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Głos ludu śUzkiegi
Wychodzi każdej soboty i kosztuje rocznie 4. Korony.

W Mej restanracyi i ^spodzie mego jisnia.
Nr. 1. Frysztat, 1. Stycznia 1900 r. Bocznik IV.

W jakich warunkach możliwą jest
czesko-polska zgoda na Ślązku i Morawach.

Sprawy powyższej nie załatwią konferencye 
w Pradze ani w Krakowie — nie załatwią jej, bo 
uczestnicy tych konferencyj wzajemnie się nie zna- 
|ą i nie rozumieją — nie załatwią jej z powodu 
oraku znajomości położenia polskiej i czeskiej 
ludności na kresach. Nie posądzam uczestników 
twych konferencyj o złą wole, jednakowoż nbo- 
ewam nad brakiem szczerości w taktycznem po­
stępowaniu. o czem najlepiej poucza nas obecne 
stanowisko klubów: polskiego i czeskiego w parla- 
nencie.

Czesi opierają się oczywiście na historycznych 
trawach, przyczem zapominają zupełnie, że i Po­
licy mają swe historyczne prawa do Slązka. Czesi 
;hcą nas uważać z tego powodu za Czechów, żeś- 
ny przez długie czasy należeli pod berło czeskie. 
Trzeba jednak wiedzieć, że takie same pretensye 
na do nas Polska! Ale zapytujemy się, czyż oJýo- 
iczność ta może rozstrzygać w sprawie narodo- 
vości mieszkańców? O narodowości ludu nie może 
irzecież rozstrzygać brzemię przynależności a ra- 
zej poddaństwa — nie może rozstrzygać fakt, 
.e nam czeskich księży i urzędników narzucano 
le rozstrzygnąć może jedynie pochodzenie oraz 

ęzyk macierzyński.
Wiadomo przecież źe przed 200 laty ludność na 

lorawach przemawiała narzeczem polskiem. Konie- 
znością wypadków dziejowych — uległy jednak 
lorawy czechizacyi. Inaczej ma się sprawa w 
eszyńskiem — tu język przechował się z XV. a 

lawet końcem XIV. wieku i tu mieszka polska a nie 
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inna ludność, która wie o tern, że jest polska i 
jakże ją można skazywać na wymarcie, kiedy ona 
chce żyć życiem narodowem, życiem polskiem, nie 
wyrzeka się swego pochodzenia i broni się jak 
może. — Jakże jej tu narzucać świętowacławską 
koronę, kiedy ona o niej wiedzieć niechce.

Mają wprawdzie niektóre gminv na pobrzeżu 
Oslrawicy pokost czeski — dzięki czeskim szkołom
i kościo om, ale tylko pokost, to sztuczny stan 
posiadania — a nie własność — i to nie wszyscy 
tam czuja się czechami, bo niemi nie byli i zdaje 
się nie bed i. Ze taki stan nic potrwa długo — to 
pewna. — Idzie bowiem rewolucyjny prąd z dołu, 
a ten spoczywa na polskim gruncie!

Posłowie sejmowi ślązcy oświadczyli się 
wbrew woli swoich wyborców za przynależnością 
Slązka do Czech — szło im tylko o czeskie głosy 
— a w aściwie o zabezpieczenie sobie wsparcia 
przy wy łlorach ze strony Czechow' — o czem Cze­
si dobrze wiedzieli, a mając już fikcyjną zdobycz 
w7 ręku pojechali do Krakowa po pieczęć do takich 
patryotów7 — co tak samo gorliw ie pracują w- Gali- 
cyi jak ci trzej na Slązku. — Tam brano się wza­
jemnie „na kawał“ a dalszy ciąg tego komidra- 
matu odgrywał się obecnie w Wiedniu, — Co 
pomogły7 owe szumne frazesy o solidarnoś.-i i bra­
terstwie i po co tam właściwie kresowi Czesi i 
Polacy jeździli?. Dobrze mówi przysłowie „Tru­
dno zbierać pszenicę, gdzie się kąkol sieje. — 
Dziś już mijają te czasy, kiedy sir stanowiło o 
losie^ludów, bez ludu'. — Należało zapytać się 
ślązki lud z obu stron, a potem można było je­
dnać i rozstrzygać spory narodowościowe. — Pytam 
się zresztą na co nam jeździć do Krakowa lub 
Pragi, kiedy7 my domowe sprawy możemy7 załatwić 
w domu. Do tego potrzeba tylko .dobrej woli a
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wszystko sie znajdzie. — Niechże więc Czesi kre­
sowi pomogą do walki Polakom na Slązku przeciw 
wspólnemu wrogowi, a zapewne, że i my to samo 
uczynimy.

Czesi są dobrze uzbrojeni niechże i nam po­
dadzą w ręce broń to jest szkołę, sądownictwo, 
urzędy państwowe, wówczas i my domagać się 
będziemy tego samego dla najbliższych braci w 
Mor. Ostrawie, Wilkowicach, Przywozie i innych 
gminach morawskich. Wtedy dopiero będzie rze­
czywista polsko-czeska zgoda.

Oprze się wówczas idealnie pomyślane czeskie 
państwo o brzegi Ostrawicy — oprze się o trwałą 
podstawę, bo o przyrodzone prawa — i szczere 
serca polskiego ludu.

Sfinks.
4 --------- ~

Korespondencye.
Z kół nauczycielskich piszą nam. miedzy innem 

co następuje-.
Wiedzieliśmy już od dawna, że „logicznie 

myślący’ i do logicznego myślenia zmuszający 
ludność naszą, p. Kowala z Nydku jest tiazeso- 
wiczem w prawdziwem tego słowa znaczeniu. 
Wiedzieliśmy bardzo dobrze, że od słów jemu do 
czynów bardzo daleko; nie obcą nam bvła także 
jego chęć i zdolność do umizgania się możno- 
władcom szkolnym: nie było również dla nas 
tajemnicą, iż p. K., ażeby tylko zadość uczy nić 
tej chęci, z uśmiechem na ustach patrzał na swe­
go kolegę, który padl ofiarą wspomnianych po­
fen tato w szkolnych. (Kol. Parzyk z N. Lutyni).

Nie mieliśmy atoli pojęcia o jego grubej zarozu­
miałości, wynurzającej się z okólnika, rozesłanego 
do kierownictw szkół na Slązku.

Pisze on np. rozumie się razem z wyszłymi 
ze szkoły’ „Nowego Czasu“ pp. Zieliną i Fol­
warcznym :

Jeżeli nauczycielstwo korzyści stąd wynikłych 
nie oceni... wtedy wydaje o sobie to świadectwo, 
że nie posiada intelektualnej dojrzałości.... Trzeba 
rzeczywiście w lesie, a nie między ludźmi wyróść, 
ażeby do swoich kolegów, a więc do równych 
sobie w podobny sposób się odzywać.

Intelektualnie dojrzały p. K., jest jednakowoż 
ogromnie naiwnym, jeżeli myśli że podolmemi 
egoistycznymi, o braku dobrego wychowania śwad- 
czącemi frazesami, nauczycielstwo dla siebie po­
zyska.

Zresztą z ludźmi tak intelektualnie dojrzałymi 
(którym między nami powiedziawszy, nie zaszko­
dziłaby pewna książka „Knigge’go“) nie jest wiele 
do gadania. — Gdyby przynajmniej pan Intele­
ktualny powiedział, o co niu się rozchodzi! Mógł 
przecież powiedzieć, że gazeta ta będzie dążyć do 
tego, ażeby ludn iść polska uznała wyższość kul­
tury niemieckiej — ażeby nauczyciele, chcąc co» 
osiągnąć — wystrzegali się wszelkich „waśni“ —■ 
ażeby zrzekli się, jeżeli chcą ażeby im Niemcy W 
zamian za to „parę szustek kapli“ reszty ich 
słusznie im przynależących praw.

Lecz dzięki Bogu! Polscy nauczyciele Slązka, 
znają swój obowiązek, a tego poczciwego ludu 
Ślązkiego, do którego i oni przeważnie należą oni 
nigdy, p. Kowalo, ani za sto mis soczewicy’ nie 
sprzedają! Nahajkiewicz.

Antoś i Jędruś.
Antoś: Żvczę Ci Jędrusiu szczęśliwego no­

wego roku i cieszy mnie żeśmy się w ty m nowym 
roku znów zdrowi, szczęśliwie zeszli. t

Jędruś. Proszę również ,z mojej strony 
przyjąć wzajemne życzenia. Mozę się braciszku 
dziwisz, że jestem dziś smutnym, ale trudno być 
wesołym skoro osoby, mające wpływ pomiędzy 
ludem, używają tego wpływu, aby tych biednych 
otumanić i użyć do swych osobistych korzyści.

Antoś. Do kogóż odnosi się to wszystko?
Jędruś. Do kogóż innego — jeżeli nie do 

ks. Stoją owskiego. Jeżeli dziś czytam jego pisma 
to mi się nawet wierzyć nie chce, żeby to pisał 
ten sam ks. Stojałowski, który jeszcze przed 3. laty 
lud pracujący tak dzielnie bronił. W ostatnich 
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numerach „Pszczółki“ wychwala on moskiewski 
absolutyzm i chce omamić czytelników, jakoby 
absolutyzm był lepszy od konstytucyi. Mogą być 
wypadki — temu nie zaprzeczam — ale są I to 
wypadki sporadyczne a lepsze litylko na pozór. 
Taksamo u nas robotnik, nięfczytający gazet i nie 
należący do organizacyi większą ma łaskę u pr se- 
łożonych aniżeli robotnik dążący do polepszei 
swego bytu. Szkoda, że ks. Stojałowski nie żabi 
się do twierdzenia, że dla robotnika lepiej, a 
nie czytał gazet, bo lepiej na tern wychodzi. Ri 
nicy niema żadnej. W Rosyi socyalizm i wogt] 
oświata ludowa rozszerza się tylko potajemłiie 
a biednego Wojnara z Krakowa, który tajnie szwlir- 
cowa. tam niewinne broszurki o Mickiewiczu, a|b) 
lud oświecić, zamkli Moskale do cytade.i i już 
tam dręczą przesz.o pół roku!
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Z Dąbrowej.

Czytaliście o Dąbrowej prawie w każdym 
numerze, ale żeby o nas w parlamencie mówili, 
tego jeszczeście nie słyszeli. 17. listopada mówił 
poseł Hoffman o miłości jaka tu u nas na Ślązku 
istnieje miedzy nami a Czechami, a na dowód 
przytoczył Dąbrowę. Tesinske Nowiny w numerze 
z dnia 2. grudnia przytoczyły mowę Niemca Hoff­
mana, gdzie było powiedziane, że deputacya Pola­
ków z Dąbrowej była u tego Hoffmana, który też 
jest członkiem Rady szkolnej w Opawie, i prosiła 
go, aby zamiast szkoły czeskiej była w naszej gmi­
nie szkoła niemiecka.

Na to odpowiedział Hoffmanowi poseł czeski 
Slama, że to nieprawda i udowodnił mu to na 
podstawie dokumentów urzędowych, że gmina 
dąbrowska żądała zamiast szkoły czeskiej, szkoły 
polskiej. Czytaliście już tyle razy, że nam chodzi 
o szkołę polską nie niemiecką, że nie uwierzycie 
tym pogłoskom rozsiewanym przez tutejszych 
Czechów tembardziej, że dla nas niemczyzna 
tylesamo warta co czeszczyzna. Znamy miłość 
Czechów do nas i rozumiemy te ciągłe ich gada­
nia, jakobyśmy mieli zamiar szkołę naszą zniemczyć. 
Niech się uspokoją, bo my pragniemy tylko pozbyć 
się Czechów, a o niemczeniu szkoły naszej niech 
nam nie mówią, bo oni to sami uchwalili zapro­
wadzić w klasie czwartej język niemiecki wykła­
dowy

Sami więc Czesi, kiedy przed ośmiu laty 
zawładnęli gminą zamienili język wykładowy pol­
ski na czeski, a do czwartej klasy wprowadzili 
język niemiecki. Kto więc niemczy szkoły czy — my? 
Dalej w tym samym numerze Tesinskych Novin 
piszą: „patrzcie bratri Czesi, ci chromscy Polacy 

w Dąbrowej chcą i do piątej klasy sprowadzić 
Niemca nauczyciela, bo o to starostwo ogła­
sza konkurs na nauczyciela z językiem wykła­
dowym' niemieckim, a przecież w Dąbrowej jest 
szkoła czeska“! Na ten zarzut odpowiemy Wam 
Szanowni czytelnicy tak: według rozporządzenia 
Rady szkolnej krajowej, w piątej klasie ma się 
uczyć po niemiecku czy to jest szkoła polska, czy 
czeska. Dotąd niemogliśmy się pozbyć szkoły cze­
skiej i nauczycieli Czechów, którzy tutaj w „Bese- 
dzie“ ludzi nam bałamucą, a jakby było starostwo 
ogłosiło konkurs, że potrzeba nauczyciela z egza­
minem do języka niemieckiego i czeskiego, to za­
miast pozbyć się starych czeskich nauczycieli, 
bylibyśmy dostali jeszcze jednego Czecha więcej. 
Gmina musiała rozpisać konkurs na nauczyciela 
z egzaminem dla języka niemieckiego, bo w ten 
sposób może ona wybrać sobie na nauczyciela 
Polaka, gdyż przecież i nasi nauczyciele mają 
egzamina z języka niemieckiego.

Teraz więc widzicie, że ten zarzut jest nie­
właściwy, a tylko wyjdzie na korzyść sprawy 
polskiej. Czesi teraz dopiero zrozumieli o co cho­
dzi i zgłupieli, bo czuja, że i czeska szkoła w na­
szej gminie nie wieczna.

W niedzielę dnia 17. grudnia odbyło się w 
tutejszej „Jedności“, walne zgromadzenie i wybory 
Wydziału, poczeni jeden z członków rozpoczął 
wykłady z historyi Ślązka.

Mamy też i chór „Jedności“, wogóle życie 
wre u nas, bo każdy poznał, że czytelnie i gazety 
prowadzą do oświaty, a oświata wyzwoli nas z 
niewoli czeskiej.

Antoś. Ja też czytałem dotyczący numer 
i aż mnie dreszcze przejęły bo z treści widać 
jaknajdok ładniej, że to artykulik za ruble mos­
kiewskie.

Jędruś. Tak, tak Antosiu ! Pomyśl sobie 
ten sam ks. Stojałowski twierdzi w swoicli pis­
mach umieszczając nibyto korespondeneye od ch opa 
— że chłop ma zarobku z krowy 146 złr., z morga 
pola 50 złr. Takie kłamstwa umieszcza nibyto 
obrońca chłopów! I

Antoś. A więc według obliczenia ks. Sto- , 
jałowskiego musialbyin mieć przeszło 1200 złr. 
rocznego dochodu, bo mam 12 morgów pola 
i 4 krowy.

Jędruś. I potem się chłopi dziwią, że muszą 
wielkie podatki płacić. A jakżesz może być inaczej? 

Jeżeli taki inspektor podatkowy przeczyta w Pszczółce 
— że chłop ma takie dochody z roli i z bydła, 
toć oczywistą rzeczą, że nałoży podatek na chło­
pów jeszcze większy.

Antoś. A mamy jeszcze wiele ludzi, którzy 
wierzą w jego słowa jak w ewangelie.

J.ę d r u ś. Na Ślązku jest lud więcej oświe­
cony i dlatego posiada on tu już mało tych śle­
po wierzących, ale w Galicyi ma on taki wpływ, 
że posłowie z jego obozu niechcąc narażać się 
na podburzanie z jego strony, drogo muszą mandat" 
swój opłacać. On robi długi, a jego posłowie mu­
szą za niego ręczyć i nareszcie płacić. A ktoby 
od jego konszachtów odstąpił, ten ogłoszony jest 
jako zdrajca „ludu“ i odszczepieniec w następnym 
numerze. W ostatnim czasie musieli posłowie za
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Ze wsi.
Szanowna Redakcyo!

Czytałem w ostatnim numerze, że „Glos ludu 
ślązkiego" ma odtąd wychodzić każdej soboty tygo­
dnia i w ielce sie ucieszyłem tą wiadomością radosną, 
zapewne dla wszystkiego ludu ślązkiego. Kiedy przed 
trzema laty zaczął wychodzić „ Gloshiduślązk. “ wtedy 
radośnie przywitał lud ślązki, lud wiejski i robo­
czy, wyzyskiwany przez obcych przybyszów czy 
to Niemców, czy Czechów, czy też przez swoich 
własnych filistrów i faryzeuszów — powtarzamy, 
że z taką samą radością przywitał wtedy lud nasz 
to nowo-powstałe pismo, które śmiało i otwarcie 
powiedziało, że będzie wszystek lud, wszystkich 
pokrzywdzonych bronić od wyzysku; które zapo­
wiedziało, że będzie się ze wszech sił starało, o 
rozszerzanie oświaty śród ludu biednego, że bę­
dzie pracowało w duchu narodowym nad uświa­
domieniem ludu i odpierać napaści germanizatorśkie 
Niemców i ratować nasz kraj od zalewy czechi- 
zmu niegodnych naszych braci!! Czechów. Ta ra­
dość niekłamana ludu naszego, była żywym i wy­
bitnym świadkiem, a głęboko odczutym powodem 
potrzeby pisma nowego u nas, któreby śmiało 
i energicznie broniło praw ludu i chroniło go od 
wynarodowienia. W nadzie i tej nie zawiedliśmy 
się także. W ciągu owych trzech lat istnienia „Głosu 
ludu ślązkiego“ najlepiej przekonał się nasz lud 
o skutkach i owocacli tej żmudnej pracy, na niwie 
oświaty, uświadamiania i obrony narodowej i utwier­
dził się jeszcze mocniej w przekonaniu o wielkiej 
potrzebie istnienia i wydawania „Grosu ludu ślązk.“ 
Na chlubę wydawców powiedzmy' tu otwarcie, że 
zasłużyli oni sobie na wielką cześć i głęboki sza­
cunek naszego ludu w tej — aczkolwiek dopiero 
trzech-letniej —pracy około dobra jego. Powiedzmy' 
tu, powiedzieć to musisz ty ludu ślązki, że w ciągu 
owych trzech lat wydawnictwa „ Glos ludu ślązk “ 
znalaz.es w nim ty' ludu ślązki, dzielnego obrońcę 
praw twoich w imieniu prawdy' i sprawiedliwości, 
żi nieaważano tam nigdy, czy’ który jest książę- 
ciem — czy biednvm rolnikiem, hrabią czy’ robo­

tnikiem, urzędnikiem — czy obywatelem, posłem 
czy wyborcą i t. p., że zastępowano tam zawsze 
pokrzywdzonego i uderzano na krzywdziciela. Wi­
dzieliśmy, że nie tykano się tam rzeczy w pańskich 
rękawiczkach, ale nazywano je po imieniu, doma­
gając się jedynie sprawiedliwości. Mówiono, że 
sprawiedliwość powinna być dla wszystkich jedna 
i tasama, a nie inna dla panów, a inna znów dla 
biednego człowieka! A ponieważ prawda w oczy 
ko.e — widzieliśmy, że wydawnictwo miało wiele 
kłopotów, wiele nieprzyjaciół, czychających na 
jego zgubę i wiele źle życzących — nawet śród 
nas samych. —

(C. d. u.)

Wiadomości ze świata.
Austrya-węgry. Ministerstwo hr. Clary podało 

się zeszłego tygodnia we środę do dymisyi. Po- 
u odem dymisyi była czeska obstrukeya Wskutek 
dymisyi nie może być ani ugoda węgierska, ani 
prowizoryum budżetowe przed Nowym Rokiem za­
łatwione. Miejsce Clary’ego obejmuje minister kolei 
Wittek. Nowe ministerstwo będzie także urzędni­
czym i będzie rządziło na podstawie §. 14.

Zniesienie stempla dziennikarskiego oczekuje 
i sankcyi cesarskiej.

Anglii we wojnie z Burami bardzo źle się po­
wodzi. Anglia chcialaby już przystąpić do zawar­
cia pokoju ale niema dotychczas odpowiedniego 
pośrednika. Straty knglików są ogromne — stosy 
trupów zalegają pole bitwy.

Turcya. Wiadomo, że szwagier sułtana, 
Damad Manmund, uciekł z Turcyi. Podług jednych 
wiadomości drapnął dla tego, że należał do par- 
tyi młodotureckiej i ztąd chciały go władze are­
sztować, podług innych natomiast dopuścił się 
znacznych sprzeniewierzeń i to było powodem 
ucieczki jego. O ucieczce jego dochodzą takie 
szczegóły : Przed tygodniem wyjechał z Konstan­
tynopola. Następnie udał się na statek francuski, 
który odpłynął do Marsylii. Dnia następnego 

niego 500 złr. zapłacić, ponieważ ręczyli a po­
słowi Kubikowi zafantowano nawet inwentarz. 
Poseł Zabuda zap.aciwszy’ blizko półtorej stówki 
wystąpił z klubu Stojatowskiego, aby' nie został 
przy swojem poselstwie żebrakiem. Wskutek tego 
czytać można w „Wieńcu i Pszczółce“ te gromy, 
jakie się na biednego Zabudę sypią i ci ludzie, którzy 
oprócz „Wieńca i Pszczółki“ żadnych innych gazet 
nie czytają — myślą rzeczywiście, że poseł Zabuda 
zgrzeszył i że zdradził swych wyborców.

Antoś. Ja jestem również jego polityki syty. 
Najbardziej się zirytowałem, kiedy czytałem w jego 
pisemkach, iż zbiera on składki na złoty kielich 
dla ojca świętego. Nie clicę ubliżać powadze sto­
licy papiezkiej, ale jeżeli sobie wspomnę, że papież 
jest jednym z najbogatszych kapitalistów, posiada 

on dobra — posiada wojsko — posiada pałace 
a co najważniejsze, że posiada on salę przepeł­
nioną samemi drogiemi podarunkami, które war- 
tają iniljony, a pomiędzy klóremi znajduje się parę 
set złotych kielichów — wiec pocóż tu wyciągać 
ostatni krwawy grosz od biednego chłopa, aby sycić 
złotem tego, który nawet niewie za ile miijonów 
on złota posiada. Wieleż to u nas jest ludzi bie­
dnych, niezdolny ch do pracy, którzy z głodu 
umierają — czyż nie lepiej zbierać dla tych ofiarę? 
Ot niedawno starał się redaktor naszego pisma 
o wsp.ircie dia biednej staruszki, która leży na 
łóżku więcej z głodu umierająca, aniżeli chora. Dał 
on jej koronę, aby sobie kupiła sztruclę i żeby 
mogła zapalić w izbeczce choć na święta — bo 
mrozy okrutne, a biedaczka leżała bez żywności 

znalaz.es
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spostrzeżono w Konstantynopolu ucieczkę jego. 
Sułtan poczynił natychmiast w Paryżu kroki o 
pozwolenie na zatrzymanie statku i zrewidowanie 
go. Rząd francuski pozwolenia udzielił, atoli sta­
tek przebył już był tymczasem Dardanelle. Suł­
tan zwrócił się zatem do rządu francuskiego i do 
innych rządów z prośbą, aby go uwiadomiono, 
gdzie się szwagier jego znajduje.

Filipiny. Na wyspach Filipińskich powodzi 
się Amerykanom bardzo nędznie, prawie tak mar­
nie, ja k ich anglosaskim braciom w południowej 
Afryce. Dochodzi bowiem wiadomość, że 200 
Amerykanów, otoczonych w Bigam przez Fidpiń- 
czyków, dostało się do niewoli tych ostatnich. 
I dipińczycy nie chcą pod żadnym warunkiem 
ustępować i chcą prowadzić walkę na śmierć 
i życie. Armia ich jest podzieloną na małe od­
działy, aby mogli skutecznie prowadzić wałki 
Partyzanckie, podjazdowe. Prowadzą je też i to 
bardzo zręcznie. Dla gazet zaprowadzono surową 
cenzurę, tak że nie wolno im donosić o żadnych 
powodzeniach Filipińczyków. — Ameryka b ałzie 
imała na wyspach Filipińskich jeszcze twardy 
orzech do zgryzienia.

Z Ostrawy i okolicy.
Na budowę domu polskiego, zebrano na wilii 

w comn pp. inżynierów Zarembów kwotę 15 złr. 
i .ct’ .^lej. oliaiowali: WPani Brzezowska 

'Pani Bandrowska 1 złr. Dr. Roman 
Afńnnski z Jasła 5 złr, P. Wojciech Biechoński 
z Gorlic 5 złr.
d- >1 Polski“ w Mor. Ostrawie jest już pod 

c lem. Gmach to wspaniały i warto go obejrzrć, 
.. na1Ue wykonują się roboty wewnętrzne. Polacy 
FÆa.?a'iV^ urządzili w Domie Polskim drzewko dla 
Z< bi-Jæ • dz\ec*’ które udało się bardzo świetnie, 
kolenrlv ® °kc! 0 dzieci> które śPiewały polskie 
žvezvt5’ Lvs*>dz. Zadencki w ładnej przemowie 
nei rl7inl°'VOdzeiua. P.ier'vszemu zebraniu tak licz- 
^^^^^^^J^ni^kigL^Panie tutejsze rozdały po- 

ieżeh mť“ W izbeczce wPół zmarznięta. Księże! 
wiedzże czvżSnip'i ?Yarle dla biednego — po- 
oflara, jeżeli tvèb t0 wic-käZ;l 1 donioślejszą 
biednejJ kobiecy Sf°?ek ofiarujp5z dli' owej
miljonera? Zdmiast kupować prezenta dla 

w oczach/Ach IBożem°BVożdaleł b° T* St°ją 
rzvl op-/!- iwu EoZl'’ gdyby ten lud otwo- 
teńm którv t \ bP'vno^eią nagarbował skórę
tak ’hł 1 y 7* UC ldaszczr‘ni clirześciaństwa 
tak obłudnie tumani. 

darki, przeważnie w zimowych ubraniach i łako­
ciach. Publiczności liyła cała sala pełna a nie 
brakowało i Czechów. Drzewko odbyło się w ude­
korowanej małej sali „Domu Polskiego“.

Podatek konsumcyjny we Wilkowicach, wy­
dzierżawiła spółka: Singer-Anjelsky-Liebermann- 

! Rufeisen i Haberfeld za cenę 73’250 złr. rocz.
Sąd przemysłowy w M. Ostrawie rozpocznie 

swą czynność z nowym rokiem. Wybory odbędą 
się dnia 20. stycznia br. Wielki przemysł wybiera 
24. ławników i 12. zastępców — drobni przemy­
słowcy 24. ławników i 12. zastępców, zaś kupcy 
12. ławników i 8 zastępców. Tutejsi socyalni de­
mokraci rozwinęli silną agitacyę za wprowadzeniem 
swoich.

Walne zebranie spółki rękodzielniczej, odbyło 
się dnia 10. grudnia z r. Majątek wynosi 7’042 złr. 
97 ct. Wstawiono w preliminarz na rok 1900 dla 
szkoły uzupełniającej przemysłowej w Al. Ostrawie. 
200 złr. 25 złr. na promie, dla takiejże szkol v w 
Wilkowicach 70 złr. i 5 złr, dla Przywoza 22* złr. 
i 3 złr. Do wydziału, Rady nadzorczej i do kasy 
chorych wybrani zostali sami Czesi i Niemcy. Gdzież 
bym naszych IbO polskich majstrów?

Towarzystwo uniwersytetu ludowego trzymało 
wykład w niedzielę i poniedziałek w „Domu ro­
botniczym“ w Mor. Ostrawie, o słońcu i jego wpły­
wie. Wykład był śliczny. Mówca p. inżynier Li­
bański ze Lwowa demonstrował wieloma obrazami 
i zbijał zabobony, fanatyzm i ogłupianie. Odbyły 
się dwa wykłady. Obecnych było około 300 osób, 
lecz ci co byli, niemogą się dość nachwalić tego, 
co słyszeli i widzieli.

Różne wiadomości.
Wszystkim naszym Szan. Czynnikom, życzymy 

szczęśliwego Nowego Roku i prosimy ich o gorliwe 
poparcie naszego Wydawnictwa. Że względu na 
tak niską cenę naszego pisma —spodziewamy się, 
że każdy umiejący czyta< zaprenumeruje sobie 
nasze pismo.

f W Cieszynie, w szpitalu powszedni1 m zmarł 
dnia 26. grudnia p. Jerzy Sikora, były redaktor 
odpowiedzialny naszego pisma.

W Wendryni urządza „Stowarzyszenie ewang. 
młodzieży z Bystrzycy“ zabawę, która się odbędzie 
w Trzech Króli I j. dnia G. stycznia 1900. wieczo­
rem w gospodzie p. Cimały,

„Przodownicę“, ową gazetkę dla kobiet, którą 
dołączyliśmy W un w zeszłym numerze, prenume­
rować prosimy wprost z Krakowa, gdzie też pie­
niądze przesyłać się naležv.

Przepuszczamy, że pismo to bardzo dobrze 
a dla naszych kobiet przystępnie będzie redago­
wane i dla tego też spodziewamy się, że każda 
wieśniaczka zaprenumeruje sobie to pisemko, któ­
re kosztuje bajecznie mało, bo tylko 20. centów 
rocznie.

Frysztat. Czytelnia zwołuje walne zgroma­
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dzenie, które odbędzie się dnia 6. stycznia o godz. 
3\/2 po południu we własnym lokalu z następu­
jącym porządkiem obrad :

1. Przeczytanie protokołu z ostatniego zebrania
2. Sprawozdanie prezesa z czynności całorocz.
3. Sprawozdanie skarbnika i bibliotekarza.
4. Wybór 5 członków do wydziału w miejsce 

ustępujących.
5. Dowolne wnioski.

0 jak najliczniejsze przybycie uprasza
Wydział.

Dziećmorowice. Czytelnia tutejsza urządza w 
niedzielę, dnia 31. grudnia 1899. wieczorek Syl- 
wectra we własnym lokalu.

Zabrzeg. Jak mało poczucia ludzkości nie­
którzy ludzie posiadają i jak mściwi oni czasem 
bywają, niechaj służy następujący wypadek. Zyje 
tu pomiędzy iimemi pewna stara kobiecina, która 
z kasy ubogiej otrzymywała miesięcznie 1 zi.50ct. 
zapomogi. Zapomogę otrzymywała jednak tylko 
tak długo, dopóki jej syn pracował jako pafobek 
u młodego Tumaszczyka, który jest „ojcem ubo­
gich14. Obecnie biedna kobieta nic nie dostanie, 
bo Tomaszczyk powiada,. że skoro jej syn u niego 
nie służy, to też on biedaczce nic nie udzieli. 
Tomaszczyku zapytujemy się Waszego sumienia, 
czy jesteście chrześcianinem? Czyż to możebnem, 
aby człowiek, który powiada, że jest chrześciani- 
nein. nie dając nędznej staruszce ani centa z własnej 
kieszeni — odbierał jej jeszcze od ust ten kawa­
łeczek chleba, jaki z łaski dostanie. Zapytujemy 
się >zan. Wydziału gminnego czy jemu to ha­
niebne- postępowanie młodego gospodarza wia­
dome? 1 czjby nie zechciał w tym względzie 
poczynić opowiednich kroków?

Że względu na zbliżający7 się karnawał, zwra­
camy uwagę wszystkim polskim i robotniczym 
Towarzystwom, aby o ile możności nie urządzały7 
ani zabaw, ani zgromadzeń w tych gospodach, w 
których niema polskiego pisma. Kto się o lud 
starać nieclice, o tego lud się też starać nie po­
winien. Nasze Towarzystwa jakoś bardzo mało. na 
to zwracają uwagi i tak właśnie niedawno Tow. 
ped. urządziło zebranie u Hankama w Zabrzegu, 
który pisma polskiego nie abonuje, a tymczasem 
można było to urządzić np. u Elsnera, który jest 
abonentem naszym. Na to my Polacy bezwarun­
kowo baczyć musimy.

Strumień. O ile nam wiadomo jest świętym 
obowiązkiem dusz-pasterza, aby on owieczkę będącą 
w smutku pogrążoną pocieszał. Jak z tego obo­
wiązku wywiązuje się nasz ks. proboszcz, niechaj 
służy następujący* fakt. W zeszłym tygodniu za­
bity został pewien dozorca we fabryce cukru w 
'Chybi. Ojciec nieboszczyka zapłakany przychodzi 
na plebanię i ksiądz proboszcz dowiedziawszy się 
kto umarł, stawia pierwsze pytanie: „A ileż pie­
niędzy jest przeznaczonych na pogrzeb?“ Ładne 
to pocieszenie — niech Pan Bóg broni!

ślązkiego“. Nr. 1.

„W niedzielę pracować, to nie jest grzechem
— nie wierzcie temu! Gdyby słowa te wypowie­
dział jaki robotnik lub rzemieślnik, toby go Jezuici 
z ambony przeklęli i nazwaliby7 go socyalistą — 
bezbożnikiem, ale ponieważ w ten sposób odzywa 
się jeden z inżynierów hr. Larischa do robotnika, 
który nie chciał w niedzielę pracować, przeto Je­
zuici niechcą o tern nic słyszeć. Przy kopalniach 
są prace, które obejść się mogą bez świąt i nie­
dziel, ale przełożeni dążą do tego, aby robotnicy 
w niedzielę pracowali. Przeważnie dzieje się to na 
szybie Jana, gdzie robotnicy są dość potulni i po­
słuszni — a jeżeli się znajdzie robotnik, który 
ma na swych współpracowników wpływ, wtenczas 
starają się inżynierowie dostać go na swoją stronę
— co się im też bardzo łatwo uda. Itak właśnie 
donoszę Wam, że np. Wawrzyczek od koksowych 
pieców — człowiek ostatecznie poczciwy i ma­
jący wpływ pomiędzy kok. iarzami otrzymuje za­
darmo drzewo i furmankę od kopalni No oczy­
wiście, że taki robotnik musi po troszczę już 
ciągnąć za stroną pańską, chociaż p. inżynier za­
brania! mu, aby7 też na miłość B Jga nikomu o tern 
nie mówił.

Stary pensyonista.

Kaczyce. „Dajcz muss sind.“ Największem 
błazeństwem jest, jeżeli Polak umiejący parę słó­
wek po niemiecku pisze już wszystko w niemieckim 
jęz\ku. W takich też wypadkach najprędzej można 
si" zblażnić. Tak sie też stało u na>. !■ ranciszek 
Wojaczek przyszed do burmistrza i żądał od nie­
go potwierdzenia, iż on ze swego zarobku utrzy­
muje swych starych rodziców. Burmistrz — jak 
zwykle napisał mu to „dajcz“ i wiecie co napisał? 
Potwierdził mu, iż rodzice go utrzymują!!! Napi­
sane było tedy* świadectwo odwrotnie — no ale 
wszystko jedno—byle po niemiecku. I to się ma 
nazywać postęp?

Ze szybu Jana. Przy ostatniej wypłacie wy­
płacono ślusarzom: Kaduli i Nowakowi po 42 złr 
a tymczasem Polakowi — który jest Niemcem 
61 złr. 20 ct. Oburzyło to dwóch pierwszych — 
tembardziej, że są oni już dawniej egzaminowani 
i dlatego zainterpelowaii inżyniera, jakim prawem 
może on robić takk wyjątki. Inżynier Biedermann 
wymawiał się naprzód ale wreszcie kiedy mu 
fakt ten udowodniono, dał im po piątce, aby. im 
zatkać usta. Takieto tu stosunki panują. Tutejszy7 
robotnik jest upośledzonym, a obcy tylko dozna- 
waja protekcyi.

Wszystkie Szan. Stowarzyszenia oraz osoby 
prywatne upraszamy, aby wszelkie ogłoszenia, 
zaproszenia — afisze i t. p. druki, zechcieli wyko­
nywać w drukarni Ign. Borka w Nowym Targu, 
gdzie się obecnie pismo nasze drukuje. Zaznaczyć 
musimy, że drukarnia ta wykonuje wszelkie prace- 
o wiele taniej, aniżeli inne drukarnie na Slązku. 
Niewiadomo,poco my mamy drożej płacić Niemcom,, 
skoro Polacy taniej nam tę samą prace wykonają- 
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W końcu nadmienić jeszcze musimy, źe p. Ignacy 
Borek zobowiązał się ofiarować na gimnazyum 
ęolskie 2% ze zarobku (brutto), jaki otrzyma ze 
Slązka.

Stosunki przy kolei północnej podlegają bez­
względnej krytyce. Na przystanku w Zabrzegu nie 
pali się wcale w poczekalni, to też pasażerowie 
rozchorować się łatwo mogą wskutek przeziębienia. 
Bnia 20. grudnia — kiedy to był okropny mróz, 
było nas kilkanaście pasażerów w poczekalni i tam 
nabawiłem się choroby. Interpelowaliśmy tamtej­
szego strażnika dlaczego nie opala poczekalni, a on 
odpowiedział, że przeznaczonych ma 36 centnarów 
na opalenie, a otrzymał w zeszłym roku 15 centn. ' 
a teraz trzeba palić — on się węgla domaga — 
a jednak go nie otrzymuje. Proszę tę sprawę po­
ruszyć, bo niepodobna na takie nieporządki zez­
walać. Filip łlroda (przeziębiony).

Frysztat- Tutejszy burmistrz złożył swój urząd, 
Ponieważ Radni nie mieli przed nim tyle respektu, 
l^e on sobie życzył. Takto na tym Bożym świecie. 
. rzed 3. laty kosztował -jego wybór dużo piwa' 
* Suluszy, a niewiadomo jak tego roku wypadnie 
0 też o wiele rozsądniej on sobie postąpił, że 

n*tąpił dobrowolnie. „Gwiazdka Cieszyńska“ będzie 
z Pewnością po cichu płakała o niego.
. . W Gdańsku oskarżonych zostało 119 rzeźni- 

°'Y z powodu, że dodawali do posiekanego mię­
sa i do kiełbas sól tak zwaną „meat preserve“, 
Tora nawet zepsutemu mięsu dodaje kolor czer­

wony. Oskarżeni karani zostali grzywna od 3 do 6 
marek.

Sowiniec. Przy piecach koksowych popalił się 
Jeden z robotników dosyć szkaradnie i teraz do­
p’610 zakazał inżynier Bidermann otwierać przy- 
’Owki na piecach. ( Od redakcyi. Musimy o tern 
oniesć starostwu górniczemu, bośmy na ów ogień 

zwracali uwagę urzędowi górniczemu, pisaliśmy 
awet do Ostrawy, a urząd górniczy — jak widać 

lzucał nasze doniesienia do kosza).

Zmiana opłat pocztowych.
Jak już w zeszłym numerze wspomnieliśmy 

°c Padają od nowego roku wszelkie opłaty za do­
ręczenie listów, kart korespondencyjnych i gazet, 
Ja ie dotychczas listonoszom się należały. Nato- 
miast płacić się musi:
aJ za doręczenie przekazu pocztowego lub po­

cztowych kas oszczędności opiewającego niżej 
bl koron .................................................3 halerze

za doręczenie przekazu pocztowego lub przekazu 
pocztów, kas oszczędności opiewającego wyżej 

koron...........................................5 halerzy
2 Za doiTczenie listu pień, do 1000 Kor. 5 „

’’ » * wyżej „ „ 10

e) „ „ paczek (w tych miejscowościach,
w których doręczają się paczki bez względu 
na to, jak są ciężkie).

1. od paczki ważącej do 5 kilogr. . 10 halerzy 
-■ » » wyżej 5 . 20

W miejscowościach, w których doręczane by­
wają paczki tylko do 11/t kilogr. (zwykle po wsiach 
i małych miasteczkach) płaci się od paczki 5 hal. 
Powyższe zmiany są najważniejsze co do doręczenia.

Zdałoby się, że rząd wskutek zmiany opłat 
za doręczenie, uwolnił obywateli cokolwiek od 
pośredniego opodatkowania — tymczasem stało 
się inaczej. Rząd postarał się o pokrycie straty 
w ten sposób, że wygórował znów inne opłaty 
pocztowe i tak:

Karty korespondencyjne używane będą po 
nowym roku po 5 halerzy. Druki ofrankowane 
być muszą następująco:
do 50 gramów włącznie 3 halerze (dotychcz.) 2 ct.
od 50 do 100 gramów włącznie 5 halerze

n 100 « 250 « » 10 »
n 250 » 500 « r 20 n
n 500 « 1 kilogram B 30 n

Należytość za polecenie (rekomendacyę) wy­
nosić będzie 25 halerzy. Nastąpi zmiana wogóle 
wszystkich znaczków pocztowych. Przekazy poczto­
we będą droższe i kosztować będzie sztuka 2 ha­
lerze. Inne opłaty zostaną mniej więcej bez zmiany 
oprócz opłat po za granicę, z któremi lud nasz 
niema prawie nic do czynienia.

1 1 •’111 M«“.'--

DRUKARNIA
Ignacego Borku,

Urządzona na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów — podejmuje się 
wszelkich robót w zakres sztuki drukar­
skiej wchodzących.
PO GENACH UMIARKOWANYCH.

Polecając się nadal łaskawym względom 
Szan. P. T. Publiczności kreślę się.

Z poważaniem

Ignacy Borek.



ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW,
„mielnickiej Jednoty“ w Stouawie z końcem foku administracyjnego tj.

L dniem 23. listopada 1899.

I. Rachunek roczny.
A). DOCHODY. zlr. et. B). WYDATKI. złr.

--------- '

et.

Od członków za towar .... 35’377 98 Kupcom za towar............................ 32179 84
Za tabakę od nieczłonków . . . 82 73 Zwrot pożyczki................................. 900 —-
„ stemple...................................... 36 86 n udziałów.................................849 —•

Różne inne dochody...................... 17 89 Koszta utrzymania konsumu. . . 1-813 69
Wpłacone udziały............................
Zwrot za beczki, skrzynie itp.

74
329 08

Gotówka w kasie............................ 176 01

Razem 35’918 54 Razem 35’918 54

_________ n. Rachunek zysków j strat. 1
DOCHODY. złr. ct. ROZCHODY. złr. ct.

Zysk osiągnięty ze sprzedanych 
towarów..................................3-864 67

Koszta utrzymania konsumu . . 
Pokryta strata z r. 1898. . . .
Czysty zysk.......................................

1-813
886

1’164

69
49
49

Razem 3-864 67 Razem 3’864 67^

111. Bilans.
STAN CZYNNY. złr. ct. STAN BIERNI. złr. ct.

Zaległość członkuw...................... 3’618 48 DiUg za towary................................. 3’702 12
Wartość towaru................................. 2’590 89 Udziały............................ . . 3’439 —

, realności ..... 3’190 32 Fundusz żelazny ... . . 23 64
r inwentarza 432 11 Pożyczki............................ . . 1’540 —

Zaległość najmu ............................ 23 — Odsetki członkom należące . . . 61 56
Gotówka kasowa .... 176 01 Czysty zysk....................................... 1164 49

Pcazem 10030 81 Razem 10-030 81

Zarząd „Dzielnickiej Jednoty“ w Stoniawie:
Jan Głombek. Karol Gałuszka.

X«do
.(♦

płaci począwszy od 1-go stycznia 1899 r

$«

« *

«

Uwiadomienie. 1—12
Niżej podpisana dyrekcya podaje niniejszem 

publicznej wiadomości, że

Bank rolniczy ïî Fryszlacie

TFlora Zweigenthal JHichał Sngel
ZARĘCZENI.

■px O n 1Q jest we Skrzeczeniu blizko dworca kolejowego dom wymurowany przy drodze prowadzącejUO bpi ZeUdUld do Szonychla. W domie tym mieści się nawet sklep. Oprócz tego jest też do sprzedani 
miejsce budowlane również blizko bogumińskiego dworca kolejowego. Wiadomości udzieli Karol Friedel w Nietn. Lutyni, t-

W* 474% -W I
od wszystkich wkładek złożonych w Banku na ,.J 
oszczędność. Procent obliczać się będzie jak do- » 
tycliczas od 1. względnie od 1, . każdego miesiąca. 2 

Dyrekcya Banku rolniczego we Frysztacie £ 
Jan Matula, H. Giełdtmowsai, Augustyn Musiałek. *

Poszukuje
chłopca za ucznia do sklepu korzennego, który musi 
być biegłym w języku polskim i niemieckim w mowil

, i w piśmie.
Józef Uzyga, właściciel realności w Polskiej Ostrawie, 

Hladnow. 1. fil. 1—2 I

DO SPRZEDANIA
2. domki murowane pomiędzy kopalniami prz' diodze 
położone, a na sklep bardzo odpowiedne są w Porembię 
pod dogodnymi warunkami do sprzedania. Wiadomości 
udzieli właściciel Temasz Fajkus w Porembie 1.128. 1—3

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni I. Borka w Nowym Tarsu.



Glos ludu ślazkiego.
./chodzi każdej soboty i kosztuje rocznie 4. Korony.

pisma.
^rysztat, 6. Stycznia ISOO r. Rocznik IV.

żeby przynajmniej nie zezwolono na przewóz zboża. 
Według ich zdania w takim tylko razie rolnicy 
nasi nie mieliby do czynienia z tą straszną kon- 
kurencyą ze strony gieszefciarzy zbożowych "i mo­
gliby swoje plony drożej sprzedawać. Ösoby nie 
zastanawiające się nad taką radą, myślą rzeczy­
wiście, że takie zarządzenie byłoby uszczęśliwie­
niem stanu rolniczego. Tymczasem w prawdziwem 
świetle rada ta wychodzi jedynie na korzyść wiel­
kich obszarników.

, Dajmyż na to, że rząd ustanowi n. p. na 
zboże tak wysokie cło, że handlarze sprowadza­
jący zboże z Rosyi lub z Węgier muszą p acić od 
hektolitra o dwa złote więcej. Wskutek tego pod­
wyższenia cła, k uzystaliby ty .ko bogacze p osiada­
jący po kilkaset lub kilka tysięcy morgow pola, 
bo ci płaciliby robotnika rolnego'taksamo nędznic, 
a otrzymywaliby za zboże o 3 złr. więcej <’>d he­
ktolitra A więc w takim razie zbogacaby biedny 
lud jedynie bogaczy. Jednakowoż nieťvlko, że 
urządzenie takie byłoby u nas wodą na młyn 
wielkich posiadaczy, ale zastanówmy się, cdby sie 
działo na Węgrzech lub w Rosyi, skąd obecnie 
zboże przeważnie sprowadzamy ? Tam dzisiaj płacą 
robotnika rolnego jak niewolnika, a jakby tam był 
robotnik płacony wówczas, gdyby odbiorców na 
plony nie było?

Zdaje nam się, że jeżeli mówimy o pole­
pszeniu stanu rolniczego, to powinniśmy mieć na 
myśli również robotników pracujących pizy roli, 
czy to u siedlaków, czy też na folwarkach.

Polepszyć stan możemy zaś jedynie wtenczas, 
jeżeli podwyższymy wartość pracy dotyczącego 
stanu — a ponieważ nami kieruje rząd, przeto 
rząd może w tym względzie za jednym zamachem 
bardzo wiele uczynić. Dzisiaj państwa zawartą 
mają umowę względem wojska — względem han­
dlu i przemysłu, niechaj też zamkn ■ umowę wzglę­
dem rolnictwa! Niechaj ustanowią niinima.ną p acę 
dzienną robotnika rolnego. I niechby ta p aca 
dzienna wynosiła tymczasem tjlko 80“et. dla ro­
botników a 50 et. dla robotnic. Zobaczylibyśmy 
jakby ten stan rolniczy wyglądał. Robotnik nie 

r we folwarkach tak wyzyskiwanym jak do-

_ _ _ 1 Mej rastanracyi i sosuodzie żądajcie
Nr. 2.

O polepszeniu stanu rolniczego.
stan rolniczy WÎ °d.s^nU Rb°tniczego wygląda 
sie iako tak»’ Dz t roInik zamożniejszy utrzyma 
ao właściwi " • a^e trzeba wiedzieć, że utrzymuje 
jego jest tvl^g°;n?Jąt.ek’ o^y tymczasem praca 
I taz-ffdvbv^ .dc)datkiem bez wynagrodzenia, 
to Z onrn J ł°lnik n'aje.tny sprzedał swój grunt, Lej WS* "»«lltku. MtóZmhi 
’jeg.. oUsz, n>“ Vmta U,-’“T’ jnkie .n 
te korzvS il ■ ® . — 1 miałby oczywiście
Przypatrzmy !• musialby wcale pracować. Ale na chah ni 'I m rolnikoni, którzy żyją tylko 
roli. Robotn'CZ^n ‘ l8njncie’lub też robotnikom przy 
sa tal ])iPa1Cy H n1’ 8 szczególnie przy folwarkach 

pędzeni, że dziwić sie rze-
S swiecie P™a’ w Jaki sposób ludzie ci mogą 
się z m.o',^,, Yn>St<JiVaĆ' Rolnicy Zaś utrzymujący 
kami — kanu P°la’ ■ jedynie ziemnia- 
chleb nie wystarczy * & naWet na
znajduje sie noH$J’- 7 stan rolniczy w smutném 
hardziej □&lu ~ jest Prawdą, a że coraz 
udowodniliśmy w zl Wlf-Cej popada w długi, 
chodzi tedy pytanie ym. rokn statystycznie. Za- 
zapobiegł tej riedzyP n|] Środek’ któr$y 
zastanayiaia sie olbS pyt.aniem tem najmniej 
sercu leż< n ° nicy’ którym sprawa ta na 
można, boć nie tW C3eniu się jednak dziwić nie 
wypaaka o zła w, ‘íí^i roInikow posądzać w tym

Mamy Æ kłlk“ ° bra* °światy
dnak wątpimy ,-k°łck. rulmczvch na Slązku, a je- 
sprawą zajmuj l.CJ?°ć jedno tak waznit 
kowie skąd srirn V ko-kach rozmyślają człon- 
wydać na naX?W-?ZaĆ nasienie' — ile 
sa to sprawy' któi Ui'Z^J ' k Oczywiście, że 
zajmować sie powin* kazdy rolnik bezwarunkowo 

fessi fcso to-

sm o środki przeciw u dzv kto.ra.zamiast postarać 
ubrano w szumne szaty aby nedze
pono wały — C|1C:. , . kb)r< by nędzarzom zaim- 
zbożadon - "C'alab>’ aD.y podwyższono cło >d

' z P“* Sraniey ep,Wi,a2 “ byłby

59
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tychczas, boby musiał otrzymywać wynagrodzenie 
ustawą zab zpieczone. Rolnicy korzystaliby bardzo 
wiele, bo folwarki musiałyby robotnikom płacić 
prawie tyle, ile ch’.opi i nie mogłyby ze zbożem 
chłopom konkurować jak dzisiaj, skoro robotnika 
płacą o po owe mniej. Taksamó konkurencya za­
graniczna nie odgrywa aby wielkiej roli, bo i za­
graniczne państwa związane byiyby kontraktem 
ćo do wynagrodzenia robotników rolnych. Cena 
zboża i wogóle plonów rolnych podwyższyłaby 
sie, — taksamo, jakby sie podwyższyła w razie 
podwyższenia cła.

Różnica jednak ogromna. Podwyższenie cła 
podniosłoby zyski tylko wielkim posiadaczom, ja- 
kienii są u nas hr. Larisch — i arcyksiążęca ko­
mora — gdy tymczasem ustanowienie minimalnej 
płacy robotnika rolnego, podwyższyłoby dochody 
ludu pracującego, jakiemi są robotnicy rolni i rol­
nicy sami.

A wiec rolnicy — nie bądźcie idyotyrzmeni 
nasiąknięci, a e zastanówcie się nad powyższemi 
słowami. Jest to jedyny skuteczny i radykalny 
ratunek dla Was, albowiem skoro wielcy posia­
dacze konkurują Waszej pracy, tedv dążyć mu- 
sicie do tego, aby Wasz konkurent opłacał taksamo 
siłę pracy, (tj. robotnika) jak Wy ją opłacać musicie.

Celem osiągnięcia Waszych żądań musicie się 
bezwarunkowo oświecać i organizować, ażeby so­
lidarnie i energicznie domagać się przeprowadzenia 
innych stosunków. Potulnością daleko nie dopro­
wadzicie — macie tego teraz najlepszy dowód. 
Rolnicy są pobożnymi — skromnymi — łago­
dnymi i właśnie, że przy tej skromności i potul- 
ności. najgorzej wychodzą, bo trzeba wiedzieć, 
źe dziś wyzyskuje się tego — który się wyzyskać da.

Napisał chłop, broniący chłopskiego stanu.

Nareszcie pogrzebany!...
Urzędowa „Wiener Zeitung“ zamieszcza na 

pierwszej stronicý następujące obwieszczenie:
„Ustawa z d. 27. grudnia 1899, 

dotycząca zniesienia stempla dziennikarskiego 
i kalendarzowego.

Za zgodą obu Izb Rady państwa, uznaję za 
stosowne zarządzić, co następuje:

Par. 1. Znosi się stempel dziennikarski i ka­
lendarzowy z d. 1. stycznia 1900.

Par. 2. Upoważnia się rząd, aby za ostem­
plowane już, a po koniec września nie sprzedane 
kalendarze na rok 1900, jeżeli nie noszą śladów 
użyTwania, zwracał zapłaconą za nie należytość 
stemplową, przy odpowiedniem przestrzeganiu 
przepisów, zawartych w par. 19. ces. patentu z 
d. 6. września 1850.

Par. 3. Wykonanie tej ustawy polecam memu 
ministrowi skarbu.

Wiedeń 27. grudnia 1899.
Franciszek Józef mp.

Wittek mp. Jorkasch mp.“
Tak więc z ogłoszeniem tego dokumentu dłu­

goletnia zmora dziennikarstwa w Auslryi, stempel 
dziennikarski, a wraz z nim i stempel kalenda­
rzowy, został nareszcie i bezpowrotnie pogrze­
bany! ..

Korespondencye.
Ze wsi.

Dalej doświadczaliśmy to sami, że „ Głos ludu 
ślązk* a przedewszystkiem jego wydawcy i założy cie­
le, bardzo skutecznie pracowali nad podniesieniem 
oświaty ludu, wydając różne książki i broszury 
własnym nakładem i zakładając Towarzystwo „Je­
dność“ i wiele oddziałów tejże, policzone zawsze 
z Czytelniami i wypożyczalniami książek. Spo­
strzegliśmy, że się szczególnie w powiecie fryszta- 
ckim, aż zaroiło na wszystkich końcach od rozmai­
tych zgromadzeń, wieczorków i uroczystości, do 
których zapraszali nasz lud, kształcili go i uczynili 
zdolnym do samodzielnej pracy, około oświaty 
i dobra własnego.

Przypominamy oraz na tern miejscu, że w 
sprawie wykształcenia politycznego ludu, w okręgu 
frysztacko-bogumińsko-ostrawskiin, ogromne po­
łożyli zasługi, chwytając we własną rękę sprawę 
wyrobienia politycznego ludu, ponieważ sie nasi 
powołani do tego posłowie ludowi, do spełnienia 
tego obowiązku nie poczuwali, a radziby tylko 
dyety pobierać i drzemać na krzesłach poselskich, 
w Opawie i we Wiedniu. Ludu śiązki zapamiętaj 
sobie dobrze, kto jest twoim prawdziwym opie­
kunem i jak się twoi patentowani opiekunowie, 
tobą opiekują!—

Nie będzie się to niektórem z naszych naro­
dowców podobało, ale prawdę trzeba powiedzieć, 
aby wiedzieć, co się u nas dzieje, bo to najświęt­
szym obowiązkiem każdego człowieka, a hańba 
temu, co się przeciw prawdzie i dobru publiczne­
mu, w swoim zaślepieniu samolubnem zwraca!

Prawdę powiedzieć musimy, a krytyka sto­
sunków krajowych i działalności osób powołanych 
tak potrzebna, jako i ogień potrzebny do wyto­
pienia metalu, z kruszcu surowego. Gdzie nie ma
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krytyki, tam niemoc i zastój, tam nadużycia i wy­
zysk, tam lenistwo i sobkostwo i wszelakie wyrosty 
dążeń do osobistych zysków i pogoń za godno­
ściami. —

Wspomnieliśmy już więc o obronie prawnej 
naszego ludu i o szerzeniu oświaty wśród niego, a 
teraz wspomnieć musimy jeszcze o unaradawianiu 
i obronie ludu naszego, przed germanizacyą i cze- 
chizacyą. Tu również przyznać musimy. Glosu ludu 
ślązk.“ wielkie zasługi. Śmiało powiedzieć możemy, 
że gdyby Yiie„Głoslud.slązk.“ i jego wydawcy, jużby 
mniejwiecej cały okręg frysztacko -bogumińsko- 
ostrawski, był zczechizowany, a nasi bracia ser­
deczni!! jużby się i w Cieszynie byli rozgościli 
i naszych cieszyńsk. narodowców, którzy zresztą gło­
szą, iż Ślązk należy do korony św.Wacława, na lodzie 
Wysadzili. Kto sam się przypatrywał tej robocie z bli­
ska, lub czynny brał w niej udział, — przekonał 
cię dopiero jak energicznie i z jakim pośpiechem 
aiesłychanym, trzeba było walczyć z naszymi naj­
miększymi i najniebezpieczniejszymi wrogami Cze­
chami, bo takimi są oni dla nas na Ślązku, stokroć 
groźniejszymi od Prusaków, bo zczechizowanie się 
ludu zawisłego od chlebodawców Czechów, nad 
Wszelkie wyobrażenie szybko postępuje tak, że 
W kióciuclinym czasie i Mazury od Krakowa stają 
się gorliwymi Czechami i pionierami czeskiej kul­
tury ! Mówimy, że kto się poznał na tej robocie i 
°tiarnej pełnej poświęcenia, szarpiącej i tak nie- 
zbyt świetne położenie materyalne owych kilku 
ludzi — ten z uznaniem musi uchylić czoła przed 
t’Wyini pracownikami, za sprawą narodu.

Ta praca wytrwała, a siłą zbiegu okoliczności 
Nieubłaganie wywołana, zjednała sobie — powiedz­
my to otwarcie — uznanie, oddźwięk i poparcie 
w młodszem pokoleniu naszej inteligencyi, które 
W1dzi, że jedynie przez energiczną i wytrwałą 
pracę wyzwolić się możemy, z pod grożącego nam 
Jarzma germanizmu i czechizmu. Przyszło ono do 
Przekonania, że trzeba zgodnie i w jedności jakby 
Nurem iść naprzód, aby zwycięsko wyjść z walki 
wrogami. Nie wolno więc dzielić się nam na 
r°0ie sobie obozy przeciwne, na wyznania i klasy, 
e w sprawach wspólnych, w sprawach obrony 

jawnej, w sprawie podniesienia oświaty ludu, 
sprawie uświadomienia narodowego i obrony 

Przed wynarodowieniem ludu i podniesieniem jego 
obrobytu, powinniśmy iść wszyscy razem, bez 
20lędu na przekonania osobiste. Z tej samej przy- 

2ynv doszliśmy do przekonania, że trzeba nam

ludu, że pismo to popierać będzie we 
ko możliwy sposób, że się w każdej 
znajdzie u każdego człowieka, pragnącego światła 
a przeto i dobrobytu, że się lud nasz przyczyni 
do możności spełniania tak wielkiego obowiązku, 
jaki na Wydawnictwo i Redakcyę, rzeczonego 
pisma nakładamy.

A więc ślązacy pokażmy, że chcemy oświa- 
tj, ze chcemy i umiemy samodzielnie pracować, 
że chcemy sie wrzwolić z pod serdecznej opieki,

pisma niezależnego, bezwyznaniowego, wszystkim 
nam wspólnego, któreby religii nie mięszało do 
polityki, a przy tern szczerze postępowego — za 
jakie nadaje się według naszego przekonania je­
dynie „Glos ludu ślązkiego“. On powyżej wymie­
nione zasady dotąd głosił, dla nich pracował, 
zjednał sobie przychylność, życzliwość i szacunek 
ludzi szczerze postępowych, przedewszystkiem ludzi 
młodych, którzy widzą, że ze starym sposobem 
prowadzenia polityki dalej pójść nie można, że 
Lrzeba odświeżenia, odżycia i odmłodzenia. Sposób 
oddziaływania na lud i pracy publicznej, naszych 
dotychczasowych narodowców, kiedyś wystarczał 
i był na miejscu. Teraz atoli absolutnie nie wy­
starcza, ponieważ z czasem i stosunki społeczne 
i prądy czasu się zmieniły, a ludzie starsi, wyrośli 

I w innych stosunkach i nawykli do stosownej w 
nich pracy,, naturalnym zbiegiem okoliczności nie 
pojmują już tak nowego ducha czasu, jak poko­
lenie młode, do którego należy utrzymać zdobycie 
ojców, rozszerzyć je i ugruntować nadal.

W tem przekonaniu i w tej nadziei, że uwagi 
I te, trafią do serca naszych radaków i przyczynią 
się do spotęgowania naszego życia, społeczno-po­
litycznego i wzmocnienia ekonomicznego, rzuciłem 
je na papier, sądząc że Sz. Redakcj a je umieści, 
a przeto przyczyni się do oświetlenia naszych 
stosunków społeczno - politycznych, zespoii nas 
i uczyni ochotniejszymi do pracy nad dobrem na­
szego ludu. Żywmy tę śmiałą i- mocną nadzieję, 
że Wydawnictwo i Redakcya „Głosu luduślązk.“, 
o ile jej sił na to starczy, z całem zaparciem się 
samego siebie, z całem poświęceniem i głębokiem 
poczuciem spełnienia wielkiego obowiązku, wobec 
naszego ludu — zadanie to spełniać będzie i skon­
centruje koło siebie siły świeże, ochotne i dzielne 
i wciągnie je do tej ciężkiej, ale szczytnej pracy 
obywatelskiej na naszym Śiązku, ku chwale naszej 
Ojczyźnie!

Również należy się spodziewać od naszego 
że pismo to popierać będzie we wszela-

wiosce
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naszvch dotychczasowych opiekunów i stać sie 
ludem światłym, dobrym a możnym!

Ślązak.

Z frysztackiego Kółka pedagogicznego.
Po znacznie długiej, rożnemi w naszej okolicy 

grasującemi chorobami epidemicznemi i nagłą słotą 
spowodowanej przerwie, odbyło frysztackie Kółko 
pedagogiczne konferencye dnia 14. grudnia 1899 r. 
w szkole ludowej w Porąbie. Pomimo tego, iż 
w niektórych szkołach odbywała sie nauka, zeszła 
sie jednak spora liczba nauczycieli okolicznych, 
Liczba zgromadzonych byłaby zawsze pokaźniejszą, 
gdyby wszystkie w frysztacki okrąg zaliczone szkoły 
miały wspólny od nauki szkolnej wolny dzień. 
Dzięki istniejącej a wielce niekorzystnej okoli­
czności, bywają zgromadzenia nauczycieli tegoż 
okręgu zawsze szczupłe. Wstępnym punktem po­
rządku dziennego wspomnianej wyżej konferencyi 
była lekcya praktyczna, którą przeprowadził p. na­
uczyciel Żdziebło z dziećmi klasy drugiej. Tematem 
lekcyi był obrazek historyczny, wyjęty z życia ce­
sarza Józefa II. Lekcya była pod wzglądem meto­
dycznym dobrze przeprowadzoną, a pocieszaj ącem 
było przedewszystkiein to, iż praktykujący p. na­
uczyciel posługiwał sie czystą polszczyzną, aczkol­
wiek dopiero co ćwierć roku opuścił niemiecki 
zakład nauczycielski w Cieszynie. Lecz na wstąpię 
nauki uderzyła wszystkich ogromna disharmonia 
urągająca wszelkim zasadom etyki.

Nauczyciele wstępują do klasy, dziatki sie 
podnoszą i głoszą pozdrowienie w jązyku czeskim. 
Nieobeznany z miejscowymi stosunkami mógł po­
myśleć, iż wstępuję do szkoły z czeskim jeżykiem 
wykładowym. Tymczasem rzecz ma sie tak, iż 
w szkołach polskich, przynależących do parafii 
Orłowej udziela p. katecheta nauki religii w je­
żyku czeskim nie stosując się wcale do dzieci, 
które ma przed sobą i które go też nie mogą na­
leżycie rozumieć. Nauczone od matki pacierza 
polskiego, muszą później w szkole polskiej nauczyć 
sie czeskiego. A czy one go rozumem i sercem 
ogarną, o to nikogo nie boli głowa, tak być musi, 
bo kościół w Orłowie czeski i jksiąża tak chcą. 
Niech tylko nauczyciel nie uczyni zadosyć prze­
pisom szkolnym, a wszelkie gromy na niego sie 
zwalą, nietylko urzędy, lecz także rodzice przeciw 
niemu wystąpią. Niech inny urzędnik, niech tylko 
górnik pozwoli sobie na jakieś wykroczenie i na­

tychmiast zostanie przeniesiony w inne miejsce 
lub nawet całkiem wydalony. Na każdego innego 
zresztą, ktoby sie nie zastosował do przepisów, 
znajdą sposoby, tylko na niektórych.... nie. Zgro­
madzenie nauczycieli w Porąbie, odzywa sie do 
zdrowego rozsądku rodziców dbających o dobro 
swych dziatek i oczekuje od nich, iz domagać sie 
bądą, ażeby w szkołach, gdzie polska nauka, uczono 
także religii w tymsamym języku, jeżyku macie­
rzyńskim. Religia powinna kształcić serca. Serce 
daje popęd do wszystkich cnót, serce osładza 
nam wszystkie życia przykrości, serce jedynie pro­
wadzi nas do nieba. Lecz któryż jeżyk rozumie 
serce dziecka, któryż jeżyk przemawia do serca 
tkliwiej, jeżeli nie jeżyk macierzyński? Nasze 
dzieci mają dosyć do czynienia już z jednym je­
żykiem obcym Ł. j. niemieckim; po co im jeszcze 
głowę zaprzątać czeszczyzną i jeżyk macierzyński 
nią koszlawić? Mając tyle do czynienia z obcymi 
jeżykami, nie wykształci dziecko nawet swego wła­
snego i zaniedba nadto inne przedmioty naukowe. 
Rodzice nasi powinni popierać nauczyciela w iego 
pracy i dbać o to, ażeby dzieci ich mówiły czy­
stym jeżykiem polskim, takim jeżykiem, jaki jest 
w książkach lub gazetach i jakiego tylko przez 
częste czytanie i zrozumienie treści czytanej można 
nabyć. Historya dowodzi nam, że cywilizacya nie­
tylko starożytnych, ale wszystkich narodów, rów­
nym krokiem z wykształceniem i wydoskonale­
niem jeżyka przyrodzonego postępowała; że narody 
na bardzo niskim stopniu oświaty zostały tak 
długo, dopóki jeżyk ich nie był podniesiony wyż- 
szem natchnieniem, szlachetniejszym popędem. 
Jeżyk jest dźwignią oświaty, jest elektrycznym 
przewodnikiem kultury. Dopóki więc czechizacya 
(zcze»zczenie) u nas nie stanie sie taktem dokoń­
czonym,dopóty o podniesieniu i rozszerzeniu oświaty 
przez język czeski, myśleć nie można. A czyliż to 
kto z nas wierzy, że czechizacya (zczeszczenie) 
u nas tak rychło się uskuteczni? czyli ona za 50 
lub sto lat faktem dokończonym będzie? Czy się 
to naród odwieczny jak szata przerobić, przewrócić 
daje? A mamyż z rozszerzeniem i podniesieniem 
oświaty tak długo czekać, aż się zczeszczymy? Ma 
lud nasz teraźniejszy jak Izraelici na pustyni w śle­
pocie wymierać, nim pokolenia późniejsze, kraj 
obiecany cywilizacji czeskiej zobaczą: Dreszcz 
przechodzi każdego przyjaciela ludu nad myślą 
tak okropną.
Po lekcyi prakt. i krytyce wygłosił p. nauczyciel 
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przynoszący p. Portenschlagowi jaknajwiększy zasz­
czyt, czamemi literami na bialem tle umieszczony 
napis, ciekawy bytem, w jakim języku będzie imię 
miejscowości samej.

I nie mało się uśmiałem widząc, że djablik 
wplatał malarzowi figla, gdyż w napisie czeskim 
widnieje słowo „Szunychel“.

Ta nowa pogarda, to lekceważenie ludności 
polskiej na Slązku, na własnych śmieciach, powinno 
pizeciez raz wszystkim, nawet umiarkowanym Ślą­
zakom, oczy otworzyć. Dla nas zas, jest owe po­
nowne kopnięcie nogą, bodźcem do dalszej pracy.

Dzieje się nam przez podobne postępowanie 
niesłychana krzywda, co chyba sam p.'Porten­
schlag przyznać musi, gdyż w Szonychlu, miejsco­
wych Czechów wcale nieznamy. Jeże.i tak dalej 
pójdzie, to wkrótce wszystkie napisy będą nie- 
miecko-czeskie.

Zresztą cóż to pomoże? Czyt >jąc te słowa, 
może niejeden z jego „menerów“ śmiać sie bę­
dzie, ale niechaj się tylko śmieje — wszak i my 
zabierzemy się do pracy! J

P. Portenschlag, niechaj cały dworzec oblepi 
memiecko-czeskimi napisami, przez U on jeszcze 
polskiego ludu nie zgennanizuje, ani nie szczeszczy.

Nahajki euńcz. 

Spodziewałem się, że względem najmu po­
lowania w Zabrzegu umieszczoną będzie w piśmie 
Waszeiji jakaś korespondencya, ale'skoro Wam 
nikt w.adomości nie podał, przeto czuje się jako 
człowiek otwarty, spowodowanym zabrać v tei 
sprawie głos. J

Jak już w Waszem piśmie ogłosiliście, odbył 
się najem polowania w Zabrzegu dnia 27. listo­
pada z. r. w bielskiem starostwie Polowanie wy- 
najął P- Distel, kupiec zeZabrzega za cenę 152 złr. 
rocznie. Dnia tego mieliśmy sposobność przekonać 
sit o sympatyi nadkomisarza Bobowskiego, wobec 
ludu wiejskiego. P Distel niechciał, aby arcyksia- 
zęcy leśniczy wynajął polowanie i dlatego licytował 
w gorę, aż nareszcie polowanie zostało mu przy­
znane. Kiedy nadkomisarz widział, że polowanie 
dostało siew ręce człowieka, który nie miał szczęścia 
uiodzić się „ciurą stańczykowskim“, wtenczas pan 
Bobowski — niby jako szlachcic — pienił sie od 
złości a pisząc protokół licytacyjny, palił cy­
garo w lakiem, uniesieniu, że go od dymu nawet 
widać nie było. Zapomniał on zdaje się, że urzę­
dnikowi urzędującemu ze stronami, nie wolno palić 
i gdyby mi nie było chodziło o zblamowanie p. 
nadkomisarza, byłbym go wezwał, aby natychmiast 
z ust wyjął cygaro. Po napisaniu protokółu, doka­
zywał on dopiero swoje. Książeczkę wkładkową, 
którą p. Distel złożył jako wadyum, cofnął na- 
powrot i żądał gotówki. Najem na 3 lata żądał

Z Bogumina dworca.

zagniewflnv°rtenSCh,a? jest na ”Gło8“ strasznie 
<llf Et y’ P°niew,az pisaliś^ o nieprzyjaznych 
pl£!jS|pSt0SUnka? 7 Poguminie na dworcu, 

nej, pod sąd pubhcîny ‘ W Wspomnia' 
swojeTSi in"eg° Śrr°dka> d0 okazania Wam 
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czeskim“ prZepjfizara> chciałemTowkdźSć1;; 

staje sie^od° wpł^vJlekhaiaiVany WrÓg Czechów’

P- Portenschlaga nie tylko o bez!nscJ* Pędzali

Ciekawym jest zresztą ten napis! Widząc ten 

Janik M. odczyt na temat: „Kwesty a alkoholu“, 
wyświetlając złe skutki używania wódki i piwa 
i powc ująć się na doświadczenia różnych lekarzy, 

ożytek, jaki nam daje alkohol jest tak minimalny, 
iz nigdy nie. jest w stanie pokryć te kolosalne je­
dnostek i społeczeństwa ludzkiego szkody wynika­
jące z jego wyrobu i używania. Aczkolwiek wiele 
ludzi znajduje zatrudnienie i utrzymanie przy go­
rzelniach i browarach, ale znowu fabryki te po­
chłaniają taką ilość pożytecznych wiktuałów (żyta, 
jęczenia, ziemniaków i t. p.), że wystarczyłyby 
one nic tylko dla tycłi, którzy przy owych fabry- 

ach z narażaniem zdrowia Í życia pracują, lecz 
a wielu tysięcy innych przymierających głodem 

u zi. Po odczj cie wygłoszono rezultat wyboru do 
Wydziałt kółka. W skład jego dostali się: p.p. 
ajorek J., Kolas J„ Franek J., Krygieł i Janik

- auiycy. Na członków zwyczajnych zgłosiło się 
izech panów a zwłaszcza: p.p. Dorula Władysław, 

Wałoszek Wiktor i żdziebło Teofil.
Przystąpiono do wniosków i życzeń. Wnioski 

Tał a^Oi a J p’tyczące się wycieczki do 
r i uizą zenia pogadanki pedagogicznej dla ro­

dziców zostały przyjęte. Nareszcie, gdy wybrano 

zaniknał° & lefeienta Przegladu pedagogicznego. 
• , '• Plezes posiedzenie, przeznaczywszy,
jako miejsce następnej konferencyi..

Józef Franek 
sekretarz.
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on natychmiast, chociaż według ustawy najemnik 
ma prawo zapłacić najem w przeciągu dm 14-tu. 
Ale nie dosyć na tern. Ściskał on pieście i zgrzy­
tał zębami, a podnosząc pieście przeciw p. Distlowi, 
wygrażał mu: ,,Kogo ja do swych rą.: dostanę 
tego ja prędko nie wypuszczę i t p.“. Kiedy zaś 
p. Distel chciał iść po stempel, wtenczas nadko­
misarz wzbronił mu wychodzić z kanci laryi i p. 
Distel musiał po stempel posłać inną osobę. Takie- 
rzeczy dzieją się w państwie konstytucyjnem i to 
w urzędzie politycznym! Proszę Szan. Redakcyę 
aby fakt ten opisać raczyła ministerstwu i rzą­
dowi krajowemu i aby raczyła zażądać zbadania 
tego postępowania przez osobną komisyę, bo my 
na takie postępowanie ze strony urzędnika poli­
tycznego, bezwarunkowo zgodzić się lie możemy. 
Gdybyśmy sobą orać dalej pozwolili, toby nas 
urzędnicy, wkrótce w gębę trzaskać zaczęli.

(Od redakcyi. Dziwi nas, żeście o tern już 
dawno do wyższej instancyi nie donieśli. Są to 
rzeczy, dlaktórych w państwie cy wilizowanem miejsca 
być nie może i tego p. Bobowskiego trzeba nauczyć, 
jak on się z ludem płacącym podatek, obchodzić 
powinien).

Do Puńcowa i Dzięgielowa
Chodząc „po kolędzie“, puściłem się także 

do Puńcowa, ażeby bliżej poznać wieś, ktor i znalem 
dotąd tylko z „Listów z nad Puncówki", i o której 
jak najlepsze miałem wyobrażenie. Oczekiwanie 
nie zawiodło mnie. Już sam widok pięknych, schlu­
dnych domów mieszkalnych i zabudowań gospo­
darczych świadczył, że tu mieszka pilny, postępowy, 
myślący ślązki chłop, cieszący się pewnym dobro- 
bjtem, bo niektóre gospodarstwa robią wrażenie 
szlacheckich dworów. Dowiedział em się, że rolnicy 
tamtejsi to dzielny, postępowy lud, bo mają „K->1ko 
rolnicze“, żywo się obracające, mają „Raifleinsenkę“, 
mają „Spółkę drenarską“, a nawet urząd gmmny, 
który po polsku pisze do c. k. urzędów! Czołem: 
To też nie mało zdziwiłem się, czytając na pewnym 
wzgórzu, obok drogi stojącym budynku „Ban-und 
Möbeltischler I. Krzywoň“. Rozdrażniony poszedłem 
do sąsiedniego Dzięgielowa Spotkałem tu te same 
piękne stosunki, aż tu na małym domku czytam: 
-Gemischte Warenhandlung P. Szary“ (czy Siwy, 
nie pamiętam już, bo na widok tego napisu szaro 
mi się przed oczyma zrobiło). Pytam się chłopaka, 
który grzecznie mnie po polsku pozdrowił, choć 
na „pana“ wyglądałem, o imiona sąsiadów pana 
Szarego (czy Siwego), a on mi wylicza: Hławiczka, 
Szczuka, Olszar, Kożdoń, Macura. Niedoba i t. d. 
Do biesa! pomyślałem, taćto nie niemiecka osada, 
dla kogóż to niemieckie napisy? A wiec niemieckie 
napisy w gminach na wskroś polskich, gdzie z Niemca 
„ani kudła“ nie uwidzisz, czy to nie śmieszne? 
Nie śmieszne, ale smutne! Napisami takiemi wy­
stawiamy się i sąsiedztwo na pośmiewiska, bo po­
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kazujemy, iż sami siebie, naszej mowy nie sza­
nujemy, a jeżeli samymi gobą gardzimy, jak możemy 
wymagać, żeby nas inni szanowali. Napisy nie­
mieckie, wśród polskiej ludności są niewłaściwością, 
z której wyleczyć się musimy! I jest na to lekar­
stwo tanie. Zwykle powinno wystarczyć pouczenie, 
bo nieraz napisy takie są tylko skutkiem słabości, 
chcieć się popisać obczyzną, bo to niby piękniej, 
bardziej „po pańsku“ wygląda. Jeżeli środek ten 
nie wystarczy, to użyć radykalniejszego, jakieg, 
użyli dzielni Gródczanie. Oświadczyli gospodnemu, 
iż nie pójdą do „Gasthausu“ ale do „Gospody“, 
i postawili na swojem; mają dziś w Gródku „ Go­
spodę“ i dobrze im na tern. Jeżeli panowie Szary 
i Krzywuń nie chcą szanować samych siebie i ję­
zyka ludu, pośród ktoiego żyją, to i wy Puńco- 
wianie i Dzięgielowianie nie potrzebujecie „Tischle- 
rów“ i „Gemischte Warenhandlungów“ i „Tabak- 
Trafikuw“, zostawcie ich Wolfom, Januschkom, 
Hinterstwisczom, a wy idźcie do stolarzy i tam, 
gdzie jest „Sprzedaż towarów mięszanych“!

Zresztą życzy Wam szczęśliwego nowego roku, 
kolędnik.

Z Jaworza.
Dnia 26-go grudnia urządził tutejszy oddział 

„Jedności“ zabawę wieczorną. W sk'ad programu 
wchodziły: gra na cytrze (duet i skrzypce) śpiewy, 
deklamacye, oraz przedstawienie amatorskie: „W Wi­
gilię Jędrzeja“. Sa a była przepe niona. Obecnością 
zaszczycił nas JW. Pan hrabia Saint-Genois. Chóry 
śpiewowe wykonali pp. nauczyciele z okolicy, na 
cytrach grali p. aptekarz Masłowski i panna E. 
Hanelówna. na skrzypkach towarzyszył p. Wilczek 
z Jarosławia. Nauczyciel p. Ch. deklamował wy­
jątek z Pana Tadeusza „Koncert nad koncertami“ 
a'p. nauczyciel K. z humorem „Maciej, czyli mi­
łość pieniędzy“. Przedstawienie amatorskie udało 
się znakomicie. Dużoby trzeba napisać, chcąc o 
każdej osobie coś powiedzieć. Jednem słowem 
wszystkie osoby, które występowały na scenie wy­
wiązały się ze swego zadania znakomicie. Publi­
czność ciągle wybuchała śmiechem, co jeszcze 
więcej dodawało animuszu grającym Po przedsta­
wieniu bawiono się jeszcze wspólnie do późnej 
nocy. — Na tym miejscu pozwalamy sobie po­
dziękować amatorom serdecznie za te trudy, któ­
rych się podjęli, ażeby dla ludu wskazać dobry 
sposób zabawy. Tę ofiarność amatorów, ich chę­
tne przybywanie do prub. wreszcie udatné oddanie 
sztuki, trzeba podziwiać i szanować.

Niemniej uznania należą się p. nauczycielow: 
Selborowi, za jego bezinteresowną i mozolną pracę 
około uskutecznienia zabawy. Tak powinno się 
okazywać postęp i miłość dla ludu czynem, a nie- 
tylko słowami.!
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POLITYKA.
Transvaal. Purytanizm i po sekciarsku zapa­

miętała religijność obu stron walczących w połud­
niowej Afryce stwarza też obok dramatycznych 
scen także i komiczne. Oto np. rada gminna mia- 
•a Ladysmith, od tak dawna oblężonego przez 

Barów, nie miała obecnie nic pilniejszego jak 
n nieść do angielskiego komendanta jenerała White, 
petycyę, aby zakazał kąpać się żołnierzom swoim 
w niedzielę, gdyż to gorszy damy ladysmiskie. 
Komendant odmówił, powiadając, że niedziela to 
jedyny dz^eń w tygodniu, w którym żołnierze 
jego mogą się oczyścić z brudu, gdyż w niedzielę 
Burowie zastanawiają bombardowanie. Pokazuje 
3 ! zatem, że Burowie, również bezwzględni w 
obchodzeniu niedzieli, jak ich przeciwnicy, Anglicy, 
rozciągają spoczynek niedzielny nawet na operacje 
"ojenne.

Były prezydent gabinetu i przywódca angiel­
skich liberałów, którzy jak wiadomo, byli przeci­
wni wojnie, wystosował list do „Timesa“, w któ­
rym energicznie protestuje przeciw temu, aby An- 
clja uważała żywność, przewożoną do Transvaalu 
ja o kontrabandę. Lord Piosebery oprócz względów 
ludzkości podaje też motywa praktyczne przeciw 
temu, powiadając, że Anglja w każdej chwili po­
winna myśleć o możliwości wojny, w której dla 
mej dowóz żywności z Ameryki bedzie konie­
cznym.

Wiadomości różne.
Austrya i Węgry. Prowizoryum budżetowe 

uchwalone zostało na podstawie § 14. dla całej 
nTorferclm na przeciąg 4 miesięcy zaś dla austry- 
*ckiej połowy na 6. miesięcy. Kwota udziału obu 
państw w wydatkach wspólnych ustawiona została 
przez cesarza na pierwszych 6. miesięcy \. 1900 
dla Austryi d wysokości 66«/49 zaś ala Wegier 

Its- —
Piace żandarmery. zostały z dniem 1. stycznia 

• r. uregulowane. Odtąd wachmistrze i komen-
Żandarmskich Mą Pobierać rocznie 

P 400 koron, inni wachmistrze rocznie 1300 kor. 
9.fJilieindanCÍ posterunków HOP koron, żandarmi 
ni-ńi °T. W1’eszcie żandarmi odbywający służbę 
Piobną 2 koron dziennie. Żonaci żandarmi po ‘ 

bierać będą kwaterunkowe a mianowicie: w Wie­
dniu 240 i 220 koron, w stacyach ponad 50 ty­
sięcy ludności 200 i 180 koron, w stacjach ponad 
10 do 50 tysięcy ludności 180 i 160 koron, w sta­
cyach ponad 5 do 10 tysięcy mieszkańców 160 
i 140 koron, w stacyach z ludnością od 2 do 5 
tysięcy 140 i 120 koron, wreszcie w stacyach ni­
żej 2 tysięcy mieszkańców 120 i 100 koron rocznie.

Sejm ślązki zjecha' się przed nowym rokiem, 
można powiedzieć „na powitanie“ i znów się roz­
jechał gdyż został odroczony.

Pismo nasze drukowane jest na cokolwiek 
cienkim papierze. Prosimy o wybaczenie — wkrótce 
drukowane bedzie na papierze lepszym i już w tym 
względzie poczyniliśmy odpowiedne kroki.

Czy istnieje waluta austryacka? Musimy Czy­
telnikom zwrócić uwagę, że obecnie nie pisze się 
już n p. „Dziesięć koron wal. austr.“ lecz „dzie­
sięć koron waluty koronowej“.
Czytelnia szkoły ludowej w Karwinie.

Karwina. W niedziele dnia 7-g-o stycznia 1900 
roku o godzinie 4. po południu odbędzie się w lo­
kalu czytelni u p. Olszaka w Karwinie

Zwy czajne
WALNE ZGROMADZENIE

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie
2) Sprawozdanie ustępującego Zarządu
3) Wybór nowego Zarządu
4) Wolne wnioski.

O liczny udział najuprzejmiej uprasza
Zarząd. 

Gwiazdka górniczych rodzin.
Straszliwe nieszczęście wydarzyło się na kopalni 
Richterschacht przy Laurahncie na blązku W chwili, 
kiedy czterech robotników murowali przy pewnym 
szybie, eksp.odowały nagle gazy, mur się rozprysł 
na wszystkie strony, dwóch robotników zostało 
zabitych na miejscu, drudzy dwoje zostali strasznie 
obrażeni, lecz jest nadzieja utrzymania ich przy 
życiu.

W Westfalii na kopalni w Bremsschacht spadlo 
4 górników do 60 metrów głębokiego szybu. Trzech 
w połowie głębokości zostali wisieć, skąd ich ciężko 
pokaleczonych wydobyto. Ostatni spadł na samo 
dno, skąd go wydobyto jako trupa. Nieszczęśliwych 
opłakują żony i dzieci.

W Warszawie, w lejami żelaza i fabryce ma­
szyn Gostyńskiego eksplodował kocieł, pięciu robot­
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ników zostało zabitych, czterech ciężko rannych. 
Budynek kotlarni zapad! się w gruzy.

Konkurs.
Towarzystwo „Jedność“ w Cieszynie rozpisuje 

niniejszem konkurs, na powiastkę pod.następują- 
cemi warunkami:

1. Powieść pisaną ma być w duchu postę­
powym.

2. Obszerność takowej powinna wynosić od 
1 do 5 arkuszy druku.

3. Prace przesłane, zostaną własnością „Jedno­
ści* w Cieszynie, a termin ostatni do nadesłania 
prac, kończy się z dniem 30 kwietnia 1900 r.

4. Manuskrypta należy przesyłać na ręce 
sekretarza Fr. Friedla we Frysztacie (Slązk austr.) 
z napisem na kopercie „Praca konkursowa.“ We­
wnątrz w osobnej zamkniętej kopercie powinno 
się znajdować nazwisko i adres autora, a na czele 
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pracy obok tytułu, powinno być wypisane odpoj 
wiedne godło.

5. Zarząd główny „Jedności* oznaczy osobnj 
komitet do oceny przesianych prac.

6. Wynagrodzenie ustanowione zostało w spo­
sób następujący:

I. nagroda . . . 200 koron
II. s ... 120 „
III. „ ... 80 „

Które prace zostały wynagrodzone, ogłoś 
tygodnik „Głos ludu ślązkiego“, wychodzący w« 
Frysztacie.

Upraszając o jaknajliczniejszy udział w kon­
kursie, wyrażamy życzenie, aby powieści o il« 
możności osnute były na tle życia, zwyczajów i 
stosunków ludu polskiego na Slązku, czego jednał 
we warunkach nie wymagany.

Zarząd główny „Jedności“ 
w Cieszynie.

Ze względu na zniesienie stempla dziennikarskiego

„KURJER LWOWSKI”
Kosztuje na prowincyi z przesyłką pocztową 1’35 ct. zamiast 1'60.

Pomimo zniżenia ceny’o taką kwotę, jaką wynosi obecna opłata za stempel, będziemy dodawali co tygodnia 

bezpłatny dodatek powieściowy
w formacie książkowym. Nadto w dalszym ciągu będziemy dawali bezpłatny dodatek literacki

„T Y D Z I E Ń“,
którego komplet roczny stanowi duży tom dogodnego formatu.

Ponieważ KURJER LWOWSKI wychodzi nietylko w dni powszednie, ale i niedzielne tj. 7 razy 
tygodniowo, dajemy więc tym sposobem rocznie 363 nr. gazety, 52 nr.TYGODNIA i 52 ark. Dodatku Powiestą

Prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego“ nabywać mogą po cenie zniżonej
S. Orgelbranda Encyklopedię powszechną

Encyklopedja ta w nowern opracowaniu, zawierająca obok tekstu około 6.000 rycin, wychodzi 
co tydzień zeszytami dwuarkuszowymi. Dotychczas wyszło 5 tomów. Prenumeratorowie KarjerO 
Lwowskiego otrzymają pierwszy zeszyt Encyklopedji bezpłatnie, a za dalsze płacą po cenie wyjątkowo 
niskiej: na prowincji z przesyłką pocztową za zeszyt 25 ct. — Prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego* 
nabywać mogą po cenie zniżonej (40 ct. miesięcznie) dwutygodniowe pismo dla kobiet p. U 
„NOWE MODY“. „Kurjer Lwowski“ jest bowiem najtańszym dziennikiem polskim.

Koncesyonowane biuro stręczeń sług, stowarzyszenia 
służby w Krakowie, uwiadamia Szan. P. T. Publiczność, iż 
miejsce znaleść mogą panny bony, kucharki, pokojowe znają­
ce język niemiecki i inna służba. Tak samo dostarcza rzeczone 
biuro każdej chwili robotników, parobków i służących

Adresować należy: Biuro stręczeńsłużby stowarzysze­
nia służby w Krakowie, plac Maryacki 1. 7. 1—12

Poszukuję
chłopca za ucznia do sklepu korzennego, który musi 
być biegłym w języku polskim i niemieckim w mowie 

i w piśmie.
Józef Uryga, właściciel realności w Polskiej Ostrawie, 

Hladnow. i. 61. 1—2

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni I. Borka w Nowym Targu.

DO sprzedania
jest wielka chałupa murowana z 18 morgiem pola i z obszer 
nem pastwiskiem w Piotrowicach. Następnie 'est do sprzedania 
chałupa murowana, tekturą kryta z kawałkiem pola 1. klasy, 
położona przy młynówce. Obie realności są tanio do sprzedania. 
Pierwsza sprzedaną będzie za 1700 złr, zas druga ze względu 
na wymowę za 1000 złr. Wiadomości bliższej udzieli Redakcya 
naszego pisma. 1—2



..'Io. -lidu šlazkiego.
Wychodzi ka'dej sobc*w i kosztuje rocznie 4. Korony.

NUMER POJEDYNCZY KOSZTUJE 8 HAL-

ff Mej restauracyi i gospoflzic żalicie naszep pisma.
Frysztat, 13. Stycznia 1900 r. Rocznik IV.

Ostrożnia z ogniem i

AA jednym z ostatnich numerów „Głosu“ znaj- 
owała się krůtka wzmianka o napisach na tabli­

czkach gminnych i drogowskazach pudłowskich. 
otępiliśmy bez ogródki podobne lekceważenie 

so ie ludności polskiej, w polskiej gminie - in­
ności, której nikt do przybyszów zaliczrć nie 
loże, gdyż mieszka ona na su ojej, a nie na obcej 

ztenii. Dzisiaj mamy atoli inny, nie chce pinvic- 
f i?C Pocæszaj‘!:cy, ale w ki żdym razie znamienny 
a’t do podniesienia. —

Majac w Boguminie do czynienia, szedłem 
Pudło l°^eni IJæchota do M. Ostrawy. Na granicy 

owa nie uszła, rozumie sie. mojemu bacznemu 
Ka tabliczka gminna, napisana w jakimś dla 

wiedzi*1^210ZUm*d^m .ięzyku- I prawdę muszę po- 
!am-J-le ’nZe • fn napis mnie Jeszcze tak nie 
sic r -r"1 1-11 -ten’ ° którym myślę. Lecz mvlicie 
nanic myślicie, że to był tylko

s, ' oiy u., moją uwagę skupił! O nie! Było 
kol ■ ’nae£°- Ło prawdziwe kolory tęczy, 
nnlar a śpczne i naturalne, że żaden artysta 
Tablic-v*' p'ekraej cieniować nie potrafił,
kierowi^ ,nInill.lia Łak Pięknie jakiś śmiałek wyla- 

ei° " ’ ™ az miło było na nia patrzeć.
zezna Tv-rZPba- niW Vłu 
czv bvł 1 ,ej inatpl’J1 była owa barwa oliwna — 
cz' była ona z <?linv czv -, ...
du dm,- , , " ■ ’ z czego innego, mnie, « SelÍT Na

.***'’’ także mity „Ldok. Tw)lif'a 
ŚzkoT?i: ; Hn,Sd4 “rwana, z wielka 
w «.T ™tó'v: b0 jeże,iby * W « ■>» 
bvsz kir.1-6 2- lbal'. n'( 2,'iL'Śc jeszcze jako przy-

ŁJ jeszcze nie zagrzał swojego siedzenia. 

okolicy, bardzo łatwo by zaszedł zamiast do M. 
Ostrawy, do jakiego gniazda hakatystycznego. — 
Jest to prawdą oczywistą, a każdy może się o niej 
naocznie przekonać.

Zastanówmy się ale teraz nad tą rzeczą i za­
pytajmy się, co jest przyczyną tak smutnego stanu 
rzeczy? Przedewszystkiem oświadczamy, że potę­
piamy stanowczo okazywanie polskości przez zry­
wanie tablic gminnych i t. p. Wprawdzie słyną 
w tej i w innych podobnych sztukach Niemcy, 
■szczególnie w Białej, (gdzie prawie cały front prze­
ślicznej szkoły polskiej błotem obrzucono). Lecz 
to zwyczaj niemiecki, a my zwyczajów niemieckich 
nie małpujmy! Ten fakt, który tutaj bezstronnie 
przedstawiłem, świadczy, według mego zdania 
nieomylnie o tern, iż Pudłowianom nie jest wszy­
stko jedno, jakie napisy się w gminie znajdują 
i jest równocześnie dowodem, że ludność domaga 
się polskich napisów, a nie znając innych sposo­
bów do wy walczenia sobie przynależnych jej praw, 
używa środków, których wynalazkiem tylko Niemcy 
poszczycić się mogą. — A więc ostrożnie z ogniem!

Korespondencye.
Z

Może za długu odpoczywałem, skoro będąc 
zajęty pracą, przez długi czas nie doniosłem Wam 
żadnej wiadomości. Nie mogę jednak dłużej zwle­
kać i zmuszony jestem wziąść pioro do reki, aby 
stosunki u nas panujące Wam opisać. Założoną 
została u nas Straż ogniowa. Straż ta założoną 
jednak być miała w tym celu, aby szerzyła niem­
czyznę i abyr członkowie jej oddawali za lada jał­
mużnę hołd dygnitarzom i pewnym osobistościom. 
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I już zatwierdzone zostały dla chłopów — proszę 
się nie śmiać — niemieckie statuty — już mó­
wiono o niemieckiej komendzie — już przebąki­
wano, że nadleśniczy będzie komendantem — że 
hr. Larisch będzie protektorem, któremu Widział 
będzie musiał corocznie ręce całować —- już były 
dla chłopów poprostu „polityczne paście“ nasta­
wione, gdy tymczasem chłopi przyszli po rozum 
do głowy i postanowili zrzeknąć się kurateli ze 
strony panów. Wybrali or.i Wydział z pomiędzy 
siebie i komendantem wybrany został jeden z rol­
ników. Wybór ten nie był do gustu tutejszym 
panoczkom i zaraz też rozpoczęli niektórzy krecią 
robotę. Najwięcej nieporozumienia i kłopotu na­
robił w gminie ks. proboszcz. On to najwięcej 
mieszał się w sprawy nie swoje, gdyż chcnł sta­
nowczo, aby komendę objął Niemiec i aby hr. 
Larischa zamianowano protektorem. Groził on rol­
nikom, że jeżeli nadleśniczego p. Honsowicza nie 
wybiorą komendantem, wtenczas nie dostaną od 
hr. Larischa jałmużny i t. p. Chłopi słusznie mu 
odpowiedzieli, że jeżeli ktoś poprze straż ogniową 
ze szczerego serca, wtenczas chętnie oni takie 
wsparcie przyjmą, ale jeżeliby oni mieli się upodlać 
dlatego, aby im tam ktoś z łaski parę złotych 
ofiarował — tego oni nie zrobią — bo chociaż 
są chłopami, to jednakowoż milszy im honor ani­
żeli pieniądze. Pewna osoba, która powinna trzy­
mać się idei postępu, przyłączyła się do obozu 
tych zacofańców, wskutek czego sama sobie po- 
szkodziła, gdyż nieprzyjemności są nieuniknione, 
skoro odważyła się fałszować nawet podpisy..

W każdym razie rolnicy pokazali swą dojrza­
łość polityczną — pokazali oni, że nie są dzie­
ciakami, aby mieli być pod kuratelą nadleśniczego. 
Szkoda tylko, że rolnicy nie wybiorą też do Wy­
działu gminnego, ludzi z pomiędzy siebie. Niechaj 
raz sobie rolnicy zapamiętają, że bliższa ciału ko­
szula aniżeli surdut i dlatego chłopi powinni wy­
bierać chłopów do jakiegokolwiek urzędu, a nie 
panów. Ale i przy wyborze chłopów trzeba być

Antoś i Jędruś.
Antoś. Cóż mi też powiesz Jędrusiu no­

wego ?
Jędruś. Ej, mam ci bardzo wiele do opo­

wiadania.
Antoś. Cieszę się z tego niezmiernie, bo 

już dawno niemów lismy ze sobą.
Jędruś. Może słyszałeś, że po nowym ro­

ku spaliła się chałupa w Karwinej, należąca do 
szybu Gabryeli ?

Antoś. Słyszałem — no i cóż takiego ?
Jędruś. Kiedy' chałupa ta za< żęła się palić, 

wtenczas wyjechali strażacy z Gabryeli ze sikawką 
ku ogniu. Ale trzeba wiedzieć, jak wyjechali oni 
do ognia. Ośmiu ślusarzy wzięło się do sikawki

ostrożnym, bo mamy już po wsiach mnóstwo chło­
pów, którzy ciągną na pańską stronę. Jest to po- 
dłem postępowaniem, ale cóż robić skoro łajda­
ków dziś nie brak.

Niemieckie statuty7, które tutejszej straży ci 
opiekunowie we frakach ułożyli, będą tłumaczone 
na język polski — chodzi tylko o to, aby człon­
kowie nie dali się zbałamucić i aby się nie zgo­
dzili na niemiecką komendę. Wszak członkowie 
straży7 ogniowej, nie są dziś owymi niewolnik imk 
którzy chcąc nie chcąc, słuchać muszą niemieckiej 
komendy — ale dziś są oni obywatelami — dziś 
nie są już mamelukami, lecz womo im czynić 
według własnego upodobania. A więc i w tynj 
względzie powinni być dojrzalemi i nie powinni 
samych siebie wystawiać na pośmiewisko —jakoby 
tylko to by.o dobre, co pańskie.

Tylko żołnierze słuchać muszą niem:eckięj 
komendy, gdyż pozbawieni oni są właściwie wszel­
kich praw obywatelskich i skakać muszą jak irt1 
kapral zagwizdże. Obywatele zaś, nie są temi> 
którzyby mieli skakać na lada piosenkę, ale jako 
ludzie świadomi swych praw, powinni sob e za­
rządzić według własnej woń

Z Boguinina dworca.
Szanowna Redakcyo i Kochani Czytelnicy! Je­

żeli chcecie osądzać moje słowa niżej napisane 
weźcie naprzód „Gwiazdkę Cieszyńską“ z zeszłe» 
tygodnia do ręki i przeczytajcie cg ona tam pi; 
sze — jakoby korespondencyę, od kilku obywatel' 
z Bogumina dworca. Wychwala ona szkołę kla­
sztorną w Cieszynie i twierdzi, że ona rodzicoń1 
cenne usługi oddaje, żąda ona wreszcie, aby u naś 
zamiast szkoły publicznej założoną była szkoła 
klasztorna i twierdzi dalej, źe szkoła ta „jest dla 
naszej miejscowości wielkiej wagi i dla mieszkań­
ców prawďziwem błogosławieństwem“.

Szanowni Czytelnicy! Świat się kończy — jy 
żeli takie bzdurstwa czytamy w piśmie nibyj 

i ciągli ją po drodze, jak konie.
Antoś. A czyż tam na szybie niema koni-
Jędruś. Koni tam dosyć, a jednakowo 

nie dostarczono ani jednego. Ślusarze ciągli sika 
wkę do kopca, aż każdy język przystępował i n' 
dziwnego, że chałupa była cała w ogniu, nim p° 
moc przybyła.

Antoś. Łakomy dwa razy traci.
Jędruś. Święta prawda. Ale kiedy już t» 

synku o różnych rzeczach mówimy, powiedz P 
też, co sądzisz o tych ujadaniach owego piśmr “* 
które przed Niemcami się wychwala, że będz 
pokryjomu Niemców broniło, a .Głos ludu“ uji 
dało.

Antoś. Brzydzę się podłością tego pistf1 
które używa wyrazów — jak prosty ulicznik.

J edruś. Nie dziw sie wcale — bo człoW* 
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polskiem. A dyć człowiek, który ma choćby iskier­
ką poczucia narodowościowego kopnąć musi 
takie pism i, skoro ono tak haniebnie sprawę, 
polską wystawia na pośmiewisko publiczne. Nie 
mówię już o tern, że „Gwiazdce“ rozchodzi sie o 
Wyrugowanie oświaty .udowej i że chciałaby, aby 

y szczuć ze szkól nauczycieli i sprowadzić nato­
miast zakonnice, któreby dzieci tumaniły, ale za­
stanówmy się tylko nad kwestyą narodowościową 
w tym względzie.

Każdy z naszych Czytelników wie bardzo do­
brze, że prawie we wszystkich szkołach klasztor- 
nych na Ślązku, są same Niemki — każdy też 
wie, że szczególnie szkoła klasztorna w Cieszynie, 
Popierana przez germanizatora biskupa Koppa, jest 
gniazdem germanizacyjnem, a dziewczęta do tej 
szkoły uczęszczające przerabiane bywają przez 
zakonnice na — zajadłe Niemki. Dziewczęta, które 
kilka lat przesiedziały w szkole klasztornej w Cie­
szynie, drwią sobie z języka polskiego — i chcą 
tylko „po niemiecku“ paplać. To też każdy Polak 
szczery, nie posyła tani swego dziecka, aby nie 
utraciło swych uczuć narodowościowych — je­
dnakowoż „Gwiazdka Cieszyńska“ — ta nie wsty­
dzi się powiedzieć, że szkoła ta, rodzicom cenne 
Usługi oddaje! Matko święta zmiłuj się nad takiem 
polskiem pismem, a jeszcze więcej zmiłuj się nad 
czytelnikami, którzy w polskość tego pisma wierzą.

Ale słuchajcież dalej. Pan Portenschlag — 
burmistrz i ów wielki Niemiec z dworca Bogu- 
mina, wraz z pruskimi urzędnikami na dworcu 
zamieszkał} mi chcieliby, żeby tu powstała szkoła 
klasztorna, gdyż chcą — jak wszędzie — spro­
wadzić pruskie zakonnice Niemki i w ten sposób 
chcą fabrykować przyszłe „deutsche Fràuen“. Po- 
!acy w Boguminie opierają się przeciw tej przy- 
SZM germanizacyi rękami nogami, a tymczasem 
«Gwiazdka Cieszyńska“ na hańbę Polaków powiada, 
ze »szkoła ta klasztorna będzie dla mieszkańców 
prawdziwem błogosławieństwem!“'
_ A więc jeżeli się nasze dzieci w szkole ger-

manizują — to jest dla nas prawdziwem błogo­
sławieństwem? W ten sposób poucza „Gwiazdka 
Cieszyńska“ swoich czytelników!
ślązacy otwórzcież oczy i osądźcie sami, czy pismo 
takie, które zaprzedaje lud polski Niemcom, za­
sługuje na to, aby było przez , lud wspierane. Oj 
te pieniądze, te pieniądze a raczej te srebrniki 
Judaszowe — te są ideałem tych malowanych na­
rodowców!

Ze Zabłocia.
Wielkie nieszczęście nawiedziło naszą gminę. 

Przy kopaniu studni zasypało tutaj dwóch robo­
tników; jednym z nich był znany u nas i w oko­
licy, majster studniarski Skiba. Nieszczęście to 
spowodował czysty przypadek. Łańcuch na któ­
rym wiadro wyciągano urwał się, wskutek czego 
wiadro z wielką gwałtownością upadło i strąciło 
jednego z robotników, co znowu rozluźniło kro­
kwie i rusztowanie tak dalece, iż w przeciągu 
kilku minut studnię zasuto. A by’o to we czwar­
tek, 29. grudnia 1899. Na tern się rzecz skończyła. 
Aż dopiero w nocy dowiedziano się, iż nieszczę­
śliwe ofiary jeszcze żyją. Słyszano bowiem ich 
mówiących i wołających o pomoc i ratunek. Za­
wiadomiono o tem urząd gminny, który jest na­
wiasem powiedziawszy, czeski, pomimo, że gmina 
jest polską, lecz ten nie uczynił żadnego energicz­
nego kroku, — nie przedstawił nawet starostwu 
prawdziwego stanu rzeczy. Wieczorem wysłano 
dopiero jakiegoś chłopa z telegramem do staro-twa. 
Ponieważ zaś on się na przesyłce telegramów tyle 
znał, ile pewna w gminie naszej rej prowadząca osoba 
na ustawach gminnych, — więc dosyć na tem, 
iż telegram wys'ano dopiero na drugi dzień. Znowu 
się na tem skończyło. Telegrafano z Frysztatu do 
Opawy i odwrotnie, abiedacy Żylina dole ziemiązasuci 
żyjąc tylko zepsutem powietrzem, które w szczu­
plej ilości otworem zrobionym wyciągniętym łań­
cuchem przychodziło. Dopiero po czterech dniach, 

mu dobrze poradzić nie potrafił. Nareszcie jeden 
znajomy, chcąc wystawić niedoświadczonego go­
spodarza na kiepa, poradził mu, żeby krowę za­
żegnał i żeby jej po północy ogon ogolił.

Antoś. Ha, ha, ha, a czy ów gospodarz 
mu uwierzył?

Jędruś. Oczywiście, że uwierzył. W nocy, 
kiedy jeszcze żona spała, wstai on — zapalił 
światło, zabrał świeconą wodę, mydło i brzytew 
i nuże żegnać i golić i raz dwa krowie został 
ogon, jak szczurowi.

Antoś. 1 cóż potem ?
Jędruś. Rano wstał i poszedł do roboty. 

Nareszcie wstała żona i poszła krowę doić. Z 
przestrachem uciekła ze stajni i posłała po są­
siada, aby jej dał rady, co z krową robić, której 
ogon przez noc oblazł. Postanowiono krowę na­
tychmiast zabić — aby nareszcie cała ze skóry 

Podły, przyzwyczajony jest do podłych wyrazów 
~~ inaczej przecież być nie może. Podłym trzeba 
oyć, aby ewangelików, pośmiewnie nazywać „lutra- 
^ńi“, a podłość ta jest tem wiecej uzasadnioną, 
Ze pismo, które szydzi z ewangelików, zawdzięcza 
swoje istnienie i swą reklamę, tylko ewangelikowi.

Antoś. Nie mów mi już raczej o takich 
rzeczach, bo mi aż nieprzyjemnie słuchać, że takie 
piśinidło może mieć wzięcie u ludu, który u nas 
ńa Slązku ma już przecież wiecej oleju w głowie.

Jędruś. Masz słuszność — i ja jestem 
tego zdania i dlatego opowiem ci raczej coś 
zabawnego.

Antoś. I owszem — to mnie chyba roz­
weselić może.

J ę d r u ś. W niedalekiej wiosce miał pewien 
ubogi gospodarz krowę, która mu mało mleka 
dawała. Radził się innych gospodarzy, ale nikt 
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kiedy stwierdzono, źe nieszczęśliwi jeszcze żyją, 
zaszedł p. Łamza po rozum do głowy i teraz do­
piero rozmyślano, czy by też nie było moźliwem 
rozmyślać o ratunku tych, którz1. padli ofiarą swo­
jego zawodu.

Posłano teraz dopiero do łasa po drzewo — 
gdyż do budowniczego nie chciano posyłać, boby 
ono było nieco droższem. Teraz, dopiero zaczęto 
studnię, odkopywać.

W niedzielę dnia 7. stycznia żyli jeszcze nie­
szczęśliwi, so polega na prawdzie, (pomimo że 
niejeden tegoby nie uwierzył), gdyż trzej świa­
dkowie zeznali to wobec samego starosty.

Posłano natychmiast po górników do Karwinej, 
lecz niestety, o jeden dzień zapóźno!

W poniedziałek wyciągnięto trupa, zmienio­
nego do niepoznania. Dziesięć dni głodu, pragnie­
nia i wdychania zepsutego powietrza, jakoteż. 
podarte ubranie i obgryzione ciało świadczą naj­
wymowniej o mękach i cierpień.ach, jakie nie­
szczęśliwi z powodu niedbalstwa pojedynczych nie 
mających serca ludzi, znosić musieli.

Z Dąbrowcj
Dnia 31. grudnia z. r. odbyło się posiedzenie 

Wydziału gminnego, na ktorem burmistrz odczytał 
pismo Rady szkolnej krajowej, jako odpowiedź po­
dania Wydziału o szkołę polską w Dąbrowej. Od­
powiedz brzmiała: „Pozwala się na otworzenie 
szKoły polskiej z dodatkiem, aby’ dzieci czeskie, 
(czytaj: ślązkie) mogły się uczyć po czesku“. Otóż 
na tern posiedzeniu jeden z Radnych postawił wnio­
sek, aby zaprowadzić w szkole klasy równo rzę­
dne t. j. po połowie polskie — po połowie czeskie. 
Wniosek ten wyszed ze strony polskiej, bo wszy­
scy brli tego zdania, że takie rozstrzygniecie jest 
najsłuszniejszem. Czesi, którzy wobec Galicyan 
wychwalają się swem braterstwem: pokazali tvm 
razem, co w nich siedzi. Zamiast przyznać słu­
szność postawionemu wnioskowi, lub przynajmn.ej 

nie wylazła. Ponieważ zas drugiej krowy niebyło 
— więc ' po dłuższej naradzie postanowiono za­
czekać jeszcze na przybycie męża, ale ogon odcięto 
krowie bez pardonu, aby się od ogona cala krowa 
nie zaraziła. Kiedy7 mąż do domu przyszedł — i 
nad uczynionem głupstwem się zasiano wił, przy­
szedł dopiero po rozum do głowy i rozpłakał się 
nad odciętym ogonem W dodatku nadmienić 
musze, że gospodarz ów jest Czytelnikiem „Gwiazd­
ki Cieszyńskiej“.

ślązkrego“. ' r.i. 3-

zastanowić się nad wnioskiem, zaczęli oni wy­
myślać i wygadywać na Polaków, poczem opuścili 
posiedzenie. Wniosek ten przy komplecie Polaków 
uchwalono i polecono przedłożyć Radzie szkolnej 
krajowej.

Między Czechofilami powstało poruszenie — 
jakb; kto kij rzucił o mrowisko. Biegają, krzyczą 
i zapewne podpisy zbierają, ale na niewiele im 
się to przyda, chyba na własną hańbę, skoro jako 
„bratři Czesi“ nie clicą widzieć polskiej szkoły — 
obok czeskiei.

Wiadomości ze świata.
Francya. Z wielkiej chmury mały deszcz. 

Ten przekład można zastosować do procesu przeciw 
monarchistycznym spiskowcom na republikę. Z wy­
jątkiem publicznych napastników na rząd repu­
blikański Guerina i Derolody, których skazano na 
małe kary, wszyscy inni zostali uwolnieni. Gdyby 
podobne zbrodnie były popełnione na rząd mo- 
narchistyczny, przestępcy7 na pewno dostaliby na 
dożywotne więzienie, lub karę śmierci. Widzimy7 
z tego, że rządy republikańskie zawsze są więcej 
ludzkiemi.

Z Warszawy doniesiono do gazet zagranicznych, 
że tani w same święta Bożego Nar. aresztowano 
około 40 osób, między nimi poetę Andrzeja Nie­
mo jewskiego, socyologa Ludwika Krzywickiego, 
filozofa Adama Marburga, ludzi głośnych dziś w 
całym świecie literackim i naukowym Polski. Przy­
czyna tego masowego aresztowania niewiadoma. 
Te nowe oliary rządu carskiego to žywvy dowód 
„życzliwości“ cara Mikołaja II i general-guberna- 
tora, ks. łmerytyńskiego, dla Polaków — wspaniała 
ilustracya „ugody“ polsko-rosyjskiej.

Włochy. Wielce nieprawdopodobna wiadomość 
dochodzi z Włoszech. Anglia widzi się oto zmu­
szoną wys ać do Transvaalu jak najwięcej wojska, 
a nie może przecie wycofywać armii z Egiptu 
i Indyi, aby7 czasem mieszkańcom tych krain nie 
przyszła ochota uwolnić się z pod jarzma angiel­
skiego. W tym kłopocie zwtócíI się podobno rząd 
angielski do włoskiego z prośbą, aby wojska wło­
skie zajęły Egipt i tak długo tam pozostały, do­
póki wojna z Transvaalem nie zostanie ukończohą. 
Co rząd włoski uczyni, tego jeszcze nie wiedzieć, 
ale pewnie nie bardzo będzie chciał kłaść palca 
między drzwi, zwłaszcza że już raz sobie palce 
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w Afryce sparzył. Zresztą coraz głośniej odzywają 
sie głosy, że Anglia powinna sie. zupełnie wycofać 
Ł Egiptu, bo wzięła tylko kraj ten w zarząd na 
tak długi czas, dopóty stosunki skarbu egipskiego, 
wówczas bardzo zaniedbane, nie zostaną uregu­
lowane, a to już nastąpiło.

Chiny. Pod koniec ubiegłego roku, jak sie 
teraz dowiadujemy, zaszło kilka poważnych starć 
nśedzy Francuzami a Chińczykami w południo­
wy ch okolicach kraju. Chińczycy zamordowali 
dwóch francuskich młodych oficerów, i za ten czyn 
Postanowiono pociągnąć do odpowiedzialności gl“- 
wnych agitatorów. Przyszło do walki, w której 
P° stronie chińskiej wzie'o udział aż 1500 strażni- 
łmw i byłych żołnierzy. Francuzi odnieśli zupełne 
Zwycięstwo, utraciwszy przy tern tylko 15 ludzi w 
zabitych i rannych, podczas gdy po stronie prze­
ciwnej padło przeszło 200. Koniec końcem Fran­
ia zagarnie pewno, jeszcze kawał kraju.

Transvaal. Wiadomości, jakie w ostatnich 
ńiach nadeszły z widowni wojny, brzmią znowu 

n,epomyślnie dla Anglików. Nie zaszła wprawdzie 
żadna większa bitwa, ale ogolne położenie pogarsza 
-sæ z każdym dniem. Oblegane w Kimberley wojsko 
angielskie zrobiło wycieczkę, ale się nie powiodła. 
Anglicy stracili kilkudziesięciu ludzi i musieli się 
wrócić, nie dokonawszy niczego. Oddziały gene- 
lałów Frencha i Gatacra są zewsząd otoczone przez 
Burów, którzy’ gotowi je wziąć do niewoli, jeżeli 
wnet pomoc nie nadejdzie: Bliższe szczegóły' są 
jednak niewiadome, bo wszelkie połączenie z rzą­
dem angielskim jest przerwane. W Ladysmith, które 
się dotąd jeszcze trzyma, szerzą się choroby: sam 
generał White chory, ale powraca już do zdrowia.

Ciekawą jest wiadomość, że angielski okręt 
wojenny zaaresztował na morzu okręt niemiecki 
" dndesiath“, który zamierzał podobno Burom 
c owieżć bion i kilkudziesięciu Niemców, chcących 
się zaciągnąć do wojsk burskich. Statek niemiecki 
za rali Anglicy ze sobą do portu Durban i tam 
zatizyniają go, aż zapadnie ostateczny wyrok, czy 
okręt zawinił J co z n.m zrob.. naie,y

ostatnim czasie pojawiła się pogłoska, że 
mię zy Niemcami, Anglią i Portugalia został za- 
/ar.?. układ, mocą którego Portugalia ma

11 i .-iemcom za stósownęm wynagrodzeniem 
s ąpić swych posiadłości na wschodniem wy- 
zezu Afiyki. Dla Anglii byłyby te posiadłości 

° '7 P0Ża<jg£Le’ iz miałaby bliższy i wygodniej- 
zy os ęp d0 Transvaalu przez zatokę De.agoa.

Wprawdzie organ rządu niemieckiego tej pogłosce 
zaprzeczył, atoli interesowane w tem państwa wi­
docznie przypuszczają, iż pogłoska musi mieć pe­
wną podstawę. Tak piszą, że rząd francuski wy­
słał 5 okrętów wojennych na wyspę Madagaskar, 
położoną na wodach Afryki, aby były w pobliżu, 
gdy'by miało rzeczywiście przyjść do zajęcia ziem 
portugalski cli. przez Anglią i Niemcy.

Z Ostrawy i okolicy.
Na szybie „Karoliny* i „Salomona“ wybuchnął 

strejk górniczy. Wina spada w tym wypadku na 
zarząd kopalni, który wprowadzeniem zmian go­
dzin pracy, spowodował niezadowolenie pomiędzy 
robotnikami. Niezorganizowani robotnicy wpłynęli 
na zorganizowanych, a wspólnie na posła Bernera 
domagając się agitatorskiego poparcia. Panowie 
zgodzili się z początku na przywrócenie starego 
porządku, jednak wnet cofnęli swoje przyrzecze­
nie, czem sprowakowab robotników. Wobec tego 
wystąpili strejkujący z nowem żądaniem, a mia­
nowicie żądają: i) ośmiogodzinnego dnia pracy, 
2) minimalnego zarobku w wysokości 2. złr., 3) 
czterdzieści centnarów węgla rocznie na opał, 4) 
usunięcie inżyniera Wowsa; 5) wydalenie pruskich 
poddanych, zatrudnionych przy kopalniach i hutach, 

‘ a wprowadzenie polskich i czeskich urzędników 
dla robotników po skicli względnie czeskich.

Strejk trwa ciągle i potrwa prawdopodobnie 
parę tygodni.

Warunki stawiane są słuszne, a ostatni wa­
runek daje nam do zrozumienia, że strejk wywo­
łany bvć. musiał przez czeskicli narodowców. 
Warunek ostatni zdaje się być pięknym i idealnymi 
jednakowoż dla nas Polaków, jest on — w obec 
dzisiejszych stosunków niebezpiecznym i gdyby 
uwzględniony' został, wyszedłby litydko na korzyść 
Czechów, z ogromną szkodą dla Polaków. •

Nie chcemy się w tej sprawie obszerniej 
rozpisywać, aby strejkujących na duchu nie osła­
biać — chociaż robotnicy o tem pamiętać po­
winni, że przed rozpoczęciem strejku, powinni się 
na przyszłość z przewodnikami organizacyi do­
kładniej porozumieć.

Skoro zaś rozpoczęli strejk — wtenczas wzy­
wamy przy strejku wytrwać, jednakowoż od ustępu 
drugiego, warunku ostatniego bezwarunkowo od­
stąpić powinni.
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Wiadomości różne.

W zeszłym numerze nie mogły być wszystkie 
wiadomości z powodu braku miejsca umieszczone 
i dlatego umieszczoną jast pewna cześć w nume­
rze dzisiejszym.

Z Darkowa proszą nas ze strony powołanej, 
żebysmy sprostowali kłamstwa napisane w „Gwia­
zdce Cieszyńskiej“ względem tyfusu. Najsamprzód 
iedorzecznością jest ze strony „Gwiazdki“ skoro- 
twierdzi, że położenie Darków? powodem jest roz­
szerzenia tyfusu. Jest tu inny powód, o którym 
jednak publi ;znie wspominać nie chcemy. Następ­
nie nieprawdą jest, jakoby 3 osoby się rozcho­
rowały. Taksamo nieprawdą jest, jakoby owe osoby 
zeszłej środy były się rozchorowały. O tyfusie 
doniesiono przecież starostwu jeszcze przed świę­
tami Bożego Narodzenia, a więc w połowie gru­
dnia. Również kłamie „Gwiazdka“ z pewną im- 
pertynencyą, jeżeii powiada, że Dr. Wieluch cho­
rą codziennie 1 ilka razy odwiedzał. Nie chcemy 
ubliżać osobie Dr. Wielucha, który jako lekarz 
zasługuje na wszelki szacunek, ale oświadczyć mu- 
simy, że jak tylko Dr. Wieluch przybył i skon- 
stantował tyfus, wtenczas nakazał, aby chora ko­
bieta natychmiast do szpitala odwiezioną została, 
co się też stało. A więc nie mógł on jej w Dar­
kowie odwiedzać, skoro z Darkowa natychmiast 
wywiezioną została. Oj gwiazdko! Ty pleciesz i 
pleciesz a sama nie wiesz, co pleciesz. Chodzi Ci 
tylko o to, aby co tydzień komuś zakadzić.

Ze Sierszy (przy Trzebinii) donoszą nam: 
Dnia 5. b. m. stało się na szybie „Artur“ hr. Po­
tockiego, wielkie nieszczęście. Maszynista Wojtas 
tak fatalnie spuścił górników do szybu, że dwom 
jabłka z kolan powyskakiwały, a 3 strasznie po­
kaleczeni zostali. Szala odbt a się 3 metry w górę.

Frysitat.Walm Zgromadzenie „Czytelni“, odro­
czone zostało na niedzielę, dnia 28. stycznia 1900 
roku i odbędzie się jak zwykle o godz. 4-tej po 
południu. Uprasza się o jaknajliczniejszy udział.

„Gwiazdkę Cieszyńską“ wzywamy, aby raz prze­
cież do licha przestała kłamać i tumanić ‘ludzi. 
Niemcy śmieją się iuż głośno, że ludność polska 
ma pismo dla ogłupiania ludu, a każdego Polaka 
cokolwiek oświeconego, aż dreszcze przechodzą, 
kiedy czytać musi, jakie to „lary fary“ pisze 

„Gwiazdka“ dla tutejszej ludności. Wyzywa ona na 
nas, ponieważ powiedzieliśmy, że trzeba naprzód, 
wspierać ubogich z głodu umierających, a potem 
można myśleć o papieżu, który jest kapitalistą 
i miljonerem. Nie uwierzylibyście — jaki to grzech 
wielki popełniliśmy. Gwiazdka już przyrzeka, że 
„Głos ludu ślązkiego“ do nieba się nie dostanie, 
bo aczkolwiek papież jest rzeczywiście miljonerem, 
to jednakowoż nie wolno tego według „Gwiazdki“ 
chłopom powiedzieć, bo to jest grzechem O tern 
mogą panowie mówić, ale jeżeli się coś podobne­
go ludowi powie, to jestto obrazą kościoła 
katolickiego.
Takie brednie pisze zeszło tygodniowa „Gwiazdka 
Cieszyńska“, w które wierzyć może chyba ten, 
ktoi'y naszego pisma nie czyta, bo „Głos“ żądał 
przecież tylko od ks. Stojałowskiego, jako od czło­
wieka, który udaje obrońcę ludu, aby pamiętał 
też o biedakach, a nie o milionerach. Tego nam 
nawet ten najzajadlejszy fanatyk za złe nie weź­
mie, bo jeżeli tym panom z „Gwiazdki“ rozchodzi 
się o wsparcie ojca św., to dlaczegóż ci panowie 
z „Gwiazdki“ — księża — hrabiowie i inni bo­
gacze, nie składają na złote kielichy — dlacze­
góż to zawsze siedzicie na tym biednym chłopie, 
jak djabeł na duszy — i ciągle wyciągacie od 
niego ostatni grosz, a choćby koszulę — gotowiście- 
mu zabrać. Wyście ładni obrońcy ludu!!!

Karwina. Janowi Mojowi z Karwinej (budete 
na granicach) odszedł chłopiec dnia 20-go listo­
pada zeszłego roku z domu i dotychczas nie 
wrócił. Chłopiec ten nazywa’ się Ludwik, a liczy 
lat 10. Ponieważ rolzice nic bliższego o dziecku 
nie wiedzą, przeto uprasza się, aby ten, ktoby 
jakie bliższe szczegóły wiedział, uwiadomił o tern 
rodziców.

Ministerstwo skarbu, orzekło, że nauczyciele 
posiadający egzamin dojrzałości ze seminaryum 
nauczycielskiego, pod tymi samemi warunkami 
przypuszczeni być mogą do praktyki przy urzę­
dach clowych, jali maturzyści ze szkół średnich.

Pogrzeb bez zwłok. W duńskiem mieście Odens 
odbywał się niedawno pogrzeb żołnierza, którv 
utonął w kąpieli. Na pogrzeb zebrał się liczny 
pochód wojskowy, dla oddania zmarłemu ostatniej 
posługi. Po ustawieniu trumny na karawanie, orszak 
wyruszył z kaplicy i przebył przeszło połowę drogi 
na cmentarz, gdy nagle nadbiegł wysłaniec z wia­
domością, iż musiała zajść pomyłka, gdyż zwłoki 
żołnierza pozostają dotąd w domu pogrzebowym.
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Przypuszczano, źe trumna zawiera zwłoki innego 
zmarłego. Bezzwłocznie pochód zawróci! do ka­
plicy, gdzie stwierdzono, iż trumna jest pusta. 
Służba pogrzebowa zapomniała włożyć zwłoki 
żołnierza do trumny i ustawiła ją na karaw anie 
pustą.

We Frysztacie wychodzą od nowego roku 
-»Nowiny urzędowe“ wydawane przez ck. starostwo.

— Burmistrz frysztacki, który złozył swój urząd, 
przyjął znów takowy.

Karwina. „Gwiazdka Cieszyńska“ wspania o- 
myślnie opisuje „gwiazdkę“ jaką hr. Larisch urzą­
dził dla dziatek swej służby i swych robotników. 
Ażeby hr. Larischa dźwignąć pod niebiosy, pisze 
ona: „W niejednych oczach widziałam rzęsiste łzy, 
tyły to łzy radości i rozczulenia zapewne, ale 
i łzy wewr.etrznego uczucia“. Nie chcemy sie do­
wiadywać ile tam „Gwiazdka Cieszyńska otizy- 
muje rocznego wynagrodzenia za te częste po­
chwały hr. Larischa i innych dygnitarzy, ale skoro 
już mowa o łzach, wtenczas zaznaczyć musimy, 
ze na wiadomość, iż kilkaset dziatek czekało na 
odzież i nam st tnęły łzy w oczach, ale nie były 
to łzy radości — jak u „Gwiazdki“ — lecz były 
to łzy rozgoryczenia. Serce nam się zakrwawiło 
nad samą myślą, że hr. Larisch swoją służbę i ro­
botników tak nędznie wynagradza, iz ludzie ci nie 
mają za co odzieży dziecku kupić i kontenci być 
muszą, jeżeli ich dzieci dostaną, „za darmo“ choćby 
tylko pończochy. Jałmużna, jaką hrabia ostatecz­
nie dziatwie ofiaruje, nie wynosi ani połowy tego, 
■co jego urzędnicy strącą robotnikom na zarobku. 
Pisaliśmy już parę razy o tern, że inżynierzy po­
mimo kontraktu, strącają robotnikom po kilka zło­
tych przy w rpłacie, jeżeli widzą, że robotnik krwa­
wo pracując zarobił parę szóstek więcej, aniżeli 
innego razu. Albo zastanówmy się nad dolą rol­
ników piotrowskich, którzy przez dziczyznę po­
nieśli kilkaset złotych szkody (według oszacowania), 
a dziś o wynagrodzenie sądzić się muszą, a nic 
wysadzić nie mogą. A czyż ta krzywda dzieje się 
tylko Piotrowianom? Ale o tych krzywdach, jaki 3 
się temu ludowi dzieją, o tych „Gwiazdka Cie­
szyńska“ ani nie piśnie — ale kiedy nędzarze 
zmuszeni są prosić o jałmużnę — wtenczas widzi 
ona w oczach tych wyzyskiwanych podobno „łzy 
radości“!

Nawsie. — Żyd Klapholz zniknął przed świę­
tami z naszej wsi jak kamfora. Krążą pogłoski, 
iż został gdzieś zabity lub, że umknął do Ameryki.

Wypożyczył on znaczne sumy u rolników tutejszych 
i innych osób.

Jabłonków. — Czytelnia jabłonkowska urzą­
dziła w ostatnim czasie dwa przedstawienia tea­
tralne, połączone z odczytem o Chopinie, muzyki 
polskim, które wypadły pod każdym względem 
bardzo dobrze. Szczególnie zasługują nasi amato­
rzy na pochwalę i uznanie!

Życzymy im i w nowym roku ochoty i po­
myślności w pracy podjętej!

Boconowice. — Gmina nasza przystąpiła za 
uchwaią Wydziału gminnego za członka — zało­
życiela „Macierzy szkolnej“ z kwotą -25 złr. PięMi 
czyn ten podajemy do publicznej wiadomości, 
ażeby i inne gminy polskie, poszły za przykładem 
małej i ubogiej wioski podgórskiej.

Darków. Korespondencji skierowanej przeciw 
ks. Nideckiemu, umieścić niemożemy. gdyż sprzeci­
wia się ona naszym zasadom. Ks. Nidecki słusznie 
sobie postąpił, bo jeżeli upomnienia, prośby i rady 
nie skutkują, w takim razie ukaranie jest na miejscu. 
Naszem zdaniem jest to zbrodnią ze strony rodzi­
ców, którzy pozwolą dziecku chodzić do gospody 
lub pić gorzałkę. Przyzwyczajenie wywiera na 
człowieka ogromny wpływ, a jeżeli już młody 
człowiek przyzwyczai się do wódki wtenczas 
stracony jest dla całego społeczeństwa, bo człowiek 
taki wierzy w kieliszek, a gazety lub książki do 
ręki nie weźmie. Ojciec rozsądny poda dziecku 
raczej gazetke, lub zakupi dla niego powiastki, a 
wtenczas dziecko kiedy wyrośnie, z pewnością po­
dziękuje ojcu za takie wychowanie, bo będzie 
człowiekiem „czytającym“ a ten, który ubi czytać, 
ten nie lubi się upijać.

Rodzice, jeżeli kochacie swoje dziatki i jeżeli 
chcecie, aby nie były później pogardzanemi, nie 
dawajcież im wódki, lecz oharujcie im raczej parę 
centów na książki.

Piotrowice. We wszystkich stronach ruszają 
się robotnicy, tylko u nas jakoś cicho. Zało­
żoną miała być Kasa prowizyjna, ale i ta sprawa 
ucichła. Robotnicy fabryczni płacą już drugi rok 
na prowizyę, a statutu wcale jeszcze nie mają. 
Któż temu winien? Oczywiście, że sami robotnicy, 
bo gdyby wybrali z pomiędzy siebie delegatów 
i przyszliby do nas, to już dawno mogliby mieć 
statut gotowy, ale skoro robotnicy czekają, aź 
im panowie fabryczni statut ułożą — to mogą 
długo czekać. Nie możemy pojąć, jak mogą ro- 
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hutnicy płacić nie wiedząc na co i nie wiedząc, 
gdzie te pieniądze się znajdują? Robotnicy obudź­
cie się!

Zły rachmistrz, dwa razy traci i to jest właśnie • 
prawdą. Dobrymi rachmistrzami są u nas w pierw­
szym rzędzie żydzi i w tym względzie trzeba ich 
naś.adować. Żyd, obliczy na centa, w jaki sposób 
może on swój kapitalik najkorzystniej zużytkować, 
gdy tymczasem, nasz lud jest bardzo obojętnym 
i nie tylko, że nie obrachuje, ale nawet się nie 
zastanowi, czyby swego majątku nie mógł korzystniej 
ulokować. I tak, wkłada lud nasz ogromne pie­
niądze do pocztowy cli Kas oszczędności, od których 
otrzymuje zaledwie trzeci procent. Dodatkowo 
książeczka taka, niema wobec osoby trzeciej, żadnej 

slązkiegj“. Nr. 3-

wartości i nie może być użytą np. jako wadyui 
Lud nasz zapomina zupełnie, że mamy przeci 
„Bank rolniczy we Frysztacie“, który płaci o 
pieniędzy włożonych 4 */4 . Jest to instvtucva na 
sza. która nam jest najbliższą i najlepiej namtt 
pieniądze oprocentuje. Do Banku rolniczego mos, 
wkładać pieniądze osoby nawet z innych powie 
tów, na rachunek bieżący. Osoby te otrzymują 
Banku książeczki czekowe i zapumocą czeków możlł 
wkładać pieniądze bez jakichkolwiek op'at poCT 
towych. Garnijmy się do instytucyi naszych, któi 
są lepsze od obcych!

Z Dowodu braku miejsca, pozostała pewna czę 
matervalu do numeru następnego.

Ze względu na zniesienie stemnla dziennikarskiego

KURJER LWOWSKI’
Kosztuje na prowincyi z przesyłką pocztową 1'35 ct. zamiast 1'60.

Pomimo zniżenia ceny o taką kwotę, jaką wynosi obecna opłata za stempel, będziemy dodawali co tygodni®

bezpłatny dodatek powieściowy
w formacie książkowym. Nadto w dalszym ciągu bedziemyr dawali bezpłatny dodatek literacki 

„T Y D Z I E N“, 
którego komplet roczny stanowi duży tom dogodnego form itu.

Poniewaj KURJER LWOWSKI wychodzi uietylko w dni powszednie, ale i niedzielne tj. 7 raffi 
tygodni iwo, dajemy więc tym s|.„sobem rocznie 363 nr. gazety, 52 nr.TYGODNIA i 52 ark. Dodatku Powiesi,

Prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego“ nabywać mogą po cenie zniżonej
S. Orgelbranda Encyklopedię powszechna $■>

Encyklopedja ta w nowem opracowaniu, zawierająca obok tekstu okolo G.000 rycin, wychodź* 
co tydzień zeszytami dwuarkuszowymi. Dotychczas wyTs?S| 5 tomów. Prenumeratorowie KurjefÁ 
Lwowskiego otrzymają pierwszy zeszyt Encyklopedii bezpłatnie, a za dalsze płacą po cenie wyjątków» 
niskiej: na prowincji z przesyłką pocztową za zeszyt 25 ct.— Prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego' 
nabywać mogą po cenie zniżonej (40 ct. miesięcznie) dwutygodniowe pismo dla kobiet p. t- 
„NOWE MODY“. „Kurjer Lwowski“ jest bowiem najtańszym dziennikiem polskim.

Do sprzedania
jest v..elka chałupa murowana z */s morgiem pola i z obszer 
nem pastwiskiem w Piotrowicach Następnie jest do sprzedania 
chałupa murowana, tekturą kryla z kawałkiem pola 1. klasj, 
położona przv młynówce Obie realności są tamo do sprzedania 
Pierwsza sprzedaną będzie za 1700 złr, zaś druga ze względu 
na wymowę za 1O00 złr. Wiadomości bliższej udzieli Redakcya 
naszego pisma. 1_ _>

Poszukuję
jhłopca za ucznia do sklepu korzennego, który musi 
być biegłym w jeżyku polskim i niemieckim w mowie 

i w piśmie.
Jozef Uryga, właściciel realności w Polskiej Ostrawie, 

Hiadnow. 1. 61. 1__a

Dęby duże
są do sprzedania. Jeden dąb odpowiedni jest dla mhnarz- 

. ńa wał Jest on 16 m.. długi u średnica wynosi 80 cm. Wia'.
domośei udzieli właściciel Autohi Czagan. chałupnik 
w Marklowicach dól. p. Piotrowice. 1—1

Dom murowany
w Darkowie blizko farskiego lasu, mieszczący 6. pokoi jes* ( 
z wolnej ręki wraz z polem do sprzedania. W domu ty# 
mieści się obecnie sklep, który ma dobre pov.odzenie. Bliżsi 
wiadomości udzieli, Antoni Sładkowski w Darkowie 1. 115-

1—1

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Fryeztacie. Z drukarni I. Borka w Nowym Targu



Głos ludu śUzkiego.
Wychodzi każdej soboty i kosztuje rocznie 4. Korony.

NUMER POJEDYNCZY KOSZTUJE 6 HAL-

W każdej restauracyi i ossodzie
Nr. 4 Frysztak, 20. Stycznia 1300 r.

naszBEo cisiaa.
Rocznik 1T.
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O pożytku i znaczeniu prasy.
. Prasa czyli dziennikarstwo, w czasach dzi- 

®Iejszych, stała się jedną z najsilniejszych podstaw 
ozwoju idei narodowych i społecznych jakoteź 

lllriiej wszelkich organizacyj, instytucyj i je- 
dnostek.

dawniej prasa była tylko przywilejem klas 
"Zszych, lecz dziś z biegiem czasu i postępu, 
Zeil>ka. najszersze i najniższe warstw y ludu.

t ona też spenia jedno z najważniejszych 
yinictw dla tego ludu, któremu służy. — W niej 

'yiein znajdujemy wyraz woli ogółu, jeżeli zaj- 
niuje stanowisko szczerze ludowe.

do ^z*s^aj’ kiedy konieczność zmusza nas 
starania się o lepszą przyszłość, o swój byt, 
najlepszym przewodnikiem na tej drodze jest 
la gazeta — powtórnie zaznaczam dobra, po- 

ewąż u nas na śiązku mamy kilka gazet polskich, 
skich i niemieckich i to znowu różnych odcieni, 

^ °re więcej służą do ogłupiania swoich czytelni- 
°w i ślepego prowadzenia się, aniżeli do kształ- 

Ia i samodzielności, do których w pierwszym 
( z*p zaliczyć potrzeba „Nowy Czas“ i „Gwiazdkę 
0 eszyńską“. — Drugim środkiem jest organizacya, 
te^Z.ern jednak podzielę się z kochanymi współczy- 

n’kami w innym numerze.
sie ^IaSa — jak Juz wJ’zej powiedziałem — stała 

'ł tak wielką potęgą społeczną, polityczną i mo- 
]) % że uznać ją musi każdy, któremu idzie o to,
' Podnieść znaczenie swojego kraju i społe- 

Lzeństwa.
^dy zatem prasa stała się tą potęgą, to w 

ec tejże, jak wielkie zajmują stanowisko i godność 
°tania ci, którzy trzymają w swym ręku jej 

kierunek, którzy się starają, by swoim czytelnikom, 
czy to codziennie czy tygodniowo dać potrzebne 
wiadomości, nauki, i uprzyjemniać im życie.

Ktokolwiek pisze do gazety, a zwłaszcza do 
gazety wpływ mającej, bierze na siebie trudny pod 
każdym względem obowiązek. Co więcej, że za­
danie to jest dla niego samego nadzwyczaj nie- 
bezpiecznem. Piszący bowiem, wciąż czuje się być 
odpowiedzialnym, a nie zawsze ma czas zdać sobie 
rachunek z tej odpowiedzialności będącej skutkiem 
ciągłego rozgłaszania.

Widzimy z tego, że praca redaktorska to nie 
fraszki — ale żmudna i często niewdzięczna praca, 
a w każdym razie praca nieoceniona.

Społeczeństwo zatem, wdzięcznem być po- 
winno tym, którzy dostarczają mu pouczeń’l, 
ułatwiają postęp za pośrednictwem gazet.

Prasa jest bowiem najsilniejszą obroną spo­
łeczeństwa — jest niby duszą jego i życiem, bo 
przez nią społeczeństwo wyraża swoją mvši I wolę: 
gdzie tego zaś nie ma, tam zachodzi zupełny roz­
strój i upadek.

A zatem widzimy, iż pożytek prasy dla spo­
łeczeństwa jest ogromny i nieoceniony. To też 
dziś każdy powinien czytać gazety, kto tylko po­
siada pierwiastki wykształcenia, (to jest: jeżeli 
umie choć czytać) — bo cena gazet jest tak przy­
stępną, że najuboższy może sobie bez uszczerbku 
gazetę zaabonować.

Takiemu ludowi, który się organizuje, czyta 
książki i dobre gazety, już dziś przyświeca lepsza 
przyszłość.

Tak więc i my kochani wspołczytelnicy, jeżeli 
sobie życzymy, aby dla nas na Slązku prasa stała 
się zbawicielką i odrodzeniem naszego życia spo­
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łecznego i narodowego, musimy takie tylko gazety 
popierać i rozszerzać, które są bezstronnym i otwar­
tym wyrazem woli naszego ludu, nie stojące na 
usługach jakichś osobistości i zaściankowych dąż­
ności, karyerowiczowstwa i lizuństwa, ale li tylko 
stojące w obronie uciśnionego ludu polskiego 
i walczące o jego przyrodzone prawa, oraz sta­
rające się ó jego byt materyalny. o jego uszla­
chetnienie i wykształcenie.

A zatem z całą siłą popierajmy tylko taką 
prasę na Ślązku, która dąży radykalnie do napra­
wy naszych stosunków społecznych, politycznych, 
narodowych i ekonomicznych; a przekonamy się 
wkrótce o nieocenionej wartości własnej prasy. 
Wszak o pożytku prasy naszej własnej nikt chyba 
wątpić nie może, atoli błogim owocem nazwać 
możemy już dziś uświadomienie tych osób, które 
pilnie „Głos ludu ślązkiego“ czytały.

Jan Baron, stolarz z Bystrzycy.

Korespondencye.
Z Dziedzic.

raczej ludy, narody i kultura tychże. Przy tej spo­
sobności prosił obecnych żeby zbierali daty i wszelki 
materyał surowy tyczący się historyi miejscowej, 
pojedynczych gmin i miast i materyał zebrany 
przesyłali na jego ręce. —

Delegat Kółka w zarządzie p. Mazurek podał 
sprawozdanie z ostatniego posiedzenia zarządu.—

Dalszym punktem porządku dziennego było 
omówienie urządzenia pogadanki pedagogicznej 
dia rodziców. Prezes zaznaczył, że pierwsza po­
gadanka, urządzona w Zabrzegu, udała się zna­
komicie, i że wypadałoby urządzili drugi podobny 
wieczorek. Członkowie chętnie zgodzili się na pro- 
pozycye prezesa i uchwalili odbyć przyszłą poga­
dankę w Dziedzicach dnia 2. lutego. Do odczytu 
wyznaczono p. Selbora. Z pomiędzy wniosków, 
życzeń i zapytywali wymienić należy jako naj­
ważniejsze: Wniosek p. Selbora, wzywający Wy­
dział do poczynienia odpowiednich kroków celem 
uzyskania zniesienia tajnej kwalifiLacyi nauczy­
cieli. Zapytanie jednego z człońków, co czynić 
wypada, gdy ksiądz bez wszelkiego uwiadomienia 
częściej na naukę religii nie przychodzi? Nauczy­
ciel nie jest bowiem obowiązany spełniać obo- 
wiązki księdza. — Radzono w takim razie udać 
się do generalnego wikaryatu.
Wyznaczeniem dnia 21. kwietnia jako czasu z Za­
rzecza jako miejsca przyszłego zebrania, zakoń­
czono posiedzenie.

Dnia 13-go b. ni. odbyło się w Dziedzicach 
posiedzenie członków Kółka pedagogicznego dzie- 
dzickiego. Posiedzenie rozpoczęło się lekcyą pra­
ktyczną przeprowadzoną przez p. piezesa kmie- 
cickiego. Po lekcyi i powitaniu, przeczytano i 
przyjęto protokół, potem nastąpiła krytyka lekcyi. 
\\ krytyce brali udział pp. Kiniecicki, Olszewski, 
Ozaist, ' Sznapka, Selbor. — Odczyt z historyi 
polskiej wygłosił p. Olszewski. Także nad odczy­
tem wszczęła się ożywiona rozmowa. P. Selbor 
zalecał by' przy traktowaniu historyi, przedmiotem 
tijże nic tyle były wojny i pojedyncze osoby ale

Z Pudtenva.
Lud nasz, nie przyzwyczajony do czytania poży­

tecznych i pouczających książek, nie znał dotąd innej 
zabawy- nad kieliszek, lub szklaneczkę. Z dniem 
założenia u nas oddziału „Jedności“ zmieniły się 
cokolwiek stosunki, lak iż Wydział czyniąc zadość 
żądaniom członków, porozumiawszy’ się z Kółkiem 
amatorskiem ze Szonychla, postarał się o urzą­
dzenie przedstawienia, które wypadlo pod każdym 
względem jak naj.epiej.

Dlaczego?
Nowelka. (*

napisał ; Wl. Górnikit wieź.
Na dworze huczał wiatr zimowy. V małej 

izdebce, koło pieca, w którym płonął wesoły, żywy 
ogień, siedziała stara kobieta. Naprzeciw niej, stał 
miody chłopak i patrzał na lecące w komin łub 
nu podłogę, iskry.

Stara kobieta już od kilku chwil przypatry­
wała mu się. jakby chciała odgadnąć jego myśli: 
wreszcie rzekla:

Czemu ty Franek nie myślisz jeszcze o że­
niaczce. Masz już 26. lat, we wojsku wysłużyłeś,

*) howelka. lo znaczy, krótka powiastka. 

czńs by ci poszukać jakiej dziewuchy. —
Po tych słowach cisza zaległa w izdebce. 

Tylko ogień pryska, i rozrzucał tysiące iskier, 
oświecając jaśniej na chwilkę, małą przestrzeń.

i ranek stał dalej cicho, jakby’ namyślał sie 
co matce odpowiedzieć.

E! dajcie mi jeszcze spokój matko — rzeki —- 
nieraz już o Lem inyślałem, jednak w naszej wsi 
nie ma takiej dziewuchy, jakąbym cliciał.

A jakąze ty chcesz? — bogatą? — mądrą? —■
Ni takiej — ani takiej.... ano dziś jeszcze nic 

nie powiem wam — nie czas na to.
I znowu nastała cisza. Tylko wiatr rzucał 

i bił śniegiem o szyby izdebki, lub w ocianie za- 
świerkotał świerszcz. Na dworze panowała zawieja 
śnieżna.
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Odegrane dnia 6. stycznia 1900 r. sztuki lu­
dowe „Głupi Wałek“ i Werbel domowy“ wypadły 
jak najlepiej, tak iź dzielni amatorowie z Bogu- 
mina dw. zyskali sobie uznanie nawet ludzi za­
liczających się do niemieckiego obozu.

Szanownym amatorom dziękujemy zatem ze 
serca za ich bezinteresowne poparcie nas, nie 
inniej i pp. nauczycielom w szczególności zaś p. 
kierownikowi, p. D., p. nauczycielowi M. i nado­
bnej jego małżonce, za to iź oni, pomimo iź nie 
zaliczają się do Polaków, nie odmówili nam ich 
współudziału przy „Polskiem“ przedstawieniu.

Dziękując nareszcie i szan. „Czyte.ni w Bo- 
guminie“ za życzliwość, jaką nam okazała przez 
wypożyczenie nam sceny, w szczególności zaś p. 
Mzykowi, jakoteż i „Tow. szkoły ludowej“ w Moraw. 
Ostrawie, za bezpłatne wypożyczenie nam kostyu- 
mów. Na drugi dzień 7. stycznia 1900 r.. urzą­
dziło niestrudzone Kółko amatorskie, drugie przed­
stawienie u p. Prymuli w Skrzeczeniu, które 
również pomyślnie wypadło. Dziękując jeszcze raz 
wszystkim, którzy i tutaj czasu drogiego i pracy 
me szczędzili ze stanowczem wezwaniem nowego 
Wydziału „Jedności“ w Pudłowie, ażeby się o 
utworzenie własnego Kółka amatorskiego i o na­
bycie własnej sceny postarał.

Z Pudlowa.
Dnia 14-go b. m odbyło Tow. „Jedność“ 

w Pudłowie 2 Walne Zgromadzenie. Ze sprawo­
zdania tegoż zgromadzenia, wyjmujemy następu- 
szczegóły: Członków liczyło Tow. 50. Książek po­
siada 113. Przeczytano 163 tomy (w przeciągu 

miesięcy, t. j. od dnia założenia).
Do kasy wpłynęło przeszło 200 Kor. Pozo­

stało w kasie około 140 Kor. Uchwalono zakupić 
« akcyi na „Dom polski“, oraz trylogie Sienkie­
wicza. Zgodzono się na zaprenumerowanie „Głosu“ 
dla wszystkich członków i 10 gazet, które oddział 
sani sobie będzie opłacał.

I o „Macierzy“ nie zapomniano, tak iż w krót­

kim czasie oddział będzie mógł przystąpić z kwotą 
50 Kor. za członka założyciela. — W skład Wy­
działu, któremu najlepszego powodzenia życzę — 
weszli pp. Józef Kubik, właściciel gruntu, p. Józef 
Kabut, właściciel gruntu i pierwszy radca gminny, 
p. Jan Gruszowski, rolnik, p. Fr. Wacławik, wła­
ściciel gospody, p. Jan Bardoń, robotnik w u- 
zupełnieniu p. Koczy i p. A. Bdeszwa.

Szczęść Bote!

Z Cieszyna.
Szanowna Redakcyo!

Podczas rozpraw nad wnioskiem o upaństwo­
wieniu polskiego gimnazyum w Cieszynie, w par­
lamencie, tak poseł dr. Demel, jak i p. Türk z na­
ciskiem powtarzali, jakoby o polskiem gimnazyum, 
jak wogóie o prawa narodowe, polskie, na Ślązku, 
dopominali się tylko „galicyjscy agitatorowie“ — 
a nie sarn polski lud w Księstwie Cieszyńskiem.

Przeciw temu, często też przez niemieckie 
pisma, powtarzanemu twierdzeniu, musi lud polski 
na Ślązku stanowczo zaprotestować — a prote t 
ten poprzeć dobitnym i publicznym czynem....

W tym celu postanowiliśmy zawiązać komitet, 
złożony z samych włościan i robotników polskich 
i zwoł ć Zgromadzenie ludowe na dzień 4. lutego 
b.r. do Cieszyna, z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajanie i wybór przewodnictwa.
2) Polskie gimnazyum w Cieszjule.
3) Żądanie polskiego ludu na Ślązku.

Zgromadzenie to chcemy urządzić w ten spo­
sób, aby zagajenie i sprawozdanie z przedmiotów 
obrad, ’ powierzone zostało samym włościanom 
i rolnikom polskim, nie dlatego, jakobyśmy nie 
uznawali z wdzięcznością pracy braci naszych 
z Galicyi lub innych pracowników narodowych 
ślązkich — lecz wyłącznie dlatego, aby raz Niem­
ców przekonać, że ślązki lud polski już nie tylko 
się ocknął, ale też dojrzał o tyle, że nie jest wcale 
żądny „niemieckiej kultury“, a bronić chce i bro-

Po chwilce przerwała matka tę ciszę.
Oto widzisz — mówiła — ja już niedługo 

będę się plątać na tym świecie, któż ci potem 
zrobi około gospodarstwa? — Pracy dosyć, a bez 
kobiety nie możesz przecie żyć....

Ta Zuzka od Obrotki — ciągnęła da'.ej słowa — 
chętnie patrzy na ciebie, a i ja nic bym przeciw 
temu nie miała. Gospodarna, bogata, porządnego 
Kazdy, córka.

Przy ostatnich słowach patrzyła z pod oka 
ha syna, oświeconego jasnym żarem ognia, jakie 
"■rażenie zrobi na nim mowa o Zuzce Obrotkownej. 
Dna tak pragnęła by jej Franek ożenił się z Zuzką!

Ale Franek nie słyszał, gdy matka mu o niej 
hiówiła. Patrzał dalej w płomienie, myśli jego były 
gdzieś daleko od chaty rodzinnej. 

II.
Upłynęło parę dni od tego wieczoru. Nadeszła 

niedziela. Franek od rana chodził zamyślony, to 
przybliżał się do matki, jakby chcial jej coś po­
wiedzieć, to znowu odsuwał się szybko, jakby 
z bojażni przed nią. Ubrany był od święta, z całą 
szykownością.

Nareszcie zbliżył się nieśmiało do matki, 
wziął ją za rękę i rzekł:

Chcieliście matko już dawno wiedzieć gdzie 
myślę się żenić, ano dziś powiem wam, bo tani 
jadę.

(idy byłem przy wojsku, okrutnie mi się 
w tamtych okolicach, spodobała jedna dziewczyna.

Prawda, że u nas są bogate i ładne, ale bo­
gatsze dziewczyny w naszej wsi, chcąbyć „frelkami“ 
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nić będzie swej narodowości wiernie i wytrwale 
przeciw obcemu naciskowi....
Sądzimy, że wszyscy Bracia nasi na Slązku zro­
zumieją wielkie znaczenie i doniosłość tego zgro­
madzenia i stawią się licznie na dzień 4. lutego 
b. T. do Cieszyna, o co ich tem pismem serdecz­
nie prosimy. — W szczególności zapraszamy uprzej­
mie na to Zgromadzenie wszystkich szanownych 
P. T. Posłów narodowych, wszystkich Przełożonych 
gmin polskich, oraz wszystkich Braci Polaków, 
którym obrona i rozwój narodowości naszej na 
Ślązku nie jest obojętny!

Z Bogiem więc — i do widzenia w Cieszynie 
w dniu 4. lutego b r. —

W imieniu komitetu zwołującego:
Jerzy Cienciala Adam Łysek

Franciszek Jedliczka.

Wiadomości ze świata.
Prusy i Niemcy. Niemcy w królestwie saskiem 

nie są zadowoleni z dzisiejszego stanu rzeczy w 
Niemczech. Organ, mający blizkie stosunki z rzą­
dem saskim, narodowo-liberalny „Leipziger Tage­
blattk napisał niedawno, że nie trzeba ze ślepem 
uwielbieniem przyjmować wszystkiego, co wydru­
kowano o powstaniu rzeszy niemieckiej ; gazeta 
też nie jest zadowolona, że dynastyą Hohenzoller­
nów tak wysławiają. Dzienniki berlińskie dziwią 
się, że tak pisze organ półurzędowy.

Anglia. Zrobiło niemałe wrażenie w całej Eu­
ropie, iż rząd rosyjski wystosował do rządów 
innych mocarstw zapytanie, czy na podstawie za­
wartej ogólnie ugody wolno Anglikom nie prze­
puszczać urzędów}cli telegramów do Transvaalu 
i republiki Orańskięj oraz ztamtąd do Europy.

Nie wiadomo, jakie Anglia wobec tego zajmie 
stanowisko, ale w tym kroku rządu rosyjskiego 
upatrują wszyscy pewien akt nieprzyjazny wobec 
Anglii, gdyż inaczej powinien był się rząd rosyj­
ski zwrócić ze swem przedstawieniem najprzód 
do rządu angielskiego, a nie do strony trzeciej.

Transvaal. W ostatnich dniach donosili do- 
wódzcy angielscy rządowi swemu o rzekomych 
zwycięztwach nad Burami, aczkolwiek niezbyt 
znacznych. Następnie jednak, jak już tyle raz] 
przedtem pokazało się, że i te nieznaczne zwy- 
cięztwa bjły zmyślone i że „zwycięztwa“ rzekome 
były raczej „klęskami.“

Generał White telegrafował Bullerowi 
z Ladysmith, że położenie jega staje się coraz 
to przykrzejsze i że Burowie uderzają siłami prze- 
magającemi, wobec czego trudno mu będzie opie­
rać się dłużej. Odebrawszy taką depeszę, generał 
BuLer wydał natychmiast rozkaz, aby cała jego 
armia wyruszyła do boju i uderzyła na Colenso. 
Tym sposobem chciał Buller zmusić Burów do 
cofnięcia się z pod Ladysmith, bo prawdopodobnie 
Burowie, nie spodziewając się ataku generała Bril­
lera, wysłali znaczną część wojska artyleryi z pod 
Colenso do Ladysmith. Burowie mogą to uczynić 
łatwo, bo z Colenso do Ladysmith tor kolejowy 
jest wolny i można w krótkim czasie przerzucać 
żołnierzy z jednego punktu na drugi.

Transvaal. Zrażeni ustawicznem niepowodze­
niem Anglicy, szukają kozła ofiarnego, któremuby 
można przypisać winę i jak się zdaje, już go zna­
leźli w osobie generała Butlera, którego przedtem 
nie mogli się nachwalić. Teraz wszystkie gazety 
domagają się odwołania generała i wytoczenia mu 
śledztwa. A\szyscy sądzą, że zaraz po otwarciu

i paplać po niemiecku, jak papugi, choć nie umieją.
To mi się nie podoba i gniewa mię to, bo 

przecież my Ślązacy, jesteśmy Polakami. Choć mi 
się nawet Zuzka podoba, tobym się z nią właśnie 
z tego powodu nie ożenił. Ja chcę mieć żonę 
Ślązaczkę-Polkę, bośmy przecież Polakami. Nie 
miejcie mi więc za złe, źe wam synowe przywiozę 
z innej wsi.

Matka starucha nic nie rzekła. Wzięła głowę 
syna w drżące ręce, a całując go rzekła: — Bło­
gosławię ci, byś brł tylko z nią szczęśliwy! Jedz! —

III.
W kilka tygodni potem, odbyło się wesele. 

Franek cieszył się i był dumny z żony, bo wszy­
stkich oczy szły za nią, taka była ładna. Matka 
płakała z radości, że Franek był szczęś iwy z Zośką. 

Gdy go koledzy pytali, dlaczego nie wziął 
ze swej wsi dziewuchy, mawiał z gniewem:

Chcą udawać niemki, dlatego zostawiłem je 
dla niemców, niech oni je biorą. Ja zaś wołałem 
Slązaczkę-Polkę, bom Polak, a matka moja także 
Polka.

Patrzcie czy nie ładną mam żonę?
Przy tych słowach całował usta żony i szeptał: 
Dlatego cię wziąłem i kocham, boś Polka!
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e parlamentu angielskiego, co wkrótce ma nastąpić, 
o Posłowie wystąpią z interpelacyą rządu w sprawie 
ě zachowywania sie generała Bullera i zażądają wy­

toczenia śledztwa. — Widać z tego, źe Anglicy, 
1 chociaż znani są z usposobienia chłodnego, zaczy­

nają tracić zimną krew z powodu ciągłego nie­
powodzenia.

i Ameryka. Anglia, jak wiadomo, zajęła i Niem- 
t com i Ameryce kilka okrętów. Gazety amerykań- 
f k sk'e piszą, że rząd niemiecki zapytywał się, czy 

Ameryka razem z Niemcami nie chciałaby prze- 
31 ciwko temu wystąpić. Rząd amerykański odpo­

wiedział jednak, że Ameryka co do tej sprawy 
i nie będzie się łączyła z żadnem mocarstwem, jest 
t bowiem zdania, że Ameryka sama liez innego 

niocar: twa sprawę tę załatwi z Anglią. W tej też 
nijsli otrzyma; poseł amerykański w Londynie 

[ potrzebne wskazówki od swego rządu. Anglia z 
> Ameryką obchodzi się też daleko względniej, bo 

"jdaje im zabrane okręty, podczas gdy Niemcom
• nie tylko ich nie wydaje, ale zabiera nowe.

Chiny. Członkowie pewnej tajnej sekty, wro- 
e*ej obcokrajowcom, zamordowali zamieszkałego 

[ w Igngjin, w prowincyi Szantung, anglikańskiego 
■ inisyonarza Brooks, Rząd w Pekinie nakazał na 

' niocy cesarskiego ecLyktu złożenie z urzędu urzę­
dników miejscowych odnośnego obwodu, oraz 
schwytanie i stracenie morderców.

Rosya. W Petersburgu ogromne wrażenie wy­
wołało aresztowanie człowieka, należącego do 
'■jzszych kół towarzyskich, niejakiego Iwana Ilwo- 
wa, który podobno miał udział w spisku nażycie 
cara. Policya znalazła w jego mieszkaniu znaczną 
liczbę ulotnych pism podburzających i cały zbiór 
•sztyletów z wyrytemi na nich napisami: „śmierć 
tyranowi Mikoła jowi II“. Aresztowania odbywają 
Sle. dalej.

Królestwo Polskie. Z Warszawy donoszą, że 
P- Kasper Wojnar, aresztowany przez władze ro­
syjskie, wkrótce ma być wypuczczony na wolność. 
Również piszą, że aresztowano ogółem 18 męż­
czyzn i 9 kobiet, ale wszyscy mają być wkrótce 

wolność wypuszczeni.
Włochy. W tym tygodniu odbywa się w Sas- 

sari na wyspie sardyńskiej wielki proces, w któ­
rym występuje 400 oskarżonych i 1900 świadków. 
Oskarżonymi są burmistrzowie, radcy tajni, pro­
fesorowie, bogaci kupcy, właściciele dóbr, oskar­
żeni o kradzież i zozbój. Piękne stosunki panują 
"e Włoszech w tym kraju, gdzie klerykali rządzą 

całym krajem.
Serbia. W stolicy kraju, Białogrodzie, obcho­

dzi pogłoska, że król serbski Aleksander po swym 
powrocie do Serbii ułaskawi skazanych na wię­
zienie radykałów za zamach na króla Milana. — 
W ogóle o podróży króla serbskiego do Wiednia 
rozpisują się żywo gazety austryackie, przypisując 
jej wielkie znaczenie polityczne. We Wiedniu miano 
króla Aleksandra namawiać, ażeby koniecznie uła­
skawił skazanych radykałów, a czyniono to po­
dobno ze względu na Rosya, która sobie tego 
życzy, gdyż skazani są politycznymi przyjaciółmi 
Rosyi.

Z Ostrawy i okolicy.
Okradli sąd okręgowy w Nowym Iczynie. Zło­

dzieje zabrali kasę wertheimowską w której znale­
źli tylko 309 złr. Dzień przedtem wycofano z kasy 
kilkadziesiąt tysięcy złr. Poczciwcy trafili na faralny 
dzień.

Postrzelił na scenie w zapale artystycznym 
Doleżil Kratochuila. a wypadek ten miał miejsce 
w Swiadnowie przy Mistku.

1200 Kr. rocznie płaci dobrowolnej daniny 
fabrykant Suez na szkołę w Zabrzegu przy świ- 
niawie. Ofiarność ta powinna być dla Polaków 
przykładem.

Powiedzieli sobie prawdę panowie Walenty 
K. i Błażej J. w gospodzie Belaka w Ostrawie. 
Wałek me był krawcem, ale skroił Błażkowi kami­
zelkę i spodnie, Błażek znowu masarzem nie był, 
ale naciął Wałkowi połowę ucha, a wszystko działo 
się w imieniu prawdy. Na to nadszedł ziemski 
anioł stróż i powiedział znowu swoją prawdę i osa­
dził walecznych rycerzy w jednej i tej samej izbie 
w hotelu międzynarodowym, aby mieli czas i spo­
sobność nagadać sobie więcej prawdy. A były 
to kiedyś filary Czytelni!.

Mądry, ale nietylko Polak po szkodzie. Archi­
tekt Żydlicky dobry czeski narodowiec sprzedał 
willę swoją za 24.000 złr. gminie M. Ostrawie. Teraz 
próbuje obalić kontrakt, ponieważ przyszedł do 
przekonania, że mógł był otrzymać więcej. Gmi­
na wytoczyła proces i zdaje się że wygra.

Z Towarzystw? weteranów w M. Ostrawie. 
Dochody z roku 1899 wynoszą 1OG6’77 złr, 
rozchody 885’31 złr. czysty dochód 181’ 4(1 złr , 
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stan kasy z 31 grudnia z. r. 6441’5 złr.
Walka 0 księdza. Gmina Przywóz wybudowała 

własnym kosztem kościół zaprosiła arcybiskupa 
ołomunieckiego na patrona. Biskupowi źal było 
grosza i patronatu nie przyjął, darował natomiast 
obraz do ołtarza i z tego tytułu chce gminie na­
rzucić duszpasterza po swej woli. Ale gromada to 
wielki człowiek — oparła się i dokaże swego.

Ruch budowlany w Ostrawie n.orawskiej. W ro­
ku zeszłym wybudowano nowych domów 23, 
przebudowano 9, dobudowano 34, zabudowano 
2, adoptowano 18, niedokończone budowy przy 
10. domach.

Odezwa. W krotce odbędą się wybory do 
sadu przemysłowego w M. Ostrawie. Polacy ! 
Myśmy pokrzywdzeni. Niemcy nas oszukuj i, a 
Czesi zgody nie chcą. Glosujcie za kandydatami 
socy glisty czny mi, bo inaczej do reszty nas sasie- 
dzi zduszą. Socyaliści postawili kilku Polakom 
obok innych, więc bierzmy co nasze,bo pragniemy 
nie śmierci, ale życia narodowego.

'' KOMITET
Okropny wypadek przy pracy wydarzył się 

na szybie Salmy w P. Ostrawie. Kosz z 13. ludźmi 
wyprowadził maszynista pod dach, wobec czego 
urwała się lina i wszystko runęło z wysokości 7. 
metrów na podkład. Wszyscy ciężko ranni, niektó­
rzy mają połamane ręce i nogi innym trzewia powy­
chodziły. Przyczyną nieszczęścia jest źle skonstruo­
wana maszyna, ponieważ ctaje fałszywe znaki. 
Dwa dni przedtem dwóch górników połamało na 
dole ręce i nogi, a na trzy dni przedtem strzalec 
Czech wypalił sobie oczy. Na tym szybie niema 
ani jednego urzędnika Polaka, tam są tylko sami 
Czesi i po czesku gazdują. Robotn cy domagajcie 
się polskich urzędników, bo to nie pierwszych 15. 
polskich rodzin zostało osieroconych.

Strejk. Robotnikom przyznała delegacya ka­
pitalistycznych przedsiębiorstw 5 % podwyżki przy 
płacy, 24 cnt. metr, węgla na opał rocznie, światło 
przy pracy bezpłatnie, oraz 8 godzinną szychtę przed 
każdą niedzielą. Delegacya robotników uchwaliła 
zgodzić się na powyższe ustępstwa i pójść do 
pracy, składać co miesiąc po 10. kr. na fundusz 
strejkowy, obesłać konferencyę w Cieplicach (Turu- 
Teplitz) dotyczącą wspólnej taktyki w sprawach 
organizacyi górniczej i rozwiązać odosobnione sto­
warzyszenie Union na rzecz stów gorn. Prokopa.

Mimo to narodnie dielicietwo podburza dalej 

do strejku. Na Karolinie strejkuje 20%, Salomon1 
50%, Lojzie 80%, Hłubinie 78%, Hermenegildz1 
70%, Terezyi 60%. Usiłują wywołać generali1

ÏQ strejk. Kolej północna zapchana pociągami w? ., 
glarskimi z Prus, a mimo to węgiel podrożał 
6 kr. na m. cl.

ki 

ni

Wiadomości różne. I
_____ il

Frysztat. — Radom szkolnym miejscowy! 
naszych gmin polskich i wszystkim rodzicom, po]6 
camy najgoręcej „Miesięcznik pedagogiczny, org6 
„Polskiego Towarzystwa pedagogicznego“ na Slązk 
wschodnim. Czasopismo to, wydawane w duch1 
swojskim, narodowym, porusza i omawia rożn* 
sprawy w zakres wychowania, nauczania i polityk 
szkolnej wchodzące. Jest ono dobrym doradcą 
pośrednikiem w kierunku domowego wychowani0 
i kształcenia umysłowego dzieci i łącznikiem ni6' 
zbędnie potrzebnym między nauczycielstwem a W' 
dem, szkołą a rodziną. Cena pisma wynosi roczn 
3 korony. Zamawiać należy pod adresem: Adm1' 
nistracya „Miesięcznika pedagogicznego“ w <hv 
błonkowie.

Cieszyn. — Wiadomo, iż nauczyciele polsd 
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i czescy (z wyjątkiem renegatów) utworzyli nar*1' ę 
dowe towarzystwa nauczycielskie. Takim jest 
nas „Polskie Towarzystwo pedagogiczne“. Nauczy J 
ciele niemieckiej narodowości, renegaci i pewnj 
część Polaków i Czechów, należy do krajowe?0 ( 
stowarzyszenia nauczycielskiego (Landeslehren-6' * 
rein). Oddziałami jego są osławione „Bezirk! 1 
lehrervereiny“, które nie wstydzą się przystępów 
(skoczowski i strumieński) do towarzystw ni6' * 
miecko-narodowych. Obecnie i nauczyciele NieiiUÎ 
dążą do założenia towarzystwa o barwie niemie6, 
kiej. Pomimo, iż Polacy i Czesi życzą sobie zj6' 
dnoczenia w towarzystwach narodowych, cloiwł 
gają się jednakże założenia ogólnego związł 
nauczycielstwa o jednym zarządzie i trzech sekeyach1
polskiej, czeskiej i niemieckiej.

O tern nie chcą słyszeć ani nauczy ciele ni6' 
nriecko-narodo wi, ani jak się zdaje Zarząd centrali1.' 
„Landeslehren ereinu“. Ażeby udowodnić potrzeb? 
istnienia tegoż na podstawie organizacyi terazniej' 
szej, używają nasi renegaci różnych śmieszny1 
a poniekąd charakterystycznych dowodow. Tak m1'
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ljrzyklad: na ostatnim zjeżdzie delegatów „Bezirks- 
;iirervereinuw“, który sie odbył w grudniu zeszłego 

loku, powiedział p. Sittera (Buchstaben — Mayer), 
lz «Lehrervereiny“ przyczyniają sie do utrzymania 
Przewagi Niemców w okręgach polsko-niemiec­

ki1- — Niech wiec sobie nauczyciele i ludność 
nasza zapamięta, jak ważne posłannictwo wypeł­
zają wymienione stowarzyszenia nauczycielskie.

Osobliwe lekarstwo na ból zębów. Lud ro­
syjski uważa obłąkanych i ludzi umysłowo upo­
śledzonych za świątobliwy cli, przypisuje też żyjącym 

narłyni, tak zwanym „jurodiwym“, cudotwórstwo, 
‘rłowskij Wiestnik“ donosi, iż na miejskim 

"■entarzu w Liwnąch znajduje się na grobie nie­
jakiego Siergieja, który za życia był „jurodiwym“, 
Ounmik kamienny, do którego odbywają pielgrzymki 
ludzie cierpiący na ból zębów. Powodem tych 
r elgrzyniek jest wierzenie, iż ten, kto odgryzie 
7<barni kawałeczek kamienia z pomnika rzekomego 
cudotwórcy, zostanie natychmiast uwolniony od 
dokuczliwego holu. Pomiędzy ludem okolicznym 

rążą wieści o licznych cudownych kuracyach 
l°eO rodzaju, wiec napływ cierpiących na ból 
zębów wzmaga się, a pomnik owego Siergieja jest 

ryzany dokoła i przedstawia ciekawy widok, 
zarazem stanowi świadectwo ciemnoty ludu 

lusyjskiego.
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Wiedeń. Rzadkie zjawisko zauwmżono 2-go 
■tycznia na górze Lichtenstein pod Wiedniem. 

1 Umg padał ’ gestemi p’atami szczególniejszego ko- 
Ul‘n, jakby nakrapiany cza niemi punkcikami; z 
daleka wągląda.o to, jakby ktoś na całun śnie- 
t'o\vy rozsypał czarny mak. Po chwili czarne te 
’ ukciki ożyły i zacze v skakać'. Ktoś wziął garść 
■go „skaczącego“ czarnego śniegu do chustki i 
l'izyniósl ją do profesora Gannerśdorfera, a ten 
stwierdził, iż są to „pchlv lodowcowe“ (Glets- 
djiríiihe): Robak ten należy do rodzaju skaczą- 
'•J>h pcheł i żyje pod kamieniami w górach aż 

wysokości 3000 metrów. Jest czarny i daleko 
^‘Uiejszy niż zwyczajna pch a, ale wcale nie kąsa, 
gajduje się na grupie gór Montblanc, na Monte 
n°sa i niższym Aarhornie w wielkich masach. 

*’ol. Gaunersdorfer objaśnia to z całą stanowczoś- 
tern, że pchły te zaniesione zostały na Lie- 

utenstein pizez zamieć śnieżną, jaka szalała na 
Montblanc,.

Kłopoty finansowe ks. Czarnogórskiego. Do 
»Pol. Corr.“ donoszą z Cetynji. że ks. Mikołaj 
tzyui starania, ażeby w drodze pożyczki w sumie 

400.000 zlr., (którą, Czarnogóra jest winną Au- 
stryi z tytułu obrotu przekazami pocztowymi) 
spłacić ten dług Austryi, celem nawiązania na 
nowo przerwanej komunikacyi pocztowej prze­
kazami.

Straszny wypadek na ś.izgawce, wydarzył się 
przed tygodniem w Mińsku. Dwaj młodzieńcy, wy - 
chowańcy jednego z tamtejszych zakładów nauko­
wych ścigali się na łyżwach. Podczas szybkiego 
biegu, będący na przedzie, upadł na lód. Spieszący 
za nim ko.ega, nie mogąc się zatrzymać, najechał 
leżącego na wznak ta c nieszczęśliwie, iż przerżnął 
mu łyżwą gardło, przyprawiając o śmierć na­
tychmiastową.

Dwóch fałszerzy pieniędzy udało się w tych 
dniacłi pochwycić wiedeńskiej policyi. Podrabiali 
oni srebrne guldeny, a mieszkali w dzielnicy Wie­
dnia Brigittenau. Okoliczność, że właśnie w tej 
części miasta zaczęły się pojawiać fałszywe gul­
deny, naprowadziła na ich ślad. Nazywają się 
oni: Adolf Hykes i Jan Siroki, a rewizya ich 
pomieszkali wykazała niezbicie ich winę. Fałszerstw 
dokonywali, o ile na razie wykryło śledztwo, 
przez czas d uższy.

Straszne nieszczęście zdarzyło się w po­
bliżu wsi Münnichschlag w obwodzie Neuhaus 
(w Czechach.) Zamieć śnieżna zaskoczyła tam 
trzynastu chłopców powracających ze szkół) i za­
sypała ich tak, że pod culunem śnieżnym śmierć 
znaleźli. Odgrzebano ich już martwych skulonych, 
jakby w jednem obięciu. Widocznie odrętwiając 
od zimna, chcieli się ogrzać wzajemnie.

Amerykański pomysł. Dziennik brazylijski 
„Tempo“, wychodzący w Rio-Janeiro, og osił kon­
kurs na najbrzydszego mężczyznę. Zwycięzca mia 
otrzymać milion reisów 12700 franków] z wai lin­
kiem, że portret jego będzie umieszczony w salo 
nach redakcyi. Stawiło się do konkursu 20b kan­
dydatów, ale tylko 129 zostało przypuszczonych, 
inni bowiem nie odpowiadali warunkom. Pierwszą 
nagrodę przyznano obywatelowi Brazylii Mateuszo­
wi Galie de Sekorro.

Bogumin dworzec. Oddział Towarzystwa , Je­
dność“ zwołuje Walne Zgromadzenie, które się 
odbędzie 21. sierpnia o godzinie 3. popołudniu 
we własnym lokalu z następującym porządkiem 
obrad:

1) Sprawozdanie prezesa z czynności całorocznej
2) „ skarbnika i bibliotekarz i
3) Wyboi Wydziału.
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4) Wolne wnioski.
O liczny udział uprasza.

Wydział.
Główny zarząd „Jedności“ składa niniejszem 

„Kołu Pań Tow. Szkoły ludowej“ najserdeczniejsze 
podziękowanie za tak hojny dar książek przesła­
nych na ręce bibliotekarza i sekretarza „Jedności“.

Kwitując odbiór tak cennego daru, mającego 
się przyczynić do rozbudzenia śpiących w naszym 
ludzie sił, zaznaczamy, iź zajmują one 1. 1405 do 
1. 1G02, i że za tę gorliwość nam okazaną od­
wdzięczy się kiedyś poniewierany obecnie lud 
ślązki sam.

Zarząd główny „Jedności“.

Ciekawej rzeczy dowiadujemy się ze zeszłego 
numera „Wieńca i Pszczółki“, która twierdzi, że 
utrzymanie papieża z pewnością mniej kosztuje, 
aniżeli utrzymanie redaktora „Głosu“. Dziecko 
Szkolne będzie wiedziało, że jedna flaszka wina 
więcej będzie kosztowała, aniżeli tygodniowe utrzy­
manie redaktora „Głosu“ wraz z żoną i dziećmi. 
Ks. Stojałowski uważać musi swoich czytelników 
za „głupich Wojtków“ jeżeli przypuszcza, że w 
taki nonsens, jaki on dla nich pisze — święcie 
mu uwierzą.

Widzimy najdokładniej, jakim sprytnym spo­
sobem chciałby się Ks. Stojałowski oczyścić z 
uczynionych mu zarzutów. Myśmy pisali o kielichu 
— a on pisze o jajach!

Cóż nas to boleć lub interesować może, czy 
papież żyje przeważnie jajami — czy bifsztykami, 
czy rybami. Nam się tylko rozchodzi o to, że nie. 
potrzebnem jest ściągać od ubogiego ludu osta­
tniego grosza, w celu zakupienia kielicha złotego 
dla ojca świętego, skoro on posiada już tysiące 
złotych kielichów.

Pokwitowania kwot przesłanych na fundusz 
prasowy umieszczać rozpoczniemy w lutym — 
ponieważ naprzód musimy sprawę ostatecznie za­
łatwić.

Zabłocie. o ile się dowiadujemy, wdrożyła 
prokuratorya śledztwo komisyi, którą wysłała wła­
dza polityczna, celem przekonania się o stanie 
rzeczy przy kopaniu studni zasypanych.

Stonawa. W nocy z niedzieli na poniedziałek 
napadnięci zostali 3 obywatele na drodze, przez 
jakieś indywidya. Napastnicy strzelali do przecho­
dniów, a wreszcie przyskoczyli i nożami pokale­

czyli broniących się obywateli. Ptaszków złapano 
i już przechowani są w cieniu.

Wendrynia. „Stowarzyszenie cwang. młodzieży' 
urządziło dnia G bm. w gospodzie p. Cimały 
zabawę towarzyską, która udała się bardzo świetnie: 
Monologi, które wygłoszone zostały przez p. F. i 
przez p. D. ubawiły publiczność tak dalece, ż] 
Stowarzyszenie zmuszone jest w najkrótszym cza­
sie znów urządzić zabawę.

Tutejszy wójt agitował otwarcie przeciw za­
bawie, odstraszał publiczność, iż muzykę zakażę 
itp. Czynił on to z tego powodu, bo Stowarzysze­
nie jest polskie. (Od red. Kiedyż to wreszcie na­
stąpi, aby lud mógł sobie wybrać na wójta czło­
wieka postępowego, któryby szanował nie tylko 
wolę ale też język ojczysty tego ludu. Postępowa­
nie jego zdradza, że chce się on przylizać wła­
dzy. Szkoda, że nie zabrał do żandarmeryi !)

Dęby duże
są do sprzedania. Jeden dąb odpowiedni jest dla młynarza 
na wał. Jest on 16 m. długi, a średnica wynosi 80 cm. Wia - 
domości udzieli właściciel Antoni Czagan, chałupnik 
w Marklowicach dól. p. Piotrowice. 1—1

Dom murowany
w Darkowie blizko farskiego lasu, mieszczący 6. pokoi jest 
z wolnej ręki wraz z polem do sprzedania. W domu tyffl 
mieści się obecnie sklep, który ma dobre powodzenie. Bliższy 
wiadomości udzieli, Antoni Sładkowski w Darkowie 1. 115.- 

_______ 1—1

Do sprzedania
jest wielka chałupa murowana z 1 a morgiem pola i z obszer- 
nem pastwiskiem w Piotrowicach. Następnie jest do sprzedania 
chałupa murowana, tekturą kryta z kawałkiem pola 1. klasy, 
położona przy młynówce. Obie realności są tanio do sprzedania- 
Pierwsza sprzedaną będzie za 1700 złr, zaś druga ze względu 
na wymowę za 1000 złr. Wiadomości bliższej udzieli Redakcja 
naszego pisma. 1—2

Poszukuję
chłopca za ucznia do sklepu korzennego, który musi 
być biegłymw języku polskim i niemieckim w mowie

i w piśmie.
Józef Uryga, właściciel realności w Polskiej Ostrawie, 

 Hladnow, 1. 61, 1—2

DO M
blizko drogi powiatowej naprzeciwko szybu „Eleonora“, 
w którym przez lat 8 był sklep towarów mieszanych, jest 
z wolnej ręki wraz z całem urządzeniem dla Panów Kupców 
od 1-âo lutego 1900 do wynajęcia.

Bliższych wiadomości udzieli właściciel Rajmund Moritz 
w Orłowej 1. 93 1—1

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukarni I. Borka w Nowym Targu.



Glos ludu śhzkiego.
Wychodzi każdej soboty i kosztuje rocznie 4. Korony.
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Nr. 5. Frysztat, 27. Stycznia 1900 r Rocznik IV.

W oironle «Macierzy szíatai“.
Zarząd „Macierzy szkolnej“ w Cieszynie odbyt 

*lnia 17 stycznia posiedzenie w sprawie zarzutów 
podniesionych przeciw ginmazyum polskiemu i 
Zarządowi „Macierzy“ przez „Ruch, katolicki“ w 
^r- 8 z dnia 12 stycznia 1900.

Zarząd „Macierzy szkolnej“ uważa sobie za 
°bowiązek na bezpodstawne i niesprawiedliwe 
narzuty odpowiedzieć co następuję:

Wzywamy „ Ru cli katolicki“, aby publicznie 
oświadczył, jakie krążą pogłoski ubliżające „Ma­
cierzy8 i ginmazyum polskiemu, kiedy i jakie nad­
użycia rozmyślnie „Macierz“ tolerowała i kiedy i 
Jakie nadużycia ukrywała; kiedy i komu wjdała 
-Macierz“ pieniądze bez żadnej kontroli i aby 
wykazal szczegółowo fakta niewłaściwej .admini- 
Mracji funduszów „Macierzy“. Zarzutowi bowiem 

czyniono zarzuty nieokreślone, podniesione bez 
dowodów i bez przytoczenia faktów, które mogą 
Zachwiać zaufaniem do instytucji, z takim trudem 
1 mozoleni utworzonej.

Ca'a dzia alność „Macierzy szkolnej“ od chwili 
Założenia w r. 1885 aż do dnia dzisiejszego jest 
dla całego społeczeństwa polskiego jawną. Fun­
dusze „Macierzy“ znajdują sie. w największym 
Porządku,- złożone są po części w papieracli win- 
kulowanych i na hipotece, po części w kasach 
-ilązkich narodowych i w akcyach Banku Ziemskiego 
" Poznaniu, które otrzymaliśmy w darze.

Sekretarzem i skarbnikiem jest ks. Józef Lm- 
' zin, jednakowoż nieprawdą jest, jakoby kiedy­
kolwiek wjdawa’jakiekolwiek pieniądze liez kon­

troli, Wszelkie wydatki wypłacane bywają na 
podstawie uchwały Zarządu. Rachunki za rok 
1898/99 zostalj- przez komisye rewizjjną w dniach 
sześciu od 10 do 16 grudnia 1899 przez rewizo­
rów p. Antoniego Dyboskiego, c. k. notaryusza w 
Cieszynie, p. Hilarego Filasiewicza, dyrektora To­
warzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie i 
p. Wawrzyńca Grylewicza, właściciela realności 
w Cieszjmie ściśle i szczegółowo jak co roku zba­
dane i fundusze skontrolowane. Komisjai ta, któ­
rej oprócz ksiąg rachunkowych przedłożono także 
wszystkie fundusze w papierach wartościowych i 
książeczkach, oraz wszelkie załączniki i pokwito­
wania, znalazła wszystko w porządku i walne 
zgromadzenie na wniosek komisji rewizj'jnej udzie­
liło Zarządowi absolutorjum przez aklamacvę.

Że ks. Lond/in sprawuje obowiązki sekretarza 
i skarbnika w jednej osobie, dzieje sie to na 
podstawie dotychczasowej praktyki, ponieważ sie 
okazało, że podział tych czynności utrudnia ma­
nipulacja^ a połączenie okazało sie pod każdym 
względem korzjstnem i tak się już działo od 
czasu założenia towarzystwa i za czasów kiero- 
wnietwa sp. Pawła Stalmacha. Ks. Londzin zwró­
cił już kilka razy uwagę na tę okoliczność przj’ 
wyborze funkcyonaryuszów i tylko na usilne prosbjr 
całego Zirządu „Macierzy, pracy tej uciążliwej 
się podejmował.

Napaść na djTektora i grono nauczjvielskie 
uważa Zarząd „Macierzy“ za niesumienną i przy­
łącza się w zupełności do obrony przez nich w 
dziennikach polskich już ogłoszonej.

Tak sie przedstawia stan rzeczy. Mimo to 
Zarząd uchwalił wezwać jeszcze raz komisye. szkon- 
trującą i uprosić delegata Redakcyi „ Ruchu kuto- 
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lickiego“, oraz p. dra Józefa Milewskiego, pro­
fesora Uniwersytetu i posła do rady państwa w 
Krakowie, p. Tomasza Sołtysika, dyrektora gim- 
nazyum Sobieskiego w Krakowie, p. Ignacego 
Drewnowskiego, inspektora warsztatów kolejowych 
we Lwowie, p. Adolfa Stronera, einer, radcę ra­
chunkowego we Iwowie i dra Ernesta Bandrow- 
skiego, prezesa Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 
w Krakowie, aby razem z komisyą kontrolującą 
w ciągu sześciu tygodni zbadali księgi rachunkowe 
fundusze i prowadzenie instytucyi gimnazyum 
polskiego w Cieszynie.

Obecni na posiedzeniu członkowie 
Zarządu:

Dr. Jan Michejda Ks. Ignacy Świeży
zastępca prezesa. prezes.

Ks. Józef Londzin 
sekretarz i skarbnik.

Dr. Michał Danielak. Michał Janik.
Ks. Piotr Moroń.

Piotr Parylak. Jan Skudrzyk.

Niżej podpisany' — jaku członek zarządu 
„Macierzy szkolnej“ oświadczam niniejszem, iź na 
dotyczącem posiedzeniu obecnym być nie mogłem 
jednakowoż do powyższej odprawy przyłączam 
się stanowczo.

F'anciszek Friedel
kasyer Banku rolniczego.

Gimnazyum polskie w Cieszynie.
Grono profesorów' gimnazyum polskiego w Cie­

szy nie uprasza o umieszczenie w najbliższym nu­
merze następującego oświadczenia, co też z przy­
jemnością czynimy, aby w'żiąść w obronę naszych 
praco wników przed intrygami pisma „katolickiego“.

Napiętnowani w Nr. 8. „Ruchu katolickiego“ 
z dnia 12-go stycznia b. r. mianem ludzi „nie 
przynoszących zaszczytu, ani polskiemu imieniu, 
ani zawodowi swemu“, którzy „sprawę naukowego 
poziomu gimnazyum obniżają“, odpieramy te słowa 
z głębołiem oburzeniem, bolem i goryczą. Nie 
mając zas skuteczniejszego środka obrony, powo­
łujemy się na autentyczne słowa przełożonej na­

szej władzy szkolnej rządowej, stenograficznie 
zapisane, której delegat, radca szkolny, dyrektor 
p. Rudolf Bartelmus z Opawy, po ścisłej inspekcyi, 
odbytej w dniach 16. 17. i 18. października 1899, 
na wspólnej konferencyi z nauczycielami, wypo­
wiedział następującą opinję: „Der Vorsitzende liât 
die Ueberzeugung gewonnen, dass sämmtliche Leh­
rer an der Anstalt mit grossem Fleiss gewissen- i 
haft unterrichten, dass auch im ganzen der Erfolg 
ein befriedigender genannt werden kann“. I

Protokol z tej konferencyi został własnoręcznie I 
przez radcę szkolnego p. Bartelmusa i całe grono , 
nauczycielskie podpisany.

Konstatujemy ze smutkiem, że w artykule 
„Ruchu katolickiego“ tkwi wy raźna tendencya pod­
kopania bytu gimnazyum i szkodzenia sprawne 
polskiej na Slązku, a zarazem zaznaczamy, że 
nawet najbardziej wrogie nam nie­
mieckie dzienniki nie o d w a ż yły s i ę 
nigdy na równie oszczercze i zjadli­
we i n s y n u a c y e. Tem boleśniejsze są dla nas 
te zarzuty, że nas Polaków spotkały ze strony 
polskiego dziennika.

Pracujemy w trudnych bardzo wrarunkach, 
po ludzku mówiąc, nie mamy zapewnionej ani i 
amerytury ani lat służby, a posiadamy wszyscy 
bez wyjątku egzamina rządowe, więc tem boleśniej 
dotyka nas tego rodzaju uznanie za 
naszą ofiarną pracę.

Słowa te zapisujemy jedynie dla własnej obrony, 
nie zniechęceni mimo wszystko i przekonani, że | 
nie odstraszą one innych kolegów, którzyby w przy­
szłości wspólnie z nami dla idei narodowej ze- 
chcieli pracować na kresach. Nie opuścimy placówki 
i nie spełnimy ukrytych życzeń informatora „Ru­
chu katolickiego“.

W Cieszynie dnia 13-go stycznia 1900 r.
Parylak Piotr, dyrektor gimnazyum polskiego, 

Hubert Stanisław, Janik Michał, Kukucz Jan, ks. 
Londzin, Józef Tad. Pelczarski, Marjan Wyrwiński, 
Popiołek Franciszek, dr. Jan Wytrzens.

Oświadczam publicznie, że uwiadomiłem wy­
dział „Macierzy szkolnej“ o zamiarze rezygnacyi 
ze stanowiska dyrektora, ponieważ ukończyłem BO 
lat i 9 miesięcy służby i chce, przejść w stan spo­
czynku, nie zas z powodów przez „Ruch katolicki“ 
podanych. W razie, gdyby „Macierz“ miała tru­
dności w wyszukaniu dyrektora, gotów jest» 
ewentualnie, jako emeryt pozostać na swojem sta­
nowisku, a nawet na stanowisku profesora.
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Korespondencye 

Go sie zaś tyczy podniesionej „rentowności“ 
ni0Jej posady, oświadczam, że pobieram emolu- 
menta takie, jakie pobierają dyrektorowie gimn. 
'ządowyck. W Cieszynie dnia 13-go stycznia 1900 r. 
Parylak Piotr, dyr. gimn. polsk.

pnie — zaś o tych nędznych, głodnych w strasz­
nej biedzie źyjących owieczkach, o tych ani słyszeć 
niechce.

Czytelnicy — pamiętajcie, że czem bardziej 
takie rzeczy ukrywać będziecie, tem gorzej dla 
nas. Stawiajmy sprawy podobne pod pręgierz, a 
wtenczas stosunki się naprawią.

Te owieczki zawsze głupie
Pasterzom się strzygać dają — 
A gdy nędza w okno klupie, 
Pasterze: „Cierpcie“! wołają!

Ze Skrzeczenia.
Tutejsza wieś jest jedną z tych szczęśliwych, 

do której ksiądz na Nowy Rok po kolendzie chodzi.—
Jak po inne lata tak i w bieżącym roku ogło­

szono z anbony w Niem. Lutyni, że ks. wikary 
będzie chodził po kolendzie i udzielał błogosła­
wieństwa. Dla Skrzeczonia oznaczone były dnie 1± 
! 13- stycznia. Jak zaś ks. wikary swoje owieczki 
em błogosławieństwem dzielił, warto się dowiedzieć.

„Pasterek przyjadą, trzeba w domu zrobić 
Porządek, aby nas też na kazaniu nie obmówili“, 

ak rnówily kobiety — krzątając się koło pracy, 
i kończywszy robotę czekały niecierpliwie, aż ów

z błogosławieństwem nadejdzie, a nawet warto 
yło widzieć, jak niektóre kobiety z chatki wy­

chodziły, zapraszając księdza, aby raczył wstąpić 
do ich mieszkania.

Jakież rozczarowanie nastąpiło jednak wówczas, 
Kiedy ksiądz wikary wobec uboższych ludzi po­
gapił sobie w sposób oburzający.

Na zaproszenie kobiet ubogich odpowiedział 
°n, ze niema czasu, zaś z bogatszych gospodarzy, 
U1.® opuścił on ani jednego, a u niektórego zaba­
wił się na dłuższą chwilę. Nawet do żyda gospo- 
dzkiego Lembergera poszedł on i tam zabawił sie 
dosyć długo, ale tylko dla ubogich komorników 
i robotników czasu nie było. Toć prawda księże, 
P°cóz tam udzielać błogosławieństwa tym ubogim, 
co nic nie mają? Jeden nic nie daje, drugi da 
lardzo mało, trzeci dać nie może, bo ma kilkoro 
dzieci zgłodniałych, a tu przecież chodzi o to, aby 
nazbierać jak najwięcej pieniędzy!

To też, kiedy żony robotników z pewnego 
domu wyszły mu naprzeciw, a ksiądz ich krótko 
odprawił oświadczając, że nie pójdzie, wtenczas 
Robotnicy przyglądający się tej scenie oburzyli się 
do żywego i zawołali: „Ależ baby! skoro ksiądz 
Wstydzi się wstąpić do ubogiego, to poślijcie nam 
Po pół litra, a my Wam też zakolendujemy“ !

Ksiądz Adamus słyszał te słowa i opowiadał 
po chałupach, że owych ludzi obrobi na kazaniu, 
tymczasem moim zdaniem należy się ks. wikarego 
Postawić pod pręgierz publiczny i dlatego Wam 
ca.ą sprawę opisuję.
. Smutne to smutne dla nas katolików poło­
żenie, jeżeli duszpasterz tam się modli o szczęście, 
gdzie mu do kieszeni dobre wynagrodzenie ka-

Z Łazów.
Czytelnicy już wiedzą, że u nas przywędro­

wano Czechy mają wielką ochotę naszą wioskę 
poczeszczyć, aby w ten sposób zaokrąglić tak gra­
nice państwa korony św. Vaclava i pomnożyć 
szereg czeskich gmin o jedną więcej, która po 
czesku nazywa się: „Łazy“ !! A bardzo im na tem 
zależeć musi, kiedy czeska „'Matice školská“ zało­
żyła prywatną czeską szkołę w Łazach „pro ćeske 
ditki w te obcy“, aby ratować czeski naród od 
spolszczenia się!! —

Oglądnijmy się — co to za Czesi są u nas, 
— niby odwieczni tubylcy i obywatele gminy. Na­
przód widzimy p. inżyniera Jestřabka, który jako 
tubylec musi przecież być zapisany w metryce 
na farze w Orłowej. Prosimy go, żeby raczył się 
udać do swojego ‘przyjaciela ks. Pospíšila do 
Orłowej, i żeby obaj raczyli wspólnie pozprzewracać 
wszystkie metryki od potopu świata tam istnie­
jące, czy tam jest uwieczniony niejaki p. Jestřa- 
bek, inżynier na Nowym Szybie w Łazach.

Prawdziwych obywateli (!?) łańskich, w Ła­
zach zrodzonych — jakto każda stara baba wie — 
mamy tu jeszcze nie mało ot n. p .w osobach p. p. 
obersztejgrów, sztejgrów, dozorców .od bab i lu­
dzi, skrobipiórków i t. d. aż się ćmi przed oczami — 
to same tylko rodowite Laziany!! ze szlacheckim 
przywilejem przynależenia do Czech i pochodzenia 
z krain św. Vaclava! A potem mamy oprócz tych — 
no posłuchajcie — mamy czeskich Pepików, We- 
neliczków, Jenów i t. d. w Łazach. Ho, ho, ho! 
„Czeskich Pepików"! Cóż to za tacy? No — wiecie, 
że są nimi niektórzy ale rodzoni Łazianie, którzy 
ongi ofundowali polską szkolę w Łazach, a teraz 
ją chcą przewrócić na roby i zrobić z niej czeską! 
Prawdziwi czescy Pepicy! Wymyślają oni na polską 
szkolę i koniecznie ją chcą zniszczyć. Prawią oby­
watelom gminy, że są Czechami, silą ich. żeby 
dzieci posyłali do czeskiej szkoły, w którejby trzeba 
chyba szczury uczyć, gdyby nie wystraszyli Ma­
zurów i Krakowiaków z kwaterów werkowych i 
nie nagnali icli do zapisu! — Ale ludzie się już 
zaczynają opamiętywać i pewnie na dal nie dadzą 
się straszyć i nauczą straszoków moresu, skoro 
się tylko do nich pokażą! Biedacy wystraszeni 
zaś wrócą po szczekaniu i krzyku do swoich dom­
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Z Ostrawy i okolicy

Wiadomości ze świata
Serbia. Przed kilku dniami rozniesiono wia­

domość, że wszyscy ministrowie serbscy złożyli

Z Bogumina.
Jaką bronią walczą z nami Niemcy na Slązku 

możemy złożyć nowy dowód naszym Czytelnikom. 
Jeden z mieszkańców Polskiej Lutyni, mający re­
alność swoją zabezpieczoną w Krakowskiem To­
warzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń, chcąc uzys­
kać pożyczkę, zgłasza! się jeszcze w roku zesz yni, 
a mianowicie : 1 -go czerwca, do Kasy Oszczędności 
w Boguminie, lecz otrzymał wtedy odpowiedź od 
sekretarza tej Kasy p. Warosza, że nie piedzej 
otrzyma pieniądze, aż zerwie stosunek z Tow. 
Krakowskiem. Oczywiście obywatel ten, ani myś- 
lał usłuchać tak bezszczelnego życzenia i na ra­
zie wyrzekł się zamiaru zaciągania pożyczki z Kasy 
bogumińskiej, przypuszczając, że p. Sekretarz po 
namyśle oceni bezprawność swojej propozycji i 
ustąpi pod naciskiem zdrowego rozsądku Ulegając 
temu złudzeniu, dnia 16. stycznia b. r- ponowił 
swoją prośbę, lecz natychmiast przekonał się, że 
zwyrodnienie moralne p. Warosza przeszło wi­
docznie w stan chroniczny, bo oto i tyrn razem 
ten pożałowania godny sekretarz Kasy bogumiń­
skiej dał odpowiedź, żeby' się ubezpieczył w ja­
kiem Towarzystwie wiedenskiem lub tryesteńskim, 
to dopiero wtedy otrzyma żądaną pożyczkę.

Nie potrzebujemy dodawać, że życzeniu p. 
sekretarza nie stanie się zadość, ale możemy za­
pewnić go, że postępowanie takie, w wysokim 
stopniu nielegalne, znajdzie w naszem społe­
czeństwie należytą ocenę i że więcej sprawie polskiej 
przyniesie korzyści, aniżeli kulturtregerom przynio- 
słobv niedoszłe pozyskanie jednego obywatela z pol­
skiej' Lutyni. Tylko' ta.j dalej, panowie kulturnicy, a 
przyszłość nasza! Tak walcząc, nie daleko zaj­
dziecie. Dajecie tem tylko wyraźnie do poznania, 
że Wam ziemia z pod nóg się usuwa.

ków i pośla dzieci swoje znów do polskiej szkoły, 
gdzie należały. Szkoda tylko biednych dzieci, że 
tak nimi pomiatają i przeganiają jak zające z łasa 
do łasa. Zapisali ich bowiem owi sławni czescy 
Pepicj- coś aż 230 do czeskiej szsoły i myśleli, że 
już polską szkołę do góry nogami przewrócą — 
ale zgabło im niestety, bo mają teraz tylko 1-ną 
k asę i na 54 dzieci miejsca, a reszta musi wę­
drować znów do polskiej szkoły. Widzicie tak się 
to każda niegodziwa robota kończy, a dobre zawsze 
zwyciężyć musi! Tylko bądźmy odważni, a nie 
bójmy się nikogo, kośmy przecież usiebie panami!

urzędy i to z powodu tego, że nie chcieli się zgo­
dzić na ułaskawienie wszystkich skazanych nie­
dawno w procesie wytoczonym przez Milana. Obec­
nie wiadomości tej zaprzeczają, a król Aleksander 
miał oświadczyć, że ma do ministrów zupełne 
zaufanie. Jak się właściwie rzecz ma, na pewno 
powiedzieć nie można.

Francy a. z Paryrża donoszą, że prezy'dent 
Loubet w tych dniach w rozmowie z kilku posłami 
miał się tak wyrazić: Możemy' mieć nadzieję, że 
przed otwarciem wystawy wojna w południowej 
Afryce zakończy się ku zadowoleniu obu stron bez 
naruszenia honora jednej, a niezależności drugiej- 
Inaczej wystawa w Paryrżu nie byłaby świętem 
pokoju i pracy. Powinno nastąpić wszędzie za­
wieszenie broni i zaniechanie choć na ten czas 
wszelkich sporów i waśni. Niech dla cywilizowa- 
nego świata nadejdzie czas spokojnego namysłu 

, i odpoezjmku. Takie są nasze w tej chwili życze­
nia i pragnienia. — Oby p. Loubet był tydko 
dobrymi prorokiem!

Turcya. W Konstantynopolu obawiają się 
wybuchu rewolucyi. Partya młodoturecka, która 
jak wiadomo, nie jest zadowolona z obecnych 
rządów, zdobyła sobie takie wpływy, że ma swo­
ich zaufanych mężów w najbliższem otoczeniu 
sułtana i znowu musiano uwięzić kilku oficeroW 
z przybocznej straży' sułtańskiej.

Ostatecznie zmuszoną była organizacya sol 
cyalistyczna do agitacyi za strejkiem przez nacisk 
z dołu. Postanowiła tedy rozpocząć bój na całe’ 
linii i ogłosić generalny strejk. Przeszło 20.006 
górników na Morawie i Ślązku zostawiło robotę, 
a ponadto w Czechach stoi 19.000 w K ładnie. 
Cieplicach, Nyrzawie i Warnsdorfie. Zastrejkował® 
więc ogółem w Czechach, Morawie i Slązku okol® 
40.000 górników W tej chwili stoją 22 szySï 
w naszym rewirze. Pruskie węgle również drożej-!- 
a tamtejsze niektóre kopamie odmówiły' dostawi 
ze wzgiędów, że same mają silne zapotrzebowanie- 
Węgierski węgiel zasypuje sobą cały' Wiedeń, le^ 
zdaje się, że i Madziarzy zostawią dostawę 
że sami również mają za wiele zamówień i wiat 
nych potrzeb. Do Ostrawy przysłano komisarz^ 
policyi z Opawy, Frysztatu i Frýdku, a rządanyi® 
kierownikiem strejku, jest cieszyński starosta D°" 
browski. Ponadto sprowadzono trzech szpiclom 
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Policyjnych z Krakowa, a mianowicie: Hojnackie- 
kro, Tkacza i jeszcze jednego, którego wywąchać 
nie mogłem — dalej bawi tu około 20 żandar­
mów z Galicyi i batalion wojska. Cieszcie się 
"olacv!

Podczas strejku nie brak nawet wesołych 
epizodów. Pewna kobieta przywiozła swego chłopa 
zaszjLego w miechu na taczkach na szyb, aby 
tylko nie strejkował. Stało się to na „Karolinie“ 
'v Ostrawie

VJalne zebranie Towarzystwa szkoły ludowej, 
dnia 2. lutego o godz. 6. wieczorc-m w gospodzie 
P°d Lipą w Mor. Ostrawie. 1. Protokół, 2. Spra­
wozdanie, 3. Wnioski Wydziału i wnioski człon­
ków, ostatnie pisemnie na 24 godzin przed ze- 

caniem, 4. Wybory do zarządu. 5. Wybory dele­
gatów na Walne Zebranie Towarzystwa. Wstęp 
wolny tylko tym którzy w r. 1899 i 1900 byli 
tub są członkami Towarzystwa.

Wiadomości różne.

Z Czechowic. W’ roku 189G został tu na kolei 
z Dziedzic do Bielska przystanek a w r. 1899 wy­
ładunek na ciężary otworzony. Od samego początku 
istnieje tu budka z desek bez pieca, która ma slu- 
zyó z« poczekalnię dla publiczności.

Ponieważ frekweneya przystanku jest tak silną, 
e do niektórego pociągu około 100 osób wsiada, 

a w budce tylko około 25 pomieścić się może, 
'V1ęc reszta pod golem niebem często na słocie 

mrozie czekać musi.
Dziwna to rzecz, że Urząd gminy w Czecho­

wicach nie stara się u dyrekcyi kolei o wybudowanie 
°dpowiedniej poczekalni piecem zaopatrzonej.

Biedacy marznący przed budką.
Zniesienie notaryatu. Niektóre pisma donoszą, 

ze W ministerstwie sprawiedliwości podjęto prace 
°koło sprawy zniesienia notaryatu. Agendy nota- 
łyuszów mają być jednak przydzielone adwokatom. 
Adwokaci niemałoby się z tego ucieszyli, ale ten 
ł^d biedny — tenby dopiero wiedział, co to zna- 
Czy mieć do czynienia z adwokatami.

Ustroń. U ewangielików jest zwyczaj, że na 
P°grzebach nauczyciele czytają kazanie lub prze­
jawiają do zebranych na część zmarłych. Gdy 

0 0 to prosi — wtenczas się to czyni.
'iikt jednak dotąd nie zakazywał więc i p. 

lajcar, nauczyciel w Ustroniu spełniwszy swój 

obowiązek nie przeczuwał gromu, jaki miał na 
niego uderzyć.

Było to w grudniu, kiedy p. Janik, ksiądz 
ewangielicki (których nawet nauczyciele do kle- 
rykałów nie chcą liczyć) zamiast zwyczajnego 
przemówienia na cmentarzu, mniej więcej tak za­
czął. „Żałuję Was, że tak późno przychodzicie, 
lecz któż temu winien? Winien temu nauczyciel 
p. Glajear, który Was zatrzymał kazaniem — ka­
zaniem z ust niepowołanych itd. itd.“

Fakt ten świadczy, że i wśród ewangelickiego 
duchowieństwa są jednostki pałające nienawiścią 
ku wolnym nauczycielom i ku wolnej szkole.

Frysztat. Nikłby nawet nie uwierzył, że tu­
tejszy burmistrz, który zbogacił się z górników i 
litylko górnikom ma do zawdzięczenia swoje po­
wodzenie — stawia swoim chlebodawcom na 
każdym kroku trudności.

Jak wiadomo otrzymują węgiel tylko tacy 
swobodni górnicy, którzy dostarczą potwierdzenie 
ze strony urzędu gminnego, iż rodziców utrzymują. 
Otóż robotnik koksowy Ludwik Stoszek będąc 
codziennie zatrudniony w pracy nie mógł iść 
osobiście do burmistrza i dlatego poszła matka 
jego, która stwierdziła, że ją syn utrzymuje i 
chciała takie same poświadczenie.

Stoszkowa pracowała u burmistrza przez całe 
lato — a wiec rzecz oczywista, że ją znać musi 
a jednakowoż, aby tylko pokazać swoją „wielkość“, 
stawiał jej trudności az kobieta nareszcie poszła 
do Raja i tam burmistrz — znaj ic dobrze ko­
bietę — wystawił jej poświadczenie, ale już za- 
póżno —bo obecnie wybuchnął strejk i biedni ludzie 
pozostali bez węgla i będą musieli ostatni grosz, 
który im na żywność potrzebny, wydać na opał, 
aby nie narazić się na chorobę wskutek przezią- 
bienia.

Jakie to wielkie zasługi ma p. Fróinch — nie- 
piawdaż?, tak się wyraziła pewnego razu „Sile­
sia“ i niemało się temu Frysztaczanie uśmiali.

Karwina. Kiedy w piątek, 18. tm. rozpoczęli 
górnicy na szybie „Jana“ strejk, wtenczas uda? się 
robotnicy koksowi do inżyniera z prośbą, stawia­
jąc przez swego delegata Wawrzyczka pewne żą­
dania. Pomiędzy innemi żądali oni, aby w niedziele 
i święta nie musieli pracować i popierali swoje 
żądanie tern, że przecież Pan Bóg ustanowił 6. 
dni do pracy, a siódmy do spoczynku, a zresztą 
trzecie przykazanie zabrania każdemu chrześciani- 
nowi w niedzielę pracować.
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Inżynier Biedermann odpowiedział im, że to 
nie jest grzechem, a jeżeli mu nie chcą wierzyć 
niech się zapytają księdza. Nie wspominalibyśmy o 
tem, ale właśnie nasuwa nam się na myśl kazanie 
misjonarzy niedawno będących w Karwinie, którzy 
na panów nie powiedzieli ani słówka, ale tym 
biednym prorokowali piekielne tortury — i nic 
innego. Kiedy była mowa o świeceniu niedziel, 
wówczas misyonarz wołał z ambony, że to nie­
prawda, jakoby przełożeni kazali robotnikom pra­
cować w niedzielę, ale to ci robotnicy są tymi 
przeklętymi grzesznikami itd. itd.

Gnojnik. Jeżeli robotnikowi zabezpieczonemu 
na wypadek zdarzy się jakie nieszczęście, wtenczas 
zakłady znajdą zaraz jakieś zarzuty, a zwykle 
mówią: „sąmeś sobie winien“ zaś wdowie powia­
dają: „mąż popełnił samabojstwo“. Otóż zakładowi 
takiemu należałoby donieść, że ^niedawno temu 
przejechała maszyna psa stróża kolejowego pomi­
mo tego, że pies ów był zgrabny i był również 
nadzwyczaj czujnym.
Gdyby to trafiło na człowieka — wtenczas skon- 
statowanoby samobójstwo — jednakowoż o psie 
nie można powiedzieć — jakoby pies mógł samo­
bójstwo popełnić.

Niedawno temu pokaleczył koń pewnego pa­
robka bardzo niebezpiecznie. Agent Tow. ubezpie­
czeń p. Cichy z Ligoty powiedział mu: „Sameś 
sobie winien — pocóżeś się koło konia kręcił“. 
Wygląda to tak, jakby parobek z końmi nic nie 
miał do czynienia. Oczywiście, że gdyby się był 
koło dziewek kręcił, tobygo żadna nie była tak 
silnie kopnęła.

Korespondentowi „Jeden z wielu utrapionycli“ 
donosimy, że jego korespondencya polega na błę­
dnych zapatrywaniach i my prawdopodobnie w 
następnym numerze omówimy wszelkie zarzuty 
uczynione nauczycielstwu a mamy nadzieję, że 
nie tylko Pan ale wiele innych podobnie myślą­
cy cli z położeniem nauczycieli bliżej się za­
pozna.

Korespondentów upraszamy, żeby z prawej 
strony zostawiali wolne miejsce dla ewentualnej 
korekty lub zmiany

Wzywamy zaległych prenumeratorów, którzy 
pomimo upomnienia zaległości nie zapłacili, żeby 
to uczynili do 8 dni, bo inaczej zmuszeni będziemy 
należytość inną drogą ściągać.

Ze względu, że pracujemy tylko dla dobra 
ludu — uważamy to za zbrodnię, jeżeli ktoś za­
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prenumeruje pismo z tem postanowieniem, że go 
nie zapłaci; to też na takich ludzi względu brai 
nie będziemy.

0 gazetach chińskich czytelnik europejski ma 
zazwyczaj fałszywe wyobrażenie. Nie ma taił 
właściwie czasopiśmiennictwa w naszem znaczeniu 
tego wyrazu. Tak zwane pisma — prócz kilkunil 
stu, wychodzących w portach otwartych dla Euro­
pejczyków — nie zamieszczają bynajmniej o zda­
rzeniach, wypadkach, lub zdarzeniach chwili bie­
żącej. Treść ich wypełniają przeważnie bajki, 
poematy lub anegdotki. O szybkość informacy1 
czytelnik chiński nie dba wcale, wychodząc i 
zasady, że jeżeli powinien dowiedzieć się o czerni 
to zawsze ma czas na to. Wobec tej zasady nic 
dziwnego, że w niektórych pismach dziś jeszcze 
można czytać wiadomości o wojnie chinsko-japou- 
skiej i nigdy o czemś podobném nie słyszeli. Pismu 
w głębi Chin nie wychodzą w terminacli kreślonych- 
Redaktor wydaje numer i nakłada na niego cenę 
jaką mu się podoba. Zazwyczaj on sam we włas­
nej osobie sprzedaje numery su ego pisma p° 
targach i drogach publicznych, a bierze za nie co 
się da: ryby, chleb, ryż, stare ubranie. Te ostatnie 
mają wartość największą, zazwyczaj bowiem re­
daktor chiński jest równocześnie handlarzem sta­
rzyzny.

Pudłów. Ze względu, że w zeszłym nunierz’ 
zasz a mała pomyłka, konstatujemy, że na zebra­
niu konstytucyjnem wydziału „Jedności“, wybrane 
prezesem p. Józefa Kubika, zastępcą p. Józefa K-, 
skarbnikiem p. Jana Gruszowskiego i p. Fr. Wac- 
lawika, gospodarzem p. Franciszka Szymeczka, 
sekretarzami p. Jakóba Koczygo i p. Antonie?0 
Podeszwę.

Przy zestawieniu rachunków z przedstawieni" 
teatralnego okazało się, iż czysty- dochód wy­
nosił 20 koron, które oddano na podstawie po­
wziętej uchwały kierownikowi szkoły na rzec 
biednej dziatwy szkolnej z Pudiowa.

Do Dyrekcyi poczt wnieśliśmy- już zażalenie 
z powodu niedbałego doręczania gazet naszył” 
Czytelnikom w gminie Karwina. Ktoby- późno otrzy­
mywał gazetę, ten niechaj się użali wprost do Dy ' 
rekcyi w Bernie — albo niechaj nam o tem do­
niesie.

Sowiniec. W dzień Nowego Roku siedzi-d 
kilkanaście robotników w gospodzie Józefa Bochen­
ka na Sowińcu, kiedy wreszcie p. Bochenek, ktor 
w przezwiskach nie przebiera, odezwał się d’ 



Nr. 5. Głos ludu ślązkiego“. Str. 7.

obecnych następująco: „Wy świnie polskie idźcie 
1111 precz, bo jak nie, to was wyciepię!“ Wzywa­
my tedy p. Bochenka publicznie, aby te słowa 
odwołał, a równocześnie wzywamy wszystkich ro- 

kuw, aby nie wstąpili prędzej przez progi p.
Bochenka, aż słowa te zostaną w „Głosie“ od­
wołane.

im z pońiocą w obecnej krytycznej chwili. Pomoc 
potrzebna jak najprędzej. Datki prosimy przesyłać 
na nasze ręce, które w piśmie potwierdzimy.

Do Michałkowie!
Spodziewamy się, że robotnicy nasi mają tyle 

Poczucia godności, iż nie pozwolą, aby człowiek, 
który z nas żyje, nazywał nas świniami polskiemi.

Chciaibym się dowiedzieć rzeczy wprawdzie 
prywatnej, jednakowoż dla mnie bardzo ważnej. 
Tamtejszy piekarz i radny Dawid Lanzer twierdzi, 

Obrażeni robotnicy. I
Do Przewielebnego Jeneralnego Wikaryatu uda- 

jeniy się publicznie w następującej sprawie. Wy 
oksiarze ze szybu „Jana“ postanowiliśmy w nie- 
Ziele i święta nie pracować i rzeczywiście zeszłej 

niedzæli t. j. dnia 21 -go b. ni. nie poszliśmy do 
pracy i spotkało nas to, że zarządca kopalń p. 
Bpoth zagroził nam, iż nas z pracy wydali, jeżeli 
Y n>edzielę pracować nie będziemy. Otóż my jako 

onrzy chrześcianie, żądamy ze strony ducho­
wieństwa wsparcia, a żądamy tego tembardziej, 
P( lieważ misyonarze głosili na kazaniach przed 
indem, źe w tym względzie na robotników wina 
“Pada.

że tylko dwie osoby winne mu są pieniądze. Jeżeli 
mi ktokolwiek udowodni, że Dawidowi Lanzerowi 
winni też są inni ludzie choćby parę centów — 
ten niechaj mi o tein albo osobiście albo listownie 
doniesie, a ja obowiązuję się osobę taka sowicie 
wynagrodzić.

Ten, który pierwszy się zgłosi i dostarczy mi 
dowodów, otrzyma odemnie w dodatku jeszcze- 
premię w wysokości 50 koron.

Zgłoszenia przypnuje z grzeczności Redakcya 
„Głosu ludu ślązkiego“ we Frysztacie.

1—1 Franciszek Sch indle).

Edykt sprzedaży
Na zlecenie Frysztackiej Kasy Oszczędności, 

zastąpionej przez Dra E. Rothego, adwokata we 
frysztacie, odbędzie się sprzedaż gruntu wielko- 
chałupniczego 1. 5G w Suchej gór Iwh. 49 

dnia 16-go lutego-1900 r.
o godzinie 9-tej dopołudnia w sądzie niżej poda­
nym izba 1. 8.

Posiadłość sprzedać się mająca oszacowaną 
jest na 17313 K. 80 h. ~ 8656 złr. 90 ct.

Najniższa cena wynosi 11542 K 56 h. 
5771 złr. 27 ct. a poniżej tej ceny realność rze­
czona sprzedaną nic zostanie.

Przyjęte warunki licytacyjne, oraz dokumenty 
dotyczące rzeczonej posiadłości (wyciąg hipoteczny, 
katastralny, protokoły oszacowania) przejrzane być 
mogą przez mających chęć kupna w sądzie niżej 
podanym na numerze 8. podczas godzin kance­
laryjni eh.

Koksiarze ze szybu „JanaJ
Strejk trwa dalej — jednakowoż robotnicy 

niektórych szybach pracują w większej połowie, 
adczy to o braku świadomości i solidarności 

P°ńiiędzy górnikami, bo gdyby stanęli jak jeden 
przeprowadziliby z pewnością swoje.
Radca Harbich we Frysztacie, nakazał ad­

iunktom którym przydzielone sa sprawy karne, 
y robotnikom przyaresztowanym z powodu strej- 
Przestrzygiwali jak najwięcej. On sam zasądza 

ecnie przyaresztowanych i jak tylko usłyszy, że 
^°jsko zitoiv kogoś przyprowadziło, wtenczas ra- 

je się — jakby go kto na złotego konia posa- 
Z1 • Później napiszemy coś więcej !

. »Gwiazdka Cieszyńska“ wspominając o p. Aug.
>alku, kłamie świadomie twierdząc, że jest on 

ngoletnim prenumeratorem „Gwiazdki“. P. Aug. 
s'ałek starszy, nie jest i nie był nigdy prenu- 

^eiatorem „Gwiazdki“ ale jest prenumeratorem 
. Zl?go pisma. A wiec jeżeli „Gwiazdka“ chce 

‘ juz chwalić — to niechże przynajmniej nie 
Mamie.
tiik Czyte,nicy! Brac*a! Przyjdźcie z pomocą robo- 
któOln streiMącym! Przyjdźcie z pomocą tym, 
... Zy Walczą o kawałek chleba! Prosimy gorąco 

enników ludu pracującego, aby raczyli przybyć 

L. E 1814/99
6.
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Prawa, btóreby sprzedaż unieważnić mogły, 
muszą być najpóźniej w przeznaczonym terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacyi w sądzie 
zgłoszone, gdyż inaczej tracą w obec dotyczącej 
posiadłości wszelką moc prawną.

O dalszem postępowaniu w sprawie sprzedaży 
zostaną te osoby, dla których na czas na posia­
dłości prawa lub ciężary zabezpieczone są lub też 
w przeciągu postępowania licytacyjnego zabezpie­
czone będą, tylko w tym wypadku uwiadomione 
przez ogłoszenie na tablicy w gmachu sądowym, 
jeżeli w obrębie niżej podpisanego sądu nie miesz­
kają, a żadnego pełnomocnika zamieszkałego we 
Frysztacie sądowi nie podały.

Koszta przedłożenia warunków licytacyjnych 
oznaczone są na 14 K. 60 h.

C. k. Sąd powiatowy we Frysztacie, oddział IV.

Dnia 5. stycznia 1900 r.

L. S. (Podpis nieczytelny).

L. Firm. 349
Gem I. 215/3

E D Y K T.

W tutejszo-sądówym rejestrze stowarzyszeń 
zapisane zostało przy stowarzyszeniu: „Dělnická 
jednota potrawni, vyrobni a były opatřujici pro 
Slezsko, zapsané společenstvo s obmezeným ru­
čením ve Stonave“ na dniu 11. stycznia 1900, r. že 
na walnem zgromadzeniu odbytem dnia 3. grudnia 
1899 r. w miejsce ustępującego członka zarządu 
Józefa Brzóski wybrany został do zarządu Adolf

Gałuszka chałupnik ze Stonawy, zaś reszta człon­
ków zarządu wybraną została ponownie.

C. k. Sąd obwodowy w Cieszynie, oddział IV.

Dnia 11. stycznia 1900 r.

Jarosch.

Dom murowany
we Frysztacie na dólnem przedmieściu na blichn wiaZ 
polem i ogrodem jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliž»26! 

wiadomości udzieli właściciel Franciszek Kuc

Z powodu braku miejsca, pozostała pew119 

część materyału do numeru następnego.

we Frysztacie. 1

Ignacego Bořka

Urządzona na wzór pierwszorzędnych 
lego rodzaju zakładów — podejmuje się 
wszelkich robót w zakres sztuki drukar­
skiej wchodzących.
PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Polecając się łaskawym względom Szan. 
P. T. Publiczności kreślę się

z poważaniem
Ignacy Borek.

3 DRUKARNIA |

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni I. Borka w Nowym Targ«'



Glos ludu ślazkiego.
Wychodzi każdej soboty i kosztuje rocznie 4. Korony.

NUMER POJEDYNCZY KOSZTUJE 8 HAL

Frysztat, 3. Lutego 1900 r. Bocznik IV.

Mej restauracji i gsjoflzie naszsgo jisma.
Nr. 6.

skarbnik: Wiltsch, arcyksiążęcy. „Schaffner“ jako 
sekretarz. A widzicie, że to „arcyksiążęcy“ zakład 
czystej krwi (Vollblut). Wątpimy jednak, czy zwią­
zek ten wielkie będzie miał pole działania i czy 
będzie miał kogo „rugować“. Wiadomo bowiem 
powszechnie, iż posady urzędników i „Schaffnerów“ 
już z zasady wyłącznie przez Niemców zajęte, a 
gdyby chcieli robotników Polaków wyrugować, 
wyrugowaliby samych siebie, bo nie znaleźliby, 
t:'k głupich robotników Niemców, którzvby za laki 
bezcen pracować zechcieli, jak potulny robotnik 
ślązko-polski, a wtedy musieliby albo zamknąć 
„Werki“ i opuścić Ustroń, lub też wynagrodzić 
pracę robotnika, w sposób odpowiedniejszy. Bardzo 
nam miło zaznaczyć na mocy składu, Zarządu za­
łożonego stowarzyszenia, jacy to Niemcy sa w 
Ustroniu. Ustroń był dotąd prawdziWem ustroniem, 
miejscem spokoju, gdzie ludzie wzajemnie się sza­
nowali, a między ludnością a urzędnikami arcy- 
książęcymi był stosunek wyjątkowo dobry, prawie 
serdeczny. Nie poślednią tą zasługą znanego ze 
swej uczciwości, sprawiedliwości i uprzejmości i 
dlatego też powszechnie szanowanego wielolet­
niego przełożonego gminy p. B. Jeżeli teraz pokój 
ten zostanie zakłócony, jeżeli wybuchnie walka 
narodowościowa, to niechaj świat wie, kto spokój 
zakłócił, kto wszczął bój swawolnie, kto wystąpił 
zaczepnie, niech wie, na kogo spada odpowie­
dzialność.

Lubiący pokój lud ślązki, zaczepiony, znajdzie 
pono środki i uczuje w sobie silę, aby odeprzeć 
zamach, bo zdaje się, že i „Passek“ (pasek) nie 
okaże się zadość mocny i długi, aby tysięczny 
lud polski zadławić.

Umieszczając ten artykulik nadmieniamy, że 

Ow^ dowód „przyjaźni“ urzędni­
ków arcyks. komory dla ludu 

ślazkiego.
Jak serdeczną miłością pałają arcyksiążęcy 

yizędnicy do polskiego ludu ślazkiego, o tern wiele 
JUZ mówiono i pisano. Wiedzą o tern nasi chłopi, 
)V!edzą robotnicy, wiedzą nasi górale. Znaną 
Jest też wzmagająca się niechęć ludu, do arcy- 

^zecvcli możnowładców, a niecheć ta wzmaga 
i nawet w Cieszynie, gdzie wskutek znanej chci­

wości panowania i szczególnej gospodarki, spowo- 
°'yali wielki niedostatek, a w dalszym ciągu po- 
ozenie węgla, i gdzie jak donosi Cieszyńska 

» onntags Zeitung“, na zamku Piastowskim otwo- 
zjli nawet „arcyksiążęcy zakład krawiecki“. Naj- 

^°wszym zaś dowodom ich życzliwości dla ludu 
J niedawno otworzony „arcyksiążęcy zakład ger- 
^anizacyjny do wyrugowania Polaków ze Wiązka“.

e zart to, ale fakt, wierutna prawda!
Istnieje na Ślązku stowarzyszenie „Nordmark“, 

sf5.leg0 glównem zadaniem jest wyrugowanie wszy- 
ich nieNiemców (Polaków i Czechów) zposad i obsa- 

onie ich Niemcami. Nawet sługi mają się według 
Wały zapadłej niedawno w Cieszynie, sprowa- 

kt^ krajów niemieckich. Jestto towarzystwo, 
^oregb przewodnikami są Schönerer, Wolf i Spółka, 

orego stronnicy u pomnika cesarza Józefa II. 
^Piewają hymny: „die Wacht am PJiein“ i „Deutsch- 

ł Deutschland über alles". Otóż stowarzyszenie
2 °r^niai,k założyło w Ustroniu oddział, którym 

Wydział, składający się z 3-cli członków.
rz z »Silesyi“ wyczytali, weszli w skład Za- 

U: D1’ Passek, arcyksiążęcy „Werks arzt“, jako 
ezes; Riess, arcyksiążęcy „Oberschaffner“ jako i 

5928
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Niemcy zarzucają nam jakobyśmy byli „hecerami“. 
Otóż pokazuje sie, jasno jak na dłoni, z którejto 
strony zaczepki wychodzą.

Uniwersytet ludowy w M. Ostrawie.

Staraniem Uniwersytetu ludowego im. Adama 
Mickiewicza, odbył się dnia 17-go b. m. w Mo­
rawskiej Ostrawie odczyt p. t. „Jak ludzie żyli 
dawniej“?, wygłoszony przez p. Bronisława Urba­
nowicza, inżyniera z Krakowa. Wykład miał miejsce 
w sali mniejszej domu robotniczego, bezintere­
sownie użyczonej przez Zarząd domu, wobec li­
cznych słuchaczy, niemal wyłącznie robotników 
i rzemieślników polskich, między którymi widzie­
liśmy kilka kobiet. Prelegent miał przed sobą bar­
dzo trudne zadanie, z którego jednak wywiązał 
się znakomicie. Przedmiotem tak obfitym w treść, 
możnaby zapełnić kilka wykładów, więc można 
s-<bie wyobrazić, jak p. Urbanowicz musiał umie­
jętnie plan tego odczytu ułożyć, aby dać słucha­
czom treściwy obraz dawniejszego żywota, nie 
znużywszy nadto audytoryum i nie wychodząc 
poza ramy, zakreślone dla jednego wykładu.

Nie mając możności dokładniejszego stresz­
czenia tego odczytu,, ograniczymy się tylko na 
podaniu zarysu ogólnego. Otóż prelegent przykła­
dami odpowiedniemi dowiódł, iż wszystko, co na 
świecie się znajduje, ciągłym ulega zmianom, 
jużto nagłą m i gwałtownym, jużto stopniowym, 
mało widocznym, lecz mniej doniosłym, że zmiany 
te stale zachodzą nietylko w przyrodzie całej, lecz 
t ikże i w duszy ludzkiej i w umysłach ; że obecne 
stosunki ludzkie, tak bardzo powikłane, ze wszy- 
stkiemi swemi urządzeniami, czy dodatnienii, czy’

ujemnemi, nie powstały odrazu, ale tworzyły się 
z biegiem wieków, że i ustrój dzisiejszy, nic może 
trwać wiecznie, jak tego życzyłyby sobie klasy 
obecnie panujące, ale prędzej, czy później zupeł­
nemu przeobrażeniu uledz musi. Następnie p. Ur­
banowicz dłużej zatrzymał uwagę słuchaczy, na 
opisie tego okresu, z dziejów pierwotnej ludzkości, 
który w nauce otrzyma nazwę ustroju rodowo- 
komunistycznego, opartego na dwóch zasadniczych 
czynnikach to jest po I. na gospodarce społecznej, 
zaspakającej wyłącznie potrzeby poszczególnych 
rodów, czyli gromad ludzkich, z których każda, 
wywodząc ród swój od jednego przodka, zawie­
rała w łonie swojem jedynie ludzi, związanych 
z sobą pokrewieństwem w bliższym lub dalszym 
stopniu, a po II. na wspólnem władaniu ziemią, 
na wspólnej własności środków wytwarzania, na 
wspólnym podziale plonów pracy, czyli jednem 
słowem, na t. zw. komunizmie.

Przedstawiwszy z możliwą dokładnością dobre 
i złe strony tych dawnych urządzeń społecznych, 
prelegent wykazał, dlaczego ten ustroj musiał 
ustąpić z kolei innym porządkom i zakończył obiet­
nicą, że postara się w przyszłości jeszcze niera? 
zawitać do Ostrawy, aby przedstawić nam dalsze 
koleje, przez jakie ród ludzki przechodził, zanim 
doszedł do tego stanu, w jakim żyjemy obecnie-

Odczyt p. Urbanowicza nasunął nam kilka 
myśli, któremi musiiny sie podzielić z czytelnikami* 
„Glosu“. Przedewszystkiem było widocznem, t# 
nie wszyscy słuchacze byli dostrojeni do poważnej 
treści wykładu, co wąnikalo, nie żeby pomiędzy 
polską ludnością w Mor. Ostrawie nie było od­
powiednio przygotowanych jednostek, bo tych 
znalazłoby' się dosyć, ale z tego, że audytoryum pyh1

Za ziemią rodzinną.
Obrazek z życia Polaków w Ameryce.

napisał : Wladyslaw Górnikiewicz.

I.
Na ławeczce, przed dużym, ładnym domem 

w New City (czytaj: Nin Sity) siedziało dwóch 
mężczyzn. Obaj rośli, silni, o czarnych, ogorza­
łych twarzach, przedstawiali prawdziwy typ ame­
rykańskich osadników.

Przed nimi roztaczało sine morze, swe 
lekkim wiatrem rozkołysane fale, które rozigrane, 
biegły aż do ich stóp. W powietrzu, przepełnionem 
wonią otaczających lasów i łąk, roiły się tysią­
cami komary.

— Widzisz te łany i ogród koło siebie — 
mówił starszy z mężczyzn — Józef — to wszystko 
zrobiłem sam własną ręką. Wyciąłem las, zorało111 
ziemię, postawiłem dom i latami, pomału, zł 
jęty pracą,r myślałem, że zapomnę o mojej dawne] 
Ojczyźnie Slązku.

Przy tych s owacli zadumał się, a myśl jeg° 
pobiegła do rodzinnej ziemi.

Młodszy Jerzy, nie przerywał dumam towa­
rzysza bo i w nim obudziła się z nową silą tę-*' 
knota za Ojczyzną.

— Na pamiątkę — ciągnął po chwili Józef 
wziąłem w woreczek naszej wiązki ej ziemi i t®11 
drogi skarb noszę na piersiach.

Ruchem szybkim odsłonił szeroką pierś, 11:1 
której widniał skórzany woreczek wypełniony polsk*ł 
ziemią.
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nie

Korespondencye.
Z Niem. Lutyni.

codziennie dziecko na skarlatyne — ale przez to 
nie zakazano ani jednego balu, ani nie zamknięto 
szkoły ani kościoła — deszcze w tym tygodniu 
odbywały się najspokojniej, bale we wszystkich 
gospodach — dopiero kiedy zagrożonym został 
interes Rotlschildów, Guttmanow i Larischa — wy­
starczył jeden sporadyczny wypadek skarlatyny — 
taki niedobitek epidemii — aby zakazano zebrania 
około 1000 ludzi, którzy ze wszech stron przy­
byli, aby wysłuchać sprawozdanie swojego posla 
Daszyńskiego. I wolni obywatele Austryi, poważni 
i spokojni — radzący o poprawie swego nędznego 
hytu, musieli się rozejść, jak stado przez psy szczwa- 
nych owiec — dlatego, że tego dobro kieszeni 
kilku baronów węglanych wymaga.

A dziwne tu chodzą wieści. Podobnoś hr. 
Larisch miliony rocznie zostawia w Londynie. Po­
dobnoś konie jego wyścigowe lepsze maja stajnie, 
mz służba pomieszkania. — Podobnoś służba ta 
mieszka w zimnych, mokrych i ciemnych norach. 
Podobnoś właśnie teraz podczas strejku, zakupił 
w Anglii kilka tysięcy jaj bażancich po niezmiernie 
wysokich cenach (po 2 korony za sztukę), aby 
z nich wypiastować sobie szlachetniejszą rasę ba­
żantów — z których każdy kosztować go będzie 
po 5 złotych sztuka — nim go wychowa — ale 
podobnoś jest tu w Lutyni jedna kobieta staruszka, 
która 30 lat pracowała u hrabiego — a teraz, kiedy 
już robić nie może od pana hrabiego nic nie do- 
ctaje — a gmina z łaski płaci jej aż 50 ct. (!) 
miesięcznie ! A są tu podobnoś górnicy, ludzie 
porządni, pracowici, ojcowie licznej familii, którzy 
na Bizezinach w Pietwaldzie zarabiaja miesięcznie 
aż IG—18 złotych! za dwie godziny drogi tam, 
10 godzin pracy pod ziemią i dwie godziny dro<4 
z powrotem — 70 centów! —

U Rothschilda w Dombrowej zarabiają lepiej, 
bo aż 25—27 zlr. miesięcznie na kopacza!! A prze­
cież sam urząd górniczy rewirowy nakazuje dawać 
akord taki, aby średni robotnik zarobił 1’80 aż 
2 złr.! — uznając drożyznę, jaka w naszych oko-

win- Nl?m*ecka Lutynia. Ruch u nas wielki. W Kar- 
K: Je’ Lłąbrowej, Orłowej, Łazach zakazano wszel- 
naJL-Zgr°ínadzeů’ z Powodu nibyto panujących 
bo litych chorób — co jest stanowczo nieprawda, 
ies7r llka .P°jed.yńczych wypadków nie stanowi 
rnb .ze. ePldem,1_ — a zakazywanie zgromadzeń 
kapitalistyC11 dzieje S'e* ty‘ko w interesie kieszeni 

ludn^ .Lutyni więc odbywały się zgromadzenia 
Teoria * Pou^ne az do piątku 2G. stycznia, 
że w i lia wyszPerało szczęśliwie c. k. Starostwo, 
dwm ratyni \ei umark) Przed k>lku dni > mi jedno 
zara?G.llie dz'ecko na skarlatyne — i zakazało 
ied z&romadzeń, a dla zapobiegnięcia im wysłało 
dbat^0 koin’sarza * sześciu żandarmów. — Co za

zdrow*e gminy!! Przedtem umierało |

JerzvGdy Umię’- zawczasy juz proszę cię o to 
'L.Pr,zysyp mi oczy choć tą odrobiną mej ziemi....

mas • daj P°kÓ-i śmierci ~ zaśmiał* sie Jerzy — 
sza leszcze dosyć czasu, a teraz chodźmy pod na- 1 
Kdv -P9’ 1 tam °Powiesz mi swe dzieje, jak zwykle, 

j jesteśmy razem.
ljrzepn°^aL uz*^wszy siĘ pod ręce, szli wzdłuż 
°Krodu rnOrza’ P°tem skręcili w bok i przyszli do 

zaś 2{°iíy tam jabłonie’ gruszki, śliwki, w samym 
bione iT F°sła d!Jza lipa: Na około nieí zro- 
Uiieisp, y^y iaweczki z darni i mchu, w jednem 

jscu wytłoczone, znać od częstego siadywania.
Urod7-iy U3æddi Józef rozpoczął opowiadanie. 
°bdłiJ eni S16‘ na *zku, jak i ty Jerzy; majatek 

uzony po rodzicach, trzeba było sprzedać,* by 

wprost dorywcze, przypadkowo zebrane do gromady, 
przyczem niemałą w tern rolę odegrała ta oko- 
hczność, że wobec trwającego strejku umysły są 
zaniepokojone i rozgorączkowane, że na odczyt 
użo napłynę!.) robotników, którzy spodziewali się 

w domu robotniczym zastać jakie Zgromadzenie 
fajkowe, a trafili niespodzianie na poważny, na­

ukowy wykład, podczas gdy wielu takich, coby 
z ciekawością odczytu tego wysłuchali, nie przy- 
Szm, ponieważ ogłoszeń o mającym się odbyć 
wykładzie, stanowczo było za mało. Przytem, dodać 
rzcba, że sale domu robotniczego, zupełnie nie 

upalane, przytem okropnie brudne, czynią bardzo 
niemiłe wrażenie i nie usposabiają zebranych do 
cmrpliwego wysłuchiwania naukowych pogadanek, 
Wymagających, skupienia uwagi i spokojnej, 
zamąconej niczem, atmosfery. —

, licacli panuje.

pokryć długi, które były tak wielkie, źe ledwie 
parę setek zostało mi, po ich zapłaceniu.

Zrujnowany i bez majątku, zmartwiony, nie 
' mając się czego chwycić w kraju, pojechałem do 

Ameryki. Z początku, gdy przybyłem do Nowego 
Orleanu, nająłem się jako górnik, do kopalni wę­
gla. Tam przez kilka lat, uskładałem sobie trocht- 
grosza.

Lecz coś mię ciągnę o do rodzinnej ziemi, 
tęsknota i smutek tak mię opanowały, że począ­
łem chorować. Chciałem wracać do kraju, do Slązka, 
nie było za co. Porzuciłem tedy kopalnie, posze­
dłem w głąb Ameryki; kupiłem ten oto kawałek 
pola nad brzegiem morza, chciałem bowiem choć 
statek zobaczyć, jak pojedzie do rodzinnej ziemi.

(C. d. u.)
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Goż w tein wiec złego, jeżeli górnicy żądają, 
aby naprawdę mieli dwa złr. zarobku na szychtę? ! 
Powiadają sobie tu ludzie, że dość jest ośm 
godzin pracy — bo trzeba do niej iść iy2 a'^ 
godziny — bo teraz górnik przychodzi o G’/2 wie­
czorem z roboty — jak się umyje i poje, to czas 
iść spać, bo o 3*/2 rano wstać trzeba — a gdzież 
czas czytania, na pogawędkę z Judzinf ?!.... A prze­
cież w innych krajach mają już 8-mio godzinny 
dzień roboczy — i nikt z tego szkody nie ponosi. 
To też sympatye wszystkich ludzi są po stronie 
górników. Choćbyśmy dla braku węgla i przy- 
marznąć trochę mieli, to i tak życzymy im wy­
trwałości i szczęśliwego końca ich boju.
Wszak oni pieniędzy, które zarobią, nie wyniosą 
do Londynu ani ďo Wiednia — aæ zostawią je 
tu między nami.

Z powiatu strumiemkieyo.

Czytałem „Głos ludu ślązkiego“ numer 2-gi 
o polepszeniu stanu rolniczego jak też robotni­
ków rolnych i bardzo się ucieszyłem gdyż jestto 
dla nas rzeczą po prostu piekącą, aby w tym wzglę­
dzie coś uczyniono. Żaden robotnik nie jest bowiem 
tak bardzo pokrzywdzony i sponiewierany jak ro­
botnicy we folwarkach, a szczególnie pod zarzą­
dem arcyksiążęcej komory. I tak w Strumieniu 
robotnicy we folwarku pod zarządcą Tleiniszem 
mają płacone zimową porą po 20 do 24 centów 
dziennie, zaś letnią porą po 24 do 35 ct. dziennie. 
Zastanówcie się Śzan. Czytelnicy jakto można 
wyżyć przy tak szczupłym zarobku?

Fabryk tu w pobliżu nie mamy- więc robotnik, 
nie chcąc iść kraść, zmuszony jest za tal ą baga­
telę cały dzień pracować. Jeżeli zaś jeden lub drugi 
robotnik ma od zarządcy Heinisza kawałek pola 
lub paszunku wynajętego, wtenczas musi przez żniwa 
należytość tę odrobić, gdyż p. zarządca pieniędzy 
niechce przyjąć. Jeżeli zaś obliczamy, że za wy­
najęcie od morga pola trzeba u nas płacić 16 do 
40 złr. zaś robotnik przez żniwa otrzyma 30 do 
35 ct. dziennie, wtenczas przekonujemy się, że 
robotnik przeszło 2 miesiące w czasie 
żniwowym pracować musi na folwarku, 
aby wynajęcie jednego morga pola odro­
bić!

A gdyby się przytrafiło, żeby robotnik chcial 
iść, gdzîe większy zarobek, jakto czasem jest przy 
Wiśle, wtenczas p. Heinisz poczyni kroki aby 
nie przyjmowano jego robotników i człowiek musi 
iść ÿna pański i pracować za parę centów.

Prosimy Szan. Redakcyę o umieszczenie tego 
pisma w najbliższym numerze, aby się świat do­
wiedział, w jaki sposób my robotnicy we folwar­
kach jesteśmy wyzyskiwani. Jakżesz tu rolnik może 
konkurować z takim wielkim posiadaczem, który 
tanio sprzedać może plony polne, bo go robotnik 
przynajmniej opołowęmniej kosztuje aniżeli rolnika?

Z Jabłonkowa.
Już kilkakrotnie zwrócono w naszych czaso­

pismach ludowych na to uwagę, że nasze c. k. 
urzędy pocztowe i inne nieraz nawet w sposob 
jaskrawy i wyzywający, okazują mocne zachcianki 
germanizatorskie, a w niektórych stronach czechi- 
zatorskie. Niedawno temu donosił „Głos ludu śl.“, 
że poczmistrz Or.owski wprost karygodnie znie­
waża ludność polską miejscową, jeżeli się domaga 
rzeczy pocztowych w języku niemiecko-polskim, 
mówiąc, że tam niema Polaków, że się druków 
pocztowych niemiecko-polskich ludność nie do­
maga, że tam takowych nie trzeba, że jesteśmy 
w Czechach a niby śmiałków, odważających się 
żądać druków pocztowych w języku niemiecKo-pols- 
kfm z góry ofuknął i zgromił, jak się mogą od­
ważyć żądać coś podobnego!!

U nas w Jabłonkowie dzieje się tosamo tylko 
z tą różnicą, że poczmistrz jabłonkowski zamiast 
zachcianek czechizatorskicli okazuje sobie od tak 
u nas dla odmiany i urozmaicenia życia publicz­
nego — zachcianki germanizatorskie. Osoba to 
zresztą nader godna, bo p. Zwilling, nasz poczmistrz 
jabłonkowski, jest oraz burmistrzem sławnego na­
szego miasta, a nawet posłem do sejmu; a ponie­
waż tam sławy zdobyć jakoś nie może — gardłuje 
całą gfbą u nas za: All Heil! Germanią!!

" Do zasług jego załączamy i to, że jako c. k. 
poczmistrz nie wy daje on druków pocztowych W 
języku niemiecko-polskim i mówi, że tu takowy u 
nie" trzeba! Pytamy się na tem miejscu: czy c.k. 
urzędnicy są u nas na to, aby germanizować nasz 
lud?.... jabłonkowianie, Gródczanie, Piasecczanic, 
Łomnianie i t. d., co do okręgu pocztowego . W 
Jabłonkowie należymy, domagajmy się wszelkich 
druków pocztowych w języku niemiecko-polskim 
a innych nie przyjmujmy!! Zresztą i Dyrekcya poczt, 
zrobi z tem porządek! —

Z Niem. Lutym.
I u nas na Zbytkach jak już może Szanowj 

Czytelnikom wiadomo powstał przed 2 laty od­
dział „Jedności“. Siedzibą jego jest gospoda p- 
Paducha, gdzie znajduje się osobna izba, w której 
się też członkowie mogą schodzić, czytać czaso­
pisma i książki. Mamy też spory księgozbiór. Dnijj 

■ 6. stycznia b. r. odbyło się Walne Zgromadzenie, 
w którem wzię’o udział przeszło 50 członkom- 
Zgromadzenie zagaił przewodniczący, witając ser­
decznie zebranych. Następnie ustanowił program 
dzisiejszych obrad, opisał dotychczasową działal­
ność oddziału i podał powody, dlaczego oddzia 
tutejszy tak słabo prosperuje.

Sprawozdanie Wydziału odsłoniło przed oczami 
różne smutne stosunki tutejsze i inne przyczyny, 
które przeszkadzają „Jedności“ w rozwoju. Drw- 
gim punktem obrad było wybranie nowego Wy­
działu. Do niego weszli:
Karol Ptoszek jako przewodniczący, Paweł Szostol- 
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-astępcą, nauczyciel Jerzy Koteria sekretarzem i 
skarbnikiem, Stanislaw Gzyl gospodarzem, i Da- 
Dlel Paduch jako bibliotekarz. Następnie zabrał 
yos dr. Seidl, w gorących do serca przemawiaj ą- 

słowach zachęcał członków, aby nie bacząc 
n.a osobiste urazy, razem jako jeden duch w wielu 
fałach zakrążali się koło pracy dla wspólnego 
aobra, aby czytali pilnie czasopisma, schadzali się 
Ua narady częściej jak dotąd bywało i w ten 
'Posub bawiąc się i oświecając podżwigli i ugrun- 
, 'yali „Jedność“ tutejszą. P. Szostok oświadcza,

i dzisiaj byliby się Zbytczanie liczniej stawili 
*re niaio kto był powiadomiony, źe jest posie- 
zęnie. Dr. Seidl stawia przeto wniosek, aby Wy- 

każde zgromadzenie, tydzień przedtem w 
""losie ludu“ ogłosił, a oprócz tego przybił uwia- 
anrnienie jedno w Niem. Lutyni, a drugie przed 
^Ospodą „Jedności“ — co też zgromadzenie je- 
(lr|og.ośuie przyjęło. P. Babisz zapytuje się, jaki 
Procent rocznego dochodu wysyła oddział głównemu 
Narządowi i stawia wniosek, czyby nie można za­
kpić siewnika (jak w statutach stoi) dla członków. 
I Seidl wyjaśnia tę sprawę i dodaje, że taki 

s>e\vnik mógłby nawet i sam zarząd dla swych 
Glonków nabyć na własność. Ukonstytuowany 
nowy zarząd postanowił urządzić bal „Jedności“ 
? gospodzie p. Paducha w dniu 19. lutego b. r. 
‘.zaprosić ludność miejscową i z okolicy do wzię­
ta udziału. — A później jeszcze w lutym przed­
stawienie amatorskie. — „Śtaropolskiem“. Bóg za- 
jlać za trudy poniesione dziękuje przewodniczący 
staremu Wydziałowi, a życząc nowemu, jak naj- 
‘ :pszego powodzenia w rozwoju oddziału „Jedności“ 
*a Zbytkach zamyka posiedzenie.

Z Cieszyna.
Dnia 20. stycznia odbyło się w sali czytelni 

Udowej zebranie delegatów kas reifeizenowskich, 
Celeni omówienia utworzenia polskiego związku 
Raczonych kas. Przebiegł zebrania był dla sprawy 
tej nader pomyślny. Wszystkie rzeczowe wywody 
°ponenta pastora Brody z Goleszowa, zostały zu­
pełnie zbite, tak że paru jego obecnych przyjaciół 
P° myśli ani ust utworzyć nie mogło i żadnego 
Prawdziwie przekonywującego taktu przeciw utwo- 
rZeniu odrębnego polskiego związku podać nie 
^oglo.

Także pod względem narodowym mieliśmy 
sposobność poznać na nowo rzekomych przyjacieli 
Udu. Lecz wracamy do rzeczy i podajemy niniej- 

szein przebieg rozpraw. Zebranych około 50 de- 
legatów, powitał poseł Dr. Michejda i poprosił o 
"'ybór przewodniczącego i sekretarza.

, Wybrano przewodniczącym Dr. Michejdę, 
sekretarzem p. Terlika z Trzanowic, ponieważ 
P'erwszy proponowany na sekretarza p. Folwarczny 
2 Tyry tego nieprzyjął, wymawiając się nawa'em 
Pmcy. Skonstantowano nasamprzód, że zwyjątkiem

Polsk. Lutyni, Suchy pośr. Hażlacha, Nydku i 
Brenny, wszystkie w gminach polskich istniejące 
kasy wysłały delegatów. Beprezentowanych było 
30 kas. Dr. Michejda wyłuszczył delegatom po­
nownie cel zebrania, oraz objaśnił o zadaniach 
związku i podał powody, dla których powinnoby 
założyć odrębny polski związek (Verband). Zazna­
czył również, że zwołał zebranie celem, poinfor­
mowania się ile kas życzyłoby sobie swojskiego 
związku. Po drze Michejdzie przemówił pastor 
Broda. Zapatrywał się na sprawę ze stanowiska 
politycznego, narodowego i finansowego. Ze sta­
nowiska pierwszego zaznaczył: Ponieważ czeskie 
kasy w Ślązku oświadczyły stanowczo, że do 
związku niemieckiego należeć nie będą i swój 
własny utworzą (chociaż ich mniej jak polskich) 
przeto nam pozostaje albo złączyć się z Czechami, 
albo z Niemcami, albo własny utworzyć związek. 
P. Broda radził, żeby kasy polskie zostały jak 
dotychczas polączone z niemieckimi i zaczął 
wyłuszczać korzyści tego połączenia. Wszystkie 
jego wywody wspomnieliśmy zaznaczył, że praw­
dą jest iż trzeba kochać swój język macierzyński 
i kształcić się w nim, ale że uważa obecne dą­
żenie narodowe za zgubny radykalizm.

Więc żądanie gimnazyum polskiego, celem 
kształcenia się po polsku to pewnie też radyka­
lizm). Dalej wspomniał, że obecny „Verband“ 
wszelkim naszym odrębnym potrzebom zadosyć 
czyni. Tu zebrani przerwali ks. Brodzie protestu- 
jąi, że to nieprawda.

„Verband“ bowiem na polskie rachunki i 
podania wcale nawet nie odpowiada i żąda, wprost 
niemieckiej korespondencyi. Odezwały się także 
wykrzykniki: Niemiecki radykalizm to zdrowy! 
to może być! Wszędzie wciskać dajcze Vermit- 
lungszprache ! Kasyery i przewodniczący polskich 
kas musieliby się uczyć po niemiecku, aby z „Ver­
banden!“ korespondować po niemiecku! Fe! Hańba! 
i t. d. W takich opałach, nie mając słowa unie­
winnienia tego postępowania „Verbandu“ i nie- 
mogąc bronić sie, że wszędzie powinna być choćby 
dla paru pasibrzuchów, dajcze szprache zszedł 
prędko ks. Broda ze stanowiska narodowego na 
finansowe.

Twierdził, że dla trzech związków trzebaby 
większych wydatków niż dla jednego, zapomina­
jąc o tem, że przy jednym związku byłoby więcej 
kas, więcej roboty i dlatego więcej urzędników. 
Czy np. po dwóch trzy razy z osobna czy, sześć 
razem to tosamo?. Wykazał dalej, że między 113 
kasami jest 32 polskich należących do „Verbandu“ 
a 4 nie należące do niego. (Dowód że Niemcy 
by mieli większość i panowanie). Liczebnie wy­
kazał jak mało wkładek mają polskie kasy, a 
jak wiele pożyczek z „Verbandu“ zapominając, 
co mu później przypomniano, że polskie kasy do­
piero co powstały, a niemieckie istnieją już od- 
dawniej i dlatego są bogatsze. Ostrzegał wreszcie 
przed krachami, (jakby one niemożliwe były także
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u „Verbandu“) i wskazywał jakto zawsze „Verband“ 
dostarczał każdej chwili potrzebną kwotę, czegoby 
może związek polski dostarczyć nie mógł. Tę 
ostatnią obawę rozwiał później dyrektor p. Fila- 
siewicz twierdząc, że „Verband“ dostarcza pienię­
dzy z „Union banku“ a polski związek ma też 
drogę otwartą do tego banku, jak każdy inny, 
wrazie gdyby zachodziły powyższe obawy.

Po nieudałem przekonywaniu słuchaczy przez 
ks. Brodę, przemówił p. Zabystrzan z Dę­
bowca. Zaczepił ks. Brodę naco się rozwodził 
szeroko nad sprawą narodową, skoro' sam radził 
by spraw gospodarczych nie 'mieszano ze spra­
wami narodowemi. Bównież podchwycił wyrażenie 
się ks. Brody, że trzeba się kształcić w języku 
macierzyńskim i zapytał się gdzie są te instytùcye, 
wktórych mog oby się tej potrzebie zadość uczy­
nić; Z jednej strony ci panowie „dajerfrajndliclie“ 
przyparci do muru powiadają, że trzeba się kształcić 
w języku swoim, a jeżeli mają powstać zakłady 
n. p. ginmazyum w tym celu to je zwalczają. 
Mowa p. Zabystrzana ukłuła mocno obecnych 
paru hazowczyków. Nast ;pnie przemawiali jeszcze 
p. p. Michejda z Ustronia, Cienciała z Końskiej, 
który zalecał z trzecłi związków narodowych, do­
piero utworzyć centralny związek, w którym łą­
czyłoby nas to co nas prawdziwie i rzeczywiście 
łączyć ma i może, zachowując przy odrębnych 
pojedyńczych związkach swoją odrębność narodową, 
terytoryalną i społeczną. Po p. Gienciale przema­
wiali p. p. Sabela i Szotkowski za utworzeniem 
związku, zbijając również wywody ks. Brody. Z przy­
jaciół po myśli ks. Brody przemówi, p. Folwar­
czny z Tyry, który nie mogąc nic przeciw związku 
przytoczyć, ani ks. Brodę obronić, zalecał tylko 
by z utworzeniem związku nie spieszono, że to 
jeszcze zawcześnie i t.'d. P. Kuczek z Marklowic 
zauważył, że po utworzeniu polskiego związku 
liczba kas wielce by się podnios a bo związek by 
był obowiązany je zak ad.ić, podczas gdy niemiecki 
„Verband“ a właściwie patron tegoż p. Türk za­
kładać nie mogli i nie chcicli wymawiając się, że 
po polsku nie umią. W końcu przemówił jeszcze 
poseł Cienciała wskazując, że Niemcy chcie.iby 
wszędzie panować. Jeżeliby „Verband“ utworzył 
n. p. wspólne śpichlerze i t. p., to i tak Niemcom 
by na korzyść wyszło, bo większość niemiecka po­
starałaby się o zabezpieczenie swoich potrzeb w 
swoich okolicach. Wskazał także na fundusze kon- 
trybucyjne, które już chcieli Niemcy słowiańskim 
gminom zabrać i dodał, że tymi funduszami mo­
głyby polskie reifeijenki rozporządzać. Po tern prze­
mówieniu wezwał dr. Michejda deægatôw, by dla 
każdej kasy z osobna oświadczyli, się czy są za 
utworzeniem polskiego związku czy nie. Okazała 
się przygniatająca przewaga za polsKim związkiem. 
Delegaci dwóch kas t. j. śmiłowskiej i wiślańskiej 
nie oświadczyli się na żadną stronę, a jedynie 
delegaci kas z Ligotki, Tyry, " Jaworzà i Pogorza 
p. p. Cichy, Folwarczny, ks. Wałach i Bösche oświad­

czyli się przeciw. Z jakiej przyczyny? Dlaczeił
Bo są „dajczfrajndliche“ innej przyczyny1' 

mieli bo wszystkie okaza y się b achymi.

Wiadomości ze świata
Austrya. Jak wiadomo, Niemcy narodowcy1 

Austryi, mianowicie też w Czechach, skłaniają^ 
bardzo ku Prusom i Niemcom. W mieście Eg1 
chciano nawet wystawić pomnik Bismarcko^' 
który to w roku 1866 zadał taką klęskę 
stryi. Gdy władze austryackie nie pozwoliły ® 
zbieranie na taki cel składek, zażalono się u n»i 
wyższego sądu państwowego w Wiedniu. Ale teP' 
przyznał rządowi słuszność. Podobnie stało się11 
skargą, jaką wniosło miasto Rnichonberg przeci* 
odrzuceniu przez władzę statutów związku czesk*( 
miast niemieckich. Sąd uznał w utworzeniu tef 
związku niebezpieczeństwo dla spokoju w kraj® 
— Niemcy w Austryi i po za jej granicami naW 
ralnie oburzać się będą.

Z Ostrawy i okolicy.
Strejk. Rząd wpłynął na sąd ugodowy, aK 

przystąpił do obrad nad rozstrzygnięciem strejka 
Ze względu, że posiadacze kopalń mają roWP 
liczbę głosów z robotnikami, przeto wybrali oi> 
za przewodniczącego Dra Bukowskiego, zaś delegat 
wybrali posła Daszyńskiego. Ponieważ obaj mai 
równą liczbę głosów, przeto zamianował rząd baroił 
Erwe.ta na przewodniczącego. Jest nadzieja, że " 
tych dniach sprawa się rozstrzygnie, bo już pf 
ważne osobistości w Austryi oburzają się przeci'* 
właścicielom kopalń, którzy zarabiając ogromi'1 
milijony tak strasznie wyzyskują robotników.

Wynalazek. Polak architekt Stan. Bandrowsk'i 
twórca Domu Polskiego, wynalazł przy pomol 
blacharza p. Fikaćka masę farb olejnych, którs 
co do jakości — niskiej ceny oraz praktycznego 
zastosowania przewyższa bezwarunkowo wszystkie 
dotychczas znane mieszaniny farb. Masę tę pateii' 
towaną i zabezpieczoną marką ochronną „Puť 
gonit“ można pokostować nie tylko żelazo, ale też 
drzewo i mury.
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Kolej północna czyni pertraktacye celem od- 
d^nia wszystkich robót lakierniczych, na całej linii 
sPołce Bandrowski. Również oddane jej mają być 
roboty pokostnicze wojskowych budynków, przez 

yrekcye inżynieryi wojskowej w Bruck. Cena jest 
niższa. Spółka zakłada fabrykę w Ostrawie.

* hutach żelaznych w Wilkowicach należą- 
cych do Rothszylda, wyrabiane są obecnie pancerze 
salowe dla nowych pancerników rosyjskich. Nad- 
Z°r nad robotami ma przysłany do Witkowie ka- 
Pdan Floty rosyjskiej Monachow. Rzecz cala na 
Za.danie rządu rosyjskiego trzymana jest w tajem- 
Ulcy- Doniósł o tern najprzód antysemicki Naród.

Prawdziwość tej wiadomości sprawdziłem tutaj 
Av tych dniach. W. N.

Wiadomości różne. 
Jabłonków. Zarząd naszej straży ogniowej za- 

’a'erza urządzić w lutym bal na cele straży ognio­
wi- Myśl te wypada pochwalić, ale nie można 
s*e. zgodzić na sposób, w jaki nasi komendanci 

M ten chcą urządzić. Najprzód zamówiono salę 
U znanego zażartego Niemca Anświcera, którego 
z małymi wyjątkami wszyscy nie radzi mamy. Cóż 
powie szan. Redakcya na to, gdy doniosę., że pan 
ten sprzedaje dm ludności polskiej niemieckie za- 
PMki, z których pewna część zysku przeznaczona 
Jest na cele zniemczenia naszego narodu. Dalej 
"wyznaczono na wstępie 2 i 3 korony. Przez to 
vhcą nani ci panowie powiedzieć, ażebyśmy w domu 
pozostali, bo to bal tylko dla „fajnych“ Niemców 
a nie obywateli „Polaków“. Poco zaś zamówiono 
Muzykę wojskową, to też każdy z nas wie. Jeżeli 
Slp; rozchodzi o jak największy dochód, to trzeba 
®lp. postarać o tanią muzykę a wiele gości. Dla- 

o° nasi strażacy i obywatele ogromnie są za- 
^lewani na całą komendę i bal ten nazywają

Jelitenbal — to ma znaczyć, jak się mi zdaje 
"tadny bal“. Radzibyśmy.już dziś wiedzieć, wiele 

jnych panoczków i paniczek przyjdzie, na bal, 
Me doczekamy do dnia zabawy.

Szumbark. Dnia 14. stycznia br. odbył „Oddział 
edności“ w Szumbarku Walne Zgromadzenie. Po 

Zaoajeniu posiedzenia przez przewodniczącego wy- 
Powiedzial pan profesor Jan Kukucz z Cieszyna, 
°dczyt na temat „karta z dziejów ślązka, wojna

trzydziestoletnia“. Pan prelegent, począwszy od 
geografii, przeszedł na historyę Ślązka i określił 
koleje, jakie Ślązk od dawnych czasów aż do 
dziś dnia przechodziło. W bardzo zajmujący spo­
sób opowiadał przebieg i skutki wojny trzydzie­
stoletniej w naszym kraju. Zgromadzeni słuchali 
z wielką ciekawością odczytu pana profesora i 
wyrazili mu serdeczne dzięki za jego prace z tern 
życzeniem, żeby znów w krotce raczył [do nas 
przybyć.

Po przeczytaniu protokółu z przeszłego zgro­
madzenia i sprawozdań za rok 1899, przystąpiono 
do wyboru Wyd/.iiłu.

W skład tegoż weszli panowie: Franciszek 
Witek, Jan Klimsza i Jan Kotula.

Z Towarzystw narodowych.
Do wynajęcia od dnia 1. lipca 1900 roku 

Restauracya w Polskim Domu Narodowym w Cie­
szynie przy głównym rynku. Bliższych wyjaśn en 
udziela Wydział „Towarzystwa Domu Narodowego 
w Cieszynie“, w biurze „Towarzystwa oszczędności 
i zalic'.ek“ w Cieszynie. Szan. Redakcye pism pol­
skich w Galicyi upraszamy o łaskawe powtórze­
nie tego ogłosz-nia. Wydział.

Dziećmorowice. Czytelnia ludowa urządza dnia 
6. lutego 1900 1’. bal w sali p. A. Lanzera. Komitet 
zaprasza tedy wszystkich członków, oraz gości z 
miejsca i okolicy, upraszając o łaskawe przybycie. 
Przygrywać będzie muzyka wojskowa 54. pułku 
piechoty.

Frysztat. Zacny obywatel tutejszy śp. Augu­
styn Musiałek rozchorował się niebezpiecznie z 
powodu zatrucia krwi, wskutek czego lekarze po­
stanowili oderznąć mu nogę, co było jedynym 
wprawdzie niepewnym, jednak możliwym ratun­
kiem Operacya nie uratowała mu życia, gdyż w 
niedzielę, dnia 28. stycznia zasnął oh w Panu. 
Zmarły byt członkiem Dyrekcyi Banku rolniczego 
i był jako zacny obywatel daleko znany i szano­
wany.

We Frysztacie powstało wydawnictwo „Biblio­
teki ludowej“, które wydawać będzie książeczki 
każdego miesiąca, zawierające przeważnie zajmu­
jące i piękne powieści. Biblioteka ta nietylko, że 
dostarczy ludności a szczególnie młodzieży po­
trzebnego- zdrowego pokarmu duchowego, ale za­
tamuje też drogę rozszerzaniu książeczek wyda­
wanych przez E. Feitringera, które z wyjątkiem 
kilku broszurek, ludowi naszemu żadnej moralnej 
korzyści nie przynoszą. Mamy nadzieję, że lud 
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nasz-chętnie'i licznie zaprenumeruje „Bibliotekę 
ludową“. Ogłoszenia dotyczące rzeczonej biblioteki, 
załączamy do dzisiejszego numeru.

„Latarnia“ wychodzi w Krakowie ul. Bracka 
i kosztuje rocznie z przesyłką 3G ct. czyli 72 liai. 
Co miesiąc wyjdzie jedna broszurka. W pierwszej 
broszurce mieści się „Pogadanka o socyaliźmie“ 
napisana przez posła Ignacego Daszyńskiego. Bro­
szurkę tę powinni sobie przeczytać przedewszyst- 
kiem ci, którzy na socyalistów wygadują, a sami 
nie znają programu partyi socyalistycznej. Chodzi 
nam o to, aby lud dowiedział się czegoś pozy­
tywnego, o dążnościach socyalistów i potem do­
piero wypowiedział swoje zdanie. Dziś mamy 
mnóstwo takich ludzi, którzy socyalistę uważają 
za bezbożnika i najgorszego człowieka, a twierdzą 
to prawie tacy ludzie, którzy o celu i dążnościach 
tej partyi nic jeszcze nie czytali. Nie należymy 
przecież do ich partyi, ale chcemy, aby człowiek 
był tyle oświecony, żeby sam mógł się przekonać, 
co jest w tern lub owem stronnictwie złego a co 
dobrego.

Siniesznem by było, gdyby ktoś wierząc w 
słowa handlarza kawy, wygadywał na kawę sło­
dową, że ona jest niezdrowa i nie nie warta, bo 
jest z jęczmienia a jęczmień rośnie po zwykłych 
polach, a nie w ogrodach itp. Ludzie nierozsądni 
przykiwnęliby głową, ale rozsądny tenby z pew­
nością zakupił małą ilość w sk epie ugotowałby 
ją i przekonałby się o jej wartości, a potem do­
piero wypowiedziałby swoje zdanie.

Strejk ogólny rozpoczął się w rewirze Ostra- 
wsko-Karwińskim na nowo, z dniem 30. stycznia. 
Robotnicy okazują pojednawcze usposobienie i clicą 
przystąpić do rokowań lecz właściciele kopalń za­
chowują się z wyniosłą obojętności.!, i nie clicą 
ustąpić. Tak postępują ci, którzy głoszą, że są 
filarami, na których spoczywa bezpieczeństwo pań­
stwa i kraju.

słowach podnosi słuszną sprawę gór*1 
ków, a którą podpisują osobistości jak np. Po5' 
do sejmu i profesor uniwersytetu Wiedeński®’ 
Filipowicz, profesor uniwersytetu Chrobak 
dziekan Wydziału teologicznego, ks. dr. Echari 
właściciele fabryk Kuffler i Reichl; rektor u®' 
wersytetu dr. N e u m a n n; dyrektor banku ' 
ttelshöfer itd. itd.

No — ci chyba socyalistami nie są, a jedn1 
uznają, że słuszność po stronie górników.

Górnicy! Trzymajcie się jak jeden mąż! Te* 
ktoby odczuwał brak żywności — niechaj uda 31 
do kolegów zamożniejszych, a spewnością znajd?11 
wsparcie! Jeżeli jeszcze czas krótki wytrwale 
trzymacie, to spewnością żądania Wasze sp®*' 
nione być muszą. Nawet najwyższe osobistcś®1 
stoją po Waszej stronie — a więc zachowuj®'c 
się spokojnie a na krok nie ustąpcie!

Napływ wiadomości jest ogromny i dlateg0 
musimy znów wiele rzeczy odłożyć do następne?0 
numeru.

Ministerstwo nowe pod przewodnictwem D’’3 
Körbera wystosowało okólnik do naczelników 
wszystkich urzędów krajowych, w których potni®.' 
dzy innemi żąda, aby urzędnicy dbali na dobro 
i potrzeby ludności i aby żaden urzędnik pr2f 
wykonywaniu swych czynności urzędowych ni® 
iierował się osobistemi zapatrywaniami polity®2' 
ne mi.

Któż jest przyczyną rozruchu? Trawie codzie11 
widzimy, jak żandarmerya z kilku żołnierza1111 
prowadzi jednego lub dwócli górników. Taki sta’1 
wyjątkowy jest prostém i nierozsądnem drażni®' 
niem ludu i dlatego wzywamy wysokie Minister' 
stwo sprawiedliwości, abv takie postępowanie 
zbadała, gdyż o ile nam wiadomo powody areszt®' 
wania są nieraz błachymi.

Ministerstwu zaś zwracamy uwagę, że kie' 

Oburzenie powszechne zwróciło się obecnie 
przeciwko baronom kopalnianym. We Wiedniu 
krąży ogólnikowa odezwa, która w gorących 

równikiem tutejszego sądu jest radca llarbic11’ 
który często gęsto jeździ z hrabią Larischem P° 
polowaniach i spewnością więcej opuszcza k;ł 
celaryę aniżeli górnicy swa ciężką pracę.

2 x* g Uwiadomienie. 2—12 g 
» Niżej podpisana Dyrekcya podaje niniejszem

do publicznej wiadomości, że

1 Bank rolniczy we Frysztacia | 
♦Í płaci począwszy od 1-go stycznia 1899 r. X* S I
3 od wszystkich wkładek złożonych w Banku na
»X oszczędność. Procent obliczać się będzie jak d )- ï* 
Ł tychczas od 1. względnie od 13. każdego miesiąca. ÍJ 
Ś Dyrekcya Banku rolniczego we Frysztacie £

Jan Matula, H. Giełdanowski, Augustyn Musiałek. *
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DOM
blisko drogi powiatowej naprzeciwko szybu „U®' 
onora“, w którym przez lat 8 był sklep towaru'* 
mięszanych, jest z wolnej ręki wraz z calem urządzenie111 
dla Panów Kupców od 1. lutego 1900. do wynajęć’8.

Bliższych wiadomości udzieli właściciel hajm«1^ 

Moritz w Orłowej 1. 9B. 1 — 1



Głos ludu śUzklego.
Wychodzi każdej soboty i kosztuje rocznie 4. Korony.

NUMER POJEDYNCZY KOSZTUJE 8 HAL-

W każdej resWacyi i gosuodżla naszeo jiw.
7. Frysztat, 10. Lutego 1900 r. Rocznik IV.

Fałszywi raaciok Indu rolioczao-
Wstępny artykuł „Gwiazdki Cieszyńskiej“ obu- 

lzył lud ślązki do żywego. Tysiące ludu ciężko 
Pracującego na nędzne utrzymanie — tysiące gór­
ników, którzy po 14 godzin dziennie męczyć się 
muszą poza domem w pracy — których żony za­
mykając niemowlęta na klucz w domu, idą wy- 

aląć się do cepa, maszyny lub motyki, aby dopomódz 
tezowi lichym zarobkiem wyżywić siebie i dzieci — 

tysiące tych biedaków, którzy połowę życia prze­
budzają nie widząc światła dziennego, którzy od 
14. roku życia zaprzęgają się jak skazańcy sybirscy 
*1° taczek w podziemiach — którzy z powodu 

p"ii'iiaru pracy, złego odżywiania, krótkości snu 
1 braku wszelkiego wolnego czasu, tracą, albo nigdy 
’Ue zaznają poczucia potrzeby prawdziwie ludz- 

,ego bytu — potrzeby czytania, szlachetnej roz- 
Wwki, podniesienia myśli wzniosłej — ci ludzie 

fiełnrają podobnoś straszny grzech, chcąc los 
Svvój naprawić. I to naprawić nie przez grabież — 
■l111 złodziejstwo ani przywłaszczenie, ale przez 

dlkę spokojną, poważną, prowadzoną z najwię- 
-szą godnością — przez walkę z wyzyskiem i nie­
zmienną grabieżą ich zdrowia i czasu.

Wzdryga się serce nad samą myślą, jak może 
^mielię się ktoś, niemający chyba bezpośredniego 

" tern interesu, rzucać się na te tłumy wynędz- 
pracowników i rzucać im w oczy potwarz

Artykuł, o którym mowa, jest tak strasznie 
^mpi, że nie potrzebaby sie nim wcale zajmować, 
kdyby nie to, że są w kronice tego pisma rzeczy, 

ore wprost oburzyć muszą każdego bodaj trochę 
i mhetniej myślącego człowieka.

Przejdziemy więc te uczone wywody i „szla­
chetne“ zachęty nie w interesie partyi socyalno- 
demokratycznej, która obrony ani pomocy naszej 
nie potrzebuj! ale w imię ludzkości i prostej ucz­
ciwej miłości bliźniego.

W punkcie I. dowodzi autor góralkom, że 
przez podwyższenie płacy i skrócenie czasu robo­
czego do 8 godzin, węgiel podrożeje, a za nim 
podrożeją: cukier — piwo — wódka (o tą ostatnią 
autorowi może nąibardziej chodzi) i nawet o zgrozo 
jazdy koleją zdrożeją!

Takie to bzdurstwa drukuje się d’a ogłupiania 
ludu! Zapytujemy się autora, czy on zapomniał 
o Lem, że właśnie bezwstydne podniesie- 
sienie cen węgla jest główną przyczyną 
strejku? Jakźesz można straszyć podwyższeniem 
cen węgla, skoro go baroni ciągle podwyższają, 
bez najmnk jszego polepszenia losu górnika. 
Właściciele kopalń owładnąwszy zupełnie rynkiem 
zbytu na węgiel, stawiają ceny, jakie im się po­
doba. To też inne stany, a szczególnie rolnicy i rze­
mieślnicy, powinni być wdzięczni górnikom, że 
strejkiem zaprotestowali przeciw bezpodstawnemu 
podwyższeniu ceny węgla. Aby zaś dowodzić, że 
górnik zapłaci ze swojego zwiększonego zarobku 
podnoszące się swoją drogą ceny artykułów spo­
żywczych, trzeba liczyć jedynie na niepoślednią 
głupotę czytelnika. Bezwstydnym wprost nazwać 
wypada punkt drugi.

Nauużywając pseudonimu „górnika“ w pod­
pisie rzeczonego artykułu, powiada autor: „Daw­
niej piliśmy raz na miesiąc — teraz pijemy dwa 
razy na miesiąc, a jak będzie tygodniowa wypłata 
będziemy się upijali 4. razy na miesiąc!

Nie rozumiemy, jak można takie brednie 
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drukować. Adyć my znamy mnóstwo ludzi — nie 
górników, ale tak zwanych inteligentów, mających 
wypłaty raz na miesiąc, którzy się codziennie 
upijają.

Jestto conajmniej bezczelnością, aby zarzucać 
całej rzeszy górniczej pijaństwo. Postaraj się 
„Gwiazdko“ o to, aby górnik pod ziemią lOgodz. 
w kurzu i prochu pracujący, mógł się pod ziemią 
ożeżwić łykiem świeżej wody — albo też dać 
każdemu — tak jak się daje żołnierzom na po­
chód 4 godzinny — flaszkę czarnej kawy — posta­
raj si ', aby zamiast tych „ferlogów“ tolerowanych 
przez władzę, by.y po drodze herbaciarnie i ludowe
kawiarnie, a górnicy nie będą tej obrzydliwej 
wódki używali. Wszak robotnicy sami się tego 
domagają!

Ale rząd sobie tego nie życzy i popiera roz­
wój palarni spirytusu, bo z tego ma poważny 
dochód nie tylko rząd, ale też hrabiowie, książęta 
i biskupi, którzy wódkę wyrabiają.

My z ekonomii społecznej wiemy tyle, że 
czem częstsze są wypłaty wszelkich robotników
(jakto w Anglii mamy) tern lepiej, bo tern częś­
ciej i więcej jest pieniędzy w obrocie, a korzysta 
z tego obrotu lud, dobrzy przemysłowcy, kupcy 
i rolnicy. Co zaś autor pisze w punkcie trzecim
o wsparciach udzielanych strejkującym — jest 
czystą ironią. Dziesięć centów dziennej zapomogi 
— jest zapewne mało, szczególniej mało byłoby 
to dla kogoś, który dziennie 10 złr. wydaje. Dla 
strejkującego nędzarza jest jednak pomoc ta zna­
czną, bo za 10 ct. kupi kęs chleba i podzieli się 
nim z dziećmi, posoliwszy go gorzkienii łzami. A
jestto zapomoga dosyć znaczna, jeżeli się zważy, 
że aby ją dać kilku tysiącom, trzeba mieć dziennie

Za ziemią rodzinną.
Obrazek z życia Polaków w Ameryce.

napisał : Wladyslaw Górnikiewicz.
(Ciąg dalszy).

Tu zająłem się rolnictwem. Z początku zda­
wało mi się, że obsiewam i orzę kawał mojej 
polskiej ziemi.

Aby tembardziej przypomnieć sobie mój dom 
rodzinny, zasadziłem tę oto lipę — ona, to polskie 
drzewo, zawsze mi dom przypomina, strony oj­
czyste, tern t więcej, że nasienie jej przywiozłem 
z sobą, ze Ślązka.

Dziś już wyrosła w drzewo — i nieraz wie­
czór pod jej gałęziami, siedzę samotny, patrzę na 

1000 zlr. a ten tysiąc złotych złożony jest z gruszy 
krwawo zarobionych przez samych takich nędza­
rzy. Wszak autor wiadomego artykułu — mając 
brzuch napasiony — nigdy jeszcze nie dał ani 
10 ct. na taki fundusz, bo składają go prawie ’ 
robotnicy sami!

Posyłanie ludzi, którym nic złego dowieść nie 
można, do kryminału lub na szubienicę, to już 
niesłychanem barbarzyństwem, a złoczyńcy tacy 
należą conajmniej do domu poprawy.

Korespondent (?) z Suchej gór. donosi, że 
jakaś baba rozbiła swojemu mężowi głowę garn­
kiem żelaznym i okładała go butem za to, że 
solidarnie z resztą górników zaprzestał roboty. 
Taką bestyę w ludzkiem ciele nazywa „Gwiazdka“ 
dzielną kobietą, a całe zdarzenie nazywa „wypad­
kiem bardzo pocieszającym.“ I pobożnie wzdy­
chając dodaje jeszcze: „Dobrzeby było, żeby żony 
naszych górników w podobny sposób wzięły się 
do roboty.“ Takie potworne zdania umieszcza 
„Gwiazdka“ pismo rozbestwiające ten biedny lud 
polski. I to się nazywa kształcenie i umoralnienie 
ludu!

W końcu zaznaczyć musimy, że kto się już 
poznał na podłych tendencyach „Gwiazdki“, ten 
przyznać musi, że nie jestto wielkim zaszczytem 
należeć do jej czytelników.

Do Rad gminnych!
Kraj nasz przez sto blisko lat wynaradawiany 

i upośledzany pod względem oświaty, nie miał dość 
siły na to, aby w trzydziestoletnim okresie życia 
autonomicznego powetować przeszłość i postawić 

to spokojne morze i biegnę choć myślą do ro­
dzinnych stron.

Popatrzył na Jerzego. — Przy blaskach za­
chodzącego słońca, zobaczył Józef na twarzy to­
warzysza, duże, błyszczące łzy.

Były to łzy tęsknoty — i on przechodził takie 
same koleje życia. Z rządzeniem losu zeszli się 
razem w New City i obok siebie, założyli dwie 
nowe polskie „farmy“. *

* farma, = osada (mieszkanie.)

Często się odwiedzali i wspominali chwile 
młodości z ojczystycli stron — tak, jak i dzisiaj —' 
pod lipą.

Jedno teraz mam pragnienie — mówił Józef 
dalej — chciałbym najprędzej sprzedać mą „farmę“- 
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Białej za 
. -----„ szkoły w

n^^°'Væ’ w św’ Józefie, Hołoskowie, w Dołhej 
■ojnilowskiej, w TTlicku Seredkiewicz, Tomaszow- 

, św. Stanisławiu 

szkolnictwo nasze na stopie, odpowiadającej po- 
rz 'oia mas ludowych i wymaganiom rozwijają- 

Cego sie na wszystkich polach postępu.
To zaniedbanie odbija się w zastraszający 

sPosób na całem społeczeństwie naszem. Lud nie- 
°świecony z jakiejkolwiek przyczyny tworzy tło 
waszych niepowodzeń, naszej nieodpomości na 
wpływy narodowi wrogie, tworzy główną przyczynę. 
Wiedoli nietylko ludu, ale wszystkich warstw spo- 
teozeństwa całego kraju. O tem przedewszystkiem 
Pamiętać należy: szerzyć oświatę narodową — to 
Najdostojniejszy obowiązek każdego, komu dobro 
Ojczyzny leży na sercu. I dlatego nie wystarcza 
tu działalność władz krajowych. Inicyatywa pry­
watna i samopomoc społeczeństwa musi uzupełniać 
to, czego władze krajowe z jakichkolwiek wzglę­
dów odrazu podjąć nie mogą. Energią tej samo- 
Uouiocy mierzy się żywotność społeczeństwa i żaden 
kraj cywilizowany obejść się bez niej nie może, 

mmcy, uciskający’ inne narody, mają swój „Schul- 
Ver6in“, a my tak długo upośledzani, wynarada­
wiani na kresach, mielibyśmy się zrzec tej samo­
obrony obywatelskiej, która daje siłę i wiarę w 
samych siebie?

Towarzystwo „Szkoły ludowej“ pojęło te 
zadania na polu oświaty, jakie na nas położenie 
wkłada. Szerzy ją ono wszystkiemi drogami, a 
'Nzedewszystkiem przez zakładanie szkół tam, gdzie

i powodow

wkłada. Szerzy’ ja ono wszystki
I" ’

drodze urzędowej z jakichkolwiek 
Powstać nie mogą.

Wznieśliśmy polską placówkę w 
silme ukolo 60.000 zlr., postawiliśmy

Woi- ••

Lukawcu Wiszniewskim,

^eraz warta kilka set dolarów, któreby mi wy- 
S arczyły na powrot do Ślązka.

Chciałbym choć kości złożyć w ojców ziemi.
El wiesz co Józku — zawołał Jerzy — chcąc 

Ntpe i tęskne myśli rozprószyć — zaśpiewajmy 
z naszych polskich piosnek, na rozweselenie.

• W chwilę potem, płynęła hen w dal, polska 
. sn, a echo niosło ją ponad dziewicze lasy i góry
mccykj Niosły ją fale morskie na skrzydłach 

,JaJru tam hen daieko, daleko.... do ich rodzin- 
Jch stron — do Ślązka....

n Et jej nie tamował, swobodnie płynęła bo
* °lacy’ ślązcy śpiewali, w kraju.... wolności.

II.
j. W kilka miesięcy potem opustoszała „farma“ 

G'a- Lipa tylko, jak dawniej i ławeczka, stały

kosztem przeszło 30.000 złr. W szkołach tych 
uczy się przeszło 1.000 dzieci, któreby albo wcale 
żadnej nie pobierały nauki, albo w języku dla 
nich niezrozumiałym. Założyliśmy przeszło 60 czy­
telń, z których korzysta rokrocznie przeszło 100.000 
ludzi, którzyby inaczej może żadnej nie czytali 
książki. Czytelnie te pochłonęły około 10.000 złr. 
Udzieliliśmy zapomog na budowę szkół następu­
jącym gminom: Porąbka Uszewska (pow. brzeski), 
Baczyn, Grzegórzki, Biesiadki, Wojniłów, Budzów 
(pow. myślenicki), Skawinki (pow. wadowicki), 
Krzyszkowice (pow. myślenicki), Przyłęk (pow. kol- 
buszowskil, Przemiwołki (pow. żółkiewski), Jagodnik 
(pow. kolbuszowski), Raciborsk (pow. wielicki), 
Maryampol (pow. stanisławowski), Reniow (pow. 
brodzki), Wojutycze (pow. Samborski), Zborowiec 
(pow. grjbowski), Stanisławówek (pow. Mosty 
Wielkie), gm. Horyń, Warchoły, Klimkówka. Huta 
Rożaniecka, Przeczyca, i t. d. w ogólnej sumie 
ośmiu tysięcy złr. Wydaliśmy około JO.UOO zlr. 
na odzież ciepłą, obuwie i przyborj szkolne dla 
ubogiej dziatwy, szkoły analfabetów i popularne 
wykłady.

Oto są wyniki naszej pracy ośmioletniej. Wobec 
wielkich potrzeb i niedostatków naszych wyniki 
to skromne, ale mimo to bardzo poważne, gdyż 
skromną jest liczba członków zasilających swemi 
wkładkami kasę Towarzystwa. Gdy na dziesiątki 
tysięcy liczyć będziemy tych co czynnie popierają 
oświatę ludową, zaważymy na szali przyszłości 
narodu. Jeżeli nie Każdy człowiek prywatny zdo­
być się może na stalą wkładkę roczną w celach 
publicznych, jeżeli nie każdy ma poczucie obo­
wiązków wobec narodu i oświaty jako podstawy 
jego przyszłości, jeżeli więc nie możemy skutecznie

na tem samem miejscu. Las zielenił się iuź za 
domem, huczał i szemrał naprzemian — jakby 
z żałości.

Obok lipy, tuż przy ławeczce, była ziemia 
świeżo wzruszona, a na niej sterczał krzyżyk, 
niezgrabnie wyrżnięty z lipowego drzewa.

Był to pierwszy groß w New City, który krył 
zwłoki farmera, Jozefa.... Na krzyżyku bjła ta­
bliczka a na niej polski napis: Józef Koczoń — 
Ślązak z pod Cieszyna z Europy, umarł w 45 roku 
życia na nostalgię. *

* nostalgia, = choroba z tęrknoty za krajem ro­
dzinnym. 

Ostatnią przysługę, oddał koledze i rodakowi, Jerzy.
Zamknął mu oczy, przysypał je rodzinną zie­

mią, z woreczka wyjętą, wj rznął z lipiny krzy- 
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nawoływać wszystkich do współdziałania, to zwra­
camy sie śmiało o poparcie do Rad gminnych, 
do prawdziwych pełnomocników tej warstwy lu­
dności, która najbardziej na braku szkół cierpi. 
Jeden złr. rocznie nie stanowi ważnej pozycyi w 
budżecie najuboższej gminy, a ciało zbiorowe, 
któremu poruczono czuwanie nad dobrem ogółu, 
nie pozostanie obojetnem wobec najwyraźniejszego 
dziś dla nas zadania publicznego. Zwracamy sit, 
wiec do Świetnej Rady z prośbą o przystąpienie 
do Towarzystwa „Szkoły ludowej“ w charakterze 
członka z oznaczoną dowolnie wkładką roczną. 
Gdyby wszystkie gminy polskie naszego kraju odez­
wały sie przychylnie na nasze wezwanie — byt, 
przyszłość i energiczna działalność Towarzystwa 
byłyby na zawsze zapewnione. A nie idzie tu o 
rzecz małoważną, bo naród, który posiadł oświatę., 
śmiało wierzyć może, że reszta przydaną mu będzie.

Kraków, dnia 1. grudnia 1899 r.

Zarząd główny To w. „Szkoły Indowej“.

Strejk w kopalniach węgla.
Sprawą strejku rozpoczętego z zadziwiającą 

wytrwałością ze strony górników, interesuje sie. 
dziś cała Europa, a we wszystkich prawie pismach 
rozsądniejszych czytać można wyrazy oburzenia 
baronom węglowym, wyzyskującym robotnika w 
niesłychany’ sposób. Trudno podać cyfry przedsta­
wiające zysk w kopalniach rewiru ostrawsko-kar- 
wińskiego, gdyż panowie ci starają sie. o to, aby 
sie. świat o tem nie dowiedział. O zyskach można 
sie jednak dowiedzieć od takiej kopalni, która 
iako spółka podawać powinna bilans do publicz­
nej wiadomości.

Otóż ze statystyki i rachunków jednej takie} 
spółki w rewirze północno-czeskim, dowiadujemy 
się bardzo ważnych wiadomości. Kopalnia ta pt- 
„Hnieviňska spółka dla kopalń węgla“ obok olbrzy- 
mich tantiem, daje aż 15 % dywidendy. Wielkie 
te zyski należy’ sobie tłómaczyć tem, że właści­
ciele zatrzymali cały rozwój przemysłu i skutki 
dogodnych konjuktur wyłącznie dla siebie, nie 
chcąc z tego nic dać robotnikowi, a więc tak samo 
jak w tutejszych kopalniach.

Jak ogromnezyski ciągnie z kopalni owaspółka, 
niechaj służy jako dowód następujące zestawienie-

W roku

Wydatuość 
pracy roczn. 
jednego ro- 
botn. w cetu. 

metr.

Wartość 
wydobytego 

w rok u przez 
1. robotnika 
materyalu 

w guldenach

Przeciętna 
płaca roczna 

robotnika 
w guldenach

Zysk
z jednego 
robotnika 

w guldenach

1890 5220 784 486 298
1891 ‘ 5042 81,1 469 342
1892 5068 796 416 380
1893 5220 918 440 478
1894 5300 834 446 388
1895 5456 884 452 432
1896 53S7 891 470 421
1897 5666 956 475 481

Z powyższej tabeli przekonujemy się, że zysl- 
z robotnika zwiększa się co roku, w roku 1897 
wynosił on 481 złr. a więc więcej, aniżeli 
zapłata za jego pracę. Przekonujemy sie. 
również, że pomimo tego iż kopalnie z robot­
nika, co rok to większe zyski ciągną, to jedna­
kowoż robotnik nie tylko, że podwyżki nie otrzyma, 
ale zapłata jego z każdym rokiem jest mniejsza.

Jakżesz odmienne panują analogiczne stosunki 
w innych krajach n. p. w Anglii. Pod tym wzglę­
dem daje prof. Schultze Gaenernitz w książce swej: 
„Wielki przemysł“ następujący obraz:

Weźmy przedstawiciela górników w Northum- 
berland. Ma on lat 44, żona lat 40, mieszkają, 
w okolicy Delavalu, mają razem ośmioro dzieci 
w wieku lat 2 do 21, czterech chłopców i cztery 
dziewczyny. Do roboty chodzi ojciec i dwaj starsi 
synowie, wszyscy trzej pracują w kopalni. Ojciec 
zarabia tygodniowo 36 szylingów (21 złr. 60 ct.), 
synowie 25 szylingów (15 złr.) i 14 szylingów 
(8 złr. 40 ct.). Czas roboczy wynosi 40 godzin 
na tydzień i przeciętnie 6 godzin czasu nadlicz­
bowego. Przytem co 2 lygodnie wsuwa się jakw 
dzień świąteczny, tak, że ogółem pracują ci tylko 
dni 11-cie. Roczny zarobek ojca wynosi —licząc 

żyk — wszystko to zrobił, co nieboszczyk za życia 
tak gorąco, kochał.

Aby i ziemia lżejszą mu jeszcze była i* aby 
nawet po śmierci mogła ausza Józefa cieszyć się 
szumem polskiej lipy, oddychać jej wietrzykiem, 
słuchać szumu jej gałązek, pochował go pod nią, 
pod którą zawsze tęsknił do Ślązka.

A Jerzy? — Dalej sam pracuje na. „farmie“. 
Nieraz odwiedza grób Józefa pod lipą, zamyśla 
się —• kiwa głową i szepta do siebie:

— Ciężko żyć na obczyźnie, ot, ten biedak 
umai1 z tęsknoty za — rodzinną ziemią!

Kto wie, może i ja również już nie wrócę 
do kraju....
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Baczność! WM sio zMiiaią !
W roku bieżącym odbędą się w kilku gmi- 

^aeli powiatu Frysztackiego wybory do Wydzia- 
w gminnych. Ponieważ zrobiliśmy pod tym 

'Vz£ląilem, a mianowicie: w ostatnim czasie zbyt 
e doświadczenie, przeto wskażemy w krótkich 
°wach ni ważność wyborów, których doniosłości 

^lestetj wielka część naszej ludności polskiej na 
^zku nie pojmuje, narażając się w ten sposób 

dotkliwe straty.
BiEr oświaty jest przeważnie najgłówniejszym 

'“'Wodem, że lud nasz zaniedbuje swoje obowiązki, 

ot) tygodni — 90 funt, szterl (1080 zlr.) zarobek 
°bu synów razem 97 funt, szterl. (1164 złr). Do 
tego dodać trzeba roczną dywidendę, otrzymy­
waną od towarzystwa w kwocie 13 funt, szterl.
* 45 szyi., a z innych wkładów 25 funt, szterl. 
1 szyi. Wszystko to razem daje rocznego do­
chodu 234 funt, szterl. (2808 złr).

Wydatki wynoszą 229 funt, szterl. i 6 szyi, 
wydatkach tych nie wlicza się komornego, 

£dyż górnicy northumbeilandzcy mieszkają w do-
* -ach przedsiębiorców i nic za to osobno nie płacą. 
Mieszkanie składa się z dwóch lub czterech wy­
godnych ubikacyj. Górnik otrzymuje także węgiel 
Za darmo, plącąc tylko co dwa tygodnie 6 pensów 
Za dostawę.

Mąż jest członkiem gwarectwa i spółki, oraz 
członkiem t. zw. Friendlysociety, to samo jego 

nowie. Gwarectwo daje zapomogę w razie za­
przestania pracy lub przerwy pracy (10 szyi. — 6 

na tydzień), Friendlysociety płaci na wypa- 
dck choroby 10 szyi, oraz 8 funt, szterl. na po­
grzeb członka, a 2 funty szterl. na pogrzeb dziecka.

Bijącymi w oczy są wydatki na dzienniki i 
ks'ażki, gdyż górnicy northumberlandcy biorą ży- 
'vy udział w- ruchu umysłowym. Wydają też dużo 
ria ubranie i t. d., pożywienie składa się prze- 
Waznie z mięsa i mąki pszennej, tak, że pod wzglę­
dem sposobu życia równają się zupełnie stanom 
średnim.

Ale też w Anglii jest dobrobyt. Tam robotnik, 
10lnik czy rzemieślnik nie żyje w takiej nędzy jak 
u rias, ale też i każdy czyta gazety. Porównanie sto- 
""il. zestawiliśmy aby wykazać, że strejk gór- 

Uików jest uzasadniony.

nie korzysta ze swoich praw, szkodząc nietylko 
sobie, lecz także swoim dziatkom i całej gminie. 
Tam gdzie jest między ludem oświata, tam też 
i wybory wogule inaczej się odbywają. O wybo­
rach w naszych gminach, o sposobie icłi odby­
wania, nareszcie o nadużyciach, jakie często po­
pełniane bywają, dałoby sięprzerażające rzeczy pisać. 
Zdumiewającą jest niedbalość, jaką niektórzy lu­
dzie nią grzeszą. Znaną nam jest jedna wieś, w której 
na 100 wyborców znalazło się zaledwie 20, którzy 
zechcieli się do wyborów pofatygować. A gdzież 
pozostało tych 80-ciu? Jeden poszedł na szychtę, 
drugi do karczmy, trzeciemu nie chcialo się ubie­
rać, inny nazwał wybory głupstwem, znów innyr 
rozumował, że tam i bez niego Wydział wybioią 
i t. d. v miejscowości gdzie ludność ma jakie 
takie wykształcenie polityczne, tam oddałoby na 
100 wyborców niezawodnie 99 swoje głosy. Każdy 
z wyborców powinien przecież wiedzieć, że przy 
wyborach o dobro gminy się rozchodzi i że nie­
raz jeden glos rozstrzyga.

A zatem poświęćcie, obywatele dla wyboruw 
ten poł dnia pracy, a dobrze na tern wyjdziecie 
jeżeli wybierzecie do Wydziału ludzi, którym ufa­
cie, i którzy niezawodnie sprawami gminy do­
brze kierować będą.

Wybierajcie zawsze tylko ludzi swoich, a nie 
przybłędów, lub obcokrajowców, którzy nie zna­
jąc stosunków gminnych, ca.ą gminę mogliby’ za­
przepaścić.

Tam, gdzie jest ludność swojska, tam jest 
jeszcze poł zła. Całkiem inaczej przedstawia się 
rzecz, gdzie jest ludność mieszana, lub gdzie są 
kopalnie, lub zakłady’ fabryczne. Tum grozi nie­
bezpieczeństwo, tam potrzeba skupienia wszystkich 
sił, ażeby owe niebezpieczeństwo odwrócić.

Przypuśćmy n. p. że obok owy cli 20 wybor­
ców ma prawo głosowania także i 4 Czechów. 
Cóż się dzieje? Owi czterzy’ CzeU gotowi zwy­
ciężyć, boby panowała między ùiemi zgoda i je­
dność, ktorejby nie było pomiędzy polskimi wy­
borcami — a dobro gminy na zawsze pogrzebane! 
W czasach teraźniejszych skarżycie się na wielkie 
podatki i dodatki, które coraz bardziej się zwię­
kszają i pod których ciężarem się uginacie.

Otóż pamiętajcie, iż kręcicie bicz na siebie 
samych, jeżeli nie dołożycie wszelkich sił, ażeby 
kierownictwo gminy powierzono ludziom, którycli 
znacie, ludziom uczciwymi, a nie przybyszom i obco­
krajowcom. A dyć przecież każdy przyznać musi, 
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iź taki ferszter, lub ferwalter musi tańczyć we­
dług muzyki swego chlebodawcy na korzyść swego 
pana, a zatem na szkodę gminy. Niechaj do wy­
borów we wszystkich gminach wszyscy mężnie 
się stawią i jak jeden mąż głosują na postawio­
nych kandydatów swojskich, niechaj każdy będzie 
przekonania, że ten jego głos może zwyciężyć i 
zapewnić na dalsze trzy lata dobro-gminy, a wten­
czas dopiero będzie zwycięstwo po naszej stronie.

Wiec ludowy w Cieszynie. 

Wiec ludowy zwołany przez ślązkich robot­
ników odbył sie dnia 4. lutego 190Û r. w domu 
bł. Jana Saskandra w Cieszynie. Zgromadzenie 
liczyło kilkaset osób. Przemawiało bardzo wiele 
ślązkich robotników i rolników, a do prezydyum 
wybrano Jerzego Cieńciałę robotnika z Trzyńca, 
posła Jerzego Cieńciałę i posła Kubika.

Zgromadzenie to uchwaliło jednogłośnie na­
stępujące rezolucye: A). Do punktu pierwszego:

1. Wzywa się rząd, aby w jak najkrótszym 
czasie przyjął gimnazyum polskie w Cieszynie na 
koszt państwa.

2. Zgromadzenie protestuje jak najusilniej 
przeciw twierdzeniu Dra Demla jakobyśmy tylko 
podburzani przez galicyjskich agitatorów domagali 
sie tego zakładu i oświadczamy stanowczo, że 
zakład ten jest dobrodziejstwem dla ludu.

3. Dziękujemy posłowi Pawłowi Kubikowi 
jako wnioskodawcy oraz wszystkim pp. posłom, 
którzy się za naszem gimnazjami oświadczyli i 
prosimjT ich, abj' nasze słuszne żądania jak naju­
silniej popierali.

4. Zgromadzenie daje jak najszczersze votum 
zaufania Zarządowi tego zakładu i wszystkim pp. 
profesorom, dziękując im za ich poświęcenie i 
pracę i protestuje przeciw napaściom, które były 
podniesione przeciw pp profesorom.

5. Uprasza się posłów i redaktorów ślązkich 
oraz członków Zarządu „Macierzy szkolnej“, abjr 
petycyę o upaństwowienie polskiego gimnazyum 
ułożyli i za pośrednictwem mężów zaufania w 
gminach podpisj’ pod nią zebrali.

6. Uprasza sie wszj’stkie pisma polskie, o 
ogłoszenie tych rezolucyj.

Do punktu drugiego uchwalono jednogłośnie:
1) Zgromadzenie domaga się, abjT rząd za­

prowadził powszechne tajne i bezpośrednie prawo 
głosowania lak do Rady państwa, jak do Sejmu 
i gmin.

2) Zgromadzeni wzywają rząd, aby przepro­
wadził uprawnienienie międzynarodowe w szko­
łach, urzędach i sądownictwie na Ślązku.

3) Zgromadzenie wyraża jak największe obu­

rzenie cieszyńskiej Radzie gminnej, z powodJ 
brutalnego postępowania wobec żądań obywatel* 
polskich w Cieszynie, a zwłaszcza w sprawie polskiej 
szkoły ludowej.

4) Domaga się od urzędów parafialnych ab)’ 
akta, inwentarze i metryki były prowadzone 
języku polskim.

5) Zgromadzeni wzywają rząd, żeby wobec 
coraz jaskrawiej występującej agitacyi prusofilskieg0 
stowarzyszenia Nordmark jak i innych Prusaków 
w rozmaitych zarządach fabrycznych zatrudni*1' 
nych, położył kres ich agitacyi i od wszystkich 
Prusaków zatrudnionych w fabrykach i kopalniach 
żądał znajomości języka polskiego.

List otwarty.

Na całej linii zawrzała walka między robotni' 
kami w kopalniach węgla, a baronami kopalni11' 
nymi.

Wszyscy ludzie uczciwi stanęli po strom6 
wyzyskiwanych, walczących o swój byt. Paustw" 
poczuło się do obowiązku działania w myśl słusZ' 
nych żądań robotników. Społeczeństwo całe do' 
maga się poskromienia w drodze ustawodawczej 
wyzysku i buty kilku kapitalistów.

Na Slązku zacięta ta walka socyalna jest za- 
razem tytanicznym bojem wyzyskiwanej pracy 
polskiej przeciw kapitałowi niemieckiemu. To tez 
społeczeństwo polskie i jego dziennikarstwo z g°' 
racą synipatyą odnosi się do strajkujących.

Wyłom czyni „Gwiazdka Cieszjaiska“, ktoi’a 
w Nr. 5-tyin z dnia 3-go lutego b. r. w artyk»’* 
„Bracia Górnicy...“ zajęła stanowisko obrońco *v 
kieszeni baranowskich, stanowisko wręcz wrog*r 
wobec pracującego ludu polskiego.

Moglibyśmy nad tym głosem spokojnie przej^ 
do porządku dziennego, gdyby z tradycyi da«' 
niejszej i wskutek istniejących stosunków „Gwiazd' 
ka“ nie miała pretensji uchodzić za organ kilku 
poważnych towarzystw i instytucyj narodowy6’1 
na Ślązku, na które cały naród składa swój grm5* 
wdowi.

To też stanowisko tego pisma, wywołało 'v 
społeczeństwie polskiem oburzenie i rozgoryczeń1 
i może narazić instytucye narodowe na niepow6' 
towane szkody. Wobec tego czujemy się w obo' 
wiązku napiętnować postępowanie „Gwiazdki Gie 
szyńskiej“ jako niepatryotyczne. skierowane pi’ze' 
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Wiadomości ze świata
Transvaal. Na widowni wojny znowu od kilku 

dni cicho. Mimo więc, że czasu mu nie brak, 
general Buller nie doniósł jeszcze, ile właściwie 
ofiar spowodowało „zdobycie“ Spionskopu. Buro- 
wie podają liczbę zabitych i rannych Anglików 
na 3000, a być może, źe liczba ta w istocie jest 
jeszcze większą. Ciekawem jest, źe Buller wciąż 
jeszcze nadrabia miną i śmie zapewniać, że teraz 
droga do Landysmith otwarta i że w przyszłą 
Niedzielę niezawodnie oswobodzi generała White. 
Żeby mu tylko z oswobodzeniem nie poszło jak 
ze zdobyciem Spionskopu!

Powszechnie zadają sobie teraz pytanie, co 
Anglicy teraz poczną, i w tym względzie słychać 
najdziwniejsze przypuszczenia. Niektórzy sądzą 
nawet, że generał naczelny Roberts pościąga woj­
ska angielskie z ich poszczególnych stanowisk i 
rozpocznie wojnę całkiem na nowo. Byłoby to co 
prawda czemś niebywalem, ale czy się to na co 
przyda ? ! Zastęnca Transvaalu w Europie dr. 
Leyds zeszłego tygodnia zapewniał, że Transvaal 
jest zaopatrzony we wszystko jak najobficiej. Mimo 
to Burowie gotowi zgodzić się na zawarcie pokoju, 
byle honor ich na tem nie ucierpiał.

Z Colesberg donoszą, że w Czwartek Anglicy 
uderzyli na Burów, ale znowu zostali odparci ze 
znacznemi stratami. Burowie stracili tylko pięciu 
ludzi.

Chiny, w Szantung, w prowincyi chińskiej, 
graniczącej z posiadłościami niemieckiemi, wy- 

w Dąbrowie nie ma. Posłuchajcie tylko, jak osą­
dziła takomisya językowa tę sprawą, otóż napisała ona 
że żaden z rodziców Czechów nie mówił po czesku 
a tylko wszyscy tak Polacy jak Czesi mówili dya- 
lektem naszym po polsku. I gdzież tu Czesi?!! 

-Z tego rozumowania gazety czeskiej, macie ,apa- 
mięlać sobie Dąbrowianie i wszystek ludu Ślązki, 
że skoro tylko zażądacie szkoły francuskiej, to 
jesteście wraz z dziećmi Francuzami, bo jak czło­
wiek zechce to może być też Chińczykiem, Angli­
kiem, Boerem, a nawet Czechem dąbrowskim.

Jak już wiecie wnieśli Czesi rekurs do kra­
jowej Rady szkolnej, przeciw paralelkom polskim 
vv naszej szkole. Teraz podajemy nazwiska tych 
rodzonych Czechów: Józef Fodyn, Jan Knieżyk, 
Jan Noga i Karol Olszar. Sami najprawdziwsi Czesi 
co nie znają „mlouviti česke“. Niech żyje czesko- 
polska zgoda!! Dąbrowski Francuz.

ciwko najżywotniejszym interesom ludu i polskości 
na Ślązku — a sprzeczne najzupełniej z przeko­
naniami ludu ślązkiego, który się w całej pełni 
2 swoją bracią walczącą solidaryzuje.

W Krakowie, d. 5-go lutego 1900 r.
Ani oni Pawlita, słuchacz praw, prezes Sto­

warzyszenia akademików polskich na Ślązku „Znicz“ 
w Cieszynie^

Józef Piedrawa, słuchacz filozofii; Jan Buzek, 
słuchacz medycyny; Franciszek Duda, słuchacz 
filozofii; Tadeusz Michejda, słuchacz medycyny; 
^iHilysław Michejda, słuchacz praw; Franciszek 
liczek, słuchacz praw.

Korespondencye.
Z Dąbrowej.

rp . W ostatnich czasach zawiał inny wiatr w 
finských Novinách i Ostravshym Obzoze co do 

naszej sprawy polskiej w Dąbrowej. Dotąd jak 
^leraz pisaliśmy, liczyli Czesi, że w gminie naszej 
Jest trzech Polaków, za jakie trzy miesiące pisali, 
Zl ':ztfcrnaście, a teraz gdy od nowego roku szkolnego 
)e;dzie u nas polska szkoła tak pewnie jak „Amen 
w Pacierzu“, Czesi podnieśli w swoich gazetach 
^’ałt i udowodniają, že Czesi są w Dąbrowej

Ka.d taka zmiana, że sami przyznają, że szkoła 
Polska jest potrzebna u nas, a co do Czechów 
udowodniają, że oni są? Widocznie ludzie zaczy­
nają nie wierzyć, żeby w Dąbrowej mogli być Czesi 

^ają słusznosć, bo wiedzą, źe ludzie którzy nie 
°wią p0 czesku nie są Czechami. Ale najcie- 

awszy dowód Tesinskych' Novin na to, że Czesi 
í 5 Dąbrowej, bo mówią: „skoro w Dąbrowej 

Jest dotąd szkoła czeska, to Czesi są w Dąbrowej“, 
a jny im na to odpowiemy, że gdyby do nas za-

19st Czechów przed kilku laty byli przyszli Fran- 
Z1 i założyli szkołę francuską w gminie, to za 

Przykładem Czechów mogliby powiedzieć, że w 
ąbrowęj są Francuzi, ale by im nikt nie uwierzył, 

ChSain»° Jak n*e wierzą, że w Dąbrowej są Czesi.
°ciaz TeSinske Noviny pogodziły się już z polską 

Kolą n nas, to jednak nasi Czesi (czytaj Ślązacy) 
w\.Wate. „Swato-Vaclavskej korony“ nie chcą, ani 
w1Cr?'eć polskiej szkoły obok czeskiej „bo Ceśi 

u°ubiavě jsou“ na to, aby w gminie naszej pa- 
°waę, jak piSZą Tešinske Noviny z dnia 13-go 

styCzn!a 1 900 r., a v' numerze 8-mym z dnia 20. 
rojC^nÍa Piszą: Przeciw komisyi językowej, która 

ziców dzieci szkolnych pytała się, jaką chcą 
*eć szkolę. Wniosło 103 Czechów za 224 dzieci 

P‘°test do krajowej Rady szkolnej, dnia 4-go 
ycznia b. r. Tedy česke dčti w Doubravě jsou!! 
aka jest logika czeska, która miała zadać kłam 
Szystkim doniesieniom polskich gazet, że Czechów 
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buchla już rewolucya i bandy powstańców włóczą 
się po kraju. Z powodu niebezpieczeństwa życia 
inusieli Niemej zaniechać budowy kolei pod Kau- 
mi. Rząd chiński wysłał do Szantung wojsko dla 
stłumienia. rozruchów, bo tego domagał się poseł 
niemiecki przy dworze chińskim. Równocześnie 
mianowano gubernatorem Szantungu inną oso­
bistość. Niemej’ sądzą, że wrotce będą mogli na 
nowo rozpocząć budowę kolei.

— O zamianowaniu nowego cesarza piszą, że 
rzecz była prowadzona tak tajnie, iż nikt z posłów 
zagranicznych o przygotowującym się zamachu 
nie wiedzia'. Zamach cesarzowej nie ma oznaczać 
jakiegoś zwycięztwa wpływów rosyjskich lub fran­
cuskich nad angielskiemi, bo w sprawę wtajemni­
czeni utrzymują, że cesarzowa nienawidzi porówno 
wszystkich Europejczyków i wszystkich radabj’ co 
prędzej z Chin wypędzić. Gubernatorowie, złożeni 
przez cesirzuwą z urzędu, byli przekupieni przez 
rządj’ europejskie.

Turcya. Z Egiptu nadchodzi groźna dla An­
glii wiadomość. Z Carogrodu telegrafują, że wśród 
żołnierzj’ egipskich, złożonych przeważnie z kra­
jowców, wkrótce wybuchnie rokosz. Stwierdzono, 
że pomiędzy żołnierzami kręcą się agitatorzy, któ- 
rzy żołnierzj’ namawiają do buntu. W Egipcie 
agitują mahometanie przeciw Anglikom, sam khe- 
dywe egipski jest jawnym wrogiem Anglików. 
Bunt w wojsku byłbj’ ciężkim ciosem dla pano­
wania Anglików.

Z OSTRAWY.

Zapowiedziane na d. 2 b. m. walne zgroma­
dzenie morawsko-ostrawskiego koła Towarzystwa 
szkołj’ ludowej odbyło się w oznaczonym czasie 
w Domu polskim przj’ współudziale przeszło stu 
członków Towarzystwa. Zgromadzenie było bardzo 
ożywione, obradj’ pod przewodnictwem prezesa 
dra Seidla, poszły gładko, całość zrobiła wrażenie 
bardzo ciepłe i podniosłe. Ze sprawozdania do- 
wiedzieliśmj’ się, że dochodj’ kola wynosiłj’ 417 
złr. 72 ct. rozchodj’ 1037 złr. 88 ct. w czem mieści 
sie płaca roczna p. Słowika nauczyciela szkoły 
analfabetów w ilości 603 złr. W ciągu r. szkoła 
miała uczniów 91, z których 51 nauczyło się 
czytać i pisać po polsku, doszło do połowy nauki

ślązkiego“.   Nr.

19, a 21 odpadlo bądź z powodu zmiany miejs09 ; 
pobytu, bądź z innych względów. J

Do drugiej, wyższej grupy uczęszczało i 
uczących się, którzj’ uczyli się rachunków, niend°c' 
kiego itd. Oprócz tego 30 członków Towarzystw1 1 
uczy się muzyki pod kierownictwem pp. Löüelholz9 1 
i Słowika. Dochodj’ tego kółka z wkładek wy»0' > 
siły 143 30 złr., z czego na instrumenty, nuty itP- 
wydatkowano 101’74 złr., reszta pozostała m r°k 1 
bieżący.

Nadto czasowo istniały: Komitet wycieczkowy 
o którym nie da się wiele powiedzieć, bo okolicZ' ] 
ności nie sprzjrja!jr jego usiłowaniom, i teatral’1?' < 
który dał kilka przedstawień amatorskich w 1 
Ostrawie i w okolicy, z mniejszem lub większe»1 ] 
powodzeniem materyalnem. Ze sprawozdania bezp;- 
wypożyczalni wyjmujemj’ następujące szczegół.'- : 
biblioteka na d. 1. stycznia obejmowała tylk" 
328 dzieł w 407 tomach, pomimo to w ciąg11 
półrocza tj. od chwili założenia (9 lipca) załatwił» 
1121 zgłoszeń, wypożyczywszy^ 1717 tomów; 
pożyczających było 297 z tej liczby na dzień ł- 
stj’cznia pozostało 160, ponieważ 137 musian0 
wykreślić przeważnie z powodu wyjazdu z 
Ostrawy. Nà 297 czytelników było tylko kilka' 
naście małoletnich, co jest bardzo smutne, a tle 
maczy się tern, że dzieci tutaj zamieszkalj’ch Pol» 
ków, uczęszczając do szkól czeskich lub niemiecki^1 
nie umieją wcale czytać po polsku, co gwałtowni 
domaga się zaradzenia. Właśnie na zgromadzeń111 
była o Lem mowa i wszyscy jednogłośnie dom»' 
gali się od Towarzystwa, abj’ sprawę założeń'® 
szkoły polskiej w M. Ostrawie jaknajenergicznifcJ 
popierało. W tej sprawie, jakoteż w sprawie utw° 
rżenia przez koło, szkołj’ rzemieślniczo-robotniczeJ 
i uzupełniającej, zabierali glos oprócz członku" 
wydziału pp. Wojtowicz, Kwinta, Oziomek, Setk°' 
wicz, Kamionka, Saper, Burda, Zacios i im11’ 
Obradowano również nad wnioskami, domagaj», 
cymi się utworzenia filiálek szkołj’ analfabetów " 
paru miejscach poza M. Ostrawą, przyjęto te p1’0 
jektj’ w zasadzie, ale wj’konanie będzie zależał0 
od zasobu sił nauczycielskich, bo jeden człowiek 
temu podołać nie jest w stanie.

W końcń odbyły się wybory; na 12 członku" 
wydziału wybrano przez głosowanie tajne: pP’ 
Dr. Wacława Seidla z Nie mieckiej Lutyni, Łazarz® 
Oziomka, górnika z M. Ostrawy, Jędrzeja Wójt» 
wieża, górnika z M. Ostrawy, Piotra Kamionk1.’ 
stolarza z Witkowie, Franciszka Zaciosa, górnik»
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■M- Osti awy, Stanisława Lorenca, palacza kol. 
' >za, Józefa Łuciowa, woźnicę z M. Ostrawy, 
anisława Setkowicza, stolarza z M. Ostrawy, 
omasza Motykę, górnika z Przywoza, Antoniego 
/stała, kowala z Polskiej-Ostrawy, Wincentego 
lela, szewca z M. Ostrawy, i Andrzeja Słowika, 

Nauczyciela.
Ponieważ ten ostatni zrzekt się wyboru dla 

■1 czasu, przewodniczący zaproponował, aby 
. Nuejsce p. Słowika, zgromadzenie wybrało p. 

acława Naakego, technika z M. Ostrawy, który 
P- S. otrzymał największą ilość głosów, na co 

^gromadzenie jednogłośnie się zgodziło. — Do 
rnisyi rewizyjnej, obowiązanej co miesiąc prze- 

Pr°wadzać protokólarnie kontrolę działalności koła, 
^ybrano: p. Józefa Dziewulskiego, majstra ślusar- 
. eg°, p. Józefa Sappera, malarza z Pol. Ostrawy 

P- Stanisława Salawę, górnika. — Na kierownika 
wypożyczalni przez aklamacją wybrano p. Wac- 
z ^aakego, na zastępcę zaś p. Piotra Kamionkę 

itkowic. Po dokonanych wyborach, przewo- 
ZiŁcy podziękował serdecznie w imieniu nowo- 

^ybianego wydziału, poczem zamknął obrady, 
'Rosząc okrzyk na część dobrej sprawy i po- 

, n°ści ludu polskiego, który całe zgromadzenie 
°u ogólnego zapału trzykrotnie powtórzyło. —

rze p. Cichemu niewłaściwe zarzuty. Jak się obecnie 
dowiadujemy p. Cichy tylko jako osoba prywatna 
odezwał się do pokaleczonego parobka, że gdyby 
konia nie był bił, toby go nie, był kopnął. W tem 
nie widzimy nic złego i dlatego przykro nam, że 
przeciw p. Cichemu z Ligotki bez przyczyny pod­
niesiony został zarzut. Prosimy każdego korespon­
denta, aby nie donoszono nam spraw mylnie 
pojmowanych, bo w ten sposób zraża się Czytel­
ników.

Starosta Frysztacki pan Wcrlik, dowie­
dziawszy się o moich przekonaniach spo'eczno- 
politycznych 1) miał oświadczyć, iż zajmuję się 
w dzień i w nocy agitacyą socyalistyczną, 2) wy­
raził zdziwienie, iż lekarze, adwokaci i t. p. mogą 
się zajmować sprawą robotniczą (rozumie się, nie 
w duchu „z góry* wiejącym), 3) przyrzekł ze mną 
się rozmówić w tej sprawie.

Zaoszczędzę panu staroście tej rozmowy ni- 
niejszem oświadczeniem :

1) Ża'uję mocno, iż zajęcia zawodowe nie 
pozostawiają mi tyle wolnego czasu, abym mógł 
„w dzień i w nocy“ agitować za dobrą sprawą 
robotniczą.

2) Dziwię się, iż człowiek wykształcony nie 
może, czy też nie chce zrozumieć, że ktoś nie 
będąc robotnikiem, może całem sercem przylgnąć
do sprawiedliwej sprawy przez lud uciskany i 

Wiadomości różne

Bcgumin dworzec. Walne zebranie oddziału 
’ e Hošci“ odbyło się dnia 21. stycznia b. r. Ze 

w°zdania dowiadujemy się, co następuje. Kółko 
sja^Ors^e urządziło w roku 1899 siedm przed- 

len teatralnych a mianowicie: 5 w Boguminie 
4G1^'-O1CU’ a w okolicy- Stan kasy: Dochód:

Koron: rozchód 457 Koron 13 hal. Oddział
Y 78 członków. Czytających było 68 członków 
rz. przeczytali 434 książek. Nowy wydział 
hstytnowany został następująco:

2ast ^zmeia’ Przewo(lniczącym, Jan Rokowski, 
e4*(;ą: Józef Sanek, sekretarzem; Kazimierz

Ja^Zevvsk’- skarbnikiem; Józef Budziński, zastępcą-, 
' «osz, bibliotekarzem; Wacław Kotucz, gos-

Sß. i,rZein- Walne zgromadzenie uchwaliło założyć 
spożywczą, czyli tak zwany konsum.

Gnojnika uczynił korespondent w zeszłym nume­

wyzyskiwany bronionej.
3) Z panem starostą łączy mnie . stosunek li 

tylko urzędowy i zgóry zastrzegam sie przeciwko 
nie urzędowemu traktowaniu wspomnianej sprawy.

Tych zaś panów, którzy we wszystkiem chcą 
się dopatrywać pobudek nizkicłi, zbywam pogar- 
dliwem milczeniem.

Łazy, d. 28/1. 19GÜ. Dr. Ryszard Kvnicki.
Cieszyn. Rada gminna w Cieszynie wyraziła 

oburzenie p. Matterowi z powodu, iż wynajął swój 
dom „Macierzy szkolnej* dla gimnazyum polskiego. 
Tak daleko sięga zaciekłość germańska. Niemcy 
chciedby ludność polską już żywcem zeżreć,- co 
im się jednak nie uda. Pomiędzy Radnymi znalazło 
się zaledwie 3-ch Niemców, którzy uważali, że 
uchwała ta jest bezczelną. Reszta głosowała za 
wnioskiem. Popatrzmy się, kto właściwie przyłą­
czył się do tej uchwały. Otóż byli to przemysłowcy — 
adwokaci — lekarze — kupcy, a był też między 
niemi znany M. F a s a 1, który żyje jedynie z ludu 
polskiego. Zastanówcie się Czytelnicy, jak Was 
ignorują ci, którzy z Waszego krwawego grosza 
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tyją. A dlaczegóż Was ignorują? Dlaczegóż Wami 
pomiatają? Otóż czynią to oni dlatego, bo wiedzą, 
że jesteście potulnymi, i ospałymi i że nie zwa­
żacie na ich dążności, obrażające poczucie i go­
dność ludu.

Czytelniej! Prosimy Was, a prosimy Was go­
rąco pokażcie swoją sile i dajcie F a s a 1 o w i od­
prawę, jaka mu sio należy. Skoro Fasal przeciw 
nam — tedy my pracujmyż wszelkimi siłami prze­
ciw niemu. Nie pijcież jego wódek i rumu! Niechaj 
gospodzcy i sklepiarze obstalują sobie napitek 
od innych fabrykantów. Wszak n. p. H. Altmann 
w Cieszynie wyrabia jeszcze lepsze 1,kiery, a można 
też kupować od Kulma z Cieszyna lub z fabryki 
arcyksiążecej z Błogocic. Bardzo dobre wódki wy­
rabia Kulczyński w Krakowie. Mamy nadzieję, że 
kto tvlko ma cokolwiek poczucia ludzkości, ten 
przyłączy sie, do bojkotu!

Łęki. Wstąpiłem do stowarzyszenia wetera­
nów we Frysztacie. Kiedy sie, rozchorowałem nie 
otrzymałem żadnego wsparcia. Przewodniczący 
odprawił mnie, powołując sie, że jako górnik mu­
szę dostać wsparcie od kopalni. Skoro takie sto­
sunki w stowarzyszeniu tern panują, tedy zmu­
szony byłem natychmiast wystąpić. Szkoda było 
tylko pieniędzy, które wydałem na mundur.

Paweł Hanzel.
Frysztat. Górnicy tutejsi pomimo protestu 

z naszej strony urządzili sobie zeszłej niedzieli 
a więc podczas strejku bal — oczywiście 
na uciechę wrogów sprawy robotniczej. I rzeczy­
wiście niektóre osoby z uciechy posłały na­
wet wstępne, a już dziś wygadują, że robotnicy 
potrzebują poprawy tylko na hulanki, pijatykę i 
bale. To samo będą teraz twierdzili właściciele 
kopalń. Do czego to doprowadza chęć zysku! Za 
parę reńskich zaprzepaszczają gónicy sami własną 
sprawę nie zastanawiając sie nad skutkami nie­
rozważnego kroku.

Dla strajkujących ofiarowali na nasze ręce: 
Patryota 60 liai. N. N. 2 Kor. 46 hal. Fr. Strobl, 
kasyer, kasy chorych zamiast balu górniczego 2 Kor. ; 
Jan Kokotek, majster ślusarski Dziećmorowice 2 K. 
Fr. Friedel zamiast balu górniczego 8 Kor. Pie­
niądze te oddane zostały delegatowi z Dąbrowej.

Korespondencyę o położeniu robotników ko­
lejowych, umieścimy z powodu braku miejsca do­
piero w następnym numerze.

Karwina. Do naszej gminy wysłała Redakcya 
„Gwiazdki“ kilkadziesiąt egzemplarzy ostatniego 

numeru oczywiście w tym celu, aby wywołać p0' 
między robotnikami rozdwojenie i aby rozerff^ 
solidarność robotników. Listonosze tutejsi nosił’ 
całe paczki tego piśmidla i rozdawali, komu tylk" 
mogli. (Tego przecież nie wolno czynić. P. Re<^ 
Kiedy robotnicy artykuł wstępny przeczytali, rz”' 
cali „Gwiazdką“ do błota, a niektórzy rwali I 
szmatę na kawałki. Ze źródła wiarogodnego d°' ’ 
wiaduję się właśnie, że autorem owego artykuł” 
w „Gwiazdce“ ma być jeden z tutejszych jezuito"! 
a p. Dr. Kreisel przyobiecane ma 1000 Kor. z” 
umieszczenie tej podlej bazgraniny. Oczywiście, z< 
wynagrodzenie to, nie będą płacili jezuici z wlasuO 
kieszeni, bo każdy z nas wie, z kąd wiatr wiej6’

Piotrowice. Fabryka sodowa, wypłacała dotąd 
maszynistom kolei lokalnej dodatek, za szybował”6 
wagonów ku fabryce za każdy miesiąc — zaś z” 
ostatni miesiąc nie otrzymał palacz Zdrzałek a”’ 
centa! Cóż to znaczy — czy mu zamierzacie z d°' 
chodów ujmować?

Józef.
Na kandydata do komisyi podatku doch0' 

dowego stawiamy: Andrzeja Czajkowskiego, kop‘ ' 
cza z Orlowej; zaś jako zastępcę: Franciszka Rott*1 
we Frysztacie.

Komitet strejkowy prosi nas o umieszczeń’6 
następującego ogłoszenia:

Wypłata zapomóg odbywa się co tydzień 
w poniedziałek — w Polskiej Lutyni na Wygodz’6 
o 3-ciej popołudniu. Kto nie przyjdzie na 
godę w poniedziałek, ten może jeszcze otrzy”1”6. 
wypłatę zapomogi rano we wtorek w kancelar. 
Komitetu strajkowego w Orłowej, w arendzie.

Kto z potrzebujących chce otrzymać zap0' 
mogę, musi się od wtorku do soboty zgłosić ” 
swoich delegatów — bo kto nie jest zgłoszony”1 
i zapisanym przez delegata na arkuszu jego, łe” 
zapomogi dostać nie może.

Podczas ostatniej wypłaty, w poniedziai
5-go b. m., rozdano potrzebującym 750 Kor. z”' 
pomóg — a mianowicie: po koronie na robotnik” 
i po 20 groszy na każde dziecko. — PonieW8* 
wielu było takich błogosławionych, że mieli P” 
ośmioro dzieci, więc otrzymywali po 2 Kor. i 
groszy.

Wielu odeszło z próżnymi rękoma, jedna 
nie z winy komitetu, ani dla braku funduszu"'’ 
które napływają ze wszystkicli stron, ale z win) 
samych górników, którzy nie zgłosili sie zaniczas” 
u swoich delegatów .
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o dalsze Składki na rzecz strajkujących upra­
sza sie,

Redakcya nasza, posiadając listę składkową, 
choćby i najdrobniejsze składki przyj-

pę> ^otychczas zebraliśmy na listę Nr. 9710. 
dah.K°rOny’ a oprócz teS° oddaliśmy na listę 

rowskiego delegata kilkanaście koron.
w ^eSt. obowi^zkiem naszym popierać górników 
ko. Zlsiejszej ich walce — bo szczęśliwe jej za- 

’,’.CZenie i polepszenie bytu górników będzie ko- 
^Sc|a ogromną dla naszego kraju — korzyścią 
ró n.a®Zyc11 stosunków ekonomicznych — polepszy 
nikó110] L nasZych rzemicślników, kupców i rol- 
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sPok^trejk St0Í’ Jak niur- Wszyscy górnicy ze 
'vVnlJem * ufnościa w lepszą przyszłość oczekują 
żad U konferency‘ * nie Pójdą do roboty, dokąd

• ąn<a ich nie zostaną uwzględnione.
gło leSZy,L Beruacik, kupiec z Cieszyna i kilka innych 
kie^Wa^° 1-ó'vnież w Radzie gminnej za wnios- 
Wo, wyrażającym oburzenie p. Matterowi z po- 
2yu U’ ’z wynajął swój dom dla polskiego gimna- 
nss^’ U Romacika kupuje bardzo wiele ludzi 

'że^oh P°trzebne towary, to też spodziewamy się, 
tak’ o°CIae lud s*o obudzi i nie będzie wspierał 
že leg? Rotakożercę. Niech p. Bernacik nie myśli 
lu^°Zna poza Plecyma obrażać poczucia tego 
okoli-2 kfreg0 zyie! A ludność z miejsca i 
AuftjC^ niecbai sie dowie, że n. p. u Ferdynanda 

> kuPićC lta - Cieszynie lepszeS° towaru taniej można 
* W J aniŹel‘ U Bernacika- Nikt nie musi się też 

sklepi teiTI’ Że P’ ^uiricht jest żydem, bo dopóki 
tani b°lskieS° nie mamy, powinniśmy kupować

’ gdzie nas i język nasz szanują.
skie. trZyma,iśmy tyle listów przeciw „Gwiazdce“ 
ffiŁj°'V*?nycb’ Ze næ P°d°bna wszystkich umieścić.

niejsze listy umieścimy w następnym numerze. 
łIusianWiaZdka Cieszy"ska“ opisując pogrzeb śp. 
i'aczvr a ,zaznacza’ ze w orszaku pogrzebowym 
bicli ■' 'Vz'a^ odział: starosta Werlik, radca Har- 
nicy * C'r’ Frömek Powiedzcież sami Szan. Czytel- 
kadzid}Zy Z tej »Gwiazdki" nie jest saframnckie 
Panói ° C^azace do utrzymania powagi rzeczonych 
teja • "obec ludu. Jeżeli się zastanowimy nad 
Wroo- ZG- F’ Barb*cb * P- Frómel są ogromnymi 
że wszystkiego co polskie i jeżeli zauważymy 
Rzytei,'-laZdka<< Chce aby ci bogobojni i potulni 
Przeć’n*C^ owycb panów Niemców ubóstwiali, to

lez trudno przypuszczać, że „Gwiazdka“ jest 

pismem polskiem. Najciekawszem jest, że „Gwiaz­
dka“ przyznała p. Frömlowi nawet doktorat, aby 
mu tylko zakadzić. Cierpliwi są ci Czytelnicy, że 
się im jeszcze to ciągle kadzenie „Gwiazdki“ nie 
uprzykszylo.

1 zisiejszy numer zawiera 12-ście stronnic druku.

FiriMi AufiycM w Cieszynie.
Frysztackie przedmieście naprzeciw domu zajezdnego „Modra 
Gwiazda“ kupuje wszystkie ziarneczne gatunki za każdora­
zowe najwyższe ceny targowe, bierze zboże w zamian za 
make, co dla rolników o wiele jest korzystniej aniżeli od­
danie zboża do młyna.

Skład wszelkich nasion rolniczych, trawnych, jarzyn 
oraz kwiatów słynnej lirmy Mauthnera w Budapeszcie poleca:

Najwięcej odchodzące 

nasiona rolnicze 
j ak z

Lucerna Irancuska, lucerna w »oska, lucerna 
węgierska, koniczyna czerwona, (sztyrska 
koniczyna), wszystk.e gatunki nasion trawnych, 
mieszaniny nasion trawnych, mohar, wyka, 
nasiona buraków i t. d. zawsze znajduje się wielki 
zapas na składzie. Wszystkie nasiona są wypróbowane, wy- 
sokowypuszczające i tak wogóle najlepszego 
gatunku. Z nasion burakowych sprowadzam także Mau­
thnera sławne impregnowane nasiona bura­
kowe, ostatnie w każdej ilości od ł/4 do 50 k.lo w pacz­

kach gotowych. Każda paczka przeważnie worek 
jest marką ochronną, vigneta lirmy i z wi­
zerunkiem znajdującego się w środku gatunku buraków 
opatrzona i dla tego kupujący jest pewien, że otrzyma pra­
wdziwe impregnowane nasiona buraków z marka 
gwiazdy. Jak ze spisu widzieć można, są następujące gatunki 
najwięcej polecającemi:

(A) Czerwone mamontowe,
wyborne dla luźnej ziemi.

(B) Żółte Oberndorfskie, 
wyborne dla zwięzłej czai nej ziemi.

(Bi Czerwone Oberndorfskie,
także tak dobre jak żółte oberndorfskie.

(C) Żółte oliwo we,
prawie dla każdej ziemi.

(D) Żółte Eckendorfskie
dla chłodniejszych okolic z ciężką gliniastą zi’mia wyborne

(D) Czerwone Eckendorfskie, 
z temi samemi własnościami jak poprzedni gatunek. 
Lucernę i koniczynę czerwoną dostarczam na życzenie w każdej 
ilości od 5 kilo w górę, z rządowa plombą wol­
ności kamianki zaopatrzona.

Katalogi, cenniki i próbki wysyłam franc 
na życzenie. i__g



Do sprzedania
jest we Skrzeczeniu blisko dworca kolejowego dom muro­
wany przy drodze prowadzącej do Szonychla. W domie tym 
mieści się nawet sklep. Oprócz tego jest też do sprzedania 
miejsce budowlane również blisko bogumińskiego dworca ko­
lejowego. Wiadomości udzieli Karol Friedel w Niem. Lutyni. 
_________1—2_________________________________________

DOM MUROWANY
we Frysztacie na dólnem przedmieściu na blichu wraz z 
polem i ogrodem jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli właściciel Franciszek Kuc.
we Frysztacie. 2—2

Koncesyonowane biuro stręczeń sług, stowarzyszenia 
służby w Krakowie, uwiadamia Szan. P. T. Publiczność, M 
miejsce znaleść mogą panny bony, kucharki, pokojowe znają­
ce język niemiecki i innasłużba. Tak samo dostarcza rzeczone- 
biuro każdej chwili robotników, parobków i służących.

Adresować należy : Biuro stręczeń służby stowarzysze­
nia służby w Krakowie, plac Maryacki 1. 7. 2—12

PODZIĘKOWANIE.
Za dowody współczucia, jakich doznaliśmy z powodu zgonu naszego 

najukochańszego męża, ojca, brata, szwagra i dziadka pana

S)lCi
obywatela we Frysztacie.

z> la w îsccj o,

Zmuszeni jesteśmy z powodu ogromnej liczby wszystkim wspołczujacym 
publicznie na tern miejscu podziękować.

W szczególności zaś dziękujemy przewielebnemu ks. Msg. K. Hudźcowi 
jeneralnemu wikaryuszowi za ostatnia usługę, wiel. ks. proboszczowi Dusiowi, oraz 
wiel. ks. Skulinie za wzruszająco wygłoszone mowy i wogóle całemu wiel. Ducho­
wieństwu, które Zwłoki nieboszczyka na odpoczynek wieczny odprowadziło.

Wyrażamy również ćwńetnej Kadzie gminnej, Szanownemu gronu urzę­
dników państwowych, Szan. Przedstawię ństwu straży ogniowej, oraz wszystkim tym, 
którzy w pogrzebowym orszaku udział brali, najserdeczniejsze podziękowanie.

Wreszcie dziękujemy wszystkim tym wspołczujacym, którzy trumnę naszego 
najdroższego nieboszczyka tak pięknymi wieńcami przyozdobić raczyli.

tyjje, 3ivia 6. 1900 z.

W smutku pogrążona rodzina.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. FriGÛGl WG FrySZtaCLG. Z drukarni I. Borka w Nowym Targu*



Głos Inh ślązkiego.
Wychodzi każdej soboty i kosztuje rocznie 4. Korony.

NUMER POJEDYNCZY KOSZTUJE 8 HAL-

W każdej reslauwi i yspodzie naszBED Disnia.
Nr. 8. Frysztat, 17. Lutego 1900 r. Bocznik IV.

Strejk Górników.
Członkowie sądu rozjemczego II. grupy oraz 

Mężowie zaufania górników wydali następującą 
odezwę:

Górnicy! Towarzysze!
Jako Wasi delegaci i mężowie zaufania w są­

dzie rozjemczym w Cieszynie broniliśmy wobec 
Przedstawicieli właścicieli kopalń przez długie dni 
Waszych żądań, któreście postawili na początku 
^ego wielkiego boju o robotnicze prawa.

Dzisiaj mamy święty obowiązek, przedłożyć 
wyrażnie i jasno każdemu z Was, jakim jest wy- 
n'k narad tego sądu rozjemczego.

1. W sprawie ośmiogodzinnego dnia pracy nie 
dicieli właściciele kopalń zrobić górnikom żadnego 
Ustępstwa. Natomiast rząd zobowiązał się publicz- 
n*ei że najpóźniej w jesieni tego roku przedłoży 
Parlamentowi ustawę o skróceniu czasu pracy w 
BÓrnictwie i będzie się starał, ją przyprowadzić

skutku. — Gdyby więc nawet rząd nie chciał 
swego słowa ściśle dotrzymać — czego się nie 
spodziewamy — to Wasi posłowie potrafią go 
skłonić do spełnienia tych publicznych zobowiązań.

Na dowód, że rząd ma silny i poważny za- 
Uiiar słowa dotrzymać, zwoła rząd do Wiednia 
W dniu 1-go marca tego roku komisyę, w której 
Zasiędą także robotnicy i ich mężowie zaufania, 
ażeby te ustawę przygotować.

2. W sprawie innych żądań górników oświad- 
czają wiaściciele kopalń, że dają:

A. Najpierw te ustępstwa, które dano 
dnia 10-go stycznia 1900.

1. Daje się podwyżka płacy o o% na pańskiej 
szychcie, a akord (Gedinge) podwyższa się 
tak samo o 5 %.

2. Olej do lamp mają dawać właściciele kopalń, 
a nie górnicy.

3. Tak samo mają właściciele kopalń dać gór­
nikom zu darmo wolny deputat węgla tyle, 
ile dotychczas.

4. Oprócz tego postanowiono, że przed każdą 
niedzielą i świętem tak uregulować wyjazd 
górników z nocnej szychty, żeby ostatni gór­
nik wyjechał z końcem 10. godziny od czasu 
wjazdu.

B. Nowe ustępstwa.
1. Op'rôcz 5% podwyżki płacy daje się jeszcze 

7 % podwyżki od zarobku brutto, tak źe odtąd 
cała podwyżka ma wynosić 12%. Ta pod­
wyżka dostaje się wszystkim robotnikom, 
pracującym w szybie lub na wierzchu.

2. Oprócz końcowej wypłaty co miesiąc ma się 
jeszcze dawać dwa razy w miesiącu wypłatę 
forszusu w odpowiednie soboty.

3. Tam gdzie są konsumy, mają być one otwarte 
z wyjątkiem niedzieli i świąt, i będzie można 
w nich towary kupować także za gotowe 
pieniądze.

4. Co do akordowych, robót (Gedinge), to po­
stanawia się, żeby Gedinge obliczano dla 
robotników w pierwszych trzech dniach każ­
dego miesiąca i na każdym cechhauzie i na 
szachcie było ogłoszone na ścianie.

5. W pierwszym tygodniu każdego miesiąca ma 
każdy robotnik prawo zgłosić się u kierują­
cego inżyniera, jeśli myśli, że Gedinge obli­

4928
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czono mu za skąpo. Wtedy musi kierujący 
inżynier przekonać się o tem i w razie po­
trzeby dać zrobić robotę na próbę. Robotnik 
ma prawo zażąd tć od dy rekcyi, .ażeby ona 
zrewidować kazała akord (Gedinge).

6. W drugiej połowie miesiąca ma się odbyć 
zrewidowanie akordów, ale tak, ażeby ro­
botnik na tem szkody nie poniósł; to znaczy: 
nie wolno obliczyć tego akordu, co go ro­
botnik dostał, na początku miesiąca niżej 
niż byr z początku.

7. Kierownik kopalni ma uważać, aby między 
górnikami rozdzielić miejsca pracy sprawie­
dliwie.

8. Pomimo §. 33 regulaminu służbowego, nie 
wo’.no żadnego robotnika za strejk karać, 
oddalać z roboty lub prześladować. Także 
właściciele kopahr obiecują, że cofną wy­
powiedzenia mieszkań i cofną wy powiedzenia 
pracy.

Zastępcy właścicieli kopalń oświadczają, że 
te wszystkie ust°pstwa tylko wtedy wejdą w użycie, 
jeżeli robotnicy pójdą do roboty z dniem 13-go 
lutego 1900.

Górnicy! Towarzysze! Przytoczyliśmy Wam 
dokładnie i sumiennie, co Wam przyznali na są­
dzie rozjemczym wdaściciele kopalń, którzy zara­
zem oświadczyli, że więcej niczego nie dadzą.

Teraz wy sami musicie pow iedzieć, czy zga­
dzacie się na te ustępstwa i we wtorek podejmiecie 
pracę, czy też będziecie dalej walczyć w tej na­
dziei, że Wasza solidarność w strejku i Wasza 
siła zmusi właścicieli do dalszych ustępstw.

Nie chcemy wp ywa< na Wasz sąd w tej 
ważnej sprawne, a tyako żądamy od Was, ażeby- 
ście z zimną krwią i spokojem, któryście dotych­
czas zachowali, ocenili, co dalej nam wszystkim 
uczynić należy.

W spraw ie ośmiogodzinnego dnia pracy jest 
oświadczenie rządu dla robotników wielkiem zwy­
cięstwom. Po raz pierwszy rząd austryacki zaczął 
się liczyć z żądaniami górników i zamiast kul i 
bagnetów, obiecał ustawią’ o skróceniu dnia pracy 
w górnictw ie.

To zwycięstwo zostanie dla wszystkich gór­
ników w całej Austryi stałym nabytkiem, chociaż 
upłynie jeszcze jakiś czas, zanim obietnica rządu 
stanie się ustawą. Wtedy przekonają się panowie 
•właściciele, że ich upór nie potratil złamać wielkiej 
siły solidarnego proletaryatu.

Co do innych ustępstw, jakie dają właściciele 
kopalń, to musicie Wy sami po tych doświadcze­
niach, jakie macie dotychczas, ocenić, czy to st 
tylko puste obietnice, czy też przyniosą górnikom 
pożytek.

To wszystko musicie spokojnie rozważyć, a 
jakkolwiek Wasze rozstrzygnięcie yvypadnie, wtedy 
musimy wszyscy być gotowa, razem i solidarnie 
ponieść wszystkie ofiary walki i stać jak jeden 
mąż wr obronie interesów wszystkich górników.

Cieszyn, dnia 10-go lutego 19'JO r.
Członkowie Sądu rozjemczego II. grupy i 

mężowie zaufania górników.
Przywódcy zwołari zebrania górników, a naj­

większe zebranie odbyło się w Mor. Ostrawie, 
liczące około 15.000 górników, a wszystkie zebra­
nia uchwaliły jednogłośnie, że na takie ustępstwa 
się nie zgadzają — lecz żądają bezwarunkowo 
tego, co im się s usznie przynależy, a więc uchwa­
lono tem energiczniej wy trwać przy sti e_,ku. Dalsze 
żądania robotników, przy których jak najenergicz­
niej obstawają, brzmią następująco :

1. Żądania odnoszące sie do minimalnej zapłaty 
nie oznaczają, jakoby był zagwarantowany 
zarobek dzienny robotnika i jogo zdolności 
produktywnej, ale trzeba przyjąć, że prze­
ciętny robotnik zarabiać ma określona płacę 
za dzień.

2. Minimalna płaca wynosi dla kopaczy 4 Kor. 
dla hunciarzy 3 Kor., dla wozaków' 1 Kor. 
80 halerzy.

3. Pańskie szychty kategoryj robotniczych wy­
nagradzać należy powyższą minimalną płacą.

4. A) Zawody (kopalnie) wspólnie z zastępcami 
robotniczymi ustanowią kumisyę rewizyjną 
akordową pod przewodnictwom bezstronnego 
rzeczoznawcy. Powyższa komisya ustanowi 
stałą taryfę zarobków dla wszelkich poszcze­
gólnych robot i onej wyłącznie przysługuje 
prawo zmiany tejże taryfy. W skład komisji 
wchodzi po 10 członków7 z obu stron, a dzia­
łalność tejże rozpoczyna się z dniem 1-go 
marca bez przerwy aż do ukończenia włas­
nych prac. Tary fę zarobkową należy poobwie- 
szczać we wszystkich spisowmiach wr języku 
czeskim i polskim i jeden egzemplarz do­
starczyć ponadto każdemu górnikowi.
B. Dla bezstronnego wymiaru prac oraz zba­
dania zażaleń niejednostajnych, powołuje 
każdy zawód własnym kosztem S lub wiecej 
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rzeczoznawców, którym wolno będzie zjeż­
dżać na dół i na miejscu badać jakość robót 
i sprawiedliwy tychże wymiar, oraz wglądać 
do ksiąg spisowych. Kierownictwo ruchu jest 
obowiązane do respektowania rzeczoznawcy.

5- Dla ustanowienia przewodniczącego komisyi 
rewizyjnej jako też rzeczozwawców obowią­
zują przepisy o urzędzie rozjemczym. Jeśliby 
na przewodniczącego nie zgodziły się obie 
strony, należy odnieść się do ministerstwa 
rolnictwa o wyznaczenie przewodniczącego.

6. Nie wolno wydalać robotnika za wniesione 
zażalenie na ręce przewodniczącego. Wyplata 
ma być co 14 dni i co 14 dni zaliczka. .

Ze względu, że właściciele na wszystkie żą­
dania robotników nie będą chcieli się zgodzić — 
Przypuszczać należy, że strejk potrwa jeszcze 
jakiś czas — i jeżeli górnicy trzymać się będą 

to spewnością osiągną swoje. Górników zaś 
przestrzegamy, żeby szczególnie podczas strejku 
zachowali się spokojnie i poważnie, bo właśnie 
dla tego, że dotychczas spokojnie się zachowaliście 
rząd nie ma prawa zwołać winę na Was, lecz 
widzi jaknajwyrażniej, że po Waszej stronie słusz­
ność, gdyż krok ten uczyniony jest z rozsądkiem 
1 z pewną powagą.

A więc jeszcze raz odzywamy się: Walczcie 
Ze zimną krwią z powagą, z rozsądkiem i spoko­
je11!, a taka walka będzie najskuteczniejszą!

Korespondencye.
Z Dziedzic.

Na dniu 2-go lutego urządziło Kółko peda­
gogiczne dziedzickie, pogadankę dla rodziców w 
gospodzie p. Machalicy w Dziedzicach. Licznie ze­
branych powitał p. prezes Kmiecicki i objaśnił 
Cel pogadanki.

Obszerny odczyt popularny zawierający przy­
kłady i wskazówki, w jaki sp isób rodzice naj­
lepiej nauczycieli wspierać i dzieci wychowywać 
Jb°gą wygłosił p. Selbor z Jaworza. Po odczycie 
zywa wywiązała się dyskusya. Ks. proboszcz Hawlas 
zaznaczył, źe przy wychowywaniu dbać trzeba 
Przedewszystkiem o religijność. Na to zaznaczył 
P- nauczyciel Dorula, źe to się przestrzega, gdyż 

Jeden z obecnych p. Borgieł 
jparł stanowisko ks.Hawlasa, 
dalej, żądając pomnożenia 

1 przydzielenia godzin do nauki religii dla nauczy- 
Cleli, nazywając przytem rysunki, gimnastykę, hi-

tez takie przepisy. 
Stojałowszczyk — j 

noay.prlł

storyę i t. p. komedyjkami. Na to odezwali się 
pp. Olszewski twierdząc, że nauka religii należy 
do księdza i p. Kmiecicki wpuszczając korzyści 
i ważność nauk nazwanych komedyjkami. Wywo­
dami swymi p. Kmiecicki tak trafił do przekonania, 
że,nawet p. Borgieł poprawił swoje mniemania.

Wreszcie jeszcze p. Selbor sprostował kilka 
zdań p. Bcrgieła mianowicie: jedno najważniejsze, 
że przy sprzyjających warunkach kary cielesnej 
w szkole nie potrzeba i być nie powinna, ale to 
da się przeprowadzić tylko przy małej ilości uczniów. 
Następnie poda p. Londzin z Zabrzega kilka przy­
kładów i zdarzeń z życia szkolnego. — Na wez­
wanie p. Borgieła, zebrano na gimnazjami polskie 
17 Kor. 20 hal., poczem bawiono się dalej ochoczo. 
Panowie nauczyciele śpiewali piękne, czterogło­
sowe pieśni i zabawiali obecnych monologami. 
Szczególnie udatné monologi wypowiedział p. Wła­
dysław Górnikiewicz. — Tak i ta druga z rzędu 
pogadanka nauczycielska dla rodziców udała się 
dobrze i pobudziła zebranych do zastanowienia 
się nad najważniejszem powołaniem rodziców tj. 
nad wychowaniem dziatwy, pby rodzice coraz to 
bardziej starali się o dobre wychowanie i wykształ­
cenie swych dzieci!

List z pomiędzy wagonów.
Szanowna Pt e d a k c y o !

Pozwalam sobie napisać Wam parę słów, w któ­
rych chcę opisać Wam stosunki, jakie przy kolei 
północnej panują.

Jak wiadomo, kolej północna ces. Ferdynanda 
zarabia rok rocznie ogromne pieniądze, a płaci 
jedynie urzędników grubemi pieniędzmi, zaś po­
mocnicy lub strażnicy, którzy utrzymywać muszą 
bezpieczeństwo, oraz porządek ruchu pociągów, ci 
o mało z g odu niepoumierają. Jak się wydarzy na 
kolei wypadek, wtenczas winę zwalają zwykle na 
pomocnika lub strażnika, i hiorą go do odpowie­
dzialności i bardzo często karzą. Jaką zaś zapłatę 
otrzymują robotnicy kolejowi za ścisłe wykony­
wanie swych obowiązków, o to nikt nie pyta. 
Czy masz co jeść — czy masz gdzie mieszkać — 
czy dzieci masz czenr przyodziać — o tern się Dy- 
rekcyi ani nie śni. Los pomocnika kolejowego jest 
rzeczywiście pożałowania godny. Zawsze jeno w 
służbie i w służbie. Czy święto — czy niedziela — 
czy dzień — czy noc, zawsze 16 godzin služby, 
a dopiero potem 8 godzin czasu wolnego! Ale 
czyż rzeczywiście robotnik kolejowy ma 8 godzin 
wolnego czasu? Niezapominajmy, że bardzo wielu 
ma godzinę-drogi do służby, drugą godzinę z po­
wrotem, w domu trzeba się- umyć, żonę i dziatki 
choćby o zdrowie zapytać, coś zjeść, do służby się 
ubierać, tak że do spania nie zostanie więcej czasu 
jak najwyżej 5 godzin — a to przecież bezwa­
runkowo za mało. O czytaniu lub innem umysło- 
wem kształceniu mowy już wcale nie ma. Widzimy 
tu najdokładniej, jak nędznie spędzają swoje życie
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ci biedni robotnicy kolejowi, którzy za 16 godz. 
służbę.,otrzymują zaledwie 70 ct. dziennie — pardon! 
żeby tego wie.cej było, powiedzmy 1 koronę, i 40 
halerzy. Tak nędznie chyba nigdzie nie płacą ro­
botników, jak przy kolei północnej. W innym za­
wodzie n. p. w kopalniach, fabrykach, tam wpra­
wdzie pomału, ale jednakowoż coś mało wiele 
dla robotnika się czyni, lec? przy kolei północnej 
— jakby siekierą uciął.

Ze względu na powyżej spisane smutne po­
łożenie nasze, zmuszeni jesteśmy udać się z tą 
sprawą do Szanownej Redakcyi z prośbą, aby 
w tym względzie zechciała nam dopomódz, a na­
szych podpisów publicznie nie ogłaszać.

Z Karwinę).
Prosiłbym jeżeli wola, umieścić list ten w 

„Głosieludu ślązkiego“. Jestemczjtelnikiem „Gwiaz­
dki Cieszyńskiej“ już bardzo dawnym i nie miałem 
nigdy na myśli ją porzucić i jak tylko kiedy przyszło 
do krytyki pomiędzy gazetami, to zawsze jako 
stary czytelnik ją broniłem, chociaż nawet widzia­
łem, że niema slusznosci po jej stronie. Nigdy 
jednak nie przypuszczałem, żeby' gazeta ta polski 
lud roboczy tak haniebnie ośmieszyła i sponie­
wierała, a jeszcze mniej przypuszczałem, żeby pismo 
które nas dotąd tak bezczelnie okłamywało, że 
jest polsl iem, stanęło w obronie kapitalistów 
Niemców i żydów przeciw biednemu ludowi pols­
kiemu. Ta przeklęta szmata podła, której na oczy 
widzieć już nie chcę, nazywa nas robotników pi­
jakami — darebakami i próżniakami, którym się 
robić nie chce. Szanowni Czytelnicy zdaje mi się, 
że świat się kończy skoro pismo, pisane dla ludu 
takie brednie pisze. A więc hrabiowie i baroni, 
którzy kąpią się w szampanach i najlepszych wi­
nach, to nie są pijacy — a chociaż żyjąc z na­
szej pracy nigdy nie pracują, to jednakowoż nie 
są próżniakami — ale my robotnicy pracujący 
ciężko za liche wynagrodzenie pod ziemią, będąc 
każdej chwili narażeni na utratę życia, my naz­
wani być mamy próżniakami?

Jestem pewnym, że gdyby wydawca „Gwiaz­
dki“ miał choć odrobinkę litości nad ludem ro­
boczym, toby spewnością nie pisał takich nie­
stworzonych rzeczy, które się ani psu na budę 
nie godzą. Co się zaś dotyczy naszych przyjaciół, 
którzy nas nie opuszczają na żadnym kroku, to 
zaznaczyć muszę, że są oni naszymi obrońcami 
prawdziwenii, a nie takiemi faryzeuszami jakim 
jest Dr. Kreisel i oni też szczerze i otwarcie wo­
jują i stawiają się w naszej obronie, a jeżeli pi- 
szesz, że nam oni głowę pozawracali to się ja 
znów pytam któż Tobie Panie Doktorze głowę 
zawrócił, że zdradzasz i potępiarz ubogi lud ro­
boczy, który broui się od strasznego wyzysku, jak 
ten biedny robaczek.

Okłamywała „Gwiazdka“ ten biedny lud ślązki 
pod płaszczem katolicyzmu i polskości, ale dziś 

wreszcie lud polski poznał się na tych kłamcach, 
którym chodzi o lud tylko o tyle, o ile go do 
swych osobistych celów wyzyskać mogą. To też 
dziś wierzyć jeszcze może „Gwiazdce“ chyba czło­
wiek głupkowaty lub człowiek, który od urodzenia 
jest „trombą“ i do śmierci nią zostanie. Dziś każdy 
już wie, że „Gwiazdka“ to tchórz, który silniej­
szego się obawia (n. p. hrabiów, baronów, księży), 
a koło kur ładnie się uwija, aby z nich wyssać 
ostatnią krople, krwi. Stary robotnik.

Z Karwineý.

Już dawno zamierzaliśmy krzywdy nasze na 
światło dzienne postawić, jednakowoż spodziewa­
liśmy się, że przecież nadejdzie lepsza przyszłość 
— tymczasem nadzieje zawiodły nas zupełnie. 
Ghceiny Wam opisać w jakiem to uszanowaniu są 
rzemieślnicy tj. ślusarze i kowale na szybie Jana. 
Przyjdzie do warsztatu inżynier Wolf, ten znie­
waża i rozkazuje bez końca. Przyjdzie inżynier 
Biederman — to znów to samo. Ten robotników’ 
przezywa, nadawa do „darebaków“ — ożrałych 
świń“ i innych komplementów, jakie tylko W 
czeskim leksykonie znaleść można. Nareszcie 
przychodzi jeszcze majster kowalski Kożdoń. Ten 
na szczęście nie umie tak ordynarnie przezywać, bo 
nie jest Czechem lub Niemcem, ale natomiast co 
do roboty znosimy od niego okrutne sekatury. To 
raz gębuje, że robota nie jest według życzenia 
zrobiona — to znów wygaduje, że roboty mało 
i ciągle po nas jeździ i zaraz melduje lub szychty 
daje wymazać. A nawet w nocy chodzi on po 
„hajcowniach“ i maszynach, a jak tylko coś spo- 
strzegnie, to zaraz zamelduje, a my biedni musimy 
grube kary za to płacić. Roboty żąda pan majster 
za wiele — ale kiedy robotnikowi urwią przy 
wypłacie, a robotnik idzie do niego, wtenczas 
robotnika wysyła on do majstra od maszyn tj. do 
p. Postułki. A jak człowiek przyjdzie do p. Pos- 
tułki, to nic nie zyska, bo on prawie zawsze 
pijany. Z tego to właśnie powodu nikt go nie 
szanuje, wskutek czego on dla swych rzemieślników 
nie wiele zrobić może. My zaś przez niego cierpimy, 
bo kto tylko chce, ten z nami komendę prowadzi, 
a my sami nie wiemy, kto jest właściwie naszym 
przełożonym.

Być może, że i kopalnia dużo traci, bo gdzie 
dużo kucharzy tam zły obiad, a przysłowie to 
sprawdza się i w tym wypadku, bo gdyby p- 
Postulka był nam przy ręce, toby robota też 
inaczej szła. Ale dziś gada p. Kożdoń, to znów 
p. Wolf, a za chwilkę p. Biederman, a my nie­
wierny, kogo mamy słuchać.

Tak wygląda położenie ślusarzy i kowali, na 
szybie Jana.
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Wiadomości ze świata
Austrya i Węgry. Rada Państwa zwołaną

1 ta na 22. bm. Spodziewać się należy silnej 
°P°zycyi ze strony Czechów, którym pod względem 
i^odowościowym nie przyznano równouprawnienia 

°rzy oburzeni są tembardziej, że ponieważ na 
erencyę ugodową ze Ślązka nie zaproszono 

żadnego posła słowiańskiego.
Chiny. Cesarz chiński, którego ogłoszono za 

llego czy też za zmarłego, żyje istotnie i jak 
» tak jest do dziś dnia cesarzem. Z Petersburga 

sk’ 0SZ^ bowiem, co następuję: Tutejszy poseł chiń- 
■ 1 dowiedział się o pogłosce o złożeniu z tronu 

'erci cesarza dopiero kilka dni później. W tej 
ję 111 zapytał się w Pekinie, czy ma żałobę nosić. 

a ta otrzymał odpowiedź, pełną oburzenia, czy 
Hi"e GI11 lnU Sæ lozum n*e pomieszał, gdyż cesarz 
ski Ulllar* i wszystko jest w porządku. Poseł chiń- 

d°niósł o tein zaraz rosyjskiemu ministrowi 
' zagranicznych, a ten znów innym dyplo- 

. om, tak że ostatecznie wykazało się, że cała 
^ść Jesf tałszywą. Podobno fałszywą tę 
p B °Sae. puściła w świat Anglia na to, aby uwagę 
cić^^ odwrócić od wojny afrykańskiej, a zwró- 

na wypadki w Chinach.
Wa ,R°Sya‘ d'rzcd ośmiu dniami uniosła kra lodo- 

L ^spy Lawensari w zatoce fińskiej 50 ryba- 
'v na pełne morze. Akcya ratunkowa przedsię- 

skut a Ze Stl’°ny Pozostała dotychczas bez 
śl a U ^*e odnaleziono do dziś najmniejszego

Y Zaginionych.
rransvaal. Angielskie gazety donosiły z tryum- 

gel' Ze £ener£d Buller przekroczył ponownie Tu- 
obl ' Zc'aza bu Ladysmith i lada dzień oswobodzi 
by,egail||o tamże generała White, — tymczasem 
jeńn znowu radość przedwczesna. Urząd wo- 
prz y wiadomości tej absolutnie nie potwierdza, 
PostCnVrile’ wszystko wskazuje raczej na to, że 
nie aWa W0Jska na froncie jest spokojna i na razie 
jen nalGŻy Sta spodziewać żadnych ruchów wo- 

. ych’ dedna z gazet francuskich nawet dowia-
S^’ ze ta trzecia próba generała Bullera 

°st nie udała się zupełnie.
że ^mkseli nadeszła telegraficzna wiadomość, 

B1. 'U1‘owie wyparli Anglików z miejscowości Bes- 
b'ilib P1ZjCzern zdobyli kilka armat największego 

lu oraz dwa wozy amunicyjne. Taż sama 
he<>za donosi o nowej klęsce Anglików pod Co- 

lesberg. Trzynastu Anglików poległo, 52 jest ran­
nych, a 114 dostało się do niewoli.

Abesynia. Cesarz abesyński Menelik chce po­
dobno istotnie skorzystać z klęsk Anglii w połu­
dniowej Afryce i posunąć gianice swego państwa 
aż do morza Czerwonego, do którego Abesynia 
dawniej sięgała. Włochy posiadają tam jeszcze 
kilka osad, ale załogi wojskowe w nich słabe, i 
te to osady, stojące zamiarom Menclika na za­
wadzie, zamierza Menelik zabrać jak swoje. Wło­
chy po ostatniej nieszczęśliwej wojnie z Menelikiem 
która kosztowała ich 8000 ludzi i 400 milionów 
marek, nie będą mu się pewnie opierały, a Anglia, 
zajęta w Transvaalu, nie będzie mogła Menelikowi 
przeszkodzić, choć sąsiedztwo jego będzie dla niej 
bardzo niebezpieczne.

Turcya. Rząd turecki kazał uwięzić biskupa 
ormiańskiego w Aleppo, bo podejrzywa go, że 
składki, które z tegoż polecenia zbierano w dye- 
cezyi, miały być użyte na cele agitacyjne i na 
wywołanie rozruchów w kraju. Za biskupem ujął 
się poseł angielski i sprawił, że go wypuszczono 
na wolność za kaucyą.

Wiadomości różne.

Frysztat. Ale to kłamie i kłamie tą „Gwiazdka 
Cieszyńska“ aż się za nią kurzy. Pisała ona jokoby 
Cingr miał być we Frysztacie i przyobiecać każ­
demu górnikowi 50 złr. i jakoby 300 górników 
na niego czekało.

Nie wiedzieliśmy, że trzeba być adwokatem, 
aby tak umieć łgać. Naprzód zaznaczamy, że na­
wet dziecko szkolne nie uwierzy, żeby każdy 
górnik mógł jednorazowo otrzymać aż 50 złr. 
zapomogi, bo przecież niepodobna, aby lud pra­
cujący tak ogromny fundusz tak prędko naskładał. 
W takie „lary fary“ ani ta najgłupsza stara baba 
nie uwierzy7, tymczasem „Gwiazdka“ karmi swych 
czytemików takiemi wiadomościami, a czytelnicy 
prawdopodobnie wierzą w takie bajki i płacą za 
nie rocznie około 5 złr.

Pisze ona też, że 300 górników czekało na 
Cingra, a tymczasem było ich tylko 18-tu, ponie­
waż im ktoś powiedział, że Cingr jest w Starostwie 
i oni — chcąc sic z nim zobaczyć — zaczekali na 
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ulicy, aby sie przekonać, ćzy to prawda. A więc 
tak się cala rzecz przedstawia.

Roczniki naszego pisma z roku 1899 są do 
nabycia za 2 korony; rocznik zaś związauy kosz­
tuje 3 korony. Z przesyłką o 30 hal. więcej.

Do ZabrzegŁ. Przełożonemu gminy donosimy 
na życzenie, źe sprostowania umieścić nie możemy, 
bu to nie jeat sprostowanie, lecz raczej przyznanie 
się do winy. Wydział gminny’ sam przyznaje, źe 
owej kobiecie tych parę szuslek odebrano, a 
przyznano innej osobie, która tego więcej po­
trzebuje.

Nie rozumiemy takiego głupiego rozumowa­
nia. Jeżeli owa kobieta potrzebowała zapomogi w 
młodszych latach, to tembardziej potrzebuje jej 
obecnie w starszych latach. A więc najlepszy do­
wódcę zapomogę odebrano kobiecie z tego powodu, 
że jej syn u młodego Tom; szczyka już nie służy. 
Jeżeli zaś Wy panowie z wydziału gminnego, bierze- 
cie w obronę młodego Tomaszczyka w takim 
razie, musimy Wani powiedzieć, żeście wszyscy 
po jednakich pieniądzach. A że tak temu będzie 
wynika już z l-ego, że wyśmiewacie się z rzemie­
ślnika, iż ma od swego rzemiosła ręce zmazane. My 
Wam Panie Burmistrzu powiadamy, że ostatni ten 
człowiek — który się swojej pracy’ lub rzemiosła 
wstydzi, bo tylko ten chłop ma ręce czyściutkie, 
który darebakuje, a ten, który ma ręce czarne, 
ten spew nością nie jest darebakiem przesiadują­
cym dniem i nocą w gospodzie.

Sucha gór. My robotnicy ze Suchej górnej 
podajemy do publicznej wiadomości, że wiadomość 
umieszczona w „Gwiazdce Cieszyńskiej“ jakoby 
pewna kobieta garnkiem i butem chłopa swego 
obiła, jest podłem i zmyślonem kłamstwem 
iw całej tej sprawie nie ma ani słóweczka prawdy. 
Umieściła ona to kłamstwo, aby górników wysta­
wić na pośmiewisko i dlatego my robotnicy oświad­
czamy, źe byliśmy i zostaniemy Polakami, ale 
„Gwiazdkę Cieszyńską“ zwalczać będziemy bar­
dziej, aniżeli Silesię lub jakiekolwiek inne pismo 
niemieckie lub czeske. Silesia broni niemieckiego 
kapitału, ale z taką podłością nie wystąpiła ona 
jeszcze nigdy przeciw polskim robotnikom, jak to 
uczyniła „Gwiazdka“, która w obronie Niem­
ców i żydów tak bezwstydnie zhańbiła polski lud 
roboczy!

I „Gwiazdka“ chciałaby pod płaszczem pols­
kości dalej jeszcze tumanić lud ślązki? Wara jej 
od tego! „Gwiazdka“ — to pismo Szwabów bro-
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niące wyzyskiwaczy, a tumaniące lud biedny-
W celu lepszego tumanienia — drukowana r 

w języku polskim! A wydawca „Gwiazdki“ r 
się do nas pokaże, to użyjemy takiego środka, r 
on naszym kobietom poleca. Ale my nie weżi”^ 
my garnka, lecz porwiemy do ręki co innego- L < 
nas już tumanić nie będzie, bo my znamy •' I 
kierunek polityczny bardzo dobrze. Przed l*1" 
udaje on Polaka, a tymczasem za naszymi plcCi 
mi popiera on materyalnie stowarzyszenia, ; 
dążności Niemców Prusofilów, co mu też — ? j. 
on sobie tego życzy — publicznie w gazecie F0 ; 
wodnimy. Alboż popatrzmy się na jego piecZć*1 
lub na jego firmę! Wypisana jest ona w Kp 
niemieckim, i polskim i to w ten sposób, że 
miejscu pierwszym widnieje napis niemiecD’ h.( 
dopiero pod nim napis polski. I to jest ten 
narodowiec, który za plecami Niemców na i 
niach, udaje szczerego Polaka, a tymczasem jt 
polski publicznie tak dalece upodla, žc jako P 
daktor, pierwszeństwo daje językowi niemieckie111''

Od Redakcyi. Słusznie — bardzo s’usz“' 
piszecie. Cieszy nas to, że przecież lud otwo 
oczy i poznaje się na tych malowanych pola*1'
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którzy o tyle są Polakami — o ile na popk0* i 
dobre interesa robią.

Aby zaś wykazać, źe tak jest istotnie poiv*en : 
Wam też coś nowego. Dr. Kreisel odmówił ulllie 
szczania w „Gwiazdce“ datków złożonych na gi1,in‘. 
zyum polskie i już przez kilka tygodni nie 
dzieliście w „Gwiazdce“ wydrukowanych ofiaroiU" 
ców. Ze względu, że odmówienie nastąpiło 
podania powodu, a nastąpiło ono zaraz po wal>r| 
zebraniu „Macierzy“, nie ulega żadnej wątpli"703^ 
że uczynił on to dlatego, ponieważ do Zai’zi! 
„Macierzy“ nie został ponownie wybranym- \ 
widzicie tu jak najdokładniej, że Dr. Kreisel je 
egoistą i jemu nie chodzi wcale o sprawę pop^' 
ale o sprawę osobistą. Dopóki obdarzony był 2 ' 
czytem i wybrany był do Zarządu, vrtěný 
udawał największego przyjaciela gimnazyum ł'u- 
skiego, ale skoro go nie wybrano — to ani 
szczenią ofiar na tak poważną instytucyę, przyj*-, 
nie chce. Być m ;że, że z bieżącym numerem r°^ 
pocznie on ponowne umieszczanie, bo ks. P°3, 
Świeży, zmuszony był listownie go o to p1’03

0 dobrodziejstwie hr. Larischa, reklamowań6^ 
przez „Gwiazdkę Cieszyńską“ możemy podać 
okrutny wypadek. Niejaki Antoni Lazar w Icli^1’ 
stein (w części opawskiej) pracował jako pai'0^‘ 
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'v tamtejszym folwarku. Nieszczęście chciało. że 
. 1 w sieczkarni palce u 

Stał się kaleką na zawsze, ale

ie-

Nutzer ■ drukarz w Cieszynie głosował teź za 
lym wnioskiem (contra Matter) w Radzie 

lud P°n,ewa^ człowiek ten, na kalendarzach 
które niby na pozór wydaje Towa- 

e ° l)0^tyczne’ dobre interesa robi, przeto 
a Najwyższy, aby sie Kutzerowi zrewanżować 
2abi°n'e'Va^ ZaŚ st°wa nie wiele znaczą, przeto 
w^erzeaiy się zaraz do dzieła i rozpoczniemy 
Cz WaC własnJ’m nakładem kalendarze. Szanow. 
c° d n'kó'v 1 zwolenników prosimy zaś o radę, 
eh ’ • W1 elk°ści, ceny i treści kalendarzy. Również 
H) J. ^"yuiuy wiedzieć,, kto zwykle po wsiach zaj- 
jijfo Sle. sprzedażą kalendarzy i w jakiej ilości. 
z. lIïlacJ’a ta bardzo nam potrzebna. Chcemy się 

tosować do życzenia ludu.
uiz-a P0'Sk’e Towarzystwo pedag. w Cieszynie 

ep Za lla óln* u -4- lutego b. r. o godzinie 7 */2 
Czn Z°lei11 w Czytelni ludowej w Cieszynie Wie- 
rnUcz W°kalno-deklamacyjny. Czysty zysk prze- 
”^°lsk na rzecz Kasy wzajemnej pomocy 

’ to w. ped.“ Zarząd Towarzystwa uprasza
0 liczny udział. Osobne zaproszenia wy- 

'V tym tygodniu. Zarząd.
hr -■ ^n*a Intego br. odbył się u nas bal 

t>Ozarnej, który udał się bardzo dobrze. Ze 
Wzgie‘ U' Ze Łęk’ sa fcnniną czysto polską oraz ze 
Polaj^U’ Ze członkowie Straży ogniowej są przecież 
by)y ani’> przeto zaproszenia na bal drukowane 
tetll ^Iko w języku polskim. Nad zaproszeniem 
ZąCZa^yrzJł s*e. ks. proboszcz, który wygadywać 

' » ze on nie potrzebuje polskiego zaproszenia, 

jj powiek ten, żonaty, pozbył
jakj-e o °Ch hk’ __________’ ””
nu » pan, miał litość nad biednym ojcem rodziny 

dze°StaW^ g° We folwarku za stróża, z wynagro- 
oj.niein az 60 złr. rocznie. Państwo Schönstein 
g. aP'ł przed niedawnym czasem hr. Larisch. 
\v • n}' Lazar- otrzymał przyrzeczenie, że znajdzie 
S|-aje®0 folwarku utrzymanie, ale niezadługo zo- 
raj_ °n wypowiedziany i dziś człowiek ten bez

> bez grosza, mając familię — przyjechał 
... o nas, aby mu udzielić rady — względnie 
I mu z pomocą. Prowizyi od zakładu na
n Pac*ek nie otrzyma on żadnej — bo wypadek 

’ j\v Prze(l 18 laLv — kiedy zakład ten,
?i Ca c jeszcze nie istniał.
pi -teżeli hr. Larisch ma litość nad biednym, to 
i" 'e zostawi w służbie biednego stróża, żyją-
1 w ńajwiększej nędzy.
u« Kut
ri;,Jllaniebir

Z?
ci

bo on nie jest żadnym „Polakiem“. I to ma być 
nasz duszpasterz?

Dziećmorowice. Co panu wolno — tego nie 
wolno chłopu. We święto gromniczne wieźli przez 
naszą gminę pańscy parobcy do folwarku w Nie- 
rodzie na czterech wozach ogromne buki. A wieźli 
oni je prawie w chwili, kiedy nabożeństwo się 
rozpoczynało. Ponieważ drzewa były ciężkie, przeto 
te ciągłe krzyki wio! wio! wio! rozlegały się po 
całej gminie, a ludność oburzyła się nad tern, że 
w święto takie roboty się wykonuje. Dwóch oby­
wateli poszło do Redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w celu umieszczenia' tego wypadku, ale ponieważ 
były to luiy „pańskie“ przeto radził p. wydawca, 
żeby t sprawę podać raczej do „Głosu“. Ładne 
to pismo ludowe nieprawdaż? Robotników i chło­
pów obraz i ono, ale o koniach hrabiowskich nie 
wspomni, bo wprawdzie są to bydlęta, no ale 
p zec.eż pańskie!

Karwina. Nieszczęściem jest, że górnicy często 
wybiorą z pomiędzy siebie delegata, który pracuje 
na szkodę górników. Np. delegat Józef Górecki ze 
szybu Hoheneggera, ten zawsze gotów górnika 
chorego podać do zawodu i opisać go, że jest 
zdrowym — chociażby- ten górnik nawet chodzić 
nie mógł.

Jak on dla górników pracuje, pokazało się 
obecnie przed stawką. Wszyscy delegaci poszli do 
inżyniera, aby mu przedstawić żądania górników. 
Górecki niechcąc się przed panami złym zrobić, 
schował się za komin, a kiedy robotnicy się 
rozeszli wtenczas dopiero wyszedł z poza komina 
i poszedł do domu. A kiedy mu górnicy robią 
wyrzuty dlaczego energiczniej nie stanie po ich 
stronie, wtenczas odpowiada, że on żadnemu nie 
będzie dobroci wyrabiał.

Komitet strejkowy oprócz zapomóg pienięż­
nych, wydaj e dzieciom chodzącym do szkoły w 
Ostrawie 60 obiadów dziennie, bez żadnej opłaty; 
są to dzieci górników przeważnie z szwów „Ka­
roliny“ i „Salomona“, ponieważ te najdłużej już 
strejkują. Obiady te dzieci sobie chwalą.

Pierwszy tomik „Biblioteki ludowej“ wyjdzie 
w bieżącym tygodniu. Wydawnictwo prosi o za­
mówienia, ponieważ wysymć będzie tylko tym, 
którzy z góry prenumeratę uiszczą.

„Antosia“ i wiele innych rzeczy’ pozostawić 
musielismy, z powodu braku miejsca do następnego 
numeru.
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„Gwiazdka Cieszyńska“ pisała będzie w tym 
tygodniu o Fr. Friedlu i zrobi mu zarzut, że 
chałupę kupił w Piotrowicach, a teraz ją chce 
sprzedać. Chwali się o tern Dr. Kreisel przed 
tutejszymi Niemcami, którzy się cichaczem śmieją, 
że laką śmieszną bronią chce on walczyć. Bardzo 
ciekawi jesteśmy, co za kłamstwo to pisemko 
kadzące napisze, bo teraz prócz intryg i kłamstw 
w „Gwiazdce“ niczego nie znajdziesz.

0 poprawie doli rolników pisaliśmy już w 
dawniejszych numerach. Niektórzy rolnicy nie 

Nr.

Fei'ûynanil AnfiricM w Cieszynie 
Frysztackie przedmieście naprzeciw domu zajezdnego ,MC 
Gwiazda“ kupuje wszystkie ziarneczne gatunki za kaF 
zowe najwyższe ceny targowe, bierze zboże w zarm*“1 
mąkę, co dla rolników o wiele jest korzystniej aniżeli 
danie zboża do młyna.

Skład wszelkich nasion rolniczych, trawnych, j®1 
oraz kwiatów słynnej lirmy Mauthnera w Budapeszcie I

Najwięcej odchodzące

nasiona rolnicze
mogli tego pojąć, jak może w sposób przez nas 
podany, poprawić się los rolnika. Polecamy doty­
czący artykuł raz jeszcze przeczytać i zastanowić 
się nad nim. Ponieważ jednak myśl podana jest 
jeszcze daleka od nas, przeto rolnicy powinni 
zabrać się do dzieła, ktoreby im przynajmniej 
w części przynieść mog o pewne korzyści. Otóż 
mamy na myśli zakładanie po miastach szpichlerzy. 
Wszyscy rolnicy pewnego powiatu posiadają wspólny 
szpichlerz, do którego zwiozą zboże, otrzymują 
tymczasową zaliczkę i nie mają dalszego kłopotu. 
Szpichlerze nie miałyby takiej konkurencji, jaką 
mają dziś rolnicy — gdvż biedny rolnik sprzeda 
zboże za byle co, aby tylko przyjść do pieniędzy 
i w" ten sposób szkodzi innym rolnikom, którzy 
jako gospodarze rozsądni, nie mogą za byle co 
swych plonów sprzedawać. Szpichlerze mogłyby
sprzedawać zboże wagonami, a więc mogłyby brać 
udział w giełdach zbożowych i sprzedawać w te 
strony, gdzie zboże droższe.

A teraz zastanówmy się, ileby rolnicy sko­
rzystali? Rolnik prawie do każdego targu musi 
przyjeżdżać, traci cały dzień, przez który mógłby 
parę reńskich zarobić z końmi — wreszcie utraci 
jeszcze kilkanaście groszy w mieście i musi do­
datkowo targowe zapłacić. A wieleż to razy rolnik 
wyjedzie do miasta — straci dzień i pieniądze, a 
nic nic sprzeda i musi na drugi tydzień znów 
przyjeżdżać. Ta ogromna strata czasu i pieniędzy, 
usunąć dałaby się przez zakładanie wspólnych 
szpichlerzy i dlatego prosimy szczegomie Cie­
szyńskie Towarzystwo rolnicze, aby w tym wzglę­
dzie, jakie kroki poczyniło. Rolnicy zaś, niechaj 
się nad tą myślą zastanowią i niechaj swoje zda­
nie w tej sprawie wypowiedzą.

Dla strejkujących złożyli na ręce nasze: Jan 
Kokotek, majster ślusarski Dziećmorowice (po raz 
drugi) 2 Kor. ; Wojciech Wrona, Jan Kufel, Michał 
Kubica, Jędrzej Mocek, Michał Gluza, Józef Sze- 
wiecek, Jan Migdał, Józef Walęga, Walenty Sternal,

jak: 
Lucerna francuska, lucerna włoska, luce 
węgierska, koniczyna czerwona, (sztyft 
koniczyna), wszystkie gatunki nasion trawnJ 
mięszaniny nasion trawnych, mohar, 
nasiona buraków i t. d. zawsze znajduje się 

■rt’ 
zapas na składzie. Wszystkie nasiona są wypróbowane, 
sokowypuszczające i tak wogóle najlepsi 
gatunku. Z nasion burakowych sprowadzani także 
thnera sławne impregnowane nasiona 
kowe, ostatnie w każdej ilości od */4 do 50 kilo W P8 
kach gotowych. Każda paczka przeważnie wo1* 
jest marką ochronną, wignetą firmy i z H 
zerunkiem znajdującego się w środku gatunku bur3J 
opatrzona i dla tego kupujący jest pewien, że otrzyma P 

wdziwe impregnowane nasiona buraków Z ma 
gwiazdy. Jak ze spisu widzieć można, są następujące 
najwięcej polecającemi:

(A) Czerwone mamontowe,
wyborne dla luźnej ziemi.

(B) Żółte Oberndorfskie,
wyborne dla zwięzłej czarnej ziemi.

(B) Czerwone Oberndorfskie,
także tak dobre jak żółte oberndorfskie.

(C) Żółte oliwowe,
prawie dla każdej ziemi.

(D) Żółte Eckendorfskie, ol
dla chłodniejszych okolic z ciężką gliniastą ziemią '*1’’

(D) Czerwone Eckendorfskie, 
z temi samemi własnościami jak poprzedni gatunek. 
Luceme i koniczynę czerwona dostarczam na życzenie W ł3

W® ilości od 5 kilo w górę, z rządową plombą 
noścl kamianki zaopatrzoną.

Katalogi, cenniki i próbki wysyłam f*3 
n-a życzenie.________________ 2—8_______________

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

Jakób Kubica, Jakób Jano, po 20 hal. nadesłane 
przez p. Stan. Migdała z Buczkowic.

Radca sądowy p. Harbich, przeniesiony został 
z Frysztatu do Cieszyna.

Do sprzedania
jest we Skrzeczeniu blisko dworca kolejowego dom muro- 
many przy drodze prowadzącej do Szonychla. W domie tym 
mieści się nawet sklep. Oprócz tego jest też do sprzedania 
miejsce budowlane również blisko bogumińskiego dworca ko­
lejowego. Wiadomości udzieli Karol Friedel w Niem. Lutyni 

2—2

Dom murowany ŹDij 
nowy, nadzwyczaj odpowiedni dla piekarza lub rz® f-t 
z s/4 morga orącego pola i z ogródkiem jest z woln®^p 
do sprzedania. Dom ten znajduje się na granicy dabro 
pomiędzy dwiema koloniami. Wiadomości bliższej 
Redakcya naszego pisma. _______________ 3—^

Z drukarni I. Borka w Nowym Ał

DOM M U R O W A N >
we Frysztacie na dólnem przedmieściu na bhchu '*11 
polem i ogrodem jest z wolnej ręki do sprzednni i- “ j' 
wiadomości udzieli właściciel Franciszek Kuchejda " 
sztacie. 2—2



Głos ludu ślązkiego.
Wychodzi katdaj soboty i koisztuje rocznie 4. Koi/imy.

NUMER POJEDYNCZY KOSZTUJE 8 HAL-

W težúei restanracyi i Łospoflzie żałujcie
Nr. 9. Frysztat, 24. Lutego I960 r.

pisma.
Bocznik IV.

Robotnicy kolejowi a ministra kolei.
Krakowski „Naprzód“ donosi, że dnia 10-go 

lutego udała sie do Witteka deputacya, złożona 
z W członków robotników dziennych kolejowych, 
alJy wręczyć podanie, które nietylko domagało 
Sle szybkiej odpowiedzi na memoryał z 5. listo­
pada 1898 r., lecz przedstawiało dokładnie smutne 
położenie robotników „łonowych“. Imieniem de- 
Putacyi przemówił Hartmann. Domagał się on 
Jak najszybszej stabilizacyi robotników, ze względu 
na wielką drożyznę mieszkali i środków do życia. 
Przedstawił stosunki panujące w warsztatach i cy- 
franń udowodnił, iż stabilizacya była nierówno- 
Nuerue przeprowadzona, a tak robotnicy dzienni 
Jak i pme kategorye zostali zupełnie pominięci. Ro­
botnicy magazynowi i stacyjni cierpią przedewszy- 
stkiem skutkiem przeciążenia pracą po za godzinami, 
której naturalnie zwjkle się nie płaci. Hartmann 
Podstawił dokładnie ministrowi stosunki we wszy­

stkich gałęziach pracy przy kolei, prosząc o jak 
Najrychlejsze wypełnienie tych tak skromnych, a 
Ze wszech miar słusznych żądań. W i 11 e k 
Przyjął uprzejmie deputacyę i przyrzekł poczynić 

memoryalem studya odpowiednie, jakkolwiek 
Niekorzystne (!?) położenie finansowe austr. kolei 
Nie pozwoli mu odpowiedzieć w całej rozciągłości 
zyczeniom robotników dziennych. S p i r a przed­
stawił stosunki pracy i płacy u szyberow i robo­
tników stacyjnych specyalnie w Galicyi. Z naciskiem 
Plzedstawił Spira niekorzystny podział czasu 
służby — 12 godzin pracy i 12 godzin spoczynku, 
°raz zaznaczył, iż stabilizacya dotychczas przyniosła 
°rzyść tylko lizuniom i pochlebcom. W i 11 e k 

zaznaczył, iż zmian." rozkładu godzin nie może 
wejść w życie — brak bowiem hależycie wysz­
kolonych robotników (??). Zastrzega się zaś prze­
ciwko twierdzeniom, jakoby przy kolei panowała 
wszechwładnie protekcya! D e g ó r z z Nowego 
Sącza przedstawił położenie robotników torowych, 
którzy otrzymują dziennie 45 -60 cl., tak, że li­
teralnie głód cierpią! Wit tek nadmienił raz 
jeszcze, że w tak szerokim zakresie jak domaga 
się deputacya, nie będzie mógł przeprowadzić sta­
bilizacja, albowiem nie ma pieniędzy. Dziwi go 
zaś, że partya socyalno-demokratyczna raz żąda 
stabilizacyi, to znów się jej sprzeciwia. Zresztą 
nie zrobił Wittek żadnych przyrzeczeń.

Naturalnie robotnicy dzienni nie zadowolnią 
się tą odpowiedzią ministra — i w krótkim czasie 
potężna oreanizacya zmusi go do dania tego, o 
co dziś prosi się. Stabilizacyi domaga się partya, 
ale sprawiedliwej, a nie zależnej od widzi mi się 
pierwszego lepszego naczelnika.

O Izbie Panów.
„Izba Panów“ jest instytucyą, która obraduje 

nad ustawami przez „Radę Państwa“ uchwalu- 
nemi i która ma prawo ustawę przez „Radę Pań­
stwa“ uchwaloną odrzucić, aby jej do sankcyi 
cesarskiej nie dopuścić.

Warto od czasu do czasu przyjrzeć się lej; 
instytucyi, która obok parlamentu decyduje o lo­
sach Austryi. Wedle najnowszych wykazów liczy 
obecnie izba panów 248 członków, a mianowicie: 
17 arcyksiążąt domu cesarskiego, 65 dziedzicznych 
członków, a 166 dożywotnich. Samych książąt jest 
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aź 27 ; wysokich dygnitarzy kościelnych 23 ; reszta 
„panów“, to przeważnie hrabiowie, baronowie, 
rycerze i t. d. Zaledwie kilku jest zwykłych, nie- 
herbowych śmiertelników. Dziedziczni członkowie 
przelewają swoje prawa na potomków. Godność 
członka izby panów przechodzi z ojca na syna. 
Taki szlachetnie urodzony syn ma już wszelkie 
kwalifikacye na męża stanu, zanim jeszcze raczy 
ujrzeć światło dzienne. W Galieyi mają przywilej 
wydawania na świat członków izby panów nastę­
pujące rody: Baworowscy, Lubomirscy, Sangusz­
kowie, Potoccy, Sapiechy, Czartoryscy, Gołu- 
chowscy, Lanckorońscy. Z dożywotnich członków 
izby panów pochodzą z Galieyi następujący „pa­
nowie": Hr. Stanislaw B a d e n i, brat i wspólnik 
lir. Kazimierza w operacyach finansowych; Zdzisław 
Marc h wiek i, przebywający obecnie w Dreźnie 
ze względów „ostrożności“; hr. Andrzej Potocki, 
przyszły król polski, Stanisław Madejski, wu- 
jaszek koalicyi; hr. Jan S t a d n ic k i, hr. Stani­
sław Tarnowski, Julian Dunajewski, b. ministr, 
skarbu; dalej: Mycielski, Gorayski, Siemieński, 
Zoll i t. d. i t. d. Ze Ślązka należy do Izby Panów 
lir. Larisch i baron Sedlnitzki.

Od uznania tych szlachetnie urodzonych „pa­
nów“ zależy dola i niedola ludów Austryi. W 
chwilach wolnych od polowań, przyjęć, zabaw w 
klubie, wyścigów, zbierają, się „panowie“ i radzą 
nad dobrem państwa, tj. odrzucają lub zatwier­
dzają uchwały izby posłów. Skład izby panów 
daje rękojmię, że żadna zbyt „radykalna" uchwała 
izby posłow nie uzyska zatwierdzenia. Izba panów 
kosztuje rocznie 120.000 koron. Sumę tę opłaca 
ludność z podatków.

Od Ślązka, wara!
Celem złagodzenia sporów narodowościowych, 

jakie powstały między Czechami i Niemcami w 
krajach korony czeskiej, a więc w Czechach i na 
Morawach, zwołano t. z. konfereneye ugodowe, 
które obradowały pod przewodnictwem prezy­
denta ministrów Dr. Koerbera we Wiedniu.

Również Czesi, jakoteż i Niemcy obesłali 
konfereneye, nie chcąc, ażeby ich o złą wolę 
posądzano.

I cóż się dzieje? Czesi, znani z ich chytrości 
i przebiegłości, nie myślą obecnie tyle o zgodzie, 

ile o prastarej naszej dzielnicy polskiej o naszym 
Ślązku polskim. Wśród innych okoliczności byłby 
im może nasz ludek polski za tą lak wielka 
życzliwość wdzięcznym; dziś atoli ta życzliwość 
udana, w bolesny żal się zamienia, gdyż wiemy, 
iż zmierza ona na naszą zgubę.

Zgoła wszystkie gazety czeskie wzywają rząd, 
domagają się od niego z całą stanowczością, 
ażeby do konferencyi także i Slązk przycią­
gnięto.

Skąd ta troskliwość, dla nas tak zbyteczna 
pochodzi, o tein wszyscy — którzy mamy jaką 
kolwiek styczność z Czechami, wiemy.

Nie wiedzą tego, zdaje się nasi posłowie. 
Ks. Świeży oświadczył bowiem na pewnem zgro­
madzeniu w Cieszynie, iż posłowie polscy do­
magali się, ażeby przy rozprawach językowych 
także o Slązku nie zapomniano.

Wiemy o tern bardzo dobrze, iż Czesi wie­
rzą święcie w to, iż ta ziemia ślązka, na której 
zrośliśmy, będzie kiedyś ich własnością; — dzi­
wimy się atoli niezmiernie w jaki sposób ludzie, 
którzy tyle lat dla sprawy polskiej na Slązku 
pracowali i przy polityce osiwiali wierzą obie­
cankom czeskich „příteli“.

Ślązk jest rdzennie krajem polskim, a więc 
krajem naszym, naszą w asnością. A każde ukła- 

1 danie się o tą własność jest czynem karj godnym, 
jest słabością, którą najmniej ci, którzy są rze­
cznikami ludu, a więc posłowie okazywać powinni 
tein mniej tam, gdzie nie ma do tego najmniej­
szego powodu.

Gospodarz, lub właściciel domu nie będzie 
się przecież układał ze swoim komornikiem o to, 
komu się jego dom należy, czy jemu czy też jego 
komornikowi.

Z gazet polskich, wychodzących w Galieyi, 
jedyne „Słowo polskie“ zajęło wobec żądań Cze­
chów słuszne stanowisko, wiedząc, o co się na­
szym „braciom“ rozchodzi.

Do posłów naszych zaś mamy tylko jedną 
prośbę. Żądamy od nich, ażeby słuchali głosu 
swego sumienia i nie układali się o sprzedaż tego 
co do nich nie należy, pamiętając słowa, które 
do jednego z nicłi pewien szlachetny Polak po­
wiedział, że nie wolno im sprzedać ani jednej 
polskiej duszy, a tem mniej tysięcy tych którzy 
są cząstkami tego, co i oni narodu. B.
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Wt własnej osoli’stBi olinmie.
Przykro mi bardzo, że dziś w sprawie do- 

'iczącej mojej osoby zabierać musze glos, do czego 
znmsiła mnie „Gwiazdka Cieszyńska“, która wal- 
Cza.c z kłamstwami poprostu z biotem mnie 
z,nięszała.

Pisze ona w numerze 7-em, jakobym przy 
Pewnej licytacyi realności z Dziećmorowic, był 
°debrał od p. Strobla 25 złr. łapówki, w celu 
Ustąpienia od licytacyi i t. d. Kłamstwa te, tak 
'“zczelnie publicznie wypowiedziane zostawiłbym 
fcz odpowiedzi, gdyby mi nie chodziło o to, że 

zr*a,]dą sie. ludzie — którzy nie znając charakteru 
panów z „Gwiazdki“ — gotowi uwierzyć w te

Pisze „Gwiazdka“, że gdybym ja z p. Stro­
pieni nie był do licytacyi przybył, bjłaby chałupa 
Ule sprzedaną. Jestto smutněni, źe adwokat chce 
'lawet w tej sprawie lud ubogi bałamucić. Nie 
trzeba być nawet prawnikiem, aby wiedzieć, że 
chociażby nawet żaden kupiec do licytacyi nie 
rzjbył, to realność sprzedaną bjć może, bo ją 
ir|i wierzyciel prowadzący egzekucyę za najniższą 

:en£- Co zaś do sprzedaży, to udowodni protokół 
Pcytacyjny, źe kupców było przecież aż czterech 
1 ześmy jeden drugiego podwyższali. Łapówki 
a,ody od nikogo jeszcze nie przyjąłem, a tern 
ńniiej w sprawie rzeczonej. Prawdą jest, że pan 
Strobl — kiedy już został nabywcą realności — 
hiowił im w restauracyi p. Musiałka, że jeżeli cha- 
łupe dobrze sprzeda, to mi 15 złr. oliaruje. Acz­
kolwiek propozycya ta świadczy jedynie o przy- 
cbyhiosci jego, to jednakowoż owych 15 złr. nie 
Prz}jąłem, ale natomiast poleciłem mu złożyć je 
°"yni małżonkom, którym chałupę, sprzedano.

P. Strobl nie tylko, że sie zgodził na to, ale 
,J tanowił chałupę odstąpić kobiecie za skromném 

Wynagrodzeniem i już by było wszystko gotowe, 
ate niestety kobieta zamiast do p. Strobla, udała 
sle; na radę do adwokata — a na nieszczęście do 

Wego sławnego obrońcy ludu (?) który zamiast 
kobiecie dopomódz do chałupy, zaczął jej niepo- 

y“Dne rekursa pisać, wyciągnął od niej kilka zło­
tych i biedaczka została bez chałupy. A kiedy mu 
Zai'zucałem, że to na nic się nie przyda, wtenczas 
?0po wiedział mi, że on na to adwokatem, aby 
luteresa robił.

Go do drugiego strasznego zarzutu, jakobym 

sam stanął do licytacyi (co jest oczywiście kłam­
stwem) i jakobym na biednym robotniku chciał 
w jednym dniu 100 złr. zarobić, przedstawia się 
rzecz zupełnie w innem świetle. Rzecz cala miała 
następujący przebieg. Pewnego dnia przybiegł do 
mojej kancelaryi jeden ze znajomych (ktorego 
„Gwiazdce“ w danym razie wskazać mogę) i wzj- 
wał mnie, żebym czemprędzej poszedł do licytacyi 
bo zachodzi obawa, że chałupa ta za bezcen do­
stanie się w ręce Niemca. Pomyślałem sobie: po- 
cóż to zawsze Nimncy mają z majątku naszego 
się wzbogacać i poszedłem wreszcie do licytacyi 
nie zastanowiwszy się wcale nad tern, że nie do­
puszczając do kupna Niemca, narazi się na tak 
straszne obelgi ze strony „Gwiazdki“.

A wiec nie byłem sam, ale oprócz zastępcy 
Kasy było nas dwóch, którzyśmy zajadle licyto­
wali. Chałupa została dla mnie i kupiłem ją za 
1.150 złr. Chałupy tej nie znałem i kupowałem 
„kota we worku“. Nie mając tyle gotówki mu- 
siałem postarać się o pożyczkę, aby chałupę za­
pocić według warunków licytacyjnych. Na szczę­
ście zaraz zgłaszali się kupcy i dawali już o 400 
złr. więcej —: jednakowoż ja chałupy nie sprze­
dałem, ale poleciłem właścicielom, aby sobie tę 
chałupę dla córki odkupili, bo mi żal było bie­
dnych ludzi. Wynagrodzenia za wypożyczanie pie­
niędzy, za kłopot i za stratę procentu nie ozna­
czyłem wcale, lecz właściciele sami o- 
świadczyli się, że mi 100 złr. o d s t ę p- 
n e g o ofiarują. Kupno to z powodów, któreby 
dłuższego potrzebowały wyjaśnienia, nie przyszło 
do skutku. Ponieważ właścicielka stara się nabyć 
napowrót swoją realność za odstępnein, przeto 
przedłużam ciągle termina, czekam już kilka mie­
sięcy pomimo tego, że mam kupców, którzy da- 
wają już 500 złr. więcej. Szanowni Czytelnicy! 
Przyznajcie sami, czyby ktokolwiek inny, a prze­
de wszystkiem taki Dr. Kreisel brał tak długo 
wzgląd na biednych ludzi, skoroby mógł zarobić 
parę stówek więcej? Właściciele dziękują mi prze­
cież za to, że ja kupiłem ich realność, dziękują 
mi, że nie zważam na stówki i chcę oddać re­
alność napowrót za wynagrodzeniem, jakie oni 
sami mi zaofiarowali, a tymczasem „Gwiazdka“ 
opisuje mnie jako pijawkę robotników i człowieka 
bez charakteru!

Dla urozmaicenia nadmienić jeszcze muszę, 
że kiedy Dr. Kreisel z właścicielami i z zięciem 
do mnie przybył w celu spisania kupna, zapytałem 
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sią go: „Cóż Pan Mecenas myśli, ileż mam od 
tych biednych ludzi odstępnego żądać?“ A on 
odpowiedział: „No jeżeli sie. Pan ze stówką ukon­
tentuje, to ja myślę., że ci ludzie będą Panu wdzię­
czni“.

Te słowa mówił Dr. Kreisel przed 4 miesią­
cami, a dziś kto czytał „Gwiazdkę“, ten sie może 
przekonać co ten sam Dr. Kreisel nie potrafi na- 
bazgrać.

I to są charaktery?.........
Nikt przecież nie będzie tak naiwnym, aby 

powiedział, że należałoby sie realność oddać za 
darmo bo każdy wie, że z kupnem realności po­
łączone są kłopoty, strata czasu i wydatki roz­
maite — i gdybym takie interesa chciał robić — 
toby „Gwiazdka“ pierwsza proponowała postawić 
mnie pod kuratele,. Jeżeli zaś uwzględniam poło­
żenie biednych ludzi i pomimo tego, że inni da- 
wają mi parę set zarobku, chce, każdej chwili 
oddać rodzinie chałupę zatem wynagro­
dzeniem, jakie mi rodzina sama z a- 
ofiarowała, to myślę, że postępuję honorowo 
a jeżeli „Gwiazdka“ obwijając sprawę w intrygi 
i kłamstwa ubliża mi na czci, to z żalem odezwać się 
muszę: „Panie przepuść jej — bo ona nie wie, 
co czyni!“

Zresztą lud mnie zna i lud innie osądzić po­
trafi. Prawie codziennie przyjdzie ktoś do mnie 
z robotników z prośbą o rade, lub o napisanie ja­
kiegoś podania — prośby i t. p. Bardzo wiele 
robotników otrzymało już przezemnie zapomogi 
lub prowizye, a byli tacy którzy otrzymali nawet 
parę set złotych, a ja od nikogo ani centa jeszcze 
za pracę nie przyjąłem — pomimo tego, że byli 
tacy, którzy gwałtem chcieli moją prace, wyna­
grodzić. Nie wypada wcale przechwalać się, ale 
uczynić to musiałem, aby wykazać, jak podłe są 
intrygi „Gwiazdki“, która mi zarzuca, ze chciałbym 
żyć z krwawociny robotnika.

Na tern kończę polemikę z „Gwiazdką“ i na 
dalsze jej kłamstwa i intrygi odpowiadać nie będę, 
bobym chyba nie skończył, a abonenci nie płacą 
prenumeraty, aby słuchać zaczepek osobistych.

Franciszek Friedel.

Korespondencye.
Z Niem. Lutyni.

Cicho i spokojnie u nas we wsi — nie ma 
zwykłego ruchu rano i wieczorem, kiedy setki ro­

botników mijały się idąc z pracy i do pracy. Do­
piero, kiedy zebranie publiczne w gospodzie u 
Laucera jest ogłoszone — idą ludziska procesyami, 
aby mówców wysłuchać —A jest czemu się przy­
słuchać! Dzielna młodzież Krakowska wysłała 
kilku swoich reprezentantów, aby podnieść i utrzy­
mać ducha w prowadzącym bój ciężki, robotników 
ślązkich i aby dowieść, że inteligencyi polskiej i 
kwiatowi jej, młodzieży polskiej, leży na sercu 
los robotnika ślązkiego. —

A druhowie ci mili mówią tak serdecznie, że 
aż łzy do oczu się cisną zgromadzonemu ludowi. 
— I wierzą im, i wierzą w zwycięstwo swojej 
dobrej sprawy — choć ten puszczyk w „Gwiazdce" 
już węszy trupa i woła: — „pójdź“ — „pójdź“ -y 
ale my tego puszczyka wypłoszymy i on sobie 
pójdzie. —

A narobił też ten puszczyk szkody swojem 
wołaniem, narobił! Dziećmorowiccy siodłacy mówią, 
jak jeden: „Nie starajcie się o naszych górników, 
my im zginąć nie damy — a i dla innych jeszcze 
się co zostanie“ — No, zobaczymy. — Polsko- 
Lutynianie też pięknie się dzierżą — Kupcy dają 
to chleb — to słoninę! (No, panie doktorze Kreisln, 
toć oni sobie ci górnicy nawet podczas strejku 
maścić będą! Będzie też to p. hrabiemu Larischo- 
wi recht? Buchnijcie zaś Łam co ze swojej ar­
matki przeciw takiemu utraceniu.) — Niemiecko' 
Lutynianie, ci jeszcze patrzą tak kapkę ku Kreislowi. 
U nas jest sam „fortszrit“ — Pan Kozubek jest 
dajcz i z „pańskiej“ strony, pan Paul Woźnica, 
burgermeister, też dajcz — (jakoż to wedle pana 
Wagnera, hrabiowskiego inspektora) — a ci ostatni 
nie wiedzą „jak i kandy“ — czy z panami, czy 
z robotnikami. Jeszcze u nas do wschodu słońca 
dość daleko, ale pójdzie to, aby jeno Pan Bóg 
dał więcej takich numerów „Gwiazdki“ i takich 
poterków, jak ten co odchodzi, żeby ludziom 
dobrze ślepia wytarli — aby jaśniej widzieli, że 
choć kto szkoły pokończy i po niemiecku umie, 
to i lak może być z niego nicpoń — jak me 
potrafi w robotniku uszanować człowieka, na sie­
bie i na drugich ciężko pracującego — I pan 
Kreisel o tern zapomina.
Któż na niego teraz będzie pracował? — Tacy 
Kozubkowie i podobni do nich zwolennicy niemie' 
ckiej kultury pójdą zapewne do niemieckich adwo­
katów — Rolnicy, którzy są poczciwymi Ślązakami 
i dobrymi polakami, też do Dra Kreisla nie pójdą —' 
Robotnicy! dopiero zobaczymy, — czy „wdzie.' 
czność“ hr. Larischa i Karwińskich jezuitów zapeł' 
nią mu kabzę ! — a w tej mętnej wodzie, co 
p. Friedlein mąci, dużo ryb nie nachyta, ale 
z okolic Frysztatu da panu Kreislowi odpowiedź—' 
będzie się strzegł jego rąk błotem uwalanych 1 
i wyłoży mu, że tylko... ulicznicy błotem na dru­
gich rzucają, z . i(
Dwóch dotychczasowych czytelników „ Gwiazdki

pod 
lud
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Z Jaworzn.

Dziwne sie u nas dzieją rzeczy. Są tu dwie 
przepełnione szkoły publiczne, jedna ż charakter 
rem katolickim druga z ewangielickim. Ponieważ 
szkoły te są zupełnie niedostateczne, przeto Rada 
szkolna miejscowa uchwaliła połączenie szkól i 
utworzenie jednej pięcioklasowej szkoły. Także 
Wydział gminny wszystkiemi głosami przeciw je­
dnemu (kierownika Jońca) uchwalił połączenie i 
rozszerzenie. Także Rada szkolna okręgowa, uchwa­
liła już jednogłośnie połączenie i rozszerzenie 
szkół. Także miejscowy ks. proboszcz katolicki 
Zuber jeszcze po pierwszych dwóch zebraniach 
powiedział kierownikowi szkoły katolickiej, że sie 
do tej sprawy mieszał nie będzie. Tymczasem cóż 
się dzieje? Ten sam ks. proboszcz katolicki, który 
przed kilku dniami odezwał się wcale nie zapy­
tany do kierownika, że się do sprawy mieszał nie 
będzie, w przyszłe święto z anbony wezwał ludzi, 
ażeby7 się zebrali na naradę względem połączenia 
szkół, a zebranymi ludziom dał do podpisania 
jakiś pono niemiecki „Gesuch“. Jakże sie to po­
mieścić może w jednej duchownej osobie, która 
przed kilku dniami inaczej mówi, a wkrótce po­
tem, inaczej czyni? A teraz pomówmy o tem co 
to ci ludzie podpisali.

Najprzód była mowa o tem, że istnieje wszę­
dzie ogólne niezadowolenie z połączenia szkół. 
To jest nieprawda i tylko pusty frazes niczem 
nie udowodniony. Żadnym faktem nie dowiedziono 
takiego ogólnego niezadowolenia. Po drugie był 
dołączony dokument hrabiego, w którym tenże 
sprzeciwia się połączeniu szkół. I tym dokumen­
tem mydlono tylko oczy zebranym, gdyż dokument 
ten pochodzi od zmarłego hrabiego, gdyż już przed 
laty myślano o połączeniu szkół, a nie jest to 
dokument teraźniejszego hrabiego, który nie jest 
przeciw połączeniu specyalnie w Jaworzu.

Po trzecie była mowa o nauce religii, że nie 
byłoby to potem z podziałem godzin tak jak do­
tychczas, a dotychczis dobrze było. — Może dla­
tego, bo dotychczas jest wielka wygoda, a ksiądz 
może sobie nieprzyjść na naukę religii dwa i trzy 
tygodnie, a przy pięcioklasowej szkole byłby zmu­
szonym przychodzić często i jak obowiązek naka­
zuje regularnie do szkoły, a dzieci by się potem 
więcej o Bogu i w religii nauczyły niż dotychczas 
i niebyłoby wstydu przy wizytacyi kościelnej, że 
dzieci nawet najważniejszych zasad religijnych 
nie umieją. Tak więc przy 5-cio klasowej szkole 
więcej by* się dzieci o Bogu nauczyły niż teraz, 
ale na to ks. proboszcz niezważa. Dlaczego? Do­
wiemy się na końcu. — Zresztą gdyby ksiądz nie- 
mógł potem 10 godzin na cały tydzień uczyć re­
ligii to pewną część mógłby uczyć nauczyciel.

Po czwarte była mowa, że dzieci niemo- 
dliłyby się po katolicku. Ależ dlaczego nie, a dyć 
ksiądz z liimi może i powinien modlić się po ka­
tolicku, a nauczyciel nie uczący religii zaczyna 

naukę zawsze pobożną piosenką lub modlitewką. 
Po piąte mówiono, że latem nie możnaby skrócić 
nauki i posyłać starsze dzieci od 11 godziny do 
szko.y. To jest nieprawdą, bo na to ustawa po­
zwala i to być może, chociaż unikać tego trzeba, 
gdyż im więcej dzieci są w szkole tem więcej 
umieją i wyjdą mądre i użyteczne ze szkoły i jest 
potem więcej z nich użytku po 14. roku, aniżeli 
przed 14. rokiem przy krowach. Mówiono także, 
żeby potem nie można przed 14. rokiem wypuścić 
dzieci ze szkoły. I to jest nieprawdą, bo to można 
i wolno jeżeli tego zachodzi potrzeba. Po szóste 
mówiono, że przy 5-cio klasowej szkole w niż­
szych klasach byłoby dużo dzieci i niektóreby 
nawet do piątej nie doszły, gdyż i teraz siedzą 
po kilka lat w jednej klasie i wielu nawet tej 
drugiej nie widzi, jakżeby dopiero potem było. 
Co za obłuda! Przecie dla dwuklasowych szkół 
istnieje przepis, że trzy lata powinno dziecko być 
w I. klasie, a tylko najzdolniejsze wolno po dwu 
latach puścić do drugiej. I teraz jest kilka dzieci, 
które drugiej klasy nie widzą aż do 14-gu roku, 
ale są to tępe głowy, któreby przy 5cio klasowe5 
szkole może prędzej się czegoś nauczyły, bo by 
nauczyciel miał czas zająć się nimi. Przecież także 
wiadomem jest, że zwykle w wyższych klasach 
mniej bywa uczniów, ale temu się też zapobiega, 
bo przy 5-cio klasowych szkołach powinno się dzieci 
trzymać w pierwszych 3-ch klasach po roku, w 
czwartej przez S2, w piątej przez 3 lata, co razem 
czyni 8 lat, więc do piątej klasy mogą się dzieci 
dostać choćby niwet później jak w szóstym roku 
poszły do szkoły, bo w ostatniej klasie mają sie­
dzieć 3 lata, a na dwuklasowych 5 lat, na trzy­
klasowych 4 lata. Po siódme mówiono, że na 
dwuklasowych szkołach można lepsze mieć skutki 
i wyniki nauki, niż na pięcioklasowych i przyto­
czono fakt, że nauczyciel p. Janernig powiedział 
kierownikowi p. Jońcowi, iż ma z polskiej szkoły 
ucznia, który jest lepszym od jego niemieckich 
uczniów. Mówiono też, że z dwuklasowej szkoły 
można przysposobić uczniów do 4-tej lub 5-tej 
klasy miejskiej szkoły. — Dlaczego nie, wszystko 
to może być prawdą tylko, że to są pojedyńcze 
wypadki i można to uczynić przy pomocy pry­
watnej z wysoce utalentowanymi uczniami, aïe 
z całą klasą, ą cłioćby z piątą lub 8-mą częścią 
klasy nigdy. Ze tam dwaj lub trzej uczniowie 
przechodzą z dwuklasowej szkoły nawet do gim- 
nazyum to nie świadczy już o tem, że na dwu­
klasowych szkołach tyle się nauczą, ile na pięcio­
klasowych, ale świadczy to tylko o wysokim 
talencie tych dwóch lub trzech uczni. Gdyby tak 
nie było, toby Niemcy nie stawiali 5-cio klasowych 
szkół, ale same dwuklasowe.

Mówiono też, że śpiew kościelny nie możnaby 
pielęgnować, co jest nieprawdą, bi. to jest możli- 
wem i jest nawet obowiązkiem. Mówiono pono, 
że i krzyże by znikły z klas, a to już wierutne 
kłamstwo, bo nawet w szkołach czysto ewangie- 
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lickich wiszą na ścianie krzyże. J tak wszystkie 
punkta „Gesuchu“ były nieprawdziwe. A cóż ze­
brani ludzie powiedzieli na to? Nic. Wysłuchali 
i podpisali jak im kazano, bez namysłu, bez roz­
wagi, myśląc, że co ksiądz powie, to musi być 
dobrem. Ludzie słuchają i ufają na oślep ludziom 
którzy dla nich nic jeszcze nie uczynili. Przez 
połączenie szkół nie ucierpiałoby przecie wycho­
wanie religijne. Wszak to potwierdzić mogą np. 
p. Kuś, Miesyt, Strzelec i wielu innych, którzy 
podpisywali „Gesuch“, że ich dzieci nie ucierpiały 
na religii. Oni dzieci swoje nie chcięli posyłać 
do katolickiej szkoły w Jaworzu, ale woleli posłać 
do ewangielickiej w Wapiennicy bez troski o re- 
ligie dzieci. Tam to dzieciom nieszkodziło, a tu 
ma szkodzić? Wszak proboszcz ewang. ks. Wałach 
nie boi się straty swych dusz i jest za połącze­
niem szkół, chociaż nawet jest mniej dzieci ewan- 
gielickich, a dlatego według ustawy kierownikiem 
ma być nauczyciel katoiik. Więc dziwić się będą 
niektórzy, dlaczego ks. proboszcz katolicki może 
ludziom podawać do podpisu takie brednie, wy­
mawiając się nawet, że do sprawy mieszał się nie 
bedzie. Dziwić się bedzie wielu, dlaczego w Radzie 
szkolnej miejscowej, do której też ks. Zuber na­
leży, tenże nie przybył na posiedzenie (nigdy. nie 
chodzi), aby bronić się połączeniu szkół. Dziwić 
się będą niektórzy, dlaczego vy Radzie szkolnej 
okręgowej, nawet dziekan ks. Śliwka głosował za 
połączeniem szkół, mówiąc, że w zasadzie niema 
nic przeciwko temu. Dziwić się będą temu wszy­
stkiemu wszyscy ci, co podpisywali „Gesuch“, że 
bez rozwagi położyli swoje imię na papier, który 
służył nie ku obronie religii katolickiej, ale kn 
obronie kierownika Jońca. W tom nic dziwnego.

W Jaworzu panuje między panami niezgo­
da i są dwa obozy. Co się w gminie uchwali, 
stara się ta druga party a zniweczyć, niezważając 
czv to dobra czy zła sprawa. Niechże przecież 
każdy rękę położy na sercu i zapyta się czy pię- 
cioklasowa szkoła nie jest lepsza, jak dwu lub 
trzyklasowa? A jednak taka dobra sprawa ma 
przeciwników. A takim wielkim przeciwnikiem jest 
nictvlko ksiądz katolicki, ale jest też nim (ku 
wstydu nauczycieli trzeba to wyznać) kierownik 
p. Joniec. Dlaczego? Przecie on nieutraci ani pensyi 
dotychczasowej ani tytułu, a roboty mu ubędzie, 
O cóż tu chodzi? Nie ma on tu żadnej ofiary do 
poniesienia, a choćby była ofiara to powinien ją 
ponieść dla postępu, o którym zawsze ma pełną 
gębę i z tego tytułu zasiada nawet w głównym 
zarządzie stowarzyszenia nauczycielskiego krajo­
wego, gdyż ci, którzy go wybierali uważali go za 
tęgiego postępowca w czynie i w słowie. Ludzie, 
którzy podpisywali „Gesuch“ mówią, że ks. Zuber 
nie robiłby takich nieprzyjemności, na które się 
nawet ks. dziekan niezgadza, ale że kierownik 
Joniec go do tego namawia. On się sprzeciwia 
połączeniu szkół, a ks. za niego kasztany z ognia 
wyjmuje, a nierozważne wierne owieczki podpi­

sują. Jemu się rozchodzi o wpływ w gminie, ą nie 
o postęp szkoły i ludu. Katolicy, którzy podpisali 
„Gesuch“ zrobili przysługę nie religii ani księdzu, 
ale p. Jeńcowi. Ksiądz przemawia przeciw połą­
czeniu dzieci ewangielickich z katolickimi, a sam 
jest najserdeczniejszym przyjacielem ewangielika 
p. Jońca. Co za ironia! A ludzie podpisują raz i 
drugi raz (bo już było nawet drugie takie same 
zebranie) takie bzdurstwa na ślepo słuchając, co 
im kto do uszu natrąbi. Na caiym Ślązku prawie 
wszędzie mamy połączone szkoły, a dobrze tak 
jest, a więc czemużby w Jaworzu miałobyć inaczej? 
Ludzie — nim cokolwiek podpisujecie, rozważcież 
wprzód taką rzecz ze wszystkich stron, a miejcie 
odwagę nie podpisania tejże, jeżeli nie jest pra­
wdziwie dobrą. Jeżeli katolik ewangelika lub od­
wrotnie nienawidzi, to Pan Róg z tego radości 
nie ma, albowiem Pan Bóg nienawiści znać nie 
może, a zgody piekłem nie karze. —

Ze Strumieńskiego.
Obecnie wszystkie gazety zajmują się strejkiem 

górniczym, który coraz to większe rozmiary przy­
biera. Piszą w tej sprawie dlatego, aby wypowie­
dzieć swoje zdanie w tym względzie. Jako rolnik 
zawsze sprzeciwiałem się podwyższeniu płacy ro­
botnika i dopiero w ostatnim czasie, kiedy czy­
tałem pisma postępowsze, przyszedłem do prze­
konania, że moje dotychczasowe rozumowania 
były rzeczywiście nierozsądne. Byłem zawsze zda­
nia, że czem droższy robotnik we fabryce lub w 
kopalniach, tem gorzej dla rolnika, bo w takim 
razie nawet rolnik drożej płacić musi czeladź. 
Takiego dotychczas byłem zdania i byłbym zgrzmo- 
cił tego, którjby się był cd ważył twierdzić od­
wrotnie. Teraz dopiero otworzyłem oczy i prze­
konałem się; że czem więcej robotnicy w przed­
siębiorstwach zarabiają, tem lepiej dla wszystkich 
stanów, bo te pieniądze krążą pomiędzy nami. 
Porównywałem bowiem rolników tutejszego po­
wiatu z rolnikami powiatu frysztackiego i przeko­
nałem się, że rolnicy we frysztackiem lepiej sto­
sunkowo żyją, pomimo tego, że czeladź tam prze­
cież droższa. Pochodzi to z Ład, że z powodu 
istniejącego przemysłu dobrobyt stoi na wyższej 
stopie i rolnik lepiej sprzeda czy to zboże, czy 
jaja, czy masło, czy drób, czy też czarny dobytek 
Tak samo zarobek konny lepiej się opłaca w po­
wiecie frysztackim aniżeli u nas. Porównywałem 
też rolników Galicyjskich z nami i przekonałem 
się, że pomimo tego iż w Galicyi robotnik wiecej 
aniżeli o połowę jest tańszy, to jednakowoż rol­
nik tamtejszy żyje we większej nędzy i odżywia 
się gorzej od naszych rolników. A więc najlepszy 
dowód, że gdzie większe zarobki, tam większy 
dobrobyt dla wszystkich stanów. Wreszcie miałem 
sposobność przekonać się, że rolnicy we frysztac­
kiem, którzy twierdzili,że im na górnikach nic nie 
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Wiadomości ze świata.

w dzisiaj użalają sie na brak pieniędzy z po- 
?du strejku. I dlaczegóźto nietylko kupcy i rze- 
•eślnicy, ale nawet rolnicy odczuwają brak pie- 

le.dzy ? Otóż dlatego, ponieważ dawniej w powiecie 
ysztackim przez ręce robotników przechodziło 
°. J4 dni około 300.000 złr., a w bieżącym 
^lesiącu przeszło tylko około 40.000 złr. Różnicę

• ^czuwają, kupcy gospodzcy, rzemieślnicy i 
WpVe- ’'olnicy- A więc wynika z tego, że czem 
j]P,ceJ otrzymają robotnicy pieniędzy, tern lepiej 
: . "’szyslkich stanów, bo w ten sposób wzrasta 
w dobrobyt ludu. Takie mam dziś zapatry- 

an*a i dziwie sie tylko jak mogłem przez tak 
“H'ie lala tak nierozsądnie myśleć i chełpić się 

mądrością, która by a poprostu „głupotą“.
r I Om była winna pewna gazeta, w którą wie- 
g7 em, jak w świętą ewangelię, a która — jak 

• teraz przekonałem — tak sprytnie potrafiła 
z mnie w głupocie. Byłbym dotychczas 
■ zajadłym głupcem, gdybym przypadkowo

‘e z pewnym stolarzem wdał się w rozmowę.
(C. d. n.)

Niemcy. W parlamencie niemieckim 
Radowano nad sprawami kolonialnemi. Przy 

sposobności podniósł socyalista Bebcl znaną 
P^awę księcia Arenberga, który to w okropny 
°sób zamordował w Afryce murzyna. Bebel tak 
wił; Wykształcony człowiek z poważnej rodziny 
ohckiej popełnił okropne morderstwo, ponie-

Av okrutny sposób zamordował podwładnego 
. le murzyna. I za co? Za to, że ów murzyn 

j mógł zaspokoić niemoralnych potrzeb księcia, 
b teraz ma księcia spotkać niezwykle mała kara, 

tylko 2ł/2 roku fortecy. Oprócz tego pozwolono 
to, że książę swobodnie przyjechał sobie do 

lemiec, w Hamburgu zbrodniarz ten zamieszkał 
p hotelu, przyjmował gości i wydawał uczty. 
lzy tem miał sie wyrazić, że jako żołnierz i czło- 

'v>ek m ■ ‘ J . .«Dający o honor inaczej postąpić sobie me 
ponieważ został podrażniony. Tu pokazuje 

jakie pojęcie mają pewne kola o honorze. 
z owiek, który ma pospolite morderstwo na su- 
cniu, chwali się, że postąpił jako człowiek ho- 
u- Cóż na to powiedzieć? Zapytuję się więc 

J oktora spraw kolonialnych: czy 1) sprawa 
Zedstawia się tak, jak ją gazety przedstawiają, 

Czy istotnie księcia tylko na 2’/ż roku fortecy 
Kazano, i 3) czy nowe śledztwo zostało wyto­

czone i jak daleko postąpiło? — Dyrektor kolo­
nialny Buchka: Jeżeli wypadek ten istotnie ma 
się tak, jak to gazety przedstawiły, natenczas 
każdy cztowiek oburzać się na to musi i postę­
pek taki jest w najwyższym stopniu karygodny. 
Ubolewam jednak, że chwilowo hie mogę podać 
bliższych szczegółów. Stwierdzam tylko, że wy­
rok sądowy dotąd nie zapadł. Sprawa znajduje 
się jeszcze w śledztwie, a ponieważ przed sądami 
wojskowemi mamy tajne obrady, dlatego o wy­
niku śledztwa nie mogę podać bliższych szcze­
gółów, dopóki nie będziemy mieli wyroku, po­
twierdzonego przez cesarza. Zresztą muszę za­
znaczyć, że zarząd spraw kolonialnych przeciwko 
księciu Arenbergowi wystąpił bez względu na 
pochodzenie. — Również ostro przeciwko księciu 
Arenbergowi wystąpił centrowiec Gröber, oświad­
czając, że jeże.i tak jest, jak to gazety opisują, 
to jest to niezwykłą, niesłychaną zbrodnią, która 
zasługuje na najostrzejszą karę. — W końcu 
przyszło jeszcze do gwałtownego starcia pomiędzy 
konserwatystami, a socyalista Bebłem, który oświad­
cz) ł: Nie jestem przyjacielem kary śmierci, ale 
jeżeli kto, to chyba ks. Arenberg na nią zasługuje. 
Ale zostanie on zapewne łagodniej ukarany i już 
dziś chciałbym podnieść mój głos przeciwko tej 
hańbie, żeby go za kilka miesięcy nie ułaskawiono.

Bawarya. W B a w a r y i bywają w dzień 
urodzin cesarskich tylko z gmachów wojskowych, 
a nie z wszystkich gmachów publicznych chorą­
gwie wywieszane. Chorągwie z wszystkich gma­
chów publicznych bywają tam wywieszane tylko 
w dzień urodzin króla bawarskiego. Z powodu 
tego w niektórych gazetach półurzędowych odzy­
wają się głosy, żeby wydane zostało ogólne roz­
porządzenie, któreby przepisywało, że w wszyst­
kich państwach związkowych w dzień urodzin 
cesarskich muszą chorągwie powiewać na wszy­
stkich gmachach publicznych.

Anglia. Rząd przedłożył parlamentowi angiel­
skiemu tymczasowe zestawienie rachunków z wy­
datków na wojnę w południowej Afryce pod koniec 
marca b. r. Z zestawienia tego pokazuje się, że 
nadzwyczajne koszta wojenne w czasie pierwszych 
sześciu miesięcy będą się równać 23 milionów 
funtów szterlingów (funt szterlingów czyli 20 ma­
rek), nie wliczając w to zwykłych wydatków na 
wojsko lądowe w sumie 20 milionów funtów szter­
lingów, które już dawniej w rozchodach państwa 
były przewidziane. Obecnie będzie miał parlament 



Str. 8. Głos ludu ślązkiego“. Nr. 9.

do uchwalenia kwoty w wysokości 13 milionów 
funtów szterlingów, gdyż 10 milionów była już 
uchwalonych w jesiennej sesyi parlamentarnej.

Chiny. Znowu nadchodzi wiadomość, że w 
Chinach w miejscowości Unanglem zamordowa­
nych zostało dwóch Chińczyków, a konsul an­
gielski, Litton, ciężko poraniony. Rząd angielski 
upomniał sie już u rządu chińskiego o ukaranie 
winnych. Chiny spewnością opierać sie temu nie 
będą.

Indye. Do Londynu nadeszła z Kalkuty urzę­
dowa wiadomość, że głód w prowincyi Bombaju 
i w okolicach Indyi środkowych przybiera coraz 
to większe rozmiary. W Indyach środkowych i 
w prowincyi Madwas, żniwa wypadły licho. Obli­
czają, że 3 miliony 7«4.000 ludzi potrzebuje ko­
niecznie pomocy państwowej.

Wiadomości różne.

Dla strajkujących złożyli w naszej redakcyi 
na listę 1. 9711. Jan Kokotek z Dziećmorowic 
(po i-az trzeci) 2 Korony ; Fr. Kokotek kowal w 
Lekach 2 Korony; Ks. ew. N. N. z B. 5 Koron; 
Rudolf Kołaczek gospodzki w Zebrzydowicach, 
zamiast prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ 
9 Koron 20 hal; Kapela niemiecko-lutyńska 10 
Koron.

Darków. Zandarmerya przyaresztowala tutaj 
3-ch kłusowników z powodu, iż zastrzelili sar- 
nioka. Czas najwyższy, aby ustawę łowiecką 
zmieniono, albowiem ustawa ta jest dla rolnictwa 
nadzwyczaj szkodliwa. Rząd bierze w obronę 
dziczyznę, od której podatku się nie płaci, zaś na 
rolnika któremu dziczyzna szkody robi, na to się 
względu nie bierze. Rząd karze tych chłopów 
którzy gąsienice z drzew nie obierają, wyznacza 
premie za chrząszcze i płaci za takowe, ale czyż 
dziczyzna nie robi rolnikowi większej szkody, ani­
żeli gąsienice i chrząszcze?

Dziećmorowice. Tutejsi rolnicy hojnie popie­
rają strejkujących górników. Górnicy zbierający 
składki zebrali tu w bieżącym tygodniu przeszło 
100 złr. i kilkadziesiąt hektolitrów zboża i ziem­
niaków. Cześć im za tol

Sowiniec. Członek wydziału tutejszego od­

działu „Jedności“ p. L. Mołdrzyk pchnięty zosjj 
nożem tak niebezpiecznie, że zawołano do nie?0 
nawet księdza. Wypadek to bardzo nieprzyjeul 
tembi‘dziej, że sta o się to podczas strcjl 
Jeszcze raz prosimy lud roboczy, żeby się wslr« 
mywał od rozdrażnienia i żeby walczył ze ziiifł 
krwią, bo wypadek taki oddziaływa na wa^ 
górników ujemnie.

Z Bażanowic otrzymujemy zaproszenie 'l 
bal, który się odbył 18. lutego u. p. Jerze?1' 
Macury. Zaproszenia te drukowane są na liclB 
papierze, a na odwrotnej stronie znajduje 5 
reklama księgarni Edwarda Feitzingera. Na spj 
ny sposób bierze się ten Feltzinger.

Drukuje sobie afisze maleńkie i powjM 
że to zaproszenie na bal i lud rzeczywiście świ“ 
ki takie kupuje. Ależ ludzie cóż też to robil* 
A dyć Feitzinger powinien chyba przypłacić ten111; 
kto jego afisze rozszerza, a Wy jeszcze Feitzingerll 
przypłacacie?

W Cieszynie wychodzić będzie obecnie ,,P0’ 
seł Macierzy szkolnej“, który umieszc^1 
będzie datki ofiarowane na gimnazyum polskie1 
zawierać będzie najważniejsze wiadomości z 
cierzy szkolnej“, oraz z gimnazyum polsk1 
Prenumerata roczna wynosi 1. Koronę. Zglasz 
należy się do ks. Londzina katechety gimnazyw 
w Cieszynie. Ze względu, że „Gwiazdka Cieszyn 
ka“ datków ofiarowanych na gimnazyum unii® 
szczać nie chce, przeto zmuszonym był zarz;l 
„Macierzy szkolnej“ postarać się o osobną gazetk 
która li tylko sprawami gimnazyum polskiego 
mować się będzie. Kierunek „Gwiazdki“ w ostał 
nim czasie doprowadził do tego, że nawet H 
Londzin i profesor Janik od niej odstąpili i 11,1 
chcą o „Gwiazdce“ ani słyszeć.

Zbytki. Bal oddziału „Jedności“ udał się baI. 
dzo świetnie. Goście bawili się przyzwoicie 
ochoczo.

Czytelnia „Jedności“ w Dąbrowej urządza h’1 

na 25. lutego 1900 r. w gminnej gospodzie.
0 wyborach gminnych w Pudło wie P1' 

Silesia i cieszy się, że udało się złapać tamtej 
szych wyborców, którzy7 do wydziału swego 'VF‘ 
wadzili większość Niemców! Pudłowianie! Coze 
robili, żeście nie potrafili swoich ludzi do
działu wprowadzić?

Wynagrodzenie
nonik Gewiński w

poczciwego znalazcy, ks.
Zabrzegu zgubił ksi4^ecZ
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jedną Koření wy-

1.

Oszczedności opiewającą na 18.000 zlr. wraz z 30 
z r- gotówki. Poczciwy znalazca niejaki D z i e c h 
°ddal ks. kanonikowi znalezioną książeczką wraz 
z Pieniądzmi i otrzymał 
Nagrodzenia.

Na fundusz prasowy
’O K 1. 5 6 K; 1.

-2 K; 1. 12 == 6
SI k; ] 30 = 6 K: Razem

złożyli dotychczas 1. 3. 
6 = 6 K; 1. 7 = 3 K; 
K; 1. 19 — 2 K; 1. 24

91 K. Prosimy 
0 "«parcia — listy wyślemy wkrótce.

Strejk trwa dalej. Górnicy trzymają sie soli- 
^ai-nie i nje ustąpią prędzej, aż Osiągną swoje. 
* airiy nadzieje, że obecnie parlament te sprawą 
P°ruszy i xe wkrótce sprawa na korzyść górników 
ułatwioną zostanie. Pismo świcie powiada, że kto 
'Jtrwa do końca ten zbawion będzie. Górnicy 
lzi»nają się też tej zasady. O datki dla walczą- 

prosimy gorąco
,. Wszystkie pisma polskie oburzają się na 
aęrunek „Gwiazdki Cieszyńskiej“. — „Goniec 

’Gkopolski“ pismo kotolickic wychodzące w Po- 
j*laN*u P°d zaborem pruskim, opisuje nawet po- 
^nuką naszą z „Gwiazdką Cieszyńską“ i z nacis- 

,4eni zaznacza, żeśmy „Gwiazdce“ bardzo słuszną 
da,i

Polskie Towarzystwo pedagogiczne w Cie- 
^zyO'e, urządza Wieczorek wokalno-deklamacyjny, 

*y odbędzie sic na dniu 24. lutego b. r. o go- 
zmie 7 i/2 wieczorem w Czytelni ludowej w 
|eaZynie. Program :

• ft) Pieśń wojenna Szwajcarów |
q &) Do broni. J ChÓT me-sku

Peklamacya.
• opiew solowy.

«) Wisło ma.
&) Świtezianka.
Skrzypce:

Chór mieszany.

7 ùkrzypce: „Romance“, Subinstein-Wieniawski.
Nasza Hanka. (Chór męski.)

’ Śpiew solowy.
’ Pieśń nocna. (Chór mieszany.)

• Skrzypce; „Andante“. Mendelssohn.
• Peklamacya.

j.,’ ^ałysek. (Kwartet.)
M(,nolog humorystyczny.

końcu nastąpią tańce.
Wstępne; Krzesło w pierwszych czterech rze- 

ach 1 K. w dalszych rządach 80 h; wstąp na 
Sal(s. 60 h.

Czysty zysk przeznacza sie na rzecz Kasy 
wzajemnej pomocy „Polskiego Towarzystwa pe­
dagogicznego w Cieszynie.

Wieczorek towarzyski, odbędzie sie staraniem 
„Stów. ew. młodzieży“ z Bystrzycy w lokalnościaćh 
W. p. P. Cieniały, gospodzkiego w Wendryni. w 
niedziele, d. 25. lutego 1900 r. o godzinie 6-tej 
wieczór.

W program wchodzą: Przemówienia, śpiew i 
muzyka, monologi i deklamacye humorystyczne; 
poczem nastąpi zabawa tanieczna.

Wstąp wynosi: dla osoby meskiej 30 ct., 
żeńskiej 15 et. „Zabawa na cele Towarzystwa.“ 
„Naddatki z wdzięcznością przyjmowane b dą “.

O pewne przybycie uprzejmie uprasza Korni-/ 
tel zabawowy.

Dzisiejszy numer zawiera 10. stronnic druku.

Z powodu braku miejsca, pozostała pewna . 
cześć materyału, do numeru następnego.

KOMORNIK 
szykowny, do robót polnych, znaj­
dzie dobre miejsce pod Cieszy­
nem.

Wiadomość u p. Buzka kupca 
Cieszynie. 1—1

Dom murowany
nowy, nadzwyczaj odpowiedni dla piekarza lub rzeznika 
z s/* morga orącego pola i z ośrodkiem jest z wolnej ręki 
do sprzedania, bom ten znajduje się na granicy dąbrowskiej 
pomiędzy dwiema koloniami. Wiadomości bliższej udzieli 
Redakcva naszego pisma. 2—4
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Mymi AufflcM w Cieszynie.
Frysztackie przedmieście naprzeciw domu zajezdnego .Modra 
Gwiazda“ kupuje wszystkie ziarneczne gatunki za każdora­
zowe najwyższe ceny targowe, bierze zbo~e w zamian za 
mąkę, co dla rolników o wiele jest korzystniej aniżeli od­
danie zboża do młyni.

Skład wszelkich nasion rolniczych, trawnych, jarzyn 
oraz kwiatów słynnej firmy Matithnera w Budapeszcie poleca:

Najwięcej odchodząca 

nasiona rolnicze 
jak:

Lucerna francuska, lucerna wioska, lucerna 
węgierska, koniczyna czerwona, (sztyrska 
koniczyna), wszystkie gatunki nasion trawnych, 
mięszaniny nasion trawnych, mohar, wyka, 
nasiona buraków i t. d. zawsze znajduje się wielki 
zapas na składzie. Wszystkie nasiona są wypróbowane, wy- 
soko-wypuszczające i tak wogóle najlepszego 
gatunku, z nasion burakowych sprowadzam także Mau- 
thnera sławne impregnowane nasiona bura­

Skład wędlin
Mrifflewta w Nowym SM

POLEGA:

1 kilo kiełbasy krajanej . . . . 1 K -
1 . kiełbasy siekanej .... 1 »
1 „ szynki wędzonej . . . . 1 ,

Co do dalszych wyrobów masarskich post­
na żądanie cennik za darmo.

A iUó 'I? 'UmUj 4 AM A4 A41M AA

Fabryka likieru i rumu
kowe, ostatnie w każdej ilości od */4 do 50 kilo w pacz­
kach gotowych. Każda paczka przeważnie worek, 
jest marką ochronną, wignetą firmy i z wi­
zerunkiem znajdującego się w środku gatunku buraków 
opatrzona i dla tego kupujący jest pewien, że otrzyma pra­
wdziwe impregnowane nasiona buraków z marką 
gwiazdy. Jak ze spisu widzieć można, są następujące gatunki 
najwięcej polecajacemi:

(A) Czerwone mamontowe,
• wyborne dla luźnej ziemi.

(B) Żółte Oberndorfskie,
wyborne dla zwięzłej czarnej ziemi.

lB) Czerwone Oberndorfskie,
także tak dobre jak żółte oberndorfskie.

(C) Żółte oliv? o we,

Bernarda Kohn1
w Cieszynie,

nagrodzona kilka razy najwyższemi odznacz^11* 
poleca swój wyrób wybornych likierów i r 
Szanownej P. T. Publiczności, oraz sprzedaj6 
rytus za ceny umiarkowane. 1—3

prawie dla każdej ziemi.

(D) Żółte Eckendorfskie,
dla chłodniejszych okolię z ciężką gliniastą ziemią wyborne.

(Di Czerwone Eckendorfskie,
z temi samemi własnościami jak poprzedni gatunek.
Lucernę i koniczynę czerwoną dostarczam na życzenie w każdej 
ilości od 5 kilo w górę, z rządową plombą wol­
ności kamianki zaopatrzoną.

Katalogi, cenniki i próbki wysyłam franco 
na życzenie. ■ 3—8

Drewniana chałup#
ze stodółką i 2 morgami pola, położona 'v 
kio wicach przy powiatowej drodze jest 7.0- 

$ 
1.6'

złr. do sprzedania.
Gotówki potrzeba tylko 800 złr., a 

może zostać.
Mający chęć kupna, niechaj się zgl°sZ‘' 

p. Kokotka kowala w Łękach.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni I. Borka w Nowym Targu.
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Wychodzi każdej soboty i kosztuje rocznie 4. Korony.

NUMER POJEDYŃCZY KOSZTUJE 8 HAL-

W każdej reslaiiracyi 1 Modzie żądajuia pisma.
Nr. 10. Frysztat, 3. marca 1900 r. Bocznik IV.

W iffl spasóD polepszyć 
rolnicy swój los?

Rolnicy nasi — widząc, że każdy stan wszel- 
kiemi silami dąży do polepszenia swego bytu — 
sanii przychodzą po rozum do głowy i zaczynają 
°binyśiiwać* sposoby, za nomocą których O: ią- 
o^ącby mugii korzystniejsze dla siebie rezultaty. 
Objaw ten jest nadzwyczaj pocieszającem. Dopóki 
10lnik gazety nie obejrzał — dopóty umysły jego 
' Y za ciężkie, aby się zastanowić nad tein, 

dlaczego stan jego w tak nędznem znajduje się 
"ołoźeniu — dlaczegoto rolnik coraz większe po­
datki opłacać musi — dlaczegoto w urzędzie prawa 
Mvcgo osiągnąć nie może, ale skoro rolnicy dziś 
biorą gazetę do ręki — to też spodziewać się 

że słowa w ich interesie pisane nie będą 
a1'ochem rzucanym na ścianę.

Rolnicy chcąc cokolwiek uzyskać muszą iść 
razem ręka w rękę — muszą pracować solidarnie 

o inne strony i nawet robotnicy robią, 
można tylko zjednoczonymi siłami. 

_„y chłopem pogardza, ale popatrzmy się 
kl° to jest właściwie ten chłop?

Z chłopa prawie wszyscy żyją. Mieszczanie 
bez wyjątku czy to gospodzcy, czy kupcy, z ura- 
^nieniein oczekują targu lub niedzieli, kiedyto 
nblopi przychodzą do miasta i dają dobrze zaro-

— Z targowego od zboża — od by dląt ładne 
dochody ściąga. A księża i kościoły z jakichto 
Pleniędzy się utrzymują jeżeli nie z chłopskich? 

2^d ściąga również ogromne podatki z gruntów, 

wk, jakt 
ZwJ’ciężyć 
b^Ziś ka-ź/l

chociażby inne źródła do ściągania podatku były- 
o wiele odpowiedniejsze. Albo zaglądnijmyż do 
kancelaryj akwukatów! Spewnością chłopa tam 
zobaczymy. A więc gdzie tylko się popatrzymy 
tam wszędzie czekają na „grajcarki“ rolnika i ro­
botnika. I to nie tylko że na „grajcarki“ czekają, 
ale wszyscy prawie dążą do tego, aby ten stan 
chłopski w ciemnocie utrzymać, bo czem więcej, 
chłop ciemny, tern łatwiej da się on wyzyskać.

F wiedzcież < amowi ■ Czytelnicy, czyż to 
wszystko nie jest świętą prawdą?

A więc jeżeli sami przyznajecie, że prawdę 
powiedziałem, to dlaczegóż daj ecie się bałamucić 
tym, którzy Was wyzyskują? Nie uwierzylibyście 
jak się ci naciągacze chłopskiej kieszeni wście­
kają, jak się ktoś rozsądniejszy zjawi, któryby lud' 
chciał oświecić. Taki człowiek to- bezbożnik — to 
heretjk — to bałamut — to socyalista — to ży­
dowski naganiacz i Pan Bóg wie, jakie tam naz­
wy człowiek taki nie dostanie — dosyć na tem, 
że lud uwierzy rzeczywiście w te gadania — i zo­
stanie znów pod jarzmem wyzysku i znów musi 
mie<* kieszeń wciąż otwartą, aby ciągle na innych 
płacić i płacić.

A więc chcąc poczynić choćby najmniejsze 
kroki dla polepszenia stanu rolniczego, potrzeba 
naprzód stan ten oświecić, co w dzisiejszych sto­
sunkach uczynić można za pomocą gazet, które 
nie są pisane w duchu pasibrzuchów.

Drugą główną zasadą każdego stanu, a więc 
tembardziej stanu rolniczego jest — jak już u 
góry powiedziałem — solidarność. Za pomocą 
solidarności polepszyć mogą rolnicy pod niejed­
nym względem swój byt. Oto przykład:

Zeszłego tygodnia odbył się we Frysztacie 

5921

9
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najem szutru na powiatowe drogi. Zeszli się rol­
nicy ze wszystkich wiosek, ależ myślicie, że 
szutrowanie wynajęli? Ani im się śniło! Umówili 
się, że za tak niskie ceny, jak dotychczas, wozić 
szutru nie będą, a ponieważ ceny wywołania były 
niskie, przeto postanowiono zwyższyć je od 50 do 
100%. Najem musi się tedy odbyć raz jeszcze, a 
rolnicy spewnością otrzymają 5 koron od metra, 
(kub.) gdzie dotychczas otrzymywali 3 korony. 
Zastanówcie się rolnicy i osądźcież sami — czyż 
to nie jest ogromny postęp? A to wszystko dało 
się uzyskać za pomocą solidarności.

Może niejeden powie, cóż ta cała solidarność 
chłopom pomoże, skoro zarządcy mogą szutrowa­
nie za tańsze pieniądze wynająć i rzecz cała 
skończona. Są to mylne zapatrywania, bo rolnicy 
nie dwuznacznie dali zarządcom do zrozumienia, 
źe jeżeli im będą w zarobku przeszkadzali, to rol­
nicy odrewanżują się przy najmie polowania.

A nie były ło puste frazesy, bo trzeba 
wiedzieć, że gdyby zarządcy na rolników licyto­
wali i zarobek im odebrali, to jestem pewny, że 
rolnicy może we wszystkich gminach powiatu 
frysztackiego nie wynajęliby więcej polowania 
hrabiemu Larischowi.

Widzicie tedy, że rolnicy polepszyć mogą 
swój byt w niejednym wypadku, jeżeli solidarnie 
postępują.

O dalszych sposobacli prowadzących do po­
lepszenia stanu rolniczego — pomówimy na innym 
miejscu.

Rolnicy brońcie się!

Rolnicy w Marklowicach uchwalili na posie­
dzeniu wydziału gminnego na dniu 22. lutego 
1900. następującą rezolucyę:

Zważywszy smutne stosunki w sprawach do­
tyczących nader nieodpowiednego położenia na­
uczycieli szkół ludowych na Slązku, jakoteż w 
uwzględnieniu tak ogromnego obciążenia stanu 
rolniczego przez obecny sposób ponoszenia wszyst­
kich kosztów utrzymania szkól i płacenia dotacyi 
naucz, przez pojedyńcze gminy, postanawia wy­
dział gminy Morklowic jednogłośną uchwałę:

Zwrócić się z petycyą do Wys. Sejmu krajo­

wego w Opawie, aby tenże raz przecież usunął 
te nieznośne stosunki i przeprowadził nową usta­
wę normującą:

1) iżby płace nauczycieli szkół ludowych 
zostały po odpowiednem uregulowaniu przyjęte 
na fundusz krajowy, a to już od 1-go stycznia 
1900 r.

2) ażeby gminom wiejskim ulżono z ciężarów, 
które je gniotą, przeznaczając jaknajniższy procent 
dodatków bezpośrednich na utrzymanie nauczy­
cieli, gdyż inaczej stan rolniczy musi popaść w 
całkowitą ruinę, jeżeliby Wys. Sejm ślązki i nadal 
nie załatwił tej tak ważnej i nader piekącej sprawy 
dotyczącej szczególnie bytu coraz bardziej upada­
jącego stanu rolniczego.

Powyższą rezolucyę powinno też inne gminy 
uchwalić i wysłać do Wydziału krajowego, oraz 
przedłożyć takowe Sejmowi.

Dziś w gminach wiejskich najwięcej dodatków 
gminnych tworzą wydatki szkolne — pomimo tego, 
że gminy wiejskie pod względem szkolnictwa są 
upośledzone, atoli przeciętnie mamy po wsiach 
szkoły zaledwie dwuklasowe.

Jeżeliby płace nauczycieli przyjęte zostały na 
fundusz krajowy, wtenszas od płacenia na szkołę 
uwolnieniby byli w części obywatele ubożsi, a 
tymczasem przedsiębiorcy i fabrykanci o wiele 
więcej płacićby musieli. Najlepiej potrafimy nasze 
twierdzenie udowodnić przykładem. Otóż np. na 
wsi liczącej 1000 lub więcej dusz, mamy szkołę, 
dwuklasową, zaś wr sąsiednim małem miasteczku 
liczącem MŮQ dusz, mamy szkołę pięcioklasową. 
Otóż mieszczanie ci pod każdym względem w 
korzystniejszem znajdują się położeniu. Najpierw 
dzieci blisko mają do szkoły — następnie dziatwa 
pod ręką ma szkołę aż pięcioklasową, a co naj­
ważniejsza, że rodzice w stosunku do gmin wiej­
skich płacą nieznaczne kwoty, bo w mieście mamy 
bardzo wiele bogatych obywateli opłacających 
grubsze podatki.

Gdyby płace nauczycieli objął kraj, toby 
spewnością w niejednej gminie chłopi mogli mieć 
pięcioklasową szkołę za te pieniądze, które dzisiaj 
na dwuklasową szkole wydawać muszą.

A lak samo ma się rzecz z opłatą szkolną. 
Dziś każdy opłaca „płat szkolny“ w stosunku do 
dzieci uczęszczających do szkoły, a nie w sto­
sunku do majątku.

A więc milioner posyłający dziecko do szko­
ły, taksamo uiszcza opłatę szkolną w kilku gul" 
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fenach, jak ten rolnik, który zaledwie wyżyć 
Potrafi z kilku morgów pola. Nad tern powinniście 
®,e. rolnicy bliżej zastanowić i domagać sie, — tak 
Jakto uczynili Marklowiczanie — zmiany ustawy, 

o jak długo milczeć be,dziecie — tak długo 
^staniecie tą dojną krową, która tyle skorzysta 

zeżre, a mleko śmietanę i masło zjadają ci, 
którzy ją doją.

Cóż pisza o robotnikach 
pracodawcy?

We Wiedniu wychodzi organ austryackich 
Pracodawców tak zwany „Die Arbeit“, które to 
P'snio szczególnie teraz niestworzone rzeczy pisze 

&°rnikach, a stosunki istniejące w kopalniach 
Plzedstawia w zupełnie przeciwnem świetle, aby 
tjlko wyższe sfery, utrzymać w błędnych zapatry­
waniach. Redakcya drukuje tego pisma w tysią- 
cach egzemplarzy i rozrzuca po ca1 ej Austryi, aby 
tjlko ogól w błąd wprowadzić. Nasze pismo jest 
^a szczupłe, dla obszerniejszego omówienia tych 
æznych niedorzeczności mieszczących się w rze- 

czonej gazecie, wskutek czego ograniczyć się mu- 
s’niy na kilku tylko punktach.

„Die Arbeit“ rozwodzi się w pewnym arty- 
,le szeroko i twierdzi, że górnicy w rewirze 

Ostrawsko-karwińskim nie są górnikami, lecz są 
Polskimi i czeskimi nadzicnnikami i należą do 
4 ie] kategoryi, która u Niemców znaną jest 

P,l(l nazwą „ Teichgräber“ to znaczy: grabarze 
Czjli robotnicy, którzy kopią stawy lub przy­
kopy,
t Na dochód swego twierdzenia powołuje się 
, pismo na pochodzenie robotników i powiada, 

górnicy tutejsi nie są rodzonymi górnikami ale, 
ze to robotnicy, którzy albo z czeskich nizin, albo 
z kaipat i z wiosek podgórskich do kopalń przy-

„Die Arbeit“ pisze dalej, że robotnicy ci, 
orzy przeważnie przybyli jako górale, wyrośli 

w chatach ulepionych z gliny bez komina — wy- 
^śli w iocilu, w którym ojciec —matka — dzie- 
Cl.' kozy — prosięta —kury—wszystko razem 
'Mieszka —, a dziś chcieliby oni Bóg wie jakich 
ZiUobkow. (Czyż to nie podle twierdzenia? Red).

Znów w innym artykule pisze „die Arbeit“, 
że u arcyksiążęcych, zaprowadzono już ośmiogo­
dzinną szychtę — ale, że robotnicy bardzo mało 
na akort zarobili, i że sami żądali dziesięciogo- 
dzinnej szychty—(co jest oczywiście nieprawdą).Pis- 
mo to pisze następnie, że w razie zaprowadzenia 8. 
godzinnej szychty, nie będą mogli tutejsi właści­
ciele kopalń konkurować z węglem pruskim. Twier­
dzi ono dalej, że brakowałoby robotników, bo 
już dziś odczuwać się daje brak górników.

(Oczywiście takich brakuje, którzy się dają 
wyzyskiwać Red.)

„Die Arbeit“ gniewa się wreszcie, że nietylku 
profesorowie, adwokaci i lekarze, ale nawet miesz­
czanie u nas w Austryi stoją po stronie robotni­
ków — i powołuje się na stosunki pod rządem 
pruskim, gdzie wszystkie 'stany solidarnie pracują 
przeciw dążnościom r o b o t n i k ó w!(?)

Ach! jak też to tam na tej pruskiej stronie 
dobrze być musi, skoro wszyscy chcieliby robot­
nika wyzyskać!

Takie brednie czytać można w organie właści­
cieli kopalń, a więc mniej więcej to samo, co w 
„Gwiazdce Cieszyńskiej“.

Wspomnieliśmy o tern, bo nie zaszkodzi 
robotnikowi dowiedzieć się o tern, co piszą lokaje 
Larischów, Rotszyldów i Guttmanów w piśmie, 
które podczas strejku wyjsykme jest „gratis“ na 
wszystkie strony.

Korespondencye.

Ze Strumicńskiego.

(Ciąg dalszy).

Rzecz miała się następująco: Byłem na targu we 
Frysztacie i spotkałem się z pewnym znajomym, 
który w tamtych stronach jest stolarzem. Rozpo­
częliśmy rozmowę o strejku i ja mu powiedzia­
łem, że dla rzemieślników będzie gorzej, gdyby 
górnicy otrzymali wyższą płacę, boby czeladnicy 
od majstrów też chcieli poprawy. Ów stolarz po­
patrzył się na mnie, roześmiał się i powiedział 
mi: Widać, że nie czytacie gazet. I nareszcie z 
poważną miną odpowiada mi: Jeżeli górnicy uzys­
kają polepszenie zarobku, wtenczas i ja chętnie 
poprawię czeladnikom. Myślalcm naprzód, że to 
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żarty, ale wreszcie twierdzi! on dalej: Ja mam w 
Andrychowie krewnego również stolarza, a ten ma 
aż trzech czeladników, ma roboty więcej odemnie 
płaci czeladników o wiele taniej, a pomimo 
tego ja sobie lepiej stoję. A to dlaczego
— zapytuję się z miną zakłopotaną? A on mi 
odpowiada: Otóż dlatego, bo chociaż ja płacę 
czeladnika tygodniowo o 2 złr. drożej, to znów 
za robotę przez czeladnika wykonaną dostanę 
tutaj tygodniowo o 10 złr. wiecej aniżeliby dostał 
mój krewny w Andrychowie. U nas są zarobki 
i dlatego też kwitnie dobrobyt. — Te słowa sobie 
zapamiętałem i kiedy przyszedłem do domu, za­
stanowiłem się nad tern życiem ludzkiem, wziąłem 
do ręki umyślnie inne postępowsze gazety i prze­
konałem się, że ów stolarz bardzo dobrze mi od­
powiedział. Nabrałem zupełnie innego — bo 
rozsądniejszego przekonania i dziś wcale się nie 
dziwię, że rolnicy i rzemieślnicy strejk popierają — 
bo mają zupełną racyę, atoli czein większe zarobki
— tern większy dobrobyt!

Jak tylko jęczmień sprzedam — to wam też 
dla górników coś poślę, ale przed dwoma tygo­
dniami, choćbyście mnie byli siekali, tobym ani 
centa nie był ofiarował.

Pawel K.

Z Podgórza. Już nieraz pisaliśmy o niepo­
rządkach i chwalebnej gospodarce naszego sławet­
nego Wydziału gminnego w naszej gminie i jesteśmy 
zmuszeni znowu publicznie się użalić i sprawki 
jego ujawnić, bo widać, że musi on należeć do 
rodzaju czworonogów gruboskórnych, kiedy dotych­
czasowych cięgów nie odczul i ani się na nie nie 
oglądnął.... Zaznaczamy atoli, że Wydział gminny
właściwie nie gospodaruje w gminie, ale tylko 
jedna parka magnatów i czcigodnych panów, jak 
niegdyś za czasów pańszczyźnianych. Jeden z nich 
jest panem szlachcicem ze szpicrutą, a drugi loka­
jem z rzędu stworzeń dwunożnych chłopskiego 
pochodzenia. Musi im przy takiej gospodarce być 
dosyć ciepło i dostatnie, bo nie chcą ze swoich 
łakomych szpon wypuścić Zarządu gminnego i 
przed każdorazowymi wyborami, lokaj pański kręci 
się po chałupach z butelkami, albo w gospodzie 
wynajętej u siebie ich poi, nieba im obiecuje 
przychylić, radby ich całował i na rękach nosił, 
żeby tylko jemu i .panoczkowi“ dali głos. Przy- 
teni dobiorą sobie do kompanii takich ludzi do 
Wydziału, którzy to nie potrafią nic innego powiedzieć 
jak tylko głową kiwnąć albo zatrząść, jako im 
panowie magnaci zakomenderują ; snadź są oni 
jeszcze we wieku niemowlęcym i niepoczytalnym ! 
W tym roku atoli i tym posłusznym owieczkom 
uprzykszyło się takie gospodarowanie i poczuli 
raz przecież, że są ludźmi, a nie pachołkami i 
niewolnikami dwu tyranów — no i rzecz prosta 

— opamiętali się, nie chcą się zgadzać na wszyst­
ko co .panoczek“ powiedzą, a pmieważ nie 
styko im na rozumie, przeto się chociaż pokłócą 
na posiedzeniu albo uciekną z takiego, kiedy sami 
rady dać nie umią.... Smutna to rzecz! Są prze­
cież u nas rozumni gospodarze i stateczni, któ- 
rzyby inaczej gospodarować potrafili — ale takich 
nie dali wybrać, żeby mogli po swojemu gospo­
darzyć, a przedewszystkiem na siebie pamiętać!'• 
Oj! oj! na złodzieju czapka gore! — mówi przy­
słowie.

Wójt nasz jest i człowiekiem do wszystkiego, 
bo swojej godności wójtowskiej za nic odstąpie­
nie chce, ryby w rzece tylko się jemu należą (albo 
raczej różnym osobom, na których mu zależy, by 
dobrą wiarę mieli w niego) gospoda gminna, ta 
już tylko dla niego stworzona, by sobie dopo- 
módz do urzędu; no i kasyercm był, ale mu to 
odebrali, bo zbyt świetnie gospodarował. Kiedy 
było trzeba pieniędzy na wódkę, brało się stąd, 
gdzie pieniądze były. Gmina przy takiej gospo­
darce okrutnie zadłużona, bo dochód z najmu 
gospody, polowania, rybołostwa i t. p. jakoś dzi­
wnie się ulotni i w rachunkacli gminnych straci- 
Pisaliśmy bowiem, że zastraszony Wydział grozą 
położenia i odpowiedzialności, zażądał raz przedło­
żenia ksiąg rachunkowych — póki jeszcze by* 
wójt kasyerem — a on takowych nic wyda, mimo 
wyraźnego domagania się tychże; dopiero po kilko 
dniach ujrzeli takowe niby w porządku!! Biedny 
lud nieoświecony płaci i płaci, a nie wie za co! —'

Z nad Olzy.
Pisze do Was Szanowny Redaktorze po 

pierwszy i zanim przystąpię do rzeczy, nadmieni1 
muszę, że aczkolwiek jestem abonentem dopier° 
od Nowego Roku, to jednakowoż pismo Waszc 
bardzo mi się spodonało, bo pisze w obronie Ind*1 
biednego otwarcie i nie ukrywa się pod płaszczem 
obłudy jak „Gwiazdka Cieszyńska“, Jestem do­
brym narodowcem i tego sobie wziąść nie dam» 
posyłam też syna do gimnazyum polskiego, a „GtfiU' 
zdkę“ abonowałem szesnaście lat, ale dziś opłą' 
cać jej już nie będę. Zirytowałem się ogromni’ 
kiedy się dowiedziałem, &e „Gwiazdka“ datkó' 
na gimnazyum umieszczać nie chce, dlatego że V 
wj dawca do Zarządu wybrany nie został. A 
teraz dopiero otwierają się oczy człowiekowi ~ 
teraz dopiero człowiek poznać może tycli kręk^ 
czy, którzy z narodowości clicieliby robić ëc ~ 
szefta i którzy cieszą się, że za pomocą narodo 
wości będą posłami. Nie dosyć na tein. W ostu 
nim czasie czytałem znów w „Gwiazdce“ pośm*e 
wiska z młodzieży akademickiej, dlatego, że oń* 
stanęła w obronie polskiego ludu roboczeg0" 
Szanowni Czytelnicy zechciejcie się podzielić m°^ 
jem zapatrywaniem. Wiadomo nam, żc jeszcZL 
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H*edawno, a nawet dzisiaj zdarzają sie, wypadki, 
lz synowie ludu, jak tylko do wyższych szkół 
Uczeszczają, wypierają sie. swego pochodzenia — 
Pracują na szkodę ludu i idą ręka w rękę z na- 
®zymi gnebicielami. Możemy Panu Bogu dzięko- 
Vać. że dziś między wykształconą młodzieżą mamy 
coraz więcej takich, którzy z ludem czuja*i w o- 
ronie ludu pracują. Jestem zwykłym chłopem, 

ak a° j.eszcze raz zaznaczam, że takiej młodzieży 
adeniickiej, która z ludem i dla ludu pracuje, 

alezy się cześć i szacunek, a ten, który ją z tego 
Powodu błotem obrzuca, to chyba wróg oświaty 

du, lub jakiś nicpoń.
, Mój Boże kochany! a dyć ja też mam syna w 
ołach i cieszyć się będę, jeżeliby syn mój kie- 

ys jako akademik, pracował dla ludu. I to nie- 
Jlko mnie, ale wszystek lud cieszyć musi, że wy- 
asta młodzież wykształcona, która potrafi ocenić 
aszą biedną chłopską dolę.

, Popatrzmy się na Niemców! Niemieccy aka- 
ernicy, ci pracują ile tylko mogą dla niemczyzny, 
Wszyscy Niemcy popierają ich nawet matery- 

r U!e, a biada takiemu zdrajcy — Niemcowi, któ- 
Juy się odważy! potępiać ich działalność.

g. A tymczasem u nas pożal się Boże, znalazł 
człowiek, który udaje najlepszego Polaka — 

• tóry ma uciecho, jeżeli chłop ciemny pozwoli 
dz: ?a k*eszcQi golić i człowiek ten szkaluje naszą 
w i młodzież z tego powodu, że ona stanęła 
cie,. °uie ludu! To przecież bezczelnie! To prze- 
)n..z hańba na nas Polaków, że mamy takich 
a/c)vódców, którzy stawiają na pośmiewisko mło- 

lez pracującą dla ludu!
ję Szanowni Czytelnicy! Nie dziwmy się, że nas 

nazywaJil »dumme Bauern“. Jakżesz nas 
0 uważać za mądrych, skoro my popieramy, 
lyj acainJ i uważamy za przewódców takie gazety 
dzk- którc na nasza szk°de pracują? Ja 
rz ą .‘kkuje Panu Bogu, żem trochę oczy otwo- 

i przekonałem się, że my chłopi jesteśmy 
Szyną do płacenia i zbogacania faryzeuszy, którzy 

ju?1 "Iowę zawracają. Ale też „Gwiazdki“ do ręki 
czvt V*6 wezme.’ bo ostatnie numera, w których 
hiick- -n wyśmiewiska z naszej młodzieży akade- 

lęj, te zmaczałem w biocie i wysłałem do re- 
H' .c-’i napowrót. A ponieważ wysyłka kosztowała 
.;, 'e . 10 ct_, przeto pokłóciła się ze mną moja 

a i miałem jeszcze ostudę w domu.

Z Białej.

tut niedzielę, dnia 18 lutego b. r. urządzała 
kiee^?a Czytelnia polska przedstawienie amators- 
c| ^Zebywając tutaj dopiero czas krótki, byłem 
ńiu1610 P° raz Pærwszy w Białej na przedstawie-

1 dlatego właśnie cieszyłem się bardzo, że 

będę mógł pomiędzy swoimi po polsku się za­
bawić.

Muszę zaznaczyć, że komedyjkę „Jeden z nas 
musi się ożenić“ odegrano znakomicie, a gra pp. 
amatorów zadowolnila słuchaczy najzupełniej. Tym­
czasem śpiewy, któremi się śpiewacy popisywali, 
wypadły kiepsko, ale ponieważ „każdy święty ma 
wykręty“ przeto zwalono winę na chómiistrza, 
jakoby on podał „za wysoko“ głosy. —

Po przedstawieniu przystąpiono do tańców. 
Ucieszyłem się, że będę mógł w tańcu trochę się 
rozerwać. Poszedłem chyżo po piękną dziewczynę^ 
i zaiaz w tany. Jakież było jednak moje zdziwie­
nie, kiedy po tańcu owa dziewczyna zaczęła 
szczebiotać po niemiecku. Myślałem w pierwszej chwili 
że spotkałem na Niemkę, ale ponieważ przypuszczać 
musialem, że owa panienka po polsku umieć musi, 
przeto odpowiadałem jej tylko w języku polskim. 
Wreszcie przyczepiła się druga panienka, a ta 
widząc mój opór, odezwała się do drugiej: Ich 
bitte dich als eine Polin, werde ich mit dir 
polnisch sprechen itd.“ Z prawdziwym żalem 
popatrzyłem na nią. Mówiła przecież, że ona jest 
Polką i że chce mówić po polsku! Jakaż to szla­
chetna dusza.... a takich panienek znajdowa’o się 
tam więcej.

Takto wygląda zabawa pomiędzy śmietaną 
polską na kresach i dlatego też milsze mi towa­
rzystwo między ludem wiejskim, bo chociaż ten 
biedny lud nie zna się na tych komplimentach i 
frazesach, to jednakowoż mówi on szczerze języ­
kiem polskim, gdy tymczasem śmietana polska 
mówi językiem polskim z konieczności. Są wyjąt­
ki, ale rzadkie. Jeden z obecnych.

Wiadomości ze świata.
Prusy i Niemcy. Przyjaciele wielkiej 

floty ciągle łamią sobie głowy nad tem, coby 
to opodatkować, żeby uzyskać pieniądze na wielką 
flotę. A więc chcą nałożyć podatek na losy lote­
ryjne, na wino musujące, perfumy, tytoń i Bóg 
nie wie na co. Pewien profesor obecnie tą sprawą 
zajmuje się w kilku artykułach dziennikarskich. 
A ponieważ profesor ten jest łysy, więc jakiś 
złośliwy dziennikarz napisał mu, że najlepiej na­
łożyć osobny podatek na wszystkich łysych, po­
cząwszy od ministra Miquela, a zaraz zbierze się 
potrzebną sumę na pobudowanie nowej floty.

W sejmie saskim stawili posłowie socy- 
alistyczni takie zapytanie: Co rząd zamyśla 
zrobić z powodu braku węgla i z powodu trud­
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nego po ożenią, jakie skutkiem strejku górników 
się wytworzyło? Jakie stanowisko zajmuje rz id 
do strejku górników i do zakazu policyi odbywa­
nia zebrań górniczych? — Sprawa ta przyjdzie w 
tych dniach pod obrady sejmu saskiego,

Anglia. Królowa angielska wysłała do gene­
rała Wolseleye, naczelnego wodza sił zbrojnych 
Anglii, list, mający pewne znaczenie. Królowa 
zaznacza na wstępie listu, że ogo'ocenie Anglii z 
wojska przez wysłanie znacznej części sił zbroj­
nych do południowej Afryki nakłada obowiązek 
poczynienia zarządzeń, mających na celu obronę 
kraju na wypadek niebezpieczeństwa z innej strony. 
Doszło tedy do wiadomości królowej, że jest 
rzeczą możliwą utworzyć z wysłużonych żołnierzy 
sile zbrojną, mającą dostateczną liczbę oficerów 
i żołnierzy, aby obronić kraj. Wojsko to ma słu­
żyć przez rok, gdyż królowa ma nadzieję, że w 
ciągu tego roku reszta wojsk będzie już z powro­
tem z południowej Afryki. Królowa zaznacza, źe 
ufa w poświęcenie i przywiązanie do ojczyzny i 
tronu wysużonych żołnierzy i wzywa ich, aby 
raz jeszcze służyli w zastępstwie tych, którzy tak 
po bohatersku odpierają nieprzyjaciela w południo­
wej Afryce. Nowe te bataliony maią nosić nazwę 
„królewskich batalionów rezerwy“.

Ładne mi to poświecenie, jeżeli biedacy mają 
się dać zaprzęgnąć, aby [narażać swe życie dla 
obrony magnatów i kapitalistów. A kto się sprze­
ciwi, tego zastrzelą.......

Francya. Jak wiadomo we Francy i istnieje 
republika. To się nie podoba magnatom i księżom, 
bo oni chcieliby mieć monarchię — gdyż w mo­
narchii dygnitarze mają wielką wolność, a biedny 
lud jest skrępowany. To też księża i biskupi we 
Francyi, podburzają lud przeciw rządowi, aby 
republikę obalić. Wskutek takiego postępowania, 
zmuszony był rząd francuski zatrzymać biskupom 
i księżom katolickim pensye i zażądać nawet od­
wołania niektórych biskupów. Gazety klerykalne 
wściekają się i nazywają rząd francuski rządem 
masońskim, a czasem nawet żydowskim i to 
dlatego, że rząd nie chce dopuścić, aby ducho­
wieństwo tak podłego bezprawna się dopuszczało.

Z Ostrawy i okolcy.
Dom polski. Towarzystwo budowy Domu Pol' 

skiego rozpisuje już oferty na wydzierżawienie 
lokalów restauracyjnych na parterze; tak zwanym 
„sžwemy“ w suterenach, która będzie rodzajem 
kuchni ludowej. Dzierżawa ma się rozpocząć z 
dniem 1-go czerwca r. b. Warunki dzierżawy 
do przejrzenia w kancelaryi Tow. budowy Dornę 
polskiego w Mor. Ostrawie przy ul. Zwierzynowi 
(dawniej Hermąńskiej) pod Nr. 1054. —

Wypożyczalnia bezpłatna kola Mor. OstraW- 
skiego Towarzystwa szkoły ludowej otrzyma wkrótce 
bardzo znaczny dar w książkach od głównego Za* 
rządu Tow. i Iii-go Koła Krakowskiego. Jak sły" 
szeliśmy, Koło III-cie zebrało już na ten cel okol° 
250 złr., a Zarząd główny przeznaczyć zamiera 
nie mniejszą kwotę. Pan Bandrowski, architekt 
zaabonował dla tejże wypożyczalni bibliotekę p°' 
wieściową „Słowa Polskiego“, której z druku wy' 
chodzi jeden tom co tydzień. Dzięki tym ofiarom 
wypożyczalnia stanie już na silnych podstawa^1 
i wkrótce będzie można pomyśleć o założeni11 
podobnej wypożyczalni w Wilkowicach. Wypoży' 
czalnia mieści się w tym samym lokalu, co i kan' 
celarya Domu polskiego i zgłaszać się można P° 
książki każdego dnia w godzinach od 9—12- 1 
w południe i od 3—9-tej wieczór, ale najlepii 
w niedzielę przed południem. —

Z powodu strejku węglarzy. Chociaż prz?z 
strejk tak długo trwający cierpi cały ruch h«' 
dlowo-przemysłowy, ale Rada gminna Murawski6! 
Ostrawy’ żadnych kroków do rządu nie czyni, ab. 
skłoniło właścicieli kopalni do szybkiego zasp0' 
kojenia słusznych żądań górników. Bankructw3 
mnożą się w sposób przestraszający: urzedoW6 
piania ogłaszają coraz nowe nazwiska drobny0^ 
przemysłowców, rękodzielników i kupców, którzy 
przez strejk doprowadzeni zostali do ruiny mj' 
jątkowej. Z naszej okolicy takich firm zrujnSv®' 
nych naliczyliśmy kilkadziesiąt, podczas 
w czasie zwykłym zdarza się takich upadlo^1 
kilka, najwyżej kilkanaście. — Temi dniami Pa' 
dzie gminnej przedstawiała się deputacya od dzi°1' 
źawców poborow propinacyjnyeh z prośbą o u1110' 
rżenie przypadającej za czas strejku należności 
a przynajmniej o pewne ulgi w terminie. Rad® 
gminna odpowiedziała odmownie.
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Z Witkowie. W niedzielę dnia 24 b. m. w do- 
niU jubileuszowym staraniem rzemieślników pol- 

"■æh został odegrany teatr amatorski z wielkiem 
^°w°dzeniem. Sala była zupełnie wypełniona wi- 
■^Zanii. Grano naprzód »Wyrok księżny cieszyńskiej“ 

Sztuke z 1G n. w dwóch aktach; »Handlarza cybó- 

“°w wjednym akcie. Z amatorów najbardziej 
^znaczył sie. pan Barcik, który w roli zwłaszcza 
'Ida — handlarza robił wrażenie rytunowanego 
^t°ra; z pań grała najlepiej pani D. Podobno 

Ko amatorskie, które to przedstawienie urzą- 
°’ ma zamiar stale co dwa tygodnie podobne 

’^O'viska w domu jubileuszowym urządzać. Miej- 
^°VVa ludność polska powinna z całych sił po- 

Herać E w szjaclietnych usiłowaniach. — 
dc^úd z przedstawienia ma być przeznaczony na 

OlZYść strój kujących górników. —

Wiadomości różne.

Frysztat. Pierwszy tomik „Biblioteki ludowej“ 
szedł już z druku. Cena egzemplarza wynosi 
h^rzy. Treść 1. tomika jest następująca: 1) 

i" mnienie szkolne“ przez Maryę Konopnicką 
»Zemsta Justvny“ przez A. J. Seka 3) „Wino- 

u .przez Zygmunta Niedźwieckiego 4) „Mały
I fl O U

t> przez Alfonsa Daudeta.
Roczna prenumerata „Biblioteki“ wynosi tylko 

że^°10n^' RPrasza s'e> 0 rozszerzanie tych ksią- 

które mieszczą w sobie krótkie — zaimu- 
lace .Powiastki.
g. ®*eszyn. Szan. Oddziały „Jedności“ uprasza 
2 ‘ 0 juknajryclilejsze nadesłanie sprawozdań do 
•Oo’Za^U Równego, aby tow. „Jedność,, mogło 

t> osić w najbliższym czasie Walne zebranie. Spra- 

j, an’il przesyłać należy się na ręce sekretarza 
kriedla we Frysztacie.

Często się zdarza, że jeżeli chrześcianin pię- 
tnujei wyzysk chrześcianina, to zwykle konserwa­
tyści krzywią się, iż sprawa ta lub owa, napiętno­
waną została i powołują się na żydów, jakoby ci 
solidarnie się popierali. Tymczasem to nieprawda, 
bo gdzie chodzi o zarobek, tam ani żyd na żyda 
względu nie bierze. W tym względzie służyć nam 
może jako dowód następujące zdarzenie. Pewna 
kobieta skarżyła przez Dra Mayera p. Józefa 
Szramka ze Sowińca o 7 K. 20 h. Dzień przed 
terminem wstąpił p. Szramek do Dra Mayera, a 
ponieważ ten ostatni w biurze obecnym nie był, przeto 
zap'aeil tam p. Szramek 7 K. 20 h. i powiedział 
pisarzowi, żeby mu podano koszta skargi, które on 
natychmiast zapłaci i żeby termin odwołano. Tym­
czasem Dr. Mayer na termin się stawił, p.. Szramka 
zasądzić kazał i p Szramek ponosić musi koszta 
w wysokości 10 K. 72 h., a więc ani żyd na żyda, 
względu nie bierze, skoro chodzi o gieszeft.

Frysztat. Tutejsza pocztmistrzyni p. Wankowa, 
zrezygnowała na dotychczas obejmowaną posadę 
i wyjeżdża do Krakowa. Z powodu wyjazdu sprze- 
daje wielką.część mebli, każdego czasu.

Bogumił dworzec. Niemcy w tutejszej wal­
cowo’ starają się Polakow wyrugować, a szczegól­
nie tych, którzy w „Jedności“ najwięcej pracują. 
Obecnie znaleziono jakąś przyczynę i wypowie­
dziano z pracy modelarza p. Krzyżewskięgo. Niem­
cy wstydźcie się za takie postępowanie.

Łęki. Ładnie się spisuje komendant tutejszej 
Straży pożarnej — nie ma co mówić. Obecnie 
wywiesza on uwiadomienia dotyczące walnego 
zgromadzenia w języku niemieckim — chociaż 
członkowie wcale tego nierozumieją. Dziwi nas 
tylko, że ten lud ślązki jest taki potulnyr i że gęby 
nie otworzy.

Ks. Stojatowski smaży pączki w Cieszynie, gdy 
tymczasem inni posłowie walczą o prawa robo­
tników w parlamencie. Każdy, ktuiy cokolwiek 
dobrze robotnikom życzy, oburzyć się musi, że 
podczas walki socyalistow w parlamencie o 8. 
godzinną szychtę, i iedzi sobie ks. Stojałowski w 
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Cieszynie — a kiedy mu jeden z robotników za­
rzucał, dlaczego nie jest w Wiedniu, odpowiedział 
ks. Stojałowski, źe na ostatki chce sie. zabawić w 
domu. Tak samo ks. Świeży chodzi po Cieszynie. 
Wogóle większa połowa posłów siedzi w domu 
podczas tak piekącej sprawy. Socyalista Resel 
postawił w parlamencie wniosek, aby obradowano 
zaraz nad wnioskami nagłymi, a szczególnie nad 
zaprowadzeniem 8. godz. szychty.

Jego wniosek przepadł, bo 127 posłów gło­
sowało przeciw, a 76 pos'ow pro. A wie.c ani 
połowy posłów nie było obecnych. A to mi ładni, 
posłowie, ktorjm więcej leżą na sercu pączki i 
ostatki, aniżeli 70.000 głód cierpiących robotni­
kowi Obrady dotyczące strejku przewlekły się, 
chociaż co się odwlecze — to nie uciccze, to 
jednak ubolewać trzeba nad lekceważeniem tak 
ważnej sprawy.

Składki na rzecz strejkujących ro­
botników polskich.

Komitet pań W Krakowie 610. Kor. — w czem 
12. kor. od robotników z Dombrowej (w Galicyi) 
z następującym życzeniem: „Robotnicy dombro- 
wscy przesyłają robotnikom strejkującym na Slą- 
zku austryackim wyrazy współczucia w ich nie­
doli i życzą wytrwania w raz obranej drodze w 
celu uzyskania sprawiedliwości — z wiarą, że 
przyszłość jest ich“.

Dr. Bronisław Potocki, adwokat w Samborze 
4 Kor., Bronisław Szwantowski z Niedźwiady 50 
Kor.

Redakcya „Przelądu wszechpolskiego“ z ży­
czeniem serdecznem zwycięstwa dobrej sprawie, 
zebrane przez K. Wojnara 40 Kor.

P. B. z Krakowa 50 Kor., p. Jan Kokotek (po 
raz czwarty) na nasze ręce 3 RBr.,
p. Paulina P. z Brzeska 10 Kor.; Jeden ze ślązkich 
nauczycieli 3 Kor. na nasze ręce.

Więc ośmio godzinna szychta może być zapro­
wadzoną — to nawet organ Jezuitów Karwińskich, 
redagowany przez p. Kreisln przyznaje — zrobiwszy 

oczywiście od czasu genialnego artykułu wstępne* 
go, w którym żądanie .to nazywał niedorzeczne»*, 
porządnego koziołka — ale na nic te karkołomni 
sztuczki. Opinii p. Kreisla już nie poprawią! KaZ* 
dy rozsądny człowiek wie, że 8 godz. szychta 
może być zaprowadzoną — ale górnicy chcą, aby 
już została zaprowadzoną — i każdy im i sobin 
tego życzy, abj już zaprowadzoną została w inte­
resie wszystkich mieszkańców Ślązka i całego spó- 
łeczeństwa ludzkiego — i 8 godz. szychta zapro" 
wadzoną zostać musi.

Prąd „słowiański“ któremu niektórzy przy­
wódcy „ruchu ludowego“ na Slązku na sposób 
ks. Slojałowskiego ulegają — przejawia się "r 
„Gwiazdce“ —w Rozmaitościach zamieszcza nota­
tkę „Księżniczki rosyjskie w podróży“ napisaną 
z takim pietyzmem dla familii carskiej, jak gdy­
by żywcem była z „Dniewnika warszawskiego“ wy- 
jętą. Prąd słowiański zaznacza się też przez to 
że ks. Stojałowski wybrany został do Wydziału 
Czytelni ludowej w Cieszynie — i nikt z wydzia­
łowych nie wystąpił z Wydziału.

Pudłów. Dnia 18. lutego odbył się bal -Pu' 
łeczny członków Czytelni oddziału „Jedności r 
który się udał świetnie.

Po krótkiej przedmowie tyczącej się polskieg'0' 
gimnazyum, przez pewnego członka wybrar1’ 
na polskie gimnazyum w Cieszynie 11. Korol* 
30 halerzy.

Dzisiejszy numer zawiera dziesięć stronni 

druku.

D om murowany
nowy, nadzwyczaj odpowiedni dla piekarza lub rzeżnik*“ 

z */« morga orącego pola i z ogródkiem jest z wolnej *'§k’' 

do sprzedania. Dora ten znajduje się na granicy dąbrowskiej 
pomiędzy dwiema koloniami. Wiadomości bliższej udziel* 

Redakcya naszego pisma. 3—4
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Edykt licytacyjny.

Dnia 19. marca 1900. o godzinie 9. przed 

P°]udniem odbędzie się w c. k. notaryalnej kan- 

Ce^arJ’i we Frysztacie dobrowolna sprzedaż nale- 

Zilcjcli Franciszkowi Mikszanowi realności, cha- 

uPniczy grunt pod N. koiis. 109, Iwh. 103 i 

^ntu y lw]L obie w Dolnych Marklo- 

wicach.

Cena wywo’ania, a zarazem najniższa za obie 

alQ°ści wynosi 5.500 złr. wadyum 550 z!r. w.a.

Wyciąg tabularny, arkusz posiadłości ziemskiej 

WarUnki licytacyjne można przejrzeć w zwykłych 

^dżinach urzędowych w kancelaryi c. k. notaryu- 

Pana Henryka Giełdanowskiego we Frysztacie, 

komisarza sądowego. —

£ ,
■ k- Sąd powiatowy we Frysztacie, Oddział II

Dnia 19. lutego 1900 r.

1—2 L. S. Fizia.

Konces/nn^wane biuro stręczeń sług, stowarzyszenia 

w Krakowie, uwiadamia Szan. P. T. Publiczność, iż 
lle.lsceCe . znalesi mogą panny bony, kucharki, pokojowe znają- 

^niemiecki i inna służba. Taksamo dostarcza rzeczone 

chwili robotników, parobków i służących.
Adresować należy: Biuro stręczeńsłużby stowarzyszę- 

w Krakowie, plac Maryacki 1. 7. 3—12

SłUŻby

^a, lej

FraHyml AiiMt w Cieszynie.
Frysztackie przedmieście naprzeciw domu zajezdnego „Modra 
Gwiazda“ kupuje wszystkie ziarneczne gatunki za każdora­
zowe najwyższe eeny targowe, bierze zboże w zamian za 
mąkę, co dla rolników o wiele jest korzystniej aniżeli od­
danie zboża do młyna.

Skład wszelkich nasion rolniczych, trawnych, jai^zyn 
oraz kwiatów słynnej firmy Mauthnera w Budapeszcie poleca

Najwięcej odchodzące

nasiona rolnicze
jak:

Lucerna francuska, lucerna włoska, lucerna 
węgierska, koniczyna czerwona, (sztyrska 
koniczyna), wszystkie gatunki nasion trawnych, 
mieszaniny nasion trawnych, mohar, wyka, 
nasiona buraków i t. d. zawsze znajduje się wielki 
zapas na składzie. Wszystkie nasiona są wypróbowane, wy­
soko-wy puszczające i tak wogóle najlepszego 
gatunku. Z nasion burakowych sprowadzam także Mau­
thnera sławne impregnowane nasiona bura­
kowe, ostatnie w każdej ilości od do 50 kilo w pacz­
kach gotowych. Każda paczka przeważnie worek, 
jest marką ochronną, wignetą firmy i z wi­
zerunkiem znajdującego się w środku gatunku buraków 
opatrzona i dla tego kupujący jest pewien, że otrzyma pra­
wdziwe impregnowane nasiona buraków z marką 
gwiazdy. Jak ze spisu widzieć można, są następujące gatunki 
najwięcej polecajacemi:

(A) Czerwone mamontowe,
wyborne dla luźnej ziemi.

(B) Żółte Oberndorfskie, 
wyborne dla zwięzłej czarnej ziemi.

(B) Czerwone Oberndorfskie,
także tak dobre jak żółte oberndorfskie.

(C) Żółte oliwowe,
prawie dla każdej ziemi.

(D) Żi.łte Eckendorfskie,
dla chłodniejszych okolic z ciężką gliniastą ziemią wyborne.

(D) Czerwone Eckendorfskie, 
z temi samemi własnościami jak poprzedni gatunek.
Lucernę i koniczynę czerwoną dostarczam na życzenie w _ażdej 
ilości od 5 kilo w górę, z rządową plomba wol­
ności kamianki zaopatrzoną.

Katalogi, cenniki i próbki wysyłam franco 
na życzenie. 8—8
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Fabryka likieru i rumu
Bernarda Kohna

w Cieszynie,
nagrodzona kilka razy najwyższemi odznaczeniami 
poleca swój wyrób wybornych likierów i rumu 
Szanownej P. T. Publiczności, oraz sprzedaje spi- 
rjtus za ceny umiarkowane. 1—3

OGŁOSZENIE.
Ogól adwokatów, oraz c. k. notaryuszy w 

Boguminie postanowili z dniem 1-go marca

b. r. zaprowadzenie bezwzględnego odpoczyn­

ku niedzielnego w swych biurach tak, ze 

kancelarye odtąd w niedzielę przez cały dzień 

będą zamknięte i żadnych stron przyjmować 

się nie będzie. 1—1

Uwiadsmicnie. 3—12 |

I
 Niżej podpisana Dyrekcya podaje niniej- £ 

szem do publicznej wiadomości, że Ï

Bat rolniczy wo Frysztacie i
płaci począwszy od 1-go stycznia 1899 r- >

JW 4'/.» ->9 I
od wszystkich wkładek złożonych w Bank11 k 

*y na oszczędność. Procent obliczać się będzie | 
$ jak dotychczas od 1-go względnie od 15-g° |

każdego miesiąca. ÿ
Dyrekcya Banku rolniczego we Frysztacie $ 

»Ï Jan Matula, H. Giełdanowski, Augustvn Musiałek-

DRUKARNIA

^'VTt'Vï řvTřîW'*

Urządzona na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów — podejmuje się 
wszelkich robót w zakres sztuki drukar­
skiej wchodzących.
TO CENACH UMIARKOWANYCH.

Polecając się łaskawym względom Szan.
P. T. Publiczności kreślę się

z poważaniem
Ignacy Borek.

Ignacego Borka
w NOWYM TARGU

KOMORNIK
szykowny, do robót polnych, znaj­
dzie dobre miejsce pod Cieszy­

nem.
Wiadomość u p. Buzka kupca 

w Cieszynie. 2—2

Maurycy Kohn
w Głuszynie na starym iaiB 

wyrabia najdoskonalsze likiery, 
i rosolisy, posiada także fabrykę °,1, 
spirytusowego i octu winnego iJ®. , 
jest Szanownych odbiorców jak 
taniej obsłużyć. 1—5.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni I. Borka w Nowym Targu (Gahcï*
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Glos ludu šlazkiego.
Wychodzi každej soboty i kosztuje rocznie 4. Korony.

NUMER POJEDYNCZY KOSZTUJE 8 HAL-

W każdej restaurací: i osjodzie żądajcie naszego jisma.
Nr. 11. Frysztat, 10. marca 1900 r. Bocznik IV.

Z Rady państwa
Nad losem strejkujących robotników węglo- 

'vJcli odbyła sie. jak wiadomo szeroka debata w 
^edeńskiej Radzie państwa, która rzecz od lat 

. u w austryackich rocznikach parlamentarnych 
llf>słychana, — doprowadziła do dwukrotnego j e- 
n°głośnego głosowania w sprawie nagłości 

'vniosków o polepszenie bytu górników.
Głównym mówcą przemawiającym przeciw 

10botnikoni, był poseł D emel. Wywodził on, że 
'v cfcłym obszarze strcjkowym robotnicy odbywają 

ez żadnych przeszkód zgromadzenia, podczas gdy 
C1’ którzy chcą pracować, bywają przez innych 
t,°rników napadani. Np. w całej Saksonji — po- 
"Iada mówca — w podobnych wypadkach odby- 
^»tnie zgromadzeń bywa w zupełności zakazane, 

^aszane w dziennikach przez socyalistów opisy 
ilftdzy robotników są przesadzone.
{ ' Górnicy zarabiają stosunkowo najwięcej, wielu 
' z wybiera ten zawód właśnie dlatego, że przy- 
U°si bardzo ładne zyski. Co do sprawy niebez- 
k*eczeństwa osobistego, na jakie są narażeni gór- 
nicy, to statystyka wykazuje, że i w inych zawodach 
aaiażeni są pracownicy na równe niebezpieczeństwo, 
lak np. kolejarze. W kopalniach arcyksiążęcych na 
^zku zaprowadzono w latach 1895 i Ï89G ośmio- 

t>°Gziniiy czas pracy, lecz wskutek napierania sa- 
^ych robotników, którzy chcieli więcej zarabiać, 
Zarządzeuie to zniesiono. Zresztą jeżeli na Miazku

'm zaprowadzonyby był ośmiogodzinny czas 
pracy, to i austryaccy właściciele kopalń byliby 

gotowi to samo uczynić; obecnie nie pozwalają 
im na to względy konkurencyjne.

Mowę p. D e m 1 a przerywali kilkakrotnie so- 
cyaliści.

Po mowie D e m 1 a, który gwałtownie wy­
stępował przeciw jakimkolwiek reformom, zabiał 
głos socyalista poseł C i n g r, który jako górnik, 
przez dwadzieścia lat pracował w kopalniach. 
Mówca zaznaczył, że gdyby pracodawcy wyciągnęli 
właściwą naukę ze strejku 1896 r. w ostrowskim 
okręgu, gdyby przynajmniej po ludzku traktowali 
robotników, to nie przyszłoby do obecnego 
slrejku.

Tymczasem robotnicy są poniewierani, ich 
mężowie zaufania bez żadnej przyczyny i podstawy 
wydalani, a płace raczej zmniejszyły się, a nie 
podwyższyły. Kary, spotykające robotników, rów­
nież stały się częstsze.

Mówca krytykował następnie zachowanie się 
władz i środki zarządzone przeciwko robotnikom, 
przytaczając pożałowania godny przykład, kiedy 
żandarmi wtargnęli do pewnej gospody i przykła­
dając bagnety do piersi strejkujących robotników, 
zmusili ich do opuszczenia lokalu, przyczem podar­
to i poszarpano ubrania na robotnikach.

Mówca dowodził w dalszym ciągu, że warunki 
ekonomiczne pozwalają na zaprowadzenie ośmio­
godzinnej szychty i zaznacza, że przy przerywanej 
czterogodzinnej pracy można tyleż zarobić co przy 
ośmiogodzinnej, a przy dziesięciugodzinnej szych­
cie czas pracy i tak nie wynosi wiecej jak 6 do 
6 */g godziny.

Poseł dr. Roschmann z niemieckiej partyi 
ludowej zaznaczył między innemi, że ośmiogodzin­
ny czas pracy będzie musiał kiedyś nadejść, bez. 
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względu na to, czy go się dziś obawiają, czy nie 
i bez względu na zapatrywanie, że oznaczałoby to 
nieszczęście dla krajowego gospodarstwa i przemy­
słu. Mówca proponował założenie centralnego 
urzędu rozjemczego dla całej Austryi, który 
polegałby na tem, że sam rząd i jego organa wy­
znaczałyby kożdorazowe wynagrodzenie za pracę 
dzienną. Tego rodzaju urzędy rozjemcze, wkracza­
łyby dopiero w razie nieporozumień między ro­
botnikami, a pracodawcami.

Dr. Roser, lekarz, uznał pracę górników 
węglowych, za najbardziej niezdrową i niebez­
pieczną. a to z powodu gazów, które się w głębi 
kopalni wytwarzają.

Pył węglowy okrywa płuca robotników grubą 
warstwą, a klęcząca i pochylona pozycya przy pra­
cy, wywołuje najrozmaitsze choroby. Gdyby więc 
pi zedłużono czas pracy i wprowadzono robotę 
nocną, stan zdrowotny w sferach robotniczych 
jeszcze by się bardziej pogorszył. Wskutek wytę­
żającej pracy, cierpi nie tylko ciało, ale i duch, 
a przedwczesna starość jest losem każdego ro­
botnika węglowego.

Badania w różnych krajach wykazały, że 
skrócenia czasu pracy nie tylko, że nie wywołuje 
żadnych szkodliwych następstw dla przedsiębior­
ców, ale owszem czyni pracę robotnika wydat­
niejszą.

Po przemówieniu posła Schückera prze­
ciw, zabrał głos generalny mówca pro, młodoczech 
poset Kaftan, który zaraz na wstępie swego 
przemówienia zaznaczył, że strejk dał się nadzwy­
czaj ujemnie uczuć nie tylko robotnikom, ale i 
najszerszej publiczności. Położenie robotników wę­
glowych obecnie jest opłakane. Przez 10 lub 12

Antoś i Jędruś.
Antoś. Jakźesz Jędrku — gdzież tak długo 

przebywałeś?
Jędruś. Chodziłem po wioskach w powie­

cie bielskim.
Antoś. A jakich tam nazbierałeś nowości?
Jędruś. Różnych a jakto zwykle bywa, we­

szło mi dużo starych nowości w drogę. I tak wr 
gminach, w którychbyś ani na lekarstwo Niemca 
nie znalazł, widzieć można czy to drogowskazy — 
czy tablice gminne, czy też firmy gospodzkich lub 
kupców, wyłącznie w języku niemieckim.

Antoś. Smutne to świadectwo dla ludu — 
pokazuje się bowiem na jak niskim stopniu oświaty 

godzin dziennie muszą oni pracować w warunkach 
jak najbardziej niekorzystnych i wśród niebezpie­
czeństw, które im w głębiach kopalni na każdym 
nieledwie kroku grożą. Przytem i wynagrodzenie 
w wielu kopalniach jest więcej niż umiarkowane, 
a przeciętnie wynosi dziennie 72 ct.

Rząd dotychczas czyni nie wiele, aby poło­
żenie robotników poprawić. Strejk trwa dalej, a 
cały przemysł węglowy narażony jest na wielkie 
niebezpieczeństwo.

Ludność cierpi na brak węgla, dlatego tylko, 
że kilku wielkim panom podobało się przeprowa­
dzić bądź co bądź swoją wolę.

Jedynem wyjściem z tej syluacyi jest, mono­
pol rządowy. Jeżeli państwo zmonopolizowało sol, 
koleje żelazne i t. p., to dlaczegóż by miało dbać 
tak troskliwie o interes i wypchanie kieszeni kilku 
ludziom. Przez upaństwowienie kopalń węglowych 
ustaliłyby się stosunki nie tylko na korzyść stanu 
robotniczego, ale także na korzyść społeczeństwa 
i państwa samego.

Ostatecznie Izba jednogłośnie uchwaliła 
nagłość wszystkich 9 wniosków zmierzających do 
polepszenia doli robotników węglowych i jedno­
głośnie odesłała je wszystkie do komisyi so- 
cyalno-politycznej, która się ma z nimi załatwić 
do 12. b. m.

WOJNA.
Burom w ostatnim czasie bardzo źle się p°" 

wodzi, a największą klęskę ponieśli oni z powodu 

ten lud tamtejszy stoi, skoro nie umie jeszcze 
stanowczo wystąpić przeciw poniewieraniu swego 
ojczystego języka.

Jędruś. Jest nadzieja, że się rzecz wkrótce 
zmieni. W jednej z tamtejszych gmin, w której 
same „gasthauzy“ na ścianach wisiały, wystąp*1 
sam burmistrz przeciw temu i zażądał zmiany na- 
pisów.

Antoś. Brawo! To dzielny burmistrz! Tak 
powinien każdy obywatel postępować, a jeżeli żą- 
dania nic nie pomogą, wtenczas trzeba takich 
kupców czy też gospodzkich bojkotować — ja^ 
to uczynili górnicy.

Jędruś. Właśnie ci też chciałem powie­
dzieć, jaki pogląd mają tamtejsi ludzie na spraWĆ 
strejku.
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Poddania się generała Cronjego z swą armią w 
re.Ce Anglików.

Radość Anglików jest niesłychana, atoli Cronje 
hjd najdzielniejszym i najniebezpieczniejszym dla 
Anglików jenerałem to też zwany on był „lwem 
południowej Afryki*. W ostatnim tygodniu swej 
obrony dokazywał generał Cronje cudów męstwa, 
stacza] bohaterskie walki, które w podziw wpra­
wiały nietylko Anglików, ale rzec można, cały 
^wiat cywilizowany. Zamknięty w ciasnem łożysku 
Izeki Modder, oszańcował sie należycie i przez 
cały tydzień wytrzymywał straszliwe bombardo­
wanie, które Anglicy z wszystkich stron na niego 
skierowali. Ostatecznie ulegli.

Ale ulegli nie przed samą siłą Anglików, 
dorwała się nagle okropna nawałnica, deszcz lał 
Jak z cebra i to ogromnie utrudniło obronę Bu- 
r°w. Pioruny biły po piorunach i zagłuszały na- 
Wet huk przeszło 100 armat angielskich. Rzeka 
skutkiem silnej ulewy wystąpiła z swych brze- 
g°w i pozalewała miejsca, w których burowie 
teźeli, Cronje nie został zatem w otwartej bitwie 
zWycięźony, ale ustąpił przed szalejącą burzą 
i Ulewą.

Radość Anglików z powodu zwycięstwa jest 
tętn większą, że właśnie Cronje pomiędzy wszyst­
kimi generałami burskimi był tym, którego An- 

najwięcej nienawidzili. Cronje był tym, któ- 
ry w styczniu 1896 roku pobił Jamesona pod 
Krögersdorp i przed którym John Willongby zło­
żył broń. Jak Cecil Rhodes pomiędzy Burami, 
tak generał Cronje pomiędzy .Anglikami jest znie-
nawidzony. Cecil Rhodes został oswobodzony z 
Kimberley u, a generał Cronje dostał się do nie- 
Wolj angielskiej.

Nowa klęska Borów.
Jak wiadomo otoczony był jenerał White ze 

swojem dziesięciotysięcznem wojskiem w mieście 
Ladysmith przez zastępy Burów. Sto dwadzieścia 
dni trwało oblężenie. Ciężkie nad wyraz tak dla 
oblężonych, jak i dla oblegających, aż wreszcie 
zmienione losy wojny i marsz lorda Robertsa, 
spowodowały Burów do opuszczenia tego sta­
nowiska i do cofnięcia się na zachodni teren 
wojenny.

Chociaż generał Buller czwartą swoją próbę 
odsieczy rozpoczął już 14. lutego, a więc równo­
cześnie z początkiem ofensywy marszałka Robert­
sa, i do 27. lutego walczył bez przerwy, to prze­
cież nie było ani mowy o uwolnieniu Ladysmith. 
Dopiero kapitulacya Cronjego zmieniła zupełnie 
sytuacyę i spowodowała opuszczenie wszystkich 
zajętych dotychczas terytoryów angielskich, przez 
Burów i koncentracyę wszystkich wojsk republi­
kańskich na innem miejscu. Bez zwycięstw Ro­
bertsa, Kitschenera i Frencha na wyżynie orańskiej, 
spełzby ów czwarty atak Bullera podobnie jak 
trzy poprzednie na niczcm, a Ladysmith musiałoby 
już w najkrótszym czasie wywiesić białą cho­
rągiew.

Ostatnie walki Bullera, tak krwawe, a tak 
sławione jako zwycięstwo, były tylko końcowymi 
epizodami akcyi, rozgrywającej się w edlug planów 
gen. Jouberta. Dziś bowiem nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że Burowie zrozumiawszy dobrze zmie­
nioną sytuacyę, sami odstąpili od oblężenia miasta, 
aby gdzieindziej pospieszyć, a dla zamaskowania 
odwrotu i zwijania obozu, tak krwawe toczyli z 
Bullerem walki.

Antoś. Spodziewam się, że wszyscy życzą 
1111 szczęśliwego zakończenia.
. Jędruś. Większość jest po stronie gómi- 
. w — i każdy rozsądniejszy uznaje, że słuszność 
■lest po ich stronie, ale jednakowoż znajdują się 
Jednostki, które są przeciwnego zdania. Oto byłem 
f* tam w pewnej* gospodzie, w której niedawno 
t^mu odbyło się przedstawienie amatorskie p. t. 
’’Takich więcej“ i miałem sposobność przysłuchi­
wać się, jak jeden z gospodarzy niezmiernie wy­
gadywał na górników i nazywał ich próżniakami — 
Ptakami i t. p. Na szczęście długo on nie gębo­
wał, bo inni obecni gospodarze porządną mu dali 
°dprawę i zbesztali go, co wlazło.

Antoś. x41e powiedz mi mój kochany, na 

jakiej podstawie może człowiek takie brednie 
gadać ?

Jędruś. Wiesz — gospodarz ten myśli o 
sobie bardzo wiele, ale w głowie ma bardzo pusto, 
gdyż czyta on jedynie „Gwiazdkę Cieszyńską*.

Antoś. A. jeżeli tak, to się wcale nie dzi­
wię, jeżeli człowiek ten głupio gadał, bo skąd 
mógł on nabrać zdrowszego rozsądku?

Jędruś. A takich ludzi bez rozsądku mamy 
dziś na świecie jeszcze bardzo wiele. Ot byłem 
też niedawno w Dziećmorowicach i tam opowia­
dano mi o pewnym kupcu bardzo ciekawe rzeczy.

Antoś. A cóż też takiego?
Jędruś. Kupiec ten na Polaków strasznie 

wygaduje, chociaż sam tylko po polsku mówić 
umie.
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Jenerał Joubert, koncentruje swoje siły na 
terytoryum orańskim, a akcyę w tym kierunku 
rozpoczął generał Bntha, który pierwszy opuścił 
obóz pod Ladysmith, a za nim poszli generałowie 
Lucas. Meyer i Schalk Burgher. Bohaterska obro­
na Gronjego być może że miała na celu zatrzy­
manie Robertsa, i dać czas na koncentracyę. Za­
miar ten udał sie. najzupełniej, gdyż dla obrotnych 
Buro w 10 dni jest okresem bardzo znacznym. 
Zapewniają obecnie, źe rada wojenna sprzymie­
rzonych republik postanowiła posunąć stolicę Ora- 
nii i zbierać wojska o 1Ż0 kilometrów na pół­
nocny wschód od Bloemfontain, pod miastem 
Wynburg. Stamtąd wyruszyć mają połączone siły 
Burów, naprzeciw armii Robertsa, a w razie nie­
powodzeń cofać sie. ciągle ku północy, aż za 
rzekę Vaal, granice. Transvaal u, linie, strategiczną 
bardzo potężną.

W obozie Cronjego.
Pewien korespondent londyński, który zwie­

dzał opuszczony obóz Gronjego tak pisze:
Jest rzeczą trudną do pojęcia, jak Burowie 

wśród tak nieznośnego fetoru żyć mogli. Go krok 
leżą na pół zgniłe trupy koni, osłów i wołów, 
które wyziewami swymi zatruwają powietrze. Przy­
byłem do obozu jeszcze przed wyruszeniem wojsk 
Gronjego. Jeńcy ci siedzieli w poszczególnych 
grupach zgłodniali i spragnieni — obok nich po­
piół z wygasłych ognisk. Z kobiet i dzieci nikt 
nie został raniony, jedna tylko dziewczyna odnio­
sła kontuzyę na palcu.

Pożegnanie jeńców, pomiędzy którymi znaj-

Antoś. A to niechże u niego ludzie nie 
kupują, to mu zaraz gębę zatkają.

Jędruś. Już też tam porządny człowiek do 
niego się niepcha, bo on sprzedaje masną wódkę, 
która aż żołądkiem przewraca.

Antoś. Jakto masna wódkę — nierozumie 
■Cię.

J e. d r u ś Kupiec ten niedba na porządek i 
w niektórej flaszce jest już szpiku na palec, a on 
jeszcze leje do niej wódkę. Człowiek ten chciałby 
Polakom robić kazania, a on prawie codzień z 
żoną się bije — ale żona widać odważna, bo go 
już nawet do piwnicy wrzuciła.

Antoś. Taki człowiek niech sobie tam mię­
dzy Czechami zostanie. Skoro on sam charakteru 
nie posiada, to też obrazić nikogo nie potrafi.

Jędruś. Słusznie powiedziałeś. 

dują się także siedmioletni chłopcy, z 
siostrami i żonami było wzruszające. Kobiety pła* 
kały gorzko. Trzech angielskich oficerów i dzie- 
więciu żołnierzy jeńców, byli zamknięci razem z 
Burami i otrzymali na równi z innymi głębokie 
jaskinie, na ochronę przed bombardacyą. Jaskinie 
te i szańce odznaczają się podziwienia godni! 
trwałością i tworzą prawdziwe katakomby i 1 unele 
tak że bombardacya ludziom w nich ukryty«1 
najmniejszej szkody wyrządzić nie mogła. Tyik° 
wozy, trzy armaty i bydło uległo zupełnemu 
zniszczeniu.

Gdy przyszedł rozkaz, aby wszyscy jeńcy prze* 
prawili się przez rzekę i przeszli do obozu angiel­
skiego, zabrał każdy Bur ze sobą wszystko, c0 
sii; unieść dało. Tylko broń i karabiny zrzucił- 
oni na dwie wielkie kupy, które w miarę ivycho* 
dzenia z obozu, zwiększały się z każdą chwilą-

Przeprawa przez rzekę ‘odbyła się spokojnie- 
Młodzi Burowie nie brali rzeczy zbyt tragicznie 1 
podczas przeprawy wyprawiali różne żarty, lia 
obliczach jednak starszych malowały się: smutek 
i powaga, a tylko chwilami karcący wzrok biegi 
w stronę żartującej młodzieży.

Wiadomość o odsieczy Ladysmith przyjęto 
Londynie z ogromnym entuzyazmem. Wszystkie 
domy udekorowane flagami, wieczorem zaś odbył3 
się iluminacya całego miasta. — Robotnicy urza.' 
dzili święto, a nawet na sali giełdowej śpiewano 
Good savé the Qeen.

Mansion Hause otoczone jest ciągle tłumai«1 
ludności, przez miasto przechodzą formalne p1’0' 
cesye z chorągwiami i hymnem narodowym J1S 
ustach.

HaiielM ' ' ’ „Gwiazflki Ci®.“
„Gwiazdka Cieszyńska“, której niedawno je' 

szcze temu przyznawano pierwszeństwo — choćby 
tylko ze względu na jej długoletnie istnienie sta*a 
się dziś organem Larischa i Rotszylda i wysy­
puje nietylko przeciw polskim robotnikom, a*e 
nawet przeciw polskiej narodowości i stara slř- 
dowieść, że w księstwie Cieszyńskiem jest więce-l 
Czechów aniżeli Polaków. Czyżby się takiego upo­
dlenia ze strony „Gwiazdki“ — tak haniebneJ 
zdrady był ktokolwiek przed 5 laty spodziewa*’ 
Tak ohydnego czynu dopuściła się „Gwiazdka 

358281
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w numerze 9. we wstępnym artykule pod napi­
sem „Strejk i narodowość“. W artykule tym do- ■ 
Wodzi ona, że strejk nie jest walką polskich ro­
botników z niemieckim i czeskim kapita’em! Szan. 
Czytelnicy, przypuszczamy, że wszyscy znacie re­
wir ostrawsko-karwiński i powiedzcież sami jakiej 
^rodowości są ci robotnicy? Czyż to nie są Slą- 
Zacy i Galicyanie? A wieleż tam mamy Czechów 
lub Niemców pomiędzy robotnikami? Na lekarstwo 
lch nie znajdziesz. Część — to inżynierzy' — szty­
garzy — pisarze, dozorcy — ale robotnicy to 
lud polski! Nawet w Mor. Ostrawie, a więc na 
Morawach mamy 70% polskiego robotnika, a więc 
blisko trzy czwarte części. We Wilkowicach zaś 
Niamy aż 80% robotników polskich. Ktoby nie 
wierzył — niechaj poinformuje się n. p. w komi- 
saryacie policyjnym.

I czyżto nie jest straszną zbrodnią ze strony 
P'srna nibyto polskiego, które umyślnie przedstawia 
stosunki ślązkie na korzyść Czechów? Powiada 
«Gwiazdka*, że trzy czwarte części robotników ko­
palnianych to Czesi! Osądźcież sami Czytelnicy 
't® na tern twierdzeniu jest prawdy. Czyż takie 
Podkopywanie sprawy polskiej nie zakrwawi serca 
każdego szczerego narodowca? I czyż człowiek — 
który wie, że jest Polakiem — czyż może obo­
jętnie patrzeć na tak haniebne stanowisko „Gwiazd­
ki“ wobec sprawy polskiej?
’, Bziś czeska inteligencya czechizuje wszelkimi 

smarni nasz polski lud roboczy w okolicach wę- 
^larskich, ale nawet ten najzajadlejszy czecłiizator 
nie odważył się jeszcze twierdzić, jakoby trzy 
czwarte górników było Czechami — natomiast 
M haniebnej zdrady dopuściła się „Gwiazdka 
Cieszyńska“. Gdzież mamy tych robotników cze­
skich — pokażcie nam ich! Że ten lud roboczy 
P° części zamiast „zgromadzenie wyraża się „schuza“ 
t° gwóli tego jednego słowa ma on należeć do 
Czechów? I nie wstydzisz się „Gwiazdko“ w tak 
obrzydły sposób szkodzić polskiej sprawie na 
Miazku?

Pisze „Gwiazdka“ dalej, że nie są tutaj polscy 
l°botnicy, bo p. Berner i Cingr na zgromadze- 
lllach mówią po czesku! Panie zmiłuj się nad 
taką logiką, a dyć pierwsza lepsza przekupka nie 
Wypuściłaby z ust takiego głupstwa. A więc dla- 
ego, że dwóch przewódców przemawia na zgro­

madzeniach po czesku,’ to już z tego powodu 
"szyscy robotnicy są Czechami?

A to się ładnie spisuje „Gwiazdka* — i to 
ma być pismo broniące sprawy polskiej.......

Ludu ślązki otwórzże oczy i przypatrz się, 
co się z Tobą robi. Niedawno występowała „Gwiazd­
ka“ tylko przeciw robotnikom, ale dziś rozpo­
czyna krecią robotę nawet przeciw polskiej sprawie 
na Ślązku i chce przed światem głosić, jakoby 
na Ślązku było więcej Czechów aniżeli Polaków.

Przypatrzmy się do czego to pieniądze juda­
szowe nie doprowadzają! Szczęśliwy ten Stelmach 
że nie doczekał się tej bolesnej chwili, w której 
pismo przez niego założone stało się lokajem 
czesko-niemieckich kapitalistów.

0 wyborach w Pudłowie.
O wyborach i nadużyciach przy wyborach 

gminnych w Pudłowie mamy tyle wiadomości, 
które świadczą bardzo wymownie o jednostronności 
pojedynczych osób, mających w gminie jaki taki 
wpływ. Wiadomości tych atoli na razie, ze wzglę­
du na pewną osobę nie umieszczamy.

Nie możemy się jednakowoż wstrzymać od 
malej krytyki nowego zarządu gminnego. Nie 
chcemy już wspominać o szkodzie jaką polscy 
obywatele przez to, że się poddali, oddawszy 
zarząd gminny w obce ręce poniosą, chcemy 
tylko wskazać na jedną bardzo ważną okoli­
czność.

W skład nowego wydziału wchodzą przeważnie 
sami urzędnicy, którzy o stosunkach naszych na 
Ślązku (jako obcokrajowcy) najmniejszego nie mają 
pojęcia. Chętnie słyszelibyśmy zdanie takiego urzę­
dnika, który pługa może z daleka nawet nie 
widział, chętnie słyszelibyśmy jego zdanie o jakiej 
sprawie n. p. rolniczej.

Toby było bardzo trafne zdanie! Nieprawdaż 
gospodarze?

W zastępstwie gminnym nie ma także ani 
jednego robotnika.

Ale najpiękniejszą rzeczą jest to, iż ani p. 
burmistrz, ani inni panowie urzędnicy nie znają 
wcale języka polskiego.

Jakżesz to będzie wyglądać, jeżeli ty gospo­
darzu z Pudłowa, który znasz tylko jeden język, 
przyjdziesz w jakiej ważnej sprawie do pana bur­
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mistrza. Jak cię on przyjmie co ci odpowie, jak 
załatwi twoją sprawę?

Widzicie ! Do tego już doprowadziliście, iż na 
swoich własnych śmieciach musicie wasze sprawy 
gminne załatwiać przez.... tłumaczy. W Galicyi, 
na którą niektórzy głupcy tyle wygadują, prze- 
cieżby się to stać nie mogło. Tamby to ustawa 
wzbroniła.

Gmina powinna prowadzić dozór nad fabryką. 
Jakiż będzie ten dozór p. urzędników z wydziału 
gminnego nad nimi samymi? Przecież nie bardzo 
ostry!

Krążą także pogłoski, którym atoli wierzyć 
nie możemy, iż nowy wydział zamierza istniejące 
dwie polskie klasy usunąć, tak ażeby te małe i nie­
winne dziatki jaknajwcześniej zgermanizowano. Lecz 
wątpimy bardzo czy się mu to uda! W każdym 
razie wzywamy was Pudłowianie, ażebyście, jeżeli 
sio o tem dowiecie nas zawiadomili, a my wam 
wskażemy sposób, skutecznej obrony.

List otwarty
.do p. Dr. Kreisla, redaktora „Gwiazdki Ciesz.“.

Można być odmiennych przekonań politycz­
nych, można stać we wrogim obozie, można zwal­
czać przeciwne zapatrywania — ale należałoby 
we walce zachować takt i przyzwoitość.

Posługiwać się niskimi podejrzeniami i miotać 
obelgi i oszczerstwa na kogoś za to, że szerszy ogarnia 
widnokrąg polityczny i szersze zakreśla do pracy 
narodowej granice — może być rzeczą chyba tylko 
umysłu ciemnego, niskiego i ograniczonego. Po­
nieważ podniesione przeciwko mnie, bez wymie­
nienia wprawdzie mojego nazwiska zarzuty w Nr. 
9.. „Gwiazdki Cieszyńskiej“ są o ile bezczelne o 
tyle ciężkie — zmuszony jestem je odeprzeć.

Zaznaczam więc przedewszystkiem, że bynaj­
mniej nie oszukuję społeczeństwa polskiego, przed­
stawiając ogromną doniosłość zwycięstwa górników 
w obecnym strejku dla sprawy narodowej — a to 
z tego prostego powodu, że pracy kulturalno- 
narodowej nie można nieść między ludzi, którzy 
żyją w nędzy ekonomicznej.

Uważam za święty obowiązek społeczeństwa 
polskiego, aby tam, gdzie społeczeństwo niemieckie 
popiera z czysto filantropijnych pobudek walczą­
cego o poprawę bytu robotnika w tak ogromnej 
przewadze polskiego — popierało go w dobrze 
zrozumianym własnym interesie,

Twierdzenie, że s/4 robotników stanowią Czesi, 
świadczy o niesłychanej ignorancyi stosunków, 
lub złej woli — godnej największego wroga spra­
wy polskiej, ale nie rzekomego rzecznika takowej.

Oświadczam z całą stanowczością, na podsta­

wie dat statystycznych i badań osobistych, że z 
42.000 robotników zagłębia ostrawsko-karwińskiego 
jest zaledwie 6—8 tysięcy robotnika czeskiego — 
a reszta, t. j. wszyscy górnicy na Ślązku (z bardzo 
nielicznymi wyjątkami) — a 3/4 robotników w 
Ostrawie są narodowości polskiej. —

O tem redaktor polskiego ludowego pisma 
na Slązkn wiedzieć powinien, jeżeli nie chce za­
służyć sobie na miano ignoranta — lub..... obłu­
dnika.

Nie chcieć popierać sprawy dobrej dlatego, 
że prowadzą ją menerzy innej partyi politycznej
— jest wprawdzie zwyczajem „polityków“ — ale 
obojętną jest dla tych, którzy nie patrzą, kto co 
robi — ale co kto robi — a jeżeli robota ta 
zmierza do takiego celu, jak poprawa doli pol­
skiego ludu roboczego, to trzeba posiadać niesu- 
mienność agitatora klerykalnego i zausznika hrab., 
aby ją dlatego obrzucać błotem.

Na zarzut nieuczciwości, zrobiony nibyto prze­
wodnikom partyi socyalno-demokratycznej — ale 
rzucający na mnie dziwne śv iatło — odpowiadam 
tylko tyle, że jest rzeczą świadczącą o niskim 
poziomie moralnym rzucać podejrzenia, których 
się dowieść nie może, że jest rzeczą niehonorową 
walczyć bronią niczem nieuzasadnionych oszczerstw 
przeciw ludziom, którzy tyle zawinili, że stają w 
obronie wielkiej idei, z którą można się nie zga­
dzać, lecz w alcząc, nie wypada człowiekowi uczci­
wemu sięgać ręką po brud i błoto — dla obrzu­
cania niem idei tej reprezentantów.

Obronę ludu można rozmaicie pojmywać i 
różnych szukać dróg prowadzących do podniesie­
nia jego oświaty, poprawy jego bytu ekonomicz­
nego, ale chcąc dla tego ludu pracować, trzeba 
mieć dla niego serce, a nie odczuwać bardziej 
bolu hrabskiej kieszeni niż nędzę materyalną i 
poniżenie moralne tysięcy ludu roboczego. Chcąc 
sie nazywać polskim patryOtą, trzeba pojąć to, że 
Polski nie zbawią lokajskie usiugi obcym i wro­
gim dla nas niesione kapitalistom — ale zbawić 
ją może jedynie zamożny, uświadomiony polski 
lud. Chcąc działać i oddziaływać na lud, trzeba 
mieć wreszcie interes tego ludu — z pominięciem 
własnego na oku. —

List mój adresowany do Pana, odnosi się 
jednak raczej do społeczeństwa polskiego. Na oso­
bie Pana, która i tak należy więcej do przeszłości, 
jako wzór nieudałych aspiracyi do wyniesienia się 
nad poziom zasłużony na barkach ludu ślązkiego
— kończących się służbą lokajską u jego wrogów
— zależy mi mało. Żegnani zresztą Pana, jako 
epigona jezuickiej stańczykieryi na Ślązku, z tą 
błogą nadzieją, że bodaj smutnym wynikiem aspi­
racyi Pańskich zastraszony nikt nie zechce objąć 
roli po Panu — i dyskredytować w ten sposób 
na dal imienia polskiego na Ślązku.

Niemiecka Lutynia, dnia 5-go marca 1900 r. 
Dr. Wacław Seidl.



Str. 7.Glos ludu ślazkiego“.
• I -- ■ .1. ■ ■ -

Nr. 11.

Korespondency e.
Ze stron podgórskich. * •

Czego nawet pień jiie może, 
tego zła baba dokaże.

Skoro Szan. Redakcya podjęła się pracy około 
Polepszenia stosunków ślązkićh, tedy donoszę;, co 
S1!ł u nas dzieje. Ponieważ pijaństwo (nawiasem 
łowiąc: u nas dobrze zakorzenione), zaraziło na- 
Wet naszą szkołę, spodziewaliśmy się jakiejś na- 
Prawy z góry, lecz długo — długo i długo. Aż 
Przecie zeszłego roku, kiedy to p. K. poszedł z 
Wiatrem, kierownik p. B. otrzymał urlop. Nowi 
zastępCy obejmujący naukę długie czasy zaniedby- 
'vaną, zjednali sobie w krotce cześć i poważanie, 
rylko nie od p. B. Człowiek ten, który kogokol­
wiek na drodze napastuje, aby wyżebrać kilka 
•ykuw z flaszy odważa się lud przeciw szkole 
Podburzać!! ' ’

Namawiał on pewnego ojca, aby zaskarżył 
Nauczyciela u inspektora z powodu ukarania dziecka 
'' ?z^°le- Przy tej sposobności wyżebra! od niego 

wie szóstki. Ojcięc wiedząc dobrze, że nauczyciel 
Uzjł kary ojcowskiej obył się beż jego rady.

Ogólne oburzenie wywołuje tutaj plotkarstwo 
3ego żony, która ściąga dziewczyny do kuchni — 
Nibyfo dla udzielania robót ręcznych — ale czyni 
,o właściwie w tym celu, aby miała sposobność 
Judzić gębą po ludziach poczciwych — nie wy­

uczając samych nauczycieli. Doprawdy zanadto 
yesołe rzeczy — jako na początek postu, tylko 
zęśrny w obawie, aby nareszcie nie zwyciężył 
Jabeł nad dobrem i aby nie upoważniono p. B. 
0 objęcia nauki szkolnej.

Wiadomości ze świata.
Anglia. O rozruchach studenckich w Glasgo­

we donoszą, że 500 studentów napadło profesora 
literatury niemieckiej, Tille’go z Bonn, który w 
jednym z berlińskich pism umieścił przyjazny dla 
Burów artykuł. Tille musiał się schronić do po­
mieszkania jednego z kolegów. Studenci podarli 
jego płaszcz, a wychodzącemu następnie z miejsca 
schronienia, zdarli z głowy czapkę profesorską, 
samego zaś chcieli wrzucić do wody. Inny pro­
fesor i dyrektor uniwersytetu przyszli mu z po- 
m°cą, a na żądanie studentów, by Tille prosił o 
Przebaczenie, oświadczył dyrektor, że nie może 
Prosić o taką hańbę. Śledztwo w tej sprawie 
Wdrożone.

W Hiszpanii w mieście Ataquinez pod Valla­
dolid ' szerzył się straszliwy pożar, który obrócił 
w perzynę 420 domów. W czasie pożaru bardzo 
wiele bydła się spaliło, a kilkunastu ludzi z prze­
rażenia zwaryowało. Zapanował tam wielki nie­
dostatek, gdyż niema żywności. Królowa hiszpań­
ska ofiarowała na wsparcie dla pogorzelców 20 
tysięcy pezatów.

W Chinach przyszło znowu do zaburzeń i 
rozruchów. Donoszą bowiem, że niedaleko Han- 
chiachwang, stolicy Czantungu, przyszło do walki 
pomiędzy clirześcianami, a dzikim mótłochem chiń­
skim, należącym do tak zwanego towarzystwa 
.Wielkiego Noża“. Trzech Chińczyków zostało 
zabitych, a 70 ciężej i lżej poranionych. Dnia 
trzeciego znów Chińczycy powstali przeciwko Eu­
ropejczykom, ale jeszcze gorzej na tern wyszli, 
aniżeli podczas pierwszej potyczki.

Dania. Rząd duński ma zamiar sprzedać nale­
żące do Danii wyspy zachodnio-indyjskie Ameryce 
za 3 i pół miliona dolarów. Przeciwko tej sprze­
daży podnoszą się jednak teraz w Danii liczne 
głosy. Wybitni mężowie, pomiędzy nimi znany 
przyjaciel Polaków Brandes, zwołali zebranie, na 
ktorem oświadczyli się przeciw sprzedaży wysp.

Anglia. Rząd angielski ma zdaje się istotnie 
obawę, że Rosya tylko czeka na dobrą sposobność, 
by zaganiać ogromne i bogate Indye, które są 
podstawą bogactwa angielskiego. Aby temu zapo- 
biedz, ucieka się rząd angielski nawet do bardzo 
niebezpiecznych środków, bo oto postanowił zło­
żone ze samych krajowców wojsko uzbroić w naj­
nowszą i najdoskonalszą broń palną, ręczną i ar­
tyleryjska. Krok to dlatego bardzo niebezpieczny, 
ponieważ Indyjczycy, nie sprzyjający bynajmniej 
Anglii, mogą przy sposobności broni tej użyć na 
Anglików samych.

Rosyjski minister wojny Kuropatkin miał do­
radzać carowi, aby wojska rosyjskie zajęły Afga­
nistan, bo Anglia zajęta wojną w Afryce, nie 
będzie mogła przeciw temu wystąpić. Car jednakże 
oświadczył ministrowi, że jakkolwiek ma współ­
czucie dla Burów, to jednakowoż nie uczyni ni-
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Wiadomości różne.

Dzisiejszy numer zawiera dziesięć stronnic 
druku.

Obywatele z Polskiej Lutyni dali na za­
pomogę dla górników polsko-lutyń- 
skich żyta: Potysz Wiktor rolnik 6 mierzyć, 
Gabzdyl Józefa 8, Babisz Franciszek 5, Gabzdyl 
Teofil 4, Karkoszka Adolf 6, Ż. F. 4, Gabzdyl 
Wincenty 5, Szeliga Jan 4, Gabzdyl Józef 6, H. 
F. G, Helis Franciszek 2, Niebrój Teodor, górnik
5. Orszulik Jan, szewc 2, Babisz Starzyczek 3, 
Wojtek Jan, chałupnik 2, Sobocik Barbara 2, 
L. J. 9. Razem 79 mierzyć żyta.

Chleba dali: Kopel Abraham, gospodny 20 
i Seifter M., piekarz 5 bochenków.

Obywatele z Niem. Lutyni ofiarowali dla 
niem. lutyńskich górników: Emil Grauer 20 bo­
chenków i Józef Tobias GO kg żyta; M. Teichner 
60. kg żyta; Maurycy Tobias 90 bulek; Andrzej 
Faber 15 bochenków; Z. Lanzer 10 bochenków; 
Edward Kompny 10 kg. słoniny; Zygmunt Silbi- 
ger 10 bochenków; Karol Mżyk 1. hl. żyta; Teo­
fil Stuchlík 1 hl. żyta.

Na nasze ręce wpłynęło: Znów inny nauczy­
ciel 2 Korony; Robotnicy koksowi z Karwinej 14 
Koron.

Na ręce Dra Kunickiego przesłali urzędnicy 
fabryki wagonów ze Sanoka (Galicya) 83 Kor. 
50 halerzy z życzeniem pomyślnego zakończenia 
strejku.

Obywatele gminy Dziećmorowice ofiarowali 
dla strajkujących 15 hl. zboża, które złożyli: 
Kruczek Jerzy, Orszulik Fr., Żuk Karol, Król Leo­
pold, Strzelec Józef, Gruszczyk Paweł, Sznapka 
Adolf, Benda Józef, Wilczek Fr., Dadok Ignacy, 
Zaremba Fr., Antonczyk Ferdynand, Antończyk 
Józef (starszy), Antończyk Józef mł., Stania Józef, 
Stania Jan, Lanzer Helena, Rosenzweig Maurycy, 
Sikora Antoni, Lankocz Fr., Staniczek Fr., Chmiel 
Fr., Kijonka Andrzej, Gabzdyl Fr., Stanioszek Fr., 
Ligocki Jozef., Barteczek Józef, Strzelec Fr., Sta­
niczek Fr., Lanzer Józef, Franek Fr., Ajon Lanzer, 
ofiarował 50 bochenków. Następnie ofiarowali: 
Barteczek Maryanna, gosp. 10 Kor. Jendryszczyk 
Józef, pospodzki 15 Kor. Kijonka Józef 1. 252,2 
Kor. Lewi Jakób Konkolna 2 Kor. Franek Józef

1 Kor. Bayez Józef 1 Kor Daniec Emil 1 K°r' 
Kropiok Józef 2 Kor.

Na nasze ręce przesłał nam znów jeden2 
nauczycieli 3 Kor. Dr. R. K. 2 Korony.

W Stenawie ofiarowali na strejkujących d'vaJ 
gospodarze niechcący być mianowani jeden 5 '11- 
pszenicy, a drugi kilka bochenków chleba; pe'v'eI1 
rzeźnik za 4 Korony mięsa, a pewien szewc zb°' 
ża. Ci którzy zapomogę otrzymali, dziękują naj' 
serdeczniej za wsparcie.

Ze Sowińca proszą nas, żebyśmy ogłosili, 1!! 
p. L. Mołdczyk pokaleczony został owego czas| 
na drodze i że on nie jest już członkiem wydział*1 
„Jedności“, gdyż na walnem zgromadzeniu, któr® 
się odbyło 7 stycznia br. został na jego miejsCfc 
inny członek wybrany.

Na podstawie przepisu §. 19 u. p. proszę 0 
umieszczenie w najbliższym numerze „Głosu lud 
ślązkiego“ następującego sprostowania:

W numerze 7 „Głosu ludu ślązkiego“ z dn*4 
10. lutego 1900 r. na stronie 10-tej pod napfeB] 
„Karwina“ podano między innemi, że mam p®2?' 
obiecane 1.000 Kor/ za umieszczenie artyknła ® 
strejku. —

Otóż niniejszem prostuję to twierdzenie, 1 
oświadczam, że takowe jest zmyślonem, bo nl 
nikt nigdy nic nie obiecywał za umieszczenie 
artykułów w „Gwiazdce“, i ja bym też nigdj 
nie przyjął ani centa za umieszczenie w „Gwiazdce", 
— tego lub owego artykułu. —

Z poważaniem

Dr. Kreisel.
Frysztat, 23/11. 1900.

Piotrowice. Za szybowanie posłał dyrektor 
fabryki swoją sługą maszyniście p. Zemanowi ®e' 
muneracyę, zaś palacz nie dostał ani centa. A cze­
mu? Palacz siedzi pod maszyną, przeto dyrekt Ir 
go nie widzi, albo też być może, że palacz ni® 
chce mu komplimenta urzynać...

Kaczyce. Pan Werlik, starosta frysztacki jef 
rolnikom wtenczas przychylnym, jeżeli oni skacz1. 
na jego nutę.

Hrabia Larisch — a Rotszyld, to dla nieg° 
sfery decydujące, zaś rolnicy i robotnicy, którżl 
krwawo pracują na Laryschów, Rotszyldów i per­
lików, ci są mu solą w oku, jeżeli tańczyć nie- 
chcą według piszczałki p. Werlika. Najlepszy teg° 
dowód zachowanie się jego wobec jednego z rol­
ników.

W Kaczycach wynajął baron Bees polowanie
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^kanaście lat. Ponieważ dziczyzna wyrządzała 
Tom wiele szkody, za które było trzeba pla- 
przeto odstąpił baron Bees polowanie rolni­

ci Wawrzyńcowi Tomali. P. Tomala wykonywał 
P°lowanie bez kłopotu.

Kiedy jednak zeszłego roku kupił hr. Larisch 
j obra od barona Beesa, chiał on teź prawo po- 

wania nabyć, ale p. Tomala takowego nie od- 
a.Pd. I coż sie dzieje. P. Werlik wzywa p. To- 

do swojej kancelaryi i naprzód ■ prośbami 
Wstępnie groźbami stara się, aby p. Tomala 
S1Hph od polowania na rzecz hr. Larischa. P. 
Jlnala — jako dzielny i rozumny człowiek nie

Sle. miechem nastraszyć i pozostał przy swo- 
Prosby i groźby p. Werlika djabła skutko­

wy. Pewnego poranku — było to przed kilko- 
^a dniami — otrzymuje p. Tomala nareszcie 

ze starostwa, mocą której odebrano mu 
°^anie!!! P. Tomala wniósł oczywiście rekurs 

Wtychiniast. Na tern się jednak nie skończy —

P- Tomala sprawę tę oddał posłom, którzy 
P°stępowanie p. Werlika przedstawią ministrowi. 

Anst° '° raeczy dzieją się w naszej konstytucyjnej

■ iwiazdka Cieszyńska“ zarzuca p. Frie iłowi 
Vsze jedno i to samo, jakoby przyjął odstępne

Strobla, co jest oczywiście podłem kłam- 
14111 — zarzuca dalej, źe chce on 100 złr. 

*ku, jakoby to było jakąkolwiek zbrodnią i 
Pne tp. głupstwa. Każdy rozsądny człowiek wie, 

Jeżeli się coś kupi — to nikt tego nie czyni 
g sl1-atę, ale dla zarobku, a zawsze powinniśmy 

°eU dziękować, jeżeli zarobi Polak i czem wię- 
ej zarobi, tern więcej nas to cieszyć powinno. 

^.JJaż to wina, że chałupę robotnikowi (oczy- 
SCle niedbałemu) sprzedano? P Friedel dosyć 

że się odstawił do licytacyi i wygórował 
ańość o 350 złr. wyżej i że jako kupiec chce 

n }eraZ oddać za odstępnem, a jeżeli w tym wy- 
czł U- na niego błotem rzuca — to już chyba 

’Viek bez charakteru. —
Resztą cóż z polityką ma do czynienia kupno 

nu<ści? Czyż to w ten sposób szuka zemsty 
ch ^æeiset na Friedlu? Jeżeli Dr. Kreisel posiada 

arakter — ło niechaj odpowie na zarzuty uczy- 
R ne Wu pod względem narodowości — ale wy- 

j’wać na kogoś — jak nieprzymierzając jaka 
“^Upka — wykazywać, że on na chałupie 100 

zarobi — że on po obiedzie kawę pije — że 
nowych butach chodzi — no to już nie do 

ciarzy — ale raczej do plotkarzy należy.

Nc A/OŚć! Z „Gwiazdki“ dowiadujemy się, że 
„Głos“ upadnie. Ciekawe nowiny donosi to brukowe 
pismeczko. Wspomina ona też o wsparciu. My się 
tego nie wstydzimy, że przyjmujemy wsparcia od 
naszych zwolenników, które jako rzetelni ludzie 
publicznie potwierdzamy. „Gwiazdka“ zaś pobiera 
wsparcia o wiele większe od księży, a publicznie 
takowych nie potwierdza. Drugą różnicą pomiędzj 
administracyą „Glosu“ i „Gwiazdki“ jest ta, że my 
nie odważylibyśmy się przyjmować pieniędzy od 
Larischa lub Rotszylda.

Na fundusz prasowy .złożył p. Rudolf Koła­
czek * Korony.

Ze Cchönsztein był u nás po rade. Antoni Lazar, 
parobek (jest on niemccni nieumiejącym ani sło­
wa po polsku). Zaznaczamy to dlatego, ponieważ 
„Gwiazdka“ pisze, że my kłamiemy — i m ichaj się 
umyślnie od niego Czytelnicy dowiedzą, aby się 
przekonać, jak ochydme nas „Gwiazdka“ chce za 
pomocą kłamstw błotem obrzucać. Kto z Czytel­
ników po niemiecku pisać nie umie, ten niechaj 
się zapyta po poRku p. W. Surzyna, kolejowego 
w Oticach przy Opawie, któremu również udzie­
liliśmy kilkakrotnie rady i który owego kalekę 
do nas wysłał.

K. W. w Karwinie i I. S. w Fiąbrowej. Toć 
rzeczą pewną, że. te setki „Gwiazdki“, które co- 
tygodnia są tam „gratis“ wysjłane — opłaca 
Larisch z Rotszyldem i Gutmanem. Na wysyłkę 
tę nie gniewajcie się, bo musicie wiedzieć, że gdy­
by wydawca posiadał poczucie wstjdu, toby nie 
narzucał swoją szmatką, której nikt „za darnio“ ani 
widzieć nie chce. Zróbcie raczej tak, jakto uczyni­
li Dziećmorowiczanie. Zmaczał1 szmatę w błocie i 
wysłali ją napowrot.

Fabryka likieru i rumu
Bernarda Kohna

w Cieszynie, 
nagrodzona kilka razy najwyższemi odznaczeniami 
poleca swój wyrób wybornych likierów i rumu 
Szanownej P. T Publiczności, oraz sprzedaje spi­
rytus za ceny umiarkowane. 3—3
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Edykt licytacyjny.
Dnia 19. marca 1900. o godzinie 9. przed 

południem odbędzie sie, w c. k. notaryalnej kan- 
celaryi we Frysztacie dobrowolni sprzedaż nale­
żących Franciszkowi Mikszanowi realności, cha­
łupniczy grunt pud N. kons. 109. Iwh. 103 i 
gruntu XXIII. Iwh. 107. obie w Dolnych Marklo­
wicach.

Cena wywo'nnia, a zarazem najniższa za obie 
realności wynosi 5.500 zlr. wady um 350 zlr. w.a.

Wyciąg tabularny, arkusz posiadłości ziemskiej 
i warunki licytacyjne można przejrzeć w zwykłych 
godzinach urzędowych w kancclaryi c. k. notaryu- 
sza pana Henryka Giełdanowskiego we Frysztacie, 
jako komisarza sądowego. —

C. k. Sąd powiatowy we Frysztacie, Oddział II.

Dnia 19. lutego 1900 r.
2—2 L. S. Fizia.

Walne zgromadzenie
Banku rolniczego we Frysztacie odbędzie się we 
wtorek, dnia 20 marca br. o godz. I. popołudniu 
w lokalu rCzytelni ‘ we Frysztacie z następującym 
porządkiem obrad:

I. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za 1899 r.
2 Sprawozdanie kc.nisyi rewizyjnej i udzielenie 

Dyrekcyi absolutoryum.
3. Rozdział zysku na wniosek Rady Nadzorczej.
4. Wybór 4. członków i 1. zastępcy do Rady

Nadzorczej w miejsce ustępujących.
5. Zatwierdzenie wyboru 2. członków i I za­

stępcy Dyrekcyi.
6. Dowolne wnioski.

Uprasza się o jak najliczniejszy udział.

Rada Nadzorcza
BANKU ROLNICZEGO we FRYSZTACIE 

stów, zarejestr. z nieogr. poreką.

J. Piecliaczek W. Popiołek
sekretarz.prezes.  

Ferdynand AulricŁt w Cieszynie.
Frysztackie przedmieście naprzeciw domu zajezdnego „M01^3 
Gwiazda“ kupuje wszystkie ziarneczne gatunki za każdo111' 
zuwe najwyższe ceny targowe, bierze zboże w zamian 2S 
mąkę, co dla rolników o wiele jest korzystniej aniżeli 
danie zboża do młyna.

Skład wszelkich nasion rolniczych, trawnych. ja1'2-111 
oraz kwiatów słynnej firmy Mauthnera w Budapeszcie po'eca

Najwięcej odchodzące

nasiona rolnicze
jak:

Lucerna francuska, lucerna włoska, lucefl1® 
węgierska, koniczyna czerwona, (sztyrs^® 
koniczyna), wszystkie gatunki nasion trawny^' 
mięszaniny nasion trawnych, mohar, wyk8’ 
nasiona huraków i t. d. zawsze znajduje się wiek1 
zapas na składzie. Wszystkie nasiona są wypróbowane, Wy* 
sokowy puszczające i tak wogóle najlepsze»® 
gatunku. Z nasion burakowych sprowadzam także M8®’ 
thnera sławne impregnowane nasiona bu1'3* 
kowe, ostatnie w każdej ilości od 1ji do 50 kilo w p»c2' 
kach gotowych. Każda paczka przeważnie worek» 
jest marką ochronną, wignetą lirmy i z 
zerunkiem znajdującego się w środku gatunku burakó'r 
opatrzona i dla tego kupujący jest pewien, że otrzyma P*a 
wdziwe impregnowane nasiona buraków Z mafkS> 
gwiazdy. Jak ze spisu widzieć można, są następujące gaWnl:l 
najwięcej polecającemi :

(A) Czerwone mamontowe,
wyborne dla luźnej ziemi.

(B) Żółte Oberndorfskie, 
wyborne dla zwięzłej czarnej ziemi.

(B) Czerwone Oberndorfskie,
także tak dobre jak żółte oberndorfskie.

(C) Żółte oliwowe,
prawie dla każdej ziem.

(D) Żółte Eckendorfskie,
dla chłodniejszych okolic z ciężka gliniastą ziemią wyboi 

(D) Czerwone Eckendorfskie,
z temi samemi własnościami jak poprzedni gatunek. 
Lucernę i koniczynę czerwoną dostarczam na życzenie w każdel 

ilości od 5 kilo w górę, z rządową plombą 
ności kamianki zaopatrzoną.

Katalogi, cenniki i próbki wysyłam fraDc 
na życzenie.  5—8 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni I. Borka w Nowym Targu (Galicy^'
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GŁOS LUDU
ŚLąZKIEGU

—Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocztóc 4 Korony. ——-
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Co Hada państwa chce dać górnicom ?
Komisya socyalno-polityczna, która miała już 

12. marca przedstawić parlamentowi wynik 
s'voich obrad nad uregulowaniem dnia roboczego 

kopalnia^ dopiero w d. 14. b. m. ukończyła 
''Woją pracę.

Ponieważ w skład tej koinisyi wchodzą niemal 
^yłącznie wrogowie Indu, a w najlepszym razie 
u<lzie zupełnie obojętni na cierpienia i krzywdy 
_'«rstw pracujących, nie można się było wiele 
ubrego od niej spodziewać. Oprócz tego większość 

KfJUiisyi nie ma pojęcia o sprawach górniczych, 
całego składu jej zaledwie może paru człon- 

.<nv widziało w swojem życiu kopalnie węgla 
,'Ua niejakie pojęcie o warunkach pracy kopal- 

'Uaiiej.
Kto wie, czy i na d. 14. bm. komisy a byłaby 

jutowa ze swoim referatem, gdyby na parę dni 
Dzedtem posłowie socyalno-demokratyczni, a zwła- 
,ZCza poseł Daszyński, nie przypomnieli w sposób 
°sadny, że czasu niema do stracenia, bo tysiączne 

pusze ludu górniczego już głodem przymierają 
W interesie całego państwa leży raz nareszcie 

l,ra\vę tę rozstrzygnąć.
Nareszcie d. 14. b. m. na posiedzeniu komisyi 

pterent odczytał następujący projekt do prawa, 
. u ującego dzień roboczy w kopalniach węgla. 
‘ ^"zy kopalniach węgla ustanawia się najwyż- 
Szy czas roboczy na 9 godzin wł ącz- 

% Ule z wjazdem i wyjazdem.
• dualny dzień roboczy wchodzi w życie z d. 1. 
stycznia 1901 r. w calem państwie. Pomimo to 
nUu,sterstwo rolnictwa może sprawę tę 
<J ułożyć aż do 1. stycznia 1902 r., lecz 
jylko w wypadkach nagłych, zasługujących na 
uwzględnienie dla poszczególnych zakładów lub 
^h części.

‘ t a k i c h s a in y c h wyjątkowych w y- 
Pudkach może być utrzymana lo go­
dzinna szychta łącznie z wjazdem i wy- 
l|zdem, gdy tego wymagają stosunki geologiczne, 

^^dniicziie lub jakiekolwiek inne.

4. Rozstrzygnięcie sprawy o przedłużeniu godzin 
pracy pozostawia się osobnym stałym komisyom. 
W skład tych komisyi wchodzą przedstawiciele 
państwa, przedsiębiorców i robotników. Atoli 
każda z tych trzech grup posiada 
tylko jeden głos. Mniejszości przysługuje 
prawo odwoływania się c. k. władz górniczych.

5. W razie nadzwyczajnych wypadków (siła wyż­
sza) dozwala się na uchylenie niniejszych po­
stanowień.

6. Dla przeprowadzenia niniejszego prawa będą 
wydane przepisy szczegółowe w drodze rozpo­
rządzeń.

7. Niniejsza ustawa wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia w dzienniku ustaw państwa a prze­
prowadzeniem zajmie się ministerstwo rolnictwa.

Chociaż to jest dopiero projekt, można już 
z niego widzieć, że i samo prawo, sama ustawa, 
jaka się z tego wyłoni, nie pójdzie o wiele dalej, 
Jasną jest rzeczą; że to, co komisya .chce dać 
górnikom, jest nic.

Gdyby ustępstwo zawarte w punkcie 1-szyin 
zaczęło obowiązywać z d. 1. Kwietnia br. i gdyby 
nie było zastrzeżeń w p. 2 i 3, to sami radzili­
byśmy gónnkom przystać na to i zabrać się do 
pracy. Ale §§ 2. i 3. są tak ułożone, aby 9 godzinną 
szychtę odwlec, jak najdalej, albo poprostn utrzy­
mać tylko stan dotychczasowy.

Z p. 2 widzimy, że minister rolnictwa może 
sam w drodze rozporządzenia odłożyć 9 godzinną 
szychtę o dwa lata później i n i k t n i e b ę d z i e 
miał prawa temu się sprzeciwiać. A 
w p. 3 o możliwości utrzymania dotychczasowej 
szychty 10 godzinnej rozstrzygać będzie owa ko,-», 
misya, w której robotnicy . sta.no wić 
będą zawsze mniejszość, bo przecież gą-; 
pełnie prawdopodobne, że przedstawicie) państ.wą, 
będzie zawsze w zgodzie z przedstawicielem wła­
ścicieli, a odwoływanie się do c. k. władz górni­
czych tyle pomoże, co umarłemu kadzidło. O p. 5 
już nie mówimy, chociaż i tutaj może być dowolne 
tlómaczenie, co jest siłą wyższą.

Parlament w d. 22. bm. bedzie odroczony, do 

Wj każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pismu.
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tego więc czasu musi tę sprawę załatwić osta­
tecznie.

Bracia górnicy ! Od was samych zależy przy­
jąć to, co wam dadzą, lub nie. Wytrwajcie w spo­
koju, a przekonamy się wkrótce, czy parlament 
wiedeński dorósł do swego zadania, czy też równie 
jest zaślepiony jak większość koinisyi socyalno- 
politycznej.

£ist SienHkwicza.
Niedawno, znana rzeczniczka między-narodo- 

wego pokoju, autorka powieści Waffen nieder! 
(Precz z orężem !), bar. Suttnerowa rozesłała do 
szczupłego grona wybitnych pisarzy i myślicieli 
prośbę o podpisanie odezwy, wzywającej mo­
carstwa i ludzi wpływowych do wywarcia nacisku 
na Anglią, aby zaprzestała morderczej walki z Ba­
rami w Afryce południowej. Odezwę tę, bez wąt­
pienia wypływającą z najszlachetniejszych pobu- 
del^ podpisaną także przez tajnego radcę W. Foer­
stera z Berlina, przesłano również i naszemu zna­
komitemu powieściopisarzowi Henrykowi Sienkie­
wiczowi, autorowi „Ogniem i mieczem*“, „Potopu*“, 
„Quo vadis?“ i t. d., który wszakże z powodów 
zupełnie słusznych i rozumnych odezwy tej nie 
podpisał, chociaż „jako syn naw'skros humanitar­
nego narodu, współcznje głęboko z wszelką ogólną 
niedolą i z wszelkiem cierpieniem“. Posłuchajmy, 
jak wielki ten pisarz uzasadnia swoją odmowę:

„Nie mogę odezwy podpisać, albowiem wydaje 
mi się jakąś niesłychaną ironią, czy też jakiemś 
potwornem bałamuctwem taki kierunek humanitar­
nych idei i taki stan najszlachetniejszych nawet 
umysłów, w którym potępia się tak gorąco objawy 
przemocy pod biegunem południowym i odczuwa 
się całem sercem nieszczęścia tak odlegle, a nie 
widzi się, nie słyszy i milczy o naj­
bliższych i głębszych. Pani ! Praca wrasza 
i zdanie wasze leży bliżej was. — Mnie i każdemu 
Polakowi z całej duszy żal Burów, żal tej szla­
chetnej krwi anglosaskiej, która leje się na dra-

Anto? i jędru?.
Antoś. Cóż ty tak dziś uciekasz, Jędrku?
Jędruś. A bo mi jakoś ta zima nie do 

smaku, więc się spieszę, aby skoro ku starej się 
dostać.

A. Cobyin się tak tam zaraz nad trochą zimy 
kurczył, powiedz mi raczej, gdzieś chodził i co 
tam słyszałeś?

J. Teraz post, to trzeba gorzkie żale śpiewać, 
więc nie ma czasu za nowinami chodzić.

A. Cóżeś tak naraz zpobożniał?
J. A bo to przez te ostatki się nabroiło, to 

choć w poście trzeba się trochę skruszyć. 

trętny, to ci już to powiem, 
dzieli w Bielsku, z ' 
gminom, a że to było dosyć zimno, 
piłem tam w jednej wiosce ć 
się trochę ogrzać i zdybałem . (
znajomego, zasiedliśmy sobie tam kolo pieca i "
i 
gminie. Gdy tak sobie rozmawiamy, az

gim końcu świata, żal mi matek, wulów i sierót 
pozwalam sobie jednak zestawić tę niedolę z nu’* 
dolą bliższą nam i zarazem postawne pani kilk® 
pytań, z tein związanych.

„I pani i p. W Foerster z Berlina należyci 
do narodowości niemieckiej, niechże więc wrasze 
zacne dusze odpowiedzą same sobie, czy los tycM 
Burów’ nie byłby stokroć bardziej bolesny i opl»' 
kany, gdyby walczyły z nimi i miały ich zw'J" 
ciężyć wojska tego paiistw’a, które nie uważa 
za mniej kulturalne od Anglii, a które wydid1’ 
jednakże hakatyzm? (tj. Prusy). Uzy nad zwrJ 
cię żony mi nie zagrzmialoby sto"'*’ 
ansrotten (wytępić), czy n i e użyto b y w s z e ' 
k i c h b r u t a 1 n y c h ś r o d k ó w d o i c h W J’ 
narodo w'ienia, czy nie odjętoby 
wolności, czy nie katow'anoby ich dzi®' 
ci za każde słowo, w rodzinnej moW1P 
w* y rz e c z o n e, czy nie p o z b a w i o n o b y i » 
języka i nie usiłowano ich wyprz*’1 
z z i e m i ?

„Odpowiedzcie sami sobie, czy pod liano"1’' 
niem angielskiem możliwy jest ta.ki stan rzeiZJ* 
w którymby zmuszano ludność miejscową do. Pg1 
cenią podatków, po to, aby one przyczyniły •***■ 
do powstania milionowych sum, przeznaczony** 
na Avyknpno ojczystej ziemi tej ludności — i 
wyrzucenie z niej odwiecznych mieszkańców’? ,

„Uzy w* państwie ncywilizowanem może ist»»1* 
coś bardziej przewrotnego i głębiej niemoralne?*1^ 
Uzy może istnieć większa krzywda, większe cic* 
pienie i czy pani i p. FoerSterowi z Berlina 
nie. nasunęły się nigdy z tego pow’odn na n>R 
slow’a Danta: Ńcssuu maggior dolore? (Uzy* 
jest większa boleść?) .jj

„Oczy wasze błąkają się po przestworze 
oceanu i W'zrok leci na krańce ziemi, a przef^ 
Poznańskie, Ślązk i Prusy zachodu1 
leżą tuż obok was! Pan radca W. Foerst 
zna te kraje, wie, jak obfitym potokiem ply»pje 
krew ich mieszkańców' na polach Francyi — wo’ 
jak im za to obecnie wypłacają ; wie, jak coraz » . 
we prawa uchwala przeciw' nim zniepraW’*^

A. Przestań się już tyle naprawiać, ’»”^ 
prędko, gdzieś chodził i coś tam nowego sły»!',a'^

.1. Niewiele dobrego, ale gdyżeś już taki ’» 
,<i puHicni. Byłem zeszłej » 
Bielska puściłem się ku dois»

! więc
“ do gospody, .*p0 

ogrzać i zdybałem tam

mawialiśmy o różnych stosunkach w tanitej^JJ 
gminie. Gdy tak sobie rozmawiamy, aż tu u,’,,‘ 
prząchodzi do izby jakiś nadęty człowiek, 
siadł za jeden stół, ale mu się. tam coś nie p*’*^ 
bało, poszedł więc za drugi, i ten znowu był. 
dla niego, aż dopiero przy trzecim stole U>1‘ 
na dobre.



Nr. 12.  ..GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“. Str. 3.

'Xim, słyszy, co się dzieje w szkołach, jak żelazna 
1 brutalna pięść cięży nad każdym objawem p d- 
skiego życia — wszystko to wie i prawdopodo- 
b’iie pątępia.

,.Bo przecie tu nie eh >dzi o garść przybyłych 
z za morza osadników, ale o naród, zasłużony 
“Jdzkości i. tak na swej ziemi odwieczny, że ta 
Zle)uia to proch kości i ciał całych jego pokoleń.

..Wiec, Pani! Zanim z acz ni ecie się 
zajm" >wać Afryką, zajmi jcie się Euro- 
Pq. on. rzymie zadania humanitarne leżą tuż obok 
"as. Pracujcie nad tern, aby ogólna dusza nie­
miecka uszlachetniała tę hakatystyczno-państwmwą, 
1 brońcie, aby sama nie została przez nią znie- 
Prawiona. Anglią wydała wielkiego ministra, który 
eale życie pracował nad odzyskaniem praw skrzyw­
dzonej Irlandyi — pokażcie mi gdzie takiego dru- 
r!6"0 w Europie! (Mowa tu o Gladstoneię). Daj- 
,le tymczasem spokój duszy angielskiej, bo ona 
sæna w sobie odnajdzie to wszystko, do czego 
"7 dążycie, a pracujcie bliżej. Podnoście polity - 
e?,lfł moralność i uszlachetniajcie sumienia. Niech 
bl<v rozprószą chmury bezprawia i przemocy, niech 
P(,wiew prawdziwego humanizmu odświeży zatrute 
Powietrze hakatystycznych koszar. Nieście „do- 

’?! nowinę® waszym najbliższym, nieście słowa 
'•mości. Pracujcie na tern, aby ( hrystus zapano­
wał w domu waszym i w waszych dziejach.

,lc,o po temu serca — miejcie i wolę.
Henryk Sit iikicuoicz*.

Na zdanie naszego znakomitego pisarza, każdy 
‘.'ziinuiy człowiek zgodzie się musi, to też wszystkie 

j’,sma prawdziwie postępowe i humanitarne wszyst- 
narodów przedrukowały ten list, zgadzając 

s** 1? zupełnie z Sienkiewiczem. My dodamy od sie- 
ae> że rząd rosyjski zabronił pismom 
l”’1 skini umieszczać ten .list, z łatwo 
Z1,JZlunialych powodów. Każdy bowiem Polak, 
/"Jaszcza w' zaborze rosyjskim, odrazu zrozumie, 

Zfc slow a Sienkiewicza zwTÓcone do hakatystów 
Ruskich z równą • a może większą słusznością 

!smeI'(,Wan,; ]110oą ą() rZą(]u rosyjskiego, który 
a<‘ Ib milionami Polaków' stokroć większej do-

J. Jam też to sobie myślał, ale jak mi mój 
znajomy o nim opowiadał, jest to człowiek bardzo 
pyszny i lubi się ze swoim majątkiem przechwalać, 
a posiada też dużo cielęcego rozumu. Gdy był raz 
na weselu. to jak przyszli do gospody', to się też 
zaczął jeżyć i wyciągnął dwie stôw'ki z kieszeni
i przechwalał się jak jaki pastuch, kiedy ma parę 
grajcarów’ przy sobie.

A. A to jakiś ciemny' człowiek, kiedy się tak 
pieniędzmi bawi, jak dziecko z cackiem; to też ci 
ludzie dobrze robią, że go do niczego nie wybiorą, 
bo przecież na jakiegoś zarządcę trzeba człowieka 
uczciwego i mądrego, a nie bogatego i głupiego, 
jako cielę.

J. Słusznie mówisz, Antku.

A. Uóż to był za człowiek, który tak wy- 
f'"dnęj podkładki szukał?

, ’T- -Tak mi mój znajomy mówił, był to gospo-
ą7rz. z tuj gminy, co to lubi zawsze przy posie- 
^••iaci, gminnych i przy jakich bądź zabawach 

I ' .le pasterskie awantury w y prawiać, a właśnie 
tP? tai" niieli jakieś zebranie w szkole, to on 
'z taki nadąsany przyszedł i zaczął tam wnet 
Mn-awiać sw'oje, z czegom tylko tyle usłyszał: 

tni°-^a^ cliacliar, co płaci 5 zł. podatku, będzie 
al Rozporządzał, a ten co płaci 50 zł. miał 
•'■ącie siedzieć“.

(| . A. O to mu sie pew'iio rozchodziło, że go 
brali^6*’0 Zilrza(lu może za w'ôjta nie wy­

puszcza się ■ zbrodni, aniżeli Anglicy nad 200 ty­
siącami Burów', pozwalając się wystrzeliwać jak 
zające.

Głos o sprawiedliwość.
Mamy przed sobą list otwarty naszego rodaka 

Poberta Stillera, byłego urzędnika wojskowego w 
Krakowie. Jego list otw’arty opisuje pod nagłówkiem 
,. Wołani o sprawiedliwość“ cały szereg gw'ałtów 
i zbrodni świadomie na nim popełnionych.

Stiller był urzędnikiem wojskowym w Kra­
kowie ; znane mu więc by ły czynności „ wyższych“ 
organów' wojskowych.

Przytaczamy tutaj dosłownie kilka zdań z in- 
terpelacyi wniesionej do ministra sprawiedliwości : 

„Dnia 14. listopada lt>9i) skradziono w kra* 
kow'skiej dyrekcyi inżynieryi 29 planów, odno­
szących się do fortyiikacyi miasta Krakowa. 
Podejrzenie padlo na Poberta Stillera, którego 
po 8 miesięcznem śledztwie na 3 lata więzie­
nia zasądzono.

„Dwa miesiące po zasądzeniu Stillera zła­
pano na granicy rosyjskiej Niemca, niejakiego 
Hermanna, który się do kradzieży planów przy­
znał i wskutek czego skazano go na 10 lat 
ciężkiego więzienia. Komendantem załogi był 
wówczas teraźniejszy minister wojny' Kriegs­
hammer“. Pomimo tego, iż stwierdzono, że kra­
dzież popełnił Hermann — to jednakowoż p. 
Stillera nie wypuszczono. Trzy lata ciężkiego 
więzienia — zrujnow'aue zdrowie — nieszczę­
śliwa rodzina, pogrążona w rozpaczy — oraz 
zrujnowany’ majątek, wynoszący przeszło 20.000 
złr. — to są powody, które Stillera do wysto­
sowania goryczą tchnącego listu otwartego 
skłaniają a w' którym to liście stwierdza on 
sw'oją niewinność. Osobę jako też i wychowanie 
Stillera cechują dostatecznie słowm listu otwar­
tego, które brzmią: „Naród, którego mam za­
szczyt być członkiem, niejeden gwałt już przeżył. 
1 w’ moim wypadku rozchodziło się o członka 
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„einer minderwertigen Nation“. Po­
mimo, że podejrzenie padało na inne osobisto- 
ś i, to przecież należały one do „V o r z u g s- 
n a t i o 11“ — byli Niemcami“.

To są słowa przytoczone przez pana Stil­
lera. Stiller jest naszym rodakiem — przyznaje 
się otwarcie do narodowości polskiej. To też 
i sympatye nasze są po jego stronie. .Test on ro­
dem z Pndlowa przy Boguminie a ojciec jego het­
manił Ślązakom, kiedy w roku 1831 wybuchło 
w Polsce powstanie, i krew za Polskę przelewał.

Życzymy więc naszemu rodakowi, ażeby jak 
najrychlej mógł swą niewinność udowodnić i od- 
wetować się wszystkim tym, którzy stali się po­
wodem tak wielkiego dla niego nieszczęścia.

úda do >ra Krobia.
( hel pił się, że jest zawsze czułym patryotą, 
Ubolewał nad Niemców i Czechów robotą, 
Chrześcijańskie zasad; wyznawał spokojnie, 
A w kościele modlił się całkiem bogobojnie. 
\ad Boerów nieszczęściem litował się wielce, 
Mówił, że ci Anglicy to są ludożercę, 
Socyalistów nazywał skończoną hołotą, 
() miłośi bliźniego rozprawiał z prostotą. 
Z chłopem mówiąc, clnralil się, że jest demokratą. 
A gdy spotkał się z hrabią, był arystokratą, 
Chcialby też zostać posłem i to posłem ludu. 
Gdy zostanie, przy rzekał, że dokaże cudu. 
Ciągle prawił, że trzeba koniecznie oświaty, 
Aby pogodzi ' z solr pałace i chaty.

Lecz znamy sit na takich, co dla swej kieszeni, 
Choć -klopa przyjacielem, swoim bratem mieni, 
Zaokrągli1 ma’ątek, jeżeli potrzeba, 
Wtedy na nic zasady, przykazania nieba! 
Mówri, że chce oświaty, a chłopa ogłupić, 
Sprawrą zrę znie kierowwi, aby go obłapić, 
To u niego interes! Ten przyjaciel ludu, 
t o gdy posłem zo Janie, wrnet dokaze cudu. 
Zręcznego pomnož mia majątku swojego, 
Bo ty 11«» ta prawdziwa zasada u niego...
Ten. co zdartego chłopa nazywa swym bratem... 
Kto on! To zwykły człowiek! a jest adwokatem.

M. Kot... („Podhalanin“.)

Hiwottdencye.
Z pomiędzy wagonów.

Prosimy o wydrukowanie tego listu, bo cośmy 
dotąd z listu poprzedniego wyczytali, to nie wy­
starcza, gdyż na wielu stacyach jeszcze gorzej 
rzecz się przedstawia. My tu musimy wykonywać 
służbę, od 4 ’/2 godz. rano do 10 Ł/2 godz. w nocy 

a czasem i dłużej, jeżeli pociągi się spóźnią 
A więc pracujemy na dobę 18 godz. za 70 ci-- 
czyli, że za 9 godz. szychtę przypada zaledwie 
35 et. A trzeba wiedzieć, że kolejarzem nie może 
byc pierwszy lepszy robotnik! bo do kolei wybie- 
rają ludzi, którzy muszą składać egzamina. A więc 
robotnik kolejowy musi być wyćwiczony’ w swym 
fachu, zdrowy, trzeźwy, zgrabny, moralny, praco­
wity, pilny, porządny, posłuszny', ostrożny i dla 
każdego uprzejmy'. Do tego wszystkiego muszą 
robotnicy podwójne szychty' wykonywać, aby dy; 
rekcya tych wszystkich cnót lepiej użyła. J’12 
oddawna żądamy' poprawy — ale żądania nasze 
są daremne — poprawiono nam istotnie od no­
wego roku, bo teraz zamiast 70 ct. otrzymujemy 
140 halerzy za podwójną szychtę a z tego nam 
jeszcze odtrącają do kasy chorych.

I jakżeż wy'gląda sprawa z naszą kasą? Po­
mocnicy kolejowi nie są zorganizowani — rzadko 
czytają gazety ludowe i dlatego do zarządu kas.V 
wybiera się samych urzędników. To też zarząd 
taki nie dba w’cale o pomocników, a myśmy' się 
nawet dowiedzieli, że zarząd przedkłada lekarzowi 
osobne przepisy, jak i czem mają nas leczyć. Naj- 
lepiejby ci panowie zrobili, żeby słoną i pieprzoną 
wodą kazali nas leczyć, żeby kasa nie miała 
wiele płacić. To też, jeżeli który z nas się roz- 
choruje, musi wzywać lekarza prywatnego, łJ" 
lekarz kolejowy nie może mu przepisać lekarstw'a 
jakiego potrzeba, bo by za drogo kosztowało.

Dzień w' dzień wy'konywaé służbę przez 
18 godzin — to nie żarty. Urzędnicy' nie zmęczą 
się przecież tak bardzo, a nie mogą wytrzymać 
i mają co trzeci dzień 24 godz. wolne na odpo­
czynek. Jeżeli ‘ zaś ktoś z pomocników' ma od 
czasu do czasu jakąś ważną sprawę do załatwie­
nia i prosi o urlop na parę godzin, to go nie do­
stanie, bo go nie ma kto zastąpić w pracy, skoro 
zaw'sze żądają egzaminowanego pomocnika. Prací 
robotnika kolejowego należałoby nazywrać næ 
służbą, ale raczej riężkiemi, kryminaliiemi robotami-

Urzędnicy' są dobrze płaceni, ale też nie za- 
darmo, bo po robotnikach ciągle jeżdżą, a jeżeli!" 
którego spostrzegli, że się choć na 5 minut od­
dalił bez pozwolenia, to mu już dają 1 złr. kar}'» 
na który trzeba blisko dwra dni pracować. Takto 
W' dyrekcyi naganiają. Ale czy’ człowiek za 7Q 
dziennie może sobie dostarczyć takiego pożywie­
nia, aby miał siłę przez 18 godzin pracować — o to 
się nikt nie pyta. A jeżeliby się który z nas uska- 
żał na przeciążenie w służbie, to zaraz usłysz) • 
„ J a k w á m není recht, tak jděte prie 
— ni á ni jiných dos t“.

Są jeszcze po wsiach tak ciemni ludzie, 
którzy o robotniku żyjącym w nędzy nie wyra' 
żają się inaczej, jak tylko gałgan, który' wszystko 
przepija, ale jakżeż się taki ciemny' fagas o na 
wyrazi, skoro my nie mamy czasu iść do gospody 
a jednak wr nędzy żyjemy?...

Umęczeni robotnicy między wagonami.
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(Od redakcyi.) Powinniście robotnicy kolejowi, 
•tyranizować się i czytać gazety. W reszcie powin­
niście wysłać deputacyę do ministra kolei i przed- 
stawić mu wasze położenie oraz poprosić p isłów, 
a,ł.V tę sprawę poruszyli w parlamencie, bo jeżeli 

robotnika kolejowego wymaga się na dobę 
godz. służby, to już bezwarunkowo jest ze 

strony dyrekcyi bezczelny wyzysk, bo skoro od 
człowieka wymaga się baczności i akuratności 
'v tak niebezpiecznej służbie, jaką jest praca przy 
kolei, to przecież nie podobna wymagać od zwy- 
^■lycli sił ludzkich 18 godzinnej pracy na dobę. 
'' tern przeciążeniu leży przyczyna tak częstych 
Wypadków na kolejach żelaznych, za które prze- 
•icwszystkiem dyrekcye powinny być pociągane do 
odpowiedzialności.

Z Boguniina.
Arcybiskup wrocławski dr. Kopp troszczy się 

■ardzo o dobro swoicli austryackich owieczek. 
®’lduje on bowien w Boguminie na dworcu klasztor 
jUa dziewcząt, który oddaje zakonnicom niemiec­
kim z kongregacyi nazwanej po francuzku „Notre 
(aine-1, co właściwie tlomaczy się na polskie 

’ Nasza pani“, a ma znaczyć Najśw. Marya Panna, 
biegały się o rzeczony klasztor również niemiec­

kie zakonnice z Bielska, jednakowoż arcybiskup 
N°pp, jako „tęgi“ Niemiec oddaje kierownictwo 
y Pewniejsze ręce zakonnic pruskich. Ze względu, 
Ze klasztor ten będzie kuźnią czysto germaniza- 
cyjną, przeto Prusacy tutejsi oraz Austryacy bis- 
n*4rkfcwscy już dzisiaj krzyczą calem gardłem 
’-h eil“ na cześć przyszłego zakładu germaniza-
c.Vjiiego  a „Gwiazdka Cieszyńska“, pobożnie wy- 
'' foeiwszy oczy, przed dwoma miesiącami orzekła 
U anie, odpuść jej), że klasztor ten będzie dla 
ol,ywateli bogumińskich p r a w d z i w e m b ł o g o- 
s]lawieństwem! Biedne te dziewczęta, które 
•'Ustaną się w pazurki klasztorno-niemieckiej pro­
pagandy. A szkoda tych dziewcząt, szkoda, bo 
"letylk o, że duchem niemieckim nasycone zostaną, 
alt‘ pod względem moralnym bardzo wiele ucierpią.

Dlatego też zgromadzenie nauczycieli powiatu 
trysztackiego, uchwaliło na konferencyi odbytej 
I Skrzeczeniu dnia 3. 1). m. z powodów wycho- 
h’awczo-zdrowotnych jednogłośnie, aby wystąpić 
Przeciw tym zakładom jak najenergiczniej.
. 'lakierni wzorowemi nauczycielkami są za­
konnice, niechaj służy jako dowód następujący 
akt. w niedalekim klasztorze często ginęły roz­

kmite rzeczy, a oprócz tego skradziono dużo ubrań 
dziewczęcych, bardzo podartych. Aby odszukać 
zfoczyńcę postąpiła sobie przełożona następująco: 
Wsz.Vstkie dziewczęta musialy się w ciemnym 
P"koju zgromadzić. Za chwilę przyniosła jedna 
? zakonnic kurę w koszu nasmarowaną sadzam1 

Powiedziała drżącym od strachu dziewczynom, 
ze nia w koszu koguta, którego się wszystkie do- 
ykać muszą, a przy której zapieje — ta jest 

złodziejką. Dziewczyny się dotykały — kogut nie 
zapiał, bo nie umiał. Gdy pokoj oświetlono, prze­
konano się, że wszystkie dziewczęta, miały palce 
od sadzy czarne, z wyjątkiem dwóch, które miały 
ręce czyste. A więc te dwie z rękami czystemi 
uważano za złodziejki. Gdy się jednak dziewczęta 
uniewinniały, że koguta nie dotykały, aby przy­
padkowo nie zapiał i alty je wreszcie nie uwa­
żano za złodziejki, wręczyła zakonnica każdej 
z uczennic kartkę, na której miały pisać prawdę, 
czy' są winne lub nie, a któraby prawdy nie na­
pisała, ta by zaraz trupem padla Dziewczęta po­
klękały, przed obrazem Chrystusa i pisały, jednak 
żadna nie umarła.

Możeby zakonnice byłyby prędzej do celu 
przyszły, gdyby tego kominiarskiego koguta po­
między siebie puściły.

Nie życzymy’ sobie takich zakonnic i jaknaj- 
bardzięj przeciwko wprowadzaniu ich do nas dzia­
łać musiniy, bo szkoła klasztorna nikdy ze szkołą 
publiczną, w której nauki udzielają siły fachowe, 
konkurować nie potrafi. L.

Bogmnin-dworzcc. (Kilka słów w drażli­
wej sprawie.) Zdawałoby się, że zarząd gminny 
powinien mieć na oku nie tylko cele gospodarcze 
członków gminy, lecz także dbać powinien o ich 
dobro moralne. Tymczasem zarząd gminny nszczę- 
śl wił naszą osadę zakładem, nazwanym przez 
ludność miejscową „klasztorkiem“. który istnieje 
już czas dłuższy oczywiście za wiedzą i pozwo­
leniem zarządu gminnego. Jeżeli kilkunastu panów 
„od kole'“ iiczuwało potrzebę takiego zakładu, 
to przecież jazda do Ostrawy kosztuje tylko szóstkę 
a do Cieszyna mają może przejazd bezpłatny. 
A jeżeli już sławetni ojcowie gminy chcieli tym 
panom (a może i sobie.) tak wygodzie, to wypa­
dało przynajmniej „klasztorek“ ten tak gdzieś na 
uboczu umieścić, aby dziatwa szkolna nie była 
narażona na zbyt częste stykanie, się z terni isto­
tami upadłemi, które przez urągowisko tu i ów­
dzie nazywają „damami“... Tymczasem dzięki ła­
skawym względom zarządu gminnego, nasza 
dziatwa szkolna od 6 lat wieku pozyskała łatwą 
sposobność zapoznania się ze stosunkami nowo­
czesnego hazemu. Jakie to skutki mieć musi, chyba 
świetny zarząd gminny w swej znanej światu oj­
cowskiej pieczołowotości rozważyć dokładnie nie 
omieszkał. Ale my nie zgadzamy się na podobne 
poglądy wychowawcze i przeciwko temu najgorę­
cej protestujemy. A cóż na to mówią odnośne 
władze, które zazwyczaj słyszą, jak trawa rośnie? 
Milczącą aprobatą „klasztorka“ wydają sobie 
smutne świadectwo ubóstwa... A ks. kardynał 
Kopp, czy również nie uważa za właściwe wdać 
się w tę sprawę i dziatwę naszą od zarazy mo­
ralnej uwolnić? Przypuszczamy, że „Głos ludu 
ślązkiego“ będzie głosem wołającego na puszczy 
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będziemy mieli wtedy dosadne ale nie bardzo bu­
dujące wyjaśnienie powodów, dla których umoral- 
niające, Towarzystwa śwr. Aloizego na Górnym 
ślązkn zostały rozwiązane i to nie przez władzę 
pohtjczną, lecz kościelna. Jeśli ks. kardynał nie 
zechce w’plywem swoim nakłonić odnośnjch czyn­
ników do skasowania ..klasztorka'*, to ludność 
miejscowa będzie skłonna doszukiwać się jakiegoś 
zw iązku pomiędzy tym zakładem a fundacyą, 
zamierzoną przez ks. kardynała, która przecież 
nic wspólnego z „naszemi damami'* mieć nie może. 
Że wpłynęłoby to nieco na osłabienie uczuć reli­
gijnych u ludności, nie potrzebujemy chyba tłu­
maczyć.

Wiadomości ze świata.
Włochy. Klerykalny rząd wioski przeprowa­

dzić chce ustawę ograniczającą wolność zgroma­
dzeń i gazet. Projekt do ustawy był już przed­
łożony dawniej, ale. posłowie, postępowi uniemozli.- 
wili przyjęcie projektu, co wywołało w’ parlamencie 
ogromne skandale, tak że do głosowania nie przy­
szło. Rząd jednak ogłosił w’ gazetach urzędowych, 
że. ustawa została przyjętą, powołując się na to, 
że aczkolwiek ustawa ta formalnie przyjętą nie 
została, to jednakowoż większość — zdaniem 
rządu była za przyjęciem. Gdyby partya po­
stępowca w taki sposób fabrykowała ustawy, toby 
pisma zacofańcze koty na niej wieszały, ale po­
nieważ to uczynił rząd klerykalny, który wolno­
ści i postępowi chce usta zakleić, przeto te kruki 
ani się nie odezwią. Na mocy takiej to ustawy 
zasądzony został pewien socyalista, który jednak 
założył protest aż do sądu najwyższego a sąd ten 
orzekł, że ustawa nie obowiązuje, bo nie została 
przez parlament przyjętą. Rząd chcąc nie chcąc 
musiał tedy projekt ustawy ponownie parlamentowi 
do zatwierdzenia przedłożyć, jednakowoż dotych­
czas ustawa formalnie potwierdzoną jeszcze nie 
została, bo posłor. ie opozycyjni przeszkadzali 
imiennemu głosowaniu i przewracali nawet ławy 
i krzesła, aby w ten sposób zatwierdzenie unie­
możliwić.

Anglia. Poczucie ludzkości jest bardzo mało 
rozw inięte, szczególnie wysocy dygnitarze uważają 
lud za niewolników a wojna ta jest taka igraszką, 
że im więcej żołnierzy padnie, tern więk-zą radość 
sprawia to dygnitarzom. Kiedy generał Roberts, 
mając 45<M>0 żołnierzy, zabrał Cronjego z 3000 
Burów’ W' niewolę, ucieszona królowa Wiktorya 
zawiadomiła telegraficznie wszystkich monarchów 
o tej hecy. Pewnie oczekiwała, że wszyscy jej 
gratulować będą.

Turcya. Stosunki między Turcyą i Rosyą 
zaczynają się zaostrzać. Turcya przyrzekła rzą­
dowi rosyjskiemu, że pozwoli mu budować koleje 
w Małej-Azyi a teraz podmawiana przez Anglię 

wykręca się. Anglia obawia się Rosyi i dlatego 
namawia Turcyę, aby nie puzwmliia Rosyi budo­
wać tam kolei.

Bułgara. Jak wiadomo, książę Ferdynand 
uznawać musiał dotąd zwierzcluiictwo sułtana tu­
reckiego. Obecnie przyjąć ma on tytuł królewski 
i Rosya godzi sie na to, ale żąda od Bułgarów’ 
odstąpienia portu na wybrzeżu morza Czarnego. 
Żądanie to Bułgaria zapewne spełni, aby tylko 
uwolnić się z pod zwierzchnictwa Turcyi.

Transwaal. Między jeńcami, krórzy się razem 
z generałem ( ronjem dostali do niewoli angielskiej, 
zauw ażono wiele kobiet przebranych za mężczyzn. 
Dzielne kobiety burskie brały udział w walkach 
i w tym celu przydziały mezkie ubrania.

- Burom gorzej się teraz powodzi, jedna­
kowoż nie stracili oni otuchy i walczyć będą da­
lej o wolność. Prezydent Krüger wydał bowiem 
gorącą odezwę do Transwahi a prezydent Uranii 
Stein udał się osobiście do obozu, by wdać now’ege 
ducha walczącym.

Z M- Ostrawy i o(oii;y.
Tramwaj parowy w M. Ostrawie przemie­

niony ma być w krótkim czasie na elektryczny-
Tyfus brzuszny, płonica i krosty podoba", 

jak twierdzi ..Ammtsblatt“, pojawiły sie w’ M- 
Ostrawie i okolicy. Jeżeli to jest prawdą, a nie 
płodem zbyt gorącej wyobraźni, to należy sobie 
życzyć, aby się to nie stało pow’odem do zakazy­
wania zgromadzeń, jak to miało m’ejsce w’ kar- 
wińskiem niedawno.

Wypowiedzenia sądowe z pomieszkali ko­
palnianych mnożą się z dniem każdym i liczba 
tychże dosięga obecnie do 150.

Bezpłatna wypożyczalnia książek Tow- 
Szkoły ludowej, znajdująca się w’ M. Ostrawie 
przy ul. Zwierzynów» j 1. 54, rozw ija się teraz 
bardzo pomy Jnie. W m. lutym załatwiono zgłoszen 
181 i wypożyczono książek (tomów) 365. W ciąg11 
lo dni b. m. przybyło nowych czytelników’ 3", 
obecnie więc zapisanych jest 210 uczestników’. 
Na d. 1 marca księgozbiór liczył dziel 439, to­
mów’ 505. Nowe dzieła wciąż przybywają.

Działalność policyi za rok 1899 w M(,r- 
Ostrawie. W ogłoszonej statystyce podano 34 
wypadków, w których policya była zmuszona 
wkroczyć, zaaresztowano 1824 osób a z tych 
111«) osobników przekazano c. k. sądowi obwo­
dowemu. Policyjnie ukarano 1901 razy, szupaseni 
odesłano do gmin przynależności 156 osób a <1° 
przymusowych domów pracy oddano 21 osób.

Pobór wojsko wy w Mor. Ostrawie odbędzie 
się d. 29. marca b. r. dla gmin Białej, Ligotkn 
Grabowy, Karmeliny i Nowej Wsi; zaś 30. b. 
dla Przywoza, Próskowic, Witkowie, Wiszkow’K 
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i Zabrzegu, a dla samej M. Ostrawy d. 31. b. m. 
Miejscem poboru będzie Stara-Strzelnica.

Ratują się Niemcy słowiańskieini pie­
niędzmi. Wydział gm. Witkowie przeznaczył 
r,»cznie 3<»<> zlr. na niemieckie gimnazynm, dopóki 
nie zostanie założone.

Pruscy żandarmi pilnie patrolują na dro­
dze pomiędzy Pietrzkowicami a Przywozem i Gru- 
szoweni, zaczepiając i rewidując każdego prze­
chodnia ze strony austryackiej. Ciekawa rzecz, 
w jakim celu to czynią?

Aha, zmądrzeli nareszcie! Sami Czesi 
teraz dokładają starań, aby przy publicznej szkole 

Mielialkowicach założona była polska paralelka 
jnż w bieżącym roku, ponieważ niemiecka szkoła, 
do której polska dziatwa przeważnie uczęszcza, 
nadzwyczaj się szybko rozwija pod względem 
dości uczniów.

Ze szpitala w Mor. Ostrawie drapnął nie­
dawno posługacz niemiecki, zabrawszy z sobą na 
Pamiątkę 800 złr. Złapano go i uznawszy za nie­
pełna rozumu, przebaczono mn ten występek. Gdyby 
t° był jaki Jura lub Wojtek, nie uniknąłby ula.

Wiadomości różne.
Stan Strejku. Przez cały tydzień wogóle 

nic- się nie zmieniło, w okręgu tylko tutejszym na 
niektórych kopalniach zmniejszyła się nieco ilość 
Pucujących. Wszędzie nastrój jest poważny, spo­
kojny, ‘ chociaż w ostatnich dniach w zagłębiu 
kar wińskiem żandarmerya niewłaściwe«! zachowa­
niem się niejednokrotnie starała się górników 
rozjątrzyć.

We wtorek w M. Ostrawie i Oiiowej odbyły 
się zgromadzenia pod goleni niebem, na które po­
mimo śniegu i zimna po kilkanaście tysięcy gór­
ników z żonami przybyło. Wszędzie na zgromadze­
niach postanowiono wytrwać do końca, a jeśliby 
nie dano tego, czego żądają, raczej wywędrować 
z kraju, aniżeli poddać się pod dawne jarzmo.

W poniedziałek komitet strejkowy w Mor. 
Ostrawie rozdał 35.000 K. zapomogi, składki 
Wciąż płyną zewsząd; centralna organizacya we 
Wiedniu do d. 15. bm. zebrała z całej Europy 
^08.000 K., „Prawo ludu“ w Pradze czeskiej 
Przeszło 50.000 K., z Polski też dosyć znaczne 
napływają składki, n. p. przed paru dniami z Kra­
kowa nadesłano 500 K., z Zakopanego 360 K. itd.

Do Zabrzegu. Ktoś przysłał nam przed 
2 miesiącami 2 k. z prośbą o umieszczenie ogło- 
SZ(-nia obrażającego p. Mrózinową. Jeżeli się owa 
°s°ba po owe 2 k do 8 bm. nie zgłosi, ofiarujemy je 
na rzecz strejkujących górników.

Wybory uzupełniające do Sejmu galicyj­
skiego. W (1. 8. bm. naznaczone były wybory uzu­
pełniające na posła do sejmu krajowego z Bochni 

i ze Lwowa. W' pierwszem z tych miast o man­
dat po drze Hoszardzie ubiegali się : ks. Stojałowski, 
ze stronnictwa ludowego dr. Bardel i dr. Mais, 
kandydat mieszczański. W stolicy kraju o mandat 
po śp. Smolce, wielkim mężu stanu i demokracie, 
który w 46 roku na śmierć był skazany, walczyli : 
poseł Daszyński, powszechnie znany przywódzca 
polskiej socyalnęj-demokracyi i dr. Piętak, liofrat 
i minister. Ogólną uwagę społeczeństwa przycią­
gnęła walka wyborcza we Lwowie; do wyborów 
bocheńskich małą przywiązywano wagę. Daszyński 
występował nie jako przedstawiciel partyi socyalno- 
demokratycznej, lecz jako reprezentant wszelkich 
postępowych i uczciwszych żywiołów Lwowa, lecz 
pomimo, że na zgromadzeniach przedwyborczych 
nawet dotąd najbardziej ospale i bierne warstwy 
małomieszczańskie przeważnie oświadczyły się za 
Daszyńskim, parcie ze strony władz kierujących 
Galicyą na korzyść kandydata rządowo-konserwa- 
tywnego było tak silne, że Daszyński pozostał 
w miejszości.

Z 4872 głosujących, otrzymał Piętak 2943 
głosów a Daszyński tylko 1928 głosów.

Pomimo to, rezultat ten wszyscy dobrze ży­
czący sprawie ludowej uważają za bardzo po­
myślny i wróżą, że to zwycięztwo rządowo-kon- 
serwatywnego stronnictwa jest już ostatnie m. 
W tej walce żydzi rozdzielili się na dwa obozy, 
postępowsi stali po stronie Daszyńskiego, cały 
ciemny motłoch po stronie Piętaka, dlatego słusznie 
ten ostatni i wszyscy co go popierali, otrzymali 
nazwę „koszernych“. Ogromna większość urzę­
dników, nauczycieli itd. dała Swe głosy Piętakowi 
— w obawie o stanowisko, ale nie z przekonania. 
Są to skutki j a w n e g o głosowania.

W Bochni wybrany został ks. Stojałowski, 
z czego właściwie teraz już po jego polityczneni 
i moralnem bankructwie, nikt rozumny cieszyć 
się nie będzie. Zwycięztwo swoje zawdzięcza on 
głównie temu, że dr. Bardel w ostatniej chwili 
zrzekł się kandydatury na jego korzyść; z 219 
głosujących, Stojałowski otrzymał głosów 155, 
resztę dr. Mais. Głosowanie tam było, jak wia­
domo, pośrednie.

Jan Strobl
w KAR W IN EJ na Szóstem

poleca swój skład różnych skór najlepszej jakości. 
Utrzymuje on 2 mechaników i wykonuje wszelkie 
reparatury jak najdokładniej. Również przyjmuje 

bicykle w zamian pod dogodnymi warunkami.
1—3.
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Frysztackie przedmieście naprzeciw domu zajezdnego „Modra Gwiazda“ kupuje wszystkie ziarneczne gatunki 
za każdorazowe najwyższe ceny targowe, bierze zboże w zamian za mąkę, co dla rolników o wiele jest ko­

rzystniej aniżeli oddanie zboża do młyna.
Skład wszelkich nasion rolniczych, trawuycsr, jarzyn oraz kwiatóv słynnej firmy Manthuera w Budapeszcie 

poleca

------------------  jak: ------------------
Lucerna francuska, lucerna włoska, lucerna węgierska, koniczyna czerwona, (sztyrska koniczyna), 
wszystkie gatunki nasion trawuych, mięszauiny nasion trawnych, irfohar, wyka, nasiona buraków i t. d. 
zawsze znajduje się wielki zapas na składzie. Wszystkie nasiona są wypróbowane, wysoko wypuszczające 
i tak wogóle najlepszego gatunku. Z msion burakowych sprowadzam także Mauthnera sławne impregno­
wane nasiona burakowe, ostatnie w każdej ilości od ’/4 do 50 kg. w paczkach gotowych. Każda paczka prze­
ważnie worek, jest marką ochronną, winietą firmy i wizerunkiem znajdującego się w środku gatunku 
buraków opatrzona i dla tego kupujący jest pewien, że otrzyma prawdziwe impregnowane nasiona buraków 

z marką gwiazdy. Jak ze spisu widzieć można, są następujące gatunki najwięcej polecającemi:
A) Czerwone mamontowe, wyborne dla luźnej ziemi. B) Żółte Oberndorfskie, wyborne dla zwięzłej czarnej 
ziemi. Ci Czerwone Oberndorfskie, także tak dobre jak żółte oberndorfskie. D) Żółte oliwowe, prawie 

dla każdej ziemi. D) Czerwone Eckendorfskie, z temi samerni własnościami jak poprzedni gatunek.

Lucernę i koniczynę czerwoną dostarczam ua życzenie w każdej ilości od 5 kg. w górę, z rządową plombą 
wolności kamiauki zaopatrzoną. — Katalogi, cenniki i próbki wysyłam franco na życzenia. 6-8

m------------------------------------------- :-----------------

_  

Maurycy Kohn
w Cieszynie na starym targu,

- wyrabia ■■■—

najdoskonalsze likiery, ruin i rosolisy, posiada 
także fabrykę octu spirytusowego i octu 
winnego i gotów jest Szanownych odbiorców 

jak najtaniej obsłużyć. 2—5

Jotti murowany
nowy, nazwyczaj odpowiedni dla piekarza łnj 
dla rzeźnika z 3/i morga okrągłego pola i z ogród­
kiem, jest z wolnej ręki do sprzedania. Dom ten 
znajduje się na granicy dąbrowskiej pomiędzy 

dwiema koloniami. 4- 4
Bliższą wiadomość udzieli Redakcya naszego pisma-

fabryka likieru i rumu
Bernarda Kohna

w Cieszynie,
nagrodzona kilka razy najwyższemi odznacze­
niami, poleca swój wyrób w-ybornych likierów 
i rumu Szanownej P. T. Pnbliczonści, oraz 

sprzedaje spirytus za ceny umiarkowane.
3—3

■hmmhmmmm«

i Budynek
5 V2 murowany i V2 drewniany z polem 

wynoszącem przeszło 3 morgi jest w Mar-
i klowicach z wolnej ręki pod korzystnemi 

warunkami do sprzedania. Kupcy zgłaszać
1 się powinni do Ferdinanda Till a w

Marklowicach p. Piotrowice.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie-
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■=-— Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony. —
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.

I kratycznemu sztabowi przez tz. narodowo-socyal- 
nych robotników czeskich, jakoby w lutym, gdy 
gwarectwa dawały owe ustępstwa i podniesienie 
płacy, radził nie przyjmować ich, lecz dalej strej- 
kować, jest kłamstwem, bo wtedy przecie, każdy 
to dobrze pamięta, wydał kom. strejkowy socyal- 
no-demokratyczny odezwę, pozostawiając rozstrzy­
gnięcie samym górnikom, czy mają dawane ulgi 
przyjąć, czy dalej trwać w bezrobociu. Przecie sami 
górnicy bez żadnego nacisku z góry, postanowili 
ustępstw tych nie przyjmować, komitet strejkowy 
więc uległ tylko parciu z dołu i dalej musiał za­
chęcać do wytrwania, chociaż czynił to bez wiary 
w zwycięstwo.

Pc rozbiciu socyalno-demokratycznego komi­
tetu zapanowała anarchia na dobre: jeden ciągnął 
do Sasa a drugi do łasa, ale nikt teraz nie wie, 
co dalej robić. W karwińskiem tylko poszło 
jakoś gładziej i spokojniej. Poseł Daszyński z Re­
gerem i Cingrem zdołali wytłomaczyć strejkującym, 
że dalsze trwanie w stawce jest niemożliwe i bez­
celowe; niemożliwe, bo niema pięniądzy na zäpo- 
mogi, a o pustym żołądku nikt długo nie wytrzy­
ma, bezcelowe dlatego, bo chociaż parlament się 
odroczył, ale prezydent Körber imieniem rządu 
oświadczył, że przez czas feryi świątecznych zo­
stanie opracowany szczegółowy projekt uregulo­
wania stosunków górniczych i zaraz po ponownem 
otwarciu sesyi parlamentu, zapewne jeszcze w maju, 
będzie po obradj izby dany i jaknajrychlej uchwa­
lony. Zwrócono jeszcze uwagę i na to, że w Cze­
chach znaczna już większość powróciła do pracy, 
wobec czego strejk kilku czy kilkunastu tysięcy 
górników w naszym rewirze nie miałby żadnej 
wartości, dodano wreszcie, że posłowie socyalno- 
demokratyczni wraz z wielu innymi, przychylnymi 
sprawie robotniczej posłami, użyją wszelkich środ­
ków, aby wyjednać tz. „generalny“ czyli ogólny 
„pardon“ dla strejkujących, zaniechanie wszelkich 
kroków sądowych przeciwko nim, wreszcie utrzy­
manie tych ustępstw, jakie już gwarectwa dawały.

Naszem zdaniem, innego wyjścia niema. Gór­
nicy zrobili wszystko, co tylko było możliwem 
i co leżało w ich obowiązku i nie powinni tracić 

Z powodu ukończenia stresu.
j. Ubiegły tydzień był bardzo burzliwym i za- 
L Vn.e ostatnim tygodniem strejku. Złożyło się na 
„ ?v.lele przyczyn. Przedewszystkiem projekt 9-o 
Waplnnej .szJrcllty z odległym terminem jej wpro- 
k 1 zenia i zastrzeżeniami, odbierającemi jej wszel- 
iio-i z}!aczenie, wypracowany przez komisyę socyal- 
na ., tvcznił> następnie odroczenie Rady Państwa 

nieokreślony przed załatwieniem sprawy 
s nikow, wreszcie oświadczenie komitetu strejko- 
żeg0. s.ocJalno-demokratycznego w Mor. Ostrawie, 
kuin J.UŻi næn,a Pieniędzy na zapomogi dla strej- 
dm •,VV k’ wszystko to, w połączeniu z klęską gło- 
(1()P i podziemną agitacyą warchołów różnych odcieni, 
|)07]r0Wa^za górników strejkujących do rozpaczy, 
dni aw,la ich zi,.n’.ie-i krwi’. J’akił Przez tyle tygo- 
kichZaCh0Wy'vali * usP°sabia przechylnie dla wszel- 
>ia U p°dszeptów, mogących tylko wyprowadzić ich 
dowD^Zdr°Ża niebezl’ieczne. Zajścia, których wi- 
W Arlą był° zgromadzenie, czyli tabor ludowy 
(łza Or? Ost™e w ubiegły poniedziałek, dowo- 
zunehZe W6'-! strejkujących zapanował bezład, 
cZeer> i roz?tr(»j i rozpacz bezmyślna, niewiedząca, 
i or,,.6 1 <1°. czego zmierza. Wybuch rozpaczy 
ciwkllZen^a V Pierwszym rzędzie zwrócił się prze- 
zapeł° .l1rzewódzcom socyalno-demokratycznym, czy 
Karn*]16 s^lsznæ, 0 tein na razie nie mówimy. 
z ni1’, esa i Mertę zrzucono z trybuny, pierwszy 
stał^i^oiał się schronić przed razami, drugi zo- 
Sz.)it i sihńe Pobity, że odwieźć go musiano do 
1’rzew'A gdzie nie tak Pr^dko si<? wyleczy. Inni 
byli w iy’ Przeczuwając obrót sprawy, nie przy- 
kratv CaIe lla plac‘ Przewodnikom socyalno-deino- 
i nrzpCJnym zarzucai£l żywioły gorętsze zdradę 
eliów i \pstwo- Zjawisko to znane w dziejach ru- 
Przv . °wych: najbardziej popularni przewódzcy 
°fiare'1U l8ly:dllyin o,>rocie sprawy często padali 
kszei Wsci,ekłośm zrozpaczonego tłumu, po wię- 
rZe(.^ ?zÇsci niewinnie. Prawdopodobnie i tutaj 
,lego" llla tak san10’ ale z wydaniem ostatecz- 
jediiaU í1Ua- wstrzymaci się teraz musimy. Zarzut 
-------- stawiany mor. ostrawskiemu socyalno-demo- 



Str. 2. GŁOS LUDU ŚLĄZKTEGO“. Nr. 13.

nadziei i wiary w lepszą przyszłość, ani w swoje 
siły. M prawdzie na razie nic nie wywalczyli, ale 
swoją wytrwałą walką, swoim spokojném i po- 
ważnem zachowaniem się. poruszyli i przekonali 
o słuszności swojej sprawy miliony takich, którzy 
dotąd nie chcieli o nich słyszeć, wreszcie zmusili 
sam rząd do poskromniennia tej strasznej krzywdy, 
jaka się górnikom dzieje. Nie ulega bowiem wąt7 
pliw ości, że rząd w7 krótkim czasie, jeżeli nie 
8 godzinną, to w7 każdym razie 9 godzinną szychtę 
ustaw'owo zaprow adzi a to przecie będzie niema- 
łem zwycieztw’em. Chodzi teraz tylko o to, aby 
sam rząd postarał się tymczasem polubownie za­
łagodzić nieporozumienie pomiędzy strajkującymi 
a gwarectwami i pospieszyć z pomocą materyaluą 
tysiącom rodzin górniczych, pomiędzy któremi już 
grasują choroby, wywołane nędzą i głodem. J e- 
żeli rząd tej akcyi gojącej niepodej- 
m i e na t y c h m i a s t, m o ż e s i ę t o s m u t n i e 
zakończyć, bo głód i rozpacz jest złym 
doradcą.

My zaś wzywamy Wszystkich pow7ażnie my­
ślących górników', wszystkich mężów’ zaufania, 
wszystkich, którym milsze dobro ludu całego, ani­
żeli w'lasny osobisty interes, aby starali się uspa­
kajać wzburzone umysły, aby nie jątrzyli się 
nawzajem podejrzeniami i oskarżeniami o zdradę, 
przekupstwo i tym podobne rzeczy, na rozstrzą- 
sanie których nie teraz pora. Obecna chwila po­
trzebuje rozwagi, jednomyślności, działania spokoj­
nego, a nie wybuchów’ wzajemnej nienawiści par­
tyjnej lub osobistej; zostaw'cie w'szelkie takie 
sprawy na później, az położenie się wyjaśni i spo­
kój ducha zapanuje, w7 szeregach M aszych. Gdy 
zaś to nastąpi i stosunek Wasz do właścicieli, 
wkrótce uregulowany zostanie, zajmijcie sie wtedy 
założeniem organizacyi własnej, bez udziału oso­
bników' niepewnych i nieznanych, ale pamiętajcie 
o tern, że w organizacyi takiej panować powinien

Za pieśnią!
NOWELKA

napisał: Władysław Górnikiewicz.
I.

Michałek me znał swej matki. Ta, gdy7 życie 
mu dawała, wysłała swoje w inne, lepsze światy. 
Przy jego urodzeniu — umarła. Został sierotą.

Wychowaniem Michalka zajęła się kobieta 
stara, sąsiadka Nasyczów, — tak bowiem zwal 
sie owiec Michałka. — Dobra kobiecina żywiła 
i pielęgnowała go. bo ojciec zaw’sze pracą zajęty7, 
nie miał czasu dba*: o niego. Sam musiał się starać 
o chleb powszedni dla rodziny.

I pod okiem poczciwej Pawiowej rósł Mi­
chałek na tęgiego chłopaka. Nieraz krzyczał 
i wrzeszczał — ale cierpliwa kobiecina schylona 
nad nim uspokajała go, śpiew ając piosnki, a nieraz 
szeptała: 

jeden języ7k polski, bo jest największą hańbą, aby 
wśród Polaków rej wodzili Czesi lub Niemcy, je­
steście górnikami, więc tylko górnicy powinni 
u Was mieć głos stanowczy, jesteście Polakami- 
bo po polsku mówicie, więc tylko Polacy stać 
powinni na M aszem czele, większość z M as W’Y' 
znaje przekonania socyalistyczne, więc ani klery­
ka!, ani liberał, ani ktośkolwiek podobny’ nie po­
winien mieć u Was posłuchu, organizacya Wasza 
musi wyraźnie być socyalistyczna, bo na inną 
miejsca niema. Ale żeby stanąć na silnych nogafli 
i zapewnić sobie przyszłość, trzeba iśc wszystkim 
razem, nie rozbijać się na kupki i partyjki, trzeba 
czytać pisma polskie i polskie książki, trzeba pi’»' 
cować nad swojem wykształceniem, aby wiedzieć- 
co się dzieje na około Was i jakiemi drogami 
kroczy ć do zupełnego zwycięztwa, trzeba wyko­
rzeniać różne wady charakteru, które Wam utru­
dniają postęp.

Jak tą drogą postępować zaczniecie, w’ted. 
dopiero pewni będziecie, że przyszłoś*' lepsza 
Was czeka.

Korespottdencye.
Pudlów. Następująca korespodency a, świad­

czy bardzo wymownie o sposobie postępowano 
pruski li urzędników’ z poddanymi austryackimi- 
Niechaj się świat dowie, jak nami władze pru^a 
przy każdej sposobności poniewierają i jak na» 
,.nasi‘‘ austryaćcy. urzędnicy’ bronią.

Jestem górnikiem i mieszkam w Pudłowie- 
Ponieważ obecnie na całej linii strajk powsta * 
więc i ja nie pracuję i uważałbym za czyn kaD, 
godny, gdy bym miał ogół górników7 zdradzić i piw 
do pracy, gdy oni strajkują.

Otóż wre. czwartek, dnia 15. marca byłem 
zgromadzeniu w Muglinowie. Ponieważ zaraz obo 

— Śpij mały — gdy dorośniesz nie 
mnisz pewnie, tych pieśni, które ci Pawiowa U'* 1
kolebką śpiewała.

I tak biegł miesiąc za miesiącem, rok za 
kiem. Michałek miał już sześć lat — posłano go 
szkoły. Uczył się. dobrze, był roztropny, lnnili g 
nauczyciele, kochał ojciec a najwięcej stara Pawio"'’

Nieraz jeszcze uczy ła go piosnek — lub op‘ 
wiadała o walecznych rycerzach co to z«. 
kraj rodzinny, za Polskę — chętnie umierali) 
nawet za morza, by bronić wolności.

Często przy tern opowiadaniu dodawała 
aby o tern nie. zapominał, że i on jest Polaku 
bo Ślązacy7 są także Polakami, dodawała z

( hlopiec słuchał chętnie opowiadań — U|Z.‘.r 
się ich — wbijał sobie w pamięć słowa przybi' 
nej matki.

II. ]U
Ale człowiek nię wieczny. Niedługo Pot’ei)tl 

umarła Pawiowa. Michałek płakał żałośnie
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(,flra płynie i tam dogodnie na Ślązk pruski prze­
wozić się można, a krewnych w poblizkiej mam 
Wiosce, chciałem ich, mając czas, odwiedzić.

Plany moje pokrzyżowali niestety „jegier"* 1 
1 żandarm pruski, którzy postąpili ze mną w nie­
godziwy sposób, wróciwszy mnie, jakbym był ja- 
11111 złoczyńcą, gdy już Odrę przebyłem, na stro- 
nÇ austryacką. A stało się to tak:

111.
Uderzyła godzina szósta. W powietrzu roz­

legł się przeraźliwy świst gw’izdawki fabrycznej 
i długo odbijał się o múry i wi< że miasteczka. 
Z poblizkiej fabryki sukna w jedimni z w iększych 
miast, niemieckich, wysypały się tłumy robotników’. 
Gwar i rozmowy napełniły powietrze. Na twa­
rzach tych ludzi można było czytać wesołość
i zadowolenie; był to bowiem poniedziałek, dzień 
wypłaty. Każdy z nich zatem niósł nieco grosza, 
ciężko przez tydzień zapracowanego. (Wy ich ma­
jątek na długi tydzień.

Dokądże idziesz, Michale — rzeki jeden 
z nich po niemiecku, do młodego silnego mężczyzny.

— Naprzód idę na wieczerzę a potem do 
domu. Jeżeli możesz, to pójdź do mnie, pogawę­
dzimy — odrzekł zapytany w’ ty m samym języku.

Po tych słowach dwaj nasi znąiomi, podaw­
szy sobie ręce, rozeszli się.

Zapytany, był to.tensam Michałek, którego w y-

Żandarm pruski rozpoczął ze mną rozmowę.
I "nieważ zaś ja biegle po niemiecku nie mówię,
II choćbym nawet i język niemiecki dokładnie znał, 

p' .11 g<» i tak na ślązku nie używał, wiedząc,1
Ze i Çlazk, chociaż nad nim Prusak panuje, jest 
Krajem polskim — mówiłem po polsku, co wi- 

■ c'iiiie żandarma bardzo rozgniewało, jak mogłem 
z Jogo twarzy wyczytać. Na. pytania stawiane od­
powiadałem żandarmowi, jak umiałem najgrzecznej, 
z’lziwiło mnie tylko, że pruski strażnik mówił do 
1,1111,1 ty a ty (tyle po niemiecku rozumiem), jakbym 
l’}t kiedy z nim braterstwo, czego sobie jednak 

przypominam, i że mi jak złodziejowi 
"Jeszenie wszystkie p o p r z e w racano. 
Nareszcie oświadczył mi p. żandarm, iż się muszę 
"''"cię, gdyż mógłbym przynieść ze sobą jaką 
zaraźliwą chorobę. (Widać strajkowanie należy do 
chorób zaraźliwych!) Tymczasem przejeżdżali pod­
dani pruscy na stronę austryacką, a żandarm 
Wcale nie obawiał się, iżby oni z Austryi do Prus 
°Wą chorobę przynieśli.

I es tern starym żołnierzem, najlepsze moje 
aU w wojsku spędziłem, mam więc prawo żądać, 

ażeby to państwo, któremu wiernie służyłem, mnie 
miło lub też, jeżeli się Prusacy’ „austryacko- 

Pdlskiej-1 choroby obawiają, aby Austrya od nie­
bezpieczniejszej choroby pruskiej poddanych, swo- 
1Cl ^chraniała, zabraniając tym „grubym zwie- 
1Z,J111“> do których należy także i nowy dyrektor 
Kaszęj fabryi ki, przystępu do naszego kraju, ażeby 

^tracie opiekunki, której stary Nasycz za pracę 
Koło syna, sprawił ładny pogrzeb. Odtąd rozpo- 
dzęld się inne życie dla Michałka! Z biegiem czasu 
ząpoinnial o smutku jak zwykle dzieci — a ]>o- 
’heważ nie miał mu już kto opowiadać i powtarzać 
.7p’zy, których się uczył, zapomniał też pomału 
1 nauk starej Pawiowej. Ojciec, niezdrów mało 
Za.hiiował się wychowaniem syna.

Niedługo i on też zachorzał, leżał kilka dni 
pasował się z chorobą — zwy ciężyła go. .Śmierć 

Jedno ciało wiecej oddała ziemi. Michałek został 
lam......... 1 ’

Ojciec nie zostawił mu majątku. Kilkadzie- 
**ąt złotych, które nie na długo wystarczyć mogły’ 

’J ly całą spuścizną dla Michałka.
Niemając krewnych, pożegnał trzy groby na 

ddientarzu rodzinnej wioski i — puścił się w świat 
za chlebem — był bardzo młody — a świat 
Szeroki...

oni zdrowego na ciele i umyśle ludu polskiego na 
Ślązku niemczyzną nie zarazili.

Władze nasze patrzą pobłażliwym okiem na 
to, jak cudzoziemcy co najlepsze posady zagarniają 
dla siebie i zapominają o tein, jak inne państwa 
n. p. Niemcy postępują z poddanymi austryackimi.

W Boguminie w mieście jest nawet tajna 
stacya zasyłkowa. „I nie upłynie d z i e ń“ — 
tak mówił do jednego z naszych przyjaciół sekre­
tarz gminy, „ażeby do mnie trzech lub 
czterech poddanych austryackicb drogą 
urzędową nie wysłano"1. Ale rząd austryacki nie 
wydala wyzyskiwaczy pruskich. To też spodzie­
wać się należy, iż gość diisseldorfski zdobędzie 
w krótkim czasio obywatelstwo austryackie i wy­
płynąwszy na arenę polityczną naigrawać się bę­
dzie, jak inni Prusacy, z praw tej ludności, do 
której ta ziemia ślązka należy.

Były dyrektor fabryki drutu z Ptidlowa, ba­
wi obecnie w’ Paryżu. Następcą jtgo mianowano 
Niemca z krwi i kości, pochodzącego aż z Dussel­
dorfu, nad Benem. Imię jego jeszcze nie doszło 
niestety do wiadomości publicznej.

Ciekawi jesteśmy, czy „dostojny gość"1 pój­
dzie drogą utorowaną przez jego poprzednika. 
Ciekaw’em było równocześnie to, że przybyły do 
Austryi, nie mogąc się rozstać bez żalu z „uko­
chanym rajchenr1, w’ zamiarze zabrania ze sobą 
jakichś pamiątek, napchał kieszenie, „ojczystemi 
cygarami"1, na czem go strażacy graniczni przy­
dymiali — i chcąc go przyzwyczaić do palenia au­
stryackich cygar — pruskie mu zabrali, policzy­
wszy sobie koszta przechowania, gdyż cygara 
były przemycane. Więc piękny początek!

Nieni. Lutynia. Nasza teraz dość cicha i 
spokojna dziedzina była niedawno świadkiem sceny 
oburzającej. Przed domem kupca -Grauera zebrał 
się spory tłum ludzi a w’ pośrodku spostrzegłem 
chłopa Badurę, wywijającego pięściami, który miał 
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z tylu roztargany kabat, a na głowie ranę od 
uderzenia i włosy zlepione krwią. Dowiedziałem 
się zaraz, że człowiek ów jest Grauerowi 8 zł. 
dłużny, że oto teraz napadł go w swoim szynku 
Grauer, zelżył od ,.dummer Polak“ etc. a gdy 
chłop począł mu także wymyślać, obskoczyli go 
kupczyki i sztachetą głowę mu rozbili. Teraz do­
piero zrozumiałem, dlaczego ten człowiek z taką 
furyą biegał i rzucał się. Jest to zresztą słuszny 
i spokojny hrabiowski wolarz, gospodzcy jednak 
doprowadzili go do ostatniej złości. Kto wie, coby 
się mu jeszcze dostało, bo się już cała nasza Je­
rozolima zbiegła, gdyby się nie wdał w tą spra­
wę adjunkt p. Horny, który wyrwał osaczonego 
Badurę zpośród tej zgrai i nawet odprowadził 
go spory kęs do domu. I cóż się dalej dzieje? 
wkrótce potem widzę znowu tego biedaka z ja­
kimś drugim, jak wchodzą do tego samego szynku, 
gdzie go tak gościnnie przyjęli. Była to łapka na 
nieboraka, bo za chwilę pobiegł żeński ordynans 
do źandarmeryi i migiem zjawiło się dwóch pa­
nów pod pikelhaubami, którzy chcieli go areszto­
wać. Biedny Badura kręcił się jak mógł, aż 
wreszcie wyrwał się im z rąk i uciekał do domu, 
aż śnieg ponad niego wyskakiwał.

Wobec tego zdarzenia zapytujemy się p. 
Grauěra: i) czy nie zna drogi właściwszej i le- 
galniejszej, aby odebrać swoje pieniądze, 2) czy 
nie wie, że przezywanie „dummer Polak“, bi­
cie i takie skal“czenie podpada pod paragrafy 
karne? 3) czy tego nie przeczuwa, że takiem 
grabią liskiem postępowaniem rozdrażnił nas chło­
pów bardzo i daje tem powód do zaburzeń anty­
semickich, jakie niedawno już były na Morawie 
i w Galicyi?

Jest najwyższą bezczelnością ze strony tego 
p. Grauera w podobny sposób obchodzić się 
z mieszkańcami, z których łaski żyje. Tak oto 
przybłęda śmie wymyślać nam od „dumme

chowała Pawłowa. Dziś po latach kilkunastu 
mężczyzna, wciągu swej wędrówdd zaszedł do 
Niemiec — do Prus — gdzie został dzielnym ro­
botnikiem we fabryce sukna.

On to, po rozłączeniu się z towarzyszem, 
z fabryki poszedł wieczerzać do gospody a potem, 
wiedząc o przyjściu przyjaciela, podążył wolnym 
krokiem do domu.

IV
Naprzeciw7 okien Michalikowego mieszkania, 

stała 'zba już od dłuższego czasu do wynajęcia. 
Jakoś dotąd nikt się nie zgłaszał, dziś dopiero 
Michałek przyszedłszy do domu spostrzegł, że okna 
naprzeciw7ko były otwarte, a przez nie dolaty­
wała rozmowa.

Mimowoli przybliżył się do okna i zamyślił 
się głęboko. Słońce stało już na zachodzie i roz­
lewało ostatnie blaski purpurowe; odbijało się 
w szybach tak, iż się zdawało, że niektóre domy 
ogień ogarnął.

Bauera, Polaken“, a sam postępowaniem sw7ojein 
daje dowód, że jest nietylko od nas głupszym, 
ale poprostu niecywilizowanym, dzikim człowie­
kiem. Dla takiego dzikusa odpowiedniem polem 
powinien być nie ślązk, ale środkow7a Afryka. 
Chłopi ślązcy są dla niego za głupi, żadne euro­
pejskie miasto go nie przyj mie i nie ścier pi, więc 
niech jedzie do ludożerców — tam z nim prędko 
się załatwią. Myśmy go tu nie prosili i płakać 
po nim nie będziemy. Zaś temu Badurze radzimy, 
aby po sw7ej ciężkiej tygodniowej pracy szedł so­
bie do takiej gospody, gdzie będzie mógł spokoj­
nie szklankę pitva wypić i pogawędzić, a nie tam, 
gdzie nim poniewierają, zaś z tą raną niech idzie 
do lekarza, ten niech mu zrobi „visum repertum’1 
a z tern do — sądu.

Kilku świadków górników.
(Przyp. redakcyi.) Jedyną radą na takich 

panów Grauerów jest bojkotować ich sklepy i go­
spody ; ponieważ podobne wypadki dość często 
zachodzą, otwieramy więc od dzisiaj w7 nasze m 
piśmie osobną stałą rubrykę, w której 
pomieszczać będziemy nazwiska kup­
ców i restauratorów, obrażających 
w j a k i k o 1 w i e sposób u c z u c i a 1 u dn o s c i 
p o 1 sk iej, k t ó r a im d aj e m o ź n o ś ć zarob­
ku i zysku. Nazwisko takiego p a n a 
dopóty będzie wypisane ku hańbie 
jego, dopóki nie złoży jakiej ofiar}' 
na cel narodowy polski i nie przy- 
rzeknie inaczej postępować.

Rodacy ! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
ich, jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 
sklepach, gdzie nie umieją szanować wasze- 
go języka, waszej narodowości.___________ _

Bogninin-dworzec. Niemiecko-czeski miM; 
umieszczony na tabliczce gminnej polskiej nasze.!

I w duszy Michałka było jakoś tęskno, t0 
słońce jakieś dalekie czasy mu przypominało 
tęsknota za czemś nieznanem a miłem weszła do 
jego serca....

Dawniej, inaczej mu się to w7szystko zdawah», 
jakieś inne miał myśli, inną mowę, inne uczucia-

Nagle drgnął — czy mu się zdało? — Ale 
nie! tam naprzeciw rozmawdano językiem, który 
on znał kiedyś...

Nowe życie zaczęło się budzić w7 jego sercu, 
coś zamajaczyło tam w mózgu — dalekie wspw 
umienia z młodości...

W tern z tamtych okien rozległ się spD'Y' 
smutna polska piosnka — dobiegła do uszu Ml* 
chatka i wryła mu się w mózg, serce, krew. ÿ 

Przemyśliwal nad tern, gdzie on ją słyszał;
— wszak znajoma mu ta nuta, te słowa...

Goś skrzypnęło. Drzwi się uchyliły i wszedł 
Piotr, towarzysz z fabryki. NFicliał nie spostrzegł 
jego w7ejścia.
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miejscowości, Szonychla posłuży'! za wzór nie- 

°rym panom, nie znającym lub nie chcącym 
*ac stosunków narodowościowych naszej okolicy. 

? a’ l’- Hiejaki \ ogel wywiesił znak niemiecko- 
nafSv1’ a ponieważ wielu ludzi małpią posiada 
aturę, więc njc dziwnego, że i p. Vogel znalazł 

^tsladowcę w osobie p. Homera, który lekcewa­
żę ludność rdzennie polską, ogła- 
L <lż^ystkim amatorom wódki i piwa, iż objął 

dzierżawę. „hospodu u zeléneho stromu“.
a J olski lud żąda polskich ogłoszeń. 
Li. aiu’ gdzie sa? język polski lekceważy, tam się 
'ekcewaźy i polski lud.

Bolesną je rzeczą, jeżeli ludzie obcy żyjący 
' polskiego grosza, nasz lud lekceważą, ale sto- 
. '"deśniejszem jest, jeżeli Polak, chcąc sie 
/zychlebić pewnym osobistościom, sam swój lud 

ii,^n’Je> Przyczyniając się, przez źle zrozumiany 
eod'ax' w'^asiB| do poniewierki swoich własnych 

s> . p° i-yeli kiepskich spekulantów na wdasnej 
, '/'ze, należy także i pewien majster szewski, 
j , w opinii tutejszej uchodzi za dzielnego Po- 
nicæ- ^awe^ i V11. u* *e wahał się wywiesić firmy 

mæcko-czeskiej, bo przecież „Schuhmacher- 
p nynik“ to nie po polsku. Xie dosyć na tern. Pan 
w azi,l()wski posiada obok pięknego imienia rodo- 
iio<T takî*e i Prześliczne imię chrzestne, które 
ni-i1 * -nawei’. królów ie polscy. A on się tego imie- 
1» ‘ \\nKa°CZnæ wstydzi, gdyż lakiernik przechrzci! 
„1 i- ysła'va, rozn*lie się za jego wiedzą, na 
t m is-laus“. My gratulujemy p. 1’rażniow'skie.mu 
r0\.^Jrzen!* ailL aie n*e zazdrościmy mu tego obda- 

wania jedną z dwunastu plag egipskich...

— Tę samą pieśń, ciągnął dalej, przypomi­
nam sobie, śpiewała mi piastunka moja i opie­
kunka nad kolebką — teraz wiem już, zkąd ją 
znam.

Piotr patrzał ze zdumieniem na przyjaciela, 
Michał był bardzo zmieniony.

Ta pieśń zrobiła z Michała innego człowieka, 
twarz inial rozjaśnioną, oczy patrzały gdzieś w dal, 

a dusza, znać było, leciała już do kraju, do 
Polski, do Ślązka.

Dopiero teraz czuję — mówił Michał — żem 
szczęśliwy, że znalazłem to, com utracił, za czem 
tęskniłem.

Za tą pieśnią poleciały już myśli moje, 
wkrótce i ja pojadę.

* *
W kilku tygodni potem pociąg unosił Mi­

chałka z niemieckiej ziemi. Powrócił „za pieśnią“ 
do ojczyzny, na ŹJązk. Pracuje dotąd na ojczy­
stej ziemi, błogosławiąc tę chwilę, w której usły­
szał pieśń z rodzinnych stron — ' na obczyźnie.

I . J’ak postępują niestety nawet i niektórzy Po- 
.nia\gaIÍCJjSCyL (ua szcz<?ście rzadcy), którzy za- 

st przynosić do nas świadomość narodową, 

iiv» zobaczywszy przyjaciela tak zamyślo-
- b zbliżył się do nie i rzeki:

ci . Bóż tak głęboko myślisz? — jestem, 
riaient z tobą pogawędzić.

Michał jakby się obudził ze snu.
ZUj. % Bt tam! — słyszysz? — szeptał, wrska- 
iUj dc na °kno otwmrte ■— ztamtąd leci coś, co 
inój^Z/^j?nana chwdr młodości — moją ojczyznę,

L. 1 dy wyszedłem z kraju — mówił dalej — 
żin,eni. prawne dzieckiem, tutaj zapomniałem o tern, 
' 1,1 nie tutejszy.
dotv }anczono niię po niemiecku i tym językiem 
póki-- Zas mówiłem — nie słyszałem ojczystego 

v*eg° “'gdy — zapomniałem go prawie...
1'ieśi' dziś! — słyszysz — jak ładnie brzmi 
j;>kil,,Jkska — aż dziś obudziło się we mnie 
za ’l(Zllcie słodkie; — dziś przez nią,
ÚlcJi — przypomniałem sobie po tylu ła-
Pm.u ze,M ,la polskiej ziemi urodzony — żem 

ak — ta pieśń mię zbudziła, 

nieraz przyczyniają się do podtrzymania kultury 
niemieckiej.

W iemy bardzo dobrze, iż p. P. nie zrobił tego 
z przekonania. Jeżeli jednak zawrsze tak postępo­
wać będziemy, przychlebiając się Niemcom, to 
nigdy nie wywalczymy sobie naszych praw, to 
zaw'sze nami Niemcy i inni braciszkowie ponie­
wierać będą. Lud polski walczy obecnie na Ślązku 
z całą otwartością. Niechaj i p. Pr. tak walczy, 
pamiętając, iż jedna para butów zrobionych Niem­
cowi go nie zbawi, a ten, który nie pójdzie do 
niego z powodu polskiej firmy, ten także do niego 
me pójdzie z powodu polskiego nazwiska.

Wiadomości rożne.
Na strajkujących przesłał na nasze ręce p. 

Marcin Słowik, nadinżynier c. k. kolei państwo w’ej 
we Lwowie (i K. — Z Bogumina przesiał pan 
Jerzy Kruczek na nasze ręce 2 K. wyrażając się: 
„Dla bojowników o chleb i od Boga przyznane 
prawm“.

Na fundusz prasowy złożyli; p. W. P. 
4 K, p. Józef Uryga z Pol. Ostrawy 20 K.

Gruszo w. W ciągu roku zeszłego było wr tu­
tejszej gminie 105 wypadków’ śmierci. W stosunku 
do 4000 mieszkańców wynosi to 26% tj. 26 osób 
na 100. Na 105 śmierci przypada aż 51 zejść dzie­
ci poniżej jednego roku i 16 wypadków wśród 
dzieci od 1 do 5 lat wieku. Po odciągnieniu tych 
67 wypadków pozostaje 38 osób zmarłych, które 
przeżyły razem 1652 lata, więc przeciętnie każda 
z nich żyła 43’4 lat. W liczbie 105 było jedno 
zejście wyw’olane samobójstwem i 4 wypadki śmier­
telnego okaleczeniu przy pracy. Ogromna, wyższa 
ponad normę, śmiertelność wśród dzieci poniżej 
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jednego roku powinna zwrócić uwagę wszystkich, 
a zwłaszcza urzę hi gminnego i lekarzy miejscowych.

Pol. Outrai a. Na posiedzeniu wydziału gmin­
nego w d. 16. hm. postanowiono wysłać do mi­
nisterstwa sprawiedliwości deputacyę z 3-ch (człon­
ków złożoną w sprawie zaprowadzenia sądu ob­
wodowego w P. Ostrawie, o co gmina tamtejsza 
od 8 już lat stara się nadaremnie. Na temże po­
siedzeniu prośbę gminy Małe Kończyce o wybu­
dowanie 3 klasowej szkoły odrzucono z tego 
powodu, że Małe Kończyce w ostatnich latach 
znacznie się podniosły, że majae obecnie 25i>() 
mieszkańców płacących rocznie 8(h>0 zl. podatków, 
mogą same bez cudzej pomocy zdobyć się na taką 
szkolę, Obecny wydział gminny w P. Ostrawie 
m hodzi za ,.prawý český výbor“, otóż „Ostravsky 
Obzor“ z niezadowoleniem wspomina, że zaciągnięto 
niedawno pożyczkę yv kwocie 56000 K. nie w 
czeskim banku, lecz wzięto z niemieckiej kasy 
w Opawie. Przypuszczamy, iż stało się to z bar­
dzo prostej i zrozumiałej przyczyny: pożyczono 
pieniądze od tego zakładu, który mniejszy procent 
kazał sobie płacić.

Z JÄ- Ostrawy t okolicy.
Szkarlatyna. Wszystkie szkoły we Wilko­

wicach od poniedziałku zostały zamknięte z po­
wodu panującej epidemicznie szkarłaty ny.

Pruscy żandarmi w pełnem uzbrojenia 
spacerują sobie po ulicach Mor. Ostrawy ! 
Taką ciekawą wiadomość podaje „Ostravsky 
Obzor"*, zaznaczając, że zauważano to już po raz 
drugi. Jeśli to jest prawdą, to przyznajemy słuszność 
„Ostr. Obzoroví“, że sie na to oburza, l>o pruskie 
yyładze nigdy by na to nie pozwoliły, aby żandarm 
austryacki uzbrojony w pełnym uniformie śmiał 
przestąpić granicę i smykać się po pr liskiem ter- 
rytoryum. Wstrzymujemy się od dalszych uwag 
yv nadziei, że miarodajne czynniki raczą wkrótce 
wyiaśnić tę sprawę. Ciekawa rzecz jednak, czy 
„Ostravsky Obzor"* równie gorącem zapalałby 
oburzeniem, gdyby zamiast żandarma pruskiego 
ujrzał na terryton urn austryackiem rosyjskiego 
żandarma, kozaka luli t. z. objeszczy ka. Co do 
nas, śmiemy o tein powątpić, bo „Ostr. Obzor“ ze 
ze sw ojemi sympatyami do K,osy i wcale sie nie tai.

„Oderwaclit"*. Pod tą nieco militarną na­
zwą niemcy yv Przywozie założyli koło samopomocy 
dla podniesienia upadającej tam niemczyzny. Odezwa 
wzywająca czułemi słowy „Volksgenossen“ do popie- 
rania stowarzyszenia, datowana jest „22. Eismon­
des“, zamiast „Jauner“ z łaciny, jak dotąd zwykle 
Niemcy nazywają miesiąc styczeń. Widzimy więc, 
że kierownicy „Oderwachtu“ są widocznie „Treu“ 
i „Alt-Deutsche“, bo zaczęli działalność swoią od 
przy wrócenia czysto niemieckich nazń miesięcy7, 
których Niemcy pewno już od kilkuset lat nieuży- 
wali.

Z miejscowości Gaj Iprowajlzouo do szpi­
tala 6-le.tnią dziewczynę, uczenicę szkoły ludowej, 
która miała na ciele rany od poparzenia. Dziew'czyn- 
ka zeznała, że ksiądz katecheta posadził ją na 
gorącej kuchni za to, że nie umiała lekcyi. Nie­
ludzkiego księdza sąd skazał na 50 K. grzywny. 
Lekka kara za taką zbrodnię!

Drobne szczegóły o strejku. Setki górni­
ków'. przeważnie młodzieży, oblegały kancelarye 
kopalniane, żądając wydania książek robotniczych. 
Najwdi k śze tłumy zbierały się na Karolinie, i na 
Głębinie. \le żądaniu temu odmawiano na zasa­
dzie, że prawo wymaga czternastodniowego wy­
powiedzenia.

Jakiś czas łudzono sie także, że będzie można 
wycofywać swoje wkłady z Kas brackich, ale 
wi ulemo przecie, że na to pofrzeba czekac rok 
czasu, zanim Kasa bracka pieniądze ma obowią­
zek wypłacić.

Obecnie, gdy to piszemv, w rewirze karwin- 
skim strejk można uważać za skow zony, 1"’ 
w szybach pracuje około 9i’n/0 górników', jeszcze 
tylko rewir Ostraw'ski trzyma się uparcie przý 
dalszem strejkow-aniu, a radykalne, żywioły zamy­
ślają na now o upadający strejk podnieść, ale wąP 
piiiiy, E!y im się to* uda. Według urzędowych 
wykazów' strajkuje już tylko 15521 górników' tj- 
46% ogółu. W Czechach cały strejk już kona, 
gdy ten numer dojdzie do rąk czytelników, będzie-
już po strejku.

Wiedeńska komisya zawodowa robotników 
wydała do strajkujących odezwę, w której opisuj6 
zajścia zaszłe na taborze ludowym w' Mor. Ostra­
wie, wykazuje, że organizacja socyalno-demokra- 
tyczna nie mogła inaczej postąpić, że nie bierze od; 
powiedzialności za to, co się stać może po jej 
ustąpieniu z pola, w’ końcu życzy górnikom zu­
pełnego zwycięztwa w ich słusznej sprawne.

Ostrâuèr Zeitung donosi, że by ł przez 
parę dni w Mor. Ostrawie poseł polski do Rad. 
1’aństwa Podhorski, który informował się u pol­
skich górników' o położeniu ogolneni i obiecał 
przyczy nić się do wyjaśnienia i załagodzenia spra­
wy. Obcięlibyśmy tylko wiedzieć, dlaczego tenże 
sam posel, przyszedłszy do kaucelaryi „Donn1 
polskiego“, przedstawił się, jako Nawrocki. < z) 
nosi dwa nazwiska, czy Ostrauer Zeitung 
się przesłyszała ?

Wiadomości ze świata.
Pewien ksiądz w' Ołnmuńcu na Morawach 

w kościele podczas inwokacyi śpiewał „od zatru­
tych pism i książek — zachowaj nas panie !‘ ■ 
co zdziwieni parafianie mnsieli powtarzać. 
zuje się, że podobna głupota grasuje nietylk” 
w Galicyi i nietylko u fagasów Laryszowskich 
z „Gwiazdki Cieszyńskiej“.
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Wypadki w kopalniach. Z Katowic dono- 
SZ}b że w kopalni Richter“ zasypało ośmiu gór- 
’ ików, pięciu z nich nie wydobyto. Z trzech ura­
towanych dwaj są zranieni, jeden tylko wyszedł 
bez szwanku. - - W kopalni Brzezowice żelazny 
'lach na nowym budynku zawalił się, przyczem 
trzech robotników zostało zabitych i wielu ran­
nych. — W Pul. Ostrawie na kopalni „Teresa“ 
zdarzyT się we wtorek wybuch gazów, przy któ­
rym zranionych zostało trzech górników, z tych 
jeden pozostał w domu, a dwóch ciężko rannych 
odniesiono do szpitala. Powodem prawdopodobnie 
Niedbale zaopatrzenie latarki.

Zwołanie Sejmów zostało już ogłoszone. 
Oprócz dolno-austry ackiego i goryckiego, wszyst­
kie inne zbiuą sie w d. 26. marca. Liczba 
poslow z miast Galicyi zwiększoną będzie o 5, 
a nadto przyznano 2 glosy, „wirylne“, a miano- 
Wm.ie odtąd zasiadać będą w sejmie lwowskim 
Prezes akademii umiejętności z Krakowa i reda­
ktor politechniki lwowskiej.

Rewizya procesu Stillera. W zeszłym ty- 
• odnin na skutek interpelacyi posła Augusta So- 
koh»wski<-go w sprawie Stillera, o której pisali- 
sn*.V w numerze poprzednim, odpowiedział imie- 

lem rządu rninist« i sprawiedliwości Spens-Bodenl 
zapewniając, że rząd już poczynił kroki celem 
Przeprowadzenia rewizyi procesu i że w tym celu, 
slosowiiie do życzenia samego Stillera, będzie 
'Jiwiiaczony sąd poza obrębem sądu krajowego 

Krakowie.
Dwa wielkie pożary. Paryżu przed 

dwoma tygodniami spalił się. zupełnie teatr, zwany 
>•< oinédie française“ (komedya francuska), jeden 
z Najstarszych teatrów paryskich. Straty wynoszą 
,'dkakroć stoty sięcy franków. Z ludzi ofiarą padła 
Jedna artystka, cudownej podobno piękności młoda 
1 z,ew> zyna, która byłaby się wraz z innymi ura- 
to'vała, gdyby była się nie wróciła, aby zabrać 
P°zostawiony... kapelusz. Udusiła się w dymie, 
'niutny przykład, do czego doprowadza nieraz 

Próżimść kobieca.
Drugi wielki pożar miał miejsce w Peters- 

"u«‘gn. Zgorzała część biblioteki sztabu głównego 
Pi’zyczem płomienie pochłonęły tysiące książek, 
ceiinycn rękopisów i pamiątek historycznych, między 
'tóremi wiele polskich, zrabow anych przez Rosy an 

ryżnemi czasy w Polsce. Pożar ten wy buchl 
'' piwnicy, gdzie mieściły się kaloryfery i trwał 

^ godzin. Jest wielkie prawdopodobieństwo pod- 
1 a}®,Pa; być może, że urzędnicy biblioteki okra­
jają z cenniejszych przedmiotów a potem dla za- 
arcia śladów zbrodni umyślnie podpalili. Takie 
llstorye w Rosyi są powszednim chlebem.

Bwłgarya. W Warnie na zgromadzeniu lu- 
' oweni, zwolanem celem zaprotestowania poboro- 
'' ' dziesięciny, żandarmi zaaresztow ali tych, co 
zgromadzenie to urządzili. Tłum chciał ich odbić, 
zamlarnii dali ognia, cztery osoby’ pani y 
•upem, a kilkanaście zostało rannych.

Szwecya. bzał n.ilitaryzinu ogarnia już i te 
państwa, które dotąd były wodne od niego. Szwedz­
ki minister wujny zażądał znacznego kredytu na 
fortyfikacye w’ północnej Szw’ecyi i te prawdopo­
dobnie będą mu przyznane. Widocznie obawa 
przed Rosyą skłania Szwecyę do tych wydatków'.

Wojna w Afryce. W Pretoryi odbyła się 
pod przewodnictwem Krügera wielka rada wojen­
na, na której postanowiono walczyć do upadłego, 
ale jednocześnie wysłano deputacyę do Europy 
celem uzy skania od Francyi, Niemiec i Rosyi po­
średnictwa w zawarciu pokoju. () to samo prosić 
będą i rząd Stanów' \in. północnej. Wprawdzie 
Burowie mają jeszcze 4<>(>00 wojska, ale siły ich 
ju.; wyczerpane i prędzej czy później Anglia nni- 
sialaby ich zupełnie pokonać.

Prezydent republiki francuskiej strzeżony 
jest podczas przejażdżek przez trzech cywilnych 
agentów’ bezpieczeństwa, którzy dotychczas o jakie 
30 kroków' za nim w drugim pow'ozie jeździli. 
Obecnie powóz znikł, a natomiast eskorta, chro­
niąca głowę państwa od anarchistów, towarzyszy 
mu na row'erach.

Indye wschodnie W' Azyi, należące do An­
glików', od dłuższego już czasu trapi straszny' 
głód i dżuma. Obecnie zaraza ta wzmogła się 
znacznie, W' ostatnim tygodniu było 4725 wypad­
ków' dżumy, z tego 743 w' jednej Kalkucie.

Ośmiogodzinny dzień roboczy dla służby 
kobiecej ma być prawodawczo zaprowadzony w No­
wej południowej Wali (Australia). Szczęśliwa ta 
Anstrialia! My nie możemy' doczekać się 8 godz. 
pracy dla górników, a tam jnż sługi domowe 
wkrótce będą ją miały. Odnośny projekt do praw'a 
pozyskał już znaczną większość głosów'. W szcze­
gólnych ty Iko wypadkach, jak przyjęcia gości, go­
spody ni domu będzie miała prawo żądać od słu­
żącej 12 godzinnej pracy, jednakże nie więcej, jak 
trzy razy na ćwierć roku i w żadnym razie nie 
w trzech po sobie następujących dniach. Projekt 
ustawy’ zakazuje nadto przyjmowania do służby 
dziewcząt poniżej lat 14. Ťak, ale, w Australii 
już od lat kilkunastu robotnicy mają zaprowadzo­
ny’ 8 godz. dzień roboczy. Cóż na to powiedzą 
nasze panie, u których służąca musi cały ch 24 godz. 
na dobę być zajętą ?

Dwa domy miejskie5ą wc Fnwtacie
_ _ J J_ _ _ do sprzedania. Uv

Wiadomość udzieli kancelarya odwokata 
dra Falka w e Frysztacie. i—i
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IFerdynand Aufrlcht
w Cieszynie.

Frysztackie przedmieście naprzeciw domu zajezdnego „Modra Gwiazda“ kupuje wszystkie ziarneczne gatunki 
za każdorazowe najwyższe ceny targowe, bierze zboże w zamian za mąkę, co dla rolników o wiele jest ko­

rzystniej aniżeli oddauie zboża do młyna.
Skład wszelkich nasion rolniczych, trawnych, jarzyu oraz kwiatóv słynnej firmy Mautbnera w Budapeszcie

= — poleca =■

------------------  jak: ------------------
ŁuceriiJ francuska, lucerna włoska, lucerna węgierska, koniczyna czerwona, (sztyrska koniczyna), 
wszystkie gatunki nasion trawnych, rrięszaniny nasion trawnych, inohar, wyka, nasiona buraków i t d. 
zawsze znajduje sie wielki zapas na składzie. Wszystkie uasiona są wypróbowane, wysoko wypuszczające 
i tak wogóle najlepszego gatunku. Z nasion burakowych sprowadzam także Mauthnera sławne impregno­
wane nasiona burakowe, ostatnie w każdej ilości od '/4 do 50 kg. w paczkach gotowych. Każda paczka prze­
ważnie worek, jest marką ochronną, winietą firmy i wizerunkiem znajdującego się w środku gatunku 
buraków opatrzoua i dla tego kupujący jest pewien, że otrzyma prawdziwe impregnowane nasiona buraków 

z marką gwiazdy. Jak ze spisu widzieć można, są następujące gatunki najwięcej polccająceini:
A) Czerwone mamon.owe, wyborne dla luźnej ziemi, B) Żółte Oberndorfskie, wyborne dla zwięzłej czarnej 
ziemi. C) Czerwone Oberndorfskie, także tak dobre jak żółte oberndorfskie. I)) Żółte oliwowe, prawie 

dla każdej ziemi. D) Czerwone Eckendorfskie, z temi samemi własnościami jak poprzedni gatunek.

Lucernę i koniczynę czerwoną dostarczam na życzenie w każdej ilości od 5 kg. w górę, z rządową plombą 
wolności kanianki zaopatrzoną. — Katalogi, cenniki i próbki wysyłam franco na życzenia. 7—8

©

i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

EACZNOSC ROLNICY!
Dobre uasioua zapewnia w każdym razie korzystne żniwo, dlatego też przy zakupnie nasion 

a szczególnie rzepy i koniczyny trzeba być bardzo ostrożnym.
My polecamy P. T. rolnikom nasze najlepsze styryjskie morawskie i ślązkie

nasiona koniczyny oraz trawy wszelkiego rodzaju, 
które w naszych magazynach przez najdoskonalszą maszynę podwójnie przeczyszczone zostały i za które 
gwarantujemy, iż są od jedwabiu wolne.

Knpriącemn koniczynę lub trawę wręczamy oświadczenie gwarancyjne i upoważniamy każdego do 
przesłania prób ck. staevi kontrolnej we Wiedniu w celn zbadania i przekonania się, że nasiona nasze są 
wolne od jedwabiu oraz od amerykańskiego nasienia. " 1—3

5am. Blumenthal i syn we frysztaeie na ŚlązKn.

Z drukarni Rud. Vi dinar a w Przywozie

Maurycy Hohn
w Cieszynie na starym targu,

----------  wyrabia---- :-----

najdoskonalsze likiery, ruin i rosolisy, posiada 
także fabrykę octu spirytusowego i octu 
winnego i gotów jest Szanownych odbiorców 

jak najtaniej obsłużyć. 3—5

~an Strobl
w Karwinej

poleca swój skład różnych kół najlepszej jakości 
Utrzymuje on 2 mechaników i wykonuje wszelkie 
reparatury jak najdokładniej. Również przyjmuje 

bicykle w zamian pod dogodnymi warunkami-
2—3

■..fr- m
___ ___________________ ______ _____
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GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

-*— Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje roczni« 4 Korony. — - --
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

d)

Kikom 
jest, 
ale 
"rieni 

a)

Czy streit opłacił się górnicom?
Wiele gazet klerykalnycli i stojących na usłu- 

Kach bogatych kapitalistów, do których należy też 
” TWiazdka Cieszyńska3, broniąca'czy to hrabiego 
j_ar5’sza, czy Rotszylda, czy starostów', czy też 
wS1^y. — opisują zakończenie strejku górników 

takiem świetle, jakoby górniej' ogromną klęskę 
niv le^i‘ ^ie rozumiemy, w jakim celu pisma robot- 

’-i wrogie takie brednie rozszerzają. Prawdą 
'> że robotnicy nie osiągnęli tego, czego żądali, 

każdjm razie nastąpiło polepszenie, albo- 
j górnicy jedjmie za pomocą strejku uzyskali: 
] ż procent podwyżki płacy,
Węgiel deputatowy za darmo ;
ffiwę do lampek za darmo ;
oprócz regularnej wypłaty, dwa razy w mie­
siącu zaliczkę.

o. . Ustępstwa te osiągnęli górnicy już po 4-ty- 
? .' ’dowym strejku i wtenczas przewódzcy, prze­
kląć, że trudno będzie uzyskać na razie wię- 
w'2e ustępstwa, zwołali wiece i przedstawili spra- 

Ç górnikom, którzy stanowczo domagali się dal- 
^eJ walki. Górniej' strejkowali dalej. Parlament 
J . zwołanj’ a górnicy jedynie tylko przez utrzy- 
S(ai)ie strejku doprowadzili do tego, że komisya 
brC^a^nt)'Polityczna została przez parlament wry- 

zaj*?la siÇ losem górników i przedło- 
j? a Parlamentowi projekt ustawy. I to się też 
Dp . ’ Komisya opracowała projekt ustawy i jest 

ze z śnieni 1. stycznia 1900 zapro- 
a ydzęną będzie dziewięcio-godzinna szychta, 
XiLo ’’est właśnie najważniejszem zwycięztwem. 
skit ted^ lde moze powiedzieć, że strejk był bez- 
je,-'p Z11y- Górnicy uzyskali wprawdzie mało, ale 
hul 1 ^stuuuwimy się nad tern, że była to walka 
eał*1 l,ied,le^ z magnatami, trzęsącymi prawie 
Post- Au.sUyfb to przyznać musimy, że górnicy 
d^’U’ili o wielki krok naprzód. Kosztowało to 
^2pra,cy, wiele trudów, a nawet parę lat wię­

zienia, a co najokrutniejsze, że nie obeszło się bez 
przymierania głodem i bez kilkuset ofiar, które 
wydalono z pracy i które teraz liczyć muszą na 
wsparcie ze strony swych kolegów'.

Ale czyż jakakolwiek walka jest bez trudów 
i bez ofiar? A czyż nie pamiętacie chłopi, kiedy 
to przed 50 laty tylko za pomocą buntu i za po­
mocą rew'olucyi wyswobodziliśmy się z pod jarzma 
pańszczyzny ! I w'tenczas ponieśli nasi przodkowie 
ogromne ofiary, nieśli w ofierze naw'et życie swmje! 
ale myśmy im W'dziçczni za to. I wtenczas gw'ar- 
dye mieszczańskie z flintami wymaszerowałj' prze­
ciw buntującym się chłopom, tak samo jak dziś 
mieszczanie i niektórzy oślepieni rolnicy występo­
wali przeciw strajkującym górnikom.

Ale zostawinj' to. Wtenczas byli lizunie pań­
skie i dzisiaj jeszcze takich mamj' z tą różnicą, 
że dzisiaj grubo opłacani są o wiele bezczelniej­
szymi, boć rzeczywiście trzeba być podłym czło­
wiekiem, aby w gazetach pisać, że to samo byliby 
górnicy bez strejku uzyskali.

Co zaś do awantur, jakie niektórzy robotnicy 
w Ostrawie przeciw przewódzcom strejku wypra­
wiali, zaznaczyć musimy, że z takich zajść nie 
powinnj’ pisma klerykahie się cieszyć, lecz nie­
stety ubolewać trzeba nad ciemnotą ludu, który 
w położeniu rozpaczliwem dal się zwieść plotkom 
i kłamstwem, rozsiewanym przez wrogów sprawy 
robotniczej. Nie dziwimy się wcale, że pewna 
część robotników’, podjudzona przez pisma burżo- 
azj'jne i czeskich anarchistów, rzuciła się na prze- 
wódzców’. A czyż Chrystusa, który pierwszy wy­
stąpił przeciw’ niewolnictwu, nie męczono i nie 
ukrzyżowano ? Gdj’by Chrystus dziś zstąpił jako 
człowiek na ziemię i gdyby głosił ewangielię i 
odezwał się do hrabiów, książąt i biskupów, że 
,.prędzej przejdzie wielbłąd przez ucho igielne, 
aniżeli bogaty do królestwa niebieskiego3, toby 
uważano go za buntownika i wszystkie gazety 
klerykalne zwróciłyby się przeciw niemu.

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Korespottdcttcyc.
Z Kaczyc. Szanowna Redakcyo! Ucieszyłem 

się niezmiernie, kiedy przeczytałem w Waszem 
piśmie artykulik w obronie rolników, zaś z drugiej 
strony oburzyłem się, kiedy w „Gwiazdce“ zna­
lazłem odpowiedź w obronie lir. Larischa i staro­
sty Werlika. A więc dziś „Gwiazdka“ nietylko 
przeciw robotnikom, ale nawet przeciw rolnikom 
dołki kopie.

Pisze „Gwiazdka“ : Panie wybacz im, bo nie 
wiedzą co czynią! Któż nie wie, co czyni! Może 
baron Beess wiedział, co czyni, jeżeli nam rolni­
kom za szkodę, wyrządzoną przez dziczyznę parę 
set złotych nie zapłacił ! Ten wiedział, co czyni
— bo to baron a p. starosta w obronę nas nie 
wziął, — ale jeżeli my rolnicy clicemy się ód 
tych najniebezpieczniejszy ch szkodników uwolnić
— to nam taka „Gwiazdka“ pisze, że nie wiemy, 
co robimy.

Pisze ona, że polowania ani w drodze re- 
kursu nie otrzymam, z powodu, iż mam wspólni­
ków, którzy mi płacili 10 złr.! To już przecież 
podłe kłamstwo! Na to trzeba być szpiclem albo 
dennncyautem, aby takiemi kłamstwami się posłu­
giwać. Niechaj mi „Gwiazdka szpiclowska“ udo­
wodni, od kogo, jak i kiedy pieniądze odbierałem. 
Być może, że się jakiś szpicel znalazł, który coś 
podobnego starostwu podał' i mnie denuncyowal, 
a mam podejrzenie na jednego z członków re- 
dakcyi „Gwiazdki“, który z p. starostą często 
konferuje.

Zresztą, jeżeli się także pismo znajdzie, które 
w sprawie szkód wyrządzanych przez dziczyznę 
stanie po stronie hrabiów i baronów — toć rze­
czą jasną, że pismo takie jest wrogiem rolników, 
a zwykle pisma takie chcą uchodzić za przyjaciół 
chłopów7, aby ich mogli tumanić i utrzymać w po­
korze, bo te pokorne owieczki się dają łatwo 
zdzierać a tych zdzieraczy marny przecież dosyć.

Do takich pism należy w pierwszym rzędzie 
„Gwiazdka Cieszyńska“.

bzanowmi Czytelnicy! Niechajby sobie ci pa­
nowie z „Gwiazdki“ zamknęli w7 ogrodzie jednego 
sarnioka a przekonaliby się, że utrzymanie jednej 
sztuki kosztuje rocznie 20(» złr. Proszę więc po­
liczyć, ile szkody mają rolnicy7, skoro na ich po­
lach pasą się przez cały rok setki zajęcy i sarn. 
A jeżeli chłop żąda odszkodowania, to go leśniczy 
jeszcze przezywa, że on szkody niema żadnej, że 
to pole jest nieurodzajne itd. Taki to los rolnika.

Ja wynająłem z tego powodu polowanie, aby 
jak najw’iecej dziczyzny zabić, bo im w7ięcej nbiję, 
tern mniej mamy szkody na polach i jużeśmy to 
nawet na plonach polny ch zeszłego roku poznali. 
Jeżeli zaś zezwolę komukolwiek strzelać i zapro­
szę kogo na polowanie jako gościa — to ja myślę, 
ze co hrabiemu wolno, to i mnie wolno być musi.

Zresztą nie wiem, z jakiej racyi wyśmiewa się 

z postępowania chłopów „Gwiazdka Cieszyńska“; 
Czyż to chłopi którzy tyle lat utrzymywali 
„Gwiazdkę“ zasłużyli sobie na to, aby pismo to 
natrząsało się, jeżeli ten biedny rolnik uciśnioij 
i uciemiężony uledz musi przemocy?

W każdym razie bolesnem to dla nas Śląza­
ków, jeżeli „Gwiazdka“ za pieniądze pieje hymn) 
na cześć hrabiego, bierze w obronę p. starostę 
a pisze przeciw rolnikom, nie zważając, jak ogromne 
rolnicy przez dziczyznę ponoszą szkody.

Wawrzyniec Tomala, rolnik.
Z Łazów do Jaworzynki. Jadąc z rodzin­

nej wioski do swego zatrudnienia, wstąpiłem d° 
gospody w7 .Jabłonkowie p. Hofmana. W gospodzie 
tej bardzo żywo szczególnie w dzień targowy- 
Spotkałem się tam z wielu znajomymi i pomiędzy 
innymi zobaczyłem tam wójta z Jaworzymki, mo­
jego krew nego, którego pozdrow :łem : „ A Ua,n 
Was ujcu!“ a on mi odpowiada: „Z takim b.i- 
rabą ja nie mówię“.

Otrzymałem taką, odpowiedź z tego powodu, 
ponieważ jestem górnikiem i poniev aż strajkowa­
łem. Odpowiedzią tą wrystaw7ił sobie wójt z Ja­
worzynki tylko świadectwo ubóstEi i dał dowod, 
jak krótko on pod względem społecznym widzi 
Gdyby ów7 wójt miał choć cokolwiek więcej roz­
sądku, musiałby przyznać, że chłop pow’inien po­
pierać chłopa a nie kapitalistów, którzy tyją / 
pracy7 chłopskiej. ( > tern jednak Stańko nie wie 
i zamiast cieszyć się, jeżeli stan biedny zwycięży 
nad zmorą kapitalistyczną, to on pogardza robot­
nikiem w7alczącym o polepszenie bytu swego. Czło­
wieka takiego niepowinno się na burmistrza wy­
bierać, bo burmistrzem powinien być ten, któremu 
nędza człowieka biednego leży na sercu. Skoro 
zaś Stańko, który jest handlarzem bydła, odezwa! 
się do mnie: „z barabą ja nie mówię“, tedy pO" 
zwalam sobie zapytać się, czyjaż praca jest uczciw­
szą, moja jako ciężko pracującego górnika, czy tez 
tego, który żyje z pieniędzy na bliźnim uhandlo- 
wanych ? \\ idzi on źdźbło w7 oku brata swego—za‘ 
tramu w7 oku własnym nie widzi. Rodak.

Bogiimiil-dworzec. (Pod adresem kolei pół­
nocnej.) Kolej ta w7ydaje dwa razy rocznie, t. .1-
d. 1. maja i 1. października nowe rozkłady jazdy> 
także i w7 języku polskim. Na naszym dworcu 
jeszcześmy polskiego rozkładu jazdy nie dostrze­
gli. A dziwi nas to mocno, bo nasz dwrorzec leży 
na polskiej ziemi i jest ze wrszech stron otoczony' 
rdzennie polską ludnością. To, że kilku průsků;*1 
i węgierskich żydów tutaj posiada fabi-yki, urn 
zaciera polskości naszego dworca. "Pak sam“ 
obecność kilkunastu lub kilkudziesięciu Niemców 
urzędników7 nie czyni miejscowości niemiecką 
gdyż stanowią oni tylko mały procent ludność1 
poiskiej. Żądamy tedy stanowczo, aby obok nie­
mieckiego wisiał na ścianach dworca także roz; 
kład jazdy w języku polskim, lecz nie w takiej 
obrzydliwej mieszaninie jak obecnie. Jest obrzy'
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dliwością. w polskim rozkładzie umieszczać niemiec- 
vle nazwy np.zamiast polskiej nazwy „Dziećmorowi- 

*’e stoi jakby na kpiny, „Dittmannsdorf“, piękną 
polską nazwę „Drogomyśl“ przekręcono na jakie­
goś cudacznego czesko-niemieckiego potwora „Dra- 
^■lisclil“, zamiast „Gruszow-- stoi Hruschau, za­
miast „Swinów“ mamy Schönnbrunn i t. d. Czyż 

nie są kpiny z polskiego języka, gdy od Bogu- 
niina do Wiednia, oprócz jedynego Przerowa, 
ByjEkie stacye nazwane są po niemiecku, cho- 

mają dobre polsko-morawskie imiona, jak 
‘’tudzifflka, I stebnik, Połom, Morawskie Hranice, 

żeniec, Węgierskie Hradyszcze, Hodonín, Brzec- 
' a'Va i t. p. A od czego Pan Bóg stworzył nazwy 
Polskie, jak Kończyce, Pasków, Racimów, Strze- 
M,wice, ÍDziellió w, Haj, Strzecina, Dworzysko, Ko- 

’iiorôw, Beneszów, Bilo wiec, Prościejów i t. d. 
' nżci zapewne nie dlatego, aby ich na polskim 
‘'^kładzie, nie było. Ciekawi jesteśmy, od czego 
IUa zarząd kolei tak zwane literackie biuro. Po­
gody znamy bardzo dobrze, dla których rozkład 

tak a nie inaczej zestawiono, spodziewamy 
*]<?> że nam kolej oszczędzi bliższego omówienia 
ł'(‘h powodów.

.. Onojnik. (Nadesł.) Prosimy Szan. Redakcyę, 
*l’.y odezwała się w „Głosie ludu śl.;* do p. Je- 
rzego Krzy wonią, zarządcy dóbr bar. Beesa w 
Rojniku. On bowiem srodze krzywdzi nieszczę- 
s }wą wdowę po gajowym Krucinie, która z jego 
W1>iy ciężkie skaleczenie odniosła. Pracowała przy 
Parowej mlocarni w stodole i spadla z wysokości 

gołe gumno (klepisko), zgruchotawszy sobie 
,are kości. Choruje już 4 tygodnie bez zaopatrze- 

!lla, nie ma co jeść, ani czeni zapalić! Prosiła o 
ekarza) który ją powinien był na pańskie odwie- 

. Zać koszta, ale w obawie o protokoły i kłopoty 
1 odmówili. A nie jej wina, że piętro było
yiko z kulików zbudowane, pomiędzy które 

Opadła, gdy jeden się pod jej nogą usunął. Dru- 
Ia wina zarządcy, że nie była od wypadków za- 
ozpieczona, co powinno by ć przy takich robotach, 

^«szczęśliwa chce się udać z prośbą do gminy 
zapomogę, ależ cóż jej gmina dać może, gdy 
aadzieciństwa swojego w tych dobrach praco­

wała, aie za tak małą zapłatę (20 ct. dziennie), 
ze nic na stare lata oszczędzić nie mogła, a ma 
eraz przeszło 50 lat. Należy się jej także jaka 

1’ensya p0 zmarłym mężu. Ale zarządca nic jej 
''Jrowolnie dać niechce, p. burmistrz również do- 

SĄC zamożny obywatel, nierad się narażać takim 
- ■'’imn. Tak więc za biedaczką niema się. kto ująć !

(Przyp. od Redakcyi). Niech korespondent 
!.■ . dokładnie imię i nazwisko poszkodowanej 
, '/wiasty, jak również jej męża nieboszczyka, da- 

.1 dzirń. w którym ten wypadek zaszedł, u ja- 
lekarza lub w jakim szpitalu leczyła się, 

}vreszcie jakiego rodzaju jest okaleczenie, a my7 
z odniesiemy się do zakładu ubezpieczeń od wy- 

ków w Bernie, gdzie p. Krzywoń obowiązko- 
0 Powinien ją był ubezpieczyć. Zakład ten spra­

wę tę załatwi sam w odpowiedni sposób. Tu nie 
potrzeba prosić łaski p. Krzywonia, bo sprawa 
je^t jasna i poszkodowana musi otrzymać zabez­
pieczenie pieniężne.

Prze>JKtiiość czy głupota. Po kilku ty­
godniach spokoju spowodowanych strejkiem gór­
ników, rozpoczęło się znowu ujadanie prasy cze­
skiej na nas. Tym razem rozpoczęły „Noviny Tě­
šínské-* z dnia 24. marca br., uderzając w ton 
braterstwa obu szczepów7 słowiańskich ďla wspól­
nej obrony, lecz każdy się zdziwi i pomyśli, czy 
to nie nowy „kawał“ czeski i ma słuszność, bo 
oto śmie powyższe pismo twierdzić z bezczelno­
ścią, że spolszczone kościoły7 i szkoły prowadzą 
bezpośrednio do germanizacyi ludu! Jestto fałsz 
widoczny, który odeprzeć należy w interesie praw­
dy, gdyż dotąd żadna polska szkoła nie zniemczyła 
się, natomiast twierdzimy z całą stanowczością, 
że wszędzie tam, gdzie sztuczna większość czeska 
wzbrania się na utworzenie polskich szkół dla 
polskich dzieci, tam obok szkół czeskich powstają 
szkoły niemieckie. Tak się dzieje wf Michałkowd- 
cach, Wierzbicach, w tych właśnie miejscowościach, 
które „Těšínské Noviny* przytaczają, jako przy­
kłady7 germanizacyi polskich szkół. W tym wła­
śnie leży ta przewrotność czy głupota pismaków 
czeskich, bo przecież wszyscy wiedzą, że w Mi- 
chałkowicach, jak długo była polska szkoła, o nie­
mieckiej nikt nie myślał, dopiero ze zmianą języka 
wykładowego na czeski powstała szkoła niemiecka. 
Czyją to więc zasiuga, jeżeli nie Czechów? I oni 
śmią jeszcze mówić o braterstwie i zarzucać nam 
zapędy7 germanizacyjne ? O Dąbrowej już nie mó­
wię, bo tak dr. Siania, jak i „Těšínské Noviny“ 
i my wiemy, że poseł Hoffman rozmyślnie skłamał, 
lecz tu nie chodzi „braciom naszym“ o prawdę, im 
chodzi o przekonanie uczciwego społeczeństwa cze­
skiego, że czechizując lud polski ratują go przed, 
germanizacyą, my jednak i ci wszyscy, którzy 
znają śzowinizm czeski, twierdzimy przeciwnie, że 
czechizując nam lud nasz polski pomagają ger­
manizacyi. Nam więc należy przestrzedz Czechów 
przed następstwami tej forsownej czechizacyi ludu, 
który nigdy po czesku nie mówił i nie mówi. 
Czy uczciwem jest to wołanie Czechów do zgody 
i braterstwa, okazuje się z tego, że Czesi dąbrow7- 
scy- wnieśli rekurs do krajowej szkolnej rady prze­
ciw zaprowadzeniu równorzędnych klas polskich, 
a przecież ci Czesi stoją blizko redakcyi „Novin 
Těš.“ i wiedzą, co się dzieje. Obłudnicy, którzy 
się rumienić już nie potrafią. Tak przedstawia 
się czesko-polska zgoda w cieszyńskiein i prędzej 
czy później przyniesie nam polskich Wolffów7 
i Schónererów7, a z tymi zgoda będzie już nie- 
możliw7ą.

Wiadomości różne.
Ostatni nuinei* naszego pisma spóźnił się 

o jeden dzień. Prosimy o przebaczenie. Z powodu 
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niedbałego doręczania gazet przez urząd poczto­
wy Łazy i Karwina — napisaliśmy zażalenie do 
djrekcyi w Bernie. Jeżeli ślamazaruość ta dłużej 
trwać będzie, napiszemy do ministerstwa. O spóź­
nieniach w doręczeniu prosimy nas uwiadomić.

Dr. Kazimierz Miszke, były sekuudaryusz 
szpitali wiedeńskich, osiada z dniem 1. kwietnia 
br. we Frysztacie i ordynuje u p. Axtmana na 
rynku 1. piętro.

Dziećmorowice. Na ostatniem zebraniu tu­
tejszej czeskiej Czytelni, uchwalono „Gwiazdkę 
Cieszyńską“ z powodu jej zachowania się wobec 
strejku z lokalu wyrzucić.

Kuriosum. „Ostrauer Zeitung“ z dnia 19. 
marca donosi z Cieszyna. Dziś pochowaną tu zo­
stała matka nauczyciela p. Tomanka, znanego n i e- 
m i e c k o - n a r o d o w e g o radcy miasta Wiednia. 
Staruszka ta była poczciwą kobieciną narodowości 
polskiej.

Olbrachcice. W kancyonale ks. Janusza 
(wydanie piąte) na stronie 534 umieszczoną jest 
postna pieśń: „Jezusie pełny boleści“: Pieśń ta 
śpiewaną była w tutejszym kościele przed 2 ty­
godniami. Kiedy jednak nadeszła kolej na zwrotkę 
13-tą, wtenczas organista uderzjl silnie w klawi­
sze i calem gardłem rozpoczął zwrotkę 14-tą. 
A dlaczegóż ? Łatwa odpowiedź, bo zwrotka 13-ta 
brzmi następująco : „Kto zaś na uboższych łaje, ten 
na Jezusa powstaje, Krew z ran jego wyciska, gdy 
kto słabszych uciska“. Otóż ponieważ z powodu 
strejku lud oburzony jest na ucisk hrabiów i ba­
ronów i ponieważ jezuici na robotników tają, 
przeto wpłynął na organistę jezuita Sz., który 
w Olbrachcicach nabożeństwo odprawiał, aby 
zwrotkę tę opuścił !

Oj ci jezuici! Już nawet do konfiskowania 
pieśni nabożnych zabierają się, aby tylko lud 
utrzymać pod jarzmem wyzysku i ucisku.

Jaworze. Nadzwyczaj głupkowata korespon- 
dencya umieszczoną była w zeszłym numerze 
„Gwiazdki“, oczywiście w tym celu, aby wpłynąć 
na owieczki, żeby na ślepo ks. proboszczowi wie­
rzyły i żeby na. łaskę i niełaskę w jego objęcia 
padły. Korespondent wymyśla i wygaduje na 
„Głos“, ale nie potrafił wywodów ..Głosu“ ani 
w jednym punkcie zbić. Lud powinien przecież 
choć troszeczkę myśleć samoistnie, a przekona się, 
że po miastach są nawet trzy wyznania silnie za­
stąpione, są bowiem katolicy, ewangelicy i żydzi, 
a jednak wszyscy uczęszczają do jednej szkoły 
piecio lub nawet ośmioklasowej i nie rozbijają się 
na pojedyńcze szkółki. A nikt clij ba nie będzie 
przypuszczał, że w mieście są ciemniejsi obywa­
tele, którzy nie umieją dać sobie rady, ale każdy 
nam przyzna, że mieszczanie nie daliby się bała­
mucić ks. proboszczowi, a tymczasem na wsi robi 
ksiądz z chłopami, co mu się podoba.

Frysztak Ludność tutejsza w ostatnim cza­
sie ogromnie oburzoną została d zowodu postępo­

wania tutejszego przez „Gwiazdkę“ osławione#0 
burmistrza. Jak wiadomo u nas trzęsie gininij !’• 
Frómel z p. Stańkuszem. Co ci dwaj ludzie, ch< 
to się dziać musi. Niedawno temu wyprowadzam! 
została gminna komisya budowuicza na plac J111' 
dowy, gdzie p. Stańkusz buduje. (Jestto na Kin 
kówce). Komisya — trzymając się ściśle usta«') 
krajowej nie. zezwoliła na plan budowy przed­
łożony przez p. Stańkusza, który bardzo się i’oZ' 
gniewał, iż zastosowano do niego takie sa'll(? 
ustawy, jak do każdego innego zwykłego śmi°i' 
telnika i poszedł w tej sprawie do p. Krümln- 
Dziś rozchodzi sę wieść po mieście, że p. Fronie 
przekreślił dotyczące wymagania w protokole i 
zezwolił p. Stańkuszowi na budowę według j<Jo° 
woli. Jeżeli rzecz tak się przedstawia, co 
przypuszczamy, to nic dziwnego, że obywatele 
taką gospodarkę klnąć muszą, zresztą wkrótce ■ 
nitce dojdziemy do kłębka.

Sucha gór. Nie wiemy jakim sposobem dostał0 
się sprawozdanie Katolickiego Kółka rolniczego M 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“. Ze względu, że sp'^' 
wozdauie to nie jest umieszczone w całości, prze** 
prosimy oznajmić, że nasze Katolickie Kółko r" 
nicze na ostatniem wahrem zebraniu jednogłosi11’ 
uchwaliło, aby „Gwiazdka Cieszyńska“ z nasZ°J 
Czytelni wyrzuconą została. Ponieważ zaś p. 1”.®_ 
zes oświadczył, że prenumerata już na rok bie^ł 
żący zapłaconą została, przeto zgodzono się tyh'1 
na prośbę prezesa, aby pismo to w lokalu aż <' 
końca roku cierpianem było. O tern jedną 
„Gwiazdka“ nie wspomniała i umieściła spi’° 
wozdanie, aby nam się przychlebić. o co wcale ni 
stoimy.

Rychwałd. Prócz licznych towarzystw, ja^ 
u nas istnieją, założono tutaj „Czeskie Kółko i"0 
nicze“. Właściwym założycielem jest dr. PenićL1- 
któremu nie tak dalece o rolnictwo, jak o 
szczyznę chodzi. Dziwi nas tylko to, że W ly 
chwałdzie rolnicy dają się za nos wodzić i ja , 
by wierzyli, że można też po czesku siać, P. 
czesku orać i po czesku młócić. Żeby się racz J 
przyłączyli do naszego towarzystwa rolniczego 
Cieszynie, które liczy we wszystkich powiat»0^ 
przeszło 50 Kółek rolniczych, toby sobie rozsądn1, 
postąpili, bo jeżeli rolnicy chcą cokolwiek uzyp^’ 
to powinni złączyć się w jednym obozie — jn* j 
górnicy lub inne strony czynią. Jeżeli zaś 11 
rozbija ktoś na poszczególne stronnictwa, to 
nią to tacy, którzy chcą na tym ludzie internę, 
robić. Mamy tego liczne dowody a więc baczno^0-

Z Karwiny. Jak wiadomo, na szybie 
(Johanuschaclit) górnicy również strejkują i 
roboty nie wielu icli przychodzi. Niedawno 
lampiarni przyszedł inżynier Wolf i rzeki do l*111 
piarzy: „Co pak Was tu moc jest? wy tady 1 
możete zostat wszichuy, zůstaňte tady trzy, a 
trzy půjdete na Karlszacht wozy szmj rowaf'1- 
to ludzie bardzo biedni, bo przez trzy mi°slil 
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leżeli chorzy na reumatyzm w nogach i teraz 
jeszcze ledwo chodzą. \le pan uadsztygar Lange, 
"net dal rozkaz inny: pójść na hałdę i kamień 
Wózkami odwozić. Poszli tedy do niego, aby się 
'Wprosić od tej roboty, bo do tego potrzeba zdro­
wych ludzi, a oni nogami ledwo powłóczą, a cho- 
Daż p. Lange upierał się przy swojem, oni wró­
cili i wzięli się do tego, co im p. Wolf polecił.

o skończonej szychcie uadsztygar Lange napisał 
kartkę, że trzej lamjfiarzl nie maja żadnej szychty.
1 •'»wiedział się o tein inż. Wolf i poszedł zapytać, 
Co to ma znaczyć. P. Lange odrzekl : Zrobiłem 
tak, bo nie szli tam gdzie kazałem. 1 choć in,:. 
Wolf sprzeciwiał sie temu, dostali tylko po pól 
szychty tj. po 40 centów7, z czego sześć osób ma 
się wyżywić. Tak tu z nami postępują.

Piotrowice. Pewien kolejowy robotnik po­
szedł do tutejszego ks. proboszcza, aby mu dal 
••I karteczce potwierdzenie co do urodzenia. Za 
napisanie w7yciągu, który zaledwie parę słów wy­
nosił, kazał sobie zapłacić ks. proboszcz 2 K., a 
kiedy go kolejowy prosił, aby mu spuścił, wtenczas 
Powiedział ks. proboszcz.. że on nic nie spu­
ści, bo kolejowy może płacić. Oj ludu 
biedny, otwórz że raz przecież oczy. Księża w'yga- 
’lnjK na robotników, że clicą większego zarobku, 
a'*y mogli więcej się upijać (!?), krzyczą, że 2 K. 
Za dużo na szychtę, a oni biorą za pracę, która 
ti’wa 5 minut po 2 K.!!! Jakżeż się to zgadza 
z ich zasadami?

,..lanek Stokłosa-1 powieść, którą umieszcza 
^Gwiazdka Oiesz.“ napisaną jest przez autora 
bardzo dobrze nam znajomego z niedalekiej oko­
licy, który grabi na ludziach ogromne pieniądze, 
zdziera ubogich do ostatniej skóry i dlatego czło­
wiek ten pisze powiastki, pełne bzdurstwa i głu- 
P°ty, aby tylko lud utrzymać w cii mnocie, bo iv 
ten sposób można go golić. Ponieważ zaś orga- 
nizacya i stowarzyszenia są ciosem śmiertelnym 
dla tych zdzierców bez noża, dlatego autor stara 

owieczki potulne od organizaeyi odstraszyć. 
Oczywiście, że tu i ówdzie znajdzie się owieczka, 
która w takie bzdnrstiva wierzy7. My jednak po­
wiadamy tyle: Jeżeli Wam chędzi o dobro ludu 
~~ to pocóż go tumanicie i ogłupiacie? Pomóżcie 
robotnikowTi i rolnikowi, ażeby mu się krzywda 
• te działa — nie przeklinajcie chłopów7 a nie wy­
chwalajcie pod niebiosy hrabiów' i baronów7 — 
ttte zdzierajcie ten Ind tak sromotnie i bezlitości- 
wie a wtenczas lud nie będzie potrzebował szu­
kać obrony w stowarzyszeniach, organizacya-h 
1 gazetach, które ivam są solą w oku.

„Gwiazdkę Cieszyńską3 już przez Boga 
Prosimy, żeby' miała litość nad sw7ymi Czytelni­
kami, i tak strasznie ich nie okłamywała. A 
dyć to już naw’et pojęcie ludzkie przechodzi, 
Jeżeli co iv drugim rządku znajdziemy kłamstwo.

ostatnim numerze „Gwiazdki-1 naliczyliśmy na 
pierwszej stronicy 83 wiersze czyli rzadki dru­
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ku, w których mieści się aż 24 kłamstwa, na 
które brak nam miejsca do rozstrząsania. Jeżeli 
się w7 ten sposób „Gwiazdk-‘ę redaguje, to trudno 
zaliczyć ją do pism uczciwych.

Walne zgromadzenie „Jedności“ odbędzie 
się w7 niedziele S. kw letnia br. o godz 3. popoł. 
w sali Józefa Zaukra, w Bognminie na dworcu. 
Uprasza się wszystkich członków7 wydziałów o 
pewnie przebyci“, oraz o przesłanie sprawozdań 
(z biblioteki, kasy' i ruchu towarzyskiego itd.) 
na ręce sekretarza p. Eriedla, najpóźniej do środy 
t. j. do 4. kwietnia br. Porządek dzienny: I. Spra­
wozdani;1,. 2. W nioski. 3. Wybór członków głów­
nego zarządu. Główmy zarząd.

Rodacy ! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
ich, jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 
sklepach, gdzie nie umieją szanować wasze­
go języka, waszej narodowości.

Wiacfortiosci ze świata.
Z Rady państwa. Nie wiele się da powie­

dzieć o tem, czego Rada państwa w ciągu cało- 
miesięcznej „pracy*1 dokonała dla dobra ludów 
w7 niej reprezentowani ch. Dużo czasu zmarnowano 
na kłótnie i rozprawy, tak że oprócz uchwalenia 
ustawy o kontyngencie rekrutów, znacznie po­
większającej roczny pobór, nic iviecej nie zrobiono. 
W ostatnich kilku latach rząd przeprowadzał i 
określał liczbę rekrutów na podstawie § 14, obecnie 
dzięki poparciu Czechów uzyskał to na drodze 
parlamentarnej. Dużo rozprawiano również zpow'odu 
strejku, a z jakim skutkiem, o tem mówiliśmy już 
kilkakrotnie na innem miejscu. Przy7 końcu sesyi 
rząd przedłożył noivą ustawę o handlu domo­
krążnym, która postanawia, że w miastach sto­
łecznych. i\ miastach, rządzących się własnym 
statutem i miejscowościach zamkniętych, liczących 
więcej niż 50t)o mieszkańców, domokrąstwo może 
być zakazane uchwalą większości r< prezentacji 
gminnej, zatwierdzoną przez ministerstwo handlu. 
( o do zabronienia domokrą* twa w zdrojowiskach, 
ostatnią instancyą jest ministerstwo spraw wewnę­
trznych. Poza tem rząd przedstawił projekt ustawy 
celem popierania przemysłu i handlu, który jednakże, 
gdy by przeszedł, oddziałałby na szkodę konsiimeii. 
tów i wcale by7 nie popierał przemy słu w Galicyi 
gdzie takiego poparcia najwięcej potrzeba.

Parlament uchwalił też Ustawę tyczącą sie 
statystyki robo t niez e j, która może się 
okazać pożyteczną dla ludu pracującego, o czem 
później pomówimy obszerniej.

Z wielu wniosków i interpelacyj zaznaczamy: 
wniosek posła Dworzaka. ż7idajacy zniesienia pa­
tentu policyjnego z r. 1854, który nadawał policji 
dotąd zbyt obszerne, prawa; wniosek posła sile- 
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ny'ego w sprawie ukrajowienia kopalni węgla, 
wreszcie interpelacyę posła Lecliera w przedmiocie 
zaprowadzenia przekazów pieniężnych między 
Austryą i Rosyą, co jest nader gwałtowną potrzebą.

Jakże to pogodzić ? W swoim czasie ga­
zety polskie z oburzeniem doniosły, że generał 
Galgotzy, główny komenderujący w Galicyi, za­
bronił oficerom wziąć udział w zabawie, którą na 
rzecz polskiego gimnazjum urządzono w Sambo­
rze. Prawie w tym samym czasie, dnia 17. lutego, 
urządził „Deutscher Schulverein“ w „Deutches 
Hans“ w Mor. Ostrawie zabawę (bal) na rzecz 
własną, t. j. zakładanie i utrzymanie niemieckich 
szkół w okolicach słowiańskich. Opisując prze­
bieg tej zabawy „Ostrauer Zeitung“, donosi, że 
do świetności zabawy tej szczególnie przyczynili 
się obecnością swoją p. starosta Cieszyński, radca 
rządu kraj. p. Dobrovský oraz oficerowie, ba­
wiącej w Ostrawie z powodu strejku załogi. A 
więc, w Galicyi zabroniono oficerom uczestniczyć 
w zabawie urządzonej na rzecz zakładu nauko­
wego, wyposażonego przez c. k. Rząd prawem 
publiczności i subwencjonowanego przez tenże 
Rząd, — w Ostrawie zaś oficerowie bawią się 
i tańczą na balu niemieckiego „Schulvereinu“. Po­
nieważ mój słaby wiernopoddańczy rozum nie jest 
w stanie kontrastu tego pogodzić, spodziewałem się, 
że któryś z p. posłów, (zdaje mi się, że aż trzech 
zasiada w Zarządzie Macierzy) w Radzie państwa 
poprosi p. ministra o objaśnienie. To jednak nie 
stało się dotąd i dlatego pozwalam sobie zapytać 
się Szanownej Redakcyi: Jakże to pogodzić?

( ’iekawiec.
Niemcy i Prusy. Milionowi fabrykanci Krupp 

i Stumm otrzymują, jak wiadomo, rządowe zamó­
wienia na armaty, okręty itp. Niedawno donoszo­
no, że na powiększeniu floty zarobiliby znów 160 
milionów. Teraz gazety berlińskie o tych miliono­
wych fabrykantach podają, co następuje: Niedawno 
temu dostarczał Krupp rury do armat polowych, 
rurę po 4800 marek. Inny przedsiębiorca ten sam 
gatunek rur polecał po 1M50 marek. Gdy się Krupp 
o tem dowiedział, obniżył cenę z 480(1 na 1900 
marek. Ponieważ przy i.900 markach też musiał 
mieć zarobek, więc dostarczając rury przed tem 
po 4800 marek, zarabiał okrągło 2900 m. na 
jednej rurze. Granat}’ dostarczał Krupp po 8,50 m., 
jego konkurent po 5,0(1 m. Krupp dostarcza też 
wiele stali niklowej. Ażeby mu drugi milioner 
Stumm nie robił co do tego konkurencji, więc 
Krupp daje mu za to wielkie kwoty pieniężne. 
Skutkiem tego Stumm nie fabrykuje stali niklo­
wej. Tak to owi milionerzy się porozumiewają ze 
sobą. Gazety berlińskie zwracają zaś uwagą na to, 
że gdyby rząd porozumiał się z innymi fabrykan­
tami i im dawał zamówienia, to w kieszeni oby­
wateli płacących podatki pozostałyby dziesiątki 
mili->now, które teraz płyną do kieszeni Kruppa. 
— Nic dziwnego, że ci milionerzy wydawają ga­

zety swoje, które gardłują za każdem powiększe­
niem wojska, czy floty. Dobrze im przytem, bo 
zarabiają miliony’. Oby watele płacący podatki, ina­
czej jednak na tę sprawę się zapatrują i dlatego 
też posłowie i gazety interpelują rząd i żądają 
wyjaśnienia, czy to prawda, że fabrykanci Krupp 
i Stumm zarobić mają z powodu powiększenia 
floty aż 160 milionów.

Niemcy nie chcą być „moralni“. W ostatnifh 
paru tygodniach wrzała zacięta walka z powodu 
tak nazwanego Lex Heinze od nazwiska refe­
renta projektu do prawa, przedłożonego parlamen­
towi, zaostrzającego bardzo silnie kontrolę poli­
cyjną nad moralnością, z rozciągnięciem tej kon­
troli także na utwory sztuki i literatury’. R ząd tym 
projektem podrażnił opinią publiczną do najwyż­
szego stopnia, a najbardziej koła literackie i ar­
tystyczne, którym głównie nie podobał się jeden 
z paragrafów tego prawa, surowo zakazujący wy­
stawiania i sprzedaży pism, obrazów, rzeźb i t. d. 
które „w prawdzie nie m oral n e (unzüchtig) 
nie są, lecz mogą obrazić poczuciu 
przyzwoitość i“. Tak zredagowany paragraf 
oczywiście dawał możność1 policyi zbyt szerokiego 
stosowania go w praktyce. W ten sposób całą 
sztukę i literaturę oddanoby na laskę i niełaskę 
policyi, artystów zaś i literatów postawiono w jed­
nym rzędzie z rozpustnikami i nierządnicami- 
Urządzono mnóstwo zgromadzeń, na których naj­
wybitniejsi pisarze i myśliciele gorąco protesto­
wali przeciwko tym nowym kagańcom, nakłada­
nym na sztukę i literaturę. Zwracano na to uwagę, 
że projektowana ustawa zwraca się właściwie 
przeciwko nowemu duchowi czasu, że rząd i war­
stwy konserwatywne, nie rozumiejąc ducha czasu, 
chcą zniszczyć sztukę i literaturę, w której się 
on przejawia. Mimo to wszystko, parlament byłby 
uchwalił Lex Heinze większością głosów, gdy­
by nie obstrukcya stronnictw wolnomyślnych i de­
mokratycznych. Wiadomo przecie, że najwięks/e 
zepsucie moralne szerzyło się i szerzy wśród kol 
wojskowych, arystokratycznych tj. konserwatyw­
nych, dzięki ich poparciu weszłoby obecnie w ży­
cie Lex Heinze, które w rzeczywistości tylko 
służyłoby do prześladowania wszelkich żywiołów, 
dążących do postępu i umoralnienia. Xle opozycw1 
udaremniła te zamiary i prawo to zostało po­
grzebane.

Tegoroczna zabawa w wojnę czyli wiel­
kie manewry wojskowe odbędą się na jesień 
Galicji, w okolicach Jasła i Krosna. Weźmie W 
nich udział 165 batalionów’ piechoty, 19 pułków 
jazdy, 64 baterye artyleryi, tren i pociągi ponto­
nowe. Kompanie będą wzmocnione do 120 ludzi 
każda. .Staną na przeciw siebie przeważnie pułki 
słowiańskie, złożone z hucułów, górali tatrzan- 
skich, mieszkańców Beskidu, Rusinów galicyjskich 
i węgierskich, Polaków z Galicyi, Slązka i Spiżu, 
Słowaków, Morawców i Czechów. Militarna ta za" 
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'Jawa kosztować będzie parę milionów, które lud 
musi z kieszeni swojej zapłacić. Ale pod tym wzglę­
dem Austrya nie jest wyjątkiem. Jeży się bagne-

Itosya, jeżą się inne mocarstwa, musi to 
Czynić i Austrya.

Drożyzna wskutek wojny transwalskiej. 
W Anglii od pewnego czasu wskutek coraz wię­
kszego zapotrzebowania na papier do gazet, ceny 
Jego ogromnie podskoczyły w górę ; w następstwie 
Podrożał papier i w całej Europie. Obecnie zapo­
wiadają, że i atrament również podrożeje, a mia- 
Uf,wicie wszystkie firmy austryacko-węgierskie już 
ogłosiły, że od 2(t. bm. nastąpiło podwyższenie 
cen o lo°/o na wszystkie gatunki atramentu, na 
farby d(l stęplowania, na wszelkie kleje i gumy, 
Jakoteż przybory do hektografów itp. Również 
Podniesione będą ceny na masse drzewną od 5 do 
lf'% zależnie od jakości.

Reforma kalendarza w Rosyi. Jak wia­
domo w Rosyi obowiązuje dotąd kalendarz stary 
Czy Juliański, różniący się od nowego grego­
riańskiego o dni 13. t. j. gdy w całym świecie 
Jest np. 13., to w Rosyi dopiero 1. dzień miesią- 
9a- Ludzie postępowsi już oddawna żądali reformy 
kalendarza, ale jak dotąd nadaremnie. Dopiero 
'Uedawno utworzono komisyę, która miała opraco­
wać plan tej reformy ; obecnie ukończyła ona 
Sw°ją pracę i orzekła, że koniecznem jest wpro­
wadzenie nowego kalendarza, ale nie gregoryań- 
piego, bo i ten już okazał się niedokładnym. 
ecz zugełnie nowego, opartego na zasadach, zgod­

nych z najnowszemi obliczeniami astronomicznemu 
jata zwykłe, według orzeczenia komisyi, mają 

!uieć 365 dni, a przestępne 366 dni. Zobaczymy, 
Jak prędko to nastąpi. Rząd rosyjski obawia się 
^Prowadzić zmiany w kalendarzu z dwóch wzglę- 
Q°w, popierwsze dlatego, aby nie zbliżyć kościoła 
Prawosławnego z innenii chrześciańskiemi, a zwła- 
*2cza z katolickim, a podrugie dlatego, iż przy 
wprowadzeniu nowego kalendarza nieuniknione 
Jwą zaburzenia wśród milionów ciemnych chlo- 
P°w, podburzanych przez niemniej ciemne a fana- 
tyczne popstwo.

Misyonarz dyainenlowy. Lord (’ecil Rodes, 
^■mściciel kopalni złota i pól dyamentowych w 
* fryce południowej, który właściwie wywołał 
^cciią wojnę z Burami, po wyzwoleniu swojem 
? Nhnberleju, zakupił wielką liczbę biblii w kil- 
ńinastu językach i nawet w polskim i rosyjskim, 
eiein rozdawania pomiędzy rannych żołnierzy obu 

walczących. Rozdawnictwem biblii zajmuje 
9$ jakaś dama poważna („lady“) z siostrą Ro- 
csa. (;Zy może już dalej pójść obłuda takiego 
fystokratycznego rabusia, który dla zysków oso- 
,stych wywołuje morderczą walkę, gdzie tysiące 
lldzi ginie, a jednocześnie bawi sie w świątobli­

wego misyonarza?
Odgłosy ze strejku. Zawziętość i niściwość 

l^zedsiębiorstw kopalnianych, pomimo interwen- 
rządu jest nieubłagana. Dotąd zostało wyda­

lonych z pracy za udział w strejku przeszło 260 
górników, przeważnie żonatych i dzietnych ; dalsze 
wydalania są w toku i prawdopodobnie dosięgną 
liczby do 4t»o. Wydaleni — są to najwięcej oświe­
cone, najbardziej samodzielne i energiczne jedno­
stki, i rzecz szczególna — pomiędzy nimi niema 
prawie zupełnie Czechów lub takich, co Czechom 
sprzyjali lub za Czechów się uważali. To jest od­
powiedź na twierdzenie „Gwiazdki Ciesz.“, że 
strejk ten nie miał wcale charakteru narodowego.

W Ostrawskieni dotąd nie pracuje jeszcze 
8O°/o, w Karwińskiem wszyscy już do pracy po­
wrócili. Na kopalni „Ignacy“ w Ligotce pod Mor. 
Ostrawą o mało nie przyszło do zaburzeń, powo­
dem były zbyt liczne wydalenia z pracy, wykony­
wane w sposób bezwzględny.

Maurycy Kohn
w Cieszynie na starym targu,

— wyrabia -

najdoskonalsze likiery, runi i rosolisy, posiada 
także fabrykę octu spirytusowego i octu 
winnego i gotów jest Szanownych odbiorców 

jak najtaniej obsłużyć. 4—5

ZŁOTY MEDAL. MISTEK 1894.

• DRUKARNIA >
Rudolfa Vichnara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 
wykonywa je z aknratnościa i po cenach nader przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

3—3

Jan Strobl
w Karwinej

poleca swój skład różnych kół najlepszej jakości 
Utrzymuje on 2 mechaników i wykonuje wszelkie 
reparatury jak najdokładniej. Również przyjmuje 

bicykle w zamian pod dogodnymi warunkami.
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kapeluszy męzkich itd. itd.

1—3.

Z drukarni Rud. Vichuara w Przywozie-Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

B

We

u
b

B

Ferdynand! Aufricht
w Cieszynie.

Frysztackie przedmieście naprzeciw domu zajezdnego „Modra Gwiazda“ kupuje wszystkie ziarneczne gatunki 
za każdorazowe najwyższe ceny targowe, bierze zboże w zamian za mąkę, co dla rolników o wiele jest ko­

rzystniej aniżeli oddanie zboża do młyna.
Skład wszelkich nasion rolniczych, trawnych, jarzyn oraz kwiatóv słynnej firmy Mauthnora w Pmdapeszcie

= poleca :

BACZNOSC ROLNICY!
Dobre nasiona zapewnia w każdym razie korzystne żniwo, dlatego też przy zakupuie nasion 

a szczególnie rzepy i koniczyny trzeba być bardzo .ostrożnym.
My polecamy P. T. rolnikom nasze najlepsze styryjskie morawskie i ślązkie
sjiy nasiona koniczyny oraz trawy wszelkiego rodzaju, ~

które w naszych magazynach przez najdoskonalszą maszynę podwójnie przeczyszczone zostały i za które 
gwarantujemy, iż są od jedwabiu wolne.

Kupującemu koniczynę lub trawę wręczamy oświadczenie gwarancyjne i upoważniamy każdego do 
przesłania próbki ck. stacyi kontrolnej we Wiedniu w- celu zbadania i przekonania się, że nasiona uasze są 
wolne od jedwabiu oraz od amerykańskiego nasienia. 2—3

Jam. Blutnetilhal i syn we frysztacie na jlązKu.
   

-------------------------------------- ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------

 jak: ------------------
Lucerna francuska, lucerna włoska, lucerna węgierska, koniczyna czerwona, (sztyrska koniczyna), 
wszystkie gatunki nasion trawnych, mięszaniny nasion trawnych, mohar, wyka, nasiona buraków i t. d. 
zawsze znajduje się wielki zapas na składzie. Wszystkie nasiona są wypróbowane, wysoko wypuszczające 
i tak wogóle najlepszego gatunku. Z nasion burakowych sprowadzam także Mauthnera sławne impregno­
wane nasiona burakowe, ostatnie w każdej ilości od */., do 50 kg. w paczkach gotowych. Każda paczka prze- 
ważnie worek, jest marką ochronną, winietą firmy i wizerunkiem znajdującego się w środku gatunku 
buraków opatrzona i dla tego kupujący jest pewien, że otrzyma prawdziwe impregnowane nasiona buraków 

z marką gwiazdy. Jak ze spisu widzieć można, są następujące gatunki najwięcej polecającemi:
A) Czerwone mamontowe, wyborne dla luźnej ziemi. P>) Żółte Oberndorfskie, wyborne dla zwięzłej czarnej 
ziemi. Cl Czerwone Oberndorfskie, także tak dobre jak żółte oberndorfskie. D) Żółte oliwowe, prawie 

dla każdej ziemi. D) Czerwone ^ckendorfskie, z temi samcmi w jasnościami jak poprzedni gatunek.

Lucernę i koniczynę czerwoną dostarczam na życzenie w każdej ilości od 5 kg. w górę, z rządową plombą 
wolności kanianki zaopatrzoną. — Katalogi, cenniki i próbki wysyłam franco na życzenia. 8—8

W Pozwalam sobie podać do łaskawej wiadomości, iż z dniem 3ÉF“ I. kwietnia 1900

► otworzyłem we FRYSZTACIE w domu p. CZERMAKA
* SKLEP BŁAWATNY

i skład modnych towarów, płócien, sukna, ubiorów męzkich i dziecinnych, od najtańszych do najlepszych,I
Mam nadzieję, że dostarczając dobrych towarów w obfitym wyborze i sprzcdawając po najtańszych cenach, 
pozyskani sobie stałe zadowolenie Szanownych moich P. T. Odbiorców i polecam się ich względom z prośbą, 
ażeby zaufanie, jakiem cieszyła się p. Gzermakowa, przeniosło się na moje uowozałożoue przedsiębiorstwo.

Jozef Grosstnatttt, dawniej c«rn<

CÜ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
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GŁOS LU DIT
Frysztat, dnia 7. Kwietnia 1900 r. Rocznik IV.

ŚLĄZKIEGO.
- - - - - - - - Wychodzi Każdej soboty i kosztuje rocznic 4 Korony.

Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Do Górników!
Strejk zakończony, ale nie zakończona jeszcze 

praca nasza. Górnicy podjęli pracę z małem 
wprawdzie zwycię.ztwem, jednakowoż z nadzieją, 
iż nie za dingo czas ich ciężkiej pracy skróconym 
z"stanie. Walka to była zacięta, ale również do- 
ińosla. gdyż prowadzeniem i skutkami tej walki 
intere1 owaia sie nie tylko ludność całej Austryi, 
ale także inne europejskie państwa. Kapitaliści 
dopiero teraz poznali, jak ogromna siła leży w so­
lidarności ludu pracującego. Wszystko już teraz 
TieiclŁ, ale nie ucichł płacz matek i dzie-i zgłod­
niałych, których rodzice padli ofiarą t,jj za.c“’<‘j 
Walki ludu pracującego z w y zyski» m kapitali­
stycznym.

W \ rzuceni z pracy oczekują pomocy. A od 
kogóż oni mogą się tej pomocy spodziewa,'1, jeżeli 
nie od Was! W pierwszym rzędzie Wy górnicy 
wspierać musicie wszelkie.ini silami tych, którzy7 
dziś bez pracy w nędzy żyć muszą — a spodzie­
wamy się, że nie pozwolicie, aby Wasi współbracia 
z głodu przymierali. Zastanowić nam się trzeba,, 
w jaki sposób należałoby się zabrać do akeyi ra­
tunkowej. Kilku górników przybyło już do naszej 
'‘»'dakcyi z prośbą, abyśmy się tą sprawą zajęli. 
Górnicy, zbierający składki dla wydalonych z pracy, 
narazić się mogą rówui<\ż na wydalenie — zaś 
zbieranie składek do puszek nie przyniosłoby wiele 
dochodów a byłoby bez kontroli, która jest, bez­
warunkowo potrzebną. Naszem zdaniem najodpo­
wiedniejsze są bloki z karteczkami, które by 
Pi"z(‘dewszystkiem gospodzcy, jako ludzie od ka­
pitalistów niezależni, mogli sprzedawać. kby sprawa 
nie ucierpiała na zwłoce, czynimy już kroki w celu 
zbierania składek dla wydalonych górni! ow i 
'‘dzywamy sie do wszystkich serc litościwych, aby 
z pomocą pospieszyć raczyli.

My jednak bezwarunkowo nie chcemy sami 
*4 sprawą sic zajmować, aby za naszą pracę nie 
trafiły mis takie same zarzuty, jakie trafiły prze- 
wódzców strejku, którym zarzucono złodziejstw»» 
* zdradę. My c.hcemy, żeby tą sprawą zajął się, 
komitet, wybrany przez górników. Ponieważ zaś

W każdej restauracj i i gosj: 

sprawę tę trzeba omówić poufnie, przeto zwołamy 
od dnia dzisiejszego w przeciągu <>. dni zebianie 
poufne a każdy, który w z ‘braniu chce, brać udział, 
niechaj sit; jak najprędzfj <1<> nas zgłosi, abyśmy 
mu mogli przesiać zaproszeni»».

Robotników wydalonych z powodu strejku 
z pracy a potrzebujący < h pomocy wzywamy’ już 
naprzód, żeby do nas przesłali pisemne zgłoszenia,. 
które oddamy dotyczącemu komitetowi. Zgłoszenia 
te. niechaj w sobie mieszczą odpowiedź na nastę­
pujące zapytania :

‘ i. Jak si»; nazywa robotnik wydalony i gdzi« 
mieszka?

2. Na którym szybie, pracował i w jakim 
charakterze?

3. Czy posiada jaki majątek i iak wi"ki?
4. Ile. lat. pracował w1 kopalni i ile łat liczy?
5. Jak liczną posiada, rodzinę?
(>. W jakim wieku są, dziatki jego?

Redakcya.

W obronie Tow. „Szkoły ludowej“ 
i „pontu polskiego“.

Krakowski dziennik „Głos narodu“ z »Mia. 
13. marca. kl.óreg»» redakcyę składają przeważnie 
idyot.yc.zne lub zaszargane, moralnie osobniki, po­
mieścił artykuł, wymierzony przeciwko dwu sto­
warzyszeniom polskim w Mor. Ostrawie, z wyr- 
rażną aż nadto chęcią oczernienia ich w opinii 
społeczeństwa pobkiego.

Arty kuł ten, a właściwie korespondeneya, ma­
jąca, niby przedstawiać w kilkudziesięciu wierszach(!) 
„Stosunki polskie w Mor. Ostrawie“ pisana. jest 
widocznie p»> zbyt obfitych libacjach albo przez 
kogoś, co w żaden sposób nie może sobie dac 
rady ze zwyczajną, elementarną logiką, tak że 
całość przypomina tego nieboraka, co to „wlazł 
na gruszkę, siał pietruszkę... rzepa, mu się rodzi“.

ÿutor po określeniu liczbowym Polaków, za­
mieszkujących M. Ostrawę i okolicę, mówi: „Walka 

idzie żądajcie naszego pisma.



Str. 2.„GLOS LUDU

<• narodowość z Czechami i Niemcami toczy się 
nieustannie na ślązku“ (a w Mor. Ostrawie—nie?)

To jest twierdzenie czyli sąd o rzeczy, a teraz 
wniosek autora: ,.() założeniu przeto tutaj, (gdzie? 
na Slazku, czy w Mor. Ostrawie?) szkoły polskiej 
nawet mowy być nie może wobec takich (jakich?) 
stosunków“.

Na to można tylko odpowiedzieć temn głę­
bokiemu myślicielowi: W' Cieszynie mimo ,.walki 
o narodowość z Czechami i Niemcami“ nie tylko 
od wielu lat „była mowa“ o polakiem gimnazyum, 
ale przecie „te mowę“ już dawno w czyn zamie­
niono, a obecnie „jest także mowa“ o założeniu 
tamże szkoły Indowej polskiej i taka szkoła w tym 
roku jeszcze założona będzie.

I w M. Ostrawie nietylko może być mowa 
o polskiej szkole, ale taka szkoła dawno już po­
winna była i mogła być założona przez tych wła­
śnie, do grona których należy autor koresponden- 
cyi. Tu muszę objaśnić, że chociaż podpisaną jest 
literami W. (lodzimierz) L. (ewicki), to wszakże 
właściwym autorem jest niewątpliwie jeden z 
członków Czytelni polskiej w Mor. Ostrawie.

Dalej autor twierdzi, że „utrzymanie cho­
ciażby tylko mowy polskiej w krótkim czasie 
stanie się niemożliwem“, co zupełnie jest słusznem. 
o ile by wszyscy Polacy w M. Ostrawie byli 
takimi działaczami narodowymi, i posiadali taki 
sam ptasi mózg i zajęcze serce jak autor. Ale na 
szczęście nie jest tak źle.

Jako przyczynę tej nieuniknionej konieczno­
ści, że mowa polska w krótkim czasie w Al. 
Ostrawie musi zginąć, autor podaje to, że wszy­
scy Polacy posyłają swoje dzieci do szkół czeskich 
lub niemieckich.

To prawda, ale gdzież mają posyłać, jak pol­
skiej szkoły niema?

Ale czy dlatego „utrzymanie mowy polskiej 
w krótkim czasie stanie się niemożliwem“ ? —my 
wbrew temu śmiemy nieco weselszy horoskop po-

„Czariia Pani“.
— Tatusiu, tatusiu!
— Co sjnku? Śpij syneczku śpij, tatuś wróci 

i będzie bajki opowiadać, ale teraz musi iść do 
roboty.

— Nie chodź, tatusiu, nie chodź, mnie główka 
bardzo boli, i tak mi straszno! Jak oczka za- 
mrużę, ciągle widzę taką ciemną piwnicę, i „czarna 
pani“ z niej wychodzi, taka,' jak ta z pałacu, 
tylko nie taka ładna, i patrzy tak strasznie, i ręce 
wyciąga chude. Nie chodź tatusiu.

—■ Muszę pójść synku, muszę bo nie mieliby­
śmy co jeść jutro. Tak długo już tatuś nie cho­
dził do tej piwnicy i nie rąbał tyih czarnuch ka­
mieni, dlatego brakło nam chleba. Dlatego ciebie 
główka boli, dla tamtych mleka niema i Staś 
ciągle płacze, mama nie może go uspokoić, bo 
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stawili. Napływ żywiołów czysto polskich z Ga- 
licyi i ze Slązka jest tak silny, że pomimo braku 
szkoły naszej, inowa polska bynajmniej nie tylko 
nie npadnie, ale rozszerzać się będzie, a wszystkich 
nas Polaków świętym obowiązkiem jest wymódz 
na gminie i radzie szkolnej założenie szkoły pol­
skiej. co jest rzeczą zupełnie możliwą. Dodamy 
również, że pomimo tak niekorzystnych warunków 
obecnych dla rozwoju polskości w Alor. Ostra­
wie, z każdym rokiem coraz trudniej tutejszym 
rzemieślnikom i kupcom obywać się bez znajo­
mości języka polskiego, a byłoby jeszcze trudniej, 
gdyby autor i wielu jemu podobnych Polaków tak 
dbali o język polski, jak Czesi dbają o swój.

Autor stwierdza, że Polacy mieszając się 
z ludnością niemiecką i czeską, zatracają swój 
język i mówią „jakiemś chaotycznem skompliko­
waniem słów kilku języków “. — Czy jest w tern 
co dziwnego? czy może być inaczej,, jeżeli nikt 
dotąd nie zaopiekował się tym ludem? Czy dla­
tego nie mamy ich za Polaków uważać? MożemJI 
zapewnić autora, że znamy wielu takich robotni­
ków w Mor. Ostrawie, którzy bardzo źle po pol­
sku mówią, a mimo to płonie w ich sercach taki 
żywy, serdeczny i rozumny patryotyzm, jakiego 
już nigdy nie pojmie autor korespondencyi. Nie 
zrodzi przecie sowa sokoła.

Idźmy dalej : „Lud polski tutejszy szorstki, 
bez oświaty, jest pośmiewiskiem Niemców i Cze­
chów z powodu niesłychanego pijaństwa (szcze­
gólnie podczas strejku)“.

Zarzut „niesłychanego pijaństwa“, uczyniony 
ludowi polskiemu tutejszemu, jest niesłychaną bez­
czelnością, golosłowniem twierdzeniem, nieopartem 
ani na statystycznych danych, ani na obserwa- 
cyi bezpośredniej i dowodzi tylko, że autor wy­
zuł się ze wszelkich uczuć przyjaznych ku ludowi 
polskiemu. Nikt, kto mieszka już czas dłuższy 
w Alor. Ostrawie, nie zauważył tego „niesłycha­
nego pijaństwa“ wśród ludności polskiej, owszem 

niema czein nakarmić, jak sama nic prawie nie 
jadła.

— A dlaczego tatuś tak długo nie był, a te­
raz idzie?

— Bo teraz ten „pan“ z pałacu, obiecał dać 
więcej tatusiowi, za to, że. czarne kamienie, z zie­
mi wydol >ywa.

— A czemu tak długo nie cliciał dać, czy 
nie wiedział, że u nas niema chleba, i że mni< 
główka boli?

— Ozy nie wiedział?... A może i nie wiedział.
A ta „pani“ z pałacu, taka śliczna, tak 

ładnie ubrana, jechała kiedyś powozem, co ma 
taki dacii, jak nad księdzem w „Boże ciało“ no­
szą. Jechała z chłopczykami, w takich czapecz­
kach czerwonych, z białemi piórkami, była i dziew­
czynka z lalką, taką dużą, jak nasza Jadwisia. 
lalka dziewczynce wypadła, ja ją podniosłem 
i szedłem z nią do powozu, a ta pani woła: 
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przeciwnie-, zdaje się nawet, że w wielu okolicach 
fabrycznych Polski, n. p. w Dąbrowie Górniczej, 
w W arszawie, w Łodzi, następnie w takim Kra­
kowie lub we Lwowie i t. d. pijaństw o jeAt. 
jeżeli nie bardziej, to tak samo rozwinięte.

A już co do' tego, aby pijaństwo obecnie pod- 
cza, strejku miało wzrosnąć, to zaiste nie wia­
domo, jak napiętnować takie kłamstwo, wprost 
W oczy się rzucające! Przeważną cześć ludności 
polskiej stanowią tu górnicy, dochody i li przez 
strejk zmniejszyły się do 1 15 i 1 '20 części po­
przednich; czyż człowiek przy prawidłowo tunkcyo- 
uującym mózgu mógłby podobną nicdorzecznoś» 
palnąć ?

Że lud polski tutaj przybywający nie posiada 
oświaty, to autor przypisuje „socyalizmowi, który 
ogarnął najniższe sfery społeczeństwa“. Co za 
jasnosti i bezstronność sądu! Te tysiące analfabe­
tów z Galicyi, to wina, socyalizmu i przywodzAw 
socyalistycznycłi ! Kto byłby się spodziewał ? !

Więc kto powinien był im dać oświatę w Ga­
licyi? Nie kraj, nie rząd, tylko soryaliści ?

Niedosyć tego, autor robi także zarzut cze­
skim socyalistom ostrawskim, że naszych Macko w 
i Wojtków dotąd nie oświecili. A cóż to za żąda­
nie? Trzeba było samemu się. już dawno do tego 
zabrać, a nie marnować! czasu na bezpłodne spory, 
pijatykę, rozpustę i grę w karty. Ale ponieważ 
panowie z ^Czytelni polskiej“ do tego nie okazy­
wali przez wiele lat ani «»drobiny chęci, więc za­
łożono dlatego w roku zeszłym Tow. Szkoły lu­
dowej ze szkołą analfabetów, czytelnią i wypoży­
czalnią książek, które według autora .,.bardzo 
smutne wydaje owoce“, ale nie objaśnia bliżej 
dla czego ,.smutne“, tylko dudaje. że ..Czytelnię, 
mają w swoich rękach socyaliści, wydział składa 
się z głośnych w M. Ostrawie socyalistów“.

Do tych ,.smutnych“ owcców“ autor chyba 
zalicza to. że szkoła analfabetów i wykłady dla 
młodzieży rzemieślniczej codziennie ściągaią kil-
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kudziesięciu uczniów7, że bezpłatna wypożyczalnia 
książek 'miesięcznie wydaje do czytania w domu 
od łoi) do 500 tomów7, że czytelnia pism posiada 
niemal wszystkie gazety ludowe i dein« Ar .tyczne, 
oczywiście bez „Głosu narodu“, „Lwiazdki Cieszyń­
skiej“. „Prawdy“ i t. p. jezuickich ścierek.

„ Dajże prędko, bo pobruczesz, czyś ty taki brudny, 
czy taki mizerny, aż czarny, pfe! jaki brzydki, 
dajże prędzej“. Czemu, tatusiu, te dzieci z pałacu 
takie białe, czy one... one pewnie nigdy nie są 
głodne, prawda tatusiu?

— A, pewnie, że nie sa.
— A „pan“ z pałacu, czy nigdy nie był tam 

pod ziemią? nie widział, jak tam czarno? Pewnie 
nigdy nie byl, bo taki zawszM czysty a tatuś 
zawsze taki czarny7, choć się umyje, on się pewnie 
boi, l)o tam tak straszno... to tak., jak na cmentarzu. 
Jak kiedyś Jasia kładli, kopali ziemię, kopali tak 
głęboko, i do tej jamy7 położyli, potem ziemią go 
zasypali, jam sobie myślał, że tak musi być w tej 
piwnicy, tak ciemno, tak duszno, tak te kamienie 
się sypią... to ten „pan“ się. boi, prawda tatusiu ?

— A może się boi.
— A gdyby widział, jak straszno... gdyby7

Co do „socyalistycznego“ składu Wydziału, to 
nie zaprzeczamy temu wcale, nadmieniamy wszakże, 
że oprócz socyalnych demokratów wr Wydziale 
Koła naszego są zwolennicy t. z. narodowych ro­
botników, którzy dotąd z poprzednimi wzajemnie 
się. zwalczają, ale rozumie się poza obrębem Koła, 
następnie jest paru ludzi bez określonych prze­
konań politycznych, a nawet znajduje się jeden 
czy dwóch nawet klerykałów. Wydział Tow7. 
Szkoły ludowej, jako inttytucya niepolityczna, lecz 
tylko kulturalna, mógł sobie na taki zl ^'tek pozwo­
lić. chodziło tylko o to, aby to byli Polacy rze­
telni, którym naprawdę zależy na podniesieniu 
oświaty Indu polskiego. Zresztą taki „inteligent­
ny“ korespondent powinien wiedzieć, że Wy­
dział wybierany bywa przez Walne zgromadze­
nie, gdzie decyduje większość głosów.

Pomimo tak różnolitego składu, życzymy 
każdemu towarzystwu tak dzielnych ludzi w Wy­
dziale, jakich ma Koło M. Ostrawskie.

Nawiasowo zaznaczymy, że wymieniony przez 
autora jako członek Wydziału Burda do Wydziału 
naszego nie należy, jest tylko zwyczajnym człon­
kiem Koła. (Dok. nast.)

Korcspondcttcyc.
Z Łąk. We wszystkich prawie wioskach 

otrzymują górnicy wsparcie ze strony bogatszych 
obywateli. — tylko u nas zachowuje się kilku 
rolników wobec walki robotniczej bardzo wrogo. 
Pewien niezamożny7 chałupnik, który w lecie jest 
murarzem, a w zimie pnie kopie, niedawno temu 

był widział, jak Jasia zakopywali. Czy Jasio 
także dlatego umarł, że był głodny ?

_  Xie, synku, Jasio nie mógł nic jeść, miał 
tyfus, tylko lekarz kazał mu dawać drogie rzeczy, 
a jego tatuś, nie mógł ich kupić, bo nie miał za 
co, °i Jaś nie miał sił, żeby przetrwać taką 
ogromną gorączkę.

— To jego tatuś, także nie chodził do roboty ?
— Nie chodził.
— T także prosił, żeby ten „pair* więcej dał 

za nią?
— Także.
— A czy ta „pani“, tatusiu, wiedziała, że 

tak wszyscy o to proszą?
— Pewnie, że wiedziała.
— A czemu nie prosiła, tak jak mama, jak 

my co chcemy, a tatuś nie chce pozwolić, to 
mama prosi tatusia, i tatuś pozwala. Çzeiiiu ona 
nie prosiła ?



s<r. 4.  „GLOS mdi

w obrzydły sposób wyży wal na górników. Oj 
Koniny ten ludek ciemny, skoro broni kieszeni 
magnatów, zaś swojej własnej kieszeni bronić nie 
chce. Dziś, kiedy ten biedny Ind roboczy żąda po­
prawy od milionerów, t» się nie wstydzą sami ludzie 
bronie kieszeu| magnatów'. ale skoro ci magnaci 
na każdym kroku krzywdzą gminę lub jej oby­
wateli, to się nikt nie znajdzie, żeby choć usta 
otworzył w obronie pokrzywdzonego ludu. Poka­
zuje sie, że lud bardzo mało jeszcze oświecony, 
skoro nawet nie w'ie, że działa na szkodę w-łasiia 
a na korzyść bogatych.

tutejszy' burmistrz teżl>\ się chcial hrabiow­
skim urzędnikom przychlebić i dlatego na walkę 
robotnik >w krzywi® okiem patrzy. Niedawnie temu 
zwołali poufne zgromadzenie, na którem chcial też 
!><<• obecnym burmistrz, aby mógł pokazać swoją 
władzę. Górnicy byli jednak o tyle ostrożni, iż 
przy drzwiach ustawili jednego dozorcę, który 
'..puszczał tylko zaproszonych gości, dlatego też, 
kiedy burmistrz do lokalu łeb w'ra'.il. o mało go 
mu dzw'iami nie ucięli. Gdyby sic było nieszczę­
ście zdarzyło, toby p. burmistrz sam był sobie 
winien.

Z Piulłowa. Pociągiem osobowym kolei północ­
nej 111. klasy jechał dnia 24. grudnia 1899 nie­
jaki Hirsen Srhönniann z Rurowy, wioząc ze sobą 
mloih-i dziewczynę z Bielska kji Wiedniu. Przy­
jechawszy do Bogumina. pyta się dziewczyna, ile 
mil je>t jeszcze do M maHiium. Dwaj obecni pa­
nowie oznaczyli w przy bliżmiiu odległość, co dziew­
czynę niezmiernie przestraszyło, gdyż Hirsch 
>c lónmaiin mówił jej, iż Monachium jest. 5 mil 
za Wiedniem. P.mieważ zaś dziewczyna, podej­
rzy w ając Schönnianna o jakieś nieczyste zamiary, 
z płaczem oświadczyła, iż za żadne pieniądze d<> 
Aloiiachium nie pojedzie, zlitował się nad nią je­
den z owych dwóch jadących tą samą klasą pa­
nów, i chcąc ją od bardzo prawdopodobnego upadku 
moralnego ocalić. przedstawił na dworcu cały stan 
rzeczy tutejszemu tajnemu polieyantowi, p. Mathel-
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Nie wiem, synkti, może prosić nie umie.
I’atiisin, to nie wołaj do mnie lekarza, bo 

także nie miałbyś za co kupić, coby kazał, i ja 
bym tak umarł, jak Jasio.

Nie, synku, nic, nie wołam b-karza, tylko 
śpj teraz, tatuś już idzie do roboty i bedzie miał 
za co kupie, co potrzeba, tylko śpij synku,

kiedy spar nie mogę, nie chce oczek za­
mrażać, bo zaraz ta ..czarna pani-1 wychodzi z pod 
ziemi i patrzy na innie, ('oś tak wola za oknem, 
tatusiu !

Nikt nie woła, synku, to wiatr tak świ­
szczę i lut', ze; zniow synku pacioiek, zmów, anio­
łek stanie koło ciebie i za-loni te ,.czarną panią-1.

i atusiu, to jutro, jak się zbudzę, będzie 
znowai mleczko do cldeba jak dawniej, nie woda? 
Nie chcę wody.

— Będzie synku, będzie, śpij kochanie, niania
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towi, który stwierdziwszy podane fakta oświad­
czył, iż Schönmann wprowadziwszy w błąd dziew­
czynę i mając jakieś skryte zamiary, nie ma prawa 
w'brew' jej woli zabierać ją ze sobą. Gdzież się 
miała biedna dziewczyna, obca w tej okolicy, po­
dziać? Zlitow'al się więc nad nią jeden z ow'y'fh 
panów' i będąc kupcem w' Pudło wie przy Bogu- 
minie dał jej, nawiasem powiedziawszy, dobrze 
wynagrodzone zajęcie w' swoim sklepie. Lecz cóż 
się. dzieje? Hirsch Schönmann skarży litościwego 
kupca, który wyratował dziewczynę, w'tenczas 
już nad brzegiem przepaści stojącą. Rozprawa, 
której przewodniczył sędzia żyd i przy której 
oskarżyciela Schönmanna zastępowali adwokat żyd> 
odbyła się dnia 29. marca. Ludzkiego kup co 
zasądzono za dobre, jego serce na 8 d 1H 
aresztu, pomimo zgodnych ze stanem 
rzeczy' zeznań trzech zaprzysiężo­
nych św'i ad kó w' i potwierdzenia tychże przez 
tajnego policjanta Matin Ita. Krzywda niesłychana 
dzieje, się owemu kupcowi. Chcąc zaś dochodzić 
gdzieindziej, aniżeli w Boguminie sprawiedliwości, 
zwraca się zasądzony do ow'ego pana, który 
ma pochodzić ze Suchy w Galicyi. będącego je­
dynym świadkiem, wiedzącym o całym przebiegu 
sprawy od samego początku, z usilną prośbą, ażeby 
jeżeli go dojdą te rządki, dopomógł mu udowodnić 
swoją niewinność i zgłosił sie do Redakeyi na­
szej gazety. Niewinnie zasądzony'.

Ustroń. \żeby wykazali, że la głupia polity­
ka prusolilsk i nie zna naw'et granic przyzwoito- 
sci, podają W am następujące /darzenie do wiado­
mości. Było to w Ustroniu przy piwie w towa­
rzystwie, zdawałoby sie, przyzw'oi'em. Po kilku 
piosnkach poprosił je len z obecnych pana O. 0 
piosnkę polska. W skutek lego zerwała się wielka 
burza, a największy grom cisnął kierow'iiik szkoły 
Gajdzica, wyrażając się ,.Polnisches Schwein etc/ 
Wyrażenie to jest dowodem braku inteligencji- 
bo człowiek oświecony i inteligentny nie miota 
takiemi wyrazami, które w pierw'szym rzędzie <1°

In jest obok ciebie, zasnęła teraz, ale tylko rączką 
ruszy sz. to się zbudzi.

— łJede. spał, nie chcę budzić mamy, manię 
(akże musi glow'ka boleć, bo chleb nam dawała, 
a sama tylko czasem jadła.

Bądź zdrów', synku, aniołek przy tobie.
— 'I’atiisin, tatusiu;
Noc, wiatr wyje., w domku robotnika cisza — 

matka śpi i dwoje młodszych maleństwa, a do 
chorej dzieciny, zleciał aniołek, obiecał mu wszystko, 
czego mu tatuś i mama nie dali, obiecał, że nigdy 
głodnym nie będzie i że nie bedzie go nikdy tak 
glow'ka bolała i czarnej pani nie będzie widział, 
tylko sanie aniołki ; obiecał to, i zabrał z sobą.

W czeluściach podziemnych, w gorącu i tru- 
jących wyziewach, w stuku młotów’, widać ruch 
ludzkich szkieletów' - twarze czarne, policzki 
zapadłe, w oczach blask gorączki, w'ejrzenie po- 
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lllego samego zastosować się dają. Jeżeli Polacy 
11 niego sa „świniami“, to cóż to za zaszczyt dla 
lUego być nauczycielem na „świńskiej“ szkole 
1 J»ogu dziękować, że te „świnie“ dają mu utrzy- 
pninie, bo by inaczej innsial po różnych ściekach 
} S1,ii( tnikach wszelakiem świństwem się żywić, 
lakiy postępowanie — to podłość. Jeżeli dzieci 
okólne, nie posiadające jeszcze dosyć rozumu, 
Przezywają się nawzajem — to jakoś się Avyba- 
cza, __ aje jeżeli nauczyciel w sposób powyższy 
r11? w.iraża, to rzeczywiście przynosi tylko hańbę 
mleinn nauczycielstwu, gdyż osłabia on powagę 
oraz stopień inteligencyi wśród nauczycielstwa.

•nire, głosy stłumione: „(U mówi jeden z tych 
zyjącjch szkieletów ludzkich nie chcąnam dać 
cl.|lel>a, za naszą ciężką pracę, tamci, straszą nas 
P'eklem, niech przyjdą go zobaczyć, i jedni i drudzy, 
^■echby pobyli w nieni czas jakiś, jak my połowę 
z\eia tu spędzamy, dzień za dniem, albo noc za 
Uoca, bez wytchnienia, aż do śmierci. ' iechby 
PiJsluchali wołania o chleb głodnych dzieci naszych, 
niechby popatrzyli, jak śmierć je nam wydziera 

•stra.szna, bezlitosna! Niechby widzieli, jak one 
Patrzą, konając, jak one patrzą! Niechby raz tak 
lla nich popatrzyły, a jużhy te oczy poszły za 
hicini i krok w krok chodziły i nigdy już nie dały 
sPokoju-‘. słuchał tych słów drugi cień człowieka, 
.Wal i chwiać się zaczął ; zdaw ało mu się, jakby 
*z<!nirał w tym czarnym grobie, cichy głos: „rl’a- 
jl.,si’i, tatusiu !“ i ból rozsadza mu skronie, chwieje 

S1(?> zgłodzony, wyziewami upojony, upadl — może

(ITzyp. Redakc.yi). Wdzięczni jesteśmy Kores­
pondentowi za podanie powyższej wiadomości, ale 
'"'•Wiiny się temu panu, co prosił o piosnkę pol-

że mógł wysiedzieć cicho, gdy pan Gaj- 
(lzi,‘a znieważał polskość. Byłoby najlepiej, gdyby 
kn, co odczuł najbardziej zniewagę, zaraz na 
miejscu w sposób doraźny odpowiedź wydrukował... 
na obliczu p. Gajdzicy, prawdopodobnie bardzo na- 
dającem sie do podobnego rękoczynu.

Wiadomości ze świata.
Z wojny tťaiiswalskiej. W ostatnich paru 

4 bodniach różnie sie powodziło stronom walczą- 
cyni. Bopierff na początku bieżącego tygodnia 
U(lalo się Burom odnieść większe zwycięztwo nad 
Pułkownikiem angielskim Brodwudem, przyczem 
mbrali 7 dział i 2<>o wozów ładownych. Straty 
angielskie wynoszą w ludziach 35<> zabitych i ran- 
"ych. W końcu marca zmarł na chorobę żołądka 
naczelny wódz Burów Joubert (czyt. Zuber), <-o 
.lest wielką dla nic.h stratą. Następca jego został 
generał Ludwik Botha, podobno Madziar z po­
godzenia.

Rosya. Rada ministrów uchwaliła natych- 
^iiiustowe znaczne wzmocnienie floty wojennej i 
Przyznała na ten cel kredyt w kwocie 50 milio­

nów rubli. Jednocześnie fabryki rosyjskie otrzy­
mały obstalunek na ty sią<-. armat szybkostrzelnych 
nowego systemu. T.ik Rosya pojmuje uchwały 
konferencyi pokojowej w Hadze, do której sama 
dała inicjatywę! To znaczy, że się chce rozbroić!

Bułgarya. Książe Ferdynand zamierza przejś" 
na prawosławne, ogłosić siebie królem a Bułgaryę 
„niezawisłem“ królestwem.

Prusy. Władze tamtejsze zaczęły gromadne 
wydalania austryackich poddanych- W tych dniach 
z Lignicy na Glązku wydalono 2<i<> górników na­
rodowości czeskiej.

Algier. W tej posiadłości francuskiej od 
czasu do czasu także zdarza się rozlew krwi, bo 
miłujących wolność i niezawisłość Arabów- trudno 
utrzymać w- karbach posłuszeństwa. Niedawnie 
właśnie była bitwa ze zbuntowanymi Arabami, 
gdzie padlo ich 6(>0, oprócz tego 1000 rannych a 
500 dostali się do niewoli.

Mezalians w rodzinie cesarskiej. W mar­
cu wdowa po następcy tronu aiustryackiego Ste­
fania wyszła za mąż za hr. Lonyay. Niedawno 
właśnie ogłoszono urzedowmie, że hrabinie Lonyay 
wr obrębie monarchii austr.-w-ęgier. nie przysługuje 
już tytuł „Królewska Wysokość“, ani ranga arcy- 
ksieżniczki belgijskiej, ani księżny Sasko-Kobur- 
skiej, ponieważ zawrarła małżeństwo „nierównie 
i nieodpowiednie jej stanowisku“.

Zmarli w m. Marcu. W Sztokholnie, stolicy 
Szwecyi, archeolog (zbieracz i badacz starożytno­
ści), rodak nasz, Henryk Biikow-ski. Urodzony 
w r. 1838 na Litwie, brał udział w- powitaniu 
narodowem w' r. 1863, poczem uchodzić musiał 
zagranicę. Ogromne zasługi położył dla archeolo­
gii i historyi, był założy cieleni wielu muzeów, 
miedzy innemi i Muzeum polskiego w- Rapperswylu 
(w- Szw'ajcaryi), które mu bardzo wiele zawdzię­
cza. Był to człowiek pow szechnie szanowany dla 
swoich cnót, głębokiej nauki i gorącego patryo- 
tyzinu. Wyznawał zasady radykalne i do samego 
zgonu żywo zajmował się losem kraju.

ta „czarna pani“ wy ciągnęła do niego swe kościste 
ręce.

Wiatr wyje — zdawałoby się, że pędzi duchy 
wszystkich męczenników- tego życia. Wyje jękiem 
konających z głodu niemowląt, płaczem dzieci, 
proszących c lileba i mleka, nie wrody !

Wyje rozdzierającym krzikiem oszalałych 
z bólu matek, na widok głodnych i z głodu 
martwych swych dzieci.

Wyje głosem rozpaczy, tych wszystkich, któ­
rym „ta ziemia jest macochą“ — jękiem buntu 
białych niewolników-, w- żelaznych, choć niewi­
dzialnych kajdanach.

Wyje, zawodzi, to znowu cichy jęk z sobą 
przynosi, jakby wmłanie: „Tatusiu, tatusiu!“

(Przedruk ze „Słowa polskiego“.)
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We Francyi zniarł ojciec ,'H>-nryk Didon, je­
den z naj-Jynniejszych kaznodziejów francuskich 
w wieku lat Go. Należał do zakonu Dominika­
nów i U latach 1868—1875 silnie propagował po 
całej Francyi zasady socyalizmu chrześciańskiego. 
W r. 1879 za kazanie w sprawie rozwodu mał­
żeńskiego zby t liberalne general zakonu skazał 
go na przymusowy pobyt w klasztorze odludnym 
na wyspie Korsyce. Przez całe swe życie wiele 
czy tał, badal i study owal i nie wszystko, co wy­
głaszał. zgadzało się z urzędową nauką kościoła.

We M iedniu dnia 27. marca zmarl Floryan 
-jiemialkowski, jeden z tych nielicznych polskich 
mężów stanu, którzy umieli pogodzić rzeczy w] iste 
przywiązanie dla Polski ze służbą dla dobra mo­
narchii aust-ryacko-węgierskiej. Urodzony w Gali- 
cyi w r. 1817, zaledwie jako prawnik wszedł 
w życie, został w r. 1841 aresztowany pod za­
rzutem zbrodni stanu, półczwarta roku przesiedział 
w ciężkie,m w ięzieniu i skazany na śmierć, le.cz 
wkrótce ułaskawiony, wybrany został przez Lwńw7 
posłem do Rady państwa. (4dy po r. 1848 znowu 
reakcya zapanowała, rząd zamknął Ziemialkow- 
skiego do twierdzy w Tyrolu, gdzie przebył K» 
miesięcy. W r. 186<i wybrany został posłem do 
sejmu, pracował gorliwie nad ugruntowaniem au­
tonomii w Galieyi, ale. w r. 1863 obwdniony o po­
pieranie powstania polskiego przeciw Iłosyi. znowu 
był trzy laty więziony w twierdzy Od r. 1866 
był jednocześnie posłem do sejmu i Rady państwa, 
w r. 1871 powołany na burmistrza m. Lwowa 
wzorową administracyą zwrócił uwagę na siebie 
ster najwyższych, wskutek czego następnie przez 
15 lat był ministrem dla spraw' galicyjskich. 
Otrzymał wkrótce godność tajnego radcy a na­
stępnie tytuł barona. Pomimo to nie wyzbył się 
patryotyzmn polskiego, czego dowmde.m może być 
zdanie jego wygłoszone w parlamencie podczas 
wojny francusko-pruskiej : ,.Austrya powinna wy­
tężyć: wszystkie sw7e siły przeciw sojuszowd spad­
kobierców Krzyżactwa (Prusaków') ze spadkobier­
cami .Mongołów' (Rosyą). A zaporą przeciw7 takie­
mu zw iązkowi może być jedynie wskrzeszenie 
Polski, rozszarpanej przed 100 laty przez tych 
wrogów Austryi“.

Wiadomości różne.
Z powodu nawału korespondencyi nie­

które wiadomości dopiero w dzisiejszym numerze 
umieszczamy7, bo w poprzednich numerach nie było 
dla nich miejsca. Panów Korespondentów najmoc­
niej za to przepraszamy.

Odezwa. W imieniu wydalonych z pracy 
górników7, na których baroni węglowi wywarli 
swoją zemstę, prosimy wszystkich Szan. Czytelni­
ków o łaskawe wsparcie. Datki, na nasze ręce 
przesłane, pokwitujemy w piśmie. Również [»osia­

damy bloki z biletami po 2<i halerzy na rzecz 
daloiiycli z pracy. Ktoby miał sposobność i zaH11'. 
sprzedawania takowych, niechaj się do nas 
Spraw’ç tę—jak już na innem miejscu w'spom1.11^ 
liśmy — obejmie w7 najbliższym czasie k®*,te 
osobny.

Odgłosy ze strejku. Smutną jest rzecZ<-’ 
że właśnie ci robotnicy, którzy mają w7 ^ü”! 
utrzymanie, lamią solidarność robotniczą i id‘î,. 
pracy. A jeszcze, smutniejszą jest rzeczą, że J'ie . 
jest takich, dla których kieliszek wódki 
znaczy, aniżeli charakter i solidarność. I h’ 
Twardzik Szczepan i Máchej Józef z Raja, L 
bańczyk Wawrzyniec i Golasowski Franc*2*1 
z Kaczyc nie poszli w7 pewien poniedziałek 
roboty nie dlatego, że tu chodzi o walkę kl^ 
robotniczej, ale dlatego, że dostali pól litra! A 
mi ładni robotnicy !

Jeden górnik z Pudlow'a pisał nam w cZirl 
strejku: Pieszy’ nas bardzo, iż się, górn ‘.f n‘us 
pudlowscy tak pięknie trzymają. Ale, bardzo 1 
smuci, iż mamy między sobą, jednego kolegę, kt'1!; 
chodzi do pracy, pomimo że tego nie potrzcMI* ' 
Inni robotnicy7 cierpią głód a do pracy’ nie 
a niejaki p. Sztwerak ma dw’a domy a do I’r^'.- 
idzie- < iekawi tylko jesteśmy, czy Sztwerak ti1“ 
będzie chciał korzystać z ow'ocôw' walki a’1’* 
ków. .leżeli chodzi do pracy, to w'idaé z tego, ' 
jest ze sw’ej płacy zadowolonym. Jeżeli w'iÇc.r'U 
nic.y zwyciężą, to p. Sztw. nie powdnieii "1P 
brać za sw'fj. pracę, aniżeli dotychczas.

Silne śnieżyce srożyły są po całej 
cliii austryackiej kilku dni temu. Rzecz to ‘k’5-' 
niezwykła w tej porze. i r

Zasiłki na oświatę. Zarząd główny Ç0''1., 
rzystw a szkoły ludow’ej w7 Krakowde na p<»sicn'z*() 
niu z dnia 19. bm. uchwalił zaprenumerować . j 
egzemplarzy (tj. 120 tomików7 rocznie) Biblio*' 
ludowej dla czytelni na Ślązku, na zakuł” 
książek dla bezpłatnej wypożyczalni w M. 
wie przyznał na razie 200 koron, na zasiłek .. 
pisma ludow7ego dla kobiet wiejskich ..PrzodoW’nW^ 
jednorazowo 5o koron i przedpłatę roczną 
egzemplarzy dla kół miejscowych.

Towarzystwo ewangielickie oświaty 1 
dowej na Ślązku uchwaliło przetłumaczyć | ,l 
niieckiego i wydać „Historyę protestantyzm’1 ‘ 
Ślązku“ Biermanna. Dochody tego Towmrzj**' ‘ 
w roku zeszłym wyniosły 2646 zlr., wydatki tj 
532 zlr., remanent na rok bieżący 2114 zlr- 

Dzicóinorowice. Dnia 8. hm. zwołał 
dział gminny zgromadzenie obywateli, na k’”’ 
przybyło przeszło 3i»0 osób i na któreni 
łono, ażeby płace nauczycieli były przyjęć 
etat krajowy. Rezolucya ta wysłaną została P 
słom sejmowym do dalszego użytku. . ..

Bystrzyca. Stowarzyszenie ewang. młod2’e^ 
zaprasza Szan. członków7 oraz przyjaciół St”fl‘ 
rzyszenia na publiczne zgromadzenie, k^'łretn(i 
odbędzie w niedzielę, dnia 8. kwietnia 
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? S°dz. 1. popołudniu w tutejszej szkole ze zwy- 
Jm porządkiem obrad.

... Frysztat. Zeszłej niedzieli odbyło się tutaj 
alne zebranie stowarzyszenia mieszanych rze-

“1Ipi'hiików, na którem przyszło do kłótni z powodu 
Y'estyi językowej. Dwóch rzemieślników ze wsi 
"burzyło- się z powodu, iż doręczono im niemieckie 
""zwania a kiedy pomimo protestu z ich strony 

."rowano w języku niemieckim a tylko krótkie-
"J1. łowami tłumaczono przebieg w języku pol- 
p,n\> wtenczas powstała ostra kłótnia a pokrzyw- 

• żeni z oburzeniem opuścili zebranie. Zwracamy 
Rządowi uwagę, że jeżeli słusznych żądań człon-

poza miejscowych nie uwzględni, wtenczas 
"'ogą lioZyó w przyszłości na cokolwiek ostrzejszą 
"POZycyę/

Karwina. Zeszłej niedzieli składał zarząd 
kas.V brackiej kopalń hr. Larischa sprawozdanie 
z rachnnków za rok 1899. Według zaniknięcia 
^ac-luinków pokazało się, że kasa dla chorych 
•'traciła na papierach wartościowych 1026 złr.;

kasa prowizyjna straciła aż 23.920 złr. 61 ct. 
.'"stanówmy się, ile to zapomóg udzielicby można 
""'hiyni wdowom lub pokaleczonym i do prac,y 
[""zdolnym górnikom. Z jednej strony oszczędza 
[asa bracka i nie chce kalece udzielić choćby 
"kadziesiąt reńskich zapomogi, zaś z drugiej 

: '01>y traci w jednym roku na papierach warto- 
''"^’ych aż 25 tysięcy złotych! Czyż to nie obu- 

'’^ju'ie. Dlaczegóż kasa bracka nie włoży tych 
J""niędzy do Banku rolniczego i do Towarzystwa 
ZaHczkowego ? Oprocentowanie jest jeszcze ko- 
'^ystnięjsze a nie zachodziłaby obawa, że kapitał 
,.114 zmniejszy. Robotnic}7 zaś mieliby tą korzyść, 
Í". Mogliby z obrotu tych pieniędzy korzystać. 
1,zmiąj kasy we Frysztacie nie potrafią udzielić 
p°zyczek wszystkim stronom zgłaszającym się 
"hoćby z najpewniejszem zabezpieczeniem i dlatego 
",ele stron szukać musi pożyczek po innych mia- 
^ach a wiele z nich wpadnie nawet w ręce li- 
cllWiarzy. A czyż to potrzebne, jeżeli górnicy

Zakład oprawia także książki m< no i tanio.

swój zaoszczędzony grosz, który mógłby być 
" "1 ’ocie i w ruchu u nas ?
. Kaj. Tutejszy wydział gminny zniósł z dniem 
'• kwietnia br. podatek konsumcyjny, który rocznie 
JynKj około 5(10 koron. Uchwała ta jest pochwały 
[r,.'llllą, albowiem podatek konsumcyjny jest nwol- 
"""ie.in bogaczy od płacenia a ściąganiem tych 
luuuiędzy i biednych.
... Niemcy w strachu. Wielki Niemiec Jan 
*.amienberger, dzierżawca restauracyi w starym 
{"twarze w Cieszynie, tam gdzie się znajduje cen- 
Jahl" dajcztum, kupił hotel „pod jeleniem“ w 
Diiku za 87.000 złr., a kupił go dla Czechów, 
b’i'zy go zamienią na swój „Narodili dom“ i umie- 
2e-zą w nim swoją „Snahe“ i „Obczańską zalożną“. 
J r’giej stron-, rynku stanie znowu polski „Dom 
"Wodowy“ i rozpocznie się podjazdowy walka we 
' "a ognie. Verflucht!

Mają i oni swego mola. Arcybiskup oło-

muniecki nakazał wszystkim księżom d} ecezyi 
swojej powystępować z czeskich stowarzyszeń, 
choćby najniewinuiejszych. Nie jesteśmy przyja­
ciółmi polityki, jaką większość księży uprawia, 
lecz w tym wypadku jest widoczny zamach i na 
prawa obywatela wbrew kodeksowi cywilnemu 
z r. 1867 oraz zamach prusaczyzny na słowiań- 
czyznę. . .

Kocią muzykę urządzili robotnic} wiedeń­
scy w tym tygodniu hrabiemu Laryszowi i Gut- 
manom. Przed pałacem Larysza wołali „pfui“ 
„zdzierca“, „łupiskóra“ 'td., lecz wnet okna poza- 
wierano. Weselej wyglądało u Gutmanów. Tam 
portyer zamyka od strachu bramę, aż tu nagle 
zjawia się w powozie sam Guunaun i czekał do­
brą ćwierć godziny, zanim z okien zobaczyli i otwo­
rzyli, ale wtedy nasłuchać się musiał szyderstw, 
przekleństw i złorzeczeń do syta. Gdy się poja­
wiła policya, już było po weselu — i nie było kogo 
taszcz} ć, ponieważ robotnicy dali się do serdecz­
nego śmiechu i rozeszli się w spokoju.

Rodacy! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikąjcie 
ich, jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 
sklepach, gdzie nie umieją szanować wasze­
go języka, waszej narodowości. 

Maurycy Kohfr
w Cieszynie na starym targu,

• DRUKARNIA •
Rudolfa VicliKiara

■■ wyrabia — 

najdoskonalsze likiery, runi i rosolisy, posiada 
także fabrykę octu spirytusowego i octu 
winnego i gotów jest Szanownych odbiorców 

jak najtaniej obsłużyć. 5-5

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.
wykonywa je z aknratiio.ścią i po cenách nader przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.
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£ ZMIANA LOKALU. £

kapeluszy męzkich itd. itd.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie.

Leopold Zaar, J
MALARZ, LAKIERNIK i POZŁOTN1K

we FRYSZTACIE
podaje do wiadomości, iż z dniem I. kwietnia przeniósł swój 

interes z ulicy Pogrzebowej

Dr Kazimierz Miszke
były sekiindarytisz szpitali wiedeńskich osiadł z dnie1”

Bardzo stosowne do rozsprzedaży dla Kółek rolniczych, 
sklepików katolickich, a oraz dla P. T. Krawców ■ i 
wogole odbiorców R większej dości.

Nadzwyczaj silne i w gustownych kolorach Materye ba­
wełniane z podwójuie kręconej przędzy na ubrania męskie, 
dziecinne i dla kobiet, tudzież najlepszej jakości

◄ PŁÓTNA CZYSTO-LNIANE ►
na koszule, prześcieradła bez szwu i t. p., dymy, ręczniki, 
chustki do nosa, obrusy i serwety, di dichy na liberye i tym 
podobne wyroby po cenach umiarkowanych poleca

MIECZYSŁAW GONET
w KORCZYNIE, p. Korczyna (Galicya). 1—3 

• Próhki żądanych gatunków wysyła się darmo i franco. •

Xoncesyonowany zagład pogrzebowy
Augustyna Gałuszki i Sp.

we Frysztaeie
urządza pogrzeby, przewozi zmarłych i zajmuje się wogólc 

wszystkiemi sprawami dotycząceini pogrzebów.

Posiada również skład wieńców i trumien różnej 
jakości i po rozmaitych cenach we FRYSZTAEIE 
jako też w KARWINE.T w domu p. K. DUTKA.

Pod apteką. '•C 1_ 3

które w naszych magazynach przez najdoskonalszą maszynę podwójnie przeczyszczone zostały i za które 
gwarantujemy, iz są od jedwabiu wolne.
.... . ■ koinczynę lub trawę, wręczamy oświadczenie gwarancyjne i upoważniamy każdego do
1 izesłania próbki ck. stacyi kontrolnej we Wiedniu w celu zbadania i przekonania sie, że nasiona nasze sa 
wolne od jedwabiu oraz od «amerykańskiego nasienia.

5am. Blumenthal i syn we frysztaeie na jązlju.

Donosząc o tej zmianie, prosi o łaskaue dotychczasowe 
względy ze strony Szau. P. T. Publiczności z miejsca i okoli«.'--

we FRX.JZTA JIE i ordynuje, w domu p. Axtma 11 n!l 

na rynku 1. piętro. I—3

BACZNOSC ROLNICY!
. “'?■ »•* ..........

31y polecamy i’. T. rolnikom nasze najlepsze styryjskie morawskie i ślązkie

Pozwalam sobie podać do łaskawej wiadomości, iż z dniem 1. kwietnia 1900

•otworzyłem we FRYSZTACIE w domu p. CZERMAKA
SKLEP BŁAWATNY

■ skłai1 modnych towarów, płócien, sukna, ubiorów męzkich i dziecinnych, od najtańszych do najlepszych,

nnTvSinn,1ZÍej2: że/1.osti,r^aj!łc rtobryrh towarów w obfitym wyborze i sprzedawając po najtańszych cenach.
-,e za'J0W0>ei"e. Szanownych moich P. T. Odbiorców i polecam się ich względom z prośba, 

‘ . y zaufanie, jakiem cieszyła się p. Czermakowa, przeniosło się na moje nowozałożone przedsiębiorstwo.

2-3 Jozef GfOSSttiann, dawniej jfl. (zcrmalj.

Bobre nasiona
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GŁOS LUDU
- - - - - - Wychodzi Każdej soboty i Kosztuj« rocznie 4 Korony.- - - - - - - -

Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

W każdej restau racy i i gospodzie żądajcie naszego pisma.

ki bardzo korzystne, a miałoby jeszcze większe, 
gdyby wszyscy, co powinni i co mogą, do niego 
należeli.

Autor, chcąc dobie swoją argumentacyą prze­
ciwnika, zapowiada już zgóry, że „zarządcą czyli 
gospodarzem „Domu polskiego“ ma być żyd, re- 
stauracya z trafiką w ręku żyda“ itd., wszystko 
w rękach żydów ! tymczasem restauracya pędzie 
wynajęta w drodze ofert i zostanie oddana temu, 
kto najlepiej będzie odpowiadał warunkom dzier­
żawnym. które każdy ma możność obejrzeć w 
kancelaryi „Domu polskiego“, skądże więc autor 
wie, że restauratorem będzie żyd, a tern bardziej 
zarządcą ?

Autor, pisząc ten artykuł, ciągle doznaje złu­
dzenia, że jest prorokiem ; widocznie wydawało mu 
sie, że jako starożytna wieszczka Pytya siedzi na 
trójnogu nad dymami odurzających kadzideł, a tym 
czasem miał zwyczajne mdłości (może od przepi­
cia...). „Domowi polskiemu“ w Mor. Ostrawie 
przepowiada smutny koniec, „gdyż propaganda 
socyalistów, potężnie zorganizowana wraz żydami, 
na czele których stoi żyd z Wiednia, robi to, co 
im się podoba (niby co właściwie?). Karpelés urzę­
duje w tym (w jakim ?) komitecie“...

W tern miejscu zla wola korespondenta do­
chodzi do szczytu. Towarzystwo bud. „Domu pol­
skiego“, stowarzyszenie czysto zarobkowo-gospo- 
darcze, nie mające nic wspólnego z polityką, roz­
myślnie pomieszał z komitetem strejkowym, 
który czasowo' urzędował w M. Ostrawie pod 
kierunkiem dr. Karpelesa, aby nieświadomych 
rzeczy w błąd wprowadzić i nadać To w. bud. 
„Domu polskiego“ charakter, jakiego ono zupełnie 
nie posiada. Pała wrzekoma łączność polegała na 
tern, że komitet strejkowy wynajął mieszkanie 
w tym samym domu p. Pawlika, gdzie już jakiś 
czas mieści się kancelaryu „Domu polskiego“, za­
nim nie przeniesie się do własnego gmachu, skoro 
ten skończony zostanie. Jędrzej Słowik.

(Dokończenie nastąpi.)

V obronie Iow. „Szkoły Indowej“ 
i „jłomn řolsKiego“.

D tow. bud. „Domu polskiego“ autor wyraża 
pP: „to już smutno patrzeć na tę gospodarkę“. 

*’z.Vznaje wprawdzie, że „budynek już gotowy“, 
z,lpomina tylko objaśnić, że towarzystwo nie istnie­
je jeszcze nawet roku. Pomimo to „smutno pa- 
rzęć nin... Wiemy, dlaczego smutno i musimy to 

Wyjawić.
. „Czytelnia Polska“ pragnęła w „Domu Pol- 

s<inr‘ pomieścić swe lary i penáty aż w trzech 
bojach, ale prawie za. darmo, więc oczywiście 
®P°tkała ją odmowa, stąd nienawiść, i powód do 
eJ niedorzecznej korespondencyi, w której musi— 

się tak babrać.
, Więc, „smutno mu patrzeć“ na „Dom polski“, 

t01’y w Lipcu będzie już zupełnie gotowy, a za 
najdalej tygodni przyjmie wr swoje mury 

■’zkolę analfabetów", wy kłady naukowe i czytelnię 
/Wypożyczalnią. Czyż byłoby mu weselej patrzeć, 
? .yby nasz „Iłom polski“ przez lat kilkana- 
j.Cle istniał tylko na papierze, jak „Dom naro­
dy“ w Cieszynie?

. . A teraz baczność. Czytelnicy, bo autor strzeli 
z>ałem wńelkiego kalibru. Czytamy dalej : „Prze- 
ejVszystkiem budowę prowadzi żyd, do komitetu 
alezy prowodyr dr. Seidl i p. Rosen, także żyd“.

Zdawałoby sie, że sami żydzi, — tymczasem 
ąWtekt pan Bandrowski, nie jest w’caîe żydem, 
_Dko katolikiem, dr. Seidl jest również katolikiem; 
' tych trzech więc żydów’ pozostaje tylko p. Ro- 
e,1> no i tego autorowi nie zaprzeczamy.

Również i tego nie zaprzeczamy, że dosyć 
'.la?zną część udziałów’ posiadają żydzi, ale prze- 

Pz to towarzystwu i jego kierownikom zupełnie 
. p ubliża, sromać się natomiast powinni ci W’ła- 
\ !e, którzy, chociaż się podają za patryotów pol- 
; 5*h, do Towarzystwa tego nie przystąpili, a do 
I.?1 pewno i autor korespondencyi należy. Że 

Kunastu żydów’ jest członkami Tow. „Domu pol- 
■ lego“, to tylko dowodzi, że w należeniu do 

jest interes prawdziwy, że ma ono wido­
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Odpowiedź p. Janowi jttawicz«
z Dzięgielowa.

Oburzenie pańskie na nasze pismo z powodu 
notatki w Nr. 13. o ośmiogodzinnym dniu pracy 
w Australii jest dowodem, że Wpan ani treści 
jej nie pojął, ani celu jej umieszczenia nie zrozu­
miał. Najprzód nie mówiliśmy, że dla służby ko­
biecej już zaprowadzono dzień 8 godzinny, tylko 
że dopiero ma być zaprowadzony, następnie pro­
jekt ten tyczy się jak dotąd tylko służby domo­
wej po miastach, o służbie zaś rolnej nic nie 
wspominaliśmy. Czy zaś zaprowadzenie dla służby 
przy gospodarstwach rolniczych 8 godzinnej pracy 
nie może być nigdy, ani w bliższej, ani w dalszej 
przyszłości, o to z Wpanein spierać się byłoby 
dopiero marnowaniem czasu. Ślimakowi się n. p. 
zdaje, że inaczej, jak w skorupce żyć nie można, 
a przecież oprócz ślimaków są np. i motyle, które 
fruwają. Życie nie stoi w miejscu, lecz ciągłym 
ulega .zmianom, tylko w Australii, mającej mło­
dą cywilizacyę, wszystko idzie stokroć szybciej, 
aniżeli na starym lądzie europejskim i co tam 
możliwe jest teraz, to u nas możliwe i nieuniknione 
będzie za lat 20, 30 lub 50. Wszystko jest możli­
we w granicach ludzkich stosunków, tylko to jest 
niemożliwe, aby Wpan to zrozumiał. Tylko jakieś 
zaślepienie mogło panu podsunąć pod pióro zarzut, 
że chcieliśmy przez tę notatkę „podburzyć cze­
ladź rolną“. Tę samą notatkę pomieściło wiele 
setek i tysięcy gazet europejskich, nawet i bar­
dzo konserwatywnych, a pewno nie znalazł się 
nigdzie prenumerator, coby z takimi zarzutami 
wystąpił, co Wpan. My tylko to wiemy i rzeczy­
wiście zależy nam na tem, aby robotnicy gospo­
darscy mieli ludzki byt i nie byli nad miarę pracą 
przeciążeni. A jeżeli gospodarzom rolnym, czy to 
mniejszym, czy większym, trndno pogodzić własny 
interes z zadowoleniem swojej czeladzi, to nie na­
sza w tem wina, lecz stosunków opłakanych, 
w jakich znajduje się obecnie rolnictwo, nie tylko 
u nas na Ślązku, lecz w całej Europie. Ale do 
poprawy tych stosunków rolnicy nie dojdą prze­
cież przez jęki i skargi, przez odmawianie służbie 
dostatecznego wynagrodzenia lub zbyteczne wy­
zyskiwanie sił ludzkich. Rolnicy powinni się 
ratować przez lepszą czyli intensywniejszą upra­
wę gruntu, przez sprowadzanie i stosowanie ulep­
szonych maszyn rolniczych, przez uprawę takich 
gatunków zboża, które mogą lepiej się opłacić, 
przez wynajdywanie nowych gałęzi gospodarstwa 
itd., a ponieważ jednostka mało co zrobić może, trzeba 
zawiązywać spółki wytwórcze, handlowe i melio­
racyjne, trzeba przystępować do istniejących już 
towarzystw rolniczych i pchać je w tym kierun­
ku, albo zakładać nowe.

Tak panie Hlawiczko! My umiemy tylko na­
rzekać lub wyciskać ostatni pot ze służby naszej, 

a tymczasem Niemcy tuż pod naszym nosem ro­
bią świetne interesa. Oto przykład:

Jechałem niedawno do Mor. Ostrawy, w dro­
dze zapoznałem się z jakimś handlarzem, który 
nie chciał nawet ze mną po polsku rozmawia® 
ale powoli wydobyłem od niego takie szczegóły- 
Oto człowiek ten zakupił w Pruchny przy Chy­
biu 55 sztuk prosiąt po 7 do 10 złr. za parę» 
czyli przeciętnie 8.50 złr. Wyekspedyował Je ko­
leją do Holtzenplotzu czy Olbersdorfu na Ślązku 
Opawskim i tam je miał sprzedać po 18—20 złr- 
czyli po 19 złr. przeciętnie za parę. Nie wie”1 
dokładnie, ile wynosił fracht za te prosięta. ale 
gdyby nawet kilkanaście złotych, to proszę 
sobie obliczyć, panie Hławiczka, ile ten Niemi0® 
na naszych 55 prosiętach miał czystego zysku •

Zarabia na naszym rolniku na czysto 100% • 
Czyż niebyłoby pożądanem, aby kółka nie spały, leC>! 
żeby się zabrały do silniejszej organizacyi a szcze* 
gólnie, żeby się postarały, aby produkta, które 
u nas są za bezcen, sprzedawane być mogłJ 
w innych miejscowościach za wyższą cenę.

To nasi rolnicy nie mogą tego samego robie • 
I ten Niemiec pewno był także rolnikiem , a 
dząc, że na małem gospodarstwie nie wyżj'Je> 
poszukał sobie innych źródeł zysku — i dobrz6 
mu z tem. A jeśli i tego pan nie możesz zrozu­
mieć, panie Hławiczko z Dzięgielowa, to już rft' 
tunku dla Wpana niema na tym świecie.

Nasze pismo nie występuje przeciwko roi«1' 
kom, a że zamało może traktuje sprawy gosp0' 
darstw rolnych, to z braku na to miejsca, u° 
jest przecie pismem politycznem, a takie sprany 
należą do pism fachowych, do takiego np. ’ 
nika ślązkiego“. Że pan naszym prenumerato' 
przestaje być, to łez ronić nie będziemy, bo obej­
dzie się wojna bez jednego żołnierza i to jeszcz0 
niegrzeszącego roztropnością — i grzecznością-

Z M. Ostrawy i okolicy.
Podniesienie się wartości gruntu. Niej8^ 

pan Buxbaum sprzedał niedawno kawałek grunty 
przy ul. Johannego pod budowę filii banku austrj 
acko-węgierskiego za 12000 zł., za który Prze 
4-ma laty dał sam tylko 4000 zł.

Chorzy w szpitalu nie mają co czyt ’̂ 
Skarży się na to „Ostravský Obzor“ i ma 
szność, obwiniając o to gminę. Biblioteka szpita11 
posiada tylko książki niemieckie a dla ch?1’-'^ 
Polaków lub Czechów, którzy razem stanowią - 
procent, niema ani jednej książki. Podobno niie 
lekarzami jest zaledwie jeden, co mówi trocw 
po czeskn ; wszyscy są zabici Niemcy 
nie będzie lepiej, dopóki ludność nie 
bierać do Rady gminnej Polaków 
w odpowiednim stosunku do liczby 

! Oczywm 
zacznie r
i Czech',»"

mieszkańcu'^
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obu tych narodowości. W sprawie książek dla cho­
rych miisimy dodać od siebie, że podobno ks. Zadęcki 
Ha swoją rękę wypożycza chorym książki polskie, 
ale oczywiście jest to kropla w morzu, bo tam, gdzie 
o to troszczyć się powinna gmina, działalność 
jednostki, choćby z najlepszemi chęciami, me 
Wystarcza.

Obiady dla ubogiej dziatwy szkolnej. 
W ni. marcu wydano obiadów 12992. Od listopada 
r| z. do 31. marca wydawano 83 razy w ilości 
35277. Wydatki na to wyniosły 3171 koron, t. j. 
Przeciętnie jeden obiad kosztował około 9 halerzy. 
Dobroczynna ta działalność trwa tylko przez czas 
zimy.

Targ miesięczny w zeszły czwartek bardzo 
tył kiepski. Ludu było wprawdzie dosyć, ale obrót 
1’ieniężny nader mały. Niektórzy kupcy już przed 
Południem pozwijali swoje kramy.

Cyrk Henry, bawiący od kilku tygodni 
w M. Ostrawie, doznał w zeszłym tygodniu małej 
nieprzyjemności. Sekretarz cyrku, nazwiskiem Jo zet 
Siegel, zapewne żyd, rodem ze Stryja w Galicyi, 
sprzeniewierzywszy pewną kwotę pieniężną, dra- 
piiąi wraz z 5 baletnicanii. Za tyra wesołym 
ryrkowcem. dotego żonatym, rozesłano listy gończe.

Bezpłatna wypożyczalnia książek Tow. 
szkoły ludowej wydala w ciągu m. marca do 
pytania w domu 429 tomów, załatwiając 209 
zÇloszeiî. Nowych czytelników zapisało się 34, 
ubyło 5 z powodu wyjazdu. Książki obecnie wy­
pożyczać się będą dwa razy tygodniowo tj. w so­
botę wieczorem od 6 do 8 i w niedzielę od 10 
do 12 w poi. W tę niedzelę tj. 15 .kwietnia 
z Powodu Świąt Wiełkiejnocy wypożyczalnia będzie 
Zniknięta.

Wiadottiofci ze świata.
Dzień 1. maja. Minister prezydent v. Körber 

wydał okólnik do namiestników, tyczący się za- 
rządzeń policyjnych z powodu święta dorocznego 
robotników. Ministrowie kolei i skarbu wydali 
rozporządzenie, zabraniające święcenia 1. maja ro­
botnikom, zatrudnionym w przedsiębiorstwach i 
warstatach państwowych, podległych tym dwu 
ministrom.

Czesi zaczynają już tracić równowagę umy­
słową. Tego zdaje się dowodzić wniosek, z którym 
Wystąpił na Sejmie poseł Szamanek, aby zapro­
wadzono w szkołach średnich obowiązkową na­
ukę języka rosyjskiego. W tem wreszcie nie by­
łoby nic tak dalece karygodnego, ale debata, jaka 
wywiązała się z powodu tego wniosku, stwier­
dza, że Czesi tracą poczucie taktu i przyzwoito­
ści, rzucając się w objęcia Rosyi bez żadnych za­
strzeżeń, chociaż ta aiii ich nie potrzebuje, ani rąk 
do nich nie wyciąga. Widocznie Czesi liczą im 
rozluór Austryi i zawczasu chcą sobie zaskarbić

względy przyszłych panów. Kto jedni ma troHię 
oleju‘w głowie, łatwo pojmie, że ani Prusom ani 
Rosyi na rozbiorze Austryi nie zależy a gdyby 
nawet fakt taki zaszedł, to przecież Czechy w ta­
kim razie dostałyby się pod Prusy, a me pod 
Rosyę, więc obecne umizgi Czechów do niej są 
w każdym razie bezcelowe.

Znajomość geografii w gaz. „Hb sy z Ostra v- 
ska“ pozostawia dużo do życzenia W artykule 

Učme se ruský“, rozprawiając o wielkości i potędze 
Rosyi, podaje liczbę Rosyan na 100 milionów 
i twierdzi bez zająknienia, że Rosyanie zamieszkują 
całą przestrzeń od Białego Morza a ż p o K a J-' 
paty! Oczywiście dla takich „farbiarzy aie 
istnieje wcale naród maloruski, liczący 2v kilka 
milionów, tak odrębny od rosyjskiego, jak polski 
od czeskiego, nie istnieje lud białoruski w liczbie 
kilkunastu milionów, którego język jest zbliż my 
bardziej do polskiego, nie istnieją wcale Litwini, 
Finowie, Łotysze i różne narodki mongolsko- 
tatarskie, bo chodzi o to, aby czytelni1 mysia 1, 
że naprawdę jest Rosyan 100 milionów, gdy 
w rzeczywistości jest ich tylk- najwyżej połowa 
teo’o. Ale co najzabawniejsze, że w dalszym ciągu 
artykułu tego „Hlasy“ siedzibę Czechów rozciągają 
aż po Tatry, a ponieważ te góry są częścią 
pasma karpackiego, więc rzecz oczywista, że Czesi 
z Rosyanami są w bezpośredniej Styczności. — 
Za co „Hlasy“ uważają swoich czytelników. 
Chyba za ostatnich głupców, w takim razie gri- 
tulujeiny obu stronom. Ale miisimy przyponin ec 
„Hlasom“ i im podobnym czeskim „nieobwisłym 
organom, co niedawno pisał urzędowy _ „Peters­
burski Herold“ w odpowiedzi p. Horzicy.. Oto 
wyraźnie dał do zrozumienia, że „Rosya nie scierpi 
na swoich zachodnich granicach żadnych słowiań­
skich demokracyi“, więc. — baczność panowie ! nie 
zbliżajcie się tak gwałtownie do granicy rosyjskiej, 
bo sobie możecie boleśnie nóżki poparzyć!

Emanuel Tonner, zmarły w pierwszych 
dniach b. ni. w Pradze, dyrektor akademii han­
dlowej, b. poseł do sejmu i Rady państwa za ery 
staroczeskiej, był szczerym przyjacielem Po kow 
i naszych dążności politycznych. To przywiązanie 
wyniósł z Galicyi, gdzie był jakiś czas profeso­
rem gimnazyum, i utrwalił je podczas kilkakrot­
nych odwiedzin Warszawy, gdzie' miał' sposobuosc 
zapoznać się z postępowaniem rządu rosyjskiego 
względem Polaków. Dzięki temu nie nalew 
wcale do „czcicieli knuta“, jakich obecnie wśród 
narodowców czeskich napłodziło się co niemiara. 
Cześć jego pamięci!

Z Galicyi. W Sejmie galicyjskim w czasie 
bieżącej sesyi dwie sprawy najbardziej się zazna­
czyły. Jedną jest projekt do prawa wniesiony 
przez konserwatywnego posła dra Hupkę, tyczący 
się niepodzielności gospodarstw włościańskich, któ­
ry nie zapobiegłby wcale coraz bardziej wzrasta­
jącemu zubożeniu tej klasy, a natomia: t w jej 
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łono w prowadziłby niezgodę, poróżniłby rodziny 
i zasiałby jeszcze więcej przyczyn do niezawo- 
lenia.

Nie przez tworzenie majoratów chłopskich 
dążyć należy do poprawy bytu chłopa, lecz przez 
wprowadzenie ulepszonej techniki rolnej, umiejęt­
nego kierownictwa zbytem produktów rolnych, 
wyszukiwanie nowych źródeł zarobkowych itp.

Po stronie zwolenn ków projektu dra Hupki 
stanął i ks. btojałowski, ale mimo to, projekt ten 
nie będzie miał za sobą większości i prawdopo­
dobnie pogrzebany zostanie.

Nie małą burzę wywołał wniosek, nie poraz 
pierwszy stawiany przez posła Romanow-icza 
i to w., domagający się reformy wyborczej, a mia­
nowicie powiększenia znacznego liczby posłów 
miejskich i zaprowadzenia knryi 5-ej na wzór 
istniejącej już w parlamencie. Wniosek odesłano 
do komisyi i może nie prędko ta sprawa bedzie 
rozstrzygnięta.

W marcu cala opinia publiczna była żywo 
poruszona procesem w Samborze, wytoczonym prze­
ciwko kilku policyantom miejskim za torturowa­
nie na sposób niemal średniowieczny aresztantów 
o’iojej płci i wszelkiego wieku. Podsądni zostali 
skazani na dość surowe kary, ale niestety istotny 
i główny sprawca tych nadużyć, inspektor miej­
scowej policyi, dzięki protekcji uniknął nietylko 
wszelkiej odpowiedzialności, ale naw et uchy lii się 
od stawania jako świadek. Coś podobnego odkryto 
teraz w tych dniach w Ńowyin-Sączu, także 
w aresztach miejskich. Prokuratorya już śledztwo 
rozpoczęła.

Rozwijająca się znakomicie instytncya t. z. 
„Uniw-ersy tetu ludowego“ w- ostatnich paru ty­
godniach narażoną, by la na różne szykany ze 
strony- niektórych starostów. Zwłaszcza odznaczył 
się w tym kierunku starosta drohobycki. któiy 
rożnych sposobów używał, ażeby nie dopuścić na 
wykład popularny ,.o słońcu'1 z obrazami nikuą- 
cemi. jJest w- tem reka Jezuitów, którym Uni­
wersytet ludow-y- nie przypada do smaku. Doszło 
więc do tego, dzięki ich podziemnym intrygom, 
że w- Galicyi nie. wodno mówić o Koperniku i o 
jego teoryi obrotów- ciał niebieskich, i to w- kil­
kadziesiąt lat po zdjęciu klątwy papierskiej z dzieł 
tego wielkiego uczonego, będącego chlubą naszego 
narodu i całego świata.

Zamach na księcia Walii. W przeszłym 
tygodniu, jakiś chłopiec kilkunastoletni strzelał do 
ks. Walii (taki ma tytuł następca tronu angiel­
skiego), z czego zaraz cala prasa ntw-orzyła wiel- 
ki zamach aiuu chistyczny. Rew-ohver, użyty przez 
tego chłopca, był stary i zepsuty, i kosztował 
parę franków! Oczywiście ks. Walii wyszedł bez 
szwanku. Ten „straszny zamach“ zaszedł w Bel­
gii i nie ma żadnego znaczenia politycznego.

Wojna w Transwalu. Bnrow ie znow-u stra­
cili jednego ze zdolniejszych jenerałów- nazwiskiem 

Viliehois, rodem Francuza, ale mimo to nie tracą 
ducha i naw-et dość im się powodzi. W niedawnej 
bitw-ie pod Bloemfontein zabrali Anglikom H 
armat i dwa wagony- amunicj i. Anglicy odczuwają 
ogromny brak koni, co im utrudnia nader wszel­
kie działanie.

Rosya, korzystając z kłopotow angielskich, 
rozwinęła gorączkową działalność na wschodzie: 
zawiera traktaty z Persyą, Turcją, Chinami, Buł­
gar y ą, daje im pieniądze a za to utrzymuje od 
nich koncesje na budowę dróg żelaznych, wojaka 
gromadzi i posuwa je * na południe i wschód, 
i czeka tylko sposobnej chw-ili, aby rozpocząć 
swój pochod ku Indiom wschodnim i oceanowi 
indyjskiemu.

Abisynia. Na południu tego kraju wszczęła 
się zażarta walka pomiędzy- chrześcianami a ma­
hometanami. Ci ostatni na razi zostali pokonani-

Wiadomości różne.
Z okoliczności Świąt Zinai-twychwslaiiia 

Pańskiego przesyłamy Szan. Czytelnik«»'1 
życzenia wesołego Alleluja!

Spis ludności. Gazety czeskie już teraz przy­
pominają, aby- Czesi przy- ogólnym spisie, ludno­
ści, który- za kilka miesięcy- nastąpi, nie pozw-olili 
się zapi .ywać jako Niemcy. Iły również ostrzega- 
niy swoich Czytelników-, aby czegoś podobnego 
nie dali z sobą urządzać, i nie pozwalali z siebń 
robić Niemców lub ( -zechów-. Pamiętajcie o tein !

Do tej spraw-y jeszcze nieraz powrócimy.
Sucha gór. Ze strony prezesa kółka kat 1- 

lieko-rolnii zego otrzymujemy’ sprostow-anie, według 
którego wynika, iż nieprawdą jest, jakoby kdk" 
katolicko-rolnicze na ostatniem waliłem zeb'-aniu 
jednogłośnie uchwaliło, aby „Gwiazdka Cieszy liska’* 
z kolka wyrzuconą została, a następnie też ni«' 
praw-dą jest, jakoby prezes był się wyraził i pr*>_ 
sił, aby „Gwiazdka Cieszyńska“ w lokalu aż do 
końca roku cierpianą była. Umieszczając to spro­
stowanie. prosimy naszego korespondenta, aby nam 
doniosl. na jakiej podstawie podał nam owra wia­
domość.

Na dochod „Domu Narodom ego“ w Uieszy- 
nie urządza „Czytelnia Ludowa“ w niedzielę 
dnia 22. kw-ietnia przedstawienie a m a t o f' 
skie. Odegrane ostaną dwie, znakomite komedw1-’ 
„Zrzednośc i Przekora“ Al. hr. Fredry-, tudzież ..Re­
prezentant domu Müller i Sp„ Wł.‘ hr. lv>ziebro- 
dzkiego. Prosimy wszystkich rodaków, aby się ze­
brali <11 jednego i zasilili fundusze właśnie się 
budującego „Domu Narodowego“.

Ze Strumieńskiego. ( zytąjąc od dłuższego 
czasu Waszą gazetę, postanow-iłem do Was na­
pisać, aby naszych Szan. Czytelników pointor- 
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Razem . 328.74<i kor.
I . »o tych skladek nie wliczono jeszcze dat- 

które przyszły wprost na ręce komitetów 
. Ie-'kowych, dalej skladek czeskiej komisyi za- 

°dowej i datków w naturze.
Ol I'®’ |udaja pisma socyalno demokratyczne. 
‘. siebie robimy uwagę, że pozmlanem jest 
hlteresie samej partyi socyalno-demokratycznej, 

J]?\ iin,»itet strajkowy rewiru naszego jak najprę- 
opublikował bardziej szczegółowe rachunki 

lir >Z:is swe-i działalności, z wymienieniem, ile ode- 
■, a‘ pieniędzy wprost na swój adres, i od kogo, 
]) z.a każdy tydzień wydal na strajkujących ro- 
nt .'^"W, na druki i inne koszta agitacyjne, na 

lzynianie kancelaryi itp.

“Wać o przekonaniach tutejszego ludu i zapatry- 
<níach jego na postęp, nieowiany atmosferą klery­

kalizmu.
Ludek nasz tutaj za nadto spokojny i dobry, 

ecz niestety obojętni albo wrogi dla idei yyięcej 
demokratycznej lub poste,powej. Ta spokojność
• potulność jest właśnie powodem tego, że lud 
ktejsz^ nie umie i nie potrafi bronić swych uczuć

* prayy narodoyyościoyyych. Przesiąknięty na yyskróś 
zasadami yyyssauemi z ..Gwiazdki“, trzyma się ich

iw i nogami jak pijany płotu — lub dziecko 
.â'yEe.i matki, by nie zadarło nóg do góry, 

'•■'^lając yy krótkości tutejsze stosunki możnaby 
Powiedzieli, że wszystko śpi .... O duchu naro- 
^otyym z m.ueini wyjątkami niema ani moyyy a 
>sdj nasz wieśniak usłyszy Niemca, to czemprędzej 
’d’aknje“ czapkę pod pachę a stoi z gołą głoyyą 

z poszauoyvauia. Niemiec dla naszego wieśniaka, 
o cos lepszego. Nieszczęśliyye usposobienie to na- 

^.'‘*4 Indu doproyyadza do tego, że chłopem każdy 
i> mieć — nawet bylejaki „fircyk“ chciałby po- 

kąidzac. Stosunki te nie naprayyią się dopóty, do- 
P°ki pomiędzy ludem nie zayyieje duch postę- 
P"".v i dopóki lud nie stanie na gruncie demo- 
Vat.VCznym. Dziś zapomocą Waszego pisma już 

cos posunęło naprzód, bo niektórzy ludzie 
’ Datlejsi zabierają się do pracy. \le to jeszcze 
| o i’Wa długo i będzie kosztowało yyiele pracy, aż 

l< ten przebudzi się z letargu. Dziś chłopem 
*’£iU‘fizają, dziś języka jego nikt nie szanuje, a na 

si.dYa .leg° mkt "iß zyyaża, ale yrszystko się 
,u|ii</,y wówczas, jeżeli ten lud ze snu kilku- 
‘ekoyyego się ocknie.

, Koszty strejku górników. Komisya zayvo- 
<1°''/ " NViedniu ogłasza rachunki strejkoyve po 
, • -4. marca. Do tego dnia yypłynęlo 33o.(i(JO kor., 
z togo v, y płacono:

reyyir Karwińsko-Ostrawski 136.5(io kor.
’• .. Cieplicki . . . 77.14(1

,. Kładeński . . . 5( ).(•()(>
’■ „ Falknoyyski . . 33.0(K»

inne rewiry czeskie . . 16.5(mi
>• tkaczóyy yy Warnsdortie . 1 J.300
>■ inne strejki . . . 2.3O(>

r

r

Wobec ciężkich a oczywiście, nie wątpbny 
o tem, niesłusznych zarzutóyy, miotanych przez 
przeciyyne obozy, jest to nietylko pożądanem, ale 
nayyet koniecznem. Oczekujemy' yyięc rychłego 
spełnienia naszej prośby.

„Równość“ podaje, że yv czasie strejku 
yy samym reyvirze Karyyiiiskim urządzono 405 
zgromadzeń publicznych lub poufnych, że roze­
słano 200 tysięcy egzemplarzy czasopism i bro­
szur, a iniauoyyicie codziennej „Róyyności“ 59.300, 
tygodniowej „Róyyności“ (5500, codziennego „Na- 
zdaru“ około 80.000, oprócz tego kilkadziesiąt ty­
sięcy ,.Naprzodu“, „Prayya ludu“, ..Latarni“, „Cię- 
goyy“ i innych drukóyy. Dzięki tej imponującej 
liczbami agitacyi ,.lud górniczy — pisze „Równość“ 
— zmądrzał, nauczył się czytać, pokochał czyta­
nie i naukę“.

Za obrazę na czci. W zeszłym tygodniu 
sąd miejscowy skaza! robotnika Mola na miesiąc 
aresztu za to, że na publiczneni zgromadzeniu za­
rzucił zlodziejstyyo i porwanie kasy strejkoyyęj 
trzem przj yyódzcom socyalno-demokratycznyin, a 
iniauoyyicie posłoyyi Berneroyvi, drowi Karpelesoyyi 
z Wiednia i droyyi Czechoyyj z Berna i zarzutóyy 
syyoich nie udoyyodnił. Skazany jest rodem Polak, 
należał do party i socyaliio-demokraty cznej. — Były 
yyydayyca czeskiego socy alno-demokraty cznego or­
ganu „Duch Času“ Franciszek Zeplichal zasądzony 
został przez sąd obyvodowy yv N. Iczynie na 20 
dni aresztu za „obrazę na czci“, yy druku popeł­
nioną na osobie księdza Kucza.

Polskie zawodowe stowarzyszenie gór­
ników p. n. „Siła“ poyy stało śyyieżo yy7 Rewirze 
Karyyiiiskim z siedzibą yy Orłoyyej. Dotychczas 
zapisało się 3oo górników, z których każdy złożył 
yypisoyvego po koronie, pomimo, że od podjęcia na 
nowo robót nie było jeszcze yyypłaty, tylko za­
liczki.

Brutalna zemsta właścicieli. W samym 
tylko reyvirze Karyyiiiskim wyrzucono za udział 
yy strejku 147 górnikóyy z 12 szybów, z nich 90 
jest żonatych i ma do wyżyyyienia 301 dzieci. 
Ci ludzie'już nie dostaną piacy yy żadnej kopalni, 
tracą oni yyszelkie prayya do kasy brackiej i co 
najwyżej dostać mogą odprayyę yy ilości kilku­
dziesięciu koron! — Wiadomości o liczbie yyyda- 
lonych z rewiru ostrayyskiego dotąd nie posiadamy.

Kwestya węglowa. Jak należało się spo­
dziewać, baroni yyęglowi starają sic na cenach 
yyę.gla odbić te straty, jakie ponieśli przez strejk. 
Ceny węgla tak podskoczyły yy górę i yyciąż się 
podnoszą, że nawet najbai dziej reakcyjne gazety 
maneyyry yyłaścicieli kopalni yyęgla nazywają 
wprost „bezczelną, kryminalną lichyyą“. Ue 
właściciele kpią z tego i napychają sobie kiesze­
nie ze stratą spożyyycóyy. Rząd obecny okazuje 
się bezsilnym ; zwołał wprawdzie yy tej sprawie 
ankietę, ale z całego yyzięcia się do rzeczy yyidać, 
że nic z tego nie będzie. Ankieta trayyi czas na 
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bezpłodnych rozprawach, w których prym trzymają 
pp. Gutmanny, Jeittelesy itp. Ö tej sprawie po­
mówimy obszerniej w następnym numerze.

Wszystko drożeje! W następstwie podnie­
sienia się cen węgla kamiennego i żelaza tutejsi 
majstrowie kowalscy postanowili od 1. maja pod­
wyższyć ceny za roboty wszelkie. To samo obie­
cują zrobić krawcy, szewcy, stolarze a nawet fry- 
syerzy. Każdy chce teraz się odbić za to, co 
stracił przez czas strejku górników. ( iekawa rzecz, 
na czem się to skończy?

W Konstantynopolu zmarł G ha zi-Osman Pa­
sza, sławny obrońca Plewny z czasów' wojny 
rosyjsko-tureckiej r. 1877, którego najlepsi wo­
dzowie rosyjscy przez długi czas nie mogli zmu­
sić do poddania się. Wtedy okazało się jaskrawo, 
co warta armia rosyjska i cała jej organizacya.

Kongres dla spraw oświaty. W tym samym 
mniej więcej czasie odbędzie się również w Kra­
kowie Kongres dla spraw polskiej oświaty ludowej, 
którego celem będzie wyrobienie wśród uczest­
ników' i popularyzowanie wśród kół szerszych 
poglądu na stan dotychczasowy oświaty ludowej 
w Polsce, na warunki jej rozwoju i na rolę samo­
pomoc) społeczeństwa w tym względzie, a zarazem 
omówienie fachowe sposobów' i środków' szerzenia 
oświaty ludow'ej, zarówno będących już w użyciu, jak 
i zasługujących na wprowadzenie. Pozwoli to na­
kreślić wspólnie odpowiedni program działalności 
na najbliższą przyszłość, otworzy też drogę do po­
rozumienia się pomiędzy sobą i współdziałania 
osób i towarzystw, pracujących na polu polskiej 
oświaty ludow'ej.

Obradj Kongresu obejmą cały zakres danej 
kwestyi wszystkie formy odpowiedniej działal­
ności, a imianowicie : wykształcenie elementarne 
dzieci, szkoły dopełniające, szkoły dla analfabetów, 
ludow'e szkoły zawmdowe (I. sekcya), czj teinie 
i wypożyczalnie, wykłady i kursy popularne, uni- 
wersj tety ludowe, teatry i koncerty ludow'e, orga- 
nizacyę czytelnictwa domowego (IL sekcya), nau­
czycielstwo, jego wynagradzanie, systemy i środki 
pedagogiczne,, „Uranie“ i muzea, podręczniki (III. 
sekcya), pisma i wydawnictw'a ludow'e (IV. sekcya), 
księgarnie ludowe i kolporteryę, towarzystwa 
oświaty, ich współdziałanie, podział pracy, oraz 
zbieranie środków materyalnych (V. sekcya.)

Obradj' Kongresu trwać będą dwa dni, trze­
ciego dnia odbędzie się więc publiczny, mający ua 
celu rozbudzić większe zainteresowanie do spraw 
oświaty wśród kół szerszych. Dotąd zapewmione są 
następujące odczyty i referaty na posiedzeniach 
ogólnych Kongresu i na wiecu :

1. „Stan oświaty ludowej polskiej w Austryi.“
2. ..Zestawienie ogólnej działalności na polu 

oświaty ludowej w Polsce.“
3. „Jaką powinna być oświata ludu.“
4. „Oświata ludu, jako podstawa kultury 

narodowej.“

5. „Przeszkody, jakie spotyka sprawa oświat)' 
w naszem społeczeństwie i potrzeba zorganiz6' 
wanej samopomocy na tem polu.“

Osoby, któreby pragnęły przedstawić referat)’ 
na posiedzenia sekcyjne, lub zasięgnąć bliższy';1 
informacyi, raczą się porozumieć do 15 maja 
z Komitetem Kongresu za pośrednictwem gene* 
ralnego sekretarza Kongresu dra Z y g m u n t a 
Balickiego, Kraków-Dębniki 15.

Szczegółowy program wraz z w'aniiika»11 
uczestnictwa i spisem kompletnym zapowiedziany6]1 
referatów będzie ogłoszony W' czerwcu r. b., u*' 
uiejszein zaś zapraszamy' wszystkich pracując)'611 
i współdziałających na polu oświaty naszego lud», 
aby zechcieli przyjąć czynny udział w Kongres16-

Zgromadzenie roczne delegatów To"'- 
„Jedność“ odbyło się w Bogumiuie w ubiegłą 
niedzielę. Zjawiło się 19 delegatów, reprezentu­
jących 9 kół miejsconych, a mianowicie Dąbrowę» 
Jaworze, Zbytki, Marklowice, Pudlów, Bogunň11' 
Dw'orzec, Cieszyn. Sowiniec i Karwinę, z który "ł 
Pudlów, Sowiniec i Jaworze pow'staly w' i'°k*I 
zeszłym. Z działalności za rok zeszły wspomni66 
należy urządzoną z pomyślnym skutkiem wycieczkę 
do Krakow’a, w której udział wzięło przeszło 1 • " 
osób, następnie wj'daw'uictw'0 „Adwokata lud”' 
wego“, który przyniósł dotąd czystego zysku 80 zj1- 
Biblioteka „Jedności“ zawiera obecnie 2327 d»’* 
różnej treści, z których użytkują koła w niiaV 
potrzeby. Przeważna część tych książek w'plyuę{‘] 
z ofiar prywatnych, od koła pań „Szkoły ludowej 
ze Lwowa, od pp. Królikowskiej, Bujwidowej, i’*6' 
dleckiej, Karola Monné, Polaczka i innych.

Działalność kół zaznaczyła się głownie "T 
pożyczaniem książek do czytania, urządzani» I 
przedstawień teatralnych, zabaw'ami z tańca111*’ 
festynami i wycieczkami. Największą żywotno-16 
okazały koła w' Boguminie, Pudłowie, w Dąbrów16» 
Jaworzn i Sowińcu. Przedstawień urządził i*6' 
gumin 7, Jaworze 2, Pudlów 2 ; wycieczka urzĄ' 
dzona przez koło w Sowińcu przyciągnęła S*’ 
osób, którzy opłacili wstęp i nadto przeszło 5° 
bezpłatnych uczestników.

Na miejsce wybalotowauych 2 członków d)' 
rekcyi p. dra Seidla z Niem. Lutyni i p. Baro116 
z Cieszyna, wybrano ponownie p. dra Seidla i P 
Selbora. Do komisyi rewizyjnej wybrano p- d**1 
Szostkiewicza z Dąbrowy, p. Barona z Ciesz)'1**1 
i p. Dziadka.

Z uchwał zapadłych wymieniamy : utworze»*6 
centralnej biblioteki z dzieł bardziej poważn) 
i fachowych (wniosek p. Selbora), założenie ce*1' 
tralnej biblioteczki dziełek dramatycznych (wrni°s6 . 
p. Kotasa). Wnioski o utworzeniu stałej wędrują66-* 
trupy dramatycznej (p. dr. Szostkiewicz), o urZQ 
dzaniu stałych odczytów (p. Kotas), o założę»» 
stowarzyszenia zapomogowego dla kobiet (p- G1’1" 
kiewicz) przekazano zarządowi do zbadania.
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Górników arcyksiąźęcych zamieszkałych 
llp. w Marklowicach, Piotrowicach lub w innych 
gminach daleko od karwinej oddalonych uwiada­
miamy, że mogą w razie choroby udać się do dra 
^iszke’go we Frysztacie, oczywiście na koszta 
iasy brackiej, bo nikt a tem mniej kasa bracka 
Nie może wymagać od górników chorych lub od 
ip-h rodziny, aby wrazie choroby po pomoc i radę 
lekarska aż do Karwinej udawać się musieli. 
Zresztą podanie tak ze strony górników, jako też 
ze strony dra Miszke’go wniesione już zostało do 
zarządu i spodziewamy się każdej chwili zała­
twienia w t< n sposób, aby górnicy zamieszkali po 
Prawym brzegu Olzy mieli swego lekarza kasowego 
We Frysztacie.

Czytelnicy! Rozszerzajcie „Bibliotekę lu­
dową“, która starym i młodym dostarcza wiele 
Pięknych, zajmujących i pożytecznych powieści do 
czytania. Szczególnie zaś oddziały „Jedności“ po­
winny się rozszerzaniem wydawnictwa tego, enei- 
giczniej zająć.

Bystrzyca. Stowarzyszenie ewang. młodzieży 
Przysłało z czystego zysku osiągniętego ze zabawy 
urządzonej u p. Cimały we Wendryni 10 koron 
?’°warzysTWU „Domu Narodowego“ w Cieszynie 
i lo koron na rzecz górników wydalonych z pracy 
z Powodu strejku.

Jubileusz Wszechnicy. W tym roku upływa 
r,1,0 lat od założenia uniwersytetu czyli Wszechnicy 
Jagiellońskiej w Krakowie, która niegdyś miała 
poruczoną swej pieczy całą sprawę oświaty, za­
równo wyższej, jak elementarnej. Główne uro­
czystości z tego powodu odbędą się w lipcu, 
0 czem jeszcze w swoim czasie napiszemy.

Niezwykła płodność. Żona pewnego ubo­
giego rolnika na Węgrzech powiła niedawno bli­
źnięta, które razem ze starszem rodzeństwem sta­
nowią poczet 28 dzieci! Matka wyszła za mąż, 
niając lat 16, a obecnie liczy dopiero 36 lat. Ga­
zety podają, jakoby to było małżeństwo madziar­
skie, ale zapewne są to Słowacy, bo rasa ma­
dziarska nie odznacza się wcale płodnością i by­
łaby już dawno wyginęła, gdyby nie mieszanie 
się jej z ludnością słowiańską, niemiecką i ży­
dowską.

Dziewczyna wezwana do poboru woj­
skowego. Stało się to podczas tegorocznego po­
koru, a powodem była tylko omyłka księdza, 
który w r. 1879 zapisując nowonarodzone dziecię 
do księgi, z dziewczyny zrobił chłopca. Dzięki 
temu cudowi panna Justyna dostała się na listę 
rekrutów. Ale niepokój jej trwał nie długo, bo 
wkrótce sprawa się wyjaśniła.

Zapadanie się ziemi. W okolicy Rudnicy (w 
1'zechach) zawaliło się 52 domy wskutek obsu­
wania się gruntu. Inne domy wciąż się zapadają. 
Zagrożonych jest około 160 domow.

Uroczystość religijno-narodowa. Z powo- 

wodu 900-setnej rocznicy założenia arcybiskup­
stwa gnieźnieńsko - poznańskiego i połączonego 
z tem prymasostwa Dolski odbędzie się w Gnieź­
nie 23. kwietnia, jako w dniu patrona archidye- 
cezyi św. Wojciecha, podczas uroczystości jubile­
uszowej, także pielgrzymka do grobu króla Le­
cha. Na uroczystość zjadą się deputacye wszy­
stkich większych miast z poo zaboru pruskiego.

Rodacy! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
ich, jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 
sklepach, gdzie nie umieją szanować wasze­
go języka, waszej narodowości. ____

Ceny targowe we Frysztacie: Pszenica 
14 K. 40 h. — Jęczmień 9 K. 60 h. — Żyto 
9 K. 60 h. — Owies 6 K. 40 h. — Ziemiaki 
(centnar metr.) 6 K.

Marka pruska 1 K. 18 h.
Rubel 2 K 55 h.

• DRUKARNIA • 
Rudolfu Vichnara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakre drukarstwa wchodzą***», 
wykonywą je z akuratnością i po cenach nader przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polski li.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

Maurycy KoŁn
w Cieszynie na starym targu,

_ wyrabia ■ —

najdoskonalsze likiery, rum i cosolisy, posiada 
także fabrykę octu spirytusowego i octu 
winnego i gotów jest Szanownych odbiorców 

jak najtaniej obsłużyć. 5—5
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Kodacy, chrońcie siebie i rodziny wasze od nędzy, 
zabezpieczając się na życie, cd ognia i gradu 

w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie !
Wszelkich objaśnień udziela chętnie między innymi agentami tej nawej insty- 
tucyi i Jan Zientek, nauczyciel w Nawsiu, działający w imienin Kasy wzajem­

nej pomocy Polskiego Towarzystwa pedagogicznego na Ślązku. i—6

Bardzo stosowne do rozsprzedaży dla Kółek rolniczych, 
sklepików katolickich, a oraz dla P T. Krawców i 
wogóle Odbiorców w większej ilości.

Nadzwyczaj silne i w gustownych kolorach Jlaterye ba­
wełniane z podwójnie kręconej przędzy na ubrania męskie, 
dziecinne i dla kobiet, tudzież najlepszej jakości

◄ PŁÓTNA CZYSTO-LNIANE ►
na koszule, prześcieradła bez szwu i t. p., dymy, ręczniki, 
c.iustki do nosa, obrusy i serwety, drelichy na liberye i tym 
podobne wyroby po cenach umiarkowanych poleca

MIECZYSŁAW GONET
w KORCZYNIE, p. Korczyna (Galicya). 2-3 

• Próbki żądanych gatunków wysyła się darmo i franco. •

Koncesjonowany zagład pogrzebowy
Augustyna Gałuszki i Sp.

we Frysztauie
urządza pogrzeby, przewozi zmarłych i zajmuje się wogóle 

wszystkieini sprawami d?tyczącemi pogrzebów.

Posiada również skład wieńców i trumien różnej 
jakości i po rozmaitych cenach we FRYSZT UTE 
jako też w KARWINĘJ w domu p. K. DUTKA.

■*- Pod apteką. "WC 2—3

Dr Kazimierz Miszke
były sekundaryusz szpitali wiedeńskich osiadł z dniem

jłdjT 1. kwietnia 1900
we FRYSZTAt IE i ordynuje w domu p. Axtmaiiim

na rynku I. piętro. 2- ’

Leopold Żaar, 2 3

MALARZ, LAKIERNIK i POZŁOTNlK

we FRYSZTACIE
podajedo wiadomości, iż z dniem i. kwietnia przeniósł JS.WÓÍ 

interes z ulicy Pogrzebowej

d° ulicy Garncarskiej,

Ponosząc o tej zmianie, prosi o łaskawe dotychczasowe 
względy ze strony Szan. P T Publiczności z miejsca i okolicp

kapeluszy męzkich itd. itd.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie-

Pozwalam sobie podać do łaskawej wiadomości, iż z dniem i. kwietnia 1900 ;

J otworzyłem we FRYSZTACIE domu p. CZERMAKA
► SKLEP BŁAWa NY

' skfa<1 mollnych towarów, płócien, sukna, ubiorów męzkich i dziecinnych, od najtańszych do najlepszych, 

kapeluszy męzkich itd. itd.
Mam nadzieję, że dostarczając dobrych towarów w obhtym wyborze i sprzedawnjąc po najtańszych cenach, 
pozyskam sobie stałe zadowolenie Szanownych moich P. T. Odbiorców i polecam sie ich względom z prośba, 
ażeby zaufanie, jakiem cieszyła się p. Czerinakowa, przeniosło się na moje nowozałożone przedsiębiorstwo.

8~8 J í Z C f G f 0 5 5 W a It tt, dawniej jVi. Czermalj.



■Mr» 17.Fryszjąt, dnia 21. Kwietnia 1900 r. Rocznik IV.

G..OS ludu
ŚLĄZKIEGO.

Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony.- - - - - - - -
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

W sprawie regulacyi płac nauczy­
cielskich.

. . W iadomo powszechnie, że regnlacya plac, urze- 
llKo\V państwowych już przeprowadzoną została; 

'}Ksaiuo stało się już z regulacyą plac nauczy- 
’ w’ niektórych krajaHi koronnych, lecz w' 

i’iszym ..postępowym“ Ślązku dopiero w tego- 
’”‘Ziiej sesyi sejmowej zamyślają Rząd i posłowie 

^e.l ’io\vi przystąpić do obrad nad tą sprawą. Nie 
|l)HVIelll ,]]a ki-ąju i państwa oboję.tnem 

J^mżenie materyahie i prawno-politą czne stanu 
ćjll,‘zyeiel.skiego, a Kaziły kraj musi się starać, 
ii » zadowolonego i należycie wynagrodzo- 
I e1» stanu urzędników posiadał także i zadowo- 

stan nauczycielski, od którego zależy prze- 
"szystkiem stopień oświaty i dobrobytu Indu.

- 1‘onieważ atoli czasy bardzo się zmieniły a 
\0(tki utrzymania niezwykle podrożały, przeto 
. ,SZ1I'1 jost rzeczą, żeby i place nauczycieli pod- 
^.'Szyc, bo co wystarczało przed 3<>, 20 lub na- 
(|,at 1'* laty, teraz już wystarczyć nie może- Wi- 
sj'!I1,,.V> że z biegiem czasu i zarobki ludu roboczego 
z v podniosły a mimotego musi stan nauczycielski 
Ú'- sailH? cenę ' pracować i żyć, co przed lo i

• <*° doprowadziło wiele rodzi i nauczy-
1P1 • id* w prawdziwy niedostatek i niezadowo- 
iia16 Wisznie też przeto domaga się cały stan 
cit^-'cielski od kilku łat regulacyi płac za swoję 
sz‘Z*:l a wyczerpującą pracę. Teraz też coraz wyż- 
(lýv^° wykształcenia wymagają od nauczycieli i 
Ci .a razy muszą składać egzamina, przetem pra- 

najczęściej w szkołach przepełnionych, często 
«^odpowiednich budynkach, gdzie praca taka 

zba\‘° nisZczy siły człowieka i zdrowia go po- 

j( tych przyczyn musiał nareszcie Rząd kra- 
ą^y Uznać słuszność żądań nauczycieli i przed 
naJ)Illa Jaty zrobił początek regulacyi, przyznając 
2(j|j z?cielom tymczasowo podwyższenie płacy o 
resz • roil> a taksamo i w przeszłym roku. Na- 
ciel -1^’ party solidarnością całego stanu uauczy- 

postanowił Rząd krajowy przeprowadzić 

regulacyę płac nauczycielskich a Wydział krajowy 
wypracował zarys takiej ustawy, która wgłówmych 
zarysach tak się przedstawia.

Zasadniczą, zmianą w projekcie ow'ej ustawy 
szkolnej jest zaprowadzenie systemu osobisto- 
klasowego na miejsce systemu miejscow'o-klaso- 
wego. Dotąd były podzielone wszystkie gminy pod 
względem płac, na 3 klasy tj. 7 no, 600 i 500 złr., 
co było mesłuszne i niesprawiedliwe, bo często 
nauczyc el na W'si 3 klasy zasługiwał na wyższą 
płacę, niż kolega jego w mieście lub w’ miejsco­
wości zamożnej, ponieważ musiał najczęściej pra­
cował- w' szkole przepełnionej nieraz powyżej 2oo 
dzieci w jednej ÂUsie. \Vedle«»owej ustawy będą 
wszyscy nauczyciele podzieleni rówmież na 3 klasy, 
ale będzie zupełna równość między nimi i równe 
wynagrodzenie, ponieważ przechodzili będą w'szysi-y 
według lat służby7 z jednej klasy' do drugiej. Pro­
jekt nowej ustawy wyznacza następujące płace 
zasadnicze: 1. dla nauczycieli ze świadectwem 
dojrzałości początkowa płaca 900 koron aż do 
egzaminu drugiego; 2. dla nauczycieli z drugim 
egzaminem' przez 3 lata po 1200 koron a dopiero 
po owych trzech latach recte pięciu wstąpiłby 
każdy nauczyciel do 1. kategoryi płac nauczy­
cielskich. 'Przy kategorye te, do których już z 
góry przeznaczony procent ogółu nauczycieli na­
in ećby miał, tak by miały' być opłacane: 1. kat. 
1400 koron z 3<>% ogółu naucz.; II. kate.g. 1600 
koron z 40% ogółu naucz.; III. kateg. 1800 kor. 
z 30% ogółu nauczycieli. —

Ponieważ atoli regulacya ta na długi szereg 
lat pewnie bez zmiany pozostanie a nauczycielom 
w7 innych krajach całkiem słusznie większe od 
wyżej wymienionych płac wyposażenie materyalne 
przyznano, dlatego uważamy płace te za niewy­
starczające, co najmniej o 200 koron w' każdej 
kategoryi. W Czechach np. otrzyma każdy nau­
czyciel zaraz po wyjściu ze seininaryum 1200 kor. 
a u nas po terałby7 tylko 9()0 koron. Najodpo- 
wiedniejszem by było, żeby Rząd zrównał płace 
nauczycielskie z płacami urzędników' państwo­
wych od XL do IX. rangi. Rówmież powinny być 
dodatki służbowe do 200 K podniesione. Przy tern 

W każdej restauracji i gospodzie zadajcie naszego pisma.
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nie pochwala się zamiaru przydzielania nauczycieli 
do wyższej kategoryi płacy według obliczeń pro­
centowych, ale powinny one być uskuteczniane 
ściśle według liczby lat służby, ponieważ byłoby 
miejsce dla pomijania jednych a wynoszenia drugich 
i nadobre otworzonoby wrota protekcyi dla lizu- 
niów, z pokrywdzeniem ludzi dzielnych, pracujących 
usilnie dla dobra ludu. Potępić trzeba jak naj­
mocniej również postanowienie w tej ustawie, że 
20% ogółu mogą władze szkolne dowolnie do wyższej 
kategoryi przydzielać, bo tu otwarcie zapowiadają 
system protekcyjny. Jeżeliby władze szkolne ze- 
chciały wynagrodzić owocną działalność którego 
nauczyciela, to mają przecież dotego dosyć innych 
środków a nie powinny rozmyślnie rzucać kości 
niezgody i konkurencyi między cały stan. Spo­
dziewać się też należy, że Szanowni posłowie sejmowi 
postanowienie to odrzucą a uchwalą przydzielanie 
nauczycieli do wyższej kategoryi płacy 
ściśle według lat służby, zacząwszy 
od egzaminu drugiego a nie dopiero 
w 3 1 ata po tymże. Tak postąpiono w Cze­
chach i w Styryi!

Drugą zasadniczą zmianą starej ustawy szkol­
nej jest przejęcie płac nauczycielskich 
na koszt krajowy i wypłacanie nauczycieli 
przez urzędy podatkowe. Przytem opłacałyby 
gminy 8% na utrzymanie szkół a kraj 92%, có 
będzie sprawiedliwszym rozdziałem podatków szkol­
nych, jak na bogate, tak na ubogie gminy; bo 
dotąd gminy ubogie najwięcej musiąły ciężarów 
szkolnych ponosić.

Ponieważ kraj najwięcej kosztów opłacać 
będzie, dlatego też zastrzegł sobie większe niż 
dotąd prawa przy obsadzaniu posad nauczyciel­
skich. Odtąd wybierać będą gminy terno, Rada

Mała pikieta Ma>ulja.
W.roku 1859, podczas wojny o wyswobodzenie 

Lombardyi, w dni kilka po bitwie pod Solferino 
i San-Martino, w której Francuzi i Włosi zwycię­
żyli Austryaków7, w piękny poranek czerwcowy 
mały oddział kawaleryi z Saluzzo posuwał się 
zwolna drożyną samotną ku nieprzyjacielowi, ba­
dając uważnie okolicę. Oddział prowadził oficer i 
sierżant, a wszyscy patrzyli daleko przed siebie, 
wzrok wytężając, milczący, przygotowani ujrzeć 
lada chwila pomiędzy drzewami bielejącą awan­
gardę nieprzyjacielską. Doszli w ten sposób do 
domku wiejskiego, otoczonego jesionami, przed 
którym stal sam jeden chłopczyna lat około dwu­
nastu, zajęty zdejmowaniem kory z cienkiego pręta 
kozikiem, aby zrobić z niego batožek; w jednem 
z okien powiewała chorągiew trójkolorowa, we­
wnątrz domu nie było nikogo, wieśniacy, porzu- 
ciwszy chorągiew, ueiekli ze strachu przed Au- 
stryakami. Zaledwie postrzegł ułanów, chłopak 
rzucił pręt po za siebie i zdjął czapeczkę. Był to 
piękny chłopiec, z twarzyczką, w której malowała 

Szk. Pow. doda swoje orzeczenie a Wydział kr**' 
jowy wybiera i mianuje w obrębie przedstawionego 
terna, poczem przysługuje Radzie Szk. KrajoVS 
prawo zatwierdzenia. Zawarować jednakdy nWp< 
żało, aby w konkursach podany był zawsze 1 
język wyk łado wy rozpisanej posady, żeby sjí 
raz skończyły naigrywania z ludu i nasyłał’11' 
mu nauczycieli bez egzuminu z języka wykładO' 
wego !

Nąjwiększein niebezpieczeństwem dla naucz)' 
cieli było by atoli uchwalenie zamierzonego prz®' 
noszenia nauczycieli z jednej gminy d° 
drugiej ze względów służbowych. Tu 1’®' 
winni szczególnie posłowie ludowi wystąpić śmi’1*® 
i energicznie przecno temu, bo ustawa taka ski’Ç' 
powałaby stan nauczycielski i pozbawiłaby g° " 
całej pełni wszelkich praw obywatelskich; w’W 
nie śmiałby o niczem zdania swego nigdy wj’1’0' 
wiadać, ani zajmować się uświadamianiem sp®' 
łeczno — narodowem ludu, do czego z powoła1*18 
swego jest już obowiązanym i uczynionoby z ni®»0 
lalkę r.-.ądową, lękliwą o swój byt, bo ciągle ’”**' 
siałby się obawiać, że go dziś albo jutro P1'7*8’ 
niosą na drugi koniec kraju. Oprzeć się trze®8 
przedewszystkiem przenoszeniu nauczycieli 
względów politycznych, bo byłoby to kieską 
ludu i sprawy narodowej a zwycięstwem prąd"" 
antinarodowych i klerykalnych.

Bardzo słuszuem jest i. podawały godnem, 
sejm zamyśla uchwalić obowiązkowa nadanie ką*1 
demu nauczycielowi mieszkania lub w razie ”*®' 
możności wyznaczenie mu odpowiedniego odszk® 
dowania. Niedorzecznem zaś jest i śmiesz’*6*, 
wyznaczenie za każdą godzinę nauki relig** '' 
szkole za cały rok dla księdza-katechety 40 zł’- 
a dla nauczyciela 20—30 złr. ! !

i”1 
si®

się odwaga, z dużemi oczami błękitnemi, z d*11 
giemi blond włosami, miał na sobie koszulę z ’*• 
kawami i pierś odsłoniętą, — Co tu robisz :' 
spytał porucznik, konia zatrzymując. - Dla cze"01' 
nie uciekł razem z twoją rodziną? — Nie ”*il” 
rodziny — chłopiec odpowiedział. — Jestem l’rt< 
rzutek. Pracuję po trochu dla wszystkich. Z"^ 
łem zaś, aby wojnę, zobaczyć. — Widziałeś 1”’^ 
chodzących Austryaków? — Od trzech dni żad”6- 
nie widziałem. .

Porucznik inyślał przez chwilę; potem zs’a 
z konia, a zostawiwszy żołnierzy, zwTóconych 
nieprzyjacielowi, wszedł do domu i wdrapał się 
dach . . . Dom był niziutki, z dachu widział" 
zaledwie, kawałek pola. — Trzeba się dostać
jedno z drzew7 — rzeki porucznik i zszedł z d|H 
Tuż przed stodołą wznosił się jesion bardzo stji’-’ 
wysmukły, który wierzchołkiem zdawał się n*6 j 
dosięgać. Porucznik zadumał się głęboko, Piltl^.|(. 
to na drzewo, to na żołnierzy; potem spytał ”il® 
chłopaka: — Masz ty, urwisie, dobre oczy-, , 
-la? — chłopak odpowiedział — Widzę 
lecącego, prawne o milę. — A potrafisz w7di”ll’‘
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]. . ^*osztą powinni udzielać wszędzie nauki religii 
.pa ' katecheci a nie, nauczyciele, bo szkoła

Histytucyą dla siebie a kościół także dla siebie! 
w nież powinien sejm uchwalić obowiązek 
t;ik-ll\^i* 1 adza,l'a nauki w drugim języku krajowym, 
I<il-JaF* llczyuio!10 11,1 Morawach i w Czechach. 
^./P1 Ostawia się ów projekt zmienionej ustawy 
któ)0, Najgłówniejszych punktach. W nie- 
zi1(-., 1 lldejflcacb oznacza on postęp, w innych 
step' llaceckowany jest dążnościami reakcyjnemi 
tyji. 1 z<l(izących i klerykalnych. Widać, że Rząd 
i żpJ I,o<^ pi'z.vnnisem przystąpił do tej sprawy 
żej t0 ldec-kçtnie czyni. Wrazie, gdyby tak dłu- 

jak dotąd doczekalibyśmy się emi- 
‘nèbi - Wolniejszych jednostek ze stanu nanczy- 
już . e£0. a zarazem i braku nauczycieli, których 
Zaw * *'eiaz. aiezliyna, bo ludzie obierają sobie 
Ihzp^a- KÍae-Í 1’iatne zawody, w których można 
za]e.°Fz -jako tako żyć. Od posłów sejmowych 

będzie nadanie znamion postępowych tej 
•iiy-'d Usîa" *o. i tego się od nich domagać musi- 
stein7~ 'aaczej są wrogami ludu, oświaty i po-

ale z piersią odsłoniętą a słońce tak świeciło na 
jego jasną główkę, że w7łosy jak złote wyglądały.
— Patrz prosto przed siebie, jak okiem dosię- 
gniesz! — krzyknął porucznik. Chłopiec, aby 
lepiej zobaczyć, odjął od drzewa jedną rękę i do 
czoła ją przyłożył. — Cóż widzisz? spytał po­
rucznik. Chłopak schylił tw7arz ku niemu, a 
zwinąwszy rękę w trąbkę przy ustach, odpowie­
dział : — Dwóch ludzi konno na gościńcu muro­
wanym. — .Tak daleko? — Ztąd o milę. — Ru­
szają się ? - Zatrzymali się. — ( !o więcej widzisz ?
— pytał dalej porucznik po chwili milczenia. — 
Patrz na prawm. Chłopak spojrzał w7 prawo. 
Potem rzeki : — Niedaleko od cmentarza, po­
między drzewami, coś w7 słońcu błyszczy. Zdaje 
się, że to bagnety. — Widzisz ludzi? — N.e, 
Schowani zapewne w pszenicy. W tej samej chwili 
kula świsnęła przeraźliwie, wysoko w powietrzu,
i padla gdzieś daleko po za domem. — Zejdź 
chłopcze natychmiast ! —- krzyknął porucznik.
— Spostrzegli ciebie. Niczego już nie chcę. Chodź 
tu! — Nie boję się — odrzucił chłopak. — 
Zejdź !... — powtórzył porucznik. — Cóż jeszcze 
widzisz na Iewro ? — Na lewo ? — Tak, na lewo.

Z piśmiennictwa i sztnifi.
^pkic'vicza. Nasz znakomity 

ha luI’i^aiz Sienkiewicz został już przełożony 
W rpz^vtkie prawie języki europejskie. Niedawno 
clio’à. :V"°dniku ilustrowanym“, w Warszawie wy- 

pomieszczono właśnie wykaz szczegó- 
z kf l,rzekład<»w Sienkiewicza na obce języki, 
ez'iin ig ' ‘Si<? $*w7iadiijemy, Ż6 najczęściej tłoma- 

hył ua język rosyjski, bo 38 razy; W7 języku
li« , - - ■ - -

ilr/pu .1sa,,‘ szczyt drzewa? — Na szczyt tego 
ti’af] ./-' -I. k>ędę tam w oka mgnieniu! — Fo­
czy ze J^zcze pow iedzieć mi, co tam zobaczysz, 
>iie tWzie niedaleko żołnierze aiistryaccy, czy7 
jaevP] !ld tumanów kiirzu, karabinów połysku- 
cćsz k°u* ? ~ Pewnie, że potrafię. Ile zech-

iw* .<)(lflnnie mi tej przysługi? Ile zechcę? 
l’ifckn?111^1111^ si(? cl’fnP'zyna — Nic. A toby 
C()v- e ! Zresztą... gdyby to było dla Niem- 
.IeJ 1"’<1 żadnym warunkiem, ale dla swoich! 
drz ° n ia,nibardczyk ! - Dobrze. Wejdź że na 
Zrzuy.0' Zaraz, niech tylko zdejnię chodaki, 
ihiijacl Ol*.,l"ie’ przyciąga pas, spodnie ‘przytrzy- 
iiiiouai • na murawę czapeczkę i otacza ra- 
ki'zvk '"i1,1011 drzewa- — Uważaj tylko... — wy- 
W/vm . l,?ru<-ZI,ik> z gestem, jakby go clicial 
Piec ? , /’ ..’ak.l,y naíílc strach ogarnął. Ghło- 
jeiąj oi'ï°C11 ku V*011111’ imtrząc.pytająco swo- 
Kkimi- Uen” oczauii błękitnemi. Nic, nic — 
się jak Purucznik; — idź dalej! Chłopak wdrapał

Za kot. Wy patrzcie prosto przed siebie, 
y ołał porucznik do żołnierzy.

tiwsz^ chłopak był już u szczytu, okrę- 
J Pień ramionami, z nogami pomiędzy7 liśćmi, 
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angielskim ukazał się 18 razy, w niemieckim 15, 
czeskim 14, francuskim i włoskim po 8 razy7, 
szwedzkim 3, zaś w językach hiszpańskim, portu­
galskim, duńskim, serbskim, bułgarskim, chor­
wackim, słoweńskim, nowogreckim, łacińskim i w 
między narodowym języku volapiik po razie. Wo- 
góle dokonano dotąd przekładów około 120 
w dwudziestu paru językach. Dzieło Sienkiewicza 
z czasów pierwszych chrześcian p. t. „Quo vadis?“ 
wyszło w obcych wydaniach 17 razy: po rosyjsku 
ß wydań, po niemiecku 3, po angielsku i włosku 
2, po czesku, portugalski!, nowogrecku i armeński! 
po jednym wydaniu.

Biblioteka ludowa, wychodząca we Fry- 
sztacie, wydała już 2-gi tomik, który zawiera: 1. 
z humorem napisane wspomienia jednorocznego 
ochotnika p. t. Gęś przez M. Gawalewicza; 2. 
Obrazek z lat głodowych przez E. Orzeszkową 
(wzruszająca historya divojga młodych kochanków); 
i. Ostatnia lekcya przez francuskiego pisarza 
Daudeta (obrazek z dziejów7 zaboru Alzacyi przez 
Prusaków) i 4. Dym AL Konopnickiej, nowelka 
z życia robotniczego. Polecamy jak najgoręcej na­
szym Czytelnikom to wydawnictwo. Można dostać 
w kancelaryi Szkoły ludowej przy ul. Zwierzyno- 
wej Nr. 54.

We Lwowie zaczęło wychodzić nowe pismo 
ludowe p. n. „Zorza“ pod redakcyą p. Marvi 
Wysłoiichowej, znanej zaszczytnie autorki wielu 
dziełek popularnych, przeważnie historycznej treści, 
„zmorzą“ ozdobiona jest obrazkami i wychodzi raz 
na miesiąc. Pojawienie jej witamy z radością i ży­
czymy jaknajwiększego powodzenia.

W Warszawie wyszedł numer tygodnika „Eko­
nomista“. „Występujemy w świat — pisze redakeya 
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w słowie wStepuem, — pod hasłem pracy dla dobra 
mas ludowych. To wszystko, co jest w rozterce 
z ich bytem i potrzebami, co zuboża dobro po­
wszechne na korzy ść jednostek spekulacyjnych, co 
hamuje ogólny rozwój społeczeństwa, uważamy za 
złe, któremu przeciw działać należy otwarcie i sta­
nowczej.

Na około świata, wydawnictwa obrazowego 
wyszedł obecnie zeszyt II rocznika drugiego i za­
wiera 8 widoków z Ťurcyi, wykonanych artysty­
cznie w kolorach według oryginalnych zdjęć foto­
graficznych, z obszernym tekstem objaśniającym. 
Cena zeszytu wynosi jedną koronę.

Wiadomości ze świata.
Frysztak W drugie święto wielkanocne urzą­

dziła tutejsza ( 'zytelnia święcone, na którem obecną 
była spora liczba gości. Wszyscy bawili się ocho­
czo aż do późnej nocy.

Sowiniec. Na zebraniu poufne,m, odbytem w 
drugie śnięte wielkanocne wybrany został komitet, 
który’ będzie miał na celu zajmować się zbiera­
niem składek dla wydalonych z pracy górników’. 
Komitet zbiorze się w niedzielę dopołudnia tj. dnia 
22. w’ celu ostatecznej narady. Uprasza się 
wszystkich tych, ktoizj zbieraniem wkładek się 
zajmują, aby raczyli najpóźniej do 5. maja pieniądze 
na ręce nasze przesłać, aby komitet mógł zająć 
się udzielaniem w’sparé.

Górnicy ! przyby wajcie z pomocą waszym 
kolegom! Chociaż wy sami jesteście obecnie w 
nędzy, to jednakowoż choćby małą cząsteczkę od­
łożyć potraficie.

Kupujcie karteczki po 20 halerzy od tych, 
którzy posiadają bloki, gdyż w ten sposób chce 

komitet zebrać fundusz jak największy. Gdyby ząs 
z blokami zrobił ktokolwiek jakie, nadużycie, 
wtenczas prosimy uwiadomić nas o tern.

W Marklowicach gór posiada hr. Larisz 
gospodę, która już przeszło 2 miesiące jest zam­
kniętą, bo niemoże dostać tam najemnika z teg| 
pow’odu, ponieważ dyrektor zastrzega sobie 0,1 
zgłaszających się, iż niewoliło im przyjąć ani ze­
brania ani też jakiej-kolw'iek Czytelni a w'szcze- 
gólności - broń Boże — Jedności. Widzimy l*1 
jak najdokładniej, do jakich to sposobów zabierają 
się ci hrabiowie, aby lud nie dopuścić do oświaty 
Z drugiej strony dziwimy się, dlaczego wladz«1 
polityczna nie poczyniła w tej sprawie kroków 1 
dlaczego nie odbiera koncesyi, skoro takowa |I,P 
jest wykonaną. Zresztą wydział gminny powinje’1 
zażądać od starostwa natychmiastowego wycofań1*1 
koncesyi niewykonanej. Wie,leż to obywateli " 
Marklowicach, chętnie wykonywałoby prawo kon­
cesyjne, gdyby mogli a więc pocóż tu pchac 
zawsze temu, który ma więcej niż dosyć.

Rosya. Bułgarski minister wojny Paprik0" 
przybył ilo Petersburga i przyjmowany bjł z næ' 
zwykłem odznaczeniem a nawet honorami. .,e 
dnyin z redaktorów gazet rosyjskich miał rü?' 
mowę, w której pow iedzał, iż odtąd oficeiov^ 
bułgarscy będą się kształcić wyłącznie w' pete>^ 
burskiej akademii wojskowej. Liczba oficerów’ bu, 
garskich, którzy otrzymali wyższe wykształceni 
w Rosji, wynosi obecnie zaledwie 25. łblt“!^ 
jednak wr armii bułgarskiej będzie więcej tak" 
oficerów7, którzj’ będą kształceni w Rosy i. W f'J’J 
kierunku Bułgarya rozpocznie odtąd organizacjo 
w' swej armii. <

Co robią Czesi? Bezczelność Czechów’ i* 
Ślazku przybiera coraz to większe rozinia1^ 

się i odsłania koszulę ; kula przeszyła mu p 1,1 ‘ 
w’ lew'ej stronie. - Zginął ! — wykrzyknął P" 
rucznik. — Nie, żyje. ! — odpowdada sierżant- K 
Ach! biedny chłopcze! dzielny chłopcze.! — "°.Jj 
porucznik — odw'agi! odw'agi! — W ‘'l1"/ 
jednak, gdy dodawał mu odwagi, przykładaj*! 
chustkę, do ram. cliłopiec, zawrócił oczami i 
nil głowę,., już nie. żył. Porucznik zbladł, "'P0,11' , 
wał sie w niego czas jakiś; — potem złożył ř 
na murawie; podąiósł się i stał weń zapatrz01.*.

Sierżant i dwaj żołnierze, stali również J11*^ 
ruchomi, w niego się. wpatrując, inni został1 1 ‘ 
miejscu. zwróceni do nieprzyjaciela.

— Biedny i hlopiec ! — powtórzył sijut1 
porucznik. Biedny, dzielny chłopak!

Wszedł do domu, zdjął z okna chorąg1'^ 
trójkolorowa, i przykrył nią niby całunem. iniV!lŤ,b 
zmarłego, twarz tylko zostawiając mu odsłon1?“- 
Sierżant zebrał zmarłego obuwie, czape.ez •’ 
pręcik i nóż.

Chwilę, tak stali w milczeniu; następnie 
rucznik zwrócił się do sierżanta i rzeki mu •. j. 
Każeiny go zabrać ambulansowi, zginął jak z' 

Chłopak zwraca głowę na lewro, i znowui słychać 
świst jeszcze bardziej pi zenikający, który niżej 
przecina pow’ieh’ze. Chłopiec zatrząsł się cały. - 
Do licha! zawołał. Widocznie, na mnie polują! 
j>nla tuż obok niego świsnęła. Na dół! — 
krzyknął porucznik tonem rozkazującym i gniew­
nym. Zejdę natychmiast - zanewmia chłopiec,. 
— Ale drzewo mię osłania, niema się -zego 
lękać. Na lewo pytaliście, panie poruczniku9 
Na lewo. odpowiada porucznik ale, złaź...

Na lew’o krzyczy chłopiec, wyciągnąwszy 
się. ciałem w tę stronę ; tam za kaplicą, zdaje, 
mi się, iż w iilzę...

'Ikzeci świst rozdziera powietrze, i prawie 
w' tejże, samej chwili widać’ chłopca, zsuwającego 
się. na doł, cli wy tającego się gałęzi, a potem pada­
jącego ni głowę, z ramionami rozwartemi.

l’rzekl“ri! - krzyknął porucznik podbie- 
gając.

Chłiipak uderza plecami o ziemię, i leży roz­
ciągnięty' z ramionami rozkrzj zow’anemi ; krew 
sączy się z piersi, z boku lewego. Sierżant i dwaj 
żołnierze zeskoczyli już z koni ; porucznik schyla
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Obecnie wydało towarzystwo pt. „Matice osvěty 
lidové“ odezwę i umieściło takową w pismach 
•Reskich. W odezwie tej wzywają tutejsi Czesi 
£!tJy naród czeski, aby przesyłał na Ślązk czeskie 
książki, gdyż zamierzają oni na Ślązku a w szcze­
lności pomiędzy góralami zakładać czeskie hi­
poteki. A więc do czechizacyi naszego potulnego 

mdii chcą się oni zabierać. -Ładni to nasi bracia — 
nieprawdaż ? Zobaczymy — czy im się ta sztuczka 
uda. Według odezwy rzeczonej jest lud ślązki 
!,C(1skoslovanskym lidem“. Polacy otworze,ież oczy 
1 Poznajcie lepiej tych lisów w owczej skórze.

Grecya. Z Aten donoszą o wielkiem ' nie- 
SZ('-zęściu. Na jednym z torpedowców powstała 
'' lelka eksplozya, skutkiem czego komendant i 
kilku ludzi z załogi zostało zabitych.

Z Pudłowa. Zbrodnie i zabójstwa zdarzają 
s’*; w naszych czasach tak często, iż nie zwra­
camy zazwyczaj na nie zbyt wielkiej uw'agi. 
‘ misacyjuein jest morderstwo, jakie zdarzyło się 
Podczas świąt ubiegłych w Pudłowie. Żona boga- 

i znanego ze swego skąpstwa gospodarza, 
’m Jakiego Chłapka, nie umiejącego ani czytać ain 
1'isać i posiadającego mimo to majątek w wartości 
Jakich Kio.ooo złr. znęcała się nad sw< '<« 27. 
utnią córka w tak okrutny sposob, iż dziewczyna 
marła. Okrutna matka okładała córkę podczas 

’°Jenia krów szkopcem (garnek na mleko), na- 
Çpnie stołkiem, tak iż przy sekcyi zwłok dziew- 

zyny nie znaleziono, jak ludzie ogólnie mówią, 
kawałka ciała niezranionego. Okrutną matkę, 

'ywieziono natychmiast w towarzystwie dwóch 
'Uiidarmów do „kąpieli,“ znajdujących się w Bo- 
P’miinie. Rodzina Ohłapków starała się całą 

zataić, coby jej się było prawdopodobnie 
.'alo, gdyby nie posiadała licznych nieprzyjaciół 

inlyby służąca całej sprawy nie wyjawiła. Do 
Zego to brak oświaty nie doprowadza!

V Bogiuuinie zmarł 17. 1». m. w całej okolicy

lerz’ żołnierze go pochowają. — To powiedziaw- 
i b’ **^1 0<l Us^ l"’słał zmarłemu pocałunek 
H ' — ,X'a koń ! — Wszyscy wskoczyli
H -siodła, oddział zgromadził się i puścił dalej 
I drogę. Trochę później, oddawano małemu zinar- 

miu honory wojskowe.
Zanim słońce zaszło, włoska awangarda po- 

Ł 'v’ali Się całą linią przeciw nieprzyjacielowi, a 
g drożyną, którą szedł z rana oddział ka- 

przechodził w dwóch szeregach bataljon 
’aalj<row, ten sam. który przed kilku dniami 

■* ’sił bohatersko krwią swoją wzgórze w San- 
nij11?”0-. Wie*ć o śmierci chłopca. krążyła już 
biarżfdnierzami, zanim obóz opuścili. Drożyna. 
(]fjJriląc.a wzdłuż strumyka, prowadziła tuż kolo 

”• vdy pierwsi oficerowie idący na czele ba- 
.loiiu, postrzegli małego trupa, leżącego pod 

‘ i przykrytego chorągwią trójkolorową,
i^!'1‘"idi pałaszem, a jeden z nich schylił sie 

brzegiem strumyka, kwieciem umajonego, 

znany i powszechnie szanowany urzędnik pry­
watny, Rudolf Dostal. Pierwsze swe lata mło­
dzieńcze spędził przy zawodzie nauczycielskim. 
Poznawczy jego trudy i nie chcąc nadal cierpieć 
niedostatku, porzuci! żmudny zawód nauczycielski 
i dorobiwszy się znacznego majątku, pracowmł 
w kancelarii adwokackiej Dra. Lewita. Nie­
boszczyk b\l cichym, lecz zdeklarowanym Pola­
kiem. Kiedy ks. Dr. Kopp przybył urzędowmie do 
Bogumina, ś. p. Dostal imieniem ludności miej­
scowej przemawiał do niego po polsku.

Hiszpania. Rząd hiszpański walczy ciągle 
z kłopotami pieniężnemi. Chce nakładać podatki 
to na to, to na ono, żel® jakoś przyjść do pie­
niędzy, opłacić więcej długów' i podreparow’ae 
swą kasę. Ludność jednak o tern ani słucha«: nie 
chce. W ostatnim czasie myślał rząd o nałożeniu 
podatku na tytoń. Skutkiem tego wr prowincyi 
Murcyi ludność podniosła wielkie zaburzenia, przy 
których jedna osoba została zabita. Policya jest 
dzień i noc na nogach i czuwa nad spokojem i 
porządkiem, bo ludność jest do tego stopnia na 
rząd rozgoryczoną, że każdej chwili gotowa się 
znów zenvać do zaburzeń i rozruchów'. Biedna 
Hiszpania już bodaj nie wygrzebie się z długów' 
i wewnętrznych kłopotów po przegranej wojnie 
z Ameryką.

Ameryka. W północnej Ameryce wzmaga 
się agitacya na korzyść burów. Zdaje się, że 
agitacya ta będzie wysuniętą przez stronnictw'«» 
demokratyczne przy przyszłych wyborach. Ucznio­
wie i uczennice publicznych szkól w' Nowym 
Yorku i K»ladellii wysyłają adres opatrzony 
w' 12.000 podpisów' z wyrazami życzliwości dla 
Kriigera. Odbędzie się olbrzymi obchód wszystkich 
szkól w Nowym i ork i 1 iladelfii, celem zazna­
czenia życzliwości dla burów'.

Chiny. Niepokoje w Chinach wzrastają 
w sposób zastraszają» y. W sprawne tej donoszą 

zferwal kilka kwiatów i rzucił na zwłoki. Wtedy 
wszyscy bersaljerzy. w miarę jak przechodzili, 
zrywali kwiaty, obrzucając niemi zmarłego. Za 
chwilę, chłopczy na leżał pod mogiłą z kwiatów', 
a tak oficerowie, jak żołnierze, posyłali mu ostat­
nie. pożegnanie, mówiąc: Bravo, mały Loin-
bardczyku! - Żegnaj chłopcze! To «lia ciebie, 
jasnow'losy! - Evviva! — Sława tobie! - Że­
gnaj nam! ■ - Joden z oficerów rzm ił mu swój 
w řasny medal za w alec.znos«:, inny poszedł go 
w czoło iical»»wa«:. \ kwiaty sypały się dalej na 
jego nogi obnażone, na łom» skrwawione, na 
główkę jasnowłosą. On zaś zdaw ił się uśpiony 
na murawie, okryty swoją chorągwią, z twarzyczką 
białą i niby uśmiechniętą; biedny chłopczyna, 
jakby odczuwał oddawane mu honory, i cieszył 
sie, że mógł życie poświęci«1 «lia sw'ojtj Lom- 
baialyi. Fdm. dc Anitas.
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do dzienników londyńskich, że kilku przedstawicieli 
mocarstw europejskich w Pekinie wystosowało 
pismo zbiorowe do chińskiego urzędu spraw zagra­
nicznych, domagając się w groźnym tonie, aby 
tajna sekta t. zw. „Boxerów“ wrogo usposobiona 
dla chrześcian i Europejczyków, została wytę­
pioną doszczętnie w przeciągu dwóch miesięcy. 
W przeciw nym razie mocarstwa te wysadzą na 
ląd swe wojska, celem obrony cudzoziemców. Już 
teraz gmachy poselstw : włoskiego, francuskiego i 
amerykańskiej w Pekinie mają załogi złożone 
z marynarzy. W porcie zaś 'Paka znajduje się 
znaczna liczba statków wojenn\ch państw roz­
maitych.

Belgia. W sprawie zamachu na księcia Walii 
śledztwo zostało juz. podobno ukończone. Poseł 
airdelski wręczył w' poniedziałek sędziemu śled­
czemu zeznanie księcia Walii spisane w protokóle. 
Podług tego Sipido celował do głowy księcia. 
Książe słyszał, jak kula rewolwerowa świsnęła 
mu kilka centymetrów ponad głową. Dalej (ło­
nowi, że dzień przed tein zebrało się czterech 
młokosów i przyszedł wtedy pomiędzy nimi za­
kład do skutku, że Sipido za 5 franków' strzeli 
do księcia. Ale nie mieli rewolweru, więc posta­
rali się o niego i istotnie Sipido dnia następnego 
strzelił do księcia.

Wiadomości różne.
Kto właściwie podkopuje ..podwaliny“ 

.społeczeństwa ? Pisma galicyjskie donoszą : ,.W 
Pizemyślu drugi już wypadek sie zdarza, że ksiądz 
radzi żonie socyalisty, aby się z nim rozwiodła, 
jeżeli socyalizmu nie porzuci. Żony robotników F. 
i Ż. z taką światłą radą wróciły więc do ..ogniska“ 
rodzinnego, do tych samych mężów, którym przed 
ołtarzem ślubowały na całe życie „posłuszeństwo“ .. 
Jeden z tych socyalistów' żyje już z żoną lat kilka­
naście przykładnie i zgodnie, jest przytem wzoro­
wym mężem i spokojnym człowiekiem. Dziś roz­
pacza, bo go zbuntowana kobieta chce porzucić. 
Któż tu właściwie rozbija rodzinę? Kto to święto- 
kradzką ręką przecina najserdeczniejsze węzły 
sympatyi między dwojgiem ludzi, których przecie 
kościół „sakramentem“ połączył? I gdzie na to 
rada dla wierzącego człowieka? Czy to nie zbro­
dnia moralna, czy to nie mord szczęścia rodzinnego, 
czy to wolno?“

A teraz inny przykład: „Ksiądz rzymsko-ka­
tolicki Szeligiew'icz w Kałuszu odmówił „Sokołowi“ 
tamtejszemu odprawienia mszy za duszę naszego 
wielkiego bohatera narodowego Kościuszki. Udano 
się więc do księdza grecko-katolickiego i ten zgo­
dził się na odprawienie tej mszy.“

Trzeci przykład: „Po śmierci jednego z pro­
boszczów', starca już zgrzybiałego, który przez cale 
życie znany był ze strasznego sknerstwa i żył jak 
ostatni nędzarz, znaleziono przy nim zaszyte w 

odzieży' i pochowane po różnych skrytkach ban­
knotów' na kilkadziesiąt tysięcy' złotych, z których 
znaczna część była już dawmo wycofana z obiegu 
lub zupełnie zniszczona. Człowiek ten za życia ani 
centa nie dał ubogiemu i wzbogacił tylko państwo.“

Tak.ch i tym podobnych przykładów' życie 
dostarcza bez liku. Tym razem zamilczamy naprz. 
o występkach księży przeciwko moralności. Jakże 
wńęc w'obec. tego wyglądają zarzuty czynione so- 
cyalistom i postępowcom, że c,i podkopują religią, 
jeśli sami księża usilnie się. o to starają, aby zohydzić 
religią w oczach ludu Wszystko to dowodzi, że 
kler jest wysoce zdemoralizowany i jeśli chce rato­
wać kościół od upadku, powinien przede.wszystkiein 
rozpocząć pracę nad swojem odrodzeniem, ale to, 
zdaje się, będzie daremne . . .

Niepochlebne dla Niemców. Otrzymujemy 
list następujący: „.Szanowny Redaktorze! Parę dni 
temu, przechodząc koło budującego się „Domu 
polskiego“, zauważyłem tablicę, z napisem „Den 
Fremden ist der Eingang verboten“. Trochę mnu 
W pierwszej chwili zastanowiło, dlaczego przy 
polskim budynku jest napis tylko niemiecki, ale 
gdy' sobie przypomniałem, że na piantacyach poi 
naszym Cieszynem mamy' podobne tablice z na­
pisem „Das Betreten dieser Anlagen ist verboten“, 
powiedziałem sobie: Aha! już wiem, widocznie Po­
lacy nie w'lażą tam, gdzie nie można, więc dla 
nich napisów' takich nie potrzeba, brzydki zaś te11 
zwyczaj mają tylko Niemcy. Ale gdym w spomnial 
na postępowanie Czechów na naszym slązku, którzy' 
tam się cisną, gdzie ich dotąd nie było i gdzie ich 
nie potrzeba, przyszedłem do przekonania, że po­
dobne napisy zdałyby się i w języku czeskim. Nie 
wiem jednak, czy mam słuszność i dlatego zwracam 
się do Ciebie, Szanowny Re-daktmze, abyś zechcial 
oświecić mój prosty rozum i wytłumaczyć mi to. 
Z poważaniem E. K. polak z pod Cieszyna.“ (Przep- 
Redakcyi). Naszem zdaniem, napisy takie pod Cie­
szynem winny być w języku polskim i niemieckim, 
u nas zaś w fc-Ostrawie, oprócz tych dwóch jęz_V" 
ków, jeszcze i w czeskim. A k; ponieważ i my 
mamy niejakie w' tym względzie ” ości, pozo­
stawiamy tę sprawę do rozstrzygnięcia sannm 
czytelnikom.

Filia Banku polskiego. Słyszeliśmy, że 
Domu polskim ma być założona lilia Banku rolu1’ 
czego z Frysztata, której głownią czynnością będzie 
przyjmowanie wkładek na oszczędność od w'szy'rft' 
kich. Przyklaskujemy tej myśli, oby stało się t0 
jak najprędzej. —

Gdzie się ulatniają pieniądze kas bi‘-R‘" 
kich? Sprawozdanie zarządu kasy brackiej ko­
palń hr. Larischa za rok 1899 wykazuje, że ka<a 
dla chorych straciła na papierach wartościowy eh 
102G złr., kasa zaś prowizyjna aż 23.920 złi’- 
61 cnt. Z tych samych pow odów' kasa chorych 
drogi północnej na różnicy kursów losów' państwo­
wych straciła 58.063 złr. 37 ct. — Straty na pU^ 

9580
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Pierach wartościowych więc w obu tych kasach 
_aJf! 83.0U0 złr. ! — Pięknie się więc gospodaruje 
Krwawo zapracowanym groszem robotnika. Za­
miast włożyć te pieniądze do solidnych kas oszczę­
dności, gdzie byłoby większe oprocentowanie i 
î'h.ie pieniądz mógłby być puszczany w ruch 
znówu pomiędzy robotników i rolników, to trzyma 

go w papierach ze zmiennym kursym, nara­
żonych na różne speknlacye giełdowe, na raptowne 
sPadki i tym podobne niespodzianki. Przez taką 
nędzną gospodarkę traci się jednego roku setki 
Jsięcy, a potom to zarząd takiej kasy brackiej 
de chce udzielić głupiej zapomogi kilkudziesięciu 
leil! kich dla kalek i sierot. Jak długo robotnicy 
dozwalać będą na podobne nadużycia? —

W obronie To w. „Szkoły Ludowej“ 
i Domu Polskiego .

(Dok.).
Przepowiednia co do potężnej organizacyi so- 

kilb tr" P1?' spełniła: oto właśnie przed 
••i 'Rodniami sam Karpeles w7raz z innymi 
oiekać musiał z Mor. Ostrawy, przed podjudzo- 

nD>> tłumem.
Dp '^dżoli również dokładnie spełnią się inne 
i zepowdednie autora, to możemy spać spokojnie i 
,e tracić apetytu.

lin s^reśleniu w teil sposób „ogólnej sytuacyi 
szej“ autor przechodzi do „szczegółów z naszego 

"ir l*1 towarzyskiego“ — i opisuje bankiet poże- 
Wfi1 n^’ urzfł’izony na cześć niejakiego p. Rysza- 

urzędnika pocztowego, na którym wprawdzie 
n!.^P^azaI zV"'ioł niemiecki i czeski, to jednak 

* ‘ trój był czysto polski“.
He w tern „czysto polskiego“ humoru, ile 

polskiej“ blagi! Jak to się godzi z pessy- 
l>on1]neln .ai,ltora z początkowych ustępów kores- 
już *a,n ,-utrzymanie mowy polskiej wkrótce 
U będzie niemożliwe“, a tu sami Czesi i Niemcy 

kov' ’-Czysto polskim nastroju“. Widocznie człon- 
ski 0° ” •z- polskiej“ są akumulatorami pol- 
go T' * zdolni są błyskawicznie przelać 
cna" bajzagorzalszych Niemców i Czechów. Co za 
'"d'>U\orcy!
tą '’P'sowi tego bankietu poświęca czwar-
aut(C^^ caki?° artykułu, z czego wynikałoby 
w ’’ 1 (‘a,Ia Czytelnia polska“ na sprawy 
i at'ie oddaje 

Uwagi, ;
niilCyi« J”

Autor 
sŁydliwośc

l'dïskï 

. „Czytelnia polska“ na sprawy pry- 
' czwartą część swojego czasu i sw7o- 

a trzy czwarte przeznacza „ogólnej sy- 
Nie jest to jednak ścisłe.

ioyy iein widocznie przez skromność i 
Zan ; Jść, cechujące zazwyczaj ludzi wielkich, 
bolsk**11^* (I0(Iać, że w tymże lokalu „Czytelni 

P ’• (w Hotelu „Lustig“), przy legającym do 
nic ? c'kantant“, urządza! wraz z innymi bankiety 
i j.” yjko dia urzędników pocztowych, lecz także 
stoś u’e częściej, daleko wreselsze uroczy- 

‘C1 z kapłankami z poblizkiej świątyni . . . Za­

pomniał również dodać, że niedawno, gdy świąty­
nia ta wraz ze swoim inwentarzem i rekwizy taini 
miała opuścić M.-Ostrawę, to niektórzy członkowde 
„Czytelni polskiej’ dla arcykapłanki Emmy urzą­
dzili o wieli wspanialszy bankiet pożegnalny, niż 
dla p. Ryszawego, że lał się wtedy Baprawulę 
szampan i że świątobliwa arcykapłanka od nie­
których panów z „Czytelni" otrzymała niejedną 
drogocenną pamiątkę . . .

Jeszcze jedno sprostowanie. Autor pisze, że 
Czytelnia liczy zaledwie czwartą część dawnej 
liczby (800) członków7, co znaczyłoby, że dw ieście. 
ale to jest grubo niedokładne, bo wiadomo dobrze 
w'szystkim, że obecnie zapisanych jest około 4<>, 
uczęszczających na zgromadzenia walne kilkunastu 
a stałych 1 gości lokalu dla odegrania partyi taroka 
zaledwie kilku i na tych spoczyw7a całe brzemię 
utrzymania polskości w M.-Ostrawie.

A wcale nie socyaliści rozbili Czytelnię „pod- 
stępnemi obietnicami“, jak twierdzi autor, lecz ci 
właśnie, którzy podobne brednie piszą — przez 
sw7oją kastow7ość, przez brak szerszego poglądu na 
rzeczy, przez obaw7ę o zysków ne stanowisko, przez 
brak patryotyzmu i ducha obywatelskiego.

I tacy kary ero wieże, tacy bawidainkowie, takie 
samoluby z aspiracyami gruboskórnych i z hory­
zontem ideowym ślimaków, śmią „Czytelni polskiej“ 
przypisywać „poczucie prawdziwie patryotyczne“, 
a odmawiać go innym towarzystwom, które coś 
naprawdę robią.

W szakże to ci sami panowie z obecnej „Czy- 
telni polskiej“ wydawali kilka lat temu smutnej 
pamięci „Kresow'ca“, którego każdy numer był 
haniebną kompromitacyą imienia polskiego, w który m 
brak programu szedł o lepsze z głupotą i ignoran- 
cyą nie dającą się opisać, w7 którym dla uczczenia 
koronac; i cara Mikołaja II. i jego małżonki umie­
szczono ich portrety w7raz z artykulikiem pochwal­
iłem! I tacy „patry oci“ mieli w7 swoim lokalu 
przygwożdżonego do ściany Białego Orla, między 
jakiemiś niemieckiemi „landszaftami“, który daleko 
boleśniejsze robił wrażenie, niż Chrystus między 
łotram O Iredny ptaku, jakże Tobą poniewierają!

\le ruch ludowy przejdzie natí takimi pa­
nami z „Czytelni polskiej“ jak fala, zaleje ich i 
nie zostanie z nich ani śladu . . .

Jędrzej Słowik. *)
*) Odprawa nasza, dana autorom korespondencji, nie 

odnosi się weale do kilku ludzi poważnych i ogólnie szano­
wanych, którzy dotąd do „Czytelni Polskiej“ należą, którzy 
jednak popełnili ten grzech, że w swoim czasie nie zapro­
testowali przeciwko tej napaści na Tow. Szkoły lud. i Dom 
polski. —

Od Rmlakcyi.
Szan. korespondentów, a zwłaszcza z Wisły. 

Istebny i Jabłonkowa przepraszamy, żeśmy7 dotąd 
nie pomieścili ich korespondencyi. Przyczyna leży w7 
tern, że cała prawia diukarnia p. Vichnara rozcho­
rowała się na influence. To także tłomaczy pewien 
nieporządek w układzie dzisiejszego numeru.
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Rodacy, chrońcie siebie i rodziny wasze od nędzy, 
zabezpieczając się na życie, cd ognia i gradu 

w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie!
Wszelkich objaśnień udziela chętnie ini<-dzy innymi agjSitami tej naszej insly- 
tncyi i Jan Zientek, nauczyciel w Nawsiu, działający w imieniu Kasy wzajem­

nej pomocy Polskiego Towarzystwa pedagogicznego na Slązku. i—«

Bardzo stosowne do rozsprzedaży dla Kołek rolniczych 
sklepików katolickich, a oraz dla P. 'I'. Krawców i 
wogóle Odbiorców w większej ilości.

Nadzwyczaj silne i w gustownych kolorach Materye ba­
wełniane z podwójnie kręconej przędzy na ubrania męskie, 
dziecinne i dla kobiet, tudzież najlepszej jakości

-<PŁÓTA (ZYSTO-LN1ANE ►
na koszule, prześcieradła bez szwu i t. p., dymy, ręczniki, 
chustki do nosa, obrusy i serwety, drelichy na liherye i tym 
podobne wyroby po cenach umiarkowanych poleca

MIECZYSŁAW GONET

Dr Kazimierz Miszke
były seknndarynszszpitali wiedeńskichosiadł z dni*“1”

' Sdf“" 1. kwietnia 1900
we FRYSZTAC1E i ordynuje w domu p. Axtina]^

na rynku 1. piętro.

w KOIU-ZYNIE, p. Korczyna (Galieya). 2--3 
• Próbki żądanych gatunków wysyła się darmo i franco. • ! ! Tanie kapelusze ! •

NA LATO.
Damskie i dziecinne kapelusze słomkowe z pj1' 

przedniego sezonu przez pokostowanie lakif”1 
mojego wynalazku |stają sit; jako nowe. M*’” 

do rozporządzenia wszystkie modne liai wy-

Skład niateryałów aptecznych
• • ,,pod czarnym orłem“ • •

KAROL DWORZAN
Mor. Ostrawa.

PODZIĘKOWANIE.
Pozwałem sobie niniejszem podziękować na tern miejscu p. DUSTOWI. zarząey dóbr oraz p. KOPLO WI, 

za energiczne powadzenie całej akeyi ratunkowej przy pożarze, który mnie spotkał w bieżącym miesiącu. Również skla* 
najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim tym, którzy w tym ratunku brali jakikolwiek udział.

W Zebrzydowicach, dnia lł>. kwietnia 1900.

Franciszek Łukowic*

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukarni Rud. Vichuara w Pi-zywozt



Jfr. 18. Frysztat, dnia 28. Kwietnia 1900 r. Rocznik IV.

GŁOS LUDU
ŚLAZKIEGG

Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony.- - - - - - - -
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Pod adresem „Mn Hjinslíycb“.
W numerze 19. rzeczonego pisma pokazał się 

Wt ws*ÇPny P- t- »>K poměrům česko polským“, 
którym stara się autor zbijać nasze twierdzenia, 

] Y przedstawić stosunki ślązkie. swym czytelni- 
\0111 y zupełnie przeciwnem świetle, przyczem po- 
lui?nje się kłamstwami poprostu zdumiewającemu 

ni ."Noviuy Těšínské“ chcą zaprzeczyć, jakoby 
.e było ich winą, iż w Michałkowicach dzieci się 

(|®”.lczą. Stawiamy skromne pytanie: „Jeżeli wy 
u ls.laJ piszecie, iż uznajecie potrzebę, aby w gmi- 
szk } dwujęzykowych obok szkoły polskiej stała 
, .j . czeska, to dlaczegóż nie chcieliście w 
s atnim czasie dopuścić w Michałkowicach do tego, 

r. dzieci polskie w swym języku inacie- 
^Jnskiin uczono? Dlaczegóż czekaliście tak długo, 
S7 Wreszcie Niemcy zabrali się do obalenia wa- 
Poî?0 wPływu? Nie dziwcie się wcale, iż rodzice 
e s<?y oburzeni z powodu długoletniej, zaciekłej 
jyj *\zacyi wysyłają dzieci raczej do szkoły nie- 
DoH • j’ '™dząc dobrze, że łatwiej można dzieci 

skie zczeszczyć, aniżeli zniemczyć.
»Noviny Těšínské“ piszą dalej, że obywatele 

W 6vrCy w Dąbrowej i w Michałkowicach (jakoteż i 
Pol v-V‘- ^-) uznają potrzebę samodzielnej szkoły 
( sKlpj obok samodzielnej szkoły czeskiej i że 
z< ” Z(^aiiaa musi być każdy prawy Polak i Czech, 
ty, że naraz taka zmiana w zapatrywaniach? 
g0Szak Przed półrokiem rozpoczęli Czesi przed 
typ?0^ gminną w Dąbrowej ogromną awanturę 
°kr'° v te^° P°wo<^* lb że jeden z Polaków wniósł 
s2vZ] na cześć polskiej szkoły! Ażeby zaś na- 
Ujyv czytelników zapoznać z obłudą Czechów, 
poi»1111“ kilka spraw co do szkoły dąbrowskiej 
do . Dąbrowej istniała szkoła polska aż 
dzip: U- 1890- (Czy nie odważą się Czesi powie- 
šzk ł’ -Ze Przed rokiem 1883 była tam czeska 
czesV • roku skutek silnej agitacyi 
Ha klCk inżynierów zmienia się język wykładowy 
pq czeski i rozpoczyna się silna czechizacya. 
C7ac?egćż więc wtedy nie wystąpili 
pA681,^ wnioskiem założenia obok 
-~^k i e j osobnej szkoły czeskiej?

I Gdzież była wówczas ta przyjaźń braterska i ja­
kież mieli oni zamiary względem nas?

Nie chcą oni w Dąbrowej paralelek czeskich obok 
polskich i żądają z tego powodu osobnej czeskiej 
szkoły, bo wiedzą, że wkrótce wyszłoby szydło 
z worka. Wiedzą oni dobrze, że dzieci z małemi 
wyjątkami uczęszczać będą do polskich paralelek, 
boć to przecie dzieci polskich rodziców, wskutek 
czego byłyby paralelki czeskie próżne. Skoro zaś 
istnieje szkoła czeska, wtenczas agitacya jest dla 
nich łatwiejsza, bo można ciemnych w sidła łapać
i niejeden biedak gotów za parę szklanek piwa 
wpisać dziecko swoje do szkoły czeskiej.

Tak wygląda ta idealna polityka Czechów !
Piszą „Nov. Těš.“ niby z ubolewaniem, iż 

obecny wydział gminny w' Dąbrowej zezwolił na 
otwarcie piątej klasy z wykładowym językiem nie­
mieckim i że obecnie w Dąbrow’ej mamy już dwie 
klasy niemieckie! A któż to przeprowadził, jeżeli 
nie Czesi? W roku 1892 uchwalił wydział gminny 
(który wówczas bez wyjątku stal po stronę Czechów) 
z czeskim nadinżynierem Pr. Jelinkiem, jako prze­
wodniczącym rady szkolnej na czele, aby w 
czwartej klasie zaprowadzony b y ł j ę- 
z y k wykładowy niemiecki. A więc ( Jzesi 
zniemczyli szkołę dąbrowską i dzisiaj chcieliby 
winę zwalać na Polaków'. Zresztą nam nie należy 
jeszcze płakać nad tern, iż 4 i 5 klasa jest dzisiaj 
niemiecką, bo o ile naszych dzielnych Dąbrowdan 
znamy, to z pewnością w przyszłym roku we 

t wszystkich klasach zaprowadzą język polski jako 
wj kładowy i spiszą się lepiej, niż* się czeskie wy­
działy spisywały, skoro zaprowadzały w' wyższych 
klasach język wykładowy niemiecki.

W końcu zarzucają nam (właściwie wszystkim 
polskim pismom na Ślązku) „Nov. Těšínské“, że 
w naszych polskich szkołach mamy nawet takich 
nauczycieli, którzy po polsku ani słówka nie 
umieją i że przeciw temu żadne polskie pismo 
jeszcze nie wystąpiło. Przekonywamy się, że re­
daktor „Novin“ pisma ślązkie bardzo pobieżnie 
przegląda, skoro nie spotkał w naszem piśmie 
dosyć częstych wycieczek, skierowanych przeciw' 
radom szkolnym, względnie inspektorowi szkolnemu.

W każdej restauraeyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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W numerze 18. ruku zeszłego już dosyć ostro 
wystąpiliśmy przeciw istniejącym dziś w szkol­
nictwie stosunkom w korespondencji „ze Stonawy“, 
którą polecamy „Novinoin“ do przeczytania, aby 
na przyszłość nie umieszcza io podobnj’ch bredni.

Te naiwne nauczki i groźby „Novin Těš.“ 
nie mogą nas ani grzać, ani ziębić, bo my na 
kruczkach polityki czeskiej znamy się bardzo 
dobrze i przekonywamy się z artykułu umieszczo­
nego w „Novinách“, że Gzesi tjďko w tym wy­
padku podają nam bratnią dłoń, gdj’ widzą, że 
mogą coś dla siebie zyskać. O sympatye Czechów 
wcale nam nie chodzi, bo mj’ brzydzimj’ się tą 
podłą obłudą, jakiej oni wobec nas używają." Od­
zywając się do nas, wskazują na szlachetność i 
braterstwo a tymczasem jeszcze dzisiaj w kilku 
czjsto polskich gminach czechizują nam 
ci sami panowie naszą polską dziatwę! Tak po­
stępować mogą tylko faryzeusze, którzy uczciwie 
wobec swych współbraci zachowywać się nawet 
nie potrafią.

Korespondencje.
Z Jabłonkowa. W niektórych okolicach 

ziemi polskiej mocno jest zakorzenimy zabobonny 
zwyczaj dzwonienia, gdy oblicze nieba zakrywają 
ciemne c.hmuiy, deszczowe lub gromowe. Wten­
czas wybiegają Indzie na dzwonnicę i dzwonią, co 
sił starczy, ażebj’ rozproszyć złowrogie chmury. 
Takiemi dzwoniaczami są na Slązku przewódcy 
niemieckiej partyi liberalnej, kiedy się rozchodzi o 
wymiar odrobiły sprawiedliwości dla ludu piń­
skiego. Oto przykład! Niedawno temu doniosły 
czasopisma, że komitet wykonawczy stronnictwa 
młodoc.zeskiego wydal" komunikat, w którym za­
znacza, iż konferencja dla uregulowania kweslyi 
językowej wtedy tylko do dodatniego rezultatu 
doprowadzić mogą, jeżeli rozstrzygniętą również 
zostanie kwestya językowa na Slązku i w innych 
krajach monarchii. Komunikat ten napędził strachu 
największemu nieprzyjacielowi Polaków ślązkich, 
superintendentowi Haasemu. Widząc zagrożone 
owoce wiekowej germanizacyi, polecił swoim so­
jusznikom wydzwaniać na chininy, cu też ci z 
prawdziwą doskonałością wykonali. Tak naprzy- 
kład, w mieście polskiem, jakiem jest i był Jabłon­
ków, odważjd" się burmistrz miasta, p. Zwilling 
powyższą sprawę zrobić przedmiotem rezolucyi na 
jednem z posiedzeń rady gminnej, przyczem mu 
p. Bullaw’a oddał jako wnioskodawca tak wielkie 
zasługi, że zapewmie zostanie policzony w’ szereg 
wielkich mężów’ przyszłej Germanii. Obserwacja 
chorągiewki, wskazującej kierunek wiatru, za- 
pew’iiie jest ideałem p. Bullawy, dlatego też prawdę 
co dzień lub tydzień zmienia swoje przekonania. 
Na tenito posiedzeniu uchwalono w' imieniu radj’ 
gminnej i ludności,— n e wiemy czj’ miasta a 
może i całego Slązka, bo zarozumiałość ich bez 

granic — rezolucyę przeciw’ uregulowaniu sprawy 
językowej na Ślązku, bo sprawę tę załatwią san» 
między sobą t. j. Niemcy bez Polaków, zapewmiwszj' 
sobie wyłączne panowanie nad ludnością polską- 
W rezolucyi tej jest także mowa o ekonomiczny»1 
rozw'oju miasta, któiy jedynie mają na oku, zapo­
minają jednak równocześnie, że sprawa językowa 
na razie z ekonomią nic nie ma wspólnego- 
I czemże się przyczyniono za ich panowania <1° 
rozwoju miasta? Czy stworzono jaki przemysł? 
zapewniający stały a znaczny zarobek ludności- 
Czj’ starano się o podźwńgnięcie oświatj’ i»ie; 
szkańców ? Na oba pytania wypada odpowiedz 
przecząco. To też rezolucyę tę uważać należy jak" 
broń partyi niemieckiej w celu utrzymania dalszego 
panowania nad obywatelami polskimi. Rezolucji 
o której przed posiedzeniem tylko bąkano, posta­
wiono tak niespodzianie, że radni polskiej narodo­
wości nie spostrzegli naw'et pułapki, jaką im zgo­
towano. Zasłużona kara Niemcoszków naszych i»0 
minęła. Na następnem posiedzeniu wniósł radu) 
p. Sikora Józef, który na owem posiedzeniu »10 
bjT obecnym, protest przeciw’ rezolucyi uclnvaloii^h 
ponieważ nie zgadza się na podobne uchwal}? 
wypowiadane w imieniu obyw’ateli i ludności » 
stojące w sprzeczności z dążeniami mieszka»' 
ców’ miasteczka. Pan Sikora zaprotestował 
także przeciw traktowaniu takich spraw między 
wnioskami a nie jako osobnego punktu porządk0 
dziennego, co miało na celu uśpienie czujnosf 
pewniej części radców'. Z przjjemnością wiec »°' 
tujeny zdarzenie powyższe, ażeby wyświetli0 
postępowanie, kliki niemiecko-liberalnej w’ Jabło»' 
kow’ie. —

Z Izdebnej. 1’ozw'ólcie i mnie napisać coś do 
„Głosu“ o naszej" gminie górskiej, aby przekona0 
czytelników, że Izdebna nie stoi tak dalece na zadk"- 
Oto mamy tutaj czterv stowarzyszenia: najpif0* 
założono u nas kółko rolnicze, potem straż ognio"/! 
ochotniczą, następnie kasę. Reifeisena, wresz010 
spółkę, drenarską. W kółku mamy bibliotekę? 15 
600 tomów złożoną, dziel wszelakiej treści, 
której wszyscy bardzo licznie korzystają, ale prz»' 
dewszystkiem młodzi, bo już tych starych 
trudno nakłonili do czytania, bo to nie bjio(1° 
tego nawykłe. Czytelnią ja sam się. zajmuję i " 
roku 189!) miałem czytelników’ 803 tj. takich, c° 
odemnie te książki wypożyczali, tych zaś, l'° 
czytali, liczyć trzeba przynajmniej drugie tyle, ,K 
każdy bierze po parę książek, które w poblizk»’ 
chatach czytają, schodząc się wieczorami. Czj’ż t0 
dla górali nie postęp? Niedawno Zarząd Macierz) 
Szkolnej z Cieszyna przysłał do Wydziału g»"11' 
nego prośbę o zapomogę dla gimnazyum polskie?0; 
Przyszło to właśnie podczas obrad, zaraz tedj 
w’zieto tę spraw'Ç pod obradj’ i uchwalono, 
członkowie wydziału podzielili pomiędzj' siebi6 
czynność zebrania jakiejś kw'oty pieniężnej. I 
chodząc po dw’éch od chaty do chaty, zebrali«»') 
w krótkim czasie z dobrowolnych składek 2°^ 
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k°>’- i 51 hal. Ja myślę, że jak na taką ubogą 
Siiiine jak Istebna, to będzie flosyć; to pokazuje, 
z.e i do naszej zapadłej górskiej gminy przekradło 
S1V słoneczko oświaty. Teraz powinniśmy się starać, 
T ł wpuścić promienie światła do sąsiedniej gm. 
•Jaworzynki, która jest jeszcze bardzo zacofana i 
", ćmie pogrążona, bo do Koniakowa już się 
°g'viata wkrada. Ledwieśmy te pieniądze Macierzy 
odesłali, a już kółko rolnicze ma 9 kor. na „Dom 
’Jarodowy“ w Cieszynie. Tak się tutaj krzątamy, 
. v możemy. Szczerze życzliwy Jan Jaroszek, 
'adny i prezes kółka rolniczego. (Prz. od Red.) 
‘ le<‘h żyją Istebnianie! Inne gminy powinny iść 
Za AVaszym przykładem. —

Cieszyn. Zeszłego tygodnia odbyło się walne 
^branie arcyks. kasy brackiej, na którem zarząd 
"kladal sprawozdanie za rok 1899. Pokazało się 
l”zy tein, że arcyks. kasa prowizyjna straciła 
zeszlego roku 34(138 złr. 3 ct. zaś kasa dla cho- 
łc*i 1(581 złr. 25 ct. na papierach wartościowych. 

* a zgromadzeniu tern uchwalono, aby zarząd 
l iłzył do tego, żeby wszystkie kasy lira-kie złą- 
czoik> zostały i żeby kasą tą rozporządzał jeden 
zarząd. Projekt ten ma pod wielu względami 
,!lnlzo wielkie znaczenie. Wiadomo przecież, że 

prawie każdy górnik starszy przeszedł kilka 
u,l>alń wskutek czego należał też raz do tej, to 
z>iow do owej kasy. Z powodu zmiany zatruďnie- 
.la tjaeiji górnicy fundusz zasobny lub też mieli 

kłopot z przenoszeniem tego funduszu z 
Jb dhfgiej kasy. 'Pciminąwszy te różne 

^0,‘zyści, jakieby górnicy w razie złączenia kas 
n,æ’b uzyskaliby oni w każdym razie 

ai’dzi Ariele na wpływie i znaczeniu. Dzisiaj nie 
Pórnicy wr kasie brackiej z taką energią 

Wapfc, jakby się nieraz należało a to z tego 
U'wodu, ponieważ mają przed sobą opozycyę. w 
gojach swoich przełożonych inżynierów, gdy tem- 
Zas.em w razie złączenia kas mają górnicy przed 

‘ J)il obcych inżynierów lub też można mieć w 
z,łdzie najwyżej jednego przełożonego. Przez 

kiis brackich, postąpiliby górnicy o jeden 
le\ki krok naprzód - do czego .wszyscy dążyć 
O"inni. Walne zebranie wybrało ze swego grona 

dwóch delegatów, którzy na koszt kasy 
Jjadą do starostwa górniczego w Wiedniu głównie 

lii-C^U ^dania o zmianę ustawy. (P. Red. Do- 
z Ze‘>5 było, żeby deputacya wstąpiła też do pre- 

ministrów w tej sprawie. W każdym razie 
przeczenie ze strony ministrów ma większe 
a(‘-zenie, aniżeli ze strony starostwa górniczego). 

Hi. w Bogiuninie. Od jednego znajo-
który często przejeżdża przez Boginnin, do- 

kWy się o bardzo miłych stosunkach na 
■si/i SZl'j Puczcie dworcowej. Wszedłszy do przed- 
siniït nifiC0 większego jak przeciętny kurnik, 
An StrzePa si*ť same napisy niemieckie : „Auszahlung, 
zu I1^1,.lle vou Telegrammen, Verschleiss“ i t. d. 
.Mnie jak nad Sprewą lub Tziirem. Trzeba być 
Mřgiin nięmcem, aby wiedzieć, do którego okna się 

udać i czekać tak długo, aż się urzędnikowi sfc>- 
doba uchylić szybę z okna matowego. Po polsku 
można się od biedy porozumieć, bo na dwudziestu 
i kilku urzędników jest dwóch czy trzech niemców, 
jeden polak dopiero od paru miesięcy, a zresztą 
sami „bratří Czechowie“. Żądając nawet po polsku 
karty korespondencyjnej lub listu pocztoAvego, 
dostaniesz je zwyczajnie z napisem tylko nie­
mieckim, tak samo i inne druki pocztowe. Na wy­
raźne żądanie drukótv z polskim napisem, podają 
druki z niemiecko-czeskim napisem, a gdy tego 
nie przyjmujesz, popada urzędnik av rozgorączko- 
Avanie. staje się niechętnym, Avstaje ze stołka, 
chodzi od szafy do szafy, przew raca, szuka tam i 
owdzie i przynosi jeszcze raz druk z napisem 
niemiecko-czeskim, bo „polskie już Avyszly“. Bardzo 
rzadko można dostać druk z żądany m napisem.' 
Skąd to pochodzi ? Otóż z tego, że lud jeszcze nie 
jest narodowo uświadomiony i Bóg wie, kiedy nim 
będzie, bo temu zapobiegają szkoły albo całkiem 
niemieckie albo prowadzone w duchu niemieckim, 
a tymczasem korzystają z tego nieincy a osobliwie 
„bratři czechoAvie“ i robią, co im się podoba, po­
mnażając obszar swatoA\aclawskiej koruny. Winną 
jest temu i to aa glÓAvnej mierze, berneńska Dy- 
rekcya pocztoAva, która zupełnie nie Avie, że 
Avschodni Slązk nie jest „dajcz“ a Boginnin to nie 
„Olomouc“. Pokazuje się jasno, że av tej dyrekcyi 
zasiadają urzędnicy, którzy o stosunkach etnogra- 
hcznych księstwa Cieszyńskiego mają takie pojęcie, 
jak nicprzyi.iierzając, ślepy o kolorach. Gdyby 
było inaczej, nie istniałyby napisy av urzędzie 
pocztowym tylko niemieckie i nie nadsyłanoby 
druków tylko niemieckich, lub, co najwyżej, nie­
miecko -czeskich. W imię sprawiedliwości żądamy 
od dyrekcyi, zastąpienia napisÓAv niemieckich, nie­
miecko-polskimi i nadsełania drukÓAV pocztoAvych 
niemiecko-polskich aa takiej ilości, jaka tutejszym 
stosunkom narodoAVościow,\ in odpoAviada. Od tego 
żądania nio odstąpimy żadną miarą.

Wiadomości ze świata.
Wystawa wszechświatowa w Paryżu zo­

stała już otAvarta av W.elkę Soboto, chociaż jeszcze 
nie jest zupełnie gotowa. Odbyła się przytem 
Avielka uroczystość. Mnóstwo już osób zjechało się 
do Paryża z całego świata. Dnia 17. b. m. zAvie- 
dziło AvystaAve 123.000 osób.

Zjazdy monarchów, Cesarz Franciszek 
Józef w pierAVszych dniach Maja odwiedzi dwór 
berliński. Wizycie tej przypisują jak ZAvykle, 
Avielkie znaczenie polityczne. W ciągu zaś lata 
av Gmunden zjechać się mają oprócz cesarza 
Franciszka Józefa, cesarz Wilhelm, car Mikołaj, 
król duński Uhrystyan, król grecki Jerzy, ks. Walii 
i inni.

Wojna w Transwaalu przeciąga się w nie­
skończoność. Portugalia zgodziła się na prze­
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puszczenie wojsk angielskich z amunicyą przez 
swoje teorytoryum, co znacznie ułatwi działanie 
Anglikom i pozwoli im teraz od północy uderzyć 
na Burów. Pomimo to położenie Anglików w Afryce 
jest rozpaczliwe. Dotąd stracili oni 25 tysięcy 
ludzi, podczas gdy Barowie tylko 5000. Marszalek 
ang Roberts do października nie będzie się mógł 
wcale ruszyć zpod Bloemfonteinu. Bttrowie zga­
dzają się na pokój, ale jedynie pod warunkiem 
utrzymania niezawisłości obu republik transwaal- 
skiej i orańskięj, na co znowu Anglicy zgodzić się 
nie chcą. Rząd Stanów Zjedn. Amer. północnej 
praw dopodobnie będzie zmuszony wstawień się za 
Burami.

Bułgarya. Przeciwko rządowi bułgarskiemu 
i księciu Ferdynandowi podnosi się w całej Buł- 
garyi pomiędzy ludnością wiejską, a szczególnie 
pomiędzy gospodarzami, wielkie oburzenie. Na 
gospodarzy chce rząd nałożyć osobny podatek i to 
jest główną przyczyną zaburzeń. Przed kilku 
dniami powstał bunt we wsi h raśnie. Z powodu 
tego wysłano tamże z miasta Ruszczuka komisarza 
policyjnego Aleksijewa z oddziałem konnej policyi, 
aby bunt uśmierzył. Nie poszło to jednak gładko. 
Chłopi uzbroili się, komisarza wraz z policyan- 
tami powiązali, wsypali im baty i powiązanych 
zamknęli w areszcie gminnym, gdzie o chlebie i 
wodzie przez kilka dni siedzieć musieli. Musiano 
wojsko wysłać do pomocy i wtedy dopiero uwol­
niono z aresztu komisarza i polie,yantów. Do po­
dobnych zaburzeń i rozruchów przyszło także w 
kilku inny cli gminach. Rząd w obec tego nie wie, 
co począć. Podatku nie chce cofnąć, bo pieniądze 
mu potrzebne, a tu chłopi ani słuchać nie chcą o

• takim podatku i zarzekają się, że go płacić nie 
będą, a z komornikami, którzy by przeszli fantować, 
tak samo postąpią, jak z owym komisarzem i po­
licjantami.

Ameryka. Pomiędzy Ameryką a Turcya za­
ostrzyły się w ostatnim czasie stosunki. Podczas 
znanych zaburzeń armeńskich misyonarze amery­
kańscy ponieśli wielkie straty. Za te straty miała 
Turcy a Ameryce zapłacić 19.000 dolarów , do czego 
się zobowiązał sam sułtan. Tymczasem teraz 
Turcya nie chce dotrzymać słowa. Skutkiem tego 
stosunki tak się naprężyły', że rząd amerykański 
chce powiedzieć posłowi tureckiemu, aby wyjechał 
sobie z Waszyngtonu. - Czy Turcya w obec ta­
kiej groźnej postawy inaczej się namyśli, zoba­
czymy !

Z Nowego Jorku donoszą, że przy budowie 
wodociągów przyszło do wielkich zaburzeń. Przed­
siębiorcy odmówili podwyższenia płacy robotnikom, 
skutkiem czego ci zaprzestali pracy i rozpoczęli 
strejk. W' nocy strajkujący zabili sierżanta i 
uzbroiwszy się, zajęli wzgórze nad miejscowością 
( rotom Śtrejkujcy grożą, że wysadzą zbiorniki 
wodociągowe w powietrze, przez co Nowy Jork 
pozbawiony byłby wody.

W Indyach sroży się wielka klęska głodo­
wa. Do Londynu przybył urzędnik indyjski Sea- 
ton, który z polecenia rządu zwiedził okręg*» 
dotknięte klęską. Opowiadał o niej takie szcze­
góły: Objechałem tak środkowe jak i wielką częśf 
zachodnich Indyi i przekonałem się, że położeń*6 
jest daleko gorsze, aniżeli sobie je wystawiał®*1- 
W promieniu kilkuset mil nie widziałem ani Ślad*’ 
roślin, wszystko było spieczone, a ziemia twarda 
jak kamień, (lały kraj robił wrażenie gołej, suchej 
opuszczonej pustyni, nigdzie ani odrobinki wilgo61; 
Śmiertelność skutkiem tego jest ogromna, bo a**J 
wody, ani pożywienia nie ma. Ludność już ** 
dawniejszych latach została mocno dotknięta klę-J*‘ł 
głodową. W wielu obwodach cierpią mianowic*6 
słabowite dzieci i dość często się zdarza, że *’6' 
dzice, sami zgłodniali, opuszczają sw7e dzieci i z«*' 
kają. Rząd robi, co w7 jego siłach, aby biedź*6; 
choć w' części zaradzili, ale nie może zaspokoić * 
najnaglejszych potrzeb ludności. Rząd indyjsk* 
potrzebuje gwałtownie pieniędzy i spodziewać S*Ç 
należy, że rząd angielski nie odmówi co do teg° 
sw'ej pomocy. . k

Włochy. W mieście Ankonie wykryto sp> ■ 
anarchistyczny. Policya odbyła rewizyą w7 pon** 
szkaniu anarchisty Farinelliego i znalazła d"*1 
ważne listy, wzywające do buntów i mordowa*11* 
królów i książąt. W listach nawet stało, którzj 
królowie w najbliższym czasie mają być zain1’*' 
iłowani. Kilku anarchistów" zostało aresztowany'6

Hiszpania. Pomiędzy Hiszpanią a Stana’11, 
Zjednoczonemi Ameryki północnej wybuchł 
zatarg o dwie wyspy, położone na południe 6 
wysp Filipińskich, wyspy Sibutu i Cagayan-Sm1- 
Rząd amerykański twierdzi, że wyspy te nal®^ 
do wysp Filipińskich i że razem z niemi od 4*1 
pione zostały Ameryce; rząd hiszpański przecz) 
temu i wykazuje, że leżą one po za ustanowi"1**! 
w’ traktacie pokojowym linią zaborczą. Wysp? 
zamierza podobno kupić od Hiszpanii rząd 111(3
miecki.

Japonia. Znowu gruchają wieści, że l’°| 
między Japonią a Rosyą zanosi się na groźny z* 
targ, który może wojną się zakończyć. Podob** 
rząd japoński już od dwóch czy trzech tygo(11 j 
mobilizuje swą flotę, aby Japonia była na w7sz® 
wypadek przygotowaną. Z drugiej strony RoS?\ 
wysyła tam swe okręty, krzyżowniki i łodzie d/-** 
łowe. — He w tej wiadomości jest praw7dy, tri*l*1 
wiedzieć. Wiadomość ta pochodzi z źródeł 
skich, a wiadomo, że knglia już od dawuia sta* 
się o to, aby Japonią z Rosyą pokłócić, by R°s' 
nie krzyżowmła jej planów7.

Wiadomości rożne.
Czy strony interesowane muszą pł*y 

koszta oględzin? Wiadomą jest rzeczą, że k<*';t‘ 
gmina opłacać musi oglądacza zmarłych. Ogląd**
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zniarłycli musi w razie zawiadomienia na własne 
jWzta przybyć na miejsce, gdzie zmarły się znaj- 
(l,ije, bez względu czy oglądaczem jest lekarz czy 
tez osoba niefachowa. Oglądacz niema przeto 
Prawa żądać od stron zapłaty za swoją czynność, 
,,a za furmankę i tak samo niewolno mu oglądać 

2niarłego dopiero podczas pogrzebu — jak się to 
•szczególnie u nas bardzo często zdarza.

Dąbrowa. Konsum dąbrowski pt. „Spożywcza 
P(,nioc“ zwołuje na 6. maja nadzwyczajne walne 
gromadzenie, które odbędzie się w gospodzie 
P’ Nr. Haroka po nieszporach z następującym 
Porządkiem dziennym: 1. Wybór trzeciej części 

o Bady Nadzorczej w miejsce ustępujących. 2. 
Jh)w<dne wnioski.

Górnicy baczność! W niektórych kopalniach 
O(*oy\\ać się będą wkrótce wybory delegatów. Ze 
■ględu, iż dowiedzieliśmy się, że górnicy zamie- 
*Zają delegatów wcale nie wybierać z powodu, iż 
Przeważnie delegatów wydalono z pracy, przeto 
°strzeganiy górników przed niebezpieczeństwem i 
adzimy im, żeby do wyborów poszli i innych de- 

æSatôw wybierali.
, I to dlaczego? Krótka odpowiedź. Wiadomo 
Jest, że pomiędzy górnikami też są faryzeusze i 
Pochlebcy. ‘.leżeli górnicy wstrzymają się od 
losowania, w'tenczas przychlebcy i dozorcy wy- 

'O/l kilku głosami delegatów wrogo Wam uspo- 
'°bionych. A więc niejeden przychlebca choćby 
Jlko 3 g.iosami wybrany być może delegatem a 
.^'.Przeciw temu nic uczynić nie potraficie i zgo- 
,Z1ě musicie sie na delegatów, jakich bv Wam 
,l°zorcy wybrali.’
j więc jedyna rada: Wybierajcie dzielnych 
J-. *. lla delegatów'. Jeżeli zaś kochacie rzeczy- 

*sc*e tak szczerze- wydalonych delegatów
(.i eiK;zas wspierajcie ich materyalnie w obecnej 

zakupujcie bloki, przesyłajcie i zbierajcie 
w. dla nich a w ten sposób udow'odnicie 

aszą miłość i solidarność koleżeńską.
Komitet wspierający górników' wydalonych 

l^stauowdł wypłacać wsparcia w następującym 
^.°Suu.^U: Np. jeżeli górnik swobodny otrzyma 5 kor.

Jakim razie na żonatego przypada 6 a na każde 
ziecko jedna korona. Dzieci wyżej 14. roku nie 

^'zglednia się. Komitet wypłacać będzie wsparcia 
x Niedzielę, dnia 6. maja o godz. 11 dopołudnia 
]. \edakcyi naszej, gdyż w niedzielę uchwali 
paltot jak wysokie wsparcia udzielone być mają. 
aj10siniy przeto wszystkich, którzy bloki odebrali, 

6- ma.ia z nami się obrachowali, ażebyśmy 
et‘zieli, jak wysoką kwntą rozporządzać możemy. 

(1- r szK°ły realnej w Cieszynie. Opowia- 
' 1 nam, że jeden z profesorów tej szkoły, że- 

W’^nC z uczniami na ostatniej lekcyi przed 
P^elkanocą, takie życzenie wyraził : „Ich wünsche 
ej len zu den Osterfeiertagen nichts anderes, als 
t 1 kräftiges Heul ! — Uczniowie Niemcy mają 
Wi]1 r,^ne przywileje, Polacy żadnych. Niemcom 

ł Ho trzymać „Silesię“, a gdy Polacy poprosili o 

prawo trzymania „Głosu ludu ślązkiego“, to im 
stanowczo odmówiono.

Z Izdebnej. Kilku obywateli z gm. Izdebnej 
skarży się przed nami, że na niedawnie odbytym 
pogrzebie dziecka jednego z nauczycieli gminy 
.Jaworzynki ks. wikary miał przemówienie po 
niemiecku, które było zrozumiałem zaledwie dla 
kilku osób z orszaku żałobnego. „Wierzcie mi, 
drodzy czytelnicy — pisze jeden z tych obywateli 
— zdało mi się, że serce mi pęknie, gorycz piersi 
rozdrapie na taką zniewagę. Jest to niepojęte, 
dlaczego nam ks. biskup nasyła takich księży, 
którzy nas tak obrażają. Szan. Posłowie, orędujcie 
przecie inaczej za nami, a nie pozwalajcie nas 
wystawiać na pośmiewisko przez takich ducho­
wnych.“

Kalendarz Robotniczy na r. 1901 wyjdzie 
już z końcem czerwca i wydany będzie celem 
uczczenia 40 letniego jubileuszu pracy literackiej 
jednego z najznakomitszych pisarzy naszych, wiel­
kiego patryoty i zarazem weterana socyalizmu 
polskiego — Bolesława Limanowskiego. Kalendarz 
zawierać będzie oprócz kilkudziesięciu ilustracj i 
artykuły różnej treści, poradnik prawny, kalendarz 
partyjny' itp. Cena 25 ct., dla członków' organizacji 
socyalno-demokratycznej 20 ct. Zamówienia należy 
nadsyłać pod adresem: Zygmunt Klemensiewicz, 
Kraków', ul. Kopernika 2(1 fi. piętro.

Śmiertelny wróg socyalizmu i wszelkich 
dążeń ludowych i patryotycznycli, ks. biskup -Lobos, 
umarł w Przemyślu w pierw'sze święto Wielkiej- 
uocy. Należał do tych duchownych rzymsko-kato­
lickich, którzy na własną rękę wprowadzali poli­
tykę, do kościoła, zamiast pihiow'aé obowiązków' 
duszpasterstwa. Chociaż sam pochodził z ubogiej 
rodziny mieszczańskiej, trzymał przez całe życie 
z możnymi tego świata i lud obojętnie przyjął 
wiadomość o jego śmierci.

Z Polski pod Moskalem. Aresztowania za 
udział w ruchu, robotniczym lub zwyczajnem 
ośw iecaniu ludu nie ustają. Niedawno aresztowano 
60 osób w' Dąbrowie Górniczej, oprócz tego w' 
■Lodzi, w Wilnie i tp. Aresztowanych przew’ożą 
skrępowanych powrozami lub skutych, aby uda­
remnić ucieczkę, co się w ostatnich czasach często 
przytrafiało. Cytadela warszawska jest szczelnie 
więźniami politycznymi zapełniona. Zamknięte w 
roku zeszłym przez rząd na 8 miesięcy pisemko 
dla ludu wiejskiego p. n. „Zorza“ zaczęło znowu 
wychodzi<:, ale tymczasem od Now’ego Roku rząd 
wydaje własne pismo, w którem stara się prze­
konywać lud o dobrotliwości rządu dla niego, 
otumanić go tym sposobem i potem przerobić na 
Moskali. Ale usiłowania te spełzną na niczem, 
chociaż rząd rozporządza w' tym celu ogromnymi 
środkami, pochodzącymi oczywiście z podatków', 
ściąganych niemiłosiernie z tego samego ludu. — 
W Warszawie, mającej już 650 tysięcj’ ludności, 
która przeto zajmuje siódme miejsce w' Europie, 
ludzie dobrej woli zwrócili uwagę, że w'srod 
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ludności warszawskiej jest około stu tysięcy" osób, 
które nie jadają codzień gorącej strawy. A na to 
skazana jest ludność ciężko pracująca, która tem- 
bardziej potrzebowałaby się dobrze odżywiać. Dla 
tych więc ludzi mają być urządzone „kuchnie 
ruchome“ na wzór tych, jakie od nowego roku 
istnieją w Berlinie.

Aresztowania bez końca. Z Warszaw y 
d<»noszą o licznych a r e s z t o w a n i a c h wśród 
młodzieży szkolnej w Wilnie i w Mińsku. Prócz 
tego odbywają się ciągłe aresztowania w guber­
niach piotrkowskiej, warszawskiej i samej War­
szawie, gdzie zamknięto 200 robotników w tern 
(io żydów, podejrzanych o propagandę socyalisty- 
czną. Zaniepokojenie wśród najuboższych warstw 
ludności jest bardzo wielkie. Żony i córki areszto­
wanych gromadzą się codziennie pod můrami cy­
tadeli warszawskiej i groźbami i narzekaniami 
powodują aresztowanie i zaniknięcie ich wraz z 
mężami i oj< ami. Skądinąd donoszą nam, że podo­
bne aresztowania odbyły się także w Kijowie. 
Jest to oznaką zbliżającego się święta robotniczego 
I. maja. Bzy to jest ten raj, obiecywany przez 
ks. Stojałowskiego ?

Arcyks. kasa bracka zamianowała na ostat- 
niem posiedzeniu zarządu 1 >ra Kazimierza 
Miszke’go we Frysztacie swym lekarzem dla 
członków zamieszkałych po prawym brzegu Olzy.

„Kalendarz kresowy“ wydajemy na rok 
1901. Upraszamy o łaskawe wsparcie przez zasi­
lanie nas manuskryptami odpowdedniemi do kalen­
darza. Prosimy również tych, którzy sprzedażą 
kalendarzy się zajmują, aby się do nas jak naj­
prędzej zgłosili.

Górnicy ze szybu Betyna zebrali dla wy­
dalonych z pracy 80 koron. Ci, którzy" ową zapo­
mogę otrzy mali, dziękują najserdeczniej wszystkim 
ofiarodawcom. Al. Easal z Cieszyna darował gór­
nikom w nędzy położonym 400 bochenków, za 
które górnicy również dziękują.

Szpital ces. Franciszka Józefa I. miał 
w ciągu m. Marca br. szukający ch porady lekar­
skiej 4713, w" tern 3050 osób płci męzkiej, 1057 
zaś płci żeńskiej. Z obłożnie chorych zmarło 
w szpitalu 20 osób. Przeciętnie na dzień zgłasza­
ło się. 152. Od I. stycznia do I.kwdetnia br. było 
chorych 13703, w' tym samym okresie w roku ze­
szłym 12351, czyli mniej o 1352.

Śmiertelność w Mor. Ostrawie za rok 
1899. Urodziło się : chłopców" 456. dziewcząt 540, 
oprócz tego nieżywo urodzonych 49 Umarło 769 
osób, w tern 121 zamiejscowych. Na zakaźne cho­
roby zmarło 636 osób. Najwięcej zejść było w 
w kwietniu (160), najmniej w sierpniu (13), prze­
ciętnie w' ciągu miesiąca 64. Szkarlatyna z looo 
mieszkańców brała po 30 ofiar. Więcej niż prze­
ciętną śmiertelność wykazały miesiące luty, ma­
rzec, kwiecień, maj i czerwiec. Ciekawą jest rze­
czą, że powszechnie rodzi się więcej chłopców, niż 

dziewcząt, w Alor. Ostrawie dzieje się przeciwnie- 
Może matka przyroda, troskliwa o przyszło®! 
chce zawczasu przygotować meteryal ńa żony' «U” 
przybywających coraz tłumniej młodych mężczyzn 
z Galicyi?

Występy polskiej artystki w Pradze. Żi*a’ 
komita artystka dramatyczna teatrów w'arszawskicl1 
Helena Marczelówna występywała kilkanaście 
razy jako gość na scenie teatru „Narodili Divadlo 
W’ Pradze z nadzwyczajuem powodzeniem. Wszy st M® 
gazety miejscowa nie mogły się dość nachwah® 
jej gry, jedne tylko moskalofilskie „Narodni List)" 
trzymały się zimno, ale za to w roku zeszłym: 
gdy w" Pradze występowała artystka rosyjska- 
Gorjewa, szalały z entuzyazmu, chociaż pani G; 
talentem dramatycznym i powierzchownością am 
się umywa do Marczelówny.

Ofiarność górali śląskich. Do korespondeJi' 
cyi z Izdebnej, pomieszczonej w" numerze dziesięć 
nym, dodajemy, że na rzecz gimnazyum polskie?11 
oprócz swoich datków ofiarowali po dwa dni m* 
kwrestę Tomek Zawada, Szymon Juroszek i Tomek 
Sikora, zaś po jednym dniu Tomek Legierski, Jn” 
Bury, Jerzy Legierski i Michał Kobielusz. Jeszcz® 
raz cześć zacnym góralom!

Czasopismo polskie w Mor. OstraWi®- 
Przed świętami Wielkiej Nocy w Alor. Ostra"'1** 
pojawił się pierwszy numer tygodnika, poświęcą 
nego klasie pracującej, p. n. „Robotnik polski/ 
Numer ten podobał się ogólnie, wywołał wielki® 
zainteresowanie i rozszedł się, jak słyszeliśmy- '' 
ilości tysiąca egzemplarzy"; Dalsze numery jednak 
nie wyszły, co wywołało żal powszechny pomię-M 
ludnością polską w' Alor. Ostrawie i okolicy. Obecni® 
otrzymujemy w" tej sprawie wiadomości z pewm®?'.1 
źródła, któremi dzielimy się z czytelnikami- 
„Robotnik Polski“ został zawieszony przez wład# 
z powodów' czysto formalnych i więcej się już u1® 
pojawi, natomiast zacznie wychodzić w' M®’’ 
Ostrawie pismo polskie p. n. „Gazeta Ostra wska > 
również co tydzień, w' tym samym formacie 1? 
„Robotnik polski“, ale z charakterem hardzi®] 
ogólnym.

Ala to być pismo, przeznaczone dla w'szy'^' 
kich, zarówno dla robotników, rzemieślników, jak® 
też dla majstrów rzemieślniczych, kupców i „inte' 
ligencyi“, Będzie to zatem gazeta głównie i®”" 
macyjna bez wyraźnej baiwvy.

Zupełnie podzielamy' ten projekt. Alor. Ostra"'11 
całą masą ludności polskiej ma swoje odrębne i”' 
teresy ogólno narodowe i powinna posiadać s""J® 
własne pismo, którego ani nasz „Glos ludu’1, 
tembardziej „Równość“ zastąpić nie może. Mam), 
nadzieję, że cała ludność polska Alor. Otrą"')’ 1 
okolicy* z całym zapałem poprze „(-faz®^ 
Ostrowską“, której życzymy jaknajwiększego P°' 
wodzenia. Pierwszy numer pojawdć się ma "' 1’°’ 
łowię Alaja r. b.
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Figura w polu.
Na pagórku pośród zboża 
Widna zdała Matka Boża. 
Przed figurą lampka plonie 
A gromadka kilka wianków 
Na kamienne wiesza skronie. 
Słońce zaszło, mgła się tłumi, 
Lekki wietrzyk polem szumi, 
Słychać śpiewy, ciche łkania, 
Głuche szepty z wiatrem płyną... 
Dołem gmachy w mroku giną, 
Rozlegają się sygnały, 
Dymy wzgórek opasały, 
Wszystko, wszystko dym zasłania! 
Kędy spojrzeć, Boże! Boże!
W idne tylko dymów morze ! 
Coraz wyżej wzbiera, płynie, 
Ach ! i wzgórek już w nich ginie ! 
W głąb zapada z tą gromadką, 
Z tą figurą i wieńcami, 
Nikną ręce nad głowami, 
Słychać głosy : „Ratuj, Matko !"... 
Bym się wzbija, wzgórek słoni. 
Wszystko znikło w dymów toni... 
A dokoła w głębi sioła 
Huczy fabryk nocna burza, 
Grzmi, eliichoc.ze śród tumanów, 
fak ukryty chór szatanów, 
lepią świateł w dymach nurza,

Łuną krwawi gmachów czoła 
T szalejąc do okoła 
Rykiem śmiechu sięga wzgórza...

Andrzej Nu mojewski.

Ceny targowe we Frystacie.

i Ziemniaki centnar metr, G kor. 4<» h. — Owies 
■ptol. g kor. Go h. — Żyto 1<> kor. 40 h. - 
' G'zmień 9 kor. GO h. - Pszenica 14 kor. 40 h. 
?" Siano centnar metr. 8 kor. — Marka pruska 

18 h. — Rubel 2 kor. 55 li.

£ 200 ludzi 1
potrzeba do pracy natychmiast doSlązka.

Płaca dzienna od 90 kr. do 150 zależnie 
od zdolności robotnika — 14 dniowa wypo­
wiedź obustronna i 14 dniowa wypłata.

Przyjmie się każdego a także i wszystkich 
tych, których za strejk wydalono z pracy.

Wszech ttanlf lelfarslfich

Drip€nrykI4iuszyńsRi

Zgłaszać się do nauczyciela Słowika w 
Domu polskim w Ostrawie, który udzieli 
bliższych wyjaśnień.

—— osiadł

w Nieni. Lutyni.
;________  14 i

Il I

• DRUKARNIA £ 
Rudolfa Vichiiara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjinujc wszelkie roboty w zakres dnikarsh. a wchodzące. 
wykonywa je z aknratnością i po cenach nader przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich. 

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

Rodacy ! Nie uczęszczajcie do takich 
?®spód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
®* *lł jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich

*epach, gdzie nie umieją szanować wasze- 
Języka waszej narodowości.
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Xoticesyonowany zaKład pogrzebowy
Augustyna Gałuszki i Sp-

we Frysztacie
urządza pogrzeby, przewozi zmarłych i zajmuje się wog11'6 

wszystkiemi sprawami d?tyczącemi pogrzebów.

Posiada również skład wieńców i trumien różnej 
jakości i po rozmaitych cenach we FRYSZTACKA 
jako też w KARWINEJ w domu p. K. DUTKA-

Rodacy, chrońcie siebie i rodziny wasze od nędzy, 
zabezpieczając się na życie, cd ognia i gradu 

w Towarzystwie wzajemnych nbezpieczen w Krakowie !
Wszelkich objaśnień udziela chętnie między innymi agentami tej naszej insty- 
tucyi i Jan Zientek, nauczyciel w Naw siu, działający w imieniu Kasy wząi ein- 

nej pomocy Polskiego Towarzystw a pedagogicznego na Ślązku. 3—6

S ZMIANA LJKALU. •

Leopold Zaar, 3-3

MALARZ, LAKIERNIK i POZŁOTNIK

we FRYSZTACIE
podaje do wiadomości, iż z dniem z. kwietnia przeniósł swój 

iuteres z ulicy Pogrzebowej

Donosząc o tej zmianie, prosi o łaskawe dotychczasowe 
względy ze strony Szan. P. T Publiczności z miejsca i okolicy

do ulicy Garncarskiej.

ßdykt licytacyjny. -T“
Na żądanie Pawła Cymorka, chałupnika w Pastwiskach, zastąpionego przez P. Dr. Kolína- 

adwokata w Cieszynie odbędzie się
dnia 31. maja 1900 o godz. 10 przed południem

w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. TI. licytacya połowy realności Adama Klimczoka wład­
nych a mianowicie:

n) realności 1 k 49,. 1 w7 h 45, b) roli 1 w k 98 i c) pola 1 w h 107 w7 Zarzeczu 
położonych, wraz z połową przynależności składających się z inwentarza żyw7ego i narzędzi 
gospodarskich.

Połowy nieruchomości na licytacyę wystawione są ocenione a) na 484 K 80 h, b) I,il 
120 K, c) na 764 K 20 h, d) połowa przynależności na 114 K.

Najniższt cena wynosi przy a) 323 K 20 h, przy b) 80 K, przy c) 509 K 47 h, przy 
d) 76 K. Poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny 
wyciąg katastralny7, protokoły ocenienia itd.) może każdy majacy chęć kupna, przejrzeć podcza: 
godzin urzędowych w7 sądzie niżej wymienionym, w7 biurze Nr. ITT.

Takie prawa, w7 obec- których niniejsza licytacya była by niedopuszczalną, należy zgłosić 
do sądu najpóźniej przy wyznaczonym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego rodzaju co <3 
samej nieruchomości nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vichuara w Przywozi«-

C. k. powiatowy sąd w Strumieniu oddz. II. 13. Kwietnia 1900 r.
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Wychodzi każdej soboty i kosztuje rocznie 4 Xow.
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.

zapotrzebowania na ten produkt wogóle, urządzo­
no powszechne bezrobocie czyli strejk w kopal 
niacli. Że górnicy austryaccy, pomimo tak korzy- 
stnych, zdawałoby się, okoliczności, nie osiągnęli 
swoich żądań w całości, przypisać to należy temu, 
iż na czas strejku otworzono na roścież granicę 
niemiecką dla węgla saskiego i ślązkiego, Niemcy7 
zaś ratowały7 się węglem angielskim i amerykań­
skim, przyczem wszyscy właściciele pozbyli się 
za drogie pieniądze wszelakich odpadków, których- 
by nikt nie chciał kupować w czasie zwykłym. 
Właściciele nadto, korzystając ze strejku austryac- 
kich górników, ciągle pchali ceny węgla w górę 
i bezwstydna ta spekulacya najjaskrawiej rozwi­
nęła się w Królestwie Boiskiem, gdzie ceny wę­
gla, pomimo dostatecznych zapasów, tak wyśru­
bowano w górę, że oburzenie ogółu zaczynało być 
groźnem. Rząd rosyjski, widząc to, a nie życząc 
sobie wcale rewolucyi w Polsce, bo inne go teraz 
sprawy zajmują na wschodzie, widział się zmu­
szonym wtrącić się w tę sprawę i oznaczyć cenę 
normalną dla węgla. To na razie położyło kres 
spekulacyi i obecnie wraca tam wszystko do zwy­
czajnego stanu.

U nas jednak sprawa węglowa jest dotąd nie 
załatwiona i nie wiadomo, jak i kiedy załatwie­
nie jej nastąpi. Przedewszystkiem długo-trwałość 
strejku węglarzy austryackich, o co winić nie gór­
ników należy, lecz daleko potężniejsze czynniki, 
odbiła się bardzo szkodliwie na handlu wywo­
zowym monarchii.

W styczniu i lutym br. wywieziono mniej, 
aniżeli za tenże czas w roku 1899:

Węgla brunatnego — 6.874.036 centn. metr. 
Węgla kamiennego — 537.127 r „
Koksu — 120.168 „ ,.
Przyvfieziouo zaś więcej, aniżeli w tym 

samym czasie roku ubiegłego:
Węgla brunatnego -1- 365.788 centn. metr.
Węgla kamiennego + 1.766.649 „ „
Koksu + 240.725 „
Zamieniając to na pieniądz, okazuje się, że

zmniejszenie wywozu węgla w ciągu tylko tych 
dwóch miesięcy wynosi 5 milionów i 9 tysięcy 

Sprawa węglowa.
. Obecne przesilenie węglowe nabiera coraz 

a,,dziej wszechświatowego znaczenia. Przesilenie 
12 Jak najlepiej maluje całą anarchię w stosun- 

ekonomicznych, której złe skutki odbijają 
le Wyłącznie na milionowych masach spożywców, 
,l dobrobycie warstw ludowych.

Takie przesilenia są właściwością obecnego 
ol, U kapitalistycznego, zdarzają się w pewnych 
.stępach czasu, lecz coraz częściej i coraz dot- 
JWsze następstwa wywołując. Obecne przesile- 
,e Wywołane zostało przez wojnę w Afryce, 
'Utkiem której rząd angielski poczynił nadzwy- 

^jne zakupy ' węgla, co z kolei pociągnęło za 
podrożenie węgla w kopalniach angielskich 

1(,0 procent w porównaniu z cenami przed woj- 
5. 1 znaczne zmniejszenie wywozu węgla angiel- 

‘ <lego za granicę.
. .Podrożenie węgla w Anglii wpłynęło na pod- 

^msienie się cen węgla w całej Europie. Podrożał 
a.jpierw węgiel we Erancyi, potem w Niemczech, 

. leszcie w Królestwie Polskiem i w Rosyi. Wskutek 
0Z?zerl)ywania się starych pokładów węgla i 
polnego zastoju handlowo-przemysłowego wobec 

w\aSllej sytuacyi politycznej produkcya węgla 
w Europie zmniejszyła się znacznie ; podczas gdy 
. 1^40 Anglia wydobywała 75 proc, ogólnej
Ä’i węgla na całym świecie, Ameryka zaś 

ko 4 proc., w roku 1897 wypada na Anglię 
ki v 5 Proi‘-> na Amerykę zaś 33.5 proc. Obecnie 
ą . urencya amerykańskiego węgla coraz silniej 
\vye -Anglii odczuwać, i wkrótce zupełnie ją 
Nie Ze Z r-vuków lądu stałego Europy. Produkcya 

mieć w tym samym czasie wprawdzie podnio- 
duk S1^ z i proc. na 19 proc. ogólnej pro- 
talr i’ a’e w ostatnich paru latach kopalnie ślązkie

Ze ograniczyły swoją produkcyę, wskutek czego 
tr, Plenic Pomysłu w węgiel napotyka tam 

miłości i ceny węgla szybko się podnoszą.
br.. Nigdzie jednak sprawa węglowa nie przy- 
rzv T ostrej formy, jak w Austryi, gdzie ko- 
^tąjąc z przesilenia w Anglii i zwiększonego 



Nr. 19.GŁOS LUDU ŚLĄZKTEGłb.Str. ÿ.

koron, powiększenie zaś wywozu węgla przechodzi 
7 i pół miliona koron. Państwo więc zostało 
zubożone ogółem o 13 milionów i 400 tysięcy 
koron, dlatego tylko, że baroni węglowi nie 
chcieli zaspokoić dobrowolnie słusznych ądaii 
górników i że państwo nie mogło zdecydować ?i| 
na stanowcze jakieś kroki celem ukrócenia uporu 
zaciętego i chciwości właścicieli, depczących bez­
wstydnie interesy całego społeczeństwa.

Następstwem strejku i ogólnego przesilenia 
węglowego były następujące dwa zjawiska: pod­
czas gdy poprzednio cały prawie wywóz austryac- 
ki kierował się do Niemiec, obecnie nastąpiła zu­
pełna zmiana targów, która na przemyśle węglo­
wym austryackim odbiła się dotkliwie. teraz 
węgiel nasz do Niemiec nie idzie, natomiast 
stamtad ciągnie do Austryi, częściowo także 
z Włoch i Szwajcaryi.

Drngiem zjawiskiem na polu produkcyi węgla 
w Austryi jest proces, wprost przeciwny nowo­
żytnym prądom i dążeniom ekonomicznym, które 
polegają na stałem dążeniu prywatnych przed­
siębiorstw do łączenia się pod postacią akcyjnych 
towarzystw. Tutaj dzieje się teraz odwrotnie; na 
gruzach towarzystw akcyjnych powstają potężne 
przedsiębiorstwa prywatne.

Jednjm z takich rekinów węglowych, pożera­
jących mniejszych właścicieli, jest niejaki pan 
Petsclmk z Usti (Aussig) w rzęchach, przed dzie­
sięciu jeszcze laty nieznana osobistość, który 
obecnie jest największym akcyonaryuszem kopal­
ni węgla w Brüx, a zarazem najwiekszj m kupcem 
hartownym tego samego węgla; z handlu ciągnie 
zysk roczny w kwocie co najmniej 4 milionów 
koron, na giełdzie wiedeńskiej ma wpływ coraz

Antoś i Jędruś.
Antoś. A ty cóż się tak strasznie śmiejesz?
Jędruś. Muszę się śmiać tej frysztackiej klice, 

która chce na własną rękę calem miastem rządzić 
a teraz przed wyborami boi się każdy, żeby nie 
wyleciał.

Antoś. Zwykle strach ma wielkie oczy.
Jędruś. A ozem większy strach, tern większe 

ma oczy, szczególnie u nas we Frysztacie nie­
którzy matadorzy boją się o swoje mandaty i 
proszą o głosy, obiecują jak zwykle gruszki na 
wierzbie, a kiedy prośby nie skutkują, wtenczas 
zabierają się do groźby.

Antoś. A pono jeden z wydziałowych goni 
po mieście i agituje, a dostanie za to codzień dwa 
krygle piwa i porcyę gulaszu.

Jędruś. No — ładnyr mi to wydziałowy, 
który tak dalece się uniża.

Antoś. W iesz Jędrusiu, to ci jest jeden z tych, 
który kiwie głową na tą stronę, na którą mu pan 
radny każę.

większy i w krótkim czasie ma nadzieję zagaili«11' 
całą czeską produkcyę w swoje ręce.

Jego spekulacye na akcyacb kopalni węg1'*' 
wych w znacznej mierze przyczyniają sic do 
obecnego podrożenia węgla, inni właściciele Fil' 
chownją się tak samo, nic więc dziwnego, że tu 
i owdzie odzy wają się głosy, domagające się uki"1' 
jowienia lub upaństwowienia kopalni, co jest je' 
dynie możliwym ratunkiem.

Jaką drogą pójdzie dalej ta sprawa, niedaleka 
przyszłość okaże. E. Kaniu-

Jędruś. A to ci ciekawe, że człowiek 
dobija się wyboru. A dyć jabym się wstydził 
miasto pokazać, gdybym miał być takim wjdzi«1 
łowym, który głową kiwie.

Antoś. Musisz synku wiedzieć, że ci i’2*-, 
dzący panoczkowie kiwoni bardzo lubią, bo tj' 
kiwoń gęby nie otworzy, tylko zawsze głową ki"’1' ;

Jędruś. To też dlatego obawiają się oni, 
■m tam nie wlazł taki, który by im prawdę " 
oczy wpalił. Z tego właśnie powodu agita jL 
ogromna, wygadywanie na „Polaków'“ i tym 1’L 
dobne lary fary, które ani psu na budę się 11 _ 
przydadzą i to tylko z tego powodu, aby wyb”* 
com głowę zawrócić i aby znów po starł1 
zostało. ,je

Antoś. A słyszałem, że pewni panoczko" 
piwem, kwitem, twarożkami i gulaszem walcz«! 
sw’oje mandaty.

Jędruś. Ba jeszcze gorzej. Przed 3 ‘ * 
rozdawał ów panoczek, który powiada, że 
gminy dużo zrobił dobrego, po piątce swoim u© 
tatorom, aby dla niego kupowali głosy.

Antoś. A że się znajdą jeszcze tacy 1’i‘U 
którzy za gulasz i za piwo oddawają swe g10^ 

W sprawie szkoły prywatnej w Orkowej«
Nie wszystkim czytelnikom będzie wiadoni": 

że w Orłowej istnieją dwie a właściwie U’ZJ 
szkoły ludowe: jedna publiczna z językiem wjl 
dowym czeskim dla polskiej ludności tamtej« n 1 
druga klasztorna, także z czeskim językiem wykę’ 
dowym a trzecia prywatna szkoła ewang. z 
językiem wykładowym dla dzieci ew. orłowskiej 
Zboru. Szkoła ostatnia — jakoteż i inne ewanj 
szkoły prywatne na Ślązkn — założona i utr/J 
mana została za staraniem Haasego. — Ow<'-ż " 
jaki cel miały te szkoły, na co je zakładano ?

Po długoletniej praktyce i wypróbowali*11 
okazało się, że prywatne szkoły ew. zakładi 
jedynie w celu germanizacyi ludu ew. a nie rzc' 
kornej potrzeby szkoły wyznaniowej dla ew., u’1 
młodzież i ludność nie ponieśli szwanku w sv 
wierze i nie dali się naostatku odciągnąć ,K. 
kościoła ew., co jest wyraźnem bzdurstweni 
głupią niedorzecznością, bo nikomu się ani sm



..GLOS LUDU í -lAZKIEGO“.Nr 19. Str. 3.

Has n;i Ślązkii nawraca«: ludzi, czy to do katoli­
cyzmu, czy do protestantyzmu!! 'Loby i w miastach 
1 licznych postępowych gminach, gdzie założyli od 
•law na publiczne społeczne szkoły, do których 
uczęszczają: katolicy, ewangelicy, żydzi, lub ja­
kiegokolwiek wyznania pospołu razem — musieli 
1’Oprzestępować i wyrzec się. swej wiary — a wi­
dzimy przecież, że się. tak nigdzie nie dzieje. Za­
łożycielom prywatnych szkół ew. nie chodziło 
l”’zeto tak bardzo o religię jak o germaiiizacyę. 
szkól i ludu. Dobierali oni ra posady nauczycielskie 
zawsze takie jednostki, które w lernie, wysługiwały 
si*? >ch celom i zamiarom i gorliwie propagowały 
Niemczyznę : zaszczepiały ją już w niewinne 
miiysły i serca dziatwy i przyciągały do niej 
starszych i karmiły je. mądrością polityczną 
>• Nowego Czasu-*, pilnie go rozpowszechniając 
•uiędzy ludnością na wyraźny nakaz wiadców7 i 
łaskawych panów z góry! Czasy te czarną będą 
Plamą w dziejach ludu ew7. na Ślązku ! Dud atoli 
z czasem zmądrzał i sam zaczął zamieniać te pry- 
N^tne szkoły na publiczne wbrew przeszkodom i 
życzeniom swyii serdecznych opiekunów i nie 
lękał się posyłać swą młodzież do publ. szkól 
'■ młodzieżą innych wyznań. Poznał bowiem, że, 
1'i’zez złączenie, się, wyznaniowych szkól mogą 
l“’Wstać szkoły w7ięcej-klasowe, w7 których się 
'ułodzież więcej nauczyć może, tak jakto już dawno 

miastach uczyniono. Do tego potrzebowali tylko 
Jednego kierownika opłacać i jeden budynek szkolny 
l’°d jednym dachem utrzymvwa<: w7skutek czego 
"3’iej i taniej na tern wychodzili niż przedtem, 
'uk sobie wiele gmin postąpiło, jak np. Ustroń. 
Aawsie, Jaw’orze, Trzyniec, Błędowice, Łazy i td.

Wydział krajowy także nie clicial dawać już

•Jędruś. Jestto dowodem braku oświaty — 
1uój kochany. Wiesz, gdyby oni gospodarowali 
"'edlug życzenia obywateli, toby się o mandaty 
n.le obawiali, ale skoro nasamprzód uwzględnia 
Sl(? hrabiego a potem dopier«« interesy gminy, w7 
takim razie dziwić się wcale nie musisz, że im 
£uńka tłe.

Antoś. W jaki sposób uwzględnia się. 
U’abiego ?

•lędruś. Jakżeż ci to mam wytłumaczyć? 
l)ziejc się to na każdem miejscu. Pierwszem zba- 
'vJeiiieni dla Frysztatu była sprzedaż browaru 
Nńejskiego hrabiemu. Następnie na każdym kroku 
•mznaje on przywilejów7. U zwykłego śmiertelnika 
Hie wolno posiadać słomy na strychu — bo zaraz 
NastąpHaijy kara — ale w stajniach hrabiowskich 
Na rynku jest słomy kilka fur. zSw'j kły śmiertelnik 
Narę musi płacić, gdyby jechał bez światła w nocy 
iN’zez miasto, zaś hrabiowskiego furmana niew7olno 
Policjantowi ani zameldować, boby wpadł w nie- 
•askę burmistrza i radnych. Zwykły śmiertelnik 
l’l^ci od hartaku mokrego przeszło lo złr., zaś 
N’abina trzyma w7 dzierżaw le pół rynku za 
tocznem wynagrodzeniem zaledwie H> złr. i za te 

tak wielkich subwencyi, bo powiedział : na«o mamy 
daw7ać pieniądze na prywatne szkoły, kiedy t«) 
powiększa tylko wydatki a mogą i mają istnieć 
szkoły publiczne? Jeśli kto chce utrzymywmć 
szkoły prywatne, niech płaci na nie, utrzymuje je 
z własnej kieszeni a nie z żebraniny — kiedy to 
przecież niepotrzebne! 1 nauczyciele prywatnycl 
szkól najedli się nareszcie tej łaski tych panów7 i 
całkiem już zenvali z niemi. Pocóż oni mieli się 
trapić w szkołach przepełnionych, często w nie­
odpowiednich budynkach umieszczonych za w j na­
grodzenie o lun i 20<) złr. niniejsze, niż ich koledzy 
na szkołach publicznych ? ! Przytem musieli słuchać 
dwóch panów7: władz szkolnych i duchownych a 
w7 dodatku każdy zborownik chciał dawa<: im 
przepisy i dyktow7ać paragraty wedle sw oich zach­
cianek ! Męka to wieczna dla nich !

Tak się też mają sprawy w7 Orłowej. I tam 
istnieje, 3 klasowa szkoła prywatna a pojedj ńcze 
klasy są umieszczone w budynkach, jakich się 
XIX. wiek wstydzić musi, bo istnieją chyba mi 
hańbę jemu i na pośmiewisko. Wszystkie są niskie, 
ciasne — ściany w nich obdarte i pow7alane pla­
mami wilgoci a podłoga często popróchniała i po­
dziurawiona a inwentarz szkolny pokryty pokostem 
szarego prochu. W tych to klasach wysiaduje 
młodzież ludu, jego klejnot najdroższy, w7 liczbie 
dosięgającej 230 na jednę klasę, i pomyśleć, w ja­
kiej to atmosferze duszącej musi ta dziatwa 
Ślęczeć: to też jakby zelektryzowana wybiega po 
nauce i rozsypuje się na swmbodzie.

A nauczyciel pracujący w takiej klasie, dzień 
po dniu, lato za latami, musi mieć chyba od przy­
rodzenia naturę więcej niż żelazną, żeby to prze­
trwać! Zgroza przejmuje człeka na same wspo- 

pieniądze używa rynku za ujeżdżalnię czjli jak 
tu mówią ,.rajtszuię*‘. A w7iele i wiele innych 
rzeczy dałoby się, omówić. które już dziś o pomstę 
do nieba wołają.

Antoś. A dlaczego nie wybiorą sobie oby­
watele takich ludzi do wydziału, którzyby przeciw7 
tym stosunkom wystąpili?

Jędruś. Dlatego, bo jedni się boją tych pa­
noczków7 a inni znów wybierają za kiełbasę i 
gulasz.

Antoś. A niechaj takich wyborców licho 
porwie !

Jędruś. Słusznie powiedziałeś kntosiu! 
Zresztą ja myślę, że tego' roku jakaś zmiana na­
stąpić musi i niewiele pomogą te nmizgi panów 
radców i burmistrza przed wyborami. Obywatele 
już dobrze wiedzą, że ci, którzy przed w yborami 
są owieczkami. staną się po wyborach wilkami. 
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nuiieuie o tem! A mimo tego Zbór orłowski nie 
chce, czy nie widzi potrzeby zaradzenia temu; nie 
chce on zamienić szkoły na publiczną, ale w7ła- 
ściwie chciałby, lecz Przewielebny ks. p. Rnsnok 
nie chce, bo powiedział, że póki on w Orłowej, 
szkoła będzie prywatną. (Na dalsze utrapienie 
dzieci i nauczycieli!) Słusznie raz „Glos ludu 
ślązkiego“ powiedział, że księża robią na w7si 
z ludźmi, co chcą !

Szanowni zborownicy uznali też za potrzebne 
uchwalić naprzód powiększenie fary, co słuszne 
z resztą, ale wybudowanie szkoły i przemiany jej 
na pubiicznę jeszcze bez mała nie uznali za po­
trzebne, bo pan fararz sobie tego nie życzy a oni, 
jeno słuchają jego i robią, co każę! Lecz bieda 
już ich tego bezmała uczy, bo subw7encye coraz 
mniejsze a Wydział krajowy nie zna pardonu i 
budować pewuiie muszą, ale czy zdobędą się na 
publiczną?! A mieszkania nauczycielskie jakie 
tam? Hańba i wstyd dać nauczycielowi takie 
mieszkanie jakie ma p. Sz. ! Pienvszy lepszy na- 
dzlennik lepiej mieszka!

Korespondencje.
Z Łazów. Czytelnikom już znane są stosunki 

w naszej gminie, które są jakoby „ogrodem do- 
świadczalnynr* dla czeskiej agitacyi na rzecz 
korony śwr. Wacława. Przy tem nadmienić inusimy, 
że się im jakoś sakulencko źle wiedzie, bo jeszcze 
mają widać za słabe głowy na przebicie muru i 
napróżuo się zaganiają i rogami bodą, aby polskość 
naszej gminy obalić. Sz. czytelnicy już wiedzą, że 
nie zdołali obalić naszej polskiej szkoły publicznej, 
ani się w7 niej zakwaterować, do czego mieli 
ogromną ochotę, no i myśleli, że za chwilę Polaków 
wypędzą z niej na dach, ale pokazało się, że oni 
się sparzyli i niepotrzebnie zęby wyszczerbili na 
jej murach. Założyli więc jednoklasową prywatną 
szkołę czeską w Łazach a tego roku zamyślają 
budować osobną prywatną szkolę czeską aż bez­
mała na 3 klasy, bo widzą, zdaje się doraźnie, że 
szturm na polską szkołę zupełnie bezskuteczny a 
głowy roztrzaskać by sobie na niej mogli, bo ludzie 
nie dają już nareszcie ze siebie naigrywać i szczuć 
się, jak biedna zwierzyna, przez sforę „česko 
královských" lw7ów i wyganiać się do raju „krasnej 
zěme českej“!! Jakoś szybko musieli porosnąć 
w pierze, kiedy już po roku zdobywają się na 
budowę osobnej szkoły czeskiej i bardzo słusznie 
mówi też jedna z naszych pieśni ludowych:

„Przyszli Czesi do kraju.
Wedle swego zwyczaju
7. cielęcemi torbami, 
A teraz są panami!

Spodziewać się należy, że żaden uczciwy7 oby­
watel i mieszkaniec Łazów nie będzie posyłał 
dzieci swoich do tej prywatnej czeskiej szkoły, 

kiedy mają wybudowaną aż 6 klasową publiczni! 
szkołę polską. Lizuniów, podchlebców7, piętogryz«»"' 
i faryzeuszów7 znajdzie się zresztę dosyć, 
sądzimy, że żaden człowiek uczciwy nie zechce 
należeć do ich szumnej kompanii!! Przejdźmy 
teraz do innej sprawy.

W Orłowej kościół kat. za ciasny dla siunyaj 
Orłowian a nawet i po rozszerzeniu się jego będzie 
jeszcze dla nich za mały ; przy tem jest święcą 
czeskim! Łazianie przeto zamyślają budować s'V<»J 
własny7 kościół w7 Łazach, lecz to naszym zrobio­
nym Czechom, pochodzącym przew7ażnie z rodzin) 
Krzistków, kiedyś wszechwładnie w Łazach pan11' 
jących, nie przypada do smaku, bo panowie inży­
nierzy Czesi i księża orłowscy ano także Czesi 
tego sobie nie życzą i ci to Krzistkowie pow'ia' 
dają, że kościoła w Łazach nie chcą. ponieważ się 
boją, że będzie polski. Wolą raczej dreptać d° 
Orłow7ej, ba wozić się, bo mają przecież za co 
ale te tysiące ludu roboczego, te mają biegać tani; 
bo nogi mają z próżniactwa snadnie wypoczęte 
i gibkie a pieniądze na to, żeby je do. Orłowej 
nosić i cudzą dziedzinę zbogacać a swoją ubożyć •• 
Nie mogą — w idać — zapomnieć na swoje da w'11® 
czasy despotycznego panowania w Łazach i dalej 
chcieliby jeszcze tysiące ludu katolickiego u na® 
w-odzić na pasku i w7olę swoje im narzucać, tak 
jakby7 chcieli być ich opiekunami nieproszonym11, 
ale chyba nie należą obywatele łascy do niał°' 
letnich i nie dadzą sobą pomiatać i myślimy, 
nie potrzebują jakichś poruczników7 i kurator«»''' 
nad sobą! Muszą oni być do tego w okrutny*/1 
opałach, bo chcą uchodzić za bardzo pobożny 
ludzi a tu chodzi o wybudowanie kościoła ” 
wiasnej gminie, i chcieliby go mieć — a jednak 
nie chcą. Pożałow-ania godni ci ludzie, że słuchaj''! 
iak barany rozkazów7 „zlatých7* panów a llie 
ośmielą się postąpić po swojemu i nauczyć ty1’’1 
nieproszonych gości moresu. Gdyby to chodziło 0 
czeski kościół, toby już górę pieniędzy nasypał.1, 
bo takb\ zresztą czci godni panowie ( zesi chciel*- 
ale że ma być polski, dlatego lament i krzJ 7 
wielki, że pieniędzy niema, bo oni siedzą na i*.1 
a łakomi są przy tem okrutnie. Piękna to relig’J' 
ność, kiedy za cenę agitacyi czeskiej i misę socze' 
w7icy pańskiej nie chcą niby kościoła!! Ale daj u1) 
temu spokój a wspomnijmy jeszcze o jednej rzeczr

Urząd g m i u n y dał zatknąć na krańcach 
gminy tablice na słupach w7 języku polskim a 01, 
słuchajcie jak to nasi goście płacą za nasz 
gościnność: w naszym kraju: Na granicy naszej 
gminy ze strony7 Orlow'ej wyrwano słup z ziemiil 
tablicę obrzucono błotem ! ! Zdaje się, że miark'1 
cierpliw ości naszego ludu już przebrać się m31 11 
w odpowiedzi na takie podłe i haniebne zach°' 
wanie się „zlatyclr* panów, gorszych od dzikus0)' 
i barbarzyńców afrykańskich, nasz lud będzie 
mnsiał w7 podobny7 sposób ze swmjemi ciemięzca!'1 
i WTOgami obejść, jako się Czesi wr Pradze 
z Niemcami obeszli. Niech sobie pamiętają, że kt 
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" Bocomwic 

c. k. pryfo wane kowol

.Jozef Chwistek

<><ri Podobnego można tylko w Boconowńcaeh 
b,;plać.

; B. B. Kto będzie miał kiedy to nieszczęście, 
Im, 11 zabłądzi, niech sobie jeszcze tamtejszą ta- 
nie^ ^ln*llpił przeczyta. Że nasz korespondent jej 
tak Zř]Uwaz.V't, z tego widać, jakie wrażenie robi 

va bazgranina na porządnego człowieka.
sk. . Bndn ślązki ciesz się. Niemcy i Czesi po- 

‘■PUią naprzód !

’*a kogo pałką się zamierzy, sam cięgi odbierze, 
)ü jeśli się nie skończą te zamachy niegodziwych 

lHzybyszów na nasz Ind i nasz kraj, to lud ten 
bę-dzie musiał im na skórę najechać, inaczej bo- 
w,ein zdaje się tych haniebnych uczynków nie 
zanie,chają. W takich stosunkach i okolicznościach 
na być człowiek przyjacielem Czechów i myśleć 
'' ezesko-polskiej zgodzie!? Nigdy! póki Czesi u 
as w kraju, bo ich już dosyta znamy! —

Z wypłatami dla nauczycieli jest też coraz 
^'”zęj, bo kasyer i kurator koś. mówią, że pie- 
*>ędzy niema a do tego odważy się pow.edzieć 
"ze se oni dychają!4 Splunął by człowiek na takie 
■egodziwości ! Zgrzeszyłby też każdy nauczyciel, 
"ryby na taką szkołę poszedł, nieopatrznie na­

dając swoje zdrowie i życie i byt swej rodziny. 
ezeli zaś podnieść clicielibyśmy dobrą stronę 
zkoly ew. w Orłowej, to mielibyśmy, zborowi w 

t azdym razie tyle do zawdzięczenia, że na szkole
e.l  język polski zostawił językiem wykładowym 

» no tego, że inne szkoły orłowskie są zupełnie 
heskie. Bezwarunkowo będzie jednak lepiej i dla 
auczycieli i dla dzieci i dla członków zboru, 

wi i szkoit? tÇ zmienią na publiczną z językiem
I kładowym polskim.

Z gór. W towarzystwie uważaliśmy wszyscy 
y °'y° » Góral11 za imię zaszczytne, bo łączyliśmy 
ńi'!16111 zawsze tęgość ciała, bystrość umysłu i 

^zmordowaną czynność. Dopiero oto przekonałem 
' 9, który procent tego odpowiada rzeczywistości.

Idę sobie tą sławną drogą od Koszarzysk do 
"conowic i przechodzę około stojącego kołu bez 

*al>isu, rak.... ,.Co to może być za gmina? Do- 
J,.^ro po małej wieżt połatanej lokorkami niezbyt 
«etycznie poznałem znany mi z „Głosu4 Milików. 
Wypuszczam, że panowie, zużytkowawszy łokorki 

’■ v całości4, pozbyli się kłopotu z tablicą gminną, 
e mając więcej desek.

. Wyszedłszy7 z dziury, oglądam się za czemś 
g yjemniejszem i rzeczywiście śliczny jest widok 
J"conowic i malowniczy całej doliny Olzy.

wi * " w*^z9 (l°brze ? Czytam powtóre i
Nad. kuźnią wisi tablica z napisem:

Czy widział lub słyszał kto, żeby n. p. An­
glicy oddawali synów swoicli Niemcom lub Fran­
cuzom, do rzemioseł? 'Pak dzieje się jedynie na 
polskim ślązku, gdzie przyszłych stolarzy, szew­
ców, rzeźników, kowali i t. d. kształcą Niemcy, 
bo szkoły rzemieślnicze, do których musi każdy 
uczeń uczęszczać, 'są u nas zakładami germaniza- 
cyjnymi.

Lud niemiecki ma niemieckie szkoły dla swoich 
uczniów i przyszły cli rzemieślników, Czesi uczą 
się potrzebnych rzeczy we swoicli czeskich szko­
łach, tylko Polacy na .ślązku nie mają żadnych 
szkół swoich, gdyż dla nich istnieją jedynie szkoły 
rzemieślnicze, w których zamiast nauki rzemieślni­
czej odbywa się nauka języka niemieckiego. Ucznie 
Polacy nie chodzą właściwie do szkoły rzemieślni­
czej, lecz tylko do klasy przygotowawczej ; dla 
nieznajomości języka niemieckiego, mała tylko 
część przyjdzie do 1. a jeszcze mniejsza do 2. klasy. 
Pomiędzy tymi będzie jeszcze pewien procent ta­
kich uczniów, którzy z nauki ani graniu pożytku 
nie odniosą, lecz się ich będzie cierpiało, inaczej 
klasy byłyby puste.

W Jabłonkowie było w klasie przygoto­
wawczej 17 uczni, z tych 6 przeszło do 1. klasy, 
(łzy to nie ironia? A może, że z innych szkół 
jeszcze gorsze wyniki kto wyjawi. x.

Wiadomości ze świata.
Rosya. Jeden z półurzędowych dzienników 

rosyjskich o obeenem położeniu politycznem pisze 
pomiędzy innemi tak: „Tylko wtedy, jeżeli Rosya. 
Francya i Niemcy pogodzą się ze sobą na dobre, 
mocarstwa europejskie nie będą potrzebowały się 
zbroić. Tylko takie zbliżenie się będzie mogło 
tym mocarstwom zapewnić pokój i rozwój poli­
tyczny i uwolnić je od strasznego wytężenia sil, 
skierowanych wyłącznie dla obrony wzajemnej. 
Naruszycielką ogólno-europejskiego pokoju jest 
niewątpliwie Anglia. Ty lko poskromienie jej samo­
lubnej polityki może zapobiedz wojnie ogólno 
europejskiej, której okropności natręt przewidzieć 
nie można. Obecna chwila, w której Anglia toczy7 
w7ojnę w7 południowej Afryce, jest najodpowie­
dniejszą do załatwienia rachunków' z Anglią4. 
Takie głosy co chwila pojawiają się w7 gazetach 
rosyjskich i nic dziwnego, że Anglia w7obec tego 
na Rosyę niełaskawa.

Belgia. Przełożony stacyi kolejowej w Bruk­
seli uratował, jak wiadomo, życie księcia Walii, 
gdy do niego strzelano przed kilku tygodniami. 
Książę, wywdzięczając się teraz przełożonemu 
stacyi, podarował mu kosztowną śpilkę z brylan­
tami.

Anglia. Prezydent banku Rzeszy niemieckiej 
zwołał zebranie wielkich bankierów7 i przemy­
słowców i zebrał od nich 400.01 >0 marek na lu­
dność, dotkniętą głodem w7 Indyach pod Anglikiem.
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Gazety angielskie są bardzo z tego uradowane i 
piszą, że to Ję. stało za osobistą zachętą cesarza 
Wilhelma. Kównież i podróż cesarza do Altony, 
aby powita«: angielskiego następcę tronu, została 
podjętą w7 tym celu, by światu pokazać, że cesarz 
niemiecki chce ży ć z Anglią w7 najlepszej zgodzie 
i przyjaźni, i że w7 Berlinie nie znajdzie posłuchu 
żaden głos, któryby był nieprzychylny Anglii.

Turcya choruje, jak wiadomo ciągle na brak 
pieniędzy, czemu się dziwić nie można, jeżeli z 
własnej winy skutkiem nieładu i nieporządku w 
kraju, musi raz temu, dnuri raz innemu mocarstw7!! 
europejskiemu płacić’ grube sumy. W tych dniach 
dopiero był zatarg pomiędzy Ameryką a Turcya 
o zapłacenie Ameryce 90 milionów" dolarów7 jako 
wynagrodzenie za straty, jakie ponieśli misyonarze 
amerykańscy. Weby więc swą kasę podreperować, 
postanowiła Turcya podwyższyć cła od tow7arów 
zagranicznych. Według zaw’artego układu, może 
Turcya od towarów7 zagranicznych, sprowadzanych 
do Turcyi, pobierać 8 procent cła. Układ ten zo­
stał zawarty na piśmie. Ale Turcya o to nie 
pytala i ni ztąd ni zowąd chciala cło podwyższyć 
o 3 procent, tak żeby wynosiło 11 procent. Prze­
ciwko temu założyli posłowie europejscy w7 Kon­
stantynopolu energiczny protest i oświadczyli rzą­
dów7! tureckiemu, że łamie układ i dopuszcza się 
bezprawna, na co znów7 mocai stw7a europejskie w7 
żaden sposób się nie zgodzą. Jeżeli Turcya nie 
cofnie sw7ego postanowienia. to mocarstw7a euro­
pejskie ostrzej do niej się zabiorą. — Ostry ten 
protest poskutkował, bo, jak słychać Turcya 
ustąpiła i cło pozostanie takie, jak teraz. Turcya 
takiem postępowaniem tylko się ośmiesza. Ile razy 
chce coś zrobić na wdasuą rękę, tyle razy mo­
carstwa, jeżeli im to niewygodnie, stawiają opór i 
rząd turecki, chcąc nie chcąc, musi przed prze­
mocą ustępować.

Indye. O klęsce głodow7ej w Indyach do­
chodzą do Berlina okropne w iadomości. Mianowicie 
donoszą, że na milion 300.000 sztuk bydła zginęło 
już milion w7skutek braku paszy, a tysiące ludu 
giną na ulicach z głodu. Prezydent banku Rzeszy 
Koch zwołał naradę większych berlińskich firm i 
banków, na której to naradzie zebrano 400.0(10 
marek, celem wysłania ich do Indyi dla złago­
dzenia nędzy.

I z Londynu donoszą urzędowo, że w okręgu 
Bombaj7 i Radzputana głód w7zrósł do zastrasza­
jących rozmiarów7. Wiele okręgów wykazuje nie­
zwykłą liczbę zmarłych. Rząd i towarzystwa 
dobroczynne robią, co tylko mogą, aby ulżyć nę­
dzy biedaków7.

W Chinach mordują, jak wiadomo, co chwila 
bądź to misyonarzy, bądź wogółe Europejczyków7. 
Rząd chiński miał już nieraz z tego powodu nie­
mało kłopotów. Mocarstwa europejskie myślą teraz, 
aby do rządu chińskiego ostro się zabrać. A mia­
nowicie chcą zebrać wielką liczbę okrętów przed 
Taku, miastem porto wem stolicy Chin Pekinu. 

Przez to chcą nacisk (wywrzeć na rząd chiński 1 
przestraszyć go, że inocarstw'a nie będą żartowały; 
jeżeli rząd chiński istotnie u siebie nie zaprowadź* 
należytego porządku i końca nie położy U1’1 
ciągłym mordom i okrucieństwem. Dotąd mocarstw'1 
europejskie jeszcze nie zebrały swych okręto"; 
ale powiedziały, że to zrobią bez namysłu, jez*. 
rząd chiński nie ulepszy wewnętrznych sw7Mcl 
stosunków. Chiny mają teraz w7óz i przewóz. 
baczymy7, czy groźba mocarstw poskutkuje.

Wtańotnctfci różne.
Kopalnia Marya-Anna w7 Lgotce nied:i«'”(J 

ogłaszała się w pismach, że potrzebuje górnik*0' 
od 18 do 35 lat wieku. obiecując dla haw'»7/ 
4 koron, a dla wozaka 2’20 koron i zapewniaj”*^ 
że na tej kopalni urządzona jest 8 godzin1^ 
zmiana! Tymczasem wszystko to jest niecne” 
kłamstwem, oprócz tego, że istotnie potrzebowa ‘ 
ludzi do pracy, ale pocóż w7 takim razie wydal” * 
górników? Jak zaś ten raj w rzeczywistości y| 
gląda, oto dowód: w roku zeszłym robotnicy W’ R 
kopalni zapłacili samych kar 2 >21 kor. 3( til " 
które ściągnięto z ich i tak nędznych zarobk 
Wydatki zarządu kasy brackiej wynoszą za zesZ •_ 
rok 3»73 koron, ale urzędnicy7 kasy brackiej, ęj”.1] 
ciąż płatni z pieniędzy7 robotniczych, rządzą 
jak szare gęsi i często po grubiańsku trakt”.! • 
górników. .

Gdzie stanie szkoła kamieniarska? 
kamieniarska powinna stać tam gdzie, kamie” 
łamią, więc nie w7 Jabłonkowie, bo tam kamie”1' 
niema, lecz w Naw siu albo w Gródku. Pisze”! 
to dla tego, żeby się rząd dowiedział, że spra'V 
tej nie damy zaprzepaścić. Jak słyszymy. rZ.‘!. 
zamyśla kupić pod tę szkołę dom w7 Jabłonków 
więc podobno dlatego, ażeby, skoro już nam szk*1;- 
te muszą dać — przynajmniej nikt do niej 111 
uczęszczał. . . . u

Jak z górnikami się postępuje ? K»K. 
górników7 z szybu Franciszkowego skarżyło 5 
przed nami na niecne postępowanie nadinży”101 . 
Józefa Melichara (czecha). Jegomość ten 1” 
sobie niemiłych, którzy nie chcą przed nim zgi”'1 
karku, stara się prześladować na różne śpos«> 
Niektórym naprz. odmawia wydawania zali”7^, 
(forsznsów7) lub całkowitej należności w 
wypłaty. Tak się zdarzyło z zaliczkami 10. kwdęt”1^ 
tak było przy wypłacie w Sobotę Wielką. i 
upominającymi się o pieniądze kryje się, W1' ‘j 
powołuje się na brak czasu i tp. wyprawia '7;
które właściwie podpadają pod kodeks 
Byli tacy, co ani zaliczki nie otrzymali, ani " 
płaty i zostali na święta z kilkoma halerza”

Na rzecz wydalonych z pracy pj^eM* 
stowarzyszenie młodzieży rzemieślniczej vQicZ'a 
zna“ w7 Bochni 7 koron, które zebrano dr(’F- 
składki na „Śwuęconem“.
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Frysztak Dnia 28. kwietnia b. r. spostrzegł 
■ iicjant Xlbin Jesch, iż jakaś starsza lepiej 
uwana pani do kilku domów wstąpiła. Ponieważ 
z,*nwala mu się podejrzaną, przeto śledził on ją 
przez dłuższy czas, aż w pewnej restauracyi przy- 
laPal ją żebrającą. Wypytytvaí się jej co do za- 
I "du, przynależności i dokumentów. Twierdziła 
uua, że pochodzi z Chrzanowa i nazywa się Lina 
Kjljliel i że szuka swego straconego syna. Ponie­
waż dokumentów nie posiadała a jej zeznania 
u'zyżowaly się. przeto odprowadzoną została przez 
P- descha do urzędu policyjnego, w którym kie- 
ń?"?'ik policyi te same badania przeprowadzał.

"'ieifdziła ona, iż posiada tylko 9 kor. 87 hal., 
.W jednak zrewidowaną została przez pewną 
zautaną osobę płci żeńskiej, znaleziono pod kape- 
Kiein 230 złr., 7 banknotów angielskich i 2 
a>diuoty pruskie. W koszyku, który posiadał dwa 

' J!a: znaleziono książeczkę kasową na 8 złr. i 
plele kosztowności. Osoba ta zamkniętą jest we 
*rysztacie, a chociaż żebrała, posiada ona majątek 
'■i Uiści kilka tysięcy złr.

. ladca Harbich zamianowany został na osta- 
pUein posiedzeniu członkiem honorowym miasta 
I Dsztata — ponieważ dla miasta prawie tyle do- 
Uego zrobił, ile burmistrz p. Krümel. Jeszcze dziś 
^vieżo wszystkim tkwi w pamięci, kiedy to miasto 
z'Ucnpié chciało tani i odpowiedni dla potrzeb 
^uiiingch budynek od pani Szłapowej, to właśnie 
'i', harbich robił tak długo trudności przeprotva- 
zeniu sprzedaży, aż nareszcie hrabina, realność 

(il zakupiła — i chociaż ciziś każdy rozsądny 
'"ywatel potępia owe postępowanie, to jednakoujóż 

Z1,ależli się ,.dobrzy opiekunowie“ miasta, którzy 
‘^Pisując mu zasługi postanowili zamianować 

członkiem honorowym tylko dlatego, aby przed 
yboranii zjednać sobie urzędników na stroją 

' r.°Uę. Czy taka polityka jest racyonalną to 
■Uow pytanie. Także, „Gwiazdka Cieszyńska“ 
J chwała go, czemu się jednak nie dziwimy, bo 
la już od dawnego czasu najzagorzalszych Niem- 

V-" Wychwala. P. Harbich jest najzajadlejszym 
^'eiucem z Frysztata — on to postanowił, aby 
( *’• Friedlowi nie, wysyłano polskich wezwań — 

. to w pływał na burmistrzów aby pozostali przy
- on to zaprowa-

> że strony wołune na 9. godzinę nieraz cze- 
uniszą aż do wieczora, — ale pomimo tego 

r?.1, on w łaskach „Gwiazdki“ z powodów, o 
IJ1‘Jch nieAvypada nam nawet mówić. Ażeby zaś 

^ytehiikom zakadzić i jakąś zasługę podnieść — 
upomina „Gwiazdka“, że on przecież jest jedy­

ni111 urzędnikiem sądowym umiejącym po polsku, 
^y Jednak ubolewamy, iż niestety tak temu jest, 

.e Jeżeli umie cokolwiek po polsku — to jeszcze 
łve jestżadną zasługą, bo kto przez 20 lat obcó- 
Uitii między Turkami, to się też po turecku 

u .u Sejm ślązki odrzucił prośbę „Macierzy szkol- 
J o udzielenie subwencyi dla gimnazyum poi- 

» • •• [1'1 »V cVL 11ČL U Ul lil lř> LI ' • » Cv'

(j, Reckim języku rzędowym — 
. ZA xir/il'iino no G mnl
kać 
jest

skiego. Dr. Stratil postawił wniosek, aby gimna­
zyum przyznano choć lo.ooo koron tak *amo Dr. 
Michejda usilnie popierał ów wniosek, za którym 
głosowali Słowianie, zaś Niemcy wszyscy głoso- 
wali contra. Ubolewamy nad tern, iż sprawy tej 
prędzy nie poruszono i że zostawiono ją na sam 
koniec sesyi, kiedy już za pomocą Słowian 
wszystkie sprawy załatwiono.

Rada Państwa zwołaną została na 6. maja 
b. roku.

Święto 1. Maja obchodzili górnicy we 
wschodniej części zagłębia ostrawsko-karwńńskiego 
dosyć uroczyście. Większa połowa świętował. Naj­
dzielniej spisali się górnicy ze szybu Jana i Ka­
rola, którzy najlicznejszy w uroczystości majowej 
brali udział.

Wszędzie dzień ten przeszedł spokojnie tylko 
w Warszawie doszło do rozruchu przyczem are­
sztowano 2000 osób.

Rodacy ! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
ich, jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 
sklepach, gdzie nie umieją szanować wasze- 
go języka, waszej narodowości.

300 ludzi % 
potrzeba do pracy natychmiast doSlązka.

Płaca dzienna od 90 kr. do 1'50 zależnie 
od zdolności robotnika — 14 dniowa wypo­
wiedź obustronna i 14 dniowa wypłata.

Przyjmie się każdego a także i wszystkich 
tych, których za strejk wydalono z pracy.

Zgłaszać się do nauczyciela Słowika W 
Domu polskim w Ostrawie, który udzieli 
bliższych wyjaśnień.
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ZŁOTY MEDAL.

Do sprzedania.
są w Marklowicach dwie hypoteki. Jedna 
składa się z pola a druga z budynku 

murowanego wraz z polem. Położenie bardzo 
piękne i ceny umiarkowane. W iadomości 
udzieli p. Leon Elsner w Markloyj icach

p. Piotrowice. 3—3.

Wszech ttauij k^arsKidi

w Nietn. Lutyni.
2—4

1—!

Z drukarni Rud. Vichnara w Przywo!1,eWydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

Ucznia 
przyjinę pod dogodnymi warunkami 

natychmiast 

KAROL KASZYK 
blacharz we FR1SZTACIE.

Sklep do wynajęcia
w Świnio wie (Schönbmn na Morawie) blisko dw<* fl 

kolejowego i fabryki, przy dwodze cesarskiej-
Przy sklepie pomieszkanie obszerne, komora, n1' 
gazyn, strych i t. d. Położenie bardzo korzjs 

i człowiek obrotny może zrobić dobry interes 
Zgłoszenia do Redakcyi.

D'ÎpenryÊ Suszyński
—osiadł =

P,#dicy, chrońcie siebie i rodziny wasze od ttçûzy, 
zabezpieczając się na życie, cd ognia i gradu 

w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie!
Wszelkich objaśnień udziela chętnie między innymi agentami tej naszej insty- 
tncyi i Jan Zientek, nauczyciel w Nawsiu, działający w imieniu Kasy wzajem­

nej pomocy Polskiego Towarzystwa pedagogicznego na Slązku. i -6

KAROL RASZYK,
blacharz we FRYSZTAO1E

poleca Szan. Publiczności wszelkie artykuły W łil' 
kres blacharstwa wchodzące, jako to: rur; do p 
ców, furtki do kominów, rynny, sprzęty kuchen11 
itp. oraz wykonuje, wszelkie roboty z czarnej 1 

cynkowej blachy po najniższych cenach.
Przyjmuje on również pokrywanie dachów tektu1.«- 
lub blachą do szybkiego wykonania i uskuteczni« 

prace te nadzwyczaj tanio i dokładnie. 1—h-wykonywa je z nknratnością i po cenach nader przystępnycl

Zaopatrzona w dużj zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

• DRUKARNIA 9 
Rudolfa Vichnara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

MISTEK 1894.
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GŁOS LLDlJ

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Na czele ich były trzy robotnice, trzymając się 
za ręce, i osabiającu trzy dzielnice rozdartej Polski.

Na głos tej pieśni w tej chwili zjawiła się 
piechota i zatamowała swojemi oddziałami całą 
przestrzeń, a gdy „Czerwony sztandar“ znów dał 
się słyszeć, piechota poczęła nacierać z nasadzo- 
nemi bagnetami — a dowódca oddziału wezwał 
groźnie do spokoju. Równocześnie -od Belwederu 
sotnia kozaków najechała galopem na publiczność. 
Pędzono wszystkich całą siłą, aż oparto ich o park 
Ujazdowski.

Punktem kulminacyjnym był atak kozaków i 
żandarmów konnych na tłumy pod restauracją 
„Patelnia“. Zebrani tam robotnicy śpiewali „Czer­
wony sztandar“. Natarli na nich kozacy i żandarmi 
i pod ich naciskiem robotnicy wejść musieli do 
sal restauracyjnych, gdzie powstało silne starcie. 
Kozacy i żandarmi poczęli nahajkami i szablami 
bić robotników, na co robotnicy odpowiedzieli 
gradem talerzy, kawałkami sprzętów i tp. Powstał 
tłok taki, że ludzie o maty) się nie podusili. Ko­
biety, ratując się, wyskakiwały oknami i biegły 
w boczną ulicę.

W starciu tern pomocnik naczelnika policyi 
warszawskiej czyli tz. ober policmajstra Seifert 
uder/ony kijem w głowę, wsadzony do dorożki, 
odwieziony być musiał do domu.

Nowe oddziały wojska tymczasem wciąż nad­
ciągały na „plac boju“. Z tramwajów i powozów, 
przez aleę przejeżdżających, żandannerya wyga­
niała publiczność; pojazdy puszczano dalej, pu­
bliczność spędzano do otoczonych już wojskiem 
tłumów. Tłum podzielono na party e i tak odsta­
wiono do parku Ujazdowskiego, skąd kilkakrotnie 
próbowano się wydostać, wysadzano bramę, ale 
za każdym razem wojsko odpierało tłum do we­
wnątrz. Nikogo z za kordonu kozaków puścić nie 
chciano, a jednego robotnika, którj’ przedrzeć się 
chciał przez pierścień, uderzono w twarz tak silnie, 
że mu kilka zębów wypadłe. Wkrótce przybył 
także pod park cały pułk gwardyi. Wojsko sil­
niejszym jeszcze pierścieniem okrążjTło park, w 
którym wszystkich trzymano do godzinj- 10 wie­
czorem. Wśród uwięzionych bjło wiele kobiet i 

demonstracya majowa w Warszawie.
Dzień 29. kwietnia i noc następna dla War­

szawy będą na długo pamiętne. O wypadkach, 
Jakie zaszły tam w niedzielę poprzedzającą święto 
I maja, podajemy ważniejsze szczegóły, stwierdza­
jące dosadnie, czem jest rząd rosyjski i czego od 
niego Polacy spodziewać się mogą.

Oddawna już Warszawa nie była widownią 
takich scen, jak niedzielne. W ostatnich dziesięciu 
latach było dużo różnych demonstracji, i czysto 
rcbotniczych i z charakterem patryotycznym, ale 
Żadna z nich nie wywołała ze stronj7 władz takich 
dzikich a bezmyślnych represalii, jak obecna, 
^"wniej w takich wypadkach rząd stajał się całą 
Jzecz zbagatelizować, przedstawić w oczach spo- 
-cczeństwa i Europy, jako zwykłą uliczną awan­
turę, teraz widocznie nastąpiła zmiana frontu : 
Postanowiono rzucić popłoch na całe społeczeństwo, 
Przerazić i ukarać winnych i niewinnych, i choć 
Y ten sposób zdusić hydrę rewolucyi. Oto, jak się 
rzecz miała.

Zrana wcześnie kursowała po Warszawie nie­
wielkich rozmiarów odezwa z podpisem tajnego 
komitetu robotniczego warszawskiego, wzywająca 
towarzyszy i towarzyszki na godz. szóstą popo- 
kdniu celem urządzenia pochodu do pomnika 
Mickiewicza. Miał to być niejako wstęp ku uczcze- 
hńi święta robotniczego. Punktem wjjścia pochodu 
'ńiały być Aleje Ujazdowskie, które dla Warszawj7 
tejD są, czem dla Wiednia Prater, dla Krakowa 
l"anty.

W niedzielę rano, wcześnie już, żandannerya 
I Pulicya była na nogach. W ulicach głównych i 
-•ocznych porozstawiano wojsko i oddziały koza­
ków. Przez cały dzień żołdactwo snuło się ulicami, 
stawało grupami na chodnikach, bezczelnie zaglą­
dało w oczj’ przechodzącym. — Około godziny 6 
ńdzi zgromadziło się dużo, przeważnie robotników. 
j1> co czekali na wzięcie udziału w pochodzie, 

Inicszali się często z tłumem ludzi, przechadzają­
cych się po chodnikach. Gromada młodych mężczyzn 
ł kobiet w liczbie paruset stanęła przed cerkwią 
1 zanuciła pełnym głosem „Czerwony sztandar“. 

SLĄZKIEGO.
Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony

Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.
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dzieci z piastunkami. Zamknięci spokojnie się za­
chowywali, słychać było tylko kwilenie niemowląt 
i płacz przestraszonych i skarżących się na głód 
dzieci. Zresztą cicho było i ponuro.

Po zamknięciu paru tysięcy osób w parku 
zjawił się w powozie jenerał gubernator Imere- 
tyński w towarzystwie oberpolicmajstra. Gdy go 
poznano, zaczęto gwizdać, krzyczeć „precz, hańba!“ 
i śpiewać „Czerwony sztandar“.

Wówczas kozacy na dany znak z dzikiemi 
okrzykami popędzili przez Aleje w stronę miasta, 
tratując i waląc nahajami przechodniów. Na wielu 
ulicach widziano wstrząsające sceny: tu kozak 
stratował dziecko jakiegoś robotnika, za co tenże, 
mszcząc się, zwalił go kamieniem z konia; tam 
kozak skatował jakąś kobietę z dziećmi; owdzie 
pobito dwóch staruszków. Na Solcu napastowani 
przechodnie stoczyli z kozakami formalną bitwę. 
Jakaś kobieta, w' pochodzie wcale udziału nie 
biorąca, szła przez ulicę z trojgiem swych dzieci. 
Jeden z kozaków' napad! na nią i nahajką bić ją 
począł, czem w'zbudzil oburzenie przechodniów', 
którzy rzucili się z kijami na niego i zmusili do 
ucieczki. Na ulicy Hożej kozak napad! na prze­
chodzącego robotnika i chciał go uwięzić. Robotnik 
począł uciekać. Kozak za nim ; i byłby niechybnie 
robotnika pokaleczył, gdj by nie to, że wjechał na 
latarnię i spadł z konia. To uratowało robotnika, 
który uciekł i uniknął aresztowania. Na placu 
teatralnym jechało pędem kilku kozaków'. Ktoś z 
publiczności krzyknął „zbóje !“ Kozacy rzucili się 
w tej chw’ili na kilka osób z okrzykiem „Ławit’“ 
i pobili je silnie. W jednej z ulic sotnia kozaków' 
roztratowała dziecko. — Hulali tak kozunie do 
jedenastej w' nocy.

O godzinie Hi wieazór wyprowadzono z parku 
wszystkich aresztowanych w ilości 1800 osób i 
prowadzono do cytadeli. Przez ulice, przez które 
uwięzionych pędzono, nie widzieli oni ani jednego 
przechodnia, ani tramwaju, ani dorożki. Kozacy, 
jadący przed konwojem, wpychali wszystkich prze­
chodniów do domów' i bramy za nimi zamykali.

O godzinie 1 w nocy przybył konwój do cy­
tadeli, po przebyciu przestrzeni co najmniej 4 kilo­
metrów. Kto nie chciał wrejść spokojnie i szybko, 
tego popjąłzał kozak, jak mógł, i kolbą i nahajką. 
W cytadeli poczęto oglądać uwięzionych. Robotni­
ków' popędzono na pieiwvsze piętro, na parterze 
zostały kobiety i młodzież z zakładów naukowych. 
Część kobiet i dzieci puszczono na wolność naza­
jutrz rano, innych przetrzymano do poniedziałku 
do godziny 1 w południe, dając im rjlko chleb i 
wodę. \V iele osób zachorowało, między innemi 
jedna kobieta powiła dziecię i musiano wzyw'aé 
pomocy stacyi ratunkowej.

Wzięto także całe tłumy do cyrkułów', to jest 
aresztów' policyjnych, gdzie „łapacze“ i policya 
kijami i szablami okładała aresztowanych, zwła­
szcza, jeżeli między nimi byli robotnicy.

Nazajutrz w południe Jaśnie oświecony książę 
Imeretyński spacerował po Nowym śwdecie w mun­
durze kozackim : w’ ten sposób święcił zwycięstwo 
sw'ej gwardyi nad bezbronnymi mieszkańcami War­
szawy. I niewiadomo, co w tym wypadku bardziej 
podziwiać należy: czy takie barbarzyńskie, bez­
myślne znęcanie się rządu, czy też bierny naogół 
opór warszawskiej ludności.

Z pojmanych w' parku ujazdowskim tłumów, 
zatrzymano w' cytadeli przeszło 300 osób, inną 
wypuszczano stopniowo po zapisaniu nazwiska 1 
adresu.

Co z niemi będzie, zgóry można przewidzieć: 
część będzie skazana na areszt policyjny, częśc 
dostanie się do więzienia śledczego, aby pote«1 
być wywiezioną na Sybir, choćby nawet okazale 
się, ie są zupełnie niewinni, bo rząd rosyjski tak 
rozumuje: „była demonstracja, więc musi ktoś 
karę odcierpić, a czy on winien lub niewinien, to 
nas nie rozczula.“

I takie państwo, stojące na bezprawiu i gwał­
cie, śmie rościć pretensyę do przodowania ludzkości 
w pochodzie cywilizacyjnym, i są niestety tacy- 
co przed Rosyą plackiem padają, a potępiają An­
glię, która jest jedynym dotąd krajem, gdzie praw­
dziwa wolność panuje. A nasi „bratři“ Czechowie 
chcą koniecznie konstytucję austryacką na knąt 
rosyjski zamienić. Nie wiedzą, albo wiedzieć nic 
chcą, że sławny pisarz rosyjski Lew' Tołstoj na­
zwał knut „symbolem swojej ojczyzny“. —

Korespondencje.
Boguinin dworzec. Nadzieje niektórych 

panów', uchodzących po za granicą Ślązka za dzid' 
nych Polaków', powoli się ziszczają. Budowa szwy 
klasztornej W' Boguminie, na dworcu, już rozP?" 
częta. Jaką ta szkoła będzie, i że nie będzi® 
polską, można nawet już dzisiaj wnioskować 55 
olbrzymiego napisu niemieckiego, umieszczonego 
w sposób prawie prowokacyjny przed rozpoczętą 
budową.

To też prawdziwy żal nas ogarnia, czytają® 
jeden z ostatnich numerów „Gwiazdki“, które.1 
obecny redaktor, śmiało to można powiedzieć, za* 
przepaści! długoletnią i chlubną pracę jego P°" 
przedników'.

Jeżeli „Gwiazdka“ myśli, iż pobudki i w'zglçjty 
religijne były powodem założenia niemieckiej 
szkoły klasztornej, za którą tak bardzo wzdych?» 
to się grabo myli. Powodem założenia szkoły n’e 
była także i ofiarność prywatna hrabiego Larysza* 
według „Gwiazdki“ życzliwego i szczodrobliwe^’ 
opiekuna ludności polskiej, a według nas zdekla­
rowanego wroga ludu polskiego. Powodem zał°' 
żenią szkoły były jedynie względy osobiste.
Larysz przyrzekł wprawdzie, iż daruje klasztorowi 
miejsce pod budowę, ale o ile słyszeliśmy nie d<’" 
trzymał słowa, gdyż później zapłacono mu Zil 
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Wspomniane miejsce grube pieniądze. A gdyby na- 
'vet J. hx. darował miejsce pod budowę szkoły, 
to nie byłoby to dla niego nic innego, jak tylko 
geszeft. W pobliżu szkoły projektowanej posiada 
"L L. ogromne parcele, przez co one niezawodnie 
w Wartości bardzo się podniosą, bo gdzie jest 
szkoła, tam jest ruch, a gdzie ruch, tam szcze­
gólnie na miejsca budowlane duży protjt. Prze­
jeżdżając przez Bogumiu byłem świadkiem sceny, 
która aż do głębi serca mnie poruszyła. W restau- 
racyi Lustiga siedzą! robotnik, którego kelner, 
huinern jego nie pamiętam, czy już to za to, że 

nie pił, w sposób nielitościwy w y ścigał za 
d>zwi. Nie dosyć na tern, nawet i za drzwiami 
znęcał się zaledwie ośmnaście lat liczący kelner 
nad biednym robotnikiem, kopał go nogami w 
dołek, wygadywał i uderzył go nareszcie pod 
~rodę, tak iż nieszczęśliwy upadł na grzbiet na 
kamienną posadzkę. Niedojrzały chłopak, dumny 
Ze swojego prawdziwie niemiecko-rycerskiego czynu, 
Powrócił napowrót do restauracyi. Goście obecni 
byli oburzeni. To też niejaki p. Karkoszka słusznie 
skarcił chłopaka za jego niegodziwe postępowanie. 
Rozpoczęła się następnie namiętna walka na słowa, 

której kelnereczyk ani na krok nie ustąpił, 
chcąc pokazać nietylko p. K. lecz także i innym 
dar swojej wymowy. I kto wie, jak długoby się 
Jeszcze dysputa była przeciągła, gdyby p. K. nie 
Pokazał, iż jest mędzszym i nie był ustąpił. W 
Parę chwil po owem zajęciu znaleziono człowieka 
’hartwego, leżącego na zimnej posadce, zapewnie 
aleko od swoich. Zbiegła się służba kolejowa, 

chcąc martwego cucić, lecz wszystkie usiłowania 
były daremne. Biednemu podłożono pod głowę 
nu°tłę (ponieważ nic innego przy ręce nie było) 
lla której słodziej spoczywał, aniżeli niejeden bo­
gacz na złotogłowiach. Dotąd nie dowiedziano się 
Jeszcze nazwiska biednego który był murarzem.

Taki to jest los niejednego robotnika, który 
Pracując na innych, idzie wśiat, a nie ma nawet 
gdzie głowy położyć, podczas gdy inni opływają 
w dostatkach.

Z Zarzecza. Na dniu 21. kwietnia odbyło 
W szkole II. w Zarzeczu zwykle zebranie 

członków kółka ped. dziedzickiego. Lekcyę prak- 
yczną: „O Alpach“ przeprowadził p. Olszewski, 
dczyt wygłosił p. Górnikiewicz na temat: „Szcze­

panik i jego wynalazki“. Odczyt bardzo treściwie 
zajmująco jakoteż ze znajomością rzeczy napi­

sany, wysoce zaciekawił słuchaczy. Wyrażono 
gdnie życzenie, aby odczyt ten pojawił się w 

«Glosie ludu ślązkiego“. — Ze sprawozdania dele­
gatów dowiedziano się, ,iż zarząd główny posta- 
l°wił wnieść protest do ministeryum względem 
zadziwiającego postępowania Rady szkolnej krajo­

wi która wbrew wszelkim pedagogicznym i usta- 
°Wym wymaganiom potwierdziła wybór czeskiego 

^auczyciela przy szkole polskiej w Ustroniu. — 
z zględem zniesienia tajnej kwalifikacyi polecono 

zarządu podnieść akcyę w pojedynczych kółkach, 

a zarząd ma udać się z odpowiedniem podaniem 
do Rady szkoln. kraj. — Po załatwieniu kilku 
spraw niniejszej wagi zakończono zebranie.

Z Trzyńca. Bardzo się ucieszyłem, dowie­
dziawszy się, iż zajmujecie się ofiarami wydalonemi 
z pracy z powodu strejku. I u nas w hutach na­
leżałoby zbierać składki, ale nikt się o to nie 
postara, a ja z pewnych powodów uczynić tego 
nie mogę. Tak samo w Ustroniu i w Wilkowicach, 
powinni robotnicj pamiętać o nieszczęśliwych, a 
nie wiem, czy się ktokolwiek tą sprawą zajmuje. 
O ile się dowiaduję, zbieracie składki za pomocą 
bloków. Mojem zdaniem nie zbierzecie wiele a po­
winniście akcyę rozpocząć zupełnie w inny sposób. 
Moglibyście wrydaw7ać zajmujące broszurki, któreby 
mało kosztowały, a któreby sprzedawać można po 
10 ct. Broszurek takich sprzedalibyście w ilości o 
wiele większej, aniżeli bloków’ a kupujący miałby 
ten pożytek, że miałby za lo ct. jakąś rzecz po­
żyteczną, gdy tymczasem karteczkę z bloku za­
rzuca na ziemię, jako nic nie wartującą. Niechajże 
komitet nad moim projektem się zastanowi a spo­
dziewam się, iż myśl moja urzeczywistnioną zo­
stanie a w takim razie możecie być pewmi, że 
broszurki te — skoro będą zajmujące — znajdą 
popyt naw'et tam, gdzie bloki powodzenia mieć 
nie mogą. (Od redakcji. Myśl dobra. Przedstawimy 
tę sprawę komitetowi i spodziewamy się, że wkrótce 
poczyni on w tej sprawie odpowiednie kroki. Obcię­
libyśmy' jednak wiedzieć, ktoby zechciał zajmować 
się rozprzedażą tych broszurek za wynagrodzeniem 
i dlatego prosimy o łaskawe uwiadomienie).

Pudlów. Przed dwoma tygodniami donosi­
liśmy7 o straszliwej zbrodni, jaką popełniła żona 
zamożnego gospodarza Chłapka z Pudłowa, zamor­
dowawszy sw7ą wdasną córkę. Chłapkowa znajduje 
się obecnie w7 Cieszynie, gdzie się jej, pomimo 
iż jest aresztowaną, świetnie ma po wędzić. 
W areszcie ma swą własną pościel, własny wikt, 
od czasu do czasu otrzyma także i parę kieliszków 
koniaku. Tak dobrze nie będzie się pewnie powo­
dziło niejakiemu Piątkowi, robotnikowi walcowali, 
mieszkającemu na nieszczęście także w Pudłowie. 
Podochociw'szy sobie, w’racal w niedzielę 29. kwie­
tnia około go Iziny 11 z jednym ze sw'oich znajo­
mych do domin Przed gospodą p. W. rozpoczęli 
najpierw7 kłótnię, która, jak zw'yczajnie bojką się 
zakończyła. W. posłał, jak nam donoszą natych­
miast po polieyanta, który7 także zaraz przybył i 
chcial walczących zapaśników7 uspokoić, ale Piątko 
uderzył go kamieniem w głowę, a to tak silnie, 
iż krew silnym strumieniem się polała. Rana za­
dana polieyantowi, ma być bardzo głęboka, i kto 
wie, czyby nie by7ła śmiertelną, gdyby kamień nie 
trafił na czczęście w7 daszek skórzany7 (t. z. szyld 
kapy). Nazujatrz Piątek sam się zgłosił do sądu, 
przyznając się do winy. Jaka też to jeszcze ciem­
nota między7 naszym ludem! Zamiast do książki 
lgnie niestety7 wiele ludzi do gorzałki, zamiast do 
gazety do bijatyki. Jakież przynosi jednak postę­
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powanie takie owoce ? Zresztą w tak nieludzki i 
barbarzyński sposób postępują zwykle tacy ludzie, 
którzy jeszcze ani książki, ani gazety nawet z 
daleka nie powąchali!

Nasze krótkowidtzwo. Przed walnem zgro­
madzeniem „Domu polskiego“ wywiązała się roz­
inou a, w której zastanawiano się nad rozwinięciem 
agitacyi w sprawie większego poparcia „Domu 
polskiego“ i zainteresowania nim szerszych mas 
ludności polskiej. Ten i ów podawał różne środki 
i sposoby, ale wszyscy, zdaje się, zapomnieli, że 
jednym z najważniejszych środków byłoby czaso­
pismo polskie w Mor. Ostrawie wychodzące. Ktoś 
tam o tern bąknął, ale machnięto na to ręką. 
Dziwna rzecz, jak my to sobie lekceważymy. 
Ciągle nam się zdaje, że żyjemy w czasach, kiedy 
ludziom wystarczała ustna wymiana myśli i wia­
domości tj. tak zwana „pantoflowa poczta“. I blizka 
styczność z Czechami nic nas nauczyć nie może! 
Toż przecie wiadomo, że gdzie się zaledwie kilku­
dziesięciu Czechów znajdzie, już tam zaraz pismo 
zakładają. Czyż*nie było tak w Cieszynie? W roku 
1890 spis ludności wykazał tam zaledwie 699 
Czechów, a w roku 1895 powstały już „Noviny 
Těšínské“, które obecnie z samych inseratów mogą 
koszta wydawnictwa pokrywać. Nas tu w Mor. 
Ostrawie i okolicy jest kilkadziesiąt tysięcy i nie 
możemy się zdobyć na pismo polskie, ale czy jest 
w tern co dziwnego, jeżeli nasza inteligencya 
sprawę gazety polskiej najzupełniej ignoruje. Do- 
pókiż będziemy tak ślepi ? Jeżeli Tow. bud. „Domu 
polskiego“ chce w swoim interesie rozwinąć nale­
żytą agitacyę wśród ludności polskiej, aby się na 
niej w przyszłości oprzeć, to niech zrozumie, że 
bez polskiej gazety, wydawanej na miejscu w M. 
Ostrawie, to absolutnie się stać nie może. W sto­
sunkach, panujących tamże, trzeba wszelkie siły 
wytężyć i wszelkich środków użyć, aby ludność 
polską do siebie przyciągnąć, a zatem i gazety 
polskiej pomi >ąć nie można. Bez tego wszelkie 
usiłowania będą daremne i „Dom polski“ łatwo 
przejść może w ręce niepowołane.

Wiadomiści u świata.
Wizyta Cesarza Franciszka Józefa w 

Berlinie odbyła się w pierwszych dniach b. m. 
wedle zapowiedzianego programu. Sędziwy monar­
cha pojechał w tym celu do stolicy niemieckiej, 
aby być obecnym na uroczystości upełuoletnienia 
następcy tronu, urządzonej z nadzwyczajną wspa­
niałością. Przy tej sposobności utrwalonem zostało 
przymierze potrójne, co prawdopodobnie było 
głównym celem tej podróży.

Parlament wiedeński otwarty został dnia
8. b. m. Prezydent Körber wniósł projekt ustawy 
językowej dla Czech i Moraw, o czem pomówimy w 
następnym numerze. Młodoczesi postanowili wal­
czyć z obecnym rządem zapomocą bezwzględnej 

obstrukcyi i w tym celu zaraz na wstępie wnieśli 
przeszło 2000 petycyi, przyczem do głosu nad 
niemi zapisało się 52 mówców. Wszyscy przewi­
dują, że takie stanowisko Czechów skłoni rząd do 
rozwiązania parlamentu i ogłoszenia nowych wy­
borów lub też do rządzenia absolutnie na podsta­
wie § 14. Zaraz na pierwszem posiedzeniu przyszło 
do wielkich awantur w izbie poselskiej z powodu 
oburzenia galeryi na Czechów; galerye musiano 
silą opróżnić z publiczności.

Polska pod Prusakiem. Prześladowaniu 
ludności polskiej wzmaga się z każdym dnieij 
Stowarzyszenia polskie polieya wciąż szykanuj« 
na różne sposoby; pomimo niby istniejącej wol­
ności prasy, odbywają się ciągłe rewizye P° 
redakcyach i drukarniach, redaktorów ciągle ska­
zują sądownie i policyjnie na grzywny i areszty» 
nawet taki ugodowy organ, jak „Dziennik n 
znański“ skazany został niedawno na 300 marek 
kary za wrzekome zohydzanie urządzeń państwo­
wych. Na dworcach kolejowych zakazano sprze­
daży gazet polskich, kupcom odbierają koncesy'6 
za rozszerzanie prasy polskiej. Ale też i opoi 
ludności polskiej wzrasta, świadomość narodowa 
szybko się podnosi.

Bułgarya. Agitacya opozycyi przeciw dzie­
sięcinie doprowadziła do tego, że w 3 miejsco­
wościach w okolicy Ruszczuku powstał formalny 
rokosz; w pewnej wsi zaatakowali chłopi pod' 
prefekta. Wysłane tam wojsko usiłowało chłop«" 
uspokoić, zostało jednak powitane strzałami, ktoi’e 
zraniły 2 oficerów i 2 szeregowców. Wojsko dar 
ognia, 2 chłopów padlo trupem na miejscu, a 
odniosło mniej lub więcej ciężkie rany. W kiHiU 
okręgach ogłoszono prawo wojenne i sądy doraźne*

Hiszpania. W Barcelonie i okolicy wybuchły 
rozruchy z charakterem republikańskim. GlóW’1] 
udział w nich biorą studenci uniwersytetu, którzy 
nawet wznosili barykady i stoczyli utarczkę z 
wojskiem. __________

Wiadomości różne.
Zalegających z prenumeratą znów prosimY’ 

aby przecież uwzględnili trudne stanowisko finan­
sowe naszego pisma i żeby uregulowali zaległo^ 
Prenumerata płaci się naprzód, o czem kaźd) 
czytelnik wiedzieć powinien. Również prosimy 
tych, którzy zobowiązali się nas wspiera«» 
aby zobowiązaniom zechcieli zadość uczy­
nić. Zwłaszcza zamożniejsi mogliby o t«111 
pain iętać.

Otrzymaliśmy w ubiegłym tygodniu koi’?' 
spondencyę z Pudłowa, której atoli ze względu, ’ j 
są w niej wymienione osoby, które są rówm6^ 
dobrymi Polakami, nie umieściliśmy. Zresztą 1’°' 
dzielamy zdanie szan. Korespondenta i wzywam) 
wszystkich naszych czytelników, ażeby uczęszcza 
przedewszystkiem do lokalów, w których są pols*'1 
gazety.
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Czytelnię tow. „Jedność“ w Boguminie na 
(wor<-.u przeniesiono z dniem 1. maja dop. Fryderyka 
, (fy, o czem wszystkich członków się zawia- 
'la>nia, z wezwaniem, ażeby nie zapominali i 
Uczęszczali jak najpilniej do lokalu stowarzyszenia.

Czytelnia oddziału „Jedności“ na Sowińcn 
l’rzeniosła się od 1. maja do p. Józefa Bochenka 
lla poxçilicu.
I Ubogi Gutmann układał się z arcyks. Fry- 
ilfirykiem o kupno hut w Trzyńcu we Fryfllandzie 
1w Baszce. Układ ten nie przyszedł jednak do 
^utku, ponieważ G. dawał tylko 27 milionów. 
. lĄy te miał tymczasem zakupić, jak mówią, nie­
jaki Krupp zwany „królem żelaznym“ za bagatelę, 

tylko za 32 miliony zlr. Jestto ten sam Krupp, 
^óry na budowie floty niemieckiej zarobić miał 
Kilkadziesiąt milionów. Czy kupno przyszło już 
t0 skutku, dotychczas jeszcze nie wiadomo.

Górnicy pracujący w kopalniach arcyksią- 
Z,J.‘,vch a zamieszkali po prawym brzegu Olzy 
““łączeni zostali od lekarza karwińskiego, a przy­
uczeni są do lekarza zamieszkałego we Frysztacie, 

a mianowicie do Dra Miszke’go, który mieszka u 
P- Artmana na rynku I. piętro.

Bom Polski w Mor. Ostrawie będzie na 
?• lipca r. b. zupełnie gotów. Jestto gmach wspa- 

n.lahT, a jednakże stosunkowo bardzo mało troszczą 
S1(? Polacy o powodzenie jego. Koncesya restau- 
racyjna dla „Domu“ urzędownie jest zapewnioną, 
^yechajże każdy robotnik w Ostrawie, który czuje 
aiÇ Polakiem, zakupi choćby tylko jedna akcyę.

są nadzwyczaj przystępne, jeden udział 
Kosztuje tylko 20 koron, a trzeba wiedzieć, że 
lmział taki to nie darowizna, bowiem każdy czło- 
iiek w stosunku do udziału otrzyma też zyski z 

domu osiągnięte. Również Polacy ze Wiązka 
"^cej powinni się tą tak ważną instytucyą kre- 
SOwą zajmować.

Na „Dom Polski“ p. Listwan w M. Ostrawie 
2ębrał w towarzystwie 3 kor. 20 hal. — Czy nikt 
Ule będzie go naśladował? —

Górnicy ! Wspierajcież waszych kolegów wy- 
’, Kmiiych z pracy, czy to przez zakapowanie 
?l°kow czy też przez składki. Pamiętajcie o tein, 
ze .ten sam los mógł spotkać Was, którzy pracu­
jecie. My chętnie potwierdzimy datki tych, którzy 
bp jla llasze rÇce wyślą, o ile sobie tego życzyć

Jabłonków. Autor korespondencyi umiesz­
czonej w numerze 18 donosi, iż protest w radzie 
gminnej wniósł p. Dr. Józef Sikora, lekarz w Ja- 

’ 011kowie, który jest członkiem wydziału a nie 
aflnym, jak mylnie wydrukowano.

Stonawa. „Dzielnicka jednota“ w Stonawie 
''v°hije półroczne nadzwyczajne walne zebranie 
z 1 dzień 27. maja, które się odbędzie o godzinie 

• Popołudniu we własnym lokalu pod 1. 49 w 
‘ ouawie. Porządek dzienny : 1. Przeczytanie pro- 
ckołu ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Spra­
wianie z półrocznej czynności konsumowej. 3. 

Zmiana statutu. 4. Dowolne wnioski. Wrazie, gdyby 
się dostateczna ilość członków nie zebrała, od­
będzie się walne zebranie o godzinie 3. popołudniu 
tego samego dnia bez względu na ilość zebranych 
członków, z tym samym porządkiem dziennym. 
Przewodniczący wyboru Jan Gałuszka

Nowiny urzędowe ogłaszają, żeby chrząszcze 
i pędraki niszczono, jako szkodniki i władza ofia­
ruje nawet wynagrodzenie od hektolitra uzbiera­
nych pędraków. Rzecz to bardzo słuszna, ale nas 
by cieszyło więcej, gdyby też władza zezwoliła 
na strzelanie zajęcy i sarn, które więcej szkody 
wyrządzają rolnictwu, aniżeli chrząszcze i pędraki.

Latarnia na maj mieści nadzwyczaj poży­
teczny dla ludu artykuł p. t. „Precz z milita- 
ryżmem!“ Opisuje ona te straszne spustoszenia i 
zbrodnie, które są owocem wojny a zarazem 
wskazuje na stosunek wydatków na wojsko w 
stosunku do maleńkich wydatków na oświatę we 
wszystkich państwach europejskich. Mieści ona 
bardzo wiele rycin a kosztuje tylko 3 ct. wraz 
z przesyłką.

W Darkowie w kąpielach znajduje się przy­
tułek dla dzieci, w którym mieszczą się dzieci pod 
dozorem zakonnicy. Każdy rok opłaca wydział 
krajowy kilka miejsc w owym przytułku dla dzieci 
ubogich, o czem naszych czytelników uwiadamiamy. 
A więc każdy, ktoby miał dziecko chore na skro­
fuły i tp. a jest nędzarzem, może wnieść do wy­
działu krajowego w Opawie podanie i prosić o 
bezpłatne umieszczenie dziecka w kąpielach dar- 
kowskich podczas sezonu. Dołączyć trzeba świa­
dectwo ubóstwa i potwierdzenie lekarskie, iż 
dotyczące dziecko kąpieli tych rzeczywiście po­
trzebuje.

Niech i ziemia będzie lekką ! W kwietniu 
przestały wychodzić „Hlasy z Ostravska“, które 
drukowały się w Pol. Ostrawie, ale dla kogo pi­
sane były, to istotnie nie wiadomo. Każdy się z 
nami zgodzi, że były dła Mązka potrzebne, juk... 
dziura w moście, to też polacy płakać nie potrze­
bują, lecz owszem powinni cieszyć się do kom­
panii z pp. Yichnarem i Sokolem-Tinną, którzy 
stracili w nich niepotrzebnego dla siebie konkurenta.

Plan ogólnej klasyfikacyi koni w roku 
1900. 0. k. Ministerstwo obrony krajowej zarzą­
dziło w roku 1900 ogólną klasyfikacyę koni. 
Wskutek tego odbędzie się klasyfikacya wszystkich 
koni, podlegających oględzinom przez komisyę w 
następujących dniach i w następujących miejscach 
o godz. 8 rano: 1. Na miejscu klasyfikacyi w 
Polskiej Ostrawie. Dnia 14. maja dla gmin: 
Herzmanice, Mugliuów, Michałkowice i Małe Koń­
czyce p./0. Dnia 15. maja dla gmin: Radwanice i 
Pietwald. Dnia 16. maja dla gminy: Polska 
Ostrawa (około 200 koni). Dnia 17. maja dla 
gminy: Polska Ostrawa (pozostałe konie). 2. Na 
miejscu klasyfikacyi w Gruszo wie. Dnia
18. maja dla gmin: Gruszów i Wierzbice. 3. Na 
miejscu klasyfikacyi w Boguminie. Dnia



Str 6.„GLOS LUDU ŚLĄZKTEGO“ Nr. 2<>

19. maja dla gmin: Bogumin, Pudlów i Zabłocie. 
Dnia 21. maja dla gmin: Szonychel i Skrzeczoń. 
4. Na miejscu klasyfikacyi w Niemieckiej 
Lutyni. Dnia 22. maja dla gminy: Niemiecka 
Lutynia. Dnia 23. maja dla gmin: Polska Lutynia, 
Wierzniowice i Rychwałd. 5. Na miejscu klasy­
fikacyi w Dziećmoro w’icach. Dnia 25. maja 
dla gmin: Dziećmorowicei Zawada. 6. Na miejscu 
klasyfikacyi we Frysztacie. Dnia 26. maja 
dla gmin: Stare Miasto i Stonawa. Dnia 28. maja 
dla gmin: Frjsztat, Łąki, Olbrachcice i Darków. 
Dnia 29. maja dla gmin: Piotrowice, Piersna, 
Kończyce Wielkie i Kończyce Małe p. Frysztacie. 
Dnia 30. maja dla gmin : Kaczyce, Raj, Marklowice 
i Zebrzydowice. 7. Na miejscu klasyfikacyi w 
Karwinie. Dnia 31. maja dla gmin: Górna Sucha, 
Średnia Sucha i Karwina (około 130 koni). Dnia
1. czerwca dla gminy : Karwina (pozostałe konie).
8. Na miejscu klasyfikacyi w Orłowej. Dnia
2. czerwca dla gmin: Orłowa, Dąbrowa, Razy, 
Poręba i Dolna Sucha. Konie z wszystkich gmin, 
które na jednym i tymsamym dniu mają być klasy­
fikowane, należy o tej samej godzinie t. j. o 
godzinie 8 rano dostawić.

Właściciele którzy swoich koni nie 
przyprowadzą na czas do klasyfikacyi, podlegają 
karze.

Przełożeństwa tych gmin, w których klasy- 
fikacya się odbędzie, mają dla przeprowadzenia 
klasyfikacyi wyszukać odpowiednie miejsce; o ile 
można przy drodze .cesarskiej lub powiatowej i w 
pobliżu krytej przestrzeni, w którejby można pisać ; 
także muszą przełożeństwa tych gmin dostarczyć 
pisarza dla klasyfikacyi koni.

Na koniec się zauważa, że przełożeństwa 
wszystkich gmin winnj ku klasyfikacyi przynieść 
spisy zdatnych koni z roku 1899, które mają u 
siebie przechowane.

Wiec Polek. Przed paru tygodniami zawiązał 
się w Krakowie komitet kobiet, który korzystając 
z uroczystości jubileuszowych uniwersytetu jagiel­
lońskiego krząta się około ui ządzenia w pierwszy ch 
dniach czerwca b. r. „Wiecu Polek“ o celach 
uspołeczniająco-narodow ych. Staraniem komitetu 
jest z gromadzić na wiec jak największą ilość 
kobiet wszystkich sfer i stanowisk, aby dać im 
sposobność pod hasłem uczczenia królowej Jadwigi 
fundatorki wszechnicy jagiellońskiej, wzajemnego 
porozumienia się i nakreślenia programu dalszej 
działalności narodowo-społecznej na podstawie 
wniesionych i przyjętych uchwał. Bliższe szczegóły, 
odezwy zapraszające oraz program wiecu ogłoszone 
bądą wkrótce. Za komitet, z poważaniem Marya 
Siedlecka.

Radomyśl nad Sanem w Galicyi uległ wiel­
kiemu pożarowi. 200 domów“ zgorzało ze szczętem. 
W płomieniach zginęła dziewczyna. Nędza wielka. 
Kilka tysięcy ludzi bez dachu i środków utrzymania.

Tajna prasa w Królestwie Polskiem. Ciężki 
ucisk polityczny, gniotący rodaków naszych w za­

borze rosyjskim, W“ pierwszym rzędzie odbija się 
na położeniu prasy tamtejszej, która skrępował1“1 
przez cenzurę rządową, o wielu najżywotniejszym" 
sprawach i interesach społeczeństwa niema tf0' 
żności wypowiedzieć zdania. To wywołało k°" 
nieczność tajnej prasy. To też od r. 1894 polska 
partya socyalistyczna utrzymuje tajną drukarnię, 
wydającą pisma i odezwy, drugie stronnictwo H 
narodow’o-demokratyczne tej samej taktyki trzy 
mać się musi.

Niedawno rozeszła się pogłoska, że żandai' 
merya rosyjska wykryła drukarnię tajnie wyda­
wanego „Robotnika“ i że organizacya socyalistyczna 
została rozbita. Ale po kilku tygodniach pojaw* 
się nowy 36 numer tego pisemka, w’ którym k°; 
mitet robotniczy przyznaje, że istotnie w L00«1 
wykryto drukarnię, ale tymczasem organizacy1; 
zdołała w innem miejscu nową drukarnię załozj 
i nadal „Robotnika“ wydaw’ad będzie.

„Gdyby jednak — mówi odezw'a komitetu . 
i ta drukarnia wpadła w ręce żandarmów, 
to nas nie zgnębi i „Robotnik“ będzie wychodzi 
nadal tak długo tajnie, aż zaświta na ziemi naszQl 
słońce wolności, które pozwoli nam mówić i dział"1, 
jaw'nie.“

Oprócz szeregu artykułów“ i mnóstwo korespo11' 
dencyj, nr. 36 zawiera artykuł p. t. „Nasza stal' 
maszynka“, unoszący rąbek tajemnicy z teę" 
nicznej strony tyle podziwianej przez wszystką 
działalności wydawniczej Pol. Par. Soc. 1 
artykułu został dodany i wizerunek maszyn" 
drukarskiej, na której odbito 35 numerów „R0*1 
tnika“, 10 numerów“ „Górnika“, 2 numery „Ra*1 , 
mianina“ i mnóstwo odezw“ i innych wydawnict". 
ulotnych. Maszynka zajmowała nie dużo mi^|M 
łokieć wysokości i szerokości, półtora długnsC' 
W“aga 6 pudów“ (około 100 kilo).

Dla ulokowania więc jej nie potrzeba hy. 
ani starych szybów“, ani romantycznych podzie'11’ 
jak to przypuszczała publiczność zaintrygow’a11^ 
w“ jaki to sposób party i udaje się tak długo ukrj 
wrać drukarnię przed poszukiwaniami żandarm011': 
Na tej maszynce nie można było drukować więc? 
jak jedną stronicę „Robotnika“ i to przy na<\ 
większej wprawie najwyżej 450 egzempl. na S j 
dzinę. Dlatego też sam druk „Robotnika“ zajm°" . 
10—16 dni, zależnie od ilości stronic i egzempl"1’^'’

Rzecz ciekawra, że wiadomość o wzięciu 01 
karni P. P. 8. pierwsi poczęli usilnie kolporto" " 
sami żandarmi. Chlubili się głośno, ale ich trj I1 
tiwał, jak widzimy, bardzo krótko. Można s°° ’ 
wyobrazić wściekłość ich, kiedy otrzymali ,,R- 
tnika“ z nowej drukarni!

Mnóstwo korespondencyj, świadczących o hm 
dzo rozgałęzionych stosunkach organizacyjny0*? 
bardzo obfite pokwitowania (przeszło 4000 ru",' 
świadczą, że polska partya socyalistyczna w“ RJ. ? 
Polskiem nie tylko nie została rozbita, ale w 
wzrasta na sile i coraz większemi cieszy sę 
wpływami.
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. Straszna, niebywała dotąd katastrofa 
*°PftIniana wydarzyła się w ubiegłym tygodniu 
r'pzetild, w stanie Utah Ameryki północnej. Z 400 
obotników, znajdujących się w czasie wybuchu 

^zy pracy, zginęli lub zostali ciężko ranni 
CzSzír.Scy- jest najstraszniejszem, to ta okoli- 
pp°ść, ze śmierć tych nieszczęśliwych nie nastą- 
p °drazu. Wiele trupów znaleziono w postawach 

^dlących się, inne wskazywały, że niektórzy 
^jmcy nakryli sobie głowy w' oczekiwaniu śmierci. 
a a gryzący utrudniał wszelką akcyę ratunkowy, 
zvî • odldosło tak ciężkie poparzenia, że z niemi 
H ”’e l,(?db .mo&li- Przyczyna eksplozyi dotąd 
że ,/kadana- Świadkowie katastrofy opowiadają, 
cli } eksplozyi uniósł się w górę wuerz-

ołek wzgórza, w którem znajdują się kopalnie.
cz zecha, adwokata z Berna, który przez 
dzt|S Hie^u mieszkal Mor. Ostrawie i prowa- 
nie-. °>onę prawną robotników', zapytujemy ni- 

Jszem co uczynił w sprawie Pawła Lanko, 
ygn akta W’raz z wyrokiem sądowym miał 
Hiele doręczone na początku lutego. Ów Lanko, 
3 n nia||c żadnej wiadomości od lira Czecha przez 
koi >lyS*dce, sam ndał się do Mor. Ostrawy i prze- 
cze& S^’ ze sl’rawa "cale do sądu rozjem- 

"Ço, wniesioną nie została.
•I) Sprawozdanie z w'alnego zgromadzienia 
Lpllu Polskiego11 w Mor. Ostrawie układamy do 
‘stÇpnego numeru.

j)wódi czeladników 
przyjme natychmiast pod dogodnymi 

warunkami.
Również znajdzie u mnie

E j)wich uczni S
natychmiastowe pomieszczenie.

JAV BOLEK, majster szewski 
w ORLO WE J. 1-2.

Ucznia
prayjnrç pod dogodnymi warunkami 

natychmiast.

KAROL RASZYK, j._9,
blacharz we FR1SZTACIE.

Edyht licytacyjny. l.aä

ca-i ź^anie Narządu ekonomicznego dóbr Spadkobierców' hr. Eugeniusza Larischa w Kończy- 
c*> kt<>rego zastępuje p. Dr. Falk, adw'okat we Frysztacie, odbędzie się

o dnia 8. czerwca 1900 r.
^”dz- 9 przedpołudniem w tutejszym sądzie 1. drzwi 8 sprzedaż w drodze licytacyjnej^ połowy 

,l<>.ści Nr. 10 w' Budniku E. Z. 6, należącej do p. Franciszka Parchańskiego.
"’yn •• CeUa szacuukowa rzeczonei połowy realności wynosi 1996 kor. 90 hal., zaś cena wywołania 

°SI 1331 kor. 27 hal. i niżej tej ceny realność powyższa sprzedaną nie będzie.
tec "'arunki licytacyjne, tudzież dokumenty odnoszące się do tej realności (wyciąg tabularny, hipo- 
o-0]Z1/V * katastralny, protokoły szacunkowe i t. d.) można przejrzeć w podpisanym sądzie, w zwykłych 

z,Hach urzędowych, w sali 1. 8.
Dow -• P*awa’ któreby licytacyę czyniły nieprawną, należy zgłosić u podpisanego sądu w terminie 
vPa?Ze-j oznaczonym przed rozpoczęciem licytacyi, gdyż w przeciwnym razie tracą odnośnie do tej 

llości swą wartość.
reai , 0 dalszyc11 okolicznościach czynonści licytacyjnej uwiadomione zostaną osoby, mające na tej 

^ak’e Plilw a lub ciężary, lub też w' przeciągu postępowania licytacyjnego takow'e udowodnione 
Sąą^11^’ tylko ogłoszeniem na tabuli tutejszego sądu, o ile mieszkają poza obrębem tutejszego powdatu 

"ogo, albo nie zgłoszą pełnomocnika sw'ego zamieszkałego w' siedzibie sądu.
Frysztat, dnia 21. Kwietnia 1900 r.

œ. s.) C. k. Sąd powiatowy we Frysztacie. Oddział IV.
[Podpis nieczytelny.]
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U.

»

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

Kto chw Wso
zarobić pieniądze.

ten niech zażąda

wielkiego
il lustrowali ego

łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. 1—12

Z drukarni Rud. Vichnara w Przy"'021

Sklep do wynajęcia
w Świniowie (Schönbrun na Morawie) blisko dtfO 

kolejowego i fabryki, przy drodze cesarskiej
Przy sklepie pomieszkanie obszerne, komora, 
gazyn, strych i t. d. Położenie bardzo korzy”

i człowiek obrotny może zrobić dobry intei j 
Zgłoszenia do Redakcyi.

KAROL RASZ YIL
blacharz we FRYSZTACIE

poleca Szan. Publiczności wszelkie artykuły W j 
kres blacharstwa wchodzące, jako to: rury do 
ców, furtki do kominów, rynny, sprzęty kuchen 
itp. oraz wykonuje wszelkie roboty z czarnej 

cynkowej blachy po najniższy (di cenach.
Przyjmuje on również pokrywanie dachów tekr'j 
lub blachą do szybkiego wykonania i iskiitecz1 ‘ 

prace te nadzwyczaj tanio i dokładnie. 2-"’

Rodacy, chrońcie siebie t rodziny wasze od nędzy, 
zabezpieczając się na życie, cd ognia i gradu 

w Towarzystw!« wzajemnych ubezpieczeń w KraKowk!
Wszelkich objaśnień udziela chętnie między innymi agentami tej naszej insty- 
tucyi i Jan Zientek, nauczyciel av Nawsiu, działający w imieniu Kasy wzajem­

nej pomocy Polskiego Towarzystwa pedagogicznego na Slązku. 5-6

Dom
nowo wymurowany, odpowiedni dla kupca lub prze­
mysłowca, blizko fabryk i dworca kolejowego 
w Boguminie, przy drodze nadzwyczaj ruchliwej, 
jest z wolnej ręki pod dogodnymi warunkami

— ■■ ■— do sprzedania. - ._2
Wiadomości udzieli Karol Friedel w N. Lutyni.

Dwóch czeladników 
kratvieckich przyjme natychmiast 
na stałe. Wynagrodzenie bardzo 

dobre. 2—j

Franciszek Filoun,
majster krawiecki we FRASZTaCIE.
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GŁOS IIIH
ŚLĄZKIEGO.

Wychodzi Każdej soboty i Koszta)« rocznie 4 Korony.
Numer pojedynczy kosztu, e 8 hal.

Czesi t parlament.
Projekt ustawy językowej dla Czech i Moraw, 

Przedstawiony przez ministra prezydenta dra 
Portera na pierwszem posiedzeniu izby poselskiej 
Po świętach, oparty jest na następujących głównych 
Osadach: Królestwo czeskie rozpadać się ma na 
tezy obszarp językowe, a mianowicie, na obszar 
Językowy czeski, na obszar niemiecki, tudzież na 
obszar mieszany. Językiem urzędowym w ze­
wnętrznej służbie, w ustnem i pisemnem postępo­
waniu ze stronami jest język danego obszaru, a 
'"'jęc w czeskim obszarze język czeski, w nie­
mieckim obszarze — niemiecki. Językiem urzędo­
wym w zewnętrznej służbie władz, w obszarze 
Językowym mieszanym, jest zasadniczo w każdym 
odrębnym wypadku język strony. Jeśli strony są 
różnojęzyczne, to wówczas oba języki krajowe 
mają równorzędne zastosowanie. Językiem urzę­
dowym w służbie wewnętrznej i w korespondencyi 
Po-uiędzy władzami jest język czeski lub nie­
miecki, zależnie od obszaru; w obszarze miesza­
nym obowiązuje ten język, w jakim toczyła się 
sprawa, więc czeski lub niemiecki, albo oba współ- 
rzędnie. W sprawach policyi państwowej, w spra­
wach tyczących się armii lub przeznaczonych dla 
";ładz centralnych obowiązuje, jak dawniej, język 

‘iemiecki. W urzędach kasowych, pocztowych i 
telegraficznych obowiązują dawne przepisy.

Ponieważ Morawy są krajem, w którym Niemcy 
nte tworzą nigdzie zwartej masy, to też we 
Wszystkich tamtejszych władzach obowiązywać 
mają obadwa języki krajowe w ten sposób, jak w 
obszarach mieszanych w Czechach, tylko z bardzo 
Oteznacznemi zmianami.

Taki jest projekt obecnego gabinetu. Nie 
?dając się w roztrząsanie drobiazgowe tego pro­
jektu ustawy, możemy tylko powiedzieć, że nad 
tem możnaby już spokojnie dyskutować, aby raz 
nareszcie załatwić ten spór czesko-niemiecki, który 
lylę krwi psuje i zabiera czas bezpożytecznie. 
Ale Czechom widocznie coś się w głowach poprze­
wracało i zanim jeszcze usłyszeli, co im dr. Korber 

chce dać, postanowili z obecnym gabinetem wal­
czyć do upadłego za pomocą nieubłaganej obstruk- 
cyi. W tym wypadku rozumują oni tak: „im 
więcej będziemy żądali, tym więcej dostaniemy, 
stawiajmy więc jaknajdalej idące żądania zapa­
trywanie takie w polityce jest słuszne i niejedno­
krotnie dzięki tej taktyce Czesi wyjednywali dla 
siebie duże ustępstwa, ále obecnie stracili oni 
zupełnie miarę i żądają wprost rzeczy niemożli­
wych do spełnienia: chcą mianowicie Niemcom w 
Czechach odebrać wszystko, nawet w tych okrę­
gach, gdzie Czechów wcale niemą, albo jakiś nie­
znaczny procent. Tym razem więc Czesi mogą się 
przerachować i zamiast wszystkiego, jak się też 
czasem zdarza, mogą nic nie uzyskać, jeśli nie 
spuszczą dużo z tonu.

Rząd skłania się do ustępstw, ale na innej 
drodze; podobno nawet obiecuje Czechom utwo­
rzenie uniwerzytetu czeskiego w Bernie, jeśli za­
niechają obstrukcyi, ale ci nie clicą o niczem sły­
szeć. Na co Czesi liczą, trudno dociec. Żadne 
stronnictwo z nimi teraz nie pójdzie razem, są zu­
pełnie odosobnieni i coraz większe wzniecają obu­
rzenie we wszystkich stronnictwach, zarówno kon­
serwatywnych, jak radykalnych.

Szersze warstwy narodu czeskiego nie podzie­
lają tej waryackiej polityki inłodoczeskich posłów 
i wkrótce przyjdzie czas, że ich odtrącą precz od 
siebie; wciąż powstają nowe czeskie stronnictwa 
pod różnemi nazwami, co jest najwyraźniejszym 
dowodem, że Młodoczesi tracą grunt pod nogami; 
obecnie w Czechach jest już 16 różnych stron­
nictw politycznych, z których większość stanowczo 
potępia taktykę posłów młodoczeskich. Wkrótce 
cały lud czeski przekona się, czy stronnictwo 
młodoczeskie ma prawdziwą i szczerą chęć służenia 
mu, czy też wszystkie jego wrzaski i frazesy służą 
tylko do pokrycia pustek w programie i utrzy­
mania się przy mandatach. Oto rząd przed kilku 
dniami, stosownie do danej przed świętami Wielka- 
nocnemi obietnicy, przedstawił parlamentowi swój 
projekt uregulowania dnia roboczego w kopalniach 
węgla ; jeżeli czescy posłowie i przy, tej sprawę 
będą uprawiać obstrukcyę. to będzie najlepiej 

W każdej restanracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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świadczyć, że im o nic innego nie chodzi, jak tylko 
o własne, osobiste interesy.

Noavo opracowany ten projekt rządu skraca 
trwanie dnia roboczego na 9 godzin i w dalszych 
szczegółach mało się różni od projektu komisyi 
socyalno-pplitycznej przed Wielkanocą.

Posłuchajmy, co o tej sprawie pisze „Słowo 
polskie“ : „Po ostatnim olbrzymim strejku węgło­
wym, spraw a ta stała się tak piekącą, że abso • 
lutnie musi być pomyślnie zalatAviona, jeżeli nie 
mają z dalszej zwłoki najfatalniejsze wyniknąć 
następstwa. Rząd, wnosząc projekt ustawy, zrobił 
swoje, dotrzy mai danego robotnikom przyrzeczenia. 
OdpoAviedzialność za dalsze losy tego projektu 
spada od tej chwili całkowicie i wyłącznie na 
parlament. Jeżeli waśń czesko-niemiecka nie do­
zwoli parlamentowi, by prawidłowo działając sprawę 
tę załatwił — pozostanie na zawsze plama na tern 
zgromadzeniu ustawodawczem, któreby dojście tej 
ustawy uniemożliwiło. Niebezpieczeństwo to 
leży całkowicie po stronie Czechów. Czy 
obstrukcya, do jakiej się gotują, będzie 
„sucha“ — czy gwałtowna i awanturnicza, 
to już wszystko jedno. Zawsze będzie ona 
wręcz zbrodnicza, jeżeli temu ważnemu 
dziełu przeszkodzi.

„O cywilizacyjnem znaczeniu skrócenia dnia 
pracy — pisaliśmy już kilkakrotnie. Zaznaczyliśmy, 
że nie idzie tu o to tylko, aby jednostki robot­
nicze mniej pracowały, więcej odpoczywały, niż 
obecnie. Tu idzie o to, żeby tej ludności robotni­
czej dać możność ludzkiej, cywilizowanej egzy- 
stencyi — żeby miała czas na obowiązki rodzinne, 
na dalsze kształcenie się, na spełnianie obowiązków 
publicznych, w ogóle na udział av życiu publicznem, 
politycznem i społecznem.“

Antoś i Jędruś.
Antoś, bynku mój, a skądże ty przychodzisz, 

żeś taki mokry — czyś wpadł gdzie do przykopy ?
Jędruś. Zkądże takie przypuszczenie, czy ja 

pijany czy co? Przecież wiesz, że dziś ogromny 
upał i dlatego się tak strasznie spociłem, bo cho­
dziłem dziś przez cały dzień. .

Antoś. A to znów się dowiem coś nowego.
Jędruś. Myślę sobie. Byłem ci synku dzisiaj 

aż nawet w Orłowej i dowiedziałem się tam 
różnych ciekawych rzeczy.

Xntoś. A cóż takiego?
Jędruś. Dowiedziałem się na przykład, że 

tamtejsi mieszkańcy coraz więcej przychodzą do 
oświaty i w skutek tego coraz bardziej oburzają 
się przeciw narzucaniu im czeszczyzny w szkole 
i w kościele.

Antoś. Dobrze mają. Niechaj się tylko bronią. 
Wszak to przecie ogólnie aa iadonio, iż lud orloAvski 
cięrpi pod AA'zględem narodowościowym bardzo 
wielo. bo mówi on po polsku a aa- szkole i av

W dalszym ciągu tego artykułu „SIoaa’o“ 
wzyA\ra posłóAA' polskich, aby choćby ze Avzglçd11 
na 30000 polskich górnikóAv nie zapomnieli o sAA'oid1 
oboAciązkach narodoAvych, bo opuszczenie ich by­
łoby hańbą dla całego narodu, i tak kończy:

„Więc dla Koła polskiego jest aż nazbyt 
wiele powodów, żeby koniecznie przeforsować pr°* 
jekt skrócenia dnia pracy, do czego, wobec P0' 
wszechnic przychylnej opinii, już tylko jednego 
potrzeba : złamania czeskiej obstrukcyi, bo i 
tej strony grozi projektowi jedyne niebez­
pieczeństwo.“ Górnicy, zapamiętajcie sobie te 
rozumne słowa!

Ofiara wojskowości.
Za „Kuryerem hA’OAvskim“ podajemy poniżsi 

szczegóły o świeżym Avypadku, zaszłym av Sa®1' 
borze, stwierdzającym, że nietylko aa* magistratach 
i autonomicznej policyi, ale i aa’ koszarach dziej*'! 
się A\Tciąż karygodne nadużycia.

„StanisłaAA* Jabłoński — z ukończoną VI. k. 
gimnaz, podoficer rach. 3. p. ułanóAA’, obr. ki’aJ- 
pod koniec trzeciego roku sAvojej służby wojsko­
wej, po wysłuchaniu aAvantury, którą miał 1,111 
AvypraAAŮc w kancelaryi przełożony rotmistrz, wy­
strzałem z rewolweru odebrał sobie życie.

„Zrazu nie wi<dziano peAvnie, co było powo­
dem rozpaczliwego kroku. Wszyscy bowiem je&° 
znajomi oddawali mu najAviçksze pochwały co d° 
pięknego charakteru, cichego usposobienia i ll'e’ 
głości. W kasie wojskoAAæj po skontrze znalezioną 
jak najAvię.kszy porządek aa- pieniądzach, a Avobec 
tego domysł, że powód śmierci młodego czloAvieka 

kościele uczą, A\rzględnie odprawiają, tylko P° 
czesku.

Jędruś. Gdyby ten lud był miał przed 2^ 
laty tę samą ośAviatę, jaką ma dzisiaj, toby jui! 
daAA’uo był złamał tę zakulisoAyą politykę orlotvskic*1 
księży i inżynierÓAw

Antoś. Wiesz braciszku, ja jestem o tamtej­
szych stosunkach dobrze poinfomuwany i w’ienh 
że ludzi aa* OrłoAA-ej mamy dosyć, którzy poznał1 
się na tej robocie panÓAv ČzechÓAA* i którzy AA'iedzfy 
że lud ciągle jeszcze jest narzędziem polityki tych 
panÓAv ze „zlatej“ Pragi, ale dzisiaj ludzie C1 
otwierają już oczy i A\*idzą, do czego to dopt0' 
A\*adza.

Jędruś. Otóż to mnie AA’łaśnie najbardzifil 
cieszy i dlatego chciałem Ciebie o postępie aa’ ty1’1 
Avzglçdzie po uczyć.

Antoś. A tymczasem ja Cię uprzedziłem.
Jędruś. Nic nie szkodzi. Ja Ci opowiel11 

jeszcze coś innego.
Antoś. Cóż takiego?
Jędruś. OrloAA’ianie wybrali sobie do Wj'ą 

działu gminnego dwóch czeskich inżynierów’. TaC^ 
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k"'i w sekaturach i nieludzkim obchodzeniu się 
Przełożonych — jest najbardziej uzasadniony, o 
czem przekonuje także wyznanie zmarłego w liście 
Jjapisanjm bezpośrednio przed katastrofą, z datą 
~6- z. m. o 91 2 * */, rano do p. F. w Samborze. List 
en przjtaczamy w całości:

2 z-ïïÎjerzy mają wielki w7pływ7 i mogą w- gminie 
°mć, co im się podoba. A ponieważ nikt dw-om 

*.auoin służyć niemoże, przeto taksamo inżynierzy 
sh zastępować obywateli, skoro się w

. lzbie u Rotszyldów i Gutmanów7 znajdują. Jeżeli 
budować, w-tenczas wychodzi komisya 

z -11)Ua a w7 tej komisji gminnej jest wdaśnie jeden 
ai llzynierów-, który niemoże stać po stronie chłopa, 
tav tylko po stronie kapitalisty; To też wr Orloivej 
ba\sa,no jak w Karwinej prawie każdj7 budujący 
roh’ ° ma kłopotu, bo mu na każdym kroku 

Dl4 trudności. i ciężkie stawiają w-arunki.
jjj. Ąntoś. Na tuż czemu Orłowianie w-ybierają 

VDierów do wydziału gminnego?
Uś .-Jęd ruś. To jest wdaśnie ta potulność i brak 
2„'la^°mienia. Ńie oglądają się na siebie, tylko 
temSZe na ty^1 wlftlkich panów7 i dlatego źle na 

Wychodzą, bo obywatele są potem niew7olni- 
011 we własnej dziedzinie.

Antoś. Prawdę mówisz, braciszku. Jak ja 
Jaz u ®rl°wej> im porządnie nagadani, abj7 

no licha przestali inżynierów7 wybierać. —

»Wielmożny Pan F. c. k. nadstrażnik skarbu 
w Samborze.

»Szanowny Kolego ! Żegnam was, moi koledzy 
•muszę sobie życie odebrać przez mego majora 
* °Wotnego i rotm. Zawadzkiego, to są niego życia 
i^rdercy, przy naszym pułku są tortury, tak samo 
Jak magistracie. Ja myślę, że moi koledzy się 
?'eąiszczą nad nimi za mnie, i proszę się dowie- 

zieć lepiej o stosunki naszego pułku i donieść o 
em wyższym władzom i do gazet podać, więcej 
•epiej nie mogę pisać, bo mi się ręka trzęsie, bo 

n°J rewolwer leży przedenmą. Żegnam was. Ja- 
°ński m. p. Sambor 26. kwietnia 1900, pół do 

9 rano.“
. »Dosłowną zgodność z okazanym oryginałem 

"'ierdza oddział kancel. I. c. k. Sądu obwodo­
wego.

W Samborze dnia 1. maja 1900.

siły oddawał, zacięży na sumieniu brutalnych 
przełożonych i całego militaryzinu, plama, którą 
usunąć i sprostowanie urzędowe z § 19 ust. pras, 
nie potrafi.“

Ile Ijosztował strejK gíntiljívr 
w rewirze ostrawsljo• iarwifislfitn?

W numerze I (i naszego pisma podaliśmy ogólne 
koszty strejku, tak w Czechach, jak i u nas. 
Obecnie pisma socyalno-deinokratyczne podają ze­
stawienie rachunkowe dla naszego rewiru, które 
podajemy w całości, aby i nasi czytelnicy dokła­
dnie się poinformowali w tej tak ważnej sprawie.

Dochody:
aj od komisy) zaw odowej w7 Wiedniu K 136.500-
b) dobrowolne składki (między in-

nemi przez czeską komisye zaw7.
K. 6.500) . . .’ K 12.442-93

c) listy składkowe K 6.504-96 
Suma dochodów rewiru ostr. karw. . K 155.447-89

Limbach m. p. [L. S.]

I . »Treść komentarzy nie potrzebuje, bo i trudno 
y je podać — gdyż obawa przed ciężką ręką i 
'ardszą jeszcze dyscypliną zamyka usta tym, co 

ala<«ą wiele i co by mogli i chcieli powiedzieć, 
gło c 6 -S^ zadow°lit: tern, co o niektórych panach

. »Pozostaje więc tylko nagi fakt, że czarna 
1 a,na skrzepłej krwi młodzieńca, który konie- 
211(^ci państwowej, nie dla rzemiosła i chleba

W y datki:
a) n a zapomogi

Szyby:
Karoliny
Salomona
Głęboki (Tiefbau)
Teresj7.......................................
Idy
Ludwika 
Bettiny...................................
Eleonory ’.
Centralni’ zakład koks. . .

« B j Maryi-Aniij7 (Ignacego) . . 
5? ° i

K

12.13 1.90 
8. 174’50 
7.485-60 
4.947-50 
1.460’80 
3.621’60 
2.423-40 
1.6 16 20

950-10

7.188-10

2.782 20 
2.067-20

427-40 
2.635-20

Sw. Trójcy . . 
Emmj . . . . 
Jana-Maryi. . 
Michała . . .
Herminegildy . . .
Wilhelma.................
Jakóba .................

.............................. 2.376-

.............................. 3.020-20

.............................. 3.100’30

Aleksandra .... .............................. 2.476.10

Jana Józefa . . . .............................. 3.473"

Piotra-Pawła . . ■.............................. 4.777’20

Henrj'ka.................
Franciszka .... ... . 3.920’90

Jerzego ................. .............................. 1.249 20

Huberta ..... .............................. 2.161-50

Salm II i VII . . .............................. 6.049-10

Zwierzyna .... .............................. 1.199-10

Eugeniusza .................................. 483-— .
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Razem . .

Ostrawa 
Orłowa .

Główny 
Nowy .

2.811-53
468-35

3.279-88

3.195-20
2.773-40
2.(142’—
3.080-80
1.985-60
1.030-80
2.250-80
1.726-20
1.462-20
3.665’60
1.615-10
3.978-80

123.602-40

i Jana Karola...................................
£ Franciszki.......................................

Głęboki............................................
(-Henryka...........................................

S Gabryeli...................... .....................
gf Hohenegger.......................................

Albrechta
Błędowice 
Bartowice • . ■
Razem wydatki na zap. podczas strejku

b) nadzwyczajne:

c) w s p a r c i a dla w y d a 1 o n y c li z pracy:
Ostrawa (169 wydalonych)  3.279-—
Orłowa (117 wydalonych)  2.913-80

Razem . . 6.192'80
Żywienie dzieci  3.113'98
Przekazy na chleb  489-12
Pomoc prawna  2.949'39

Razem na zapomogi wogóle . . 139.627-57
d) a gitacya:

Ostrawa  533-71
Orłowa  1.858-38
Dyety dla komitetu strejk. (31. członk.) 721’10
referenci rewiru Ostrawa (512 zgrom.) l.<>52’60
referenci Orłowa (273 zgrom.) .... 601'74
delegaci komisyi zawodowej  1.677'82
koszta zgromadzeń delegatów .... 626-50

Wydatki kancelaryjne:
Ostrawa  438'14
Orłowa  162'42

Porta, telefon i telegramy:
Ostrawa  456‘12
Orłowa......................................................... 94'84
Drukarz (w tein mieszczą się koszta

dzienników „Nazdar i Równość)“ . 2.711-86
Razem wydatki na agitacyę . . 10.935-23 

Suma wydatków . . 150.562-80
Bilans.

Dochody  155.447'89
Wydatki . . . 150.562’80
Nadwyżka  4.885’09

Nadwyżka ta została dnia 30. marca 1900 
odesłana do komisyi zawodowej.

Dr. Bcnno Karpclcs, 
delegat komisyi zawodowej.

Za komisyę zawodową: Antom Ilncbor, sekretarz. 
Komisya kontrolująca :

A. \ Lusobsky, — J. Smítka, — A. Zipfingcr.

Korespondencje.
Z miasta. Korespondent z gór pisał w za­

przeszłym numerze, iż panowie zużytkowali J0" 
korki“ w całości i t. d. Korespondent pisał prawdo­
podobnie z tego powodu „łokorki“, ponieważ 1”” 
tamtejszy wymawia „uokorki“ i dlatego korespon­
dent przypuszcza, iż w pisowni używa się spół­
głoski „ł“ i pisze się „łokorki“. Wspominam o tein 
z tego powodu, ponieważ lud w okolicach Cieszyn” 
i Jabłonkowa niewymawia spółgłoski ł, zaś wyraz/ 
poczynające ze samogłoską o wymawiają praW,e 
wszyscy Ślązacy tak, jakby się rozpoczynały 
samogłoskami ,.uo“ i dlatego często zdarzyć S1Ç 
może, że korespondent z tamtych stron będzie n' 
kłopocie i nie będzie wiedział, czy pisać „łokorki 
lub „okorki“, albo czy pisać „łódka“ lub „odka1’ 
Około Cieszyna i za Cieszynem mówi bowiem lud; 
uokorki, uokno, uoko, uoje i tak samo mówi: uój: 
uodka, uowić i t. d. wskutek czego w pisowni 
bardzo często zdarzać się mogą pomyłki. Ten, ktn 
wyrazu bliżej nie zna, szukać musi źródłosłow« 1 
wtenczas dopiero, słysząc na przykład o „uokor- 
kach“ i widząc takowe, przyznać musi, że są t0 
te ostatnie deski „od kory“ a lud nawet częst” 
mówi „okory“, co się odnosi do dużych okorków 
Będąc zeszłego roku w powiecie jabłonkowskim» 
słyszałem kilka razy wyraz „uochtusza“. Jestt” 
płachta, którenii się tamtejsze kobiety okrywają- 
Przyznać muszę, że dzisiaj nie wiem, czy to jest 
„łochtusza“, czy też „ochtusza“.

Upraszam Szan. Redakcyę o umieszczenie tyc” 
kilku słów, które podaję jedynie w celu wyjaśnieni”’

Z Mor. Ostrawy. Walne zgromadzenie To"’’ 
bud. „Domu polskiego“ dla Mor. Ostrawy odbył0 
się w niedzielę dnia 6. b. m. przy nader mały”1 
udziale członków. Opozycya, która od pewne#0 
czasu tak intrygowała pokątnie, nie zjawiła S1V 
wcale. Przewodniczył zgromadzeniu p. Brzezowsk1 
z Przywoza, sekretarzował p. Naake z M. OstraWj- 
Ze sprawozdania Dyrekcyi dowiedzieliśmy się, 
budowa „Domu“ skończoną będzie za 2 miesiąc”’ 
że ogólny koszt wraz z gruntem, utrzymanie”1 
kancelaryi, calem wewnętrznem urządzeniem i t- 0‘ 
nie przekroczy 83000 złr. i że restauracja został” 
już wydzierżawiona za 5000 złr. rocznego czynsz” 
od dnia 15. lipca r. b. Komisya rewizyjna znal”' 
zla księgi w zupełnym porządku, absoIutorV”1” 
jednak Dyrekcyi udzielić nie można, bo dop1’”1 
budowa nie skończona, zamknięcie rachunków0 
ani zestawienie bilansu jest niemożliwe. Na miejsc” 
członków Dyrekcyi dra Seidla i nauczycie1” 
Słowika, z których pierwszy zrezygnował tym 
z Dyrekcyi, a drugi na własne żądanie przest” 
być członkiem Towarzystwa, wybrano przez gł°. 
sowanie kartkami dra Knapczyka z Bogunii”” 
p. Ifrygę z Pol. Ostrawy. Dr. Knapczyk zastrzeg’ 
że podejmuje się tych obowiązków tylko na cz”^ 
nieobecności dra Seidla w Mor. Ostrawie. Do E””) 
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- adzorczej wybrano czterech nowych członków, 
a mianowicie : pp. wiceburmistrza Brzozowskiego,

- jiiiego Mistata z Pol. Ostrawy, Ign. Janusze­
wskiego z Bogumina i L. Nowickiego z Witkowie, 
la ŻNstępcę p. Kotasa z Pudłowa. Do punktu 
-■'Volné wnioski“ zgłosił się p. Mi^tat, zapytując, 
Jzy pozwolenie korzystania z telefonu udzielono 
'Oinitetowi. strejkowemu prywatnie, czy imieniem 
ytekcyi Towarzystwa „Domu polskiego“. Na to 

!’• ‘hindrowski, architekt, odpowiedział, że całą 
m l’f’Wiedzialnosé za to bierze na siebie, że była 
’’ grzeczność czysto prywatna. Musimy tu dodać 
1 siebie, że, o ile wiemy, inieyatywa w tej 
Prawie wyszła ze strony p. Słowika i że życzli- 

o'l°St t,ze*)a było posunąć trochę dalej i zażądać 
, komitetu strejkowego, aby za tę przysługę 
^zinteresowną zobowiązał się wszelkie ogłoszenia 
zJ'nić także i w polskim języku, bo w Mor. 
^trawskiem jest 3/1 polaków pomiędzy górnikami.

polityce niema romansów, lecz panuje zasada 
i-, U- dąję, aby« i ty dal ; Czesi do dobrze 

»mieją i nic darmo nie robią, ale my rzadko o 
z Pamiętamy i potem wszyscy się z nas śmieją.

es.zt4 z tym stosunkiem Domu polskiego do 
."'•mitetu strejkowego dotąd jest jakoś niewyraźnie

<^a^° P°wód d i różnych n edorzecznych 
szr?S<^ (l»atrz: »Głos narodu“), dlategp też słu- 
• 'Jæ P- Friedel postawił wniosek dokładnego wy- 
Jy^uenia tej sprawy, poparty przez dra Knapczyka 
wab'1*1 , ns*e> afy Gyrekcya od siebie opubliko- 
lo-‘-i 'P||zerl,lljące oświadczenie, któreby kres po- 
ten'Í0< Wsze^,m w teJ mierze wątpliwościom. Na

1 zgromadzenie walne zakończono.
tut ■ zï- Belem dogodniejszej agitacyi założono 
kt(' J CzesM »zalożnę“ tj. towarzystwo zaliczkowe, 
ż\(]re, u.Gzi«la pożyczek „jen naśimu lidoví“, ale 
sta ■*?111 Pak twierdzi przynajmniej pewien
WisVZ^ idżynier, który w Łazach znalazł stano-

a teraz .tn na.jwiększy rej wodzi. Naj- 
Kr- •>5Ze znaczenie i wpływ ma oczywiście pani 
stre? >lIi0’va- ,)(1 .»e.i zależy, czy ta lub owa 
zPi, .j. GtrzV,,la żądaną pożyczkę. Niedawno temu 
byi^ ° pożyczkę p. Ił. z Karwmej. Już
Pí i i r szVst'<0 dobrze, kiedy wreszcie zobaczyła 
i 2 /^rzystkowa, że p. K., który kilka lazy palnął 
życD-”111 P!’a"(^ " l,czy> oczekuje udzielenia po- 
Hie/^1-- -i( "° °bpcności powiedziała ona swojemu
oj, I°"1’. a*’y panu IŁ nie dawano pieniędzy, bo 
nin \le zwolennikiem Czechów. I rzeczywiście 

,e ,lf»stal on pieniędzy.

Wiaèoraoid ze ýwiaía.
tacvi"łoc,,y- 'v Escarène pod Niceą walka agi- 
l)1.;ij,*"a z powodu wyborów municypalnych przy- 
zda..a ^‘'żuy charakter i skończyła się tragicznem 
opu z7lleni- nSâta: Blanchi, w* chwili gdy
Btow.^a* z^ro’»adzenia wyborcze, został zaszty-

Francya. W niedzielę odbywały się yvybory 
gminne w 36 tysiącach gmin francuskich, lak 
wdejskich jak miejskich. Ostateczny rezultat jeszcze 
nie wiadomy, bo nastąpi wiele wyborów ściślej­
szych. Na prowincyi wypadły na korzyść umiar­
kowanych stronnictw republikańskich, częściowo 
po myśli radykałów i socyalistów. W Paryżu zaś, 
który ma swoje kaprysy i lubi częste zmiany, 
największe zwycięstwo odnieśli tz. nacyonaliści, 
party a reakcyjna, tak, że obecnie większość rady 
paryskiej nie będzie już radykaluo-socyalna, lecz 
konserwatywna.

Belgia. Mały ten kraik, najbardziej prze­
mysłowy w całej Europie, jest wciąż widownią 
zażartej walki pomiędzy klerykalno-konserwaty- 
wnem stronnictwem z jednej, a postępowcami i 
socyalistami z drugiej strony. Dotąd władza spo­
czywa w rękach pierwszego stronnictwa, ale po­
nieważ w ostatnich czasach opozycya nadzwyczaj 
wzrosta w siły, więc rząd niespodzianie rozwiązał 
parlament, rozpisując nowe wybory do izby posłów 
na d. 27. b. m. Ale opozycya nie dała się tern 
zbić z tropu i rozwinęło nadzwyczajną agitacyę, 
aby kandydatów’ swoich przeprowadzić w jak naj­
większej liczbie.

Polska pód Prusakiem. Przy wyborach 
posła do Sejmu pruskiego z okręgu chojnicko- 
człuchowskiego polski kandydat przepadł prze­
ciwko narodowo-liberalnemu Osianderowi, który 
wybrany został 266 glosami. Polski kandydat 
Wolszlegier otrzymał 199 głosów, ks. Gehrt z 
centrum 66 głosów. Tym sposobem kandydat nie­
miecki przeszedł tylko 1 głosem większości. 
Niemcy zawdzięczają naszą porażkę wyborcom 
centrowym (partya katolicka), którzy się oa Po­
laków7 odłączyli. Za tę krzeyvde rodacy nasi od­
wzajemniają się stronnictwu! centrum w ten sposób, 
że na Ślązku i w prowdncyach zachodnich w zwar­
tych szeregach oddają swe głosy kandydatom 
centrowym, których pokaźna liczba tym sposobem 
zdobyw’a mandaty! Kiedyż przejrzą nareszcie?!

— Przed sądem ławniczym w Ełku (po nie­
miecku Lyck. w Prusach wschodnich) stawał 
redaktor „Gazety Ludowej“, p. Payvel Neuhaus, 
za artykuł ogłoszony przel rokiem p. t. : „Mę­
czeńska śmierć polskiego dziecka“. Chodziło o 
znane pobicie yv szkole w Pndliszkach 8-letniego 
Wayvrzyiîca Grzelczaka. P. Neuhaus postaral się 
o opinię fizyka powiatowego dr. Hirschielda z Go­
stynia, która odczytana głębokie na sędziach yvy- 
yvarla wrażenie. Opinii tej zawdzięcza, że skazany 
został tylko za obrazę na 50 marek kary i koszta, 
chociaż prokurator wnosił o 3O(i marek kary. W 
uzasadnieniu w-yroku poyviedziano, że yvedlug 
yvszeJkiego prawdopodobieiistyva pobicie przez nau­
czyciela Zaeschkego było poyvodem śmierci Grzel­
czaka. Ponieważ jednak tego na peyvne nie do­
wiedziono, yviec ogólna forma artykułu musi być 
uwaźaua za obrażającą.
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Rewolucya w Hiszpanii. Ruch rewolucyjny, 
jaki powstał w początku tego miesiąca w tym 
kraju, zaczyna przybierać poważne rozmiary. Po­
wodem wybuchu jest ruina ekonomiczna kraju, do 
jakiej doprowadził rząd obecny przez ucisk i nie­
udolną gospodarkę. Buchem kieruje unia narodowa 
Izb handlowych, która 30-go kwietnia b. r. wy­
dała manifest do ludności w całym kraju, wyka­
zując zapomocą bardzo przejrzystych cyfr absolutną 
niezdolność obecnego rządu. Na pensye królewskie, 
dworskie i urzędnicze, na wojsko i kler wydaje 
■ię 731 milionów rocznie, na drogi 16 milionów, 
na komunikacye wodne i melioracye 3^ mil., a na 
szkolnictwo zaledwie l3/i miliona. Te smutne 
stosunki są skutkiem politycznego i umysłowego 
zacoiania kraju, feudalizmu i zepsucia w sferach 
parlamentarnych. Lud powinien sobie zdobyć prawa 
polityczne. Kząd obecny nie jest zdolnym do ko­
niecznych reform i gdy nie clíce ustąpić, to na­
leży mu odmówić podatków. Manifest wzywa 
ludność do niepłacenia podatków i pod tem hasłem 
szerzy się rewolucya w całym kraju. Dotąd do 
największych zaburzeń przyszło w prowincyach 
Barcelonie i Walencyi, gdzie w licznych starciach 
z wojskiem i żandarmeryą mnóstwo osób zabitych 
i rannych. Po miastach stawiają barykady, które 
wojsko zdobywać musi. Wszystkie sklepy, maga­
zyny, kawiarnie i wszelkie lokale publiczne poza­
mykane. Parę uniwersytetów zamknięto i zaw ie- 
szono mnóstwo dzienników opozycyjnych. W wielu 
prowincyach zaprowadzono stan oblężenia. W Bar­
celonie rozpoczęły już swą czynność sądy wojenne.

Wojna w Afryce. Staje się coraz bardziej 
widocznem, że Burowie są już walką wyczerpani. 
Od paru tygodni nie dotrzymują nigdzie placu 
Anglikom, wielu z nich opuszcza szeregi, spiesząc 
do domów dla spraw osobistych lub gospodarczych. 
Mimo to Anglicy oblężonego przez Burów7 Mafe- 
kingu oswobodzić nie mogą ; załoga angielska tego 
miasta cierpi już straszny głód, dziesiątkowana 
przez zaraźliwe choroby, wkrótce zapewne poddać 
się będzie zmuszona.

Anglicy zajęli m. Kronsztat, będący dotąd w 
rękach Burów pod dowództwem prezydenta Stejná, 
który przed Anglikami musiał uciekać. Generałowie 
burscy Botha i Dewet również się cofają i wielu 
Burów opuszcza szeregi, natomiast powstał zamiar 
zorganizowania oddziału zbrojnego z kobiet. 
Mimo to wszystko wojna ta potrwać może jeszcze 
długo. Z Bosyi wyjechała znaczna liczba ochotni­
ków dla walczenia w szeregach burskich przeciw 
Anglikom.

Wiadomości rdźne.
Frysztat. Kierownikiem tutejszego sądu po­

wiatowego zamianowany został na miejsce pana 
Harbicha p. radca, Emil K r o m k a y. Z tego za­
mianowania jesteśmy zadowoleni, bo mamy nadzieję, 
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że p. Kromkay jako znany bezstronny sędzia 1 
jako Polak uwzględniać będzie żądania Polaków 
i załatwiać będzie ich sprawy w języku polskim, 
o ile na to okoliczności pozwalać będą.

Z prośbą udajemy się do naszych czytelników, 
aby karcili tych, którzy nieznajomych na drodze 
zaczepiają. Oprócz zaczepek zwykłych zdarza się 
bardzo często, że ktoś zaczepi a nawet zrzuci z 
koła bicyklistę, przejeżdżającego drogą. Bardzo 
często zdarza się to w naszych okolicach węgle1' 
skich a boli nas to, że takiej podłości a raczej 
zbrodni dopuszczają się rozpustni robotnicy. Dla­
tego też prosimy rozsądnych przechodniów w 
szczególności zaś górników, aby nie zatajali ta­
kiego łajdaka, który zwłaszcza przejeżdżającego 
na kole zaczepi. Wypadek taki może łatwo pocili 
gnąć za sobą dożywotnie kalectwo lub nawę 
stratę życia a trzeba wiedzieć, że takie wypadk1 
szkodzą wszystkim robotnikom, bo każdy wyg81' 
duje na robotników, wskutek czego cierpią l»rze' 
ważnie niewinni. W ostatnim czasie zrzucone 
zostały z bicyklu takie osoby, które dość silnie 
wspierały pieniędzmi strajkujących robotników. A 
wieleż to jeździ na kole takich osób, która otwarcie 
czy też tajnie wspierają dążności robotników 
a zawsze dochodzą nas skargi, że to czynią robę 
tnicy. Takie postępowanie szkodzi całej spraw18 
robotniczej i dlatego mamy nadzieję, że każą) 
rozsądny robotnik nie dopuści do takiego wybryk11 
i rozpustnika albo sam nkarze, albo też o ukara­
nie się postara.

Uwolnienie kupców od ćwiczeń wojsl - 
wych. Ministerstwo wojny w u względu, eniu życzpl 
rady przemysłowej, dotyczących ułatwienia w peł­
nieniu służby wojskowej austryackim kupconu 
którzy zajęci są trwale w krajach pozaeuropej­
skich — postanowiło: kupców tych, jeżeli ud0' 
wrodnią, że są stale czynni w interesie handl1 
austryackiego, uwolnić od ćwiczeń wojskowych 118 
zawsze. Tylko w razie ogólnej mobilizacyi mu^ 
stawić się do wojska. Co się tyczy obowiąz*? 
stawania do poboru, udziela im się zwłoki aż 'd^ 
ukończenia 24 roku życia. Od ulg tych wyki11' 
czeni są kupcy, zajęci w przedsiębiorstwach obcyc*1’

Sienkiewicz we Lwowie. W ostatnie1 
dniach kwietnia i na początku b. m. znakom1® 
nasz powieściopisarz przebywał we Lwowie, g<D?e 
mu cały ogół polski wspaniałe zgotował przyjęć16' 
Wszystkie warstwy społeczeństwa, wszystkie stron­
nictwa polityczne połączyły się w zgodne j18*1 
celem złożenia hołdu „królowi powieści polskiej • 
Młodzież szkolna samorzutnie, bez wpływów7 P°7 
stronnych, przyjęła także udział żywy W _ ' 
rzadkiej uroczystości. W ogóle przez cały cza^ 
pobytu Sienkiewicza wre Lwowie, całe miasto 
nader uroczystym było nastroju. _

Kongres dla spraw polskiej oświaty 
dowej. Ponieważ w urządzeniu kongresu, zal)0„ 
wiedzianego na drugą połowę ’ipca b. r., włam^ 
upatrzyły przekroczenie statutem określonego .z?‘ 
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kresii działania Tow. „Szkoły ludowej“, jakoteż 

ndeucye polityczne i nie udzieliły zezwolenia na 
od + odl?ycie, Przet° Zarząd główny Towarzystwa 

,stępuje od zwołania kongresu, co też podaje do 
Odoniości osób zainteresowanych, dla uniknięcia 
^potrzebnych przygotowań, na walnem zaś zgro­

madzeniu Towarzystwa, które nastąpi w Krakowie 
. la. 15-_ lipca r. b. wniesiony będzie projekt od- 
cv^dniej zmiany statutu. Zakaz ten pisma gali­
jskie, oprócz stańczykowskich organów, przyjęły 
'Ubolewaniem, radząc, aby projekt kongresu 
n'einP!'Çd?ej Podjęły na nowo osoby prywatne i 
lozwolenie u władz wykołatały.

Tarnopol uległ pogorzeli. Spaliło się kilka- 
uesiąt domów. Rozpoczął się więc już sezon po­

mrowy w Galicyi.
bal ®a^0,,y’ przeznaczone do automatycznego 
gnania zjawisk atmosferycznych, zostały 12. b. m. 
popuszczone równocześnie z Wiednia, Warszawy, 
Pa .e,r.s^111 ga’ Berlina, Monachium, Sztrasburga i 
oą’?Za- - Podobne doświadczenia czynione są już 
bal ^^ku, a oddały nauce ogromne usługi, gdyż 
ko<°^ te docierają do takich olbrzymich wyso- 
Ui do jakich ludzie siedzący w balonach 
Rari u dotrzeć nie mogli. Tak ftp. balon „Hun- 
sie a ’ wyPuszczony 3. października 1899 r., wzniósł 
ant 00 wysokości 15.000 metrów, a jego przyrząd 
znaïmityczny ,zazuaczył — 580 C- Każdy, kto 
óileii SZy balon, gdy spadnie na ziemię, 
skaa i z1n’e^o aparaty (bez frankowania) do miejsca, 

ua balon wypuszczono, otrzyma 50 kor. nagrody.
z . ” ezuwiusz od kilkunastu dni wyrzuca lawę 
ćze t gwałtownością, przyczem towarzyszą temu 
sźk • trzęsienia ziemi. Przerażeni okoliczni mie- 

ancy nocują pod gołem niebem.
SZ(. wynalazek Szczepanika. Rodak nasz Jan 
M z?ai”k, zaany JUz na caæym świecie ze swoich 
Qt0 alazków, jest na drodze do robienia milionów. 
xen- w Brukseli dnia 2. maja podpisano akt zało- 
U>en ^warzystwa, które zajmie się eksploatowa­
li J ?a Belgię i Francyę jego wynalazku, urno- 
pom^W0 wyrabianie wzorów tkackich za 
«nač?4 ■ f()t0"rafii- Wynalazek ten ma doniosłe 
Wz zeiue w tkactwie, czas bowiem wyrabiania 
Porf?" systeniu Szczepanika nie idzie nawet w 
Mo a’“6 z czasem> Jaki się dawniej na to zuży- 
dawiiini y daé Przykład> Przytoczymy, że gdy 
Pelo-j , na ,vyzory tkackie wydawała Francya i 
Wznr-a miliony franków rocznie, dzisiaj koszta 
towa°W sPadną do 500.000 franków. Kapitał tego 
zaś ?nStwa .wynosi 2,300.000 fr. W Krakowie 
dla h-1 temu, w lokalu Banku galicyjskiego 
dykat U •* Przeniysłu> odbyło się posiedzenie syn- 
fj .U’ mającego się zająć nabyciem i eksploatacją 
aUstr entdvy tkackich Szczepanika w monarchii 

'skiuj- Syndykat zawiązał się w formie 
udziai komandytowej. Spółce da Bank firmę. Jeden 
hajkr-f, ztowac: będzie 2000 koron. Spółka w 

cel ym czasie przystąpi do budowy warszta­
tem eksploatacyi pierwszego patentu, to jest 

wyrobienia wzorów. Zaraz potem eksploatowane 
będą dwa dalsze wynalazki Szczepanika. Spółka 
zawiązała się z kapitałem 800.000 kor. Wolnych 
udziałów jest jeszcze 30. Ostateczne ukonstytu­
owanie się spółki i zamknięcie listy komandytowej 
nastąpi 28. maja.

Ceny targowe we Frysztacie.
Żyto hl. (70 kg.) 10 kor. — Pszenica — kor. 

— h. — Jęczmień hl. (68 kg.) 9 kor. 60 h. — 
Owies 7 kor. (51 kg.) — Ziemniaki l centnar metr. 
7 kor. 20 h.

Rodacy! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
ich, jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 
sklepach, gdzie nie umieją szanować wasze­
go języka, waszej narodowości.

J

Wszech nauk lekarskich

■ .penryli Illuszyńsfń 
—= osiadł -----

w Niem. Lutyni.
3—4

L

li __________ U

Dwóch czeladttiKów 
przyjmę natychmiast pod dogodnymi 

warunkami.
Również znajdzie u mnie 

í Dwóch uczni î 
natychmiastowe pomieszczenie. 

JAN BOLEK, majster szewski
- w ORLO WR J. 2—2.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

Kto ehe« leKKo 
zarobić pieniądze, 

ten niech zażąda 

wielkiego 
il lustrowali ego

Z drukarni Rud. Vicliunrn w Przy"'015

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. 2—12

u p. Fr. Raszyna,
siodlarza we Frysztacie (naprzeciw rycko"

KAROL RASZYK.
blacharz we FRYSZTACIE

poleca Szan. Publiczności wszelkie artykuły W 
kres blacharstwa wchodzące, jako to: rury, do P 
ców, furtki do kominów, rynny, sprzęty kuchen 
itp. oraz wykonuje wszelkie roboty z czarnej 1 

cynkowej blachy po najniższych cenach-
Przyjmuje on również pokrywanie dachów tekt"" ■ 
lub blachą do szybkiego wykonania i nskutecz’ 

prace te nadzwyczaj tanio i dokładnie. S-’’

Ziemniaki
nadzwyczaj dobrej jakoś?1

Sklep do wynajęcia
w Świniowie (Schönbrun na Morawie) blisko.dWÇ 

kolejowego i fabryki, przy drodze cesarski6!1
Przy sklepie pomieszkanie obszerne, komora. I 
gazyn, strych i t. d. Położenie bardzo korzy-

i człowiek obrotny może zrobić dobry inter6- 
Zgłoszenia do Redakcyi.

Rodacy, chrońcie siebie i rodziny wasze od nędzy, 
zabezpieczając się na życie, cd ognia i gradu 

w Towarzystwi« wzajemnych ubezpieczeń w Kłakowi«!
Wszelkich objaśnień udziela chętnie między innymi agentami tej naszej insty- 
tncyi i Jan Zientek, nauczyciel w Nawsiu, działający w imienin Kasy wzajem­

nej pomocy Polskiego Towarzystwa pedagogicznego na Slązku. o -6

Dom
nowo wymurowany, odpowiedni dla kupca lub prze­
mysłowca, blízko fabryk i dworca kolejowego 
w Boguminie, przy drodze nadzwyczaj ruchliwej, 
jest z wolnej ręki pod dogodnymi warunkami

— — do sprzedania. ■ ,l_—

. Wiadomości udzieli Karol Friedel w N. Lutyni.

łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła
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GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

- - - - - - Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony. ——
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Ze sejmu ślązKiego.
. _ z powodu braku miejsca nie mogliśmy omó- 

kilku różnych spraw, nad któremi w sejmie 
ol)radowano i dlatego dzisiaj w tej sprawie się 
°dzywainy.

Znane nam są dobrze stosunki panujące w 
nasz.Vm sejmie ślązkim i dlatego też nie dziwią 
las wcale niektóre niekorzystne dla ludu polskiego 
lc-hwały, powzięte na ostatniej sesyi.

Jak już donosiliśmy, sejm odrzucił petycyę 
^Macierzy szkolnej“ w sprawie subwencyi dla 
^nnazynm polskiego. Większość niemiecka w 
ejnïie uczyniła to w f.apadzJe szowinizmu i týlku 

Jatego, aby Polakom krzywdę wyrządzić i aby 
:'Wfł' nienawiść wobec szczepu słowiańskiego na 
^wnątrz pokazać. Nietylko Polacy, ale nawet 
Partye innych narodowości, które dążą do oświaty, 
^burzone są tein tak niesłusznem pokrzywdzeniem 
Piskiego ludu na Ślązku, który karmi i zbogaca 
Je'vdzięcznych przybyszów, rozpanoszonych u nas. 
i awet partya socyalno-demokratyczna, która pod 
Względem narodowościowym jest bezstronną, pisze

«Równości“ z oburzeniem co następuje:
«Rrograni nasz żąda, aby państwo uczyniło 

aaukę i oświatę jak najprzystępniejszymi dla ludu, 
Przecież tylko w języku ojczystym możliwem

rozwinąć, jak należy, wszelkie swe władze 
li ]*^Owe i nabywać wiadomości. Dziecko polskie 

. młodzieniec polski musiałby, chcąc w języku 
endeckim się uczyć, przyswoić sobie ten język 

^ak, żeby módz go używać jak swego, musiałby 
"adać sobie gwałt, męczyć się, a pomimo to nie 
Potrafi tak wyrazić swoich myśli, jak w języku 
Fzystym.

. »Z drugiej strony każdy bezstronny przyzna, 
to niesprawiedliwością o pomstę wołającą, 

brtŻ ^raju jakimś naród tak bezwzględnie, tak 
btalnie chce narzucić język swój narodowi dru­

giemu.“
Jedyn*e „Nowy Czas“ ze swoim „Przeglądem“, 

Udawany przez osoby nie tylko Polakom, ale w 
ludowi nieprzychylne, z zadowoleniem podaje 

fakt ten do wiadomości. Ten sam „Nowy Czas“, 
który wygaduje na szlachtę galicyjską, iż niedba 
o szkoły i o oświatę, raduje się, że chłopskie 
dzieci ślązkie nie będą miały sposobności wy­
kształcić się w swym ojczystym języku polskim. 
Jeżeli uwzględniany tę okoliczność, że my obywa­
tele płacić musimy na wojsko i jego niezliczone 
potrzeby ogromne miljony i wielekroć razy tyle, 
aniżeli na oświatę tj. na szkoły, to zaiste niema 
dość dosadnych słów, na potępienie takich łajda­
ków, którzy popierają szkoły wyłącznie germani- 
zacyjne a odmawiają poparcia zakładom niezbędnie 
dla ludu potrzebnym, do jakich należy polskie 
gimnazyinn w Cieszynie.

1 Sejm przyznał bowiem wyższej szkole rèaAiej 
w Bielsku (niemieckiej) 5400 kor., w Karniowie 
(niemieckiej) 5000 kor., w Cieszynie (niemieckiej) 
8000 kor., niemieckiemu gimnazyum we Widnawie 
4000 kor., niemieckiemu zakł. nauczycielskiemu 
w Bielsku 2000 kor., na niemiecką szkołę w Bra­
nicach na Morawie 2400 kor. i na niemieckie 
gimnazyum we Frýdku 10.000 kor. Na te subwen- 
cye musimy my Polacy7 składać nasz krwawo za­
pracowany grosz, a kiedy myśmy zażądali dla 
naszego jedynego na całym ślązku polskiego za­
kładu subwencyi, odpaliła nas większość niemiecka 
pomimo tego, żę nas Polaków jest liczebnie o 
wiele więcej na ślązku, aniżeli Niemców. Powiedz­
cież Czytelnicy, czy dzisiaj takiej „sprawiedliwości“ 
mamy prawo żądać od Sejmu?

Przypatrzmy się dalej, jak wygląda sprawa 
ze subwencyami dla towarzystw rolniczych.

Towarzystwo rolnicze dla księstwa cieszyń­
skiego, które jest największem i najruchliwszem 
towarzystwem, otrzymało 2160 kor. zapomogi, gdy 
tymczasem towarzystwa niemieckie otrzymały sto­
sunkowo trzy razy tak wielkie zapomogi. A możeby 
cieszyńskie towarzystwo wcale żadnej zapomogi 
nieotrzymało, gdyby nie miało lir. Larischa za 
swojego protektora. A czy to od czyjejś protekcyi 
zależeć powinno?

Jak wielkimi wrogami ludu, oświaty i postępu 
w ogólności są ci panowie, którzy dotychczas 
Slązkiem rządzą, niechaj służy jako dowód zaprze­

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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paszczenie reformy ustawy szkolnej, które jest 
również ich arcydziełem. Polecony dwa lata temu 
Wydziałowi krajowemu do opracowania projekt 
reformy szkolnej wszedł podczas obecnej sesyi 
na porządek dzienny, ale tylko dla zamydlenia 
oczu ludowi i nauczycielom, bo już z góry libera­
łowie niemieccy uplanowali, aby reformy tej nie 
wprowadzić w życie. Na czem reforma ta polegała, 
pisaliśmy szczegółowo w numerze 17, tutaj tylko 
dodamy, że chociaż projekt Wydziału krajowego 
nie w zupełności zadawalnial żądania nauczyciel­
stwa, byłby znacznym krokiem naprzód. Gminy 
miały ponosić tylko wydatki na tz. potrzeby 
rzeczowe, to znaczy na budowę i utrzymanie bu­
dynków szkolnych i ogrodów, na opał i oświetlenie 
klas, na pomieszkanie dla nauczycieli i tp. na­
kłady zaś osobiste tj. płace i wszelkie dodatki 
miał opłacać kraj. Gminy na te osobiste nakłady 
miały płacić tylko 8 procent każdorazowego swo­
jego gminnego bezpośredniego wydatku, a resztę 
tj. 92% miał płacić kraj.-

A teraz słuchajmy, co się z całym tym pro­
jektem stało. Najprzód komisya szkolna sejmu, w 
której jest przewodniczącym dr. Haase, to i owo 
pozmieniała na niekorzyść uboższych gmin wiejskich, 
a zmiany przepisów dyscyplinarnych, której tak 
domagali się nauczyciele i którą projektował sam 
Wydział krajowy, nie uchwaliła, pozostawiając 
dawne przepisy w całej ich krzywdzącej formie, 

y Al,e i to był tylko manewr, bo zaraz na poufnej 
naradzie przed rozprawą w sejmie uchwalili, że 
reforma szkolna ma wprawdzie być uchwalona, ale 
nie śmie wejść w życie, że gminom wiejskim 
trzeba przyczynić ciężarów, a miastom trzeba ująć, 
że tedy trzeba zmienić to w ten sposób, że gminy 
zamiast 8% swojego podatku mają płacić 10% 
rzeczywistego wydatku na dotacyę nauczycielską.

Wyjaśnimy to na przykładzie. Pewna biedna 
gmina podgórska płaci podatku bezpośredniego

Antoś i jedrtiś.
Antoś. Cóż tam słychać we świecie nowego?
Jędruś. Ej źle synku na świecie. Parlament 

znów odroczony a być może, że zostanie nawet 
rozwiązany i nowe wybory rozpisane.

Antoś. A czy ustawa o 9-godzinnej szychcie 
już została uchwaloną?

Jędruś. Ale gdzież tam. Czesi niedopuścili 
wcale do obrad. Teraz dopiero przekonają się 
robotnicy, co za przyjaciół sprawy robotniczej 
mają w Czechach.

Antoś. Cóż też nie mówisz. No to ja dzisiaj 
jeszcze pójdę do okolicy węglarskiej a napluję 
każdemu górnikowi w oczy, który jako tubylec lub 
Galicyaniu popiera czeskie stronnictwo.

Jędruś. Dobrze zrobisz Antosiu. Trzeba temu 
ludowi otworzyć oczy, bo ma strasznych nieprzy- 

800 złr. a ma dwuklasową szkołę. Płace nauczy; 
cieli w tej gminie wraz z dodatkami służbowemi i 
funkcyjnemi wynosić będą według nowej ustawy 
około 2400 złr. Według projektu Wydziału krajo­
wego gmina ta byłaby na przyszłość płaciła na 
płacę nauczycieli 8% podatku bezpośredniego t. j. 
64 złr. Według uchwalonej ustawy płacić będzie 
10% całej płacy nauczycielskiej t. j. 240 złr., a 
Więc o 176 złr. więcej. Inna gmina zamożniejsza 
płaci podatku bezpośredniego 2000 złr. a ma trzy­
klasową szkołę i trzech nauczycieli, którzy razem 
pobierają 3600 złr. Według projektu płaciłaby na 
płacę nauczycieli 8% podatku, to jest 160 złr-, 
według uchwalonej ustawy płacić będzie 10% 
płacy nauczycielskiej, to jest 360 złr., a więc <’ 
200 złr. więcej. Pewne miasto płaci podatku bez­
pośredniego 140.000 złr. a płace nauczycielskie 
wynoszą 25.000 złr. Według projektu miasto to 
byłoby płaciło 11.200 złr., a według ustawy płacie 
będzie tylko 250(1 złr., t. j. o 8700 złr. mniej i t. d.

I stało się według tego szalbierczego planu. 
Zanim jeszcze rozpoczęto rozprawy nad samą re; 
formą, uchwalono wszystkimi glosami niemieckim1 
przeciw posłom polskim i czeskim, aby mająca się 
uchwalić ustawa została na papierze, aż kraj od 
centralnego rządu otrzyma pokrycie z podatku od 
wódki lub skądinąd w wysokości 1% miliona kor. 
Potem dopiero rozpoczęła się debata szczegółowa 
nad projektem reformy: § 37 tyczący się. udziału 
gmin w ponoszeniu ciężarów- szkolnych, zost,aje 
zmieniony w myśl uchwały owego poufnego ze­
brania Niemców, a zatem na szkodę gmin uboższy«1; 
na szkodę rolników i robotników. Niemcy również 
głosowali za § 19, tyczącym się przenoszenia nau­
czycieli ze względów służbowych, przeciw któremu 
całe nauczycielstwo oponowało. T w ten sposób 
większość niemiecka załatwiła się z całą reformą-

1 cóż więcej zrobił Sejm? Może załatwił 
sprawę reformy wyborczej ? Na intćrpelacyę posłów

— ’ W DB3K

jaciół, którzy kręcą się koło niego jak liszki, aby 
go tylko wyzyskać.

Antoś. A ty gdzieś chodził Jędrusiu?
Jędruś. Byłem we Frysztacie, bo chcialem 

podziwiać tę sławną uroczystość pożegnalną tutej" 
szego sędziego i radcy.

Antoś. A cożeś takiego chciał podziwiać?
Jędruś, Chcialem się przekonać, ile burnii; 

strzów z powiatu przybędzie, do przecie^ 
„Gwiazdka“ go wychwalała i twierdziła, że wój­
towie go żałują a p. starosta wysłał nawet zapi’°" 
szenia na tę uroczystość, aby tylko pokazać ml 
zewnątrz, że on rzeczywiście był łubiany i 
„Gwiazdka ma słuszność.

Antoś. I przybyli wszyscy . . .
Jędruś. Ale gdzież tam. Przybyło prawie aZ 

trzech burmistrzów z całego powiatu, pomimo tak 
usilnych zaproszeń.

Antoś. Najlepszy dowód, że po naszej stronie 
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Sowianskich w tym przedmiocie odpowiedziano, 
doświadczenia, jakie poczyniono z 5. kuryą w 

a< ;ie Państwa, nie zachęcają do tworzenia jej 
" sejmie, że trzeba dalej oczekiwać skutków, jakie 
•?l'iowadzą nowe ustawy podatkowe, a przede- 
"’szystkiem, że obecnie jakakolwiek reforma 
wyborcza jest nie na czasie!

1 to jest wasz sejm, obywatele ! To jest ciało 
AUtouoimczne, które ma przedstawiać interesy ludu! 
' ‘ik długo jeszcze trwać bedzie to wstrętne 
Kuglarstwo ?

Korespondencye.
n Wisły- Bzai1' Redakcj o ! Wyczytałem w nu- 
••erze 4 „Kolníka ślązkiego“, w art. p. t. „O drze- 
Ii®!1. owocowych, zającach i płotach-*,  że jeśli 

Mścicielowi gruntu lub ogrodnikowi pańska zwie- 
0(/na ,zropi szkodę, to nie powinien pociągać do

*) Przyp. Red. Pan Korespondent niyli się co do tego, 
bo bydlęcia domowego zastrzelić nie wolno z wyjątkiem 
psa lub kota, jeśli goni za dziczyzną.

**) Powtarzamy jeszcze raz, że ustawy na to nie po­
zwalają, więc, jeżeli się tak dzieje, jest to tylko nadużycie 
zarządów arcyksiążęcych, z czem trzeba walczyć wszelkiemi 
siłami.

Do widzialności dzierżawcy polowania, że nato- 
r æ? JM’win,en obwieść swoje pole wysokim i po-

7 “A”1 Protem i nadto poobwijać swoje drzewka 
Oc°we słomą. Z tego rozumowania widać, że 

in’T artyk,lhl I’- ł* awel Cieńciała usiłuje chłopów 
‘o Skonać, że gdy zwierzyna szkody im wyrządza, 
i». sobie sa,lli temu winni i że właściciel nie 

lze zato odpowiadać.
bo •AIusin*y  takie opatrywanie zbić, jak należy, 
stai,eSt Z giuntl1 fałszywe i z dobrem rolników 
słir Y-,Ja'vne-i, Sprzeczności. Ku temu niech po­

zy kilka luźnych mvag, jakie poniżej zrobimy.
Dań /llailym Jest powszechnie faktem, że gdzie 
chi. g™licW z d>o,)liemi kawałkami
iest^b. Posiadłości, tam zawsze biedny chłop 
iMf-iio y^'wdzony.i wyzyskiwany przez wielkiego 
kizv h Za: • ^ajłęDszym dowodem na to są 
ksii - y» jak’1'11 s*?  dopuszcza zarząd dóbr arcy- 
■^jizęcj ch na ludzie włościańskim. Lasy pańskie

Fa»- Z110i^d- . Zresztą niniejsza o to. Powiedz tam 
rtCzeJ co innego.

zasiJ?drilś- zawsze dosyć. Ot niedawno
kinJ Z<J1-^ z<,st,ada pewna osoba z Marklowic za

Ill«ownictwo na 3 miesiące.
A ai?litoA. (ï,z llie mówisz? Aż na 3 miesiące? 

•laczegoż nie rekurowała?
bedzip U Bü brak PieiliÇdzy- W każdym razie 
tam\„ sl,raw^ °l’isad ministerstwu, aby
który?-6 i •1.edlllU ,wledzieIi, jąk ostro karzą ludzi, 
lirahia z .Jfi takiego szkodnika, do którego tylko

‘ chcialby przywłaszczyć sobie prawo.
bo uf?10®’ A naDiszemy tam jeszcze coś więcej, 
Dadolp SZ s^uku> jak się dziecko utopi gdzieś w 
czú -i’i;0 Zai’az ko’.’dsye i sądy, ale skoro zginie 
słye]lu dychu la dzie’ to 0 takich kłopotach ani 

skóiJV/f1^! ! -’Zť’a im troch<? liaIaó «adła za 
Wieli-L- y? 1 biedllych każdy z możnych ma w 

*KleJ poniewierce.

graniczą u nas z rolami chłopskiemi, wskutek 
czego zdarzy się czasem, że chłopskie bydlę wej­
dzie poza granicę, w takim wypadku wolno gaj- 
neinu zastrzelić je, jeśli go zająć nie może*).  Ro­
zumie się, że pańscy naganiacze robią zbyt często 
z tego kaduckiego prawa użytek, a biedny chłop 
przez utratę ostatniego nieraz bydlęcia doprowa­
dzonym jest do ruiny, podczas kiedy arcykmążece 
lasy ani za centa szkody nie poniosły. Jeśli zaś 
gajny bydlę to zajmie. to bez żadnego dochodzenia, 
ani oszacowania szkody, nakładają samowolnie na 
włościanina karę, którą ten musi zapłacić, jeżeli 
nie chce gnić w kryminale ; tak samo również 
nakładają grzywnę, za odrobinę uzbieranego w lesie 
zgniłego liścia, którj tam leży bez żadnego po­
żytku dla właściciela lasu.

Ale za to, jeśli pańska zwierzyna, jak zające, 
sarny, dziki i tp. wejdzie na grunt chłopski, to 
jemu nie wolno ani postraszyć, choćby mu te 
szkodniki miały pożreć całą kapustę, konicz, zie­
mniaki i tp. I potem poszkodowany chłop nie 
śmie się upomnąć o zwrot szkody, ponieważ arcy- 
książęce posiepaki, korzystając z ciemnoty ludu 
góralskiego grożą zaraz takiemu poszkodowanemu 
aresztem.

Czasami panowie wyslą kogoś na miejsce wy­
rządzonej szkody, zwykle jakiegoś nadgajnego, ale 
to tylko tak dla oka, bo ci, zamiast zbadać szkodę, 
obchodzą się z ludem po zwierzęcemu, aby go 
odwieść od upominania sic o wynagrodzenie.

Tak wiec chłopi muszą zwierzynę, bez której 
panowie obejść się nie potrafią, własnym kosztem 
karmić i nie wolno im się upomnieć o zw'rot 
szkody, ale za to państwo ma prawo zabić osta­
tnie nawet bydlę chłopskie, jeśli skubnie trochę 
trawy wr lesie. Piękne zaiste ustawy a nasi po­
słowie narodowi powinni się cieszyć, że stan taki 
trwa tak długo.**)

Ażeby się p. Cieńciale przypodobać, przytoczę 
jeszcze jeden przykład. Prawa polowania i rybo- 
■lowstw-a są tylko przywilejami możnych panów'. 
Kilka wypadków' wystarczy, aby pokazać, jaką 
szkodę ponosi przez to lud wiejski i naród cały. 
Chłop Mittereger w Zlatnitzgraben (Styrya) za­
skarżył barona Mergera o szkodę, wyrządzoną mu 
przez pańską zwierzynę na 1200Ó młodych drzewek 
po 5 ct. czyli o «00 złr. Sąd przyznał mu tylko 
33 złr. 50 ct. — Setki ludzi zostało postrzelonych 
i pozabijanych podczas polowań przez panków 
jaśnie oświeconych i jaśnie wielmożnych. W roku 
1898 zastrzelono 13 staruszek, 27 mężczyzn, 7 
chłopców', Î dzieci; 3014 ludzi zostało postrzelo- 
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nyr.li. Postrzelani i zastrzeleni, to biedni proleta- 
ryusze, którzy za kilka marnych groszy wysta­
wiają na kule własną skórę ; strzelcami są żądni 
zabawy panowie, którzy za swoje celne strzelanie 
zostali ukarani 413.500 złr. grzywny, 633.033 złr. 
zapłacili za ból a 172.000 adwokatom i lekarzom; 
aresztu otrzymali 74.088 godzin, czyli za jednego 
postrzelonego lub zastrzelonego człowieka jeden 
dzień aresztu.

A u nas ? — Za chęć zastrzelenia zająca sąd 
skoczowski zasądził dwóch górali z Wiseł na 
cztery i sześć miesięcy więzienia.

Innej rady na to niema, tylko domagać się 
ustawy która by krótko brzmiala: „Polowanie jest 
wolne“. A rewiry myśliwskie należy tak otoczyć, 
aby zwierzyna nie wyrządzała żadnej szkody poza 
granicami rewiru.

W 6. numerze „Rolnika ślązkiego“ wzywa 
p. Michejda rolników, aby wszystkie kółka rolnicze 
na zgromadzeniach walnych naradziły się, jakiej 
należy się domagać ustawy o polowaniu.

Ale mojem zdaniem, takie narady mato skut­
kować będą, ponieważ lierow nikami kółek rolni­
czych są po większej części wrogowie niniejszy ch 
żądań chłopskich. Tu potrzeba w najbliższym 
czasie pourządzać po wsiach wielkie zgromadzenia 
ludowe, zaprosić dobrych referentów i starat: się 
jaknajenergiczaiej o zmianę ustawy w tym kie­
runku, przez stawianie rezolucyi na zgromadzeniach, 
przez wniesienie następnie petycyi do iządu krajo­
wego w Opawie. Zasyłam bratnie pozdrowienie

Gródek, 5. maja. Wny Panie Redaktorze! 
Otrzymawszy przeszły egzemplarz „Głosu Ludu 
Ślązkiego“, napotkaliśmy pewien ustęp. tyczący 
się sprawy mającej powstać szkołyr kamieniarskiej 
w naszej podgórskiej okolicy.

Równocześnie też dowiadujemy się, że rząd 
zamyśla założyć ową szkołę w Jabłonkowie, prze­
ciw czemu stanowczo protestujemy. Nasze miasto 
Jabłonków nadobrze jest zarażone germanizacyą, 
w skutek czego obawiamy’ się, żeby kierownikiem 
owej szkoły nie został jakiś wróg naszej ojczy­
zny. W skutek czego inożęby nasze dzieci nara­
żone były na utratę ducha narodowego, jaki w nich 
wszczepić chcemy. W mieście Jabłonkowie będzie 
ta szkoła dla nas nieprzystępna, bo wysyłanie 
tam naszych dzieci kosztowałoby nas drogo.

W mieście Jabłonkowie nie istnieje żaden 
kamieniołom i niema żadnych kamieniarzy.

To też my chcemy’, żeby’ rząd, jeżeli coś robi, 
zrobił przynajmniej tak, żeby ludzie mogli jak 
najwięcej korzystać z tego.

Według sprawiedliwości miała by powstać 
owa szkoła w naszej gminie Gródku, boć u nas 
jest najwięcej kamieniołomów i kamieniarzy, o co 
się upominamy’ i prosimy Pana Redaktora, żeby 
nas i nadal zastępował, a porozumiawszy się 
z tych paru słów', żądanie nasze w' przyszłym 
„Głosie“ ogłosił. Nam się nie rozchodzi o nas 

samych, boć my do tej szkoły już nie pôjdzienij'i 
lecz nam chodzi o nasze potomstwo.

Jeszcze raz prosimy’ o to W Pana i cieszył;-, 
się, że żądanie nasze się spełni. Zaco już naprzó 
składamy Wmu Panu serdeczne Bóg zapłać. J. 
Hawliczek, Jakub Uzudek, Adam Golik, Kantor 
Klain, Rudolf Fibinger, Paweł Rusz, Adam Czudek, 
w' Gródku, w'szyscy kamieniarze. ,

Z Michałkowie. Górnicy otwórzcie oczy- 
Jeżeli dotychczas nie mieliśmy sposobności zapo­
znać się z dążnościami potajemnemi prowodyrom 
czeskiej partyi, to dzisiaj bezwarunkowo każdy 
rozsądny robotnik przyznać musi, że partyę cze­
ską wszelkiemi siłami zwalczać powinniśmy- 
Mnóstwo osób w naszych okolicach łączy się 
partyą czeską pomimo tego, że w domu używąH 
języka polskiego i języka tego wcale wyprzeć się 
nie mogą. Ten powód łączenia się z Uzecham 
tłumaczą oni w' ten sposób, jakoby Czesi P° 
względem oświaty na wyższym stopniu stali 
żeli Polacy. Tłumaczenie to jest nadzwyczaj nai 
wnem a nawet śmiesznem, bo wychodząc z teg_ 
stanowiska, moglibyśmy się nawet uważać za An­
glików, bo ci na najwyższym stopniu cywilizacyj­
nym stoją. Rozumowanie takie świadczy o Ihdjy® 
charakterze dotyczących osób, bo przecież ”* 
wszystkie narody są sobie równe, a jeżeli BO 
Polacy stoimy’ niżej pod względem cywilizacyjni’’ 
od innego narodu, to rzecz jasna, że obowiązk16’, 
naszym jest i być powinno krzewienie prawdzie J 
oświaty pomiędzy tymi, którzy jej koniecznie P° 
trzebują. Jeżeli zaś Polak, tłumacząc się W sPoSt* 
powyższy, opuszcza i wyrzeka się swoich,, to 
takim razie ubolewać trzeba nad takim nędznikmn • 
bo on ze wrzględów osobistych lub też dla zysk 
dopuszcza się takiej zdrady. v

Nie będę jednak wchodził bliżej w kierune 
nierozsądny tutejszej ludności, ale poruszę raczej 
niektóre sprawy, które szczególnie robotnikom P 
winny oczy otw'orzyc, jak nieszczęśliwą i 
bezpieczną dla nich jest polityka czechofilska.

Jak wiadomo, w całym rewirze karwinsK 
ostrawskim mamy mnóstwo czeskich urzędnik ‘V 
którzy chcą lud ten zdobyć w swoje ręce. °.* 
na pozór przychylni, na robotników' nie przezy « 1-. 
aby ich sobie nie zrazić, a tymczasem za pJê*^. 
mają dozorców, księży, nauczycieli i różnych P 
siepaków, którzy Ind ten wr „besedy“ i różne P 
czeskie spółki łączą. Ponieważ w' okolicy 
skiej stoi im w’ drodze najbardziej partya s°cy'a 11 
demokratyczna, przeto chodzi im bardzo o os. 
bienie takow'ej. Z bieżącym rokiem, kiedy robotn 
W'cale zorganizowani nie byli, wywołała nczeSJ.ji 
partya w’ Ostrawie strejk. Socyaliści odinawn 
robotników od strejku, ponieważ z powodu bra 
organizacyi i przy gotowania nie było można , 
pewno liczyć na zwycięztwo. I cóż się sta- ; 
Czescy przewódcy nazw’ali socyalistów zdrajca^ 
w’skutek czego chcąc nie chcąc zabrać się muS*. 
socyaliści do kierowania strejkiem. Ponieważ J 
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1Zeczą jasną, że ze strejku korzystały inne zagra- 
111(,zne kopalnie i podwyższyły cenę węgla, którego 
"Rzędzie brakowało, przeto Czesi rozgłosili, że 
Dzewódcy strejku otrzymali łapówki od kopalń 

a runicznych i dlatego strejk wywołali. Pomiędzy 
^hotnikami łatwowiernymi wywołały te różne 
’aJki wielkie oburzenie a Czesi myśleli, że w ten 

Sl>osób zwabią oni wszystkich robotników do 
S'yf’ich spolków — jednak sztuczka im się nie 
Udała.
. . Czesi — to są najwięksi przyjaciele robotni- 
“J1 — nieprawdaż? Zakładają spółki dla ,.na- 

niego dělnictva“ a lud ten wierzy w ich słodkie 
' °wa i wcale nie zważa na ich zakulisową politykę.

Obecnie uchwaloną ma być w parlamencie 
^stąwa dotycząca 9 godzinnej szychty! Sprawa 

już w tym miesiącu byłaby’ ukończoną, jedna- 
pwoż Czesi za pomocą bezwzględnej obstrukcyi 
lechcą dopuścić do obrad nad tą ustawą.
. bRobutnicy ! zapamiętajcie sobie, kto jest naj- 

\v. ^zym wasz.ym szkodnikiem, ('i panowie, którzy 
am gruszki na wierzbie obiecują, ci właśnie są 

g1Zesżkodą w polepszeniu Waszej doli. Ustawa, o 
, ftOdzinnej szychcie, która jest dla was tak pie- 
^Cił, odłożona zostanie prawdopodobnie ad calcn- 
^^£rtlccas*) ')0 ^zes* ,,brad dopuścić nie 

H 1Zoba('z.Vmy — iak się ta sprawa skończy. W 
zdym razie pogratulować możemy już dzisiaj 

Xvc-'i którzy łączą się z Czechami — nieznając 
i.., e æh szkodliwej dla nas kreciej roboty na 
1 ui politycznem.

Z Niein. Lutyni. My tu w Lutyni mamy 
baeí^e życie. Nasz pan „burgennajster“ palnie 

rdzo często takie głupstwo, że narobi śmiechu 
tp raîej dziedzinie na długie czasy. Niedawno 

siedział on w gospodzie i popuścił sobie 
YW -Tak już go porządnie miał, zaczął 

siptakie głupstwa, że ludzie obecni śmiali 
siè ( 0 rozl)Uku i trzymali go za błazna. Rozniosło 
go.Zaraz P° wsi. że pan „burgennajster“ robią w 
tar komedye. Dowiedział się o tern sekre- 
lę ? gminny, który rozmyślał, w jaki sposób naj- 
pPtejby było wyciągnąć burmistrza, z gospody. 
pople'Vaz jakoś nie wypadało mu wysłać na niego 
b- ’’ ł ‘mta, przeto napisał mu upomnienie, które 

zUn następująco:
„Pani Burmistrzu !

Proszeni mńie ńiemieć zazłe że wras wzywani 
^Łście szli zaraz do chałupy bo wam to szko- 

Z1 na karakterze i zdrow’i a mnie to boli jako 
" "ami dobrze myślący.

Z uszanowaniem
K o z u b e k.

Śnr . czy wiście, że list ten narobił sromotnego 
Ko 6 hU 1)0 całe:! dziedzinie. Wygląda to tak, jakby 
s],- , ek z Woźui&ą przy ołtarzu ślubu nabrali, 
. 10 Kozubek upomina burmistrza, o którym

) Do czasu nieoznaczonego.

czasie ma iść do chałupy spać. A jeszcze większego 
śmiechu zrobiło to upmnrtięfce z tego powodu, że 
było wysłane w- urzędowej kopercie „Vom Ge- 
nieindevorstand Deutschleuten“, jako „portofreie 
Dienstsache“.

1 tak, kiedy burmistrz otrzymał ową npominkę, 
zasiadł za stołem, wsadził na nos okulaiy i zdaje 
się nie potrafił już treści odczytać, bo posła! po 
atrament i pióro i napisał na owem upomnieniu 
jakieś nieczytelne W'yrazyr, które mają podobno 
oznaczać: „Paul Woźnica, burgennajster“. Teraz 
p. Kozubek uśmiecha się, że listem tym dociął 
burmistrzowi, bo ma nadzieję, że jak mu tak kilka 
razy zrobi, to nareszcie on zostanie wybrany bur­
mistrzem. Sprytny’ z niego człowiek. (Od redakcyi. 
List ten p. Kozubka wraz z kopertą urzędową 
znajduje się wr naszej redakcyi i zostanie jako 
nowożytne kuriosum zaszklone.)

Wiadomości ze świata.
Powstanie Aszantów. W posiadłościach 

angielskich koło tz. złotego wybrzeża zbuntowały 
się przeciwko knglikom różne plemiona murzyńskie, 
między nimi zaś najliczniejsi i najwaleczniejsi 
Aszantowie. Powstańcy są uzbrojeni wr doskonałą 
br< ń odtylczwą i mają naw-et działa; zdobyli już 
jeden fort angielski i stoczyli parę większych 
utarczek w polu. Anglicy, ogołoceni z wojska z 
pow’odu wojny z Burami, nie mogą im stawić na­
leżytego oporu.

Austryń. Parlament wiedeński został znów u 
odroczony do 8. czerwca r. b. Twierdzą że rząd 
austryacki w’ każdym razie dotąd jeszcze nie ma 
zamiaru rozwiązania parlamentu, koło polskie i 
katolicka partya budowę mają jeszcze nadzieję 
niema Czechów do porzucenia obstrukcyi, jeżeli to 
nie nastąpi, ustawa językowa będzie wydana na 
podstawie § 14, a 9-godzinna szychta górnicza 
zapewne pogrzebaną zostanie. Pomimo, że parla­
ment wie nie uchwala delegacye wspólne między 
innemi wydatkami uchwaliły na potrzeby armii i 
fioty o 19l/2 miliona więcej aniżeli w roku zeszłym. 
Parlamentaryzm w Austryi dogorywa, jedyny ratu­
nek państwa w- zaprowadzeniu głosowania po­
wszechnego i zabezpieszeniu każdemu narodowi 
swobodnego rozwoju we wszystkich kierunkacii, 
ale tego sfery rządzące nie widzą.

Francy a. W edług liczby gmin wybory muni­
cypalne wy padły w 24832 gminach w duchu repu­
blikańskim, wr 8519 gminach w’ duchu monarchi- 
styczuym, a w 153 w' duchu nacyonalistyczno- 
antysemickim. W ogóle wńęc wy padly na korzyść 
respubhki, tylko w Paryżu na 80 radców wybrano 
aż 31 nacy onalistów’, którzy będą bardzo bruździć 
żywiołom republikańskim i socyalistycznym. Socya- 
liści przy pierwszem głosowaniu zyskali 13 man­
datów, przy ściślejszych wyborach 6, utrzymali 
się W’ięc przy swych dawnych 19 mandatach. Na 
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prowincyi sprawa przedstawia się wprost prze­
ciwnie niż w Paryżu. W ogromnej większości 
miast prowincyonalnych zwyciężyli republikanie, a 
nacjonaliści zostali pobici na głowę. W największem 
po Paryżu mieście Lugdunie (Lyon) zwyciężyli po­
łączeni radykali i socj aliści. W Lille i w Marsylii 
utrzymali socyaliści dotychczasową większość w 
radach gminnych. W Bordeaux przepadli nacyona­
liści już w pierwszem głosowaniu. W nowozdobytej 
przez socyalistów’ radzie gminnej miasta St. Quen­
tin uzyskali socyaliści wszystkie mandaty radzie­
ckie. W Grand-Montrouge i w Ivry-sur-Seine, 
miejscowościach, stanowiących jakoby przedmieścia 
Paryża, zwyciężyli socyaliści w zupełności mimo 
szalonej agitacji ze strony paryskich krzykaczów 
nacyonalistycznych.

Belgia. Parlament belgijski został obecnie 
rozwiązany i wkrótce mają nastąpić nowe wybory 
na podstawie nowego systemu wyborczego, t. zw. 
w j borów’proporcyonalnych. W poprzednim składzie 
Izby, liczącej 152 członków, było 112 kleryka łów, 
28 socyalistów. 6 liberałów i 6 radykalnych posłów. 
Jestto kraj szczególny z tego względu, że przy 
rozwiniętym nadzwyczaj przemyśle wzrasta w nim 
w sposób zadziw iąjący klerykalizm ze w'szystkiemi 
swemi ujemnemi stronami.

Wojna w Afryce ma się ku końcowi. Mafe- 
king, ubiegany przez Burów, został przez Angli­
ków uwolniony i wojsko oblegające dostało się w 
moc angielską. Prezydent Krueer wobec coraz 
rozpaczliwszego położenia przesłał depeszę do 
rządu angielskiego, zawierającą propozycye poko­
jowe, zanim jednak do tego przyjdzie, Anglicy 
prawdopodobnie oblegać będą stolicę Transwaalu 
Johannesburg; Barowie już obecnie grożą wysa­
dzeniem tego miasta i sąsiednich kopalni. Generał 
burski De Wet zamierza się poddać Anglikom.

Wiadomości rożne.
Przeciw 8-godzinnej szychcie. "W tych 

dniach opuściła [trasę broszura, napisana przez 
nadinżj niera Brzezowskiego z Przywoza, wr której 
tenże uzasadnia ze stanowiska fachowego niemo­
żliwość wprowadzenia w tutejszem zagłębiu wrę- 
glowein 8-godz. szychty i przestrzega przed zbyt 
pośpiesznem rozstrzyganiem tej sprawy. Bliższą 
ocenę tej broszury pozostawiany do następnego 
numeru.

Towarzystwo elektryczne. Rząd udzielił 
pewnej firmie z Budapesztu pozwolenia na zało­
żenie towarzystwa akcyjnego pod firmą: „Mähr.- 
Ostrauer Elektrieitäts- Actien-Gesellschaft“ z sie­
dzibą wr M. Ostrawie, zatwierdzając jednocześnie 
statut tego towarzystwa.

Ostrauer-Zeitung łamie sobie głowrę nad tern, 
jak powinno się pisać po niemiecku nazwrę Przy­
wożą — Přívoz, Przivoz czj’ też Privos (!) Piemvsza 
pisownia jest czysto czeska, druga zbliżona już

do polskiej, a ostatnią uwraża za rosyjską, chocia^ 
jest do słuszuem tylko co do pierwszej zgłoś*11 
„pri“, bo i po rosyjsku druga zgłoska pow'innaO 
mieć z na końcu, a nie s. Ze względów techniczny 
drukarskich nie zgadza się na pisanie „Přívoz- 
chociaż pisowuii ,.przivoz“ także nie aprobuje, a* 
jej używa, bo jest to pisownia urzędowo i Prze 
przywozką gminę oddawna używana. W konÇ1 
dość ostro gani niektóre stowarzyszenia niemiecki®) 
które upierają się przjT pisowni rosyjskiej (■> 
„Privos“. Zabawne są te kłopoty Niemców' z 
słowiańskiemi nazwami. Wracajcie skądeście PrZF 
szli, a kłopotów tych mieć nie będziecie. W każdj11 
razie wdzięczni jesteśmy Ostrauerce, że przj'1’0' 
mniała sprawę pochodzenia nazwy gminy „l’rZ^ 
wóz“. Że gmina ta oddawma używa pisowni 
voz“, to poczęści dowodzi, że ta miejscowość i 
pochodzenia jest czysto polska i że polacy poWin* 
w niej być gospodarzami. .

Frysztat. O tutejszych stosunkach rozpiął? 
się nawet niemieckie gazety, krytykując je i (lz_ 
wiąc się, że tutejsi mieszczanie cierpią taką S 
spodarkę. Oburzenie skierowane jest pi’ze ,j 
w'szystkiem przeciw tutejszemu kierownik^ 
policja, który zaprowadza zarządzenia nowe, spia 
wdające trudności obywatelom, czemu się 
nie dziwimy, bo on wyraził się nawet „że dopię1 
Frystaczauów' nauczy.“ To, co czytany W nl® 
mieckiej gazecie, zasługuje przynajmniej na naga^’ 
która p. kierownika policyi z pewnością nie spot*1’ 
bo się go naw’et radni boją. ,

Frysztat. Urzędj* podatkowe wysyłają 1 
nauczycieli na polskich szkołach wykazy w 
polskim. .leden z nauczycieli z wioski bąr(1' 
blizkiej, otrzymawszy taki wykaz, odezwał się 
woźnego : „Was haben Sie mir für eine poliny 
Schweinerei gegeben“ a wreszcie żąda! od wożn^ 
abj' mu przesłał wykaz niemiecki. Wyrażenie 
dowodzi, że ów nauczyciel choruje na brak J*1^ 
ligencyi, bo rzeczywiście trzeba być „ordynarneo 
charakteru“, aby takiego wyrażenia używać, te 
bardziej, że kiedy chciał objąć posadę, wtencZ.^ 
prosił polskich chłopów’ o przj'jçcie, których tl* 
porówmuje do „świń“. Boli nas to, że cały sl.t 
nauczycielski, który dziś stoi na wysokim stop11* 
pod względem inteligencyi, zmartwić musielis11^ 
przez poruszenie tak nieprzyjemnej i całemu b f j 
nowi ubliżającej wielce sprawy. Nazwiska "" ; 
osoly nie umieszczany na razie, bo przypuszczali’ 
że stało się to bez rozmysłu. (Szkoda, bo wrai’t° ■ 
się zapoznać bliżej z takim bałwanem. I’17'-1 
zecera.)

Strumień. W poniedziałek odbj'1 się tu I’.e 
grzeb śp. Kapinusa. Bji on na pierwszej PoSłlJ íy 
w* Marklowicach, gdzie jako nauczyciel mło*1^. 
bardzo był łubiany. Niemniej w Strumieniu —' v 
swem mieście rodzinnem — zyskał sobie szacii’1 
u obywateli.

Pierwszej niedzieli czerwca o godz. i, 
południa rozdzielane będą zapomogi dlawydaloiO 
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«Jha Ł - -------------- «' Y Ja płci żeńskiej.
i-zet/ !l ^ycz<W'ie niektórych osób ogłaszamy, iż na 
(L. \ Wydalonych z pracy wpłynęło do 6. maja tj.

- —-—*«**.v. »»w z^'1.1 • 30 ct. od
Kokp ,lJ5c5’ch osób: Capek Jan 10 złr., Rudolf 

’ r. 40 ct..
• —-, Gazda Józef 2 złr. 40 cL, Ra- 

£ 50 ct., Adamczyk 1 złr. 40 ct., Waniek 
. - -roń Jan 2 złr. 30 ct., Ognisko z Bochni 

ct., Robotnicy z walcowni rur z Bogu- 
'• złr., Friedel 2 złr. 20 ct., Fr. Pytlik 
11 et., Finit 2 złr. 70 ct., B. Folwarczny 

ct., Józef Bystrou 2 złr., Fr. Pytlik

ll>*y pracy. W okręgu ostrawsko-karwiń-

60

OSUaWSKO-KarWlIl- 
badkóí roku zesziyi«. było w kopalniach 31 wy- 

,v śmiertelnych i 213 ciężkich okaleczeń.
dla bkp"? •śmierci. Ten rok jest jakiś feralny 
,lniar|j. galicyjskich. W ciągu paru miesięcy 
W Tar bl?kul’ Bolecki w Przemyślu, biskup Lobos 
•hietJ10'}.*0’ areybiskup rzym.-katolicki Morawski, 

^recko-katolicki Kuiłowski we Lwowie. 
tej.’az -Ze władze kościelne i paiîstwoAve mają 
^žiivT}/^ kłopot z obsadzeniem tylu naraz 
Z°staip * kate(]r- Chodzą pogłoski, że arcybiskupem 

e kniaź Puzyna, biskup krakowski, który

S i

J z|r. i
? «Ir.

I H'aey. Ci, którzy posiadają bloki, niechaj do 
S1'Czerwca zechcą się wyrachować a resztę nie- 

1 Zedanych bloków oddać.
i a .ii Bom polski w M. Ostrawie pp. Listwan 

-^aler zebrali 3 korony.
g Słownik czesko-polski. Już wyszedł zeszyt 
Pr„e?° Równika, ułożonego przez prof. Horę z 
pjy1’ który przed kilkoma laty wydał już słownik 
szt0 ;Kzeski.. żałość o 60 arkuszach druku ko- 
Lv ^5zl'e najwyżej 9 koron ; zeszyt pojedyn­
ki kosztuje 45 hal. Cieszymy się z tego wyda- 
polii 3v.a’ bo 0 ile nie jesteśmy przyjaciółmi czeskiej 
żeni j1.’ 0 tyl.e Pragniemy jaknajwiększego zbli- 
a si.a bterackiego pomiędzy Czechami i Polakami, 
ratn°VVl^k te’1, ułatwi nam bardzo poznanie lite- 
Sj aiy.Czeskiej, która na to zewszechmiar zasługuje. 
ści\J'yk polsko-czeski prof. Hory umożliwił wła-

®. dopiero Czechom zapoznanie się z arcydzie- 
pr( bteratury polskiej, jakoto z Sienkiewiczem, 

Orzeszkową, Konopnicką i wielu innymi. 
Zacz r ł. *wa~ „Bratři“ Czechowie szou-inizm swój 
Wiz^?la^ iuz uPrawiać w szkole. Nauczyciel pro- 
czťn-1'Cí!lly w Bąbrowie przed odejściem na ćwi- 
słor 8 "jakowe żegnał dzieci swojej klasy temi 
szkOh'la : ’-'^k wiecie, od jesieni będzie u nas 
ljójąza Polska, ale wyście przecie Czesi, wy nie 
(Jd ro nC-le. ( ■ polskiej szkoły i musicie żądać tego 
Mcm-/ -:ieów swoicli.“ Dalej zakomenderował w te 
Wstaa’ t’-l ^ioci, którzy z Was są Czechami, niech 
z 1)0/5‘U Bołowa uczniów, więcej ze strachu, niż 
Ha .zu Wania się do narodowości czeskiej, wstała 
"l’óci Avezwanie. Ten pan już do Dąbrowy nie 
szek ’ Sztucznem zaś wylęganiem Czechów i Cze- 
o$f>k„z Polskiego narybku ząjmie się w tej klasie

IJa nlnî i.:..:

i ,J Cln « u<
>lasteil|-11 r°zdziału zapomóg 08 złr.

A<la^zfk f‘ złr. 7u ct, K. Szweda 5 złr 
Szyb L<yk 6 złr., Gazda Józef 2 złr. 40 
5f'ct r--5 *? et
3 Biedroń ' ' - - 

zaraz po dostąpieniu tego zaszczytu, obdarzony 
zostanie także purpurą kardynalską. Inna wieść 
niesie, że arcybiskupem zostanie ks. biskup Likowski 
z Poznania. O tern, aby jedną ze stolic biskupich 
otrzymał ks. Hryniewiecki, przebywający w7 Lwowie, 
b. biskup wileński, skazany7 swojego czasu przez 
rząd rosyjski na wygnanie, ani mowy me będzie 
z powodów oczywiście dyplomatycznych. A nad­
miaru kandydatów istotnie niema, dowodem tego, 
że pomiędzy kandydatami wymieniają ks. Potu- 
lickiego z Ołomuńca.

Strejk woźniców i konduktorów kolei 
elektrycznej w Berlinie, wybuchły niedawno, trwał 
wprawdzie krótko, bo tylko kilka dni, ale wy­
wołał rozruchy, w których polała się krew obficie. 
Strejkujący żądali podwyższenia płacy i ograni­
czenia dnia roboczego i zachowywali się zupełnie 
spokcjnie. Sympatya ogółu ludności była po ich 
stronie i towarzystwo elektryczne zmuszone było 
poczynić im znaczne ustępstwa.

Strejk rolny. W pow. borszczowskim w Ga- 
licyi wskutek niezmiernie nizkich zarobków po­
między służbą rolną na folwarkach wybuchł strejk, 
który ciągnął się parę tygodni Do miejscowości 
zagrożonych wysłane były liczne oddziały wojska, 
których utrzymanie spadło na gminy, chociaż po- 
winnj były płacić za to dwory, które wojska za- 
ż; daiy. Nędza tam pomiędzy ludem straszna; za 
dzi^ń płacą od 12 do 20 centów, z czego przecież 
w żaden sposób wyżyć niepodobna. W tej okolicy 
lud jest tak biedny, że nawet niema za co emi­
grować. Folwarki pańskie są przeważnie dzierża­
wione przez żydów, którzy w niemiłosierny sposób 
lud wyzyskują. Wskutek strejku podniesiono nieco 
płacę, ale niczem tej podwyżki nie zagwaranto­
wano; lud jest zdany na łaskę i niełaskę panów.

Fięco - koronówki. „Słowo polskie“ otrzy­
mało niedaw’no z Gracu telegram następującej 
osnowy: „Urząd celny odmówił przyjęcia pięcio-ko- 
ronówek z tego powodu, iż mają one stosunkowo 
za małą zawartość srebra.“ Ciekawe stosunki w’ 
tym Gracu!

C eny targowe we Frysztacie.
Żyto hi. (70 kg.) 10 kor. — Pszenica 10 kor. 

40 h. — Jęczmień hl. (68 kg.) — kor. — h. — 
Owies 7 kor. (51 kg.) — Ziemniaki l centnar metr. 
6 kor. 50 h.

Rodacy! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
ich, jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 
sklepach, gdzie nie umieją szanować wasze­
go języka, waszej narodowości.
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J. Konczakowski w Cieszynie, 14
Skład i wyłączna sprzedaż dla Cieszyna i okolicy z czystego bitunienu asfaltowanego wy>‘a' 

bianej, patentowanej „prawdziwej“ tektury asfaltowej JANA BIEHNA.
Patent na Austro-Węg.-y. Korzyści prawdziwej tektury asfaltowej : Piltcilt nil Anstro-W
Nie trzeba pociągania terem. Uznana ogniotrwałość. Najwyższa wytrzymałość. Żadnych kosztów utrzymania-

Pobielona daje tektura ta białe dachy asfaltowe, przedstawiające się bardzo ładnie.
Prawdziwa tektura asfaltowa nadaje się nadzwyczaj dobrze do pokrycia starych dachów gontowych, a pokrycie taka- 

może sobie według wskazówek przeze mnie udzielonych wykonać każdy gospodarz sam.
Ze szkodą odbiorców sprzedaje się dużo- zwyczajnej tektury za prawdziwą tekturę asfaltową, zwracam tedy uwaS. 

moich odbiorców, że do bielenia dachów wapnem nadaje się jedynie
■ = Prawdziwa asfaltowa tektura Jana Biehna z Budapesztu. =

Każdy zwój tektury asfaltowej zaopatrzony jest etykietą Jana Biehna. — Wzory i wskazówki przesyłam na żądanie franco- 
\y:„l|.: Qpforl tektury terowej, teru na dachy tekturowe, tragarzy, szyn kolejowych, ankrów, okuć budowlany®!*; 
łł ICLKL Î3Kiciu blachy cynkowej, gwoździ, łopat i nosali (krompacze), tudzież wszystkich przyborów do piec"" 

i kuchen. Opolski Portland cement, wapno hydrauliczne, gips i |rzinę sztukatorową, oferuję po najtańszych cenach 
ijÉf" Członkom Kółek rolniczych tudziec Gospodarzom wiejskim sprzedaję tekturę dachową także na raty. *

Kto chce leKKo 
zai*obi<\pieniądze, 

ten niech zażąda 

wielkiego 
zilustrowanego

cennika
łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM
Kraków, Strado ni Nr. 15. 2-12

KAROL RASZYK,
blacharz we FRYSZTACIE

poleca Szan. Publiczności wszelkie artykuły w 
kres blacharstwa wchodzące, jako to: rury do P’e' 
ców, furtki do kominów, rynny, sprzęty kuche’!lie 
itp. oraz wykonuje wszelkie roboty z czarnej i 

cynkowej blachy po najniższych cenach.
Przyjmuje on również pokrywanie dachów tektn^ 
lub blachą do szybkiego wykonania i uskuteczn,‘l 

prace te nadzwyczaj tanio i dokładnie. 3—h-

Za darmo
rozsela księgarnia KUBACZKI i LANGA w Bią^j 
na żądanie obszerny cennik na książki religij1,e? 

modlitewne, prawnicze, lekarskie, powieściowe-
historyczne i. t. oraz na obrazy. Adres : KubacZb*

i Lang, księgarnia w Białej przy Bielsku-

Dr. Kazimierz Miszke
we FRYSZTACIE

W$z«h nanti Idíarjlíich

Dr-|>enry fi fiłuszyńsfii
—= osiadł -

w Niem. Lutyni.
3—4

ogłasza niniejszem, iż dla członków kasy braek1^ 
arcyksiążęcej ordynuje od godz. 8 do II prż50* 
południem. Równocześnie “uprasza, aby csd0’^ 
kowie z porady lekarskiej korzystali o ile uiü>! 

ności w dni powszednie.

• DRUKARNIA •
Rudolfa Vichnaí^

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wcbod^L- 
wykonywa je z akuratuością i po cenach nader przystęp]]^- 
Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polský

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio-

Z drukarni Eud. Vichnara w PrzyW°zie‘
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GŁuS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

Wychodzi Ijaźdcj soboty i kosztuje rocznie 4 Korony. --_ _
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

W

Strejci w roRu 1899.
len rzasu, gdy klasa „pracująca“ walczy o 
m - byt z klasą „posiadającą“, jednym z naj- 
tn'.,?}dejszych oręży w tej walce ze strony robo- 
z„ są zmowy czyli strejki tj. solidarne, masowe 
sitr leSzenæ lłracJ’’ Przedsiębrane w tym celu, aby 
. ■ onę przecjwną zmusić do ustępstw. Nie zawsze 
z\v. ’,r011 skuteczna, często nawet jej ostrze 
úl ^aca si(i przeciwko samym strejkującyni, ale nie 
<iśv,a Wi’^Ptiwości, że w miarę podnoszenia się 
oJ’** 1 świadomości klasowej, w miarę wzrostu 
t]Janiza<*yi robotniczych strejki coraz lepsze wy- 
2a”l nv°ce dbl pokrzywdzonych, coraz rzadziej 
' àn't l,ora^ki po ich stronie, a coraz częściej 

.Ihah ;in zmuszony bywa do zaspakajania sta- 
i<u>ych żądań.

Sh., ^dmy przed sobą właśnie urzędową staty- 
»iec s lejków7 w Austryi za rok ubiegły, z której 
toCZy^ danych cyfrowych pozwolimy sobie przy­

rósł liczba strejków' w r. 1899 w porównaniu z 
byłoeni wzrosła wcale poważnie: ogółem 
Q;ic] strejkóvv 324, w 977 przemysłowych zakła- 
59 3 za rudniających 82.682 robotników, z których 
\Vz>. j uleżało do zmowy. W porównaniu z r. 1898 
zniov a Iiczba strejków o 69, liczba objętych 
"’apG zakładów o 92. liczba robotników w zmo- 
H’ios 0 3--i strejków przypada 103 na
Ib, J 93 na lato> 86 lia jesień, a 42 na zimę. 
sta3l'5.[)ne ua poszczególne kraje, strejki te przed-

Ia.lą następujący procent sumy ogólnej : 
Aiish’ya Dołna 
Kai,Pa Górna 3lzbUrg 
>>yab 

iii''?'”' 

vecI,y 
<!Or?'Vy

proc.22’22 W 1898 roku 27-06
2'77 1? ł* 11 1-96
0-73 r n r 1-18
3'09 r w » 8-24
0'62 » 15 « 0-78
<>•93 P ii ii 0-78
<>•62 w M ii 3-14
3-70 n 11 ii 5-88

47-22 r 1* r 35-30
12-65 >• 11 r 7-06

3-09 »• 11 r 3-53

I Galicya 1-23 „ ,. „ 4-31 ,.
Bukowina 0-93 „ „ „ o-78 „
Dalmacya —•— „ r __ • 

W Austryi dolnej wraz z Wiedniem ilość 
strejków zmniejszyła się ; to samo zjawisko zaszło 
w Sty ryi, Tyrolu, Slązku (b. nieznacznie) i w Ga- 
licyi, która, stanowiąc 26 procent monarchii, przed­
stawia pod tym względem cyfry idyliczne, sielan­
kowe ; natomiast zwiększyła się w Austryi Górnej. 
Czechach (b. znacznie) i na Morawie.

Z powyższej ilości strejków było 51 tak Rwa­
nych „grupowych“, t. j. obejmujących więcej za­
kładów ; połowa tych ostatnich przypada na Czechy. 
Zakładów było razem 699, jeżyli na-jednęigrupowif 
zmowę wypadało przeciętnie 13-7 zakładów. W 
zmowach tych uczestniczyło 53.383 robotników' z 
pomiędzy 39.207 zajętych w' tych zakładach, co 
świadczyło o solidarności i dobrej organizacyi. Zaś 
przy 273 zmowach, obejmujących tylko jeden za­
kład, było w' zmowie 25.763 robotników7 z pomiędzy' 
43.475 zatrudnionych. W;lzimy, że w grupowych 
zmowach znacznie większy procent robotników w’ 
stosunku do zatrudnionych bierze udział, niż w 
pojedynczych; procent ten wynosił w pierwszych 
85 prc., w drugich 59 prc. Oczywiście tam, gdzie 
większa liczba zakładów w zmowę wchodzi, siła 
atrakcyjna zmowy staje się większą, a zarazem 
i pomoc ze strony organizacyi robotniczych obfitszą.

Pow ody strejków7 dzieli to statystyczne spra­
wozdanie na 3 grupy: w' 197 wypadkach powody 
odnosiły się do podwyższenia płacy, w'99 wy­
padkach do skrócania czasu roboczego - w 
141 wypadkami, z pobudek „rozmaitych“, jako to : 
celem poprawy stosunków7 warsztatowych, zmiany 
regulaminu, usunięcia majstrów i tp.

Najwięcej w porów-naniu z rokiem poprzednim 
urosła grupa druga, co się tłómaczy coraz szersze 
okręgi obejmującym ruchem za wprowadzeniem 
w7 warsztatach dziesięciogodzinnego (jako inaxi- 
muni) czasu roboczego.

Z ostatniej grupy „rozmaite“ wyróżniają się 
jeszcze dwie, mające pobudki natury moralnej : 22 
zmory wypłynęły z poczucia koleżeństwa i soli­
darności, bo były wywołane niesîuszneœ wydale- 

każdej restauraci i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Hieni robotnika, zaś w 20 wypadkach pobudką 
moralną było poczucie godności osobistej, podra­
żnione brutalne! postępowaniem przełożonj eh, 
przeważnie nie przedsiębiorców samych, ale ich 
oticyalistów, którzy pobrzękując w’ kieszeni nie 
swoim groszem. depcą godność ludzką robotnika, 
'l'akie protesty w’ imię obrażonej godności pracy, 
są bardzo pocieszającym objawem.

Rezultaty strejków’ można nazwać w’ ogólności 
dla robotników korzystnemi. Otóż w’ 197 zmowach 
grupy pierwszej robotnicy wygrali całkowicie w 
41 częściowo w 84 — a wcale nie w 72 wypad­
kach. W grupie drugiej (99 strejków) wygrali cał­
kowicie 34 razy, częściowo 23 a wcale nie 42 
razy. W grupie trzeciej (141 strejków) wreszcie 
43 razy całkowicie, 33 częściowo, a 65 razy wcale 
nic. Ogółem zatem, całkowite zwycięstwo odnieśli 
118 razy, częściowa 14<), a przegrali sprawę zu­
pełnie 179 razy. Cyfry te dają razem o 113 wię­
cej. niż było zmów’, co się tein tłumaczy, że gdzie 
żądania robotników odnosiły się równocześnie i do 
płacy i do skrócenia czasu pracy, albo do jednego 
z tych dwóch stosunków i do innego jeszcze, tam 
liczono to podwójnie. Bez uwzględnienia tego zaś, 
stosunek jest taki: 69 (21’3 prc.) zwycięstw’ cał­
kowitych, 120 (37 prc.) częściowych, 105 (32’4 
prc.) porażek zupełnych, a 30 (9’3 prc.) bez w'ia- 
domęgo rezultatu.

Przechodząc gałęzie produkcji strejkiem ob­
jęte należy stwierdzić, że w r. 1899 najwięcej 
strejków' zdarzyło się w przemyśle tkackim 
(28’19°/0 w szystkich strejków’ na 10-98“/0 w r. 1898), 
w przemyśle drzew'iiyni, snycerskim i wyrobów z 
kauczuku było 12’04% (na 10’98% w r. poprze­
dnim). Mniejszą, niż w’ roku 1898 była liczba

Jan Stanisław Szczepanik 
i jego wynalazki.

Napisał M. Górnikiewicz.
Człowiek jako najdoskonalsze stworzenie na 

ziemi, dąży ustawicznie do tego, aby swą pracę 
ręczną zastąpić maszynami, by mniej pracować a 
mieć lepiej wykonaną pracę.

Ale nie każdy człowiek może coś pożytecznego 
w ynaleść ; na to trzeba mieć osobne zdolności dn- 
chow'e.

Człowiek, który takie zdolności posiada, że 
coś nowego, bardzo pożytecznego wymyśli, nazywa 
sie wynalazcą.

Każdy naród ma takich sławnych ludzi, którzy 
coś dobrego wymyślili i wynaleźli, — a i my 
Polacy posiadamy obecnie takiego sławnego wy­
nalazcę; jest nim Jan Stanisław’ Szczepanik, były 
nauczyciel z (.aticji.

Nim jednak opiszę jego wynalazki, opowiem 
coś przedtem o jego urodzeniu. 

strejków w’ następujących gałęziach produkcji 
przemyśle budowlanym stosunek wynosił 8’b4 o 
(w r. 1898 — 19-22% wszystkich strejków). * 
górnictwie 7’72% (zamiast poprzednich ]1’37%> 
w przemyśle krawieckim 7’10% (zamiast popře­
dních 74.1%); w innych zaś gałęziach pracy dajj 
się zauważyć pewna stałość cytr strejkowych. 
przemyśle tkackim i krawieckim głównym po- 
dem strejków’ była chęć osiągnięcia krótszeg 
czasu roboczego.

Z w yjątkiem rozruchów’ w Nachodzie (Uzechi) 
nie przyszło nigdzie przy wszystkich tych strejkac 
do zaburzenia spokoju publicznego, co dowodzi. 
robotnicy zerwali już stanów’czo z tradycyą g"‘x 
tów', na czem lepiej wychodzą.

Rezultaty strejków' byłyby jeszcze o w’iejj 
korzystniejszymi, gdyby robotnicy nie używali te^ 
środka zbyt lekkomyślnie. Do powodzenia streja 
potrzeba wielu warunków; przedewszystkiein '** 
brej organizacji, zarobnej w środki pienieżne, " J 
brania odpowiedniej chwili, znajomości stosunk'» 
rynkowych, o czem zwykle robotnicy nie n% 
wcale pojęcia, odpowiedniego sformułowania sw} 
żądań, utrzymania solidarności, taktownego zaci 
wania się w czasie strejku i tp. Częściowe niep 
wodzenie' ostatniego strejku górników' miało 
pow ody w tern właśnie, że na wielu k mieczuj* 
warunkach zbywało: organizacja była bąrl 
słaba, środków’ pieniężnych nie było wcale, zą‘* . 
nia były sformułowane niewłaściwie, o solidari.'- 
- wobec szczucia ze strony różnych *-zesl% 
warchołów nie mogło być mowy. Ale o *J 
panach pomówimy innym razem.

Jan Stanisław Szczepanik, sławny dziśj. 
całym świecie wynalazca, urodził się w Mościsk» 
w Galicji w r. 1870. Rodzice, niezamożni roli»* 1 • : 
wcześnie go odumarli i zostawili mu bardzo «’* • 
mająteczek. .... .ia.|;i

Wychowaniem jego zajęła się ciotka i p"*_ 
go do szkoły w Krośnie a petem do gimnazy1 
gdzie ukończył III. klasę. .(),

Ponieważ na dalsze kształcenie się w 
łach, niemial pieniędzy, pojechał do Krakowa, g*y 
wstąpił do seminaryum nauczycielskiego jako s. 
pendysta. :t-,w

Tu uczył się pilnie, ale do najlepszych ucz» 
nie należał; miał wielkie zamiłowanie do rachuiiK
i fizyki, w reszcie skończył tę szkołę, zdał egz-1 , 
na naticzj cielą i poszedł na posadę w Potoku 1 
Krosnem. .

Tu był nauczycielem dwa lata, ale poni . <j 
• więcej przemyśliw’ał, jakby coś wynaleźć atu 
nad obowiązkami, dlatego przełożeni oddalili S 
służby nauczycielskiej. . . vjy

W niedalekiein miasteczku Korczynie J 
wielkie warsztaty, gdzie robią płótno.
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Korespondencje.
Ifogiiniiii. Szanowna Redakcyo! Nie jestem 

"Prawdzie członkiem „Jedności“, pomimo, iż mi 
sprawa, w której glos zabieram, bardzo na sercu 
lezy. Zadziwicie się może, ciekawi powodów, dla­
czego dotąd za członka tegoż towarzystwa nie 
Przystąpiłem, wiedząc, iż tylko w „jedności“ siła, 
1 ze każdy człowiek bardziej oświecony do towa- 
lzyst\v należy, widząc w nieb pole odpowiednie 

pracy dla dobra sprawy.
Powodem, iż dotąd za członka „Jedności“ nie 

Przystąpiłem była ta okoliczność, iż pewien Niemiec 
n” znajomy, w sposób wcale niedorzeczny towa­
rzystwo to Oczernia! i obmawial. Oburzyło mnie 
0 nie mało, wziąłem kapelusz i odszedłem, a z 

o'vym „szwoltem“, w którym poznałem hakatystę, 
a,U słówka nie przemówiłem.

<’o on mi to nie nagadał ! Powodził mi na- 
Samprzód, iż towarzystwo to jest jak wogóle wszy­
stkie polskie towarzystwa niepotrzebnem. (Wido­
cznie są one Niemcom solą w oku). .Rozumie się, 
,z ja mu odpłacałem pięknem za nadobne. Już 
’J’Wie nawet jakoś i dłoń świerzbiała i kto wie 
loby się było stało, gdybym sobie nie przypomniał, 
z tak nie postępują ludzie wykształceni, a tym 
."bej inteligentni Polacy. Chcąc się zresztą dowie- 

.z,ec>, co też nasi wrogowie o nas my ślą, słuchałem 
}e,Tliwie, pomimo, iż mnie nieraz na krześle od 
',,ości podnosiło.
>.. Co dopiero nie mówił o „Jedności“ na dworcu! 
‘ '.‘"'ił mi, iż w towarzystwie tem nic się nie pra- 

lJe, iż pojedynczy członkowie o sprawy towa- 
n*C ^roszt’zą, że w łonie samego

Jdziału panują ciągle kłótnie, zwady i nieporo- 
^‘leiiia, iż prezes tegoż towarzystwa nie posiada 

energii i że nie kieruje on należycie towarzystwem 
które nie posiada żadnych gazet, nie prowadzi 
rachunków, nie ma spisanych protokołów, wogóle 
nie ma żadnego znaczenia i t. d.

Opuściłem rozumie się jego towarzystwo, chcąc 
zaczerpnąć świeżego majowego powietrza. Lecz 
cóż powiecie! Jakby na domiar złego, trafiani 
pewnego robotnika, którego znałem z Jabłonkowa, 
a który mieszka obecnie w Zabłocili. Jest on po- 
chodzenia polskiego i nie wiem, czy jego matka 
umiała dziesięć słów czeskich. To jednak nie prze­
szkadzało wcale owemu „rodzonemu Czechowi“ 
udawać „vlasienca“, a co gorsza namawiać mię 
jeszcze, ażebym przystąpił do „czeskiego spolku“ 
w Zabłocili. To mnie rozsierdziło. Krew polska, 
która w moich żyłach płynie, zakipiała. Dopiero 
teraz przypomniałem sobie pewnego zacnego Ślą­
zaka, który to pierwszy twierdził, iż i ślązacy 
są Polakami, gdyż mają wspólnych przodków, 
wspólną przeszłość i wspólną mowę. Było to w 
ubiegłą sobotę. To też nie mało się ucieszyłem, 
czytając, iż nazajutrz, t. j. w niedzielę, odbędzie 
się polskie przedstawienie.

Poszedłem na nie, już nie z ciekawości, jak 
na niemieckie dotąd chodziłem, lecz ciągnęła mię 
tam jakaś siła, której solne wytłumaczyć nie mogłem.

Byłem już na różnych przedstawieniach, ale 
żadne mi się tak nie podobało, jak to na którym 
byłem, a to dlatego, bo to było w języku macie­
rzyńskim, o którym dotąd bardzo mało- słyszałem.

Tu dopiero otworzyły mi się oczy i poznałem, 
dlaczego Niemcy wygadują na polskie towarzystwa, 
poznałem to, i przekonałem się, iż sie oni ich boją.

(■licieliby oni, ażeby ci potulni Ślązacy jak 
dotąd, tak i nadal jęczeli przyparci i dręczeni od 
niemieckich i czeskich przybyszów.

Ale we Wiedniu niewierzono mu i wyśmiano 
się z niego, jako z marzyciela, który myśli, że 
coś zrobił, a to nic nie warte.

Ale Szczepanik nie rozpaczał. Poszedł do ka­
wiarni na kawę. Przy tyinsamym, co i on stoliku, 
siedział jakiś gruby, porządnie ubrany pan.

Gdy zobaczył, że Szczepanik smutny, zapytał 
się go o przyczynę smutku.

Szczepanik z polską otwartością opowiedział 
mu swoje kłopoty.

Z opowiadania poznał ów pan, który się na­
zywał Kleinberg i jest bankierem, że Szczepanik 
zostanie sławnym człowiekiem.

Zaraz dał mu jiieniedze na zrobienie tej ma- 
czyny i zawiązał ze Szczepanikiem spółkę.

Od tej chwili zaczęło się. lepiej powodzi«* 1 2 
biednemu nauczycielowi.

. Tam do tych zakładów często zaglądał Szcze- 
* aillk i przemyśliwal nad tem, czemby można za- 
t, l’ić kartki z wzorami używane przy płóciennych 

a>iinach wzorzystych.
, I rzeczywiście wymyślił taką maszynę, ale 

JCńieważ był biedny, a zrobienie takiej maszyny 
z" kosztowało, więc inusiał czekać, aż ktoś mu 

a to da pieniędzy.
1 Tymczasem nie bvł już nauczycielem, został
bez chleba. ' '
2 Pojechał zatem do Krakowa i tu założył sklep 

lzeczaini potrzebnemi do fotografowania.
Becz nikt jakoś u niego nic nie kupował, bo 

z*e jeszcze nie znali, wiec po kilku miesią- 
Cajnusial sklep zamknąć — zbankrutował.

. . Został znowu liez chleba, a tu trzeba było 
zyc !_  
d] • Zmartwiony niepowodzeniami pojechał do Wie- 
a aî aby tam pokazać swoją nową maszynę tkacką 
Mb j\azem ty żądać pieniędzy na jej zrobienie, 
j jeszcze mo(lpI przyrządu, przesyłającego obrazy 
... /'Uległość, który chciał sprzedać ministerstwu 
"ojily.

Za pieniądze Kleinberga zrobiąno maszynę, 
tkacką i pojechano z nią do Niemiec, aby ją tam 
jakiej fabryce sprzeda«!.

Po kilku próbach, które dobrze się. udały, ku­
piła tę maszynę fabryka tkacka w Frankfurcie 
nad Menem za (iOO.OOO Marek.
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Co się zaś tyczy sztuki samej, to udała się 
ona według mego zdania jak najlepiej. Grano 
,.( Iiłopów — arystokratów“ Anczyca. Nie jestem 
tak dalece wyszkolonym, ażebym się znał n. p. na 
technice teatralnej, to też osądzam grę, która 
była bardzo dobra z mojego punktu widzenia. 
Huczne oklaski zbierały Katarzyna, Jędrzejowa, 
Marysia, nadto ostatnia zachwycała młodzianów 
dźwięcznym swym głosem ; doskonałymi byli 
również Mojsiek, Marcinek odgrywając rolę ko­
chanka Marysi i Wojciech. Niezrównaną była gra 
Szczeponka, wielkiego wojaka śwandrującego po 
niemiecku. Zadowalniająco grali Stanisław i feld­
febel. który jako cjwil z p. Kok... nie mało około 
urządzenia przedstawienia się troszczył. Bardzo 
pociesznymi były wygłoszone monologi. Po przed­
stawieniu bawiono się ochoczo aż do białego rami.

Aby takich przedstawień urządzano jak naj­
więcej ! Na przedstawienie przybyli liczni goście z 
Cieszyna, Frysztatu, Lutyni, Rychwałdu, Pud Iowa, 
Skrzeczenia i M. Ostrawy, co członków „Jedności“ 
bardzo ucieszyło.

Rychwał«!. Chęci, jakie bracia Czesi do na- 
szej dzielnicy Piastowskiej mają, dawają się nam 
Polakom na całym Mązku we znaki. Najwięcej 
jednakże cierpią pod wpływem bezwstydnej agita- 
cyi czeskiej okolice węglarskie. Naszą wioskę, 
która także w tej części leży, otaczają bracia 
Wencliczkow ie szczególną swą opieką. Założyli 
już tu nawet kilka społków czeskich, których im 
jednakże wcale nie zazdrościmy, skoro przybysz 
z Węgier mojżeszowego wyznania może bezkarnie 
przedsedę czyli przewodniczącego jednego z tych 
osławionych społków porządnie obić i ostatecznie 
w sposób nie »ardzo delikatny ze swoich lokalno«ci 
wydalić. Z faktu tego widać, jakim szacunkiem 

rajcie 
pewni 
zgody

Wiadomości ze świata.
Polska pod Prusakiem. We czwartek «l*J*‘‘ 

24. maja wieczór odbył się w Poznaniu 
kobiet poi kich. Salę zapełniły szczelnie tak P 
nie z inteligencyi, jak też z mieszczaństwa i '' 
ścianki. Panował wszędzie wzorowy l’°r*|(1)(r 
P. Kowalska z Wysuczki, zagajając obrady, L , 
wołała się miedzy innemi na słowa Wilhelma 
który w r. 1828 powiedział, że „było i jest je» 
wcdą, aby język polski doznawał od władz G’ 
ki“. Wybrano następnie na przewodniczącą ^ 
Władysławowę Niegolewską, sekretark. pp. ^)zl'njC 
kowską i Starkową, oraz 12 ławniczek. Nastę1’ 
wygłosiła referat p. Zofia Stasińska o .ll.eln 
położeniu Polaków w zaborze pruskim, w ktl” ,j 
nie, szczędziła słów potępienia na tych obyW’1' 
którzy ziemię ojczystą w ręce obce sprzedają-

Szczepanik, nauczyciel został nagle milionerem. 
Jakże ta maszyna wygląda? spyta niejeden. 
Jest podobna do maszyny, jakiej powszechnie 

używają do tkania, różni się tylko tern, że zapo- 
inocą niej, można ładne wzory tkać tak, jfikby 
były na materyi namalowane, ('ale nawet obrazy 
najdokładniej można przetkać na jedwab lub płótno.

Ale nie dość na tern.
Zrobił on jeszcze sławniejszy wynalazek.
Wiemy wszyscy, że oko człowieka tak daleko 

sięga tylko, jak na to pozwalają okoliczności. Na 
równinie widzę dalej, niż w górach, bo równina 
jest na wszystkie strony otwarta.

W lesie widzę ledwie na kilka kroków przed 
sobą, na ulicy zaś nieco dalej. Mimo to jednak 
nie widzę już n. p. co się dzieje w sąsiedniej wsi, 
a o tein co się dzieje w tejsamej chwili gdzieś w 
sąsiednim kraju, to niema ani mowy.

A jednak i te niedogodności przezwyciężył 
duch genialny Szczepanika. (H<>k. nast.) Następnie wygłosiła p. Róża Isrzepkowa 

ferat „o religii w szkole1* a p. Janina Oniaim 

się ci spolkownicy cieszą i z jakich ludzi się re­
krutują. Teraz chcę jeszcze oclpowiedzieć w klik* 
słowach na wyzywania „Novin Těšinskich“. M’Ç 
dzy innemi pisze to pośmidło, że w Rychwałd ,r 
jest tylko 8 inteligentnych Polaków. Jeżeli o te» 
„Nov. Těš.“ ze wzgardą, dla nas donoszą, mus' » 
tego każdy wnioskować, że jest tu ogromna liczh‘ 
inteligencyi czeskiej. Dlaczego „Nov. Těš.“ licz’? 
tejże swoim czytelnikom zamilczają? Albo ,,K 
wiedzą kogo wymienić, albo się wstydzą tej za­
szczytnej liczby. W pierwszym razie, idąc „N’ovl" 
nom Těš.“ w pomoc, donosimy im, że jest •» ' 
Rychwałdzie Dr. Pěnička, którym się w da»)* 
razie poszczycić mogą. Nie zazdrościmy ! deze 
się nam uda w przyszłości oprócz rodzin l1,al 
ciszka i Józefa Czecha jeszcze jednego, chociaż”? 
nie „inteligentnego“ Czecha w Rychwałdzie "•Y6 * * *’2!1. 
kać, chętnie o tem „Nov. Těš.“ doniesiemy. Licz”*, 
naszej inteligencyi możemy się poszczycić (choc”1' 
„Nov. Těš.“ za nisko ją podały) i myślimy, że od­
wdzięczamy się „Nov. Těš.“ za usługi przez 01 
nośne artykuły nam oddane niniejszem doniesieni»1^ 
Teraz już bowiem czytelnicy „Nov. Těš.“ "’æ.pï 
że Rychwałd jest gminą polską, kiedy ma P,,1!?_ 
inteligencye, która wyrosła z pośród ludu po” **' 
ślązkiego, a nie jest napływową, jaką jest i»te 
geneya czeska w gminach sąsiednich.

Co do reszty kłamstw i obelg, to szkoda 
loby czasu i atlasu robić do nich jakieś uwag'-.\ 
wiec bracia Czesi zaniechajcież już raz przeG1^ 
polemizowania z nami i nie uraźnijcie naszj} 
nerwów takiemi kłamstwami, bo jak sami uz'uM^ 
cie źle na tern wychodzicie a niesłuszność wasz)®- 
urojeń do Ślązka coraz więcej odkrywacie!

wasze siły do Czech i Moraw i bąd- 
naszej przyjaźni. W przeciwnym zaś i-a'z 
polsko-czeskiej nigdy się nie doczekam.'- 

Rychwałdziam
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0 języku polskim w szkołach elementarnych. 
Z kolei powitana entuzyastycznie zabrala glos 
rzemieślniczka p. Dzieciuch^wiczowa, określając 
zadanie. Polki, jako obywatelki kraju.

Przemawiały jeszcze p. Lnczakowa i włośc.ian- 
ki p. Magierowa, o obowiązkach matek polskich. 
Odczytano petycyę matek polskich do Sejmu pru­
skiego. Petycyę tę podpisały wszystkie uczest­
niczki zjazdu. Uchwalono rezohicyę, w której zo­
bowiązują się uczestniczki wiecu do walki w obro­
nie religii i języka, jakoteż do wzajemnej pomocy 
1 wspólnej pracy.

Cały wiec, odbył się, w bardzo podniosłym 
nastroju i bedzie miał bardzo dodatnie skutki.

Japonia, nie chcąc hyc, zaskoczoną wy pali­
kami, rozwija gorączkową czynność nad uzbroje­
niem armii i Hoty. W tych dniach rozeszła się 
wiadomość, że we wszystkich portach japońskich 
podłożono ostre torpedy, z czego wnioskuje o ja- 
kiemś hliskiem starciu zbrojném.

Chiny. W ostatnich czasach państwo ,,nie­
bieskie/1 jest widownią silnego ruc.hu patryoty- 
cznego, dążącego do uwolnienia ('hin od wpły­
wów cudzoziemskich. Na czele stanęła partya, 
tajnie zorganizowana, ochrzczona szumną nazwą 
„pięść patryotyzmu i pokoju“, która rzuciła hasło 
wytępienia europejczyków. Istotnie od jakiegoś 
czasu coraz częściej sfanatyzowane przez tę sektę 
tłumy Chińczyków rzucają się na domy europej­
czyków, na misye chrześciańskie i mordują obcych 
bez litości. Wreszcie, gdy ruch ten przybrał po­
stać otwartego powstania, mocarstwa europejskie 
zażądały od rządu chińskiego energicznego uśmie­
rzenia tego buntu, ale rząd ten nie czuje się na 
siłach. Wysłał wprawdzie wojsko przeciwko po­
wstańcom, ale w niedostatecznej ilości, to też po­
wstańcy, nazwani przez europejczyków ,.boxera- 
•nifi wzrastają w siły i posuwają się ku Pekino­
wi, niszcząc koleje żelazna i mordując urzędników 
chińskich, jeśli ci nie chcą do nich przystanie. 
Wśród europejczyków popłoch ogromny.

Włochy. W Rzymie. w katedrze św. Piotra 
odbył się w sposób bardzo uroczysty akt kanoni- 
zacyi 77 męczenników z Tonkinu i Kochinchiny. 
Tego samego dnia podczas wielkiego przyjęcia 
pielgrzymek przez papieża, wszczęła się pomiędzy 
niemieckimi i francuskimi pielgrzymami skanda­
liczna awantura, w której wzięli udział i księża 
obu tych narodowości, bijąc się i policzkując na­
wzajem. Dopiero ukazanie sie papieża Leona NI II 
położyło kres tým oburzającym scenom.

Niemcy. W maju minęło 25 lat .od czasu, 
lak nastąpiło połączenie się dwóch grup socjali­
stycznych, które z sobą walczyły, w jedną par- 
tyę socyalno-deniokratyczną. Stało się to na kon­
gresie w Gotha, gdzie uchwalono wspólny pro­
gi ani i wspólną organizacyą. Od tego czasu roz­
wój socyalnej demokracyi szedł bardzo szybko 
i obecnie partya ta jest potęgą, która przetrwała 
Wszelkie burze i prześladowania i dziś jest naj­

bardziej rozpowszechnioną partyą w Niemczech. 
Mogą być Niemcy dumni z takiego jubileuszu. 
W pierwszym kwartale b. r. wydalono z Opola 
1099 osób, po największej części Polaków.

Rosya. Obecnie Rosya obchodzi również 
25 letni jubileusz, ale nieco innego charakteru, 
oto święci rocznicę gwałtów, dokonanych na uni­
tach, które w języku urzędowym każę nazywać 
„nawróceniem unitów chełmskich na prawosła­
wie“. To nawracanie odbywało się zapomocą na- 
hajek kozackich, strzelania do bezbronnego Indu, 
grabienia go z dobytku i masowego wysyłania 
do wschodnich gubernii Rosyi, lub i.a Sybir. Po­
mimo tych barbarzyńskich środków dzisiaj jeszcze 
są tysiące unitów w obrębie Królestwa, którzy 
nie dali się „nawrócić“ i dotąd urzędownie noszą 
nazwę „úporných“. — W roku bieżącym w ma­
newrach jesiennych weźmie udział 88 procent 
piechoty, 93 proc, jazdy i 96 proc, artyleryi. 
Wojsko zbierze się w 74 obozach. Manewry od­
będą się, w kilku różnych miejscach w ciągu 4 
tygodni.

Belgia. W ubiegłą niedzielę, odbyły się wy­
bory do izby poselskiej, przy których klerjkali 
stracili 27 mandatów, obecnie więc mieć będą 85 
posłów' zamiast 112 ; liberal! i postępowcy będą 
mieli teraz 34 mandaty i socyaliści 33. Jestto 
więc znaczne zwycięstwo żywiołów demokraty­
cznych i wolnomyślnych.

Wojna w Afryce. W Transwaalu rozgry­
wa się ostatni akt tragédy i wojennej. Anglicy 
kilkoma kolumnami posuwają się ku .lohannes- 
burgowi, niektóre ich oddziały przekroczyły już 
rzekę Waal, nie napotykając wielkiego oporu. 
Większość wodzów burskich oświadcza się za 
złożeniem broni, tylko sam Krygier podobno jest 
zdecydowany bronić się jeszcze. Anglicy zgroma­
dzili 22<> tysięcy wojska, tak że obecnie na 
jednego żołnierza burskiego wypada 20 Anglików', 
w takich warunkach niepodobna myśleć o dalszej 
walce. Zostało już urzędownie ogłoszone przyłą- 
szenie wohieg > państwa Oranii do posiadłości 
angielskich.

Hiszpania. Wrzenie rewolucyjne zostało na 
razie stłumione przez użycie bardzo ostrych środ­
ków ze strony rządu. Ale niezadowolenie z obe­
cnych rządów jest tak wielkie, że prędzej czy 
później wybuchnie w jeszcze groźniejszych roz­
miarach.

Anstiya. Czesi pomimo różnych konferencyi 
z rządem, Polakami, niemieckiemi partyami itp. po­
stanowili wytrwać w obstnikcy’ i sadzą się na to, 
aby rządowi narobić jaknaj większego kłopotu, po­
mimo to rząd ciągle się łudzi, że uda się mu 
ich jeszcze przejednać i parlamentarnie załatwić 
sprawy budżetowe i inwestycyjne. (O 9 godzin­
nej szychcie górników jnz ani mowy niema!) 
Jeśli tego nie dokona, to będzie parlament roz­
wiązany, do czego właśnie Czesi dążą, spodzie­
wając się, że nowe wybory przyniosą im większą
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ilość mandatów i przez to wzmocnią, ich stano­
wisko w naszym parlamencie, gdzie znowu podję­
liby walkę jeszcze zażartszą. Że Czesi nie pro- 
wadzą polityki słowiańskiej, dowodzi fakt, że za­
warli sojusz z Madziarami, tymi śmiertelnymi 
wrogami Słowian, aby tylko swoje stanowisko 
w monarchii umocnić, obecnie prawie wszystkie 
gazety czeskie pełne są wymysłów i urągali pod 
adresem Polaków.

Wiadomości rożne.
Jarmark we h .ysztacie, przypadający we 

wtorek na d. 21. sierpnia r. b. został’ przełożony 
na dzień 7. sierpnia.

Fry.sztat. W ybory gminne odbędą się dnia 
f>. czerw ca. kilku wy działowych lamie sobie głowę, 
coby uczynić, aby mogli pozostać nadal we wy­
dziale. Jak się też niektórzy o mandaty rwią a 
we wydziale nic nie robią — tylko siedzą.

Na giiiinazyum polskie złożyli na nasze 
ręce: Dr. Szostkiewicz, zebrane w7e Frysztacie 4 
korony; Fr. Friedel znalezioną 1 koronę; Józef 
Sanek z Bogumina zebrane na w7esehi p. Emanuela 
Kwaśnego w7 Pudlo wie G kor. 18 hal.
‘Si Podziękowanie. Bernard Pawlas dziękuję 
Józefowi Kuźnikowd w Dąbrowej za wsparcie, 
jakie mu jako wydalonemu z pracy z powodu 
strejku udzielić1 raczył.

Stonawa. Zeszłej niedzieli zmieniona została 
firma oraz treść statutu tutejszego robotniczego 
konsumu. Dawniej brzmiał statut oraz firma po 
•czesku, ponieważ stowarzyszenie to założeniem 
zostało przez stów. „Prokop“. Jeszcze zeszłego 
roku, kiedy p. Friedel na wahiem zebraniu prze- 
mawial za zmienieniem statutu na język polski, 
postawili niektórzy członkowie opór, ktorzv sprawy7 
szanowania języka macierzyńskiego pojąć nie 

■ mogli. Bieżącego roku zmiana uchw aloną już zo­
stała bez opozycji, bo ci członkowie, którzy za 
czeską stroną ciągnęli, przekonali sie obecnie, że 
Czesi są największymi wrogami sprawy robotni- 
czej, albowiem oni to w parlamencie spowodowali, 
że ustawa 9-godzinnej szychty uchwaloną nie zo­
stała. Firma stonatvskiego konsumu brzmieć1 będzie 
obecnie następująco: ./ półka spożywcza dla robo­
tników7 i rolników w Stonawie.“

Dąbrową. W drugie święto zielone odbędzie 
się w tutejszej gminne] gospodzie przedstawienie 
amatorskie, na któreni odegrane zostaną dwie ko­
medyjki, a mianowicie, „Chłopi arystokraci“ i „O 
Józię“. Przedstawienie to urządza tutejszy oddział 
„Jedności“ a odgryw'ac będą amatorzy z oddziału 
„Jedności“ ze Szonychła. Początek o godzinie 
8 w'ieczorem.

Jaw orze Tutejszy oddział „Jedności“ urzą­
dza w7 drugie święto zielone o godz. 7'., w'ieczo­
rem przedstawienie amatorskie, na kiórem odegraną 
zostanie komedyjka „Na, przekór“. Uprasza się o 
jak najliczniejsze przybycie.

Kto jest dr. Demel ? Na to py tanie odpo­
wiada „Naprzód“: „Zacięty w7róg narodu polskiego, 
z ryżerni bokobrodami, z ge tą tłustą, lśniącą, pi’" 
doliną do dawnych staroaustryackieh gęb melter- 
nichowskich służaków biurokratycznych, „liberał“, 
spodlony w7 służbie germanizatorów i magnatów’ 
węglowych na ślązku, adwokat hr. Larischa, płytki 
bałwan, zawdzięczający całą swoją karyerę ojcu- 
dawnemu posłowi na sejm kromieryski, a powo­
dzenie swej kance,laryi sw'emu spójnikowi. Bur­
mistrz miasta Cieszyna, lawirujący tchórzliwi« 
między7 prusofilami a liberałami, intrygujący prze­
ciwko szkołom polskim dla dzieci tysięcy Polaków7 
— oto jest dr. Demel, poseł do parlamentu i czło­
nek dele.gacyi !“ Zaiste, bardzo trafna charaktery ­
styka! Ale jakże smutne jeszcze mamy stosunki, 
skoro taka nędzna stwora odgry wa tak ważną 
rolę na naszym Ślązku.

Wiec, kobiecy w7 Krnkowie. Program wie­
cu jest nasrępujący: W niedzielę dnia 3. 
czerwca b. r. o godzinie 7 wieczorem zebranie 
w7 „Czytelni dla kobiet“ zamiejsowych uczestni­
czek wiecu, w7 celu w'zajemnego poznania się- 
W p o n i e d z i a łe k dnia 4. czerw’ca o godz. 8*4 
rano zebranie w7 „( zytelni dla kobiet“ i stamtąd 
udanie się na wspólne, nabożeństwo do kościoła 
\ P. Maryi. O godz. l<> rano zwiedzenie Biblioteki 

Jagiellońskiej i Collegium novum. O godz. G 
zwiedzenie Muzeum Narodowego. Od godz. 12—1. 
obiad. O godzinie 1 posiedzenie wiecow7e w sali 
„sokoła“ z następującym porządkiem: 1) zagaje­
nie pizez przewodniczącą komitetu w7iecow7ego; 
2) wybór honorowego prezydyuin ; 2) wiersz Ma­
ryi Konopnickie, wygłosi p. Morska-Popławska; 
4) „Pokłon królowej Jadwidze“ p. Stanisławy 11 
Popławskiej ; 5) „Obowiązki obywatelskie polskiej 
kobiety w7 rodzinie“, zreferuje p. Marya Wisiiie- 
wska; G) „zawodowa praca kobiet“, zreferuje P- 
dr. Gol1.nska-Daszyńska ; 7) „Kobiecy przemyt 
domowy“ przedstawi p. t. Sikorska: 8) „Obo­
wiązki tegoczesnej Polki“, referat Elizy Orzeszko­
wej, odczyta p. Czerniakowi: !») uckw7alenie rez<>- 
lucyj. Po zgromadzeniu odbędzie się pochód na 
Wawel, celem złożenia hołdu królowej Jadwidze- 
Wieczorem przedstawienie w teatrze. Wstęp lia 
w7iec b e z p 1 a t n y za okazaniem karty iiczesP 
nictwa. Karty rozdaje komitet wiecowy w Czy­
telni dla kobiet, ulica Szpitalna 1. 7, codziennie- 
począwszy od dnia 28. maja w godzinach od 5—6 
wieczorem. Pierwszeństwo w7 uczestnictwie przy­
sługuje kobietom.

Biuro pracy. W Krakowie zamierzają Zil 
przykładem Lw7owra utworzyć biuro pośrednictwa 
pracy, 'dałoby się coś podobnego i w7 Morawskimi 
Ostrawie.

Polscy ewangelicy, „Przyjaciel Ludu" umie­
ścił niedawno szereg artykułów7, w7 którymi 
roztrząsa stosunek narodowości polskiej do kościoła 
ewangelickiego. Autor tych artykułów7 powiada 
pomiędzy innemi: „Mtisimy głośno stwierdzić, że 
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"’.Vznanie i kościół ewangelicki a narodowość nie­
miecka nie są identycznemu lecz całkiem odrębnemi 
pojęciami. Mimo wielkich zasług narodu niemiec­
kiego około kościoła i w'ia’-y ewangelickiej, wiara 
ewangelicka i kościół ewangelicki nie są żadnym 
niemieckim kościołem, ani wiarą niemiecką.“ Dalej 
ezytamy : ,.Bismark, chełpiący się. tak głośno swem 
'inześcijaństwem i ewangelictwem. wydał przeciw 
Polakom hasło: wygubić. Odtąd toczy się ze strony 
Niemców przeciw Polakom śmiertelna, bezwzględna, 
niechrześcijańska i nieewangelicka, owszem bar­
barzyńska'i pogańska walka. Niemcy odbierają 
Polakom jeden po drugim wszystkie konieczne 
warunki życia i bytu narodowego i wypowiadają 
otwarcie, że muszą ich zgnieść i zdławić. Ode­
brano im jeżyk w szkole, pnblicznem życiu, zaka­
zują języka ojczystego uczyć prywatnie w domu, 
karzą za polskie pisanie nazwiska, utworzyli ze 
skarbu państwa stumilionowe fundusze, na które 
Polacy muszą płacić podatki, a któremi wykupują 
ziemię polską, by ją rozdać niemieckim kolonistom, 
katują brutalną nogą krzj żacką i kłują codziennie 
szpilkami rozuzdanego szowinizmu, narodowego. 
Polakowi żjć pod pruskim rządem jest dziś mę­
czarnią i męczeństwem. Gdy zaś Prusy są ewan­
gelickie, wszyscy działacze w tern strasznem ha­
nebném prześladowaniu są ewangelicy, trudno, 
aby społeczeństwo polskie wiarę ewangelicką od­
różniało od Niemców i aby mu ta ,,niemiecka 
wiara“ była sympatyczną.“ O tolerancyi religijnej 
katolików polskich tak się. wyraża autor wspo­
mnianych artykułów : „Za czasów moich uniwer- 
\'teckich w W iedniu wjbrano raz jakiegoś wy­
bitnego profesora-ewangelika rektorem uniwersy­
tetu. Główny organ austro-niemieckiego liberalizmu 
sławił to wtenczas jako szczyt niemieckiego libe­
ralizmu i niemieckiej kultury. W Krakowie, tym 
polskim Rzymie. — piastowali raz po raz ewan­
gelicy — Skobel, Teiclnnami — godność rektora 
Uniwersytetu, a nikt się tein nie chełpił, uważano 
to za coś, co się rozumie samo przez się. Od kilku 
bat jest, prezydentem Krakowa ewangelik (Friedlein), 
">a licznych przeciwników, którzy go chcieli zrzucić 
z lirez! dciitury, ale nikt nie użył w walce przeciw 
niemu argumentu, że jest ewangelikiem.“

Samobójstwa w armii. Na jednem z posie­
dzeń delegacyi wspólnych interpelowano ministra 
ii’ojny w sprawie zbyt częstych samobójstw w 
"ojsku austryacko-wę.gierskiem. Przy tej sposob­
ności wykazano, że w roku 1899 było zamachów 
samobójczych 345, a w tern w 78 wypadkach przy- 
rzyną była ,.niechęć do służby wojsko w'ej“, a w 
106 wypadkach „obaw’a przed karą“! .Jeśli do 
tego dodamy 30 wypadków', spowodowanych 
»wstrętem do życia“, to wynika, że dwie trzecie 
samobójstw' wśród wojskowych jest następstwem 
nieznośnych stosunków koszarowych. Samobójstw, 
Wywołanych przez inne przyczyny, statystyka 
nrzedow'a podaje: 33 „stosunki rodzinne“, 32 „mi; 
łość“, 95 „obłąkanie umysłowe“, 20 „choroby nie­

uleczalne“, 10 „długi pieniężny“, < z powodu złego 
obchodzenia się (przez przełożonych?) i 6 „urażona 
godność osobista i niezaspokojona ambicya“. Nie 
ulega wątpliw'ości, że koszary ukrywają wiele 
tragedyi. Oto niedawnie donoszono z Liber®, że 
żołnierz tamtejszej załogi podczas ćwuczeń wbił 
sobie bagnet w' piersi, potem go wyjął i rzucił 
pod nogi kapralowi. Po chwili skonał. Było to 
czwarte samobójstwa żołnierza w' ciągu kilku tylko 
tygodni.

Podatek osobisto dochodowy wynosił w 
roku ubiegłym we wszystkich krajach austryackich 
kwotę 23,174.426 złr. którą wpłacić miały 754643 
osoby, podlegające temu opodatkowaniu. _ 7 tej 
sumy sam. Wiedeń zapłacić miał 9,596.677 złr.. 
Cieszyn 42.413 złr., Bielsko 5(1.242 złr. i Mor. 
Ostrawa 65.432 złr. i t. d.

Nowe pismo. W ( hicago w Ameryce z dniem 
1. maja r. b. zaczęło wychodzić nowe pismo pol­
skie p. t. „Robotnik“. Prowadzone będzie w duchu 
szczerze socyalistycznym.

Ceny targowe wre Frysztacie.

Żyto hi. (70 kg.) 10 kor. 80 hal. — Pszenica 
16 kor. — hal. — Jęczmień hl. (68 kg.) — kor. 
— hal. — Owies (51‘kg.) 7 kor. 40 hal. — Zie­
mniaki 1 centnar metr. 6 kor. 40 h. Marka 1 kor. 
18 hal. — Rubel 2 kor. 57 hal. (W zeszłym nu­
merze zaszła pomyłka co do ceny pszenicy, która 
kosztowała 16 kor. a nie mylnie 10 kor.)

cennika
łańcuszków’, wyrobów' złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków’ i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMAI
i Kraków', Stradom Nr. 15. 4—12 |
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J- Konczakowski w Cieszynie, 2
Skład i wyłączna sprzedaż dla Cieszyna i okolicy z czystego bitninenn asfaltowanego wyra­

bianej, patentowanej „prawdziwej“ tektury asfaltowej JANA BIEHNA.
Patent na Anstro-węgry. Korzyści prawdziwej tektury asfaltowej : |>:|<ei|< »-•> Aimtro-uęgn\_
Nie trzeba pociągania terem. Uznana ogniotrirałosc. Najwyższa wytrzymałość. Żadnych kosztów utrzymania- 

Pobielona daje tektura ta białe dachy asfaltowe, przedstawiające się bardzo ładnie.
Prawdziwa tektuia asfaltowa nadaje się nadzwyczaj dobrze do pokrycia starych dachów gontowych a pokrycie takie 

może sobie według wskazówek przeze mnie udzielonych wykonać każdy gospodarz sam. ’
. . Zl,!; .SZW*I odbiorców’ sprzedaje się dużo zwyczajnej tektury za prawdziwą tekturę asfaltowa, zwracam tedy uwagę 

moich odbiorców, że do bielenia dachów' wapnem nadaje się jedynie
= Prawdziwa asfaltowa tektura Jana Biehna z Budapesztu. -

Każdy zwój tektury asfaltowej zaopatrzony jest etykietą Jana Biehna. — Wzory i wskazówki przesyłam na żądanie franco- 
Wielki skład i?kt"ry tel'owej-. tern na dachy tekturowe, tragarzy, szyn kolejowych, ankrów, okuć budowlanych, 

blachy cynkowej, gwoździ, łopat i nosali (krompacze), tudzież wszystkich przyborów do pieców 
kuch <s n. Opolski Poitland cement, wapno hydrauliczne, gips i trzinę sztukatorową. oferuję po najtańszych cenach

Członkom Kółek rolniczych tndziec Gospodarzom wiejskim sprzedaje tekturę dachową także na raty,

KAROL RASZYK,
blacharz we FRYSZTAC1E

poleca Szan. Publiczności wszelkie artykuły w za­
kres blacharstwa wchodzące, jako to: rury do pie­
ców, furtki do kominów, rynny, sprzęty kuchenne 
itp. oraz wykonuje wszelkie roboty z czarnej i z 

cynkowej blachy po najniższych cenach.
Przyjmuje on również pokrywanie dachów tekturą 
lub blachą do szybkiego wykonania i uskutecznia 

prace te nadzwyczaj tanio i dokładnie. 5—u.

S1 Za darmo
rozsela księgarnia KUBACZKI i LANGA w Białej 
na żądanie obszerny cennik na książki religijne, 

modlitewne, prawnicze, lekarskie, powieściowe.
historyczne i. t. oraz na obrazy. Adres : Kubaczka 

i Lang, księgarnia w Białej przy Bielsku.

Bdykt. G. Z. Firm. I£6 
stów. Î. 3/6.

Na dniu 25. maja 19(i() zapisanem zostało, ze względu na orzeczenie § 11. rozporządzenia 
niinisteryalnego z dnia 14. maja 1873 1. 71 dz. u. p. w tutejszosądowyin rejestrze stowarzyszeń przy 
dotyczącem stowarzyszeniu, że stowarzyszenie to mocą uchwały rady nadzorczej i dyrekcji z dnia 
15. marca 190(1 założyło filię w Dąbrowej pod firmą „Filia dąbrowska towarzystwa oszczędności 
i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia zarejstr. z nieograniczoną poręką“ po niemiecku: 
„Dombrauer Filiale des Spar- und Vorschussvereines in Teschen, registrierte Genossenschaft 
mit unbeschränkter Haftung“ i że filia ta przez wymienionych członków zarządu filii Józefa Szwedę, 
przełożonego gminy w Dąbrowej, Franciszka Szwedę, radnego w Dąbrowej i ks. Józefa Łomosika, 
proboszcza w Dąbrowej, następnie przez zastępcę Jana Guziura, radnego w Dąbrowej jako też przez 
uprawnionego do podpisu firmy kierującego nauczyciela Fryderyka Kretschmana w Dąbrowej zastą­
pioną będzie a podpis stowarzyszenia uskutecznia się w ten sposób, że pod wyciśniętą pieczątką dwóch’ 
z wyżej wspomnianych pięć osób swoje podpisy dołoży.

Dies z y 11, dnia 25. maja 1900.
C. k. Sąd obwodowy w Cieszynie, oddział IV.

J a r o s c h m. p.

wyuawca 1 odpowiedzialny redaktor: Lr. Inedel wc Frysztacic. Z drukarni Rud. Yicbnara w Przywozie-
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GŁOS LUDU
ŚLĄZiCIEGO.

—-—- Wychodzi każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony.
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Pięć wieców.
Stary gród nasz podwawelski święci wielką 

r°cznic,ę. ' Oto upływa właśnie pięćset lat od chwili, 
założony został uniwersytet krakowski, 

Pierwsza w Polsce wszechnica, pierwsza w Polsce 
szkoła wyższa albo akademia.

Pięćset lat — to w życiu narodu długa epoka, 
* w dziejach Polski połowa jej historycznego by­
wania. Przez te lat pięćset. Polska różne prze- 

(‘l*odzila koleje, złej i dobrej doznawała doli, naj­
miększej w’ w. XVI dosięgając potęgi, przed którą 
lu,1e narody korzyć aię WHisia Ty, „w wiełui zaś ?_IX. 
Schodząc ďo rzędu niewolnicy, skutej w kajdany 
Ib’ze.z otaczające ją mocarstwa . . .

Wszechnica krakowska ufundowaną została 
"laściwie przez króla Kazimierza Wielkiego w 
r°kn 13(54., który idąc za przykładem króla 
^ęskiego a zarazem cesarza niemieckiego Karola 

’ > założyciela uniwersytetu w Pradze, uznał za 
rzecz dla Polski niezbędną utworzenie takiej wyż- 

szkoły, mogącej bjć głównem źródłem wiedzy 
,a całego narodu. Ale dobre dzieło tego zaiste 

"'iclkiego króla, należytemi dochodami zaopatrzone, 
}V|az z jego śmiercią upadlo (r. 137(t); siostrzeniec

i następca, król Ludwik węgierski nie zrobił 
"Jc dla Polski dobrego i o podżwignięcie akademii 
’*Ie zatroskał się wcale. Dopiero wnuczka Kazimierza 
ktolowa Jadwiga, niezmiernie na swój czas samo­
dzielna, wykształcona oraz inteligentna kobieta 
!’rzyczyniła się zapisem swego majątku osobistego 
I klejnotów' na rzecz akademii do jej powtórnego 
°fcarcia w r. 1400.
, Otwrarcie to nastąpiło już po jej śmierci i do- 
piiane zostało przez męża jej Władysława Ja- 

^ełłę, pierwszego króla z dýnastyi Jagiellonów, 
których i akademia „Jagiellońską“ nazwaną 

'fftała. Najlepsze lata akademii właśnie na w. XV 
J^zypadają. Po zgnieceniu w r. 1410 Krzyżaków 

°twarc u drogi wodnej Wisłą do Bałtyku, miasta 
flsk^stały się pośrednikami w handlu pomiędzy 

''^chodem a zachodnią Europą. Siła cywilizacyjna 
1 Państwowi! w'ciąż wzrastała i równocześnie ro­

zwijała się akademia krakowska, ta najbardziej 
na wschód posunięta placówka europejskiej oświaty 
i kultury.

Tłumy cudzoziemców ciągnęły do krakowsKiaj 
wszechnicy, gdzie astronomia i nauki przyrodnicze, 
odłogiem wtedy w Niemczech leżące, zakwitły 
niebywałym blaskiem. Kraków nazywano wtedy 
„polskiemi Atenami“, a Polacy prędzej niż inne 
narody stanęli u źródła nauki.

Ponieważ w' owych wiekach uniwersytet kra­
kowski tworzył odrębną całość, rządzącą się swemi 
specyalnemi praw'aini i niepodlegającą żadnej innej 
władzy i zabezpieczał zupełną wolność osobistą 
tak profesorom, jakoteż i uczniom, dzięk: tarau 

i ściągał ku sobie mnóstw'0 ludzi z warstw .iie- 
uprzyw ilejow'anych, jakoto z chłopów i drobnego 
mieszczaństwu, z których wielu odznaczyło się 
bardzo zaszczytnie na polu nauki, literatury i 
sztuki. Zwłaszcza wielu było przybyszów ze Ślązka, 
którzy na ławach akademii spotykali się z roda­
kami z przeciwnych krańców Polski. Oto miasta 
ślązkie, które często zapisywane były wr rocznikach 
akademii: Olkusz, Głogów, Oświęcim, Wrocław, 
Cieszyn, Lignica i wiele innych. Wśród 40 profe­
sorów' i 200 corocznie przebywających słuchaczów 
nie brak ludzi z wybitnemi zdolnościami, a pomiędzy 
nimi góruje największy geniusz Polski, co „słońcu 
stać, ziemi obracać się kazał“, sławny astronom 
Mikołaj Kopernik, który kształcił się na wszech­
nicy jagiellońskiej w latach 1191—1495.

Od śmierci króla Kazimierza Jagiellończyka 
(1492 r.) rozpoczyna się stopniowy upadek aka­
demii. W państwie wzmaga się przewaga szlachty, 
a w’ akademii szerzyć się zaczynają wpływy 
klerykalne. Przytem ani królowie następni ani 
tymbardziej szlachta i zamożne duchowieństwo ni > 
starali się o uposażenie akademii i ta istnienie 
swoje zawdzięczała głównie niemal ofiarności 
własnych profesorów, którzy nigdy w dostatki nie 
opływali. I tak np. pomiędzy r. 14Ö3 a 1755 
ośmdziesięciu siedmiu profesorów czyli „mistrzów’“ 
złożyło 1,225.521 złotych polskich „na pomnożenie 
nauk i w'sparcie uczącej się młodzieży“. Wobec tej 
ofiarności biedaków' blednie hojność szlachty i 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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możnych prałatów, od których trudno było jaki 
datek wydusić.

Ale bo też i szlachta niechętnie do akademii 
krakowskiej wstępowała, nie chcąc się zbliżać z 
„plebejami“ wsi i miasteczek. Na 550 magistrów’ 
między r. 1487 a 1563 naliczono zaledwie 6 szlach­
ciców rodowych, bo w w. XVI młodzież szlachecka 
głównie zagranicą wykształcenie pobierała, co w 
czasach reformacyi tak wielkie rozmiary przybrało, 
że Zygmunt I zniewolony był w r. 1534 wydać 
zakaz wyjeżdżania na obce uniwersytety, z czego 
sobie jednak nie wiele robiono.

Później, gdy reformacya została zgnębiona a 
zapanowała reakcya jezuicka, szlachta wpadła zu­
pełnie w7 jej szpony i do wyższego wykształcenia 
nie czuła najmniejszego pociągu. I akademia kra­
kowska uległa ogólnemu prądowi : prawdziwy duch 
wiedzy zamarł, natomiast zapanowało ciasne 
szkolarstwo, zaprawne coraz ostrzejszym sosem 
klerykalnym, trawiące czas przeważnie na dyspu­
tach z inowiercami (ewangelikami, aryanami, socy­
nianami i tp.), którzy przecież w7 owym czasie 
znakomite w Polsce mieli szkoły i ogromnie się 
przyczynili do wzrostu literatury i udoskonalenia 
języka polskiego.

Tak tnrało do połowy S. XVIIT, kiedy i w 
Polsce pod wpływreni nowych filozoficznych prądów7 
z Erancyi zaczęto budzić się z letargu i myśleć o 
poprawie. Reformy za panowania Stanisława Au­
gusta odbiły się również i na losie wszechnicy 
krakowskiej. Współzawodnicy Jezuitów7, księża 
Pijarzy starali sie. poprawić w7 wykształceniu 
szkolnem to, co zepsuli Jezuici, ci szerzyciele 
ciemnoty i zepsucia, którym w7 znacznej części

Ja« Stanisław Szczepanik -J<- 
i jego wynalazki.

Napisał M. Górnikicwicz.
(Dokończenie.)

Oto wynalazł przyrząd, który się nazywa te­
lektroskop. Jest to przyrząd zapomocą którego 
można widzieć na bardzo daleką odległość. T tak 
n. p. zapomocą telektroskopu mogą widzieć z Cie­
szyna w jednej chwili, co się dzieje n. p. w 
Ameryce.

Jakiniże to sposobem ?
Oto : telektroskop składa się z lustra i różnych 

przy rządów elektrycznych. Gdy człowiek jakiś lub 
rzecz, stanie przed tern lustrem, natychmiast można 
go widzieć na setki mil daleko. Jest jeszcze o 
tyle niedokładny, że wszystko w niem widać za­
mazane, czarne.

Ale niedługo pewnie odkryje Szczepanik spo­
sób, że będzie można wszystko widzieć w kolorach.

Za użycie tylko tego wynalazku, daw7ała an­
gielska gazda w Londynie „Times“ (czytaj: — 

Polska swój upadek zawdzięcza. Właśnie Pijarowi 
ks. Stanisławowi Konarskiemu przypadłe w udziale 
uniwersytet krakowski częściowo zreformować, 
czego później dokonał ks. Hugo Kołłątaj, wydele­
gowany do tego przez wiekopomną komisyę edu­
kacyjną w r. 1780, która była tern, cobyśmy teraz 
nazwali ministerstwem oświaty, to jest czemś, 
czego dotąd żadne państwo nie posiadało. AL 
reforma ta przyszła zapóźno . . . Nastąpiły roz­
biory i Polskę wykreślono z map Europy. O uni­
wersytecie krakowskim długie lata nie było nie 
słychać, dopiero nadanie konstytucyi przywróciło 
go do życia. Od lat trzydziestu żyje i rozwija się, 
ale nie tak, jakby7 sobie prawdziwi Polacy życzyli- 
V' Krakowie po powstaniu 1863 r. zagnieździ^ 
się choroba, która i uniwersytetem po części 
owładnęła. Choroba ta, to wstecznictwo, klerykalizm 
serwilizm względem rządów zaborczych i w życiu 
społecznem, protekeyonizm, nieprzyjaźń względem 
wszelkich prądów nowych, względem ruchu ludo­
wego, tamowanie oświaty i td. i td.

Takiemi właściwościami odznacza się stron­
nictwo rządzące obecnie Galicyą i brzydkie te 
wady niestety zagnieździły się w uniwersytecie 
krakowskim.

Ale nie rozpaczajmy. U dołu budzą się war­
stwy7 ludowe, które dążą do oświaty7 i wolności, 
domagają się lepszych warunków bytu dla Wszyst­
kich . . . Pod ich parciem pękną ostatnie zapór) 
ciemnoty, prysną w7szelkie więzy, myśl woM 
krępujące, lud zapuka do wrót wszechnicy Jagieł; 
lońskiej, porostwiera okna i drzwi unoścież 1 
w-puści lale świeżego powietrza . . . Lud polsk1 
nie zniesie, aby w przybytku wiedzy i kultury'

tajms — t. z. czasy) Szczepaników7! 60.000 funtów 
szterlingów (funt szterlingów 10 złr. w. a.) 11 
mianowicie: chciala ona swą gazetę, drukow'ad W 
Paryżu na Wystawie a w godzinę później by 
mogła ją, te gazetę, odbić zapomocą telektroskop11 
w7 Londynie (chyba odwrotnie: najprzód w7 LoO' 
dynie, a potem w7 Paryżu. Przyp. red.)

Lecz Szczepanik odrzucił ten plan. Tak wiec 
zapomocą tego przyrządu, w7 niedalekiej prz)’; 
szłości, będziemy7 mogli przez powietrze widzi*1' 
naw7et w7 najdalsze kraje, co się tam dzieje. Nie 
potrzeba nawet tam jechać.

Pożyteczniejszym od tego jest może następ11)’ 
wynalazek, który daje sygnały, że pociągi jąM 
naprzeciw siebie, a więc, że musi nastąpić zderze­
nie a z niem nieszczęście.

Chcąc ludzi uchronić od tych strasznych nie­
szczęść, jakiemi są zderzenia pociągów, wymyśli' 
Szczepanik przyrząd, który jest zrobiony ze spe- 
cyalnego światła, dotąd jeszcze nieznanego i z metalu-

Gdy zapalimy to osobliwsze światło, a z dru­
giej, przeciwnej strony, ustawimy metal i pod nie«1 
ustawimy dzwonek, to gdy tylko światło na ów 
metal padnie, zaraz zamienia go w7 magnes a ten 



Nr. 24.  ■ „GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“. ^tr. 3.

hiiały zbyt długo gnieździć się gacki i puszczyki, 
skoro już raz roznieci na nowo ognisko nauki, 
lib więcej nie zagaśnie, lecz będzie gorzało na 

wieki płomieniem jasnym, szerząc oświatę w naj­
dalszych zakątkach ojczyzny naszej.

Korespondencje.
Łazy. W jednym z ostatnich numerów ,.Nov. 

Těš.“ pojawiła się korespondencya z Łazów od 
rZekomycli Czechów a zwłaszcza katolików „česko- 
sI°vanskiclr‘ !? w sprawie obrony przemożnej i 
l,l'zezacnej rodziny Krzistków, bezpochyby od ni«h 
saniych napisanej lub conajmuiej za ich staraniem 
ukutej. Z ,.Nov. Těš.“ dowiadujemy się również o 
Jakimś wielkim kongresie katolików łaskich w 
°bronie Krzistków zwołanym, o którym jednak 
aikt w Łazach nie wie (ani nawet sami Krzistcy 
aie wiedzą!), chociaż korespondencya wysianą była 
Pod adresem : „Katolíci z Lazův“ ! ! Pierwsze to 
kłamstwo i pierwszy fałsz w owej korespondencyi, 
a jest ona od początku do samego końca i w 
l‘O|‘onionym przyszłapku o „ohraženiu“ jednem 
aezwstydnem kłamstwem, naszpikowanem bez­
czelnością filisterską naszych Uzecholilów. — 
i bugiem kłamstwem bezdennem a przytem cuclmą- 
Ce|n są ich przechwałki o ich wielkiej dbałości i 
Pieczołowitości o dobro i pokój w gminie. (Ponie- 
"a-< niięf, nie nia zaco chwalić ani nie chwali, więc 
trzeba się samemu chwalić i jak komedyanci roz- 
uębnić swoję sławę po świecie!) Zobaczmy', jakie 

ich zasługi około dobra gminy? Naprzód przy- 
P°minamy, że rodzina Krzistków miała ten wielki 
Zaszczyt kilkoletniego panowania nieograniczonego 

znów przyciąga i odtrąca młoteczek dzwonka, który 
" ten sposób przeraźliwie dzwoni.

Gdy więc na jednej lokomotywie uwiesimy7 
toetal i dzwonek a na drugiej, która jedzie z prze- 
^Łnej strony, na tychsamych szynach owe. światło, 

już z odległości 4 km światło zamienia metal 
*la magnes, dzwonek przeraźliwie dzwoni i w ten 
sPosób oznajmia, że pociągi mogą się zderzyć.

Rzeczą zatem maszynisty tylko będzie, pociąg 
zatrzyniać i ludzi ochronić od śmierci.

»Światło to ma jeszcze inną własność.
Podczas wojny, może- ono znakomite oddać 

Wysługi.
Gdy je skierujemy na miejsce, gdzie znajdują 

Sl(? prochy do strzelania, światło to natychmiast 
ZaPala je, a prochy wy buchają.

Łatwym zatem sposobem można będzie nie- 
Przyjacielowi powysadzać proch w powietrze.
, f Niedawno znowu wynalazł przyrząd, zapomocą 
którego można fotografie tak odbić w mieszkaniu 
Pyóżnem, że wszystkim się zdawać będzie, iż te 
'Vszystkie rzeczy i osoby z fotografii, rzeczywiście 
,am stoją, choć to tylko będzie pozorne, to znaczy, 
Ze tam nikogo ani nic nie będzie. 

w Łazach i że im się tak dobrze przy tern działo, 
iż przyszli do przekonania, że panowanie nad 
Łazianami na wieczne i po wszystkie czasy dla 
nich stworzone i przeznaczone, a nikt nie śmie 
lub nie śmiałby się poważy ć podnieść głos przeciw 
ich gospodarce bez względu na to, czy jest dobra, 
czy zła ! Otóż oglądajmy te niezmierzone i niczem 
nie mogące być zapłacone zasługi tych Krzistów 
a przedewszystkiem pana „hostinského“, któremu 
Łazianie z wdzięczności nie omieszkają postawić 
pomnik w jego kręgielni na wieczną pamiątkę po 
jego śmierci! Owóż obywatele łascy padnijcie na 
kolana i ucałujcie ich w nogę za wielkie dobro­
dziejstwo, jakie Wam wyświadczyli, Wam prze- 
dewszystkiem górnicy, bo szyli dla ‘ Ias uniformy 
górnicze, za które bezmała nie musieliście płacić 
(takich nawet mieć nie musieliście, bo nie było i 
nie mogło być na to musu!) Podziękujcie im Ła- 
zianie za to, że piasek wozili ze swoich piaskowin 
na budowę szybu w Łazach i Kolonii, boście się 
bardzo za to zbogacili ! ! Podziękujcie im zato, że 
mieli robotę przy kopalni a inni nie i że mają, 
czy mieli zaszczyt wozić pp. inżynierów, co się 
wielce przyczyniło dla dobra gminy! Obywatele 
łascy przy pomnijcie sobie, ile stara szkoła koszto­
wała a zobaczycie, żeby teraz taniej taki kurnik 
postawiono niż wtedy, kiedy oylo wszystko 
łacniejsze a w dodatku musieli i ewangelicy na 
nią płacić a nie mieli żadnego użytku z niej ! To 
także na rzecz dobra gminnego i utrzymanie po­
koju i miru między mieszkańcami gminy!? -- A wi­
dzicie, takie i tym podobne zasługi mieli około 
dobra gminy, o których zdaje się już zapomnieli 
a które im tutaj przypominamy ; polskie stronnictw'o 
zaś w Łazach, które nie chce i nie będzie lizać

Wynalazek ten pożyteczny jest szczególniej 
dla teatrów.

Wynalazł też przerząd, zapomocą którego 
każdy może w idzieć środek, wnętrze oka.

Łatwo teraz może każdy doktór poznać i po­
wiedzieć, czy ów7 chory na oko wyleczy się, czy 
też straci wzrok.

Ulepszył promienie Rentgena w ten sposób, 
że bez zdejmowania ubrania można w jednej chwili 
przejrzeć ciało ludzkie nawskroś i widzieć kości 
i wnętrzności.

Oprócz tych wynalazków, które tu opisałem, 
jest ich jeszcze wdęcej — lecz mniej ważnych.

Opisałem wynalazki nauczyciela, który teraz 
jest bardzo sławny w' całym świecie, aby zazna­
jomić z niemi tych, którzy jeszcze może o nim — 
o Szczepaniku — nic nie słyszeli.

.Tego wynalazki są teraz bardzo ważne i dla 
ludzi pożyteczne i nimi przekonał on cały ówia\ 
że nietylko ludzie bardzo uczeni, którzy skończy 
najwyższe szkoły, mogą coś dobrego wynaleźć, ale 
także i mniej trochę uczeni mogą być sławmymi 
ludźmi.

Niektórym inżynierom i wysoko uczomin lu- 
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łapy „zlatým panom“ a tem więcej p. hostinskiemu, 
zrobionemu Czechowi, ma, co prawda, ale innego 
rodzaju zasługi około dobra gminy, których tutaj 
nie myśleliśmy podnosić, ale ponieważ nasi zro­
bieni Czesi nie chcą o nich wiedzieć a lud chcą 
bałamucie, aby już zawczasu zjednywać go dla 
siebie przy tegorocznych wyborach do Wydziału 
gminnego — przeto poruszamy tylko, co polskie 
stronnictwo w ciągu sześciu lat dla gminy zrobiło 
a zobaczymy zaraz, kto jest rzeczywistym dobro­
dziejem gminy. Naprzód udało się polskiemu stron­
nictwu wyjednać pocztę dla gminy i uwolnić się 
w tym względzie od zawisłości od Orłowej ; potem 
wybudowano za jego staraniem wspaniałą sześcio- 
klasową szkołę w gminie, będącą chlubą i‘trwałym 
pomníkem staranności jego o dobro gminy, aby lud 
tern bardziej mógł przychodzić do oświaty i do­
brobytu; dalej postarało się polskie stronnictwo o 
aptekę dla Łazów, czego sławetni Krzistkowie nie 
umieli czy niechcieli uczynić; przy omawdaniu tej 
sprawy we Wydziale gmin, chciał p. K. żeby jeden 
z lekarzy założył aptekę domową! następnie pra­
gną obywatele łascy, żeby mieli własny kościół 
w gminie i mogli się całkiem wyrwać z objęć 
czeszczyzny i chcą, żeby mieli także swój własny 
emętarz wspólny dla wszystkich wyznań i widać, 
że wszędzie postęp i gorliwa praca dla dobra 
gminy a nie dla siebie! Krzistkowie podnieśliby 
chyba przy tern, że oni przecież założyli „obcanską 
zalożnę“, de ta służy tylko ich osobistym intere­
som i agitacyi czeskiej dla ich rodziny, jakto po­
przednio w „Głosie“ powiedziano, bo Polacy nie 
dostaną z niej pieniędzy bez zezwolenia pani 
Krzistkowej, która doprawdy nie ma przyczyny 
zajmować się polityką, lecz powinnaby z warzechą

dziom wstyd było, że ich Szczepanik — prosty 
nauczyciel wiejski swą zdolnością, wykształceniem 
przewyżS zył ; dawali mu więc tytuł inżyniera, ale 
dumny Szczepanik odrzucił go mówiąc:

„Mnie zupełnie zadaw7alnia to, że jestem i 
mogę być tylko nauczycielem ludowym.“

My Polacy jesteśmy z niego dumni, że nam 
Opatrzność dała takiego męża; przez niego poznała 
cała Europa, że Polacy są kulturalnym narodem i 
że z takimi sławnymi wjfinalazcanii nie mogą 
zginąć.

Dziś każdy człowiek, jakiejbądż narodowości, 
gdy posłyszy o w"nalazkach Szczepanika, mimo- 
woli przypomni sobie, że to Polak.

Równocześnie z tein musi pomyśleć, że Polacy, 
to światły, mądry naród, gdy takich ma mężów.

Pracujmy zatem na niwie oświaty narodowej, 
idźmy ciągle naprzód tą drogą — bo tylko przez 
„Oświatę dojdziemy do wolności!“ 

gospodarować w kuchni ! A przy tern wszystkienr ' 
czyż nie łakną panowania nad gminą, chcą wszyst­
kim rozkazywać ; chcą wszystko dla siebie mieć, 
wszystkie zarobki w7 kopalni — zbogacili się tai 
co niemiara a lud już nazwał niektórych z nich 
milionerami, tak— iż słusznie można powiedzieć, 
że nie siedzą na tysiącach, ale na milionach !

W iadomo przecież, iż jeden z nich zamyślał 
odstąpić miejsce pod budowę kościoła, drugi, który 
ma bardzo „ważny“ głos we Wydziale gminnym 
— trąbił, że 1000 kor. ofiarowałby na kościół a 
teraz, skoro ma przyjść do budowy kościoła, żaden 
z nich nic nie chce dać, chociaż ze sw’oich mih0' 
mjAv mogliby tysiącami sypać na budowę kościoła! 
Lecz niebiosa chcialy być łaskaw-e i nie chciały 
nadużyw:ać ich wspaniałomyślnej ofiarności ! ? bo 
sprawiły, że Jego Eininencya Kardynał Kopl> ’ 
Guttmani postarają się o budowę kościoła. Bredzą 
oni wciąż bezwstydnie, że katolicy kościoła nie 
chcą, co znowu jest kłamstwem, bo wszyscy sobie 
tego życzą a wielu z ludu roboczego mówiło, żeby 
po koronie .po każdej wypłacie dawali na kościół, 
żeby tylko był w7e w-łasnej gminie a oni sami 
„zrobieni Czesi“ chcieliby go mieć, lecz cóż, kiedy 
widzą, że będzie polski i inaczej być nie może, 
ani by nie śmiał być, boby zgrzeszono wielce, 
skoroby politykę i agitacyę czeską do kościoła 
wmiesiono. Rozumie się, że orłowski fararz nie 
będzie ich namawiaj do odłączenia się od kościoła 
orłowskiego ze w zględu na swój interes i agitacy'Ç 
„czesko-kralowską“. Ale pocóż dawać Orłowej <1° 
jakich 50.000 złr. na budowę kościoła z Łazów’, 
przecież pYzy dołożeniu do tego, bez czego się 
obejdzie, mógłby być nowy kościół w7 Łazach, Ç" 
jedynie- dla dobra gminy wyjść może Usiłują się 
oni atoli zamiar ten zniweczyć, bo ich kuratorowie 
„zlati pani“ dobrze widzą, że skoro będzie polski 
kościół w Łazach, to przyjdzie koniec ich czesko- 
kralowskimn“ panowaniu w tej gminie a korom1 
sv. \ aclava będzie o jedną dziedzinę uboższą. 
co do ich pobożności nadmieniamy, że religijność 
nie mierzy się na każdodniowe faryzeusze wskie 
chodzenie do kościoła, ale objawia się w uczyli” 
kac*. Dla nas wystarczy7. jeżeli się we władnym 
kościele w gminie ludzie pomodlą; ‘kto zaś chce, 
może chodzić nie tylko do Orłowej, ale i na Kai- 
waryją, tego się nikomu nie zabrania ani wytyka- 
Uo d> „czystości sumienia“, nie chcemy się w t0 
w'dawap, ani zaświecać do niego i nie mamy wcale 
ochoty babrać się nadal w brudach, możliw-yc| 
tylko u „zrobionych Czechów7“.

Z Ustronia. Już kilka razy zabierałem się 
do pisania korespondencyi z Ustronia, ale jakoś 
nie mogłem się zdecydować, bo byłem zdania, że 
mamy przecież wielu ludzi, którzy by obowiązek 
ten spełnić mogli. U nas rozpow -zechniouy j<® 
najbardziej „Nowy Czas“, chociaż to pismo stoi 
na usługach ewang. księży, urzędników i kapita­
listów7, czego lud nasz pojąć nie umie czy7 też nie 
może, bo ci, którzy by mogli ludowi na to ocz) 
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Wiadomości ze świata.
-, . Austrya. W ubiegłym tygodniu toczyła się 
ski/-lta waN<a wyborcza na członków rady miej- 
str^ w stolicy państwa. Stanęły do zapasów trzy 
so Glllllc't"'a: liberalne, antysemicko-klerykahie i 

yaliio-demokratyczne. Wybory zakończyły się 

tworzyć, zajęci są wzajemnem zwalczaniem się 
a Polu wyznaniowem lub narodowośeiowein. Przy­

dać muszę, że tutaj u ewangelików jest więcej 
l^czucia narodowego i oświaty, aniżeli u katoli- 

a to z tego powodu, ponieważ ewangelicy o 
'^•ele więcej czytają. Zresztą pomijam dzisiaj tę 
sprawę i mogę ją później bliżej określić. W ni- 
U(ijszym liście zająć się chcę cokolwiek osobą ks. 
pSy01.a Janika, który na zarzuty, jakieście mu w 

rWosie-1 swego czasu uczynili, wyraził się: „A co 
U11etam takie gazety obchodzą, ludzie nie powinni 
akich szkodliwych i złych gazet czytać.“ Oczy- 
,lscie, że u niego taka gazeta, która prawdę 

1'1SZ° i ubogich broni, jest złą i szkodliwą, ale lud 
a szczęście otwiera już oczy i wie dobrze, że 

,, !l gazeta jest najlepszą dla ludu, na którą pa­
wiej księża wygadują.

Przystąpmy jednak do rzeczy, o którą mi 
£ "Wilie chodzi. Za uchwałą presbyterstwa rozsze- 
lz!n,y został tutejszy cmentarz ewangelicki. Przy 

■I sposobności wybudowano bramę, którą sprawiła 
",'0,111 kosztem młodzież robotnicza z hut tutej- 
v.')C1. Ns. pastor zamiast popierać ten piękny i 
‘ ; achetny czyn młodzieży, sprzeciwiał się temu i 
^Juił wszystko na przekór z tego błahego powodu, 
e 1° rzecz niepotrzebna i zbyteczna!!

Prezbyterzy — robotnicy, których ks. pastor 
pocyalistami“ nazywa, uchwalili i obstarali się, 
(L, .ck,1<huki na cmentarzu wysypano potłuczonemi 

0biiemi żużlami z fabryki i już wywieziono na 
I e»tarz kilkanaście fur, tylko trzeba to rozwieść 

ale zacny ks. pastor Janik zabronił cho- 
Oo-. 1 wy:sypaó i basta. Na cmentarzu jest teraz 
fi’oiiiny nieporządek, żużel leży na kupach a ksiądz 
^‘yślnie rozwiezienia zabrania i robi trudności.

".l czytelnicy przyznacie, że to przecież wstyd 
kj (1.llszpasterza takie kłopoty wyprawiać. Gdyby 
ta - .IUUy n’e dæial zezwolić na upiększenie cmen-

Zil, toby mu ks. Janik z pewnością groził karą 
ciekawem jest, dlaczego on się tej kary 

’sk tej nie bo' ? Spodziewam się, że koresponden- 
ty.a.,110ja umieszczoną zostanie a ks. Janik Wam 

. ‘ale nie zaszkodzi, bo on pism ludowych nie po- 
W6raæ’ a111 popierać nie będzie. On by chciał, żeby 
Pr ^-scy tylko „Nowy Czas“ czjtali, który jest 
u .111''tern niemieckiej „Silesyi“ a więc pismem dla 
0 11 niebezpieczne!)!, ale ja myślę, że tutejszy lud 

silniej prenumerować będzie „Głos“, który 
hu tak lailiein pismem, iż każdy biedak zapre- 
l)p?*eiować go sobie może. W blizkim czasie na- 

coś więcej. Czytelnik.

zupełną porażką liberałów: wybrano 131 antyse­
mitów, 20 liberałów i 2 socyalistów. Socyalistyczna 
„Arbeiter-Zeitung“ uważa ten rezultat jako wielki 
tryumf dla socyalnej demokracyi, ponieważ na 
kandydatów socyalno-deinokratycznych oddano w 
całym Wiedniu głosów 56306, podczas gdy na an­
tysemitów 77608. W r. 1897 w czasie wyborów 
do Rady Państwa antysemici mieli 117102 głosy, 
obecnie więc spadła liczba ich zwolenników o 40000. 
I tegoroczne zwycięstwo zawdzięczają oni po 
większej części tylko szwindlom, fałszerstwom i 
presyi. Podobno nawet umarli dawali swoje głosy 
antysemitom !

Polska pod Prusakiem. Dnia 29. maja w 
Lesznie odbył się wybór uzupełniający na posła 
do parlamentu z okręgu Wschowa—Leszno—Go­
stynin—Rawicz. Na 525 oddanych głosów niemieck 
kandydat kompromisowy Wolf otrzymał głosów 
334, kandydat polski Mycielski tylko 191 głosów. 
Stronnictwo katolickie (centrum) głosowało oczy­
wiście na Niemca.

Finlaudya. Rząd rosyjski w portach finland- 
skich zaprowadził rewidowanie paszportów osób 
wyjeżdżających, jak i przyjezdnych, co jest zu­
pełną tam nowością. W tej czynności urzędom 
celnym ma przychodzić z pomocą żandarmerya ro­
syjska, która jednocześnie została znacznie w Fin- 
landyi pomnożoną. Pokazuje się, że Rosya coraz 
mniej sobie robi ceremonii z konstytucyę finlandzką 
i wkrótce bez carskiego nawet ukazu zostanie zu­
pełnie usuniętą.

Francya. Żywioły wrogie republice chcą 
wznowić proces Dreyfusa i w tym celu wywle­
kają na jaw nowe szczegóły. W skutek zajść wy­
wołanych przez to w rządzie i reprezentacyi par­
lamentarnej, podał się do dyraisyi minister wojny 
jenerał Gallifet, ale cały gabinet Waldek-Rousseau 
stoi silnie i otrzymał od izby poselskiej wotum 
zaufania.

— W m. Szalon nad Saoną wybuchł strejk 
robotników metalurgicznych, i przyszło tani do 
starcia z wojskiem i żandarmeryą i wymiany strza­
łów; kilkunastu żołnierzy raniono. Robotnicy sta­
rają się u rządu o pośrednictwo.

Włochy. Podczas dokonanych wyborów do 
izby poselskiej wybrano dotąd 271 rządowców, 89 
zwolenników opozycyi konstytucyjnej i 68 kandy­
datów skrajnej lewicy. W dniu 10 b. m. odbędą 
się jeszcze wybory ściślejsze w kilkudziesięciu 
okręgach, a 16 czerwca nowo wybrana izba depu­
towanych będzie miała pierwsze posiedzenie.

Wojna w Afryce może być uważana za 
ukończoną. W kilka dni po zajęciu Johannesburga 
nastąpiło zajęcie Pretoryi i wojska angielskie 
nigdzie nie napotkały większego oporu, gdyż Bu- 
rowie zupełnie już z sił zostali wyczerpani. Obe­
cnie są w toku układy co do zawarcia pokoju i 
warunków dla ludności Transwaalu. Prezydenci 
Krygier DStejn mają podobno osiąść w Amster­
damie, a Transwaal powiększy posiadłości angiel- 
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skie. Anglicy z taką szybkością odbywali marsze 
w ostatnich paru tygodniach wojny, że Barowie 
nie zdążyli nawet poniszczyć kopalni dyamentów 
i złota, tak więc angielscy ich właściciele nie po­
niosą żadnej straty. Przemoc więc święci tryumf! 
I oto dwie wolne respubliki zginęły z powierzchni 
zmini, w nierównej pokonane walce przez chciwego 
zysków spekulanta angielskiego. Ale i Burowie 
nie byli bez grzechu: tępili oni bezlitośnie ple­
miona murzyńskie, teraz z kolei poddać się byli 
zmuszeni przewadze angielskiej.

Wiadomości rfâie.
Na „Dom Polski“ w Mor. Ostrawie na ręce 

p. Naakego złożyli: p. Turski, inżynier krajowy, 
z Krakowa 1 zlr., p. dr. Koy, adwokat krajowy, 
z Krakowa lo zlr.

W sprawie „Domu polskiego“. Zarząd 
Głów. Tow. Szkoły ludowej w Krakowie tak się 
zainteresował „Domem polskim“ w Mor. Ostrawie, 
który jest już na ukończeniu, że zamyśla znaczny 
fundusz przeznaczyć na zakupno udziałów. Za­
miar ten zasługuje na najwyższą pochwalę, gdyż 
z jednej strony pieniądze Tow. Szkoły ludowej 
znajdą znakomitą lokacyę bez najmniejszego ry­
zyka a „Dom polski“ pozbędzie się tym sposobem 
obcych kapitałów, wysoko oprocentowanych. Tylko 
niewłaściwem jest, aby o takiej sprawie decydo- 
dować miało walne zgromadzenie Towarzystwa.

Dom narodowy w Cieszynie ma być otwarty 
w jesieni. Na tę uroczystość podobno ma zjechać 
teatr krakowski celem dania widowiska okoliczno­
ściowego. Sprowadzono nawet głównego mecha­
nika teatru krakowskiego p. Spitziara, który ma 
zaprojektować całe urządzenie sceny według wzoru 
większych teatrów. Dyrekcya „Domu narodowego“ 
ogłasza, żh odtąd Towarzystwo to będzie się na­
zywało „Dom polski“. Wobec tej zmiany, ponie­
waż mamy już jeden „Dom polski“ w Mor. Ostra­
wie, trzeba będzie zawsze wymieniać miasto, aby 
uniknąć nieporozumień.

Now e łotrowstwo czeskie. O posadę leka­
rza kasy brackiej Rothschilda w Niem. Lutyni 
ubiegał się jedyny Polak dr. Kłuszyński.

Niem. Lutynia jest gminą czysto polską 
( w r. 1890 liczyła 2112 Polaków a 16! Czechów). 
W okolicy jest ten sam stosunek.

Górnicy z Niem. Lutyni i okolicy oświadczyli 
się przez usta swoich dwóch delegatów za kan­
dydaturą robotniczą dra Kłuszyńskiego. Koledzy 
ich ostrawscy w liczbie sześciu (więc razem ośinin, 
czyli większość !) zobowiązali się wobec nich sło­
wem honoru, że będą z nimi głosować.

Czeskiej agitacyii... pewnym „argum en t o in“ 
udało się jednak czterech ostrawiaków przeko­
nać, że nie należy zważać na życzenie robotni­
ków, ale należy wybrać kandydata czeskich in­
żynierów !

I tak dostanie Niem. Lutynia lekarza Czecha, 
nieumiejącego ani słowa po polsku — kandydata 
„panów“, człowieka, który zaczął swoją pracę 
dla ludu od tego, że skłonił robotników do zła" 
mania solidarności robotniczej — i tak zapuści* 
między nich jad przeniewierstwa i zdrady.

Zobaczymy, co na to powiedzą solidarni i uczci­
wi górnicy z Niem. Lutyni i okolicy! Czy zgodzą 
się na takie traktowanie swoich życzeń i swojpl 
woli? Wrócimy do tej sprawy w następnym h111' 
merze.

Czytelnia polska w Mor. Ostrawie urządza 
d. 10 b. m. odczyt w lokalu swoim na temat- 
„500 lat istnienia Akademii krakowskiej“. WstęP 
20 halerzy, ale czy dla wszystkich — nie wiemy, 
bo rozesłano tylko zaproszenia, bez plakat'1^ • 
Przyklaskujemy odczytowi, o ile będzie rozum»1.6 
opracowany, tylko dziwimy się, jak może ’iiteh' 
gencya stanowiąca większość Czytelni, tak WÇ' 
dnie pisać po polsku, na zaproszeniu bowiem J6S 
cztery rażące błędy n. p. „nyniejszem“, „ Akade- 
mi“ itd. Do robotników nie mielibyśmy o ro l’re' 
tensyi, jale do inteligencyi polskiej wołami 
„weźcie się do gramatyki!“, zamiast rozsiew»6 
głupie plotki...

Czesi umieją robić demonstracye i ró«'lieZ 
umieją wydobywać pieniądz na cele publiez«6- 
Tych zdolności im zazdrościmy. Dowiedli te?6 
w M. Ostrawie podczas „Macicznej“ /łaboscb 
chcialęin rzec „sławnosti“, urządzonej w #1®' 
lone Święta na rzecz założenia szkoły real»eJ 
w M. Ostrawie. Musimy przyznać, że demonstra; 
cya się udała i że dochód podobno osiąeiiięto do- 
znaczny, Jedna rzecz zasługuje w tern na zaz«a' 
czenie. Z tą czeszczyzną na Ślązku nie musi b.U 
tak świetnie, skoro „provod“ czyli pochód 
mógł się obejść bez udziału ludu... polskiego. *. 
deputacyach gminnych widzieliśmy przynajmJllr!l 
jedną trzecię, jeżeli nie połowę Polaków i gd.V1’-’ 
nam nie żal było miejsca, moglibyśmy byli 
mienić ich nazwiska. Nawet Polska Ostrawą, 
która według spisu urzędowego liczyła w r. tl- 
Uzechów przeszło 10.000, inusiała sobie dopożycz)'6 
Polaków na koniach, bo widocznie tych Czecho" 
zabrakło !

„Noviny Těšínské“ wciąż nie mogą sob16 
dać rady z naszą Dąbrową. W jednym i tym sa' 
mym numerze piszą raz „Doubrava“, drugi ril_ 
„ Dombrova“. Jakże to popiera Wasze uroszez' 
nia! Nawet w tak drobnej sprawie, jak na,'**1 
miejscowości ujawnia się cała bezczelność zab«1 
cza Uzechów, bo szydło prawdy zawsze wyl6Z,e 
z worka oszukańczych dążności.

Samowola czeskiego burmistrza. Pan b«1' 
mistrz Straka w Pol. Ustawie lubi postęp"wa, 
samowładnie. Oto przykład: Niedawno na dod16, 
polskiej szkoły dla analfabetów chciano urządz16 
zabawę towarzyską za zaproszeniami, lecz P' 
Sraka pozwolenia swego odmówił, przytaczają6 lia
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powody, które na żadne usprawiedliwienie nie 
Zas^"gują n. p. że miałby on z tego powodu 
«"studu“ z p. Bittą, że szkoła ta u niego nie 
?a"ieldowala się i t. p. Obcięlibyśmy wiedzieć 
'słotne powody tej odmowy, bo jeśli odmowa 
nastąpiła tylko z powodów narodowych, to my 
z"ajdzieniy dość sposobów na postawienie tego 
P°d pręgierz. Pan burmistrz może odmówić kon- 
^esyi na sprzedaż kawy p. Lihotzky’emu, ale za- 
raniać zabawy za zaproszeniami w odpowiednim 

.okalu i w odpowiedniej porze, to nie idzie. To 
Jest przekroczenie atrybucyi, które wcale nie 
Przyczyni się do wzmocnienia czesko-polskiej

Górnictwo w Królestwie Polskieni. W 
1899 było tam wszystkich kopalń 454, a 

'Mianowicie: 112 węgla kamiennego, 22 węgla bru- 
'Mtiiego, 2 węgla kamiennego i galmanu, 1 węgla 
amiennego i błyszczu ołowiu, 13 galmanu i rudy 

■Mlaziiej, 25 galmanu i błyszczu ołowiu, 5 błyszczu 
rnwiu, 3 galmanu. błyszczu i rudy, 213 rudy że- 

pZ"ej i 19 rudy żelaznej oraz glinki ogniotrwałej. 
°botników pracujących w kopalniach było w roku 

'biegłyni 13.841 (w tein 500 kobiet). Nieszczęśli­
wych wypadków między innemi było 527, wskutek 
Ze"o 5] ludzi poniosło śmierć natychmiastową.
.. Trybunał administracyjny o płacy gór- 
'K:i. Trybunał administracyjny w Wiedniu roz- 

‘ ,!'z.Vgnął niedawno jedną z bardzo ważnych wąt- 
*’'W°ści, mających zasadnicze znaczenie dla 
/zystkich górników. Zdarza się bardzo często, 

*ZcZególnie w galicyjskim przemyśle naftowym, 
ze Właściciele lub dzierżawcy kopalń wynajmują 
^/Mty akordowe komuś trzeciemu, który najmuje 
°botników i z nimi się liczy. Zachodziło dot.ych- 
,z.as zawsze pytanie, do kogo mają się udać robo- 
(."cy w razie sporu o płace, czy do tego, który 
?%"ie bezpośrednie zyski z kopalni, czy do tego,

,Jry sie z nimi układał. Było to powodem wielu 
],a""żyć i rabunku w biały dzień popełnianego na 

°tiiikach. Trybunał rozstrzygnął to pytanie na 
t^Mć robotników. Rozprawa odgrywała się na 

11 "ustępującego wypadku: Jeszcze w roku 1898 
'*l*. żyło 10 górników', zatrudnionych w kopalni 
aJby towarzystwa: „Compagnie austro-belge de 

! grille“ w' Schodnicy, rzeczone towarzystwo o na- 
w *m się zapłatę i odszkodowanie z powodu 

Malenia z pracy, bez ustawą przepisanego po- 
Zfi<hiiego wypowiedzenia. Urząd górniczy roz­

dał towarzystwu zaskarżone pretensye,
uZł W* wysokości 500 złr. Towarzystwo 

alo sj^ starostw'a górniczego w Krakowie, 
"‘"wyrok pierwszej instancyi zatwierdziło. Wtedy 

"Mrzystwo zwraca się z rekursem do Wiednia, 
pywując go tern, że nie uznaje obowiązku za- 

Wvi ’ 0110 bowiem ani nie przyjmowało, ani nie 
Pr ,Na*° robotników, z pretensyami więc swenii 

*w'nni się oni zwTócić do przedsiębiorcy, któremu 
Z—'' były oddane w akord. Trybunał administra- 
W orzekł, że robotnik, przyjęty choćby przez 

trzecią osobę, nie traci przez to zupełnie swych 
praw do bezpośrednich przedsiębiorców.

Ile świat produkuje węgla. Specyaliści 
obliczają produkcyę światową węgla w roku 1899 
na 662,820.00(1 tonn (tonna = 1000 klg.). Z tego 
wypada na W. Brytanię 202,055.00(1 tonn czyli 
30'5 procent, na Stany Zjednoczone 196,406.000 
tonn czyli 30 procent; na Niemcy 131 milionów' 
czyli 20 procent; na te trzy państwa przypada 
więc 80 procent ogólnej światowej produkcyi. 
Dalej idzie Austrya z 35 milionami tonn czyli 5'3 
procent, Francya 31^, mil. czyli 4'8 procent, Belgia 
22 miliony (3'3 procent), Rosya 13 milionów (2 
procent), a w’ końcu reszta krajów', wydobywająca 
około 34 milionów' tonn, albo 5 procent ogólnej 
produkcyi.

Do Szan. panów korespondentów. Prze­
praszamy, że dla braku miejsca niektóre korespon- 
dencye musiały być odłożone na później, na przy­
szłość prosilibyśmy, aby pp. autorzy raczyli się 
streszczać.

Rodacy ! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
ich, jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 
sklepach, gdzie nie umieją szanować wasze­
go języka, waszej narodowości.

Jaq S^r°bl
w Karwinej (przy szybie Hohenegger)

poleca swój obfity

$Hład bicykli itązljidi i damsKich
Szan. Publiczności i uwiadamia, iż wszelkie re- 
paratnry bicykli przyjmuje do szybkiego 

wykonania.

Osobom godnym zaufania sprzedaje bicykle także
za spłatą ratami.

Kupuje taĘżc używane blCVKlC lub przyjmuje 
tacowe w zamian pod warunkami nadzwyczaj 

dogodnymi. j_3



&tr 8. ..GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“. .  Nr. 24.

<J. Konczakowski w Cieszynie, 34

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

Skład i wyłączna sprzedaż dla Cieszyna i okolicy z czystego bitnmenu asfaltowanego wy<‘il' 
biam-j, patentowanej „prawdziwej“ tektury asfaltowej JANA BIEHNA.

Pau nt na Austio-Węgry. [<<trZyśęj prawdziwej tektury asfaltów i i : Patent na Anstro-WegŁ- 
Nie trzeba pociągania terem. Uznana ogniotrwałość. Najwyższa wytrzymałość. Żadnych kosztów utrzymania-

] 'obielona daje tektura ta białe dachy asfaltowe, przedstawiające się bardzo ładnie.
Prawdziwa tektura asfaltowa nadaj- się nadzwyczaj dobrze do pokrycia starych dachów gontowych, a pokrycie tak>e 

może sobie według wskazówek przeze muie udzielonych wykonać każdy gospodarz sam.
Ze. szkodą odbiorców sprzedaje się dużo zwyczajnej tektury za prawdziwą tekturę asfaltową, zwracam tedy uwi® 

moich odbiorców, że do bieleuia dachów wapnem nadaje się jedynie
— ■ = Prawdziwą asfaltowa tektura Jana Biehna z Budapesztu. ■=

Każdy zwój tektury asfaltowej zaopatrzony jest etykietą Jana Biehna. — Wzory i wskazówki przesyłam na żądanie frauR 
W ielki skład tektury terowej teru na dachy tekturowe, tragarzy, szyn kolejowych, ankrów, okuć budowianjfl 
. inni oiYKivr blnchy cynkowej, gwoździ, łopat i nosali (krompacze), tudzież wszystkich przyboiáv. do piec1’" 
i kuchen. Opolski Portland cement, wapno hydrauliczne, gips i trziuę sztukatorową, oferuję po najtańszych cenach

,W Członkom Kółek rolniczych tudziec Gospodarzom wiejskim sprzedaje tekturę dachową także ua raty.

KAROL RASZYK,
blacharz we FRYSZTACIE

poleca Szan. Publiczności wszelkie artykuły w za­
kres blacharstwa wchodzące, jako to: rury do pie­
ców, furtki do kominów, rynny, sprzęty kuchenne 
itp. oraz wykonuje wszelkie roboty z czarnej i z 

cynkowej blachy po najniższych cenach.
Przyjmuje on również pokrywanie dachów tekturą 
lub blachą do szybkiego wykonania i uskutecznia 

prace te nadzwyczaj tanio i dokładnie. 6—6.

z obszernym ogrodem blizko kościoła jest "’e
Frysztacie pod dogodnymi warunkami 

sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli właściciel Franci*^'

Gurecki w Łazach. i"2

ZŁOTY MEDAL. I MISTEK l«*l.

DRUKARNIA

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie rubu ty w zakres drukarstwa wcho|l^S^-*' 
wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystfPJ^i^

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polski£>

Zakład oprawia także książki mocno i tanio-

Z drukami Rud. Vichnara w Przywoź’®'

Kto chce lelfto 
zarobicjiieiiiądze, 

ten niech zażąda 

wielkiego 
illustrowanego

cennika 
łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. 5—12

999999996
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GŁOS ŁUDC
ŚLĄZKIEGO.

i—Wychodzi Każdej soboty i Kosztuj« roczni« 4 Korony.- - - - - —
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Czas odnowić przedpłatę!
Przypominamy ten obowiązek Szanow. 

^‘enumeratoroni, a zwłaszcza zalegających, 
których jest spora liczba, prosimy o szybkie 

lll‘egulowanie należności.

„Głos Indn ślązljiego“
Jest najtańszem pismem ludowem ; nawet dla 
ll:tjuboższego wydanie 4 koron rocznie nie 
uioże stanowić uszczerbku.

O stosunkach tia jlązljtt.
Przysłowie „każda droga prowadzi do Rzymu“ 

?Ozńaby u nas na Ślązku zmienić i używać przy- 
rp°w*a‘ „każda droga prowadzi do germanizacyi“. 

ak wyraziła się zupełnie słusznie „Nowa Reforma“ 
udowodnić chcemy faktami, że stosunki u 

rzeczywiście w takiem świetle się przedstawiają. 
^leszczęsną a dla sprawy narodowościowej nie- 

®zpieczną rolę odgrywa dziś jeszcze stronnictwo 
gwiazdki Cieszyńskiej“ i gdyby — co nie daj 

?Ze — stronnictwo to, które dziś bankrutuje, 
^lało większe znaczenie, toby w przeciągu 5 lat 
' !zk był zupełnie zgermanizowanym. Czytelnikom 
, ezńającym stosunków tutejszych wydawać się 
|_Çdzie przypuszczenie takie zanadto śmiałem, jedna- 
tP^°z każdy tubylec rozsądnie myślący wątpić o 

nie może, skoro przekonuje się, że „Gwiazdka“ 
j Jchwala najwybitniejszych niemieckich nacyona- 

}v a p. Harbicha, który jako znany zajadły nie- 
]ele.cki nacyonał jeszcze przed odejściem kazał roz- 

^)0 m’eśc*e afisze z kolorem „schwarz
. 1,1 — gold“, wychwala ona p<>d niebiosy ze 
^z?lędów czysto osobistych. Najboleśniejszem jest, 
s- C1, którzy zapełniają łamy „Gwiazdki“, zabielają 
^otwarcie i poprostu do germanizacyi a nawet 

najwięksi patryoci ze stronnictwa konserwatywnego 
germanizują Ślązk. Ot np. burmistrz z Olbrachcie 
p. Głombek, który gniewa się na nas, żeśmy złymi 
Polakami, ten największy zwolennik „Gwiazdki“ 
z całego powiatu i narodowiec konserwatywny, 
wystawić kazał tablice gminne przy drogach tylko 
w języku niemieckim ! ! !

Do tego doprowadza niemieekofilska a tylko 
na pozór polska polityka konserwatystów naszych. 
Zwolennicy nasi w Olbrachcicach plują na takie 
postępowanie, które Polakom tylko hańbę przy­
nosi. Dziwi nas — i bardzo nas dziwi, że p. Mi­
chejda, który jest radnym gminnym, nie poczynił 
kroków w celu usunięcia takich dziwolągów. A 
teraz dalej. Juk wiadomu głównymi pisarzami i 
korespondentami „Gwiazdki“ są Jezuici z Karwinej. 
Oni to temu ludowi polskiemu tak dobrze życzą, 
tak dla niego pracują, tak dla niego pięknie w 
Gwiazdce piszą, że niejeden uściskałby ich — 
gdyby im... wierzył!

A jak oni o sprawę narodową dbają — niktby 
nawet nie myślał ! Założyli przecież Czytelnię 
katolicką w7 Karwinej, która przyniesie sprawie 
polskiej taki użytek, co piąte koło u wozu. My 
mamy wprawdzie w Kanvinej aż trzy Czytelnie 
polskie i to dwa koła Towarzystwa szkoły ludowej 
i oddział „Jedności“ na kolonii Sowiniec i trzeba 
tylko pracy i poświęcenia więcej a towarzystwa 
te mogą olbrzymi Judowi przynieść pożytek mo­
ralny. Jezuitom rozchodzi się jednak, aby towa­
rzystwa te rozbić lub przynajmniej osłabić i dla­
tego zakładają oni nowe towarzystwo, które o tyle 
będzie polskiem, o ile ojcowie Jezuici pozwolą na 
trzymanie dwóch lub trzech gazet klerykalnych. 
Znamy tych współpracowników „Gwiazdki“ bardzo 
dobrze z ich dotychczasowej pracy germanizacyj- 
nej. Dopóki w7 Karwinej byli księża świeccy, do­
póty odprawdano tylko nabożeństwa polskie a dziś 
popatrzmy się na stosunki w tym względzie! 
Mamy dwa kościoły i w7 jednym odprawia się 
msze święte po polsku a w7 drugim już po nie­
miecku. Tak jest dzisiaj, ale zaczekajmy pięć lat 
a w7 kościele odprawiać będą Jezuici tylko nie­
mieckie nabożeństwa, bo już dzisiaj zaprowadzają 

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.



Str. 2.„GLOS LUDU ŚLĄZKIEGO“.  Nr. 25^

oni po części niemieckie śpiewy podczas nabo­
żeństwa polskiego. Dzie.ci ze szkoły prywatnej 
na Sowińcu śpiewały dotychczas w kościele tylko 
po polsku, dzisiaj śp ewają one po części polskie 
a po części niemieckie pieśni. Tak więc po mału 
chcą oni osiągnąć cel wskazany przez Jego Eksce- 
lencyę, to jest zniemczyć ludność polską. A jaka 
wdzięczna nagroda im się uśmiecha, kiedy nafa- 
brykują kilkadziesiąt malowanych Niemców, którzy 
rozpoczną walkę narodowościową z kolegami pol­
skimi i wtenczas nie będzie musiał hrabia Larisch 
obawiać się strejku, bo Niemcy z Polakami będą 
się kłócili i nie będzie ani zgody ani solidarności. 
To jest cel, do którego dążą karwińscy ojcowie i 
dlatego zabierają się oni do germanizacyi naszego 
potulnego ludu polskiego. Tak postępują opieku­
nowie ludu ze stronnictwa konserwatywnego !

Nawiasem zapytujemy się władz kompeten­
tnych- Jakiem prawem nieobsadzone zostało dotych­
czas probostwo w Karwinie? Czyż ustawa odnosi 
się tylko do zwykłych śmiertelników, a hrabiowie 
i biskupi ci mogą robić, co im się podoba? —

Walka o lekarza
w Niemieckiej Lutyni.

Jak grom z jasnego nieba spadla na nas 
wnadomość, że bezczelność i arogancya czeska 
narzuciła tutejszym górnikom wbrew ich woli le­
karza dra Donata, gdyż ci przez usta swych de­
legatów domagali się, by lekarzem w Niemieckiej 
Lutyni był wyłącznie Polak. Ale -wola ludu pol­
skiego była dla sfory czeskich naganiaczy i ich 
lokaja dra Donata igraszką i pośmiewiskiem.

Nie próżnował dr. Donat, nie próżnowali 
Czesi. Pierwszy jak opętany biegał od jednego

Antoś i ]<drnś.
Antoś. Aha! Jędrek dziś taki w'esoly — pe­

wnie mi powie, coś pięknego.
Jędruś, śmiesznego nic nie wiem. Ale zawsze 

■tam człowiek na świecie coś usłyszy. Ot jechałem 
w niedzielę koleją i przysłuchiwałem się dwom 
panom, którzy o tutejszych stosunkach sobie opo­
wiadali.

Antoś. To pewmie coś ciekawego się dowie­
działeś.

Jędruś. Oczywiście. Jeden z nich był jakiś 
obcy Niemiec, który do Slązka poraz pierwszy 
przyjechał a drugi był niemiec jakiś z Cieszyna.

Antoś. I cóż opowiadali?
Jędruś. . Ten obcy Niemiec nie umiał ani 

słówka po polsku i dlatego pytał się swego towa­
rzysza, czy .tu ludzie mówią po polsku» A ten drugi 
odpowiada, że lud bardzo kaleczy język a obecnie 
miesza do tego języka czeszczyznę i niemczyznę,

ale. że to właśnie tylko wychodzi na k°rzy\ 
Niemców. Obaj widać byli zażarci Niemcy i n'111 " 
więcej taka rozpoczęła się między nimi nieniiec u 
rozmowna. ».

Obcy: A dlaczego nie starają się o szk'>.V 
aby języka nie kaleczono. , .

Tutejszy Niemiec: Po co szkoły. 
właśnie kontenci, że się tak dzieje. Polscy 
wódcy chcą szkoły udoskonalić i na głowę by 
przewrócili, aby tylko mieć seminaryum P° 
ale my ich djabelnie szachujemy. Cóż Pan myri 
gdziebyśmy Niemcy byli, gdyby tutejsza lud*.10". 
mogła się uczyć w języku czystym i swr<Ujjf nj]n 
gdyby im dostarczano nauczycieli sw7oich ? 
mniej się te polskie chłopy nauczą, tern dla 117^ 
lepiej, bo przecież ośwdecony lud nie da się 
łatwo wyzyskiwać. . j.Oj

Obcy: Pomysł znakomity, ale dziwi 
że gazety nie wpłynęły jeszcze na lud i że ' ‘ 
planu Waszego nie zepsuły. . ;b

Tutejszy. Ha, ha, ha! A dyć ciągle pn-1- 

delegata do drugiego, z Ostrawy do Witkowie, 
z Witkowie do Zabrzega a stamtąd do Dąbrowy 
i wszędzie zaclrwalał sw’ój czeski towar. Ni® 
będąc jednak pewuiy, czy argument własnej osoby 
będzie wystarczający, wziął sobie do pomoc) 
działo ciężkiego kalibru — teścia swego, szynka' 
rza z Ostrawy — i tam miał być intratny inte- 
res ubity. . .

A inżynierowie czescy? Ci już umieją swoic*1 
pachołków7 i lokajów przeforsować. Przewodniczący 
Zarządu kasy brackiej, Nečas, z 12 wuiiesiouyc*1 
podań wybrał w7brew przepisom statutu tym0 
trzy podania czeskich lekarzy t. j. dr. Donata 
i dwóch innych Czechów i tylko nad niemi P°' 
zwolił głosować a nie dopuścił do głosowań1*1 
nad podaniem dr. Kłuszyńskiego, który od dwócH 
miesięcy zastępuje dra Seidla w Niem. Lutyni-

Tak w'ięc dzięki argumentom szynkarZ*1 
z Ostrawy i macherstwom wyborczym czeskie*1 
maklerów7, dr. Donat, nie umiejący ani rozumiej^ 
polskiego języka, przychodzi jako lekarz góruicz) 
do Niem. Lutyni do ludności rdzennie polśkiej. (

Ale pomylili się ci czescy „kulturträgerz) » 
sądząc, że górnicy z obojętnością i rezygnac)'^ 
przyjmą intruza czeskiego na polskiej zien*7: 
Z oburzeniem przyjęli wiadomość o nominac) 
dra. Donata i natychmiast zwołali zgromadzeń1® 
poufne, na którem mężnie i z godnością zapi’üte' 
stowali przeciw'ko wyborowi tak wysoce krz)nV' 
dzącemu lud górniczy w7 Niem. Lutyni i okolic)- 
Uchwalona rezolucya brzmi :

„My zgromadzeni górnicy na poufnem zebra' 
niu w7 Niem.-Lutyni u p. Lancera w liczbie J 
jako członkowie kasy brackiej kopalni EotschiW® 
wych „Betina“ i „Eleonora“ w Dąbrowie, należmy 
do okręgu lekarskiego w7 Niem.-Lutyni, wyrażali') 
swoje oburzenie nad postępowaniem tych starszy 
kasy brackiej, którzy wrbrew7 w7oli nas płacą®)^
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członków wybrali na lekarza p. dr. Donatlia, po­
wabnego przez p. inspektora Nečasa. Nie znamy 
!’• Honatlia, protegowanego przez kasę bracką, 
°swiadezainy jednak, że nie mamy ku niemu ża- 
'"‘ego zaufania. Używając tylko języka polskiego, 
^damy, aby do okręgu, gdzie członkowie kasy 
i 0 językiem polskim władają, wybrany był 
e&arz w języku polskim mocny. Takim zaś jest 
ekarz dr. Kłuszyński, który swą praktyką, jaką 
H paru miesięcy między nami prowadził, pozyskał 

^yezliwc|ć i zupełne zaufanie członków. I 
Gatego tylko jego sobie życzymy jako lekarza 
I asy, do której płacić niusiniy.“ Rezolucya ta 
,lH’zliwemi oklaskami przyjętą została.

Z zapałem i energią zbierają górnicy pod- 
by natychmiast, dać wypowiedź drowi Dona- 
i wybrać polskiego lekarza. W niedzielę 

'llil 17. bm. odbędzie się ludowe zgromadzenie, 
lil ktorem górnicy powtórzą swój mężny z głębi 
14Ca Plyn4cy Protest i zażądają, by w przeciągu 
4 dni zwołano powtórne posiedzenie Zarządu 
asy brackiej i sprawę lekarza na korzyść pol- 
’lpgo ludu załatwiono. Robotnicy tak długo pro- 

m^JWać * walczyć będą, dopóki nie wyleci czeski 
trilz z polskiej ziemi.

• Sumienie czeskiego intruza zostało zaniepoko- 
ý‘IUe energicznym protestem robotników. Zjawił się 
-pU’az na drugi dzień w Lutyni i w towarzystwie 
Z1? ’lasńw, Grauerów, Teiclinerów, Silbigerów i td. 
‘ Zl,cal z siebie czeskę skórę, twierdząc, że Czechem 

Jest i nie przyznaje się do żadnej narodowości.
. Donat, mówiący czesko-morawsko-niemiecko- 

(n Wvskim żargonem, pozbawia się najdroższego 
t a Czl°wieka skarbu — swej narodowości, byleby 
J ko górnicy zapałali ogniem miłości dla tego 

2lląrodowego kupca. Ale twarda miotła górnicza 
\vst^Z^ czeskieh lisów, którzy bez rumieńca 
^tydu własną godność zaprzedać są gotowi, by­

leby na górnikach zrobić dobry „geschält“. Żar­
gonem mówiący lekarz jest niebezpieczeństwem 
dla zdrowia i życia nie rozumiejącego tego języka 
górnika i w obronie życia swych żon i dzieci 
protestują robotnicy.

Dla, Czecha beznarodowego dra Donatlia są 
bramy Ślązka zamknięte. Nie wpuścimy go !

Korespondencje.
Od Goduli. Szanowna Redakcyo ! W 22. nu­

merze „Głosu Ludu Ślązkiego“ z dnia 2b. maja 
lir., czytaliśmy korespondencyę z Gródka na 
Slązku austr., w której był zamieszczony pmtest 
przeciw założeniu szkoły kamieniarskiej w Ja­
błonkowie i wyrażone życzenie, ażeby takowa 
stanęła tam w wiosce Gródku, żeby tamtejsi ka­
mieniarze a względnie gródeccy uczniowie tej 
szkoły nie mieli żadnej ani nawet najmniejszej 
przeszkody w zupelnem, swobodnem z niej ko­
rzystaniu. Przeciw takiemu samolubnemu zadaniu 
kamieniarzy gródeckich i przeciw zapatrywaniu, 
jakoby kamień z Gródka co do swej wartości 
technicznej najodpowiedniejszym był, z pominię­
ciem kamieniołomów w Rzece, w Ligotce, w Śmi- 
łowicach, w Gutach, w Brennej, we Wiśle — 
protestujemy i wnosimy od nas, ażeby ta 
szkoła nie w Gródku, ani w Jabłonkowie, ale 
w Cieszynie, jako w centrum Ślązka, albo też 
w Smilon icach stanęła, ponieważ tu najsilniej ka­
mieniołomy są rozwinięte, ażeby wszyscy Ślązacy 
w równej mierze korzystać z niej mogli.

Nadto kamień z Rzeki jest o wiele wytrwal- 
szym na działanie powietrza i do wykonania 
gzymsowych robót najlepiej się nadaje (mówi 
się o piaskowcach ślązkich); przy tein miasto Cieszyn 
jest węzłem kolei i dróg bitych.

przeprowadził, ale to już tak na świecie, że zawsze 
mądrzejszy głupszego wyzyskuje a my Niemcy 
dopóty będziemy mieli na Ślązku dobrze, dopóki 
chłopi polscy nie zmądrzeją.

A więc w ten mniej więcej sposdb toczyła się 
rozmowa tych dwóch Niemców, którzy cieszyli się 
z chłopskiej ciemnoty.

Antoś. A cóżeś im ty na to powiedział?
Jędruś. Ja się ani nie odezwałem a oni 

myśleli, że ze mnie też Niemiec i dlatego wypaplali 
się i mogę z ich rozmowy korzystać.

Antoś. Smutny to objaw, że Ind nasz fakty­
cznie stoi na usługach Niemców, a oni się z tego 
za plecami śmieją.

Jędruś. A dyć to aż przeraża człowieka, 
kiedy widzę na przykład nad sklepikami napisy: 
Gemischtwarenhandlung a do takiego sklepu żaden 
Niemiec przez rok cały nie wstąpi. A więc dla 
kogóż ten niemiecki napis? Czyż to nie jest stra­
szną obelgą dla tych, którzy w takim sklepiku 
kupują ? Właśnie ci ludzie, którzy napis ten cierpią,

On Czy.myślisz Pan, że tam chłop gazetę czyta? 
zet W°li wypić S()'J*e gorzałki, niż przeczytać ga- 
ga^.a z tego my się cieszym. A zaś tych, co 
obZe. • czytajfy tych my zaś przez inne gazety 
UjJ- ainy i powiadamy im, że kto po niemiecku 
p0'le’i dalej zajdzie, że ten znajdzie lepszą 
za** - Mudzi°in to imponuje i dlatego też ciągną 
Un ‘ n.leni*ecką stroną, chociaż po niemiecku nie 

lleJa a my na tern korzystamy.
Wi OJ)(?y: A to znakomite macie sposoby. Jużci 
W erZf’ ze chłopi nie sprzeciwiają się niemczeniu 
pr2S?, °’e> skoro im w tej niemczyznie tak słodką 
prz^Szæ.0®c wskazujecie. Ale że też ci chłopi nie 
daifSZ^ jeszcze na ten dowcip, że te Wasze ga- 
'v JA lary ^ar^’ 'J() Przeciez te dzieci polskie 
ilaszk°le ludowej po niemiecku się nie nauczą a 

'Wstkich Podmiotach tracą, bo nie umieją 
tak ani owak, arii tego ani owego.

L .. _'ejszy: Jakżeż mogą przyjść na ten dowcip 
sZvKledy to bałwany. Gdyby lud był dowcipniej- 

toby niejedną rzecz na swoją korzyść
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Prosimy więc, ażeby sfery decydujące w tej 
sprawie to nasze życzenie i nasze wywody pod 
rozwagę wzięły i do tego, o ile to możliwe, za­
stosować się zecbciały. (Tu następują 60 podpi­
sów samych kamieniarzy). .

Z Dolnych Błędowic. Jak wiadomo juz 
niektórym, bedzie tu latosiego roku do wynajęcia 
gospoda zborowa. Więc my współobywatele i zbo- 
rownicy spodziewamy się, iż tym razem Szanowne 
Zastępstwo zborowe inaczej sobie postąpi przy 
wynajmowaniu tejże gospody. Ta gospoda, są­
siadująca z kościołem, była zakupiona przez zbór 
tylko dlatego, żeby się to w ręce obce nie do­
stało, lecz w kilka lat później nie dbali już o to, 
komuby należało wynająć i chociaż jeden z oby­
wateli naszych dawał o 100 złr. więcej czynszu, 
wynajęto obcemu przybłędzie, na czein rocznie 
do 175 złr. zbór nasz tracić musi.

Dziś jak przyjdzie kto do tej gospody, a 
chciałby sobie ku szklaneczce piwa usiąść, to nie 
można tego uczynić, ażeby się spodnie nie przy­
czepiły na ławce. Czy to mamy tak dalej cier­
pieć? Dlatego spodziewamy się, iż na przyszłość 
Szan. Zastępstwo nie będzie już takich pano­
czków uwzględniać, którzy nas w'yzyskuja i lekce­
ważą. Czas już najwyższy, żeby, się opamiętać, 
i nie popierać obcych ze szkodą sw’oich, a pomni 
też bądźmy na słowa pisma świętego: „Dobrze 
czyńmy wszystkim, ale najwięcej domownikom 
wiary*.

Mamy też tu dwóch rzeźuików', jeden z nich 
jest tym dzie.rżawrcą gospody, obaj zabijają wszy 
stko bydło, tylko na koszer, więc nie dla nas! 
Najlepsze mięso wysyłają do sw'oich współwyzna­
wców po okolicznych gminach, a potem do głó- 
wniejszjch osób w gminie,, które je każdy dzień 
biorą, a dopiero potem resztę dla nas pracujących, 
za co też tak zapłacić musiniy, jakby za dobre, 

którzy w sklepie takim kupują i ani gęby nie 
otw-orzą. ci są temu winni, ci są tymi bałwanami, 
jak się to Niemcy za plecami o nas wyrażają.

Antoś. Czas najwyższy, aby temu zrobić 
koniec.

Jędruś. Ja też myślę, bo widzisz synku taka 
gnuśność i ospałość rozszerza się jak jaka zaraza.

Antoś. A niektórzy chcą się tą niemczyzną 
panom przylizać. W jednej niedalekiej fabryce 
wywiesił też ślusarz, który jest „bitym Niemcem“, 
bi pochodzi z Trzyńca - tabliczki przy wchodach 
z napisem: „Eintritt ist Fremden vei boten“. Takie 
napisy umieszczają zwykle Polacy tam, gdzie nie 
życzą sobie Niemców, ale ów ślusarz uczynił to 
z tego powodu, aby cię przychlebić panom.

Jędruś. To już ostatni robotnik, który nie 
zdolnością, ale przychlebstwem chce zdobyć zawianie 
swych przełożonych. Tak czynią tylko lizunie.

Antoś. Masz słuszność Jędrusiu.

Czy to nie hańba dla nas, że swojemu nie życzy­
my a obcych wspieramy: oto w sąsiedniej gminie 
w Cierlicku zupełnie inaczej postępują. Blateg 
razem połączonemi siłami brońmy się, bo juz teg 
każdy doświadczył. Nie kupujmy nic w tiikm 
sklepach, gdzie się z nami po ludzku nie obclio- 
dzą, bo mamy tu teraz tych sklepów do wyboi 
dosyć. Uczęszczajmy na zgromadzenia, as taw 
wr jedności i złączoneini siłami domagajmy ’’ 
<» to, co nam pożyteczne być może, bo inaczej 
upadniemy. Jeden za wielu od Datyń.

Jaworze. Oddział „Jedności“ tutejszej urzjT 
dził dnia 4. czerwca przedstawienie amatorskie; 
połączone z przemową, deklamacyami, śpiewami 
muzyką. Nowa, obszerna sala p. SimachoWicz 
przepełnioną była zupełnie. Zanim się publiczno 
zebrała, koncertowały naprzemian dwie 
Po wstępnej pieśni chórowej, przemówił wiW. 
licznie zebranych p. Selbor i wyłuszczył cele 
wartość przedstawień amatorskich. Następnie W 
głoszona deklamacya: „Dola nauczyciela“ nadz^' 
czaj podobała się zebranym. Z pieśni czterogło 
wych z towarzyszeniem orkiestry najbardziej P 
dobały się: „Mazur“ i „Dziad i baba“. k>aii 
przedstawienie komedyi Przybylskiego: „Na pi - 
kór“ było niby koroną wszystkiego, gdyż ima 
się znakomicie i wzbudziło powszechne zadowolę 
i uznanie. Po przedstawieniu bawiono się ochocz 
w tańce aż do rana. 1 ten wieczorek pozostali 
nam długo w pamięci i szczerze wdzięczni jestesn y 
tym ludziom, którzy nie szczędzili sil i czasi 
podjęli się tej mozolnej pracy, aby nam spra" 
miły i ze wszech miar piękny wieczorek. •

Dąbrowa. Dnia 5. czerwca o godz. 1"' • 
wieczorem wybuchł w' gminie naszej groźny P”2 
w drewnianem zabudowaniu Mołdzycy. W mgn 
niu oka stanął w’ płomieniach dom cały, tak z0 
uratowaniu mowy nie było. Połączonym straż 
ogniowym miejscowej i z Karwiny udało się 
bezpieczyć sąsiednie słomą kryte budynki a o ' 
północy stłumić ogień. Przy tej sposobności P 
dnieść inusimy fakt jaki zauważyliśmy, ze je«* 
sikawka nie ivystarcza do stłumienia pożaru, ' 
chçcamÿ przeto obywatelstwo dąbrowskie do za 
żenią polskiej straży, w której tylko konie.’ 
polska panować musi. Dąbrowic11,

Wiadomości ze iwiata.
Polska, pod Prusakiem. W miasteczku Choj 

nice niejaki Hofman został posądzony o zamoi 
wanie gimnazyalisty Wintera, z czego Prz®*jj.j 
ludow'y utworzył zaraz mord rytualny. Antyse 
zaczęli podburzać ludność i parę dni temu doS’re. 
do poważnych zaburzeń. Miejscową synagogę 
wnątrz doszczętnie zniszczono, jakrównież 'Y* 
mieszkań żydowskich. Sędzia śledczy 
czynnie, komisarz policyi pobity. Dla stlnnii 
rozruchów' przysłano znaczny oddział w'ojska i 
prowadzono sądy doraźne.
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Węgry. W miejscowości Boros koło Temesz- 
J\arii podczas wyborów na wójta, powstała krwawa 
°Jka, w której jeden wieśniak zginął na miejscu 

a 16 odniosło ciężkie rany.
Chiny. Powstanie „Boxerów“ dotąd nie zo- 

stało stłumione. Rząd chiński, wprawdzie grozi 
^nercią wszystkim należącym do tego związku, 
d 6 tych gróźb nie popiera czynem. Dlatego mo­
carstwa dla zabezpieczenia życia swoich poddanych 

swoich „interesów“ wysłały 23 okręty wojenne, 
"tędzy któremi jest 9 rosyjskich, 3 niemieckie, 3 
""sielskie, 2 amerykańskie, 2 japońskie i 3 fran- 

iskie. Na rosyjskich okrętach oprócz załogi jest 
t-000 wojska, a nadto 14000 zgromadzono w Port- 

ôÀtur’ gotowych do marszu. Podobno nawet już 
JOO Kozaków otrzymało rozkaz maszerowania do 
"kinu, celem wszekomo ochrony tego miasta od 

Powstańców, a właściwie dla usadowienia się w 
olicy chińskiej. Mocarstwa grożą okupacyą, jeżeli 

P?wstanie nie będzie rychło stłumione, co bezwąt- 
^n'a wyk°nają, będzie to zatem wstęp do roz-

• Ostatnie wiadomości stwierdzają, że położenie 
J st \yciąż groźne, ponieważ rząd chiński wzbra- 
0V wystąpi" energicznie przeciw powstańcom.

Koło 1500 żołnierzy europejskich wyjechało ko- 
z Tieiitsinu do Pekinu, dla wzmocnienia tam- 

^Jszej załogi. wogóle mocarstwa chcą zgromadzić 
tei" mieście 10.000 wojska dla zabezpieczenia 

Uizoziemców. Konsul francuski uciekł już z Pe- 
DU, gdyż wicekról nie mógł ręczyć za jego 
jZPieczeństwo. Gazety angielskie zaznaczają ko- 
]CZn°ść szczerego współdziałania Anglii z Rosyą 
et" spiesznego uspokojenia Chin. Jak ta zgoda 

będzie, zobaczymy. W ostatnich dniach 
2',aWniło się, że cesarzowa-regentka chińska wraz 
ed d 111 rzą(’eui sprzyja „Boxerom“, wydała nawet 
Co z pochwałami dla nich a potępiający tych, 

z nimi walczą.
bn- w Afryce. Pomimo zajęcia Johannes- 
J11 i Pretoryi przez Anglików walka jeszcze 

ustała. Niektóre oddziały Burów obeszły po- 
tvł^e a,1gielskie i zaczęły niepokoić Anglików na 
ci z potyczek Anglicy ponieśli

16 straty, jeden batalion został zupełnie znie- 
sn P°z°stalo z niego tylko sześciu ludzi. W ten 
boVS^ wojna może jeszcze potrwać czas jakiś, o 
r k?llaniu jednak Anglików Burowie nawet nia- 
ąZS-11’" m°gą- To przedłużenie się wojny nie jest 
lila» 1^°,n na gdyż wypadki w Chinach wy- 
ilo^yby jaknajszybszego przeniesienia znacznej 
lvi«?-1 w°jsk z Afryki do Chin, gdzie Rosya oczy- 
ODj?6 ubiegnie Anglią w zajęciu pod swoją 

państwa „niebieskiego“.
9. - “«łożenie w Austryi. W nocy z dnia 8. na 
siga.’ ln.’ P° kiikunastogodzinnem bez przerwy po- 
dzi]Ze?*11’. na wtórem posłowie młodoczescy urzą- 
Str 1 kocią muzykę na wszelkich możliwych in- 

l”entach’ gruchocząc ławki i pulpity, rząd 
Z1ał się zmuszonym ogłosić zaniknięcie obecnej 

sesyi. Nie jest to wcale środek radykalny, bo 
wszystko pozostaje, jak było, tylko ustaje niety­
kalność posłów i prezydyum izby kończy swoje 
urzędowanie. Mówiono, że w ślad za tern nastąpi 
rozwiązanie parlamentu i ogłoszenie nowych wy­
borów, ale pogłoska ta okazała się nieprawdziwą. 
Teraz nikt nic nie wie, co nastąpi dalej. W obec­
nej chwili w sferach rządowych niema ani jednego 
męża stanu, któryby miał odwagę i chęć chwycić 
się środków stanowczych. Wyjście z tego jest, 
ale go sfery rządowe nie widzą lub widzieć nie 
chcą. Obecnie Astryę wybawić może zupełna 
zmiana systemu politycznego: wybranie reprezen- 
tacyi na zasadach czysto demokratycznych, udzie­
lenie każdemu z narodów zupełnego samorządu 
i ukształtowanie Austryi na podstawie federali- 
stycznej. Jeśli to w krótkim czasie nie będzie 
przeprowadzone, Austrya może stać się widownią 
smutnych niepokojów, a wreszcie ofiarą chciwości 
sąsiadów.

Wiadomości różne.
Frysztak. We środę d. 6. b. ni. odbyły się 

u nas wybory gminne, które dały nam dowód, iż 
większość tutejszych obywateli nie posiada samo­
dzielnego przekonania. Przez cały czas — tj. przez 
trzy lata wygadują mieszczanie na nieznośne sto­
sunki tutejsze ; — każdy się przekonuje, że mniejsi 
mieszczanie i rzemieślnicy są tylko na usługach 
bogatszych, ale skoro wybory nadejdą -i skoro 
ślina nadchodzi na parę szklanek, — zaraz poli­
tyka idzie w kąt i wszyscy kiwią głowami po 
staremu.

Frysztat. Dziś znów napiszemy parę słówek 
o tutejszych stosunkach w sprawach policyjnych. 
P. Raszyk znalazł kołdrę przed 12 dniami i oddał 
ją do urzędu policyjnego. Minął tydzień, ale ko­
misarz policyi nieraczył nawet kazać wybębnować 
lub w inny sposób ogłosić straconej rzeczy. Pan 
Raszyk przychodzi po tygodniu do urzędu policyj­
nego i zapytuje się, dlaczego nieogłoszono straconej 
rzeczy a p. kierownik policyi odpowiedział mu 
„Das geht Sie nichts an.“ Na tem rzecz załatwiono 
a kołdry do dzisiaj nieogłoszono. Takie to sto­
sunki u nas panują, Szanowni Czytelnicy, to też 
burmistrza zamianowano obywatelem honorowym 
za jego zasługi. Czyż to nie czysta ironia?

— Równocześnie dowiadujemy się, że Zofia 
Macura znalazła zegarek przed 3 tygodniami i od­
dała go polieyantowi p. Palli, o czem dotychczas 
również nikt nic niewie. Skoro ani burmistrz ani 
komisarz nie wiedzą żadnej rady, przeto my po­
zwalamy sobie zapytać się publicznie p. Palli: 
Cóż słychać ze zegarkiem? Dlaczegóż tego do­
tychczas nieogłoszono? Nam się ta gospodarka 
coraz bardziej zaczyna podobać i możeby wartało 
jeszcze niektórych panów zamianować obywatelami 
honorowymi.
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Frysztat. Straszne nieszczęście wydarzyło 
się w pierwsze święto Zielone. Bawi tu towarzy­
stwo produkujące się wypuszczaniem balonu w po­
wietrze. W pierwsze święto, kiedy wypuszczono 
balon w powietrze, obrócił się wiatr w złą stro­
nę, wskutek czego zaczepił się. gimnastyk jadący 
balonem na drążku o haczek znajdujący się na 
wierzchu 20 metrów wysokiego drąga. Balon ze 
siłą szaloną wyrwał drąg ze ziemi, ale równo­
cześnie potargał płótno i ulotnił się w powietrze, 
zostawiając gimnastyka wraz z linami i drążkiem 
na wierzchołku drąga. W pierwszej chwili zda­
wało się, że człowiek nieszczęśliwy zostanie oca­
lony, ponieważ w tak strasznej chwili potrafił on 
uczepić się drzewa ; w jednej chwili jednak po­
kazało się, że drąg wyrwany ze ziemi upada wraz 
z gimnastykiem na ziemię. Minęło zaledwie parę 
sekund — a już drzewo wysokie wraz z nieszczę­
śliwym uderzyło gwałtownie o kamienie na rynku. 
Straszna to była śmierć odważnego gimnastyka, 
której tysiące ludu się przyglądało.

Przedstawienie polskie odbyło się w Wit­
ko wicach w ubiegłą Niedzielę dnia 10. b. m. Ode­
grano „Wojsko śpiące królowej Jadwigi“, obrazek 
na tle życia ślązkiego w 2 aktach i „Bogatą wdowę“, 
także w 2 aktach.

Na uniwersytet kobiecy. Zmarły niedawno 
w Warszawie przemysłowiec bojko zapisał w te­
stamencie 25 tysięcy rubli na założenie uniwersy­
tetu dla kobiet.

Panorama, P. Styka, malarz polski, panora­
mę swoją „Męczeństwo chrześcian w7 cyrku Ne­
rona“, która dotąd przebywała w Warszawie, 
przewiózł na wystawę paryską.

W Galicyi zadużo oświaty ! Namiestnictwo 
lwowskie nie udzieliło pozwolenia uniwersytetowi 
ludowemu na zbieranie składek, „z powodu zna­
cznej liczby udzielonych już pozwoleń na zbiera­
nie składek na cele czysto humanitarne“. Ale na 
murzynów w Afryce wolno zbierać!!

Z uroczystości Jagiellońskich. Na parę 
dni przed -właściwym jubileuszem odbył się w Kra­
kowie zjazd historyków i archeologów7 polskich, 
trzeci z rzędu. Na uroczystość jubileuszu 500 
letniego Kraków wspaniale się przyozdobił. Zje­
chało się mnóstwo osób znakomitych, między nie­
mi wielu rektorów i profesorów uniwersytetów 
zagranicznych, których w zdumienie wprawiła 
mnogość pamiątek historycznych Krakowa. Na 
uroczystość złożyły się: pochód obywatelski, sto­
warzyszeń i deputacyi, pochód profesorski, nabo­
żeństwo w kościele P. Maryi, rozdanie honorowych 
doktoratów, wręczenie darów i adresów7 uniwersy­
tetowi krakowskiemu, wreszcie odsłonięcie pomnika 
Kopernika na dziedzińcu Biblioteki Jagiellońskiej. 
Oprócz tego odbyło się wiele zebrań i zabaw to­
warzyskich w ściślejszych kołach, których przed­
miotem było także uczczenie tej wiekopomnej roczni­
cy. Porządku na ulicach pilnowała straż honorowa 
złożona z uczniów gimnazjalnych i uniwersytetu 

i dzięki temu przez kilka dni nigdzie nie zaszl» 
najmniejsze zakłócenie spokoju. Podniosły nastroj 
udzielił się naw7et mętom społecznym ; dowode»1 
tego, iż przez cały czas uroczystości nie zała­
dowano na policyi ani jednej kradzieży!

Czesi w Krakowie. Na uroczystość przyby1.0 
i paruset Czechów7, przeważnie studentów z WJ'?' 
szych zakładów naukowych, których urzędów7«16 
bardzo życzliwie przyjmowano. Ci jednakże w’1* 
docznie zapomnieli, jak należy się w gościnie za­
chowywać i przebrali miarę. Z komersu akademio* 
kiego już po uroczystościach udali się do cyrk*1’ 
gdzie wywołali z cyrkowcami awanturę i bol», 
na pięści i kije. Później w7 różnych domach Pu­
blicznych i knajpach wszczęli zatarg z robot»1' 
kami i zostali przez nich sromotnie pobici. Kilk*! 
nastu Czechów musialo zaopatrywać pogotolj6 
ratunkowe. Dwóch studentów czeskich gdzieś sK 
zupełnie zapodziało i polieya ich dotąd znale»*’ 
nie może. Widocznie obstrukeya parlament»1’»6 
posłów7 mlodoczeskich pobudziła ich do takich w'J 
bryków7, a robotnicy krakowscy choć w7 ten sp6 
sób zapytali się, co się stało z 9 godzinną szych . 
dla górników?...

Dąbrowa. W drugie święto Zielone odby1*’ 
się w7 tutejszej gminnej gospodzie przedstawić«1^ 
amatorskie, które urządziło tutejsze towarzystw 
„Jedności“. Obszerna sala przepełnioną była l" 
brzegi. Odegrano sztuki „O Józię“ i „Chłopi »'•' 
stokraci“. Obiedwie sztuki odegrane zostały 
werwą i z przejęciem się rolą. Aczkolwiek w's7J 
scy pp. amatorzy zasługują na uznanie za świet’* 
odegranie swych ról, to jednakowoż na szczegół'! 1 
uwagę zasługuje p. Kokocińska, która rolę sWO- 
nadzwyczaj dobrze odegrała.

Wojskowość i prasa w Galicyi. Od P6'\ 
nego czasu „Głos przemyski“ zaczął ostro 
stępować przeciwko władzom wojskowym W P’’z 
myślu, który, jak wiadomo, jest największą foU _ 
cą Austryi. Prokuratorya zaczęła numer za n11111? 
rem konfiskować, wreszcie doszło do tego, 
przed wydaniem numeru obsadzała policyą druk»1 
nię i nie puszczała numeru przed jego °cei^ 
zurowaniem przez prokuratora. Ajenci llil". 
pilnowali samej maszyny. Wywołało to w7 1111 
ście ogromne wzburzenie i oto 9. czerw'6’ 
gdy numer wydrukowano i obowiązkowe nu«16*- 
złożono w policyi i prokuratoryi, publiczność wt»1 
gnęła do drukarni i w mgnieniu oka rozchwyt» 
cały nakład „Głosu przemyskiego“. Potem ‘ 
ulicy wznoszono okrzyki na cześć redakcyi- PC­
kurator prawdopodobnie za zbytnią swoją g°*. 
wość będzie zawieszony, bo działa wbrew ustaw' ’

Jak żywiony jest żołnierz angi®^* 
podczas obecnej wojny w Afryce, dają pojęcie.c) 
fry, które poniżej przytoczyny. W żadnej arm« 1 
świecie nie karmią żołnierzy tak dobrze i ob®C.J 
tak różnorodnie, jak w angielskiej. Cały t®1* ' 
dzienny angielskiego szeregowca, do którego 
prawo podczas wojny, składa się z następują^ 
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artykułów spożywczych: 1 funt mięsa, 1 funt 
biszkoptów, (!) 7 gramów herbaty, 14 gramów kawy, 
li funta konfitur, (!) 85 gr. cukru, 14 gr. soli, 1 

&'• pieprzu, 28 gr. owoców. 14 gr. limonády i decy- 
ltr rumu. Tak więc intendantura musi codzień 
Wygotowywać zapasy tych prowiantów, prze­
wyższające 220.000 razy podane wyżej ilości, po­
dważ tyle właśnie wojska angielskiego przebywa 
obecnie w Afryce południowej. Co tygodnia z 
fe°uthainptonu wysyłają specyalny transport z za­
pasami dla wojska. Według gazet angielskich, 
ostatni taki transport składał się z następujących 
Wykułów: mięsa 1,029.392 porcyj, biszkoptów 
>l<4.600, (!) herbaty i kawy 6,109.296, cukru 

M36.657. konfitur 2,091.936, (!) soli 12,615.681, 
Wprzu 1,869.696, owoców 2,257.492, limonády 
1>5()5.28O, rumu 5,047.744. W rezultacie rzeźnie 
Pucują dzień i noc, w fabrykach biszkoptów liczba 
r'motników wzrosła w trójnasób, doki i składy 
’lle mogą przechowywać przybywających codzień 
W}nsportów herbaty, kawy, cukru i rumu dłużej

18 godzin, ponieważ natychmiast rozchwytują 
J6 kupcy i dostawcy a cukiernicy tracą siły i nie 
’bogą wykonywać zamówień, o rozmiarach których 

_•!& jakie takie pojęcie fakt, że zeszłego tygodnia 
’n*histerstwo wojny zamówiło u jednego fabrykanta 
40.000 garnków samej marmolady (!).

Chwalebnie. P. Józef Raszka, zamieszkały 
ty M. Ostrawie malarz, ukończył niedawno malo­
wanie krajobrazów ścienny cli w „Národním Domu“.

’?psi mieli ą0 niego pretensyę. że na tych rnalo- 
ty^łach podpisał się po polsku, a nie po czesku. 
,0,|rze p. Raszka zrobił, że życzeniu temu nie 
legł. P. Raszka rozpocznie niedługo malowanie 

q rtpy teatralnej w „Domu polskim“ w Mor. 
/Strawie, a następnie niektóre malowidła ścienne

Wykończającym się domu dr. Seidla, który7 
«Domem polskim“ już teraz ogólną zwracają 

Wagę swoją pięknością i niepospolitością po- 
inysłu.

Włościanie na scenie. We wsi Czyżowie 
P°w. złoczowskim powstała trupa amatorska, zło- 
^'’Ja z Tą wieśniaków pod kierownictwem nauczy- 
lpla miejscowego, która w ty7ch dniach dała parę 

j^Etawień publicznych we Lwowie, w sali „So- 
. ,fa’‘- Amatorowie ci robią wrażenie wytrawnych 
a,||ów.
r Stręjk tramwajowy. W St. Louis w Arne- 
J'1;?- północnej, podczas strejku służby tramwajo- 
.e.h który trwał już od kilku dni, zaszły rozrn- 

i ty Wywołane przez publiczność. Najadącewozy 
^jcano cegłami i kamieniami, a dwa z nich 
(jeżono dynamitem. Dotychczas zabito 7 osób, 
i;le e jest rannych. Szkody już wynoszą 20 mi- 
10n,*W dolarów. ’
I. . Pożary. W Harburgu (Niemcy) w fabryce 

eJh powstał pożar, który w okamgnieniu roz- 
*6i’zył się na sąsiednie fabryki i domy mieszkalne.1 
.On,ienie dopiero po kilku godzinach umiejsco- 
l°ho. Straty wynoszą około 5 milionów marek.

W Augustowie (Królestwo polskie) spaliło 
się 200 domów, to jest bezmała połowa miasta. 
Miasto bez przedmieść* liczyło 8000 mieszkańców, 
leży ono o 240 wiorst od Warszawy na północno- 
wschód.

Ciemnota we Włoszech. O ciemnocie we 
Włoszech świadczy wiele faktów. Niedawno z 
Apulii wysłano petycyę do króla z prośbą o znie­
sienie przymusowego uczęszczana do szkół. Liczne 
gminy wiejskie pozwijały szkoły, tłómacząc się 
brakiem środków. Nawet miasto Castiglione chwy­
ciło się tego sposobu poprawienia budżetu. Cha­
rakterystycznym jest też fakt, zaszły niedawno w 
Pescoconstanzo. Miejscowa ludność urządziła cały 
szereg awantur burmistrzowi, ponieważ nakazał 
właścicielom domów utrzymywać je w porządku, 
zabronił prania bielizny w studniach, z których 
czerpano wodę do picia! •

Sr Za damo
rozsela księgarnia KUBACZKI i LANGA w Białej 
na żądanie obszerny cennik na książki religijne, 

modlitewne, prawnicze, lekarskie, powieściowe, 
historyczne i. t. oraz na obrazy. Adres : Kubaczka

Lang, księgarnia w Białej przy Bielsku.

łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM
Kraków, Stra dom Nr. 15. 5-12
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J. Konczakowski w Cieszynie, ■,-J-
Skład i wyłączna sprzedaż dla Cieszyna i okolicy z czystego bitumenu asfaltowanego wyi‘a' 

bianej, patentowanej „prawdziwej“ tektury asfaltowej JANA BIEHNA.
Patent na Anstro-Węgry. Korzyści prawdziwej tektury asfaltowej : na Austro-Wg2>
Nie trzeba pociągania terem. Uznana ogniotrwałość. Najwyższa wytrzymałość. Żadnych kosztów utrzymani®'

Pobielona daje tektura ta białe dachy asfaltowe, przedstawiające się bardzo ładnie.
Prawdziwa tektura asfaltowa nadaje się nadzwyczaj dobrze do pokrycia starych dachów gontowych, a pokrycie ta®16 

może sobie według wskazówek przeze mnie udzielonych wykonać każdy gospodarz sam.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

Ze szkodą odbiorców sprzedaje się dużo zwyczajnej tektury za prawdziwą tekturę asfaltową, zwracam tedy uwal# 
moich odbiorców, że do bielenia dachów wapnem nadaje się jedynie

= Prawdziwa asfaltowa tektura Jana Biehna z Budapesztu. -=
Każdy zwój tektury asfaltowej zaopatrzony jest etykietą Jana Biehna. — Wzory i wskazówki przesyłam na żądanie fra®®0- 
Wiplki cjkład tektuiy terowej, teru na dachy tektnrowe, tragarzy, szyn kolejowych, ankrów, okuć budowlany®^ 
*’ icini nnidu blachy cynkowej, gwoździ, łopat i nosali (krompacze), tudzież wszystkich przyborów do pie«"1

i kuchen. Opolski Portland cement, wapno .hydrauliczne, gips i trzinę sztnkatorową, oferuję po najtańszych cenach 
äOF“ Członkom Kółek rolniczych tudziec Gospodarzom wiejskim sprzedaję tekturę dachową także na raty. “WÉ

murowany 
wielkomieszczański,

z obszernym ogrodem blizko kościoła jest we 
Frysztacie pod dogodnymi warunkami do 

sprzedania.

1. 405 w Lipniku, Galicya.

Krakowa, jest do odebrania u Jana BnrggjS
1-2

Kaftanik wwagog!?
przez pewną pannę, szwaczkę z Mor. Pstrąg 

jadącą w pierwsze święto Zielonych Świąt

Dom bankowy
Bliższej wiadomości udzieli właściciel Franciszek

Gurecki w Łazach. 2—2

Jaq 5^r°bl
w Karwinęj (przy szybie Hohenegger)

poleca swój obfity

sljład bicykli wtich i damskich
Szan. Publiczności i uwiadamia, iż wszelkie re- 
paratury- bicykli przyjmuje do szybkiego

Edwarda Urbana
w Bernie 

sprzedaje wszelkie losy ratami miesięczne^ 
po najniższych cenach.

Zlecenia przyjmuje pan Leopold Mark115 
we Frysztacie 1. 286 

pod dogodnymi warunkami.

ZŁOTY MEDAL. MISTEK I*91'

wykonania.

Osobom godnym zaufania sprzedaje bicykle także 
za spłatą ratami.

Kupuje także używane bicykle lub przyjmuje 
lakowe w zamian pod warunkami nadzwyczaj 

dogodnymi. 2_3

• DRUKARNIA •
Rudolfa Vîchïiaï*^

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wcbod^L— 
wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystÇEjj-—’ 
Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polg^S»'

Zakład oprawna -także książki mocno i tanio;

Z drukarni Rud. Vichnara w PrzyffoZie

978557



Ur. 26. Frysztat, dnia 23. Czerwca 1900 r.Rocznik IV.

GŁOS LUDU
śi,ązki]-:go.

- - - - - - Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie i Korony. - - -
Numer pojedynczy kosztuje 8 liai.

chodzi — i wszyscy wybuchają głośnym śmieciłem. 
Jeden z czeskich dziennikarzy opnszcza lożę i po 
chwili dowiadujemy się o tajemnicy.

Rzecz miała się następująco : Antyohstrukcya 
uchwaliła w największym sekrecie najść CzucLów 
znienacka, zarządzić posiedzenie bez końca, zmusić 
ich do ostatecznego Wysiłku — i tym sposobem 
złamać. W tym celu prezydent Fuchs, który zo­
stał wciągnięty do spisku, miał przerwać czytanie 
interpelacyj pod pozorem zamknięcia posiedzei ią, 
równocześnie jednak przeforsować wniosek, doty­
czący dalszej debaty nad pewnym punktem po­
rządku dziennego. Gdyby się to przeforsowanie 
udało — sprawa byłaby wygraną. Chodziło wiec 
o to tylko, aby głosowanie zaskoczyło Czechów 
niespodzianie — i dlatego wydano tajemny parol, 
zwołujący wszystkich do Izby.

Tym czasem jeden poseł z katolickiej partyi 
ludowej pr^ez nieostrożność zdradził tajemnicę, 
Czesi się o tern dowiedzieli przypadkowo, w jednej 
chwili mieli już gotowy plan odparcia ataku i na­
tychmiast przystąpili do jego wykonania.

Naczelne dowództwo objął Kramarz, były 
prezydent Izby, ten sam, który w pamiętnych 
dniach listopadowych 1897 r. policyę wprowadził 
do Izby przeciwko obstrukcyi niemieckiej!

Sztab generalny tworzy li Stránský, Kuizl i 
Herold. Adjutanturę rozdzielono między Masztalkę, 
Horzice, Doleżala, Brzorada i Szileniego. Naczelna 
a doraźna wojenna narada zgodziła się na przy­
stąpienie do obstrukcyi t. zw. mechanicznej, czyli 
gorącej lub gwałtownej, w przeciwieństwie do 
poprzedniej obstrukcyi „zimnej“. Masztalka otrzy­
mał nakaz podzielenia klubu na „szychty“ po 14 
ludzi i luzowania ich co 25 minut. Heller i Sehnal, 
dyrektor cukrowni w Beczwarach, otrzymali nakaz 
przygotowania instrumentów obstrukcyjnych, w 
którym to celu udali się na zakupno trąb, pisz­
czałek, tyrkawek i t. d. do najbliższego sklepu z 
zabawkami.

Gdy odezwał się pierwszy trzask pulpitu p. 
Wencla Brzeznowskyego, rę.kawicznika z Pragi, 
zegar wskazywał punktualnie godzinę wpół do 
siódmej. Po daremnej prośbie Kramarza, aby pre­

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Ostatnie tchnienie parlamentu.
Sądząc, że czytelników naszych interesować 

będzie przebieg ostatniego dnia obstrukcyi parla­
mentarnej, podajemy tu ciekawy opis według słów 
naocznego świadka, siedzącego w loży dzienni­
karskiej :

„Celem złajania obstrukcyi czeskiej rząd 
utworzył czasowy komitet antyobstrukcyjny, zło­
żony z wybitniejszych mężów różnych stronnictw, 
który właśnie w piątek pamiętny 8 czerwca po­
południu odbywał posiedzenie decydujące.

Około piątej wszczął się w Izbie ruch. Człon­
kowie prawicy poczęli zwolnh zajmować ławki, a 
jeden z kolegów w loży oznajmił pod sekretem, 
że trzeba będzie pozostać w Izbie do poniedziałku, 
k j- sześćdziesiąt godzin, gdyż tak długo ma trwać 
Jednym ciągiem posiedzenie.

W Izbie ruch coraz żywszy. W grupie, w 
której punktem środkowym jest p. Jaworski, prezes 
koła polskiego, widać jakieś gorączkowe narady, 
kręcą się tam członkowie wszystkich klubów, 
eprócz czeskiego. Książe Lichtenstein, przywódca 
chrześciańsko-socyalnych, typ politycznego spor­
towca, w popielatych, świeżo prasowanych spodeń- 
kach, w białej kamizelce, różowym krawacie i 
Çzarnym „Schlussrocku“, wdzięcznie podskakując 
1 gładząc łysinkę, biega ciągle od jednego do dru­
giego i ndziela wskazówki. Izbę ogarnia nerwowy 
niepokój, udzielający się prezydyum, które bez­
ustannie przechodzi z rąk p. 1‘radego w ręce p. 
paczka. p)r jeudis, pierwszy prezydent, do go­
dziny piątej jest nieobecny.

Tymczasem czytanie interpelacyj trwa bez 
Przestanku, co tern więcej nderza. Jaka jest przy­
czyna tego zaniepokojenia, skoro obstrukeya nie ■ 
Ustaje? W ławach czeskich panuje stosunkowo 
największa pogoda. Nagle około godziny piątej dr. 
kramarz zjawia się z dr. Dworzakiem w swojej 
ławc«. Zachowanie obu świadczy, że zaszło coś 
nadzwyczajnego. Kramarz siada. Około niego gro­
madzi się cały klub ciasnym pierścieniem. On pół­
głosem wykłada im krótko i węzłowato, o co 
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zydent dr. Fuchs zamknął posiedzenie, Kramarz 
wyciąga ramię ku swoim i na ten znak — pro­
fesor Sokol, siwowłosy starzec, podnosi stos ksią­
żek i grzmoci niemi o ławkę. Huk, jakby wystrzał 
armatni. W tej samej chwili Doležal wyrywa blat 
z pulpitu, druzgocze go na dwie połowy, aż trzaski 
lecą na okół — i kawałki rozdaje swym najbliż­
szym sąsiadom, którzy zabierają się natychmiast 
do bębnienia. Za przykładem Doležala idą inni 
Czesi i w krótkim czasie sześć pulpitów jest zbu­
rzonych. P. Józef König, chłop z pod Pilzna, dla 
odmiany wyrywa całe siedzenie i uderza niem o 
pulpit. Brzeznovsky wyjmuje szufladkę, opiera ją 
o kolana i miarowem tempem, bez pośpiechu i na­
miętności raz po razu wali pięściami w jej dno.

Godzina siódma mija. Izba w mroku. Niepo­
dobna rozpoznać pojedynczych postach Słychać 
tylko zgiełk nawoływania czeskie i urągania 
Tymczasem Körber zwołał radę ministeryalną. 
Naraz obok monotonnych trzasków i huków, roz­
legają się przeraźliwe gwizdy, trąbienia i dźwięki 
śpiżu. Prezydent każę zapalić światła. Czesi wi­
tają je hucznym okrzykiem. Powtarzają to samo, 
ilekroć p. Jaworski zjawia się w Izbie, lub zmie­
nia się przewodniczący.

Do godziny dziewiątej zmieniają się „szychty* 
kilkakrotnie. Każda zluzowana śpieszy do bufetu 
na piwo i posiłek. Poseł König okrywa się nie­
śmiertelnymi laurami. Jest to wszechstronny ge­
niusz muzyczny. Umie bępMć, trąbić, gwizdać na 
palcach i co chwila wynajduje nowy instrument 
muzyczny. Kombinuje ramki na gazety z cyno wem i 
pokrywkami od garnków. Równocześnie trąbi i 
bębni, a gdy wskazówka na zegarze staje na 
dziewiątce, intonuje na trąbce capstrzyk, któregoby 
się najlepszy „sztabstrompeter“ nie powstydził.

Obok niego młóci Doleżal drzewcem od 
szczotki w blaszaną tacę, porwaną z bufetu. -Łoskot, 
wywołany w ten sposób, denerwuje delikatne uszko

Anto? t jędrni.
Antoś. A słyszałeś też co o wyborach we 

Frysztacie ?
Jędruś. Oj słyszałem bardzo wiele. Tam ci 

przy wyborach tacy obganiacze najlepsze zarobki 
robią. Dwóch takich naganiaczy dostało po piątce 
za naganianie.

Antoś. Toć też tam nie wielki honor zostać 
W’ybranjm za pomocą zapłaconego naganiacza.

Jędruś. A jeszcze mniejszy honor zostać wy-- 
branym przez samego siebie.

Antoś. Słyszałem, że dwóch panoczków sobie 
dawali głosy, aby się mogli dostać do wydziału. 
Coś podobnego tylko we Frysztacie zdarzyć się 
może.

Jędruś. Ale się kilku rzemieślników po wy­
borach obraziło.

Antoś. Dlaczego?

p. Grzegorza Kletzenbauera, wieśniaka i antyse­
mity, wrięc przy pada do Doleżala w niekłamany«1 
zamiarze wydarcia mu szczotki. Krzyczy przytem : 
„Sö verfluchter Böhm.“ Na to Doleżal odpowiada 
mu : „Ty zatracena potworo !“ i wcale energicznie 
maca go kijem po głowie. Kletzenbauer nie pozo- 
staje dłużnym ani chwili. Prawrą ręką na odlew 
zamalował go w okolicę nosa i oka, poprawił dla 
równowagi z drugiej strony — a z taką w7prawą, 
że chyba dziesięć lat był przy „abrychtunku“ re­
krutów. Doleżal chwyta go za gardło, Kletzen; 
bauer Doleżala za jego mojżeszową brodę — 1 
obadwaj reprezentanci narodów poczynają się tar­
mosić, jak dwa koguty. Rozdzielono ich z wielkim 
trudem.

Po tern intermezzo Czesi nucą na cześć boha­
terskiego Doleżala „Kde domow muj“, następnie 
„Hej Slovane“ i „Hrom a peklo“. Pp. König, 
Horzica, Rataj i Szilenyi śpiewowi temu towarzy; 
szą gwizdaniem i bębnieniem. Potem przychodzi 
kolej na moskiewskie „Boże caria chrani“, które 
śpiewają wszyscy unisono, a „Gott erhalte“ gwiz- 
dają... Wkrótce uprzykrzyły się hymny, podjęto 
więc melodye skoczniejsze np. : pÀndulko me ditie, 
wi sé mne libite, Andulko me ditie, ja wras mam 
rad. Ani mi to lidi ne przeju, że chodim za tebou, 
ani mi to lidi ne przeju, że chodim k’wam“.

Niektórzy śpiewają fałszywie, nawet bardzo 
fałszywie, ale zresztą w chórze nie źle piosnki 
wypadają.

Galerye natłoczone publicznością bawią s*e 
doskonale. Eleganckie damy wr teatralnych toale; 
tach z lornetkami zachowują się jak na komedy1 
i korzystają dużo. Uczą się robić politykę. Wy* 
słaiinicy przynoszą z kuloarów' wiadomość, że na­
zajutrz zorganizowaną będzie cała orkiestra 55 
fletami i skrzypcami. Prawdopodobnie będą też ze 
dwie katarynki. O Koerberze dowiadujemy się, 
pojechał do Schönbrunn na audyncyę, ale ponieważ 

Jędruś. Wiesz — przed wyborami — to 
wszyscy ładnie koło rzemieślników7 obskakiwrali 1 
dali im nawet 25 złr. na przepitek. Ale kiedy pa* 
noczkowie wybrani zostali, nie pokazali się nawret 
pomiędzy rzemieślników, bo się wstydzili.

Antoś. Ale pocóż rzemieślnicy nie wybierają 
więcej ludzi z pomiędzy siebie?

Jędruś. Bo prawie wszyscy wybierają 
piwo i gulasz — a przed burmistrzem, to ci maj1! 
taki respekt, żebyś nie uwierzył nawet.

Antoś. Być nie może.
Jędruś. Mów'ię ci szczerą prawdę. BurmistrZ 

choćby wszystkich tutaj kijem ołatał, toby nikt 
się nie odwrażył gęby otworzyć a możeby s*ę 
jeszcze tacy znaleźli, którzyby go w rękę za to 
pocałowali od uciechy, że mieli bliższą stycznoso 
z burmistrzem.

Antoś. Smutne to stosunki. Rażący brak 
oświaty i samodzielności.
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cesarz już spal, więc postanowił odłożyć sprawę 
do rana. Rada ministrów trwa ciągle.

O godz. J1 p. Brzorad podchodzi do dra 
Korbera i krzyczy: „Pan jesteś powodem dzisiej­
szego skandalu! Wstydź się pan! Hańba!“

Te słowa są decydujące. Körber opuszcza po­
śpiesznie salę. Wkrótce nadchodzi wiadomość, że 
ponownie wyjechał do Sdioiibrunnu.

O dwunastej zgiełk ustaje na chwile. Poseł 
•k. Silenyi uderza dwanaście razy w cynową tacę, 
ogłaszając północ. Uhór czeskich polityków przyj­
muje tę nowinę grzmiącym hałasem na wszystkich 
Pulpitach, gwizdawkach i trąbkach.

O godzinie kwadrans na pierwszą dr. Körber 
zjawia się wr Izbie, otoczony chmarą posłów' zdą­
żających za nim z kuloarów i usiądą na swym 
loiehi. Prez.dent Enchs dzwoni. Czesi zaprzestają 
hałasu i na chwilę panuje zupełna cisza. Dr. Körber 
powstaje i cokolwiek drżącym głosem oznajmia:

,.lm Auftrage Seiner Majestät erkläre ich die 
XVl Session des Reiclisrathes für geschlossen.“

Kilka czeskich oklasków, poczein Izba wypró­
żnia się zwolna. Nikt z posłów' nie żegna się z 
kolegą. Prezydent nie żj czy miłego zobaczenia się. 

1 akie zmęczenie, znudzenie i zniechęcenie ogarnia 
"szystkicii że zapomina się o zwykłych formach 

arzysku h. Byle czemprędzej wydostać się na 
świeże powietrze i opuścić te przeklęte progi.“

Tak skonał parlament austryacki. Ale co będzie 
dalej ?

Za gulasz, widfô P*wo >•••
W ten sposób wybrany lekarzem dr. Donat 

wsławił się odrazu w'śród górników. Poparty przez 
barona znanego wyzyskhvacza Guttmana, posta­
wiony na pierwszeni miejscu przez naszych „naj­
serdeczniejszych“ Czechów’-inżynierów, a tam zde­
moralizowawszy pewną część delegatów’ kasy 
brackiej, wywmłał powszechne a zupełnie słuszne 
oburzenie i rozgoryczenie. Zwołane na niedzielę 
17. bin. publiczne zgromadzenie było wspaniałą 
uianifestacyą polskiej ludności przeciw' czeskiej 
zuchwałości. Sala Lancera była przepełniona 
Wszyscy mow’cy wśród grzmiących oklasków' 
z całą bezwzględnością wystąpili przeciw niele­
galnemu wyborowi dr. Donata, zaznaczając zara­
zem, że w obecnej chwili odgrywa się walka za­
sadnicza, czy polskiej ludności ma być narzucony 
bn lekarz-Czech, czy Polak. Jednomyślnie uchwa­
lona rewolucya brzmi: „Zgromadzeni robotnicy 
dnia 17. bm. protestują przeciw nielegalnemu wy­
borowi dr. Donata na lekarza kasy brackiej i żą­
dają. aby w' przeciągu 14 dni zwołano nadzwy­
czajne posiedzenie Zarządu, dano wypowiedź 
drowi Donatowi a na jego miejsce wybrano leka­
rzem Polaka, który od trzech miesięcy w Niem. 
Lutyni praktykuje“. Rezolucyę podpisaną przez 
kilkuset robotników wysłano natychmiast do kan- 

celaryi Zarządu kasy brackiej w Mor. Ostrawie. 
Robotnicy spodziewają się, że ich tak słuszne a 
zarazem tak skromne żądanie będzie uwzględnione. 
Robotnicy potrafią energicznie upomnieć się o 
sw'oje praw'a i nie pozw'olą bezkarnie igrać z ich 
wyraźnie postawioną w'olą.

AVobec kategorycznego oświadczenia robotni­
ków' pozostaje tylko jedna droga dla dr. Donata, 
zrezygnować z otrzymanej posady i nie pokazy­
wać się na oczy górnikom w Niem. Lutyni. By­
łoby to honorow'o i uczciw ie. Gdyby dr. Donat po­
siadał choć odrobinę ambicyi i godności, byłby 
odrazu ustąpił. Wprawdzie strata ofiarowanego 
gulaszu, wódki, piw'a i... byłaby może dla niego 
bardzo bolesną, ale z czasem pocieszyłby się. Są 
jednak Indzie, którzy za wymierzony policzek po­
całowaniem ręki się odpłacają. Czy dr. Donat do 
nich należy? Jeżeli mimo jednomyślnego oświad­
czenia się. wszystkich górników odważy się osiąść 
w Niem. Lutyni, pokażą mu górnicy, że lud, który 
mógł zrzucić prezydenta ministrów Badeniego, po­
trafi sobie dać radę z tak marném zerem, jak 
dr. Donat. Daremnie oświadcza przez faktorów 
swoich Tobiasa i Grauera, że każdemu robotni­
kowi rękę poda, lecz uczciwi górnicy takiej reki 
nie przyjmą. Niechże ci faktorzy pilnują swoich 
interesów a nie faktorują za znienawidzonym 
przez górników’ dra Donatem, w przeciwnym 
bowiem wypadku dadzą im górnicy nie dwuzna­
cznie do zrozumienia, że potrafią zbojkotować te 
dwa sklepy i ani jeden górnik tam się nie pokaże. 
Szewcze, pilnuj swego kopyta! AV dniu objęcia 
urzędowania przez dr. Donata zgotują mu górnicy 
owacyjne przyjęcie, zwmłają jeszcze raz publiczne 
zgromadzenie, na którem mu osobiście złożą wy­
razy sw'ej niekłamanej „sympatyi“, i opowiedzą 
ciekawą liistoryę o gulaszu, wódce, piwie i...

Korespondencye.
Ze Skrzeczenia. Zeszłego tygodnia dni? 5. 

b. m. umarło mi dziecko W miesięcy liczące. Za­
mówiłem na plebanii w Niem. Lutyni pogrzeb z 
ks. proboszczem, który miał kosztować 5 koron. 
Kiedyśmy na trzeci dzień tj. we czwartek przyszli 
z pogrzebem, zastaliśmy tjlko wikarego, który 
różne zaczął nam robić trudności. Naprzód doma­
gał się kartki od lekarza, na co oświadczyłem mu, 
że kartkę oddałem już ks. proboszczowi. Na 
szczęście zjawiła się też kucharka, która potwier­
dziła, iż legitymacyę oględzin rzeczywiście już 
przyniosłem ks. proboszczowi i to mi pomogło, bo 
jej zeznanie przyjętem zostało jako „urzędowe 
potwierdzenie“ do wiadomości. No, ale teraz żąda 
ks. wikary, abym pieniądze na pogrzeb naprzód 
zapłacił, bo inaczej pogrzebu nie robi Ja się .oczy­
wiście nie zgodziłem na to, bo już w przeciągu 
3 lat trzeci pogrzeb urządzałem a zawsze płaciłem 
po pogrzebie i myślę, że pogrzeb jest fnnkcyą 
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kościelną a nie jakimś tam lichwiarskim geszeftem, 
za któryby się należało z góry płacić. Poniewa- 
żeśmy się obaj jipafli, przeto zażądałem tylko po­
kropienia i pochowania dziecka. I wiecie Szan. 
Czytelnicy, co ks. Adamus uczynił? Kazał graba­
rzowi zabrać trupa i zanieść do trupiarni i mnie 
powiedział, iż skoro pieniędzy nie dam, to też 
dziecko nie będzie pochowane. I rzeczywiście 
dziecka mi nie pogrzebał i wszyscy musieliśmy 
udać się bez pogrzebu do domu. Ze względu, iż 
przy puszczałem, że dnia następnego dziecko będzie 
pochowane, prosiłem, aby nie pogrzebano dziecka 
bez nas jako rodziców. Następnego dnia tj. w 
piątek przyszedłem do kościoła już o 7 godzinie 
rano i ku największemu zdziwieniu dowiedziałem 
się, że dziecko moje już pogrzebano. Pochowane 
zostało w piątek o godz. 6 rano a więc umyślnie 
tak wcześnie, aby rodzice przy pogrzebie obecni 
być nie mogli. Zdarzenie to podaje do wiadomości, 
aby przynajmniej boleść moja zmniejszoną została, 
jaką mi zadał w tak smutnej chwili duszpasterz, 
ten, którego obowiązkiem jest człowieka pocieszać.

F r a n c i s z e k O ż o g.
(Od redakcyi. Ciekawi jesteśmy, czy władza 

kompetentna wkroczy w tę sprawę. Jestto prze­
cież strasznem barbarzyństwem ze strony księdza 
w taki sposób zadawać bolesne ciosy rodzicom 
wtenczas, kiedy strac ili na zawsze dziecko swoje 
ukochane. Niepodobna, żeby kościół katolicki cier­
pieć miał tak krzywdzące, niechrześciańskie postę­
powanie ze strony mściwego duszpasterza. A 
władza, czyż zezwolić: może, aby dziecko pocho­
wane było aż na czwartym dniu?)

Z Karwiny. Tutejsi księża Jezuici zakładają 
Czytelnię u p. -Guziura a czynią to za namową 
ks. Stojałowskiego. Któżby to pomyślał? 'Przy 
lata temu, kiedy Jezuici rozbić1 chcicli Czytelnię 
istniejącą u p. Sakrajdy z tego pow'odu, że ośmielił 
się cierpić w swoim hekalu „Wieńca i Przczółkę“ 
a dziś naraz taka zmiana !

Kiedy podczas strejku ks. Stojałowski pobity 
został moralnie, w gospodzie Gwmździa, szedł on 
z paru zwolennikami na dworzec i opowiadał po 
drodze, że robotnicy już bardzo zepsuci i że on 
musi napisać do Jezuitów, aby czemprędzej zało­
żyli jakie stowarzyszenie w' celu zorganizowania 
tego ludu. Czekaliśmy niedługo, bo już dziś mamy 
założoną czytelnię katolicką przez Jezuitów', do 
której wpisało się kilku zimnych braciszków; 
Członkowie tej Czyflèlni muszą zakupić sobie 
świeczki i będą musieli we większe święta ze 
świeczkami chodzić do kościoła. W imieniny i 
urodziny hr. Larischa muszą wszyscy ze świecz­
kami w'yrukow'ac do kościoła, aby dziękować Bogu 
za dobrodziejstwa od hrabiego otrzymane i prosić 
o zdrowie i długie życie dla Jego Ekscelencyi. 
To są najgłówniejsze cele nowozałożonego towa­
rzystwa a za projektowanego przez ks. Stojałow- 
skiego. Tak daleko zaszedł on ze swoją polityką !

— Przed kilku dniami obiegał jezuita ks. 
Sieprawski po kolonii i namawiał żony górników, 
żeby swych mężów wysyłały do spowiedzi. Gór­
nicy jeszcze uczęszczają do kościoła i do spowiedzi, 
ale dlaczegóż nie idzie on do urzędników i do 
hrabiny i dlaczegóż tych nie namawia? Wszak ci 
panowie mają niejedną rzecz na sumieniu a żaden 
z duchpasterzy nie odważył się prawdy im po­
wiedzieć.

Łazy. W roku 1898 wybudowane tu zostały 
koksowe piece. Praca przy tych piecach jest 
okrutnie mozolną i trudną a co najgorsza, że 
niszczącą zdrowie, gdyż mamy tu ogromny smród, 
który pochodzi od smoły i gazów. Praca trwa od 
6. rano aż do 6. wieczorem a więc aż 12 godzin • 
Przy tych piecach pracujemy dopiero półtora roku» 
a większa połowa z nas już choruje na piersi- 
Każdej niedzieli pracować inusimy aż 24 godzin 
a nikomu ani na myśl nie przyjdzie, że na to 
kościół nie pozwala. Mieliśmy nadzieję, że rząd 
zaprowadzi 9 godzinną szychtę i że nam czas 
pracy skróci, ale wszystko już daremne, bo Czesi 
w parlamencie wszystko nam popsuli. To jest ta 
wdzięczność za to, że gęrnicy w tutejszych oko­
licach popierali czeskie stronnictwu». Wszak tera?
dopiero górnicy otworzyli oczy i poznali się **ą 
fałszywej polityce Czechów'. Szan. Redakcyę zaS 
prosimy, aby nam przyszła z radą i pomocą, żę- 
byśmy uzyskać mogli święcenie niedzieli i skró­
cenie czasu pracy.

Piulłów. Bardzo mnie to cieszy, że „Gł°s 
ludu slązkiego“ zjednywa sobie tutaj coraz to wię­
cej abonentów. Rozgniewałem się jednak, kiedy 
jeden z moich znajomych wygadywał na „Głos 
z powodu, iż bardzo ludzi krytykuje. Dziwił1’ 
mnie to bardzo, bo owego człowieka dotąd za rozum­
nego uważałem. Rozmyślałem długo, jaki nioz® 
być pow'éd wlasciw'y, iż on „Głosu“ nie lubi, ai! 
nareszcie przypomniałem sobie, że ów gospoda*^ 
pochodzi ze Slązka pruskiego. Upraszając o lin**6' 
szczenię tych kilku słów', proszę o wyjaśnienie, * 
jakiem znaczeniu mamy pojnnwać właściwie wyr*li5 
„Prusak“. Pilny Czytelnik-

(Od redakcyi. Kto zna teudencyę pisma na­
szego, ten chyba wątpić nie może, że nam ani 
myśl nie przyjdzie walczyć przeciw tym, którzj 
są poddanymi pod pruskim rządem. Jeżeli piszoi’1? 
o „Prusakach“, o „pruskich“ rządach, o „pruskie** 
stosunkach, to mamy na myśli Niemców průsků’11» 
względnie niemieckie stosunki pod zabořen* 
pruskim. Jeżeli zaś wystąpilibyśmy' przeciw P*’11 
sakom polskiej narodowości jak np. przeciw l’*11' 
skini robotnikom, to chyba wtenczas, jeżeli r°^ 
tuicy ci szkodzą naszym robotnikom, łamią solid*1* 
ność ich lub w ogóle jakiś czyn niehoiioro"). 
popełnią. W takim zaś razie żaden uczciwy * 
rozsądny Prusak obrazić się nie może, bo krytyk’ 
i obrona słusznej sprawy jest naszym obowiązkie***'-1
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Wiadomości ze świata.
Czechy. W Pradze otworzyła się t. zw. Rada 

ar°dow'a czeska, którą składają posłowie do sej- 
°w i parlamentu oraz przedstawiciele różnych 
°warzyszeń. Znaczną większość stanowią Młodo- 

zesi, gdyż szlachta feudalna i socyalna-demokracya 
16 zostały zaproszone, a radykalni postępowcy i 

, 1 czyli zwolennicy prof. Masaryka odmówili 
jPóldzialania. Najważniejszym punktem programu 
J st czeskie prawo państwowe. Rada zamierza z 

stanowczością zwalczać ustawę językową dra 
orbera i niepozwolić na jej wprowadzenie drogą 

oporządzenia.
! Bułgaiya. W kilku wsiach nad granicą Do- 

powstały groźne zaburzenia pośród włościan.
7f< ^urankalah w walce z wojskiem padło przeszło 

wieśniaków, tyleż prawie żołnierzy. Dwaj ofi- 
.orowie zabici przez chłopów. W okręgach Warna 
ii iU.,n^a ogłoszono stan oblężenia. Powodem roz- 
J . w jeszcze ów pobór dziesięciny dla napeł- 

0'iia próżnej kasy księstwa.
1^.. Włochy. Po dokonanych na nowo wyborach, 

ore znacznie wzmocniły opozycyę, parlament 
^^tał otwarty dnia 16. b. m. mową tronową, w 
(|.OreJ król zachęca posłów' do spokojnej pracy 

a dobra kraju, zaś parlament przedewszystkiem 
w'q i zaí^ położeniem robotników przemysło­
wych i rolniczych i znaleźć sposoby zaradzenia 
izh^r bardziej szerzącej się nędzy. Prezydentem

J wybrany został rządowdec Galio 242 głosami, 
■pdydat opozycyi otrzymał 214 głosów'. Prezy- 

. ministrów, przewidując trudności w sprawo- 
, .aPiu rządów', podał się do dymisyi z całym ga­
metem.

Francya. Nacyonaliści, którzy obecnie stano- 
liii? większość Rady miejskiej Paryża, pchają 

llOap (i° awantur i ohpą doprowadzić do takiego 
I jak było ongi za generała Boulangera. 

1^ ? nawet upatrzyli sobie pewnego pułkownika, 
0(j0leinu gwałtem narzucają role, jaką tamten 
^^grał w swoim czasie. Są to więc wstecznicy, 
d ?rzyby z chęcią znieśli respublikę i zaprowadzili 
2K*Murę wojskową, a potem monarchię z calem 

I ’ ^tem absolutyzmu i „czarnej międzynarodówki“ 
klerykałów.

jju Brusy. Rząd pruski wraz z calem społeczeń- 
„prusk’em“ prześcigają się w prześlado- 

p,..11111 żywiołu polskiego. Trudno się dziwić, że 
floPř 1.liedawnem głosowaniu nad powiększeniem 
|)r y niemieckiej wszyscy posłowie polscy głosowali 
k(hecnv' tym fakcie szał prześladowczy prusa- 
i0,V Wzmógł się do niebywałych, potwornych iście 
Haznilarów. Poseł polski Motty w sejmie pruskim 
si/Vakt° „epidemią antipolską“ i uprzedzał, że to 
ïak-IïlU * smutnie skończyć dla samego państwa, 
ści le’ co.raz gwałtowniejsze prowokowanie ludno- 
krjj^P^kiej może doprowadzić ją do rozpaczliwych

Wojna w Afryce. Dotąd nie nastąpiło za­
wieszenie broni, ponieważ tu i owdzie niewielkie 
oddziały Burów niepokoją Anglików. Gdy te zo­
staną rozproszone, Krüger podobno zamierza ob­
warować się w' pewnej dolinie, okrążonej niedo- 
stępnemi górami, gdzie z kilkoma tysiącami i za­
opatrzony w żywność mógłby czoło stawić całej 
potędze angielskiej, ale może do tego nie przyj­
dzie, bo wszyscy Bumwie, zwłaszcza młodzi chcie- 
liby już powrócić do normalnych zajęć. W Belgii 
toczył się niedawno proces przeciwko pewnej 
kompanii kolejowej, która budowała drogi żelazne 
w' Transwaahi, popełniwszy mnóstwo nadużyć. 
Otóż okazało się, że kompania zmuszona była 
grubą sumą przekupić samego Kriigera, kilka osób 
z jego rodziny i wielu członków rządu transwaal- 
skiego. Obecnie donoszą, że Krüger traktuje z 
rządem angielskiein ; jeżeli otrzyma źądauą kwotę, 
to wtedy zaprzestanie wojny. Czekajmy jeszcze 
potwierdzenia tego.

Chiny. Rząd chiński jiiż zrzucił maskę i 
otwarcie wystąpił przeciw’ko europejczykom. Nie- 
tylko nie tłumi powstani a Boxerów, nietylko tole­
ruje ich gwałty i rozboje, spełniane na chrze- 
ścianach, ale obecnie już w'ojska chińskie walczą 
na dobre z wojskami państw' europejskich. W nie­
dzielę ubiegłą z fortów’ chińskich broniących portu 
'Paku, gdzie zebrały się floty zagraniczne, trwała 
długi czas kanonada, która zniszczy la parę mniej­
szych statków' europejskich, ale flota odpowiadała 
również ogniem, a następnie wysadzono iią ląd 
wojsko, które po krótkiej w'alce forty zdobyło i 
Chińczycy musieli uciekać. Co się w Pekinie dzieje, 
niewiadomo, bo komunikacya z tern miastem przer­
wana, miasto całe otoczone wojskiem chińskiem, które 
już stoczyło parę potyczek z oddziałami zagrani- 
cznemi, gdy te chciały dostać się do stolicy celem 
obrony poselstw i swoich poddanych.

Głuche pogłoski krążą, że poselstw'a zostały 
przez motłoch chiński zburzone wielu europejczy­
ków zabitych, ale dotąd tego nie sprawdzono. An­
gielskie gazety twierdzą, że samo wojsko chińskie 
brało udział’ w napadzie na gmachy poselstw' i że 
kousulowie niemiecki i francuski zostali zamordo­
wani. Teraz widać, że mocarstwa wszystkie zo­
stały niespodziewanie zaskoczone wypadkami 
chińskimi i że za mało mają wojska dla zabezpie­
czenia życia i mienia europejczyków'. Dlatego też 
wszystkie teraz na gwałt wysyłają, oddziały 
zbrojne do Chin, nawet Austrya wysyła z Poli 
pułk piechoty, ale to już całkiem niepotrzebnie. 
Najwięcej wojska nagromadziły Rosya i Japonia 
i te, zdaje się, będą decydować o dalszych kro­
kach, ta ostatnia została naw'et upełnomocnioną 
do kierowania całą akcyą uspokojenia Chin.

Wiadomości różne.
Goleszów. W niedzielę, dnia 10. b. m. zda­

rzył się w tutejszej fabryce cementu straszny wy­
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padek. Jednego z robotników porwał rzemień od 
maszyny za rękaw, rzucił nim między koła i w 
jednej chwili robotnik został bez ręki. Nieszczęśli­
wego odwieziono do szpitala.

P. Mateusz Gąsior w Karwiny zbierał 
składkę na nabożeństw«» majowe, z czego pozostały 
mu 2 złr., które miały być Ofiarowane dla wyda­
lonych z pracy górników. Ponieważ dotyczące 
osoby owych pieniędzy nie odebrały a Gąsior wy­
raził się, że na te pieniądze ma miejsce, przeto 
wzywamy P. M. Gąsiora, aby z pieniędzy publi­
cznych złożył też publiczny rachunek.

W pewnej wiosce powiatu frysztackiego 
wieszał się niedawno pewien dosyć bogaty czło­
wiek. Żona, widząc, wiszącego na drzwiach męża, 
spuściła go i dziś wisielec zupełnie zdrów dalej 
gorzałeczkę pije. Żeby zamiast gorzałki wziął 
gazetę do ręki, toby z pewnością się nie wieszał.

Zebrzydowice. W niedzielę, dnia 24. b. m. 
odbędzie się w tutejszej gospodzie p. K. Kołaczka 
zgromadzenie w celu założenia i otwarcia oddziału 
„Jedności“.

Karwina. Dnia 2fi. maja b. r. zdarzyło się 
na szybie Hohenegger jednemu robotnikowi pracu­
jącemu u A. Popka nieszczęście. O godz. 9 rano 
potłukło mu drzewo nogę tak silnie, iż mu kości 
poszczypało. Pracodawca widział, co się stało a 
jednak pozostawił biedaka leżącego przed bramą 
szybu bez lekarza i bez pomocy jakiejkolwiek aż 
do godz. 6 wieczorem. Dopiero wieczorem po godz. 
6-tej zanieśli go koledzy na drągach aż do domu 
do barkowa to jest półtorej godziny drogi. Czło­
wiek ten dotychczas nie otrzymał żadnej pomocy 
lekarskiej ani krankszychty. Nazywa się Józef 
Wojtowicz i pochodzi z Mnikowa od Krakowa. 
Dopiero dnia 12. b. m. przyszła jego gospodyni 
do naszej redakcyi i my natychmiast postaraliśmy 
się o pomoc lekarską i o krankszychty i przy tej 
sposobności dowiedzieliśmy się, że nie był on w 
kasie chorych zgłoszony. Ze względu, że praco­
dawca wypadku tego prawdopodobnie nie zgłosił 
do c. k. starostwa, prosimy o poczynienie kroków, 
aby podobne wypadki nie zdarzały się więcej.

Cieszyn. Czytelnia ludowa urządza w nie­
dzielę dnia 2,4. czerwca 1900 festyn w Grabinie 
połączony z loteryą fantową. Wyjście z Czytelni 
ludowej o godz. 2 popołudniu. Pochód do Grabiny 
przy dźwiękach muzyki. Na miejscu zabawy urzą­
dzone będą najrozmaitsze gry. W razie niepogody 
odbędzie się festyn ten w piątek, dnia 29. b. m.

Pudlów. Chłapkowa, o której swego czasu do­
nosiliśmy że aresztowaną została z powodu zabicia 
swej córki, została przez sąd przysięgły w Cie­
szynie co do zabójstwa uwolnioną, zaś co do cięż­
kiego pokaleczenia ciała skazaną na 4 miesiące 
więzienia.

Wycieczka do Krakowa. Kilku naszych 
czytelników zamierza urządzić na 15. sierpnia 
wycieczkę do Krakowa z uczniami gimnazyum 
polskiego. (Od red. A może byłoby lepiej, żeby

wycieczkę urządzała młodzież polska, kształcą 
się we wszystkich zakładach.) W tym celu P1 
simy owych panów, którzy wycieczką chcą 
zająć, aby przybyli w sobotę dnia 30. b. n>- 
godz. 3 popołudniu do Czytelni ludowej w Ciesz) >• 
względem wybrania komitetu i ułożenia l”'^1*. 
mu. W Czytelni zgłaszać się prosimy do p- l'" 
woźnika ze Zarzecza, jako projektującego "• 
cieczkę. Młodzież niechaj znów nas poinformuj 
czy liczyć można na liczny udział. Kos' tą 
osoby wynosić mogą od 4 do 5 zlr. ; l

Festyn ludowy. Oddział to w. „Jedność- 
Boguminie na dworcu urządza w niedzielę, * j 
24. czerwca w lasku hrabiowskim, obok olfij^ j 
„festyn ludowy*. Program stanowią tańce, g’-^ 
różne zabawy. Pochód wyruszy przy dźwięk*^ 
muzyki z lokalu „Jedności“ od p- Szopy o g"^ 
3 popołudniu. Po wycieczce odbędzie się zaI’*1 
tanieczna w sali p. J. Zankra. W razie 
odbędzie się festyn w następującą pogodną ’ 
dzielę. Wstęp na wycieczkę 2<t ct. Wstęp n^ 
liawę taniec.zną 25 ct. O liczny udział up*‘lb 
Wydział i komitet. się

Niem. Lutynia. Zeszłej niedzieli odbył" 
tu w gospodzie Lancera zgromadzenie ludowe, 
którem wzięła niezliczona masa górników 
żonami udział. Przemawiano przeważnie PrZťfl!l. 
wyborowi lekarza dra Donata. Wszyscy z"10l1.i!a 
dzeni wyrazili przeciw narzucaniu im 
nieumiejącego wcale po polsku największe " 
rżenie. My od redakcyi zaznaczyć niusinty» 
górnicy bardzo słusznie sobie postępują, z.e(||ä- 
oburzają. Oni płacą na kasę i na lekarza 1 
tego też powinny życzenia ich być uwzglę«” *^e. 
Ze względu jednak, że rezolucye na zgronm 
niach zapadłe w tym względzie niestety wiele 
będą skutkowały, przeto udzielamy górnikom 
nej skuteczniejszej rady. Jeżeli w pierWS> 
kwartale okaże się, że dr. Donat jest nieodp" 
dni, wtenczas zarząd kasy brackiej musi g° jy 
wołać a na jego miejsce innego wybrać. P"v ■ 
niezadowolenia podawajcie np. naszej redakO 
my na czasie spiszemy wszystkie powodj, 
podstawie których zażądacie innego lekarza-

„Noviny Těšínské“ srodze się uczuty 
tknięte, żeśmy wybór dra Donata do N. Lutym 
zwali „nowem łotrostwem czeskiein“ i na 
dzie, że dr. Donat okazał się żydem nieinieck’’^ 
nie czechem, usiłują dowieść, że to naszenin 1’ jje 
niepochlebny ten tytuł przypisany być winien- *. 
jak tonący brzytwy się chwyta, tak i ta cZ 
klerykalna szmata czepiła się bardzo licheg 
wodn. Bo niechże nam „Nov. Těš.“ wytło^jy- 
1. dlaczego czeęcy inżynierowie popierali k<^ 
daturę dra Donata, a mianowicie Czech N®^eCli 
Ostrawy, Czech Jelinek z Dąbrowy i G AVje 
Koreis z Orłowy? — 2. dlaczego ci l^’ycl* 
Czesi pozwalali, aby dr. Donat w ich właS. * 1(1i, 
kancelaryach odbywał konferencyfe z 
gdzie im obiecywał w obecności tych inżyn1 
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ze będzie stal po stronie robotników? Jak mamy 
j^zwać inaczej, a nie lotrostwem to, że Czesi wo- 

protegować żyda niemca, już tylko dla tego, 
H |k umie wcale po polsku, bo wiedzieli, że ten 
? Wybrany z górnikami polskimi będzie musiał 
?l’wać języka czeskiego, którym jako taka włada.

oto przecie głównie chodziło.
, Mor. Ostrawa. Niedawno zaszedł tu wypa- 
eK oburzającego znęcania się na biednym robo- 

^"kiein, skutkiem czego tenże wyzionął ducha. 
•Zecz działa się w baraku miejskim, znęcającym 
Ç był nadzorca zamiataczy, ofiarą brutalności 

J go — zamiatacz polskiej narodowości. Wypadek 
lciaiio ukryć i w tym celu chwycono się różnych 

i^uczek, ale przez pośrednictwo księdza, wezwa- 
^o umierającego biedaka, sprawa doszła do 

^Jadomości prokuratoryi i ta wytoczyła śledztwo.
razie nic nie dodajemy, bo oczekujemy wyniku 

‘ 6(*ztwa. Przekonamy się wkrótce, czy wolno 
.°rdować bezkarnie niewinnych ludzi. Pokazuje

Z? ’iietylko w Galicyi, ale i w innych krajach 
: ?zeJ Eu^ryi magistraty posiadają swoje lokalne 

‘KWizycye. '
0,. ~~ W święto Piotra i Pawła dnia 29. b. m. 
pędzie się w „Domu Polskim“ walne zgroma- 
^-enie członków koła Mor. Ostrawskiego Towa- 

-J’stwa Szkoły ludowej o godz. 6 wieczorem. W 
Niedostatecznej liczby obecnych odbędzie się 

tei-^le zř1’omadzenie w Niedzielę dnia 1. lipca o 
AvJZ® godzinie, które będzie prawomocne bez 
jest *‘(^U Ua członków. Na porządku dziennym 

sprawozdanie Wydziału, wybór paru członków 
Da Z* i lla ni'e.isce Nbyłych, wybór delegatów 
w ?Vdhie zgromadzenie Towarzystwa w Krakowie, 

wnioski i interpelacye, oraz na zakończenie

"7- Pod firmą tegoż towarzystwa w d. 8, lipca 
pro w^yć wycieczka z bardzo urozmaiconym 
"Uin ran,eni- Bliższe szczegóły podamy w następnym

Wszechnica krakowska. Nie będzie od 
przypomnieć, że był czas, gdy połowa na- 

1 rześkiego, jak to przyznają gazety czeskie, 
to się na uniwersytecie jagiellońskim. Było 
ą . . aśn[| w epoce najświetniejszego jego rozwoju, 
hi'o'r Powicie pomiędzy r. 1420 a 1525. Wszystka 
*iai r‘eŻ z ^yecezyi ołoinunieckiej czerpała wtedy 
L,« *.nje z Wiednia, nie z Pragi, lecz z Krakowa.

z owych lat podają że wciągu tego czasu 
(j. ueinia krakowska miała studentów z Cieszyna 
üe’Jt Brjsztata 17, z Bielska 10, z Bogumina 4. 
lieb *°CZOwa z Frýdku 2. ze Strumienia 1, z 
<iki.y^.Ca 1 i t- d. Ciekawe szczegóły przeszłość

Weterani Na odbytem, niedawno zjeździe 
Sttt^ian<?w z Czech, Moraw i Ślązka postanowiono 
f013( P}e występować nigdzie publicznie w uni- 
doi„ i ’> ,ecz tylko w ubraniu cywilnem. W tych 

ch w Wał. Międzyrzeczu (Morawy) bawił sztab 

generalny na studyach; weterani i ochotnicy straży 
ogniowej uchylili się od urzędowego powitania.

U Judasza. Pewna dama, żona uczonego udała 
się na widowiska pasyjne do Oberammergau. Przy­
bywszy na miejsce, zaczęła szukać noclegu. Chciano 
ją zaprowadzić do burnnstrza, ale się temu oparła, 
mówiąc, że on źle gra. Potem prowadzono ją do 
Heroda, ale gościć nie chciała pod dachem nie­
przyjaciela Chrystusowego. Przewodnik zaprowadził 
ją do Mayera, odtwarzającego Chrystusa, ale wy­
dało jej się to profanacyą. — Może pani przeno­
cuje u którego z apostołów? — proponował prze­
wodnik. Dama chodziła po wiosce od domu do 
domu pytając: „Czy tu mieszka apostoł?“ Ale 
wszyscy apostołowie mieli gości w bród. Wreszcie 
znalazła jednego, który zgodził się dać jej nocleg. 
Uszczęśliwiona spytała go, którym jest apostołem. 
Ja... ja jestem... Judasz — bąknął zawstydzony. 
Dama odjechała z powrotem do domu, woląc 
wyrzec się widowisk, niż przenocować w domu 
zdrajcy.

Usuwanie się ziemi O dziwnem zjawisku 
przyrody, które dało się we znaki znacznej liczbie 
rolników, donoszą z Niższej Austryi. Od kilku 
mianowicie tygodni w pewnej małej, zaledwie 300 
numerów liczącej miejscowości, zauważono, że par­
cele rolne i parcele winnic zupełnie się przesu­
nęły tak dalece, że właściciele nie mogą się teraz 
połapać. Na miejscach, stosunkowo dosyć obszer­
nych, gdzie były role, teraz są winnice. Równo­
cześnie spostrzeżono inne zjawisko przyrody, które 
wyrządziło szkodę na przeszło lOO.OÓO złr. i spo­
wodowało śmierć dwóch ludzi. Mianowicie zaraz, 
gdy rozpoczęło się owo przesuwanie parcel, zawa­
liła się znaczna liczba piwnic, przyczem 2 ludzi 
życie straciło. W dodatku, woda zalała niektóre 
piwnice i również spowodowała znaczne straty. 
W owej okolicy, dotkniętej katastrofą, produkują 
znane wino „Retzer“.

Szan. korespondentów oraz wszystkich 
czytelników prosimy najgoręcej, żeby nam o wszyst­
kich bieżących wiadomościach jak najspieszniej 
donosili, ażeby w piśmie naszem wszystkie zda­
rzenia ważniejsze z całego Ślązka się znajdowały, 

ieleż to mamy Czytelników, którzy pisać umieją a 
jednak do nas wcale nie pisza.

Rodacy ! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
ich, hak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 

sklepach, gdzie nie umieją szanować wasze­
go języka, waszej narodowości.
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DRUKARNIA

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

Kto chce kW 
zarobić pieniądz- 

ten niech zażąda 

wielkiego 
11 lustrowali <*8°

Za darmo X
rozseła księgarnia KUBACZKI i LANGA w Białej 
na zadanie obszerny cennik na książki religijne, 

modlitewne, prawnicze, lekarskie, powieściowe,
historyczne i. t. oraz na obrazy. Adres : Kubaczka 

i Lang*, księgarnia w Białej przy Bielsku.

Jarj
w Karwinej (przy szybie Hohenegger)

poleca swój obfity

$(ład bicykli tnęzKich i darnach
Szan. Publiczności i uwiadamia, iż wszelkie, re- 
paratury bicykli przyjmuje do szybkiego 

wykonania.

Osobom godnym zaufania sprzedaje bicykle także

Mam zaszczyt podać niniejszem do publicznej wiadomości, iż <oflO
z dniem 8. lipca 1900 ""Wi otwieram z dniem 8. lipca

50 5KLEP J3ŁAWATNY i M6DNY
w domu p. preussa oboK p. SKoczowsK'iego w« frysztacie.

Przyjmować będę również sukienki oraz kaftaniki do szycia i mam nadzieję, że
P. T. Publiczność zaszczycić mnie raczy licznemi zleceniami, gdyż co do fachowej zdolności i , 
kładności w szyciu znaną jestem od czasu, kiedy u śp. Czermakowej przez 8 lat jako 1 

krawaczka zajętą byłam. . . Genowefa Bienert (z domu Walica).

Kaftanik , 1
przez pewną yamię, szwaťzk«; z Mor, 0^2^^ 

jadącą w pierwsze święto Zielonych
Krakowa, jest do odebrania u Jana

■ -------------------------------- -—;-----------
1. 405 w Lipniku, Galicya- „

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. *ia
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa^^.^*^ 
wykonywa je z aknratnościg i po cenach nader pi^j^M^

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek 

Zakład oprawia także książki mocno ij**1

Z drukarni Rud. Vichnara w

łańcuszków, wyrobów złotych i 
brnych, składowych części zegarku'' 
werków, które gratis i franco uadsj ‘

F. PAMM 
. 12 

Kraków, Stradom Nr. 15.
Kupuje taKżc używane bkvKk lub przyjmuje 
tacowe w zamian pod warunkami nadzwyczaj 

dogodnymi.
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— -- Wychodzi każdej soboty i Kosztuj« rocznie 4 Korony. - - -
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Czas odnowić przedp- at? !
Przypominamy ten obowiązek Szanow. 

R^numeratorom, a zwłaszcza zalegających, 
których jest spora liczba, prosimy o szybkie 

Regulowanie należności.

„Głos ludu ilązKicjo“
J^st najtańszeni pi.-niein ludoweni ; nawet dla 
,lajuboższego wydanie 4 koron rocznie nie 
«loże stanowić uszczerbku.

Jubileusz drukarstwa.
W tym czasie cały ucywilizowany świat uro­

iłyście obchodzi pięćsetną rocznicę urodzin wiel- 
n,leSo człowieka, który wynalazł sztukę drukarską, 
lyin mężem zasłużonym dla ludzkości — Jan 
^uthnberg; artykuł niniejszy poświęcamy jego 
bamięci.

W pierwszych latach XV. wieku, to jest w 
ePoce, na którą przypada młodość Gutenberga, 
™y chciano jakieś dzieło posiadać w większej 
dości egzemplarzy, musiano recznie przepisywać, 

było bardzo mozolném i takie książki cenione 
yty na wagę złota. Dopiero w owym czasie za­
dęto wyrzynać na drzewie wypukłe litery w ten 
posób odbijać na papier. Gutenberg już w latach 

todódocianych zastanawiał się nad tem, jakby tę 
^acę można było uprościć i przyspieszyć. Około 
r°ku 1420 zmuszony był wraz ż rodziną uciekać 

’ndzinnego miasta Moguncyi (po niem. Mainz) i 
' *,lęi czas zwiedzał obce kraje, pilnie badając, 
^*tzie jakich sposobów używają przy kopiowaniu 
r^aopiSów. Wreszcie osiadł w Strasburgu, gdzie 
płożył warsztat, w którym cały plan wielkiego 

Dialazku dojrzał i został dokonany.
Najprzód sam własnoręcznie wyciosał z drzewa 

"ale literk’ w dostatecznej ilości, układał z nich 

wyrazy i całe strony, mazał je farbą i odciskał 
na papier. Wkrótce potem przekonał się,, że 
drzewo nie jest do tego celu materyałem odpo­
wiednim, zaczął więc odlewać j° z ołowiu, de i 
ołów okazał się za miękkim i dopiero dużo późne j 
zaczęto ołów mieszać z innymi metalami i otrzy­
mano wreszcie czcionki ani za miękkie, ani za 
twarde. Ulepszono farbę do odbijania, aby się nie 
rozmazywała i sporządzono prasę, która równo 
papier przyciskała do nasmarowanych czcionek, 
kle zanim do tego doszło, dużo się biedy nr cierpiał 
Gutenberg, kłopotów a nawet prześladowań. Cie­
mny motłoch posądzał go o czary, inni rzemieślnicy 
zazdrościli mu pomysłu, wykradali mu jego ulep­
szenia a wspólnicy oszukiwali i procesami dopro­
wadzili do nędzy.

Po jakimś czasie pozwolono mu wrócić do 
rodzinnego miasta Moguncyi, gdzie się ożenił i 
zaczął drukować pierwszą książkę Biblię, ale 
musiał przerwać, bo mu znowu środków zabrakło.

Jego wspólnicy zagarnęli drukarnię i w roku 
1452 odbito w niej całą Biblię, którą on rozpoczął. 
Za nią poszły inne książki nabożne, naukowe i tp.

Na schyłku życia Gutenberga pewien człowi» k 
życzliwy, żaląc się nad losem jego, dał mu pie­
niędzy na założenie drukarni, ale nie długo się 
nią cieszył, bo nieprzyjaciel napadł na Moguncyę, 
drukarnia zgorzała a uczniowie i robotnicy rozpro­
szyli się po świecie. W parę lat potem umarł, 
przygarnięty przez księcia Adolfa Nassauskiego, 
mając lat około 70.

Dopiero po śmierci uznano wielkie zasługi 
Gutenberga. Wynalazek jego zrobił ogromnj prze­
wrót w historyi ludzkości. Od tego czasu nauka 
zaczęła się bardzo szybko rozpowszechniać, zaczęto 
przedewszystkiem tam zakładać drukarnie, gdzie 
było dużo uczących i uczących się; uniwersytety 
zaczęły nawet zakładać własne drukarnie. Z Nie­
miec przeniesiono sztukę drukarską do Francyi i 
Włoch i dalszych krajów. W kilkanaście lat po 
śmierci Gutenberga drukarnie istniały już wszędzie, 
gdzie starano się krzewić naukę.

W Polsce było wtedy niemało uczonych, 
zwłaszcza w Krakowie, przy akademii. Pierwsza 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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drukarnia polska powstała tamże w roku 1474 tj. 
zaledwie w kilka lat po śmierci Gutenberga. Za 
nią powstały inne, a tak w kilka lat w Polsce 
stanęło kilkanaście drukarni. Oprócz Krakowa, 
Lwowa, Poznania, Częstochowy i wielu innych 
miast drukarnie znajdowały się i we wsiach np. 
we wsi Suławice o 9 mil od Krakowa. We Wro­
cławiu na Ślązku, dziś zupełnie zniemczonem 
mieście, w r. 1475 wytłoczono po polsku Modlitwę 
Pańską, Pozdrowienie Anielskie i Skład Apostolski.

W Warszawie założono drukarnię pierwszą 
w roku 1600, kiedy była jeszcze małem miastecz­
kiem ; obecnie w samej Warszawie będzie przeszło 
60 drukarni i tak jest w całym świecie.

Przez paręset lat w sztuce drukarskiej nie 
było znaczniejszych zmian, dokonywane były tylko 
drugorzędne ulepszenia, w niczem nie zmieniające 
tego, co wymyślił genialny umysł Gutenberga. Do­
piero w ostatnich czasach w budowie maszyn 
drukarskich doszli mechanicy do wielkich rezul­
tatów, są np. maszyny tz. rotacyjne, które potrafią 
w ciągu godziny odbić kilkadziesiąt tysięcy egzem­
plarzy gazety czyli czasopisma.

Praca składacza czcionek czyli zecera do 
ostatnich lat w ten sam zupełnie sposób się od­
bywała, co i za czasów Gutenberga. Twierdzono 
nawet, że niepodobna roboty zecera zastąpić pracą 
maszyny, ale duch wynalazczy człowieka nie ma 
granic, wszystko przezwycięży! I oto niedawno 
niejaki Mergentlialer wymyślił maszynę, która 
doskonale składa sama czcionki i obecnie jest już 
7000 sztuk takiej maszyny. Nazywa się ona Lino- 
typ. Jest innych jeszcze parę wynalazków w tym 
kierunku, najmłodszą zaś jest maszyna Monolin, 
wynaleziona przez amerykanów Rogersa i Brighta, 
która spełnia z nadzwyczajną dokładnością pracę 
za kilku zecerów i do obsługi wymaga tylko 
jednego inteligentnego robotnika.

Teraz Gutenbergowi wszędzie stawiają pomniki 
i hołdy składają jego pamięci. O życiu jego i 
wielkiej pracy wiedzą po całym świecie. Książki, 
które wyszły z drukarni Gutenberga w Moguncji, 
kupują teraz ludzie bogaci na pamiątkę i płacą 
za nie tysiące.

Ale najlepszym pomnikiem Gutenberga są te 
miliony rozumnych książek i gazet, które rozchodzą 
się po wszystkicli krańcach ziemi, — to właśnie 
spadek po Gutenbergu dla całego świata.

Korespondencje.
Boguinin dworzec. Niezbitym jest faktem, 

iż prusaczyzna u nas coraz to bardziej się roz­
szerza, i że duch Bismarków i Tiedemanów coraz 
to szersze pole sobie zdobywa.

Z oburzeniem czytaliśmy wszystkie artykuły 
i wiadomości o prześladowaniu Polaków pod za­
borem pruskim, które świadczy bardzo smutnie o 

wyższości kulturalnej (!) i o cywilizacyi narodu 
niemieckiego.

Lecz dotąd myśleliśmy, iż podobne akty 
gwałtu i przemocy wolno Prusakom hakatystoni 
tylko w ich „rajchu“ popełniać, teraz przekona- 
liśmy się, iż Ńiemcom-Prusakom wolno u nas na 
Ślązku, na polskiej ziemi robić, co im się tylko 
podoba. Upoważnia nas do tego zdarzenie, którego 
świadkiem bj»ł jeden znajomy nam robotnik. Rzecz 
miała się tak. W restauracji na dworcu siedziały 
dwie panie, matka z córką. Opodal siedziało jakieś 
indywiduum w zielonej czapce i w takim samy® 
surducie, z nosem mocno czerwonym. Zobaczywszy 
owe panie, powstał natychmiast, udał się do stołu, 
przy którym owe panie siedziały i z miną aro­
gancką, właściwą tylko czcicielom Bismarka, za­
czął mówić o rzeczach niemoralnych, któremi wi­
docznie panie te obraził. Aby się uwolnić od jego 
natrętnych i nieprzyzwoitych propozycyi, owe 
kobiety powstały i skierowały się ku wyjściu. TĄ 
jednakowoż owego „zielonkarza“ rozgniewało i 
chcąc się pomścić za nieziszczenie swoich zamiarów, 
nadawał bezbronnym kobiecinom, w sposób najp°* 
dlejszy. Właśnie o tym czasie przyjechał pociąg z 
Ostrawy, powstało więc formalne zbiegowisko, 
które przeniosło się z restauracji na podwórze.

Jakby na zawołanie zeszła się cała zgraja 
pruskich urzędników, do których przyłączyli się 
także i kelnerzy z „internationale Schlafwagen* 
Gesellschaft“ i otoczyli tych, którzjr stanęli P° 
stronie niewinnych kobiet

Właściciel czerwonego nosa, którym jest, jak 
się później dowiedziano, urzędnik cłowy, niejaki 
Grams, już trzymał szablę w ręku i kto wie, cobj' 
się było stało, gdyby przeciwna strona, która 
składała się także z Niemców, lecz z austryackick, 
widząc niebezpieczeństwo, nie uciekła.

Ciekaweni bjTło także i to, iż policyant, którj' 
był wówczas na dworcu, wcale nie przeszkadzał 
awanturnikom w icli bezecnej napaści. Cała awan­
tura niemiecka skończyła się na tein, że sprzy* 
inierzeńcj7 awanturnika Gramsa wypoliczkowali 
zapale bojowym niejakiego Riesa, za to, iż 0,1 
mówił, ,.że on jest także Niemcem, lecz austrya* 
ckim“. Nas to cieszy, jeżeli Niemcy takie beze­
ceństwa wyprawiają. W tern objawia się bowie® 
icli wyższość kulturalna!

Oburza nas do żywego, jeżeli urzędnicy Niemej', 
przybywszy do nas z obcego państwa, tutaj takie 
skandale wyprawiają. Poddanym austryackim nie 
wolno nawet na ziemi icli braci, na Ślązku i " 
Poznaniu po polsku rozmawiać, lecz poddany® 
Prus wolno u nas wyprawiać skandale i awantury» 
wolno nawet odgrażać się szablą i słabszych P°* 
liczkować. A policya? — Ta milczy.

Z Łazów. Już w przeszłych numerach pisa­
liśmy, że w Łazach toczy się walka o budowę 
kościoła. Jedni „zrobieni Czesi“, nie umiejący a® 
beknąć po czesku, nie clicą za żadną cenę kościoła, 
ponieważ mają słuszną obawę, iżby był polski; 
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drudzy znów stateczni i rozsądni obywatele, 
którzy jeszcze nie włazili pod komendę, „ćesko- 
kralovskych“ naganiaczy i agitatorów i nie chcą 
kosztować słodyczy ztąd płynących, pragną mieć 
własny kościół w gminie. W Orłowej chcą nowy 
kościół budować, do czego by musiały Łazy jakich 
oO.Ooo złr. nałożyć a to zupełnie niepotrzebnie, bo 
Za te same pieniądze będzie osobny kościół, przy 

6111 we własnej gminie a co najważniejsze: kościół 
Polski, jakiego dla ludności polskiej potrzeba. W 
dodatku jest przyrzeczona pomoc od ks. kardy- 
’la?a Koppa i Guttmanów, tak że gmina łacno przyj­
dzie do własnego kościała. Agitatorom czeskim 
rozchodzi się o to przedewszystkiem, żeby do bu- 
oowy kościoła w Łazach nie dopuścili, z obawy, że 
oędzie polski ! Przy tern kłamią oni haniebnie i 
ezwst^dnie, że Łazów nie stać na własny kościół, 

pieniędzy nie ma, że mało jest obywateli kato- 
Pków w gminie? (a jest ich przeszło 4f>00!) i na­
bawiają lud, żeby się opierał budowie kościoła.

to we wtorek 19. czerwa odbyła się komisya w 
^Prawie budowy kościoła w Łazach i odłączenia 
l6Jże gminj od parafii orłowskiej.

Kilku naganiaczy „zrobionych“ Czechów na 
^"a .t zaczęło od wczesnego rana wyciągać ludzi 
? domów i zganiać ich do szkoły, gdzie się miała 
oniisya odbyć. Jak jacy pątnicy w liczbie do 30 

\bledli schody szkolne i mruczeli w swej głnpo- 
Cle> że nie pozwolą na budowę kościoła! Pan 
"Postinski“ Krzistek, który ich kazał ściągnąć, do- 
J°dził całą tą paradną kompanią i w jej imieniu 

Wiał gadać przed komisyą a może zastraszyć ją. 
’docznie musieli wszyscy czcigodni demonstranci 

JT' niepoczytalnymi lub małoletnimi, albo ich co 
aJinniej za takich p. „hostinski“ uważał, kiedy 
lciał za mcii wszystkich mówić. Świetna komisya 
e chciała ich atoli tak poniżonymi widzieć i nie 

ezwoliła p. „hostinskimu“, chociaż nieborak chciał 
Da?ltllie Języka P°IJUścić, wykonywać swej opieki 
ąd swojemi owieczkami i każdego z osobna egza­
ltowała. A tak zaskoczeni dostali małego po- 
^szanie ; więc jeden gada, że nie chce kościoła 

dnt azac^’ l,on*ewaz 011 i jego ojcowie chodzili 
żeł^C-1CZ8S Orłowej, przeto życzyłby sobie, 

;> - '• na(kl^ tak byřo ! drugi plecie, że ma chałupę 
dłużoną i iiie może na kościół nakładać (wytłu- 
ączono mu, że właśnie do Orłowej mnsiałby

Płacić niż do Łazów — lecz on mimo tego 
Lu, e!) inny znów bredzi, że ponieważ Żydzi a 

utrZy chcą dla nich kościół stawiać dlatego 
e chce — chociaż mu powiedziano: to nie jest 

wivWda> ^aæsz> to was z’e nauczyli i podmó- 
Gutt b° kardynai Kopp clice stawiać kościoł a 
obad aai dad P°rz^dną zapomogę, ponieważ 
dzi }Waj 'Y^ą. że to potrzebne ; jeden zaś powie- 
tohze jtkby w bazach był polski kościoł kat., 

y Przestąpił na wiarę ewangelicką ; na to dano 
lakiZr0ZUmieĆ’ prawie musial być Polakiem, 
gpj. y chciał być ewangelikiem, ponieważ ewan- 

cy na Slązku są Polakami ! Oto są powody, 

dla których niektórzy tylko obywatele łascy nie 
chcą kościoła, bo i oni by sobie go życzyli, ale 
tej polszczyzny się boją, jak zarazy, ponieważ za 
tracili poczucie wiasnej godności i zeszli do rzędu 
lalek, kierowanych rękami „złatych panów“ ; lecz 
hańba to i wstyd, jak się człowiek gwoli marnego 
zysku zaprze samego siebie i plugawi swoję duszę! 
To jest podłość i nikczemność pogardy godna!! 
Łazianie, miejcie się na baczności! bo zrobieni 
Czesi wszystkich was zamyślają wygubić! Jedni 
powiadają i krzyczą po gospodach, że wszystkim 
ewangelikom i w ogóle Polakom połamią nogi (a 
że jest ich wiele tysięcy — więc będzie trzeba 
zawczasu fundować szpitale i lekarzy chirurgów' 
'sprowadzać, kiedy na tak wielkie rzeczy się za­
nosi !) ; pani Krzistkowa zaś zaprzestała się zaj­
mować „Obcanską zalożną“, ale przez to stały się 
baby w Łazach politykami, bo p. Seibertowa robi 
niedzielne kazania na to, że ewangelicki nauczy­
ciel nie śmie w publicznej szkole uczyć katolickich 
dzieci, czego ona nie popuści, choćby miała ze 3 
miesiące w ćmoku przesiedzieć ! Katolicki nauczy­
ciel może zaś uczyć ewangelickie dzieci ! a ewan­
gelicy nic na to nie powiadają, bo wiedzą, że tylko 
głupie baby takie plotki robić potrafią! Chcieliby 
oni, żeby katolicy zgłupieli a nie posyłali dzieci 
do publicznej szkoły polskiej, ale do prywatnej 
czeskiej ! Dobrze jednak w tych Łazach żyć, kiedy 
tyle nowych rzeczy się dzieje a nas Polaków chcą 
zjeść. Bądźmy dobrej myśli a śmiejmy się ku temu ; 
i komedyantom radzi się ludzie przypatrują - - na 
chwilkę !

Wiadomości ze świata.
Austrya. Na dzień 25. bm. zwołaną została 

do Wiednia konfereneya marszałków krajowych 
celem obradowania nad środkami „sanacyi“ finan­
sów poszczególnych królestw', przez zaprowadzenie 
dodatków krajowych do podatków od spirytusu. 
Dodajemy, że „sanacya“ po polsku znaczy uzdro­
wienie, z tego się pokazuje, że w naszej mo­
narchii austro - węgierskiej uzdrawiać ciężkie 
położenie wysoko opodatkowanych ludów umieją 
tylko przez podwyższanie podatków, jak gdyby 
w polityce ekonomicznej nie było innego na to 
środka. A przecież w takich państwach, jak An­
glia, Stany Zjednoczone Am. półn. itd., znają 
takie środki i stosują je, to też tam nic wyśru- 
bownją tak wysoko podatków, jak u nas i wcale 
nie wiedzą, co to są „dodatki krajowe do podat­
ków“. Ale w owych krajach przedewszystkiem 
starają się o podniesienie siły produkcyjnej lud­
ności, ale u nas o tern nikt nie myśli, natomiast 
podnosi się bez końca stopę podatkową od tego 
wszystkiego, co niezbędnym jest do utrzymania 
życia. Oto przed kilku dniami ogłoszono pod­
wyższenie taryf na przewóz cukru i węgla na ko­
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na nowo zażarta 
w której partya

lejach państwowych z d. 15. sierpnia br. Na ko­
lejach prywatnych, szczególnie na kolei północ­
nej w tym samym czasie nastąpi podwyższenie 
taryf na cukier. Oprócz tego w najbliższym czasie 
zamierzonem jest podwyższenie taryf na naftę, 
spirytus, mąkę i drzewo. Oczywiście w ślad za 
tern nastąpi podrożenie wszystkich tych artyku­
łów w handlu, co się najbardziej odbije na ubo- 
giej ludności. Z krajów austryackich najdotkli­
wiej odczuje tą nową klęskę Galicya z powodu 
swojego położenia geograficznego. O tej sprawie 
napisz°my obszerniej w następnym numerze.

Hiszpania. Dnia 22. bm. ogłoszono dekret 
rządu, znoszący prawo konstytucyjne dla prowin- 
cyi madryckiej. Pokazuje się, że wrzenie rewolu­
cyjne wcale nie ustaje, a winien jest temu obecny 
gabinet Silveli, który swoją gospodarką finansową, 
przechodzącym wszelkie granice fiskalizmem (tj. 
systemem podatkowym) oburzył przeciwko sobie 
nietylko uboższe warstwy, ale całą sferę kupiecką. 
Prawdopodobnie obecne ministeryum będzie niu- 
siało ustąpi«:, a nowe musi się zająć wydobyciem 
kraju z otchłani nędzy i ruiny ekonomicznej.

Rosya. Dnia 21. bm. zmarł nagle w Peters­
burgu minister spraw zagranicznych lir. Murawjew, 
co wywołało w sferach rządowych bardzo wielkie 
zaniepokojenie, wobec poważnych zawikłań w po­
lityce zagranicznej z powodu wypadków chińskich. 
Był to jeden ze zdolniejszych dyplomatów rosyj­
skich i powodzenie swoje na zewnątrz w latach 
ostatnich Rosya głównie jemu zawdzięcza, /ustęp­
stwo czasowe po nim objął towarzysz jego hr. 
Lamsdorf. — Podczas jednego ze strejków w Mo­
skwie chciano ów „bunt“ robotników uśmierzyć 
kozakami. Na komendę „w nahajki ‘ kozacy je­
dnak nie ruszyli się z miejsca. „Gdyby to byli 
buntownicy — mówi’’ — lecz oni głodni, doma­
gają się chleba, po co ich bjć“. Groźbami dopiero 
zmuszono kozaków do spełnienia rozkazu, a po 
rozruchach bardzo surowo ukarano. — Jak postę­
puje rząd rosyjski z bratnim słowiańskim naro­
dem rusińskim dowodzi fakt następujący. W pewnem 
gimnazyum uczniowie klas wyższych postanowili 
po za szkołą między sobą i profesorami porozu­
miewać sie w języku mało-ruskim. Straszny ten 
„spisek“ wykryto, klasę 7 i 8 zamknięto a nie­
winnych chłopców wysłano do fortecy kijowskiej. 
Ciekawy ten sposób obrony słowiańszczyzny po­
lecamy uwadze „braci Czechów“, mizdrzących 
się do świętej, prawosławnej Rosyi.

Włochy. Nowy prezydent ministrów Saracco 
ma do zwalczenia obstrukcyę skrajnej lewicy, która 
tylko pod tym warunkiem ustąpi, jeśli będą usu­
nięte niektóre punkty regulaminu, ograniczające 
wolność słowa w parlamencie. Urzędowe spiawo- 
zdanie o ostatnich wyborach do parlamentu wło­
skiego stwierdza, że wypadły one na korzyść 
opozycji. Na rządowych kandydatów oddano 
611.425 głosów, na opozycyjnych 749.485, czyli 
o 138.060 głosów więcej. Z pośród opozycyjnych

sprawiedliwszego
w tein i liberali.

Północna
widownią wojny. Erancya

kandydatów wieruokonstytucyjni (liberali) otrzy­
mali 303.891 głosów, skrajna zaś lewica 445.59Ł 
a mianowicie radykali 110.208, republikanie 1 li.o-ł-b 
socyaliści 215.841 głosów. Największe 1’°' 
stępy zrobili socyaliści, którzy otrzymali :

W 1895 r. 76.359 głosów
„ 1897 „ 134.502
„ 1900 „ 215.841 „

Liczba więc głosów socyalistycznych w osta<-
nich 5 latach niemal się potroiła,

Belgia. W tym kraju istnieje dotąd Ł 
„pluralny" system głosowania tj. bogatsi mają 1’" 
parę i po kilka głosów, nadto obecna ordynacy’» 
wyborcza daje wsi przewagę nad miastami, dzi«*kl 
czemu klerykali dotąd posiadają większos«1, w oraw- 
dzie już dość nieznaczną. Obecnie rozpoczęła się 

walka o równe prawo wyborcze 
„ .1...., ,__ socyalno-demokratyczna rej "’JV
dzi i z wielką energią dzieła celem zdobycia 

prawa wyborczego. Pomagaj*!
ale nie tak energicznie.
Afryka stać się może także 

wniuwiiKt ,v'»|ny. Iiraneya bowiem, koizystaj .■ 
z kłopotów odwiecznej rywalki — Anglii, urządzi '1 
pocichu wyprawę wojenną w' głąb pustyni Mihai.L 
przyczem naruszyła posiadłości sąsiedniego PilU'. 
stwa muzułmańskiego — Marokka. W sprawie te, 
rząd marokański rozesłał już noty do państw 
europejskich, ale Erancya sobie z tego nie w'i«‘j 
robi. Chce ona koniecznie zaokrągli*: swoje « 
siadłości w północnej Afryce i urzeczywistnić pi° 
jekt wielkiej kolei, przecinającej w' poprzek 8<l. 
harę, aby utworzyć stałą komunikacyę z krajan1 
środkowej Afryki, coby' nadzwyczajnie sp >>c 
wało jej polityczne znaczenie i ożywiło hanm 
i przemysł. .y

Wojna w Afryce dotąd niezakonczou 1 | 
ręce Anglików' wpadają tylko małe oddziałki Bury''’ 
które się tułają tu i owrdzie, ale Krüger i ł’^ 
innych wodzów powstania nie dali się dotąd o « 
czyć. Krüger nawet ogłosił odezwę, w kto’ 
wzywa ponownie wszystkich Buro w do walki ' 
Anglikami, wykazując, że Anglicy muszą 
wojsk swoich przewieźć do Chin. Istotnie. 
prawdy w tern jest, a naw'et w iadomo, że Sh>wno 
dowodzący armią angielską marszałek Robei 1 
pozbawiony' jest wszelkich zapasów', co mu jwłasi1 
utrudnia dalsze kroki wojenne i ostateczne PoK 
nanie Burów'. Z tego powodu w' Anglii P1’1111-1 
duże przygnębienie. 0

Wojna w Chinach. Już teraz przesta 
mówić o powstaniu „Boxerów“, bo wojska ein 
pejskie mają przeciwko sobie całe Chiny z . 
na czele. Jestto więc już rzeczywista wojna ĘnroP 
z Chinami, w której obeszło się bez wypowiada» 
i wymiany not dyplomatycznych, jak się to zwy' 
dzieje. Położenie w'ojsk europejskich dotąd 
bardzo przykre, a nawet groźne. Oddział pod 
wództwem Seymura, który' miał zająć sto ij 
Pekin, nie daje o sobie wiadomości, bo jest p 
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chińskie wojska odcięty. Wiadomo, że miał bardzo 
•iiaio amunicyi i że musi cierpieć na brak wody, 
l"»nieważ woda w Pekinie dla europejczyków jest 
zalxÿcza a zapasy wód mineralnych pewno się u 
'•••'■go wyczerpały.

Pod Tientsinem, miastem leżącem w połowie 
'tóogi pomiędzy morzem i portem Taku a Pekinem, 
l”"zez długi czas toczyła się zażarta walka, ale 
bez wyraźnego rezultatu. Paktem jest tylko, że 
' liińe.zycy posiadają doskonałą broń, armaty naj­
nowszych systemów i największego kalibru i 
‘'^l’omiie w -.zędzie zapasy amunicyi. tymczasem 
Europejczycy za mało mają wojska i posiłki nie 
t:lk prędko nadejdą.

Wiadomości autentycznych z Chin nie ma do- 
k'ehczas żadnych, sądzą jednak, iż sytnacya się 
zaostrzyła. Rząd chiński miał odesłać posłom euro­
pejskim w Pekinie paszporty. Toby oznaczało, iż 
’’ząd chiński chce z Europą stanąć oficyalnie na 
słopie wojennej.

Dotjchczas znajduje się w Chinach 76 okrę­
tów mocarstw europejskich, Stanów Zjednoczonych
I Japonii.

Wiadomości rożne.
Kryształ. Policyant p. Palla prosi nas, aże- 

byśmy c,0 d0 niedawno umieszczonej notatki rzecz 
"’Jjaśnie zechcieli o tyle, iż zegarek, o którym 
‘•yła mowa, rzeczywiście on od Zofii Macurowej 
odebral, jednakowoż co do ogłoszenia znalezionej 
1-zeczy nie na nim ciąży wina, ponieważ zegarek 
tón oddał on do rąk kierownika policyi. Dowia­
dujemy się tedy, że cała wina ciąży na kierowniku 
Policyi, który znalezione rzeczy odbiera a tako­
wych wcale publicznie nie ogłasza.

Zebrzydowice. Zeszłej niedzieli odbyło się
II Has zgromadzenie ludowe, zwołane staraniem 
towarzystwa „Jedność", na którem o stosunkach 
Klązkich oraz o potrzebie zakładania oddziałów 
«■Jedności“ przemawiał Franciszek Friedel. Słów 
Prelegenta słuchali wszyscy obecni z wielkiem za- 
U'teresowaniem i dlatego też zapisało się zaraz 33 
członków do „Jedności“. Członkowie ci zwołują 
,la następną niedzielę walne zgromadzenie, aby 
Wybrać wydział oddziału, który przez Friedla zo­
stał założony.

Stare Miasto. Przed 10 dniami wyrwała 
Jakaś złośliwa osoba jednemu z obywateli mnóstwo 
Z1eininaków ze ziemi i wyrządziła mu szkodę wy­
noszącą około 60 koron. Ta sama osoba rozebrała 
nut giepel a cząstki te rozrzuciła po ziemniakach, 
do trawy, na wierzby i t. d. Poszkodowany oblicza 
tÇ drugą szkodę na 40 koron. Kto jest owym 
szkodnikiem, wszyscy w gminie dobrze wiedzą i 
Już palcem na tego nicponia pokazują, nikt jednak 
’ńe może tego świadkami udowodnić. Złośliwiec 
tóu już dawniej wyprawiał podobne sztuczki i tak 
Jednemu gospodarzowi nalał nafty do studni, dru­

giemu żyto porozrzucał, trzeciemu zaś groch na 
deszcz z ostropców zrzucił i tp. Jest on po prostu 
wszystkiemi maściami mazany tylko żadną dobrą.

Marklowice. W niedzielę dnia 1. lipca o godz. 
3 popołudniu zwołuje tutejszy oddział „Jedności“ 
zgromadzenie ludowe, na którem wygłoszony' zo­
stanie odczyt na temat : „O skutkach alkoholizmu ‘. 
Zgromadzenie, to odbędzie się w tutejszej szkole. 
Oczekujemy licznego udziału.

„Wybór zawodu". Pod tym tytułem wyszła 
broszurka z druku, którą napisał profesor Jan 
Kukucz i która do nabycia jest w naszej redakcyi 
oraz w księgarni p. Domesa w Cieszynie. Rodzice, 
którzy chłopców wysyłają albo też dopiero chcą 
wysyłać do szkół, powinni być w posiadaniu tej 
tak ważnej dla nich książeczki. Z broszurki tej 
dowiedzieć się mogą rodzice, jakie zakłady w całej 
Austryi istnieją, jakie studya są potrzebne, aby 
wstąpić do jakiegokolwiek zakładu, jakie widoki 
mąją uczniowie poszczególnych zakładów i jaką 
rangę w tym lub w owym urzędzie osiągnąć można 
i t. d. Broszurkę tę polecamy nie tylko rodzicom, 
ale też kształcącej się młodzieży bardzo gorąco.

Prusakom u nas wszystko wolno. Cieszyn 
miał niedawno widowisko, z którego nawet miej­
scowi Niemcy niezupełnie byli zadowoleni. Z Prus 
przybyła do tego miasta gromada studentów, którzy 
uszeregowani jak oddział żołnierzy maszerowali 
po ulicach przy śpiewie prusko-niemieckich pieśni 
i z muzyką na czele, ubraną w uniformy czysto 
wojskowe.

Nowy zamarli na język polski. Sławny 
wróg narodu polskiego, dyrektor szkoły realnej 
w Cieszynie, Januschke, dokonał nowego zamachu. 
Już w przeszłym roku zapowiedział, że w roku 
bieżącym nie będzie więcej matury z języka pol­
skiego i obecnie tego zamachu dokonał. Mimo 
prośby maturzystów-Polaków, nie zgodził się na 
maturę z polskiego języka. Wprawdzie nie odbywa 
się zazwyczaj matura z nadobowiązkowych przed­
miotów, lecz język polski od dawien dawna 
zajmował stanowisko wyjątkowe i w gimna- 
zyum i w szkole realnej. Od dawien dawna w obu 
zakładach odbywała się matura z języka polskiego. 
W tym roku gimnazyum zostało jeszcze przy sta­
rodawnej tradycyi, w szkole realnej zaś z woli 
p. dyrektora Januschke od niej odstąpiono. Zwy­
czaj składania matury z polskiego języka w tych 
zakładach oznaczał pewne uszanowanie dla języka 
polskiego, uznanie, że on jako język krajowy ma 
w kraju znaczenie i jest wskazówką dla uczniów- 
Polaków, że powinni go się uczyć. To właśnie 
korciło wielkiego germańskiego dyrektora. Czynem 
swoim chciał właśnie poniżyć nasz język i jego 
wartość wobec uczniów zakładu. Jest to nowy 
fakt niemiecko-narodowej polityki w szkole.

Siła liczebna Polaków. Według ostatnich 
obrachowań Polaków żyje:
W zaborze rosyjskim...............................10,490.006

„ ąustryackim ... . . . 4,270.000
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,. pruskim.......................... 3,630.000
W Ameryce (Stany Zjedn. i Parana) 1,600.000 
Na Spiżu, Orawie i innych krajach . 150.000

20,140.000
N-aród nasz zajmuje siódme miejsce pod wzglę­

dem liczebnym wśród ludów europejskich. Dzięki 
żywotności narodu naszego stosunek liczebny Po­
laków do innych narodowości zmienia się na na­
szą korzyść i to mimo wszelkich wysiłków ży­
wiołów nam obcych i wrogich. W Królestwie Pol- 
skiein najmniej 75% ogółu ludności należy do 
narodowości polskiej. W Austryi na tysiąc mie­
szkańców przypadało Polaków w r. 1880—148, 
w r. 1890—158. W zaborze pruskim, w rejencyi: 
poznańsk. stanowili Polacy w r. 1851 50,9% dziś 65,7
bydgoskiej „ „ „ 45,6% ,, 50,1
gdańskiej „ „ 24,7% „ 27,2
kwidzyńskiej „ „ „ 37,5% „ 38,3

Gdyby tak jeszcze oświata naszego Indu stała 
wyżej, tobyśmy byli jednym z najpotężniejszych 
narodów, ale naród nasz ina zbyt dużo wrogów, 
i dlatego oświata nie postępuje tak szybko, bo 
wrogowie nasi wszystkie siły wytężają, żeby nas 
w ciemnocie zostawić.

Nil wypoczynek letni przyjechał z War­
szawy do Wisły Aleksander Głowacki, znakomity 
nasz powieściopisarz, pisujący pod pseudonimem 
Bolesława Prusa. Dla Ślązka zaszczyt to praw­
dziwy, że gości w swoim obrębie tak zasłużonego 
człowieka, dlatego witamy go serdecznie i życzy­
my niu, aby pobyt w uroczej naszej Wiśle jak- 
najlepiej mu posłużył. Gość nasz jest autorem 
kilku powieści większych, jak „Lalka“, „Eman- 
cypatki“, „Faraon“, oprócz mnóstwa nie mniej 
wartościowych utworów drobniejszych. Z dawniej­
szych jego prac wyróżnia się powieść „Powraca­
jąca fala“, którą łaskawie zezwolił nam przedru­
kować w naszej „Bibliotece ludowej“. Tomik ten 
wyjdzie z druku za parę tygodni.

Bielsk. Przy wyborach do sądn przemysło­
wego przeszła lista socyalno-demokratyczna prze­
ciw połączonej liście stojałowczyków i klerykałów. 
Dotąd sąd przemysłowy w Bieisku był w rękach 
stojałowczyków, ich porażka świadczy o ban­
kructwie partyi Stojałowskiego w tamtej okolicy.

„Deutsches Haus“ w Mor. Ostrawie ma 
wciąż jeszcze kłopoty pieniężne. Dreher, znany 
piwowar-milioner wypowiedział pożyczkę swoją 
60.000 kor., ponieważ tam mało piwa jego wypito, 
na rachunek więc pospieszył browar starober- 
neński z 20.000 kor., które mają zabezpieczyć 
byt tej placówki niemieckiej na naszych kresach.

Karwina. Na posiedzeniu delegatów arcyks. 
kasy brackiej rozstrząsano sprawy co do udziele­
nia prowizyi dla górników wydalonych. Jeden 
z obecnych górników, którego nazwiska wymie­
niać nie chcemy, odezwał się, aby tę sprawę p. 
Pfohl sam rozstrzygnął, bo on temu najlepiej bę­
dzie rozumieć. Zdradziecki i obłudny ten 
wniosek p. Pfohl słusznie odrzucił i zażądał opi­

nii delegatów. Nie rozumiemy, jak może górnik 
tak śmieszny a jednak okrutny wniosek stawiać 
W takim wypadku, gdzie chodzi o to, aby długo; 
letniemu, wydalonemu z pracy górnikowi przyzna« 
prowizyę, aby bronić praw wydalonego i 1’°' 
krzywdzonego robotnika, tam przecież delegat 
w obronie towarzysza stanąć powinni. Zresztą 
górnicy najlepiej wiedzą o dolegliwościach swyd* 
współtowarzyszy i dlatego też sprawę tę tylk° 
górnicy sumiennie mogą osądzić. To już lepiej nie 
wybierać delegata, aniżeli wysłać tam takiego» 
który każę panom, aby rządzili jak im się podoba» 
w szczególności zaś w tak ważnej sprawie, gdzi® 
chodzi o pomoc dla wydalonego z pracy.

Karwina. Czytelnia Tow. Szkoły Ludowej w
Karwinie urządza dnia 8. lipca b. r. przedstawie­
nie amatorskie, w lokahiościach Czytelni, na którem 
odegrane będą: „Kominiarz i młynarz“. Po przed' 
stawieniu nastąpią tańce. Początek o godz. 8 wie­
czorem. O liczny udział uprasza Wydział Czytelń1- 

Przyjaciel wielki Polaków' przebywa obec­
nie w Galicy i. Jest nim dr. Nystróm, literat 1 
uczony szwedzki, który od wielu już lat zazna­
jamia swoich rodaków z historyą i liberaturą I10’’ 
ską i jest zarazem jednym z filarów tamtejszego 
uniwersytetu ludowego. W przyszłym unnierzfi 
umieścimy w streszczeniu jego odczyt o Polsce,
jaki miał w Krakowie. _ .

Klęska posuchy. W Galicyi wschodniej 
przez kilka tygodni nie było wcale deszczu. Ea* 
powiada się. przeto ogromny nieurodzaj, gdyż vV 
marcu były upały, w kwietniu i maju zimna, !l 
teraz niebywała susza. Od niezmiernych upaló" 
uprawna warstwa ziemi przekształciła się w rodzaj 
gorącego popiołu ; jarzyny prawie nigdzie się 1116 
udały. Ziemniaki ledwie wypuściły wątłe liście 1 
rosnąć przestały z braku wilgoci. Trawy mniejsze 
spalone. Wszędzie widać włościan ze smutki«11! 
patrzących na marniejące plony ciężkiej pracy1 
nakładu pieniędzy. Rozpacz ogarnia ludność. En11' 
gracya przybrała szalone rozmiary Posucha WY' 
wołała i drugą klęskę. Nastał okres pożarów. C°.' 
dzień świecą łuny w rozmaitych miejscowością«11 
kraju i mnożą się coraz więcej. Od 1. kwietni 
r. b. do połowy czerwca w krakowskiem towarzY' 
stwie wzaj. ubezpieczeń zgłoszono przerażają  ̂
cyfrę 1400 szkód. W roku zeszłym było pogorzeu 
mniej o połowę. Biedna doprawdy ta Galicya!

Brak sił roboczych, który obecnie daje siÇ 
silnie we znaki rolnikom, usunięty zostanie najz11' 
pełniej przez nowo wynalezioną i opatentowaną 
maszynę do wykopywania ziemniaków pomys^11 
pp. Altstocka i Horna. Maszyna ta wykopuje zi0' 
mniaki czyste i zsypuje je zarazem do koszów, a 
zaoszczędza dziennie co najmniej 60 robotników'- 

„Oszust polityczny“ dla uczczenia rozpo­
czynającego się XX. wieku zamierza zaponiocĄ 
nowego oszustwa yzyłudzić z kieszeni polskieg0 
ludu nowe datki pieniężne i w tym celu w Nr. 23- 
„Wieńca i Pszczółki“ otwiera jedną składkę na
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jubileuszowy Chrystusowi Bogu“. Za ze- 
ra,le pieniądze ma być postawiony posąg r Chry- 
tUsa z granitu na granicy Małopolskie i Ślązka, 

2, o ile się da w każdym powiecie, krzyże dębowe. 
.aa podobno postanowiła rada stronnictwa, w dniu 

czerwca w Krakowie, „jednogłośnie i bez dy- 
Kiisyi“, czemu się nie dziwimy, bo cała rada robi 

1° tylko, c° każę jej wódz strorictwa. Dotąd tylko 
u, *e i instytucye ludzkie obchodziły jubileusze;

.^tojałowski korzysta ze sposobności, że 
Krótćg skończy się 1900 lal od narodzenia 

^crystusa Pana i ogłasza hołd jubileuszowy 
Postaci składek na pomnik dla Niego, jakdyby 

16 wiedział, że najmilszym dla Chrystusa „obja- 
jem zewnętrznym“ byłoby postępowanie według 

ego zasad, a nie wyłudzanie grosza ludowego 
a tego rodzaju budowle, tern bardziej, że zna- 
ziii część składek łatwo pójść może na inne zu­

pnie cele...
. Niesłychane oszustwo. W całej Północnej 

■ kioryc-j operowała przez czas dłuższy banda 
^e?.w^klt śmiałych oszustów, którzy rozsprzeda- 
bP] 1..mi?dzy publicznością tamtejszą losy „loteryi 

tgijskiej“, puszczając w ten sposób w obieg pa- 
erów tych na kilkakroć sto tysięcy dolarów 
cznie. Poselstwo belgijskie, dowiedziawszy się o 

uwiadomiło rząd waszyngtoński, że nie istnieją 
d„°- e żadne losy belgijskiej loteryi, i że rozprze- 
żon losów jest prostém oszustwem. Wdro- 
ós : '/skutek tego śledztwo wykazało, że zręczni 
cJu®ci zarobili na tej rozsprzedaży przeszło 
7 6ry miliony dolarów, poczem sami ulotnili się 

,s"ig ,nerykf Kto wie, czy coś podobnego nie dzieje 
0Á z tz- „loteryę salezyańską“ w Prusach, o której 
cia S?<!11?a widywaliśmy po wielu pismach. Termin 

tej loteryi minął już dawno, a dotąd 
Io *lla wiadomości, czy się odbyło ciągnienie i jakie 
PoZ ?VySr.ał-v- Ostrzegamy więc czytelników przed 
Za f • l°leryaml> zwłaszcza nie zasługują na 
sta an’e n*zne loterye węgierskie, w wielu z nich 
ł iiowczo można szwindel żydowski podejrzywać.

‘ jak w „salezjańskiej“ —szwindel klery kalny. 
Ł Oszust-arystokrata. W Berlinie wytoczono 
Hiaąlle,ni hrabiemu proces o to, że wyłudzał pie- 
hl i-6 °(^ w^n °«ób przez obietnice wyrabiania 
c.jLj orderów, urzędów itp. Na podstawie pod- 
tak’°,lť^° ^sŁu od ministra handlu podejmował się 

Pośrednictwa nawet bardzo poważnym 
ks i " Î tak n. p. k a r d y n a ł wrocławski 
•karei KoPP ‘Ifcl' 1,1 u na ten cel 5.000 
•kar v pewien kupiec w Hadze zapłacił mu 125.000 
T ' k za obietnicę tytułu radej’’ háidlowego itd. 
l'Fal •W,’eszc*e oszustwo się wykryło i pomysłowy 
Hi» 'a Poszedł za kratki. Biedny ks. Kopp, już 

odbiorze swoich 5.000!
>'ek * ac^W 0 czterech nogach. Taki potwo- 
W f?ylągł się we wsi Popławach koło Podhajec 

'’ahcyi, żyje dotychczas i rozwija się.
W V ť°Iacy w Westfalii. Stowarzyszenia Polaków 

ßstfalij ogłosiły swoje doroczne sprawozdania. 

Ogółem istnieje tam 125 polskich stowarzyszeń, 
które liczą razem 11.GJ8 członków, posiadają ma­
jątku żelaznego około 25.000 marek, a w swoich 
bibliotekach mają około 12.000 książek polskich.

Cholera. W Indyach szerzy się w okrupny 
sposób cholera. Trupy ludzi, nie pogrzebane i wy­
stawione na łup sępów, walają się po polach. 
Ludzie obozują pod gołem niebem. Chorych nikt 
nie pielęgnuje z obawy przed zarazą. Z tego sa­
mego powodu też nikt trupów nie grzebie.

Ostrzeżenie. Ile fałszu, bezeceństwa, mści­
wości w połączeniu z bezgraniczną ,’głupotą może 
się nagromadzić w jednym osobniku ludzkim, to 
tylko ten zrozumie, kto z takim egzemplarzem 
bezpośrednio zetknąć się musi. Smutnym przykła­
dem takiego nagromadzenia wszystkich podłych 
stron charakteru ludzkiego, jest osobistość, z którą 
niestety przez kilka lat mieliśmy stosunki, której 
dopomagaliśmy materyalnie, łudząc się ciągle, że 
potrafi to ocenić i wywdzięczyć się sumienną 
pracą dla dobra sprawy narodowej. Obecnie się 
przekonywamy, że indywiduum to niema żadnych 
podstaw moralnych i jest zdolne do najhaniebniej­
si ych czynów. Czytelnicy, znający stosunki w Mor. 
Ostrawie, domyślą się, o kim tu mówimy. Zanie­
dbując coraz bardziej swoje obowiązki, mieszając 
się niepotrzebnie do różnych spraw, które do 
niego nie należały, rzycając nieopatrznie na 
wszystkie strony oszczerstwami, siejąc intrygi, 
plotki, szkodząc świadomie instytucyi, która go 
opłacała, stał się niemożliwym i otrzymał dymi- 
syę — z odszkodowaniem pieniężnem w wysoko­
ści dwumięcznej płacy. Instytucya postąpiła z nim 
z całą względnością, na jaka wcale nie zasługi­
wał, mimo to pan ten uważa się za pokrzywdzo­
nego i jak wszystkie bezecne istoty, całe siły 
swoje wytęża w tym celu, aby insrytucyi tej za­
szkodzić. Ale złość swoją głównie wywiera na 
sekretarzu tej instytucyi, p. N., którego w swo­
jej wyobraźni, zbakierowanej przez spirytualia, 
uważa za głównego sprawcę swego nieszczęścia. 
Przeciwko temu p. N. w jednero z czeskich pismi- 
deł „narodně-socialních“ pojawił się artykuł, bę­
dący stekiem najnędzniejszych kłamstw, wymy- 
ślań i denuncyacyi, pochodzący najwidoczniej od 
tego indywiduum z pod ciemnej gwiazdy. Na po­
dobne napaści szanujący się ludzie nie odpowia­
dają, my tylko ze swojej strony ostrzegamy au­
tora, że jeżeli jeszcze raz coś podobnego puści 
w śyviat i nie przestanie nadal szkodzić towarzy­
stwom i ludziom, którzy go przez długi czas po­
pierali, to my opublikujemy’ różne jego sprawki, 
których mamy znaczny poczet, a których człowiek 
uczciwy by nie popełniał, i poddamy' go pod pręgierz 
publicznej wzgardy. A więc, póki czas, niech zej­
dzie ze zbyt śliskiej ścieżki, która go może przy­
prawić o złamanie karku.
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Z drukarni Rud. Vichnara w PrzywoZ’e‘Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

Kto chce leHHo 
zarobić pieniądz 

ten niech zażąda 

wielkiego 
illustro waiiegl*

m
 murowany -=^ 

teKtan Wy 
z polem lub bez pola,

składający się z 5 pokoi. 1 kuch^h

łańcuszków, wyrobów złotych i si’e* 
brnych, skład owy cli części zegarków 1 
werków, które gratis i franco nadsyk1

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. 7—13

Jarç SIr°bl
w Karwinej (przy szybie Hohenegger)

poleca swpj obfity

sltfad bicykli męzKich i damskich
Szan. Publiczności i uwiadamia, iż wszelkie re- 
paratury bicykli przyjmuje do szybkiego 

wykonania.

Osobom godnym zaufania sprzedaje bicykle także

Mam zaszczyt podać! niniejszem do publicznej wiadomości, iż
z dniem 8. lipca 1900 "Wü otwieram z dniem 8. lipca 1900

» 5KLEP BŁAWATNY i M6DNY Œ
w domu p. preussa oboK p. Jeżowskiego m frysztacic.

Przyjmować będę również sukienki oraz kaftaniki do szycia i mam nadzieję, że Szil” 
P. T. Publiczność zaszczycić mnie raczy licznemi zleceniami, gdyż co do fachowej zdolności i (l(* 
kładności w szyciu znaną jestem od czasu, kiedy u śp. Czerinakowej przez 8 lat jako pi’^Y 

js y g Genowefa Ęietterl (z domu Walka).

1 sklepu, magazynu, piwnicy it<L. 
w bardzo dobrem położeniu jest pod dogodny1111 

warunkami w Łazach do sprzedania.
Wrazie niesprzedania gotów jestem » J 

obszerny sklep wraz z magazynem i 10,1 
szkaniein choćby natychmiast wynająć-

Zgłoszenia przyjmuje : !"
Gustaw Kotula w Łazach, Ślązk austrya^Ł

Samuel Brenner
—= w Dąbrowę) (na Kopaninach) ~

podaje niniejszem do wiadomości, iż w ostatnim czasie 
otworzył

WIELKI SKŁAD MEBLI
które sprzedaje po cenach nader umiarkowanych.

Wszystkie meble znajdujące się na moim składzie są 
wykonane jak najdokładniej z drzewa najlepszej jakości

a pomimo tego eeny są zadziwiająco nizkie. 1--2 I

Kupuje taijże używane biCVKlC lub przyjmuje 
tacowe w zamian pod warunkami nadzwyczaj 

dogodnymi.
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- - - - - - Wychodzi Każdej soldy i Kosztuj« voczui« 4 Korony.- - - - - - - - -
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma

Inżynier Fritsch wysyła ją znowu do p. Soncka, 
który polecenia do wy piaty nie chciał podpisać i 
zaczął na kobietę krzyczeć, ile tylko w gardle 
miał siły. Podaniem bił o stół i kizyczał na Ło- 
moździkową dobre pól godziny, a chodziło mu 
tylko o to, dlaczego ona nie poszła do niego i 
poco to niechała prośbę pisać u redaktora naszego 
pisma. Tak straszną boleść zadała im owa prośba, 
która o tyle była grzeszną, że pisaną była w 
jeżyku polskim. Lomoździkowa zaś o wiele zmysłów 
nic straciła od tak strasznego krzyku i przezy­
wania, a krzyczał on podobno tak silnie, że aż 
szyby w oknach brzęczały.

Szan Czytelnicy mogą mieć wyobrażenie już 
z tego zdarzenia, jak straszną nienawiść czuja 
panowie Czesi do wszystkiego, co polskie. J ci 
panowie, mają czelność pisać w gazetach o zgodzie 
czesko-polskiej a tylko w tym celu, aby z jednej 
strony łatwowiernych Polaków zdobyć u swoje 
szpony, zaś z drugiej strony, aby czytelników poza- 
miejscowych wprowadzić w błąd i przedstawiać 
im stosunki w' zupełnie nieprawdziwym śyyietle.

Nadmienić wypada, że Lomoździkowa dobrą 
dala p. Souckowi odprawę, bo na jego krzyki i 
wygadywania odpowiedziała mu, że ona dlatego 
poszła do Frysztata, bo ten pan za napisanie nie 
wziął ani centa i jeszcze jej papier i kopertę dał . 
za darmo.

Całe to postępowanie panów' Czechów wygląda 
po prostu na komedye. Choćby śmy nawet sprawy' 
narodowościowej jiie. poruszyli, to jednakowoż dzi­
wić się musimy, na jakiej podstawie c.hcieliby ci 
panowie uchodzić za obrońców ludu? Czyż takimi 
gwałtami zdołają ten lud przekona", że tylko opi 
mogą mu pomódz? Mylną, to kombinacja w celu 
złapania zależnego od nich ludu w swoje pazury. 
Na szczęście lud nie jest w ciemię bity’, Jesteśmy 
pewmi, że gdyby Lomoździkowa była poszła z 
prośbą do p. Soncka, jak on sobie tego zyczył, 
toby’ bardzo ładnie z nią mówili, aleby też ani 
centa nie otrzymała, boby byli znaleźli przynaj­
mniej tysiąc wymówek. Dziś najciemniejszy czło­
wiek wie tyle, że panowie sami o«! siebie nikomu 
nic nieilają i jeżeli p. Souček .krzyczał- dlaczego 

Czesia zacieki.
Niejeden z czytelników niema nawet pojęcia, 

0 jakich granic doprowadza zaciekłoś«' czeska 
"obec Polaków a względni«; wobec wszelkich spraw’ 
polskich. Podajemy dzisiaj parę, faktów iiąjnow- 
Szycl). Robotnik Lomoździk, który pracowmł na 

ie Cetynie a w końcu na szybie, Eleonorze w' 
ąbrowej został ciężko pokaleczony i lezy jeszcze 

.z.,s'ąj jako kaleka wr domu. Kraiikszy'ehty jako 
02 należytość prowizyjna są tak szczupłe, że nie- 

P’/dobna utrzymać siebie, żonę i rodzinę za te 
J,1,!|iiądze. \żeby dostać' zapomogę, poszła żona 
.'""loźjzika do na.-zego redaktora, który jej prośbę 
o?.'<asy brackiej w Ostraw’ie napisał. Kasa brac.ka 
..twiście uwzględniła ową prośbę i przyznała 
jednemu kalece 40 koron. Panowie, inżynierowi«;

I'ąbrowej jednak złościli się okrutnie, kiedy 
? G mali nakaz, aby kobiecinie pieniądz«1 wypłacić 

ktedy równocześnie przekonali się, że podanie 
"■Pisane, było w jeżyku polskim. Jakaż to niesły- 

plaua zbrodnia pisać po polsku! Tym dąbrowskim 
'Z(Jc,hom zdało się. że tego nigdy ni«; strawią i 

‘ "i'hajciez, jak sobie. ci panowie Czesi w tej sprawie, 
ąpili. Sprawa udzielenia zapomogi została w 

I stracie pomyślnie, załatwioną i prze słaną do Dą- 
W c"E " ‘<x’” " 'P'acenia zapomogi Lomoździko- 
j, **• Panow ie Czesi odłożyli tę spraw’«; na bok i 

ilości, że. prośba pisana po polsku, nie uwia- 
W "'cale Lomoździka. Spraw'a ta leżała sobie, 
^"aiice.laryi dąbrowskiej. Kiedy niedawno poszła 
() ‘«"żdzikowa do nadinżyniera p. dolinka, aby sie 
że co ze sprawą słychać, dowiaduje się.
«il i-P;’ l)r°śba załatwiona leży w kancelaryi już od 
kor Z^° czas,L Jelinek pierwszy wypytuje się 
(]0 ’!eły, kto jej próśb«; pisał i dlaczego nie poszła 
•lo kane.eiaryi i td. Kobieta wysłaną została
Bet l1' Soll, kii- Ten zaś wysyła ją na szyb

1 biedna chodziła od Annasza do 
]Hj\, bo szło tym panom o to, aby kobietę 
I r r P1*'' Wr,wz",ß pćjść znów’ musiala do inży niera 

1 1 sęlją i ten znów' kobiecie powiada, ,.że to 
^Tnie, ně goltnje, bo j<> musi p. Souček psatż1 
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ona hile poszła do niego, to czynił on to również 
z tego powodu, bo mu chodziło o to, że kobiecie 
chcąc niechcąe mńsi 40 koron wypłacić.

Jako drugi fakt, świadczący o niesłychanej 
nienawiści Czechów przeciw wszystkiemu co polskie, 
niechaj służy następujące zdarzenie ze zeszłego 
tygodnia.

Karol Czyż, uczeń z polskiego gimnazyum, 
przyjętym miał zostać do cegielni hrabiowskiej, 
która stoi pod kierownictwem architekta Czernego, 
zdeklarowanego narodowca czeskiego w Karwinie. 
Czerny przyjął chłopca jak najchętniej, kiedj się 
jednak dowiedział, że chłopiec uczęszczał do 
gimnazyum polskiego, ogromnie się rozirytował 
i szorstko odpowiedział : „A toś w' tern ginuiazj mn 
mógł dalej siedzieć“. Następnie wysiał go do 
mistrza Cegielskiego a ten ostatni dal mu natych­
miast odpowiednie zatrudnienie. Następnego dnia 
wydał jednak rozkaz p. Czerny, aby chłopca ti go 
wydalono z pracy, bo on go nie zcierpi. K erownik 
cegielni oświadczył, że z chłopca tego jest bardzo 
zadowolony, jednakowoż uledz musiał on rozkazom 
p. Czernego i odesłał chłopaka do domu Koledzy 
Czyża, wiedząc o co p. Czernemu chodzi, ubole­
wali nad tym wypadkiem i zarzucali Czyżowd 
poco on się przyznał architektowi, że uczęszczał 
do gimnazyum polskiego.

Fakt ten jest najlepszym dowodem, jak nie­
bezpiecznych wrogów' mamy w' naszych braciach 
Czechach Zaciekłość teutońska nie zdobyłaby się 
na to, na co zdobyć się może jedynie, obłudna 
polityka Czechów. Człowiek ten (Černý) jako 
„veliký Slovan“ nieraz śpiewał w towarzyst- e 
Polaków ,.Z dymem pożarów'“ lub inne pieśni i 
najlepszego udaje przyjaciela Polaków w obecności 
tychże, gdy tymczasem w rzeczywistości jest on 
tein, czein są prawie wszyscy Czesi u nas na 
Ślązku rozgoszczeni.

Ołoil mnie paliła!...
OPOWIADANIE.

Nie widziałem Przyborskiego dwa lata. Gdyśmy 
skończyli szkoły, rozeszliśmy się za chlebem w 
różne strony. Ja poszedłem hen do Węgier a potem 
przeniosłem się do Galicyi, Przyborski zaś wry- 
wędrował do Slązka.

Mnie rozmaicie się wiodło, raz dobrze, raz 
źle. czyli jakto mówią: „Raz na wozie, drugi raz 
pod wozem“. On natomiast dostał odrazu dobre 
miejsce w fabryce sukna, bo pobierał blizko 80 zł. 
miesięcznie.

Rodzice Przyborskiego byli ubodzy wieśniacy 
w Galicyi. Mieli chatkę maleńką i coś okol o dwóch 
morgów pola. Z tego utrzymywali siebie i 5-ro 
dzieci Ozaseiń było uardzo ciasno w domu, ale 
jakoś tam biedę pchali.

Szwed o poljce.
Uczony i literat szwedzki ur. Nyśłroni ''J 

głosił w Krakowde przed paru tygodniami o lep J 
uniwersytetach ludowych w Szwecyi, w' kt'* *1)’ 
dotknął także sprawy polskiej, żyw'o wyrażaj, 
swoją sympatyę do Polski i Polaków.

Alojzow'i posyłali parę złotych na utrzylliaA 
w szkołach, resztę sam sobie musiał zapra"0'^ 
ucząc niniejszych od siebie. Do szkoły c.10>,11v 
w' Białej a potem w' Krakowde. Mimo to, 
razem na jednej ławde zasiadali, jednakowy » ' ; 
„klepali“, nigdy go jednak nie lubiłem. Był ^y 
choć w głowie było „siano“ zamiast mózgu- ’s 
w niedzielę wdział sw'ój najlepszy ubiór, 
do nikogo słówdea nie rzeki, nikogo nie znał» 
dził nadęty, jak kogut koło kury. Nie wie*11 g0 
miał przyjaciół, choć jako Kolegę musielisu'J 
między sobą znosić.

* * .„/>
* u d/hNadszedł dzień popisu wojskowego. czy» 

asenterunku. Obok Przyborskiego wzięto 
i mnie na dwa miesiące na ćwiczenia. Chcąc 
chcąc, musieliśmy dźwigać ciężką broń w'oj^K0 
Ja zaraz w dzień wyznaczony poszedłem “%ol- 
szar, gdzie spotkałem mnóstwo kolegów s''

W ostatnim roku przedstawił dr. 
słuchaczom szwedzkich un wersytetów ludow'ÿÇ * .1 
3(1 odczytach wobec ogromnego napływu 
ków' stosunki w'zajemne Polski, Szwecyi i RofV|’ 
począwszy od wieków' średnich aż do nasz.' 
czasów'.

„Było ini — mówił prelegent — w'prt" ' 
bardzo bolesnem opisywać w tych odczytach 
niebne czyny polityki rozboju, która Polskę 1^ 
dzieliła i ujarzmiła, ale czułem także tę 
żem moich słuchaczów' poznajomił dobrze z l '° 
i obudziłem nowe sympatyę dla wszystkich 
brych przymiotów Polaków. Osądziłem tę ' 
wiązią carową, która przedsięwzięła trzykrę . ’ 
ohydny rozbiór Polski, tak jak na to zasług . 
przykułem do pręgierza historyi obu szw'edz 
królów: Karola Gustawa X. i Karola XH-Z • 
W'odu wojen niesprawiedliwych z Polską. I’1? 
was, panie i panowie, nie sądzie, że Szw'edz 
drmni z tych w'ojen, gdy czytają ich opisy. 110 
ciwnie z goryczą myślimy wszyscy w Szwec.^ 
tych haniebnych wypadkach, k óre zan 1 , 
Śzwecyę jak Polskę osłabiły i pozwoliły, że l,ot 
północnego sąsiada rozrosła się do szczytu " 
kości. . , jec:

„Nakoniec niech mi wolno będzie powie»'^ 
kilka słów z głębi mojego serca. Pierwszy .fll 
mam sposobność przemawiać publicznie w l’°lsK,ni 
kraju. Żałuję, że nie umiem mówić "’aS^;V 
pięknym językiem polskiem, ale chociaż Pl'*̂" we 
wiam po niemiecku, czuję po polsku, (A 
oklaski).
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„Od wielu lat jest Polska głównym przed­
polem moich studyów, Polacy są dla mnie naro- 
,ei)l> który ma praw« do największego współczucia 
wVystkich sprawiedliwych ludzi Eui opy.

„Co się stało w Szlezwigu, Alzacyi i Finlan- 
■Vi w latach ostatnich, jest wprawdzie pożało- 

)y»uia godnein, zwłaszcza dlatego, że mamy dowód, 
.lako gwałt, a nie prawo jest „leitmotywem“ (po- 
,J>ulką kierującą), sterującym bodźcem polityki 
"’ielkich mocarstw; ale, Polacy! — ja nie znam 
'v całej historyi świata wypadku tak oburzającego, 
ak szatańskiego dla całego państwa, dla wielkiego 

cV"’Łiffiłwanego narodu, jak rozbiory Polski i to 
pochodzenie się z Polakami, praktykowane w tych 
CZiisach ze strony Rosyi i Prus.
. . „W niektórych krajach zapomniano w osta- 

l\ch czasach o Polsce ; wszak żądały tego wielkie 
z Wjne, pokojowe przymierza, żądali tego dobro- 
f,w* * ludzie, szermierze pokoju, żądały tego kon- 
urencye pokoju i rozbrojenia! — Ale Polacy sami 
uwiedli, że się nie uda, aby o nich zapomniano, 
uninio wszelkiego ucisku zrobili we wszystkich 

,leiunkach olbrzymie postępy, pokazali, że należy 
.u niemożliwości wytępić naród cywilizowany, dali 
'Win najszlachetniejsze przykłady poświęcenia, 

. M1ało tylko ludów wyłoniło tak wspaniały pa- 
'''.'utyzm, taką energię i wytrwałość w usiłowa- 
^la,‘h swoich, jak Polacy w dniach dzisiejszych. 
/ Podziwem poznawałem u was ten nowy cywili- 
FjUwći prąd, który od lat kilkunastu objawia się 
1 Zez tworzenie rozmaitych stowarzyszeń oświaty 

.Poinocą wybitnych osobistości w Galicyi, a 
‘1J.111OŚĆ krakowskiego ludowego uniwersytetu 

justala, jak widzę, uwieńczona zgoła niezwykłym 
ezi>ltatem. Pozwalam sobie, moje panie i panowie, 

. yrazić wam serdeczne życzenia. Niech blogosła- 
j101w będzie męskiej energii pełna praca nad 
ubreni pracującego ludu i utalentowanego, godnego 

^uści narodu polskiego!“

JJych. p0 dwuletniem niewidzeniu ogromna radość 
P^owała między nami, że znowu jesteśmy razem.

Jeden drugiemu opowiadał swe koleje życia, 
Cop8z to głośniej sie robiło, bo też niejedna 

flanka piwa utonęła w naszym żołądku. Wia- 
uiiio powszechnie, że trunek nawet największym 
llikom rozwiązuje język. Na pogawędce zeszło 

rana. Brakowało tylko Alojza Przybor- 
le£u, spodziewaliśmy się go dopiero nazajutrz, 

zb l^B&liśniy dwie godziny, gdy sygnał trąbki 
SwU(*z^ nas do ćwiczeii. Każdy rozespany, szukał
• rzeczy tu i ówdzie, wreszcie wyszliśmy na 
p dwórze. Podczas przeglądu spostrzegliśmy, że 
,zyborski już przyjechał i że znajduje się w dru- 

fcej kompanii.
z kwiczenia trwały całe pół dnia. Znużeni, 

z wywieszonymi językami z gorąca 
°«Uśmy do koszar. Każdy zjadł zupę i jakiś 
łaP> który miał kawałek mięsa przedstawiać,

Tak mówił dr. Nystróm i tak myślą wszyscy 
ludzie sprawiedliwi, ale niestety! słowa ich długo 
jeszcze mogą pozostać w sferze pragnień szlache­
tnych, któremi władcy świata nie lubią sobie 
głowy zaprzątać. Ale na wszystko czas przyjdzie...

Korespondencje.
Nawsie. W dzień Piotra i Pawła odbyła się 

tu pogadanka pedagogiczna, którą urządziło polskie 
Kółko pedagog, powiatu Jabłonkowskiego. Jak 
odczyty z dziedziny wychowania pouczyły, tak 
deklamacye, śpiewy i muzyka zabawiły świetnie 
słuchaczów, którzy zapełnili salę szkolną do osta­
tniego miejsca. Mówią, że każda nowość ciągnie, 
lecz powtórny udział naszych wieśniaków i oby­
wateli z okolicy świadczy, że lud nasz poznawa 
ważność wychowania i zaczyna się niera intereso­
wać. Cześć tym pp. nauczycielom, którzy takie po­
gadanki wprowadzili w życie, cześć i tym, którzy 
dalej na tej drodze nie ustaną, dopóki nieuctwa, 
przesądów i złych zwyczajów w wychowaniu nie 
wykorzenią wśród naszego ludu polskiego. W ro­
dzicach pozyskacie cenne siły dla waszej pracy 
wychowawczej, dla szkoły zaś stworzycie dobrych 
przyjaciół i opiekunów!

Należałoby wziąć pod uwagę, czy w dysku- 
syi nie wyrabiają się pojęcia o wychowaniu wszech­
stronniej, aniżeli przez odczyt jedynie. Dla tego 
możnaby po odczycie zawezwać słuchaczów do 
zabierania głosu, przyczem dowiedziel'by się pp. 
prelegenci, czego lud żąda. — Nie większego 
pielęgnowania nauki języka niemieckiego — jak 
się jeden z prelegentów wyraził, lecz wyrzucenia 
języka niemieckiego z przedmiotów szkoły ludowej, 
tego się domaga lud na polskim Ślązku. Nikt też 
z nas nie będzie szukał chleba w Berlinie ani nad 
Renem, lecz przeciwnie stamtąd przychodzą do 

a potem ruszyliśmy do pana kaprala prosić „po­
słusznie“ o pozwolenie wyjścia na miasto.

Pan kapral, nadęty jak pęcherz, pozwolił ła­
skawie w swej „niezmierzonej dobrotliwości“. 'Wy­
szliśmy razem.

Przed nami szedł jakiś wojskowy i z zapa­
miętaniem gadał coś ze swymi kolegami po nie­
miecku. Przypatrzyłem mu się dobrze i o dziwo... 
poznałem Przyborskiego Alojza. Ucieszony biegnę 
ku niemu, chwytam z tyłu za bluzkę i ciągnę ku 
sobie.

— Jak się masz Alojz?! zawołałem po 
polsku.

Przyborski odwrócił się zdziwiony, kto śmie 
go tak poufale zaczepiać, przypatrzył mi się dobrze, 
wykrzywił gębę i odpowiedział po niemiecku :

—Jch kenne nicht polnisch, ich verstehe nichts!
Zawrzało we mnie, bom okrutny gorączka, 

porwała mię wściekłość. Więc ten głupi pyszałek 
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nas — jak tego dowodzi Cieszyn a nie starają 
się nawet o znajomość ięzyka polskiego. Dla nich 
to mamy męczyć dziatki nasze i krępować je w 
innych przedmiotach ?

Niech Polak nie mówi ani pisze inaczej, jak 
po polsku! Tak samo robią Niemcy i Czesi.

W ś c i b s k i.
Z Łazów. Założono tutaj „Polskie Towarzy­

stwo Kolarzy1, wogóle pierwsze tego rodzaju u 
nas na Ślązku, bo jeżeli mamy u nas podobne 
1’owarzystwa, to albo niemieckie albo czeskie a 
polskiego niebyło jeszcze ani jednego. Nawet taki 
Cieszyn, Frisztat, .Jabłonków-, Skoczów, Strumień, 
Ostrawa i td. nie mają podobnego Towarzystwa 
polskiego, chociaż tam sami nasi ludzie, ale bez 
przedsiębiorczości, którzy należą do róznjch po­
dobnych Vereinów niemieckich lub Spolków cze­
skich. Tam się też ludzie w jednych germanizują 
a w drugich czechizuja i fabrj kują się tym spo­
sobem odstępcy. Spodziewać sie też należy, że za- 
czną u nas wszędzie zakładać polskie Towarzystwa: 
Kolarzy, Sokołów, Koła śpiewackie i tp. i że nie 
damy się używać: jako materiał dla niemieckich 
Vereinów lub czeskich Spolków. Szczególnie Czesi 
rzucili się na nasz lud i nasze gminy wiejskie i 
w ten sposób je zdobywają i czechizują, zmierza­
jąc bezustanku do opanowania wiązka, tymczasem 
aż po Olzę!? I w bazach założyli oni różne czeskie 
spółki, podobnie w Dąbrowej, Órloivej, Rycliw ałdzie. 
i td. i gwałtem chcą te gminj zczechizować. Po­
wiedzmy to otwarcie, że byłoby to naszein wlasnem 
pohańbieniem należeć do towarzystw, założonych 
przez obcych przybłędów w celu naszego wynaio- 
dowienia a nie umieć, czy nie chcieć zakładać na- 
szycli polskich towarzystw’! We.żmy się do pracy 
i pokażmy, że umiemy sami gospodarować w- domu, 
sami się rządzić a nie potrzebujemy opieki obcych 
yrogicli nim przybyszów'! Wiedzmy, że wrogowie 
nasi Cżesi słodkie, miją slow’.i dla nas, gdy nas 
potrzebuj i a tých, któizy im nie nadskakują i nie 

śmiał wobec, mnie zaprzeć się swej mowy, on — 
któij razem ze mną kończył polskie szkoły 
on. którego rodzice prz“Z całe, życie nawet siewka 
po niemiecku nie słyszeli?? 1 on to śmiał powie­
dzieć? — Polak z Galicyi ?

To było dad me siły, nie mogłem się po- 
wstrzymać. Plunąłem mu w twarz — bo taki* h 
ludzi Za ni ■ niemaiii rękę, ścisnąłem w pieść 
i miałem zamiar pokazać mu namacalnie na jego 
twarzy, jak wyglądają moje palce, ale koledzy, 
którzy tymczasem kołem nas otoczyli, powstrzy­
mali mię.

Szkoda r< ki walać na jego skórze.! -mó­
wili nawet tego nie wart!

Ochłonąłem. Przyznałem im słuszność, choć 
dłoń mię paliła, by temu renegatowi dać małą 
nauczkę.

Niestety! — takich jak on, spotkałem u nas 
na siązku dużo... Władysław Górnikiewicz. 

schlebiają, chcieliby pożreć i zniszczyć; ale nie 
dajmy sobie rozkazywać o 1 nich u nas w don|ll> 
gdzieśmy panami a oni nieproszonymi gośćmi.

Dalej ogłasza się wszystkiej publiczności W 
kraju i poza krajem, że ci którzy nie chcą kościoh- 
w Łazach, chcą sprzedać swoje grunta i wywędro- 
wać, przeto kupcy zjawiajcie się i ratujcie z ban­
kructwa. Byłoby to bardzo do życzenia, a poiiie 
waż wszyscy wysławiają „krásnil česku zem“ 'N 
niechże się tam wybiorą ! Pocóż oni uciekają z tej 
,.krasnej zenie českej“, kiedy tam tak dobrze !■’’

Wiadomości ze świata.
Austrya. W ostatnich paru tygodniach pia>il 

zajmowała się. sprawą zaślubin następcy tron11' 
arcj księcia Ferdynanda ď Este z hrabianką ę*0 
tią (’hotek. pochodzącą ze starej szlacht^ czeski >■ 
Ponieważ hr. Chotek nie należy do „książąt kr'-1 
czyli do żadnej z rodzin panujących, małżeństw _ 
to uznane zostało, jako morgauaticzue (albo m-1 
c.zej „z lewej ręki-1, tak nazwane <>d sposobu u ltil 
wienia nowożeńców na kobiercu), dzieci zas z 
kiego małżeństwa nie mogą, być uważane ' 
członków dynast.31 panującej, nie mogą dziedz 
czyć tronu, mogą nosić tylko nazwisko mat'’ 
przyczem stosunki majątkowe żony i dzieci reg* 
lliją się według specyalnie. ułożonego kontrak'1 
Arcyksiąże Franciszek Ferdynand musiał 
przed ślubem złożyć przysięgę, że. zrzeka się <lzl‘ 
dzictwa tronu dla swego ewentualnego męskie? 
potomka. Ślub odbył sii dnia 1. lipca w kapl*1? 
zamku cesarskiego w Reichst.ult w obecności 
slego koła najbliższych krewnych i znajoinj* 
Arcyksiąże. mimo to zostaje nadal następcą tron > 
w- razie zaś jego śmierci lub zrzeczenia się nastę 
prą tronu po nim naznaczony został przez 
rza arcyksiąże * »tton. Tej sprawie mu omy i|łS'zC 
kilka słów pośwdęcić. Austrya jest państwem ko’1 
stytucyji.em. a konstytneya jest to układ mię(lz- 
dynastą a ludem. Mimo to niema u nas ustaw, 
regulującej dziedzictwo tronu. Następstwo ti°D 
w Xiistryi reguluje się. wedle prywatnej donc»" 
ustawy Habsburgów'. Tylko co d<> dziedziczeń 
tronu w' linii żeńskiej — istnieje publicznie 
szona ustawa tak zwana „sanki ya pragmatyczna- 
Ale cesarz austryar.ki jest zarazem królem 
gierskim. Na Węgrzecc.h zaś nie istnieje P"-l£l j 
morganatycznego mai/eństw-a. Pani mogłyby dz’1 
z takiego małżeństwa otrzymać koronę węgio'I 
bo tam obowiązuje ustawa, że. prawo dzi< d.ń‘‘r ' 
tronu ma „ten męski lub żeński następca, kt"• 
wedle uznanego w domu austryackiin jmrza1 ‘ 
pierworodztwa-1 jest dziedzicem krajów 
ckich. Na Węgrzech istnieje zatem układ nii!î‘ 
dynasta a ludem co do ďziedzictiva tronu. ta . 
istnieje regulująca tę sprawę ustaiva. W Ąllb 
wystarczy, jeżeli arcyksiążę zrzeknie się 1 j 
swego potomstwa korony, — na Węgrzech nu
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ł zrzeczenie się zostać uznane przez ustawo- 
“'Vstwo. Zmieniły sie cza.sv: Węgrzy z podda- 

stali się obywatele. Ale minio to na sprawę 
(ziedzictwa tionu w Austryi me mają ludy ża- 

‘"'"o wpływu, nawet takiego, jakie przysługuje 
! “min Węgier. Kossuth (przewódzca niezawisłych 
Mziarów) oświadczył, że uważa za rzecz ko- 

, !ller‘zną, aby dla sprawy przysięgi arcyksięcia ze- 
'[«d się jak najspieszniej parlament. Stronnictwo 
^zawisłych sądzi, że prawa narodu dostały po- 
’æl'tane przez procedurę dworską i czeka tylko 

autentyczny tekst oświadczenia arcyksięcia, 
a.’.V: zadecydować co czynić. Szowiniści czescy są 
'■'"nież tą sprawą podrażnieni, poniewmż anibicyi 
lc 1 larodow'ej pochlebiałoby, gdyby potomstwa

i szhudicianki zasiadło na tronie austrya- 
Dam, tymczasem te marzenia rozwiały sie jak 
Ma...
... Prusy. Do jakiej zaciekłości postarają się 

1Pmcy względem Polaków, dow'odem niedawny 
Pièces, który się odbył przed sądem rzeszy nie- 

■' Ckiej w Lipsku. Na ławie oskarżonych zasiedli 
doili Leitgeber, redaktor „Gazety ( Istrowskiej“ 

1 Poznatiskie.m) i dwóch jeszcze Polaków': Ko- 
Ma i Melerowicz. Wszystkim trzem postawiono 
**?zki zarzut ..zdrady' stanu“, której mieli się do- 

Pii-ścić przez zbieranie składek na skarb narodowy 
PGski, mający siedzibę swoją w Muzeum polskiem 

’ llapperswylu, w' Szwajcaryi, nadto Leitge.berowi 
PGic.zoiio za zbrodnię, że napisał i wydał dru- 

lein zupełnie niewinną broszurkę o tern Muzeum, 
-tałalnosci ich policya i prokuratorya, dopa- 

,zyła się dążności do oderwania części rzeszy 
‘Mieckięj tj Poznańskiego od Pius! Ż rozprawy 
^z ił<) się. zebrana suma składek wynosiła 

aZ-- 2 marki i że całą zdradę stanu wytworzył 
s"ej szpiclowej wy obrazu niejaki kolporter 

'kowski, będąiy znanym już agentem policyj- 
' 11 i prowokatorem, pomimo to sąd uznał 

<f!'tgebra winnym i skazał na jeden rok więzie- 
1,1 "r twierdzy, z zaliczeniem 3 miesięcznego are- 

m!11 śledczego. Kolendę i Melerowicza uwolniono. 
t.'azai,y Leitgeber należy do najruchliwszych pa- 

yotęw polskich i do najzdolniejszych redakto- 
i dlatego właśnie, go skazano.
Plnlandya. Nowa, klęsk i. spadla na Finlandyę 

o^.i 'trony carskiego rządu. Przed kilku dniami 
J>oszono carski mani lest, który zaprowadza ję-
q.. n’syjski w biiilandyi. Treść tego manifestu car- 

jest następu aca : Sekretaryat stanu wiel- 
u! księstwui Hnlamhi, ekspedycya paszportów 

^'Ucelarya. gcnerał-gubi rnatora od 1. pażdzier- 
ki('il ’■ posługiwać się mają wyłącznie, języ- 
(J, 1,1 tp*yjskim.O(i tego samego terminu departament 
'‘"'oiniczny senatu finlandzkiego układać ma wy- 

i‘;.Cz’>ie w języku rosyjskim oryginały przedsta- 
fl e>i swoich do cara, nie mniej wszystkie pisma 
" "eiæral-gubernatora. Od 1. stycznia 1903 ję- 

W . rOs.VJski ma być jedynym językiem urzędo- 
Du senatu w słowie i piśmie z wyjątkiem de­

partamentu sprawiedliwości. Od 1. października 
1905 gubernatorowie, kancelarye gubernatorskie 
i zarząd główny z generał-gubernatorem, senatem 
i wszystkiemi władzami posługiwać się mają wy­
łącznie językiem rosyjskim. Nadto mają być wpro­
wadzone, w' drodze administracyjnej, z pominię­
ciem sejmu, znaczne ograniczenia codo prawa 
zgromadzania się, zarząd zaś żandarmeryi zarzą- 
dał prawa nadzoru nad obywatelami Finlandyi. 
Jest więc możliwe, że wkrótce jedynym sędzią 
w Finlandyi będzie szpieg żandarmski, jak to dawno 
jest już w całej Rosyi a zwłaszcza w Królestwie 
polskiem. W odpowiedzi na to senat finlandzki wy­
stosował do cara podanie, w któreni oświadcza, że 
manifestu carskiego o Łych zmianach ogłosić nie 
może, być więc może, ża rząd rosyjski siłą będzie 
wprowadzał w wykonanie ukazy carskie.

Wojna w Chinach rozgorzała na dobre. 
Przez drugą połowę Czerwca głów nem zadaniem 
wojsk europejskich było utrzymanie w swoich 
rekach 1‘ientsinu, jako nadzwyczaj ważnego pod 
w zględem strategicznym punktu, stanowiącego 
jedyną podstawę wszelkich operacyi wojennych. 
Gdy zaś Tientsni został przez Chińczyków zdo­
byty, napięto wszystkie swe siły, aby go odebrać, 
czego po kilku dniach istotnie dokonano, ale nad- 
zwyczajnemi ofiarami i tym sposobem zarazem 
uratowano cie, półtrzecia tysiąca europejczykom 
zamieszkałym w tern mieście, którzy lada chwila 
paść mogli ofiarą rozwścieczonego ludu chińskiego.

Położenie europejczyków w Pekinie jest w 
istocie straszne. Kilka dni temu nadeszła wiado­
mość, ze konsul niemiecki Ketteler został przez 
wojska chińskie zamordow'any w sposób okrutny', 
puczem porąbano ciało na kawałki i wrzucono do 
ognia. Podobny los spotkał w parę, dni później 
sekretarza ambasady francuskiej. Wieści te wywo­
łały gorączkowe zbrojenie się mocarstw europej­
skich; Niemcy pałają chęcią zemsty, ces. Wilhelm 
polecił zmobilizować jedną, dywizyę morską, za­
mierza przytem zwołać Radę związkową celem 
uchwalenia nadzwyczajnych kredytów na mobili- 
zac.yę.

Wiadomości rożne.
Nowe starostwo. Od I. lipca b. r. zaczął 

istnieć nowy powiat polityczny z siedzibą w Mor. 
Ostrawie. Starostą jest p. Karol Spengler, radca 
namiestnictwa z Mistka.

O szkołę w Pol. Ostrawie. „Radikalni 
listy“, organ czeski „statopratni“, wychodzący w 
Pradze, w numerze iso, wspominając o postano­
wieniu zarządów kopalnianych, aby zakładać w 
w Pol. Ostrawie i okolicy tylko szkoły niemieckie, 
tak pisze z tego powodu : „Pożądanem jest, aby 
Czesi z Polakami przeciw temu powstali i zamiast 
zakładania szkół niemieckich żądali szkół 
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polskich, gdyż żywioł polski jest tu znaczny, a 
Niemców niema prawie żadnych.“ Cóż na to „Nov. 
Tés.“? Te tak nie napiszą, one wolą, żeby były 
szkoły niemieckie, ą choćby chińskie, aby tylko 
nie polskie, jeśli nie mogą być czeskie. Jakto 
inaczej wygląda zgoda ezesko-polska w Pradze, a 
jak na miejscu u nas, na gruncie walki. Na co 
wszystkie frazesy obłudne ze strony czeskiej, jeśli 
niema szczerej chęci przyznania nam słuszności.

Dom Polski w Mor. Ostrawie jest już na 
ukończeniu. Za parę tygodni będzie gotów zupeł­
nie. W ubiegłą niedzielę oglądali go szczegółowo 
przybyli z Krakowapp. dr. prof. Bandrowski, prezes 
To w. Szkoły ludowej i dr. prof. Bujwid, członek 
Bady nadzorczej tegoż Towarzystwa, celem zaopi­
niowania o jego możliwej rentowności na przy­
szłość. Cała budowa zrobiła na nich bardzo 
korzystne wrażenie tak pod względem stylu, jak 
i wewnętrznego urządzenia. Z uwagi na doniosłość 
zadania, jakie „Dom polski“ ma spełniać wobec 
ludności polskiej w Mor. Ostrawie, spodziewamy 
się jaknajlepszych skutków z odwiedzin tych dwóch 
mężów, którzy w całym kraju cieszą się ogólnem 
poważaniem. Nie ulega teraz chyba wątpliwości, 
że walne zgromadzenie To w. Szkoły ludowęi. po­
legając na ich zdaniu, jednogłośnie uchwali udzie­
lenie 15000 złr. na ząkupno akcyi „Domu Pol­
skiego“.

Kurtynę w Domu Polskim malować będzie 
nie. p. Raszka, jak poprzednio donieśliśmy, lecz 
p. Stanisław Dębicki, artysta-malarz ze Lwowa, 
z którym Dy rekcya zawarła już odpowiedni układ. 
Pan Dębicki należy do najzdolniejszych malarzy 
polskich, spodziewamy się przeto, że kurtyna przez 
niego namalowana będzie prawdziwą ozdobą 
„Domu polskiego“, sliarmoiiizowana z jego stylem 
i z jego przeznaczeniem. Mimo wysokich zalet, 
jakiemi bezwątpienia odznaczać się będzie, dość 
tanio została zgodzona, zresztą zobaczymy ją nie­
długo, bo na 15. sierpnia ma być zupełnie gotowa.

Z Pogwizdowi Grono amatorskie kółka 
rolniczego z Haźlacha urządziło w niedzielę dnia 
24. czerwca b. r. w sali p. Józefa Kunza w Pogwi- 
zdewie, przedstawienie amatorskie, na którem 
odegrane zostały dwie bardzo piękne sztuki pod 
tytułem : 1. „Mosiek spekulant“. 2. „Adam i Ewa“. 
Pp. amatorzy wywiązali się bardzo dobrze ze 
swego zadania, dobrze odegrawszy swe role, zaco 
należy się im uznanie. A nadto zasyłamy pp. ama­
torom z Haźlacha zachętę do dalszej pracy : 
„Szczęść Boże!“

W pewnej górskiej gminie poznali chłopi, 
że dzieci ich obejdą się doskonale bez znajomości 
języka niemieckiego, bo po żebraniu nie pójdzie 
nikt do Niemców, a po niemiecku też nikt iffe 
będzie ani heblow’ał ani orał. Niestety, zostało na 
tem że swoje życzenie wypow iedzieli jedynie nau­
czycielowi, który dalej ćwiczy foter, muter, za­
miast starać się wszystkiemi siłami o wykształ­
cenie właściwe. Wam tedy rolnicy radzimy :

Uchwalcie wasze żądania na posiedzeniu gminne111 
lub zbierzcie kilkadziesiąt podpisów i gdyby t° 
nie skutkowało, piszcie na podstawie tegoż • ' 
Ministerstwa oświaty we Wiedniu.*) Toby by0 
źle, aby ktoś nas zmusił do uczenia się ję^1^ 
niemieckiego, kiedy nikt Niemców nie zmusza <11 
uczenia się języka naszego. I oto, już szkoła 1“ 
dowa wychowywa polskie dzieci na służalców 
lizuniów. Wzywamy was Czytelnicy, bierzcie się 
żywo do dzieła! Dopókiż tak ma pozostać ?

Łazy. W niedzielę, dnia 8. lipca odbędzie się 
Walne Zgromadzenie Czytelni o 4 godzinie l’*J 
południu w gospodzie p. Liberdy. Uprasza sh; 
jak najliczniejszy współudział! ,

Marklowice. Odczyt zapow iedziany nie nw 
się w Marklowicach odbyć z ważnych b.u U; 
przeszkód. Odczyt ten jednak wygłoszony zostań11- 
następnej niedzieli tj. dnia 15. lipca po nies/4’0 
rach w szkole. Prosimy wszystkich obywatel1 • 
Marklowic i z Piotrowic o jak najliczniejsze P1' v
bycie.

W Darkowie leży u Antoniego Raszyka >■ 
clilewkacli chory robotnik, który pracował iv 
palniach hr. Larischa. Nazy wra się Józef Mar«'', 
czyk, jest on cały spuchnięty, w .logach wieiy, 
mu robactwo i cuchnie okrutnie. Ze względu " 
jest on członkiem kasy brackiej, przeto powi»16 
lekarz kasowy zaopiekować się jego choro » 
Tymczasem człowiek ten leży w tak opłakani 
stanie a lekarz p. Frömel nie odesłał go U’1" 
do szpitala. Człowiek ten łatwo zginąć nu>ze 
boleści i z głodu. . v

— W niedzielę dnia 1. lipca toczyła się z110 
bijatyka przy karczmie Herlingrowej, którą 10 ' 
począł jak zwykle Skorupa, będący też górnikie 
Szarpaków takich powinniśmy wr każdej g1,,,u 
stawiać pod pręgierz, bo ludzie tacy zamiast P‘. 
mówić i radzić, jakby się przed biedą bronią 
nad polepszeniem doli solidarnie pracować, 1 
wiedzą nic lepszego, jak rozpocząć bijatykę, aze “ 
się wzajemnie kaleczyć. , j

Na Tow. Szkoły ludowej zmarły dr. K 1 
Neumann z Gorlic zapisał testamentem powa*> ■ 
kwotę 30000 złr. Jestto jeden ze znaczniejszy 
zapisów na tę pożyteczną i sympatyczna ins) 
tucyę, jakie w ciągu jej istnienia się wydarzy^

Strejki robotników rolnych. W oW1^ 
Lineu wybuchł strejk robotników’ rolnych, kv", 
żądają podwyższenia płacy z 40 na 46 ct. dzie»11' j 
— W miejscowości Kosma na Węgrzech wy'b11^ 
strejk robotników rolnych. Zarządca dóbr, kto^ 
chciał pośredniczyć między robotnikami a Vr * 
dawcami, został przez robotników zabity. Żanda 
merya poczyniła liczne aresztowania.

Uniwersytet ludowy wpadł na dobry 
mysł urządzenia wr miejscach kąpielowych 
pane, Szczawnica i Krynica) wykładów z dzjeF 
porozbiorowych Polski. W tych miejscowości

Í) Tam też rozumieją po polsku.
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Przez lato przebywa tysiące gości z Królestwa i 
Litwy, którzy będą mieli miłą sposobność usły­
szenia po raz pierwszy publicznie dziejów ojczy- 
|wh, na co rząd rosyjski, jak wiadomo, wcale 
■*ie pozwala w obawie, aby się prawda historyczna 
nie przedostała w szerokie warstwy ludności pol­
skiej. Wykłady wspomniane prowadzić będzie dr. 
1’iof. Zakrzewski, który tematem swoim w roku 
ubiegłym przyciągnął największą ilość słuchaczów 
Ze wszystkich prelegentów krakowskich.

Płodność żydów przewyższa płodność rasy 
słowiańskiej, najbardziej płodnej z ras, zamieszku­
jących Europę. Oto parę cyfr, dotyczących tej 
sl'rawy. Gdy pod berłem rosyjskiem organizowało 
s>ę Królestwo Polskie w roku IH15, ludność jego 
składała się z 2,519.380 chrześcian i 212.941 żydów, 
Co czyni 8 proc., czyli, że dwunastu Polaków ży­
wiło jednego żyda. W r. 1886 ludność Kiólestwa 
Polskiego składała się 6,789.020 chrześcian i 
L147.686 żydów, co czyni 17 proc., czyli, że 
jednego żyda żywi już tylko 6 Polaków. Wyra- 
2iMny się, że „Polacy żywią żydów“, ponieważ 
''iadonio jest, że znaczna większość żydów w 
Polsce należy7 do warstw nieprodukcyjnych.

Święto Prokopa odbyło się w Mor. ( Istrawie 
2ę zwykłą jak doty chczas pompą, ale przy udziale 
korników znacznie większym, niż lat poprzednich, 
ónieważ spodziewaliśmy się objawu wprost prze­

ciwnego, zwracamy się przeto do Szan. Czytelni- 
kow z prośbą, aby zechcieli nam to wytłomaczyć. 
L'hvtuie zamieścimy wszy stkie głosy w tej sprawie.
, Wycieczka polska, urządzona staraniem 
P°w. Szkoły ludowej w Mor. Ostrawie, odbędzie 
s*ę w niedzielę dnia 8. b. m. Wyruszenie z liomu 
PGskirgo o godz. 2 popołudniu. Miejsce zabawy 
«Kotlina“ w Michałkowicach. Muzyka doskonała, 
Piwo wy borne oraz urozmaicony program powinny 
Przyciągnąć liczne zastępy uczestników. Wstęp 
L1» centów.

Gen. Komarow — złodziejem literackim! 
zytelnicy nasi pewno sobie przypominają tego 

«szlachetnego“ Rosyanina, który przed paru laty 
ak pięknie deklamował w Pradze na temat idei 

Wszech-słowiańskiej i któremu Czesi w zachwy­
ceniu lizali łapy. Otóż teraz okazało się, że dzielny 
ten generał, który nigdy prochu nie wąchał, ale 
z-r to skutecznie umiał wypróżniać baterye szam- 
1 niskiego, będący wydawcą „Święta“, dziennika 
skrąjme reakcyjnego, jest najgorszego gatunku 
Plagiatorem. Komarow nie tylko że sam kradł 
°t>ce pomysły i dzieła, ale zmuszał w dodatku 
^półpracownika swego organu, dejakiego Hein- 
z“> aby stare romanse francuskie i rosyjskie 
Wydawał za swoje. W szlachetniejszej części prasy 
10íjyjskicj panuje z tego powodu wielkie oburzenie; 
°l-mia publiczna zwraca się nietylko przeciwko 
Samemu K jmarowowi, ale przeciwko całemu obo- 
Z°wi tych szowinistów, grupujących się dokoła 
«Święta“, którzy przywłaszczają sobie monopol na 
Patryotyzm i mienią się jedynymi obrońcami zasad 

państwowych, a w gruncie są denuneyantami 
wszystkiego, co postępowe i co tchnie tolerancyą. 
Ale to tym wstrętnym podżegaczom przeciwko 
słabszym narodowościom i obcym wyznaniom nie 
wiele zaszkodzi, bo opinia publiczna w Rosy jest 
jeszcze niewyrobiona i lękliwa a tacy Koraarowo- 
wie szczycą się najwyższą protekcyą carską. Nie 
byłoby wcale dziwnem, gdyby za tę małą nie­
przyjemność otrzymał order od cara. I z taką 
Hakatą, stokroć jeszcze gorszą od pruskiej, nasi 
„bratři“ Czechowie w przymierza wchodzą. Nie- 
wy bredni ! Widocznie — wart pałac Paca . . .

n
 murowany 

tekturą Kryty 
z polem lub bez pola,

składający się z 5 pokoi. 1 kuchni, 
1 sklcpn. magazynu, piwnicy itd.

w bardzo dobrem położeniu jest pod dogodnymi 
warunkami w Łazach do sprzedania.

Wrazie niesprzedania gotów jestem mój 
obszerny sklep wraz z magazynem i mie­

szkaniem choćby natychmiast wynająć.
Zgłoszenia przyjmuje : 2—3

Gustaw Kotula w oazach, Siązk anstryacki

Kto chce lekKo
zarobić pieniądze.

ten niech zażąda

wielkiego
il lustrowanego

c ennika
łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM
Kraków. Stradom Nr. 15. 8—12



Str. 8. GŁOS LUDU ŚLAZ KIEGO“. Nr. 28.

OGŁOSZENIE.
Mam zaszczyt podać niniejsżem do publicznej wiadomości, iż

z dniem 8. lipcs. 1900 —' otw ieram k dniem 8. lipca 1900

SKLEP BŁAWATNY i MGDNY
w domu p. preussa oboK p. SKocz iwsKiego we prysztacie.

Przyjmować będę również sukienki oraz kaftaniki do szycia i mam nadziejo, że >z:l11' 
P. T. Publiczność zaszczycić mnie, raczy licznemi zleceniami, gdyż c > do fachowej zdolności ' ife 
kładności w szyciu znaną jestem od czasu, kiedy u śp. Czerniakowej przez 8 lat jako pf^' 

krawaczka zajeta byłam. GCttOWCfa (Z dOttlU WaflCa).

Samuel Brenner
—=E w ^ąbrowej (na Kopaninach)

podaje niniejsżem do wiadomości, iż w ostatnim czasie 
otworzył

Kr WIELKI SKŁAD MEBLI
które sprzedaje po cenach nader umiarkowanych.

Wszystkie meble znajdujące się na moim składzie są 
wykonane jak najdokładniej z drzewa najlepszej jakości 

a pomimo tego ceny są zadziwiająco nizkie. 2-2

fl7ûhdnika tadw i msM0
UŁuldUIllIul przyjnię nntycliniid^-

® IValenty Lupa
majster szewski

Dąbrowa, przy Sowińcu. 1 1

'/eoflor Gwóźdź wiascidsi gospody
w Karwinsj

poszukuje rutynowanego kelnera. władają 
eego jeżykiem polskim, któryby mógł zł«’^vi 

odpowiednią kaucyę. 1 3

' o dziękowanie

We Prysztacie, dnia 3. lipea 19

Ft astcbzeK i Jízda Friedel

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

Z powodu straty naszego, najukochańszego dziecka

TADZIA
doznaliśmy z różnych stron mnóstwo współczucia, wskutek czego pozwalamy sobie 
wyrazić nasze, najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim tym, którzy nam kondo- 
lencye złożyć raczyli oraz tym, którzy zwłoki naszego dziecka na miejsce, odpoezy nku 
odprowadzili. Również dziekiijemy wszystkim, którzy trumnę najdroższego naszego 
Tadzia wieńcami i kwiatami przyozdobić raczyli.

Z drukarni Rud. Vieilli ara w Frzy"'oZ*|
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ŚLĄSKIEGO.

Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony.- - - - - - - -
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Szczyt i Koniec obłudy.'
Nowa ustawa szkolna, uchwalona na ostatniej 

SGs.Vi Sejmu śląskiego. wywołała u ludu, osobliwie 
'v gminach wiejskich, niezadowolenie, w calem 
j'auczycielstv ie zaś rozczarowanie i oburzenie. 

•■‘»jekt wypracowany przez Wydział krajowy, pier­
wotnie dość dobry, który przez małe zmiany 
‘»ożna było jeszcze poprawie, został popsuty na 
szkód« i krzywdę gmin ubogich i nauczycieli, a to 
Jedynie przez stronnictwo „niemiecko-liberalne“, 
°Wo stronnictwo, które wskutek przeniewierzenia 
SI<? swoim zasadom prawdziwego liberalizmu czyli 
Wolnoyiyślnoścj. i wskutek obłudnego p istępowania 
zęank nitowało prawie w całej Austryi, a którego 
'■•edoliitki - dzięki niesprawiedliwej ordynacyi 
"'yborcząj i zaślepieniu ludu na Ślązku — zdołały 
S1G tutaj utrzymać jeszcze u steru, prowadząc go­
spodarkę bezwzględnej przemocy. Stronnictwo to 
1,lby ..postępowe“ i liberalne dało sobie piękny 
1,rz.ydumek ,.schul- und lehrerfreundlich“, udawało 
11:1 zewnątrz życzliwość dla szkoły ludowej i dla 
llanezj cieli, w samej rzeczy zaś w' nader obłudny 
hposób pod rozmaitymi pozorami z całych sił opie- 
rstl,> się zmianie dotychczasowej niesprawiedliwej 
•'stawy szkolnej i regnlacyi płac nauczy cielskich, 
osobliwie przejęciu tychże na etat krajowy. I tak 
1’rzew'ódzca tego stronnictwa w Sejmie na mocy 
Prawdziwie niemiecko-liberalnej logiki i arytmetyki 
Wierdził przed laty', że z przejęciem płac nauczj'- 

( Haskich na etat krajowy a usunięciem systemu 
subwencyjnego gminy' ubogie będą musiały płacić 
la I gminy bogate. Ale gminy' uboższe nie mogły 
Uwierzyć w' nieomylność tej mądrości i domagały 
s,ę nadal zmiany nieznośnych stosunków'. A gdy 
Urwet groźba, iż gminy utracą potem tak ważne 
Piawo wyboru nauczycieli, nie poskutkowała, a lud 

nauczycielstwa gwałtem domagały się now'ej 
stawy, stronnictwa niemiecko-liberalne chwyciło 

?Ç ostatecznego środka: wymyśliło bajkę, że rząd 
■Víko pod tym w'arunkiem zgodzi się na regulacyę

) Niniejszy artykuł pochodzi z kół nauczycielskich i 
4 chęcią go umieszczamy. 

płac, jeżeli ustawą tą zostanie mu zastrzeżone 
praw'0 przesadzania nauczycieli ze względów' służ­
bowych. Pod pozorem więc, ażeby nie dopuścić do 
rzekomego zamachu na wolność gmin i stauu nau­
czyciel kiego, stronnictwo niemiecko-liberalne sta­
rało się jeszcze w ostatniej chwili uniemożliwić 
uchwalenie tak „reakcyjnej“ ustawy. Zachwiali 
się na chwilę i nauczyci« le i zastępcy ludowi i 
poruszono mysi, czy nie lepiej dla wolności wyrzec 
się regnlacyi i wynikającego stąd materialnego 
polepszenia. Aż tu kilku posłów' na telegraficzne 
zapytanie otrzymało od ministerstwa oświadczenie, 
iż c. k. Rząd uważa dotychczasowe postanowienia 
dyscyplinarne za zupełnie wystarczające i nie 
obsiaje bynajmniej za prawem pizesadzania ze 
w’zg ędów' służbowych. Złapane w ten sposób stron­
nictwo na obłudzie, niemogąc już wstrzymać nowej 
ustawy, użyło w szelkich środków', aby na projekcie 
ustawy popsuć, co się tylko dało, i w tym celu 
przeforsowało w jednem posiedzeniu, które trwało 
aż do 2-giej godz. w nocy, całą ustaw'ç, nie dając 
posłom czasu do dokładnego rozpatrzenia się w' 
sytuacji i gruntownego omówienia pojedynczych 
ustępów. Ze tak było rzeczywiście, dowodem 
tego zachowanie się sprytnego i wytrawnego 
parlamentaryusza Karola lliirka, którj' przy trze- 
ciem czytaniu dał sensacyjne ośw iadcze lie, iż 
w ostatniej chwili przekonał się, że ustawa za­
wiera wielkie krzywdy dla gmin wiejskich, przeto 
zmuszonym jest głosować przeciw' ustawie. Takim 
sposobem udało się większością jednego głosu 
uchwalić paragraf o przesadzaniu ze względów 
służbowych i gminom uboższym narzucić większy 
ciężar, niż gminom zamożnym o wielkim podatku.

Nauczycielstwo już dawno zaczęło tracić wńarę 
w' „Schul- und Lehrerfreundlichkeit“ stronnictwa 
niemiecko-liberalnego, a szczególnie niedowierzało 
zapewnieniom jego przywódzcy, i rzecz dziwna, że 
nauczyciele niemieccy nie byli ostatnimi, którzy 
się na obłudzie poznali. Najdłużej dało się łudzić 
grono nauczycieli tak zwanych „deutsch-freund­
liche Polen“, stojących na usługach niemieckich 
liberałów', obsypując przywAdzców tychże za­
szczytami i honorami. Komuż nie znany jest ser­

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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deczny, nawet służalczy stosunek tego odłamu 
nauczycielstwa do pp. dra Bukowskiego, dra 
Haase’go, dra Koinarka i Zwillinga? To też tem 
większego rozczarowania doznali w obec powyżej 
zaznaczonego zachowania się swoich dawnych 
„przyjaciół“ i protektorów, tak iż pod wraże­
niem tego rozczarowania i rozgoryczenia na ma­
jowym zgromadzeniu Cieszyńskiego Towarzystw a 
naucz, wiejskich dali stanowczy wyraz swemu 
oburzeniu uchwałą, na mocy której należy wezwać 
tych „przyjaciół“ do złożenia nadanych im przez 
to stowarzyszenie honorów.*)  Co do uchwały tej 
można być różnego zdania, ale bądź co bądź 
świadczy ona, jak wielkiego nauczyciele doznali 
zawodu. Stali oni przecie wiernie na usługach 
stronnictwa niemiecko - liberalnego, pracowali 
dlań goiliwie wśród ludu, na usługach tegoż 
stronnictwa zakładali nawet pismo polsko-nie­
mieckie (na modłę pruską), aby zrywać jakimś 
„przyjaciołom ludu“ „larwę z twarzy“ ; nie przy­
szło do tego, wyręczyli ich sami protektorowie, 
którzy w stanowczej chwili sami odrzucili „larwę“, 
pokazując się w właściwej postaci. Za takie usługi 
— taką nagrodę! Niewdzięczny świat! Nauczy­
ciele ci przejrzeli, trochę za późno, ale przejrzeli 
i postanowili nawet wszelkiemi środkami zwalczać 
„Nowy Czas“, organ stronnictwa niemieckiego po 
polsku drukowany. Co p-jczną teraz, kiedy nawet 
ciocia „Silesia“ zerwała przyjaźń? Nie nasza to 
sprawa, łamać sobie nad tem głowę. Stosunek był 
to nienaturalny, prawie potworny: polscy ludowi 
swojscy nauczyciele w służbie, cudzoziemców-cie- 
miężycieli tego ludu, w służbie stronnictwa pola­
kożerczego, które ostatecznie stanowi nauczyciel­
skiemu narzuciło „kajdany“ przesadzania ze 
względów służbowych, a związek ten nienaturalny 
smutny ostatecznie koniec wziąć musiał. „Nowy 
Czas“ naturalnie chwali nową ustawą szkolne, tu­
maniąc lud. Rozprawimy się z nim, jeżeli Szan. 
Redakcya nam miejsca udzieli, innym razem.

*) Wskutek tej uchwały dr. Haase zwrócił towarzystwu 
temu wręczony mu niegdyś dyplom członka honorowego i 
adres gratulacyjny, ogłosiwszy pierwej załączony list w 
„Silesji“.

P r a w d z i e.

Korespondencye.
Z Trzyńca. Szanowna Redakcyo ! Już kilka­

naście razy zabierałem się do napisania listu, jedna­
kowoż zawsze przeszkodziła mi praca, która wolny 
czas, jakim człowiek rozporządzać może, w zupeł­
ności rai zabiera. Chciałem choć raz poruszyć 
sprawę wódezaną w Waszej gazecie. W każdej 
wiosce mamy kilka lub kilkanaście sklepików' i 
szynków, w których gorzałka w największej ilości 
jest sprzedawaną. Lud a w szczególności najniższe 
warstwy ludu nie zważają wcale na gatunek i na 
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jakość spożywanej wódki, lecz piją wszystko to, 
co im szynkarz lub sklepiarz do kieliszka, W'zgle- 
dnie do flaszki naleje. Niestety mamy obecnie du|O 
nieuczciwych szynkarzy, którzy lada obrzydliwą 
mieszaninę sprzedawają jakoby wódkę i na tem 
robią dobre interesa. Niektórzy do słabej wódki 
nalewają kwasu — niektórzy znów zbierają nie- 
dopalone cygara (czyli sztampie, jak tu powiadają) 
moczą takowe w spirytusie i mieszają z w'ódką- 
Obrzydliwe i szkodliwe, te napoje spożywa lud za 
drogie pieniądze. W tym względzie powinien iząd 
coś uczynić i powinien napoje podejrzane badać. 
Jeżeli władza zabrania kupcom sprzedawania 
wszelkich szkodliwych nasion lub proszków, które 
jako medykamenty są iważane, to tembardziej W 
sprawie powyższej energiczne kroki czynić powinna. 
Gdyby władza tylko ogłosiła, iż zajmuje się bada­
niem szkodliwych wódek, toby lud podawał na­
zwiska tych, których o mięszanie i szkodliwe za­
prawianie wódek podejrzywa a niejeden przyniósłby 
zapieczętowaną daszeczkę do zbad uiia. Pod w'zlę- 
dem zdrow'otnym postąpiouoby o w'ielki krok a- 
przód, boby się Ind przynajmniej w tak obrzydli­
wych trunkach nie upijał, gdyż niejeden sklepiarz 
lub szynkarz nie sprzedawaliby zatrutej w'ódk już 
to z obawy przed karą, jakaby go spotkać mogła-

Z Orłowej. Pozwólcie Panie Redaktorze, że 
Wam też w' pewnej ważnej sprawie kilka słówrek 
napisze. Od niedawnego czasu W'eszfa nowa ustawo] 
w życie, mocą której wolno wpuszczać piwo do 
daszek tylko temu sklepiarzowi, który od staro­
stwa otrzyma zezwolenie czy li koncesyę. Ustaw'a ta 
— zdawałoby się — powinna przy nieść publicz­
ności wielką korzyść, albowiem spodziewać się 
należy, że osoby, zajmujące się napełnianiem 
daszek, bardziej na czystość uw'ażać będą, aniżeli 
się to dotychczas działo. Obecnie jednak okajaje 
się, że napełnianiem daszek zajmują się przeważ­
nie browary, z którymi osoby prywatne konkuro­
wać nie mogą. 1 tak my w Orłowej i w okolicy 
posiadamy tlaszkow'e piw'o z browaru hr. Larischa- 
Kupey jednak oraz konsumenci (to jest ci, którzy 
piwo to spożywają) źle na tem wychodzą. Bardzo 
często zdarza się, że daszka jest grubo niedo­
pełniona a zarząd browaru daszki takiej niec.hce 
przyjąć napow’rôt, wskutek czego albo kupæc 
ponosi stratę, jeżeli nikt niepełnej daszki nie za­
płaci, albo też kupujący jest pokrzyw dzony, skoro 
za drogie pieniądze zaledwie polow'ç ilości fi""1 
otrzyma. Otóż chodzi mi, panie Redaktorze, o to, 
czy zarząd browaru niepełne daszki iiapovvrot 
przyjąć musi — czy też nie. (Od Redakcyi. 
leży7 to zupełnie od zawartej umowy z zarządem 
browaru. Zresztą nawet uwierzyć nie możeiay 
żeby' zarząd browaru daszki niepełnej napowrót 
nieprzyjął. Przecież beczułki zawierające złe pi"'0 
zwraca się browarowi. To już chyba zarząd bro­
waru orłowskich kupców zupełnie ignoruje, lży15 
na takie postępowanie niemacie rady? Zmówcie 
się razem i sprowadzajcie piwo inne. Albo załóżcie
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między sobą spółkę, do której mogą należeć 
gospodzcy i kupry choćby ze wszystkich wsi 
•naszego powiatu a może to być spółka akcyjna, 
któraby miała jedną lub 2 lodownie i składy. 
Zyskiem osiągniętym dzielili by. się zaś ci, którzy
by byli członkami i którzy by pin o ze swych
składów odbierali. I jakieto łatwe, — wszjstko
uskutecznione być może w przeciągu kilku ty­
godni.)

Z Gródku. Szanowna Iłedakcyo ! W numerze 
22-m „Głosu“ z dnia 26. maja upomnieliśmy się 
w sprawie mającej powstać szkoły kamieniarskiej 
" p »wiecie Jabłonków-kim, upomnieliśmy się z tej 
przyczyny, żeby ta szkoła nie, jak rząd zamyśla, 
iniała powstać w Jabłonkowie, lecz tam, gdzie 
ladzie najwięcej są w tym fachu zatrudnieni, lub 
gdzie, mogą korzysta«:, to jest w wiosce Gródku. 
Mimo, że słusznem było nasze żądanie, zostali­
śmy w 25 numerze „Głosu“ w kore.sponde.ncyi 
tpd Goduli" przez tamtejszych kamieniarzy skry- 
•ykowani, i samolubnem nazwano nasze żądanie. 
Izując się. pi zez to obrażeni, zapytujemy się to­
warzyszów - kamieuiarzj od Goduli, czyż temu, 
kióry ..i,* o swoje upomina, można zarzucać samo- 
lubstwo? Czyż i wy, objawiając w tej sprawie 
«Woje życzenie, nie. jesteście w tern samem poło­
żeniu? Lecz my wam tego za złe nie mamy. Co 
zaś do tego, żeby owra szkoła miała powstać 
w Cieszynie, tego zrozumieć nie możemy, boć 
Przecie utrzymanie ludzkie na wrsi kosztuje taniej, 
uiż w' mieście a podrngie, poco temu, który ma 
dość, dawać jeszcze więcej. Skoro tego towarzysze 
nasi od Goduli nie zrozumieli, nad tern ubolewać 
"ależy. Zęby zaś kamieniarstwo lepiej kwitło 
przy Goduli, niż w powiecie Jabłonkowskim, temu 
«ię nam wierzyć nie chce ; gdyż znamy wasze 
stosunki, znamy wasze siły a co najważniejsza, 
że gdyby w istocie tak było, toby nasi właści­
ciele kamieniołomów', zamiast takowe zakupywać, 
dawnoby takow'e porzucili i poszli szukać szczę­
ścia przy Goduli. Stoimy przy swojem i jesteśmy 
tego zdania, że jeżeli c. k. rząd coś zrobić zechce, 
zrobi według prawa i sprawiedliwości. J. Czndek, 
"nieniem kamieniarzy gródeckich.

Wiadomości ze świata..
Polska pod Moskalem. W poprzednim tygo­

dniu ogłoszono nowy ukaz, wymierzony przeciw'ko 
zwr. „tajnemu nauczania“ w Królestwie Polskiem. 

ukaz ten rozszerza na Królestwo Polskie środki
represyjne, stosowane już w tej samej sprawne na 
kitwie. Ściganie zaś prywatnego nauczania na 
Gitwde unormowane było w 1892 r. za pomocą 
«przepisów' tymczasowych“, które jednakże utrwa- 
Jdy się przez ośm lat i nietylko nie zostały 
dotychczas zniesione, lecz przeciw'iiie, zastosowano 
Ie obecnie jeszcze do Królestwa Polskiego. Zwy­
kły to system rządu rosyjskiego, który, wydając 

ustawy wyjątkowe, nazywa je, dla obałamucenia 
opinii, „tymczasowemi“. Te wyjątkowe przepisy 
mają niby być zniesione, skoro rząd odzyska 
zaufanie do ludności, ale żadne objawy i dowody 
lojalności nie przywracają rządowi „zaufania“ do 
innoplemiennej ludności — i co chwila wychodzą 
nowe prowizoryczne ukazy, pogłębiające tylko 
istniejący ucisk.

Aby ocenić, jakiemi środkami represyjnemi 
rozporządzać będą władze polityczne i szkolne 
w' Królestwie Polskiem, przytaczany' tu dwa 
zasadnicze artykuły obowiązujących na Litwie 
„przepisów' tymczasowych“ z 1892 roku w spra­
wie kar za potajemne nauczanie. Przepisy te sta­
nowią: 1. Za urządzenie i utrzymywanie bez po­
zwolenia rządu jakiejkolwiek szkoły kvinni ulegają 
karze pieniężnej do wysokości 300 rubli lub 
aresztowi do 3 miesięcy.

Takim karom ulegają osoby, które przyczy­
niły się do urządzenia tajnej szkoły lub do pro­
wadzenia w' niej zajęć szkolnych przez udzielenie 
mieszkania, środków naukowych lub innych po­
mocniczych środków szkolnych, lub przez uiszcza­
nie opłaty za naukę, albo też przez osobisty udział 
w' nauczaniu i zarządzaniu szkołą.

2. Karze pieniężnej do wysokości 300 rubli 
lub aresztowi do 3 miesięcy ulegaja również 
osoby, posiadające prawo nauczania w' domach 
prywatnych, jeżeli okażą się winnemi nauczania 
wspólnego, bez pozwolenia rządu, dziatwy kilku 
rodzin lub też osób dorosłych postronnych, u 
siebie w mieszkaniu lub w domach prywatnych.

Tak jak W' Prusach nauka polskiego czytania i 
pisania podciąga się pod „niedozwolony proceder“, 
tak samo pod rządem rosyjskim samowola urzęd­
ników' może wszelką naukę prywatną młodzieży 
podciągnąć pod „tajne nauczanie“ i surowemi 
karami ją tłumić.

Ukaz przeciw'ko „tajnemu nauczaniu“ w Kró­
lestwie Polskiem, łącznie z ukazem o rnsyfikacyi 
Finlandyi — jest oczywistym objawem wyma­
gających się w Kosyi prądów' szowinistycznych 
i dowodzi, ze rząd rosyjski nie cofnie się przed 
niczeni w' swem stałem dążeniu do rnsyfikacyi i 
„objedinienia“ kresów' : idea państwowości rosyjskiej 
ponad wszy stkiem !

Gazety czeskie milczą o tych faktach lub 
starają się znaczenie ich osłabić: nie chcą drażnić 
„kolosa północy“. Takie grzeczne zachowanie się 
będzie w odpowiedni sposób wynagrodzone w 
swoim czasie. —

Francya. Pomimo trzydziesto-letniego istnie­
nia swego rzeczpospolita mieszczańsko-demokraty- 
czna nie zdołała dotąd wchłonąć w: siebie i po­
skromić żywiołów monarchicznych i klerykalno- 
konserwatyw'iiych, które przy lada sposobności 
łeb do góry podnoszą. Smutne to zjawisko ieje 
się zwłaszcza odczuwać w łonie armii, która, 
zwłaszcza w wyższych jej warstw'ach, nie została 
dostatecznie zrepublikanizow'ana.
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Pomiędzy najwyższymi dostojnikami wojsko­
wymi często dają się spostrzegać objawy takiej 
niesubordynacyi, jakiej w innych państwach nawet 
wyobrazić sobie trudno. Oto w zeszłym tygodniu 
głównodowodzący armią francuską gen. .lamont, 
niezadowolony z nowego ministra wojny gen. 
Andrego i nie sprzyjający wogóle obecnemu rzą­
dowi, ogłasza list pułdiczny, że na wypadek wojny 
rząd republiki byłby bezbronnym i w sposób 
demonstracyjny podaje się do dymisyi. Prawie 
równocześnie z nim ustępuje szef sztabu general­
nego gen. Delanne a za nimi kilku innych gene­
rałów. Wprawdzie na ich miejsce mianowano 
zaraz następców, ale takie wypadki bardzo demo­
ralizują całą armię, co w razie wojny w istocie 
bardzo smutne może mieć następstwa dla rzeczy- 
pospolitej.

O knowania przeciw rzeczypospolitej posądzane 
są zwykle stronnictwa monarchiczne, ale kto wie, 
czy poza niemi niema tam innej jeszcze sprężyny. 
Bardzo bowiem możliwem jest, że istotną wino­
wajczynią jest Rosya, dla które] wcale nie na 
rękę jest,, że jej militarna aliantka ma ustrój 
republikański; wołałaby z pewnością widzieć we 
Erancyi tron a na nim jakiego króla lub cesarza. 
Respublika za małą dla niej stanowi gwarancyę; 
we Erancyi częste zachodzą niespodzianki, zdarzyć 
się więc może, że ster rządu pochwycą w swe 
ręce żywioły socyalistyczne a wtedy Rosya 
musiałaby pożegnać się z przymierzem militantem 
Erancyi, ponieważ tylko mieszczaństwo i arysto- 
kracya mają interes w łączeniu się z Rosya 
despotyczną.

Transwaal. Z pola walki brak zupełnie 
wiadomości ważniejszych. Wygląda to tak, jakby 
wojna była już zakończona a jednak tego dotąd 
nie ogłoszono. Dochodzą wieści tylko o małych 
utarczkach lub o mało znaczących ruchach wojsk.

Wojna w Chinach. W ubiegłym tygodniu 
nadeszły straszne wiadomości do Europy : do­
noszono, że wszyscy europejczycy w Pekinie po 
zdobyciu poselstwa angielskiego zostali przez 
Chińczyków, wymordowani w pień, że odbywały 
się tam sceny wstrząsające, że rąbano ciała wy­
mordowanych w kawałki, głowy ucięte obnoszono 
po ąlicach itp. Nie były to jednak depesze urzę­
dowe i wkrótce przekonano się, że takie masowe 
wymordowanie. Europejczyków nie mało miejsca 
i że poselstwa mocarstw do 7. lipca jeszcze nie 
były zdobyte przez Chińe,zyków. Ale położenie 
jest wciąż bardzo groźne i co nie stało się dotąd, 
stać się może lada dzień. Wojsk europejskich 
jest stanowczo za mało, Tientsin został na nowo 
zaatakowany przez Chińczyków, którzy zgro­
madzili wkoło niego ogromną masę artyleryi. 
O daniu odsieczy Pekinowi nie można ani marzyć, 
nadomiar złego zaczęły się straszne upały, prze­
rywane ulewnenii deszczami ; okolice te z powodu 
malaryi są bardzo niezdrowe w tej porze dla 

europejczyków i już febra zaczyna dziesiątkowa1’ 
cudzoziemców.

Położenie europejczyków byłoby jeszcze wiele 
groźniejsze, gdyby w rządzie chińskim panowała 
zgoda, gdyby trzymano się jakiegoś planu. Ale 
powstały intrygi pałacowe, władzę pochwyt’1* 
odrzucony dawniej pretendent do tronu, ks. Tiiau, 
który zmusił do otrucia się panującego rywala- 
obecnie donoszą, że niektórzy wicekrólowie ob' 
jawiają chęć stłumienia powstania Boxerów i 1’°' 
godzenia się z Europą i t. d. Ale nie można 
tomu tak bardzo ufać, bo Chińczycy znani są 
swej cliytrości i przebiegłości, i być może, 
chcą tym sposobem uśpić czujność Europy, zyskuj 
na czasie, potem zwiększonemi siłami uderzyć 1 
odrazu zniszczyć jej wojska. . .

Ale i mocarstwom europejskim jakoś nie id'zlC 
z tern zgodnein działaniem. Winę i odpowiedzi«}' 
uość za wszystko, co się obecnie w Chinach dziej0.- 
jedno mocarstwo zwala na drugie, wzajemne sobie 
zarzuty stawiając. Ale nie ulega wątpliwości, 550 
najbardziej zawiniła Rosya a za nią Niemcy. p}!1, 
te państwa starały się usilnie, aby uniemożli"1*' 
akcyę ratunkową w Cli nach. Rząd japoński w s»' 
mym początku powstania Boxerów oświadczy; 
że każdej chwili gotów jest wysłać znaczne sQ 
do Chin celem utrzymania porządku. Rząd rosyj***1 
stanowczo wtedy zaprotestował przeciwko teiD 
a do niej przychyliły się i Niemcy. Obecnie i}iV/ 
akcya musi być odłożona na jesień do nadejść*^ 
przyjaźniejszej pory i przybycia dostateczne’, 
wojsk z Europy a co się przez ten cza> sk11 
może z tysiącami europejczyków, to strach P° 
myśleć. A winną będzie temu głównie RosJ*, 
i Niemcy ze swoją zaborczą polityką. Gazety ziio^ 
angielskie twierdzą, że Rosya działa w porożu^ 
mieniu z samemi Chinami. Ile w tein wszystkie11 
prawdy, przyszłość wykryje. 1’ewnem jest tylDJ; 
że zanosi się na ogromną walkę rasy białej zżo-l «I 
i że z tego wszystkiego wybuchnąć może woj1** 
europejska.

Finlandya. Rząd rosyjski rzucił się 
z ogromną zajadłością na prasę linlandzką, kto*^ 
broniąc praw narodowych swego kraju i kolisty^ 
tucyi ma odwagę prawdę mówi»;. Właśnie 
dawno jedna z takich niezależnych gazet 
Pressen“ została zamknięta na zawsze za „szko» 
liwy kierunek, przejawiający się w ganieniu u«1! 
wyższych (czytaj = carskich) zamiarów, dążąc-J0 
do wzmocnienia, dla dobra lińskiego narodu U ■ 
ścisłego związku między cesarstwem i jego 
landzkiemi kresami.“ Jak to pięknie jest po'vl° 
dzane! Kilka innych gazet otrzymało ostrzeże»1’ ’ 
nakazano w paru zmienić redaktorów pod gr°z 
zamknięcia wydawnictwa. ,

Zaburzenia w Marokko. Rząd hiszp*’1^ 
otrzymał poufne doniesienie z Marokko, z które», 
wynikałoby, iż mogą się tam powtórzyć wyiHlt 
podobne do chińskich. Zawiązało się tajne sto»' 
rzyszenie „Zersaina,“ którego emisaryusze gl°s>ł 
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z<Jiiistę cudzoziemcom. Rząd hiszpański zamierza 
skoncentrować oddział wojsk na granicy.

Zakazana książka. Wydanym został tajny 
°k<dnik do urzędów pocztowych w’ sprawie książki 
wyszlej w' Lipsku, a omawiającej ślub arcyksięcia 
Ferdynanda ď liste. W okólniku polecono książek 
adresatom nie doręczać i zawiadamiać o każdej 
konfiskacie prokuratoryę, która ją konfiskować 
zaraz będzie.

Ofiary obchodu narodowego. Z New-Yorku 
•wnoszą: Podług wiadomości, nadesłanych ze 125 
'•Hast podczas obchodu święta narodowego d. 4 
nn. od ogni sztucznych, petard i broni palnej 30 
ndzi poniosło śmierć, 1324 uległo zranieniu. 
?z.'e.11 lil,ca jest rocznicą ogłoszenia niepodle­

głości Stanów Zjedn. w 1776 roku. Przyp. red.)
Parlament francuski został zamknięty do 

* jasu zamknięcia wystawy powszechnej w Paryżu.
Parlament niemiecki ma być zw’olany na 

se*yę nadzwyczajną z powodu zawikłań chińskich.
Międzynarodowy kongres górników od- 
się wr Paryżu w ostatnich dniac.li czerw'ca.

WiôdoîHôsci rożne.
llaasc'owcy bankrutują. Stronnictwo nie- 

'•••ccko-liberalne, którego widomą głową jest dotąd 
! U aase, opierało się głównie na nauczycielach 
•ulowych. Od pewnego czasu ci nauczyciele, którzy 
'' dobroduszności swrej dawali się bałamucić dr. 
•uasemu i jemu podobnym filutom, zaczynają 

luzeglądać na oczy, a los ustawy o regulacyi płac 
•uuczycielskicli, który dosadnie wykazał bezczelnie 

0 diidnę politykę stronnictwa liberalnego, dokonał 
’uszty. Obecnie coraz liczniej zachodzą fakty nader 
ll(,cieszajace, że nauczyciele wr przystępie oburzenia 
•,l stronnictwo liberalne demonstracyjnie zwracają 

’ " i’edakcyi „Silesię“ i „Nowy ("zas“. Koniec pa- 
‘""'ania liberałów niemieckich nadchodzi szybkim 
S10kiem. Już był na to czas najwyższy.

O drukarnię polską. Polscy patryoci z Uie- 
‘z.'na, czyli „narodowcy'1, jak sami sie nazywają, 
'•plęro teraz zaczęli myśleć o drukarni polskiej 

ł>au Grylew’icz, drukarz z zawodu, 
( ’eloletm redaktor odpowiedzialny „Gwiazdki 
'^zyńskiej", jeden z tych Polaków, co to dzieci 

jr 11:1 |Nû‘-w'’’W wychowują (jak np. dr. Jan 
. l(‘uęjda, adwukat i poseł), wniósł’ do władz po- 
,l|He o udzieleni" koncesyi na drukarnię w Uie- 
')”•?•• Koncesya taka, jak wiadomo, głównie za- 

-A od opinii gminy, w której drukarnia ma być 
“■"'zona. Zle się więc wybrał p. Grylewicz, łudząc 

' V, że rada miejska w Cieszynie przychylnie po- 
j, Ze I"’danic jego. Oczywiście rada miejska orzekła, 
w, Uowa drukarnia jest zupełnie zbyteczna, co 

starczy, aby władza koncesyi odmówiła. Stron- 
szt V° ,iljeraIll0'llieniieckie, którego panowanie i 

tuczną przewagę liczyć można zaledwie na lat 

parę najwyżej, w' obecnej chwili stokroć zażarciej 
broni stanu swego posiadania, aniżeli kiedykolwiek 
indziej przedtem, i nie będzie wcale przesadą, 
gdy powiemy, że prędzej można było otrzymać 
koncesyę na drukarnię 20, 30 lat temu, aniżeli 
dzisiaj. Ale narodowcy cieszyńscy nie wpadli byli 
wtedy na ton pomysł, bo woleli żryć się o to, 
kto ma panować na slązku, ewangelicy czy kato­
licy. Tymczasem Czesi Polaków' ubiegli i mają 
już od paru lat drukarnię w Pol. Ostrawie. Dla­
czego p. Grylewicz nie wystąpił o drukarnię naprz. 
w' Sibicy pod Cieszynem? Przecie tamtejsza rada 
gminna, będąca w rękach „narodowców“, zapewne 
życzliwie poparłaby jego podanie. A może po­
wstrzymała go od tego pew'iia wątpliwość co do 
tej życzliwości.... Ale gmina Sibica, jeśli w r. 
1876 okazała się tak liberalną, nadając prawo 
obywatelstwa 9 Boromeuszkom świeżo wtedy z 
Pius przybyłym, to prawdopodobnie rówmie chętnie 
poparłaby projekt drukarni polskiej .... W każdym 
razie należało spróbować.

Dom Czeski w Cieszynie. Żyjemy w epoce 
budowania na terrytoryach spornych domów’: 
polskich, niemieckich, czeskich .... Nic więc 
dziwnego, że i Czesi, nabudowawszy tych domów' 
bez liku w'e wszystkich miastach z ludnością mie­
szaną, zapragnęli mieć dom swój i w Cieszy nie. 
W tym celu dr. Kordać, adw’okat, zakupił posesye 
za kilkanaście tysięcy, na której po zburzeniu 
starych budynków' mają przystąpić do budowy 
gmachu, któryby „godnie odpowiadał znaczeniu i 
powadze żywiołu czeskiego w tern mieście!“

Przełożenie jarmarku <we Frybzlacie. 
Na prośbę przełożeństwa gminnego w'e Frysztacie 
zezwolił c. k. śłązki Rząd krajowy reskryptem 
z 19. maja 1900 L. 10842 na przełożenie przy­
padającego na wtorek, 21. sierpnia 1900 jarmarku 
we Frysztacie na 7. sierpnia 1900. Targua bydło 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 6. sierpnia T9oo 
zamiast na 20. sierpnia.

Goleszów. W niedzielę, dnia 1. lipna zdarzy­
ło się w tutejszej fabryce cementu straszne 
nieszczęście. Robotnik Jan Mitręga z Kozakowic, 
młodzieniec w' 20. roku życia, spadł wraz z 
wózkiem do dziury, przez którą spuszcza się 
szalę z cegłą. Wina tego wypadku spada na 
zarząd fabryki, który powinien był przepaść tę 
ogrodzić. Zabitego położono na piętro do kantyny, 
gdzie, biedniejsi robotnicy mieszkają, 'fam leżał on 
aż do dnia czwartego, albowiem dopiero czw'artego 
dnia nadeszła komisya sądowo-lekarska. W tej 
fabryce panują w’ ogóle karygodne stosunki. Banom 
właścicielom chodzi o ogromne zyski i dlatego nie 
stosują się oni wcale do przepisów' pod wielu 
względami. I tak np. przy kotłach i maszynach 
utrzymują ludzi nieegzaminowanych. Dziwi nas 
tylko, że inspektor przemysłowy w tym względzie 
nie poczyni energicznych kroków. Znów' wszyscy 
czekają, aż się jakie nieszczęście zdarzy', co 
bardzo łatwo być może, bo ludzie ci pracują przez 
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12 godzui i nic dziwnego, jeżeli robotnik zmęczony 
długą pracą nie potrafi dopilnować swych obo­
ro iazków.

Zawada. Zeszłego tygodnia zdarzył sie u 
nas straszny wypadek. U pewnego gospodarza 
wybuchł w nocy pożar, który chałupę zniszczył 
d<> szczętu. Gospodarz który zaledwie potrafił 
nrie- ze strychu, zapomniał o dziecku, śpiącein 
również na strychu. Po chwilce wspomnieli rodzice 
o dziecku, ale ratunek już był niemożehny, gdyż 
płomienie pochłonęły biedną miarę.

O czystość języka W ubiegłym tygodniu 
byłem po dosyć dluuiej nieobecności w Boguminie na 
dworcu, w mojem miejscu rodzinnem. Ku wielkiemu 
mojemu zadowoleniu przekonałem się, iż napisy 
polskie, których za moich czasów u nas nie by­
wało, ponieważ się Indzie o nie nie domagali, 
coraz to bardziej sie mnożą. Na pewnej jednak 
gospodzie, do której przed kilku łaty dosyć często 
uczęszczałem, spostrzegłem napis nibjto polski, 
ale tak błędnie zestawiony, iż aż wstyd rumieńcem 
na moje, lica wystąpił. Zaprawdę! Gdyby język 
polski był taką kaleka, jak skaleczoncmi były 
słowa owego Jiajisu — wstj dziłbym się być 
Polakiem. < zytałein boyviem: „Nálev piwa, wina, 
Vyszink rużnych napojuw“ i t. d. Nie. wiem, kto 
b\ł owym sztukmistrzem, który tak pięknie umie 
pisać, ale zdaje się, iż p. Pekařsky. Cenimy 
z resztą dobre chęci p. Huperta, który się przy- 
znaje do narodowości polskiej, ale żądamy od niego, 
ażeby usunął napis ubliżający językowi polskiemu 
i narodowości, do której i ou sam się zalicza. 
Przypuszczaliśmy, iż ewangelicy śląscy są dziel­
ny m: Polakami, którzy wszędzie polskości bronią. 
Tymczasem jeden z naszych przyjaciół, bawiąc 
przypadkowo w Boguminie, zapewniał nas, po­
wróciwszy, iż czytał przed budową kościoła 
ewangelickiego: „Ban der äwang. Kirche. Josef 
Berger“. Prosimy więc naszych patry otów-ew an- 
gelików o wyjaśnienie. N-l.

„Naprzód“ o posle Hrubým. Czeski poseł 
na sejm ślązki Hruby omawiał dnia 24. z. m. na 
zgromadzeniu w Radwanicach sytuacyę polityczną. 
Wedle sprawozdania, jakie z tej mowy dają „Tě­
šínské Noviny“, wyraził się p. Hruby, że do trwa­
łego pokoju może doprowadzić albo szczera ugoda 
czesko-niemiecka, albo rozszerzenie autonomii 
krajów, albo obsyłanie parlamentu przez sejmy. 
„Czytając te wywody — pisze „Naprzód“ — nie­
wiadomo, czy dziwić się głupiej ślepocie tego po­
lityka, czy bezczelności, z jaką ou swym słowiań­
skim wyborcom odważał się pleść takie androny, 
na Slązku właśnie, w jak najwyższym stopniu 
głupie i przewrotne. W sejmie ślązkim Niemcy 
mają znaczną większość i w niemiłosierny sposób 
terroryzują garstkę polskich i czeskich posłów, 
przegłosowując ich za każdym razem z najzim­
niejszą krwią. P. Hruby domaga sią rozszerzenia 
autonomii krajów, czyli pragnie, aby tym Niemcom 
na Slązku dać jeszcze większą władzę w ręce,

aby jeszcze swobodniej mogli uciskać słowiańską 
ludność Ślązka. A p. Hruby jest przecie zażarty'»1 
słowianinem! Domaga się dalej p. Hruby, abV 1"’" 
słowie do parlamentu nie. byli wybierani, l»'Z-eZ 
lud, lecz przez sejmy, znaczy' to, że ze Slązk-b 
który ma w parlamencie dwór.h słowiańska1 
posłów: ks. Świeżego i tow. Cingra, wychodzili».', 
w takim razie tylko niemieccy posłowie, bo przeciek 
niemiecka większość sejmu ślązkiego wysyłał-’. >J 
d<> parlamentu nie słowiańskich bicz niemfec J 1 
delegatów. Jeżeli ślązcy Czesi podzielają P1/‘e 
konania p. Hnibego, to albo czynią to z glup”1-'’ 
powtarzając bezkrytycznie importowane, z < '
a na Ślązku szkodliwe frazesy o autonomii kraj'" 
i lederal izmie, alla» też pracują w ten sposób I”.' 
kryjomu na korzyść Niemców, co jest ro" H 
prawdopodobne. Robotnicy ślązcy tak p<'lsry 
czescy, jak niemieccy wiedzą, co mają. <» 
sądzić, ale polską ludność mieszczańską i rolni’z‘: 
Ślązka przestrzedz należy, aby się nie dała 
szkodliwymi dla niej frazesami zbałamucić‘‘ '
tych slow „Naprzodu“ dodać, niusimy od sie^' 
jedną uwrage. Polacy powinni się. domagać ’* 
szerzenia autonomii krajów i dążyć do federalizm : 
ale wtedy dopiero. gd\ będzie zaprowaD’’11^ 
g ł o s o w a n i e p o w s z e c h u e, gdy reprezcnta»‘ 
danego kraju wybieraną będzie zgodnie z istot1 ' 
wolą ludu, a nie narzucana przez party«, kt’’^. 
dotychczas trzymały rządy w swein ręku.
tym w.y padkn autonomia krajów i federalizm 11 ' 
będą czczym frazesem, lecz ideą żywotną, 
której wszelkiemi siłami dążyć powinniśmy.

Osobiste. Na skutek paru zapytań. 
wanych do naszej redakcyi, odpowiadamy, że 1’ . 
Jędrzej Słowik z dniem 1. czerwca b. r. l’rZl^|Hj 
być nauczycielem Szkoły analfabetów w Moraw H 
( Istrawie. , r>

W'ycieczka Tow. Szkoły ludowej w m 
Ostrawie, zapowiedziana na niedzielę dnia 8. HP^’ 
z powodu deszczu odbyć się nie mogła. () 
stępnym terminie doniesiemy w swoim czasie- .

Odczyt. W ubiegłą niedzielę w malej 5“ 
„Domu polskiego“ w Mor. Ostrawie wygi0’'1 y, 
Naake, sekretarz koła miejsc. Tow. Szkoły ... 
wej odczyt „O Gutenbergu i sztuce drukar»*1 ‘ 
— dla uczenia 500 letniego jubileusza drukarst' ■ 
Słuchaczów' było kilkudziesięciu. W tym 1 'j 
miesiącu p. Naake wygłosi odczyt „O QllinaCýIie 
Chińczykach“, który ze względu na obecne gr°,^e 
wypadki w Chinach, powinien zainteresować sze1^ 
koła Członków Towarzystwa i przyciągnąć licz’1) 
słuchaczów. .jL>.

Polski nich czytelniczy w AL Ostra 
Utrzymywana przez Tow'. Szkoły ludowej fl 
płatna wypożyczalnia książek przy „Domu P.° 
w ubiegłem półroczu wydała do czytania - 
tomów, załatwiając 1039 zgłoszeń. W 2. pó110
r. 1899 wypożyczono tomów 1717, zgłoszeń 
było 1121. Razem więc od 1. lipca 1899 do 
czerwca r. b. wypożyczono książek 3746 tom ’ 
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Ułatwiając zgłoszeń 2160. W tym miesiącu wy­
pożyczalnia zostanie przeniesiona do świeżo wy­
paczonego ,. Domu Polskiego“, gdzie mieścić się 

’V<lzie w oddzielnym pokoiku na pierwszem 
Dętrze. obok sali szkolnej.

Pod adresem Rady miejskiej w Mor. 
''«Kawie. W pozwoleniu, które c. k. Komisaryat 
Dalicyi zakomunikował Tow. Szkoły ludowej, na 
0:łl>ycie wycieczki, zastrzeżono kierunek pochodu, 
"Oznaczając między innemi ul. Młyńską (Miihl- 
?j’sse), która jest wstrętnym zaułkiem, pełnym 
ńota i smrodu, mającym szerokości 3 metry ! Jak 
"ladoino, wyznaczanie kierunku wszelkich pocho- 
,Jl»w należy do atiybucyi Rady miejskiej, która 
lM’<-h()dom niemieckim wyznacza najbardziej pryn- 
eJ’Palne ulice, a i czeskie wycieczki puszcza przez 

niejsze ulice, tylko Polaków uważa za nie- 
?°dnych do kroczenia głównemi ulicami. Jak się 
(°wiadujemy, Tow. Szkoły ludowej podało rekurs 

c. k. Namiestnictwa w Bernie celem uchylenia 
aa obrażającego narodowość polską rozporządze- 

”lil- Naszein zdaniem sani c. k. Komisaryat policyi 
lawinie]] był wystąpić przeciwko temu ze względu 

‘•"ćby na bezpieczeństwo osób, biorących udział 
" Pochodzie. Bo czy z to jest bezpieczne zmuszać 
B’cliôd,- liczyć mogący do tysiąca ludzi z muzyką, 

o wpychania się w wazki zaułek, w którym dwa 
?°zy wyminąć się nie, mogą. A ludność polska 
j.I>r- Ostrawy i okolicy, powinna sobie dobrze za- 
('a'ji>wać w' pamięci ten postępek Rady miejskiej 

l)lzy wyborach tigorocznych dać jej porządną 
^hczkę. Takie prowokacyjne obrażanie godności 

•P’Odowej nie powinno ujść bezkarnie.
, Skutki noszeniu broni poza służbą często- 
Zo.0t Sfł straszne, że, serce się wzdryga ze 
^f'izy. oto piszą z Tarnowa, ze przyszło tam do 
"'"'altownej bójki pomiędzy żołnierzami 57 pułku 
! e ‘lioty a ułanami o pewną dziewczynę. Rezulta- 
: ’ trójki była śmierć dwóch osób, a mianowicie
(."•lego ułana i dziewczyny. Nadto jeden żołnierz 
[!^zko ranny po kilku dniach zinarl w szpitalu, 

‘••••endant nałożyć miał na całą załogę areszt 
,°szarowy. ł ów komendant łudzi się, że taką 
[.( zapobiegnie na przyszłość podobnym wybry- 

tymczasem jedynym a bardzo prostym 
‘ 0,’kiem byłby zakaz noszenia broni poza służbą, 
i(,e te8° widocznie nigdy się nie doczekamy i długo 
•^('ze żołnierze nasi będą sobie bizuchy rozpruwać 
0 "la honoru armii. Również często gazety donoszą 
i], ’ai’l>arzyńskiem znęcaniu się żołnierzy i oficerów' 
Jli ludnością cywilną. Miejsca by nam zabrakło, 
b yliyśmy clicieli podobne fakty notować.
kil- ^''‘S^tj^ęścia "r Ameryce. W porcie Ho- 
\ysjei1’ "śród licznie zgromadzonych okrętów' po- 

J1? pożar, który zupełnie zniszczył kilka z nich.
popłochu spaliło się i potonęło do 400 

J j‘ ~~ Mr Nowym Yorku w’óz kolei elektrycznej 
str. . (1° głębokiego jaru, przyczem 35 osób 

aciło życie a wiele rannych.

Niewytłumaczony zakaz. Rokrocznie od­
bywa się zjazd lekarzy i przyrodników polskich, 
o czysto naukowym charakterze. Już było kilka 
takich zjazdów, które odbywali sie kolejno we 
Lwowie, Krakowie lub Poznaniu, tylko Królestwo 
polskie było od tego wyłączone, bo rząd rosyjski 
nawet na czysto naukowe zjazdy nie pozwalał, 
jeżeli tylko brać w nim mieli udział uczeni polscy 
z innych dzielnic Polski. Zeszłego roku rząd 
pruski zakazał odbycia takiego zjazdu, grożąc, 
że wszystkich ,.zagranicznych“ uczonych szu- 
pasem odstawi do granicy. W tym roku zjazd ten 
ma się odbyć wkrótce wr Krakowie, i cóż się. 
dzieje? Władza wojskowa w' osobie głównodo­
wodzącego gen. Alboriego ogłasza nakaz, zabra­
niający lekarzom w'ojskow'ym brania udziału w 
tym zjeżdzie, zupełnie bez podania powodów. 
Ogromne w'skutek tego zapanowało rozgoryczenie 
w kolach polskich, bo to dow'odzi, że władza woj­
skowa kierowała się temi samemi względami, co 
rząd pruski i rosyjski, to jest politycznemi. Taka 
to wdzięczność za to, że Polacy pierwsi najchętniej 
uchwalali wszelkie kredyty na cele wojskowa 
Austryi ! ! Gorzka nauka . . .

Ostatnie wiadomości. Gazety peszteńskie 
zapewniają, że Austrya zamierza istotnie dwa 
pułki piechoty wysłać do ('hin. Władza poli­
tyczna zabroniła w' Pradze wszystkim tamtejszym 
gazetom pisać o wy syłanin wojsk austryackic h do 
Chin, pod zagrożeniem, że każdy' taki artykuł 
będzie konfiskowany'. Z powodu wypadków chiń 
skich giełdy europejskie okazują niepokój, wszystkie 
papiery' spadają.

Rodacy ! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
ich, jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takie,h 
sklepach, gdzie nie umieją szanować w asze- 
go języka, waszej narodowości.

Mężczyzna
w średnim wieku, człowiek doświadczony po^zukujr 
zajecia jako gajowy, gazda lub szafarz. Zgłoszenia 
przyjmuje p. Konieczny Karol, u p. Lintnera

w Orłowej. 1—2

Teodor Gwóźdź właściciel gospody
w Karwinę]

poszukuje rutynowanegcyjiclnera, władają­
cego językiem polskim, któryby mógł złożyć 

odpowiednią kaucyę. 2-2
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Saponienthol (Maść Sapomentholowa)
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu kole Tarim"«-

Dostat' można w każdej większej aptece
po cenie : słoik próbny I kor. 40 liai., słoik duży ;> kor.

Po otrzymaniu należytości Inb za zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennic
APTEKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal, a na przesyłkę 
«frankowaną 00 hal. Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. «SO hal-
rsar* Celem ochrony przed naśladownictwa!!!7 proszę żądać wyraźnie: „Sapomenlholu "J 

robu Eugeniusza Matuli11 i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie przedsta",ft
rysunek zmniejszony ín obok się znajdujący. • SE 1 12.

M
murowany — 
teKtarą Wy = 
z pokut lub bez pola, 
składający sic z 5 pokoi, 1 kuchni, 
1 sklepu, magazynu, piwnicy itd.

w bardzo dobrem położeniu jest pod dogodnymi 
warunkami w Łazach do sprzedania.

Wrazić niesprzedania gotów jestem mój 
obszerny sklep wraz z magazynem i mie­

szkaniem choćby natychmiast wynająć.
Zgłoszenia przyjmuje: 3 3

Gustaw Kotula w Łazach, Ślązk austryacki.

Wov.'o otwarty zakład zegarmistrzowski.
Zawiadamiam uprzejmie Szan. 1’. T. Publiczność z Fry- 

sztata i okolicy, że z dniem 1. lipca b. r. otworzyłem

zakład zegarm istrzowsk i
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w domu p. T. Knoppka w rynku.

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych zwykłych 
i pendułowych, budzików, wielki wybór łańcuszków złotych 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wyrobów 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publicz­
ności zadosyć uczynić.

Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonanie upra­
szam o łaskawe zaufanie i liczne zamówienia z poważaniem

RUDOLF OLSZYŃSKI.
jéF- Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonuję 

dokładnie i tanio. -w

Ogłoszenie.
W poniedziałek, dnia 30. lipca 10<M> <> 

godz. 4. po południu odbędzie się w gminnej 
gospodzie w Polskiej Lutyni najem tejże * 
drodze lic.ytac.yi według warunków, które u P''z*‘' 
łożonego gminy przeglądane być mogą.

Zaprasza sie mających chęć najmu z ’■*! 
uwagą, że odbiór gospody dopiero z dniem 
stycznia 1901 nastąpić może.

przcłożcfislwo gminy polski iułyni.
Przełożony :

r ! Franciszek ŻyłJl-

UCZNIA
do terminu przyjmę natychmiast.. Warunki bart 

korzystne
Jakób Gałuszka, kowal w a Fryszta<‘>c-

Z drukarni Rud. Vichnara w Przyw|,z*e‘Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

732327
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GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

‘-——Wychodzi każdej soboty I kosztuje rocznie 4 Korony.——
Numer pojedynczy kosztuje 8 liai.

Podwyższenie taryf Kolejowych.
W numerze 27. wspomnieliśmy już o pod­

wyższeniu taryf od przewozu węgla i cukru z d. 
1&. sierpnia rb., jak również o postanowionem już 
Podwyższeniu taryf od nafty, mąki, drzewa i spi- 
rytusu, które wkrótce ogłoszone zostanie. Na razie 
Jylko tyle, ale wślad za tern podwyższone mają 
•yó taryfy na wiele innych jeszcze przedmiotów 

Produkcyi wewnętrzno-państwowej. Podwyższenie 
to odnosi się tylko do kolei państwowych, ale już 
obecnie wiele kolei prywatnych ogłasza lub wkrótce 
°głosi, że na wspomniane przedmioty taryfy również 
Podniesione będą.

Nowe to „dobrodziejstwo“ ludność krajów' 
ilUstryackich zawdzięcza wspólnym naradom mini­
stra skarbu p. Böhm Bawerka z ministrem kolei 
zęlaznych p. Wittekiem, za milczącą zgodą 
hlinistra rolnictwa (który „opiekuje“ się także 
1 górnictwem!) oraz ministra handlu, (k t ó- 
reuiu jako przyczepkę dodano sprawy prze­
mysłu). Wszyscy ci czterej ministrowie są eko­
nomistami z zawodu, pan dr. Böhm-Baverk jest 
kawet uczonym książkowym ekonomistą, 
'yszyscy oni dobrze wiedzą o tern, że rozumna po­
etyka taryfowa, zwłaszcza w państwie tak eko­
nomicznie slabem, jak Austrya, nakazywałaby 
Vaęzej zniżać wewnętrzne, taryfy przewozowe, 
aniżeli podnosić, ale mimo- to podwyższono i to 
bacznie, bo naprz. przy cukrze podwyższenie 
^'ynosi 30 proc. Jakże więc to wytłomaczyć ? 
-tało się to na żądanie ministerstwa kolejowego, 
które, przekonawszy się, że finansowy wynik 
Zai’ządu kolei skarbowych jest mniejszy od pre- 
nminow'anego (spodziewanego), zaproponowało taki 
sposób ratunku (?) chwiejącej się gospodarki ko­
lcowej. Minister kolejowy dał projekt, gotowy, 
ńmi ministrowie nie ciicieli się długo biedzić nad 
wymyśleniem czegoś mądrzejszego, zwłaszcza, że 
nadszedł już czas wypoczynku letniego w' „badach“ 
1 w taki sposób zostaliśmy uszczęśliwieni nowym 
Podarunkiem, chociaż jeszcze do „Gwiazdki“ daleko. 

rzypatrzmy się bliżej, jak ten podarunek wy­
gląda.

Podwyższenie przy cukrze nastąpi przez 
proste przetaryfow'anie cukru do wyższej kate- 
goryi opłat ; przy odległości 40u kilometrów' opłacał 
obecnie cukier dla 5 ton 2 korony 19 h., na 
przyszłość opłacać będzie o 24 halerze więcej ; 
przy kategoryi 10 ton na przestrzeni 400 kilom, 
opłacać będzie cukier o 5G halerzy więcej.

Bezpośrednim skutkiem tego podwyższenia 
taryfy przewozowej dla cukru będzie dalsze po­
drożenie cukru w handlu.

Taryfa transportu w'ęgla podwyższona została 
o 4 korony na wagonie, czyli o 4 halerze na cen­
tnarze metrycznym.

Zatem w' chwili najwyższego ekonomicznego 
przesilenia, w chwdli, kiedy cena węgla podsko­
czyła skutkiem zmowy właścicieli kopalni i spe­
kulantów' do niebywałych granic, kiedy cukier 
opodatkowany przez pana Kaizla na podstawie 
§ 14. stał się dla wszystkich w'arstiv ludowych 
trudnym do nabycia artykułem spożywczym, przy­
chodzi teraz rząd z projektem dalszego opodatko­
wania tych artykułów koniecznych przez podniesienie 
taryf kolejowych.

Krok to ze strony rządu bardzo nieprzezorny ; 
polityka, która dla zwiększenia dochodów' państwa 
szkodzi samym źródłom tych dochodów' — jest 
dla ludności ekonomicznie zabójczą, a dla paiîstw'a 
i jego dochodów na dalszą metę zgubną.

Tymczasem zręczna taryfowa polityka może 
bardzo znakomicie wpłynąć na rozwoj przemysłu, 
może nawet do pewnego stopnia uzupełnić, jeżeli 
nie zastąpić politykę cłową, przez taki system 
taryfowy, który jest korzystny dla wyw'ozn a 
niekorzystny dla przywozu wszelkich tych tow’a- 
rów, których produkeya kiajow'a ma być protego­
wana. Przykładem tego Węgry, gdzie już od wielu 
lat przez umiejętną, celową politykę ekonomiczną, 
przez zręczne stosowanie ceł, przez gruntownie 
obmyślany system taryfowy pranie z niczego 
utworzono już duży przemysł, dano krajowi mnó­
stwa źródeł zarobku, przez co uratowano Węgry 
od ruiny ekonomicznej.

W Austryi rząd nie, może się zdobyć na nic 
podobnego. Ale powodem głównym tego jest różno- 

W każdej restau racy i i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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języczność Austryi i wynikające z tego ciągie 
walki narodowe, częste zmiany gabinetów, brak 
ciągłości w rządach i przewaga dążności centra­
listycznych nad autonomicznemi, przewaga inte­
resów niemieckich nad interesami Indów sło- 
w iańskich.

Ten ostatni szczegół uwydatnia się potwornie 
w omawianym podwyższeniu taryf. Dla podreparo- 
wania rentowności kolei skarbowych podnosi się 
taryfy, ale nikt nie pomyśli o tern, że przez to, 
oprócz nowego obciążenia ludności pracującej w 
ogóle, przedewszystkiem rujnuje się ekonomicznie 
kraj, już i tak zubożały aż nadto, to jest Galicyę, 
zamieszkały przez ludność polską i ruską.

Geograficzne położenie Galicyi, jej oddalenie 
ud centrów przemysłowych i jej niezmierna, nie- 
stosunkowa. długość na przestrzeni od Białej do 
Husiatyna, jej charakter rolniczego kraju, w y wo­
żącego produkta surowe i ciężkie, jej brak dosta­
tecznych zasobów węgla i konieczność sprow adza- 
nia węgla ze śląska pruskiego i austryackiego, 
oraz z zagłębia jaworzniańśkiego w powiecie 
chrzanowskim ; wszystkie te okoliczności ekono­
miczne wskazują, że pierwszem elementarnem żąda­
niem Galicyi — muszą być tanie taryfy kolejowe.

Domagano się tego przez lat w iele, żądał tego 
Sejm, prosiło Koło polskie, petycyonowano, deba­
towano, proszono, żebrano niemal. M nno to zamiast 
zniżenia otrzymano teraz podwyższenie - wszystko 
to za politykę Koła polskiego, przychylną zawsze 
dla rządu austryackiego, z widocznym zwykle 
uszczerbkiem dla interesów krajowych i naro­
dowych.

Już nie od dzisiaj się przekonywamy, że my 
Polacy jesteśmy po macoszemu przez rząd austry- 
acki traktowani, a zwłaszcza na polu ekono- 
micznem i nie ulega wątpliwość'. że znaczną 
część tej biedy, jaka Galicję gnębi, zawdzięczamy 
„opiekuńczejpolityce rządu, traktującej ten naj­
bardziej na wschód wysunięty kraj Austryi w te.i

Requesuat l
Nowelka, napisał Wł. Gór nikłe w łez.

Pociąg pędził całą siłą pary do Cieszyna. 
W osobnym przedziale 111 klasy, siedzieli jedno 
obok drugiego tak błizko, że głowy ich stykały 
się a czarne warkocze dziewczęcia obejmowały 
szyję młodego człowieka.

Siedzieli samotni, wsłuchani w głuchy łoskot 
wagonów toczących swe olbrzymie cielska po dłu­
giej linii szyn.

Żółte światło olejne rzucało mgławe błyski 
na całe wnętrze wagonu a od czasu do czasu 
rozjaśniało swe oblicze, gdy pociąg wstrząsnął 
światłem.

— Jechać tak z tobą w nieskończoność, 
gdzieś na koniec świata, czuć twój oddech przy 
mej twarzy, oprzeć się na twem ramieniu, to 
rozkosz, słodycz . . . Daj całusa Haniu! — 

sposób, jakgdyby był krajem nieprzyjacielskim,/1 
nie krajem najbardziej wiernopoddańczym, jak*® 
jest do dzisiaj w rzeczywistości. O tej spray1*1 
zresztą pomówimy innym razem.

Ślązk nasz, który i bezpośrednio na podwyż­
szeniu taryf ucierpieć musi, jeszcze odczuje 
klęskę i przez to, że będzie musiał przyjnn)Wa* 
zwiększoną emigracyę z Galicyi, sprawiającą llia‘ 
pożądaną wcale konkurencję tutejszej klasæ 
robotniczej, już i tak narzekającej wciąż na niski»*50 
zarobków.

Jedna kieska wiedzie za sobą nowe klęsk1’ a 
Wszystko to skończyć się musi straszną katastrof', 
ekonomiczną.

z

Korespondencje.
Z Mor. Ostrawy. Skończył się rok szkol]1.' 

i dokonane zostały zapisy nowych zastęp*'" 
dziatwy na rok przyszły. Jak lat poprzednim*’ 
tak i w tym roku były porozlepiane piał aty 
niemieckie i czeskie, wystosowane pod adresP” 
rodziców a mające ich przekonać, gdzie 
pociechy oddawać powinni. Oczywiście, polski*; 
odezw nie było, bo niema dotąd i polskiej szk>**-, 
i setki naszej dziatwy zmuszone są uczeszc#1' 
do szkół niemieckich lub czeskich, gdzie w bard® 
krótkim czasie zupełnie sie wynaradawiają- 
kawern jest, że niektóre odezwy czeskie zwracam 
się do „slovanštich rodičów“ a nie do „czeskim1- 
Jest to zreczne, ale zarazem dowodzi, że 1. 
nie cznją się jeszcze dość pewni na tutejszy 
gruncie i do czasu próbują brać Polaków i 
rawców na lep „słowiańskości.“ Kiedy 1’ola* 
tutejsi zdobędą się na szkołę polska, to Bóg i’aC"’ 
wiedzieć, ('i i owi o tern myślą, ale niema niko? ’ 
coby- umiał i chciał się tern na dobre zaJ‘‘ , 
Przedewszystkiem brak nam tutaj choćby P^

I dwoje ust świeżych, wilgotnych, różów.'ck 
zbliżyło się wzajemnie i zawisły na chwilę ' 
przeciągłym pocałunku ....

— Kochasz mię.Bolku? py tała Hanna. 
zamiast odpowiedzi słychać było tylko przez Pal •' 
chwil odgłos tłumionych pocałunków ...

W tej chu iii rozjaśniło się żółte oko la*11!’ 
i oświeciło te dwie postacie.

Ona — Hania wysoka, szczupła szaty11 ‘ 
j, loczkami na niarmurowem czole, — on s*111^ 
wysoki brunet o wyiazie twarzy łagodnym, Si’1 
kojným.

— Ty, Haniu, nie pytaj mię, czy cię k<>< * 
— bo coś więcej nad to czuję dla ciebie ; ja si!< 
leję za tobą, lecz i ten wyraz za słaby.

„Nie znam silniejszej stali 
Nad miłość moją, 
Ni ogień silniej pali 
Nad całusy twoje!“ 
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Jednostek wpływowych, któreby czuły prawdziwie 
P° polsku. Jest tu wprawdzie pewna osobistość, 
klinująca wysokie stanowisko, którą nie wiem 
z jakiej racyi zaliczano do Polaków, bo do pol- 
sKosci wielkiej preteusyi nie rości i względem 
*P’awy polskiej zachowuje się dość obojętnie, 
•''ewłaściwem jest takie narzucanie komuś nie- 
'”‘powiedniej dla niego roli i narzekanie potem, że 

. się wywiązuje z tego, do czego się nie zobo- 
w>ązywał i co do jego charakteru nie pasowało 
"'cale. Zresztą nie wiadomo, czy w tak ważnej 
^’>awie, jak założenie szkoły polskiej na teryto- 

•v,1m, gdzie władza należy dotąd do Niemców, po 
cz.ęs<-i do Czechów, wpływr jednostki, choćby dosyć 
"Płwowej, może co zdziałać. Przykładem tego 
ni’>że być naprz. gmina Przywóz, sąsiadująca 
, ll- Ostrawą, gdzie wiceburmistrzem jest p.

•’Zezow’ski, szczery Polak z przekonań i dążności. 
] Przywozie jest bardzo dużo polskiej ludności 
!IJbotniczej, której dziatwa niemczy się lub czeszczy, 
0 1 tam niema także szkoły polskiej. Ale widać 

'Niniejszy jest. Pan Bóg, niż pan Rymsza,-* * skoro 
P- Brzezowski nie zdołał dotąd nic w tej sprawie 
°Koiiać. Wobec takich okoliczności coraz bardziej 

•7-erzy się przekonanie, że na jednostki mniej lub 
"■lęcej

— Uspokój się - bądź zdrów' — pocałuj 
mię — brzmial srebrny głos dziewczęcia.

Do widzenia ! —
Jeszcze jeden ukłon, kiwnięcie ręką i wszystko 

znikło . . .
Jej dumę, marzenie, kochanie uniósł smok 

ognisty a zostawiał po sobie tylko kłęby czarnego, 
cuchnącego dymu i snopy złotych iskier, które 
wyrzucał ze sw'ej gardzieli ognistej, za każdym 
oddechem. Została sama.

* **
Minął rok. Bolek pisyw'al z początku bardzo 

często, lecz im dalej, tein listy jego stawały się 
coraz rzadsze — wreszcie zupełnie ustały.

A Hania? — czekała spokojnie — wierzyła 
mu . . .

Wszak znała Bolka od kilku lat. Z bratem 
jej kończył szkoły ludowe, a gdy tego zabrała

w'plywowe liczyć nie można, że dopiero
1 Organizowaniu tutejszych Polaków', po roz- 
J’l,lzeniu w' tych masach poczucia narodowego,
yzie można przystąpić do energicznej akcyi 
, ,l wymożenia na gminie, na razie, jeśli nie 

lórrj sz^0,fv polskiej, to przynajmniej rówuio- 
.p^'ych oddziałów z językiem wykładowym polskim.

Oba zaznaczyć, że stosunki pomiędzy narodo- 
.„°Sł‘iami w' M. Ostrawie tak się układają, że tak 
‘ cincom jak Czechom musi zależeć na pozyskaniu 
. • ją stronę ludności polskiej, że ta ludność 

.12y wyborach zwykle zwyciężą, ku której skłoni 
żywioł polski. Tak się dzieje już od pewnego 

(|iasu, tak będzie i przy najbliższych wyborach
2 la(ty miejskiej. Ale Polacy dotąd nie umieli

korzystać i dawali swoje głosy Niemcom, 

ty Mówił Bolek po cichu a Hania wpatrzona 
da/1-6^0’ s^ucbała ^w gorących. A pociąg pędził 

do ťieszyna ... — Pamiętaj, Bolku, pisać 
tai.ln,1*e — co robisz, czego się uczysz, — bo ja 
bie — a także i moi rodzice c.hcą coś o to- 

J "'iedzieć — tyś mój narzeczony . . .
g . 1’ę słodką rozmowę przerwał przeraźliwy 
p >st lokomotywy. Oznajmiał, że stacya blizko.

°Cla.g stanął
że Chrapliwe głosy konduktorów' dawały znać, 

' to stacya 8. Eine, Minute! — Jedna minuta! 
' "'ołali. —

ae](| Bądź zdrowa, Haniu! — żegnaj mi — 
j /on świst tak niemile brzmi mi w uszach. 
kon.le^ ni>r^one uczucie stara się mię prze- 
lekaC’ ci* ostatni raz w'idzę. Do Leoben da- 
Qa|°. • • • a z niego do was, do cielne — jeszcze

nic w'zamian nie żądająe. 'Pak dalej iść nie może, 
musi sie to zmienić. Słyszeliśmy, że na kongresie 
zaw'odow'ym w Wiedniu postanowiono w M. Ostra­
wie obok czeskiej organizacyi socyalno-demokra- 
tycznej założyć odrębną polską. Jestto zupełnie 
jasne, że dla Polaków, którzy tutaj stanowią 
prawdopodobnie do :,/4 części całej ludności robo­
tniczej, należało dawno już polską organizacyę 
założyć. Niekorzystny wynik strejku górników' 
przypisać należy' po części tej właśnie okolicz­
nością że polską ludność górniczą wciągano do 
czeskich organizacyi, karmiono czeskiem słowem 
i pismem, zupełnie ignorując język polski. Ma się 
to w'szystko zmienić, jeszcze podobno w tym roku. 
„Dom Polski•* jest już na ukończeniu i w przy­
szłym tygodniu zacznie się lokow'aé w nim To­
warzystwo „Szkoły ludowej-1 i Dyrekcya „Domu 
polskiego. Lud—wik.

,.\V pewnej górskiej gminie“. Pod tym ty­
tułem jest w nrze 28. „Głosu ludu ślązkiego“ no­
tatka, W' której jest mow'a o tern, że chłopi wy­
powiedzieli nauczycielowi życzenie, aby nie uczył 
W' szkole języka niemieckiego i autor tejże jest 
zdania, że to ów nauczyciel albo i inni uczą dalej 
języka niemieckiego, ot tak tylko ,.dla przyjem­
ności“. Otóż w imieniu praw'dy i zapobieżeniu 
możliwych nieporozumień oświadczamy, iż nau­
czyciel jest obowiązany uczyć języka niemieckiego. 
Do tego zmuszają go plany naukowe, wydane 
przez ślązką Radę szkolną krajow’ą z dnia 16. 
stycznia 1872 1. 3502 i zatwierdzone przez Mini­
sterstwa oświaty z dnia 6. października 1872, 
które nakazują, aby przy szkołami polskich i cze­
skich na Slązku uczono języka niemieckiego a 
mianowicie : na szkołach jednoklasowych z pół- 
dniową nauką, począwszy od drugiego roku szkol­
nego, jedną godzinę, zaś na stopniu wyższym dwie 
godziny tygodniowo; w' szkołach jednoklasowych 
niepodzielnych od drugiego roku szkolnego dwie 
godziny tygodniowa. Na szkołach dwnklasowych 
udziela się nauki języka niemieckiego od drugiego
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panująca epidemia dyfteryi, — rodzice przyjęli 
Bolka za swe własne dziecko.

Rodziców miał ubogich — biedny cli górników. 
Ojciec ledwie mogący zapracować na chleb po­
wszedni, nie miał czem wspierać zdolności syna. 
Los przeznaczył go na ciężką dolę górnika. Ale 
po śmierci Adolfa -- takie imię miał brat Hanny 
— rodzice jej łożyli na jego wykształcenie, 
wreszcie o własnych prawie siłach udał się do 
akademii górniczej w Leoben, w Styryi.

Przywiązanie dziecinne do Hanny, zamieniło 
się z biegiem czasu — w niewygasłą miłość.

Podczas letniego, majowego wieczoru — wsłu­
chana w rzegotanie żab, upojona wonnością po­
wietrznych zapachów, siedziała Hania przy oknie 
wpatrzona w siną dal goniąc wspomnieniem chwile 
spędzone z Bolkiem.

roku szk. przez cały czas dwie godziny tygod­
niowo. Na szkołach trzechklasowych w pierwszej 
klasie (od drugiego roku szk.) dwie godziny, 
w drugiej klasie dwie godziny a w trzeciej klasie 
cztery godziny tygodniowo. A tak każda szkoła 
musi uczyć języka niemieckiego; niepow inny się 
go uczyć tylko te dzieci, które pierwszy rok chodzą 
do szkoły. O szkołach więcej niż trzechklasowych 
nic plany naukowe nie mówią. Oczywiście uczy­
niła to Rada szkolna krajowa dlatego, aby mieć 
wolne ręce i aby módz przy systemizowaniu wię- 
cejklasowych szkół zaprowadzać w wyższych kla­
sach język niemiecki jako wykładowy, tak iż na 
Ślązku wszędzie w więcej klasowych szkołach 
w piątej, czwartej, a nawet już i w trzeciej klasie 
jest język niemiecki jeżykiem wykładowym, zaś 
polskiego języka uczy się w tych klasach jako 
przedmiotu, Dla zmiany owych planów jest władzą 
kompetentną Rada szkolna krajowa, a właściwie 
Sejm, któiy ustawy dyktuje, zaś Rada szk. kra­
jowa je przeprowadza. Zbieranie podpisów lub 
udaw'anie się. pojedynczej gminy do Ministerstw* 
oświaty byłoby rzucaniem grochu o ścianę, bo wia­
domo, iż w takich sprawach zawsze Ministerstwo 
oświaty zasięga opinii Rady szk. krajowej. Wiedeń 
daleko, a Opawa blizko; i dlatego lud powinien 
domagać się zmiany ustawy, a dopóki się to nie 
stanie, nauczy ciele nic w tej sprawie uczynić nie 
mogą. M.

Wiadomości u świata.
Wojna w Chinach. Wieści o wymordowaniu 

europejczyków" z różnych źródeł się potwierdzają, 
ale mimo to dotąd nie można temu wierzyć be.z 
zastrzeżeń. Ruch pizeciwko cudzoziemcom szerzy 
się coraz bardziej.

Boxerowie wyrastają ciągle w siłę od czasu, 
gdy ,.kuh“, najniższa klasa wyrobników chińskich, 
a mianowicie tragarze lektyk i ludzie przenoszący 
siłą swych rąk towary, przeszli na ich stronę, 

obawiając się, że koleje żelazne odbiorą im spo^ 
do życia. Ta klasa robotnicza, która liczy L 
milionów ludzi, stanęła podobno, jak jeden nią2» 
po stronie Boxerów. ,

Francuska kolonia w Szangaju prosiła m1 
francuski o przysłanie statków' wojennych dla U 
obrony, ponieważ sytuacya tamże zaczyna by 
groźną. Szczególniej wśród niższych warstw m 
ności daje się zauważyć silne wzburzenie. Skutkie” 
tego wybuchła wśród osiadłych w' Szangaju ł 
pejczyków’ formalna panika. Dotąd opuściło inia* 
przeszło 10.000 rodzin.

Dopiero w' połowie bieżącego miesiąca Europ 
utwierdziła się w przekonaniu, że w 
istotnie wszyscy Europejczycy wymordowani zosta • 
Tylko jeszcze co do ilości wymordowanych 
wątpliwości, ale czy zginęło tam 800 osób, 
podają jedne źródła, czy aż 1500, jak twierd' 
inne źródła dziennikarskie, to rzeczy zupełnie 11 
zmienia — pozostaje fakt, nie często spotyka1- 
w dziejach, przerażający swą grozą.

Oto krótki opis tej strasznej chwili weuł ° 
doniesień angielskich.

„Już od 25. czerwca atakowali Boxerow ie 
dziennie gmach poselstwa angielskiego. Gp # 
jednak, jaki im staw'iano był rak Energiczny 
straty, jakie ponosili tak znaczne, że zwolna 0 
żenie to słabło. Dopiero 6. b. m. o godzin 
wieczorem ks. Tuau wyprowadził przeciw P°h’ . 
stwu ciężką artyleryę, stoczywszy poprzed 
zaciętą walkę z ks. Ozingiem, który chciał bro 
Europejczyków' i pobiwszy go na głowę. W 
gmachu poselstwa artylerya chińska zrobiła wie 
wyłom, poczem (hińczycy przeszli do szturi 
Europejczycy jednak resztkami amunicyi 
częli przeciw' nim tak gwałtowny ogień, że a . 
kujący z ogromnemi stratami nnisieli się c°

Ks. Tuan, dawszy pewien spoczynek s"'e 
wojsku, poprowadził je znów' do szturmu, L 
przedzonego silną kanonadą. Podczas tego 
czyli (-hińczycy pod ks. Tuanem na (T. 
frontach, gdyż ks. Czingowi i generałowi 

— Czemu on nie pisze — szeptała — P® 
nie chory, zdrowdo jego zaw'sze było nieszcze1 ’ 
a nieraz dreszczem przejmował mię ten sll^jy 
kaszel . . . Podniosła oczy. Nad łąkami un<70j.. 
się szare mgły i rozkładały swe olbrzymie, " 
kie zwoje na trawach, drzewach, kwiatach • • 
Drgnęła . . . nl

Tam — hen! — na łące, przy sreo11 h 
świetle księżyca, na tle pogiętych zarysów s . 
coś czerni się, — jakaś postać . . . Coraz > 
mknie, zdaje się jej, że wyciąga ramiona, < 
objąć Hanię. Wiatr wionął — zjawisko znik*0.

To mgły wiosenne, białe rozkładają 
kobiercach kwdatów to nie on — nie ■ • •

Zdawało się jej, że to Bolek ... n 
(Dok. nast-1
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"eng-Szao udało się ponownie zgromadzić swych 
ludzi i rzucić się. na ks. Tuana. Zgrzybiały gener.

angweng-Szao zginął, księciu Czingowi udało 
się unieść życie.

Dopiero o północy, gdy do Boxerów przyłą­
czyły się regularne wojska pod Tungfusingiein, 
upór bohaterski Europejczyków został złamany. 
1'izyniali się oni jeszcze do g. 7. rano, — lecz, 
gdy wystrzelali ostatnie ładunki, rozpoczęła się 
straszna rzeź, w której zginęli wszyscy, nie 
"yjmując kobiet i dzieci."

Ta dzika fanatyczna nienawiść Chińczyków 
do Buropeczyków byłaby niezupełnie zrozumiała, 
gdyby nie ta pewność, iż Europejczycy postępo­
waniem swojem w Chinach sami rozdmuchali prze­
ciwko sobie tę nienawiść straszną. W iadomo po­
wszechnie, że Europejczycy, gdziekolwiek zdobywają 
nowe kraje, tam znaczą swój pochód czynami 
Wcale nie chrześciańskimi, jako to wyzyskiem, 
°szuKaństwem, grabieżą, mordowaniem ludzi często­
kroć zupełnie niewinnych i najokrutniejszem znę­
caniem się nad nimi. Zwłaszcza w polityce kolo­
nialnej Europejczycy nie robią sobie żadnych 
Cąrlgieli z tubylcami, a w ostatnich czasach 
Xi< cy zdobyli sobie w tym względzie palmę 
Pi* i .eszeństwa. Głośne niedawno temu były fakty 
znęcania się oficerów niemieckich nad bezbronnymi 
uńeszk 'ńcami krajów' afrykańskich, które Niemcy 
cliciały dla siebie zagarnąć. Postępowanie Euro­
pejczyków’ w' Chinach nie wiele się różniło od 
Postępowania z nieszczęsnymi murzynami. Zamor­
dowanie podstępne przez < hińczyków konsula 
niemieckiego Kettelera miało swe źródło właśnie 
W nienawiści, jaką tenże wzbudził w mieszkańcach 
Pekinu. Opawiadąją teraz, że był to człowiek 
bardzo bezwględny i Chińczyków traktował tak 

l] ntalnie, jak gdyby znajdował się w kraju przez 
Niemców podbitym ; idąc naprz. ulicami miasta, 
każdego Chińczyka, który mn się w czas nie 
••sunął z drogi, bił kijem bez miłosierdzia. Nic 
dziwnego, że Chińczycy to sobie dobrze zapamiętali 
1 korzystając z zamieszania wywabili go poza 
’uury poselstwa i zemścili się w sposób doraźny.

Chińczycy' są narodem cierpliwym i wytrzy­
małym na bóle fizyczne i krzywdy moralne, ale 
krzywd nie zapominają i w chwili sposobnej 
Uiineją odpłacić się z procentem lichwiarskim.

W samym Tientsinie oraz w jego okolicy 
e*ągle toczy się w'alka zażarta. Wojska europej­
skie są panami tylko części miasta i wciąż są 
atakowanie przez Chińczyków’, którzy w ostatnich 
dniach otrzymali silne posiłki, podczas gdy Euro­
pejczycy są znacznie słabsi i coraz mniejszemi 
s*łaini rozporządzać mogą. Wprawdzie państwm 
ęuropejskie wciąż wysyłają nowe oddziały, ale te 
Jeszcze do Chin nie przybyły.

Rzeź, dokonana na Europejczykach w Pekinie, 
stała się sygnałem do ruchu zbrojnego w całem 
Państwie. Dotychczas spokojne prowineye środkowe 
1 Południowe poszły za przykładem prowincyi pół­

nocnych. Donoszą stamtąd o wycinaniu w pień 
cudzoziemców, Chińczyków, którzy przeszli na 
wiarę chrześciańską, misyonarzy, o paleniu domów 
misyjnych, burzeniu kościołów itp.

Nie ulega więc wątpliwości, że pożar ten 
wzmaga się i już niedaleką jest chwila, że w 
Chinach nie będzie ani jednego cudzoziemca, bo 
kto zawczasu nie ucieknie, to zostanie zamordowany.

Zanosi się więc na widką wojnę rasy żółtej 
z białą i początek XX. wieku bedzie świadkiem 
zapasów, jakich świat jeszcze nie widział.

Francya. Rokrocznie obchodzone by wa nader 
uroczyście święto narodowe, w d. 14. lipca. Jestto 
pamiątka republikańska zdobycia Bastylii w r. 
1789, czem rozpoczęto rewolucyę skierowaną prze­
ciwko monarchii i przywilejom wszelkiego rodzaju. 
Na kilka dni przed tegorocznem świętem nacyo- 
naliści zapowiadali, że wywołają groźną maui- 
festacyę przeciwko republice a nawet uczynią 
napad na pałac prezydenta republiki. Ale nie do­
puścili do tego radykali i socyaliści. Rano w 
dzień święta zebrały się nieprzeliczone tłumy 
robotników, którzy wogóle zajmują obecnie, przy­
jazne stanowisko względem republiki i obecnego 
rządu i postawą pełną godności, okrzykami na 
cześć republiki udaremnili usiłowania drobnej 
garści monarchiczno-klerykalnych krzykaczów, 
którzy odrazu odstąpili od swych „groźnych“ 
zamiarów w obawie o własną skórę. Cały dzień 
przeszedł spokojnie i przebiegiem swoim dowiódł, 
że znaczna większość ludności stoi po stronie 
republiki.

Belgia. Oskarżony o zamach na ks. Walii 
chłopiec Sipido został przez sąd przysięgłych 
uwolniony i puszczony na wolność, lecz po paru 
dniach prokuratorya zarządziła aresztowanie jego 
dla niewiadomych powodów.

Polska pod Moskalem. Wskutek wyroku 
administracyjnego, współwłaściciel „Kury era 
Wars z.“ p. Salomon Lewenthal i b. redaktor 
„Kuryera Warsz.“ adwokat p. Francisz k Nowo­
dworski skazani zostali na wydalenie z V arszawy, 
i opuścili już Warszawę. P. Lewenthal wyjechał 
na dłuższy czas za granicę a p- Nowodworski 
zamieszkał w Odesie. Oskarżeni byli o wydostanie 
i ogłoszenie memoryału ks. Imeretyńskiego do 
cara w gazetach zagranicznych. Winy' im nie 
udowodniono, ale w Rosy i karzą nie tylko za czyny 
spełnione, ale i za myśli, choćby nikdy nie wy­
powiedziane na głos.

Polska pod Prusakiem. W ostatnim czasie 
przeszły w ręce polskie trzy większe majątki 
ziemskie, a mianowicie: Kuźnica w pow. ostrze- 
szowskim, obszaru około 1501) morgów, od żyda; 
Kamień, obejmujący około 2000 morgów, wresz ńe 
Jakubkowo w pow. lubawskim za 180000 marek ; 
te dwa ostatnie majątki wykupione zostały pd 
Niemców.
fik Austrya. Wedle prywatnych doniesień, wy­
pracował minister Korber nowy, zaostrzony' regu­



Str. rg„GŁOS LUDU ŚLAZ KIEGO11 Nr. 30.

lamin dla Izby posłów, Regulamin zawiera posta­
nowienia o wykluczeniu posłów w razie obstrukcyi 
i o straży parlamentarnej.

Zamiast dotychczasowych dyet poselskich ma 
być wprowadzona stała pensyą poselska w wyso­
kości 240<> złr. rocznie. Poseł, który będzie wy­
kluczony z powodu obstrukcyi, straci prawo do 
tej pensyi. Nowy ten plan koi bera uzyskał już 
podobno zgodę cesarza.

W niedzielę odbyły się w Bernie na Morawie 
dwa zgromadzenia demonstracyjne, jedno z nich 
czeskie, drugie niemieckie. (łba zgromadzenia 
zastrzegły się energicznie przeciw rządowemu 
projektowi ustaw językowych.

Również w niedzielę odhy-1 się w' < -hebie 
(Czechy) wiec ludowy, na którym przewodniczy'! 
Schoenerer. Przemawiali posłowie: Schnellerer, 
Hofer, Iro i Wolf. Ten ostatni nazw'al Słowian 
hordą k o c z o wr n i c z ą. Przyjęto rezolucyę, 
domagającą się zaprowadzenia państwowego 
języka niemieckiego i wyodrębnienia Galicy i.

Obstrnkcya czeska płaci za szkody. Dr. 
Pacak, zastępca przewodniczącego klubu młodo- 
czeskiego. otrzymał z kancelaryi parlamentu ra­
chunek określający wysokość' szkód, jakie wy­
rządzili posłowie czescy podczas obstrnkcyjnego 
posiedzenia dnia 8. czenvca. Jak wiadomo, Czesi 
oświadczyli gotowość zapłacenia tego rachunku. 
Wynosi on 567 koron ; z tego 555 koron za roboty 
stolarskie, 4 k. za roboty blacharskie, 2 k. za 
zbite naczy nia, (i k. za zniszczone ramki do gazet. 
„Narodili listy“ zapowiadają, że szkodę tę posło­
wie czescy natychmiast zapłacą.

„Los von Rom !“ Starostwo w Duchowcowie 
(Czechy) poleciło wydalić 2 saskich księży, którzy 
przemawiali tam na zgromadzeniu zwołanem pod 
hasłem „Los von Rom“. Obudzono pastorów w 
nocy i zaraz ’ch odstawiono do granicy niemieckiej. 
Przedstawiciele partyi narodowo-liberalnej mają 
zaraz po zebraniu się parlamentu niemieckiego 
zamiar interpelować o wydalenie tych 2 pastorów 
ewangielickich z Austryi.

Wiadomości różne.
W krotce wyśleiny czeki i upomnienia 

wszystkim tym. którzy zalegają, lub którzy za 
bieżący' rok nie zapłacili, gdyż prenumerata płaci 
się naprze! Prosimy Szan. przedpłacicieli, żeby 
uwzględnili nasze położenie i żeby prenumeratę 
odwrotną pocztą nam nadesłali. Koszta wydaw­
nictwa są ogromne a ci, którzy zalegają, narażaja 
nas jeszcze na większe wydatki. J< żeli wskutek 
upomnienia zdarzy się albo omyłka albo niepo- 
rozunre.nie, w takim razie prosimy nas tylko 
uwiadomić i sprawę wyjaśnić.

„Biblioteki ludowej“ tomik 3 4 ty’ wyjdzie 
w całości jeszcze tego miesiąca a dalsze numera 

wychodzić nie będą, ponieważ wydawnictwu liczy 
zbyt małą ilość prenumeratorów. Niechaj Szan. 
abonenci uwiadomią tedy wydawnictw o „Biblio­
teki ludowej“ we Fiysztacie, czy chcą resztę pi»' 
niędzy napowrót w' gotówce, czy też w' książkach 
innych lub w tomikach „Biblioteki.“

„Ostrawsky Obzor“ straszy nas sądem i 
tym sposobem chciałby powiedzieć, jakobyśmy P- 
Sonćkowi niesłuszny zarzut uczynili. Niechże tylk° 
p. Souček zaskarży nas, żebyśmy jego zachowanie 
się mogli raz jeszcze za pomocą świadka publicznie 
światu przedstawić.

Sprostowanie. Do Szanownej redakc.yi 
„Głosu ludu ślązkiego.“ W mysi obowiązujących 
ustaw' proszę o następujące, sprostowanie w na­
stępnym numerze „Głosu ludu ślązkiego.“ „W nu­
merze 29 „Głosu ludu ślązkiego“ w artykule 
..() drukarnię polską“ podnosi autor, że pan Lry- 
lewicz, to jeden z tych Polaków co „dzieci swoje 
na Niemców' wychowmją.“ dodając w nawiasie 
(„jak n. p. Dr. Jan Michejda, adw'okat i poseł.'1) 
Otóż stwierdzam raz na zawsze, że jestto nie­
prawdą, że dzieci moje na Niemców wychowuję- 
Z odpowiedniem poważaniem Dr. Jan Michejda- 
(Przyp. Redakcyi. Miło nam od samej osoby P- 
dra Michejdy7 otrzymać tak stanowcze zaprzeczenie 
niepochlebnej notatki, którą umieścił nasz korekt'»’- 
kierując się własnem przekonaniem w tej sprawie)-

Podziękowanie. Składam moim współtowa­
rzyszom ze szybu Eleonory' serdeczne podzięko' 
wanie za udzieloną mi zapomogę i proszę łaskawie 
nie zapominać o mnie, bo jestem bardzo jeszcze 
słaby. Bernard Folwarczny.

Frysztak Zeszłej niedzieli odbyła się u nąs 
uroczystość 25. letniego istnienia stowarzyszeni» 
weteranów. Lroczystość udała się świetnie. gdyz 
ze względu na pogodę zebrało się około 2 tysiąc» 
ludzi.

Sowiniec. Tutejszy oddział „Jedności“ 1” 
daje do wiadomości; że ze względu na słotę 1 
różne inne przeszkody' wycieczka dotąd urządzoną 
być nie mogła i że odłożoną została na niedzielę, 
5. sierpnia. Miejscem wycieczki jest oznaczom jllZ 
dawniej topolina w Starem mieście.

Marklovice. Zeszłej niedzieli zwołał tutejszy’ 
oddział „Jedności“ zebranie, na którem Dr. Kł»' 
szyński, lekarz z Piotrowic, wygłosił odczyt „y 
alkoholizmie“ przed licznem gronem zebranych 
słuchaczy. Zebrani zadowoleni byli z wygłoszonego 
odczytu i dziękując p. prelegentowi za trudy KJ. 
razili życzenie, żeby odczyty tak pouczającej |resd 
częściej się w Marklowicach odbywrały.

Walne zgromadzenie Tow. Szkoły ludowej 
odbyło się w Krakowie w d. 15. i 16. b. m. y 
sprawie zakupna udziałów „Domu polskiego“ w' J- 
Ostrawie uchwalono przekazać to Zarządowi u° 
bliższego rozpatrzenia ze stanowiska fachów eg0’ 
a z uwagi na doniosłość zadań, jakie spełni»0 
będzie „Dorn Polski“, Zarząd Główny ma jąknął' 
prędzej zwołać nadzwyczajne walne zgromadzenie 
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celem ostatecznego załatwienia tej sympatycznej 
sl»rawy w jakikolwiekbądź sposób, nie sprzeci­
wiający się statutom obowiązującym. Całe zgroma­
dzenie z ogromną życzliwością wyrażało się o 
J»omu Polskim“ w M. Ostrawie, i widać było, 
ze dostatecznie sobie uświadamia, znaczenie pla­
cówki polskiej na tym granicznym punkcie.

Katastrofa kolejowa. W piątek d. 13. lipca 
■df daleko V arszawy na kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej zaszło spotkanie sie 2 pociągów osobowych 
"'skutek wadliwie działającej strzałki zwrotnico­
wej systemu centralnego. Poc. osobowy, jadący 
Z(i Skierniewic, najechał na pociąg warszawski 
z całą siłą, przepołowiając go i druzgocząc wa­
gony. Trzy powozy z poc. skierniewickiego i pięć 
"agonów warszawskiego pociągu zostało zgrucho- 
tanych na drzazgi.

W katastrofie straciły życie na miejscu 4 
osoby; mniej lub więcej ciężko rannych jest 34 
osobj. Pomiędzy ciężko rannymi jest Władysław 
Reymont, młody powieściopisarz Jtolski, którego 
dzieła nabierają coraz większego rozgłosu. Leczy 
ftb w jednym ze szpitali warszawskich ; stan 
|e?o jest podobno dosyć groźny. Śmierć tego 
oardzo utalentowanego pisarza byłaby wielką 
stratą dla literatury polskiej.

Wybuch bomb. I). 13. lipca wieczorem 
"ksplodowały w m. Bhelden (Holandya) na bul­
warze 2 bomby ; 3 parobków okrętowych zabitych, 
® ciężko rannych.

Cholera. Donoszą z Wiednia pod datą 16. 
'Tca, że ziuarł ram po 2dniowej chorobie komisarz 
Rcdej i ze przyczyną śmierci była cholera.
. Kobiety przy kopalniach. Na pruskim 
kląsku w kopalniach węgla zatrudnionych jest 
•1B00 kobiet i dziewcząt. Przeważnie pracują one 
Przy wózkach, lub przy piecach. Wypadki nie- 
s^częśliu e wśród nich zdarzają sie częściej, aniżeli 
"'Tód mężczyzn. Wyzysk zaś przedsiębiorców do­
chodzi do tego stopnia, że zatrudniają nieraz ko­
mety ciężarne lub dziewczęta poniżej lat 14.

Wylewy w Galicyi. Po klęsce suszy, która 
T"’ała przez kilka tygodni i zniszczyła zupełnie 
"’szelkie zasiewy7, nastąpiła teraz klęska powodz; 
'•szystkie rzeki w Galicyi wschodniej wylały i 
Poczyniły ogromne szkody. Kilka dużych mostów 
Z11iesionych, nasypy kolejowe w wielu miejscach 
Pcprzerywaue, wiele wsi i miasteczek pod wodą 
stanę.f0) a tysiące mieszkańców bez środków do 
zJ’cia i dachu nad głową pozostało. W zeszłym 
10ku powódź nawiedziła zachodnie powiaty Gali- 

na przyszły rok taka klęska może przyjść na 
Galicy ę a rząd prawie nic nie czyni w sprawie 

lł gulacyi rzek i ochrony lasów od trzebieży. Na 
łykniętych powodzią c. k. namiestnictwo we 
lj"owL wyasygnowało 600 koron!!
, Górnicy wydaleni z pracy z powodu strejku, 
którzy dotychczas zajęcia niemają, niechaj zgłoszą 

ty niedzielę, dnia 29 bm. o godz. 10. dopo- 
ll'li'ia do naszej redakcyi a otrzymają wsparcie. 

Nadeszło do nas znów 63 K 8 h z Krakowa, 
które pomiędzy górników rozdzielimy. Ci, którzy 
ze sprzedaży bloków posiadają jeszcze pieniądze, 
niechaj do powyższego terminu takowe do nas 
odeślą. Zwracamy uwagę, że ci, którzy dnia 29. 
bm. o oznaczonej godzinie się nie zjawią, wsparcia 
nie otrzymają, bo my rozdzielimy pieniądce tylko 
pomiędzy’ obecnych.

Przyjaźń czesko-polska na cudzy koszt. 
Podczas uroczystości jubileuszowych w Krakowie 
młodoczesi byli podejmowani bardzo gościnnie. 
Obecnie jednak dla niektórych osób wynikły7 ztego 
nieco nieprzyjemne skutki. Oto restaurator pan 
Władysław Kirchner zaskarżył prof. Czerkawskiego 
o zapłacenie 1414 Koron, jako niezapłaconą dotąd 
resztę należności za potrawy i napoje, skonsumo­
wane na bankiecie w sali strzeleckiej, na którym 
nastąpiło zbratanie młodoczechow z klerykałain 
krakowskimi. Na bankiecie tym uczestnicy w Hel­
pie około 100 osób mieli widocznie szalony apetyt, 
gdyż ogólny rachunek wynosił 1814 koron, na 
rachunek czego prof. Czerkawski dał tylko 400 Kor. 
Termin rozprawy naznaczony na d. 28 sierpnia. 
Ten szczególny przyjaciel Czechów jest zdania, że 
łatwiej jest bankietować z braćmi słowianami, 
aniżeli płacić długi.

Ilość cudzoziemców w Chinach. Według 
źródeł amerykańskich w7 r. 1899 liczono w7 obrębie 
Chin 17.193 obcokrajowców: i 933 różne firmy 
zagraniczne. Z tej liczby amerykanów było 2335, 
anglików 3562, niemców7 1134, francuzów7 1183, 
holendrów 106, duńczyków 128, Hiszpanów 448, 
Szwedów i norwegezyków 244, rosyan 1621, au- 
stryaków7 90, włochów 124, japończyków 2440, 
Portugalczyków 1423. Podział ten zrobiony został 
według przynależności państwowej, bo naprz. po­
laków7 nie wymieniono a naliczyłoby się ich paruset. 
Jak widzimy, poddanych austryackich jest tylko 
90 a firm austryackich zaledwie 5. Dla tak wiec 
drobnej garstki ludzi i niewielkich interesów7 
Austrya zamierza wysłać parę pułków wojska. 
Nie starczy skórka za wyprawę . . .

Niemiecka aroganeya ■ bezczelność. Po 
Ślązku i innych polskich miejscowościach uwijają 
się wysłanniczki stowarzyszenia Wiedeńskiego 
„Schulvereinu“ i zbierają składki na cele genna- 
nizcayjne. Że germański „Schulverein“ stara się 
nawet na ziemi polskiej zapuścić swe korzenie, 
to mu poczytywać możemy za bezczelne i 
aroganckie, lecz jak nazwać mamy to, iż 
w7 książce składek figurują nazwiska polaków i 
czechów, a więc przedstawicie!5 naiodowoścą pro­
wadzących z niemcami najzaciętszą w7alkę ? Kiedy- 
śmy odmówili datku, wysłanniczka „Schulvereinu“ 
poczęła zasłaniać się nazwiskami czechów i pola­
ków, i powoływała się na niektórych inżynierów i 
nadinżynierów Polaków i Czechów7 17 Dąbrowy. 
Czyż ci Panowie datki te ofiarowali ze świado­
mością ?
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• DRUKARNIA •
Rudolfa Viclinara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmnje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wcb 4 

wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystęp.yj-
Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polski^]^. 

Zakład oprawia także książki ocno i tamo. 

e e

Do wynajęcia
jest izba wraz ze strychem i stajnia odpowiednia 
dla górnika lub kolejowego w Darkowie, w 
domu Karola Kozła pod 1. 28. już od 1. paź­

dziernika b. r. 1—3

polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 
w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie, g

& 
& 

Ostrawski hawirz“ |

U—/

i zdrowy

Mężczyzna
w średnim wieku, człowiek doświadczony poszukuj^ 
zajęcia jako gajowy, gazda lub szafarz. Zgłoszeni 
przyjmuje p. Konieczny Karol, n p. Lintia*1,

w Orłowcj. 

€> S
e Doskonałe piwo (O"wt" _ z z

1. 56 w Błędovicach dolnych jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Jest to domek drewniany, składa­
jący się z 2 izb, 1 kuchni, 1 sklepu, stajni na 
krowy i czarny dobytek — osobno stodoła drew­
niana gontami kryta. Budynek ten dogodny jest 
nawet dla rzemieślnika, gdyż jest w dobrem po­
łożeniu. Pole do tej realności należące wynosi 
2 morgi. Zgłoszenia przyjmuje: Karol Słowik

Błędowice dolne 1. 311.

Sapomenthol (Maść Sapomentholowa)
U i J Ul J U nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tai*10

Dostać można w każdej większej aptece
po cenie: słoik próbny 1 koi*. 40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzie,lllie 

APTEKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal., a na przesj ^- 

ofrankowaną (»0 hal. Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 85 h>i ■
Celem ochrony przed naśladownictwami proszę żądać wyraźnie : „Sapomentli"!0 

robu Eugeniuszu Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie przeds « 
rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. "ł* 1 1-'

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaele. Z drukarni Rud. Vichnara w

Kto chce lelfto 
zarobić pieniądze, 

ten niech zażąda 

wielkiego 
il lustrowali ego

cennika 
łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
Werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM 
Kraków, Stradoin Nr. 15. 9—12



jh*.  31.Fryszíat, dnia 28. Lipca 1900 r.Rocznik IV.

*) Musimy zauważyć, że to, co w tutejszych handlach 
sprzedają za herbatę (tej), zupełnie herbaty nie zawiera, 
tylko zupełnie inne liście, częstokroć z przymieszką zdrowiu 
szkodliwych substaucyi i głównie dzięki temu karygodnemu 
fałszerstwu nie umiemy pić herbaty inaczej, jak tylko z 
rumem. Tymczasem prawdziwa herbata bez niczego stanowi 
smaczny, orzeźwiający napój.

GŁOS LUDU
ŚLAZKIEGO.

- Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony.
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

O Chinach i ChihczyHach.
I.

Charakter kraju, środki do życia, właści­
wości rasowe m i e s z k a ń c ó w.

. . Chiny, przyciągające obecnie uwagę całego 
i'"’iata, leżą we wschodniej części sąsiadującej 
'■ Europą Azyi, gdzie zajmują ogromne prze­
jrzenie i mieszczą w sobie ludności więcej, aniżeli 
"’szystkie kraje europejskie razem wzięte.

Cezy wiście, na wielkich obszarach, zajętych 
1’i’żez cesarstwo chińskie, znajdujemy wielkie 
r°żnice w przyrodzie.

Północna część Chin właściwych, to jest tam 
plaśnie, gdzie naprzód rozgorzało powstanie prze- 
tl"’ko cudzoziemcom, odznacza się urodzajnością, 
l,0,łczas gorącego lata dojrzewają tam obfite zbiory 
PSzeiiicy, prosa, kukurydzy, różnych roślin strącz- 
u,'vych itp., natomiast lasów niema wcale i na 
Mach rzadko gdzie dostrzedz możno jakie drzewo, 
i Przeciwnie w Chinach południowych drzewa 

kwitnące krzewy gęsto porastają skaliste wzgó- 
rza a doliny poprzerzynane mnóstwem rzek i ka- 
lMow, ręką ludzką przekopanych, wydają się 
,?eieSiein ogrodów, wśród których widać tu i 
ydzie okopane rowami lub zalane umyślnie 

.'°dą poia ryżowe i grządki, zasadzone rozmaitemi 
,ai7'.Vnaini.
> . Na rzekach i olbrzymich kanałach całymi 
'^aini odbywa się połów ryb, za pomocą różnego

^'łzaju sieci lub też przy pomocy ptaków wodnych 
/• kormoranów, specjalnie do tego celu wytreso- 
Wahycb.
> Miedze a raczej groble pomiędzy polami ku- 
^yydzowemi powysadzano drzewami mořwowemi,

liście służą za pokarm dla jedwabników. 
,4?ki temu w ßhinach ogromnie jest rozwinięty 

J^einysJ jedwabniczy, który nietylko zaspakaja 
otrzeijy miejscowe, ale także stanowi bardzo 
azim gałąź wywozu zagranicę.

• Cbok morw widzimy bardzo liczne plantacye 
^Jtych drzewek, pielęgnowanych z niezwykłą troskli­

wością, gdyż stanowią one cenne bogactwo kraju 
i przedmiot najgłówniejszy handlu z całym światem. 
Jest to krzew herbaciany, którego wysuszone 
liście używają się do przygotowania znanego 
wszystkim napoju.*)

W Chinach właściwych nie hodują trzód 
bydła rogatego, ani innych, pospolitych u nas 
zwierząt domow’ych. Chińczycy nie lubią mleka 
i trzymają tylko niewielką ilość bydląt, wyłą­
cznie do przewożenia ciężarów.

Tylko w prowincyach, graniczących z położoną 
na północy Mongolią, gdzie są liczne pastwiska i 
stepy, spotkać można większe stada owiec, trzy­
manych dla wełny; tam również hodują konie i 
dwugarbne wielbłądy. W środkowych i południo­
wych prowincyach, gdzie ludność jest bardzo gęsta 
i gdzie ziemia przez to jest bardzo droga, Chińczycy 
żałują gruntu na łąki i pastwiska, i tam inwen­
tarz stanowią głównie muły, wierzchowe i pocią­
gowe, oraz świnie, których mięso Chińczycy chę­
tnie spożywają, nie gardząc też, nawet zamożniejsi, 
mięsem młodych psów, kotów, szczurów . . .

Do uprawy pól rzadko używają zwierząt, 
rolnictwo bowiem w Chinach z powodu ograniczo­
nej przestrzeni i drożyzny gruntów uprawnych, 
jest właściwie ogrodnictwem. Każdy Chińczyk 
swój kawałek ziemi uprawia własnemi rękami 
przy pomocy rydla i motyki, zaś do poruszania 
pługa na większych polach potrafił zastosować 
dowcipnie siłę wiatru, urządzając żagle . . .

Chińczycy należą do rasy mongolskiej i od­
znaczają się następującemi właściwościami: prze­
ważnie żółta, czasem jasna, czasem zaś ciemno­
brunatna lśniąca barwa skóry, czarne oczy, takież 
włosy, na twarzy bardzo słaby zarost, mocno 

W każdej restau racy i i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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wystające kości policzkowe, wąskie a często 
ukośnie osadzone oczy, wreszcie nos szeroki.

Mężczyźni golą starannie przód głowy, po­
zostałe zaś włosy splatają w jeden warkocz. Zwy­
czaj ten trwa od r. 1644, to jest od opanowania 
('hin przez Mandżurów i wprowadzony wtedy 
został na znak poddaństwa.

To golenie zabiera Chińczykom dużo czasu, 
co kilka dni bowiem muszą golić głowy i twarze, 
zwykle bowiem nie noszą zarostu, czasem tylko 
nad katami ust zapuszczają cienkie kosmyki 
włosów, ale i u tedy golą górną wargę. Temu 
zwyczajowi poddają się zarówno ubodzy, jak bogaci, 
i wydatki na golenie w budżecie nawet najuboż­
szego robotnika stanowią poważną rubrykę.

Ludność samych Chin wynosi więcej niż 
czwartą część ludności całego świata, a jeżeli 
policzyć Chińczyków, którzy osiedlili się po krajach 
sąsiednich i w innych częściach świata, to ogólna 
ich liczba wyniesie 450 milionów. Są więc rasą 
najliczniejszą na kuli ziemskiej. Jeśli rasa biała, 
do której my należymy z całą Europą, stanowi 
40% ludności całego świata, to rasa żółta 42%, 
reszta zaś przypada na inne rasy. Na stu ludzi 
wypada 40 białych, 42 żółtych, 13 murzynów, 
1 indyaniu itd.

Rasa mongolska czyli żółta dzieli się na 
kilka gałęzi, z których jednak chińska jest naj- 
w ażniejszą i najliczniejszą.

Ze sjraw górniczych.
Wolne zebranie przymusowego stowarzyszenia 

górniczego odbyło się w Ostrawie dnia 8. lipca, 
którego przebieg umieszczamy według protokołu, 
brzmiącego jak następuje:

Protokół spisany dnia 8. lipca 1900 sto­
warzyszenia górniczego dla kopalń węgla w polit.

Requiescat !
Nowelka, napita! W i. G ó r n i k i c w i c z. 

(Dokończenie).
W małej nizkiej izdebce, na Żelaznem łóżku, 

1< żal Bolek.
Twarz żółta, wyschnięta, dziwnie odbijała od 

białych poduszek. W oczach paliły się gorączkowe, 
błyski, pierś rozrywał suchy kasze 1.

Siedziałem smutny nad jego łóżkiem, nie 
miałem nadziei, aby wyzdrowiał.

— Pracowałem ze wszystkich sił mówił 
chory Bolek — clicialein staremu ojcu osłodzić 
jego dni starości, gdy siły jego nie, będą zdolne 
kuć już czarnego węda . . .

Choroba mię napadla ot, i jak widzisz . . . 
dogorywam. Do nikogo nie pisałem, nawet do 
Hani, nie chciałem jej i memu ojcu goryczy do­
lewali ....

powiatach Mistek i Frysztat, grupa druga. Zgr°" 
madzenie wszystkich delegatów' odbyło się o go®2' 
2. popołudniu w cechowni jamy Trójcy w P°'
Ostrawie.

Porządek dzienny: Wybór 7 członków 
działu drugiej grupy i 7 zastępców w myśl § ' 
statutu na czas 1900—1902. Przewodniczący 
grupy zagaja zgromadzenie z brackiem pozdrowi6' 
niem „Na zdar“, równocześnie przedstawia za 
stępcę c. k. górniczego urzędu p. komisarza Dia' 
Uhle z Ottliausu a przystępuje do dziennego P® 
rządku, to jest do wyboru członków' w'ydziM 
grupy II. Po czem przeczytał ustępy 25—30 sta 
tutu, odnoszące się do wyboru wydziału a pOByJ 
za zgodą ostatnich delegatów', Karola Słowika _ 
Józefa Kadulę jako skrutatorów' do przeprowaĄ26 
nia wyborów'. Przeczytane zostały nazwis% 
delegatów’, którzy przystępowali do wyboru. 
nycli było 20-4 delegatów, pomiędzy których
kartki do głosowania rozdały. , ,

Na członków' wydziału oddano 203 głf^0^’ 
z czego bezwzględna większość głosów' wynosi 1 < 

■lako członkowie wydziału II. grupy w'wrłl1
zostali :
Karol Słowik z ja 
Jan Tw'ardek „ 
Jan Myszka „ 
Antoni Sembol „ 
Jan Kmoszczak „ 
Prane. Kudzielka „ 
Ludwik Cliarw’at „

Przy wyborze

Trójcy . . 202 glosa»”’
Betyny' . .201 «
Zońi . . .201
Franciszki . 199 „
Głębiny . . 193 »
Karoliny . 1.93 «

■. 26 Przywóz 17 5 .(1
zastępców' do wydzt

oddano 196 głosów'. Wybrani zostali:
Paw'el Pawlas z now'ej jamy . . . 195
Antoni Ali kuła z jamy Gabryel i . . 194
Jan Kubeczka „ 
Krane. Śliwka „ 
Klemens Pająk „ 
Al. Wicherek 111. ,, 
Jan lys I.

Nr. 7 ze Saliny 194 
Jurskiej . . 19.5 
Piotra . . .192 
(Pietwałd) . 188 
Jakóba . .174

glosa»1’-
r
r

i’

r

Połóż się Bolku — uspokój się — rzek]11 ’ 
mowa ci szkodzi, ty jeszcze będziesz szczęk1' J 
będziesz żył — dla niej — dla Hani. (V

Głos mój łamał się, kłamałem Bolek 1 
mafii zasypiał — drzemał............

-- Mój Boże! — myślalem, praca, »»”

prz' 
swy»’

pożarła jego olbrzymie siły w walce o byt ■ ■
Bolek była to jedna z tych natur, kt"»>’6 

ostatka walczą z losem o głodzie, aby tylko z»l*' 
lepszy kaw'alek chleba — osłodzi»: starość b’6^ 
nemu ojcu. Pragnął wznieść się. na poziom wy'/s i(i 
lio widział, z jakim trudem zarabia ojciec U' 
marne kilka guldenów' tygodniowo.

W każdej chwili musi być przygotowani.' . _ 
śmierć — wybuch gazów', urwanie w'indy, spa‘ 
cie powały ... a z ciał zostaną tylko . .

Bolek wiedział o tern i dusza jego prao11 ' 
aby po ukończeniu szkół górniczych swy»1 
kładem, nauką, dopomódz w ciężkiej pracy
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, . Następnie przystąpiono do wyboru przewo- 
'•'zącego i jego zastępcy w obecności wyżej 
upomnianego zastępcy c. k. górniczego urzędu 
"lor. Ostrawie. Na przewodniczącego wybrany 

gI J Ludwik Uharwat, zaś na zastępcę Karol 
ov.ik. Na tem walne zebranie zakończono.
Karol Słowik, Franc. Folwarczny, 

protokubsta. pnscwuiluiczący.

Korespondencje.
I( Błędowice dolne. W przeszłą niedzielę, 15. 

‘ 1’1" S>Ç wynajęcie tutejszej zborowej
lat zwaud Tomanów ką. Już od kilunastu 
<Sj i0?* *'  0,la wydzierżawianą niejakiemu Klajnowi. 
Uj0 i ,ou sobie dobrze i dobry geszeft robi, więc 
s że się mu stąd odejść nie chce. Roz-

^.drzy‘Szom kopalnianym i uchronić ich od 
p,'c* środkami zaradczymi.

p17 (;]lorol)a piersiowa — suchoty — stanęły na 
'Szkodzie tym pożytecznym planom.

* * * 
holeł^’11^ ftni’ Jak lampa bez nafty, pomału gasł 

k, bez żalu do świata, do jego uciech.
'bsi?f‘VS'a zawsze zwracał się do ojczyzny, do 

że ] æ ~~ Żal nii tylko, że legnę na obcej ziemi, 
lli’«łiltg^°łjaCZ^ j,lZ ojczystych pól, lasów ibłękit- 

tc]lu~~ Powiedz Hani — szeptał, że do ostatniego 
jej . kochałem, pracowałem dla niej, chciałem 
ß<,gZ'V(.'le zrobić lepszem niż naszych rodziców. — 
niej 7e däL Ucałuj mego ojca, pocieszaj go po 

stracie, zastąp mię . . . Och! coś mię uciska
‘ ’ Ju • . si.

. naj przy .. ja .. cielu . . . Parnię.. taj

- zl,oi-ownicy usiłowali na presltyterstwo 
flar'llf^-’ 8°S1"”*V  wynajęto tubylcowi. Ale 
c'l1 l,in,e! Pan kurator dowodząc, że Kłaju jest 
'"Wiekiem równym innym, odszczególnil go nawret 

pi7^ ' iłżami. 1 tak, gdy każdy z ubiegających się 
Wr^ Kcytacyi wadium złożyć musial, Klajnowi 
eh,,7?r.czyl° wadium złożone przed sześciu laty, 
Pj'?a^ Mł°row'i czynsz za cały rok winien. 
br.‘„a "0SP,,(*arka ! Musiało niektórym zbyt do- 
(j/* 1 slliakow'ać u niego, skoro tak gorących miał 
inu,1'.u')w- Oprócz Jonasza ubiegał się między 
czc-m* 0 wydzierżawienie, i Józet; chłopina po- 
Iji^y, górnik; który czerstwość ciała przy za- 
Zai „Ce-i l,,7M‘y kopalnianej postradał i pracy 
]>].?** musiał. < hociaż zaoszczędził sobie 
"bit" • ř) vv,asllfł l’ihioś(: jakiś pieniądz, jednakże 
Ht1?Vla ‘7’i !’• kurator, że się on na Tomanówrce 

n*e zdoła, że za lada chwilę mógł by 
,j(lli7P* ’: krach, znów kłopoty. Brednia! bo gdy 

kilkunastu lat, nie mającego z po- 
P"!' nowego w' kieszeni, wieloryb nie 

połknął, to oszczędny i łubiany Józef pod tymi 
samymi warunkami wyżyć by nie miał? Nie zdzie­
rając tak dużo, może by tyle nie nagra bił, ale 
z pewnością utrzymywałby miększą czystość. 
Słowem, Jonasz, jegomość i górnik trochę pensyo- 
nowany chcieli wynająć i nadkładali się naprze- 
mian (jegomość tylko po 1 Koronie), aż stanęło 
na Klajnie we wysokości Hol Koron rocznie 
Ten widząc, że drogo wynajął, udał bałamunta, 
kontraktu nie podpisał i . . . uciekł, zrobiwszy z 
całego presbyterstwa (najbardziej jednak z p. 
kuratora) ogromnego błazna. Senatorowie poszli 
więc po rozum do głowy i pozostawili mu 24 godzin 
do namysłu. Jegomość namyślił się nareszcie, spe­
kulując coś, chciał na drugi dzień kontrakt pod­
pisać, ale mu tego już nie dozwolono, lecz posta­
nowiono wynajęcie na nowo ogłosić i rozpocząć. 
Pewnie by presbyterstwm po drugi raz było 
ostrożniejsze i odpłaciłoby jegomościowi pięknem 
za nadobne. Lecz o dziwo ! Pan kurator nie zdołał 
przeboleć takiej okropności, ażeby zbór błędowicki 
jegomościa pozbyć się miał, dlatego prędko na 
trzeci dzień po niego posłał, czy sam do niego 
poszedł a kontrakt jemu samowolnie podpisać 
dozwolił. A tak kurator sam Tomanówkę Klajnowi 
wynajął, lecz od czego jest presbyterstwo ? a 
większe zastępstwo kościelne nic na to nie powie? 
Zobaczymy. Wątpić należy, żeby ludzie uczciwi 
i bardziej świadomi na taką gospodarkę zgodzić 
się mogli; było by to plamą, jaskrawo hańbiącą 
cała gminę i zbór cały; trzeba ją koniecznie zmyć, 
A więc zaraz ochoczo do pracy! Lecz tymczasem 
cieszcie się zacni Błędowianie, że Was jegomość 
i nadal obdarzać będzie „owiezimi“ i szkopowymi 
ochłapami, naprawianym likierem i brzęczką, oj 
bieda, to bieda, skoro już jajko kurze rozkazuje.

0<l Zarzecza. Szanowna Redakcyo! Już 
dawno czytam Waszą gazetkę i im więcej ją czytam, 
tym chętniej biorę ją do ręki. Jestem czytelnikiem 
wielu gazet, ale żadna mi się tak nie spodobała,

o . . . Ostatnie słowa skonały mu na ustach, 
upadł na poduszki. Krwawa piana wystąpiła na 
usta. Oddech stawał się ciężki, w gardle rzęziło.

Cisza zaległa. Bolek usnął — ale snem, z 
którego nikt się nie budzi.

Na ziemi wymazano jednego człowieka z grona 
żyjących. * * *

Spoczął na cmentarzu w Leoben. Rodzina 
Hani przeniosła się również do tego miasta, bo 
Hania chciała koniecznie być przy grobie Bolka, 
— mieszkać na tej samej ziemi, która go kryła.

Po śmierci nawet wierną mu została.
Codziennie prawie widywałem potem, ko­

bietę, jak wsparta na ręku starego mężczyzny ze 
smutkiem modliła się na grobie Bolka. Był to 
jego ojciec i Hania.

Codzień grób był ubrany w świeże kwiaty, 
ułożone w7 slow'a: „Requiescat !“
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jak Wasz „Glos11 i to jedynie dlatego, że piszecie 
sumiennie i otwarcie. Zbrzydziły mi się te pisma, 
które wychwalają pewne stany i oriemniaja ten 
lud pod hasłem narodowości i religijności. Sami 
dobrze wiecie, że jestem Waszym abonentem do­
piero od roku bieżącego. Dawniej nie chciałem o 
Waszej gazecie ani słyszeć i przezywałem na Was, 
co wlazło, jeżeli się o Was mowa w gospodzie 
rozpor « ta. Dziś powiem Wam otwarcie, jak się 
ta sprawa przedstawiała. Byłem około H> lat 
cytelnikiem N. N.,*) którą rzeczywiście nazwać 
muszę dzisiaj szmatą. I byłem tak zajadłym zwo­
lennikiem tego pisma, że święcie wierzyłem w to 
wszy stko. co tam czytałem a co owe pismo ganiło, 
to ja też ganiłem. Otóż to był powód, że Waszej 
gazety nie czytałem wcale. Zeszłego roku dopiero, 
kiedy w niedalekiej wiosce wdałem się z pewnym 
nauczycielem w dyskusję, powiedział uii on : „Ty, 
człowiecze., chcesz krytykować to, czego nie, 
czytasz! Ty chcesz potępiać to, czego nawet nie 
znasz !“ — Skoro mi w t°n sposób wlazł do 
sumienia, postanowiłem parę numerów Waszej 
gazety przeczytać, aby mi nikt nie mógł zrobić 
zarzutu, że sądzę, jak ślepy o barwach. 1 co się 
dzieje? Czytam numer jeden, potem drugi, trzeci, 
czwarty — i kiedy przeczytałem ośm numerów, 
przekonałem się, że właśnie, takiego pisma nam 
na Ślązkn potrzeba. Teraz dopiero przekonałem 
się, że, ów nauczyciel miał zupełną słuszność, 
jeżeli mi tak ciężkie uczynił zarzuty, bo teraz 
dopiero przekonałem się, jak ciemnym ja byłem 
wówczas, kiedy myślalem, że moje, zapatrywanie 
jest najmądrzejsze. A ponieważ „Glos“ spodobał 
się, nu bardzo, przeto dałem się, wpisa<' do listy 
abonentów jego i dziś nie jestem tak łatwowier­
nym, jak wówczas i chcąc kogoś posądzać., prze-1 
konuję się naprzód, czy są pow'ody uzasadnione, 
które przeciw' niemu przemawiają. I Jzisiejsze moje 
zapatrywania są zupełnie sprzeczne z zapatrywa­
niami, jakie miałem przed rokiem. Dawniej, kiedy 
czytałem te wygadywania na „pijawki — bez- 
bożn.ki — socyalisty “, przykiw nąłeni głową i 
pomyślałem sobie to samo, ale teraz wiem jnż 
bardzo dobrze, kto jest tą pijawką i lupiskórą i 
dlatego, jeżeli bzdurstwa takie słyszę, to mi się 
zdaje, żebym temu redaktorowi jedne wytoczył, 
aby mu się raz na zawsze odechr.iało z?, pieniądze 
utrzymywać w ciemnocie ten biedny lud ślązki.
— Proszę list mój umieścić w gazecie bez pod­
pisu, aby Szan. współ czytelnicy mogli się dowie­
dzieć, jak prędko zapatrywanie człowieka się 
zmienia, czyli jak prędko uświadomienie naprzód 
postępuje. Że w'zgledu, że znam osobiście mnóstwo 
osób, które tak samo na ślepo powtarzają różne 
brednie, o których się w byle jakiej szmacie do­
czytali, przeto radzę bardzo, żeby ludzie ci na­
przód o prawdziwości się przekonali, a dopiero

*) Nazwy owej gazety uie umieszczamy, aby nam nie 
zarzucano, że rozpoczynamy walkę. Red.

pa»

ale też nie pozwolą 
dlatego prawie 1 
wróci. Przed kilku 
jednego robotu ka i 
Robotnik oczyw iście 
naprzód wrócił dług na 
tern coś ze (‘ 
mię, aż mu w

swój sąd wypowiedzieli. Dziś już w 
przekupnych jestto przyjęte, że, w'szystko co 
chłopa dobre a dla panów złe, to się nazj 
socyalistyczne a wyraz ten obliczony jest jfdj 
na czytelników zupełnie ciemnych. - •

Goleszów. O stosunkach panujących w' ■ 
tejszej fabryce cementu pisaliśmy już niejedno 'i< 
nie. Są one. niżej krytyki. Wyżsi urzędnicy ' ‘ 
wielcy i zajadli Niemcy, którzy ściągają 
lirze Iników' również Niemców. Aby chroń 
nieďostal się do I ibryki Ślązak na urzedm- 
rozpisuje fabryka widne, posady we wieneir' 
pismach niemieckich. Właśnie z „Wiener 
blatu“ dowiedzieliśmy sie tego tygodnia, że M'”.’ k, 
poszukuje zarządcy mabĄału— praw .łopot o 
chcą oni sprowadzić jakiegoś wiedeniaka, , 
by nie, potratil się. z robotnikiem rozmówić, . 
ci panowie myślą, że gwoli takiego zai{-4 
wszyscy robotnicy uczyć się będą po ».m”!’8 ' 
aby się z nim mogli rozgadać. Nam S’5X;■ .nie,c 
zdaje, że będzie to odwrotnie. Jeżeli taki i *e; 
przyjdzie lia Ślązk a chce tu nasz chleb zj»^ 
i grube pieniądze pobierać. to niechaj on się  
uczy tego, co mu jest koniecznie potrze > . 
Przecież od biednego robotnika wymaga się- 
ności, czy potrafi twoją li -ho płatną służbę l’6* • 
to dlaczegóż by tej zdolności nienależało wym* ' . 
od urzędnika ? Panowie urzędnicy, jeże 1 J • 
uczeni chcą pobierać wielkie dochody, to n - .
się nauczą tego, co im jest pot.rzebnem a P 
niechaj powiedzą, że są uczeni. Takie jest • ,
tutejszych robotników' uświadomionych, ty,,lCj‘ :e4 
ci panowie. inaczej my lą, co dla nas zupę n. 
olojęlnem, bo z postępowania pinów' P,z^ 
brać nie możemy. Popatrzmy się tylko,
dyrektor w tutejszej fabryce w'yrabm. G° h 
fabryce z kijem i często częstuje licho 
robotników' kijem po plecach. Wiadomą jest i 
że człowiek nie jest żelazną maszyną i że 
przy pracy musi. Jeżeli zaś dyrektor zoba 
robotnika spocząć choćby tylko na pię^ ^^jej' 
tak już przybiegnie i kijem okłada. R° yby 
pow'inni podać go zaw'sze do sądu i przek ‘ .
się, że w przeciągu 30 dni juzby tego uie B‘ility 
Byłby karany raz — dwa — trzy a po o, ^.lSi 
raz groziłaby mu straszna dla niego ►‘iri^;Ujilcli> 
robotnicy nie lubią widać wałęsać, się p° i 

izwoią sobie na tak e otioo 
każdy robotnik dyrektorowi z (l0 

dniami przyskoczył o ie. 
nuże go okładać po >-> , i
zabrał się do manipm • 0.

„V... -.a grzbiet dyrektora »
dwa razy trzasnął dyrektorem 
r kiszkach zagrało. Powstą* * 

oczywiście niemały kłopot. Następnego dnn rCüiH 
dyrektor przy bramie i kazał wszystkim do- ^40 
placow'ym, aby robotników' swoich skupi ^o 
siebie. Kiedy się wszyscy zebrali, ustawi’ k-yin 

I rzędu a dyrektor ogłosił wszystkim P
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robotnikom wypowiedzenie. Następnie zaś zazna­
czył, że ktoby chciał zostać w robocie, ten może 
Pozostać, jednakże dostanie o 3<» c.t. mniej na 
dzienną szychtę, niz dotychczas. Czytelnicy a 
szczególnie wy, któr/\ nie jesteście robotnikami, 
powiiniżcież sami, czy robotnikami nie pomiata 
s’ę gorzej niż bydlętami ?

Z Dziedzic. Na d. 21. b. m. odbyło Kółko 
polskie pedagogiczne swe zwykłe kwartalne po­
siedzenie w Dziedzicach. Prezes p. Kmicicki wita 
"berných przemową, puczem nastąpiło odczytanie 
protokołu. Następnie zdawał sprawodzanie delegat 
P- Mazurek z posiedzenia Zarządu głównego w 
Cieszynie. Po spraw ozdawi y zabiera głos p. Michał 
Ciszewski i w słusznych wywodach żąda energi­
czniejszego zajęcia się „Miesięcznikiem" ze strony 
redakcyi. Zgodny z tym wnioskiem, był wniosek 
P- Kmicickiego, aby w' „Miesięczniku“ było więcej 
z.'cia i uwzględnienia żywotnych spraw' nauczy­
cielstwa. Większość członków zaznacza, że duch i 
redagowanie dzisiejszego ,.Mi“sięcznika“ nosi cha­
rakter bardziej filozoficzny, uniwersytecki, aniżeli 
Nauczycielski. Następuje wybór wydziału. Do 

J działu w'j brani prawdę ci sami członkowie — 
prezesem ponownie p. Kmicicki. Sprawdzono 
Wieszcie rachunki kasowe i udzielono jednomyślnie 
absolutnej urn p. Sznapce, jako skarbnikowi. Z 
wiiio.sków najważniejszy zaznaczy ć należy, że Kółko 
‘Iziedzickie żąda dla swych członków statutów' 
Kołka, których brak ogromnie uczuw'aé się daje, 
z tym dodatkiem, że statuta te pAvinny być 
•Ifcęfczone każdemu członkowi liez żadnej dopłaty 

a nie jak dotychczas ma miejsze, że za statut, 
•misi każdy osobno płacić. W końcu długo jeszcze 

wieczór baw iono sie ochoczo w gościnnym
P° staropolska domu p. p. Kmicń kich.

M. Górnikiewicz.

Wiadomości ze świata.
Bunt chłopów bułgarskich. Obecnie nie­

które. gazety wy aśniąją, że podczas zaburzeń o 
dziesięcinę żołnierze nie tylko nie chcieli wystę- 
P"Wać przeciw chłopom, lecz owszem bratali się 
z nimi, czemu rządowe organy' bułgarskie sta- 
Noyyczo zaprzeczały, tymczasem obecnie minister 
W(,.iny oddał pod sąd za „zbrodniczą bezczynność“ 
k’miendanta 2 pułku piechoty, podpułkownika 
Gieorgiewa, który dowodził oddziałem posłanym 
ha miejsce zaburzeń. W Ruszczuku zbierze się 

w'ojenny, który prócz Gieorgiewa sądzić 
Jaszcze będzie pod tym samym zarzutem G4 pod­
oficerów i szeregowców. Nie chcieli strzelać do 
bulu, z którego pochodzą i za to ma ich teraz 
sPotkać bardzo sroga kara.

Wojna w Afryce. O Anglikach w Trans- 
'vąalu stanowczo nie można powiedzieć, żeby 
Uiieli szczęście. AV ostatnich kilku tygodniach 
Położenie nic na ich korzyść się nie zmieniło. 

doznali naw'et paru porażek, raz nawet Burom 
udało się przychwycić pociąg angielski z wojskiem 
i paruset żołnierzy' zabrać do nieyyoh. (lała dzia­
łalność armii angielskiej ogranicza się, jak wnosić 
można z telegramów', na ściganiu bezskutec.znem 
oddziałów burskich i na usiłowaniach, dążących do 
skoncentrowania sił, czemu jednak Barowie walką 
partyzancką z dobrym dla siebie skutkiem prze­
szkadzają. Anglikom przytem niedopisuje _,akoś 
intendantura : brak im dostatecznej ilości koni, 
śyy ieżego obuwia i t. d. W ten sposób wojna może 
potrwać jeszcze dość długo.

Serbia. Młodociany król Aleksander ogłosi! 
urzędu wilie swoje zaręczy nj' z niejaką p. Dragą 
Maszin, wdową po lekarzu W'ojskowym i b. damą 
dworu krôlow'ej Natalii. Na skutek tego skupczyna 
podała się. do dymisji, jak również wielu urzęd­
ników i oficerów'. Ojciec. Aleksandra Milan prosił 
róyynież o uwolnii-nie od obowiązków' głównodo­
wodzącego armia serliską, co też i otrzymał. Ogól­
nie wyważają projektowane małżeństwo za bardzo 
niewłaściwa i ubliżające majestatowi królew skiemu, 
ale 23 letni król mało sobie z tego robi i wcale 
nie myśli sie cofać, idąc przedewszystkiem za 
głosem serca. Narzeczona królewska odznacza się 
urodą, ale jest od króla starsza o lat . . . kilka­
naście. Kazdy' ma swój gust.

Finlaiidya. Prześladowanie prasy finlandzkiej 
przez rząd rosyjski nie ustaje. Znow'U ieden dzien­
nik z rozporządzenia jenerał-gubernatora zamknięto 
raz na zawsze, iiiny został zawieszony na miesiąc 
a dw'a inne otrzymały ostrzeżenia. .Jak tak dalej 
pójdzie, to za rok najdalej wolna prasa finlandzka 
przestanie istnieć, zostaną tylko same urzędowe 
szm ity. Smutny los czeka Finlandyę. ! Rosya nie- 
tylko chce ją zniszczyć, ale i zabić jej kulturę i 
doprowadzić ją do takiego stanu, w jakim sama 
pozostaje. A trzeba wiedzieć, że gdy' Rosya wła­
ściwa (bez Polski) jest krajem najmniej oświeconym, 
w niektórych częściach swoich na wpół jeszcze 
dzikim, to Finlandya może się tern poszczycić, 
że nie posiada w'cale analfabetów' !

Wojna w Chinach. Przez ubiegły tydzień 
zaszły następujące zmiany na widowi ■ w'ojennej. 
Tientsin został zdobyty przez wojska cudzoziemskie 
i cala jego okolica oczy szczona z wojsk chińskich 
i Boxerów. Europejczycy po zdobyciu tego miasta 
dopuszczali się okrucieństw' na bezbronnych 
mieszkańcach, nie przepuszczając dzieciom, kobie­
tom i starcom, poczem do współki z najgorszym 
motłochem chińskim zajęli się ohydna grabieżą 
rzeczy drogocennych, wszystko inne puszczając 
z dymem.

Mały oudział Chińczyków zaatakował miasto 
Błagowieszczeńsk, leżący na terrytoryum rosyj- 
skiem i w wielu innych miejscach Chińczycy 
naruszyli granicę, niepokojąc pogra, ’cznycli mie­
szkańców. Jaki był cel tego, dobrze nie wiadomo, 
może być nawet, że to jest tylko manewr rosyjski, 
aby pozyskać powód do samodzielnego postępowa-
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nia czyli tz. „wolną rękę,“ gdyż Rosyi się to 
wielce nie podo»a, że musi się porozumiewać z 
z innemi mocarstwami.

Ze strony chińskiej wciąż zapewniają, że 
ambasadorowie w Pekinie żyją i są pod opieką 
rządu, ale, ponieważ od samych ambasadorów nie­
ma ani słówka odpowiedzi i dotąd ich nie odesłano 
do oddziałów cudzoziemskich, wnoszą z tego, że te 
zapewnieni i sa fałszywe i obrachowane dla zy­
skania na czasie. Istotnie donoszą naprz. że Chiń­
czycy przez parę ostatnich tygodni powzuosili na 
drodze do Pekinu kilkanaście fortów, dobrze je 
uzbroiwszy, tak że wojska związków'» będą miały 
trudne zadanie do spełnienia, jeśli zechcą iść na 
Pekin.

Wiadomości różne.
Stowarzyszeń a, szczególni« j u nas na 

Ślązku. chorują na jakąś nieuleczalną chorobę. 
Zwłaszcza stowarzyszenia weteranów' mianują 
protektorem zwykle jakiegoś hrabiego, bo im sic 
rozchodzi o kilka reńskich lub o kilka beczek 
piwa. Taki szlachcic jest z tego bardzo zadow’o- 
lony, bo jemu właśnie o to głównie chodzi, 
żeby ten lud był ji mu zupełnie poddany i żeby 
mu ciągle ręce całował. Przeciw protektoratom 
już raz wystąpiliśmy i czas najwyższy, aby z tern 
skończyi1. Jeżeli już któremu stow arzyszeniu zależy 
na tych paru reńskich darowizny, to niechaj w inny 
sposób zbierze te pieniądze np. przez urządzenie 
wycieczki z grą, loteryą. itp. Przecież nie jesteśmy 
niemowlętami lub ludźmi głupkowatymi, żebyśmy 
mieli szukać jakiegoś kuratora nad sobą. Umiemy 
czytać i pisać, potrafimy się organizować i sami 
sobą rządzi«;, więc po cóż nam szuka«; opiekuna? 
Czyż chcecie się szczycić darowauemi pieniędzmi, 
które z zarobku krwawe pracującego górnika 
potrącone zostaną? Czyż nam na takich pienią­
dzach zależy ? A wreszcie cóż to za krok bez­
wstydny, aby ludnoś«,polska po rękach calow'ala 
i na opiekuna prosiła . . . Niemca zajadłego! 
Jeżeli oświata postępuje, to niechaj taka podła 
robota raz przecież ustąpi, zaś tych lizuniow, 
którzy łazić będą do stańczyków', aby- im łapy 
lizać i o darowizny żebrać, będziemy ogłaszać w 
naszem piśmie.

Rychwał«!. Panie Redaktorze! Mam często 
ochotę podać jakąś nowinę do „Głosu ludu,“ po­
nieważ jestem czytelnikiem jego, ale się obawiam 
błędów i dlatego chcę p. redaktorowi tak tylko 
napisać, co widziałem niedawno u mojego przy­
jaciela. Otrzymał on zaproszenie jako człon« k 
wydziału kościelnego na posiedzenie, które miało 
się odbyć dnia 22. bm. Zaproszenie było w języku 
polskim, ale pieczątka brziniala: „Kirchenbau- 
Concurenz-Comite. Reichwaldau“ Czyżby nie na­

leżało zmienić tej pieczątki na język polski jak 
najprędzej ?

Boguniin-dworzec. Dnia 17. bm. przechodząc 
w południe około restauracyi p. Zankra, którą 
wynajętą ma p. Stern, wstąpiłem na szklanka 
piw'a, gdyż miałem ogromne pragnienie. Musial«**.1 
trochę zaczekać, bo dużo było gości. Przy tęj 
sposobności przekonałem się, że, nikt szklanek 
nie czyścił i dlatego pytam się kelnerki, dlaczego 
szklanek nie umywa, a ona mi na to : „A ez.V 
mamy czas?“ Ja myślę, że jeżeli mają czas do 
odbierania pieniędzy, to też znaleźć muszą czas 
do umywania szklanek. Takto postępuj«; się z 
robotnikami. Panowie aiii by' nie wstąpili do takiej 
restauracy i, w której by szklanek n ileżycie n*e 
czyszczono, ale robotnicy plącą tak samo a ,,il 
czystość w tym względzie nie zważają! Dlátek" 
powiadam: Nie pozwólcm wy biedui«*jsi na tak*" 
traktow'anie, bo wasze, pieniądze, maja 1«; sani? 
wartość, co pieniądze, z rąk pańskich.

Michałkowie«'. ( hcialem om już kilka razy 
napisać, panie redaktorze, o stosunkach, jakie " 
naszej gminie panuja, lecz zawszt* myślałem -.obie- 
że to si«« naprawi, jednakowoż marne były 
nadzieje. W naszej gminie, pozwala burmistrz 1 
każdej wypłacie i po każdej zaliczce na muzyk* 
a wiadomą jest rzeczą, że muzyka dla nieświ*1' 
domego ludu jest największą zgubą. Zamiast, żeby 
temu złemu łeb skręcić i ilość: muzyk ograli i1-zy'’» 
dzieje się w tym względzie coraz gorzej. l'l,Iil 
15. lipca było u naS aż 7 muzyk. W jednej tylk" 
karczmie obeszło sii; bez krwi pizelew'ii, zrtsztą 
w' <i. gospodach bawili się goście w ten sposob, 
że sobie głowy szklankami a Lw'arze nożami P"' 
kaleczyli. Niektórym gospodzkim wybito szyby 
i strzaskano szklanki. Na taki krwi przelew rady 
niema, ale za to na zgromadzenia wysyła się ko­
misarzy i żandarmów! Cóż to za sprzeczno*1'• 
Szerzenie, oświaty odbywa się pod strażą bag­
netów, — zaś rozpusta ma zupełnie, wolny rozwoj-

Ski'zccKoil. Musimy Wam parę słówek 0 
tutejszej straży ogniowej napisać. Bieżącego tyg"' 
dnia z niedzieli na poniedziałek wybuchł ogæ11 
w gospodzie Zankra w Boguminie na dw'or«’*1. 
Nasza straż natychmiast się, zbiegła, jednakow"*4 
wyjechać nie mogła, bo aczkolwiek wszystko by " 
przygotowane, to jednak p. burmistrz koni Zl1' 
przęgną«; nie pozw'olil. Była jeszcze para koni !’• 
komendanta do rozporządzenia, ale i tych strąz 
nie otrzymała, bo na to żona komendanta 1116 
zezwoliła. Rzeźnik Gutmann, który chciał zapr#"' 
gnąć konie komendanta, otrzymał od żony jeSu 
odpowiedź, żeby sobie zaprzągł woły. Takie to 11 
nas stosunki. Gdzie chodzi o zysk, o honor luł 0 
zarobek, tamci panow'ie są pierwsi, ale sk"r° 
chodzi o dobro ogółu lub o pomoc dla bliźnie?0; 
— w'teuczas nie znajdziesz u tych ludzi a111 
iskierki współczucia. W każdym razie ładna t0 
historya, skoro komendant straży nie pozw'oli za­
przęgnąć swoich koni.
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Dąbrowa. Oddział tutejszej „ J e d n o ś c i“ 
U|ządza wycieczkę w niedzielę, dnia 5. sierpnia 
1900 o godz. 1. po południu do topoliny. O świeży 
napój, dobrą muzykę i urozmaicenie zabawy po­
stara się wydział, który o liczny udział naj­
uprzejmiej zaprasza.

Dwa piśmidła czeskie upadły ! Jedno 
i nich zwane ,,Světlo,“ które zamiast świecić 
kopciło, zgasło przed paru tygodniami, nie pozo­
stawiając wcale żalu za sobą. Był to organ „na- 
r°dne-socyalnich dělników“ i żył, dużo robiąc ha­
łasu. dopóki były pieniądze pozostałe ud strejku 
Kórników. Drukarni p. Yichuara został winien 
Przeszło 100 złr., czego tenże od eołycli „kubi­
ków“ uie odbierze. Wczasie swego istnienia „or- 
-an“ ten dowiódł, że p. Klarnet jest lepszym 
krawcem, aniżeli redaktorem i że do działalności 
na polu politycznem ma akurat tyle kwalifikacji, 
Co instrument muzyczny, zwany — cymbałem. 
Mamy nadzieję, że ci z polskich robotników, którzy 
dawali się wodzić za nos podobnym chłystkom 
czeskim, teraz przejrzą na oczy, zastanowią się 
i poświęcą sprawie polskiej, której się sprzenie­
wierzyli, oddając się na usługi czeskiemu war- 
Eolstwu. Driigim czeskim organem, zmarłym na 
suchoty, są „Dělnické Nov.“ redagowane w duchu 
chrześciańsko-socyalnj m. Proboszcze czescy prze­
siali płacić i pismo skonało, bo przedjiłatników 
nie było. Czas najwyższy, aby Ostrawskie zdobyło 
s*ę na pismo poskie robotnicze. Chwila jest po 
temu.

Wydaleni z Prus. W drugiej ćwierci roku 
bieżącego wydalono 244 austryackich poddanych 
z państwa niemieckiego. Wydaleni są przeważnie 
1'olacy. A czy wydalano pruskich poddanych 
°d nas?

Samobójstwo za pomocą ai maty. W e 
bwovie w zeszłym tygodniu zdarzył sie wypadek 
Samobójstwa, dokonanego w spósob niezwykły, 
bto podoficer artyleryi Kazimierz Geleta pokryjomu 
W nocy zakradł się do szopy, mieszczącej armaty, 
nabił jedno działo pustą kulą i trzema ślepemi 
nabojami, ustawił się przed wylotem, pociągnął 
Za sznurek, i wystrzał rozerwał go na kawałki. 
lJowód samobójstwa był dość błahy, grozi! mu 
koniem tylko niedługi areszt za awanturę, 
Uczynioną w stanie nietrzeźwym.

Szaii. czytelników npraszami o podawanie 
nam bieżących wiadomości. Szczególnie pp. nauczy- 
Cleli i młodzież kstałc.ącą sie o to prosimy.

Karwina. Czytelnia Tow. Szkoły ludowej w 
Karwinie urządza w lokalnościaeh Czytelni n p. 
•*una Olszaka na dniu 5. sierpnia br. przedsta- 
w>euie, amatorskie, na którem odegraną będzie 
Sztuka „Nad Wisłą“. Początek o godz. 8. wie­
czorem. Po przedstawieniu nastąpi zabawa z 
tańcami.

Nowo otwarty zakład zegarmistrzowski.
Zawiadamiam uprzejmie Szau. P. T. Publiczność z Fry- 

sztata i okolicy, że z dniem 1. lipca b. r. otworzyłem

zakład zegarmistrzowsk i
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w domu p. T. Knoppku w rynku.

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych zwykłych 
i pendułowych, budzików, wielki wybór łańcuszków złotych 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oiaz innych wyrobów 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publicz­
ności zadosyć uczynić.

Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonanie upra­
szam o łaskawe zaufanie i liczue zamówienia z poważaniem

RUDOLF OLSZYŃSKI.
JSf— Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonuję 

dokładnie i tanio. 2—6

Do wynajęcia
jest izba wraz ze strychem i stajnia odpowiednia 
dla górnika lub kolejowego w Darkowie, w 
domu Karola Kozła pod 1. 28. już od 1. paź- 

dziernika b. r. 1—3

mManl’==elilii składający się z trzech izb. AAa na górnem przedmieściu A 
I ' H we Frysztacic Nr. 155

■ 1 1 jest do sprzedania za 2.000 złr.

Doskonałe piwo

wyborny (g)

O

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
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i zdrowy

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w ( Istrawskiem i na bratnim Slązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

Gaweł i Paweł z Orłowej.
Gaweł: Witaj braciszku, dokąd tak 

spieszysz ?
Paweł : Idę na szklankę piwa, bo mi 

bardzo już gorąco.
Gaweł: To chodźmy razem do ogrodu 

p. Marka Sterna, bo tam jest przy­
jemnie i z ogrodu można iść wprost 
na dworzec, a piwo tam zawsze świeże, 
bo jest czerpane wprost z lodowni.

Paweł: Masz słuszność, mój kochany. Nani 
górnikom potrzeba świeżego powietrza 
jak rybie wody i dlatego powinniśmy 
więcej w ogrodach, niż w knajpie 
przesiadywać. Chodźmy tam. 1—1°

Kto chce lelfto 
zarobić pieniądze, 

ten niech zażąda 

wielkiego 
il lustrowali ego

do wiania zboża w trzech wielkościach, przez ' 
ników w okolicy za najlepsze uznane, nabjć inozii«1 
u Pawła Hliśnikowskiego, stolarza w Górny”* 
Żukowie, p. Cieszyn, po cenie: małe po 46 h-j 

pośrednie po 50 K, wielkie po 56 K. 1—3

JYiateryały budowlane
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Sam. Blumenthal i syn we Frysztaeie

(Śląsk austr.) 1—2 

W Boguminie na dworcu, godniepołożonein, jcS4
1— 3 JSF" do sprzedania, lub do wynajęcia "WË
1 lP\ JTklUH" składający się z pięciu P**0' 
■LfWfJML Jów 1 je,lneS0 sklepu, po" .

bardzo dogodnymi warnnka”
Zgłaszać należy się do Red. „Gł. ludu

Sapomentliol (Maść Sapomentholowa) 
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu koło 'l’ai130'

Dostać można w każdej większej aptece
po cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzie””16 

APTEKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal., a na przesj 
ofrankonaną GO hal. Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. S5 h-

W~ Celem ochrony przed naśladownictwami proszę żądać wyraźnie : „Sapomenthol11 ł ł 
robu Eugeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie przeds a 
rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. __________1 -

Z drukarni Rud. Vichnara w Przyw0Zie

Gospoda
na Bobrku przy Cieszynie jest pod 

dogodnymi warunkami zaraz

® do sprzedania.
Do gospody tej należy 5 morgów pola.

’ Można przyjąć 1400 złr. z kasy miejskiej.
Józef Przybyła. Bobrek p. Cieszyn.

łańcuszków, wyrobów złotych i sre- 
I brnych, składowych części zegarków i 
i werków, które gratis i franco nadsyła

F. PA MM
Kraków, Stradom Nr. 15. 12—12

fXttftitaw BtÄcai* w par(]z0 odpowiednie”
miejscu jest zaraz d” 

wynajęcia. Bliższych sz*
JCF gółów udzieli Józef Lotu ‘ ’
W ™ gospodny w Błędowicach dolnt
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GŁOS LUDU

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

loćby pod 
między na-

sł. 
pozwoli się bezkarnie «5 
pokrywką najbardziej ’\tm 
rodowych haseł. X,

Dalszy ciąg tej walki poTSTości z czechizmeni 
rozegrał się poprzedniej niedzieli we wsi Łyżbice 
pod Cieszynem podczas konferencyj Ii-go wscho- 
dnio-ślązkiego okręgu wyborczego, na którą przy­
było 29 delegatów organizacyi robotniczych ze 
Ślązka, Moraw i Galicyi. Pomijamy punkty obrad 
konferencji, tyczące się spraw administracyjnych, 
agitacyi i prasy, a przypatrzymy się bliżej tylko 
tej części rozpraw, która odnosi się do sprawy 
tutaj przez nas poruszonej, a która na konferen- 
cyi objęta była punktem 5: „organizacya zawodo­
wa górników“.

Na wstępie zabrał głos Reger i w krótkości 
skreślił historyę organizacyi „Prokop“, stwierdza­
jąc ten fakt, że „górnicy ślązcy‘od roku 1«95 po- 
cząwszj7 zaczęli występować z „Prokopa“ i oder­
wali się od Ostrawj7 i od tego czasu ani słyszeć 
nie chcą o jakiemkolwiek połączeniu się z Ostra­
wą“. Reger zaznacza to ze smutkiem, ale nie 
waha się wypowiedzieć publicznie, że głównym 
powodem tego rozłamu są i były dążności czechi- 
zacyjne czeskich przywódzców z Mor. Ostrawy.

„Stoimy więc — kończy Reger1) — wobec 
dylematu: albo uczynimy ustępstwo wobec konie­
czności i założymy silną, młodą organizacyę na 
Ślązku z siedzibą w Orłowej lub Karwinej a od­
dzieloną od Ostrawy, — albo też będziemj7 się 
trzymać teoretycznej zasady, nie dopuścimy do 
rozdzielania organizacyi, uprzemj7 się, aby siedzibą 
stowarzyszenia była Ostrawa, ale wtedy nie ujrzy­
my w niem ani jednego górnika karwińskit go, 
a jest ich przecież z górą 10 tysięcy“.

„Tow. Berner i Bednarz z M. Ostrawy 
bronią towarzyszy ostrawskich przed zarzu­
tem czechizowania polskich górni­
ków, który im uczynił tow. Re g e r. Ko­
mitet strejko w y nic o tern nie wie­
dział, że polscy górnicy, którzy żą­
dali „Równości“, dostawali zamiast niej 

SLAZKISGO.
Wychodzi Kaidej soboty i Kosztuje rocznie 4

Numer pojedynczy kosztuje 8 hakíy

Walla o polsKą organizację.
Już nieraz wykazywaliśmj’ w naszem piśmie, 

że organizacya zawodowa górników i hutników 
w rewirze ostrawsko-karwińskini powinna być 
Polską dla tej prostej przyczyny, że w karwiń- 
skiej części prawie wszjscj7 robotnicy są Polacj, 
a w ostrawskiej z pewnością tylko część 
można zaliczać do Czechów.

Z początku cały7 kierunek ruchu zawodowego 
■śród tutejszych mas górniczych spoczywał wy­

tycznie w rękach czeskich, dopiero w roku 1895 
naszym rewirze zaczął działać polski agitator 

* organizator, Tadeusz Reeer, który w bardzo 
krótkim czasie przekonał się, że dopóki polscj’ 
S"rnicy Lęflą pod komendą czeską, nie można ani 
•naizyć o żadnym postępie, o rozwoju organizacyi 
1 świadomości robotniczej. ■ Dzięki jego działal­
ności prowadzonej z rzadko spotykaną wytrwa­
łością, dzięki jego polskiemu słowu, głoszone­
mu z zapałem, budzić się zaczęła, obok świado­
mości klasowej, świadomość narodowa i od tego 
ozasu górnicy polscj7 zaczęli się wyłamywać z pod 
hegemonii (przew ództwa) czeskiego sztabu w Mor. 
Ostrawie i myśleć o własnęj, polskiej organizacyi.

Ale od myśli do czynu daleka i trudna bj7ła 
’'fcga. Pierwszy7 poczuł to sam Reger, który w ci- 
c}*ej  walce o spolszczenie organizacji uledz mu- 
smł przewadze czeskiej, kto wie. czy nie dlatego 
Gównie, że organizacya krakowska przez swój 
°imrtunizm nie raczyła go wcale w tej walce 
^usznej podeprzeć w obawie narażenia się cen- 
fralizacyi wiedeńskiej.

*) Według „Równości“ Nr. 29. z d. 27. lipca br.

I czeski sztab z Mor. Ostrawy doprowadził 
W1'eszcie do tego, że Reger musial rewir górniczy 
°imścić i nasi górnej7 zostali pozbawieni przy- 
'yódzcy swego, do którego czuli zaufanie i z któ- 
'■Vm mogli się rozmówić w7 języku ojczystym. Ale 

dechom nie na wiele się to przyda», współrzędnie 
oowiein z działalnością Regera postępowała dzia­
łalność młodego stronnictwa, grupującego się około 
’mszego pisma, dzięki czemu cały ogół górników 
)v. naszym rewirze poczuł się polskim i obecnie 

* nadto wyraźnie daje do zrozumienia, że nie
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„Na zdar“. (Aha ! Nie wiedział ! przyp. Red.) Tak 
samo zarząd stów. „Prokop“ nigdy nie próbował 
nawet skrzywdzić polskich towarzyszów. Obecnie 
„Prokop“ zamierza zmienić swe statuta i wydru­
kować je także po polsku. Mówcy ci protestują 
przeciwko zakładaniu na Ślązku osobnego sto­
warzyszenia“.

„Tow. Cingr popiera wywody tow. Regera 
i jako znający stosunki ślązkie zapewnia, że zor­
ganizowanie górników ślązkich w stowarzyszeniu 
z siedzibą w Ostrawie jest na razie nie do urze­
czywistnienia“^

„Tow. Praszek protestuje przeciwko zarzu­
tom, jakie spotkały czeskich towarzyszów 
w Ostrawie ze strony „Naprzodu“ 9- Cze- 
scy sVcyalni demokraci nie są wcale 
szowinistami. Ostrawscy towarzysze życzą 
sobie mieć polskiego agitatora“.

„Tow. Kurowski w imieniu komisyi zawo­
dowej sprzeciwia się energicznie zakładaniu oso­
bnego stowarzyszenia górników na Ślązku“. (To 
jest właśnie ten oportunizm krakowski ! Red. 
„Głosu“).

„Tow. G i n g i- przypomina, że komisya zawo­
dowa sama przed l* 1/, rokiem na konferencyi gór­
ników w Michalkowicach zgodziła się na dwa 
stowarzyszenia, któreby potem utworzyły związek 
rewirowy“.

a , . ~ ~ '. u boAnto s. Nie musisz mowie „byc może ; |j 
tak temu rzeczywiście jest. Ot, zeszłej nied2 * * ** 
wygłoszony został w Marklowicach odczyt o > ' 
tkach alkoholizmu. Odczyt to przecież tak P°z- 
teczny i tak konieczny, że powinien być W 
ściele z ambony wygłoszony, ale ponieważ - 
panowie obawiają, że wskutek tego odczytu móg1 * 
lud po części porzucić pijaństwo — więc ci 
drży panowie nie wiedzieli nic mądrzejszego 1 
wiedzieć — jak tylko, że to zebranie jest soc) 
listyczne.

Jędruś. A któż taką niedorzeczność 0 
z ust wypuścić? , v

Antoś. Wyraziło się tak kilku panoczk® ; 
którym bardzo na tern zależy, aby lud był
i najbardziej się upijał a pomiędzy niemi był
tamtejszy ferwalter. ,.er

Jędruś. No oczywiście, że taki fei'Wa
chciałby, aby wszyscy ludzie po całym dniu
upijali, boby mu dużo spirytusu z jego gorze
wyszło a pan hrabia by go za to pogłaskał-

„Kilku delegatów z ka r wiń s k ie go 
rewiru po kolei oświadczyło, że zga­
dzają się z wywodami Ci n gra i Re­
ger a“.

„Tow. Reger podnosi jeszcze, że obietnice 
„Prokopa“ co do zmiany statutów i wydrukowa-

J) Odnosi się to do korespondencji ze Ślązka w Nr. 108. 
„Naprzodu“, z którą redakcya nie we wszystkich punktach 
się solidaryzowała.

Antoś i Jędruś.
Antoś. Bój się Boga, Jędrusiu — co się ua 

te:n świecie dzieje!
Jędruś. Cóż takiego ?
A u t o ś. Nic innego tylko ogłupianie i ogłu­

pianie tego ludu. Ci wyzyskiwacze i pijawki 
chłopskiej krwi straszą ten lud socyalistami jakby 
dyabłami.

Jędruś. Daj spokój bracie. Teraz już lud 
ma otwarte oczy i w takie nikczemne brednie 
nikt prawie nie wierzy. Ci zdzieracze myślą, że 
ten lud ciemny, jak przed 20 laty, ale się bar­
dzo mylą.

Antoś. A najśmieszniejszem jestto, że wszy­
stko, co tam dl.a jakiegoś pasibrzucha nie jest na 
rękę, nazywają oni „socyalistyczne“.

J ę d r u ś. Być może — bo podły człowiek 
zawsze podle postępuje. 

'bio- 
tak

nia ich po polsku słyszymy już od sześciu 
lat, a gdybyśmy dziś znowu wierz)'11 
słowom Bernera i Praszka, to wobęc 
stosunków panujących w OstraWi® 
poczekamy j e s z cz co 11 aj 11111 i ej d w® 
lata, zanim konieczne te reformy? 
„Prokopie“, bez których niema marzenia o ag1' 
tacyi i organizacyi w karwińskiem, z o sta”” 
przeprowadzone. Tymczasem statuta „‘‘"'Hj ’ 
zupełnie nowoczesne, mamy już zatwierdzone,.!”7^’ 
tłumaczone i nawet złożone w drukarni, tak 
tylko je wydrukować trzeba i zwołać konstytuji}®6 
zgromadzenie“.

Po tern przemówieniu Regera uchwalono b®zJ 
zwłoczne założenie stowarzyszenia górników 
z siedzibą w Orłowej, ale z zakresem działa1” 
na Slązk i Galicyę, bez rozciągania jej dzia18' 
ności na rewir Mor. Ostrawski.

Jak widzimy z tego, po polsku myślący erf0“' 
kowie organizacyi socyalno-deraokratycznej odi” '. 
śli tylko połowiczne zwycięztwo i jak z je””. 
strony należy wyrazić uznanie posłowi C i n ~r 
w i, że chociaż Czech z pochodzenia szczerze 
nil słusznych pretensyi górników polskich, 
z drugiej strony należy wyrazić zdziwienie i ll),_ 
lewanie, że delegat Kurowski z Krakowa ' 
żej stawia mogące nas nie rozczulać żądania‘‘6’. 
tralizacyi wiedeńskiej, aniżeli żywotne interes) 
potrzeby górników polskich i tym sposobem (i,,0'j 
nieświadomie?) popiera czechizacyjne dąż”®” 
sztabu z Mor. Ostawy. ,2

Że zaś panowie Berner, Praszek, Pr®ky 
etc. z Morawskiej Ostrawy, mimo swojego 
dzynarodowego pokostu i międzynarodowy 
frazesów, żywią istotnie takie szkodliwe dlaA 
botników polskich dążności, to jest powszec»” 
przecie znaném i dowodzić tego nie potrzeba, 
fakty codzienne są tego najlepszym dowodem- 
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• *?".l’i’owudyrowie z Krakowa nie widzą, ale to 
ich rzecz. My tylko pozwolimy sobie zazna- 

tv'.i’ Ie korespondent „Naprzodu* 1, podejrzewając 
‘C*. panów o szowinizm czeski, za wiele im 

zaszczytu i p. Praszek, broniąc siebie i ko- 
zpřOw. drawskich przed tym zarzutem, tym ra- 
H jest w zgodzie z prawdą, co wogóle tym 
nij10111 i(' rza(^i0 s**? zdarza. Otóż oni istotnie 

. są szowinistami i czecliizują robotnika pol- 
^leKo tylko dlatego, że jeśliby tego nie robili, 
0 Zfl lat kilka nie mieliby z czego żyć w Mor. 

ra'vie, jako czescy agitatorowie. Rzecz znpeł- 
zrozumiała i nie można im się wcale dziwić.

Daj A111 o ś. Ale w takich wypadkach nawet ten 
obj^kszy ciura pozna się na tej bezczelnej 
ston •ie’ trzeba być obłudnikiem najwyższego 
ktfPn,a’ aby bruździć przeciw zgromadzeniu, na 
WS;,reni wygłaszane są odczyty zasługujące na po- 

‘ celnie uznanie i szacunek.
•1 Ç d r u ś. Prawdę mówisz.

SaHi 11 0 ś- Oczywiście, że mówię prawdę. Ten 
tał lerwalter tej samej niedzieli sprowadzał przez 
uczv P°P°lU(biio rzepak z pola. Gdyby to chłop
i bp !iJ— no to jużby go nazywali socyalistą 
tOfe ł nikiem, ale że to na pańskiem się pra- 
Hiej5 °> przeto o grzechu ani mowy niema. Zda- 
luą ferwaltera są ci bezbożnikami, którzy chcą 

°a nadużywania wódki odwrócić.
faąa/ Ç d r u ś. Nie dziwuj się temu zacofańczemu 
siętyztnowi — bo teraz złośliwość ludzka do- 
’ïâiu Uajwyższych granic. Ot np. we Frysztacie 
W n Y tak złośliwe babsko, iż nawet z mężem 

Zgorszy sposób naigrawa.

t l‘°d tyni wzí?Mem pomiędzy nimi, jako so- 
yalijyHk demokratami, a przywódzcami „národních 

’iiK.iw“ niema najmniejszej różnicy: czy to 
cz-v Praszek, wszyscy oni dążą do zcze- 

robotników polskich, bo t>> kwestya 
11 l).Vtu.

ok |-^e polskich w Mor. Ostrawie i
n 01(,y widoki materyalne tych panów nie powin- 
syj,'Vl'a^e obchodzić. Robotnicy polscy w dążeniach 

lepszej przyszłości nie potrzebują się 
.)rv,z*Jywać narodowych cech i dążności i mają 
PoLi0 Zil(la('> aby ich organizacya zawodowa była 
s®..'• * te£° właśnie wymaga międzynarodowość 

e.Vali)ej demokracyi.

jaH dr. >onat Uczy chorych.
j ubiegłą niedzielę zdarzył się w Niem.
1(Jj yni nieszczęśliwy wypadek Pastuszkowi Anto- 

n,1> górnikowi z szybu Eleonory w Dąbrowie.
0 <lltek nieostrożności wpadła mu do obydwóch 
Pj,.11 znaczna ilość prochu strzelniczego. Zamiast 
„^stąpić natychmiast do wyjęcia prochu z oczu, 

ograniczył się dr Donat do zapisania jakiejś 
wody, która w tym wypadku żadnego znaczenia 
nie miała. Zachodzi więc słuszne podejrzenie, że 
albo dr. Donat nie umie wyjmować obcych ciał 
z oczu, albo mu się po prostu nie chce. W jednym 
i drugim wypadku jest to karygodne postępowa­
nie ze strony dra Donata i Antoni Pastuszek nie 
powinien mu tego puścić płazem i nawet sądownie 
go ścigać za zaniedbanie obowiązków lekarskich. 
Nieszczęśliwy ten człowiek znajduje się obecnie 
w szpitalu i grozi mu zupełna utrata jednego oka 
a to wszystko dlatego, że mu dr. Donat w ciągu 
24 godzin prochu z oczu nie wyjął. Tak więc 
leczy lekarz, przez gulasz i wódkę wybrany. Po­
stępowanie jego z chorymi znamionuje człowieka 
bez serca. Kiedy przyszła do niego kobieta 
z ciężko chorem dzieckiem na ostre zapalenie żo­
łądka i kiszek, dr. Donat nie chcial zapisać ża­
dnego lekarstwa, bo kobieta ta nie miała kartki 
z kopalni. Dziecko nagle się rozchorowało i za- 
nimby kartkę z Dąbrowy przyniesiono, mogłoby 
pierw umrzeć. Ale co to dra Donata obchodzi, że 
jakieś tam dziecko robotnicze umrze, dosyć dla 
niego, że został lekarzem robotniczym za gulasz 
i wódkę. 'Pak nie postępuje lekarz z sercem, który 
ma koić ból i przynosić nlgę cierpiącej ludzkości, ale 
lekarz-rzemieślnik, z oschłem sercem, którego 
z chorym nic nie łączy, prócz zwykłego geszeftu. 
A na dobitek nieszczęścia nie umie się dr. Donat 
porozumieć z chorymi, co było z góry do przewi­
dzenia i na co kilkaKrotnie zwracaliśmy naszą 
uwagę. Dr. Donat mówi jakimś zupełnie niezro­
zumiałym „może chińskim“ językiem do chorych 
i niejednokrotnie musi uprosić drugiego, aby był 
tłumaczem między nim a chorym. A gdy i to nie 
pomaga, gdy chorzy mimo to nie rozumieją jego 
zarządzeń lekarskich, wtedy zapomocą słownika 
stara się nrzemawiać do chorych. Piękny okaz

Antoś. Cóż też to za mąż, który u żony 
jest za pomietło.

Jędruś. Chłopisko biedak boi się starej, bo 
ona mu często jeść nie da — a w ostatnim czasie 
nawet go obiła a córka tej starej jędzy jeszcze 
pomagała.

Anto ś. A dyć Pan Bóg skazać musi taką 
córkę, która ojca swego bije.

Jędruś. Nie tylko, że córka ta ojca bije, 
ale nawet się z niego pośmiewa i suknie mu 
dziurga.

Antoś. A to mi ładna paniczka, która wy­
chowaną jest w tak bydlęcy sposób. A cóż ten 
ojciec na to?

Jędruś. Musi gębę trzymać. Żona go chce 
teraz odegnać od siebie, bo już jest za stary i wy­
szukuje mu miejsce na pasterza.

A n t o‘ś. To powinna prokuratorya taką po­
tworę zamknąć na parę dni do kozy.

J ę d r u ś. Bardzoby się przydało. 
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lekarza ! Powinno nui się zrobić reklamę we wszy­
stkich pismach europejskich i lekarskich, że 
w Niemieckiej Lutyni znajduje się niejaki lekarz 
dr. Donat, który ze słownikiem w ręku leczy 
chorych. Co na to powie izba lekarska, która ma 
stać na straży etyki lekarskiej? Uważamy bowiem 
za brak etyki i moralności, jeżeli lekarz, nie 
nie znając języka ludu, narzuca się wbre w jegowoli 
na lekarza i to w tak niemoralny sposób, jak to 
zrobił dr. Donat.

Zarządowi Kasy brackiej przynosi to hańbę, 
że kierując się wyłącznie esroizmem narodowym 
wysyła do Niem. Lutyni lekarza, który przez nie 
znajomość języka może nań nieszczęście sprowa­
dzić. Akta tej sprawy nie są jeszcze zamknięte. 
Lud szemrze i zaciska pięści i nie pozwoli, aby 
z najdroższego jego skarbu tj. zdrowia, robił sobie 
igraszkę dr. Donat.

Robotnicy! Z każdym żalem i skargą zgło­
ście się do naszej Redakcyi, a my wam wskażemy, 
co z lekarzem, który tak pojmuje swoje zadanie, 
zrobić należy.

Korespondencye.
Z Suchej-Średniej. Wieś nasza całkiem 

słusznie nosi nazwę Sucha, bo mieszkańcy jej na­
prawdę „sucho“ mają w głowie. Aż źle mi się 
zrobiło, kiedy7 idąc niedawno temu drogą spo­
strzegłem tabliczkę — gminną a na niej napis — 
czeski! Na ten straszny widok zaćmiło mi się 
przed oczyma i mało co nie uderzyłm nosem do 
stojącej w pobliżu sosny. Dopiero kiedy się ockną­
łem, zacząłem bliżej zastanawiać się nad tern, co 
zobaczyłem. Czeski napis w7 naszej Suchej, gdzie 
oprócz dwóch, czy trzech Czechów, ale Czechów 
z nazwiska, nie z narodowości, prawdziwego Cze­
cha niema ani na lekarstwo, to już chyba prze­
chodzi miarę ludzkich pojęć. Oto o kilka zale­
dwie kroków dalej t. j. w Suchej-Górnej jest śli­
czna tabliczka z napisem polskim, taksamo w Su- 
chej-Dolnej, a tylko u nas. jakby na urągowisko 
mamy napis czeski. I któż temu winien? Juści 
nie kto inny, jak p. burmistrz (wójt), za którego 
to wolą kazano zrobić tabliczkę z napisem czeskim. 
Mógłby jednak kto powiedzieć, że lud sam 
sobie winien, skoro nie upomina się o swe 
prawa. Ale gdzież tutejszemu nieoświecone- 
mu ludowi do takich rzeczy ! Biedacy nie 
czytają gazet (chyba tylko „Nowy Czas“), ani 
książek; wiadomości, jakie wynoszą ze szkoły są 
zbyt szczupłe, nie mają czytelni i tak rosną, jak 
buki w lesie. Dla tych potulnych owieczek cał­
kiem obojętną jest rzeczą, w jakim tam języku 
jest napis, czy to na gospodzie, czy na tabliczce 
gminnej (i jestem pewnym, że gdyby pan burmistrz 
kazał dać napis chiński na tabliczce, nicby na to 
nie powiedzieli), im tylko o to chodzi, aby mieć 
za co napić się w gospodzie p. L. Przyczyną tej 
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Cze pil niej grosza p o i r z e u uj
y. Dalej jesteśmy tego przekonania, że lud
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i będzie w7stanie opłacać taki podatek n‘
id o tę str® k 
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A powiedzieć może11.

liiiony przecll.°X 
ją się w7 różnych szy'11“ 
jeżeli tylko jaki od»6 

siebie, odłożymy i zao»zc

i sp°: 
- i
J d,ft 
ściz11?

ospałości na polu narodowem jest obok, wyzC 
wymienionych także i to, że jedna z dwóch iw 
szych szkół ma (pożal się Boże) język wykłado­
wy czeski, którego nasze dzieci nie rozumiej1!- 
W kościele odbywają się nabożeństwa w7 ję^J1)1* 
czeskim ; czeszczyna ta jest u nas tylko żaby 
kiem z dawnych czasów, narzucanym i proteg0 
wanyin obecnie przez 2 czy 3 możne familie 
i jest rzeczą jaśniejszą od słońca, że skoro W 
lud weźmie się do gazet i otworzy oczy, to wte11' 
czas lepiej u nas będzie, a z czeszczyzną i czL 
skimi napisami fora ze dwora. Litawor.

Łazy. Na posiedzeniu Wydziału (’-zytel1 
w Łazach z dnia 11. lipca I!HM> zapadła uchwraD- 
aby Wydział G&ytelni zwrócił się do Szanownej 
Zarządu „Macierzy“ z prośbą i propozycyą, że 
tenże postarał się o wydanie dla pojedí ńczVc 
gmin do lokalów publicznych i gospód nasz y c _ 
— puszek czyli skarbonek odpowiednio urzą<‘z^ 
hycli i z odpowiedniem godłem na rzecz gi’1111^ 
zyiim polskiego w7 Cieszynie i w7 ogóle na i-ze^ 
„Macierzy Szkolnej“, — jeżeli wogóle, jeszcz 
o tern nie pomyślano! O ile sądzimy, jestto Naj­
skuteczniejszy środek pobudzenia ludu do 
ności na cele narodowe, jakoteż i dla uświao*1 
miania narodowego i wyrobienia wśród ogółu P 
czucia niejako obowiązku spłacania długu mu*1 
dowego, szczególnie dla ludu pozbawionego by 
politycznego i skazanego na ucisk narodoiu; 
Środka tego uży wa każdy naród uciśniony, jeZ . 
nie chce uledz zatraceniu, używają go b;łs*e.'*ipi' 
używać go musimy j my. Sądzimy, że w7 ka.z J 
gminie polskiej na ślązku będzie jedna lub Y1*? 
takich skarbonek a lud nasz chętnie zacznie 
poczuwać do tego obowiązku, tern bardziej, że 1 
tego jest już przygotowany; uprasza się P’’ze. 
Szanowny Zarząd „Macierzy“, żeby jak 
szniej wydał takie skarbonki, bo każdego (11 .‘o 
straconego szkoda ! A może... kiedyś po 
wielu latach dojdziemy do tego, że nie 
dziemy musieli żebrać pomocy7 u 
szych Rodaków z G a 1 i c y i, bo ci 
szcze pilniej grosza potrzebują- 
my. „ „ „ „ _ ‘ ‘ ’
na teraz już dosyć się wzmógł i zagospodarow- 
jest i uęuzie ivsLiune upincav luki puuatoi» - .
dowy... potrzebujemy tylko potrącić o tę sti 
jego duszy a wydobędziemy z niej silny dz"1Aj) 
i głos, mówiący o jego dojrzałości polity^2 
o jego sile i żywotności! / x 
że lud nasz we wielu miejscowościach przemy*- 
wych ma grosz po temu, że miliony prz< 
przez rękę jego i ulatniają się w1 ” ' 1
i miejscach rozpusty ;
z tego zatrzymamy u ~ ~
dzimy, wtedy wyniesie i to wielkie sumy !

Rokujemy sobie z tego obfite żniwo .. 
dziewamy się, że lud nasz zrozumie doniósł'0*^ 
potrzebę tego, bo to — co złoży — złoży, 
siebie, wzbogaci siebie samego, wzbogaci sp ’cl- 
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sWoją i przekaźe ją świetniejszą potomkom swoim. 
A jeżeli już może po roku w jednym dniu na 
(^ne hasło opróźnimy wszystkie skarbonki (których 
Powinno być parę set!), to może grosz do grosza 
zebrany zadziwi nas swoią obfitością i wykaźe 
setki a może i tysiące ! Obyśmy się tego do­
czekali !

Spróbujmy się, policzmy się, pokażmy czy 
Oniiemy gospodarować, czy jesteśmy godni le­
pszej przyszłości.

Wspomnijmy tylko, że przy różnych pogadan­
kach towarzystkich, przy zabawie, grze w kręgle, 
oilard, karty itp., na rozchodnem, przy nadejściu 
Jakiej dobrej nowiny lub pomyślności jakiego z to­
warzyszów, po zgromadzeniach, wieczorkach itp. 
n>zlicznj eh sposobnościach nadarza się czas i 
sposób do złocenia grosza do skarbony narodo­
wej, ale powinny być wszędzie pod ręką - dla­
tego pilną jest potrzeba zaprowadzenia ich.

Naród, który o sobie pamięta i w nieszczę- 
sci zaginąć nie może!

Wiadomości różne.
Z Michałkowie donoszą nam, że z nowym 

rokiem szkolnym powstanie tam prywatna szkoła 
polska dla dzieci płci obojej. Na początek będzie 
Posiadać .jeden oddział.

W Żukowie gór. wykonuje p. Hliśnikowski 
Nadzwyczaj dobre i trwałe burdaki, którego anons 
Właśnie na ostatniej stronicy umieściliśmy. Nie 
Jesteśmy wprawdzie fachowcami w tym względzie, 
Jednakże mieliśmy sposobność czytać w „Rolniku 
ślązkim“ z roku zeszłego i z roku bieżącego nad­
zwyczaj pochlebne artykuły o jego wyrobach. Za- 
Niożni i rutynowani rolnicy polecają burdaki p. 
Uliśnikowskiego pod każdym względem i twierdzą 
Nawet, że burdaki z fabryk, które na oko wyglą­
dają praktyczniejsze i piękniejsze, bo są nawet 
Pięknie pofarhione, — nie zasługują na to uzna- 
Nie, na jakie zasłużyły sobie burdaki, które wy­
rabia nasz praktyczny znany stolarz. Jeżeli sami 
17 lnicy — fachowcy od Cieszyna i od Jabłonkowa 
twierdzą, że burdaki p. Hliśnikowskiego, które są 
zwyczajnie wykonane, co do wytrwałości i dosko­
nałości trzy razy są tyle warte co burdaki fabry­
czne, to wystarcza nam zupełnie, aby wyrób Kli­
mkowskiego każdemu jak najgoręcej polecić.

Interpelacya. Szanowna Redakcyo ! Prosimy 
® łaskawe umieszczenie następującego zapytania. 
W książkach, które nam rozdano jako należącym 
do Bractwa górniczego kopalń kolei półn. ces. 
Ferdynanda, czytamy w §. 66. punkt 10., że mia- 
Nowanie lekarza Bractwa górniczego, gdy właści­
ciel się zrzekł prawa porozumienia, wyłącznie do 
Zarządu Bractwa górniczego należy i w ten spo­
sób też tutejszy lekarz p. Dr. Krousky wybrany 
został, od dłuższego czasu opuścił J jednak dr. 

Krousky Michałkowice i obecnie pełni obowiązki 
lekarza p. dr. Szulz. Na jakiej podstawie i z czy­
jego polecenia lub kto go obrał, nie wiemy, bo 
i nasz zastępca w Zarządzie Kasy brackiej nam 
wyjaśnienia w tym kierunku dać nie umie. Po­
zwalamy sobie na tej drodze Świetny c. k. urząd 
górniczy okręgowy o łaskawe wyjaśnienie prosić. 
Górnicy w Michałkowicach. — (Od Redakcyi. 
Słusznie interpelujecie c. k. urząd rewirowy. Nie­
chaj on wkroczy w tę sprawę, skoro zmiana tak 
ważna nawet na posiedzeniu poruszoną nie została).-

Nadesłane. Otrzymujemy pismo następujące: 
Szanowny Redaktorze! Raczcie umieścić kilka 
słów poniższych w interesie prawdy i słuszności.

Usunięty na stanowcze żądanie Zarządu 
Głównego nauczyciel przy szkole dla analfabetów 
w Mor. Ostrawie, p. Jędrzej Słowik fałszywem 
przedstawianiem rzeczy wciąż bałamuci łatwo­
wierne rzesze robotników, podając siebie jako 
niewinnie cierpiącą ofiarę niesprawiedliwości i 
gwałtu. Działaniem tern szkodzi dobrej sławie 
Towarzystwa Szkoły ludowej i Koła Mor. Ostro­
wskiego i dlatego czuje się zmuszonym wyjaśnić 
rzeczywisty stan sprawy. Pan Słowik został uwol­
niony od obowiązków nauczyciela z dwóch głów­
nych powodów: 1) z powodu nader opieszałego 
spełniania tych obowiązków przez cały czas istnie­
nia szkoły analfabetów, 2) z powodu zaplątania 
się w proces sadowy, czego następstwa mogły 
się szkodliwie odbić na bycie samego Towarzy­
stwa Szkoły ludowej, a zwłaszcza Koła w Mor. 
Ostrawie.

Dlatego Zarząd Główny w Krakowie na po­
siedzeniu swem w d. 1. czerwca br. zażądał na­
tychmiastowego usunięcia p. Słowika, żeby zaś 
tenże materyalnie nie był poszkodowany, uchwa­
lono wypłacenie mu tytułem odprawy dwumie­
sięcznej płacy tj. 200 koron.

Nad żądaniem tern Wydział Koła w Moi-. 
Ostrawie obradował w d. 10. czerwca br., w zu­
pełności uznał słuszność pobudek, które skłoniły 
Zarząd Główmy do tak stanowczego postąpienia 
i zgodził się na wypłacenie z funduszów Koła 
remuneracyi czyli odprawy 200 koron.

Pan Słowik został o tern natychmiast za­
wiadomiony, remuneracja powyższa została mu 
wypłacona w ciągu miesiąca Czerwca, za jego 
własnoręcznem pokwitowaniem, w7 którem oświad­
cza, że do Towarzystwa Szkoły ludowej preten- 
syi żadnych nie rości, — wszystko więc zała­
twiono formalnie i bez najmniejszej jego krzywdy.

Tymczasem p. Słowik w sferach robotniczych 
M. Ostrawy wciąż szerzy plotkę, że został po­
zbawiony miejsca bez żadnych słusznych powro- 
dówr i bez najmniejszego odszkodowania.

Otóż oświadczam imieniem Wydziału Koła 
w M. Ostra wie, że takie ze strony p. Słowika przed­
stawianie sprawy jest świadomem kłamstwem, 
obliczonem chyba jedynie na to, aby Towarzystwu 
Szkoły ludowej zaszkodzić wr ppinii i wzbudzić 
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w umysłach łatwowiernych niezadowolenie i nie­
chęć do tegoż Towarzystwa. Jak nazwać takie 
postępowanie, każdy sam łatwo to osądzi. Z po­
ważaniem VVaclaw Naake, sekretarz Wydziału 
Koła w AL Ostrawie.

Wypadki w naszych kopalniach. Na Sal­
inie w Polskiej Ostrawie w końcu zeszłego mie­
siąca były dwa wypadki.nieszczęśliwe. Wskutek 
pierwszego wypadku kilku górników zostało ciężko 
pokaleczonych, z których jeden już umarł w szpi­
talu, drugiemu musiano odjąć nogę. Drugi wypa­
dek spowodował śmierć jednego człowieka.

W tym tygodniu zaś na jamie Franciszkowej 
Nr. 26. w Przywozie spadł z 38 metrów na dół 
Floryan Rogala, członek stów. „Prokop“. Powo­
dem wypadku system oszczędnościowy zarządu 
kopalni. Pogrzeb Rogali odbył się w środę wie­
czorem, członkowie „Prokopa“ wystąpili ze sztan­
darem i złożyli czerwone wieńce. Podczas pogrze­
bu magazynier Jarzyna zachowywał się w sposób 
bardzo głupi i nędzny, o czeni napiszemy jeszcze 
w następnym numerze.

Dla Sienkiewicza. W uznaniu zasług Sien­
kiewicza, naszego wielkiego pisarza, z powodu 
jego 25 letniego jubileuszu, zakupiono z pieniędzy 
składkowych za 25000 rubli majątek ziemski 
w Królestwie polskiem i uroczyście mu ofiaro­
wano. — Włościanie pow. tarnobrzeskiego w Ga- 
licyi wystosowali adres do Sienkiewicza, zaopatrzony 
w 1000 przeszło podpisów, wyrażający hołd dla 
jego pisarskiej i obywatelskiej działalności. Pod­
czas zgromadzenia, na którem adres ten podpisy­
wano, wygłosił bardzo piękną mowę o zasługach 
Sienkiewicza włościanin Wojciech Wiącek.

Kupno ziemi przez Polaków. Polska spółka 
ziemska w Poznaniu nabyła majątki rycerskie, 
jeden w powiecie kościańskim, drugi w gnieźnień­
skim, obszarem na 29000 morgów, celem rozpar­
celowania pomiędzy chłopów polskich.

Wiadomości ze świata.
Zamordowanie króla włoskiego. Król 

Humbert, wracając z popisów gimnastycznych 
w niedzielę o g. 91/., wiecz., został zabity trzema 
wystrzałami z rewolweru, z których każdy był 
śmiertelny. Zabójca nazywa się Angelo Bressi, 
z zawodu tkacz jedwabiu, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa jest anarchistą. Po wystrza­
łach rzucił rewolwer na ziemię i nie stawiając 
oporu pozwolił się aresztować. Publiczność, ota­
czająca powóz króla, zaraz w pierwszej chwili 
byłaby zabójcę rozszarpała na kawałki, gdyby nie 
karabinierowie, którzy go z wielkim trudem z rąk 
rozjuszonego tłumu wyrwali i odwieźli do wię­
zienia. Król Humbert po zamachu żył tylko kilka 
minut, zanim dowieźli go do pałacu, już był 
martwy. Podajeniy tu krótki życiorys zabitego. 
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Humbert T (pełne jego imię Humbert Rainer Karol 
Emanuel Jan Marya Ferdynand Eugieniusz), sjn 
króla włbskiego Wiktora Emanuela, twórcy zje­
dnoczenia Italii, urodził się 14. marca 1841 r- 
Bral udział w wojnach z r. .1859 i 1866 o wy­
swobodzenie północnych prowincyi włoskich z pod 
panowania austryaekiego i przyłączenie ich d° 
królestwa włoskiego. W r. 1866 dowodził dywi- 
zyą i po bitwie pod Custozzą, w której zwycię­
żyli austryacy, zasłaniał odwrót armii włoskiej. 
Po zdobyciu Rzymu w roku 187<> otrzymał ko­
mendę tamtejszej dywizyi. W r. 1868 ożenił się 
z Małgorzatą, córką księcia genueńskiego. W r- 
1878 w styczniu wstąpił na tron włoski po śmierci 
ojca. Za jego panowania Włochy pogrążyły się 
w strasznej nędzy. Był znienawidzonym przez 
lud. Urządzono na niego cały szereg zamachów'; 
zaraz w pierwszym roku jego panowania wyko­
nał nań zamach jego własny kucharz. Za jeg° 
rządów' wybuchły słynne rozruchy głodowe w Sy­
cylii w' r. 1894 i w' Medyolanie w r. 1899. Uśmie­
rzał je armatami i sądami doraźnymi. On to ogra­
niczył prawo zgromadzania się i w’olnosc prasy, 
rozwiązywał organizacye robotnicze, zaprowadzał 
stany oblężenia, prześladował srogo socyalistów' 1 
wtrącał ich na dziesiątki lat więzienia. Syn jego, 
następca tronu, panować będzie pod imieniem 
Wiktora Emanuela IL, ożeniony jest z księżniczką 
Czarnogórską, a ponieważ dynastya Czarnogór­
skiego księcia Nikity jest pod protektoratem 1 
wpływami Rosyi, niektórzy przypuszczają możli­
wość zmian w tz. konstelacyi politycznej państw 
europejskich. Włochy czyli Italia należą dotych­
czas do trójprzymierza środkowm-europejskiego tj- 
do Pius i Austryi, w blizkiej zaś przyszłości 
intrygi rosyjskie mogą skłonić nowego króla do 
przerzucenia się na stronę fiancusko-rosyjskiego 
aliansu.

Niemcy. Cesarz Wilhelm rozwija gorączko­
wą czynność : wysyła coraz nowre oddziały wojska 
do Chin różnemi drogami, jedne z portów nie; 
mieckich, inne przez monarchię austryacką z P°h 
i Tryestu, a wreszcie drogą lądową przez Rosyę, 
na co widocznie zawarto oddzielną konwencyę- 
Do każdego oddziału wyjeżdżającego obowiązkowy 
wygłasza mowę, mającą w7 żołnierzach w'zbudzic 
odw'age i w'poic przekonanie, że w'alczyc będą dla 
bardzo podniosłej idei. Oto wyjątek z jednego z 
takich przemówień: ..Mścijcie się nietylk0 
za śmierć naszego posła, lecz i zaj 
śmierć Niemców i Europejczyków- 
Przy zetknięciu z wrogami, pardonu nie da­
wać, do niewoli nie brać! Niech po ty­
siącu lat jeszcze imię niemieckie posiada w dlJ' 
nach takie znaczenie, aby żaden Chińczyk me 
ośmielił się nawet krzywo spojrzeć na Niemca- 
Idźcie i niech błogosławieństwo Boże na sztandar 
Wasz spływa i oby przez Was wiara Chrystusowca 
do tego odległego kraju dotarła“. Coby na t0 
Chrystus powiedział? Nawet na samych Niemcach 
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Przemówienia tej treści bardzo nieprzyjemne wra­
żenie uczyniły i niektóre gazety półurzędowe sta­
cją się teraz wmówić w społeczeństwo, że nie­
podobna, aby cesarz mógł wy głaszać mowy, tchnące 
taki) krwioźerczością i zupełnym brakiem chrze- 
sciańskiego miłosierdzia. Dodać musimy, że przy re­
widowaniu zabójcy króla Humberta znaleziono 
Pare numerów7 gazet, w których te mowy ces.

Ihelma były zakreślone czerwonym ołówkiem. 
Kto wie, czy przeczytanie słówr monarchy, wzy­
wających do masowego mordowania ludzi bez 
Pardonu, nie zachęciło właśnie królobójćy do speł­
nienia swego czynu na jednostce ukoronowanej ?

Wojna w Afryce. Burowie głoszą, iż będą 
tak długo prowadzić wojnę partyzancką, dopóki 
w Stanach Zjednoczonych nie zostanie dokonanym 
Wybór prezydenta, gdyż demokraci, mający szanse 
zwycięstwa, przyobiecali w7 danym razie poparcie, 

wojsku angielskiem zaczęła pojawiać się zło­
śliwa febra, która spowodowała już wiele wy­
padków śmierci.

W Paryżu zebrała się konferencya między­
parlamentarna dla sprawy sądów rozjemczych i 
Pokoju powszechnego. Na pierwszem jej posiedze­
niu delegaci burscy przedłożą memoryał, w któ- 
rym przedstawią dzieje oim republik południowo­
afrykańskich. Memoryał ten kończy się następują- 
c^mi słowami: „Jeżeli zakapowaliśmy karabiny i 
działa, jeżeli stawialiśmy forty, to działo się to 
jndjire w7 tym celu, abyśmy mogli bronić naszej 
niepodległości. Gdy teraz zarzuca nam Anglia, 
ześmy na nią przygotowali napad, to zarzut teh 
nie odpowiada rzeczywistości i dowodzi jedynie 
tego, iż Anglicy pragną zamaskować własną za­
borczość. Zwracamy się do konferencyi z prośbą, 
nby zechciała wpłynąć na położenie kresu bar­
barzyństwu i gwałtowi, nazywanemu pospolicie 
Wojną“.

Wojna w Chinach. Na widowni wojny w 
^gu ubiegłego tygodnia nic nowego nie zaszło. 
Wojska związkowe po zdobyciu Tientsinu czują 

wyczerpane na siłach i nie mogą rozpoczynać 
kroków7 zaczepnych, a posiłki w dostatecznej ilo- 

jeszcze nie nadeszły i dlatego marszu na Pe- 
można się spodziewać dopiero za parę tygo­

dni- Dalszym krokom przeszkadza wreszcie i to, 
Zfi 1 omiędzy pełnomocnikami mocarstw w Chinach 
zaszły nieporozumienia. Rosya zażądała, aby jej 
tylko pozwolono na obsadzenie drogi żelaznej z Taku 
do Tientsinu i stąd dalej ku Pekinowi, przeciwko 
czemu pierwszy zaprotestował przedstawiciel An- 
6Jii. Po stronie Rosyi stanęły Niemcy i Francya, 

protestu angielskiego przyłączyły się Stany 
-Jednoczone Am. półn. i J ponia. Wskutek tych 

nieporozumień dotychczas mocarstwa nie mogą się 
zgodzić na wybór jednego głównodowodzącego, 
111 czern oczywiście cierpi cała działalność wojsk 
' "°pejskich. Jestto też bardzo na rękę Chińczy- 

°*n, którzy tymczasem po cichu pracują gorą­
czkowo nad zgromadzeniem sił zbrojnych, dosta­

tecznie silnych do stawienia skutecznego oporu 
najściu cudzoziemskiej armii. Rząd chiński przez 
swoich przedstawicieli dyplomatycznych tymcza­
sem wciąż czyni zapewnienia, że on wcale nie 
myśli o walce z Europą, że powstanie Boerów 
wynikło wbrew jego woli, że gotów jest dać jak- 
największe zadośćuczynienie za smutne wypadki, 
zaszłe dotychczas itd. Mistrzem w tych dyploma­
tycznych krętactwach jest Lihungczaug, rodzaj 
kanclerza, który podczas pobytu w Europie jeszcze 
lepszej nabył wprawy w wywodzeniu przeciwnika 
w pole, ucząc się tej sztuki od dyplomatów euro­
pejskich. Ten wciąż śle zapewnienia we wszystkie 
strony, że wszystko wkrótce się uspokoi, że rząd 
chiński sam przywróci ład i bezpieczeństwo, a 
tymczasem z różnych miejscowości Chin co parę 
dni nadchodzą wieści o mordowaniu misyonarzy 
chrześciańskich, burzeniu dzielnic europejskich itp. 
rozruchach, świadczących, że ruch przeciwko 
Europejczykom nie ustaje.

Z Mandżuryi donoszą źródła rosyjskie, że 
Chińczycy wciąż niepokoją pograniczne posiadło­
ści Rosyi, że zburzyli ze szczętem część kolei, 
leżącą na pograniczu z Chinami, że cały personal 
kolejowy musiał czemprędzej umykać na północ, 
że m. Błagowieszczeńsk znowu Chińczycy zaczęli 
bombardować itp. Obecnie Rosya w7skutek tych 
wieści zarządziła częśc iową mobilizacyę w calem 
państwie, wstrzymała na jakiś czas cały ruch 
przesiedleńczy na Syberyę, aby mieć kolej sybe­
ryjską wolną do przewmzu wojsk.

Do wynajęcia
jest izba wraz ze strychem i stajnia odpowiednia 
dla górnika lub kolejowego w Darkowie, w 
domu Karola Kozła pod 1. 28. już od 1. paź­

dziernika b. r. 2—3
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wyborny
— „LEŻAK“ — 

i zdrowy

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

CL 3

Doskonałe piwo
«(„Królewskie“,
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Nowo otwarty zakład zegarmistrzowski.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

Gaweł i Paweł z Orłowej.
Gaweł : Witaj braciszku, dokąd tak 

spieszysz ?
Paweł : Idę na szklankę piwa, bo mi 

bardzo już gorąco.
Gaweł: To chodźmy razem do ogrodu 

p. Marka Sterna, bo tam jest przy­
jemnie i z ogrodu można iść wprost 
na dworzec, a piwo tam zawsze świeże, 
bo jest czerpane wprost z lodowni.

Paweł: Masz słuszność, mój kochany. Nam 
górnikom potrzeba świeżego powietrza

Zawiadamiani uprzejmie Szan. P. T. Publiczność z Fry- 
sztata i okolicy, że z Iniem 1. lipca b. r. otworzyłem

zakład zegarmistrzowski
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w domu p. T. Knoppka w rynku.

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych zwykłych 
i pendułowych, budzików, wielki wybór łańcuszków złotych 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wyrobi w 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan- P. T. Publicz­
ności zadosyć uczynić.

Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonanie upra­
szam o łaskawe zaufani* i liczne zamówienia z poważanii m

RUDOLF OLSZYŃSKI.
Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonuję 

dokładnie i tanio. 3—6

jWatctyały budowlane
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Sam. Blumenthal i syn we Frysztacie

(Śląsk austr.) 2—2

do wiania zboża w trzech wielkościach, przez' 
ników w okolicy za najlepsze uznane, nabyć niozu-1 
u Pawła Hli.śnikowskicgo, stolarza w Górny11,’ 
Żukowie, p. Cieszyn, po cenie : małe po 46 v 

pośrednie po 50 K, wielkie po 56 K. 2—

Gospoda
na Bobrku przy Cieszynie jest pod 

dogodnymi warunkami zaraz

® do sprzedaiïî a. ®
Do gospody tej należy 5 morgów pola.

Można przyjąć 14o0 złr. z kasy miejski^j.
Józef Przybyła, Bobrek p. Cieszyn. 

Sapomenthol (Maść Sapomentholow) *
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu koło 1al

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor. I 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzie«1 
APTEKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.

,y.]jcę 
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal., a na P1'15,^ ‘ 

ofrankowaną CO hal. Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 1‘ 
!W~ Celem ochrony przed naśladownictwem proszę żądać wyraźnie: „Sapomenthol«^^ 

robu Eugeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie prze' 
rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. "»C 4 12'

Z drukarni Rud. Vichnara w Przy"'*02

W Boguminie na dworcu, godniepołożonero, J®
2—3 Off*- do sprzedania, lub do wynajęcia TMiklW' składający się z pięciu P°^°' 
»Will. , J0? i Jednego sklepu, P° - 

bardzo dogodnymi warunaa
Zgłaszać należy się do Red. „Gł. ludu

fXttftdaw BÄica‘:
• w par(jZQ odpowiednie11

miejscu jest zaraz 
wynajęcia. Bliższych SJ' 'SSS" golów udzieli Józef

— gospodny w Błędowicach dołuj



Mr. 33.Frysztat, dnia 11. Sierpnia 1900 r. Rocznik IV,

GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

- - - - - - Wychodzi l[aźd«j soboty i Kosztuj« toczni« 4 Korony. - —
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

O Chinach i Cbikzyhach.
TT.

Przeszłość Chin; wierzenia religijne, 
n a u k a i oś w i a t a.

Chińczycy są narodem bardzo starożytnym, 
jedynym, który może się poszczycić dość wysoką 
('ywilizacyą już od 6000 lat. Kiedy Europa jeszcze 
pyła w stanie dzikości i mieszkańcy jej żyli po 
Jaskiniach, w Chinach już panowała kultura na 
znacznym stopniu rozwoju. Kroniki chińskie się­
gają na 4500 lat przed Chrystusem, ale uczeni 
chińscy dają narodowi swemu dłuższy wiek, twier- i 
(lzą bowiem, że dzieje Chin obejmują okres l.łoooo 
lat, a niektórzy posuwają się nawet jeszcze dalej.

Ale pewuem jest tylko, że do teraźniejszej 
pvej ojczyzny Chińczycy przybyli z południo-za- 
chodu, przez czas jakiś przebywali w Syberyi po­
łudniowej, ale już na 2300 lat przed narodzeniem 
Chrystusa osiedlili się w dolinie rzeki Żółtej 
(iToang-ho). .Tuż wtedy Chińczycy stwoizyli silne 
Pąństwo, znali różne pożyteczne wynalazki, po­
siadali liczną klasę uczonych, którzy pisali księgi.

Na całej przestrzeni dzisiejszych Chin właści­
wych, jeszcze w r. 123o przed Chrystusem, jak świad- 
Ęfą ów czesne kroniki chińskie, mieszkały ludy, które 
ńie znały uprawy ziemi, a podobno nawet i użytku 
°gnia. 1 aidom tym nadali Chińczycy nazwę „mie­
szkańców pól nieupraw’iiych“, potomkowie ich 
^T i a o - T s e do dziś dnia przetrwali w okolicach 
górskich. Jest to lud, należący do rasy białej, 
który się zupełnie różni od Chińczyków rysami 
twarzy i bardzo silnym zarostem, ale wielu z nich 
Wyjęło już dzisiaj ubiór i język chiński.

W XIII w. naszej ery Mongołowie podbili 
Chiny, ale panpwanie ich krótko trw'al'o. W owym 
(,zasie podróżnicy europejscy, którzy przybyli na 
•twór chana mongolskiego, pierwszy raz poznali 
Chińczyków. W XVII w. Mandżurowie, mieszka­
ńcy na północy Chin, zdobyli ten kraj znowu. 
Çd tego czasu rodzina panująca jest mandżurska, 
Jak również wiele rodzin wyższych urzędników. 

Chińczycy jednak narzucili zdobywcom swoim 
język, obyczaje, oświatę, kulturę przemysłową. 
Dzisiaj Mandżurya jest krajem hołdowniczym cesar­
stwa chińskiego i osadnicy chińscy stanowią 
znaczną część ludności.

Chińczycy są wyznawcami kilku religii. Lud 
prosty wyznaje buddyzm, przejęty od mieszkańców’ 
Indostanu. Nauka ta w pierwotnej sw’ojej postaci, 
głosząca braterstwo ludzi bez różnicy kast, po­
gardę dla bogactw’a i uciech światowych i nie­
zwykle łagodna, została w Chinach, Tybecie i Ja­
ponii oszpecona mnóstwem zabobonów, które jej 
odbierają przez to wszelką wartość uszlachetnia­
jącą. Inne religie. panujące w Chinach, są tylko 
właściwie zbiorem przepisów określających, jak 
człowiek powinien postępować w życiu,’ bez tych 
domieszek, które innym religiom nadają cechę ta­
jemniczą i nadprzyrodzoną. Głęboki cześć* dla 
przodków’jest podstawą tych wierzeń, zaznacza się 
to przez bardzo skrupulatne składanie ofiar na gro­
bach przodków’. Najbardziej rozpowszechnioną 
wśród średnich i wyższych klas jest nauka Kon- 
fucyusza (Kong-En-Tse), mędrca- który żył na 
600 lat przed Chrystusem. Drugą religią jest 
taoizm, czyli nauka Lao-Tse. Obie jednak zawie­
rają tylko przepisy obyczajowe, nie znają świą­
tyń ain^kapłanów. Oprócz tych jest jeszcze w 
China“Ip^ftkanaście milionów mahometan, którzy 
dochodzą często do najwyższych godności. Do­
wodzi to wielkiej W’śród Chińczyków obojętności 
W’ rzeczach religijnych i braku fanatyzmu. Clirze- 
ścian zaś prześladują! głównie z tego powodu, że 
ci nie chcą oddań ać należnej czci cesarzowi, któ­
rego Chińczycy nazywają „synem • niebios“, że 
lekceważą sobie odwieczne obyczaje chińskie. 
Zresztą Chińczycy obawiają się konkurencyi eko­
nomicznej Europejczyków i strasznie nienawidzą 
misyonarzy chrześciańskich, których uważają za 
barbarzyńców’ i nazywają „białymi dyabłaini za­
morskimi“. ■ ■

Szanujący przodków swoich i starodawne oby­
czaje, zatopiony w masie mądrych ksiąg, które 
mu przeszłość zostawiła, Chińczyk uważa się za 
członka czcigodnego, starożytnego społeczeństwa, za 

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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obywatela największego na ŠAviecie „państwa 
środkowego“ i patrzy z pogardą na inne narody.

Nauka w Chinach bardzo jest cenioną i każ­
demu otwiera dostęp do najwyższych dostojeństw. 
Wszyscy urzędnicy zdawać muszą egzamina i sto­
sownie do ich wyniku, przechodzą do wyższej 
klasy lub pozostają w niższej. Urzędy dzielą się 
na 9 klas, z których każda ma dwa stopnie. 
Gałki różnych barew na kapeluszach oznaczają, 
do jakiej klasy urzędnik należy.

Oprócz języka ludowego istnieje w Chinach 
język piśmienny czyli naukowy i język urzędni­
ków czyli mandarynów, używany przez klasę 
wyższą w rozmowie potocznej. W języku piśmien­
nym każdy wyraz posiada znak oddzielny, wsku­
tek czego nawet rodowici Chińczycy muszą się 
uczyć swego języka przez lata cale. Piśmien­
nictwo chińskie jest bardzo bogate, niektóre zaś 
dzieła liczą po parę set tomów. Warto zaznaczyć, 
że wyrazy chińskie układa się w piśmie czy w 
druku nie w poziome Aviersze. lecz pionowe i czyta 
się od góry do dołu i znów z dołu do góry. Na 
książki Chińczycy używają papieru bibulastego z 
przymieszką jedwabiu i dlatego drukują książki 
tylko z jednej strony.

Jeżeli dodamy, że Chińczycy już w wiekach 
średnich drukowali książki, kiedy w Europie roz­
powszechniano je za pomocą przepisywania; że 
znali oni proch strzelniczy i broń palną, kiedy 
przodkowie nasi używali w walce tylko maczug, 
mieczów i dzid; że umieli wyrabiać delikatne na­
czynia porcelanowe, kiedy u nas monarchowie 
pili z glinianych dzbanów i jedli z mis glinianych 
i cynowych talerzy — to postęp chiński wyda się 
nam podobnym do czołgania się żółwia, który się 
dął wyprzedzić chartowi, chociaż ten znacznie 
później od żółwiu, wyruszył w pole.

Pozostanie jednak zasługą Chińczyków, że 
zanim poznali zdobycze cywilizacyi europejskiej, 
sami ugruntowali swoją oświatę na podstawach 
trwałych i mocnych. My uczyliśmy się u wielu 
narodów: nasze wiadomości naukowe, jak również 
nasze rękodzieła mają nieraz początek w staro­
żytnym Egipcie, w Grecyi lub w zgładzonej z 
powierzchni ziemi Babilonii ; Chiny, przeciwnie, 
doszły do wszyskiego o własnych siłach, w swo­
jem odosobnieniu nie chciały nawet wiedzieć 
o reszcie świata, ale dlatego właśnie tak długo 
przetrwały.

Powieść ślazkn.i.

Gdzie cień przeszedł zarazy Anioła, 
Głucha cisza zalega pól łany; 
Wyludnione całe miasta, sioła, 
Pustką świecą nagie domów ściany. 
W Brandenburach już Niemców nie stało, 
Bo wymarli też wszyscy, a zatem 

Trwogę z tego więc mieli nie małą, 
Co bez Niemców się stanie ze światem ? 
Wtedy jeden książę ziemi owej 
Poszedł mądrze po rozum do głowy. 
Kiedy innych stąd troska rozbiera, 
Jego wcale nie trapi myśl płocha, 
Lecz śle posły swe do Lucypera, 
Aby Niemców mu przysłał choć trocha.

Staną posly' przed władcą ciemności, 
Właśnie kiedy wśród biesiady siedział; 
Gdy o celu ich przyjścia się zwiedział, 
Aż zaciera swe ręce z radości.
Pierwszy z posłów śmiele naprzód staje 
1 wymownie rzecz całą przedkłada; 
Zachwycona słucha piekieł rada, 
Wotum swoje jednomyślnie daje.
Więc Lucyper głosem strasznym świśnie, 
Ten po piekle szum niezmierny sprawia, 
W głębi ciemnej tysiąc ogni błyśnie, 
Tysiąc dyabłów naraz się pojawia.
I gotowi przed władcą swym stają, 
Spełnić rozkaz od niego wydany ; 
Tysiąc worów na stosy składają, 
A wór każdy Niemcami wypchany. 
Wnet na plecy wory one kładą, 
A na wierzchu umieszczą zaś posły, 
Zaczem lekkie skrzydła ich uniosły 
W mroczne sfery, i jadą — i jadą.

Różne kraje, wiele miast i wzgórzy 
Przelecieli w tej swojej podróży; 
Już się zorza wyłania jaskrawię, 
Gdy nad Siązkiem znaleźli się prawie. 
.Jeden z dyabłów, czy wór miał stary, 
(Izy zbyt silnie uderzał skrzydłami, 
Dość — że wór mu, napchany Niemcami. 
Pękł, gdy ślązkie przebiegał obszary. 
Kiedy dziurę załatać się stara.
Spad-lo na Ślązk Niemców co nie miara.

I od owej dyabelskiej przygody 
Rozrastają się Niemiaszków cne trzody. 
Jako mrówki mrowiskami swemi, 
Czernią się po całej śłązkiej ziemi. 
Rozbiegłszy się od krańców do krańców. 
Tłoczą, gniotą jej dawnych mieszkańców. 
Jak pająki, gdzie pewny łup zleci, 
Rozciągają nań zdradne swe sieci. 
SIązk, co nie miał Niemca wcale, 
Dziś zalany przez niemieckie fale. 
Niemiec jemu, co lepsze, wydziera, 
A to wszystko sprawka Lucypera...

Józef Stilist

Korespondenty«.
Kapwilia. Dnia 29. lipna b. r. 

walne zebranie tutejszej czytelni jezuickiej» 
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kturein przewodniczył Henryk Bura, majster sto- 
arski z kopalń arcy książęcych. Przewodniczący 

ol,jaśińł członkom, iż zarząd tego towarzystwa 
'Wał deputacyę do Jego Ekcelencyi, który był 

łaskaw przyjąć protektorat nad tern towa- 
^ystwem ! ([ znów małe dzieciątka bez opiekuna 
obejść się nie mogą). Hrabia protektorat przyjął 
1 obiecał dostarczać za darmo opału. Jaka to 
Wieika łaska z jego strony! A dosyć gdyby to­
warzystwo to jakiego biednego chłopa protekto- 
\('ni zamianowało, toby więcej ofiarował, aniżeli 
’oczny opał. Hrabina znów przyrzekła, że będzie 
J>. lokal opłacała. Naturalnie, że wszystko to 
odbije się na biednych górnikach, bo już dzisiaj 
tr!łcają im inżynierzy na zarobku, gdzie tylko 
10Sfi- Uchwalono też na tern zgromadzeniu za- 

ponumerować „Gwiazdkę Cieszyńską“, bo to jest 
^d.yne pismo na wązku, które chwali Jego 

"k,'elencyę, zaś „Głosu ludu ślązkiego“ przenu- 
Joorować nie mogą, boby im hrabia węgla nie dał 
Za darmo. (A toć barany ! P. Red.) Tak się przed- 
P awia działalność tego towarzystwa. Nie dziwi- 

Wny się. gdyby podobne towarzystwo istniało 
gdzieś w Afryce, gdzie to Indzie o świecie nic 

*o wiedzą i są zupełnie ciemni, jednakże w Kar- 
wďoj znaleźli się tacy ludzie, którzy organizują 

przeciw sobie samym, którzy chwalą i całują 
^Woic.h wrogów, którzy dążą do pogorszenia bytn 

l.’JI»tnika, to już trzeba rzeczywiście rozpłakać 
’’*? nad tą ciemnotą i nieporadnością ludzką. Lu- 

ci cieszą sie, że mogą bicz na siebie samych 
'ć i są szczęśliwi, że hrabia z hrabiną wraz 

"Jezuitami smagać ich będą tym biczem. Nie 
^"Jcie się, bo bicz, jeżeli był dla Was dotychczas 
1"a. mały, — to wkrótce będzie większy, ale sma- 
j*lJcie zaraz Wasze plecy, aby cięgi od tego bicza 
ZeJ W am było znosić.
I ^ogumili dworzec. Szanowna Kedakcyo ! 

’ estem zmuszony napisać kilka słów o naszych 
punkach a szczególnie o postępowaniu majstrów 

P1 »saków wobec nas robotników. W tutejszej rur- 
zachorował w kowalui robotnik J. B. z po- 

^cdziałku na wtorek tj. z dnia 23. na 24. lipca. 
.’’Uleważ w kuźni nie było żadnego majstra, 
7 zeto zameldował się ów robotnik majstrowi 
fJ.1|lllleS° oddziału. Kiedy następnego dnia przy- 
i'ol z"any nocny majster, zameldował on 
^«a do starszego majstra, jakoby pijany po- 
’p. do domu, chociaż nie miał on w tym wzglę- 
bvî6 ]najmnæjszych dowodów. Trzeciego dnia przy- 
y dotyczący robotnik znów do pracy. Majster, 

, wówczas nie było w kuźni — bo właśnie 
z , chował — kazał sobie go zawołać i po- 

je(] Z'a^mu: i^dasz „ein Gulden stratu“ a jak jeszcze 
). e n r-aZ to zdarzy’ t0 za wrota wy- 

' l1 możesz sobie iść do „Polskiego ferajnu“ 
^ dyrektora do teatru“. Obaj majstrowie są Prn- 
JeT a wzp^dem robotników są jak szerszenie. 
a en z nich przychlebia się ogromnie panom, 

en drugi znów karze robotników co niemiara. 

Ów robotnik jest członkiem tutejszego oddziału 
„Jedności“, jednak amatorem wcale nie jest. 
Zresztą cóż obchodzi majstra poczucie narodowo­
ści robotnika — on jako dobry Polak wie, że 
obowiązkiem każdego Ślązaka jest, aby należał 
do polskiego, postępowego towarzystwa, a jeżeli 
tylko we warsztacie dobrze pracuje, — to nie­
chaj majster nie wtrąca nosa do spraw, króre go nic 
a nic obchodzić nie powinny. Niechaj ów majster 
będzie wogóle ostrożniejszym, bo łatwo przyjść 
może kreska na Matýska. Już dzisiaj kowale 
szemrzą, a jeżeli ów majster się nie poprawi, to 
mu z łatwością porządnie skórę nagarbują. Do­
piero tydzień jest on majstrem, a już nie wie, jak 
z ludźmi ma postępować.

Jaworze. Dnia 15. lipca br. odbyło się >w 
gospodzie p. Szlauera walne zebranie tutejszej 
„Jedności“, które zagaił p. burmistrz Binek, wi­
tając zebranych członków i gości. Aby dać obraz 
działalności naszego oddziału za pierwszy rok 
swego istnienia, przytaczamy najważniejsze szcze­
góły sprawozdań. Oddział „Jedności“ w Jaworzn 
liczy 35 członków. W ubiegłym roku dano 4 razy 
przedstawienie amatorskie. Dochody wynosiły ra­
zem 226 kor. 40 h., wydatki 193 kor. 4 h., w 
kasie pozostało 33 kor. Ze sprawozdania o biblio­
tece przytaczamy co następuje : Książek mamy 
267 w 248 tomach. Najwięcej (200 książek) da­
rowało nam „Koło Pań“ Towarzystwa szkoły lu­
dowej we Lwowie, co ze szczerem uznaniem i 
wdzięcznością na tern miejscu wspominamy. Resztę 
darowali inni dobrodzieje, niechcący być miano­
wani. Czytających członków było 20, nieczłonków
6. Ci razem przeczytali 406 tomów, co czyni na 
jednego członka przeciętnie 15 tomów za rok. 
Liczba czytanych książek byłaby większą, gdyby 
nie ta okoliczność, że z początku mieliśmy mało 
książek i że przez dłuższy czas mało kto wie­
dział, iż są książki do czytania. Przytem najwię­
cej ludzie czytają zimową porą, a tymczasem mi­
nęła zima. W najnowszym czasie zaprenumero­
wało wyżej wspomniane „Koło Pań“ dla naszej 
biblioteki „Tygodnik illustrowany“ i dzieła H. Sien­
kiewicza. Administracya pisma ilustrowanego „Wę­
drowiec“ przesyła nam bezpłatnie wymienione cza­
sopismo. Również „Przegląd Wszechpolski“, oraz 
„Rolnik ślązki“ i „Przyjaciel ludu“ nadchodzą bez­
płatnie, za co niniejszem serdeczne składamy dzięki. 
Do Wydziału wybrano pp. Ryrycha kupca, Selbora 
nauczyciela, Kobiele robotnika i Szlauera gospod- 
nego. Na rewizorów kasy i rachunków wybrano 
pp. Kobielę i Raszkę, którzy rachunki znaleźli 
w zupełnym porządku. — Tak’ jest stan i ży­
wotność naszego oddziału, a miejmy nadzieję, że 
w przyszłości będzie jeszcze lepiej.

Wiadomości ze świata.
Zamordowanie króla Humberta. Podajemy 

tu jeszcze wiązkę ciekawszych wiadomości o tem 
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morderstwie. Badanie lekarskie dokonane na. zwło­
kach króla Humberta, wykazało trzy rany. Pier­
wsza z nich, absolutnie śmiertelna powstała od 
kuli rewolwerowej, która trafiła nieboszczyka pod 
4 żebrem i przebiła serce, druga, równie śmier­
telna, przebiła lewy obojczyk i arteryę, trzecia 
zaś uszkodziła prawe płaco i tkwi jeszcze w ciele. 
Uchodzi za rzecz pewną, że Gaetano Bressi miał 
wspólników. Na krótko przed dokonaniem zama­
chu kilka podejrzanych indywiduów' wszczęło ze 
sobą bójkę, aby w ten sposób odw rócić inwagę 
policyi od strzeżenia osoby króla i aby ją zwTÓeic 
na siebie. Oto parę szczegółów' z jego przeszło­
ści : W 22. roku życia karany był za opór władzy 
i zaburzenie spokoju publicznego. Z Prato, gdzie 
dłuższy czas przebywał, wyemigrował on do Ame­
ryki, skąd niedawno temu przez Erancyę do 
W łoi h powrócił. W Prato starał się, aby mu 
wydano pozwolenie na broń, lecz polic,ya odmó­
wiła z powodu jego zapatrywań politycznych. 
\ngelo, brat zabójcy, twierdzi, że Gaetano jako 
młodzieniec był bardzo spokojnego usposobienia, 
dopiero, jako robotnik pracujący w fabrykach 
w' Prato, przejął się ideałami anarchistycznemu 
Z tego powodu między nim a resztą rodzeństwa 
przy iiodziło często do ostrych starć. Rodzina 
jego zamieszkała w Salono, używa jak najlepszej 
reputacji; była niegdyś zamożna, lecz później 
zbiedniała, skutkiem rozmaitych okoliczności. Dr. 
Mauri, lekarz, który zabójcę opatryw’al w wię­
zieniu, powiada, że Bressi jest przystojnym 
mężczyzną o zimnym w'j razie oczu. Zwyrodnienie 
fizyczne jest wykluczone. Gdy niow’ił o zamachu, 
oczy jego pałały fanatycznym ogniem. Czyn swrój 
uważa za spełnienie misji, — a siebie za narzę­
dzie jakiejś wyższej potęgi. — Na rękojeści re- 
wolwe.ru Bressiego było wyryte słowo „Massaw'a“. 
Jestto nazwa mii jscowości w Afryce, pod którą 
za rządów llninbeit . wojska włoskie poniosły 
najstraszniejszą klęskę. W wielu miejscowościach 
\\ łoeh zaaresztowano znaczną ilość anarch.stów'. 
Policya ma dowody, że jeden z aresztowanych 
Lanner zobowiązał sie; na wypadek, gdyby zamach 
Bressi'ego się nie udał, dokonać zamachu na króla 
Humberta w' Irre.i, podczas uroczystości „mille­
nium “.

Z \meryki północnej donoszą, że anarchiści 
wysiali 27 swoich członków do Europy', aby wy­
konali mord na osobach wysoko postawionych. 
Mimo to, cesarz Wilhelm chce przekonać świat 
cały, że jest tyle odważny, ile... mądry i zapo­
wiada swą podróż do Rzymu na pogrzeb Hum- 
berta. Bressi przy badaniu zwierzył się. że gdyby 
udało mu się uciec, toby następnie starał się za­
bić cara rosyjskiego.

Zamach na szacha perskiego. W parę dni 
po zamordowaniu króla Humberta dokonano za­
machu na ‘szacha perskiego, bawiącego obecnie 
W' Paryżu aa wystawie powszechnej. Gdy szach 
perski opuszczał plac wystawy i wsiadł do po- 

w'ozu, rzuciło się na niego jakieś indywiduum 
z okrzykiem: „niech żj'ją dzieci ludu“ i zaczęło 
go okładać kijem. Człowieka owego aresztowano 
i znaleziono przy' nim rewolwer. Sprawca zama­
chu na szacha nazywm się Salsom Przesłuchany 
oświadc.zj'1’, że strzelał poprzednio z rewohven* 
do byłego prezydenta rzeezypospolitęj Casimir 1 «' 
rièra. Rewolwer źle tunkeyonowal i nie dał strzału- 
Ośw'iadczj'1 dalej, że na szacha zamierzał iirzQ" 
dzić zamach, jako na wysoko postaw'i«>ną osobi­
stość, że nie ma wspólników i nie należy (*° 
żadnej grupy anarchistycznej. Prefekt policyi 
wiadomi! członków śwuty szacha, że zamach uje 
bj'ł osobiście skierowany przeciw' szachowi i y;l 
zemsty, ale był czynem fanatyka anarchisty. ^*1' 
dzą, że spraw'ca zamachu na szacha należy (*° 
108 pułku liniowego, który stoi załogą w' 
Denis, miejscowość ta stanowi główną kwatei? 
anarchistów'. Jakaś wysoko postawiona osobist<lsC 
otrzymała list, wyłuszcz.ijący, „że przyszłość na­
leży do anarchii. Dostojnicy najwyżsi państw ziU' 
knąć muszą, a wszelkie środki ostrożności na na­
się nie zdadzą, na nic opieka żołnierzy, na **.1G 
straże. Bressi miał 4 tow'arzyszy ; gdyby' mu sl(? 
był zamach nie udał, to inni byliby' za n*e?° 
stanęli. Niema władzy, któraby nam prjre^ko4»i*‘l 
w' działaniu. Przedtem wysyłaliśmy z Ameryki l’° 
trzech, czterech, teraz wysyłać będziemy p° | ’ 
Nas (anarchistów') jest już bardzo wielu“.
ten podpisany był cyfrą 99.

Serbia. \V niedzielę ubiegłą odbył się u*.0' 
czyście ślub króla Aleksandra z Dragą Ma?2'1’’ 
Świadkami byli : kierownik poselstwa rosyjskie?? 
Mansurów', prezydent sknpczyny Nestorowie^ 
specjalny poseł francuski Marchand. Na uroczy 
stości obecnem było także, ciało dy plomat-y'Cs5,,<" 
Tłumy ludności witały króla i jego narzeczom.’ 
gdy jechali do soboru katedralnego, pełnemi z<* 
palu okrzykami. Wojsko tworzyło spaler. Dzieli*1 
urzędowy ogłosił rozległą dla przestępców 1"^ 
litycznych amnestyę. Między innymi zostali nłasmj' 
w'ieni i natychmiast wy puszczeni z więzienia l’*?^ 
wódzc.y radykałów': były minister Tau.szaiiow'i*''
i redaktor Protic.z. ,j

Wojna w Afryce. Donoszą, że w’ Pręt'1 ' 
znaleziono ważne dokumenty pochodzące z Ulg* ’ 
które kompromitują w wysokim stopniu wielu P". 
słów' angielskich. Rzucają one .podejrzenie, że 1 
sprzyjali Burom. Temby w' pewnej części tłom*1 
czyło się niepowodzenie oręża angielskiego w 
w’alce z garstką Burów. Sądzą, że wojna w' obec 
nych warunkach potiwvaé może jeszcze ze ti'v 
miesiące. .

Wojna w Chinach. Marsz na Pekin WĄI* 
sprzymierzonych wbrew naszym przewidywali*0 
został przyśpieszony, a mianowicie już 4. b- 1 
znaczny oddział wojsk europejskich wyruszy'* ' 
Tientsinu, kierując się ku Pekinowi. Nazajut*^ 
stoczył on z Chiiiczj'kami bitwę, która zakończy * 
się wprawdzie zwycięztwein związkowych, a 

wolwe.ru
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Był autorem wielu broszur, z któ-

Wtadomosci mne

Nekrolog. Dnia 7. b. ni. w Berlinie 
zinarl rażony apopleksyą W i 1 b e 1 m L i e b- 
knecht, w 7G roku życia. Zmarły był 
Wodzem niemieckiej socyalnej demokracyi, 
1'osłem do parlamentu, człowiekiem wielkiego 
'■harakteru i gorącym obroń» ą uciśnionych, 
fa młodu brał udział w walkach o wolność 
1 przez cale życie był wielkim przyjacielem 
■dolski i Polakow, odważnie zwalczając w 
sWojem społeczeństwie szowinizm bismar- 
kow ski.
r.yeh jedna wydana w r. 1878 p. t. „Czy 
Europa stać się ma kozacką?“ ostrzega 
Przed niebezpieczeństwem, grożącem kultu- 
rze europejskiej ze strony Rosji. Obszernięj- 
Szy życiorys odkładamy do następnego nu­
meru.

ykiipionem cieżkiemi stratami, mianowicie I2oo 
k'dzi zabitych i rannych z ogólnej liczby 1 (>()()« 
^dnierzy. Douod,.i to, jak zaciętym był opór 

kińczyków, zajmujących silnie ufortyfikowane 
l’°zyc.ye w liczbie 30000. Głównym wodzem wojsk 
■lińskich został Li-puig-heng, znany jako śmier- 

'elny wróg Europejczyków. Położenie przez to 
’ardzo się zaostrzyło ; w Pekinie stracono dwóch 
Wysokich dygnitarzy za sprzyjanie Europejczy- 
”>n, gubernator Mukdenn wydał proklamacyę do 
"diiości w Mandżuryi, wzywającą do mordowania 

el|rześciań. Prawie wszystkie zakłady misyjne 
z"st.i.ły zburzone. Podobno generał hr. Waldersee 
"a życzenie cesarza Wilhelma zostanie naczelnym 
"0(lzem wojsk niemieckich w Chinach, a nastę- 
l,hle jako najstarszy rangą generał, obejmie do- 
]?Jdztwo także nad wojskami innych mocarstw. 
"°jska niemieckie wciąż przejeżdżają przez Ro- 
sj'ę i Sjberyę, co dowodzi, że pomiędzy Rosyą a 
‘ Wicami zawartą została konwencja wojskowa 
lla skutek osobistego porozumienia się między pa- 
""jącymi. W oddziale idącym na Pekin bierze 
,l(lziai 3o0 marynarzy anstyackich.

v Ropień. W niedzielę, 29. lipca odbył się 
1iupicy, na „Woleństwie“ wiec rolniczy, zwo- 

”y przez „Towarzystwo rolnicze dla Ks. Cie- 
j^Diskiego“. Przewodniczyli Jerzy Cienciała, poseł 
p'1 Sftjm krajowy, oraz miejscowy ks. proboszcz. 

?seł Cienciała przemawiał przeciw nowej nsta- 
t j wolnej i wykazał zgubny wpływ tej ustawy, 
p* dla nauczycieli, jakoteż i dla ludu samego. 
Ust Zaś Polar z powiatu bielskiego za
i avv<3 przemawiał, przypisać należy temu, iż 

on zwolennikiem tych, którzy tak szkodliwą 
a nas ustawę przeforsowali. Dr. Zaleski z Puń- 

cowa mówił na podstaw ie bogatego materyału 
statystycznego, o upadku rolnictwa. Tj Iko stowarzy­
szenia zawodowe i szkoły rolnicze mogą złemu 
z radzić. Słowa prelegenta przedstawiały doska- 
nały obraz naszych stosunków, wykazały bowiem 
naszą gnuśność i bezradność na polu gospodar- 
czem. Mówca stwierdził cyframi, co się dzieje 
w innych krajach np. w Czechach, wskazując na 
potrzebę reform gospodarczych. O potrzebie zaopa­
trzenia rolników i robotników rolnych przema­
wiał p. Sztwiertnia z Kisielowa. Poruszono także 
i sprawę polowania i rybołówstwa ; głos zabierało 
jeszcze kilku innych obecnych, między innymi p. 
Cienciała z Trzyńca i p. Teper ze Żukowa, który 
skarcił brak zainteresowania się sprawami wła- 
snemi u wielkiej części rolników. Oby jego słowa 
nie chybiły celu. Isa zakończenie odczytał p. 
Sztwiertnia sprawozdanie z wiecu, we „wierszach“ 
co obecnych bardzo ucieszyło. Na wiecu, który 
wymownie świadczył o żywotności naszej i o po­
trzebie pracy na polu gospodarczem, było obecnych 
około 100(1 osób. Po wiecu, nastąpiła chwila od­
poczynku, którą urozmaicały „Sokoly“ z Cieszyna. 
Wiec udał się wogóle bardzo dobrze.

Dąbrowa. Inżynier p. Karol Zalman z Dą 
browej dał nam dnia 22. z. m. na wycieczce 
„Ctenarskiej Besedy“ widowisko, z którego jeszcze 
dzisiaj drwią obywatele dąbrowscy. Przebrany za 
ostatniego szubrawca w załamanym cylindrze, po­
targanych spodniach i w takim samym surducie 
w towarzystwie dwóch pisarczyków kopalnianych, 
pi zebranych za baby, przedstawiał on czeską fa­
milię na Slązk przybyłą. Przedstawienie to miało 
na celu, wskazać obecnym na ogromny wpływ i 
protekcyę, jaką czescy inżynierowie w rękach po­
siadają. Dzisiaj Czesi mają lepszą pracę i lepsze 
posady od tutejszych robotników, i dlatego chciał 
inżynier żahnan wskazać zgromadzonym na takt, 
że ten najgorszy szubrawiec, jeżeli jest Czechem, 
ma widoki w ielkiej protekeyi.

Z Boguniina. W niedzielę 12. hm. to jest 
w dzień położenia kamienia węgielnego pod ko­
ściół ewang. w Bognminie na dworcu urządza 
oddział „Jedności“ w Bognminie „Przedstawienie 
amatorskie“ połączone z tańcami. Początek przed 
stawienia o godz. 7. wieczorem. Ceny miejsc bar­
dzo umiarkowane. Muzyka doborowa kapeli pry­
watnej. Na przedstawienie to zwracamj także u w agę 
gości, gdyż oddział „Jedności“ dokłada wszelkich 
starań, ażeby wieczorek wspomniany jak najlepiej 
się udał. Połączenie kolejowe nader dogodne. Wy­
dział oddziału tow. „Jedność“.

Z Boguniina donoszą nam, że starszeństwo 
tamtejszego Zboru ewang. dało budowniczemu zle­
cenie, aby przy budowie ewang. kościoła umieścił 
obok dotychczasowego napisu niemieckiego także 
napis polski.

Karwina. Zarząd kopalń hr. Larischa na- 
budował nowych budeli dla roboti ikow na kolonii 
„granice“. Budele te na pozór wyglądają bardzo 
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ładnie, jednakowoż robotnicy twierdzą, że w nie­
których miejscach można widzieć przez mur z 
jednej na drugą stronę, bo mury były mało maltą 
przelewane. Budynki te stoją pod kopcem, wsku­
tek czego wody zawsze w piwnicy jest bardzo 
dużo. Zeszłej zimy pomarzły ziemniaki ludziom w 
tych nowy cli piwnicach a ponieważ niemieli co 
jeść, przeto udali się do zarządu z prośbą, żeby 
im szkodę wynagrodzono lub żeby ziemniaki 
w gorzelni wymieniono. Prośby te nic nie skutko­
wały pomimo tego, że mieszkania tam są droższe 
o 1 złr. miesięcznie.

Wspaniałe widowisko. 'Towarzystwo budo­
wy „Domu Polskiego“ w Mor. Ostrawie urządza 
w następną niedzielę d. 19. bm. z okazyi uro­
czystości narodzin cesarskich wielki festyn w 
ogrodzie strzelniczym, złożony z koncertu i wspa­
niałego fajarw erku. W tym celu zjedzie na ten dzień 
znany w całej Áustryi pyrotechnik (ogniomistrz) 
p. Z. Mądrzykowski z Krakowa, którego produ- 
kcye ogniowe cieszą się powszechnem uznaniem.

Restauvacya „Domu Polskiego“ została już 
w zeszłym tygodniu wydzierżawiona za kontra­
ktem trzy rocznym za złr. (lOOUtt kor.) ro­
cznego czynszu. Dzierżawa rozpoczyna się z d. 1. 
września br., o ile przed tym czasem dopełnioną 
będzie kolaudacya budynku. Uroczyste otw arcie 
„Domu Polskiego“ nastąpi zapewne w połowie 
września.

Wycieczka, urządzona w zeszłą niedzielę, 
pod firmą Tow. Szkoły ludowej w Mor. Ostrawie 
wypadła znakomicie. Biletów wstępu sprzedano 
700 ; czysty dochód wynosić łiędzie około 
5<i złr. Dochód byłby znacznie większy, gdyby 
komitet wycieczkowy bardziej dbał o porządek i 
posiadał więcej sprytu i doświadczenia. Wycieczka 
miała charakter wybitnie polski i pomimo tej nie­
poradności komitetu znacznie lepiej się udała, 
aniżeli wycieczki czeskie i niemieckie.

Na „Dom Polski“ p. Listwan na wycieczce 
Tow. Szkoły ludowej w Mor. Ostrawie wraz z 
wójtem wycieczkowym zebrali drobnemi datkami 
7 złr. 23*/2 ct.

Wybór nauczyciela. Koło Tow. Szkoły lu­
dowej w M. Ostrawie na posiedzeniu Wydziału 
w' d. 6. b. m. po rozpatrzeniu nadesłanych ofert 
wybrało jednogłośnie na nauczyciela przy szkole 
analfabetów p. Jana Zabawkę, dotychczasowego 
nauczyciela w Kosocicach p. Podgórze. Można 
mieć nadzieję, że odtąd nauczanie analfabetów w 
Mor. Ostrawie będzie prowadzone systematycznie 
i daw'ać zacznie widoczne rezultaty'. Życzymy też, 
aby pomiędzy nowym nauczycielem a jego bez­
pośrednim zwierzchnikiem tj. Wydziałem Koła pa­
nowała jaknajwiększa zgodność w działaniu, bez 
której nie może być mowy o jakimkolwiek po­
stępie.

Gmina Przywóz przy M. Ostrawie w tych 
dniach została obdarzona tutułem miasta ze wszy- 
stkiemi przynależnymi do tego przywilejami.

Przywóz ogromnie w ostatnich czasach podnosi 
się i porządkuje, co jest zasługą głównie ■ Brzo­
zowskiego wiceburmistrza, przez wszystkie naro­
dowości i obozy polityczne wielce cenionego męża- 
Byłoby pożądaiiem, aby przywoscy obywatele 'v 
uznaniu zasług p. Brzozowskiego utworzyli, jeże‘1 
nie odrębną szkołę z językiem wykładowym pol­
skim, to przynajmniej polskie klasy równoległe 
przy jednej z istniejących szkół czeskich lub nie­
mieckich. Ale obywatele czescy i niemieccy pra­
wdopodobnie nie pomyślą o tern, a p. Brzozowski 
jest w tym kierunku aż nadto delikatnym, saffl 
więc również z projektem takim nie wystąpi i 
dziatwa polska dalej będzie musiała się czeszczj1’ 
lub germanizować. ,

Czy Frydeckie je.st polskie czy czeskie. 
W sprawie tej „Noviny těšínské“ zabrały znowu 
glos i orzekły, że ludność powiatu frydeckie?0 
mówi narzeczem, które „wprawdzie ma cechy 
„laštiny“, wynikłe pod wpływem języka polskie­
go, ale mimo to nie pozbyło się właściwości na­
rzecza walaskiego“. 1 na dowód, że istotnie lu­
dność we Frydeckiem mówi nie po polsku, pr^J' 
tacza z niedawno wydanej książki czeskiej gadkę» 
spisaną przez autora z ust jednego z mieszkań­
ców wsi Dobracice. A do jakiego języka nalaM 
narzecze ludności tej wsi, to niech Czytelniej 
sami o tein sąd wydadzą. Oto owa gadka: iJ6" 
dyn ociec mioł syna a rod by go ożenić, ale 
sie żynić nie chcioł. Ociec tak długo mu llyck* 
domluwol a radził, aż sie syn przeca ożenił. ř i'111' 
dziok ale zle sie dostał, roba była na niego 
ni miała go rada a wszycko mu naopak robiła 
tak go ustawicznie gniwała. Ojciec mioł w le*1*' 
kąsek pola, a tu roz na wiosnem go jechali z ty1,1 
synem zorać. Każdy mioł jednego woła a tuż 
społem sprzągali. W polednic szli [...biadwaę
do domu a woły niechali w lesie, uwązali iel* 
smyreka a dali im po kąsku siana. Na nieszeżę' 
ści przyszeł zatel wilk a jednego woła zeżrol. ' 
przyńdom po obiedzie. a tu jednego woła niiim^' 
Hledajum, aż naszli nejpirwe kąsek kity, pot)11 
głowom, zaś racie a na ostatok bachora. Hned s 
mysleli, że to isto wilk zrobił. Dali sie a hledn 
tego wilka, aż go naszli. Leżoł w gąszczu 11,1 
tolmuty a ledwa dycho!’, co sie tak naproł. I piek’11 _ 
wilka chycili. Wczyl se radzili, coby' mu też z10_ 
bić, coby go czym niejlepszy potrestali. Ociec i’a 
dził, aby dali silny' rozkrzypiec na chwost, a 
aby go głodyin umorzyli. Ale synowi sie to jeszc 
nie zdało być najgorszy'. I prawił: Tatulku, 11 
innego mu nie zróbmy', ale ożyńmy go, a to ( 
dzie na niego niejwinkszy trest“. Kochani UkJ 
telnicy ! po jakiemu to jest ? Czy nie po Pols£l e 
Przecież to jest najprawdziwsze narzecze polak » 
zanieczyszczone tylko dzięki szkołom czeskim 
kiemi czechiznami, jak : domlnwal, hledajum, l1116 ’ 
natohnuty, wczyl, potrestali, trest“, oraz oszpe° 
ne błędną pisownią, nad którą autor sobie »• , 
mało trudu zadał, aby tylko gwarze tej im°’ 
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charakter, jakiego nie posiada wcale. Prosimy 
«przejmie „Noviny Těšínské“, aby nam częściej 
dostarczały tak przekonywających dowodów cze- 
skości Frydeckiego.

Ze szybu Jana Jana donoszą nam, że 
•łynier wzywa majstrów, aby tę szkodę, jaką 
poniósł hrabia podczas strejku, starali się wyna­
grodzić. I rzeczywiście majstrowie zawierają się 
do dzieła na szkodę krwawo i ciężko pracujących 
robotników. I nawet poprawy 12°/° wiele robotni­
ków nieotrzymało a przeważnie chłopcy, którzy 
Ule uinią sobie tego dobrze obliczyć. Również di>- 
Uoszą nam, iż inżynier Biedermann prześladuje 
S| l iżów nocnych za to, jeżeli nie oskarżają ludzi, 
bdyby który choć trzaskę wziął ze sobą. Nikłby 
‘joś podobnego nawet nie przypuszczał, aby w ten 
sposób postępował człowiek, będący na stanowisku 
Uiżyniera.

Wszech nauk lekarskich
Dr. HENRYK KRUSZYŃSKI

osiadł w Pietrowicach (dom p. Chrobaka) 
i ordynuje od 8—12 przedpol.

1 'výdaje lekarstwa z apteki domowej.

XV redakcyi „Głosu“ 
do nabycia są różne tanie książeczki oraz to­

miki ..Biblioteki ludowej1’*. 1— 6

Przeszło 10 morgów pola
Efi w Kudnikii pod dogodnymi warunkami do 
^l'i’zedania. Pole dobre w pięknem położeniu sprze­
dane zostanie w całości po 210 zlr. za mórg, 
^ożna przyjąć długi kasowe na polu ciążące, 

iadomości bliższej udzieli redakeya „Głosu
Indu śl.“ 1—3

Wielbi dom mieszkalny
"'raz z 2 morgami pola jest z wolnej ręki 

Łazach do sprzedania. Dom ten znajduje się 
l,vzy nowym szybie obok drogi. Inforinacyi bliższej 

udzieli redakeya „Głosu“. i- 3

Do wynajęcia
jest izba wraz ze stn chem i stajnia odpowiednia 
dla górnika lub kolejowego w Darkowie, w 
domu Karola Kozła pod 1. 28. już od 1. paź­

dziernika b. r. 2—3

ZAKOPANE.
WILLA „MAJTA“

ua Krupówkach liczba 38.
Pensyonat pierwszorzędny, starannie urządzo­

ny, znany jest z wielkich wygód, z komfortu i z 
doskonałej domowej, smacznej i zdrowej kuchni.

Willa „Marya“ położona w pośrodku Zako­
panego, w pobliżu niej znajdują się: kościół, las, 
park klimatyczny, apteka i Dworzec Tatrzański ; 
zbudowaną i urządzoną jest bardzo starannie i 
higienicznie, posiada werandy, pokoje wygodne, 
słoneczne, zaopatrzona w dzwonki elektryczne, 
telefon, fortepian i ogród z cudownym widokiem 
na szczyty tatrzańskie.

Pensyonat otwarty przez cały rok, gdyż 
V. illa „Marya“, położona na południe, dużo ma 
słońca, a przytem specyalnie jest na zimę zaopa­
trzona i kurytarze są opalane. Ceny są nadzwy­
czaj umiarkowane.

Zgłoszenia uprasza się adresować do właści­
cielki Willi „Marya“. ; |

@@@@@@@@@@@@@@@@@@

• DRUKARNIA •
Rudolfa Vichnara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszeWie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 

wykonywa je z akuratno.ścią i po cenach nader przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także ki iążki ocno i tanio.
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Nowo otwarty zakład zegarmistrzowski.

Doskonałe piwo

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

e

o o o o © ©

o

Zawiadamiam uprzejmie Szftn. P. T. Publiczność z Fry- 
sztata i okolicy, że z dniem 1. lipea b. r. otworzyłem

zakład zegarmistrzowski
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w domu p. T. Knoppka w rynku.

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych zwykłych 
i pendułowych. budzików, wielki wybór łańcuszków złotych 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wyrobów 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publicz­
ności zadosyć uczynić.

Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonanie upra­
szam o łaskawe zaufanie i liczne zamówienia z poważaniem

RUDOLF OLSZYŃSKI.
jjÉP" Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonuje 

dokładnie i tanio. —M J 6

Gaweł i Paweł z Orłowej.
Gaweł: Witaj braciszku, dokąd tak 

spieszysz ?
Paweł: Idę na szklankę piwa, bo mi 

bardzo już gorąco.
Gaweł : To chodźmy razem do ogrodu 

p. Marka Sterna, bo tam jest przy­
jemnie i z ogrodu można iść wprost 
na dworzec, a piw o tam zawsze świeże, 
bo jest czerpane wprost z lodowni.

Paweł: Masz słuszność, mój kochany. Nam 
górnikom potrzeba świeżego iiowietrza 
jak rybie wody i dlatego powinniśmy 
więcej w ogrodach, niż w knajpæ 
przesiadywać. Chodźmy tam. 3—1°

do wiania zboża w trzech wielkościach, przez r< *' 
ników w okolicy za najlepsze uznane, nabyć mozmi 
u Pawła Hli.śnikowskicgo, stolarza w Górny'1,1 
Żukowie, p. Cieszyn, po cenie: małe po 4*’ ,v 

pośrednie po 50 K, wielkie po 50 K. 3--3

©©©©©
© e ©

Sapomentliol (Maść Sapomentholowa)
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu koło I-111

Dostać można w każdej większej aptece
po cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzæ11 
APTEKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.

vlk*?
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal., a na 

ofrankowaną 60 hal. Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 1‘ 
W Celem ochrony przed naśladownictwami proszę żądać wyraźnie: „Sapo menthol“ ^ 

robu Eugeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie l'rzeis 
rysuuek zmniejszony tu obok się znajdujący. “ •<£ 5 '

Z drukami Rud. Vieh nar a w Przyw°z

,, J—/ ' -t -V
i zdrowy

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskieui i na bratnim Slązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

wyborny
1?V A

u "na dworcu, LseS?
3 — 3 do sprzedania, lub do wynajęcia "WE ■ï/àYI składający się z pięciu po*"' ■ “ “1V1 j‘Y i jednego sklepu, P° .

bardzo dogodnymi waiunKa
Zgłaszać należy się do Red. „Gł. ludu sl.

FXttfttta wBÄicac »* jrrWWW» w bardzo odpowiedhæ’1 |F miejscu jest zaraz doF —wynajęcia. Bliższych j■B SS?"" golów udzieli Józef K°Si gospodny w Błędowicach dolnj^

^39543
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Wychodzi każdej soboty i l(osztaje rocznie 4 Korony. ——
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Wilhelm Liebknecht.
(Wspomnienie).

Zmarły w zeszłym tygodniu Wilhelm Lieb- 
kńecht należał do tych niewielu prawdziwie wiel­
kich mężów, którzy niosą ludzkości istotne, nie­
spożyte zasługi i prowadzą ją ku lepszej, świe­
tlanej przyszłości.

Urodził się d. 29. marca 1826 r., i już jako 
student stał się socyalistą, oddawszy się pilnie 
studyom nad naukami społeezneini. W rewo- 
lucyi 1848 r. brał czynny udział, za co wtrą- 
pf)11y do więzienia przesiedział w niem od wrze­
śnia 1848 r. do maja 1849 r. Powstanie badeń- 
skie go uwolniło i jakiś czas służył jako prosty 
Zołnierz w wojsku powstańczem, pod wodzą Mïe- 
r°sławskiego, sławnego jenerała i rewolucyonisty 
Polskiego. Skazany za udział w demonstracyi, 
Uciekł do Francyi, a stąd do Szwajcaryi. W Ge- 
bcwie był prezydentem niemieckiego związku ro­
botniczego. zająwszy się gorliwie agitacyą wśród 
niemieckich robotników i starając się złączyli luźnie 
dotychczas istniejące organizacye robotnicze.

Chociaż usiłowania te czyniono jawnie i sta- 
i'ano się jawnie o zwołanie ogólnego kongresu, 
gładzę szwajcarskie uwięziły Liebknechta. Po 
nmdługiem więzieniu wydalono go z Szwajcaryi. 
y dał się do Londynu, gdzie wstąpił do związku 
komunistów. Po rozłamie, jaki w tym związku 
B?stąpił, przeszedł Liebknecht do zwolenników 
^arksa, sławnego teoretyka socyalizmu. W Au- 
glji utrzymywał się z korespondencyi do pism nie­
mieckich i był nauczycielem. Po amnestyi w r. 
1862 wrócił do Niemiec. Odtąd zaczyna się 
mundna praca Liebknechta w prasie, literaturze 
Soc.yalistycznej i agitacyi. Kary i prześladowania 
^Fudały na niego ustawicznie, nie zdołały jednak 
^mmać wiary i energii socyalistycznego bojownika. 
'v roku 1869 założył wraz z Beblem socyalisty- 

czną partyę robotniczą niemiecką; w następnym zaraz 
roku z powodu protestu przeciwko wojnie prusko- 
francuskiej oskarżony o zdradę stanu, przetrzymy­
wany przez kilka miesięcy w więzieniu śledczem, 
został w r. 1872 za to skazany na 2 lata .for- 
tecznego więzienia, które odsiedział w^ Huberts- 
burgu. Po zniesieniu stanu wyjątkowego przeciw 
socyalistom redagował w Berlinie dziennik „Vor­
wärts“, czem zajmował’ się do ostatniej chvíli. 
W r. 1874 wybrany do parlamentu rzeszy nie­
mieckiej, zasiadał w niem z małemi przerwami do 
samej śmierci, z nieustraszoną odwagą broniąc 
zasad konstytucyi i parlamentaryzmu, warstw uci­
śnionych i narodów pokrzywdzonych, ■ wytrwale 

! zwalczając fałsz, obłudę, wyzysk, przemoc i 
ciemnotę.

Liebknecht był niezmordowanym w pracy : 
' brał ogromnie czynny udział w agitacyi wśród 
rzesz robotniczych, tak w ruchu czysto,zawodo­
wym, jak i politycznym. Prócz mnóstwa artyku­
łów dziennikarskich i szeregu dzieł poważnych, 
wydał wiele broszur, z których niektóre zyskały 
sobie niezmierną popularność, jak n. p. : „W obro­
nie prawdy“, „Wiedza — to potęga! Potęga — 
to wiedza!“, „W kwestyi wschodniej“ i t. d.

Pomimo prześladowań i wielokrotnych wię­
zień (przed rokiem jeszcze odsiadywał więzienie 
za obrazę majestatu), pomimo nadmiernej pracy, 
do samej śmierci zachował czerstwość umysłu i 
ciała; na kilka dni jeszcze przed śmiercią na 
zgromadzeniu tkaczy wygłosił mowę płomienną, 
zachęcając do organizacji i solidarności. Zuiarł 
jako starzec 74, ale do ostatniej chwili wytrwał 
na stanowisku, jak przystało na dzielnego bo­
jownika dobrej sprawy.

Liebknecht był jedną z tych nielicznych po­
staci, które swoją prawością, nieskazitelnością 
charakteru i swoją wysoką kulturą duchową, po­
zyskują sobie uznanie nąjzawziętszych nawet 
przeciwników politycznych i. pod tym względem 
o całe niebo stoi wyżej od Bismarka, który był 
jego przeciwstawieniem. Ci dwaj ludnie, równie 
wielcy, ale wcale do siebie niepodobni, byli przed­
stawicielami dwóch wrogich względem siebie pier- 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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wiastkbw. Jeżeli Liebknecht był duchem dobrym, 
Bismarck był duchem złym, wysłańcem piekieł.

Te też ci dwaj ludzie, a raczej tytani pracy 
duchowej, na polu politycznem zwalczali się przez 
całe życie. Wprawdzie słusznie przypisują Bis­
marckowi zasługę w zjednoczeniu Niemiec, czego 
i Liebknecht mu nie zaprzeczał, ale nie ulega 
wątpliwości, że zjednoczenia tego można było do­
konać inną drogą i bez tak ogromnych kosztów. 
W każdym razie Liebknecht zawsze występował 
przeciwko wielko-mocarstwowym ainbicy om pru­
skim, które w pierwszym rzędzie odbiły się na 
kieszeni opodatkowego ludu i setki tysięcy wy­
gnały za ocean.

Zaznaczyć należy, że Liebknecht, chociaż 
zdecydowany wróg klerykalizmu, tyle jednak miał 
poc mcia sprawiedliwości i tolerancyi, ze wczasie 
,kulturkainpfu“ t. j. walki rządu prusk:e<o i ka­

tolicyzmem, zawsze stał po stronie prześladowa­
nej i ostro gromił politykę rządową a tolerancya 
jego na tym punkcie się gała tak daleko, że wraz 
a całą partyą zawsze głosował za zezwoleniem 
powrotu Jezuitom w granice królestwa pruskiego, 
chociaż o ieh szkodliwej działalności głęboko był 
przekonany. To też czarną niewdzięcznością jest 
postępowanie tych gazet klerykalnycli. które mimo 
ta zawsze go oczerniały za życia i teraz po śmierci 
to samo czyni.,,.

Oprócz niezmiernych zasług, jakie Liebknecht 
położył w walce o wyzwolenie klas pracujących, 
które stawiają go w rzędzie pierwszych mężów 
Świata, my. jako Polacy, mamy jeszcze więcej po­
wodów do wyrażenia mu naszej czci i wdzięczności. 
Jeszcze młodzieńcem będąc poczuł szczere przy­
wiązanie do naszego narodu, uciskanego przez 
trzy mocarstwa i już w „Manifeście komunisty-

Antos i Jędruś u
Antoś, No, — cóż tam powiesz znów Ję­

drusiu nowego?
Jędruś. Nowego bardzo wiele, ale dobrego 

mało.
Antoś. Cóż Cię tak znów gniewa?
Jędruś. Gniewa mnie już wszystko. Gór­

nicy użalają się, że panowie im ciągle strącają na 
zarobku a owe 12% podwyższenia dostaja tylko 
niektórzy.

Antoś. Ja też słyszałem o podobnych skar­
gach i już coś przebąkują o strejku.

Jędruś. Namyślali się górnicy, co zrobić — 
ale ja im powiedziałem, niech się jeszcze trapią, 
ho to cokolwiek za wcześnie i strejk nie udałby 
sie teraz. Górnicy niechaj sobie zaoszczędzą po 
parę koron, aby w danym razie mieli z czego żyć.

Antoś. Dobrzeby było, żeby każdy górnik 
z wypłaty coś odłożył, Do „Banku rolniczego“ 
we Frysztacie można nawet po koronie na ksią-

cznym“ z r. 1848, którego był współredaktorem) 
wykazywał przed światem krzywdę, jaka Polsce 
wyrządzono i groźne skutki, jakie z tej zojodn 
wynikły dla całej Europy. Myśl ta w Liebknech 
cie coraz bardziej dojrzewała i po pewnym czasie 
stała się jednym z jego ideałów, który 
przy każdej sposobności : „Odbudowanie P("s 
jest koniecznością dziejową i musi być dokonaj 
prędzej czy później wr interesie spokojnego roZ' 
woju kulturalnego ludów Europy“. Myśl tę rozw'ij^ 
nietylko w artykułach dziennikarskich i hroo/N 
rach, ale i na zgromadzeniach ludowych, a ťZ^ 
także i w' parlamencie niemieckim, zwdaszęz 
wtedy, gdy wyciągana była na stół tz. kwe 
wschodnia lub projektowane były przez rzą 
pruski nowe środki prześladowania narodow- 
polskiej. . i

Broniąc w ten sposób idei niepodległości i " 
ski, musiał stanąć na stanowisku wrogiem Rów ’ 
która najbardziej Polskę uciemięża i którą nC 
zwał : „kręgosłupem międzynarodowej 
reaKcyi“.

Liebknecht walczył w czasie wojny rosyjsK 
tureckiej przeciw' tym słowianofilom i rusohięi > 
którzy rozczulali się nad uciemiężeniem Slowi« 
południowych, Greków' i Armeńczyków ! ; ' 
Turków, ale zarazem każde przypomnienie l»a' j 
Polaków do niepodległości uważali za wsteczm 
śmieszne. Smagał on ty ch służalców słowna'1 
skich ciętością swego pióra i nadzwyczajną 
dą, nazywając ich „żartownisiami, którzy wy’%,, 
wdają złe śwdadectwo sw'ojej logice lub uczciw'osc

Był przeciwnikiem zażartym military zniu 1 
nie propagow'al rozbrojenia i wy ■.miewał czjonk" 
ligi pokoju, sądził bowiem, że dopóki zbrodnia 
Polsce spełniona nie będzie naprawiona, um6^, 

żeczkę wkładać i to jest właśnie dla górnik"" 
bardzo dogodne. ,

J ę d r u ś. To prawda ! Żeby nas tylko ka* 
górnik usłuchał. r

Antoś. Ja wierzę, że trudno z licheg" 
robku coś odłożyć, ale jeżeli się rozchodzą 0 <gj 
kiś fundusz, który jest koniecznym, to jus lpl’ j 
np. na wódce dziennie 2 ct. oszczędzić a odl"'d 
te pieniądze na bok. v

Jędruś. Ja się już obawiam, że nasąęl • 
strejk znów' dużo osób do nędzy' doprowadzi.

A n t o ś To praw da — ale cóż mają ci 1 
dni górnicy robić, skoro panowde na robocie 
gle im zdzierają i szorstko sobie z nimi postępy

Jędruś. Jestto grzechem do nieba ° P" 
stę wołającym. Baroni węglowi podwyższyli c j 
węgla a robotnikom urywają na zarobku zain 
im poprawić. . 0.

Antoś. Ci ludzie robić mogą, co im się ’ . 
doba, na nich tu na świecie kary niema. Ci 
trzymają się ręka w rękę, ssąją ten lud kied,łJ 
wszystkich prawie uczonych przepłacają a sz ' 
golnie te szmaty, które, niby pisząc dla Indu. 
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Wszędzie żądać powszechnego uzbrojenia Indów : 
każdy obywatel niech będzie żołnie- 
rzem a każdy żołnierz obywatelem. 
-■Gdy dwugłowemu orłowi rosyjskiemu utniemy 
Slowę zwróconą na zachód, gdy w Polce Zmażemy 
Grodnie naszych panujących, a mianowicie naj­
bardziej wiarołomnego i najmniej niemieckiego 
z nich Fryderyka nazwanego Wielkim przez fał­
szerzy historyi, gdy wypędzimy' despotyzm z osta- 
tniej jego kryjówki, wtedy, ale dopiero wtedy 
Możemy ludy rozbroić-1. Tak mówił Liebknecht 
Jaszcze w r. 1868 na kongresie robotniczym w No- 
rJniberdze.

Cześć pamięci wielkiego i zacnego męża!

Z Łuków. Czytelnia w Łazach urządziła na 
(laiu 5. sierpnia „Wycieczkę-1 do lasu, w której 
yzięło udział przeszło 600 osób. Bardzo pociesz» 
■l'lcym objawem była ta okoliczność, że przede- 
Wszystkiein górnicy byli uczestnikami „Wycieczki“, 
Przez co otwarcie pokazali, że są Polakami a nie 
'^robionymi Czechami“, i że agitacya cze- 

u nas nie zdoła tych kroci ludu pracującego 
Zczechizować albo wmówić weń, że jest — albo 
był kiedyś czeskim!? Cześć mu za to! Wszędzie 
też podczas „Wycieczki“ słychać było tylko 
“żwięk mowy polskiej naszego ludu i odzywała 

nuta pieśni polskich. Ludzie uczuli się tam 
swobodni, bo nie było musu — tak jak jest pod­
czas pracy w szybach — paplać niejako z czeska 
z obawy o swój chleb!!! Bardzo podobały się ze­

zwalają pod niebiosa tych wyskiwaczy, aby w ten 
sposób ciemniejszych otumanić.

J ę d r u ś. A dyć nawet górnicy niektórzy go- 
to.wi im łapy lizać. Mamy w różnych spółkach 

;■le górników, którzy zgadzają się na to, aby 
,ph protektorem był taki baron węglowy !

A n t o ś. Smutne to, smutne — ale prawdzi- 
"’e! Widzimy, jak daleko jeszcze stoi nasz lud od 
''awdziwej oświaty.

Jędruś. Masz słuszność. Wiesz synku, ja 
muszę do domu, ale ty idź jeszcze dzisiaj do 

Karwiny a powiedz górnikom, żeby teraz jeszcze 
0 strejku nie myśleli, ale żeby sobie jaki fundusz 
Pobierali. Zresztą poruszyć muszą tę sprawę po- 
p°wie w parlamencie, jak się ua jesień zbiorą, 
T*0 rząd z wysyłaniem wojska spieszy się, ale nad 
te,n nie zastanawia się wcale, kto właściwie daje 
Powód do strejku.

Antoś. Żeby tych panów za ich postępo­
wanie karano, toby ani strejku nigdy nie było.

Jędruś! Tak jest.

branym czerwono-białe odznaki uczestników tak, 
iż mimowolnie okazali upodobanie do naszych na­
rodowych barw: czerwono-białych. Dziewczęta 
zaś roznosiły bukiety kwiatów i zdobiły niemi 
gości. Rozpuszczono również między lud znaczną 
liczbę książek i kart korespondencyjnych z obraz­
kami z życia ludu, przez co lud nasz pokazał, że 
ma poczucie piękna i że chętnie da swój grosz 
na rzeczy polskie a nie na jakieś cudaczne i czę­
sto niemoralne obrazki i książki niemieckie lub 
czeskie! (Polecamy wszystkim artystyczne karty 
pocztowe wydawnictwa H. Altenberga we Lwowie. 
Towarzystwa otrzymują znaczny rabat!) Wieczo­
rem po „Wycieczce“ odbyła się zabawa z tańcami, 
której młodzież nasza w szale wesołości dosyta 
użyła. Podziękowanie należy się Czytelni w Ła­
zach, że nam tak miły i wesoły dzień sprawiła. 
Orkiestrę zaś Weteranów cieszyńskich pod batutą 
p. Pinocigo, wszystkim polecić możemy jak naj­
lepiej. Gra ona i nasze ulubione pieśni narodowe, 
które znajdują ogromne upodobanie wśród naszego 
ludu! Cześć należy się za to p. Piuocimu, że 
swoją drużynę wyuczył i naszych pieśni naro­
dowych !

Z Orłów ej. .leżeli zwykły śmiertelnik puścił 
się przypadkiem w tym tygodniu przez Orłowę 
i Łazy, w tedy nie mało by się zgorszyć musiał 
— obaczywszy duże plakaty od miejscowego To­
warzystwa weteranów, nawołujące naród w jeżyku 
niemieckim i czeskim na koncert i zabawę z 
tańcami na dzień 19. sierpnia Zadziwię’ by się 
musiał, że ten potulny naród tak się znieważać 
daje od paru niegodnych przybyszów', naszych 
najserdeczniejszych braci Czechów!? i że wogóle 
ścierpi tę wyzywającą zniewagę! Przecież do 
Związku tutejszych weteranów należą sami Ślązacy 
narodowości polskiej i po swojemu przecież u 
siebie powinni umieć rządzić i radzić a nie dać 
sobie od cudzych przybłędów rozkazywać! Czy 
należą oni wszyscy jeszcze do małoletnich, że po­
trzebni są opiekunowie nad nimi? Jeż<li nie zeclicą 
być za takich uważani, wtedy też mądrym postęp­
kiem muszą okazać, że są godnymi obywatelami 
i nie pójdą na koncert i wyproszą sobie na przy­
szłość takie postępowanie ze sobą! Wcgóle jest 
to wstydem i hańbą wybierać do Wydziału cudzych 
panoczków (zlatých panów) a swoich ludzi pomijać ! 
Jak nie umieją inaczej postąpić, to niechże raczi j 
wystąpią z takiego Towarzystwa, gdzie się ich 
publicznie znieważa i na pośmiewisko wystawia. 
Porządny a rozsądny człowiek wstydziłby się 
należeć do takiego Towarzystwa, gdzie jego god­
ności osobistej nie szanują a chcą z niego robić 
koinedyanta! Łazianie a Orłowianie! otwórzcież 
oczy a wymiećcie śmieci z waszych kątów, bo 
sami utoniecie w śmieciach a obcy was jako 
śmieci wymiotą!

17228815
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Wiadomości ze świata.
Niemcy. Cesarz Wilhelm kilka lat temu no­

sił nazwę „reisendera“, ponieważ przez większą 
część roku podróżował, od jakiegoś zaś czasu 
napadla go niemniej gwałtowna słabość do wy­
głaszania mów w tonie proroczo-kaznodziejskim. 
Niedawno podczas uroczystości odsłonięcia pomnika 
jakiegoś w Bielefeld (w Westfalii) złożył dowód, 
że wielkością swoją i powodzeniem jest już zu­
pełnie oszołomiony. Oto ni mniej, ni więcej, tylko 
wyraził się, że „k a ż d y książę z k r w i Ho­
li e n z o 11 e r n ó w jest namiestnikiem Bo­
ga na ziemi“. Dotychczas tylko jeden papież 
nazywał się namiestnikiem i to tylko Chrystusa, 
Hohenzollernowie stawiają się wyżej, a teraz, 
kto wie, na czem się to skończy?... Może niedługo 
trzeba będzie cesarzowi niemieckiemu cześć boską 
oddawać?...

Pogrzeb Liebknecht», który się odbył w 
Berlinie w ubiegłą niedzielę, wyrósł na olbrzymią, 
inponującą manifestacyę, jakiej może dotychczas 
równej nie było. Przez cały czas uroczystości po­
goda była prześlicz Przed trumną, szli z mu­
zyką robotnicy V1 okręgu wyborczego Berlina, 
którzy wybrali Liebknechta posłem do parlamentu. 
Za kawarane.m postępowała rodzina zmarłego, 
Potem ciągnął się olbrzymi, nieprzejrzany pochód, 
na przestrzeni 7 kilometr ó w i li c. z y ł p r z e- 
s z ł o ć w i e r.ć mili <> n a (250 tysięcy) ucze­
stników, którzy postępowali w szeregach po 
6 osób.

Porządek pochodu był następujący : Najpierw 
postępowali członkowie zarządu partyjnego, po­
słowie do parlamentu i do sejmów, następnie re­
dakcja i administracja „ Vorwärtsu“, berlińska 
rada miejska, mężowie zaufania, korni ęya zawo­
dowa, delegaci zamiejscowi i zagraniczni, 
których zebrała się wielka liczba 
ze wszystkich kr aj ó w, aby uczcić zmar­
łego towarzysza broni. Za delegatami szły stowa­
rzyszenia wyborcze wszystkich okręgów Berlina i 

■okolicy z trzema muzykami. W końcu zaś orga- 
nizacye zawodowe, ugrupowane w (i oddziałów'.

Wieńców' było 2000. Policya zabroniła 
ich nieść w pochodzie w obawie zatamowania ko­
munikacji, zawieziono je więc wprzód na cmen­
tarz i tam robotnicy ustawili się nad świeżo w'y- 

• kopanym grobem i pokrj li go wieńcami o czer­
wonych jak krew wstęgach.

Wieńce złożyli między i n n e m i de­
legaci socyalistów polskich wszy­
stkich trzech zaborów.

Zaburzeń lub nieporządków nie było żadnych; 
nad utrzymaniem porządku czuwała straż hono­
rowa, z robotników złożona, policya trzymała się 
opodal. Cała uroczystość miała przebieg poważny 
i wzruszający swoim cichym, wzniosłym smutkiem. 
Do tz. „Leichenhalle“, gdzie odbyła się główna 

część uroczystości, nie mogli wszyscy wejść z py 
wodu szczupłości miejsca. Dopiero po skończeni! 
uroczystości cały pochód przedefilował przed g*’°' 
hem i wyszedł z cmentarza inną stroną.

W „Leichenhalli“ odbyły się uroczyste prze' 
mówienia. Mówili: Bebel, imieniem towarzysz*»« 
niemieckich, Adler, imieniem organizacyi austrya^ 
ckich, Lafargue, imieniem Francuzów, BllJ. 
rows (Anglik), Daszyński, imieniem socyali­
stów polskich trzech zaborów, Van Kohl (H 
lender), Anseele (Belgijczyk), Manz (Sz'ViV 
car), Ger au It- Richard (Francuz), wreszci 
delegat węgierski i duński.

Nad samym grobem przemówił Sing*»^ 
Mowy delegatów wszystkich krajów wywarły 
słuchaczów' potężne wrażenie.

Wieczorem dopiero o godz. 7-mej skończy *1 
się ta podniosła, niezwykła uroczystość.

Polska pod Prusakiem. Coraz smutniej^ 
wieści stamtąd nadchodzą. Oto z rozporządzeń^;, 
ministra oświaty Studta ustać ma nauka rejin 
katolickiej w języku polskim na średnim 
szym stopniu we wszystkich szkołach w B°7J ‘ 
niu, pozostanie tylko jeszcze na stopniu niższy > 
i to do czasu. Równocześnie ma ustać nall’L 
czytania i pisania języka polskiego, którą i1 - 
udzielano w dwuletnim kursie, jako przedni 
nadobowiązkowy. Rozporządzenie to dotyczy 
razie szkół miejskich w Poznaniu, ale ma ^y1' •’ 
dobno zastosowane™ i w całej prowincyi. — " ; 
ściciele rolni w Poznańskiem i Prusach w coi< - 
trudniejszych opalach się znajdują z powodu bra 
robotnika. Brak ten bardziej odczuwać się 11 
właścicielom niemieckim, aniżeli polskim, co 
tych ciężkich warunkach jest niejaką pociec’d- 
Wydalania masowe Polaków z innych żabom ’ 
dokonywane przez rząd pruski od wielu lat z 1’°* 
zajadłością, następnie ograniczenia względem c^_ 
sowo przebywających robotników polskich z Kj 
lestwa i Galicy i — mszczą się teraz na sa,l,\Gv 
Niemcach. Ud jakiegoś już czasu wielu Nienico _ 
musiało posprzedawać swe majątki komisyi ko 
nizacyjnej lub nawet Polakom, bo bez 
poprostu nie mogli wcale gospodarstwa prowadź • 
Obecnie rząd pruski zaczyna się przekonywać, ' 
w swojej zaciekłości przeciw Polakom zadaj*’ 
się posunął i ogłasza ulgi dla robotników P°*s V 
z Królestwa, aby tylko zapobiedz skargom 11 
mieckich właścicieli i uchronić ich od bankruci' 
Te ulgi znów wielce niepodobają się zajad J 
hakatystom, którzy wszystkich Polaków' ra .j., 
pożreć, i stąd pomiędzy Niemcami jest 
popłoch i swary, ale tern Polacy smucić się 1 
potrzebują.

Wojna w Afryce. Niesłychane 0^u,r7'1Uty 
wśród całej armi angielskiej wywołał E , vjo 
spisek Burów' w Pretoryi, którego celem by^ 
skrytobójcze wymordowanie oficerów aiigimsklG ’ 
przebywających w Pretoryi, oraz uwięzienie m
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szalka Robértsa i uprowadzenie go do oddziału 
burskiego, mającego oczekiwać pod miastem. Spi­
skowcy, po większej części aresztowani, są ludźmi, 
Którzy poddawszy się przysięgli, że nie będą 
"'alc.zyć z Anglikami i dlatego korzystali z zu- 
Pełnej swobody. Dzienniki angielskie domagają 
s,t? jaknajsurowszego ukarania spiskowców. Taka 
«drada ze strony Burów ma być srogo pomszczo- 
”a> w każdym zaś razie zamiast dotychczasowego 
systemu postępowania zaprowadzone będą sądy 
doraźne. Na widowni wojennej nic ważniejszego 

dniach ostatnich nie zaszło.
Afganistan. Panujący nad tym krajem czyli 

lz- emir zmobilizował całą swoją armię. Krążą 
Pogłoski, że zamierzonym jest pochód ku granicy 
^yjskiej. Mówią również, że emir zamierza ogło- 
Slc wojnę świętą. Widocznie mahometańskie 
Państwa skorzystać chcą z wypadków chińskich 
1 Wywołać starcie ze światem chrześciańskim.

Wojna w Chinach. Rząd chiński, o ile 
p°żna mówić teraz o jakimkolwiek rządzie w 
'billach, okazuje skłonność do rokowań pokojo­

wych, żądając tylko, aby mocarstwa nie mściły 
SIÇ za to, co się dotychczas stało „przykrego“ 
ula Europy, i żeby nie żądały za to pieniężnego 
'ulszkodowania. W zamian za zaprzestanie kroków 
'v°jennych obiecuje otworzyć wrota cywilizacyi 
europejskiej na oścież i szkoły chińskie poddać 
wpływom obcym! Tkwi w tern ogromna obłuda, 
Jeśli się zważy, że każdy dzień przynosi wieści 
? nowych rzeziach na chrześcianach spełnianych, 
1 to nie pojedyńczych morderstwach, ale całemi 
tysiącami. Oczywiście, że mocarstwa nie biorą 

propozycyi poważnie i przygotowują się do 
stanowczej rozprawy. Wojska związkowe, idące 
uą Pekin, są już tylko o kilkanaście mil od tego 
piasta, ale w dość nieznacznej liczbie, bo ża­
gwie liczą 30 tysięcy ludzi, podczas gdy Chiń- 

CzJ’cy zgromadzili dla obrony Pekinu armię liczą- 
C<1 100 tysięcy żołnierza dobrze uzbrojonego i po­
ddającego, jak wszyscy Chińczycy, śmiercią i 
'^bezpieczeństwem, a więc zdolnego do najza­
ciętszego oporu. Siły mocarstw w drugiej poło- 
'C bm. wynosić będą 40.000 ludzi ze 162 dzia- 
auń, co jest stanowczo za mało i co łatwoby 

Jn°ż«a znieść zupełnie, gdyby Chińczycy posiadali 
Z(*’Üniejszych oficerów. Posiłki, jakie nadejść mają 
W Řgu miesiąca, stanowić będą 34 tysięcy ludzi 

^2 działa, tak, że ku końcowi września armia 
?l’rzymierzonych liczyć będzie około 75000 ludzi 

25o dział. Dopiero za 2—3 miesiące armia cu- 
z°ziemska wzrośnie do takich rozmiarów, które 
Uaczyć coś będą, mianowicie jedna Rosya zgro- 

**udzi w Chinach 150.000 wojska a reszta mocarstw 
á<J.ooo ludzi. W samym Pekinie panuje zupełna 

anarchia. Na ulicach wciąż walczy wojsko rzą- 
°}Ve ze zwolennikami ks. Tuana i od dłuższego 

“llz czasu zwycięstwo przechyla się to na jedną, 
, *>a drugą stronę. Wielu dygnitarzy chińskich, 

turzy sprzyjali cudzoziemcom, a raczej dążyli do 

ukończenia zamieszek, ścięto i każdy dzień przy­
nosi wiadomości o nowych wyrokach, wykonywa­
nych przez partyę wrogą cudzoziemczyźnie. Cały 
kraj jest wzburzony i nie tak łatwo da się uspo­
koić. Zaprowadzenie porządku będzie jeszcze dużo 
krwi kosztować.

Wiadomości różne.
Frysztat. Miasteczko nasze aczkolwiek małe, 

postępuje jednak szybkim krokiem naprzód. Za­
prowadzoną zostanie w najbliższym czasie kana- 
lizacya oraz gazowe oświetlenie, co dla Frysztatu 
niezbędnie jest potrzebnem, chociaż bedzie to ko­
sztowało dużo pieniędzy.

Frysztat. Tutejsza straż ogniowa urządza 
w niedzielę, dnia 19. b. m. wielką uroczystość 
25 letniego istnienia w parku rajskim.

Od Redakcyi. Polegając na informacyach 
znanych nam osób i na własnem przekonaniu, 
oburzeni wreszcie artykułem w Nrze 22. br. „Svě­
tla“, organu „narodně-socyalni strany“, wychodzą­
cego czas jakiś w M. Ostrawie, umieściliśmy w 
Nrze 27. naszego pisma artykulik pt. „Ostrzeże­
nie“, tyczący się osoby p. nauczyciela Słowika 
(bez wymienienia jego nazwiska) i przypisujący 
jemu nader niepochlebne przymioty. Do tego wy­
stąpienia skłoniło nas przekonanie, nie pozbawione 
podstaw, że autorem oszczerczego artykułu w 
„Světle“ był p. Słowik. Obecnie otrzymujemy od 
niego oświadczenie, że nie jest autorem tego artykułu 
i gdzie zarazem prosi o danie mu satysfakcyi za 
uczynioną ujmę na honorze. Ponieważ nie leży w 
naszym charakterze rozmyślnie komuś szkodzić w 
opinii, chętnie odwołujemy ubliżające p. Słowi­
kowi wyrazy w Nrze 27. pomieszczone, żądamy 
jednak w zamian, aby p. Słowik na przyszłość 
także i ze swojej strony zechciał być bardziej 
oględnym w wydawaniu swoich sądów o ludziach 
mu niemiłych i wyżej stawiał dobro ogólne, aniżeli 
interes osobisty lub ambicyę, za nadto wygóro­
waną po nad zasługi rzeczywiste.

Frańciszek Friedel.
Piotrowice. W poniedziałek odbędą się tu­

taj wybory gminne. Jak się dowiadujemy, chcie- 
liby panowie z fabryki dostać się do wydziału 
gminnego, aby mogli rej wodzić w gminie na ko­
rzyść Iw. Larischa. Ostrzegamy wyborców a szcze­
gólnie tych, którzy we fabryce pracują, aby się 
nie odważali oddawać głosy na jakiegokolwiek 
urzędnika z fabryki. Ten, ktoby już był bardzo 
zależnym od zarządu fabryki, niechaj zostanie 
raczej w domu siedzieć. Jnż dziś chłopi płacą 
podatków co niemiara a fabryka chciałaby swój 
ciężar zrzucić jeszcze na chłopskie barki, jak 
gdyby ten chłop tylko do płacenia był stworzony.
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Ustawą; dotycząca służących miejskich i wiej­
skich dla Ślązka, została, jak v’iadomo, zeszłego 
roku zmienioną i obecnie obowiązuje nowa ustawa 
już od 22. marca br. Ustawę tę powinni znać jf k 
najdokładniej nietylko wszyscy gospodarze, któ­
rzy służbę przyjmują, ale także i służący, aby 
wiedzieli, jakie mają obowiązki a jakie prawa. 
Obecna ustawa zawiera różne ważne punkty, o 
których służący i służbodawcy poinformowani być 
powinni, tembardziej, że do nowego rokn nieda­
leko a obecnie gospodarze wiejscy oraz urzędy 
gminne będą się. ninsiały do nowej ustawy stoso­
wać. Znajomość ustawy jdst również dla tych 
niezbędnie potrzebną, którzy pracują na folwarkach. 
Ustawa a tłomaczona W języku polskim wyjdzie 
z druku w przeciągli dni kilku i kosztować bę­
dzie 80 hal. Kto nam nadeśle powyższą kwotę, 
temu wyślemy ustawę natychmiast, jak tylko wyj­
dzie z pod prasy drukarskiej. Najlepiej wysyłać 
pieniądze naprzód, bo bez pieniędzy nie wysyłamy 
(pouczyło nas bowiem smutne doświadczenie), a 
za pobraniem wynoszą koszta pocztowe za dużo.

Cieszyn. Polskie druki szkolne — miano­
wicie katalog i tygodnik lekcyjny zostały wydane 
i już wyszły z druku staraniem Polskiego Tpw. 
pedag., na co niniejszem szczególną zwracamy 
uwagę Szan. Kolegów. Druków tych nabyć można 
w księgarni p. Kutzera i Ski w Cieszynie.

Zarząd Tow. pedag.
Marklowice. Tutejszy oddział „Jedności“ 

urządza w niedzielę, dnia 26. bm. popołudniu wy­
cieczkę do lasu, która urozmaiconą będzie mu­
zyką, śpiewem i grą różnego rodzaju.

Dzicćmórow ice. Przed dwoma tygodniami 
t j. w odpust zdarzył się tutaj bardzo ciekawy 
wypadek. Jakiś sprytny złodziej ukradl' pewnemu 
gospodarzowi z kieszeni portmonetkę z pieniędzmi, 
a natomiast włożył mu do kieszeni kłódkę. Kiedy 
gospodarz chciał płacić, wyjął ku największemu 
zdziwieniu z kieszeni kłódkę, zaś pieniędzy wcale 
nie było. Wiadomość o popełnionej kradzieży roz­
biegła się szybko, tym razem jednak oburzenie zni­
kało wśród śmiechu, bo prawie każdy roześmiać się 
musiał nad ligleni wypłatanym przez sprytnego 
złodzieja.

Z Bo gnu. ma dworca donoszą nam, że ram 
tejsi policyanci i żandarmi biorą się na sposób 
inkwizycyjny i biją ludzi a nawet kobiety. Dzieje 
się to nawet w dzień białv no drodze. Nie dawno 
pobitą została pewna kobieta przez żandarma dość 
silnie, a mniej więcej o tym samym czasie tortu­
rował policyant robotnika Klupę. O takich wy­
padkach powinniście donosić w prost do prezydyum 
ministerstwa a oprócz tego skarżyć do sądu.

Z Bystrzycy. Robotnicy baczność! albowiem 
nadchodzą wybory gminne, pamiętajcie o swoim 
obowiązku i o swoich prawach, które się Wam 
-należą; nie dajcie sobie przez niedovarzonych 
bałamutów głowy zawracać i praw swoich z rąk 

wyrwać, albowiem już słychać niektórych mądra 
lów, nie mających najmniejszego pojęcia o oiga***" 
zacyi, tem więcej o wyborach, którzy te gadanin) 
tylko z trzecich narzędzi Judaszowskich niająs 
przedstawiając jakieś indywidua z innego ciała *’** 
Waszą zgubę. Wybierzcie sobie komitet a teP 
niech się obstara, którzy mają być wybrani t. J- 
Wam równi a potem wszyscy razem ręka w r?' 
kę, głosów nie rozrzucajcie a rezultat będz*e 
pewny. Jan Turoń arcyks. rob. (członek Sto«- 
ew. młodzieży) w Bystrzycy 1. 39.

Uroczyste otwarcie „Domu Polskiego“ 
M. Ostrawie nastąpi w d. 8. i 9. września r. ’• 
Program będzie ułożony w tym tygodniu. — Ï*1' 
sada „Domu Polskiego“ była fotografowana W zp' 
szłym tygodniu i odbitki, które wyszły świętą16’ 
będą wkrótce do nabycia we wszystkich znaczni i 
szych księgarniach.

Zlot Sokołów w Poznaniu. Wszystkąn ■ ** 
granicznym i galicyjskim Sokołom, zamierzając)'11' 
przybyć na ten zlot, władze pruskie zagrozi] 
zatrzymaniem i wydaleniem do granic) • 
Miejscowym Sokołom rząd zakazał wystąpi6*11 
w mundurach i niesienia sztandaru podczas P 
chodu. Nie do uwierzenia, do czego dochodzi sic 
zaciekłość pruska !

Nowa placówka oświaty stanie niedln^ 
na granicy Galicyi, Ślązka i Węgier. d. 
bm. w Zwardoniu, biednej góralskiej mieścinie, 1* 
łożono kamień węgielny pod budującą się szk* 
ludową imienia królowej Jadwigi. Szkoła powS 
nie bez pomocy rządu i kraju; grunt, oiiaroW^ 
bezpłatnie gmina, urzędnicy kolejowi złożyli 31- 
koron, Towarzystwo Szkoły ludowej ońarowa 
8060 koron.

17(1.000 ludzi, 9.000 koni i 300 dział J 
żmie udział w wrześniowych manewrach ćbsą 
skich w Galicyi. Cztery korpusy armii, tti * 
oddziały obrony krajowej, wśród nich rozlokoi'^* • 
będą operowały w połowie września na **,!pó 
stosunkowo przestrzeni w okolicach Jasła, 
boju staną korpusy I (krakowski, obejmujący __ 
chodnią Galicyę, Ślązk i północne Morawy z 1 ' 
niuńcem) i VI (koszycki, obejmujący północno*^ 
chodnic Węgry) — przeciw połączonym korpi]5 
X i XI (tj. przemyskiemu i lwowskiemu, 
jącym środkową i wschodnią Galicyę, tudz 
Bukowinę).

Pochwalanie morderstw a. W Wiedniu 
się przed trybunałem orzekającym r®’rwę- 
przeciw trzem robotnikom (2 Włochom i 1 „
growi) o to, że zamordowanie króla 
pochwalali. Parobek Varga (lat 31) został s 
zany na 18 miesięcy ciężkiego więzienia, xV] 
bnik Sa vio li (lat 21) na 4 miesiące 
a robotnik Vogrig (lat 27) na 5 mieS* * " 
aresztu.

Rozruchy antysemickie. Przez 
panowały w Odesie wielkie niepokoje przeć1' 
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zJ'doni. Rozpoczęły się bójką w kramach tandety 
1 przeniosły się do sklepów. W nocy zburzono 
Wszystkie składj. W poniedziałek wdarli się na­
pastnicy do wnętrza miasta. We wszystkich skła- 
l*a<‘h, których nie zdołano na czas zaniknąć, zm­
oczono drzwi i okna. Przed magazynami nie ostała 
S1Ç cało ani jedna lampa elektryczna. Również 
^iszczono zupełnie budki z wodą sodową. Tego 
(hiia były wszystkie sklepy zamknięte. W nocy 
Ponowiły się rozruchy na przedmieściach. Wre- 
O(‘ie sprowadzone wojska w wielkiej ilości poło­
żył» kres rozruchom i grabieży.

Podwyższenie ceł rosyjskich. Ogłoszony 
?°stał rozkaz cara do ministra skarbu, podwyższa­
my czasowo taryfę cłową dla tych przedmiotów 
handlu europejskiego, które nie są objęte osobne- 
1111 konwencyami pomiędzy Rosyą a obcemi pań- 
sl ■’ami. Podwyższenie to wynosić będzie pd 10 do 
. J%- Zwykle takie „czasowe'1 podwyższenia sta- 

s'ę w następstwie stale obowiązującemi, tak 
tfiż będzie i z obecnem podniesieniem ceł.
n. 8 godzinny dzień roboczy w Norwegii. 
Ośmiogodzinny dzień roboczy istniał już od pe- 

Wiiego czasu w niektórych pracowniach w Nor- 
■egii. Obecnie Storthing (izba posłów) uchwalił 
"godzinny dzień roboczy we wszystkich warszta- 

państwowych.
Jak rosną bogactwa kapitalistów. Mają- 
Rotszjldów liczą obecnie na 10 miliardów, 

£zyli 10.000 milionów koron. Z tego posiadają 
'■'hcuscy Rotszjldowie miliard. W r. 1875 nie 

•mal jeszcze Rotszyld ani połowy tego, co obecnie, 
(1 -5 więc latach jego majątek powiększył się w 
'‘Wjnasób. Z zestawienia rachunków wynika, że 
'v r. 1965 z samych procentów i procentów od 
P’'°centów majątek ten wzrośnie do 300 miliar- 
'J'w koron. Wtedy z samych procentów bogactw 
.^•tszylda mogłoby zasobnie żyć 37 milionów 

. zb czyli cała prawie ludność Francyi. Ale kto 
W|pi czy do tego czasu majątki te ńie zostaną 
Pokazane na właśność społeczeństwa...

Duchowne niewiasty. W Stanach Zjedno- 
^zmiych Ameryki północnej, znajduje się według 
'pędowych obliczeń 1235 kobiet-księży. Sekty 
ńiwersalistów, nnitaryuszy, independentów, meto- 
Jstów i baptystów, posiadają takich duchownych, 
lorowała kobietom tę drogę sekta kwakrów.

Rodacy ! Nie uczęszczajcie do takich 
^°spód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 

jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 
lepach, gdzie nie umieją szanować wasze- 

języka, waszej narodowości.

Zakład oprawia także książki ocno i ;aiii<>.

wykonywa je z aknratnością i po cenach nadei przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek ,,UbŁien.

Widii don mkszHaltty
wraz z 2 morgami pola jest z wolnej ręki 
w Łazach do sprzedania. Dom ten znajduje się 
przy nowym szybie obok drogi. luformacyi bliższej 

udzieli redakeya „Głosu“. 2—3

• DRUKARNIA Q
Rudolfa Vi ehnara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
nule wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące,

®®®®®®®®®®®<®®®®®®
Przeszło 10 morgów pola
jest w Ituduiku pod dogodnymi warunkami do 
sprzedania. Pole dobre w pięknem położeniu sprze­
dane zostanie w całości po 240 zlr. za mórg. 
Można przyjąć długi kasowe na polu ciążące. 
Wiadomości bliższej udzieli redakeya „Głos n 

ludu śl. 2—3

®®®®®®®®®®®®®®®®®®

Do wynajęcia
jest izba wraz ze strychem i stajnia odpowiednia 
dla górnika lub kolejowego w Darkowie, w 
domu Karola Kozła pód l. 28. już od 1. paź­

dziernika b. r. 3—3
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Nowo otwarty zakład zegarmistrzowski.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

g)

łańcuszków, wyrobów złotych i s>‘c' 
brnych, składowych części zegarków 1 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. 1—12

Kto chce lekko '
zarobić pieniądze?

ten niech zażąda

wielkiego 
illustrowaneg0

„GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGH».

Zawiadamiam uprzejmie Szan. P. T. Publiczność z Fry- 
sztata i okolicy, że z dniem 1. lipca b. r. otworzyłem

zakład zegarmistrzowski
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w domu p. T. Knoppkn w rynkn.

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych zwykłych 
i pendułowych, budzików, wielki wybór łańcuszków złotych 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wyrobów 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publicz­
ności zadosyć nczyuić.

Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonanie upra­
szam o łaskawe zaufanie i liczne zamówienia z poważaniem

RUDOLF OLSZYŃSKI.
Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonuję

5—6

©©©©©©©©©©©©©©©©©© © 
Doskonałe piwo ©

f © „Królewskie“, O 
-------- O© © ©

© © © © _ ©

©©©©©©©©©©©©©©©©©^ 
W redaRcyi „Głosu“

do nabycia są różne tanie książeczki oraz to­
miki Biblioteki ludowej“. 2—6

2"°
Wszech nauk lekarskich

Dr. HENRYK KŁUSZYŃS« 
osiadł w Piotrowicach (dom p. Chrobaka) 

ordynuje od 8—12 przedpoł.
_r 0 1,

i wydaje lekarstwa z apteki dom o'

wyborny
— „LEŻAK“ — 

i zdrowy
„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Sapomentliol (Maść Sapomentholowa)
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Ta»110

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzim,,,ie 

APTEKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal., a na przes) 

ofrankowaną 60 hal. Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 85 h‘ 
IMF" Celem ochrony przed naśladownictwaini proszę żądać wyraźnie : „Sapoineiitholu .# 

robu Eugeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie przed» 
rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. '•G 6 -

Z drukarni Rud. Vichnara w Przy'voi!
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GŁOS U III

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

WycMii soboty i Kcsztujc rocznie 4 Korony.
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Frysztat, dnia 25. Sierpnia 1900 r. Rocznik IV.

pięty. W takich trzewikach, wtłoczonych na ści- 
śni< tą nogę, chodzą biedne dziewczynki, od dwóch 
do trzech lat, dopóki nogi nie nabiorą pożądanego 
kształtu; i chociaż później noszą już wygodniej­
sze trochę obuwie, natura nie może już poprawić 
tego, co raz przez głupotę zepsuto. Kobieta chiń­
ska musi żyć z nogami małemi jak u dziecka, 
inającemi kształt kopyta. To też może tylko dre­
ptać drobnymi kroczkami a zamożniejsze każą 
się nosić w lektykach; zdarza się też, że w cza­
sie pożaru znajdują śmierć w płomieniach, jeżeli 
niema w domu nikogo, ktoby je mógł wynieść. 
Im kobieta bogatsza, stara się tym bardziej mieć 
jaknąjmniejsze nogi. Trudno zrozumieć, jak taki 
trzeźwy, pracowity i rozsądny naród może utrzy­
mywać tak głupią i dziką modę, ale gdy sobie 
przypomnimy, że nasze kobiety, zwłaszcza po mia­
stach, gniotą się gorsetami i podkopują sobie przez 
to zdrowie, to musimy przyznać, że pod tym 
względem nie o wiele wyżej od nich stoimy.

Chińczycy palą prawie wszyscy i palą bardzo 
dużo. Palą przeważnie tytoń za pomocą fąiek o 
długich cybuchach, ale w latach ostatnich bardzo 
się rozpowszechnił nałóg palenia opium, czyli od­
waru wyrabianego z makówek. Palacze opium po 
kilka latach używania tej trucizny, stają się nie­
zdolnymi do jakiejkolwiek pracy, a często umie­
rają w' strasznych męczarniach. Gdy nałóg ten 
zaczął przybierać groźne rozmiary, rząd chiński 
zabronił przywozu opium i wyrabiania vo w kraju. 
Ale Anglicy, którzy ze swych posiadłości indyj­
skich przywozili opium do Chin i z tego handlu 
ciągnęli ogromne zyski, zażądali, aby cofnięto ten 
zakaz; kiedy zaś rząd chiński temu żądaniu od­
mówił, wydali mu wojnę i w końcu otrzymali po­
zwolenie sprzedawania tej trucizny. Oto jest jedna 
z przyczyn nienawiści Chińczyków ku Europejczy­
kom i przyznajmy — nienawiści bardzo uzasa­
dnionej.

Chińczycy są zapalonymi handlarzami. Bogaty 
pragnie za pomocą zręcznych obrotów handlowych 
powiększyć swój majątek ; biedak, które nie wiele 
posiada, spodziewa się w ten sposób zdobyć pienią­
dze. że roznosi po domach powierzone mu przez 

O Chinach i Chińczykach.
111.

b i ó r, zwyczaje i charakterystyka
1 u d u o ś c i.

> . W Chinach, podczas lata, W' znacznej części 
panują straszne upały, skutkiem wiejącego 

"Wczas wiatru południowo-wschodniego, zwanego 
/'"’jsunem. Natomiast podczas zimy srożą się 
®r°źne w'iatry północne, wiejące z północno-za- 
■ "dniego płaskowzgórza Mongolii. Tak różnolity 
'i'hftt zmusza Chińczyków' do noszenia odpo- 
ledniej odzieży i sprawia to, że Chińczycy łatwo 

'n"szą w'szelkie zmiany powietrzne (atniosfery- 
W, przystosowują się do wszelkiego klimatu i 
'pU"wiąc przez to znakomity' materyał na koloni- 
tow, są groźnymi współzawodnikami ras obcych. 
,i Zwykły ubiór Chińczyków' stanowi kaftan 
u" bluza z szerokiemi rękawami, oraz szerokie 
|P"dnie; głowę przykrywają czapkami lub kape­
lanii, których forma przypomina miskę odwnó- 
Ä dnem do góry. W ubiorach kobiet widzimy 

ór barw ulubionych przez narody Azyi: nie- 
z*eskie suknie, ozdobione żółtymi dodatkami, a 
\v-v-0(l spódnic wyglądają czerwone trze-
I lki- Wszyscy Chińczycy bez różnicy płci, stanu 
d]w‘"ku używają wachlarzy' podczas upałów' letnich 
] a chłodzenia się. Nawet pr >sty wyrobnik, który 
w.eM chodzi tylko w spodniach, zatyka sobie 
I Warz za warkocz, obwinięty dokoła głowy 

"acliluje się w chwilach odpoczynku.
Boso chodzą tylko najbiedniejsi i to jedynie 

k ;l)oi'ze letniej, chłodna bowiem zima zmusza 
: a^dego do noszenia obuwia ciepłego, które zwykle

Miękkie i'wygodne, ale to tylko u mężczyzn, 
u kobiet, zwłaszcza w warstwach zamożniej- 

gf jest całkiem przeciwnie. Panuje tam dotąd 
jrWa moda, aby kobiety miały nogi jak naj- 
“,lleJsze i w tym celu poddają się one strasznym 
^erpieniom. W dzieciństwie ściskają im stopy 
^Wazami jak można najmocniej, następnie wkła- 
W ^ązkie trzewiki z drewnianym korkiem albo 
.J^czkieni, służącym do podniesienia w górę 
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kupców towary i stara się sprzedać je jaknaj- 
drożej, aby zyskać większy procent. Chytry Chiń­
czyk, poprzestający na małem a ciągle myślący 
o zarobku, jest wybornym kupcem, ale nie cofa 
się też przed oszustwem i niejeden Europejczyk 
doświadczył na sobie, jak niebezpieczuem jest 
wdawanie się w interesy ze spekulantami chiń­
skimi i zawieranie z nimi spółek.

Podstęp i oszustwo są powszechnie używaną 
bronią w stosunkach Chińczyków pomiędzy sobą 
i z cudzoziemcami. Po największej części są kłam­
cami, niedotrzymującymi słowa, nieuczciwymi ; 
urzędnicy po większej części są sprzedajni. Bardzo 
uprzejmi i delikatni w obejściu się z ludźmi, nie 
znają, zdaje się, wcale uczucia litości. Wreszcie, 
jako żołnierze, są tchórzliwi, wobec silnych po­
korni. ale mściwi i obrzydliwie niechlujni. Ciało ich 
wydaje woń bardzo nieprzyjemną dla powonienia 
europejskiego, naodwrót zaś Chińczycy twierdzą, 
że my także wjdajemy taki zapach, którego oni 
znów znieść nie mogą. Używanie opium, upo­
wszechniające się coraz bardziej między Chińczy­
kami, osłabia także ich przymioty, jak wstrzemię­
źliwość i pracowitość, a wzmacnia tylko wady.

W Chinach, gilzie ludność jest tak gęstą, 
gdzie tyle osób oddaje się jednakowym lub po­
dobnym zajęciom, trzeba posiadać niezwykłą 
zręczność, wytrwałość w pracy i umiejętność prze­
stawania na małem, ażeby zdobyć utrzymanie dla 
siebie i zwykle licznej bardzo rodziny. To też ro­
botnicy i rzemieślnicy chińscy są najpilniejszymi 
pracownikami, nie znającymi odpoczynku nawet 
w święta. Pobierają oni bardzo niską płacę, ale

Antoś i Jędruś.
Antoś. Witajże miły bracie! Jak się tobie 

powiodło podczas wędrówki po podgórzu! Czy 
znalazłeś przynajmniej kilku robotników na żniwa?

Jędruś. Ej nie bardzo mi się wiodło, bo 
nawet z gór już ludzie pouciekali czy do kopalń, 
czy do fabryk — tak — że i tam daje się odczu­
wać coraz większy brak takich, którzyby się ro­
zumieli na pracy rolnej. Za to opowiem ci przy­
najmniej jedno zdarzenie ku rozweseleniu w mar- 
kotności.

Antoś. Opowiadaj tylko, bo mam dziś dobry 
humor! Mnie już tam nic dziwnego niema na 
świecie !

J ę d r u ś. Nic dziwnego, jak dziwnego ! Ale 
przecież to rzadkością na szczęście bywa, żeby 
się baby u nas spijały i w gospodzie poturbowały!

Antoś. To prawda, żem dawno nie słyszał 
o czemś podobném.

Jędruś. Bo widzisz, różne dziwy się teraz 
na świecie dzieją, nie słychać o niczem innem, 

też mają bardzo skromne wymagania i kilkanasc 
groszy dziennie zupełnie im wystarcza. Z ■* 
skromnej płacy kupuje sobie robotnik chiński - 
funty ryżu, funt ryby albo kawałek wieprzowi’) 
i trochę jarzyny ; ceny zaś są tak niskie, że PoZ 
staje mu jeszcze trochę grosza na mieszkał* 
odzież, herbatę i tytoń.

Robotnicy chińscy mają udoskonalone narz? 
dzia, a nawet dowcipnie zbudowane maszyny». . 
najwięcej liczą na zręczność rąk. Jeszcze 
tkają Chińczycy rozmaite materye na warsztaty 
ręcznych, przędą ręcznie jedwab i bawełnę- ; 1 
się rozumieć, że robota nie idzie tak szybkę, J 
na maszynie, wymaga daleko większej *l°!’clv* 1 * * * Li­
za to jest' nieraz lepszą i dokładniejszą. Y}1.,: 
wadzenie maszyn pozbawiłoby zajęcia ni*!’ 
ludzi, Chińczycy zaś teraz już często nie jn°=. 
znaleźć pracy w kraju rodzinni m i szukaj*! J * 
w obcych krajach.

jak tylko o wojnach i zamachach — a i na l*ę L, 
rzu też o tem wszystkiem prawdopodobnie w*e ?
i myślą sobie: dlaczegożto tylko o samych 1 
czykach, Burach i anarchistach piszą i 1110 
czy my już do niczego nie zdolni? . po 

Anto ś. Tylko opowiadaj już wreszcie»
widzisz jak oczy wytrzeszczam i usta otwi 
z ciekawości. g0

J ę d r u ś. Nie znalazłszy więc prawie żart » 
robotnika na podgórzu, wstępuję strapiony 1V j. 
wnej osławionej już wiosce do gospody na 1 j 
łek i spostrzegam, że między dwiema 
wszczęła się kłótnia, która w małej chwil* * yil 
się tak zaciętą, że mimowoli oglądałem 
drzwiami ze strachu. . . py

Anto ś. A ty tchórzu ! To się ty starej ** 
boisz ?! (jo

J ę d r u ś. Poczekaj tylko, aż opowie*’1 
końca. Jedna z nich pono sama gospodzka» j 
mi przynosiła piwo, zaczęła tam złorzecz) .jj 
krzyczeć jak wróbel na nici, że wszyscy »ać 
a nawet tędzy chłopi nie ważyli się jej ”SP° je{3 
— aż wreszcie jednej z kobiet było tego za A 
podskoczyła ku niej i „liz ją przez pjsk!1’ * 
w uszach zajęczało.

Głównem zaś dążeniem Europejczyków JeS^ 
aby w Chinach zaszczepić przemysł nowożyt’*^ 
skorzystać z tych milionów tanich rąk 
jakie im same się zaofiarują, to też ChińcZ); 
z całych sił bronią się przeciw temu najazd°' 
aby nie zostać ofiarą kapitalizmu. Ale prędz0) 
później nastąpić to musi : maszyna wyprze P* 
ręczną i miliony Chińczyków zostaną wepeb*’1“^ 
w otchłań nędzy i głodowej śmierci. Będzie 
olbrzymi przewrót ekonomiczny, którego następ*1 
odbiją się na obu półkulach ziemi.
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Pożar Klasztoru jasnogórskiego-
W nocy z dnia 15. na 16. b. m. wszczął się 

pożar na wieży klasztoru w Częstochowie, którj 
Całą wieżę w perzynę obrócił.

Dokładne świadomości o tym wypadku na­
deszły do naszej Redakcyi już po oddaniu numeru 
pod prasę, dlatego dopiero dzisiaj dajemy opis ka­
tastrofy, według sprawozdania umieszczonego w 
«Nowej Reformie“ :

,.Pierwszy raz we środę w święto Matki Bo­
skiej, podczas odpustu puszczano z wieży rakiety. 
Uvykle wieża wieczorem była iluminowana lam­
pkami. We środę z najwyższego piętra strzelały 
°?niste węże i te, należy przypuszczać, były po­
rodem pożaru.

Zapewne iskra padła do gniazda lęgnących 
się na wieży kawek i stąd powstał pożar, który 
oljjąl wszystkie części palne w górnej budowie, 
łożonej z żelaza i belek drewnianych.

Bramy klasztorne były już zamknięte; cisza 
nalegała podwórzec kościelny i świątynię, tak 
Pełną za dnia ludu i modłów.

Wśród tłumów, stojących na placu, o godzi­
nie zauważono u szczytu wieży nad galeryą 
z. figurami świętych światełko. Gdy światło to 
"iq gasło, lecz owszem powiększać się zaczęło, 
"’leizono do bram klasztoru, do których jednak 
fiostukać się było trudno. Dopiero gwizdawki po- 
fieyjne ostrzegły o niebezpieczeństwie.

Wówczas, gdy bramy otwarto, n.e było już 
Łajnem, że wszczyna się pożar. Przerażenie i roz­
pacz ogarnęły tłumy ; rzucono się na ratunek

Antoś. To się w sam czas wybrała!
Jędruś. Jaki temu koniec będzie — nie­

sieni ; ale już na drugi dzień słyszałem, że baba, 
która odebrała policzek, pani prezydentowa od 
Hyku, narzekała cały dzień i miała lewą po­
łowę głowy nabrzmiałą jak garniec. Ona, jak mó- 
"ili ludzie, zawsze tak robi, „skoro ma więcej 
gradów alkoholu w głowie!“

Anto ś. To się jej dobrze stało a dużo z tego 
ńie będzie, bo jużci jedna facka nie tak straszna! 
W najgorszym razie zapłaci odważna kobieta 5 złr. 
kary, a jeśli się jej spodoba, to jej może zaraz 
“Ulgą za tę samą cenę wlepić przy podobnej spo- 
sobności wyprawiania niemoralnych i gorszących 
krzyków w gospodzie! Dziwi mię w ogóle, że do 
Lßj gospody jeszcze ludzie chodzą, gdzie się takie 
rzeczy dzieją!!

Jędruś. Prawda! Tam ci wszystko nawspak 
bizie, a ludzie spojeni zatracili tam powiększej 
?zęści poczucie godności człowieczej ! Nie mówmy 
Jńż o tern, bo mi aż niedobrze! Bądź zdrów!

Antoś. Dowidzenia przyjacielu.

w popłochu i nieładzie, inni padali na ziemię, 
błagając Niebiosa o ratunek. .

- Jasna Góra w płomieniach! — zagrzmiało 
w jednej chwili po całem mieście.

A pierwszem wrażeniem był chaos rozpaczli- 
wy cli głosów. W ioża stała w płomieniach. Języki 
ognia gnały po blankach i załomach.

Co się działo u klasztornego podnóża, niepo­
dobna opisać, tak jak niemożliwe jest odczuć 
straszną rozpacz przerażonych ogromem nieszczę­
ścia pątników.

Widziano chłopka, rwącego włosy z głowy i 
pędzącego na oślep, jak oszalałego, kobiety rzu­
cające się na ziemię, dziadów kalekich zawodzą­
cych jak w momencie zgonu.

Na szczęście, mimo niemożliwości doraźnego 
ratunku, mimo ogromu nieszczęścia, ci co od wie­
ków strzegą Jasnej góry, nie stracili przytomno­
ści. Wśród groźnego żywi'>łn zajaśniał biały habit 
pauliński.

Przed tłoczącą się ciżbą stanął o. Rej man i 
wstąpiła w serca otucha i myśl i chęci oprzy- 
tomniałj. Rzucono się na dachy, kilkudziesięciu 
mężczyzn otoczyło kordonem płonącą wieżę, setki 
rak chwyciło za narzędzia. Znalazły się w. mig 
drabiny i osęki i wiadra... Tymczasem nadbiegła 
straż ogniowa, a niestrudzony i baczny na wszy­
stko przeor, wysłał depesze do Warszawy, Piotr­
kowa i Lodzi o pomoc.

Rychło więc zapanowała nad tłumem przyto­
mna energia, zdająca sobie sprawę z nieszczęścia, 
jakie grozi kościołowi. Z bezkształtnego tłumu 
zaczęły się wyodrębniać szeregi, oddające się pod 
kierunek osób najenergiczniejszych.

Pod górę przez bramy i podwórza, następnie 
w wieży po spadzistych drewnianych schodach wy­
ciągnęły się ramię przy ramieniu dwa szeregi 
pątników, podające sobie z rąk do rąk naczynia 
z wodą. Jeden szereg pomykał wiadra pełne 
w górę, drugi — odsyłał puste do studzien.

Straszny to był ratunek! Pożar na wysoko­
ści 20 pięter, dokąd nie sięgnie nawet sikawka, 
a i o jej pomoc trudno przy braku wody i odpo­
wiednich urządzeń.

Góra wieży nad zegarem w płomieniach i 
lada chwila grozi runięciem. Szczęściem wiatr od­
pędza płomienie od kościoła. Wielka, niebotyczna 
pochodnia nad kościołem Jasnogórskim podnieca 
wiernych do czynów bohaterskich. Żywy łańcuch 
pnie się w górę w murach wieży, która się staje 
piecem ziejącym.

W tłumach rośnie rozpacz. Wody niema na 
«■órze, szukać jej trzeba w domach okolicznych, 
i tu wyczerpuje się ona. Przybywa straż czę­
stochowska...

Minęła godzina. Na placu oczekują zawalenia 
się wieży. Lewy filar, w który biją wszystkie 
płomienie, musi uledz, pęknąć i zwali się w doi 
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kopuła. Przyszła wkrótce ta chwila. Szczyt wieży 
zachwiał się, pochylił i runął.

Oczekiwano tego, a jednak byli podówczas 
ludzie pod wieżą, niosący z pośw leceniem ratunek. 
Padlo około dziewięciu osób pod gruzami wieży, 
a wiele jest rannych.

Żywy łańcuch nie ustaje w pracy, dowożą 
mu wodę, na wózkach i w beczkach, woda z rąk 
do rąk bieży w córę i zlewa dach kościoła. A na 
górze poczyna się topić dzwon zegarowy, i miedź 
roztopi*ma, jak ciężkie łzy, pada w dół wieży.

Ki uszą się ściany drugiej kondygnacy i pod 
galeryą, obnażając żelazny szkielet budowy. Wi­
dać w nim dzwon dolny zegara, który urywa się 
i spada ciężarem wielu cetnarów w dół, przebi­
jając sklepienie dolnej części wieży. Stało się to 
o godz. l3/ł po północy.

Palą się schody drewniane, słychać krzyki 
uciekających stąd ludzi.

Z wdeży stał się wůelki piec ziejący ogniem ; 
po murach ścieka miedź roztopionego zegaru, tak 
nie dawno kosztem 15.000 rubli sprawionego.

Trwoga o losy kościoła nie ustaje. Oczekuje 
się pomocy, a ta wolno nadchodzi z poza miasta. 
Przybyła straż z Zawiercia i parę innych straży 
fabrycznych. W Piotrkowie dopiero o godz. 5 rano 
zaczęto ładować straż na pociąg. Z Warszawy 
straż nie przyjedzie, bo kolej wiedeńska podej­
muje się dopiero na godz. 4 po południu dowieźć 
straż warszawską na miejsce.

Sw;l. -Luna opada, a światło dzienne gasi pło­
mień trwogi na obliczach tłumu. Kościół ocalał !...

Ratunek ukończono około 10 rano i dopiero 
w'tedy zaczęto się rozglądać w stratach. Wieża 
runęła, na budowlach najbliższych opadł tynk i 
dla ratunku pozrywano dachy. Dach na kaplicy 
św. Pawła i na kruchcie kościelnej spalony, po­
koje ongi królów' polskich zniszczone... straty 
ogromne !...

Były też ofiary w życiu ludzkiem, prócz wie­
lu rannych : pogniecionych, potłuczonych i popa­
rzonych. Nazwisk ani liczby zabitych jeszcze nie 
oznaczono. Podobno podczas ratunku zginął także 
jeden z 00. Paulinów.

Ale kościół i cudowny obraz ocalone !
Szczyt zawalonej, jednej z dwu wieży runął 

do wewnątrz, na zewnątrz spadła galerya z figu­
rami i grzyn sy.

O zawalonej wdeży „Słownik geograficzny* 
podaje następujące daty historyczne:

Wieża ta skutkiem zarzuconego przy rózgi ze- 
waniu zegaru ognia, zgorzała w dniu 10. lutego 
1651 r. Wkrótce atoli została odbudowaną, tak 
dalece, że wybuchła w końcu następnego roku 
wojna szwedzka, przy kościele jasnogórskim już 
nową wieżę zastała.

Nowa wieża, znacznie niższa od dzisiejszej i 
u góry baniastą kopulą zakończona, trwała tylko 
do r. 1690, w' którym to roku wraz z całym ko­

ściołem spłonęła. Pożar wtedy był tak wielki- z® 
stopił uietylko dzwony, ale i blachy miedziane n*i 
dachach, a dostawszy' się przez zapadła częs® 
sklepienia kościelnego do jego środka, wszy0^1® 
wewnętrzne jego ozdoby, zarówno piękne jak 
gate, w' perzynę obrócił.

Po tej pogórze1 i pozostałe mury dawnej "'l®. 
życy w r. 1696 rozebrano do szczętu, a " Je> 
miejsce od samych fundamentów wy prowadź011® 
nową, ukończoną dopiero w r. 1702, LL 
tylko pod względem piękności i kształtu, 
pod względem śmiałości 
zasługiwała.

Wieża ta była 160 
przy niej kościół, sam 
szczytem dachu swego 
wieży; a : 
powietrzu sterczały i taki to gmach, z pro 
wapiennego kamienia wystawiony,

łokci wysoka, a stoją1? 
z siebie znacznie «'ys°G 

------ ---- sięgał zaledwie '/;< cz j 
-'/a części jej nad dachem kościelny111 

■” -

rk«.fcłŁŁlVllŁ<li ł» J ona »V IVI1J J JClllliJ’ .

ścianą swoją opierał się o fundamenta calkownJ®’ 
w trzech zaś innych ścianach miał wybite "K1® 
inne bramy, z których jedna na zewnątrz, dj 
na dziedziniec klasztorny', trzecia nareszcie 1 
wnętrza kościoła prowadziła“.

L’o podaniu tego wzruszającego opisu, re‘kl 
kcya „Nowej Reformy**, kładąc nacisk na t°; z ' 
Częstochowa dla Polaków ma znaczenie niety'"*1 
religijne, ale w pierwszym rzędzie naród0'' ' 
wzywa cały ogół polski do składek na cel <’d011 
dowania wieży jasnogórskiej.

Co do nas, to kierowani terni samenii P® 
budkami, i znając głębokie przywiązanie 1,1‘ . 
ślązkiego do Jasnej Góry, chętnie pośredniej 
będziemy w przyjmowaniu składek i na ten c 
od Redakcyi ofiarujemy 2 korony.

.“o.. — •------  -- , .
1696 rozebrano do szczętu, a "

która m°' 
i i Kf-zta-iLil, ‘d® 

budowy swojej na *-

Korejpondcncye.
Z Trzyńca. U nas bardzo nędzne pa” j 

stosunki, co zawdzięczamy robotnikom Samy'"1 
to z tego powodu, ponieważ brak u nas solida’ 
ności a wielu jest pomiędzy robotnikami tak1® j 
którzy gotowi swego towarzysza nawet PraC\i. 
chleba pozbawić, byle tylko przełożonym .Po­
chlebić. Przyczyny' szukać trzeba w braku ŚW1 
domości pomiędzy robotnikami. Gdy by lud rob°® 
więcej posiadał oświaty, tobyr z pewnością dc 
kich wypadków wcale nie przyszło. Wpraw j 
dzisiaj stosunki znacznie lepiej stoją, ale dal ) 
jeszcze do spełnienia życzeń naszych. Da" 
o wiele gorzej u nas wyglądało, ale bo też rza<,t„i 
który z robotników czytał gazetę, a jeżeli ej., 
to zwykle taką, która w'rogom naszym się Pl , . 
lizuje. Dziś w prawdzie mało takich robotnik0'^ 
którzyby nie czytali, ale cóż to pomoże, sk°te 
zaledwie co dwudziesty robotnik przeczyta gflZ® • 
jak się należy a większość, to zaledwie czasa” 
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■'5 gazetki spojrzy. To wszystko są powody, że 
oświata z szybkością ślimaka naprzód postępuje.

tego to właśnie powodu wzywani tutejszych ro­
botników, żeby chętniej gazety robotnicze czytali. 
Chociaż tu zarobki liche, to jednakowoż chciałbym, 
żeby każdy zarobnik zaprenumerował gazetkę, bo 
te pieniądze jakoś się znajdą a zresztą trzeba 
Wiedzieć, że gro>z wydany na oświatę, przynosi 
stokrotnie plony i nie jest nikdy' niepotrzebnie 
wydanym. Lud w swej ciemnocie jest oczywiście 
pod tym względem skąpym a szczególnie kobiety' 
"ieraz są powodem nędzy domowej z tego powodu, 
2« zabraniają mężowi gazetę czytać. Miałem kil­
kakrotnie, sposobność słyszeć, _,ak żona mężowi 
'iię pozwalała gazety zaprenumerować i powie­
działa mu: Kup raczej chleba dla dzieci a nie 
wyrzucaj pieniędzy na takie głupoty“. Który mąż 
"ia taką żonę, ten też zwykle z nędzą ma do 
\alczenia a to z następujących powodów: Mąż, 
"ie czytający gazet lub książek jest od swych 
towarzyszy więcej zacofanym i nie otrzyma tak 
prędko łatwiejszej lub więcej płatnej pracy. (Czło­
wiek taki nie ma innej rozrywki jak chyba w 
l<w icie i dlatego też oddaje się więcej pijaństwu. 
Gdyby żona taka była rozumniejszą, zaprenume­
rowałaby sama dla męża gazetę, a mąż by z pe­
wnością wiecej czytał a mniejby wypił i oszczę­
dziłby na wódce przez rok cały tyle, żeby mógł 
dwadzieścia gazet zapłacić. Mąż korzystałby na­
stępnie pod względem moralnym, boby niebyl tak 
często pijanym. Tego wszy stkiego taka nierozsądna 
kobieta, która nigdy nic nie czyta — pojąć nie 
"loże i dlatego też ona jest powodem złego po- 
z.Vcia małżeńskiego.

Wiadomości ze świata.
Wojna w Chinach. W połowie bieżącego 

"liesiąca wojska związkowe dotarły do Pekinu, 
Po paru dniach walki z Chińczykami zajęły całe 
ciasto w moc swoją, przeczem przekonano się. 
Ze posłom europejskim do tego czasu nic się nie 
ptało, że z nich tylko jeden niemiecki został 
'słotnie zamordowany, wszyscy inni wyszli cało, 
""'sieli się tylko przez kilka tygodni bronić przed 
Cliłeb "ii atakami ( hińczyków7, ale widocznie ataki 
te nie musialy być bardzo groźne, skoro garstka 
cudzoziemców mogła się tak długo bronić przed 
"awałą chińską. Po zdobyciu Pekinu w'ojska cu­
dzoziemskie nie znajdują nigdzie oporu, zachodzi 
Więc ciekawe pytanie, co państwa europejskie 
t'raz zrobią. Główny cel pochodu na Pekin był 
°Swrobodzic poselstwa, to zostało już dokonane, 
więc właś iwie znika powód do dalszej wojny, 
tymczasem lir. M aldersee, przeznaczony' na główno­
dowodzącego, już jest w drodze do Chin, Rosya 
zmobilizowała kilka korpusów armii i śle je 
Wciąż ku Chinom, inne państwa czynią to samo, 

tylko w mniejszym stopniu, wynikałoby więc z 
tego, że Europa nie uważa walki za skończoną, 
ale zamyśla Chiny mocno przydeptać. Zdaje się, 
że o becne wypadki doprowadzą do częściowego 
rozbioru Chin.

Polska pod Moskalem. W ostatnich latach 
ogromnie wzmogła się działalność polskiej partyi 
socjalistycznej w Królestwie, wobec czego rząd 
rosyjski postanowił teraz postępować z jaknaj- 
większą grozą, rzucić postrach na lud roboczy i 
tym sposobem osłabić działalność i wpływ partyi. 
Oto niedawno żandarmerya warszawska uformo­
wała trzy' sprawy polityczne o zabicie tajnych 
ajentów policyi czyli szpiegów i oddała je w końcu 
pod rozpatrzenie sądów wojskowych, które mają 
w Królestwie charakter .sądów polowych w czasie 
wojny. Pierwsza z tych spraw zw. warszawską 
została już osądzona i podsądni towarzysze Wo­
źniak i Swiderski zostali skazani na śmierć przez 
powieszenie, co zostało w drodze łaski carskiej 
zmienione na dożywotnie ciężkie roboty' w kopal­
niach syberyjskich. Jeszcze pozostają dwie inne, 
mianowicie dąbrowska, w której jest oskarżonych 
(i ludzi i częstochowska, w której ofiarą będzie 
tylko jeden, nazwiskiem Czerwiński. Ten ostatni 
prawdopodobnie szubienicy nie uniknie, ponieważ 
przez cały czas długiego śledztwa i pomimo mę­
czarni mu zadawanych, ani jednego ze wspólni­
ków nie wydał. Rząd rosyjski takich dzielnych, 
niezłomnych charakterów nie może znieść i dlatego 
dla Czerwińskiego okaże się bez litości. Chociaż 
prawdę powiedziawszy', to lepiej odrazu umrzeć 
na szubienicy, która w Rosyi jest tylko zaszczy­
tem, bo najszlachetniejsi ludzie na niej giną, ani­
żeli przez całe życie cierpieć męki w robotach 
katorżnych. Dodajemy dla wyjaśnienia, że w Ro­
syi tylko w sprawach politycznych istnieje kara 
śmierci, przestępstwa kryminalne są od niej wolne.

Wiadomości rożne.
Frysztat. W nocy z poniedziałku na wtorek 

wybuchł u nas ogromny pożar, który zniszczył do 
szczętu młyn R. Fiedlera. Piła została przez straż 
ogniową uratowana. Cala jego własność zabezpie­
czoną jest na 35.000 zlr. W każdym razie ponie­
sie on jednak ogromną szkodę.

Uroczystość urodzin Najjaśniejszego Monarchy 
oraz uroczystość: jubileuszowa tutejszej straży 
ogniowej wypadła bardzo dobrze. Prawie przez 
3 dni powiewały chorągwie z wszystkich domów, 
które świadczyły o przywiązał iu tutejszych oby­
wateli do cesarza.

Trzyniec. Towarzystwo pszczelnicze w Cie­
szynie urządza wędrowne zebranie dnia 26. sier­
pnia rb. o godz. 3-ciej popołudniu w Jabłonko­
wie w browarze u p. Grylemwej z następującym
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porządkiem dziennym: l. Odczytanie protokołu z 
walnego zgromadzenia. 2. Odczyty. 3. Loterya 
fantowa. 4. Przyjęcie nowych członków. 5. Ży­
czenia członków i gości. Józef Kabiesz, sekretarz.

Cieszyn. Walne zebranie członków oddziału 
„Jedności“ w Cieszynie odbędzie się dnia 26. 
września br. o godz. 3-ciej popoł. w sali Czytelni 
ludowej z następującym porządkiem: 1. Sprawo­
zdanie za rok 1899/1900. 2. Wybór wydziału. 3. 
Sprawy organizacyjne. 4. Życzenia i wnioski.

Wydział.
Sucha góra. Kółko kat. rolnicze urządza 

w niedzielę dnia 2. września br. w gospodzie p. 
Ignnacego Guziura przedstawienie amatorskie, na 
którem odegraną zostanie sztuka: „Adam i Ewa“ 
w dwóch aktach. Po przedstawieniu zabawa z tań­
cami. Początek o godz. 8-mej wieczorem. O liczny 
udział uprasza Wydział.

Stonawa. „Tow. Szkoły ludowej Czytel.“ 
w Stonawie urządza zabawę towarzyską w lokal- 
nościach p. Stańkusza, w dniu 2-go września, po­
łączoną z śpiewami, monologami i ogniami sztu- 
cznemi na którą zaprasza Kierownictwo. Począ­
tek o godz. 4-tej popołudniu. Bliższe wyjaśnie­
nia doniosą afisze.

Michałkowie«. W niedzielę dnia 26. sier­
pnia ma się tutaj odbyć zgromadzenie ludowe 
o godz. 3. popoł., na którem będzie omawiana spra­
wa szkolnictwa polskiego w tejże gminie na tle 
ogólnego położenia ludu polskiego.

Odłożenie uroczystości. Zapowiedziana w 
M. Ostrawie uroczystość pod firmą Tow. „Domu 
Polskiego“ na zeszłą niedzielę, odbyć się nie 
mogła z powodu nieprzewidzianych okoliczności i 
odbędzie się dopiero w tę niedzielę dnia 26. sier­
pnia. Szkoda to wielka dla Towarzystwa, które 
mogło na niej zarobić na czysto kilkaset złotych, 
pogoda była bardzo piękna i tłumy wszystkich 
trzech narodowości z żalem opuszczały Strzelnicę, 
zawiedzione w nadziei ujrzenia wspaniałego fajer­
werku.

Kolaudacya „Domu Polskiego“ w Mor. 
Ostrawie dokonaną została w poniedziałek i wtorek; 
komisya nie znalazła nic do zarzucenia i nie szczę­
dziła pochwał p. architektowi Bandrowskiemu, 
który z zadania znakomicie się wywiązał, dając 
gminie budynek, będący prawdziwą ozdobą miasta. 
Mamy nadzieję, że jak gładko rzecz poszła z ko- 
laudacyą, tak też nie będzie trudności z uzyska­
niem ostatecznej koncesyi na restauracyę i że 
zakład restauracyjny będzie mógł być otwarty 
z dniem 1. września br. Bardzo to rzecz ważna, 
bo inaczej uroczystość otwarcia „Domu Polskiego“, 
naznaczona na d. 8. września, musiałaby być odro­
czona na termin późniejszy.

Program uroczystości otwarcia „Domu Pol­
skiego“ przedstawia się dosyć bogato. Ma się roz­
począć rano dnia 8. września uroczystym pocho­
dem . z „Domu Polskiegp“ do kościoła, skąd po 
odprawieniu mszy uroczystej wróci się temi sa- 

memi ulicami. Następnie ma się odbyć wręczenie 
kluczów i poświęcenie gmachu z krótkiemi prze­
mowami, dalej będzie obiad składkowy, wieczorem 
przedstawienie teatralne, a po teatrze tańce i 
bawa ogólna. Na drugi dzień w niedzielę dnia 
września zaraz po obiedzie ma być urządzonj 
kiermasz z loteryą fantową, wieczorem odczyt 
z obrazami niknącemi „Uniwersytetu ludowego ■ 
wreszcie przedstawienie teatralne a potem znowu 
tańce i zabawa. Oba przedstawienia da trupa tea­
tralna p. Czystogórskiego, która przez lato gO7' 
wała w parku krakowskim z dużem powodzeniem- 
P. Czystogórski przyjeżdża w tych dniach do Moi- 
Ostrawy dla zawarcia umowy celem dania wię­
kszej ilości przedstawień. ri

Walne zgromadzenie Koła miejsc. lew’ 
Szkoły ludowej w M. Ostrawie odbyło się w ubie 
głą niedzielę w „Domu Polskim“. Zostało ono 
zwołane na żądanie pewnej części członków ee- 
lem poinformowania się o tein, co zdziałano '' 
ubiegłem półroczu. Po sprawozdaniu sekretaiZę 
Koła wywiązały się z pewnej strony żale, skai>-_
1 pretensye do Wydziału, które do żadnych reai 
nych rezultatów nie doprowadziły. Szkoda by o 
czasu na młócenie takiej słomy.

Na „Dom Polski“ w Mor. Ostrawie zebwn
2 złr. 75 ct. przy herbacie u pp. Brzezowskm 
w- Przywozie. Ci sami zamiast fantów na loterjÇ
ofiarowali 10 złr.

Majaczenie konającego. Czeski socyaiu ' 
demokratyczny (?) organ „Duch času“, wychodzący 
co tydzień w Witkowicach, w numerze z dnia 1 j 
bm. w dwóch krótkich notatkach „Polští páni 
rodovci“ i „Znamení doby“ zdradza widoczne i’02 
miękczenie mózgu, albo tz. uwiąd starczy, co ten 
jest dziwniejsze, że istnieje na świecie dopiero 0 
niedawna. Autorowi tych notatek widocznie bai 
dzo zaszkodziło na zdrowiu przeczytanie artyku 
„Walka o polską organizacyę“, umieszczonego i 
numerze 32. naszego pisma, gdzie wykazaliśmy.’ 
iż polscy górnicy w Mor. Ostrawie, czechizoWal^ 
w organizacyi „Prokop“, powinni wszyscy dązj 
do założenia odrębnej socyalistycznej organizací 
polskiej. Żądanie jaknajsłuszniejsze — nie w sm‘_ 
jednak było autorowi,. no i całej redakcyi 
času“, więc postanowili ostrzedz górników P° 
skich, aby tego „głupstwa“ nie robili. ,^ie“ 
jednak obawy, aby górnicy polscy ostrzeżenia t o 
usłuchali, nie można bowiem całej notatki <J<lc 
tać do końca bez narażania się widocznego 
śmierć od śmiechu. Dlatego też nie przytaczany 
całej notatki, tylko podajemy sens ogólny. „Di 
času“, w swej przyduszonej mózgownicy llbl 
sobie, że „Głos ludu ślązkiego“ jest przyboczni & 
organem polskich inżynierów w Mor. Ostrawie? 
mianowicie pp. Brzozowskiego, Schrotta, (ktoie^ 
nazywa Špothem) Zaremby i in., wydawanym 
tym celu, aby robotników polskich odciągaj • 
socyalnej demokracyi, i zamiar stworzenia odrę o 
polskiej organizacyi socyalistycznej.przypisuj6 J 
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właśnie panom inżynierom polskim! Wyobrażacie 
sobie coś podobnego, szanowni czytelnicy? Pano­
wie Brzezowski, Schrott et consortes, jako so- 
cyalistyczni organizatorowie robotników w „Domu 
Polskim!“ Widocznie „Duchowi času“ się zdaje, 
że autorem artykułu „Walka o polską organiza- 
jyę“ musi być p. Brzezowski, ten sam, który 
jeszcze kilka tygodni temu pluł na „Głos ludu 
ślązkiego“ i mieszał' go z błotem, nadając mu 
nazwę „łajdackiego“ pisma. Czyż można komizm 
Posunąć dalej ? O ile kulawą jest logika „Ducha 
času“, o tyle też szwankuje i jego erudycya w 
historyi polskiej, o której przecie powinien był 
coś niecoś zasłyszeć. Mówi np. o jakimś „Kosczin- 
skim“, polskim „revolucionáře“, w czem możnaby 
się domyślać poety Goszczyńskiego, a tymczasem 
nia to oznaczać Kościuszkę! W drugiej notatce 
„Znameni doby“ podaje zupełnie fałszywą infor- 
macyę, czyli poprostu — łże. Powiada, że „Tow. 
Szkoły ludowej“ urządziło fajerwerk dla uczczenia 
7O-tych urodzin cesarskich, tymczasem wszyscy 
dobrze wiedzą i plakaty to głoszą, ze r ow. 
„Domu Polskiego“ dało swoją firmę temu fajer­
werkowi, a nie „Tow. Szkoły ludowej“, a to rzecz 
zupełnie zmienia. Przepraszamy naszych Czytel­
ników, żeśmy tyle miejsca poświęcili „Duchowi 
času“, ponieważ zaś w tej właśnie chwili dowia­
dujemy się, że pismo to zostało z wyroku sądowego 
Zawieszone czy zamknięte za nieogłoszenie kon­
fiskaty, więc ta replika nasza mech będzie zara­
zem i nekrologiem dla niego. Spoczywaj w spo­
koju ! niech ci ziemia lekką będzie ! Zamiast przed­
stawiać istotnie socyalistyczny duch czasu, 
Wytrwarzałeś tylko czeski zaduch, pośród pol­
skiego ludu roboczego. Otwórzcie zatem wszystkie 
drzwi i okna i wpuśćcie świeżego, polskiego po­
wietrza !

Straszne upały panują w niektórych okoli­
cach Ameryki północnej W Nowym Jorku n. p. 
W ciągu paru dni padlo na ulicach 2000 koni, 
70 osób straciło życie. Jedna z kobiet upadła 
z gorąca na ulicy ; zaraz zbiegło się kilku drabów, 
którzy okradli ją i usiłowali obedrzeć ręce z pier­
ścieni'. Gdy te ściągnąć się nie dały, poodcmali 
jej ręce razem z pierścieniami. Wśród strasznego 
krwotoku kobieta umarła. Rzezimieszków uwieziono.

Nadetłane. Zwracamy uwagę Szan. Czytel­
ników, aby nieubezpieczali się w cudzych towa­
rzystwach, lecz natomiast w Krakowskiem towa­
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń, które posiada 
i tańsze i wygodniejsze taryfy, ogromne fundusze 
w milionach złotych, obsługuje izetelnie swoich 
członków już od 40 lat i nie jest stowarzyszeniem 
akcyjnem, ale wzajemnem, to znaczy, że czysty 
dochód nie rozdziela się pomiędzy kapitalistów, 
tylko pomiędzy członków. Zastępstwo dla Ślązka 
i Moraw objął nauczyciel p. Słowik w Mor. 
Ostrawie.

Rodacy ! Nie uczęszczajcie do takich 
gospód, gdzie Was znieważają! Unikajcie 
ich, jak zarazy ! Nie kupujcie nic w takich 
sklepach, gdzie nie umieją szanować wasze­
go języka, waszej narodowości.

vš, ^©©©©©©©^

W redakcyi „Głosu“ 
do nabycia są różne tauie książeczki oraz to­

miki „Biblioteki ludowej“. 3—6

łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PA MM
Kraków, Stradóm Nr. 15. 2—12

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Doskonałe piwo 

wyborny

O
€

•e o

a oi— „ i v u—/ '
i zdrowy

Ostrawski hawirz“ © 
polecamy całemu ludowi słowiański« mu 

w Ostrawskiem i na bratnim Slązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie. §
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Nowo otwarty zakład zegarmistrzowski.

ZŁOTY MEDAL

DRUKARNIA

Z drukarni Rud. Vichuara w Przywozie-Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

Sapomentliol (Maść Sapomentholowa)
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu kuło Tarno"- •

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: słoik próbny7 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
APTtíKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal., a na przesyp? 
ofrankowaną 60 hal. Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 85 hal- 
IMF" Celem ochrony pized naśladownictwem: proszę żądać wyraźnie: „Sapoim ntholu 

robu Eugeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie przedstawi3 
rj„jnek zmniejszony fu obok się znajdujący. "WC 7—12.

Wity dom micszKattty 
wraz z 2 morgami pola jest z wolnej 
w Łazach do sprzedania. Dom ten znajduje 
przy nowym szybie obok drogi. Informacyi bliższej 

udzieli redakcya „Głosu“. 3- 3

Przeszło 10 morgów pola 
jest w Rudniku pod dogodnymi warunkami do 
sprzedania. Pole dobre w pięknem położeniu sprze­
dane zostanie w całości po 240 złr. za mórg. 
Można przyjąć długi kasowe na polu ciążące. 
Wiadomości bliższej udzieli redakcya „Głosu 

ludu śl.“ 3—3

Zawiadamiam uprzejmie Szan. P. T. Publiczność z Fry- 
sztata i okolicy, że z dniem 1. lipca b- r. otworzyłem

zakład zegarmistrzowski
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w doinh p. T. Knoppka w rynku.

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
złotych, sreornych i niklowych, zegarów ściennych zwykłych 
i pendułowych, budzików, wielki wybór łańcuszków złotych 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wyrobów 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publicz­
ności zadosyć uczynić.

Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonanie npra- 
Hzam o łaskawi zaufani, i liczne zamówienia z poważaniem 

RUDOLF OLSZYŃSKI.
Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonuję 

dokładnie i tanio. jg 3- -6

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzą^ 
wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystępny^ 

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich^.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

Wszech nauk lekarskich
Dr. HENRYK KŁUSZYŃSKl 

osiadł w Piotrowicach (dom p. Chrobaka) 
ordynuje od 8—12 przedpoł.

i wydaje lekarstwa z apteki domowej-

MISTEK 189f



Ni. 36,Frysztat, dnia 1. Września 1900 r. Rocznik IV.

GŁ( S LUDU
ŚLAZKIEGO.

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Wychodzi Każdej soboty i Koktaje toame 4 Korony
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

O zgodzie czesKo-poWtj-
Sprawa zgody czesko-polskiej na Ślązku w 

°statnich tygodniach znowu pojawiła się na ła­
bach dzienników.

Pobudkę do tego dał. tym razem krakowski 
■■'jło.s narodu“, który niejednokrotnie omawiał tę1 
sPrawę, ale zawsze zdradzał przytem grubą nie- 
Znąjomość stosunków ślązkicb i może dlatego' 
wtaśnie większą część winy zwalał' na stronę 
P°lską, W ostatnići czasach spostrzegł się wi­
ecznie, że mylnie się zapatrywał na tę sprawę, 
z? zaborcza polityka Czechów głównie wywołuje 
niesnaski i że stroną pokrzywdzoną, działającą 
tylko obronnie, jest lud polski, wystąpił więc 
z Projektem uregulowania stosunków polsko-cze- 
skich na Ślązku i podał myśl utworzenia sądu' 
l°zjemczego, złożonego z mężów zaufania z obu 
stron, któryby rozstrzygał wszelkie sprawy sporne.

W odpowiedzi na to ze strony czeskiej ode- 
sję p. Horzica w „Národních Listach“ z 

lnnym projektem, mianowicie, powołując się na 
dyszle niedawno dziełko prof. Lansza pt. „Rozbor 
Pndřeči horno-ostravskeho ve Slezsku“, p. Ho- 
F?ifa proponuje, aby uczeni językoznawcy zakreślili 

■d? graniczną pomiędzy ludnością polską a cze- 
M i na tej podstawie uregulowali wzajemne 

^csunki.
Posłuchai ny, co o tym projekcie p. Horzicý 

niówi „Gazet., polska“, wychodząca w Warszawie :
„Celem p. Horzicy jest więc nie porozumie­

wanie się we wszystkich sprawach spornych, 
?l‘zyznanie równych praw i możności rozwoju obu 
Narodowościom, lecz przecięcie kwestyi spornej 
IWzez sztuczne uregulowanie granic“.

„Nie ulega jednak wątpliwości, że strony 
interesowane nie zgodzą się na określenie granicy, 
lecz każda oznaczy swoją linię, od której nie bę­
dzie chciała, ani moerła odstąpić, aby nie wysta­
wić znacznej liczby swoich rodaków na wynaro- 
nowienie. W zatargu czesko-niemieckim Czesi 
nawiedli już, że w s p r a w a c h takich 
®lę. można z nimi trafić do ładu. Je­
żeliby więc stało się według propozycyi p. Ho­

rzicy, to s p 6 r p o 1 s k o - c z e s k i na Ślązku 
może się tylko zaostrzyć, ale nié z La­
go d z i ć“.

„Gazeta Polska“, kierując się znajomością 
taktyki czeskiej w sprawach językowych, bez 
ogródek nazywa projekt „Głosu narodu“1 — chy­
bionym, albowiem „można było przewidzieć z góry, 
że Czesi na taki sposób uregulowania sprawy -ję­
zykowej się nie zgodzą, bo celem ich"zàr ówno 
na Ślązku, jak w Czechach, jest nie*, 
z g o da, lecz z w y c i ę z t w o‘‘.. i J Y •

Daleko rozumniej ale nieszczerze odzyjwa.śfe w* 
tejże sprawie „Politik“, dziennik redagowany" w 
języku niemieckim dla czeskiej Szlachty,' •wydho- 
dzący w Pradze. Pismo to nie waha , się w^po-, 
wiedzieć zdania, że obecnie, gdy społeczeństwa' 
coraz bardziej się demokratyzują, jest wieRdem 
głupstwem powoływać się na tz. prawa ,-,'history-■' 
czne“, że ludy same o sobie decydować powinny^ 
I w myśl tego „Politik“ w odpowiedzi „-Głosowi-; 
narodu“ proponuje, aby zamiast wszelkich sądów 
rozjemczych pomiędzy Polakami i Czechami „po­
prosili pozwolić ludowi, aby sam przemówił i po­
starać się o to, aby każdy z osobna mieszkaniec 
bez żadnych ubocznych wpływów przy-^ 
znać się mógł do tęj narodowości, której człon­
kiem się czuje, do czego potrzeba jedynie dobrej4 
ńjolf ze stron obu“.

„Nowa1 Reforma“, wspominając o artykule 
praskiej „Politik“, dodaje od siebie, ż< z naszej
t. j. polskiej strony „złej woli -być‘ i ie-mozg,, nie 
mamyr bowiem wprost środków • na - to, iaby ma 
członków czeskiej narodowości -na-» Ślązku wy - 
wrzeć presyę, iżby się wbrew przekonaniu oświad­
czyli jako Polacy. Czesi zaś niech wydadzą naro­
dowy rozkaz swoim inżynierom, urzędnikom,, leka­
rzom, przemysłowcom i nauczycielom na Ślązku 
cieszyńskim, aby nie ważyli feię takiej presyi - wy­
wierać na podwładnych sobie robotników i chło­
pów“, jak to jest na porządku dziennym.

Na zarzut praskiej „Politik“', -zupełnie nie­
uzasadniony, że Polacy rozwijają polonizacyjuą 
agitacyę na szkodę Czechów, „Reforma“-.tak od­
powiada :
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„Myśmy tj. Polacy później zaczęli narodową 
robotę na Ślązku, niż Czesi, tymczasem zaś wielu 
Polaków z obawy przez zgermanizowaniem się, 
pod wpływem namowy, z bierności lub nieświa­
domości przyznawało się do narodowości czeskiej, 
lub ich bez pytania nawet za Czechów zapisy­
wano. Dopiero z pierwszym przebłyskiem polskiej 
narodowej świadomości te jednostki poczuły się 
Polakami i zaczynają teraz publicznie przyznawać 
się do tego. Nie jest to więc owoc jakiejś za­
borczej polityki ze strony Polaków, ale tylko 
częściowe odzyskiwanie tego, do utraty czego zu­
pełnej byliśmy już na drodze“.

Nie możemy notować dla braku miejsca tego 
wszystkiego, co gazety polskie i czeskie piszą 
w tej sprawie, niech czytelnicy na razie przestaną 
na tern, cośmy podali wyżej. Zdanie wypowie­
dziane przez warszawską „Gazetę polską“ i kra­
kowską „Nową Reformę“ w zupełnej pozostaje 
zgodzie ze stanowiskiem, jakie myśmy zajęli 
w tej sprawię, co nas niezmiernie cieszy, bo do­
wodzi, że lud polski na Slązku, czechizowany 
przez inwazyę inteligencji czeskiej, ma po swo­
jej stronie cały poważnie niyalącj ogól polski, 
który go już nie opuści i o nim nie zapomni. 
A jeśli sympatya ta dotj chczas nie mogła się 
objawić w postaci bardziej namacalnej, bardziej 
wyraźnej i wybitnemi czynami się zaznaczyć, to 
już jest jedynie winą obecnych wai mików polity­
cznych, które przecież wiecznie trwać nie będą, 
lecz zmienić się muszą na korzyść ludu polskiego, 
tak pod -względem wolności politycznych, jak 
bytu ekonomicznego.

W końcu słów parę o naszem stanowisku 
w sprawie zatargu czesko-polskiego, dla przypo­
mnienia. Dla nas w obrębie księstwa cieszyńskiego 
nie istnieje żadna granica językowa czesko-polska, 
dla tej prostej przyczyny, że całe księstwo cie­
szyńskie jest polskie i musi polskiem pozostać. 
„Ostrawica nasza granica !“ p »wtarzaliśmj7 wielo­
krotnie i zawsze tak wołać będziemy. Że w ca­
lem Frydeckiein mieszka lud polski, to żadne naj­
bardziej sztuczne wywody i nakręcania języko­
znawców czeskich faktu tego nie zmienią.

W żadne sądy rozjemcze nie wierzyiny i na 
ten lep złapać się nie damy; w warunkach 
obecnych, z kogokolwiekbj7 sąd się składał, nie 
można przypuścić, abjr nie wywierano nań nacisku 
ze stronj' czeskiej, więc skutek zawsze będzie 
nader wątpliwy. Jedynie więc projekt praskiej 
„Politik“ zasługiwałby na uwagę i byłby polece­
nia godnym, ale trzebabj7 przedtem wszystką in- 
teligencyę czeska ze Ślązka cieszyńskiego wysłać 
gdzieś daleko, n. p. na Syberyę...

Jasnem jest bowiem, że dopóki ta inteligen- 
cya czeska tu przebywa, o ziszczeniu Ję pro­
jektu „Politiki“ nie może być wcale mowy, a po­
nieważ, pomimo swojej gorącej miłości ku Rosyi, 
wywędrować na Syberyę nie zechce, nie pozostaje 

nam nic innego, jak dalej wytrwać w wa’ 
uświadamiać lud polski, bronić go przed najazu 
czeskim, nie zaprzątając sobie głowj7 sądami r 
jemczemi i tym podobnemi złudnemi Planaf|] 
różnych polityków, którzy o warunkach tutejszy 
pojęcia nie mają.

„pont pobiji“ w JWor. Ostrawie.
Od dzisiaj za tydzień odbędzie się z uPja 

gnieniem przez wszystkich oczykiwana ur°cZA 
stość otwarcia „Domu Polskiego“ w M. Ostraw»

Zdarzenie to dla ludności polskiej pograB*Cj.a 
morawsko ślązkiego ma znaczenie bardzo donW& 
i może się bardzo korzystnie odbić na dalszy 
losach tej ludności. . .

Dotychczas ludność polska M. Ostrawy1 0 
licy, nie mając żadnego własnego ogniska Ha­
słowego i towarzyskiego, chcąc nie chcąc inlláiac0 
ciążyć ku Niemcom, Inb ku Czechom, pr-zę® ' 
zatracała i tak już słabe poczucie odrębności n 
rodowej i wzmacniała wrogie nam żywioły.

Z chwilą otwarcia „Domu Polskiego", 
będzie właśnie tukiem ogniskiem, jakiego bra 
wało, żywioł polski pozyska punkt zborny, gaZ 
będzie czerpał wiedzę, gdzie będzie się mógł 
bawić i rozerwać, gdzie będzie mógł zaczer] lir 
otuch j' i porady w ciężkich chwilach ‘ ’ 
gdzie będzie miał sposobność swoją duszę P° -ej 
napoić u swojskiej krynicy, nie zatruwają0 J 
wpływami kultury obcej. ...

Ale, żebj7 krynica ta nie zatracała ceC , 
swojskości, żebj’ działała na ludność polską orZ. . 
źwiająco, żebj' ją nęciła ku sobie, potrzeba, 
ludzie stojącj7 na czele instytucyi dobrze z‘^a"eii 
sobie sprawę ze swego zadania, abj' wyt»11*^ 
sobie drogę najprostszą, po której chcą 
a przedewszystkiem, aby pamiętali o tern, że „U 
Polski“ powinien być instytucyą ludową. w be(i 
sieni znaczeniu tego wyrazu, powinien się °P12 
na ludzie i na lud jedynie liczyć. Garstka in . 
ligencyi polskiej w Mor. Ostrawie nie może 
tu brana w rachubę, a im szczuplejszą jestj]a 
czebnie, tym gorliwszą być musi w pracy 
dobra ludu, z którym powinna iść ręka w 1Ç

Jeżeli „Dom Polski“ chce lud pociągnfł^,njle 
sobie, powinien stanąć na stanowisku ^-vra^jc]i 
polskiem i łudowem i unikać na przyszłoś! ti i . 
doświadczeń, jak nieudany „Fajerwerk“ z *i°pCna: 
tem w dzień 70-tjTch urodzin N ^jaśniejszego Da 
gdzie plakaty trójjęzyczne z językiem P01S^innjrt 
dołu, były powodem słusznego rozgoryezl . 
wśród całej ludności polskiej, wywołały ze str 
czeskiej kpiny, a Niemców o lojalności P°is 
bynajmniej nie przekonały. . . nil.

Mamy nadzieję, że po takie! gorzkiej 
uczce „Dom Polski“ zajmie stanowisko, J 
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Xorespondencye.
. Ustroń. W sobotę dnia 8. sierpnia wydarzył 
j/ w tutejszej fabryce maszyn straszny wypadek. 
^°Cllwyciła maszyna w wyrobni śrub Józefa 
j.z?rca, zaledwo 18 lat liczącego i skaleczyła go 

okropnie, że nieszczęśliwa ofiara kapitalizmu, 
minutach wyzionęła ducha. Rzecz miała się 

0 k: Józef Szarzeć rozgrzewał w piecku — ledwo 
. kroki od tejże maszyny odległym — żelazo. 

g,,a^c troszkę czasu — zanim się mu żelazo roz- 
zało — oparł się łokciem na tę maszynę, przy-

Mynie przystoi instytucyi polskiej, że będzie na 
!,rzyszłość w zgodzie z dążnościami ludu polskiego 
! 'v zgodzie z samym sobą, w zgodzie z tą ideą, 
Jaką przedstawiać powinien.

1 właśnie dlatego, że wierzymy i ufamy w 
Mskość ..Domu Polskiego“, wzywamy naszych 
Czytelników, aby jaknajliczniejszy wzięli udział 

Uroczystości otwarcia; każda gmina ślązka, po­
czuwająca się do polskości, powinna wysłać choć- 

jednego delegata dla zaznaczenia naszej soli­
dności z braćmi naszymi nad Ostrawicą, ten 
"Ciem nowy szaniec graniczny będzie zarazem 
°?r°ną naszego Ślązka od zalewu przez obce a 
"^bezpieczne fale.

Słyszeliśmy właśnie, że gmina Boconowice 
■B Jabłonkowem wysyła na uroczystość otwar- 
"1!l ..Domu Polskiego“ w Mor. Ostrawie aż kilku 
degatów; czy nie mogą i nie powinny tak zro- 
lc i wszystkie inne gminny ślązkie?
. A jeśli niektóre gminy nasze i towarzystwa 

’lle mogą wziąć osobiście udziału w uroczystości, 
0 niechże zamiast tego poślą po kilka złotych na 
"'ziały „Domu Polskiego“ i przez to staną się 
'VsPółwłaścicielami tego gmachu, który może już 
J*0, roku wcale dobry procent przynosić. Udział 
"'jedyńczy kosztuje tylko 10 złr. i pieniądze 
v.udziały włożone są tak samo pewne i procen- 

UlJące, jak w najsolidniejszej kasie oszczędności.
. >,Dom Polski“ w Mor. Ostrawie jeszcze nie 

J’uiiada pełnej sumy udziałów, a im więcej udzia- 
d będzie w rękach polskich, tym pewniejszą 
(.|^z'e jego przyszłość, a tym plenniejszą będzie 

żeby miał przejść w cudze ręce i z pol- 
'lej strażnicy stać się placówką wrogów naszych.

Kto ma zamiar na d. 8. września przybyć do 
7" Ostrawy, niech zawczasu da znać o tern Dy- 
pcyi „Domu Polskiego“, aby Komitet uroczy- 
°ściowy był w stanie poczynić odpowiednie 

^Wygotowania i wygotować karty wstępu, gdyż 
a samo poświęcenie do wnętrza gmachu dla szczu- 

.,°’ci miejsca tylko ograniczona ilość osób do- 
się będzie mogła.
Dalej więc do M. Ostrawy! Na poświęcenie 

"użnicy pogranicznej ! 

padkowo ręka mu się posunęła w niebezpieczne 
miejsce i zaczepiła się rękawem. W okamgnieniu 
porwany został na maszynę i potargany „sztel- 
szrubami“ tak okropnie, że całe mięśnie na szyi 
i piersiach mu zdarło i wnętrzności było widać. 
Biedak ani jęku nie wydał z siebie, ponioważ 
miał krtań połamaną, ledwo ręką pomacał się za 
szyję i usiadł. Już dogorywającego wzięto na 
nosze, aby zanieść do lekarza, lecz zaraz za obrę­
bem fabryki skonał. Przy tej sposobności podnieść 
muszę, że lekarz stanowczo powinienby mieszkać 
tuż obok fabryki, a mieszka o 1/l godz. drogi. 
Dodać trzeba, że jest tylko jeden lekarz fabryczny 
w Ustroniu, więc jest nadzwyczaj zatrudnionym, 
tern więcej w lecie, kiedy mnóstwo gości kąpie­
lowych tu przebywa. Jeszcze często wyjedzie do 
Wisły lub do innej sąsiedniej w7si, a to dopiero 
bieda, bo niema lekarza, aż w Skoczowie 10 km. 
odległym. W tutejszej fabryce zdarzają się wy­
padki skaleczenia dość często, a ponieważ nie 
można lekarza zastać i poniewraż mieszka tak da­
leko od fabryki, więc dokonywa bandażowania i 
opatrywania skaleczeń człowiek nie fachowy i 
wielu robotnikom dała się we znaki jego fuszerka. 
Przyczyną powyższego nieszczęścia jest brak urzą­
dzeń ochronnych, wobec czego robotnicy są zbyt 
często na skaleczenie i śmierć narażeni i tylko 
nadzwyczajnej ostrożności robotników zawdzięczać 
można, że nie dzieją się częściej podobne wypadki. 
Maszyny są tak blisko obok siebie ustawione, że 
nie można nie tylko swobodnie przejść, ale wprost 
niemożna prosto obok lub pomiędzy niemi cbudzić, 
aby się nie narazić na kalectwo. Szczególnie w 
oddziale, w7 którym się powyższy wypadek zdarzył, 
pominięto wszelkie wrzględy ochrony robotników. 
Dopiero teraz, po tym okropnym wypadku ma się 
zasłonić blachą te najniebezpieczniejsze miejsca. 
U nas cokolwdek się stanie w celu ochrony od 
wypadku, to zawrsze dopiero wtedy, gdy ktoś 
padnie już ofiarą, aby otwrorzyć oczy rządowi fa­
bryki, aby nie dostać od inspektora przemysło­
wego po nosie. Kiedy przed kilku laty inspektor 
fabrykę odwiedził, wtedy na prędce coś zrobiono 
w7 widocznych miejscach i na tem poprzestano. 
Czy inspektor nie mógłby tu częściej zaglądać?

Wiadotnoýd ze świata.
Prusy. Socyaliści przeciw rozporządzeniom 

Studta. W niedzielę odbyło się zebranie polskich 
socyalistów w7 Berlinie, na którem przyjęto na­
stępującą rezohicyę: „Żebranie protestuje jak naj­
energiczniej przeciw rozporządzeniu pruskiego mi­
nistra ośwuaty. Rozporządzenie to, zabraniające pol­
skiego wykładu nauki religii i znoszące naukę 
języka polskiego dla dzieci poznańskich, sprzeci­
wia się zasadom równouprawnienia, którego Po­
lacy w Prusach mają prawo żądać dla swych 
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dzieci,'i jest nowym zamachem na nasz język oj­
czysty. Polscy socyaliści są zdania, że nauka 
religii w języku ojczystym stanowi pierwszorzędną 
kwestyć knlturną dla każdego narodu i ponawiają 
swoje dawne żądanie: „Dla polskich dzieci pol­
skiej nauki w polskich szkołach !“ W postępowa­
niu rządu pruskiego widzą polscy socyaliści nowy 
dowód, że dzisiejsze rządy interesom ludu pol­
skiego nie odpowiadają. W tym duchu wzywają 
polscy socyaliści lud polski, aby we wszystkich 
politycznych akcyach pamiętał zawsze o postępo­
waniu rządu pruskiego i o wszystkich doznanych 
dotąd krzywdach“. Równocześnie postanowił za­
rżą i całego 'niemieckiego stronnictwa socyalno- 
demokratycznego podjąć kampanię agitacyjną prze­
ciw ministrowi Studtowi. Mają się wszędzie urzą­
dzać ' zebrania, nadto rozszerzaną będzie w ogro­
mnych masach broszura pod tytułem : „Zamach 
ministra oświaty na język polski“.

W tym roku przypada 30 rocznica zwy- 
cięztwa Prusaków nad Francuzami pod Sedanem, 
którą rok rocznie Niemcy bardzo uroczyście ob­
chodzili. Obecnie donoszą z różnych miejscowości 
Niemiec, że wszelkich uroczystości z tego powodu 
zaniechano, gdyż nie wypada Francuzom przypo­
minać ich klęski, jeśli się teraz razem z nimi 
wojuje przeciwko Chińczykom. —„braterstwo bro­
ni“ nakazuje, eraz uszanować uczucia chwilowych 
sprzymierzeńców !

Stany- Zjednoczone Amer, pólu. W tym 
jeszcze roku nastąpią wybory na nowego prezy­
denta Stanów. Obecny prezydent Mac-Kinley, który 
pierwszy rzucił hasło „Ameryka dla Ameryka­
nów !“ i odgrodził się od Europy niezmiernie wy- 
sokiemi cłami wwozowemi, nie pozyskał sobie po­
pularności, a naraził się ludności przez niepowo­
dzenia wojenne, zwłaszcza na Filipinach, które 
wiele milionów kosztowały. On to pierwszy z pre­
zydentów zaraził się od Europy militaryzmem i 
łudził się. że z kupców i przemysłowców porobi 
dobrych żołnierzy. To też kandydatura jego prze­
ciwnika Bryana zyskuje coraz lepsze widoki, czem 
zaniepokojony Mac-Kinley wszelkich środków uży­
wa, aby mu w opinii zaszkodzić. Agitatorowie 
Mac-Kinleya rozpuszczają u. p. tak nieprawdopo­
dobne wieści, jak, że junta- (rząd powstańczy) fili­
pińska, znając niechęć Bryana do zdobywania ko­
lonii zamorskich, przeznaczyła na cele agitacyi 
za nim 5 milionów dolarów. W każdym razie na­
leży oczekiwać w Stanach bardzo ożywionej 
walki wyborczej o fotel prezydenta, tembardziej, 
że i różne odłamy soćyalistyczne stawiają wła­
snych kandydatów.

Rumunia. Niedawno zamordowano w Buka­
reszcie prof. Michajleanu. sprawcami okazali się 
wojskowi bułgarscy, wskutek czego w całej Ru­
muni powstało straszne oburzenie na obecny rząd 
i naród bułgarski. Odkryto również sprzj’siężenie 
bułgarskie w celu zamordowania króla Karola, 
które miało nastąpić jesżcze w roku bieżącym. 

Odkrycia te nadzwyczaj zaostrzyły wzajemne sto 
sunki.

Wojna w Afryce. Już 11 miesięcy wa!cz^ 
Anglicy z Burami i nie mogą ich pokonać. Cwier 
milionowa armia angielska nie może zakończ) 
w>jny, która już dwa miesiące temu miała się K 
schyłkowi. Podziwiać zaprawdę należy wyz­
łości i męztwo Buro w, którzy w najlepszych '-h" 
lach nie rozporządzali więcej jak 40 tysiąca 
żołnierzy, i tak długo opierają się potężnej PrZ . 
ciwniczce. I my Polacy możemy z tego czerp 
otuchę, że i nasi wrogowie potężni połamią s0,i^ 
kiedyś zęby na nas i będą zmuszeni w.VPus * 
nas ze swojej nieproszonej opieki.

Anglicy w ostatnich tygodnich ponoszą ciąg 
porażki, albo spotykają tak zacięty opór ze str?2, 
Burów, że wodzowie angielscy tracą wszelką C1 
pliwość i rozwagę i mszczą się potem na PrZ' 
■łapanych jeńcach w sposób okrutny.

Gazety angielskie oczywiście starają się uk’J. 
wać ponoszone klęski przed publicznością 
zwykle doniesienia wojenne ubarwiają albo '"Pùp 
fałszują, ale prawdy zataić trudno. Około 30 
ludzi w szpitalach, a około 800 inwalidów ty&^. 
dniowo powraca do Anglii. Konie giną set 
i brak ainunicyi daje się Anglikom we zU.Pt;1 
Musiano też odesłać z powrotem wielkie dzi 
okrętowe dla uzbrojenia okrętów angielskich, PlZ 
znaczonych dla Chin.

Wojna ta musi kiedyś się skończyć i to z''?- 
cięztwem Anglików, ale urok potęgi angiels 
w Afryce połudn. jest już bardzo nadszarp^J

Wojna w Chinach. Wiadomości z Chin 11 
chodzące trzeba przyjmować bardzo ostrożnie; 
każde z mocarstw europejskich ma w tefli s' 
interes, aby nie podawać prawdy, wszakz® 
to zdaje się nie ulegać wątpliwości, że poM6 
jeśt groźne a w każdym razie niepokojące- 
kin wprawdzie został zajęty, ale nie cały, a^0, 
wojska europejskie są uie wystarczające, teg° a 
wodzi fakt, iż zaraz po zdobyciu Pekinu tuz P.g 
bokiem Europejczyków zaczęto plądrować nu g 
chrześcian chińskich a pod katedrą katolicką, S ' 
znajdowało się 25U0 chrześciań-ChińczykóW, 
dłożono minę, która około 1000 ludzi poł°z' 
trupem.

Cesarzowa regentka wraz z małoletnim c 
rzem uciekła z Pekinu przed nadejściem 
związkowych, ukryła się tak dobrze i za ’ )0 
wszelkie ślady za sobą, że zupełnie nie wiail 
Europejczykom, gdzie się znajdować może. TyD,lxC|i 
sem wrzenie w środkowych Chinach i południu^. 
wzrasta coraz bardziej i w różnych okoń 
kraju gromadzą się na nowo mnogie ban<^ oj- 
kserów. Mandżurya została już zajęta przez ■ 
ska rosyjskie, chociaż Rosya stara się ten 
dek ukryć przed Europą, aby nie wzbudzać 
tytów zaborczych u innych mocarstw, co Je°tajć, 
nie ha wiele się- przyda, bo to nie da się za 
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a każde z mocarstw zechce także coś ptzy tej 
operacyi zarobić.

Już wspominaliśmy przed paru tygodniami, 
że Rosya chcąc pokryć wzrastające wydatki z po­
wodu mobilizacyi wojsk i wojny z Chinami, pod­
wyższyła cło od wielu towarów zagranicznych, 
obecnie donoszą, że z tych samycn powodów pod­
niesiono znacznie w całem państwie akcyzę od 
wina, spirytusu i tytoniu, co ludność, wycieńczoną 
i tak jnż podatkami, doprowadzić mnsi do roz­
paczy.

Jesteśmy przeciwnikami wogóle wojen i mili- 
taryzmu, ale wcale nie powinniśmy się martwić 
Uwikłaniami wr Chinach, dla rozwiązania których 
mocarstwa europejskie będą musiały zużyć wiele 
sił, no im bardziej uwikłają się takie Niemcy 
Rosya w Chinach, tern bardziej osłabią się i pod­
rywają swoją potęgę w Europie. A jeżeli gar­
stka Butów tak dłuero opiera się potężnej Angin, 
te bądźmy pewmi, że 400 milionów Chińczyków 
nie bedzie tak łatwo poskromić i zmusić ich do' 
przyjęcia dobrodziejstw cywilizacji europejskiej.

Wiauotnoýť r*ta«.
Na Macierz szkolną wybrano na wycieczce 

«Jedności“ w Marklowicach 6 kor.
Marklowice. Wycieczka urządzona staraniem 

tutejszego oddziału „Jedności“ udała się bardzo 
świetnie. Pogoda sprzyjała, to też ba wiono się 
bardzo ochoczo, aż do późnej nocy przy dźwię­
kach kapeli lutyńskiej. Rezultat finansowy przed­
stawia około 60 kor. czystego zysku.

Niemiecka Lutynia. Dnia 15. sierpnia po­
wracali pielgrzymi z Kalwaryi Zebrzydowskiej i 
zakupili sobie bilety 3-ciej klasy z Kalwaryi do 
Bielska. Pociąg nadjechał w kierunku ku Eièlskn 
0 godz. 11 m. 16 przed południem, chciano wsia­
dać do wagonów osobowych 3-ciej klasy, których 
było 3 próżne. Naczelnik stacyi mimo to kazał 
wsiadać do wagonów bydlęcych, które poprzedniego 
duia bydło przywoziły. I kiedy mu powiedziano, 
że mamy bilety 3-ciej klasy zapłacone, że niepo- 
ti’zebujemy wsiadać do wagonów, w których się 
bydło wozi. Na to naczelnik' powiedział szorstko: 
Jak się wam nitepodoba, możecie tu pozostać !1!“ 
Więc weszliśmy do jednego z takich zapaskndzo-
u.Ych wagonów, w którym było pov, etrze śmier­
dzące, a nadto wagonem tak rzucało, że się zdało, 
>ż wszystkie kiszki z nas wytrzepie. Wskutek 
l.ego jedna osoba nam się rozchorowała. Musioli- 
śuiy prosić konduktora, żeby ją przesadził do wa­
gonu osobowego. Prosimy Szanowną Redakcyę o 
^mieszczenie tej korespondencyi w waszem piśmie, 
ażeby lud wiedział, jak sobie urzędnicy kolei pół- 
°cnej postępują z ubogim ludem. Pi-osimy. żeby 

fzan. Redakcya zechciała uczynić odpowiednie 
kroki przeciw takiej brutalności, żeby się nadïl 
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niepowtarzała. Trzej z pielgrzymów. — (Pokrzy­
wdzeni powinni wnieść zażalenie do Dyrekcy: 
kolei północnej w Wiedniu. Zresztą nh m leżało 
wcale wsiadać do wagonów bydlęcych — tym 
bardziej, że były wozy 3-ciej klasy próżne. To 
jest rażący przykład potnlności naszego ludu, która 
rozzuchwala tylko brytalne instynkt, german«1 ifił 
Dopoki luď nasz tej potnlności się nie pozbędz^, 
dopótd będzie pozwalał na tdkie pomiatanie sobą 
dopóty nie może byt mowy o polepszeniu 'stosun- , 
ków na Ślązku. Potulnym niedołęga każdy pomie - 
tać będzie, choćby prawt. były dla wszystkie 
jednakie. Przyp. Red.)

Średnia Siichi* Nasz? tminę wezwał:, wła­
dza szkolna, aoy urządziłt przy szkole katolickiej 
3 klasę, ponieważ obecne dwie klasy przepeł­
nione są. a przy takich stosunkach nie mogą pp. 
nauczycielowie cudów działać. Rafia szkol, miej­
scowa uznała potrzebę 3-ciej klasy, tylko wydzia’ 
na posiedzeniu strojem, w którem jeden zamożny 
pan bardzo głośny rej prowadził — nie zgodzi«, 
się na otwarcie 3-ciej klasy, ów pan powiedział: 
że kto płaci, ten. ma prawo do rozkazywania, a 
im więcej dzieci pobiera nauki, tym więcej socya- 
listów ! A dlaczegóż on swojo dzieci ni'-cha» w 
Cieszynie kształcić? — czy też z nich chciał 
miei' socyalř tów ? — Cieka.wiśmy, co zrobi c. k. 
Rada szkolna.

Sucha górna- Kółko, kat. roHcze urządzą 
w niedzielę, dnja 2, września br. w gospodzie p. 
Iguąpego Guziąra przedstawienie amat >rskie na 
którem odegraną zostanie-sztuka : „Adayi Ewa“ 
w dwóch, aktach. Po. przedstawieniu- zabawa z taii,- 
cami. Początek o godz. 8-mej wieczorem. O licząy 
udział uprasza Wydziel.

l’jot^owt e- Wybory gminne, kúórc odbyły 
się- dnia 20, zm. wypadły na korzyść obywateli 
gminy, albowiem do wydzia! i wybrano iż traech 
urzędników fabrycznych, których, jak się do­
wiadujemy, przeprowadzi1 W' pierwsüem ■ kole ks 
proboszcz. On nawet przez dwie nisdziele kazał 
się owieczkom modlić o dobry- wynik pisy wybo­
rach a w dzień wyboru odprawiał) rano m„zę św. 
na tę inbencyę. Dziś widzimy o jakitu wynik jemu 
się rozcbidziłn. Tylko, o. te aby wybrać dc w«, - 
dzřúu < 3 panów z fabryki i jednego izraelitę. 
Szkoda żf. te owieczki energiczniej nie popiwały 
dążności ks. proboszcza, a byłybj z pewno/etą 
więcej, panów z fabryki1 przeprowadziły. Oj ludzie, 
ludzie! Stawiają się> sidła na wasze kieszenie, 
oczy wam się zamydlają a wy tege jeszcze wszy­
stkiego nie widzi Je ?

Michałkowłee. Sprawa szkoły polskiej pu­
blicznej (a nte prywatnej, jak donieśliśmy po­
przednio przez pośpiech), stu na jaknajiepszęj 
drodze. We Wrześniu zostanie z pewnością ciw»rta, 
dlatego uprzedzamy rvdzicóv polskich, którzy 
'chcą W' ojczystym języku dzieci swe kształcić, 
aby * nie spieszyli się z-z^plsywinfei i ieh fiyszkół
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czeskich lub niemieckich, lecz poczekali jeszcze 
trochę do otwarcia szkoły polskiej.

Cieszyn. Oddział- * Jedności“ w Cieszynie 
z d. 1. w'rzesnir ib. przeniósł się na Sta rv Targ 
Nr. 3. (restauracya Cienciały), dokąd wszelkie 
przesyłki,, korespondencye ■ adresować należy. W 
skład nowego wydziału wchodzą: p. J. Baron, 
jako przewodniczący, p. Jan Nikodym; .jako jego, 
zastępca, p. Józef Ólszar, jako sekretarz, p. An­
toni Wańczura, jako skarbnik, p. Józef Kozik, jako 
bibliotekarz. Uprasza się członków o liczne uczę­
szczanie do lokalu, gdzie są gazety, książki do 
czytania itd.

. Z Bystrzycy. Imieniem rady zawiadowczej 
t,Ochot, straży ogniowej“ w Bystrzycy proszę 
o umieszczenie w numerze „Głosu ludu ślązkiego“ 
następującego ogłoszenia : W sobotę tj. 18. sierpnia 
br. urządziła „Ochot, straż ogniowa“ w Bystrzycy 
wycieczkę do lasu, w której wzięło udział mnóstwa 
osób mimo niepogody. Bardzo pocieszając,ym obja­
wem dla nas strażaków była ta okoliczność, że 
uczestnikami także byli i strażacy gniiny Nydkii. 
Ci dowiedziawszy się o naszej zabawie, pospie­
szyli natychmiast na miejsce przeznaczone, by 
z nami razem gwarzyć, razem się weselić, ćo 
świadczy o tern, iż nasze myśli to ich myśli, na­
sze dążności to ich dążności, pasze cele to ich 
cele, nasze hasło to ich hasło. „Jeden za wszy­
stkich, wszyscy za jednego“. Wiecżorem po wy­
cieczce odbyła się zabawa z tańcami, której mło­
dzież nasza dosyta użyła. Cześć i podziękowanie 
Jiależy się raozie zawiadowcżej a szczególnie p. 
komendantowi, który nie szczędził pracy, ' czasu 
a nawet i grosza, aby i w naszej podgórskiej 
wiosc*4 uczcić dzień 7O-tych urodzin Najjaśniejszego 
Cesarza Franciszka Józefa I. J. W.

'Bystrzyca. Stów. ewang. młodzieży urządza 
Tutaj w d. 8. września rb. w gospodzie p. Heczki 
zabawę: ludową z bardzo urozmaiconym progra­
mem. Początek o godz. 7-mej wieczorem. Wstęp 
30 et. O liczny udział uprasza Wydział. Dochód 
na cele Stowarzj szenia.

Z Mazańcowic. W niedzielę, ama 19. sier­
pnia odbyło się tutaj zgromadzenie ludowe wr go- 
epodzie p. Fr. Borgla na którem przemawiali po­
słowie : ks. Świeży, dr. Michejda i ks. Stojałowski, 
Pierwsźy zabrał głos ks. Świeży, który omawiał 
stosunki, jakie -w- ostatnim czasie w parlamencie 
panowały. Całą winę naszej doli politycznej i Na­
rodowościowej zwalił on na obstrukcyę. '(Ta ob- 
strukcyd jest tym kózłem ofiarnym, • na którą ’ 
wszysej posłowie, którzy nic nie pracowali, winę 
zwalają). Że Koło polskie tak samo przed-nbstru- 

. koyą dla nas nic i nic nie uczyniło^ o tern ks. 
poseł (Me wspomniał i tak samo nie wspomniał nic 
o -tem, że gdyby Koło polskie- dzisiaj chciało, toby 
mogło postarać się o upaństwowienie gimnazynm 
polskiego. Dr. Michejda przez dłuższy czas prze­
mawiał o krzywdach, jakie się ludowi polskiemu 
pod każdym (prawie względem dzieją. Przemawiać

też rolnicy a mianowicie : p. Andrzej Hess z Mię­
dzyrzecza i p. Andrzej Homa, którzy użalali się 
na ucisk, z góry wywierany. Uchwalono trzy re- 
zolucye z których pierwsza skierowana jest prze­
ciw nowej ustawie szkolnej, druga domaga się 
ustawy w celu zakładania stowarzyszeń zawodo­
wych dla rolników, zaś trzecia żąda cofnięciu 

■ rozporządzeń dotyczących ewidęncyi świń przez 
przełożonych gmin. Ks. Stojałowski krytykował 
posłów powyższych. Niedokończył jednak swej 
krytyki, ponieważ ks. Budny, który był prze­
wodniczącym, przerwał mu mowę i zamknął zgro­
madzenie.

Bratři ! Pan Sołtys, przewodniczący , Ctenar- 
skiej Besedy“ w Dąbrowie zrobił dóniesiesie <1° 
policyi w Mor. Ostrawie na czjtelnię „Jedności" 
w Dąbrowie, że wbrew ogłoszeniu i pozwoleniu 
odbyto wycieczkę zapowiedzianą w innem miejscu- 
Brat Słowianin donosicielem przeciw „bratrom' 
Polakom. Ładna miłość słowiańska! Uo na to p°" 
wiedzą Niemcy?

Ksiądz-chwalcą królobójstwa. Jeden / 
dzienników włoskich donosi, że władze zarządziły 
śledztwo sądowe przeciw pewnemu proboszczowi 
w okolicy Rzymu, który w lokalu publiczny^1 
miał się odezwać, iż Brášci dobrze uczynił, zal 
jając króla. Proboszcz ów umknął. Zdaje się, z® 
klerykali całego świata cieszą się w skrytosd 
ducha z zabójstwa króla Humberta, którego ko­
ściół kat. zawsze uważał za uzurpatora.

Oszustwo loteryjne. Księża Salezyanie w 
Oświęcimiu urządzili loteryę fantową i sprzeda­
wali po całym kraju losy po 2 korony, wpychają'' 
je każdemu, czy chciał, czy nie chchiał. Łatwo­
wiernych łudzili oni obiecankami pięknych i dro­
gich wygranych, a w prospekcie swoim wypi*58,11» 
źe będą do wygrania konie, powozy, sprzęty do­
mowe, zegary i zegarki, maszyny rolnicze t. d- 
Co drugi los miał wygrać. Długie czasy ludzie 
czekali, a ciągnienia jak nie było, tak nie było- 
Energiczniejsi zaczęli się dopominać, pisać, co się 
dzieje, na co wszystko księża Salezyanie prosili 
cierpliwość. Wreszcie zaczynano przebąkiwać 0 
kradzieżach księży itd., tak, że Salezyanie z oba­
wy, aby wszystkie nieporządki nie wyszły na jay> 
zdecydowali się ogłosić ciągnienie. Ale jak t0 
urządzili. Zamiast wydać spis wygranych i bez­
płatnie doręczyć go właścicielom losów, wyda* 
go jako dodatek do żydowskiego, loteryjnego Pl" 
srna „Merkury“ tak, że każdy, chcąc się down 
uzieć czy wygrał, rausiał kupować „Merkurego • 
Nadto kazali posyłać pieniądze na opłacenie l11"6' 
syłl i losów. Jakież jednak rozczarowani« spotkał 
posiadaczy losów, kiedy zamiast zapowiedziany01.1 
koni, zegarów, sprzętów- i innych kosztov.nos°}> 
podostawali bawidełka, fatałaszki, medalionu^’ 
obrazki, jakie na każdym jarmarku za parę <’ l' 
tów można dostać. Księża Salezyanie mieli jesZcZ. 
na tyle bezczelności, że do tych dyabła warty1.“ 
fantów dodawali list, w którym piszą, że luają
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jeszcze wiele lantów i proszą „dobrotliwe ogoby“,. 
aby je kupowały, .leszcze nie koniec. Zapowiadają, 
że kto nie chce losu, może przysłać kilka szóstek 
Ha „związek mszalny“ i za takiego dobrodzieja 
będzie się corocznie 12 mszy św. odprawiać. Czy 
nie jest to wyłudzanie grosza od biednych ludzi? 
Na ostatek piszą ci sprytni Salezyanie, że za 
Wszystko, co się dla nich uczy ni, Matka Boska i 
Najjaśniejsze Serce Jezusa odpłacą w niebie! 
Hobra pociecha dla tego, kogo się za życia do­
brze ograbiło ! Niechże więc ludzie będą na przy­
szłość ostrożniejsi i aie dadzą się już łapać na 
podobne klerykalne przedsiębiorstwa.

Międzynarodowy kongres robotników 
obradował niedawno w Paryżu z okazyi wystawy 
powszechnej. Zastanawiając się nad powodami 
upadku rolnictwa w Europie, kongres doszedł do 
pizekonania, że jedynym ratunkiem nuże być 
•ndustryalizacya czyi' uprzemysłowienie rol­
nictwa, to jest, że wszystkie te czynnik i które w 
bieżącym wieku przyczyniły się do podniesienia 
“rzemysłu, a przelew szystkiem tani i wygodny 
redvt, należy wyzyskać na korzyść rolnictwa. 

Jeżeli przesilenie rolnicze przybiera coraz ostrzej­
sze formy, jeżeli zbliża się. niebezpieczeństwo, że 
ceny zboża mogą spaść poniżej kosztów produ- 
kcyi, to głównym powodem tego stanu jest brak 
zorganizowanej sprzedaży. Drugiem hasłem rolni­
ków powinno być: „wyzwolenie się z pod handlu 
Pośredniczącego“ i w myśl tego wrszyscy mówcy 
kongresu zgodzili się na konieczność utworzenia 
w przyszłości spółek spółdzielczych (kooperacyj­
nych) miejscowych i centralnych celem prowa- 

zenia handlu zbożem przez samych producentów 
bez pośrednictwa kupców zbożowych. Chociaż 
Przy takiej organizacyi handlu zbożem głównym 
Çelem byłoby dobra producentów, ale przyznać należy, 
że ukrócenie handlu pośredniczącego wyjść musi na 
korzyść tak wytwórców, jakoteź i spożywców. 
Rozumie się, kongres, o którym mówimy, składał 
się z rolników wielkich i miał na względzie 
głównie interesy wielkich . i średnich obszarów 
rolnych.

Walka, szwaczek z poiicyą w Nowym 
Jorku. Przed paru dniami wybuchł w Nowym 
Jorku strejk 800 szwaczek, pracujących w olbrzy­
miej fabryce, konfekcji damskiej. Gdj7 pońcya 
aresztowała dnie robotnice, towarzyszki ich rzn­
ęły się na policyantów z długiemi szpilkami od 
kapeluszy. Atak był tal: eunrgiczny, a broń oka- 
Za'ła się tak skuteczną, że policya, porzuciwszy 
swói jUpf umknęła z placu boju.

Odpowiedzi od Recakcyi
Korespondentowi z Polskiej Luty- 

&*• Trudno nam umieszczać podanej sprawy, nie 
z"ajac powodu owego barbarzyństwa. W każdym 
razie musiał ów pijany człowiek dać jakąś przy-

Wszech nauk lekarskich
Dr. HENRYK KŁUSZYŃSKI 

osiadł .w Piotrowicach (dom p. Chrobaka)’1 
ordynuje od 8—12 przedpoł.

i wydaje lekarstwa z apteki domowèj.

czyuę. TT- być źę -gęspo^zki^p Jufe Jego
żonę obraził a jeżeli tak było — tu już" ,’ze^z 
prywatna, z którą niechaj pokrzywdzony uda sję 
ną drogę sądową.

Kořásp. z Rł-^dowifi. Opracujemy,jpť&fc- 
piszemy i umieścimy jv następnym numerze.

Koresp. z Porę-by. Niechaj nam Pan po- 
■Vie, czy ów chłopiec należał do szkoły ■*- kieày 
służył ? Następnie dlaczego nie uczęszczał do 
szkoły, czy go p. Haifar nie wysełał ? Jeżeli ząś 
p. Halfar tuk strasznie chłopca potrzaskał a ojcięc 
niomiał pieniędzy na świadectwo lekaiśkie, -to mógł 
mu Pan pożyęzyć lub ,wysłąć gc do aądu. Takie 
rżeczy umieszczamy chętnie dopiero wtenczfs. 
kiedy wieďzimy, jaki wyrok sądowy zapadnie, to 
jiieraz iiiewiadoińt' są powądy i parązić się,możąa 
pa nieprzyjemności.

Że- p. Halfar -z p. Kanią- nie każą nigdy wy­
wieszać clmi-ągwi w jakiekolwiek uroczystości p‘a- 
tryotyczue koścjołaj z uoinóww- ,nąip podanych, 
to jest jedynie dowód, że úié^s^wiéfldiht^píi- 
tryotami, ale nié'widzimy powodu, "aby: ich kryty 
kowaó. (Czy jest tu ipdwa o pairyotyzgiie austryu- 
okim, czj7 o polskim? Przyp. składacza).

c J wb 4$—•

w objętości j)5ł mortia
w Dąbrowej

blízko szyby Eleonory i Bfctyny,
z dogodnym przyjazdem

z wolnej ręki de sprzedania.
Wiadomości bliższej udzieli Róflakcya „Wosu 

śląźkiego“. 3

Chałupą murowana
w dobrem poloż^ui«! L—2

z 1 morgiem pola,jest w Zebrzydowicach 
. 4 zaicenę 2100 koron I 

— • — z wolnej ręki do sprzedania ■ ■— tt- ■
Wiadomości udzieli Redakcya „Głos bl.dp ślązk.“

1
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaoie.
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Xto chce lelfto 
zarobić pieniądze, 

i ten niech.zażąda 

WiHkięgo 
ii lu s tro.vawego

WUji dom tnicszKalny . 
wraz z 2 morgami pola jest z wolnej 
w Łazach do sprzedania. Dom ten znajduje 
przy nowym szybie obok drogi. Informacyi bliżsZ 

udzieli redakcya „Głosu“.

Doskonałe piwo
„Kr ólewslii e“,(L>

Wyoorny

i zdrowy
„Ostiwsk .hawirz“ 
pvlekmy całemu ludowi słowiańskiemu 

w GsttaWokiöm i na tóatóm Śłtjzku 

iz^slj b»r íakeyjflv w Mor. Ost». I

jL^cuszków, wyroków *Mych i *re- 
kmjyth, «kłaidewyeh części -zegarków i

v. erkow, które gratis i fraico .nadsyła

F. PAMM
Kr $»k ów^Stradetn Nr. 15. 8—12

Sapomenthol (feéë Sapomentholowa)
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tam

Dostać można w każdej większej aptece
po cenk: słoik próbny 1 kor. 40 .ititl., słoik duży 5 kor. 

Po otrzymaniu naieżytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzienl 

APTEKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.
Przestając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal., a na 
<ofiwnkow&ną 60 hal. Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 85

Celem ochrony prz >d naśladownictwem! proszę żądać wyraźnie : „Sapomenthol“ 
robu Eugeniusza, Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie p 
rysahel, zmniejszony 'tu obok się znajdnjący. 2—-^  

Z drukarni Rud. Vichnara w Przy"'02

’W redakcy „Głosu 
do nabycia są różne tanie książeczki oraz t° 

miki „Biblioteki Iudowejfct.

• DRUKARNIA •
Rudolfa Viclitiara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie ręboty w zakres orvkaritwa wchodzą^ 
.„konywt. je z aktu alnością i po cenach nader przystęP^j^L 

'iaojjatrzona w .duży zapas nowych czcionek p niskiej

Zatlad Oprawia także książki mocno i tanio-

MISTEK 1894.ZŁOTY .1EDAI.
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SLĄZKIEOL;.
Wycboozi Każdej soboty i Kosztuje rocznic 4 Korony

Numer pojedynczy kosztuje 8 liitj.

Frysztat, dnin 8. Wrzenia 1900 r. Kornik iV
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w Mor. Ostrawie
w dniu dzisiejszym otwiera po raz pierwszy swoje podwoje i zostaje poświęconym Indowi polskiemu, 
zamieszkującemu pogranicze morawsko-ślązkie. Chwila to nader uroczysta i przez pas wszystkich z upra­
gnieniem. oczekiwana. Qdzie dziś okazały budynek się wznosi, przed rokiem zaledwie na pustém pom 
trawa się zieleniła ; dzięki kilku jednostkom, pełnym zapału dla dobrej sprawy, w tak krótkim .czasie 
powstał gmach, którym Mor. Ostrawa szczycić się może.

Ludność polska w Mor. Ostrawie przez wybudowanie „Domu Polskiego“ pozyskuje ognisko 
własne, przy którem powinna rozgrzewać swe serca i oświecać umyrly, pozys1 uje możność skupia­
nia żyjących w rozproszeniu żywiołów swojskich, które dotychczas zasilały sokami swemi obce 
narodowości

Dzień otwarcia „Domu Polskiego“ powinien być punktem zwrotnym w smutnych dziejach 
Polaków ostrawskich; od tej chwili niechby zaczęli rozumieć, że tylko na sienie liczyć powinni, że 
w nkh samych spoczywa siła, w ich świadomości i spójnem działaniu, że krzywda, jaka iw się dzieje 
na różnych polach życia społecznego, nie będzie dotąd usunięta, dopóki przedstawiać będą nieświa­
domą i niezorganizowaną masę; niech wiedzą, że tylko przez uświadomienie społeczne* i narodowe 
mogą zmusić przeciwników’ do ustępstw na rzecz sprawiedliwości.

jeżeli „Dom Polski“ ątenie się głównem ogniskiem życia umysłowego i towarzyskiego Po­
laków ostrawskich, jeżeli pod jego wpływem rozbudzi się choćby tylko chęć do takiego życia w ma­
sach, pogrążonych dotąd w mroku, cel będzie osiągnięty.

Nie wymagamy za wiele i nie spodziewajmy się, àby dał nam więcej, niż dau może. Ze 
skromnych powstał początków, skromne zakreślono mu zadanie, skromnych też rezultatów ocze­
kiwać można.

Nie zapominajmy wreszcie o tern, że „Dom Polski“ to instytucya, kształcąca dorosłych, że 
dziatwa polska dotąd musi uczęszczać do szkół obcych i tam się wynarad iwia. Wybudowanie „Domu 
Polskiego“ ^est tylko częścią zadania, a teraz czas najwyższy odezwać się w sposób stanowczy o pu­
bliczną szkołę miską. Rcdxtkcya.

S
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na udzielenie rzeczonej pożyczki panu nauczyć’ 
łowi. Tymczasem cóż się dzieje? .0 tym sä’”?0 
czasie zgłosił się pewien szęiyc od Frýdku tąM 
ó 6ó złr., który- nic nie posiada, jednakże te”1 
żądaną pożyczkę przygnano. '■ ’ '•

Jędruś. To nie. ładnie sobie. .postąP11 
w owej gminje.

i n t o ś. To też spotkała ich za to kara
bo ów szewc o spłaceniu w-cale nie myśli i 
rolnik, który- oświadczył się przeciw udżiele” >
pożyczki p. nauczycielowi.- musi teraz za obceq
szewca płacić. . T . . % ■

Jędruś, Będzie miał dobrą naukę na.P’’7^
szłość,. , ’ ’

Anto ś. To prawda — bo to w-łaściwrie 
piata za żlbśliwdść.- '•"? s' ’ ' : . L’ ,

Jędruś. Skoro już o tej złośliwości nió
to- ci też muszę’ pewną łacliip, historyjkę °P 
w-iedzieć.

A n t o ś. A jaką ? '■,
Jędruś. Śłuchajno ! W Dąbrownj nie )V1 

dzą naganiacze czescy nic innego, “jaktylkö P’’- 
ciw7 wszystkiemu — co polskie —rekurowrać. O ■.i-!'. 
jak ci w-iadomo — otrzymało trzech oby^ate ■

i« ’“„í<owy Cá$“ i n»wa iwaws sztotoa.
" ,Jedynym, zdaje nam się pismem na Slązku, 

którę broni i zachwala nową ustawę szkolną, jest 
„Nowy Czas“t który w 4-ech artykułach oma­
wiając ustawę: tę, podjął się trudnego i niewdzię­
cznego zadania udowodnić, jak wielkiem dobro­
dziejstwem będzie ustawa dla ludu i dla nauczy­
cieli. Ażeby zadaniu temu podołać, posługuje się 
bądź niewłaściwem przedstawieniem rzeczy,, bądź 
też wprost nieprawdą. Nie Wmy- zamiaru,. wdawać 
się w polemikę i zbijać wszystkie mylne wywody; 
ograniczamy się na ppnkta najważniejsze.

Wiadomo, że pierwotny projekt, wypracowany 
przez Wydział krajowy,1 stanowił, że wszystkie 

•X .gminy samą procentową część podatku mają 
składać na pokrycie płac nauczycieli, czyli że 
dodatki (Anlage) na potrzeby szkolne w7 * *e wszy­
stkich gminach mają być równe. Pod naciskiem 
jednak gmin bogatych, osobliwie Bielska, zostało 
postanowienie to zmienione na krzywdę dla gmin 
ubogich. „Nowy Czas“, omawiając tę zmianę pier­
wotnego projektu, wywodzi: „Przyjęcie takiego 
sposobu bbliczania dodatku gmin nastąpiło dla 
tego, ponieważ wr pojedynczych miejscowościach 
z wysokim podatkiem pienvszy sposób byłby się 
stał nieznośnym ciężarem. A więc dla takich „po­
jedynczych iniejsćowości z w-ysokini podatkiem 

" dla gmin bogatych równio i sprawiedłiw ie rozło­
żony ciężar byłby nieznośnym (?), musiano im go 

■;ująć i zwalić, aa ogól miejscowości ubogich (!j. 
oczywiście dlatego, że te gminy ubogie do dźwi­
gania nawet nieznośnego ciężaru już nawykły, 
dźwigając go już tyle lat, a ‘barki chłopa prze- 

Æntôs i Jędruś.
, .. . 5 * ' 

A li t o ś.’ Wiesz braciszku — już jest źle na 
ty nr ś wiecie;

Jędruś- Dlatego, że ludzie złośliwi —<■ nie- 
piawdiż?

A )i t o ś. Oj bardzo złośliwi. Nie rozumiem 
nawnt dlaczego n. p. obywatele swymi nauczycie­
lami pogardzają.

* Jędruś. Być nie może1!...’ 1 J
uf4 r Awtośł Tak jest. Lud pojąć-nie może, że- 

przyszłość naszych dziatek zależy od nauczyciela i 
5 dlatego też nauczyciela szanować należy — chyba.

, że jesf który potępienia , godny i nie zasługuje na 
szacunek, ale dziś rzadko się Co ż(Tai za.' ’*

J ę dr u ś. Dobrze mówisz Antosiu. A czy 
; może -są ludzie, którzy odwrótnie czynią?

, Antoś. <Jj są, są. W pewniej wiosce nieda- 
. leko Stouawy cliciał jeden z nauczycieli zaciągnąć 

pożyczkę w- wysokości 60 złr. w tamtejszej kasie 
Kajfeisena i zobowiązał s ę, że wolno przełożone­
mu' gminy po 5 c-łr.. miesięcznie odtrącać na umo­
rzenie długu. Ów przełożony kasy nie zgodził się

wc^nc-iuill ~c 1YV1. u., W' pow. bielsi'11.1
Liczby tu przytoczone wyjęte są z i”'7*?' 

’ ■ c. k. indy szkolnej 1^.$

cięż mocniejsze od barek bielskiego fabrykant”' 
milionera. Alt sam „Nowy Czas“ mimowolnie czu’e> 
że gminom ubogim, wiejskim stała, się krzywda, 
bo wywodzi dalej : „Jeżeli znajdą się.gniiny, ktoi’e 
ciężarów' szkolnych nie będą mdgły unieść, to ta 
wdększość sejmowa, która na subw-encyę dla szko 
na rok 1900 wyznaczyła ogromną sumę 491 .Dh 
kor., nie zostawi ich bez pomocy“.

A w'ięc nie sprawiedliwość wymierzyć, alć. 
łaskę świadczyć chce większość sejmowa. 
może zerw'aé z nieszczęsnym systemem subwe”“ 
cyi i subwoncyjek, owym systemem, który de”°7 
ralizowal zarządy gmin, które, chcąc wył”*]71.0 
wyższą stibwencyę, lalszow-ały rachunki i preli”11' 
parze gminne, a były gminy nawet takie, kt|,l'e 
wr tym celu prowadziły podwójne rachunki i Pr?" 
liminarze, jedne dla Wydz’iàht krajowego S urug’e 
dla siebie. Jest to ten system, który umożliw’1^ 
że ubogie (?) miasto Frýdek, które może sobie P0' 
zwolić naw-et na zbytek miejskiego niemieckie^0, 
gimnazyum, dla szkó1 swoich z 1400 dziatka”11 
pobiera 18000 kor. rocznej subwoncyi, a cały7 pow'’a 
Frysztacki z 19.500 dziatek tylko 36.000 K., ta' 
iż we Frýdku na jedno dziecko szkolne przyp”011 
13 kor., wr powdecie Frysztackim 1 kor. 
wT pow. cieszyńskim 4 kor. h., 
5 kor. 7 
dowogo sprawozdania c. 
woj za rok 1899 1900. stron. 12. i 52.

Co do wysokości płac nauczycieli pisze ,-^0' 
wy Czas“ na str. 109, Nr. 14.: „Te nowo usta’-') 
stawiają nauczyciela od czasu jego upiieszcze”1^ 
w' stanie personalnym lia równi z urzędnika’ 
państwowymi NT. klasy rangi i zapewniają 110
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teku 25. Płaca jego co 5 lat rość ma o 14Ó kor., 
,5 i- t>< |40 kor.

1,Cj?fe lat 33-3
*uy kor. mniej

I’®(I każdym warunkiem ociągnięcie dochodów IX. 
*lasy rangi“.

Stanowczo oświadczamy, iż twierdzenie to 
nilJa się z prawdą i bardzo byłoby pożałowania 
S°diiem, gdyby miało być na to oblicz me, aby 
l,d wprowadzić w błąd i wmówić weń. jak nie- 

'lilsJceiii są nauczyciele. Otóż zmuszeni jesteśmy 
o fałszywe twierdzenie sprostować liczbami. Na- 
Vet -Nowy Czas“ pewno wie, że najniższa płaca 
pędnika państwowego XI. rangi wynosi IfiOO 
7"Płacę tę pobiera urzędnik już 20—22 roku 
*"9w*ekn, a płaca ta rośnie co cztery 1 >ta 

~(,0 kor., tak iż po ośmiu latach, w 28 -3'1 r 1k.i1 
\'''ego wieku, urzędnik ten pobiera płacę 29 )fl kor. 
• ąuczyciel zaś opuściwszy zakład w 20-t, m roku 
7|leJilb pobierać' ma 900 kor., po 2 latach, tj. po 
gżeniu egzaminu kwalifikacyjnego (nie .„dojrza- 

iak „Nowy Czas“ mylnie twierdzi) 1200 
_.ur-, a dopiero po dalszych trzech latach przenie- 
\v?U?r " stan personalny 14<H) kor., to mając lat 

.. . - - * 
U po ośmiu latach wynosić będzie tylko 

Kiedy urzędnik państwowy liczący lat 
■30 ma płacę 2000 kor., to nauczyciel ludowy, 

3—34 pobierać ma 154<> kor., czyli 
i!

.. Bardzo byśmy też byli wdzięczni, gdyby 
''i')’y Czas“ nam cyframi chciał wy kazać, w jaki 
Wsób „pod każdym warunkiem“ 11 uczy ciel osię- 

,locllort.V IX. rangi t. j. 32o0 kor. Takto wy- 
b Wa „równia“ według „Nowego Czasu“!

(Dokończenie nastąpi).

Żniw 8 $to$tt«Kach ýlrzkxh.
Polacy zamieszkali poza granicami Ślązka 

przedstawiają sobie stosunki ślązkie W7 zupełnie 
iniiem świetle, aniżeli w rzeczywistości się przed­
stawiają. Widzą oni stosunki nasze w7 tein, świetle, 
w7 którem one przedstawiać się powinny, gdy tym­
czasem osobiste interesa pewnych wpływowych 
przew7ódców doprowadzają do ciągłych zatargów 
domowych, które są jak zwykle wodą na młyn 
naszy ch nieprzyjaciół.

^l^owej, z powodu troszczenia się o budowę 
scioła, ordery św. Grzegorza

Da • 4 11 *0 rIl0 ordery otrzymali oni od samego
l>I(iża z Rzymu, nieprawdaż ?

i’o o Jędruś. Tak jest. Otóż Czesi okrutnie się 
jf wiewali, że ordery te otrzymali ich wrogowie. 
Vj . * 1 * * * * * z tych Czechów poszedł do kancelaryi 
,|,,nńej i zapytał się. czy to prawda, że obyw7a- 

Zee fi ordery otrzymali. Sekretarz odpowiedział, 
i.„ l)lawda i że im radzi, aby przeciw7 temu re- 
Mll'owali.
CZec^ 111 o ś. To sobie porządnie zakpił z ow’ego

Pa? Jędruś. Czeski ten naganiacz poprosił za- 
sta c’ seIiretarza> a'Jy 11111 t011 rekurs napisał i zo- 

“Ff fiu zaraz na stemple.
ciem 114 0 ś- Ha, ha, ha ! Nie myślałem, że takich 
tat- niail,y na świecie. A dyć przeciw7
•na TU udzielnuiu orderów rekursn przecież nie- 
to ' 14 zvebZtą jeżeli papież orderów tycn udzielił, 

cllyba trzeba do Pana Boga rekurować.
głunfęJruś- ^o 4ez sekretarz powdedział temu 

Pcowi, że rekurs ten wyśle do nieba do samego

Pomijając różne mniejsze domowe zatargi ze 
strony owych panów, którzy nic i nic dla sprawy 
nie pracując, litylko zarozumiałością i pychą chcie- 
liby swą wyższość pokazać i na ślązku rządzić 
— mamy tu szczególnie do czynienia z krecią 
robotą „Gwiazdki Cieszyńskiej“. Pismo to, które 
ma z dawniejszych lat wielkie zasługi i które do 
tak nieszczęśliwych rąk się dostało, więcej dziś 
szkodzi sprawie polskiej na Ślązku, aniżeli nie­
miecki, iv języku polskim wydawany , Nowy Czas“. 
Dziwić się tedy nie trzeba, że nawet posłowie 
nasi pisma tego nie tylko nie czytają, ale'nawet 
nie abonują, ale dziwić się trzeba, że „Gwiazdka“, 
która chciałaby uchodzić za pismo polskie, odmó­
wiła przyjmowania ogłoszeń datków na gimnazytim 
polskie.

Zaznacz} liśmy to, aby uprzedzić czytelników, 
że nie mamy tu do czynienia z pismem „polskiem“, 
lecz tylko z pismem po polsku redagowanem.

Nie bylibyśmy wcale o tein wspominali, gdyby 
w ostatnich numerach „Gwiazdki“ nie były się 
znajdowały tak ohydne i kłamliwe zaczepki, które

Boga, bo w hierarchii duchowej nad papieża nie 
mamy wyższej władzy.

Anto ś. A cóż na to ten Czech powiedział ?
Jędruś. Jeszcze mu przyłożył dwie szóstki, 

aby ten rekurs rekomandow7ał, żeby się po drodze 
nie stracił.

Antoś. A to już chyba pęknąć trzeba od 
śmiechu. To ci muszą być głupie chamy, ci na­
ganiacze czescy.

J ę d r u ś. Oczywiście, że głupie jak stare 
sadło. Gdyby mieli rozum, toby się troszczyli 
o dobro robotników7, a nie kłócili się między sobą. 
Oni dziś za protekcyę i za pieniądze czeskich 
inżynierów robią to. co im czescy inżynierzy każą 
a choć po czesku nie umieją, w jednak są Cze­
chami, aby się tylko inżynierom przychlebić.

Anto ś. To są podle lizunie — tacy ludzie. 
Nie dziwię się w7cale, że są tacy bezrozumni i że 
uwierzą, iż do Pana Boga można rekurować.

Jędruś. Gdyby dbali o oświatę, nie zastę­
powałby jako robotnicy sprawy inżynierów.

Antoś. Prawdę powiedziałeś. 
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chyba jakiś „plugawiec polakożerczy“ napisać 
może.

Wybaczcie Szan. Czytelnicy za wyrazy, ależ 
bo dusza się wzdryga, mając z błotem do czy­
nienia.

W numerze poprzednim stara się „Gwiazdka 
Cieszyńska“ uszkodzić Bankowi rolniczemu na 
kredycie litylko z tego powodu, że wydawca 
chciałby się na dwóch członkach tego Banku ze 
względów osobistych zemścić. A więc dlaczegóż 
sprawa polska cierpieć ma dlatego, ż< się komuś 
zachciało zemsty. Cóż to za pismo, które prote­
guje niemieckie instytucye finansowe, podkopując 
kredyt instytucyi polskiej ? Czyż pismo to zasłu­
guje od Polaków na szacunek ? Nie dosyć na tern. 
W zeszłym numerze w drwiący sposób szydzi owa 
„Gwiazdka“ z wycieczki urządzowej przez towa­
rzystwo „Jedność“, które ze wszystkich ślązkich 
towarzystw najwięcej urządza zgromadzeń, przed­
stawień, zabaw i wycieczek. Czyż ono zasługuje 
na to, aby polskie pismo na kresach potępiało 
działalność jego?

A jakiż był powód, że „Gwiazdka Cieszyńska“ 
ze szyderstwem potępiła wycieczkę marklowicką ? 
Otóż dlatego, ponieważ żaden z komitetowych nie 
zaprosił wydawcy „Gwiazdki“ na wycieczkę a 
uczyniono to umyślnie, bo lud szczery i otwarty 
nie lubi mieć między sobą wilka w owczej skórze.

Jeżeli zaś „Gwiazdka“ w swej złośliwości 
napisała, że nie było na wycieczce ludzi — to 
dała dowód, że jest pismem nie zasługującem na 
zaufanie i wiarę, bo jeżeli prawie wszyscy go­
spodarze z gminy obecnymi byli i jeżeli wycieczka 
pomimo ogromnych kosztów przyniosła towarzy­
stwu około 30 złr. czystego zysku, to chyba Dra. 
Kreisla brakowało, aby można powiedzieć, że na 
wycieczce „byli ludzie“, bo gdzie jego niema, tam 
niema ludzi a chociażby ich było tysiące . . .

Takieto stosunki u nas panują!
Dziwi nas tylko — jak mogły niedawno temu 

niektóre poważne pisma polskie przedrukować 
z „Gwiazdki“ ów artykuł wzywający do zgody, 
który umieszczony był jedynie, w tym celu, aby 
pismu zrobić powagę!!? „Gwiazdka Cieszyńska“ 
i zgoda pomiędzy Polakami na kresach — to 
sprzeczność, która dopiero wtenczas usunięta zo­
stanie, jeżeli wydawnictwo „Gwiatdki“ obejmie 
człowiek pracujący dla sprawy polskiej. Do­
póki zaś wydawać będzie „Gwiazdkę“ człowiek, 
któremu chodzi tylko o interesa osobiste i o . . . 
mandat poselski, dopoty ujadania się nie skończą.

Nie jestto tylko nasze zdanie, które można 
by nazwać stronniczem, ale tak samo twierdzą 
pewne osobistości ze stronnictwa „Gwiazdki“ a 
niektórzy panowie, którzy „Gwiazdkę“ posiadali, 
żałując kroku tego wyrazili się publicznie, że le- 
piejby było dla sprawy polskiej, gdyby „Gwiazdkę“ 
polskiemu żydowi byli sprzedali.

Korespondencye.
Z Orłowej. Jak niebezpiecznym człowiekiem 

dla górników jest dr. Tichy i w jaki sposób pra­
cuje on dla dobra kapitalistów a na szkodę ro­
botników, niechaj służy następujący fakt: Na 
szybie Eleonorze pracował górnik Wicherek Józet. 
Chorował on ciężko na oczy, którejto choroby była 
powodem praca w kopalni. Pracował on w kopalni 
właśnie rok piąty. Dr. Tichy wiedząc, że człowiek 
ten straciwszy wzrok będzie musiał być wkrótce 
sprowizyonow'anym, namówił biedaka, aby z roboty 
wystąpił, że dostanie całą wkładkę z powrotem- 
Łatwowierny robotnik usłuchał dra Tichego i rze­
czywiście wystąpił z pracy zeszłego roku.

Poniewlż, jak wiadomo, górnikowi przysłu­
guje prawo żądania prowizyi wrazie choroby 
tylko wtenczas, jeżeli pięć lat w' kopalni przepra­
cował, przeto Wicherek utracił prawo do prowi­
zyi zupełnie, ponieważ parę miesięcy brakowało 
mu do 5 lat. Panowie od kopalń bardzo wdzięcz»! 
są dr. Tichému, że ich wybawił od jednego ka­
leki i bardzo go radzi mają, tymczasem biedny 
robotnik jest dziś już zupełnie pozbawiony wyro­
ku — pracować nie może — dzieci z żoną znaj­
dują się w ogromnej nędzy, ale dr. Tichy ka­
mienne ma serce i woale nie robi zarzutów' sw'6- 
mu sumieniu. Lekarze każą biedakowi iść do szpi­
tala, bo inaczej straci wzrok zupełnie. Poszedłby 
on chętnie, ale któż te koszta zapłaci? A cho­
ciażby mógł iść na koszt gminny, to któż jeg° 
familię zgłodniałą utrzyma? Nie może przecie2 
zostawić dziatek, aby z głodu poumierały. T»* 
sobie postąpił ów osławiony przyjaciel robotni­
ków' (!?). Tak straszny los spotkał robotnika, 
który wierzył w słodkie słowa dr. Tichego, P0' 
mimo tego, żeśmy niejednokrotnie ostrzega!'' czy­
telników naszych przed zdradzieckiem postęp0' 
waniem owrego osławionego pod tym względe*’1
lekarza.

Cóż dziś pomoże płacz jego żony i plac-2 
dziatek ? Wszystko przepadło. Wkładkę niezna­
czną, którą w' Kasie brackiej Wicherek posiada, 
otrzyma on dopiero wtenczas, kiedy starostw0 
potwierdzi, że nie jest do żadnej pracy już zdol­
ny a dotego czasu mogą dzieci z głodu umierać 
— tego Zarząd kasy' brackiej nie uwzględ»1- 
Niechaj ten najnowszy wypadek będzie znów' »»' 
uką dla górników, aby w słodkie slöw'ka takich 
drów Tichých nie wierzyli.

Z Siichej-Średniej. Niedawno temu pisałem 
o smutnych stosunkach w naszej woi i ogromny11’ 
zastoju na polu narodowem, dziś niestety znoW» 
muszę podnieść głos w' tej sprawie. Mamy 
mianowicie dużo takie,h ludzi, którzy wszystką 
co niemieckie, uważają za „fajniejsze“. Tot°2 
prawie wszystkie napisy na sklepach i firmy i’2»' 
mieślnicze pisane są w języku — coś w rodzaj» 
niemieckiego. I tak mamy tu cały szereg: „Misz^'
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}Vi,renhandliingów'“, „Szumacherów'“, „Sznaiderów“, 
Jest nawet jeden „Klaiszer- Selcher1, ale co mnie 
''^hardziej rozczarowało t. j. „Josef Košuschnik, 
'agen und Geprifte Hufschmidt“. Kiedy pierwszy 

!az spostrzegłem ten napis, nie mogłem zdać so- 
llfe sprawy, w jakim to niby języku. Rozcieka- 

inny do najwyższego stopnia, zapytałem jakiegoś 
s*1|iertehiika, którego spotkałem, co to za język, 
alt! biedak wytrzeszczył oczy, popatrzył kilka 
*az,y na napis i spuściwszy nos na kwintę, od- 
zekl, że mimo najszczerszej chęci nie może mi 

''ythimaczyćj bo czegoś podobnego jeszcze w ży- 
J1’1 nie widział. Na moje szczęście jednak jakiś 
Luioczek przechodził koło mnie i na moje zapy- 
a,l*e odpowiedział mi, że to jest „dajcz“. Zdzi­

wiłem się niezmiernie, pomyślałem na razie, że 
‘powiek ten drwi ze mnie, dopiero gdy spostrze­
głem, że deska z napisem umieszczona była na 

ąanie kuźni, domyśliłam się treści ty cli słów, 
ý powolnie przypomniały się słowa p. Zagłoby 
Pankiewicza: „Boże widzisz to, a nie grzmisz ?“ 
r W’ne niajsterku! Zastanówcie się nad tern, coście 

Niedosyć tego, żeście kazali zrobić sobie 
jahJs " dla Waszych współmieszkańców
■ Was samych niezrozumiałym (nie można 
°Yjfni przypuszać, że choć troszkę po niemiecku 
diecie, skoro takiego dziwoląga cierpicie na Wa- 
;.eł a^e .ieszcze narażacie się na pośmie- 
lsko i szyderstwo ze strony ludzi wykształco- 
łch. Naprawdę jesteście pożałowania godni. Wy 
0 ’æ myślicie, że macie „fajny szyld“ a to tym- 

nie jest nic innego, jak tylko jaskrawe 
■p'*adectwo Waszej choroby umysłowej, która 
^st wynikiem braku oświaty. Jeżeli tedy chcecie 
t «czach ludzi poczciwie myślących uchodzić za 
‘^“'Wieka, to kaźcie czemprędzej zamalować te 

Jyto niemieckie banialuki i kaźcie sobie zrobić 
aPis w języku, który będzie zrozumiały dla Wa-

• "'spółniieszkańców i dla Was samych, w ję- 
s‘ł ll: w którym uczyliście się pierwsze wymawiać 
j °"ra, któregoście następnie słuchali w szkole 
l'v,ÀUs:eiele * słuchacie dotąd. Spodziewam się, 
in- j lSz przykład podziałałby dodatnio i na in- 
(p. ■ Waszych k.jlegów-rzcmieślników. Wam może 
^’.'vnem wydawać się będzie, jakoby ten język, 

o_rego używają chłopi, robotnicy i rolnicy, miał 
H ty]e lub więcej wart, co język, którym mówią 

jes-11 Pnnoczkowie. Tak! Wy tego teraz 
i vCze nie pcjmujecie, ale da Bóg, że dzieci 
Sj Wasze inaczej już będą myślały. Skoro 

to stanie, wtenczas nie będzie u nas „Szuma- 
Hufschmidów, Sznajderów“, ani innych

Podobnych „erów“, ale będą sami poczciwi 
kowale i krawcy, co oby się jak najprę- 

•eJ stało, życzy Wam i sobi* Litawor.
Av Z Łazów. „ Polskie Towarzystwo Kolarzy 
ivj 'azacli‘‘ urządziło na dniu 2. września b. r. 
gai5z?re'i ze śpiewami, deklamacyami, monolo- 
rOę> 1 ? tańcami, który — jako pierwszy podobnego 

ZaJu w naszej gminie — udał się znakomicie. 

Przypisać to musimy za zasługę Wydziałowi To­
warzystwa Kolarzy, chociaż niedawno dopiero za­
łożonego, że podobny wieczorek wogóle został 
urządzony. Pochwalić musimy przedewsz.ystkiem 
pierwszą u nas próbę założenia choru śpiewackiego 
śród młodzieży miejscowej a przedewszystkiem 
podziękowanie się należy dziewczętom i ich ro­
dzicom, że ci pozwolili im wziąć udział w śpiewie 
a owe chętnie zabrały się do rzeczy, by się na­
uczyć czegoś dobrego i uszlachetniającego. Wielu 
bowiem jeszcze u nas ludzi, którzy śpiew uważąją 
za głupotę, chyba po pijanemu praktykowaną, co 
dowodzi o ich niskości, głupocie i niemoralności 
ludzi ciemnych i nieoświeconych. Bardzo podobały 
się również deklamacyę i monologi, co jest oznaką, 
że lud potrafi się już piękniej i szlachetniej za­
bawić a nie tylko się napić, pokłócić, pobić itp. 
Dlategoteż nie powinno być nigdzie jakiegokolwiek 
wieczorka lub zabawy już to bez śpiewów, dekla- 
macyi lub monologów, żeby ludzie mieli sposobność 
nietylko fizycznie się zabawić, ale także umysłowo 
i moralnie, żeby mieć także i pożytek ze zabawy. 
Dzikie tańce, powszechne dotąd jako wyłączna 
zabawa, przy wszą tylko szkodę nietylko dla 
zdrowia, ale i dla umysłu i moralności i nie są 
godne dostojności człowieczej. Wszystkiego trzeba 
używać z miarą! Aż strach bierze człowieka na 
widok zabawy z tańcami w dzisiejszej modzie : 
Kazdy zdyszany, zpocony, podchmielony, cały 
szary od prochu i cuchnący — wogóle niepodobny 
do człowieka a to ma być zabawa, to ma bycrcoś 
przyjemnego, coś pięknego i zdrowego ! ? - Wszelkie 
zabawy powinno przeto być umiarkowane i uroz ­
maicone zabawą umysłową i moralną — wtedy 
jedynie są pożyteczne i miłe. Podziękowanie zatem 
należy się wydziałowi tutejszego Towarzystwa 
Kolarzy, że podobu,) wieczorek urządził i życzyć 
sobie trzeba, żeby więcej podobnych wieczorków 
urządzano a lud ochoczo garnął się na takie za­
bawy.

Jabłonków. Towarzystwo pszczelnicze dla 
Slązka wschód, urządziło u nas w niedzielę 26. 
sierpnia br. o godz. 3-ciej popołudniu wędrowne 
zgromadzenie, na które z powodu niepogody i od­
ległości mało członków przybyło. Między innymi 
gośćmi z miasta b\li także: p. dyrektor Netter i 
dr. Sikora.

Przewodniczący Towarzystwa p. Jan Folwar­
czny zagaił posiedzenie przemową, w której 
skreślił znaczenie zebrania w tej górskiej okolicy 
i powitał zgromadzonych. Honorowym członkiem 
posiedzenia został p. dyrektor Netter wybrany, 
który przytomnych w imieniu gminy miasta Ja­
błonkowa powitał. Pan bumistrz Zwilling, który 
z powodu wyjazdu nie mógł wziąć na zgroma­
dzeniu udziału, życzył przy obradach najlepszego 
powodzenia.

Przystąpiwszy do porządku dziennego, podał 
przewodniczący do wiadomości, że kursa „O zazi­
mowaniu pszczół“, odbędą się tego roku w Kar- 
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pentnej u p. Urbańcai w Olszynach u p. Kubali. 
Członkowie chcąc wziąć udział, powinni się u wy­
mienionych panów zgłosić, którzy termin wyzna­
czą. Na życzenie członków nie była zmiana sta­
tutów odczytana. Podano również do wiadomości, 
że skład szklanek miodowych znajduje się u p. 
Giiinielda w Cieszynie.

Odczyt p. Francuza: „O korzystnych i inate- 
ryalnych warunkach pszczelniczych“ był bardzo 
dobrze przygotowany i zaciekawił słuchaczy. 
Wspomniawszy o chorobach pszczół jakoto : zgli- 
nieć, biegunka i choroba majowa, wzkazał drogę, 
jak można w pewny i bardzo łatwy sposób sztu­
czne roje otrzy mać.

W tej sprawie zabrali głos: pp. Janiczek 
z Nawsia, Franek i Staniek z Trzyńea, Muzyczka 
ze Skrzeczenia, prelegent i przewodniczący. Cho­
ciaż odczyt nie był zupełnie obcym, to przecież 
był dla nie jednego dobrą i ważną wskazówką 
przy hodowaniu pszczół.

Pan przewodniczączy objaśnił następnie apa­
rat sterilizacyi. Jest to przyrząd służący do za­
gotowania owoców, jagód, grzybów itp. w bardzo 
łatwy sposób. Owoce te nie pleśnieją i można je 
długo przechowy wrać.

Za członków Towarzystwa zgłosili się p. 
Frapek Jan z Trzyńea, Niedoba Paweł z Milikowa 
i Buzek Jerzy z Jabłonkowa.

W końcu odbyła się loterya, składająca się 
z najnowszych sprzętów pszczelarskich, która ma na 
celu, aby jak najprędzej szerokie warstwy ludno­
ści pszczelnictweiu zainteresować.

Józef Kabiesz, sekretarz.

Wiaúomoýci u ýwiata.
Ausstrya. Zaraz po manewrach cesarskich 

w Galicyi rząd ma przystąpić do puszczenia w ruch 
zardzewiałej machimy parlamentarnej, ale jest 
słaba nadzieja, aby się coś dało zrobić z obecnym 
parlamentem i usiłowania rządu znów' spełzną na 
niczem, tymczasem cała monarchia potrzebuje 
rychłego ratunku. Przebąkują, że izba posłów 
jeszcze w tym miesiącu zostanie rozwiązana. co 
oznaczać będzie zwyci ęstwo Czechów nad rządem.

Galicya. W bieżącym tygodniu odbywały się 
wybory na posłów do sejmu krajowego z 5 nowo 
utworzonych okręgów' miejskich. Z małemi wyjąt­
kami wszędzie przeszli kandydaci konserwatywni 
lub rządowi. Ostateczny wynik podamy w następ­
nym numerze.

Zatarg pomiędzy Rumunią i Bułgaryą 
z powodu spiskowej czynności Bułgarów w Ru­
muni’ zostanie prawdopodobnie załagodzony', cho­
ciaż przy śledztwie jeden z jaresztow'anych zeznał, 
że istotnie miał poleconem sobie przez komitet 
rewolucyjny bułgarsko-macedoński zamordowanie 
króla Karola. Cała ta sprawa jest dotąd nie dość 

jasna, dlatego bliższe wyjaśnienie odkład imy »» 
póżniej.

Włochy. Królobójca Bresei. który stawą! 
przed sądem przysięgłych i by'ł bardzo wymoWnæ 
broniony przez jednego z najzdolniejszych adwo­
katów, został skazany na dożywotnie więzienie 
z różnemi obostrzeniami. Jestto wdęc drugi stopi«1 
kary za tego rodzaju przestępstwa, bo pierwszy'»1 
stopniem jest kara śmierci.

Serbia. Król Alexander w dzień narodzi»
sw'ej małżonki d. 23 bm. udzielić na zupełną a»>- 
nestyę wszystkim osobom, uwięzionym za prze­
stępstwa polityczne. Stało się to na życzenie kró­
lowej Dragi. Natomiast Milanowi, byłemu królowi- 
ojcu, ogłoszono cofnięcie wydawanych dotychczas 
300 tysięcy franków rocznej płacy, na co te»ze 
odpowiedział, że noga jego już nie stanie na zie»» 
serbskiej. Ostatnie te wypadki wśród dynasty1 
serbskiej dowodzą, że w'plyw’ Rosyi bierze teraz 
górę W' Serbii nad wpływami Austryi.

Wojna w Chinach. Wypadki chińskie przy­
brały teraz postać operetkową. Rosya bowie»1; 
która trzyma głównie nici całej tej w'schodiiiel 
szopki, naraz oświadczyła mocarstwem, że wobec 
nw'olnienia posłów' europejskich w Pekinie i usmæ" 
rżenia powalania Boxerów', dalsze kroki w’ojen»e 
są bezcelowe i dlatego zamierza wmjska swe p»‘ 
woli wycofać z terytorynm chińskiego. Oświad­
czenie to wy wołało powszechne zdumienie, bo byl° 
najzupełniej niespodziewane. Ten krok Rosyi jest 
dla Niemiec wprost policzkiem. Rosya pierw'sz» 
zaczęła wysyłać wojska do Chin, z jej inicyatyw'Y 
wybrano głownio dowodzącym w'ojsk europejskie» 
w' Chinach hr. Waldersee, feldmarszałka pruskiego 
cesarz Wilhelm przy tej okazyć namiętnie zacżjr 
dąć w surmę wojenną, odgrażając się, że wytÇl’1 
w'szystkich Chińczyków', a tu naraz zdarzyć sie niozfj 
że hr. Waldersee, gdy stąpi na ziemię chińską, już me 
zastanie tam wojsk europejskich, któremi miał p°; 
konać barbarzyństwu chińskie na rzecz cywiliz»'')’1 
europejskiej. Ciekawra rzecz, jak się teraz Niemcy 
zachowają w'obec takiego obrotu sprawy. But» 
teutońska doznała silnego upokorzenia; gdy^Y 
czuła się tal silną, jak jest nadętą, pow iniioby 
się to zakończyć wypowiedzeniem wojny Ro»y*> 
ale zdaje się, że Prusy schowają dudy w miecl 
i pokryją wszystko milczeniem.

Wojna w Afryce.Marszalek angielski Robert» 
wydał odezw'ę, na mocy której Transwaal zost» 
zaanektowany na rzecz Anglii. Dziwnie to nieÇ0 
wygląda, jeśli się zważy, że wojska Burów' »!e 
zostały dotąd pokonane i mogą zadać jeszcze 1116 
jedną klęskę Anglikom. l(

Ostatnia wiadomość. „Neue freie Presse 
donosi, że rozwiązanie parlamentu jest już posta­
nowione, o czem ogłoszenie ma nastąpić w tyc11 
dniach, poczem nastąpi rozpisanie nowych "'Y' 
borów.



Ni. 37. „GŁOS LUDDŚLĄZKTEGO“. Str. 7.

Wiadomość? rdźnc.
Łęki. Zeszłej niedzieli odbyła się uroczystość 

"tejszej straży pożarnej. I któżby pomyślał — 
straż ta rozesłała niemieckie zaproszenia a wy­
stawiwszy bramę umieściła na niej litylko nie­
mieckie napisy. W ten sposób wystawiła się straż 
dniowa na śmiech ze strony rozsądnych ludzi.

Piotrowice. Ktoby się chciał nauczyć na ludzi 
fcBywać, temu radzimy przybyć do nas na ka- 
ząnie. Nie chcemy się wdawać w krytykę ostat- 
“tego kazania, jednakowoż wartałoby, żeby‘władza 
Kościelna rozstrzygnęła przecież, czy ambona służy 

wygłaszania kazań, czy też mów politycznych 
1 Wyzywali.

Marklowice. Na ohydne oszczerstwa umie- 
^Cz.one w zeszłym numerze „Gwiazdki Cieszyń- 
sklej“, pozwalamy sobie wyrazić nasze ubolewanie 
^a(l obecnym kierunkiem tego pisma, które nie 
tylko, że w obec sprawy polskiej nieszczerze się 
Zachowuje, ale nawet dopuszcza się podłych 
Kłamstw i intryg, aby nas pracujących dla pol- 
?K>ej sprawy rolników publicznie ośmieszyć. Żału­
jmy mocno, że takich kierowników polskości na 

5zkii mamy, którzy zamiast nas chłopów w 
1’i’iLcy wesprzeć, starają się pracę naszą za po­
mocą kłamstw ośmieszyć. Hańba im ! Dowodów 
D’awdy z naszej strony dostarczać niepotrzebu- 
Jmny, bo wszyscy na wycieczce obecni udowodnić 
1110gą. że udział tak ze strony miejscowych oby­
wateli jako też gości był nadzwyczaj liczny.

Wydział oddziału „Jedności“.
Mor. Ostrawa. W świeżo otworzonym Domu 

°lskim daje sześć gościnnych występów towa- 
’zystwo dramatyczne pod dyrekcyą p. Ludwika 

z.vstogórskiego ze współudziałem lepszych sił 
e.atru krakowskiego i lwowskiego, z których pani 

‘ mnnicka najbardziej jest cenioną. Dzisiejsze ina- 
'giiracyjne przedstawienie składa się z komedyi 
awalewieża „Dzisiejsi“ z udziałem p. Siennickiej, 
a*ej z obrazka dramatycznego „W Dąbrowie 

ötniiiczej“, napisanego na tle życia górników 
' .Królestwie i z „Wesela w Ojcowie“. W nie­
sele d. 9 bm. ma być odegrana jednoaktówka 

’’ *Uzik“ z udziałem p. Siennickiej i „Żonaty ka- 
’ Jer-‘, wodewil w 3 aktach ze śpiewami. Na 
rzecie przedstawienie daną będzie „Pomyłka“, ko- 
ml.Va w 1 akcie z udziałem p. Siennickiej i nad- 

'VVczaj wesoła krotochwila w 3 aktach p. t.
koszarach czyli panna żołnierzem“. W dalszym 

t ^Su odegrane będą: „Biedna dziewczyna“, „Ni- 
^•iche“ (Nitusz) i „Królowa przedmieścia“, naj- 
n]ai?Z*e*i P°Pn^arne krotochwile, wszystkie prze-

ä& muzyką i śpiewami. Polecamy gorąco 
S5!Dn czytelnikom wszystkie te przedstawienia, 

p artyści są bardzo zdolni, sztuki nader zabawne, 
SzCe,?y miejsc zupełnie przystępne dla każdej kie- 
L'6.111- Mńjsca siedzące od 40 centów do 3 koron, 

°Jące po 25 centów.

Istebna. Przy wyborze przełożonego gminy 
i 3 radnych złożyli członkowie wydziału gmin­
nego 12 kor. 70 hal. na gimnazymn polskie w Cie­
szynie. Cześć dzielnym Istebnianom ! Życzylibyśmy 
sobie, aby też inne gminy poszły za przykładem 
ubogiej i podgórskiej gminy.

Dżuma. Straszny ten gość zawitał do Euro­
py, mianowicie pojawiła się w angielskiem mieście 
Glasgowie, przyniesiona prawdopodobnie przez je­
den z okrętów przybyłych ze wschodu. Podobno 
pierwsze wypadki zaszły już w czerwcu br., ale 
dopiero teraz poznano się na tej zarazie. Obecnie 
w szpitalu glasgowskim znajduje się 13 osób za­
rażonych silnie, a 105 osób podejrzanych jest pod 
obserwacyą lekarską. Chorych przybywa.

Nekrolog. W Paryżu zmarł Polak Bruno 
Abakanowicz, inżynier, który w dziedzinie 
elektryczności poczynił wiele wynalazków wielkiej 
wartości, ż ubogiego zupełnie człowieka stał się 
bogaczem, zostawiając czterdzieści kilka milionów 
majątku. —

murowany,
y will na granicy dąbrowskiej

Pomiędzy dwoma koloniami jest z wolnej ręki 

i do sprzedania.1-8 
W domu tym mieści się sklep mieszanych to­
warów, który ma bardzo dobre powodzenie i do 
którego należy piękne, wygodne mieszkanie. 
Wiadomości udzieli Kedakcya „Głosu ludu slązk.“

PÍLE w obj’tofci pół morga
w Dąbiowej 

blizko szybu Eleonory i Betyny, 
z dogodnym przyjazdem

z wolnej reki do sprzedania.
Wiadomości bliższej udzieli Redakcya „Głosu

ślązkiego“. 2-3

Chałupa murowana 
w dobrem położeniu 2—2 

z 1 morgiem pola jest w Zebrzydowicach 
za cenę 2400 koron

—z wolnej ręki do sprzedania. -■■■■- —
Wiadomości udzieli P„edakcya „Głos ludu ślązk.“
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• DRUKA71F1A £ 
’ludoifa Yichna-a

■ w PRZJYWbZlE, ul. Kolejowa 1. 410.

Prżyjmujc wszelkie robotý w zakres druŁaratw a wchodzące, 

'wtyl'o'iiyWA'jé ~ż âkîu'atii ością i po eenacli nader przystępnych. 

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zaktad oprawia także książki mocno i tanio.

©C »te. &
Doskonałe piwo 5?

wyborny 
„LEŻA 

i zdrowy
® „Ostrawski hawirz“
tf polecamy całemu ludowi řdowiaťiskieniti

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

3 Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

U

<1

U

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.
Z drukarni -Řud. Vichnar-a w j?ł®y'v0^

Kto ehe« kfêo 
zarobić pieniaû55^ 

ten niech zażąda 

wielkiego 
illustrowdiicg0

Wszech nauk lekarek5 ck 4 ;6 
Dr. HENRYK KŁUSZYŃSKI 

osiadł w Piotrowicach (dom p. Chrobaka) 
’ ordynuje pd 8—12 przedpoł.

i wy da je lek arstwa z apteki domowej. 

KTWRMgfeS., A’ ’

łańcuszków, wyrobów złotych i &rC. 
brnych, składowych części zegarków 1 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. i"12 |

Saponieiitliol (Maść SapcmentlioloW
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu kol" ffl>u

Dostać można. w każdej większej aptece-
' po cenie!1 słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor. . 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy ‘Jf1*’ 
APTEKÄ w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć 'należy na przekaz 12 hal., a na pi’ze^. 
ofrankouaną 60 hal. Na słoik próbny z'przesyłką franko 1 kör. 1 

i IÄ~ Celem ochrony przed naśladownictwem proszę żądać wyraźnie: „Sapomc»tl,,d®
• robu Eugeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie Prze 

rysiinek zmniejszony tu obok się znajdujący. "•<£ 9

redajkc\yL
do nabycia są różne tanie książeczki oraz to­

miki ^.Biblioteki lodowej4-. 4—o

ługen
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- - - - - - - - Wychodzi Kaź&j soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony.
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal. •

Nie długo koncertowała muzyka, bo około 
czwartej rozpoczął się odczyt o fonograne, który 
wygłosił p. inżynier Libański. I znów sala po 
brzegi była zapełnioną. Wieczorem odegrali arty­
ści krakowscy trzy jednoaktowe sztuki a mianowi­
cie „W Dąbrowie górniczej“, dramat z życia gór­
niczego w Królestwie Polskim, „Kościuszkę pod 
Racławicami“ (akt 4-ty) i „Jeden z nas musi się 
ożenić“. Publiczność hucznie oklaskiwała artystów 
świetnie odgrywających, chociaż sztuka trzecia nie 
odpowiadała wcale uroczystości tak doniosłej i po­
ważnej. Po przedstawieniu nastąpiła zabawa 
z tańcami, która trwała aż do późnej nocy.

Następnego dnia rozpoczęła się zabawa kier­
maszem. Panie sprzedawały kwiaty, owoce, ciaste­
czka, przekąski, kartki widokowe i t. p., zaś pa­
nienki zajęły się rozsprzedażą losów. Ruch w Do­
mu Polskim wzrastał coraz bardziej. Sale oraz 
wszystkie nbikacye były za ciasne dla ogromnej 
ilości zgromadzonych osób. Chwile tak miłe szybko 
mijały i z przykrością musieliśmy kiermasz opu­
ścić, aby znów na przedstawienie się udać, na 
którem odegraną została komedyjka pt. „Żonaty 
kawaler“ w’ trzech aktach. Po przedstawieniu na­
stąpiła zabawa z tańcami, w której zaledwie po­
łowa licznie zebranych gości mogła brać udział.

Goście zebrani z różnych stron i okolic, za­
dowoleni z mile spędzonych chwil tak rzadkiej 
uroczystości, zaczęli się rozjeżdżać. Grupa arty­
stów została jednak w Ostrawie i przez dalsze 
cztery dni, każdego wieczora urządzała przedsta­
wienia, które świetnie się udały. Lud polski w 
Ostrawie teraz dopiero czuje się być na obczyźnie 
szczęśliwszym, bo przekonuje się, że Dom Polski 
to gmach ludowy, w którym wszyscy polscy ro­
botnicy bez względu na przekonania polityczne 
zbierać, radzić, uczyć i bawić się powinni. To też 
hucznymi oklaskami przyjęto toast wzniesiony na 
cześć polskiego ludu roboczego, którego Dom ten 
własnością być powinien.

Z telegramów, jakie nadeszły podczas uro­
czystości przytaczamy przedewszystkiem depeszę 
od dr. Seidla, który z bardzo ważnych powodów 
nie mógł być obecnym przy otwarciu Domu Pol­

gospodzie żądajcie naszego pisma.

frcczystosć otwarcia pornu polskiego
w JrtotawsKiej Ostrawie.

Trudno nam opisać tak piękną i doniosłą uro- 
Cz.Vstość, jaką obchodziliśmy w zeszłym tygodniu 
CrzX otwarciu Domu Polskiego w Mor. Ostrawie. 
'.”z W piątek przyjeżdżali gości z różnych siron, 

brać udział w uroczystości, która w sobotę 
? godzinie 10-tej przedpołudniem uroczystem na- 
,°żeństwem się rozpoczęła. Po nabożeństwie ze- 

się tysiączne tłumy ludu do Domu Polskiego, 
pzie ks. rektor Chroiiiecki w' asystencji ks. Za- 
"Çckipgo wykonał ceremonię poświęcenia gmachu 
' poszczególnych lokali. Po ceremoniach przenió- 
"’Ü ks. ( hromecki do zebranych, którzy ani w 
partej części w sali pomieścić się nie mogli. 
*lo\vę jeg0 przyjęto hucznemi oklaskami. Następnie 
J^dał p. architekt Bandrowski po krótkiej prze­
rwie klucze do rąk dyrektora dra Knapczyka. 
“Statni w doniosłej przemowie skreślił historyę 
™wstania Domu Polskiego, który ma być ogni­
ciem wszystkich Polaków w Ostrawie i okolicy.

• ńadinży nier Brzezowski, który również głos 
zabrał, zaznaczył, iż Dom Polski niema wcale na 
.e'u zajmować stanowisko zaczepiające, lecz wy- 
pudowàny on jest, aby łączyć tysiące rozproszonych 
* olaków, którzy nie posiadali dotąd żadnego wia- 
^ego ogniska na kresach w Ostrawie. W końcu 
Przemówił jeszcze ks. Zadęcki a podnosząc ogro- 
?!e zasługi nieobecnego założyciela Domu Pol- 
'?!ego dra Seidla oraz p. architekta Bandrow- 

wzniósł trzj krotny okrzyk na ich cześć, 
Jt()ry powtórzony został z ogromnym zapałem 
P^ez tysiące gości na uroczystości obecnych.
.. Po uroczystem poświęceniu nastąpił wspólny 

-'»ad. Udział był bardzo liczny. Przemówień i to- 
w- !v wygłoszonjch było bardzo wiele. Przema- 

la’i goście — przemawiała miejscowa inteligen- 
J’a i przemawiali też nadzwyczaj pięknie miej- 
°wi robotnicy. Miejsca by nam brakło, gdy- 

mieli choćby tylko powierzchownie treść 
^5“ tak licznych i ze serca wypowiedzianych 

ZGmówinń umieszczać.
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skiego, którego był właściwym 'twórcą i ojcem 
duchowym.

„Nie mogąc być obecnym przy uroczystości 
dzisiejszej, przesyłam tą drogą życzenia,: niechaj 
instytucya ta kresowa będzie wzorem działalno­
ści, dążącej do podniesienia oświaty Indu polskiego 
roboczego, niech będzie siedliskiem sprawiedliwej 
obrony jego interesów narodowych, niech przyspo­
rzy narodowi uświadomionych i dzielnych obywa­
teli robotników, niech będzie dźwignią tej wznio­
słej myśli odbudowania niepodległej a sprawie­
dliwej Polski ludowej'*.

Inne depesze:
„Niech Dom Polski, który otwiera dziś swe 

bramy, stanie, się ogniskiem, co ogrzewa serca, 
rozjaśnia umysły, budzi ducha, krzepi siły i daje 
mocy do czynów. Lwowskie Koło Pań To­
warzystwa Szkoły ludowej“.

„Z radością witamy otwarcie Domu Polskiego 
w Mor. Ostrawie ; niech się rozwija na chwałę i 
pożytek ojczyzny naszej. Za stowarzyszenie Czy­
telni dla Kobiet w Krakowie Marya Siedlecka“.

„Złączeni myślą i duchem, święcimy7 wraz 
z Wami uroczystość otwarcia nowej kresowej 
twierdzy polskości. Cześć szermierzom sprawy na­
rodowej. Lwów, Czytelnia akademicka“.

Z redakcyi pism tylko jedna redakcya „Na­
przodu“ nadesłała telegram tej treści: „Serdeczne 
życzenia najlepszego rozwoju; oby7 Dom Polski 
stał się rzeczywistym domem ludu polskiego“.

Dr. prof. Bujwid z Krakowa przesłał nastę­
pujące wyrazy: „Nie mogąc przybyć na tę piękną 
uroczystość, przesyłam Wam serdeczne życzenia 
pomyślnego dalszego rozwoju i szczęśliwego poko­
nania chwilowych trudności. Sprawa Wasza jest 
dobra i zwyciężyć musi“.

Z Piotrowic: „Dla świadomości narodowej 
i demokratycznej myśli polskiej niech się stanie 
obronną twierdzą. Henrykowie Kłuszyńscy“.

Z Żywca : „Niech pracy Waszej przyświecają 
słowa wielkiego wieszcza naszego, iz ojczyzna 
Polaków jest wszędzie, gdzie bija liczne serca jej 
synów. Ksawery Kamocki“.

Z Glinian: ,.Now7emu polskiego ducha przy­
bytkowi, pracy narodowej ognisku — życzy po­
wodzenia. Zenon Rojek“.

Z Wieliczki: „Cześć wytrwałej i silnej pracy 
i szczęść Boże szlachetnym dążnościom. Grono 
Szkoły wydziałowej w Wieliczce“ i kilkanaście 
innych.

Dalsze szczegóły z tej uroczystości odkładamy 
do następnego numeru.

„j<owy Gas“ i #owa ustawa smolna.
(Dokończenie).

Ciekawe stanowisko zajmuje N. Cz. wobec 
przez ogół nauczycielstwa potępionego ostępu o 
przeniesieniu z względów służbowych, twierdząc,

że „posłowie podług swoich obfitych doświadczę 
o pożyteczności jego byli przekonani“. Oczy«'lsC 
przekonanie to nie bardzo było silném i 
myślnein, skoro ustęp ten tylko większością jedn®c 
głosu przyjęty został. Na poparcie swego t"'ieu 
dzenia o pożyteczności przytacza N. Cz., że ustęP 
tego „da się użyć na korzyść wszystkim strono1, 
jeżeli nauczyciel w! pewmej gminie staje się 111 
możliwym, albo jeżeli w7 małej górskiej W1?8 
jest światły nauczyciel, który się zajmuje pisnnei 
nictwem. Nie przeczymy, Ń. Cz. ma ja 
słuszność, ale pożądany, pożyteczny skutek 
się osiągnąć innemi środkami, 'bez przenieś1®’ * 
„ze w7zględów służbowych“. Jeżeli nauczyciel st J 
się aż „niemożliwym“, to niechaj wdrożone z°!' . 
nie przeciw7 niemu postępowanie karne, a .leZ 
ściśle i sprawiedliwie przeprowadzone śledź 
wykaże, iż nauczyciel z własnej winy stał się 
„niemożliwym“, niechaj zostanie przeniesiony« 
żeli zaś nie na nim wina, niechaj zostanie P1' 
niesiony tylko w7 takim razie, jeżeli się na to 
zgodzi, ale nie wbrew jego w7oli. . w

Aby dopomódz „światłemu“ nauczycielom'1 
górskiej wiosce do znaczniejszej miejscowości- 
to jest prosta rada i środek zapewniony an 
ustawą. Nie można przypuści«:, żeby taki 
nauczyciel, ubiegający się o posadę w7 wl 
gminie, nie został przez gminę wzięty W 
zwaną propozycyę trzech (Ternovorschlag), ar„^;1 
dział krajowy oczywiście z tej propozycji 1 
zamianuje światłego jako najzdolniejszego, 
Rada szkolna krajowa zatwierdzi. Jeżeliby “ 
gmina, kierując się jakimiś niesłusznymi P°'' jja 
mi, tak dzielnego, czyli światłego nauczy® 
ułożonem przez siebie ternem nie objęła, ąj- 
Radzie szkol, kraj, przysługuje prawo 
zatwierdzenia i wymagać nowej propozycji, 
gmina nie wniesie rekursu do ministerstwa, k 
oczywiście stanie po stronie światłego i z.a,-elJie 
nego nauczyciela. Widać więc, że prze1«”1 |0 
z nieuchwytnych „względów7 służbowych“ 
jest niepotrzebne, jeżeli nie ma służyć za sl‘ nl. 
do krępowania wolności nauczycielskiego s *^, 
A zresztą, jeżeli postanowienia te na mocy >• . ą 
tych doświadczeń“, także są pożyteczne, t° . ' a 
mię, że doświadczeń tych nie zrobiono takzj 
polu kościelnem i że księża pastorowie i 
Czas“ takiej ustaw się nie domagają dla s tł­
ustawy, któraby umożliwiła, żebj7 władza l<" 
na ze względów służbowych mogła światłego k e. 
dza pastora trudniącego się piśmiennictwem- P j0 
nieść z dolskiej wioski, n. p. z Drogmnj'-*,c]i 
Karniowa lub Bruntala, albo z Bielska do Sta- t0 
Harnrów7. „Nowy Czas“ zapewne powie: ,3e ’ 
co innego!“ . „IW*

W końcu kilka uwag na zarzuty7 i .cze- 
„Nowego Czasu“. Nieprawdą jest, że rozg01łg0 
nie i oburzenie u ogółu nauczycielstwa JS 
wywółane zostało przez „niedowarzonych 
leńców7“ ze strony nauczycieli, ale prawdą - 
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ze oburzenie to „whecowała“ nauczycielstwo je- 
•Lvnie „liberalna“ większość sejmowa, która tyle 

za nos wodziła proszących i domagających się 
ehleba, ciągle zbywając obietnicami łatwowier­
nych, a gdyby nareszcie zmuszona była coś zro- 

rzuciła im odrobinę chleba, ale równocześnie 
«Plotła na nich kańczug z nowiutkich „liberal­
nych“ rzemyków. Na grzeczność „niedowarzonych 
Zapaleńców‘ nauczyciele znajdą godną odpowiedź.

Na zarzut, że pewne „stronnictwo wierność 
kościelną i wyznaniową umie pogodzić z zasada­
mi socjalistycznemi, aby pozyskać glosy socyali- 
stów“, o ile zarzut ten dotyczy nauczycieli, odpo­
wiadamy, że przy tegorocznych wyborach do rady 
miejskiej w Wiedniu stronnictwo liberalne na mo­
ty Uchwały i odezw w „Neue fr. Presse“ iw wszy- 
ś^ich liberalnych pismach ogłoszonej, w czwartem 
Y°le wyborczem swoje głosy oddawało na kan­
dydatów socj alistycznych. Zaznaczając to, przypo­
minamy sobie historyę o źdźble w oku brata.
. Nieprawdą jest, że nauczyciele „poszli na 
el* narodowo-klerykalny“, wysyłając deputacye do 

!'• Michejdy i ks. Świeżego, ale prawdą jest, że 
nauczyciele wyrazili swoją wdzięczność wszystkim 
Posłom, którzy dobrej sprawy ich bronili, bez 
Wszelkiej różnicy, naturalnie też i niemieckiemu 
narodowcowi p. Kudlichowi, którego „Nowy Czas“ 
do klerykałów chyba nie zaliczy, dalej prawdą 
lost, że nauczyciele na lep obietnic „liberalnego“ (?) 
stronnictwa nigdy nie pójdą.

A k;edy już o klerykalizmie mowa, to mimo­
wolnie narzuca się nam pytanie, czy klerykalizm 
Koniecznie katolickim być musi, i przypominają 

o „liberalnym“ 
Prawdzie.

mę nam gdzieś słyszane słowa 
Klerykalizmie ewangielickim.

Zakończenie wyVadíw polskich
dziewcząt w Czytelni ludowej w Ciwzynie.)
Wykłady polskie dla dziewcząt, które w roku 

ubiegłym, począwszy7 od 15. października 1899, 
uradziła Czytelnia ludowa w Cieszynie, zakoń- 
tzJły się w środę, dnia U. lipca br. małą uro- 
UKystością. Po przemówieniu prezesa Czytelni lu­
dowej p. Michała Janika, który w pięknych sło­
wach podniósł znaczenie wykładów polskich dla 
Uarodowego wychowania naszych dziewcząt pol­
skich i rzucił także okiem na to, co przez rok 
miniony zrobiono, nastąpiły prześliczne śpiewy, 
Wykonane przez dziewczęta pod kierownictwem 
E Hławiczki. Śpiewano na dwa głosy7 ładne nasze 
Piosenki jak „Płyniesz Olszo po dolinie“, „Kali- 
Ua“, „Włoska kraina“, „Wilia naszych strumieni 
l'odzica“ i „Boże ojcze,- Twoje dzieci“. Ogólne 
"zruszenie i podniesienie ducha malowało się na

... *) Artykuł ten z powodu spóźnionego nadesłania, ino- 
Shsmy dopiero w dzisiejszym numerze umieścić. 

twarzach tak słuchaczek, jak i obecnych ich ro­
dziców i profesorów wykładających. Przemawiał 
następnie imieniem komitetu wykładów polskich 
p. Filasiewicz, dziękując za trudy poniesione pro­
fesorom. słuchaczkom, jako też i ich rodzicom. 
Imieniem zaś słuchaczek podziękowała profesorom 
za pracę dla ich wykształcenia podjętą w serde­
cznych słowach p. Wanda Gawińska. Największe 
jednakże wrażenie sprawiła przemowa p. Zale­
skiego, obywatela z Puńcowa, który przemawiał 
imieniem rodziców. „Oto“, powiada mówca, „odkąd 
córki nasze posyłamy7 na wykłady do Czytelni 
ludowej, jakieś nowe życie, nowy duch wstąpił 
w nasze chaty ślązkie. Oto córki nasze, które 
przedtem nie umiały w macierzyńskim swym języku 
nazwać ani minerału spotkanego na drodze, ani 
rośliny rosnącej na polach naszych, teraz potrafią 
w kochanej naszej mowie polskiej roślinę i mine­
rał poznać, nazwać i opisać. A w tern tkwi wła­
śnie wielka zasługa i wielkie znaczenie wykładów 
polskich, urządzanych przez Czytelnię ludową.

W minionym roku odbywały się wykłady 
z następujących przedmiotów : „z języka polskiego, 
historyi powszechnej i polskiej, fizyki, botaniki, 
mineralogii, chemii“. Oprócz tego uczono śpiewu. 
Wykładali pp. Michał Janik, Jan Kukucz, Franci­
szek Popiołek, Maryan Wyrwiński, Mieczysław 
Hubert, profesorowie gimnazyum polskiego, p. 
Andrzej Hławiczka nauczyciel szkoły ewangieli- 
ckiej, udzielał nauki śpiewu.

Następujące panie uczęszczały w r. 1899/19t>0 
na wykłady polskie : 1. Bibilonówna Marya z ( Cie­
szyna. 2. Brzezinówna Anna z Śmiłowic. 3. Buz- 
kówna Ewa z Końskiej. 4. Folwarczna z Mostów 
przy Cieszynie. 5. Folwarczna Zuzanna z Mostów 
przy Cieszynie. 6. Gawińska Wanda z Cieszyna.
7. Górniakówna Anna z Sibicy. 8. Gryczówna 
Marya z Łyżbic. 9. Macurówna Bronisława z Cie­
szyna. 10. Mamrówna Helena z Cieszyna. 11. Mam­
równa Helena z Końskiej. 12. Michejdzianka Ewe­
lina z Olbrachcie. 13. Michejdzianka Wanda z Na- 
wsia. 14. Miczkówna Adela, nauczycielka z Trzyń- 
ca. 15. Parylakówna Zofia z Cieszyna. 16. Ru- 
szówna Anna z Wendryni. 17. Sabelówna Ewelina 
z Trzanowic. 18. Szotkowska Helena z Puńcowa. 
19. Tomalówna Aniela z Cieszyna. 20. Unuckówna 
Helena z Cieszyna. 21. Zaleska Jadwiga z Puń- 
cowa. 22. Zaleska Stefania z Puńcowa. 23. Wojna- 
równa Zuzanna z Sibicy.

Wykłady polskie dla dziewcząt 
urządza i w tym roku Czytelnia Indowa w Cie • 
szynie w 2 oddziałach. W oddziale I., na który 
uczęszczać mają dziewczęta nowo wstępujące, 
wykładać się będzie: historyę literatury polskiej, 
historyę powszechną i polską, fizykę, chemię, mi­
neralogię, botanikę, język polski. W oddziale II., 
na który przyjęte będą tylko te słuchaczki, które 
już rok na wykłady uczęszczały, wykładane będą 
następujące przedmioty: historya literatury pol­
skiej, historya powszechna i polska, fizyka, hygiena 
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pedagogia, nauka gospodarstwa domowego. W obu 
oddziałach udzielać się będzie nauki śpiewu.

Pizyjęte mogą być na wykłady pierwszego 
oddziału te dziewczęta, które skończyły rok 14-ty 
i ukończyły szkołę ludową lub wydziałową. Wy­
kłady odbywać się będą w budynku polskiej szkoły 
ludowej każdą środę i sobotę od godziny 1 -5 po 
południu. Opłata wynosi miesięcznie 6 kor., a wy­
bieraną będzie albo miesięcznie albo w 2 ratach 
półrocznych. Wpis>we: 2 korony. Mniej zamożne 
dziewczęta .mogą być od opłaty uwolnione. Dzie­
wczęta mieszkające na wsi mogą 2 razy w ty­
godniu na wykłady do Cieszyna dojeżdżać.

Wpisy na wykłady odbędą się w dniach od 
28. września do 3. października b. r. włącznie 
w Czytelni ludowej o godzinie 1—2 popołudniu. 
V. ykłady rozpoczną się w7 środę dnia 3. paździer­
nika o godzinie 1. popołudniu. Na rozpoczęcie wy 
kładów’ zaprasza się także rodziców.

Za Wydział: Maryan Wyrwiński sekretarz. 
Jan Kukucz wiceprezes. Za Komitet : Hilary Ki- 
lasiewicz, ks. Józef Londzin, ka. Fr. Michejda.

Kote^ondencye.
Z Łomnej. Nigdy dotąd nie czytałem p. Re­

daktorze korespoiidencyi od nas w piśmie Waszem, 
przyjmijcie więc tym razem tych kilka słów do 
„Głosu ludu ślązkiego“. Prawie już w każdej gmi­
nie na Slązku powstały wcześniej lub później 
kółka rolnicze, czytelnie, kasy7, tylko w7 naszej 
gminie zawsze cicho i głucho. Zaniedbaną pod 
względem szkolnictwu. i gospodarki gminnej, zali­
czają wioskę naszą do najzacofańszych w okolicy7. 
Najnow szy przykład, jak daleko zostaliśmy7 w tyie 
za innymi, mamy na wyborach nauczyciela na 
dwmklasową szkołę, które się odbyły przed trzema 
tygodniami. Mieliśmy7 sposobność pokazać, że zro­
zumieliśmy doniosłość takiego wyboru, a jednak 
nie uczyniliśmy tego. Zamiast obrać kierownikiem 
zdolnego i postępowego nauczyciela, któryby7 w7 
szkole sumiennie pracował i sprawy gminne upo­
rządkował, znaleźli się członkowie Wydziału gmin­
nego, którzy za namową księży z Jabłonkowa 
glosowali na nauczyciela, który w7 naszych smu­
tnych stosunkach gminnych nie wiele zrobi. Przy- 
tem wybory nie odbyły się ]>raw7idłowo. Na po­
siedzenie nie zaw’ezwano członków7 Wydziału 
z Górnej Łomnej. chociaż ci, dopóki nie zostały prze­
prowadzone wybory gminne w Dolnej Łomnej, po­
mimo podziału gminy na dolną i górną, jeszcze do 
starego Wydziału należą. Z powodu tego na po­
siedzeniu było obecnych tylko sześciu członków7, 
z których jeden odszedł, tak, że pozostało tylko 
pięciu. Nie była więc większość Wydziału na po­
siedzeniu (z 12 tylko 5) a przecież odby7ło się 
posiedzenie i wybrano nauczyciela. Poniew7aż taki 

wybór jest nie w7ażny. zapewnie i rząd nauciW 
cielą nie potwierdzi. W oprawie tej pó/jnej e0> 
W'iecej napiszę.

Sucha gór. Jakkolwiek pizedstawicnie 
urządzone bardzo świetnie, «ię, udało, tak z (,i 
giej strony mowa dr. Kreisla, wygłoszona 
samego dnia, nie cieszyła się śwdetnym rezultabV 
Nawet „Gwiazdka Cieszyńska7* przy znaje się, ' 
tylko za pomocą gróźb i wplywm miejscowy 
burmistrza udało mii się w7śród krzyku i hal-1-', 
swą mow7ę dokończyć. Górnicy niechcteli słMf11'^ 
jego mowy i ciągle krzyczeli „Precz z nll,.!‘ 
Kiedy zaczął niówuć o nędzy, jaka wskutek strej ■* 
powstała, zawołali górnicy: „A dałeś nam e)l 
centa, kiedyśmy strejkowali?“ Bardzo trafne z‘, 
pytanie! Pan dr. Kreisel chciałby górnikom paF 
o nędzy powstałej w’skutek strejku z miną n 
ską a tymczasem kiedy podczas strejku J ,0. 
z delegatów7 poszedł z listą do dra Kreisla i 1” : 
sił go na Boga o wsparcie, aby miał litość c 
nad zgłodniałymi dziećmi w’tenczas dr. 
otworzył drzwi i cliciał nawet owego dele1^ 
policyi oddać. (Był to dełedat L. N. z 
Teraz kiedy wybory się zbliżają, chce on P1/^ 
ludem uda wat; litościwego dla biednych! I'7)2 
nie ciekawe?

Wiadomości świata.
Parlament rozwiązany ! Urzędowy 

„Wiener Zeitung7* ogłosił dnia 8 b. m. ,* Ivj, 
jący P a t e n t cesarski z dnia 7 trześnia 1 •, ’ 
dotyczący rozwiązania Izby Pob h 
R a d y7 p a ń s t w7 a i zarządzenia n I’•' 
w7 y b o r ó w : ri5

My Franciszek Józef I, z Bożej łaski oe»u 
Austryi, król Węgier i Czech itd. itd. ogłasZ<ł 
i oznajmiamy :

Artykuł I. t
Izba posłów7 Ra d y p a ń s t w a J 

rozwiązana.
Artykuł II. bJ.

Powszechne n o wr e w7 y b o r y7 d o 1z 
p o s 1 ów należ y n a t y c li miast z urządź 
i p rz e p r o w7 a d z i ć.

Franciszek Józef mp. 0)p.
Körber mp. Wittek mp. Spens mp. Rezek

Giovanelli mp. Welsersheimb mp. Böhm mP- 
Kartel mp. Cali mp. Piętak mp-

* *
() konieczności rozwiązania parlamentu P7 

urzędowa „Wiener Zeitung7*: .
„Od trzech lat budżet państwowy næJ.pîi. 

konstytucyjnie uchwalany i poddany ko 1 ,icje 
Większa część projektów rządowych, a nl'all0''011y 
obszerny ekonomiczny program rządu, PrZâFüZylt- 
Radzie państwa ostatniej zimy7, pozostał ni<’zil * 
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"iony, il każda, chociażby7 najpilniejsza reforma 
ulega zastojowi. Wszelkie życzenia wy borców7 
w celu podniesienia ogólnego dobrobytu i własnej 
siły podatkowej, życzenia, których spełnienie jest 
tein bardziej pożądanem. ile że potrzeby tak pań­
stw a jak krajów i gmin stale wyrastają, muszą 
Ustępować jednej, nie dotyczącej całego państw7a 
kwestyi: uregulowania języka urzędowego w7 po- 
sz zególnych terytoryach państ wowych.

V. ielkie zdobycze światowego przemysłu i 
światowego handlu przypadły innym państw7om 
w udziale. Aiistrya 1 jej ludy uzyskać mogły tylko 
t ik' nieznaczny udział, jaki zdoby] duch przed­
siębiorczy i chwalebna odw'aga poszczególnych 
jednostek. Zresztą, unieruchomione są wszystkie 
sil.\, bo ustawodawstwo nie może na ich rzecz 
działać, administracya zaś nie ma do rozporzą­
dzenia potrzebnych środków7. Ekonomicznie naj­
słabsi, a więc w łościanin, rękodzielnik i robotnik, 
>ia tym braku cierpią najwięcej. Stan taki nie może 
tiwa dłużej. Państwo i jego mieszkańcy musie- 
hhy w7 takich warunkach zupełnie niemal zrezyg- 
H"wac ze sw'oicli interesów, których zaniedbanie 
dotychczas już dość ciężko odczuć się im dało. 
“Szczere usifow7ania rządu, by przez życzliwą pie­
czołowitość na każdein polu zatrzeć wspomnienie 
smutnych stosunków ostatnich czasów. pozostały 
zupełnie bezokutecznemi, a konsekwentnie udo­
wadniana polityczna bezstronność, objektywność 
pe-1 względem narodowymi najusilniesże staiania, 
aie zdołały skłonić reprezentacyi hulów do ponow7- 
uego podjęcia pracy pravodavrc .ej, przekazanej 
•l(j przez zasadnicze ustawry państwa. Rozwiązanie 

7by poselskiej stało się przeto nieodzow7ną konie­
cznością. — Rząd wzywa zatem wyborców7, aby7 
podczas wyborów7, które natychmiast będą zarzą­
dzone, odważnie bronili swoich interesów. Przý- 
-zJuią się przez to do wzmocnienia państwa i 
zwiększą możność skutecznego poparcia wszech­
stronnego rozwoju ludów7. Rząd, rozwiązując Izbę, 
która nie wykonywała pozytywnej pracy, postąpił 
zgodnie z jedną z podstaw7 konstytucyi. — Im 
poważnięj ukształtowały się stosunki, tern donio­
ślejszym staje się obowiązek wyborców7, by uprzy­
tomnili solde znaczenie, jakie’ ma ich Votum, 

chwili. kiedy skład now7ej reprezentacyi ludu 
Rozstrzygać ma o jej przyszłej działalności. — W y- 

0 r c o m d a n e m będzie do r o z s t r z y- 
g u i ę c i a, czy ten s k a r b, j a k i m j e s t cią­
głość k o u s t yr t u c y j n e j i 11 s t y t u c y i.

1 acic ma całą wartość przez to, że 
a instytucy a coraz bardziej traci 

s o j e praktyczne znaczeni e“.
Zaburzenia w Rośni. Wskutek jubileuszu 

suitańskiego doszło w7 Bośni w7 wielu miastach do 
tozrur-.hów w'śród ludności mohaniedanskiej. Uhcieli 
um dzień jubileuszowy uczcić iluminaryą. Władze 
'•»ęjscowe z początku zgodziły się na to, lecz 
? ostatniej chwdli cofnęły pozwolenie. Mimo za- 

1 ru, muzułmanie udekorowali i oświetlili sw7e 

domy. W Mostarze żandannerya wdarła się do 
meczetu i do iluminowanych domów7 piywatnych, 
gasząc światła i wyrzucając na ulice różne enible- 
mata, chorągwie z napisami: „Niech żyje sułtan“ 
itd. Wywołało to krwawo utarczki z ludnością, 
podczas których jeden z żandarmów został ciężko 
poraniony. Przeciw7 wzburzonym mieszkańcom za­
rekwirowano wojsko, któremu udało się odeprzeć 
tłum, nacierający na żandai mów7.

Konflikt bułgarsko - rumuński. Oficyalny 
organ rumuński „La Roumanie“ donosi, że znaczne 
oddziały konnicy’ bułgarskiej rekognoskują punkty 
pograniczne, oraz że Bułgarów ie fortyflkują wy­
brzeża Dunaju. Z tego powodu, jak donosi po­
wyższy dziennik, rząd rumuński uczynił przedsta­
wienie mocarstwom, gdyż podobne forty likacye 
sprzeciwiają się brzmieniu ti.iktatu berlińskiego. 
Rząd rumuński uczuł się zmuszonym do wzmoc­
nienia w7ojsk w Dobrudży. Według dalszych wia­
domości z półwyspu bałkańskiego, Bułgarowie 
robią znaczne zakupy koni i amuuicyi. Niedawno 
oddział bułgarski złożony z 40 zajął wysepkę 
Pirgos na Dunaju, w7 sąsiedztwie rumuńskiego 
1 >żurdżew7a, a całe pobrzeże w7 tym punkcie ufor­
tyfikowano. Rząd rumuński wysłał dwie łodzie ka- 
nonierskie celem blokow ania wy sepki.

Budapeszt. „Magyar Orszag“ ogłasza roz­
mowę prezydenta macedońskiego komitetu, Safa­
rowa, Oświadczył on, że niema żadnych stosunków 
z Bułgaryą. Komitet, któremu przewodniczy, chce 
niezawisłości Macedonii, ale niema nic wspólnego 
z ostatniemi morderstwami. Rumunia narobiła ha­
łasu dlatego, aby się przy podobać Turcyi. W razie 
prześladowań będą się polity czne morderstw'a 
coraz bardziej mnożyć. — Alacedończycy uważają 
rewohicyę za nieuniknioną, aby się uwolnić z jarzma 
tureckiego.

Wydalania robotnik >w włoskich. Donoszą 
z Metzu, iż po zamachu na króla Humberta od- 
byw7a się w Alzacyi i Lotaringyi masowe wyda­
lanie robotników włoskich. Z jednej odlewni me­
talowej w Rombas wydalono 200 robotników 
W łochów. Rządy7 francuski i belgijski nie chcą 
przepuszczać W łochów7 przez sw7oją granicę.

Tnrcya. W Konstantynopolu wykryty został 
spisek pizeciw7 sułtanowi. na czele którego stała 
jedna kobieta, dw7a imani i dw7aj dostojnicy pań- 
stw7a. Prócz nich aresztowano 118 osób.

Skutki wojny. Z okolic Barcelony (Hisz­
pania) donoszą, iż panuje tam olbrzymi zastój 
w7 przemyśle tkackim. Ze 100.000 robotników7, za­
jętych w7 tym przemyśle, około 32.000 skazanych 
jest na przymusowe bezrobocie.

.fybory w Norwegii. Ostateczny rezultat 
wyborów przedstawia się następująco: lewica uzy­
skała 77 mandatów7, prawica 37. Prawica zyskała 
dwa mandaty.

Pow stanie Aszantów. Donoszą z Kumassi 
(Afryka): dwóch przywódców powstańców7 poddało 
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się Anglikom. Spodziewają się, że inni przywódcy 
pójdą za ich przykładem.

Wojna w Afryce. Prezydent Kruger i Steyn 
uciekli îlô zatoki Delagoa pod opiekę władz por­
tugalskich. Barowie usiłują ciągle niszczy,- Inne 
kolejowe i wykolejać pociągi ; 9 bm. zniszczyli mos 
kolejowy i ostrzeliwali pociąg angielski. Genera­
łowie angielscy zajęli miasto Lydenpurg, a Bu- 
rowie musieli się cofnąć na północ i na wschód.

Wojna w Chinach. Podajemy kilka ciekaw­
szych telegramów z widowni chińskiej. Ameryka 
nie zgadza się na projekt rosyjski opróżnienia.Pe­
kinu, ponieważ wyszłoby to na korzyść dotych­
czasowej anarchii i byłoby niebezpiecznem. Planem 
Ameryki było utworzenie stałej warty dla po­
słów z 1000 żołnierzy w samym Pekinie, a 25<t0 
poza můrami miasta ; prócz tego miałoby obozować 
w Tientsinie 20.000 wojska. „Tribune“ twierdzi, 
że Rosya zgodziła się na ten projekt. I L tady 
z Chinami trudno prowadzić, skoro nie można od­
szukać rządu cesarskiego. Trudność tę usunie się, 
jeżeli wszystkie mocarstwa postąpią jednomyślnie.
— W Kantonie wybuchły roziuchy z soboty na 
niedzielę, które jednak stłumiono, przyczem cztery 
osoby zginęły, a dziesięć odniosło rany. — Z Szang­
haju'do.mszą : Li-Hung-Czang wręczył korpusowi 
dyplomatycznemu pełnomocnictwo od cesarza chiń­
skiego, upoważniające do rozpoczęcia rokowań.
— Rosya zawiadomiła posła chińskiego. . że pra­
gnęłaby, aby cesarz i cesarzowa powrócili do Pe­
kinu, o-az, aby rokowania przeprowadzono przed 
przybyciem feldmarszałka lir. Waldersee. Jeżeli 
rząd chiński przystanie na te żądania, załogi ro­
syjskie opuszczą Mandżuryę. — Rosya powstrzy- 
wala dals <ąl wysyłkę wojsk, to samo uczyniły inne 
mocarstwa,' tak przynajmniej brzmią wiadomości 
urzędowe, Francya jednak wysłała z Algieru 
w zeszłym tygodniu jeden batalion żuawów w 
liczbie 1000 ludzi do Chin.

Wiadomości riżtw.
Do naszej redakcyi złożyła osoba niechcąca 

być mianowaną z Bogumina 2 kor. na Częstocho­
wę! P. Michalski z Zebrzydowic złożył 4 kor. na 
Dom Polski w Ostrawie.

Odezwa. Kochani ziomkowie! Nagle została 
Rada państwa rozwiązana i będzie nam w krótkim 
czasie znowu trzeba stanąć do wyborów. W tej 
ważnej chwili uwiadamiamy Was tymczasem, że 
poczyniliśmy pierwsze kroki do zwołania zebrania 
celem wyboru centralnego komitetu wyborczego, 
na które w jak najkrótszym czasie roześlemy do 
Was zaproszenia. Ks. Ignacy Świeży mp. Dr. J 
Michejda mp. Jerzy Cienciała mp.

Ód Redakcyi. Umieszczając powyższy ko­
munikat, zwracamy uwagę Pp. posłom, aby komi­
tetu centralnego nie wybierano przez tych mężów

zaufania, Ptórych oni sobie zaproszą, lecz żeby 
komitet centralny nie był jednostronnym, potrzeba 
koniecznie, aby z każdego stronnictwa była m 
powiednia ilość mężów zaufania zaproszoną. 1 ta^ 
niechaj „Wieniec“; „Rowność“, „Przegląd pol.t.. , 
Gwiazdka Ciesz.“ i „Głos ludu“ wybiorą po - ’ 

mężów zaufania i niechaj pp. posłowie oprocz 
tego również 20 mężów zaproszą i ci niechaj ia 55. 
nad kandydatem iub niechaj wybiorą centralny 
komitet wyborczy. Już dzisiaj pokątnie zgłaszają 
się z polskiego stronnictwa różni kandydaci i 1 ' 
żeli posłowie postępować będą na własną rękę, Ç 
dziemy mieli z pewnością ogromną walkę mifim. 
sobą, która tylko wrogom naszym na korzy» 
wyjdzie. . •

Frysztat. Zeszłej niedzieli urządziła tutej 
sza straż ogniowa zabawę taneczną w browaize, 
na którą przybył też pewien starszy sztygar 
hrabiowskich kopalń z Karwinej. Kiedy się ° 
pan rozochocił, zabrał się do swojej „głupiej P 
lityki i zaczął wołać „Heil Bismarck“, «Los ' 
Rom“ i t. p. nonsensy. Obywatele tutejsi dali 
jednak do zrozumienia, że lokale zabawy mają ' 
drzwi i dosyć nawet szerokie. Połapał się c*• 
pisko i zamknął gębę z obawy, aby niestaJ» / 
wreszcie ofiarą niemiłej operacyi. Kara jet ‘ 
biedaka spotkała. Jacyś filuci umówili się i zj 
knęli pana „obersztajgera“ do wychodka. 
półtorej godziny musiał pokutować! Nadarzyła 
sie najlepsza sposobność, aby w o wem ł,owaZ*^.i 
miejscu nakrzyczeć się do syta „Heil Bismai > 
z której to sposobności jednak wcale, nie koizj. 
stał, aby się goście nie dowiedzieli, kto tam sie< ' • 
Górnicy, dowiedziawszy się o owein zdarzę > 
urządzają sobie kpinki i wypytują się, czy 1‘ 
obeřsztajgier jeszcze śmierdzą. ,

Marklowice. Tutejszy oddział „Jedności 1 
daje do wiadomości, iż czysty zysk 0SlMn.L0 
z urządzonej wycieczki wynosi 5G kor., z ktoi 
ofiarował on na Macierz szkolną 8 kor., a 
wsparcie wydawnictwa „Głosu“ również o 
Wydział dziękuje najserdeczniej wszystkim J ; 
którzy moralnie czy też materyalnie Pr^rcZZ 
się do osiągnięcia świetnego wyniku wyciecz •

Dżuma w Glasgowic nie ustaje, 10 J 
znajduje się pod obser.racyą lekarską. iy

Olbrzymi strejk. Donoszą z biladelfii|(® 
Zjedn.), że," jeżeli nie dojdzie do Porozumienia K 
między pracodawcami i górnikami, wy , 
w całej Pensylwanii olbrzymi strejk (sto * 
dziesiąt tysięcy ludzi) w kopalniach węgla ai 
cytowego. Strejk ten zdaje się być nieuniki1 
gdyż właściciele kopalń odrzucili pośrec n 
sądu rozjemczego. Robotnicy żądają zniżenu^ 0 
dynamitu, za który płacić muszą obecnie ‘ . 
drogo, wypłaty dwutygodniowej zamiast m . 
cznej, zniesienia kas brackich i zmiany doty □arjii 
sowego sposobu wywozu węgla tudzież niu 
p- itekcyjnej. Strejk ów zagraża w wysokim s r 
ruchowi kolejowemu.
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Straszliwy orkan. Ze stanu Texas w Ame­
ryce donoszą, że szalał tam w Gal veston straszny 
orkan, podczas którego straciło życie około trzy 
tysiące ludzi. Orkan ten wyrządził w całym stanie 
Texas ogromne szkody. Miasto Gal veston, położone 
na wyspie w zatoce meksykańskiej, jest zalane 
Wodą na sześć stóp wysokości. Orkan szalał 
z szybkością 80 mil na godzinę. Morze zalało kraj 
na 8 mil w głąb. Cały teren jest pokryty trupami 
i porozrzucanymi przez wodę sprzętami. Wszystkie 
okręty, które znajdowały się w porcie, uległy 
zniszczeniu. Pociągi kolejowe, które były w ruchu 
na linii Galveston i Houston, zostały z szyn pod­
niesione i odrzucone. Orkan szalał w sobotę od 
godz. 6 popołudniu do północy, poczem się trochę 
uciszył. Połączenia telegraficzne są we wszystkich 
kierunkach przerwane. Minister wojny zarządził 
dowóz żywności dla okolic nawiedzonych orkanem. 
Stwierdzono, że katastrofa zniszczyła 100 o^ad 
wiejskich i 3 miasta. Szkody oceniają na 200 mi­
lionów. Sama szkoda w plantacyach bawełny wy­
nosi czwartą część tej sumy. W okulicy znaleziono 
dotychczas około tysiąc trupów. Całe rodziny po- 
ginęły. We wszystkich miastach amerykańskich 
zarządzono składki. Dzienniki oceniają ilość ofiar 
w ludziach na 10 tysięcy. — W Janjancinto po­
zostało przy życiu tylko 15 ludzi. — W Galveston 
Obawiają się z powodu chorób i zupełnej anarchii, 
strasznych scen. Ze -wszystkich stron zjeżdżają się 
rabusie, aby plądrować. Ma być proklamowany 
stan oblężenia. Lekarze obawiają się wybuchu 
epidemii.

Olbrzymi zegar. Główną przynętą projekto­
wanej na ' rok 1901 wystawy w Saint-Louis, 
W stanie Missuri, będzie olbrzymi zegar, 30 n.e- 
5j'ów wysoki, a gruby na 16 metrów. Wiellae 
koło ma ważyć 20 kwintalów; sprężyny będą 
grubości męskiej pięści. Cyferblat będzie miał /OO 
metrów kwadratowych. We wnętrzu zegara będzie 
Urządzona sala balowa. Przez cyferblat przeźro­
czysty będzie można widzieć ludzi tańczących 
Wśród sprężyn, kół i wag, mierzących ich życ e.

Co po święcie jadają. Wychodzący we 
Wowie „Przegląd Kucharski11, ciekawy pod po­

niższym tytułem ogłasza artykulik. Podnosi, że 
~~ jak twierdzą znawcy — najwyborniejszem pie- 
' zystem jest mięso hva, zwłaszcza młodego. Mięso 
tygrysa jest twarde i łykowate. Indyanie spoży­
wają je chętnie, wierzą bowiem, iż mięso to daje 
pożywającym siłę i zręczność tego zwierzęcia. 
Ö nadzwyczajnej delikatności szynki z niedźwiedzia 
°Piewają pieśni germańskie; wędzone ozory nie­
dźwiedzia mają być rów nież smakowite jak kiszki 
z Wątroby tego zwierzęcia. Indy anie i plemiona 
afrykańskie jadają za przysmak mięso słonia, po­
dróżnicy jednak angielscy zapewniają, iż mięso 
słonia jest nie smaczne i twarde. Wszyscy unoszą 
s*? nad przedziwnym smakiem nóg słoirowych w 
galarecie. Mięso nosorożca ma zdumiewająco przy­
pominać wołowinę i wieprzowinę zarazem. Zoolog 

Wallace zaleca potrawę z mięsa małpiego, które 
porównywa z zajęczem. Bardzo poszukiwanein 
przez smakoszów jest mięso kangurów, szczegól- 
nem zaś powodzeniem cieszą się w Anglii ogony 
tych zwierząt, służące do wygotowania wybornej 
zupy. Mięso foki, wyglądające niezbyt apetycznie 
z powodu swej barwy czarniawej, odznacza się 
wielką pożywnością i ma być łatwo strawne. We 
Włoszech i na Florydzie słowiki pieczone, potrawki 
z krasek, czerwono-gardziołków i kosów, używane 
są za przysmaki najwykwintniejsze. Chińczycy nie 
przebierają w jedzeniu ; na targu u nich, jak u nas 
nabiał i jarzyny7, można tam kupić kotów, psów, 
jastrzębi, orłów, sów i bocianów. Bo jak tego 
niema, to zjadają z apetytem potrawy ze szczu­
rów, myszy polnych i węży. Robaki, gady7 i plazy 
służą u nich zarówno za pożywienie jak i lekar­
stwu. — Z tego wszystkiego jednak psie mięso 
stanowi największy przysmak. Szczególniej są po- 
szukiwane małe, tłuste, delikatne pieski, za które 
czasami płacą bardzo drogo ; zaś pieczeń z psiego 
mięsa, przyrządzona przez dobrego kucharza, sta­
nowi największy specyał. Wngóle psie mięso pod 
tą lub inną postacią stanowi wmrunek niezbędny7 
każdego obiadu, a Europejczycy, którzy je próbo­
wali, utrzymują, że w istocie ma smak delikatny.

fraß, murowany, 
jjy w III na granicy dąbrowskiej

pomiędzy (hvoma koloniami jest z w7olnej ręki

do sprzedaitiřú.23
W domu tym mieści się sklep mieszanych to­
warów7, który’ ma bardzo dobre powodzenie i do 
którego należy piękne, wygodne mieszkanie. 
Wiadomości udzieli Redakcya „Głosu ludu slązk“.

ABABABABAABASABABA

FU w objętości pół tnerga
w Dąbrowej 

blizko szybu Eleonory i Betyny, 
z dogodnym przyjazdem

z wolnej ręki do sprzedania.
Wiadomości bliższej udzieli Redakcya „Głosu 

ślązkiego“. 3-3
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ZŁOTY MEDAL. - „ń MISTEK 1S94.

• DRUKARNIA •
RiMolfa Vichíiara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 

wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich. 

Zakład oprawia także książki mocne i tanio.

©©©©©©©©©©©©©©©©©© 
W redaRey „Głosu66 

d<> nabycia są różne tanie książeczki oraz to­
miki „Biblioteki ludowej“. 5—6

Wszech nauk lekarskich
Dr. HENRYK KŁUSZYŃSKI 

osiadł w Piotrowicach (dom p. Chrobaka) 
ordynuje od 8—12 przedpoł.

i wydaj e lekarstwa z apteki domowej.

& „Królewskie66,O

©©©©©©©©©©©©©©©©©©é 2> Doskonałe piwo <sl

ivyborny
— „LEŻAK“ — 

i zdrowy

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski ' w Mor. Ostrawie.

Kto chce
zarobić pieniądz?, 

ten niech zażąda 

wielkiego
illustrowanego

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. 5—12

łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

Wydawca i odpowiedzialny

Sapom enthol (Maść Sapomentholowa)
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa

Dostać można w każdej większej aptece
po cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzienni? 
APTEKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal., a na przesył^ 
ofrankowaną 60 hal. Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 85 hal- 
3 t- Celem ochrony przed naśladownictwaml proszę żądać wyraźnie : „Sapomentliolu « 

i-obu Eugeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie przedstawi 
rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. 10 — 12.

redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozi'-

13026118
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, Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony. -
Numer pojedynczy kosztuje 8 hak

Z pobKiego Tow. pedagogicznego
w Cieszynie.

Polskie Towarzystwo pedagogiczne w Cieszy­
nie odbyło na dniu 12-tego września br. czwarte 
z rzędi Walne zgromadzenie w Czytelni ludowej 
w Cieszynie, którego przebieg niniajszem podajemy:

Prezes Towarzystwa p. J. Kubisz zagaił zgro­
madzenie, zaznaczając, że P'd. Tow. peu. zU lżone 
przed 4 laty coraz bardziej się wzmaga i state- 
tecznie występuję w obronie praw stanu nauczy­
cielskiego i coraz ścisk i zespala się z naszyn lu­
dem i dla niego pracuję. Ze wstydem tez muszą 
ci nauczyciele renegaci, którzy od ludu naszego 
stronili i całą gębą Niemców i dr. Tlaasego chwa­
lili _ mówimy, muszą wyznać, że po naszej stro­
nie stoją prawdziwi nasi i ludu obrońcy, co jest 
zasługą Pol. Tow. ped., podczas kiedy cl 'Wielcy 
przyjaciele ludu i nauczycieli — czcigouni hasuw- 
CZVCV i im podobni renegaci i Niemcy — h ue- 
bnie ich opuścili a w Sejmie nasz lud i stan nau­
czycielski głęboko pokrzywdzili. Prezes wyraża 
nadzieję, że owi nauczyciele, którzy dotąd nie­
miecką życzliwość tak wysławiali, upamietrią się 
nareszcie, zwrócą się do naszego ludu i pi 
pią do Pol. Tow. ped. ,

po tern odczytał sekretarz Pol. Tow. ped. p. 
J. Chobot protokół z ostatniego Walnego zgroma- 

nawet w „Gwiazdce“, że górnicy żyją w takim do­
statku, iż nawet świniom najlepszą mąkę dawają.

Â teraz któż jest ów p. Cienciała z Trzyńca? 
Jestto klerykał i wielki przjjac 1 dra Kreisla i 
innych wrogów sprawy robotniczej. Najlepszy 
mamy dowód, że nie szuka on poparcia ze strony 
robotników — lecz pracuje wbrew woli partyi 
robotniczej i chce być popierany przez ducho- 
vieiíMwo i rolników. O bliższych szczegółach 
w razie potrzeby napiszemy później. Spodziewamy 
się, że może ci panowie się namyślą i nie dopu­
szczą się zamachu na sprawę polską. Przekonamy 
się jak wysoko cenią oni patryotyzm polski.

WalKa wyborcza sie zbliża! '
Przy wyborach do Rady Państwa, które j nas 

lla Ślązku w pierwszej połowie styczji 1 się od­
będą, zanosi się na zaciętą walkę pomiędzy stron­
nictwami. Jak już z góry przewidujemy, będziemy 
•sieli z kuryi wiejskiej najwięcej kandydatów i 

tęjto kuryi zanosi się właśnie na najzaciętszą 
"alkę. Oprócz kandydata ze strony niemieckiej, 
słyszeć o kandydacie ze stronnictwa czeskiego.

takim razie odpadłoby nam IGO głosów, któie 
dotychczas kandydat polski od Czechów utrsymy- 
"ał. Stronnictwo polskie zaś narażone jest przy 
tegorocznych wyborach na straszną klęskę, ki 
spowodować chce dr. Kreisel. On to umówił się 
z niejakim Ciencialą z Trzyńca i postanowił kan­
dydować z wiejskiej, zaś p. Cienciałę stawia na 
kandydata z kuryi powszechnej.

Stronnictwo polskie, które nad kandydatami 
dopiero na odbyć się mającem zebraniu radzi^ 
będzie, postawi bez wątpienia innych kandydatów, 
^Skutek czego przyjdzie do rozbicia sił a rezultat 
O"ej domowej walki będzie ten, że posłem wy­
brany zostanie albo Niemiec albo Czech. Trzeba 
'flieć w każdym razie naturę nielada, jeżeli ktoś 
Sain siebie stawi i na kandydata i ogłasza się 
Za człowieka nieustraszonego, cnotliwego i naj- 
lépszego !

Ponieważ rozbijanie i osłabianie własnego 
stronnictwa wobec coraz to groźniejszej walki 
z Niemcami i Czechami jest zbrodnią polityczna 
i kto tej zbrodni się dopuszcza, do Polakow liczyć 
s‘ę nie może, przeto postanowił dr. Kreisel wy- 
rz® się polskiego charakteru i kandydować będzie 
jako „katolik“. O kandydaturze jego pomówimy 
jaszcze później, dziś jednak z góry przestrzegamy 
rolników, żeby nie poszli na lep. Szczególnie dla 
robotników byłby jego wybór nader szkodliwym.

Wiadomo nam, w jakiem świetle przedstawiał 
dr. Demel stosunki górników w parlamencie, kiedy 
górnicy strejkowali. A czegobyśmy się mieli od 
'ira Kreisla spodziewać, który robotników już od 
dawna ma w żołądku a przed 3 laty napisał 

Frysztat, dnia 22. Września 1900 r. Rocznik IV.
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dzenia, który przyjęto bez zmiany i zdał spra­
wozdanie z czynności rocznej całego Pol. Tow. 
ped. Okazało się, że Pol. Tow. ped. dosyć dużo 
zrobiło, albowiem urządziło „Wieczorek“ wokalno- 
deklamacyjuy w Cieszynie, kilka pogadanek 
pedagogicznych dla ludu a zgoła wszystkie Kółka 
ped. urządzały regularnie swoje zgromadzenia, 
pielęgnowano chór śpiewacki i zakrzątniono się 
około utrwalenia nowo założonej ..Kasy wzajemnej 
pomocy“ w łonie Pol. Tow. ped. w celu pozyska­
nia jej członków i pomnożenia jej funduszów. Nie 
mniej dokładano starań, by Sejm Ślązki uwzglę­
dnił najżywotniejsze potrzeby stanu nauczyciel­
skiego i nie ukracał jego praw, nie ograniczał 
jego wolności. Dalej przesłano p. profesorowi Ja­
nikowi, który się przeniósł do Galicyi, w uznaniu 
jego zasług około Pol. Tow7. ped. telegraficznie 
„serdeczne pozdrowienie“.

Z kolei nastąpił referat szkolno-polityczny 
kol. J. Heczki o „Spraw ach szkolnych w7 Sejmie 
ślązkim“. Referent przedstawił całą obłudę posłów7 
niemieckich wobec obrad nad nową ustaw7ą szkolną 
w Sejmie, która jest nietylko obelgą dla stanu 
nauczycielskiego, ale i wielkiem pokrzywdzeniem 
ludu wi jjskiego na korzyść miast i kapitalistów'. 
Uchwalone w tej sprawne rezohicye podajemy 
w skróceniu :

I. Walne zgromadzenie Pol. Tow. ped. w7yraża 
posłom narodowym serdeczne podziękowanie za 
dzielną obronę praw' nauczycieli i Indu ślązkiego 
w' Sejmie. II. Zarząd Tow. odniesie się do posłów' 
narodowy ch z prośbą, żeby i nadal sprawy szkol- I 
ne energicznie popierali. III. Zarząd Tow7. opra­
cuje memoryał w sprawie nauki języka niemiec­
kiego i przedłoży go Radzie szkol, kraj, i Sej­
mowi. IV. Zarząd Tow. poczy ni odpowiednie kroki,’ 
żeby płace nauczycielom wypłacano na książeczki 
poborcze a do oddalonych miejscowości odsyłano 
czekami pocztowymi. A. Zarząd Tow7. piczy ni sta­
rania, żeby wszystkie Kółka ped. pobudzić do zy7- 
w'ej pra-y, aby pizez to pozyskać wszystkich na­
uczycieli przy polskich szkołach. ( o do nauki 
języka niemieckiego w'szyscy méw'cy zwracali na 
to uwagę, że jest ona hamulcem i ciężarem w ca­
łej nauce ze szkodą dla innych ważniejszych przed­
miotów szkolnych udzielanej. Chociaż niektórzy 
ludzie strasznie tęsknią do niemczyzny i chcą. 
żeby szkoła zi obiła z ich dzieci Niemców, to nie 
rozuuiią om przecież, że co się ich dzieci z nie­
mieckiego w' szkole nauczą, najczęściej wszystko 
później zapominają a w dodatku nie znają swojego 
języka, ani rachunków', ani tak pożytecznych i po­
trzebnych wiadomości z geografii, historyi i t. d., 
ponieważ nauka języka niemieckiego zabiera tyle 
czasu, że nie można tych w'azniejszych przedmio­
tów dobrze obrobić. U nas powinna być nauka 
języka niemieckiego udzielana nádobo wiązkowe dla 
tych dzieci, których rodzice sobie tego życzą i po- 
w inna być nauczycielom osobno wynagradzana 
jako się dzieje po mi .stach, gdzie nauczyciele

otrzymują osobne wynagrodzenie za naukę w c*i; 
dzych językach. Na szczęście z nachodź* 
się już u nas w całym kraju coraz 
wGęcej ludzi, którzy wprost przy eh'1' 
d z a do nauczycieli i proszą, żeby ta**1 
ich dzieci nie trapić niemczyzną, h° 
widzą, że nauka ta na nic się 1116 
zda! Dobrzeby było, gdyby nasi posłowie i P}’®? 
cow'iiicy dla sprawy ludowej poruszali i omawiaj} 
tę spraw'ę na zgromadzeniach ludowych i starał* 
się przekonać lud o szkodliwości udzielania na**k*
języka niemieckiego w7 szkołach ludowych.

Potem wygłosił p. Chobot obszerny referat o 
„Wychowaniu estetyczuem“ i zwracał przede; 
W'szystkiem na to uwagę, żeby usuwać od dzieci 
wszelkie rzeczy brzydkie, nie dopuszczać ich **a 
widowiska niemoralne i na „komedye“, bo ta«} 
często widzą straszne obrazy o szkaradnych } 
zbrodniczych czynach, co wszystko psuje i kaZ* 
duszę człowieka i obudzą w nim surowość i wsze­
lakie popędy zwderzęce. Również nie powinne się 
dzieci przypatrywać zabijaniu zwierząt, bo i j0 
przytępia w człowieku czułość, litość i miłość do 
ludzi i zwierząt a obudzą tryb gwałtowności i ***'}' 
sprawiedliwości ; tak samo powinno się karać hz}'" 
W'a.iie szpetnych wyrazów (klątw' i przezwisk); 
bo i te czynią człowieka dzikim, nieludzkim a 
przedew'szystkiem powinni się ludzie dorośli starać, 
aby sami nie używali takich wyrazów’ i by JÇ11 
się dzieci od nich nie nauczyły. Powinno się także 
dbać u dzieci przedew'szystkiem na czystość i P°" 
rządek, bo jeżeli się tak nie czyni, stają się *’*‘\ 
db iłemi. niep nządnemi, leniwemi, ba nawet staÇ 
się mogą wskutek tego złodziejami i wszelkie»’* 
pizestępcami. Gdyby w’szyscy ludzie na to pam*V 
tali, niebyłoby tyle kryminalistów7, ani tyle biedy'
i nędzy’ na świecie!

Następnie zarządzono wybory do Zarządu 
głównego. Wybrani zostali: pp. J. Lubisz preze­
sem, H. Filasiewicz zastępcą prezesa, J. Chobot 
sekretarzem, J. Bajorek skarbnikiem a A. Hłu-' 
wiczka chórmistrzem. Na delegatów' pojedynczych 
Kółek ped. wybrano pp. .1. Twardzika, J. Bolkęi 
J. Farnego, K. Mazurka i J. Michejdę.

Potem zdał p. \V1. Bukow’ski spraw'ozdaiiie 
ze stanu „Miesięcznika pedagogicznego“ i okazało 
się, że nasze pismo coraz lepiej się rozwija * 1’°' 
siada już 410 odbiorców'. P. J. Bajorek przedsta­
wił obecny stan kasy' a tak : Dochody TowarzJ 
stw'a razem z zeszłoroczną pozostałością wynosiły 
186 kor. 27 h., z której to sumy’ uchwaliło Wal. 
zgr. na wniosek p. J. Farnego wypłacić 100 kor. 
p. Kubiszowi, aby chociaż po części wynagrodzić 
jego pracę redakcoi ską, uchwalono oraz, aby p"je' 
dyńcze Kółka zamiast 25% opłacały w przyszłym 
roku 40% do Kasy' Tow. ze swoich dochodów'.^

Przystąpiono do wmiosków. P. profesor K*i; 
kucz wzywał wszystkich, ażeby się wszędzie * 
zawsze posługiwali językiem polskim a nie nie; 
mieckim, abyśmy byli i w7 tym ^względzie ludowi



Nr. 39. GLOS LUDU SLĄZK1EGO“. Str. 3.

poradni^ wyborczy.
Kto ma prawo glosowania w dniu wyboru 

posła? Ten, kto jest jako wyborca zapisany w 
liście wyborów.

Kto sporządza listy wyborców? Zwierzchność 
gminna, to znaczy: w mieście magistrat, na wsi 
urząd gminny, czyli naczelnik gminny.

Kto winien być wpisany na listę wyborców 
piątej kuryi ? Każdy 24-letni mężczyzna, za­
mieszkały od 6 miesięcy w gminie, obywatel 
austryacki. Gmina ma obowiązek wpisać go na 
listę wyborców'.

Ponieważ jednak urzędy gminne bardzo nie­
dbale czynność tę wykonują, przeto każdy wy­
borca powinien z ostrożności sam postarać się 
o to, aby był zapisany na liście wyborców.

Każdy obywatel, robotnik czyli włościanin, 
ubogi stróż, parobek, czy' wyrobnik dzienny, czy 
umie czytać, czy nie — powinien się więc sam 
zgłosić do magistratu (na wsi do wójta) i 
zażądać, aby go wpisano na listę wyborców'. 
Jako dowód, że jest wyborcą, powinien przynieść: 
książkę robotniczą, lub służbową, albo metrykę 
urodzin, albo świadectwo przynależności, albo 
paszport wojskowy, albo dekret nominacyjny, albo 
świadectwo szkolne, albo świadectwo wyzwolili na 
czeladnika albo kartkę meldunkowy policyjną itp.

Zgłosić się w tej sprawie do urzędu gminnego 
można każdego dnia, najpóźniej w 8 dni po roz­
pisaniu wyborów.

Wybory zostaną lada dzień rozpisane. Uw'a- 
j żajcie więc oby watele pilnie na termin, abyście 

się nie spóźnili ze zgłoszeniem sw'ego praw'a wy- 
borczego !

Każdy, nawet ten, kto był już w'pisany na 
listę wyborców przy poprzednich wyborach, po­
winien z ostrożności teraz znow'u zgłosić się do 
gminy' po swoje prawo wyborcze, a tembardziej 
powinien to uczynić każdy, kto przy poprzednich 
wyborach jużto nie był jeszcze wyborcą, jużto 
przez omyłkę lub niedbałość nie był na listę wy­
borców wpisany'.

Kto najdalej w 8 dniach po rozpisywaniu 
wyborów nie zostanie w'pisany na listę wyborców, 
a ma praw'0 by'ć wyborcą, ten jeszcze może potem 
reklamować swoje prawo wyborcze. Jak się to 
robi, o tern jeszcze na czas obywatelów' pouczy­
my. Ale przestrzegamy' Was, abyście się nie spu­
szczali na reklamacye, bo jak komu odrzucą re- 
klamacyę, to jego praw'o wyborcze na te wybory 
już przepadlo. A w’ięc nie należy' czekać na ter­
min reklaniacyi, lecz już teraz zgłaszać w gminie 
swe praw’o wyborcze.

W krakowskim i lwowskim okręgu wy­
borczym piątej kuryi są wybory bezpośre­
dnie, w innych okręgach będą prawybory. 
W tych okręgach, w których są pośrednie wybory', 
to wszystko, co pisaliśmy tu o wyborach, odnosi 
się do prawyborców.

JVz,,rem i przykładem i potępił równoczesne na- 
Eżenie do Pol. Tow. ped. i renegackiego „Land- 
Ęhieryereinu“ — całkiem słusznie. Trzeba być 
Cł>iym człowiekiem a nie połowicznym!

P: Karny wzywał wszystkich, żeby śmiało i 
pdnie zaczęli urzędować w języku polskim i ku- 
P°Wali tylko polskie druki do ksiąg urzędowych, 

tr-ż postanowiono uczynić. Na dopis z czeskiego 
l<wv. nauczy cielskiego w sprawie złączenia Pol. 

*'w- ped. z czeskim i wydawania „Miesięcznika“ 
ped. w języku polskim i czeskim, orzekło Walne 
p*'; że nyśl ta niepraktyczna i nie możebna do 
Rzeczy wistnienia i zgodzono się tylko, żeby się 
<‘d,‘zą<ly obu Towarzystw w' razie potrzeby wza- 

■nuie porozumiewały i naradzały. W końcu porn- 
p. profesor Kukucz sprawę szalonej agitacyi 

Wydanie z urzędu gminnego miasta Cieszyna 
P'lezwy do mieszkańców tegoż miasta, żeby nie 
'"'Pełnili tego strasznego grzachu ! ! i nie posyłali 
> Zlpi:i swoich do nowo założonej polskiej szkoły 
u,iowej w Cieszynie. Walne zgr. Pol. Tow'. ped. 

j testuje ze względów' pedagogicznych przeciw 
‘ haniebnemu postępowaniu ze strony pru- 
°nlów' i podłych renegatów', którzy chcą, żeby 
, SzJ'stek lud ślązki się zgermanizow'al i zaprze- 
j swoją duszę sw'ojemu odwiecznemu wrogow'i. 
'es^° postępek szkaradny i jako taki dobitnie 
^i być napiętnowany. Kłamią oni bezwstydnie, 

hez znajomości języka niemieckiego nie może 
żyć na świecie, podczas kiedy prawie 

j sl<utek rozporządzeń językowych i zwycięstwa 
/.l narodow'ej dokładna znajomość języka pol- 

£ Ego, lub innego słowiańskiego jest i będzie 
^JJńecznie potrzebną w całej Austryi. Chcą oni 
gatkom polskim przeszkodzić w kształceniu się 

j Języku ojczystym i chcą nadal zadawać mus 
q SWałt naturze człowieczej, wychowmjąc je w' cu- 

języku na własną zgubę i pogardę. Każdy 
(|,?c,wy obyw'atel, który prawdziwie kocha sw'oje 
“J1 ci i życzy im lepszej przyszłości, pośle je do 
ifkoły •polskiej, jak to sumienie nakazuje. Potem 
faleniu zakończył prezes zgromadzenie, życząc 
J’Zystkim najlepszego powmdzenia w' sw'ej pracy 
igłowej. A więc w górę serca!

Na ostatek odbyło się jeszcze Walne zgr. 
î;N.as\ wzajemnej pomocy“ Pol. Tow. ped. i oka- 

się> że ta now'a instytucya, założona dla 
tajemnej pomocy i poratunku jej członków w' 

i ,4e potrzeby, bardzo szybko zaczyna wzrastać 
SjZe natrafiła na bardzo przychylne przyjęcie ze 
je:°Vy naszego ludu i kolegów' nauczycieli, którzy 
sie doniosł°ś0 dostatecznie zrozumieli. Spodziewmć 
z • ńależy, że wszyscy nasi nauczyciele przystąpią 

jej członków we własnym sw'oim interesie.
samemu sobie a nie oglądajmy się na 

ekę i łaskę cudzych ! Józef Chobot sekretarz.
W Łazach, dnia 15. września 1900.
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Agitacya prawyborcza. Z chwilą, gdy zo­
staną rozpisane wybory, każdy obywatel ma pra­
wo zwoływać zgromadzenia prawowyborcze 
bez zawiadomienia władzy i bez zaproszeń, 
byle nie pod gołem niebem. Od dnia rozpisania 
wyborów aż do dnia wyboru panuje więc zupeł­
na wolność zgromadzeń. Każdej chwili można 
zwołać zgromadzenie, nie trzeba czekać an; trzech 
dni. ani 24 godzin, można je zwołać na poczeka­
niu. Nie trzeba o niem donosić ani do policyi, ani 
do starostwa, ani do urzędu gminnego. Nie trzeba 
żadnych zaproszeń, nie trzeba znać zaproszonego. 
Na takie zgromadzenie nie może przyjść ani ko­
misarz policyi lub starostwa, ani żandarm, ani 
wójt w charakterze urzędowym. Żadna władza, 
ani starostwo, ani policya, ani wójt, ani żandarm 
nie może takiego zgromadzenia zakazać, ani 
rozwiązać.

Zgromadzenie przedwyborcze może zwołać 
każdy, nawet niewyborca.

Żadna władza niema prawa kontrolować, kto 
jest na zgromadzeniu.

Na Ślązku już zostały rozpisane wybory, 
przeto nam już wolno zwoływać takie zgromadze­
nia wyborców.

Korespondencye.
Błędowice dolne. Prosimy Szan. Redakcyę 

o umieszczenie kilku słów jeszcze w sprawie wy­
najęcia zborowej gospody, bo ludzie tu u nas bar­
dzo chętnie czytają „Głos“ a tymbardziej, jeżeli 
tam coś ciekawego z naszej gminy się znajduje. 
Ostatnia korespondencya bardzo się podobała 
wszystkim, tylko kurator ze swoimi zwolennikami 
zawstydzeni byli i chcieliby się dowiedzieć, kto 
był owym korespondentem.

Chciałem jeszcze nadmienić, że Kłaju nawet 
wadyum nie złożył a kiedy sprawę tę poruszono, 
twierdził p. kurator, że Klajn wadyum posiądą 
od zeszłego roku i dlatego go składać nie musi. 
Wymówka dobra się znalazła. Gniewa ich to bar­
dzo, żeście w zeszłej korespondencyi napisali : 
„musiało im tam doorze smakować... skoro tak 
gorących miał opiekunów“. Być może, że im to 
tam bardzo nie smakowało, ale że się tam gościli, 
jest prawdą i to dosyć długo. Dowiadujemy się, 
że byli oni nawet u adwokata dra Grossa w Cie­
szynie, aby Was zaskarżyć, jednak adwokat dał 
im radę, aby się niedali wyśmiać.

Gdyby Szan. Redakcya życzyła sobie mieć 
bliższych w tej sprawie wiadomości, wtenczas 
proszę udać sie do p. Józefa Pawlasa, burmistrza 
tutejszego, który jest człow iekiem rozsądnym. 
Jeden z naszych, któremu owej gospody nie chciano 
odnająć, wniósł zażalenie do Presbyterstwa, które 
na posiedzeniu w obecności Szan. prezbyterów i 
Wiel. ks. pastora odczy tanem było. Ale minęło 

to bez skutku żadnego, chociaż wszyscy dob^ 
o tern wiedzieli, że prawo wynajmu gospody p1^, 
sługuje tylko członkom zboru, a nie takim Pr ■> 
błędom, jak Jonasz, który z gospody zrobił so 
bydłobójnię. Niechlujstwo, powietrze naokół zatn 
nie zachęca wcale ludzi do odwiedzania jego e 
spody, która może jest jedyną, gdzie żadnej gar­
nie ujrzymy, choć każdy gospodzki o ile >n 
stara się, aby mieć chociaż jedno pismo, które j 
goście jego czytać mogli. Dlatego też wzy"a •. 
wszystkich, aby do tej gospody nie uczęszczaj 
wyzyskiwać się nie pozwalali, a szli tam, g j 
są grzecznie przyjęci, gdzie znajdują 
porządek, gdzie mogą sobie jakąś polską 
gazetkę przeczytać.

Kilku z większego zastępstwa zborowe»
Z Wisły. Jakżeż to miło żyć na tym ur07'nlr^, 

conym Ślązku. Świeże i zdrowe tu mamy l’°" s 
trze, cudowne okolice, miłe towarzystwo a C" 
najbardziej cieszy, że mamy obecnie na I!ł 'je 
pismo, które dla nas biednych szczerze i otwa a. 
pisze, a pod niejednym względem nas pom• 
Jakżeż to miło usiąść w niedzielę na z,ie*°‘gZe 
trawniku przy cienistym lesie i przeczytać ' 
pismo od deski do deski.

Każdy przyznać musi, żeście nie tylko . 
sprawy społecznej, ale też dla sprawy nar0' 
bardzo wiele uczynili. Widzimy na przykład te 
coraz to częściej polskie napisy, co zawdzięcza^ 
jedynie tej okoliczności, że luu nasz czyta P* 
'polskie gazety. Spostrzegłem bowiem, ze Hm o(l 
którzy gazety czytają, żywsi i ruchliwsi są 
nieczytających. Pilny czytelnik śledzi P ,jr. 
wszystkiein sprawy polityczne. Kiedy obecnie l^o 
lament rozwiązany został, zainteresowało to 3 
czytelników, zaś dla nieczytających sprawa ta* 
stała mniej więcej obojętną. Obojętność ?elll 
względzie nie powinna jednak pomiędzy H 
panować, bo skoro wybory się zbliżają, naleza0^ry 
o kandydacie już pomyśleć. My rolnicy z » J 
zaznaczyć inusimy, że byłoby naszem życzę 1 
aby z kuryi wiejskiej rolnik wybrany zosta■ 
posła. Ja myślę, że tu na Ślązku znaleść się , 
szą rolnicy, którzyby byli ua kandydatów01 
wiedni. Zastanówmy się nad tą ważną dla ^0. 
rolników sprawą a przekonamy się, że przy je. 
brych chęciach wszystko jest możebnem (Od O 
dakcyi. W tej sprawie nastąpić musi wkrótce 
rada, na której niechaj rolnicy wyrażą swo]'} 
czenia. W każdym razie cieszyłoby nas, & \je 
nam z poszczególnych gmin napisano, kogo p 
lud na posła życzy). ie

Zabłocie. Nie czytaliśmy7 w Waszem P’* [.,. 
jeszcze żadnej korespondencyi z naszej 'vl„rjo 
Wygląda to tak, jakby u nas wszystko wym 
lub jakby u nas wcale ludu polskiego 13P ? 
Prawdą jest, że u nas istnieje czeska szkoła 
śmietana tutejsza lgnie do czeszczyzny, z ”a 
jednak nie wynika jeszcze, jakoby gmina 
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była czeską. Przed dwoma miesiącami mieliśmy 
tu wybory gminne, które wypadły cokolwiek le­
piej jak po inne lata. Do wydziału weszło 5 człon­
ków z opozycyi, których panowie nazywają krzy­
kaczami. Lepiej jednak być krzykaczem, aniżeli 
drewnianą figurą, która na wszystko głową przy- 
kiwie. Jak daleko zaszli starzy członkowie wy­
działu swoją potulnością? Doprowadzili oni do 
tego, że muszą skakać według rozkazu kierownika 
szkoły i innych pomocników. Dlatego, że p. kie­
rownik jest Czechem, dlatego starzy nasi członko­
wie. wydziału zaliczają się też do Czechów chociaż 
po czesku ani słówka nie umią. Chodzili oni wszy­
scy do szkoły polskiej, ale jednakowoż stoją po 
stronie Czechów, aby ‘się panu rektorowi spo­
dobać. Czyżto nie ciekawa ludzie? Zupełnie od­
wrotnie ma się rzecz z opozycyą. Ci ludzie młodsi, 
uczęszczali już do czeskiej szkoły, ale ule przy­
znają się oni wcale do Czechów, bo wiedzą do­
brze., że język czeski w szkole został im narzu­
cony, gdyż ludność miejscowa mówi po polsku 
a więc nie może być ludnością czeską.

Członkowie wydziału nowo wybrani, aczkol­
wiek młodzi, są jednakowoż bardzo rozsądni i 
ludność z nimi też sympatyzuje. Cokolwiek słabe 
siły jednak posiadają, aby te stare grzechy speł­
nione przez starych lizuni pańskich wymazać. 
Wszystko byłoby się udało, gdyby do wydziału 
gminnego więcej młodszych i radykalniejszych 
ludzi zostało wybranych. Niestety nie udało się to. 
Starzy rihsi wydziałowi podczas wyborów prze­
brali się w inną skórę i okazywali się dla ludu 
bardzo przychylni, skoro jednak zostali wy brani, 
ciągną znów wózek pański na szkodę miejscowej 
ludności. Zaraz po wyborach wyraził się niejaki 
Karol Kika: „Jednak jest rzecz, że Czesi wy­
grali!“ Uśmialiśmy się temu człowiekowi niemało, 
bo chociaż on tak jak wszyscy inni po czesku 
nie mnie, to jednak cieszy się, bo podobno „jest 
rzecz, że Czesi wygrali!“ Trzeba go wysłać na 
8 dni do Węgier, a jakby przyjechał, toby może 
powiedział, że jest madziarem. Takich tu rozum­
nych ludzi tu mamy!

Wiadomości zo świata.
Hiszpania. Rada ministryalna uchwaliła przy­

wrócenie zawieszonej przed kilkoma miesiącami 
konstytucyi.

Anglia. Królowa Wiktorya na Radzie gabi­
netowej w d. 17. bin. podpisała reskrypt, nakazu­
jący rozwiązanie parlamentu z dniem 25. września 
rb. i zwołanie nowego parlamentu na d. 1. listopada.

Filipiny (wyspy). Kapitan wojsk amerykań­
skich dostał nagle pomieszania umysłu przed 
frontem wojska i zastrzelił kilku żołnierzy. Kole­
dzy zabitych strzelili następnie do kapitana i po­
łożyli go trupem.

Str. 5.

Wojna w Chinach. Położenie w Chinach 
jest wciąż bardzo nieokreślone. Wciąż się mówi 
o rokowaniach pokojowych, o zakończeniu wojny, 
a tymczasem na całej widowni przychodzi do 
ciągłych potyczek pomiędzy Chińczykami a woj­
skami cudzoziemskiemu Z powodu chwiejnego 
zachowania się poselstw europejskich w Chinach 
wzmocniło się stanowisko powstańców, którzy 
znów nabrali ochoty do dalszej walki z cudzo­
ziemcami. Do Tientsinu przybyło w połowie b. m. 
12.0(10 wojska niemieckiego, a 18. b. ni. w Hon- 
kffligu wylądował sam hr. Waldersee, główno do­
wodzący wojskami związkowemi.

O pobycie wojsk cudzoziemskich w Pekinie 
opowiadają, że wogóle zachowywały się lepiej, niż 
po zdobyciu Tientsinu, z wyjątkiem wojsk rosyj­
skich, które i w stolicy państwa nie mogły się 
powstrzymać od grabieży tak, że wszystkie domy 
i sklepy w dzielnicy przez nie zajętej były za­
barykadowane, podczas gdy w innych dzielnicach 
ruch panował taki jak w czasie zwykłym. Woj­
ska rosyjskie mają wkrótce opuścić Pekin i pize- 
nieść się do Tientsinu, gdzie zamieszka i amba­
sador rosyjski Giers. Wojska chińskie gromadzą 
się w jednej miejscowości, gdzie ma także za­
mieszkać i cesarz chiński wraz z całym rządem.

Dotąd tylko Francya i Rosya porozumiały się 
co do wspólnego działania w Chinach. Państwa te 
żądać będą zupełnego rozbrojenia armii chińskiej, 
opuszczenia fortów7 obok Taku (portu nad mo­
rzem), co zaś się tyczy odszkodowawania posta­
nowiono, że należy się zastosować do. położenia 
finansowego Chin. Ponieważ: Chiny gotówki tyle 
nie mają, odszkodowanie będzie ściągane drogą 
wydzierżawienia ceł przez państwa europejskie, 
a dla zabezpieczenia ’ tych dochodów będą pozosta­
wione- oddziały7 .wojsk europejskich, co równać się 

-będzie rozbiorowi Chin. •
Wojna w Afryce. Prezydent Krüger, który 

oddał się pod opiekę władz portugalskich, został 
przez nie na żądanie konsula angielskiego are­
sztowany wraz z towarzyszącymi mu urzędnikami 
transwaalskimi. Mimo to poseł transwaalski z Bel­
gii oświadcza, że odjazd Krugera nie oznacza 
wcale zakończenia wojny, że ufają jeszcze w po­
moc Rosyi, jeżeli Burowie stawiać będą nadal 
zacięty opór.

Ale o tym oporze mowy już niema. Burowie 
zewsząd są otoczeni przez Anglików i ostatnie 
ich drobne zwycięstwa dowodzą tylko resztek 
odwagi i rozpaczliwych wysiłków. Posiadłości 
portugalskie są ostatnią ucieczką rozbitych Bu­
tów, którzy masami wraz z żonami i dziećmi 
uciekają przed Anglikami, rzucając broń i uno­
sząc resztki swego mienia, przekonani ostatecznie, 
że dalszy opór jest wprost niemożliwy.

Misya pokojowa burska z p. Fisherem na 
czele, ogłosiła protest „do wolnych ludów“ prze­
ciw aneksyi Transwaalu, oświadczając w nim, że 
nie może ona doprowadzić do poddania się Burów
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i zakończenia w ten sposób wojny. Aneksya 
Transvaalu jest podeptaniem zasady prawa naro­
dów. Protest ten jednak, można z góry przewidzieć, 
na nic się nie przyda.;

Wiadomości różiis.
Cieszyn. Do polskiej szkoły ludowej wpisała 

się nadzwyczaj wielka liczba uczni. Niemcy agi­
towali przeciw naszej szkole co niemiara. Clonili 
nawet po ulicy a odmawiali rodziców, ale wszy­
stkie zabiegi były daremne. Lud polski nie jest 
już dzisiaj popychadłem, ale ludem oświeconym i 
nie pozwoli sobie na dalsze ogłupianie i wyzyski­
wanie ze strony Niemców7. Burmistrz cieszyński 
dr. Demel wydal nawet odezwę w7 2 językach, 
którą rozrzucano i po murach rozlepiano a która 
przemawiała do rodziców7, aby dzieci do polskiej 
szkoły nie wysyłali? Może lud w jego gadania
1 pisaninę będzie wierzył — hę?

Niemiecka gazeta w7 Cieszynie wychodząca 
pod nazwą „Neue schlesische Zeitung“ porządnie 
skopała w ostatnim numerze dra Demla. Wspo­
mniała ona o otwurciu Domu Polskiego wr Ostra­
wie i przytoczyła treść mowy dra 4 ohannygo, 
burmistrza z Ostrawy, który zaznaczył, że acz­
kolwiek jest Niemcem, chce jednak zgody po­
wszechnej i chce być dla Niemców7, Polaków i 
Czechów równo syrawiedliwym i wniósł nawret 
toast na cześć Polaków7 w7 Ostrawie. „Neue 
schlesische Zeitung“, kończąc artykulik powiada: 
„Widzicie panie drze Demlu,' tak sobie wyobra­
żamy burmistrza miasta, — miłującego spokój i 
zgodnego“! A wy panie drze Demlu....... ?

Piotrowice. Jak wiadomo, wniósł rekurs 
przeciw tutejszym wyborom gminnym także p. 
Fr. Friedel z Frysztatu. Otóż w tej sprawie 
czyni obecnie c. k. rząd krajowy w7 Opawie do­
chodzenia i już dzisiaj możemy powiedzieć, że 
jest rzeczą prawie pewmą, iż wybory gminne po­
nownie się odbędą.

Marklowice. W sobotę dnia 15. bm. odbyła 
się kolaudacya nowo wybudowanego gmachu 
szkolnego, zaś w7 niedzielę odbyło się uroczyste 
poświęcenie tegoż. Dziatki szkolne zaśpiewały 
naprzód piękną uroczystości odpowiedną pieśń w7
2 głosach, poczem przemówił burmistrz p. Ada- 
mecki do dziatwy oraz do rodziców, prosząc, aby 
nauki szkolnej nie zaniedbywano. Następnie zabrał 
głos kierownik szkoły p. Kuczek, który dosadnie 
przedstawił obecnym wartość tego gmachu oraz 
ogromny pożytek moralny, jaki dzieciom szkoła 
przynieść może, jeżeli obowiązku posyłania dzieci 
do szkoły rodzice nie zaniedbują. Po wspomnia­
nych przemowach nastąpiło poświęcenie gmachu 
przez ks. proboszcza z Zebrzydowic, który po do­
konanych ceremoniach również wygłosił do obec­
nych stosowną przemowę. Wszyscy zgromadzeni 

udali się następnie do kościoła a po nabożeń­
stwie czę.stow7ano dziatki szkolne bułkami, kieł' 
baskami i piwem.

Sucha gór. Skoroście już o niepowodzeniu, 
jakie miał u nas dr. Kreisel na zebraniu, wspom­
nieli, prosimy też ogłosić, że głównym powodem 
oburzenia było nielegalne jego postępowanie. On 
nie. dopuścił bowiem do wyboru przewodniczącego, 
lecz sam siebie uważał za takowego i w ten spo­
sób chcial zebraniem rządzić. Ponieważeśmy do 
takiego reakcyjnego a raczej małpiego postępo­
wania nieprzyzwyczajeni, przeto daliśmy mu od­
prawę, na jaką zasłużył. Jeżeli w7 innej wiosce 
na zebraniu zgromadzeni dopuszczą do tego, aby 
on sam siebie na przewodniczącego wybierał, to 
chyba dowód, że ma z głuptasiami do czynienia. 
My się zaś nie damy!

Dąbrowa. Dnia 15: bm. otwarte zostały na­
reszcie w naszej szkole paralelki polskie. Po­
mimo silnej agitacyi nawet za pomocą kartek 
drukowanych ze strony Czechów7 —pomimo gróźb 
z ich strony zapisało się o wiele więcej dzieci do 
klas polskich, aniżeli do czeskich. To jest nasze 
zwycięztwo - to nagroda za tę walkę o nasze 
prawa a wmlczyć będziemy dalej aż do zupełnego 
zwycięztwa, bo w7 walce jest życie nasze a w spo­
koju śmierć nasza. Ogłaszając to nasze zwy- 
cięztwo, wołamy: „Niech żyje polski Ślązk!“

Młodoczesi w owalach. Organ młodoczeclm 
dr. Fugla „Hlasy od Blaníka“ pisze w7 sprawie 
wyborów7, co następuje:

„Już dziś rozchodzą się pogłoski, że niektó­
rzy posłowie młodoczescy nie będą w'iecej kandy­
dować, szczególniej zaś w tym wypadku, gdyby 
wyborcy zamierzali przyszłemu klubowi czeskiemu 
dawać zaraz pewną oznaczoną dyrektywę. Przed­
wczesne wyznaczanie takie marszruty uważamy 
za błąd, gdyż przez to w7obec rządu i przeciwni­
ków odkrywa się karty... Jesteśmy za tern, by 
młodoczeskiemu klubowi pozostawić zupełną swo­
bodę postępowania“...

Te charakterystyczne oświadczenia mlodo- 
czeskiego organu świadczą aż nadto wymownie, 
że cała trzechletnia polityka młodoczechów7, po­
cząwszy od Badeniego, nie znajduje w7 kraju wiel­
kich zwolenników.

Przez wysługiwanie się Badeniemu i Kołu 
polskiemu zdradzili młodoczesi dawne swe postę­
powe i demokratyczne hasła i stali się partyą 
nawskróś reakcyjną, opierającą swą egzystency’Ç 
jedynie na dzikim Jgprost i nierozumnym szowi­
nizmie, który — wedle ich zdania — ważniej­
szym jest od „ekonomicznych i socyalnych inte­
resów“ ludności.

Że młodoczechom obecnie nie bardzo przy'- 
jemną jest odpowiedzialność wobec wyborców7, 
o tern świadczą najlepiej wynurzenia organu dra 
Engla.
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jego cenę

•ó\Vc

_howo otwarty zakład zegarmistrzowski.

XI.
XII.

dom Nr. 
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morgi 
morgów 
morgi

3
6

ogród
8 i grunt o pow. 21 mórg.

powierzchni 6 morgów
„ 4 morgi
» 1 mórg
„ ■ ■
„ 2 morgi

mórg

szacunkowa 3907
2761 
1282
492 

1913
723
663

2799 
7925 
1718 
1205 

26399
wywołania.

kor. 25 h. 
» 18 n 
„ 90 
„ 35 
„ 68 
„ 32 
„ 62 
„ 50 
„ 62
r
„ 50 
„ 82

Zawiadamiam uprzejmie Szan. P. T. Publiczność z Fry- 
ztata i okolicy. że z dniem 1. ]ipca b. r. otworzyłem

zakła<I zegamistrzówski 
połączony ze 

składem wyrobów jubilerskich 
1'e FR1SZTAC1E w domu p. T. Knoppka w rynku.

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór 

zegarków kieszonkowych 
i ii srebrnych i nil lowych, zegarów ściennych zwykłych 
. isndiuowych, budzików, wielki wybór łańcuszków złotych 
Rs,‘ebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wyrobów 
ńi- a'“ * srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
n Í . ’ w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publicz- 

sci zadosyć uczynić.
sza ^ar?Czaj-lc rzetelną usługę i sumienne wykonanie npra- 
- m o łaskawe zaufanie i liczne zamówienia z poważaniem

RUDOLF OLSZYŃSKI.
<lni.i^'~ Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonuję 
‘^ładme i tanio. ’ i-6

EDIKT.
Stosownie do uchwały <•. k. Sadu powiatowego w Skoczowie z d. 11. września 1900 

1 i-1.147 00 pizepiowa izoną zostanie dnia 9. października 1900 r. począwszy od godziny 9-tej 
przed południem, ewentualnie i dnia następnego na miejscu w KJczyeaek przy Skoczowie

dobrowolne licytacyjna sprzedaż
>*ealnoíei Xp. S., Jfr. 9. i 23. Lwh. 7. 8, 22, 51 i 96 w Kiezycaeli pana Adolfa 
Sadowskiego własnością będących.

Grunta i budynki do tych realności należące podzielone są na dwanaście oddziałów, a każdy
oddział osobno sprzedawanym będzie a mianowicie: 

Oddział I.
„ II-
„ HI.
„ IV.

V.
„ VI.
„ VII.
„ VIII.

Xjfjt murowany, 
gy wfff na granicy dąbrowskiej 

pomiędzy dwoma koloniami jest z wolnej ręki 

do sprzedania.8-3
W domu tym mieści się sklep mieszanych to­
warów, który ma bardzo dobre powodzenie i do 
którego należy piękne, wygodne mieszkanie. 

Wiadomości udzieli Redakcya ,.Głosu ludu ślązk.“

254 z
145 r

1145 Z 
1579  
1188

339
1560
799
944  

1125 [

1551
Wartość szacunkowa każdego oddziału stanowi zarazem
Sprzedaż poniżej 80% ceny wywołania nastąpić nie może.
Chęć1 kupna mający winni przed rozpoczęciem licytacyi złożyć do rąk komisarza sąd. wadyum 

. Wysokości 10% ceny szacunkowej odnośnego oddziału, na który licytować zamierzają i to w go- 
lub też w austr. papierach wartościowych albo w książeczkach wkład, austr. kas oszczędności. 

. , Wadyum i uzyskana cena licytacyjna złożone będą w Sądzie i użyte na spłacenie wierzycieli 
Honlarnych, których prawa pozostają nienaruszone.

Właściciel zastrzegł sobie, termin ośmiodniowy do zatwierdzenia kupna co do każdej grupy.
Bliższe warunki licytacyjne, wyciągi hipoteczne i protokół szacunkowy można przeglądać 

w Skoczowie w kancelaryi notaryalnej podpisanego komisarza sąd. w godzinach urzędowych.

Skoczów, dnia 12. września 1900 r. hotaryusz jako kom. sądowy:
i Józef Mt lipowski.
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ZŁOTY MEDAL.

Xto chce IdiK’ 
zarobić pieniądza 

ten nieeli zażąda 

wielkiego 
illustrowaiieg0

i zdrowy

„Ostrowski hawirz“
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu

łańcuszków, wyrobów złotych i e 
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis 1 franco nadsyła

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. fi—12

wyborny

G SDoskonałe piwo JSj
„Królewskie“,

©
©
O)
e
 pUieüälUIJ' UČWCUIU 1UUVVÏ1 -------

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

d Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie, g
Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek poi kich- 

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

W redalkcyi „Głosu“ 
do nabycia są różne tanie książeczki oraz to­

miki „Biblioteki ludowej4*. fi—6

—M* J "Ł. A/1 -i

Wszech nauk lekarskich 
Dr. HENRYK KŁUSZYŃSKI 

osiadł w Piotrowicach (dom p. Chrobaka) 
ordynuje od 8—12 przedpoł.

i wy daje lekarstwa z apteki domowej.

0 DRUKARNIA • 
Rudolfa Vichnara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 

wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystępnych.

MISTEK 1894.

Sapomenthol (Maść Sapomentholowa)
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu koło T

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu naleźytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzie111 

APTEKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal., i na piz(iS^ 

ofrankowaną 60 hal. Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor.
MF* Celem ochrony przed naśladownictwami proszę żąda«' wy raźnie : „Sapomentho^ 

robu Eugeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie prz^ 
rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. “MB —-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przyw



Nr. 40._______ Frysztat, dnia 29. Września 1900 r. Roczna: EV

GŁOS Li lii
ŚLĄZKIEGO.

-- - - - - - Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony.
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

@ „Som PolsKi“ w Cieszynie +
_=^ (RyaeK yWwny — plac Paula)

test na ukończeniu. Sala u prawdzie będzie dopiero później gotowa i potem nastąpi uroczyste otwarcie 
nl)<nuu Polskiego11, co w swoim czasie zostanie należycie ogłoszonem.

Za to przeprowadzą się tamże od 1. października r. O. wszjstkie polskie instytucye 
* towarzystwa, jak: „Czytelnia ludowa“, „Towarzystwo oszczędności i zaliczek“, sekretaryat „Ma­
sterzy szkolnej dla księstwa Cieszyńskiego“, „Towarzystwo rolnicze dla księstwa Cieszyńskiego“ wraz 
51 funduszem kontrybucyjnym, „Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ i t. d., a zaś restauracja. ka­
wiarnia i szynk zosdaiip otwarte w sobotę d. <>. października r. b. Pod zarządem 
’Wauratora znajdują się także pokoje gościnne dla podróżuj cli.

Kochani Rodacy i Ziomkowie!
Przjpominamy Wam, że „Dom Polski“ jest własnością całego indu polskiego na 

Miazku i prosimj’ Was wszystkich, żebyście go stale i wytrwale popierali przez uczęszczanie do 
'■‘‘stauracyi, kawiarni i szynku w tym domu. Jest tu miejsce dla wszystkich bez różnicy nj znania, 
stanu i politycznych stronnictw. W lokalach publicznych „Domu Polskiego“ będą się znajdowały 
w*zjstkie pisma polskie wychodzące na Ślązkn, tudzież inne pisma polskie, a także, o ile 
Potrzeba w innych językach. Każdy Polak powinien uczęszczać do restanracyi, kawiarni 
i szynku tylko w „Domu Polskim“.

() co uprzejmie prosi

Wydział.
. 1.

W każdej restanraeyi i gospodzie żądajcie naszego pismu.
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przeciw lichwie
W nrze 19. naszego pisma z dnia 4. maja 

w artykule pt. ..Sprawa węglowa“ zastanawialiśmy 
się nad smutném zjawiskiem wzrastania cen wę­
gla kamiennego, wywołanem głównie przez spe­
kulację „baronów węglowych“, którzy tą drogą 
postanowili odbić sobie stokrotnie straty, ponoszone 
podczas coraz częściej zdarzających się strejków 
górniczych. W tymże artykule zwróciliśmy także 
uwagę na to, że jest jeszcze inny powód droże­
nia węgla, mianowicie: szalenie w ostatnich la­
tach wzrastające zapotrzebowanie tego niezbę­
dnego do życia produktu. Przemysł we wszystkich 
krajach bardzo szybko się rozwija, coraz więcej 
spotrzebowując dla siebie węgla; drzewo, jako 
materyał opałowy w miarę trzebienia lasów, 
coraz bardziej wychodzi z użycia i musi być za­
stępowane przez węgiel kamienny, ponieważ 
innych środków opałowych nie posiadamy w do­
statecznej ilości; pomiędzy innemi materyałami 
oprócz torfu i odpadków naftowych, których pro­
dukcja jest bardzo nieznaczna, nie wymyślono 
dotąd nic innego, coby węgiel kamienny zastąpić 
mogło.

Tymczasem mimo szalenie zwiększonego za­
potrzebowania na węgiel produkcja jego zwiększa 
się bardzo powoli, nowych pokładów węglowych 
w Europie odkrywają niewiele, właściciele nie- | 
chętnie otwierają nowe kopalnie, zadawalniając 
się wy ciąganiem zysków z istniejących przez pod­
bijanie ceny Węgla w górę, gdyż na to nie po­
trzeba czynić nowych nakładów pieniężnych.

Rosy a, wytwarzając tylko 1/10 część po­
trzebnego węgla, musi 9/10 sprowadzać z Prus, 
Anglii, Szweeyi. Niemcy dla pokrycia swego nie­
doboru muszą brać węgiel z Anglii i Ameryki. 
Tymczasem sama Anglia tyle węgla potrzebuje, 
że już w krótkim czasie będzie musiała ograni­
czyć wywóz albo nawet zupełnie go zamknąć. 
Ameryka północna ze swemi nieprzebrancmi skar­
bami „czarnych dyamentów“ mogłaby uratować 
czas jakiś Europę od klęski węglowej, ale oto teraz 
wybuchł tam strejk węglowy, który może się stać 
powszechnym. Cały więc świat może lada chwila 
stanąć wobec strasznego widma: braku węgla.

To też właściciele kopalni wyzyskują to po­
łożenie rynku węglowego na korzyść swoją w tak 
bezwzględny sposób, że wywołuje to nawret w naj­
bardziej zachowawczych kołach najwyższe obu­
rzenie. Cała Europa ma teraz do czynienia z li­
chwą węglową, o której kilka lat temu jeszcze 
nikt nie myślał. Ale lichwa ta najbardziej rozpa­
noszyła się w naszej kochanej Austryi. Podczas 
gdy w Westfai’’. (Niemcy) węgiel podrożał jedy­
nie od 2% do 23%, to u nas wynosi wzrost ceny 
od 22% do 64%.

Zaledwie nastąpiła z dniem 1. września mała 
zniżka ceny węgla, gdy „baronowie węglowi“ po­

częli znowu pędzić cenę w górę. — Ponowna ta 
zwyżka wynosi przy północno-czeskim węghi bru­
natnym 20 kor. na wagon, względnie 2 kor. ”a 
tonne; a 20 hal. na centnarze metrycznym. W sto­
sunku zaś do cen węgla brunatnego zeszłego roku, 
można już skonstatować zwyżkę 40 kor. na wagon 
względnie 40 hal. na centnarze metrycznym.

Klęska ta dla ludności uboższej staje się tein 
dotkliwszą przez to, że mogąc kupować węgie* 
tylko w nieznacznych ilościach jest na łasce dro; 
bnych kupców7 i handlarzy, którzy w detalicznej 
sprzedaży robią kolosalne interesy. Oto n. 1’- 
w Krakowie doszło do tego, że 50 kg. węgla ko­
sztuje tam 60 ct., podczas gdy na miejscu w ko­
palni tylko 17 ct. Na tym przykładzie wzięty11! 
z życia, najlepiej widać, co ludność uboższa traci 
na opłacanie pośrednictwu? bez którego, naWet 
w ramach obecnego ustroju, mogłaby się bardzo 
łat w7 o obejść zupełnie.

Wobec takiego położenia rzeczy, które lada 
chwila może wywołać straszną katastrofę ekono­
miczną, podnoszą się głosy ze wszystkich stron, 
domagające się szybkiego ratunku od państwa. 
Oto w zeszłym tygodniu w Radzie miejskiej j11- 
Krakowa odbyło się w tej sprawie posiedzenia 
z którego pozwolimy sobie podać niektóre wy­
jątki z przemówień wtedy wygłoszonych, znako­
micie charakteryzujące usposobienie opinii PIl,,b" 
cznej w tej piekącej sprawie.

Po paru mówcach, którzy na gminę położy11 
obowiązek dostarczania węgla, zabrał glos dr- 
Styczeń, człowiek bardzo umiarkowanych prz’k» 
nań, który przez całe życie bal się wszelkicg0 
radykalizmu, jak dyabeł święconej wody. Otóż ten 
dobroduszny mieszczuch twierdził na tein zgrom»’ 
dzeniu, że obowiązkiem gminy jest starać się 
o tanie środki do życia dla ludności. „W ty111 
celu wszystkie miasta powinny pójść solidarni6- 
Właściwie byłoby to zadaniem rządu. Ale p»11' 
stwo nowoczesne jest dobřeni nrządzeiiiem 
dla wielkich milionerów!“ Mówca ostro w-ystp' 
puje przeciwko kartelom, za które domaga slt? 
odpowiedzialności karnej. „Milionerzy węglarze dy; 
ktują dowolnie ceny węgla. Zasłaniają się 0,11 
kłamliwie wojną transwalską i strejkiem górnik»»''• 
Rząd powinien tu wkroczyć i objąć kop”*' 
nie w swój wuisny rur-ząd. Ale, jeżeli r%‘l 
tego nie czyni, powinna ‘ wkroczyć gmi’- 
U baronów węglowych niema miłosierdzi”- 
Rząd powinienby się wziąć do nich i wyda»- przY' 
najmniej zakaz wywozu węgla“.

P. Bartoszewicz, wpraw dzie bardziej 
wych przekonań od dra Stycznia, ale nie 
a tern mniej socjalista, tak przemawiał 
okazyi :

„Sprzeciwiam się stanowczo proponowanej nP°' 
kornej prośbie“ do rządu, bo od tego rządu H 
sprawie niczego spodziewać się nie można. ,

Gdy wybuchł strejk górników, który 
w razie wygranej strejknjących byłby sp°*

postepo- 
radjkal- 
przy tej

6882



Nr. 40. „GLOS LUDU ŚLAZKTEGO“. Str. 3.

hodował podrożenie węgla zaledwie o 1l/4 
‘‘ťjita na centnarze, to rząd przysłał żandar- 
Hiow i wojsko przeciw strój kującym, ale 

.*S S’<ly tacy panowie węglarze chcą robić 
”>iliony kosztem kieszeni ogółu ludności, 
liniuje zupełna cisza 1“ Przemówienie to. galé­
ra złożona przeważnie z robotników, przyjęła 
zywemi oklaskami.

Z tych dwóch przemówień osądzić można do 
Jakiego stopnia lichwa węglowa dała się we znaki 
t”dności, jeżeli tacy spokojni obywatele, znani ze 
swoich lojalnych zapatrywań, dzisiaj w taki spo- 
|yb się odzywają! Jestto w znacznym stopniu za- 
I fcą socyalnej demokracyi, że dzisiaj opinia pu­
bliczna tak odważnie się odzywa. Ostra krytyka 
s°oyalistówr o niecnej gospodarce baronów węglo­
wych nie pozostała bez wpływu na opinią ogółu.

Trudno się spodziewać, aby rząd wdał się 
sprawę lichwy węglowej. Minister ('all oświad- 

Czył przecie: „Die Regierung steht machtlos da“ 
(rząd jest tu bezwładny), a dlaczego bezwładny, 

wszystkim wiadomo.
Kto wie, co nadchodząca zima nam przynie­

sie... W’ço-iel pójdzie dalej w górę, cala ludność 
U sie pozbawiona opału, oddana na pastwę mrozu, 

Słodu i rozpaczy.
. Rozwiązanie tej kwestyi przekazanem zosta- 

następnemu stuleciu. A czy niniejszą, czy 
Większą będzie to okupione katastrofą, nie ulega 
z^aje sie wątpliwości, że początek wieku XX-go 
Ujrzy niezwykły wypadek w dziedzinie ekono- 
1,1 eznej: wywłaszczenie kopalni na rzecz pań 
sMva,’ kraju lub gminy. 

Poradnią wyborczy.
W zeszłym numerze powiedzieliśmy, że każdy 

uuywatel sam powinien się zgłosić do urzędu 
SUiinnego i zażądać, aby go wpisano do listy 
Wyborczej. Zapytujemy się tedy Ciebie, kochany 

zytelniku, czyś już był w urzędzie gminnym i 
-^żądałeś wpisania do listy? Przypominacie sobie 
1’ewnie, ile to nieporozumień i nieprzyjemności 
^yło przed 3 laty z tego powodu, że wielu wy- 

’°rców do listy wpisanych nie było. Niechaj tego 
*uku nip usłyszymy podobnego narzekania. Zwra- 
k^uy następnie Czytelnikom uwagę, aby uważano 
^,edy ua tablicy urzędowej ogłoszonem zostanie 
vyłożenie listy wyborczej. Jak tylko lista wybor- 

^<1 wyłożoną zostanie, niechaj każdy osobiście się 
IWzekona, czy do listy został wpisanym. W prze- 
c^gu 8 dni od dnia wyłożenia listy wyborczej 
yoln.j prawo głosowania reklamować — a jeżeli 
10ś terminu zaniedba, ten łatwo przez niedbal- 

Wo utracić może swoje prawo wyborcze.
■ Jak się układa listę wyborczą dla wiejskiej 
j1*3 miejskiej kuryi? Spisuje się rejestr podatku- 
Jłcych vv ten sposób jak przy wyborach gminnych

tylko z wyjątkiem kobiet i małoletnich. Lista ta 
jest ułożoną od płacącego najwyższy podatek do 
obywatela plącącego najmniejszą kwotę. Z tego 
spisu odkreśla się jako uprawnionych do wyboru 
pierwsze dwie trzecie części spisanych, reszta zaś 
czyli ostał nia trzecia część jest pozbawioną czyn­
nego prawa wyborczego. Na przy kład w gminie, 
gdzie jest 600 podatkujących ma prawo wyborcze 
400 osób a ostatnich 200 prawa wyborczego nie 
posiada.

Między uprawnionymi do wyboru będzie praw­
dopodobnie mnóstwo osób, które nawet 5 złr. bez­
pośredniego podatku nie opłacają. To jednak nie 
przeszkadza, bo dwie trzecie opodatkowanych do 
wyboru uprawnionych być musi.

Ponieważ według ustawy obywatel płacący 
przynajmniej 5 złr. bezpośredniego podatku upraw­
nionym jest do wyboru, przeto nawet z owej 
trzeciej części, która prawa wyboru jest pozba­
wioną, mają prawo głosowania wszyscy ci, którzy 
przynajmniej 5 złr. bezpośredniego podatku opła­
cają. Objaśnienie powyższe tyczy się tak samo 
tych gmin, gdzie istnieją tylko 2 koła wyborcze 
do wyborów gminnych.

W końcu dodajemy, że uwagi powyższe od 
noszą się tylko do prawa glosowania, gdyż wy­
borcą w kuryi włościańskiej a posłem we wszyst­
kich kuryach wybrany być może nawet taki czło­
nek gminy, który z powodu zbyt małego podatku 
bezpośredniego, jako na szarym końcu spisu, od­
dalony i od prawa wybierania wykluczony został. 
Istnieją w tym kierunku kompetentne wyjaśnienia 
ustawy, jakkolwiek sama ustawa w tej mierze jest 
niejasną i niedokładną.

Korespondencye.
Dąbrowa. Zeszłej niedzieli udbyło się tutaj 

uroczyste otwarcie czeskiej straży ogniowej. Gdzie­
indziej rzecz taka odbyłaby się po cicho, ale u na­
szych Czechów otwarcie wozowni wyrosło na 
ogromnie wie*lką uroczystość narodową czeską. 
Pan Sokol-Tuma na owern uroczystein otwarciu....
wozowni w zapale teatral. komedyąnta powiedział : 
„My Czesi jesteśmy słowianami a Slązkpatrzy nam 
(tj. Czechom !) Z początku zaczniemy do tego domu 
ślązkiego pukać a gdy nam nie otworzą, zaczniemy 
stukać, a gdy to niepomoże, wysadzimy drzwi a i 
gdy to na, nic się nie zda, przelejemy kiew naszą 
za nasz Slązk słowiański“ (czytaj: czeski). Przy 
tern zdarzył się śmieszny przypadek, że jeden 
z Czechów trochę podpity krzyknął do juowcy: 
„Przestańże tych ludzi buntować“ a zwracając 
się do słuchaczy zawrołał: „A wy błaźni jacyś. wy 
go jeszcze posłuchacie?“ Pokazało się, że ludzie 
w nietrzeźwym stanie powiedzą to, co im na sercu 
leży. Tak przelewał na chwilę pan Sokol-Tuma 
krew słowiańską — ale tylko językiem i zdobył... 
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cały ślązk dla korony św. Wacława! Górnicy, 
którzy nielicznie brali udział w tej szopie, mogli 
się naocznie przekonać, że tymi Czechami dą­
browskimi są. właśnie urzędnicy, dozorcy i pisar­
czykowie kopalniani, którzy trzymając górników za 
łeb, wyzyskują ich pracę. Nawet ślepy przejrzeć 
już musi !

Piotrowice. W przedostał, numerze „Gwiazdki 
Cieszyńskiej“ czytaliśmy o bardzo wielkich po- 
chwałach naszego ks. proboszcza Jana Dusia i 
w ten sposób dowiedzieliśmy się ku naszemu naj­
większemu zdziwieniu, że proboszcz nasz pracuje 
podobno niezmordowanie dla dobra swoich para­
fian ! Była to praca wielka, bo było trzeba kilka­
naście beczek wykulać, sporą ilość gulaszów za­
płacić a teraz — agitacya wyborcza z ambony — 
msza święta odprawiona, aby wybory dobrze wy­
padły i rzeczywiście wynik bardzo pomyślny, bo 
on jako dobry duszpasterz wybrał nam żyda i 
3 panów z fabryki do wydziału gminnego. Któżby 
więc mógł powiedzieć, że on nie pracuje dla dobra 
swoich parafian, skoro nas głupich chłopów chce 
panami uszczęśliwić? Czyż to nie mamy dobrego 
i sumiennego księdza? Nasz ksiądz proboszcz nie- 
nadarmo odprawiał mszę świętą, bo on przecież 
gorąco dba o dobrych i bogobojnych chrześcian 
i dlatego właśnie pierwszy głos oddał... żydowi.
Z „Gwiazdki Cieszyńskiej“ dowiadujemy się, że 
nasz proboszcz jest też znakomitym kaznodzieją. 
Czyż może dlatego, że na kazaniu politykę upra­
wia? Jeżeli zaś „Gwiazdka Cieszyńska“ twierdzi, 
że władza duchowna jest z działalności jego za­
dowoloną, to dlaczegóż nie zamianowała go już 
jakim dziekanem ?

My z naszej strony oświadczyć musimy, że 
dopóki w gminie naszej ks. proboszcza Dusia nie­
było, dopóty było tu cicho, dobrze, a lud był bo­
gobojnym, ale dziś co tu kłopotów, zatargów, są­
dów, nienawiści, aż głowa siwieje. Słusznie tedy 
„Głos lud. ślązk“ robi, że potępia jego postępo­
wanie, zaś o obrzucaniu błotem ani mowy być 
niemoże, bo najlepszy dowód mamy, że innych 
księży „Glos lud. ślązk.“ niezaczepia wcale a więc 
przyczyna być musi dosadna. Pod owein kadzi­
dłem umieszczonem w „Gwiazdce“ napisane było: 
„Tu następują podpisy“. Dlaczegóż podpisów tych 
nie umieszczono w gazecie? Prosta odpowiedź, bo 
korespondencya ta — to domowa fabrykacya. 
Myśmy się prawie wszystkich obywateli wypytali 
— czy się kto podpisał a każdy nam odpowiedział: 
„Ani mi się. śniło“. Najlepszy to dowód, do czego 
samochwalstwo nie doprowadza.

Bogobojni parafianie.
Chybi. Zeszłego tygodnia odbyły się u nas 

wybory gminne, z których musimy Wam coś 
bliższego napisać. Wybory wypadły na niekorzyść 
chłopów, bo tylko w trzecim Kole zwyciężyliśmy, 
gdy tymczaczem w Kole drugiem i pierwszem wy­
brani zostali panowie z fabryki, ze stacyi i t. p.

wobec takich stosunków milczeć będą.

wał, że panowie będą znów cL r 
Słyszał to kto, żeby panowie chłopa kiedy wy 
bierali? Chybaby sądny dzień nastąpić m*1®1“ 
Gdyby chłopi usłuchali byli p. Kurki, 1.. ' 
gruntu wyrzuceni z wydziału i byliby tylko 
nowie we wydziale zasiadali. L
między sobe faryzeuszy !

Skoro już wspomnieliśmy o wyborach, 
mienić też musimy o gospodarce w tutejszej 
nie. Niedawno temu zakupił zastępca burinisti^ 
pół morga pola niby pod budowę szkoły od Jj11. 
wigi Stryczkowej za 450 złr. tj. !H>o kor. 'JeZti|e 
się zastanowimy nad tern, że u nas w Chyb1 P“ 
jest bardzo tanie, to przyznać każdy musi, że 
kupno to jest wyrzucaniem pieniędzy z kiesce 
obywateli. W dodatku trzeba wiedzieć, że zastęp1' 
burmistrza uczynił to na własną rękę bez zez."^, 
lenia wydziału gminnego. (Trzeba o tein doi>1C!’ 
do c. k. wydziału krajowego w Opawie.
Ked.) Niewierny też, czy obywatele z Krelich"'^*. 
zgodzą się na wybudowanie drugiej szkoły 
bo dzieci z tamtej strony daleką mają drogę, * 
szkoły i droga tych dziatek z wielką trudno^ 
jest połączona. Wkrótce pokaże się, czy oby"* 
tele

Źle z nami, bo panowie z fabryki cukru trzymają 
nas rolników już za łeb. Tak długo panowie C1 
jeden za drugim do wydziału się wkręcali, az 
wreszcie tego roku wyrzucili nas chłopów i onj 
teraz będą rządzili. Tak samo stanie się kiedy8 
w Piotrowicach, ale ludzie tamtejsi mają o tym 
lepiej, że mają, pod ręką kogoś, do1 którego uda0 
się mogą na radę, gdy tymczasem u nas smutne 
istnieją stosunki. Najbardziej gniewa nas, że P- 
Kurka, który jako nauczyciel powinien iść z pí­
děni. pracuje przeciw nam. Przed wyborami roz~ 
począł on agitacyę nawet w 3. Kole i chciał, ze 
byśiny z 3. Koła wybierali panów a niby obiecy­
wał, że panowie będą znów chłopów wybiera 

.”T 
;iał- 

byliby do 
> l«1' 

Takich to mamy 

nad- 
gnii-

Wiadomosci ze świata.
Austrya. Wiedeński sąd krajowy, jak" P1^ 

sowy zakazał rozpowszechniania książki, 
nej przez Elżbietę \ edel pod tytułem „Mój s 
simek z cesarzem Wilhelmem IL“.

Ogłoszono rozporządzenie cesarskie W 
wie udzielenia z funduszów państwowych o • 
łionów koron na wsparcia dla ludności, dotkną 
klęskami elementarnemu Z tych 5 mil. może 
kwota aż do wysokości 2,750.000 kor. użytą 
rzecz ludności w Galicyi, dotkniętej ostatnią K ■
ską powodziową.

Polska pod Prusakiem. Do Poznania 
chało aż siedmiu naraz ministrów pruskich, 
wywołało nadzwyczajne wrażenie. Właściwy 1 
wód tej niezwykłej wizyty dotąd niewiad01 • 
W każdym razie zanosi się na jakąś bardzo 1 
ległą akcyę ze strony rządu.
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Polska pod Moskalom. W Warszawie . ąd 
wojenny skazał na śmierć przez powieszenie 6 lu­
dzi, oskaiżonych o zabójstwo szpiega rządowego. 
Oto nazwiska skazańców: Jeziorowski, Mrozik, 
Krawczjk, Gliński, Kutkowski i Karcz. Są to 
1'izeważnie robotnicy-socyaliśri. Cześć męczenni- 
kom idei!

Niemcy. Przy wyborach do sejmu w Gotha 
socjaliści zdobyli dwa nowe mandaty, tak że te- 
>’az w tjm sejmie tylko jednego głosu im brakuje 
do większości.

Pin landy a. Donoszą z Petersburga, że prze­
śladowanie prasy finlandzkiej wzrosło w7 sposób 
gwałtowny. Znów' trzy dzienniki zawieszono na 
d» a miesiące, jeden zaś otrzymał trzecie z rzędu 
ostrzeżenie.

Wojna w Transwaalu. Prezydent Krygier 
jest już w drodze do Brukseli. Podobno zapewnia 
°ii- że wojna będzie dalej trwała, jeżeli mocarstwa 
*'ie zechcą podjąć się interwoncyi, czyli pośred­
nictwa czyn lego. Jakoż istotnie, pomimo, iż An­
glicy zapew niają, że wojna urzędownie jest już za­
kończona i marsz. Roberts wraca do Anglii, wciąż 
donoszą o utarczkach, a ostatnio naw7et o wielkiej 
bitwńe tuż nad granicą transwaalską. Okręt an­
gielski wojenny zatonął, przyczein 900 koni zgi­
nęło, ludzie zostali uratowani.

Wojna w Chinach. Zdaje się, że rokowania 
Pokojowe spełzną na niczem, ponieważ mocarstwa 
żądały wydania sobie ks. Tuana, który obecnie 
stoi na czele rządu i wszystko trzyma w swoich 
jękach. Nowy dowódca naczelny wojsk chińskich 
gen. Tufungsiang oświadczył, że będzie walczył 
do upadłego z wojskami hr. Waldersee, a ten 
znowu postawił żądanie wydania natychmiasto­
wego dowódzców powitania pod groźbą dalszej 
"i»jnj. .Takoż i Lihungczang, kanclerz główny, 
zawiadomił już mocarstwa, że Chinom nie pozo­
stało nic innego jak walczyć z całym światem. 
Cesarzowa wydała edykt ogłaszający, że rząd 
chiński postanowił prow7alzić walkę z cudzoziem­
cami do ostateczności. Każdy urzędnik, czy to 
Phiiiczyk, czy Mandżur. któryby nie wypełnił ści­
śle przesłanych mu rozkazów, zostanie ścięty, ma­
jątek jego będzie skonfiskowany, a groby przod­
ków zbezczeszczone. Zapowiada to walkę na 
śmierć i życie. Europa będzie miała nie lada za­
danie z tak wielkim narodem. Jak zaś Europa 
Walczy z Chinami, o tern podają dokładne wia­
domości gazety angielskie i amerykańskie. Oto 
en piszą.' „Moskale, rozwścieczeni ostrzeliwaniem 
Przez Chińczyków m. Blagowieszczeńska, pognali 
‘1 tysiące spokojnych mieszkańców nad rzękę Amur, 
y której wszyscy Chińczycy potonęli. Rzeka przez 
■ł dni było czarną od ciał ludzkich, których setki 
Płynęły korytem. Dnia 19. sierpnia widzieliśmy 

wsi chińskich w płomieniach. Liczba dotknię­
tych pożarem spokojnych Chińczyków' dochodzi do 
-(l tysięcy. Według zdania śwuadków zatopiono, 

spalono i na różne sposoby w7j mordowano około 
12 tysięcy osób, nie wyłączając kobiet i dzieci!

Wiadomości rożne.
0« wiadczenie. Oddział Tow. „Jedność“ z Bo- 

gumina dw. donosi : W niedzielę, dnia 9. sierpnia 
odbyło się przedstawienie amatorskie w sali nie­
jakiego Safiera w Boguminie na dw. Czysty do­
chód przeznaczaliśmy na budowę kościoła ewange­
lickiego. Żyd Safier z wńelką chęcią odstąpił nam 
swej sali. Później ale, podmówieny prawdopwlo- 
bnie przez Niemców, nie pozwolił na usunięcie 
stołów ze sali, „boby nie zrobił żadnego geszeftu“. 
Skutek był taki, iż zgoła w7szyscy obecni, wy­
jąwszy kilku uczestników z inteligencji płacili na 
wszystkich miejscach jednakowo, t. j. po 20 ct. 
Z tego to powodu, jakoteż z wielkich wydatków 
spodziewany dochód zamienił się w7 deficyt, który 
wynosi 17 zlr., co niniejszem publicznie stwier­
dzamy. Wydział „Jedności“.

Z Bogniiiiiia. W nocy z niedzieli na ponie­
działek t. j. z dnia 23. na 34. bin. popełnił samo­
bójstwa tutejszy adwokat dr. Arnold Lewit. Przy­
czyny samobójstwa nie są dotąd dokładnie znane. 
Przypuszczają, iż stał się on ofiarą jakichś kłopo­
tów7 pieniężnych. Dr. Lewit był mianowicie za­
rządcą masy konkursowej p. Piętki. M isielc.a spo­
strzegła najpierw jego mała córka. Nieprzj pu­
szczając nic złego, biegała po pokoju, gdzie się 
martwo ciało ojca znajdowało. Oprócz małej có­
reczki nie było nikogo w domu. Rodzina jego 
była w7 Mor. Ostrawie. Dr. Lewit był od dawna 
ponurym i zamkniętym w sobie, ale nikt nie przy­
puszczał, iżby miał zamiar popełnić samobójstwo.

Cieszyn. Do polskiej szkoły ludowoj zapisało 
się llo dzieci, w7 tern trzy czwarte z samego 
miasta. Jestto najlepsza odpowiedź dla Niemców 
i ich zauszników7 pochodzenia polskiego, którzy 
wszystkie swe siły wytężali, aby rodziców7 pol­
skich jaknajgorzej do tej szkoły usposobić. Ale 
na nic się to nie zdało.

Szanowni robotnicy i rolnicy z Trzyńca 
i okolicy ! Z powodu żądania kilku robotników po­
stanowiliśmy założyć filię powszechnej kasy cho­
rych i kasy zapomogowej z Karniow7a w Trzyńcu, 
ażeby dać sposobność robotnikom i rolnikom do­
browolnie się zabezpieczać na wypadek choroby, 
(t. j. w czasie choroby zasiłek pieniężny, lekarza 
i aptekę). Przyjmuje się członków bez różnicy 
płci. Bliższych wyjaśnień udziela kasyer, który 
każdy piątek od godz. 6 do 7 w7ieczór htrzęditje 
w7 miejscowości p. Botty. zegarmistrza w Trzyńcu. 
Z poważaniem Jan Turoń z Bystrzycy imieniem 
robotników7 Trzyńca.

Sprawozdanie Wydziału stowarzyszenia aka­
demików7 polskich na Ślązku „Znicz“ wyszło dru­
kiem i zaw'iera oprócz sprawozdania z dotychcza­
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sowej czynności tego stowarzyszenia odczyt dr. 
Buzka „Bankructwo nauki Marksa i program na­
rodowy“ oraz mowę Władysława Michejdy wypo­
wiedzianą nad grobem śp. Franciszka Górniaka. 
(Osobną odbitkę odczytu dra Buzka nabyć można 
za 2o li. w handlu p. Domesa w Cieszynie). Ze 
sprawozdania wspomnieć nam wypada, że stowa­
rzyszenie to, 35 członków zwyczajnych liczące, 
urządziło aż 12 odczytów bardzo zajmującej tre­
ści. Szkoda tylko, że wszystkie wygłoszone od­
czyty nie wyszły drukiem. Wspomnieć wreszcie 
musimy, że młodzież akademicka na zebraniu ko- 
leżeńskiem w dniu 17. kwietnia b. r. uchwaliła 
jednogłośnie, iż solidaryzyje się zupełnie ze sta­
nowiskiem krakowskich jej reprezentantów wobec 
ostatniego strejku i że zaprotestowała przeciw 
traktowaniu sprawy tej jako osobistej ze strony 
„ Gwiazdki ( Cieszyńskiej “.

Piotrowice. Na walpem zebraniu tutejszego 
kat. Kółka rolniczego przemawiał dr. Kreisel o 
wyborach do Rady państwa, przyczem udawał 
wielkiego obrońcę ludu. Chłopi uśmiechali się a 
ponieważ znają oni zanadto dobrze dra Kreisla. 
przeto szeptali do siebie: „Dobry z niego adwo­
kat“. Ze względu, że z obywateli nikt opozycyi nie 
postawił, przeto zmówiły się trzy psy, które umy­
ślnie przyszły na zebranie i zaczęły koło dra 
Kreisla taką obstrukcyę wyprawiać, że byłyby 
zebranie rozbiły, gdyby się obecni nie byli w spra­
wę wmieszali i p. prelegenta z tak niebezpiecznej 
sytuacyi wybawili. Następnie zabrał głos ks. Duś, 
który na kandydata dra Kreisla przedstawił a 
obecni wcale się nawet nie roześmiewali. Znalazł 
swój swego — czy nie prawda?

Termin wyborów do izby posłów został już 
ogłoszony dla wszystkich krajów korony austryac- 
kiej. Na Slązku V. kurya 3. stycznia, IV. kurya
9. stycznia, miasta oraz izby handlowe II. sty­
cznia, wielka własność 14. stycznia. Na Morawie 
V. kurya 3. stycznia, IV. kurya 8. stycznia, miasta
10. stycznia, izby handlowe 11. stycznia, wielka 
własność 12. stycznia. W Galicyi V. kurya 13. 
grudnia, I\ . kurya 17. grudnia, miasta 20. grudnia, 
izby handlowe 10. stycznia, wielka własność 15. 
stycznia. \V innych krajach wybory odbędą się 
także pomiędzy 3. a 15. stycznia z wyjątkiem 
jeszcze Bukowiny, Krainy i Dalmacyi, gdzie z po­
wodu świąt Bożego narodzenia wschodniego 
obrządku część wyborów naznaczoną została na 
drugą połowę grudnia. Przypominamy jeszcze raz, 
aby wszyscy obywatele mężczyźni, nie będący 
wyborcami gminnymi a roszczący sobie prawo 
głosu w kuryi powszechnej (V.), to swoje prawo 
natychmiast w urzędach gminnych zgłosili i uza­
sadnili.

„Nowa Reforma“ i inne dzienniki polskie 
z oburzeniem podnoszą głos przeciw taktyce 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“, z powodu, iż rozpoczęła 
hecę wyznaniową. Jeżeli się rozchodzi o walkę 
tak ważną jaką jest wybór posła, wtenczas nie- 

należy rozbijać stronnictwa polskiego na 2 obozy 
wyznaniowe. Takiego czynu dopuszczać się mogił 
ludzie niesumienni, którym nie sprawa polska, lecz 
sprawa osobista leży na sercu. W tym duchu pi; 
szą dzienniki polskie, które dopiero teraz stosunki 
nasze lepiej poznawają i nad taktyką „Gwiazdki 
Cieszyńskiej“ słusznie się oburzają.

Dla Przeglądu poi., który przemawia zil 
wykluczeniem partyi socyalistycznej z akcyi wy­
borczej, niechaj będzie odpowiedzią notatka umie­
szczona w „Nowej Roformie“. Dowiadujemy się, 
że jako mężowie zaufania zaproszeni być też mają 
Czesi. W takim razie chcielibyśmy wiedzieć, dla 
czegóż socyaliści Polacy nie mieliby zostać zapro­
szeni, chociażby sto razy byli międzynarodowi, 
skoro do tej samej akcyi zaprasza się ..........
wrogów naszych.

Co kosztowały ostatnie manewry woj 
skowe? Niektóre gazety obliczają, że manewry 
jasielskie, w tym miesiącu odbyte, kosztowały 
8 milionów kor., za co możnaby uregulować pąT? 
rzek galicyjskich, które rok rocznie niszczą zasób) 
kraju. Ale gdy na regulacye rząd nigdy nieuia 
pieniędzy, na manewry sypie się milionami. P° 
manewrach pozostało około 1000 żołnierzy cho­
rych po szpitalach, oprócz tego było wiele w)Ta(, 
ków śmiertelnych, o czem sprawozdań urzędowy1?1 
niema wcale, aby nie wzburzać opinii publicznej- 
Ciekawa rzecz, czy zarząd wojskowy zabezpiecz 
pozostałym rodzinom utrzymanie i chociaż w teu 
sposób wynagrodzi im wyrządzoną krzywdę. A16 
o tern jakoś cicho. Powinno być obowiązkiem l10' 
słów zabrać głos w tej sprawie.

Wybuch w kopalni. W dniu 19-go b. ’,b 
w Duchcowie (Czechy) w jednej kopalni węgla na­
stąpił straszny wybuch gazów, którego ofiarą 
padlo kilkadziesiąt osób. Na miejscu zmarlo 43 
górników, których ciało rozpoznano, 10 zaś nie 
znaleziono. Pięciu górników zniarło na wierzchu 
skutkiem ran, 18 jest ciężko rannych. Część ludzi 
uratowała się przez szyb wentylacyjny. Po wy- 
buchli powstał pożar, który poczynił oproinne 
szkody. Namiestnik lir. Coudenhove polecił prze­
prowadzenie surowego śledztwa z powodu tego 
wypadku.

Olbrzymi strejk górników w Pensyhva’111 
(Ameryka północna), który wybuchł w zeszł)?11 
tygodniu, rozszerza się coraz bardziej. Strejku)6 
obecnie około 150 tysięcy ludzi. Na wielu tamtej­
szych kolejach zatrzymano ruch zupełnie dla braku 
węgla. W okręgu węglowym Shenandoali, objęty111 
przez ruch strejkowy część robotników chcia1«1 
stanąć do pracy, ale należący do strejku Pola^Y 
i Litwini spędzili ich przemocą ze stanowisk. I ;lb 
ten jest bardzo pocieszający, bo do tego cza«11 
polscy górnicy przez brak uświadomienia wystę­
powali zwykle przeciwko strój kującym. Widocznie 
organizacya robotnicza pomiędzy Polakami P°" 
myślnie się rozwija, budząc świadomość.
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I ÎOWÎC •©* SMI
©głoszenie,

Podaje się do publicznej wiadomość', iż 
kancelarya Zarządu fund, kontr.

i Zarządu Towarzystwa rolniczego
<II:i'księstwa. Cieszyńskiego

przeniesioną zostanie
z -dniein 1. października 1900 —

„Domu Polskiego“ plac Demla
(główny rynek) drugie piętro.

Zarząd funduszu kontrybiicyjnego 
~~ł Zar.;ąc Towarzystwa rolniczego.

© OGŁOSZENIE. &

<JBU>T->C
składający się

z nowego budyniu papą (rytego, 
stodoły, stajni itp.

wraz z 25 morgami pola i 1 morga łą(i 
jest z wolnej ręki

dc sprzedani a. "1K
Zgłoszenie przyjmyje: i—1

Franciszek Duda w Piotrowicach.

Niżej podpisany’ ma zaszczyt oznajmić, że

dniem G października rb. "W obejmuje ’W z dniem G. października rb.

AAWIARŘÍMÍSTAIIRACYí i SZYbtK
w bI)omu Polskom“

w Cieszynie (Głiwny ry tteR - plac jjetnia). ^=~ 
^owadzić będzie: Piwc pilzeńskie z browaru mieszcz., karwińskie piwo cesarskie i marcowe.

wdKi wybór win austriackich, węgierskich i zagranicznych *• najlepsze]Äci*
^ybOma kuchnia w abonamencie od 18 koron w górę. dla

- • — ----------------  towarzystw pojedyncze dania od 1 kor. 40 li. w górę.
F
śniadania i kolacjjs po- Majiânszych cenach;

K*- BILARD i CZASOPISMA, -fcr
komfortem urządzone pokoje dla podróżnych od 1 koi*. GO h. w góro.

Dla Stowarzyszeń i Kółek towarzyskich osobne pokoje do usług.
Będę zawsze usiłował swoich Szan. P. T. Gości w każdym względzie jak najlepiej zad<>- 

"°lnić i proszę uprzejmie o liczne zwiedzanie.

Z głębokim szacunkiem JJestanrator „Pottin polskiego“ w Cieszynie.
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• DRUKARNIA •
Rudolfa Vîcllnara

w PRZYWOZU], ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 

wykonywa je z akuratnością i po cenach nadei przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

&

a

Doskonałe piwo
O „Królewskie“,

wyborny
— „LEŻAK“ — 

i zdrowi'

„Ostrowski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Nowo otwarty zakład zegarmistrzowski/
Zawiadamiam uprzejmie Szan. P. T. Publiczność z Fry- 

sztata i okolicy, że z dniem 1. lipca b. r. otworzyłem 

zakład zegarmistrzowski 
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w domu p. T. Lnoppka w rynku.

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór
ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych zwykłych 
i pendułowych, budzików, wielki wybór łańcuszków złotych 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wyrobów 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publicz­
ności zadosyć uczynić.

Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonani» upra­
szam o łaskawe zaufanie i liczne zamówienia z poważaniem 

RUDOLF OLSZYŃSKI.
píp* Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonuję 

dokradnie i tanio. -W 2—6

łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków 1 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. P AMM
Kraków. St,radom Nr. 15. 7—12

Sapomenthol (Maść Sapomentliolowa) 
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Radomyślu koło la*11

Wydawca i odpowiedzialny

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzienin 
APTEKA w RADOMYŚLU, koło Tarnowa.

'tlił1. Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na przekaz 12 hal., a na przesy p, 
ofrankowaną GO hal. Na słoik próbuy z przesyłką franko 1 kor. 85 •lil • 
ÏW* Celem ochrony przed naśladownictwaini proszę żądać wyraźnie : „Sapomentholu 

robn Eugeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie prze* s 
rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący, "''•ů 1S —12.^__

redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywoz>e-
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——* Wychodzi l[aźd«j soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony. - —
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

JJobotnicy baczność!
Ażeby robotnicy w V. kuryi nie zwy­

ciężyli. postępują niektórzy przełożeni gmi­
ny w ten sposób, że wpisują do listy wybor­
czej tylko tych robotników, którzy się sami 
Ogłoszą! A więc wzywamy Was robotnicy, 
•'»żebyście czemprędzej do wójta się zgła­
szali, bo jak tego zaniedbacie, przepadniecie 
z kretesem! Uważajcie, kiedy lista wyborcza 
Wyłożoną zostanie, ażebyście w przeciągu 
8 dni swoje prawo wyborcze reklamować 
"logii. A więc baczność, bo w kilku gmi- 1 
»ach łapki są nagotowane !

Jnbilettsz socyalisty polskiego.
Dotąd panuje jeszcze u nas w Polsce błędne 

"Hlienianie, że socyalizm z natury swojej jej bez- 
"arodowy, wrogi dążnościom narodowym. Či zwła­
szcza, co chcieliby utrzymać jak najdłużej dzisiej­
szy niesprawiedliwy układ stosunków, wszelkiemi 
S1- mii starają się fałsz ten rozszerzać wśród 
°gółu. Już niejednokrotnie mieliśmy sposobność 
"ykazać, że ruch socyalistyczny bynajmniej nie 
^t*)i wpoprzek sprawie narodowej, ale nawet może 
oyć i jest nąjdzielniejszem jej poparciem.

Krótki życiorys, który tutaj podamy, będzie 
"a to wymownym dowodem. W zeszłym tygodniu 
obchodzono w Paryżu 40 letni jubileusz pracy 
Bolesława Limanowskiego, który żywotem 
s'yoim wykazał, jak łatwo pogodzić można przy­
wiązanie gorące do ojczyzny z socyalizmem, dążą­
cym do wyzwolenia całej ludzkości z pęt niewoli, 
ciemnoty i wyzysku.

I w zachodniej Europie i zastanawiał się nad naj­
ważniejszemu zagadnieniami życia społecznego. 
Przed rokiem 1860 był zagranicy i jakiś czas 
odbywał studya wojskowe w nadziei, że ujarzmio­
na Polska zażąda wkrótce usług jego w tym 
kierunku.

W wypadkacli 1863 r. brał czynny udział, 
jako członek centralnego komitetu powstańczego 
dla Litwy. Po jakimś czasie został aresztowany 
i zesłany na daleką północ.

W r. 1868 został uwolniony z zesłania, a 
w r. 1870 wojna francnsko-niemiecka wyciągnęła 
go zagranicę. Po wojnie uczęszczał na uniwersy­
tet we Lwowie, gdzie otrzymał stopień doktora 
filozofii za rozprawę p. t. „Socyologia August 
Comte’a“, wydaną w r. 1875, przyczem brał czyn­
ny udział w budzącym się ruchu robotniczym, ćo 
ściągnęło na niego nakaz opuszczenia Áustryi. 
Od tego czasu przebywa na przemian w Genewie, 
Zurychu i Paryżu,-... pędząc smutne życie tnłacża 
na obcej ziemi. Tęsknota za krajem przyciągnęła 
go w r. 1893 do Lwowa, ale namiestnik lir. Ba­
dani nie dał mu pozwolenia na pobyt.

Działalność Limanowskiego jest głównie pi­
sarska.' Z wielu jego dzieł wymieniamy najważ­
niejsze. W broszurze:. „Patryotyzin i socyalizm" 
wykazał, że przyszłość Polski jest ściśle zwią­
zana ze sprawą socyalistyczną, a występując, 
w niej‘ ostro przeciwko szlachetczyznie, burżuażyi 
i klerykalizmowi. ’ jednocześnie, stwierdza, że. so­
cyalizm musi stać na gruncie narodowym.

W rozprawce „Polityczna a społeczna rewo- 
lucya“ dowodzi, że wszelki przewrót polityczny, 
jeśli ma być udatnyyi i trwałym, musi jednocze­
śnie oprzeć się ná zmianie stosunków społecznych 
w duchu postępowym. Największą jego pracą były 
.dwa duże tomy, zawierające „Historyę rnchu spo­
łecznego w XVIII. i XIX. stuleciach1, w której 
dowiódł, że dążenia socyalistyczne w Polsce nie 
są czemś nowem, lecz ciągną się nieprzerwanie 
od P/2 blizko wieku, że jedynie zależność Polski 
od trzech zaborczych państw nie pozwoliła dążno­
ściom tym rozwinąć się tak, jak rozwinęły się 
w niepodległych państwach Europy zachodniej.

limanowski urodził się w r. 1835 na prze­
ciwnym od nas krańcu ziemi polskiej w t. z. In­
fantach polski‘11. Gimnazyum kończył w Moskwie, 
a medycynę i filozofię studyował w Dorpacie. Już 
"h uniwersytecie żywo zajmował się wypadkami 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Poważne to, bardzo przytem interesujące 
dzieło powinno się znaleźć w ręku każdego dzia­
łacza społecznego. Napisane jest tak przystępnie, 
że każdy czytać je może.

Z innych dzieł wymieniamy jeszcze: „Powsta­
nie narodowe z r. 1863“ (2 tomy), „O powstaniu 
1863 r.“ (jeden mały tomik), „Historya Europy 
od r. 1820 do 1870 r.“, „Stuletnia walka narodu 
polskiego o niepodległość“.

Jeśli zważymy, że Limanowski przez cały 
czas pobytu zagranicą musiał ciężko pracować na 
chleb dla siebie i licznej rodziny, bez żadnej pro- 
tekcyi i poparcia, to musimy czołem przed nim 
uderzyć, że w tak trudnych warunkach tak bo­
gaty dorobek pisarski nam pozostawia. Ma już 
65 lat, jest na schyłku żywota, a mimo to wśród 
trudnej walki o byt, myśl jego ciągle pracuje dla 
dobra ludu i przyszłości Polski. W osobie jego 
tęczy się gorący patryota polski z gorliwym 
obrońcą warstw pracujących. Cześć mu za to!

poręczanie niemiecHich pism.
Wśród polskich obywateli Cieszyna panuje wiel­

kie rozgoryczenie z powodu regularnego doręczania 
tymże pism, zestawionych w jakimś dla nich niezro­
zumiałym języku niemieckim. Takie postępowanie 
władz jest nietylko gwałceniem ustaw zasadni­
czych z ich strony, lecz także zbyt często i po­
wodem przykrych następstw dla stron intere­
sowanych. Jeżeli jeszcze dodamy, w jaki sposób 
woźni pisma urzędowe, stronom doręczają i zwa­
żymy, iż już nawet ludność polska z Cieszyna 
cierpliwość traci, możemy sobie wyobrazić jak 
wielkiem musi być zło, leżące w obecnym, wa­
dliwym ustroju urzędniczym. Gwałtowny ucisk, 
spowodowany nieprawnym wspieraniem niemczyzny, 
natrafił wszakże już teraz na opozycyę, i dzi­
siaj każdy polski rolnik lub robotnik przyjmuje 
pisma niemieckie z wielką niechęcią. Przyjmując 
je, nieraz by nimi cisnął w błoto lub ich w naj­
lepszym razie nie przyjął; lecz cóżby go za taki 
odważny krok oczekiwało? Niezawodnie włócze­
nie się po protokołach, kancelaryach, wnoszenie 
podań, wydatki na stemple itp. nieprzyjemne rze­
czy. Te okoliczności są więc powodem, iż lud nasz 
i nadal przyjmuje niemieckie pisma i listy. A mało 
jest tylko takich, którzy się odważą upomnieć o 
swoje prawo, którzy nieprzyjmują niemieckich lub 
czeskich pism, gdyż do tego ich nikt zmusić nie 
może. Cześć im!

Pewien obywatel z Cieszyna niejaki M. miał 
zapłacić w oznaczonym czasie kwotę pieniężną u 
adwokata i złożyć następnie w sądzie dowód, iż 
te pieniądze rzeczywiście są zapłacone. Obywatel 
ów złożył pieniądze. Lecz cóż? Pismo, dotyczące 
owego zawiadomienia przesłał woźny sądowy przez 
pocztę, ponieważ to było na Brandysie a więc dla 

niego nieco za daleko. Ponieważ mieszkańcy Bran­
dýsu zbyt nieregularnie otrzymują listy i w spo­
sób nieprawidłowy, więc nic dziwnego, że i p. M. 
odnośnego zawiadomienia nie wręczono i nie po­
wiedziano mn, ’o co właściwie chodzi. Obywatel 
M., przybywszy do domu, spostrzegł na stole jakiś 
„szkarbół“. Ponieważ to było po niemiecku, więc 
M. nie rozmyślając zbyt długo papier ten gdzieś 
zarzucił. Po czternastu dniach przychodzi woźny 
sądowy oznajmiając, iż przybył z „fantokiem“, b° 
jeszcze pieniądze nie są u adwokata złożone. Nie 
pomogło żadne tłumaczenie, ani poświadczenie od 
adwokata, woźny spisał część inwentarza rucho­
mego np. deski, wozy itp. i odszedł. Ubiegło zno­
wu parę dni. Aż tu pewnego pięknego poranku 
przychodzi tensam woźny, o którym przedtem wspo­
minaliśmy, i przybrawszy minę urzędową oświad­
cza w imieniu prawa, iż o godzinie tej a tej od­
będzie się sprzedaż ruchomości na rzecz p. N. N-

Łatwo wyobrazić sobie strach i rozpacz go­
spodarza, który nie wiedząc o niczem, ze zafra­
sowaną miną stoi przed wszechwładnym woźnym : 
prosząc go, „ażeby mu też tej hańby nie robił'1, 
bo on przecież jnż wszystko zapłacił.

Woźny na nic nie zważał, albo lepiej, nie 
mógł zważać. I byłby ruchomości wspomnione 
sprzedał z pewnością, lecz na szczęście nie było kup­
ców. Na takie to przykrości jest ludność polska na­
rażoną. A dlaczego? Bo rząd narzuca ludności 
polskiej urzędników, nie władających jazykům 
polskim.

Tak samo postępują i urzędy podatkowe- 
Ażeby przeświadczyć się o dochodach obywateli 
polskiej narodowości, rozesłał referent podatkowy 
niemieckie druki, które płacący podatki wypełni® 
mają. Ciekawi jesteśmy, w jaki sposób one będą 
wypełnione, gdyż styl ich jest tak skomplikowany, 
że trzeba długo łamać głowę, ażeby rozumieć, 
o co się właśnie rozchodzi. Tak się to postępuj® 
z ludem polskim, który jest dobrym do płacenia 
podatków.

Lecz przeminą kiedyś te czasy, a lud nie 
będzie zważał na wygodę urzędników, którym się 
widocznie nie chce uczyć języka polskiego, le®-55 
będzie zdobywał powoli to, co się mu należy.

Korcspondencye.
Z Łazów. Robota agitacyjna i podszczuwa- 

nia mieszkańców w naszej gminie przez zrobio­
nych Czechów od kilku lat coraz bardziej się 
wzmaga, nabiera zuchwałości i podstępnie się roz­
szerza, haniebnych do tego używając środków- 
Wiadomo j ż jak zaciekle rodzina Krzystków 
sprzeciwiała się budowie publicznej szkoły w ze­
szłym roku, podmówiona przez księży CzechoW 
z Orłowej i inżynierów Czechów, dlatego tylko, 
aby nie dopuścić do budowy polskiej publicznej
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szkoły. Widzieliśmy, że to nic nie pomogło i 
szkoła stanęła i przypuścili sztuini do jej opano­
wania, lecz i to nadaremno : z roztrzaska nem i gło­
wami i ze wstydem musieli się cofnąć. Chcieli się 
potem wepchać do jej murów i założyć w niej 
2 klasy czeskie ! Jakie pobożne i niewinne ży­
czenia!? I tu im zgabło; założyli tedy na gwałt 
jedne-klasową prywatną szkołę czeską i nabrali 
tyle dzieci, że wielką nadwyżkę musieli wypuścić. 
Tego roku postąpili dalei. Wspam u. yślny p. 
Krzystek, gospodzki, któremu według obiegających 
wieści mieli zrobieni Czesi stawiać pomnik w je­
go kręgielni w uznaniu jego nieśmiertelnych za­
sług około czechizacyi naszej gminy, ów Krzystek 
wybudował niby7 własnym kosztem budynek na 
szkołę czeską na 2 klasy, poczem rozszerzono 
rzeczoną jedno-klasówkę na trzyklasową. Zresztą 
]<ie jestto budynek na szkołę— ale jak już stare 
baby po dziedzinie, wiedzą — na „geszeft“ dla 
\vna Krzystka, a te wielkie piwnice pod klasami 
to będą areszty dla swawolnych wyrostków, któ­
rym czeska kultura nie będzie chciała wchodzić 
do głowy! Trzeba też było widzieć, jak uroczyście 
poświęcali ton nowy gmach p. Krzystka! Wszyscy 
trzej duchowni z Orłowej stawuli się i z d deka 
aż słaniali przed jej můrami i z radości aż im
oczy gorzały, że „česka škola v Lazich bude“. 
•Takaż to obłuda, kiedy przeszłego roku ani po­
święcić nie chcieli publicznej szkoły i dopiero 
wtedy tego dokonali, jak już miecz nad głową 
Hn groził ! A p. proboszcz tak się trząsł ze zło­
ści iż siniał i bladł i szczęście tyiko, że mu się 
Ja’is wypadek nie wydarzył. To jest braterstwo! 
To jest czesko-polska zgoda! Takich mamy mieć 
braci! Tfu, hańba i w'styd! To nie są bracia, ale 
1,aśi najgorsi w'rogow'i i powinniśmy co dzień 
mówić: „Jak od ognia i wody, tak od czeskich 
braci... uchowaj nas Panie!“ Czesi przyszli do nas 
Po to, aby nas zjeść t. j. aby nas zczechizowjfć, 
a kto się nie chce dać dobrowolnie, tego biorą 
za łep gwałtem i podstępem. I rzetelnie święcili 

ż owo otwarcie, szkoły a p. gospodzki przesadzał 
się w grzeczności i strugi piwa się lały i kiełbaski 
1 gulasze po kątach gospody się zmiatały, a ludzie 
Za tę soczewicę sprzedali swoje dusze, które 
'v okamgnieniu wchodziły do raju „krasnej zemi 
ceskejft Niestety p. Krzystek nie ma kwalirikacyi 
a Czecha, bo nauczyciel, którego sobie zabrali, 

Powiedział mu: „Pan taki ne mluví po česku!“ 
<l p. Krzystek aż zbladł i zaczerwienił się od 
"'stydu. To mi szumni Czesi i może pójdą teraz 
Wszyscy do szkoły do owego nauczyciela na naukę, 
aby się trochę przyuczyć „mluwit jazykem českim“. 
t j agitacya straszna. Bajają że publiczna szkoła, 

luterská, bo tam i ewangielicy posyłają dzieci 
"Zeska zaś musi być żydowską. bo tam i nie- 

tore Żydki dzieci swoje posyłają). Mówią, że w7e 
•szkole publicznej zakazują się modlić i każą po- 
z,h'ftv iać po lutersku itp. brednie chodzą po cha- 
upach i namawiają, zęby dali zapisywać dzieci 

do czeskiej szkoły i mają już ich przez 300, lecz 
niestety wielu muszą cofną1, bo miejsca mają 
tylko na 214. Nieszczęśliwe dziatki, które pędzą 
z jednej szkoły do drugiej, z polskiej do czeskiej, 
abj się nic nie nauczyły przy tej poniewierce. 
Skoroż się ludzie upamiętacie?

Jabłonków. Stoimy przed ważnym zdarze­
niem. Za kilka dni mają się odbyć wybory no­
wego wydziału gminnego. Niemcoszkowie, którzy 
dotąd zasiadali w7 wydziale gminnym, boją się 
utraty godności radzieckich i zwołują zgromadze­
nia wyborcze. Zapraszają na nie tylko takich, 
którzy dzielą ich przekonania renegackie lub tych, 
z którymi są zmuszeni radzić. Zgromadzenia nie 
obchodzą się bezmała bez sprzeczek, bo klika 
niemiecka najraczejby wszystkie urzędy dla sie­
bie zagarnęła. Burmistrz prawi wielki* i mowy, 
kręci się, zagaduje, oblicza na palcach stosunek 
Polaków do Niemców7 w7 mającym być dopiero wy­
branym wydziale gminnym. Przytem nie obejdzie 
się bez kosztów7 i klop >tów. Trzeba dać wydru­
kować listy wyborcze (Wahlzettle), namówić na­
ganiaczy, przygotować „sznicle, wiirsztle, piwa za­
stawne piwnicę“.

Wcale inaczej zachowuje się miejscowa lud­
ność rzemieślnicza i rolnicza, naturalnie ni sw7oją 
niekorzyść. My, których ta sprawa najwięcej 
obchodzić powinna, zachowujemy się spokojnie. Cze­
kamy aż nam w7cisną listę wyborczą, z której od­
czytujemy litanię.

Tak tym razem być nie powinno. Kzemieśl- 
nicy i rolnicy! porzućmy naszą obojętność i po­
kazany tym panom, że my rozdzielamy godności 
a oni je tylko przyjmować mogą! Nie dajmy po­
słuchu naganiaczom, którzy nam przyrzekają złote 
czasy a po .wyborach się z nas śmieją. Szcze­
gólnie ostrzegamy rolników z Piasecznej przed 
z 'anym naganiaczem z lat poprzednich kierowni­
kiem szkoły panem Jeschem, bez którego przy 
wyborach Niemcy obejść się ni“ mogą. Przyjdźmy 
jak najliczniej w7 dzień wyboru, bo to jest naszym 
obowiązkiem i wybierzmy ludzi naszych! Mamy 
między nami rzetelnych i godnych obywateli, wy­
bierajmy w7ięc swoich ludzi. Kilku wyborców.

Michałkowie«. Tą drogą zapytujemy Świetne 
c. k. Starostw7o w7e Frysztacie, czy wie o tern 
i czy się na to zgadza, że w gminie naszej po 
każdej wypłacie urządzają w7 gospodach tańce 
z muzyką, w7śród dzikich wrzasków zachęcają lud 
do pijaństwa, okradają z ostatniego grosza a na 
dobitkę regularnie za każdym razem krew7 stru­
mieniami się leje. Czy Świetne c. k. Starostwo 
w7ie o tern, że po ostatniej muzyce było aż 6 ta­
kich, którzy z powodu ran musieli szukać pomocy 
lekarskiej ? Czy wie o tern, że górnik Skocz, otrzy­
mawszy strzał rew’olwerowy w głowę, kona 
w7 szpitalu, że górnik Zielnik, dostawszy 15 ran 
nożem, dogorywa w Hermanicach, a Skander i 
kilku innych z powodu rau utrzymanych stracili 
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zdolność do pracy? Czy wie o tein, że dzhje się 
to za każdym razem,' gdy po wypłacie urządzają 
muzykę? Jakiem prawem społeczeństwo może 
ścigać zbrodniarzy, jeżeli ich samo pozwala za­
truwać wódka i witryolem? Czy dlatego pozosta­
wia się lud nasz na pastwę kilku pijawek, że on 
biedny i nieuświadomiony, lecz nie z własnej 
winy. I pomimo to są tacy, którzy go chcą jeszcze 
w tej ciemnocie trzymać dalej i wszelkimi sposo­
bami starają się odwlec otwarcie szkoły polskiej, 
którą sobie lud wywalczył i która mu się zpra- 
wa liależy. Między przeciwnikami szkoły polskiej 
odznacza się ks. Bystrzyczan, katecheta ze szkoły 
czeskiej, o ‘ który m i o wielu innych napiszemy 
w przyszłym numerze.

Górnicy polscy z Michałkowie.

Wiadowofci ze fwiah.
Poznański zjazd ministrów pruskich ogra­

niczył się do omówienia programu działalności 
rządu celem wzmocnienia niemczyzny na kresach 
wschodnich. Uchwalono środki dotyczące rozw'oju 
handlu niemieckiego, jakoteż drobnej własności 
niemieckiej, wogóle postanowiono różne środki 
ekonomiczne zmierzające do zwalczania odradza­
jącego się narodu polskiego.

Francya. W Paryżu odbył się międzynaro­
dowy kongres socyalistyczny, na którym przyszło 
do rozdziału pomiędzy radykalnymi żywiołami a 
umiarkowanymi. Ten ostatni kierunek wziął górę. 
— 1 października otwarto kongres pokoju. Bierze 
w nim udział 14 państw.

W ( hiaacli wrzenie nie ustaje. Wciąż do­
chodzą wieści o nowych rzeziach. Chińczycy 
w Mukdenie zamordowali 2 biskupów, kilkunastu 
misyonaizy i około lotni nawróconych rodaków. 
O działaniach wojennych jakoś przycichło, tym­
czasem armie europejskie plądrują Pekin i inne 
miasta, wywożąc ua okręty najwięcej drogocenne 
rzeczy, resztę niszcząc. W tej grabieży litym 
trzyma liosya, która zrabowaneini przedmiotami 
zapełni swoje n.uzea. Przyłączenie Mandżuryi już 
zostało urzędów nie ogłoszone;'jestto obszar równa­
jący się połowie Europy, ale mający zaledwie 1<> 
milionów mieszkańców’.

Olbrzymi bankiet, odbył' Się w Paryżu dnia 
22. zm. Wzięło w nim udział 24 tysiące osób a 
w’ tern 22.300 merów (naczelników gmin) z całej 
Francyi. Uczta odbywała się w trzech specyalnie 
na ten cel zbudowanych olbrzymich namiotach, a 
przebieg jej był wspaniały. Przemowa prezydenta 
Loubeta, w której wzywał do ochrony’ republiki 
i zdobyczy wielkiej rewolucyi, wywołała wielki 
entuzyazm. O rozmiarach tej uczty, która ma do­
niosłe znaczenie polityczne, jako fakt, stwierdza­
jący zw’ycięstw’0 idei republikańskich, daj? pojęcie 
następujące szczegóły : Szef domu handlowego, 

który dostarczył potraw, na samochodzie objeżdża 
lokal, a jego pomocnicy na rowerach. Liczba, słu­
żących wynosiła 2.000, kucharzy 1.250. Goście 
siedzieli przy stołach, każdy’ dla 38 osób przez», 
czonych. Przy stole honorowym zasiadł prezydent 
Loubert w otoczeniu 50 najwyższych dostojnik« 
republiki. Tam także znaleźli miejsce najstarszy 
wiekiem mer, liczący lat 92, inny najstarszy 
w służbie, bo 48 lat sprawujący czynności mera; 
dalej najmłodszy mer, gdyż liczy dopiero lat 
oraz najmniejszej gminy francuskiej, mieszczącej 
wr swym obrębie tylko 14 mieszkańców’. Beszta 
merów ugrupowaną była departamentami. O gedz.
5 popołudniu 22.300 merów’ przedefilowało prze« 
prezydentem i ministrami. Przedstawienie teatra- 
ne zmieniło się w’ burzliwe, patryotyczne owacy6 
na cześć republiki. Wieczorem zapanował na bul­
warach nadzwyczajny ożywiony ruch. Zastępy 
merów witano oklaskami. Wiele domów prywat­
nych było ozdobionych Hagami i iluminowany»11; 
Najmniejszy wypadek nie zakłócił tej pięknej 
uroczystości.

Wiadomość! różne.
„Gwiazdka Cieszyńska“, która drukarzowi 

12 razy tyle jest winną aniżeli „Głos“, l’oz'*a‘rt 
sobie na notatki, żeśmy drukarzowi winni. n^'Ob. 
był w’inien za 4 numera, a dr. Kreisel sam 
przyznał, że drukarz niema jeszcze ani jedneP’ 
numeru od nowego roku zapłaconego. I on u*1" 
chciałby śpiewać o długach? Powiedzcie 
Czytelnicy, czyż warto taką bazgraniną dalej 
zajniow’ac?

Macierz szkolna dla księstwa cieszyńsk • 
zakupiła dom, w którym się mieści nasze gim" 
zyuni polskie, za 42.75(1 złr. Do kupna tego j,1. a_ 
cierz“ zmuszoną została, ponieważ kontrakt dz?1 
żawry kończy się wkrótce i napewno wlaścic'6^ 
nie byłby go odnowił, a dotychczas budowy a 
snego gmachu gnnnazyalnego nie rozpoczęto 
wu więc zarząd „Macierzy“ zwrócić się będ2^ 
musiał do ofiarności ogółu, która w 
czasach osłabia bardzo w tym kierunku. Co < 
nas, przychodzimy do przekonania, ze gimnazyii^ 
polskie za wiele już nas kosztuje w stosunku 
korzyści, jakie z niego mamy.. Na teraz wstrzj 
mujemy śię od dalszych uwag.

W Puńcowie, kiedy ewangelicy o 3 kil««’6 
try od kościoła katolickiego we św ięto pęl°.wa ’ 
oburzała się ogromnie „Gwiazdka Ciesz.“ 1 
częła przeciw ewangelikom już hecować. 
takie doprowadzają jedynie do rozbicia 
ści pomiędzy Polakami i nie należy rzeczy akl< , 
publicznie ogłaszać, bo coś podobnego i ze str01 
katolików często się zdarza. Niedawno temu P 
lowali katolicy w niedzielę o 200 kroków Pf'ł 
kościele ewangielickim w Ńawsiu i strzelali, Ja 



^Nr. 41. „GŁOS ŁUPU ŚLAZKIEGO“. Str. 5.

w bitwie pod Lützen. Ewangielicy z pewnością 
się oburzyli a jednak nie wystąpili publicznie 
w gazetach przeciw katolikom. A więc tylko wię­
cej zgody a mniej podjudzania!

Alilików. Dotąd istnieją tutaj dwie jednokla- 
s°we szkoły publiczne. Do jednej uczęszczają wy- 
fycznie katolickie a do drugiej ewangielickie dzieci. 
Teraz mają się zabierać do budowy wspólnego 
Mynku szkolnego. Przypuszczaliśmy, że Miliko- 
"'ianie zorganizują szkołę dwuklasową, ale^ gdzież 
tam. Cóż mądrym chłopom po nauce? Katolicy 
Upierają się przy dwóch jednoklasówkach — i nie- 
chcą słyszeć o szkole wspólnej dwuklasowej. Nie­
porozumienie to wywołuje oczywiście ks. proboszcz 
'• nauczycielem, które znajdzie u parafian posłuch, 
bo niemamy tu ludzi światłej szych, którzyby tej 
ugitacyi na niekorzyść chłopów łeb ukręcili.

Zawada. W nocy z niedzieli na poniedziałek 
^darzył się tutaj straszny wypadek. Tutejszy kie­
rownik posterunku straży skarbowej, idąc w nocy 
torem kolejowym, został przez pociąg pospieszny 
Porwany i przyjechany. Nieboszczyk nazywał się 
bT. Baranek i pochodził ze Zablocia, gdzie uczę­
szczał do czeskiej szkoły. Wspominamy o tern 
dlftego, ponieważ był on wielkim zwolennikiem 
czeskiej partyi, jednak w ostatnim czasie, kiedy 
się nad stosunkami tutejszymi dokładniej zasta- 
Uawiał, zaczął zmieniać swoje przekonanie j sam 
Ipyznał, że czeszczyzna utrzymuje się na Slązkn 
tylko w sztuczny sposób.

Bezczelny wyzysk. Ks. Jan Duś z Piotro­
wic, znany wróg ludu, wziął sobie za zadanie 
zniszczyć biedny lud należący do jego parafii. 
Przy nadarzającej sie sposobności, jak przy chrzci­
nach, weselach i pogrzebach wyciąga z kieszeni 
biedaków ostatni grosz, każąc sobie płacić za swe 
czynności kapłańskie niesłychane sumy. I tak ma­
my do zanotowania z ostatnich dni dwa wypadki 
strasznego wyzysku tego nieludzkiego księdza. 
Przed kilku dniami wydawał córkę za mąż Anto­
ni Sobocik, biedny górnik. Ksiądz niechciał pier­
wej dać ślubu, , dopóki mu ten nie złożył 21 zlr. 
Ł*la takiego biedaka zapłacenie takiej sumy jest 
Wprost nieszczęściem. Ale wprost zgrozą przej­
muje postępek tego „kapłana“ (?) w drugim wy­
padku. Niejakiemu Chałatkowi, pomocnikowi kole­
jowemu, który zarabia dziennie 80 ct., umarła po 
jbługiej chorobie jego żona. Dla takiego biedaka 
bjła długa choroba żony ruiną materyalną, nie 
Pozostało mu nic, aby żonę pochować. Ale co dla 
takiego człowieka łzy nędzarza!... Nieludzki ksiądz 
zażądał 30 złr. za pogrzeb. Chałatek ze łzami 
w oczach błagał księdza, by nie miał tak kamien­
nego serca. Lecz napróźno! I aby zaspokoić ten 
bezwstydny wyzysk musiał Chałatek sprzedać 
°statni dobytek swego domu, małą krówkę, żywi­
cielkę. dwojga małych dzieci. Dla dzieci nędzarza 
Wystarcza woda!... Oto jest obrazek prawdziwej 
miłości chrześcijańskiej na początku XX. stulecia. 

Takich „kapłanów“ jak najwięcej a wkrótce księży 
wcale nie trzeba bedzie.

Swój do swojego! Tej zasady powinniśmy 
się zawsze i wszędzie trzymać, jeżeli chcemy, 
ażeby ci, którzy z polskiego ludu żyją, przekonali 
się, iż oni są od tego ludu, który ich żywi, za. 
leżnymi. Nie powinniśmy mianowicie uczęszczać 
do sklepów niemieckich lub czeskich, jeżeli w miej­
scu są sklepy polskie. Nie wolno nam także po­
wierzać wykonywania robót rzemieślnikom wrogo 
usposobionym wobec ludu polskiego. Tak np. zbo- 
gacił się z polskiego grosza p. Pekařsky, malarz 
z Bogumina dw., pomimo, iż on jest zażartym 
wrogiem ludu polskiego. Ludzie tacy zazwyczaj 
liczą na ciemnotę ludu, sądząc, iż oni i rak do 
nich pójdą. Lecz czas by był, aż. by się oni 
w swoich rachunkach przeliczyli Tak n. p. jest 
w Boguminie na dw. zdolny malarz |>. A. Górniak. 
Dokonał on odnowienia kościoła i szkoły w l.iein. 
Lutyni, tak tanio i gustownie, iż wszyscy są 
z jego pracy zadowoleni. Pan Górniak ma praw­
dzie. jeszcze niemiecką firmę, pochodzącą z daw­
nych czasów, lecz jesteśmy o tern' przekonaną że 
w krótkim czasie zniknie. P. Górniak jest Pola­
kiem. To już wystarczy, ażeby go wszystkim 
dobrze myślącym jak najgoręcej polecić. A więc 
swój do swojego! , .

„Ostravský Obzor“ dziwi się, że górnik 
Śliwa agituje na korzyść lekarza polskiego w Mi- 
chałkowicach i bez zająknienia twierdzi, że Śliwa 
czyni to za pieniądze, co o ile wiemj, jest kłam­
stwem, którego „Ostr. Obzor“ nie byłby w stanie 
udowodnić, gdyby przyjść miało z tego powodu 
do procesu karnego. „Ostr. Obzor“ dostrzega tam 
właśnie przekupstwo, gdzie go niema, a nic nie 
wspomina o tern, że czeski lekarz, starający się 
o to samo stanowisko, nie wstydzi się w hotelu 
Qiiittnera w M. Ostrawie bezpośrednio przed na­
radą w urzę Izie górniczym poić starszych Kasy 
brackiej i przy obfitych libacyach piwnych agito­
wać za własną kandydaturą. Dla-zego „Ostr. 
Obzor“ nie opisze zgromadzeń publicznych, na 
które dr. Szulc (czeski kandydat) zgania agitato­
rów aż z Ostrawy i każę im głosowa«' za sobą. 
Obywatele zaś Michałkowiccy nie życzą go sobie, 
lecz pragną polskiego, dra Br. jera, którego zdol­
ności i charakter mieli sposobność poznać z do­
brej strony. Ciekawem jest to ubolewanie ,;Ostr. 
Obzoru“ nad wrzekomem przekupieniem górnika 
Śliwy wobec jawnie niemoralnego postępowania 
kandydata czeskiego. „Ostr. Obzor“ robi minę 
niewiniątka, jakdyby Ożesi nie byli z tego znani, 
że w polityce, w walce o byt z innemi narodo­
wościami nie przebierają w środkach i właśnie 
na tern polu dlatego im się tak powodzi, że me 
gardzą najpodlejszyini środkami, aby cel osiągną«1.. 
„Ostr. Obzor“ powinien pamiętać, dzięki czemu 
w Niem. Lutyni polski lekarz nie został wybrany 
— bo cbciał iść drogą prostą bez tych środków, 
jakich- używał dr. Donat, żyd, kahdydat inżynie­
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rów czeskich. Jeżeli i teraz w Alir.hałkowdcach 
lekarz polski zostanie pobity, to będziemy wiedzieli, 
jakie wpływy tam działały.

Ruch czytelniczy w bezpłatnej wypożyczal­
ni książek, mieszczącej się w Domu Polskim 
w Mor. Ostrawie, w ciągu mcy lipca, sierpnia i 
września rb. był znacznie większy, aniżeli w tychże 
miesiącach w roku zeszłym.' W lipcu rb. 197 czy­
telnikom W'y pożyczono tomów’ 375 (r. z. 217—336), 
w' sierpniu 211 czytelnikom wyd. tom. 443 (r. z. 
183 cz. 275 t.), we. wrześniu 2lo czytelnikom 
wyd. tom. 395 (r. z. 168 cz. 259 t.) W ciągu 
zatem całej ćwierci roku było zgłoszeń 618 (r.°z. 
568) i wypożyczono tomów’ 1213 (r. z. 889). 
Obecnie, księgozbiór składa się z 581 dziel w 666 
tomach, ilość uczestników' wypożyczalni czynnych 
wynosi 28« różnego wieku, płci, wyznania i sta­
nowiska. Ogromną większość czytających stanowią 
górnicy, po nich następują robotnicy fabryczni i 
rzemieślnicy. Młodzież przeważa. Innym razem 
podamy bliższe szczegóły.

Reklamę dla Domu Polskiego w Mor. Ostra- 
w’ie urządza bezinteresownie ksiądz wikary Bara­
basz z Pol. Ostrawy. Podobno już kilkakrotnie 
z kazalnicy upominał paiafian sw’oich, aby do 
Domu Polskiego nie chodzili, bo dzieją się tam 
„oburzające sceny*. Zapytany o to poufnie, dał 
wyjaśnienie tego rodzaju, że Dyrekcya Domu 
1 olskiego miałaby wszelką podstawę do wytocze­
nia mu procesu sądowego o rzucanie oszczerstw’, 
honorowi instytucyi ubliżających, bo to, co opowiada 
ks. Barabasz, wcale miejsca nie, miało i zostało 
przez niego z palca wyssane celem zaszkodzenia 
Domowi Polskiemu, który mu się nie podoba zu- 
pelnie z innych pow'odéw'. My’ się domyślamy’, że 
ks. Barabasza oburzyły tak dźwięki „Czerwonego 
sztandaru“ i innych różnych pieśni robotniczych i 
patriotycznych, jakie się rozlegały podczas otwar­
cia Domu Polskiego. Ale na to już ks. Barabasz 
nic nie poradzi, chocby się jaknajbai dziej wytężał 
pizeciwko wszystkiemu, co nie pasuje do klěry- 
kalnego szablonu. Żydzi w swoim czasie woleli 
G Inystiisa ukrzyżować a Barabasza wypuścić, 
dziś dzięki temu ród Bara1 aszów się tak rozplenił, 
ze niepi oszeni w ściubiają w'szędzie swe nosy'. Dziś 
dla takich Barabaszów' ukrzyżowanie byłoby zbyt 
zaszczytnem, ale pogrozić im różdżką nie... oliwną 
me zawadziłoby.

Omyłka zaszła w zeszłym numerze w arty­
kuliku „Poradnik przedwyborczy“ a mianowicie 
ta, że uprawnionym do wyboru w IV. kuryi jest 
ten, który7 opłaca przynajiniej 8 kor. bezpośrednie- 
go podatku a nie ten — jak mylnie podaliśmy' — 
który opłaca 10 kor.

A\alka wyborcza. W Cieszynie odbyła się 
konferencja socyalistów, na której postanowiono 
postawić kandydatów' nietylko z V. kuryi, ale 
również z PV., jak również z okręgu miejskiego 
Gieszyn-rrydek-Bogumin. Dla agitacyi nad po­
słem z IV. ma być zwołany wiec chłopski.

Oświadczenie
Ja niżej podpisany oświadczam publicznie, 115 

nieprawdą jest jakoby mi Szczepan Twai'«*7'’** 
owies był zabrał, również nieprawnlą jest, Ja' 
kobym był Szczepanowi Twardzikowi 
dzież zarzucał i wszelkie w tej sprawie 
szerzone pogłoski są zmyślone i niep1’’1" 
dziwo. . .... ...•Tan Szolde«*-

Raj, dnia 3. października 1900.

O przyczynach katastrofy, jaka się "T 
darzyła niedawno w Duchcowie (patrz poprzeć«1 
numer), opowiadają górnicy następujące szczegóły ■ 
Do szybu, w’ którym pracowano, wdarła się wod«> 
wskutek czego już nie było można wydoby"'«*; 
w’ęgla. Wobec tego kazała dyrekcya otworzy1, 
stary, przed 10 laty zamknięty chodnik, w 
rym nagromadziło się mnóstwo gazów. Górnic.': 
czująe gaz, oświadczyli, że nie mogą pracować 1 
żądali, by ich wypuszczono; kierownik skłonił ic« 
jednak do pozostania. W pól’ godziny później ’,a” 
stąpił wybuch. Kopalnia, w której stało się V1 
nieszczęście, nosi nazw'ę „Ufność w Bogn11. 
nam przypomina, że i u nas na Ślązkn jest sZJ. 
z nazwą „Błogosławieństwa boże“, a znajdzie się 
więcej kopalni z podobnemi nazwami. żarzą**? 
kopalniane, • którym tak zależy na utrzyma«111 
górników w’ bogobojności, nie powinny dawać takich 
nazw kopalniom, w których przecie w'szell^â’ 
rodzaju nieszczęścia są na porządku dzienny1«1 
Postępowanie takie wprost przeciwny osiąga skutek-

Podatek od węgla. Związek przemysiow'c»)v 
w' Bernie zażądał od Rady gminnej poczynieni’1 
kroków u rządu, ażeby państwowy podatek koU" 
sumcyjny od węgla, wynoszący 8 kor. 64 h- 11,1 
centnarze został zniesiony. Podatek ten d*.a 
Wiednia i Tryestu już od roku 1h9U nie istniej6 
i zniesienie go zupełne w’ obecnych stosunkach 
także dla przemysłowców morawskich byłoby 
wielką ulgą.

Opawa. Rekurs p. Friedla w sprawie wybO' 
rów’ w Piotrowicach został odrzucony. Spra"'a 
ta przedłożoną zostanie obecnie wysokiemu tr?'' 
bnnałowi w' Wiedniu w drodze zażalenia a ty111 
czasem Piotrow’iczanie mogą sobie chwdlowo 
brać burmistrza.

Wymowni deputowani. Z zapisków steno­
graficznych parlamentu niemieckiego dowiadujemy 
się, że nnjw'içcej, bo 191 mów, wygłosił w ostat­
niej sesyi socyalistyczny poseł Singer; po 1,1111 
najwięcej, bo 141 razy przemawiał przywódc« 
wolnomyślnych Richter, 136 razy socyalista Beheb 
134 razy wolnomyślny dr. Müller z Żegania.
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Nowo otwarty zakład zegarmistrzowski.
Zawiadamiam uprzejmie Szan. P. T. Publiczność z Fry- 

sztata i okolicy, że z dniem 1. lipca b r. otworzyłem

zakład zegarmistrzowski
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w domu p. T. Knoppka w rynku.
Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych zwykłych 
i pendułowych, budzików, wielki wybór łańcuszków złotych 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wyrobów 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publicz­
ności zadosyć uczynić.

Zaręczając rzetelną-usługę i sumienne wykonanie upra­
szam o łaskawe zaufani : i liczne zamówienia z poważaniem 

RUDOLF OLSZYŃSKI.
MF- Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonuję 

dokładnie i tanio. 3—6"'

ötTr’”™——--------- -—
î': Êdyîjt sprseiaîy. 2

Kto chce leKKo 
zarobić pieniądze, 

ten niech zażąda 

wielkiego 
il lustrowali ego

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. 8—12

Łińcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

W sprawie pozostałości po Józefie liniezekii odbędzie się

dnia 13. października 1900 o godz. 10 przedpołudniem
w sądzie niżej podpisanym izba 1. III. w Bogimiinie

^7* dobrowolna sprzedaż
renIn. Iwh. 83 a mianowicie domu 1. 55 w Upinie wraz z należącymi do niego gruntami.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest na 9250 kor.
Lena wywołania wynosi 9250 koron a niżej tej ceny sprzedaż nastąpić nie może.
Warunki sprzedaży oraz dokumenty dotyczące owej realności (wyciąg hipoteczny, 

katastralny, protokół szacunkowy) i t. d.) mogą być od mających chęć kupna w sądzie 
niżej podanym izba 1. III. podczas godzin urzędowych przeglądane.

2(i. września 18900.
C K- Sąd powiatowy w Bogutniuie, oddział III.

dnia

Podpis nieczytelny.
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MISTEK 1894.

wyborny
DRUKARNIA

T)

Ostrawski hawirz

g)

polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 
w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Doskonałe piwo

„Królewskie“, <i> 0 - 00 
g 0 0 
& @ 
&

xv PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 

wykonywa jè z nkniatnością i po cenach nader przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

ZŁOTY MEDAL,

O OGŁOSZENIE.
Niżej podpisany ma zaszczyt oznajmić, że

z dniem 6. października rb, obejmuje. z dniom 6. października

.AWIARNIĘ, RESTAURACYE i SZYNK
w , Domu Polskim“

^=~ w Cieszynie (Główny rynek - plac letnia). ^=- 
prowadzić będzie: Piwo pilzeńskie z browaru mieszcz., karwińskie piwo cesarskie i marcowe- 

wielbi wybór win austryacfcich, węgierskich i zagranicznych w najlepszejjaKosci.
Wyb0rn3 kuchnićl w abonamencie od 18 koron w górę, (^:l 

i; ------------------------------- towarzystw pojedyncze dania od 1 kor. 40 h. wgôi'Ç-
r

2_2 śniadania i kolacyc po najfańszijch cenach.
KF~ BILARD i CZASOPISMA.

Z komfortem urządzone pokoje dla podróżnych od 1 koi*. GO h. w górę- 
Dla Stowarzyszeń i Kółek towarzyskich osobne pokoje do usług.

Będę zawsze usiłował swoich Szan. P. T. Gości w każdym względzie jak najlepiej za^° 
wolnid i proszę uprzejmie o liczne zwiedzanie.

Z głębokim szacunkiem Hwtaurator „Pornu PobKkjo“ w Cieszynie.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozi6-
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GŁOS LUDU
ŚLĄSKIEGO.

Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony. =
Nniner pojedynczy kosztuje 8 hal.

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Sp s ludności.
Rozpisane niedawno wybory wywołały w ca- 

łem państwie ruch umysłów, który usunął na plan 
ńrugi wszelkie inne sprawy; cała uwaga mieszkań- 
c,łw pochłonięta jest przez walkę przedwyborczą, 
f zez wzajemne zwalczanie się stronnictw sobie 
drogich, przez różne przymierza i kontrprzymie- 
fza> dążące do zdobycia mandatu dla własnego 
kandydata a obalenia strony przeciwnej.

Bezwątpienia, walka to bardzo ważna i wiel- 
. grzech obywatelsk1 * * * popełnia ten, kto się od 

nieJ usuwa lub sobie ją lekceważy, a jeszcze go- 
rZej, gdy przez nieopatrzność wchodzi w szeregi 
,Ce i tern przyczynia się do zwycięztwa wro- 

?ow swoich, na swoją własną krzywdę i nieszczę-

I ców rozporządzają i jakie bogactwa są ich wła­
snością. Spisy ludności były znane u Chińczyków, 
Egipcyan, Rzymian itd. Chrystus właśnie rodził 
się w owej chwili, gdy przeprowadzano spis taki, 
o .^czern w Ewangielii znajdujemy wzmiankę w 
słowach : „I wyszedł dekret od cesarza Augusta, 
aby spisano cały świat“..., cesarstwo rzymskie bo­
wiem wtedy zajmowało najbardziej ucywilizowane 
ziemie Europy, Azyi i Afryki, cg uważano za 
świat cały.

Dawniej robiono spisy takie co lat kilkaset, 
z postępem czasu i w miarę ulepszenia machiny 
państwowej coraz częściej czynność tę spełniano, 
ale zawsze starano się robić to w jednakowych 
odstępach czasu, n. p. co lat 100,'50, 25 t. z. 
peryodyczni 3. Obecnie w większej części państw 
spisy jednodniowe przeprowadzają co lat 10, a są 
pańs twa, w których możliwem już jest dokony 
wanie tego co lat pięć. Austrya należy do tych 
państw, które urządzają spisy ludności co lat 
dziesięć, a mianowicie we wszystkie lata, koń­
czące się na 0., Ostatni spis by ł w roku 1890, 
więc teraz właśnie chwila tego spisu się zbliża i 
naznaczoną jest, jak zwykle dotąd, na godz. 12 
w nocy d. 31. grudnia.

Pojawiło się juz rozporządzenie Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, co do spisu ludności, zawie­
rające równocześnie wzór formularza, jaki ma być 
wypełniony przez partye. zamieszkujące domy; 
formularze wypełnione należycie mają być oddane 
właścicielom domów, ci zaś winni je oddać w ter­
minie przepisanym, władzom powołanym t. j. sta­
rostwom lub magistratom.

Wszyscy ojcowie rodzin winni podać władzom 
laty co do liczby głów w rodzinie, gospodarze 

domów to samo, w przeciągu 3 dni po Nowym 
Roku.

W ogólności przy nowym spisie ludności obo­
wiązują te same przepisy, według których odbj- 
wal' się spis w roku 1890.

Rubrj ka „język towarzj ski“ zawiera te same 
co poprzednio kategorye więc: niemiecki, polski, 
czeski, morawski, słowacki, ruski, słoweński, serb- 
sko-kroacki, włoski, rumuński i madziarski.

Zważywszy jednak, że parlament i w nowym 
” ~dzie, choć będzie nieco radykalniejszy od po- 

D’zedniego, będzie miał w swojem łonie tę 
aanią chorobę, co poprzednik, z góry skazany 

jest na rychły zgon, i że potem musi nastą- 
coś bardzo stanowczego t. j. albo absolutyzm, 

nadanie powszechniego prawa wyborczego 
loin Austryi, — dochodzimy do przekonania, że 

■^chodzące wybory nie będą miały zbyt wiel- 
eJ doniosłości, i że uważane być mogą raczej 

■“ rodzaj ćwiczeń politycznych, za przegląd sił 
■ożnych stronnictw.

Tymczasem z końcem roku bieżącego, a więc 
’a przełomie dwóch wieków, nastąpi ogólny w ca- 

państwie, jednodniowy spis ludności, o którym 
Jhoże wielu z nas zapomniało, a który jednak 
Posiada tak wiele dla nas znaczenie, że niusimy 

trochę miejsca poświęcić.
i^at‘ ważll0!tófł * pożytkiem spisów ludnościo-

. næ Potrze^a S*Ç długo rozwodzić. Jak 
I każdem gospodarstwie, czy to rolnem, czy 
l^^olowem, czy to w małym interesie, czy w wiel- 
ivp111 * ^ak z-lożoiiem> jak gospodarstwo państwo­
wi ' Pjorwszym warunkiem porządnego prowadze- 
j..a» jest spisywanie inwentarza tj. tego wszyst- 
jiL^0’ C° posiada. Dobrze urządzone państwa 
sw. W ^^rdzo odległych czasach przeprowadzały 

ludności, aby wiedziać, jaką ilością mieszkań-
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Nowy formularz 'zawi łra jednak także kilka 
nowych rubryk, dotyczących ekonomicznych sto­
sunków ludności, iakoto : zawodu,' środków wyży­
wienia i utrzymania. Zachowaną jeśli przy tern 
różnica pomiędzy głównem powołaniem, na kturem 
polega stanowisko społeczne jednostki, jej dochody 
■■•yłącznie lub w przeważnej części, a pomiędzy 
ubocznem zarobkowaniem. Ia k jeden jak drugi 
rodzaj zajęcia lub zarobkowania dokładnie wymie­
nić' należy.

Równocześnie będzie przeprowadzony najdo­
kładniejszy spis inwentarza, oraz wszelkiego ro- , 
dzaju zwierząt domowych.

(lała wartość spisu ludności polega na jego 
dokladném przeprowadzeniu. W interesie tak pań­
stwa, jak jednostek, składających społeczeństwo, 
leży jáknaj większa dokładność spisu. W rzeczy­
wistości jednak dzieje się tak, że dokładność 
zwykle bardzo dużo pozostawia do czynienia. Po- 
wrody tego są rozliczne; często wina leży po stro­
nie władz państwowych, często zaś po stronie 
społeczeństwa, albo też po obu stronach.

Tm państwo jest bardziej policyjne tj. mniej 
konstytucyjne, im bardziej jest fiskalne, tj. bardziej 
samowolne i ździercze na punkcie podatkór, tern 
bardziej obawiać się należy, że spisu ludności 
władze' użyją celem nałożenia now'ych podatków, 
ceł itp. opiát i do bezwzględniejszego ich ściąga­
nia. Tak n. p. dzieje się W' Rosyi, której ustrój 
oparty jest na samowoli urzędników', to też tam 
cała ludność boi się wszelkich spisów ludności, 
jak ognia, bo wie z doświadczenia, że po każdym 
takim spisie, spadnie na nią klęska w postaci no­
wych lub podniesionych podatków'. W Rosyi też 
każdy spis ludności daje rządowi możność prze-

Antoś i Jędrue.
A n t o ś. Ho, ho, ho ! A któżto się do mnie 

zbliża ?
Jędruś. A dyć to ja Jędruś, czy mnie nie 

poznałeś ?
Antoś. A. dyć cię już tak długo nie wi­

działem, że trudno cię teraz poznać. Ludzie już 
tu płakali o ciebie, bo myśleli, że cię gdzieś 
przymkli, bo to teraz każdego podejrzanego czło­
wieka do dziury zamykają.

J ę d r u ś. A czyż to ja taki podejrzany ?
Antoś. Żeś podejrzany, tego ostatecznie 

nie można powiedzieć, ale zawsze ci tam jakieś 
ostrzejsze slow'o z gęby wyleci a wiesz przecie, 
że teraz ściany nawet mają uszy.

J ę d r u ś. Nie gadaj tyle.
Antoś. Już ja nie będę gadał, tylko mi ty 

powiedz jaką nowinę z twojej podróży.
J . ii r u ś. W ostatnim czasie chodziłem w po­

wiecie. ' cieszyńskim i ’ przyszedłem też do owej 
wioski, w- którejto nowy kościół chcą budować.

Antoś. I cóżeś tam słyszał nowego?

śladowania mieszkańców jeszcze i ws sprawac 
politycznych lub religijnych, zwłaszcza daje się 
uczuwać ludności polskiej, i tz. unitom upornyu •

W naszej Autryi stosunki pod tym względy1 
są znacznie lepsze, ale jeszcze, nie zupełnie ta » > 
jakie być powinny i jatóe są już w takich li­
stwach, jak rzeczpospolita szwajcarska lub Ang ' 
gdzie spisy ludności są przeprowadzane je'v1' ' 
tylko w celach statystycznych*) i gdzie me 
chodzi najmniejsza nawet obawa, aby skorzysta 
z nich w celach fiskalnych, na szkodę hiunos ■ 
To też obywatele angielscy lub szwajcarscy, 
zumiejąc doniosłość spisów jednodniowych a bw 
dalecy od wszelkich obaw w tym względzie, z 
gotowością oddają się na usługi państwu prz) . 
konywaniii spisów i spisy te dzięki temu pi z. 
stawiają jaknajdokładniejszy obraz -statystyce . 
danego państwa pod względem ludnościowym.

Tego samego powiedzieć o spisach riistryack u 
niestety, nie możemy. Ludność w wielu 
austryackich jest jeszcze na dosyć niskim P0'^ 
mie kulturalnym; o tein, co to jest statys J'••J 
tysiące jeszcze nie mają pojęcia, a podejr ^- D. 
we wszelkich czynnościach rządowych 
racyi pewnej) zamiary, skierowane ku ich ; 
niom, wszelkiemi siłami starają się paializ. . 
działalność urzędników, dokonywających sp>s 
dostarczane daty- rozmyślnie fałszują.

Naprz. wśród ciemnych mas żydęwstwa l 
nuje jakiś przesąd, kt Jry nie pozw-ala im u 1 ' 
dokładnie ilości dzieci. Prowadzący spisy
-------------- ■ ■ • -zeltk'1

*) Statystyka, jestto nauka przedstawiali ' ' J. iaťb. 
objawów życia społecznego w liczbowych zestawi 
które ogromnie ułatwiają naukowe badania.

J ę d r u ś. Kiedy szedłem ścieżką do tej 
spotkałem pewnego chłopca, z którym Wl a -e 
się w rozmowę.’ Dowiedziałem sie od niego, 
uczęszcza on do szkół niemieckich a kiedy 
dalej rozmawiali, powiedział ten smarkacz, z 
by się po polsku nie uczył, bo to jest ordjii»

Antoś. Nie gniewaj się na chłopca - •
młode i głupie. Są temu winni rodzice, którzy 
starają się o uszlachetnienie dziecka swego- - 
wiek szlachetnego charakteru nie będzie się 
wał o obcej narodowości w tak podły sposo •

Jędruś. Był to chłopak tamtejszego 
czyciela, który co do jakości charakteru nie * 'je 
się wcale od swego dziecka. Pochodzi wpra' ' . 
z jednej wioski od Strumienia — jednak \ ję. 
cem jest wielkim — bo abonuje tylko ciocię ►1

Antoś. A czymże ten sy milek zaiiJ 
zostać? . . « jo

Jędruś, (lice iść podobno ku kolei ń 
urzędu podatkowego za praktykanta. j/ici

Antoś. Bzy się taka posada zgadzać u. 
z jego zapatrywaniami ? i łzy będzie mog- 
mować płacę, która powstała z ciężko zi 
wanego grosza tych r ordynarny eh?-*
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krotnie mieli sposobność się przekonać, że żydzi 
podawali zawsze mniej dzieci, aniżeli ich w rze­
czywistości posiadali. Podobne okoliczności ogrom­
nie obniżają wartość spisu jednodniowego.

Ale u nas podobny grzech popełniają niestety 
i same władze, zwłaszcza w rubryce języka 
macierzystego czyli narodowości. Austrya 
jest państwem wielojęzycznem ; centralizm nie­
miecki, panoszący się dawniej bez żadnych prze­
szkód, ujarzmiony obecnie przez koustytucyę. 
szuka różnych dróg bocznych, aby panowanie 
swoje rozszerzyć, a przynajmniej utrzymać w daw­
nych rozmiarach. Spis ludności jest dla niego 
jednym z tych środków ratunku.

Gdyby spis ludności przeprowadzano zgodnie 
z prawdą, («kazałoby się w wielu wypadkach, 
że tych Niemców jest znacznie mniej, że przeto 
nieuzasadnione są ich roszczenia do przewodnictwa 
w Austryi. Otóż w tym celu, zamiast rubryki „na­
rodowość“ albo „język macierzysty“, wsadzono ru­
brykę „jeżyk towarzystki“ (Umgangsprache), aby 
Przez to pozyskać więcej takich, co napiszą w tej 
rubryce — niemiecki, zamiast którykolwiek z ję- 
zJ'kóv. słowiańskich.

Bardzo to sprytnie pomyślane i dzięki temu 
figlowi w poprzednich spisach wielu Słowian za­
pisywało w' tej rubryce „język niemiecki“, cho­
ciaż ani w domu, ani w rodzinie tego języka nie 
nżywali, tylko w' szerszeni życiu to warzy skiem. 
B nas na ślązku wielu Polaków straciliśmy 
w ten sposób na korzyść Niemców' lub Czechów, 
0 czem jednak pomówimy' w następnym numerze.

Jędruś. Na to ludzie tacy jak on mało 
zważają. Człowiek ten kontent będzie, jak będzie 
mógł żyć za pieniądze tych, których nazy wra or­
dynarnymi.

Anto ś. Masz słuszność Jędrusiu. Kiedyś to 
lepiej będzie, jak tylko lud oświatą się więcej 
nakarmi.

'Jędruś. Ale kiedy to nadejdzie — skoro 
lud ten jeszcze tak bardzo jest ciemny. Tak na- 
przykład, kiedym wracał z tej wioski do Cieszy­
na, usłyszałem w pewnej zagrodzie ogromny ha­
łas i spostrzegłem, że sio biło tam dwóch rekru­
tów i to zdaje mi się o... honor wojskowy.

Anto ś. Oj ciemny i bardzo ciemny ten lu­
dek nasz. Zamiast dążyć do tego, aby wojsko 
zniesionem zostało, aby mężczyzna nie był nie­
wolnikiem pańszczyzny, to ludzie ci śpiewają nieraz 
hymny na cześć militaryzmu albo biją się z ucie­
chy, że są... rekrutami.

Jędruś. Tak daleko doprowadziła polityka 
Wsteczników i klerykałów.

ŚLĄZKTEGO“.  _ Str. 3.

Huta przedwyborczy.
Zeszłej soboty urządził Związek ślązkich ka­

tolików zebranie przedwyborcze, na którem oina- 
w’iano spraivç kandydatur. Na żebranie to zapro­
sił dr. Kreisel swoich zwolenników', którzy też 
jego kandydaturę z 4-tej kuryi postawili. Z pią­
tej kuryi postawili księża zebrani na kandydata 
niejakiego Cienciałę z Końskiej, pracującego w' 
Trżyńcu. Zebranie to było tylko prostą szopką 
w celu drażnienia polskich ewangielików. Każdy 
Ślązak przyznać musi, że Związek śl. katol. nia­
nia najmniejszego praw'a do stawiania kandydatury, 
bo do tego Związku należy oprócz księży za­
ledwie kilkanaście osób świeckich.

Związek jest dziś najsłabszem stowarzysze­
niem na Ślązku i nie ma pomiędzy ludem kato­
lickim najmniejszego wpływu. Lud katolicki nie 
solidaryzuje się też wcale z przewodnikami tego 
Związku i dlatego twierdzenie „Gwiazdki", jakoby 
Związek przedstawiał jakąś tam większość na 
Ślązku, jest nie tylko bezpodstawnie, ale nawet 
śmieszne.

Tego samego dnia odbyło sic zebranie mężów 
zaufania, zwołane przez dotj chezasow'j'ch posłów' 
sejmowych, na którem brali także udział uczest­
nicy zebrania urządzonego przez Związek. Ks. 
Świeży projektował wybranie rady naczelnej, któ- 
raby w porozumieniu z Czechami postawiła kan­
dydata. Friedel sprzeciwiał się. temu, ponieważ 
ślązk cieszyński jest polskim, a więc Bolący 
powinni bez względu na inne narodowości posta­
wić kandydata na wiastią rękę. Polacy mają 
swoją drogą większość głosów, bo liczą przeszło 
250 z 490 głosów. Profesor Kukucz wystąpi’ w' 
obronie sojuszu z Czechami i narobił śmiechu, 
twierdząc, że powinniśmy podać Czechom bratnią(?) 
dłoń do szlachetnej (?) zgody !... Według jego zda­
nia nie umie Friedel nawet radiowa1, bo pan 
profesor jakąś czarodziejską laską nafabrykował 
w 4-tej kuryi aż... 600 głosów', co się z obrachun­
kiem Friedla zgadzać nie mogło. Dr. .Michejda 
postawił wniosek, aby do rady naczelnej wybrano 
z każdego powiatu po 5 mężów' zaufania. Ks. Sto­
jak wski żąda, żeby wybory przeprowadzone były 
z grona poszczególnych Związków' i redakcji, 
czemu się jednak obecni sprzeciwiali, bo w ten 
sposób mogłoby najsłabsze stronnictwo najsilniej 
być reprezentowane. Wniosek Dra Michejdj z po­
prawką ks. Michejdj', abj' oprócz wybranych mę­
żów z poszczególnych powiatów do radj’ naczelnej 
należeli też posłowie i redaktorzy, został przyjęty. 
Przj'stąpiono do wyboru kartkami i zostali wybrali 
z powiatu cieszyńsk. : p. Filasiewicz z ( ieszyna ; 
p. Glajcar ze Sibicy ; ks. Londzin z Cieszyna; p. 
Bucht? Fr. z Pogwizdowi i p. Grycz Jerzy star- 
szj' z Kopicy. Z pow. jabłonkowskiego • p. Legier- 
skï Tomasz z Istebnej ; p. Bocek Paweł z Piosku ; 
p. Szkandera Paweł z Boconowic : p. Sikora Adam 
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z Nawsia i p. Grycz Jerzy z Łyżbic. Z pow. sko­
czowskiego : p. Zabystrzan z Dębowca ; p. Nowak 
Jerzy z Ustronia; p. Raszka Jerzy z Wisły; p. 
Świerczyk Jerzy i p. Sztwiertnia Jan z Kisielowa. 
Z pow. bielskiego: ks. Budny z Międzyrzecza; p. 
Machalica Józef z Dziedzic; p. Kłaptocz Józef z 
Czechowic; p. Kopoczek Józef z Mazaúcowic i p. 
Fr. Polak z Ligoty. Z pow. strumieńskiego : p. 
(.'zakon Paweł z Pruchnej ; p. Kocur Fr. z Mni­
cha i pp. Pisarek Paweł, Hudziec Paweł i Prze­
woźnik Jan z Zarzecza. Z pow. frysztackiego : p. 
Popiołek Wilhelm ze Zawady; p. Bajorek z Ła­
zów; p. Piechaczek Józef z Marklowic; dr. Szost- 
kiewicz z Dąbrowej i p. Głombek Jan ze Stona- 
wy. Z pow. bogumińskiego : p. Benda Jan ze 
okrzeczonia ; dr. Knapczyk z Bognmina; p. Uryga 
Józef z Pol. Ostrawy; p. Galiczak Henryk z Mi­
chałkowie i ks. Dziekan Henryk z Niem. Lutyni. 
Powyżsi mężowie wkrótce zostaną zwołani, aby 
wraz z posłami i redaktorami polskich gazet o 
kandydatach się naradzić.

Co do programu dotychczasowego, zabrał 
głos dr. Kłuszyński i wyiazil życzenie, aby w tym 
względzie zwołano zebranie, któreby nad pro­
gramem obszerną przeprowadziło dyskusyę. Spra­
wa ta jest nader piekącą i spodziewamy się, że 
słowa dra Kłuszyńskiego nie będą głosem woła­
jącego na puszczy.

W sprawie wyborów zwracają się ostatnie 
„Noviny Tčšinskě“ do Polaków, zadając bezwa­
runkowo, aby do parlamentu jeden mandat polski 
przyznany im został. Cóż na to powiedzą pp. po­
słowie i p. prof. Kukucz, którzy śpiewają hymny 
na cześć szlachetnej (!) zgody z braćmi Czechami. 
Tak długo podawali oni Czechom bratnią dłoń, 
aż nareszcie żądają oni całej ręki. Teraz nam się 
oczy otwierają, teraz dopiero wiemy, co znaczy 
owo zastrzeżenie ks. świeżego, który powiada, że 
potrzeba nam porozumienia z Czechami. Teraz 
już wierny7, że porozumienie to polega jedynie na 
ustąpieniu jednego mandatu Czechom.

Żądanie takie ze strony Czechów' jest po pro­
stu bezczelnem. Ślązk po Ostrawicę jest polskim 
a jeżeli Czesi u nas żyją, to nas w walce z Niem­
cami popierać powinni. Skoro zaś oni w tej walce 
chcą dla siebie pieczeń upiec, to dają tylko do­
wód. iż postępują podstępnie i że wobec brater­
stwa słowiańskiego wstrętną odgrywają rolę.

Tak się u nas sprawy przedwyborcze przed­
stawiają. Ze względu, że na zebraniu mężów za­
ufania oprócz dra Kreisla wszyscy zaufani Związku 
śl. katolików7 obecnymi byli i wszyscy na wybór 
rady naczelnej się zgodzili i takową do postawie­
nia kandydata upoważnili, przeto postawienie kan­
dydatury dra Kreisla i Cienciały przez Związek 
tern samem zostało cofnięte. Jeżeli dzisiaj dr. 
Kreisel pomimo tego sw'oją kandydaturę stawia, 
to czyni on to chyba na wrłasną rękę, bo delegaci 
Związku bez najmniejszej opozycyi zgodzili się na 

wybór komitetu wyborczego czyli rady naczelnej, 
który spraw'ę rozstrzygnie.

Wiadomości ze świata.
Walka wyborcza w Galicyi rozgorzała >*il 

dobre. Najwięcej się krząta partya socyalistyczna, 
która już ogłosiła swoich kandydatów: z kury* 
V. pięciu (Lwów, Kraków, Wadowice-Biała, Nowy- 
Sącz, Tarnów, Jarosław i Przemyśl); z kuryi I' 

Korcspottdcttcyc.
Jaworzynka. „Nikt niewie dnia, ani godzi­

ny, kiedy swój żywot zakończy“. To są słowa 
smutne, lecz prawdziwe. W sobotę 22. zm. poszedł 
p. Józef Adler nauczyciel młodszy z Jaworzyn- 
ki popołudniu około godz. 3 na Istebnę i tam P0- 
iniędzy godz. 5 a G swój żywot w 52 roku nagle 
zakończył, prawdopodobnie apopleksyą dotknięty- 
Miejscowy ks. proboszcz zdołał tylko dać umiera­
jącemu ostatnie namazanie. Ciało zostawiono na 
Istebnej w domu p. Babickiego, skąd w ponie­
działek smutny pogrzeb się odbył. Nieboszczyk 
pozostawił wdowę i 6 niezaopatrzonycli dziec*- 
Widok przy grobie był przerażający, bo wdową 
i 2 córki mdlały ze żałości za ojcem. Dziec* 
szkolne tak z Jaworzynki, jak i z Istebnej bidy 
udział przy pogrzebie wraz z nauczycielami. Nie­
boszczyk był nauczycielem w Lipowej w Galicj *> 
gdzie go w r. 1897 przeniesiono w stały stan sp°" 
czynku z kwotą 175 złr. Lata czynnej jego służby 
w Galicyi były drogą cierniową, guma ta niewj- 
starczała na wyżywienie rodziny i dlatego P-ze" 
niósł się na Ślązk, gdzie w okręgu Bielskim by* 
zastępcą nauczyciela w lskrzyczy.de, w Grabo- 
wicach i Czechowicach. W r. 1899 od 1. wrze­
śnia otrzymał posadę nauczyciela młodszego w Ja­
worzynce tymczasowo, gdzie walcząc z biedą, 0,1 
ust sobie ujmował potrzebnego pokarmu a wszy­
stko ofiarował dla dzieci, chcąc im dać odpo­
wiednie wykształcenie, a przez to sposób do ży­
cia. Teraz się wszystko zakończyło — ojciec w 
grobie a biedny dzieci zostały niezaopatrzoue. 
Może się znajdą ludzie miłosierni, którzy wspo- 
mogą biedną wdowę i dzieci sieroty. Nieboszczyk 
był na Ślązku tylko tymczasowym nauczyciele***» 
dlatego wdowa nieotrzyma tu żadnej pensy i.
Szan. Redakcya raczy przyjmować składki dla 
wdowy i sierót po ś. p. zmarłym Józefie Adlerze 
a takowe przesłać wdowie, która obecnie zami?- 
szkuje kv Iskrzyczynie p. Skoczowie.

Leon Grochowski, kier, szkol, w Jaworzyn**0-
Od R e d a k c y i. Z największą przyjemno- 

ścią przyjmujemy składki, które w piśmie ogła­
szać będziemy pod nagłówkiem: „Dla rodziny l’° 
śp. Adlerze“.

lskrzyczy.de
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wóch (Przemyśl i Jarosław —■ obaj Itusini) ; 
z kuryi III. czterech.

Ludowcy i Stojałowczycy także nie zasypiają 
°Tuszek w popiele. Ale okazało się, że Stojałowski 
Prowadzi konszachty z partyą konserwatywną tj. 
stańczykami, że do współki z nimi chce wywołać 
znowu hecę antiżydowską, aby doprowadzić do 
stanu oblężenia.

Władze galicyjskie zaczęły z nadzwyczajną 
zaciekłością prześladować prasę radykalną, zwła­
szcza socyalistyczną, wytaczać procesy wszystkim 
Przjyódzcom itd. Tak np. „Naprzód1* jest prawie 
rodzień konfiskowany. Że wyrabia to coraz wię- 
'SZą popularność pismu, nie ulega wątpliwości.

Podczas zgromadzenia wyborczego w Prze­
myśle zawaliła się podłoga pod ciężarem tłumu i 
kdkadziesiąt osób wpadło do piwnicy. Około 30 
°sób odniosło rany, zabitych nie było. Dom cały 
°kazał się zjedzonym przez grzyb.

W Wiedniu rząd rozwiązał największe cze- 
skie stowarzyszenie polityczne za podszczuwanie 

nienawiści narodowościowej. Coraz częściej za­
chodzą objawy dowodzące, że Czesi w szowini- 
^016 już przeszli Niemców, którzy dotąd prym 
t^ymali w tym kierunku.

Przeciw robotnikom słowiańskim nowe 
«‘»ostrzenie ogłosił rząd niemiecki. Nakazano inia- 
u°" icie odrzucać wszystkie podania o nadanie oby- 

otelstwa robotników czeskich i polskich z Austryi, 
jy «baw ie zesłowiańszczenia okręgów granicznych. 
£ saskiego zagłębia węglowego wydalono znowu 
hdkudziesięciu Polaków i Czechów.

0 wzroście dobrobytu ludności polskiej 
’la Ślązku pruskim świadczy rozwój banków lu­
dowych. Pierwszy bank ludowy powstał w Byto- 
llllu przed pięciu laty, obecnie jest ich pięć i 
^szystk e cieszą się stałem i coraz wiekszem po­
godzeniem.

Otwarcie Stjniow w Galicyi, Bukowinie i 
-wuiryi górnej ma nastąpić jeszcze w październi- 
hNj lub początku listopada, sejmy innych krajów 
r,>ają być zwołane przed Bożem Narodzeniem na 
«trzydniówkę“ dla uchwalenia prowizoryuin budże- 
owego, a dopiero po wyborach do Bady państwa 

°dbęda zwykłą sesyę.
Twórca hakatyzmu Hansemann zmarł nie­

dawno w majątku swym Pępowie, w pozuańskiem. 
yależał do trójcy „Hansemann-Kennemann-Tie- 
"tnianii ‘, od której hakata wzięła swoje nazwi- 
sho i był najgorliwszym prześladowcą ludności 
polskiej i niewyczerpanym w pomysłach gnębienia 
M Bismarck wiele jego planów wrprowradzał 

wykonanie. Ale umarł dość młodo (38 lat}, a 
iaród polski żyje, żyć będzie i pomimo coraz 

W1ększych prześladowań wzrasta na siłach.
Krwawe zaburzenia wynikły we wsi Kor- 

1,afewńi na Węgrzech z powodu rozdziału łąk 
Stninnych. Żandarmerya położyła trzy osoby tru- 
k’- — W miejscowości zaś Abrica, 200 robotni- 
°w galicyjskich rozpoczęło strejk w kopalni wę­

gła, 30 jednak ich towarzyszów węgierskich nie 
chciało się do nich przyłączyć, wskutek czego 
przyszło do zaburzeń. Żandarmerya „przywróciła 
porządek“, trzech zabiwszy a raniwszy kilkunastu.

Wojenne zapasy Barów z Anglią już, zdaje 
się, są zakończone. Resztki oddziałów składają 
broń i uchodzą za granicę pod opiekę Portugalii. 
Francya zaproponowała Burum przenieść się do 
jej posiadłości na Madagaskarze, gdzie rozporzą­
dza wielkiemi obszaiami a niema kim ich koloni­
zować. Bardzo byc może, że Burowie zgodzą się 
na to.

Wojna w Chinach przybrała teraz postać 
gry w ciuciubabkę. Rząd chiński żarty sobie stroi 
z Europy, okazując na pozór chęć do zaw'arcia 
pokoju, a pokryjomu zbrojąc się i wydając tajem­
ne rozkazy do staw iania oporu cudzoziemcom. Naj­
śmieszniej wyglądają Niemcy, które strasznie się 
srożyły przed paru miesiącami, a teraz cesarz 
Wilhelm prowadzi rozczulającą korespondencyę z 
cesarzem chińskim. Jedna tylko Rosya nie dała 
się w'ziąć na kawał i pokryjomu zagarnęła Man- 
dżuryę, na razie zrzekając się innych zdobyczy. 
Chińczycy chcą rokowania przeciągnąć do zimy, 
podczas której Europejczycy nie będą mogli pro­
wadzić kroków' wojennych.

Wiadomo«! rtfżne.
Fryszt.it. P. Gebauer, jako przewodniczący 

stowarzyszenia kupców', wniósł prośbę w imieniu 
wszystkich członków do c. k. Dyrekcyi skarbu 
w Opawie w' celu uzyskania zniżenia podatku za­
robkowego z powodu straty, jaką wszyscy kupcy 
podczas strejku ponieśli. Dyrekcya skarbu w Opa­
wie cofnęła jednak tę prośbę z tern nadmienieniem, 
iż prośbę taką każdy kupiec z osobna wmieść po­
winien. Prośby te wnosi się bez stempla do c. k 
Starostwa w przeciągu 3 tygodni, licząc od dnia
8. bm. Zwracany uwagę, aby kupcy sami od sie­
bie wnieśli teraz podania z żądaniem opustu z po­
datku zarobkowego, które to podanie zawierać 
muszą: 1. Imię i nazwisko opodatkowego. 2. Przed­
siębiorstwo. 3. Miejsce przedsiębiorstwa. 4. Nale­
ży tość podatku zarobkowego na rok 1900, prze­
pisana bez dodatków'. 5. Wysokość opustu żąda­
nego z powodu strejku z podaniem okoliczności 
za opustem podatku przemawiających.

Listy wyborcze już prawie w'e wszystkich 
gminach są wyłożone. Górników jest mała gar­
stka w'pisaną, bo pomimo upomnień w'cale się om 
nie zgłaszają. Od dnia wyłożenia listy wyborczej 
(tj. właściwie od dnia ogłoszenia) powinien każdy 
się do 8 diii przekonać w urzędzie gminnym, czy 
jest wpisanym. Gdyby wpisanym nie był, wolno 
każdemu reklamować, a kto tego do 8 dni od 
dnia wyłożenia listy nie uczyni, ten straci sw'oje 
prawo wyborcze.

Fryszt.it
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Piotrowice. U nas w gminie panował do­
tychczas spokój, dopiero w ostatnich czasach coś 
się popsuło. Do powstania niezgody przyczyniło 
sią ogólnie znienawidzone indywiduum Hemerka, 
Czech. Najpierw wygadywał niestworzone rzeczy 
przed burmistrzem i innymi na dyrektora fabryki 
i kierownika Schlottera. Było mu to jednak za 
mało i w ostatnich1 czasach rzucił oszczerstwo na 
długoletniego i szanowanego burmistrza Krótkiego, 
że przywłaszcza sobie pieniądze gminne. Za tę 
zniewagę został pociągnięty7 do odpowiedzialno 
ści i wkrótce stanie przed sądem w Cieszynie. 
Aie dla tego intryganta Hemerki było to jeszcze 
za mało i rzucił publicznie drugie oszczerstwo, 
że nasz proboszcz ks. Duś chowa do swojej kie­
szeni pieniądze kościelne. Wszyscy parafianie są 
bardzo' zaniepokojeni tą sprawą i nie wiedzą, 
gdzie prawda. Dotychczas nie pociągnął do odpo­
wiedzialności' ks. Duś publicznego oszczercy. Bę­
dziemy jeszcze czekali kilka dni cierpliwie a gdy 
ks. Duś pozostawi całą sprawę w milczeniu, bę­
dziemy musieli udać się do Wrocławia.

Cieszyn. W niedzielę, dnia 7. bm. odbyło 
się uroczyste otwarcie szkoły polskiej. Rano o 
godz. 9. odbyło się nabożeństwo z kazaniem pol- 
skiem. O godz. 2 popołudniu urządzono bankiet 
w „Domu Polskim“, do którego zasiadło 60 osób. 
Podczas uczty wygłoszono kilkadziesiąt toastów, 
które świadczyły wymownie o potrzebie nadania 
naszej pracy jakiegoś radykalniejszego kierunku, 
ażebyśmy osiągnęli to, cośmy według mniemania 
naszych rodaków z poza Slązka już dawno zdo­
byli. Pito zdrowie dra Hassewicza, któremu głów­
nie można zawdzięczać, że szkoła już w tym roku 
została otwarta. On to dał 12000 złr. Nastrój był 
poważny w prawdziwem tego słowa znaczeniu. 
To też wniosek prof. p. Pelczarskiego, „ażebyśmy 
się udali na groby mężów zasłużonych sprawie 
polskiej na Ślązku“ był wyrazem uczuć i myśli 
wszystkich. W długim i poważnym szeregu wy­
ruszył pochód z „Domu Polskiego“ na cmentarz 
katolicki. Słońce już było zaszło, gdy pochód do 
którego przyłączyło się kilkudziesięciu robotników 
i rzemieślników, przybył na cmentarz. Ze łzami 
w oczach, w nadziei lepszej przyszłości, nucono 
nad grobami nieustraszonych bojowników nasze 
hymny narodowe, chcąc uczcie' pamięć tych, któ­
rzy życie swoje sprawie polskiej poświęcili, tj. śp. 
Karola Miarki i Pawła Stalmacha. Zaznaczyć je­
szcze należy, iż na wniosek p. Pelczarskiego ze­
brano dla wdowy po śp. Stalmachu, staruszki 77 
lat liczącej, 60 kor.' Wieczorem odbyła się w „Do­
mu Sarkandra“ zabawa z tańcami. Szkoda tylko, 
iż że Ślązka, we właściwej uroczystości wzięło 
udział oprócz, pp. posłów, nauczycieli gimnazyal- 
nycłi i szkoły polskiej w Cieszynie, tylko 7 osób, 
między niemi i dwu delegatów „Jedności“. Na 
uroczystości, na którą nadeszło przeszło 100 te­
legramów, byli reprezentanci wszystkich trzech 
zaborów.

W obronie Domu Polskiego. W ostatnie) 
„Gwiazdce Cieszyńskiej“ znajdujemy korespoden- 
cyę z Mor. Ostrawy, wymierzoną przeciwko D"' 
mówi Polskiemu za to. że przez jakiś czas da­
wało w nim przedstawienia niemieckie „Orpheum 
z Budapesztu. Ponieważ Dyrekfcya Domu l’6’' 
skiego niema czasń na czytanie takiej „Gwiazdki > 
więc my za nią odpowiadamy.

Jeżeli korespondencya pochodzi od p. Mo­
lendy, który ją podpisał a którego znamy 
ście, to jest bardzo a bardzo... dziecinna, a j®ze. 
od samej redakcyi, to z bardzo niskich pobude 
wypłynęła. Dyrekcya Domu Polskiego niemiecki6' 
go „Orfeům“ nie zapraszała i jeżeli urządza ona 
coś na swoje własne ryzyko i pod swoją firmfy 
to są to zabawy i widowiska polskie. Że jedna 
żywioł polski w Mor. Ostrawie jest na tyle jesz*'ze 
słaby, że sam Domowi Polskiemu nie jest w 8ta 
nie zapewnić należytego dochodu, więc cóż w t6,n 
dziwnego, że restaurator sprowadził Nieme""’ 
jeśli tylko zapłacił Dyrekcyi za salę. Restaurât"’ 
może jeszcze coś gorszego od Niemców šprota* 
dzić, n. p. pewnego wydawcę i wiecznego kamy 
data na posła, aby mu na scenie koziołki 
wracał, a Dyrekcya nic na to nie powie, je& 
otrzyma opłatę z góry. .

Jeśliby Dyrekcya Domu Polskiego daiva a 
tylko salę polskim artystom i polskim towarzy­
stwom, to przynajmniej dwadzieścia kilka 
w miesiącu sala stałaby pustkami, lio prz6Cia 
Polacy w Mor. Ostrawie nie są w stanie 
z sali korzystać, a w takim razie Domowi P° ' 
skiemu przyszłoby zbankrutować. Jeśli p. Mole”’ 1 
tego nie rozumie, to niech się zgłosi do samej 
Dyrekcyi osobiście a ona mu to wytłumaczy, 
na rozpisywanie się o tern nie mamy miejsca. A 
szczególna rzecz, że ci najbardziej przeciwko D° 
mówi Polskiemu wygadują, którzy ani złamali 
grosza na niego nie dali. Żądają, aby Dom P° 
ski był rzeczywiście polskim, żeby tylko Polakon 
służył, a tymczasem zapominają o tern, że I’01 
skich pieniędzy zaledwie zebrało się 15000 k° • 
Kupujcie udziały przedewszystkiem, a potem sią 
wiajcie żądania. 1 ta „Gwiazdka Ciesz.“, 
tylko na pozór jest polską, najbardziej krzycz)^ 
ta „Gwiazdka“, która z całą świadomością sZj 
dzi sprawie polskiej na każdym kroku, chce u6*1 _ 
dzić za przyjaciółkę polskości. Jątrzy więc i P’’^. 
ci w Domowi Polskiemu, bo chce, aby Dom I’0.5, 
upadl i w tym duchu już swego czasu U’sa • 
Wydawca dr. Kreisel jest niby takim dobrym 
cnotliwym Polakiem, ale na Dom Polski w M° J 
Ostrawie nie dał ani halerza, chociaż jest ogf° 
mnym bogaczem; w „Gwiazdce“ jeszcze się nl® . 
nie odezwał, aby Dom Polski wspierano — D* 
czasem oczerniać instytucyę potrafi on znakom’6*:

Mor. Ostrawa. Wybory do rady miej8** - 
rozpoczną się w przyszłym^ tygodniu i potrwają W 
d. 31. bm. Z trzeciego koła głosowanie odbyya 
się będzie od d. 18. do 26. bm. Z drugiego R°
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czyli że; w Królestwie rząd rosyjski utrzymuje 20 
policy anto w ua tej przestrzeni, którą i cesar­
stwie ros. opiekuje się jeden strażnik. Tak rząd 
moskiewski boi się Polaków ! Szkoda jednak, że 
statystyka rządowa nie podaje, ilu zpośróu p i- 
cyi należy jednocześnie do band złodziejskim, do 
1 niokradów i tym podobnych przedsiębiorstw.

Papier drożeje. Fabrykanci papieru w 
■ Austryi i .Węgrzech już po raz trzeci w tym roku 
podwyższają ceny papieru, tymczasem o 5°/0; nza- 
sadniają to zdrożeniem surowca, węgla ■ innych 
produktów.

Krwawa tragedya. W okolicy Koloszwaru 
na Węgrzech w lesie zastrzelił gajowy kłusowni­
ka, przychfvytanego na gorącym uczynku. D.vaj 
synowie kłusownika, chłopcy kilkunastoletni, któ­
rzy z ukrycia wńdzieli całą scenę, rzucili się z to­
porami na gajowego i na miejscu go porąbali.

Niezwykłe. W Erlangenie (Niemcy) 12 letnia 
uczenie,a została matką; ojcem dziecka jest 15 
letni chłopiec. ... ..

Sztuczny węgiel. Niejaki Montag, rei 
w Mannheimie (Niemcy), wynalazł podobno sposób 
przygotowania z torfu sztucznego węgla w cegieł­
kach, którego centnar będzie kosztował zaledwie 
50 ct. Wynalazca już buduje fabrykę w tym celu.

Kradzieży w Watykanie dopuścił się jeden 
ze straży papiezkiej, zabrawszy z kasy żelaznej 
360 tysięcy lirów. Były to podobno prywatne fun­
dusze Leona XIII. Nie jest to zbyt wielka strata 
dla Ojca świętego, który posiada milionowy 
majątek.

Powódź w Liguryi, we Włoszech poczyniła 
straszne spustoszenia. Szkody oceniają na miliony. 
W jednej miejscowości fale uniosły cały dom 
wraz z mieszkającą w nim rodziną z 7 osób, któ­
re potonęły. >

Strejk górników w Peusyłwau1 dotąd 
trwa, bo właściciele oprócz 10°/0 podwyżki p.acy 
żadnych innych ustępstw górnikom dać nie chcą 
i nie słuchają wyroku sądu polubownego Położę- 
uie strajkujących jest wyjątkowo korzystne. Opi­
nia publiczna stoi po ich stronie, a przeciw wyzyski­
waczom, nawet paru biskupów anglikańskich i kato­
lickich oświadczyło się w obronie strajkujących, 

lórzy prawdopodobnie tym razem wygrają. Można 
«obie wyobrazić, jak położenie jest poważne, je­
żeli już i „książęta“ kościoła muszą wtrącac się 
w tę sprawę. Ale amerykańscy biskupi są nieco 
liberalniejsi od naszych, zwłaszcza galicyjskich.

Huragan na morzu w okolicy Jrlandyiz za­
topił 14 okrętów, jednocześni" >yło tara trzęsie­
nie ziemi, które zniszczyło mnóstwo domów.

Sprostowanie. W zeszłym numerze w no­
tatce o „Macierzy szkolnej“ z winy korektora w 
4 ostatnich wierszach wkradła się uwaga, któia 
nie pochodzi od Redakcj i i z którą Redakcya się 
nie solidaryzuje.

'głosowanie nastąpi w d. 'M: i 30. bm. Dotąd nie 
można zauważyć większego ruchu i wogóle. zain­
teresowanie tymi wyborami jest bardzo małe.

Michałkowice. W niedzielę, d. 7. b. m. od­
było sie u nas w sprawie wyboru lekarza. Kasy 
brackiej publiczne zgromadzenie, na którem jedno­
głośnie uchwalono poprzeć kandydaturę dra Brajera. 
Sądzimy, że uchwała ta obok 400 podpisów, które 
Wysłaliśmy przed miesiącem przez osobną depu- 
tacyę do górniczego inspektoratu, świadczy o na­
szej ’• rolj dostatecznie. Czy będzie ona uszanowaną, 
czy też narzucą nam lekarza, którego nie chcemy 
i który wkrótce uczułby, że wybór swój zawdzię­
cza. bezprawiu, okaże najbliższa przyszłość, bo do­
chodzą nas głuche wieści, że w ten czwartek ma 
być sprawa ostatecznie rozstrzygniętą, tajemnica, 
jaką wybory otoczono, zupełne pominięcie kon­
kursu, obałamuceiiie starszych Kasy brackiej, 
Ucisk, jakiego doznają zwolennicy polskiego leka­
rza tam, gdzie przełożonymi są Czesi, to wszystko 
budzi „w nas smutne przeczucie, że i tym razem 
gwałt odniesie zwycięztwo nad sprawiedliwością.

Górnicy u Michałkowicacli.
Z nędzy zastrzelił się lekarz w Pradze, 

dr. Nowotny. Nic więc dziwnego, że lekarze cze­
scy tak sie pchaja do Slązka naszego. Jest ich 
widać w Czechach za dużo, wolą więc dobry 
chleb u nas, aniżeli kulę lub... stryczek.

Czytelnia dla kobiet w Krakowi s urządziła 
wieczorek muzyczny, z którego dochód przezna­
czono na zakupno książek historycznych dla dzieci 
polskich ze Ślązka. Inteligencja polska bardzo 
wiele dla nas robi, a my, czy będziemy umieli się 
za to wywdzięczyć? .

Nowy teatr polski we Lwowie. \v d. 4. 
bm., odbyło się uroczyste otwarcie nowo ukończo­
nego budynki, teatralnego w tern mieście, posta­
wionego kosztem pół trzecia miliona kor., z któ­
rych 600 tysięcy kor. pokrył kraj, a resztę wy­
łożyło miasto. Projekt wykonał architekt Gorgo- 
lewski, roboty budowlane wykonane zostały prze­
ważnie przez miejscowe polskie siły. Główną kui- 
tynę malował znakomity malarz-artysta Heni\k 
Siemiradzki z Rzymu.

Przy otwarciu teatru była także obecną de- 
putacya czeska z Pragi z burmistrzem drem Srbem 
na czele, która miała przekonać świat cały, jak 
Czesi miłują Polaków. Nasi „bratři“ nie omijają 
najmniejszej sposobności, żeby swoją miłość ku 
Polakom zaznaczyć, ale lepiejby zrobili, żeby za­
miast deputacyi, adresów, pięknych, przemówień i 
t. p. szonek, zechcieli tutaj na Slązku inaczej 
z ludem polskim postępować, nie czechizować go, 
nie ciemiężyć, nie obelgiwać, nie demoralizować! 
Tutaj złóżcie dowodj' swej miłości, a nie zasypuj­
cie poza ślązkiem Polakom oczu piaskiem blagi!

Policy a wiejska w Królestwie polskiem li­
czy głów 3354, na jednego strażnika przypada 
cbwód 331/, wiorsty kwadratowej. W Rosyi zaś 
na jednego strażnika przypada 7o2 w. kwadr.
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Czas odnowić przedpłatę ! 

MISTEK 1894.
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Nowo otwarty zakład zegarmistrzowski.

Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie.' ztacle.

Kto chcc toKKo
zarobić pieniądze.

ten niech zażąda

wielkiego
il lustrowali ego
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Pokój
wraz z Komorą mant do wynajęcia.
Odpowiedny dla rzemieślnika n. p. dla szewca, 

którego w Marklowicach doi. nie mamy-

Bernard Adamecki burmistrz
w Marklowicach.

Przypominamy ten obowiązek Szanow. 
Prenumeratorom, a zwłaszcza zalegających, 
których jest spora liczba, prosimy o szybkie 
uregulowanie należności.

„Głos ludu Slązl(icjo“ 
jest najtańszej pismem ludowem ; nawet dla 
najuboższego wydanie 4 koron rocznie nie 
noże stanowić uszczerbku.

Doskonałe piwo 

„ Królewskie“, 
wyborny

Zawiadamiam uprzejmie Szau. P. T. Publiczność z Fry- 
sztata i okolicy, że z dniem 1. lipca b. r. otworzyłem

zakład zegarmistrzowski
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w domu p. T. Knoppka w rynku-

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych zwykły®'1 
i pendnłowych, budzików, wielki wybór łańcuszków złoty0'1 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wyrobów 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publicz­
ności zadosyć uczynić.

Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonanie upra­
szam o łaskawe zaufanie i liczne zamówienia z poważaniem

RUDOLF OLSZYŃSKI.
9ÉF"“ Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonHl? 

dokładnie i tanio. "W! 4—0

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wcb.>»»;i22 
wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystępuyek

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich..

Zakład oprawia także książki mocno i tanio-  

— 1. V.

i zdrowy

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. 9—12

ZŁOTY MEDAL
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“—- Wychodzi fcżdtj soboly i Kosztuj« roczni« 4 Korony -- - - - - - - -
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

JJuch przedwyborczy.
Zeszłej soboty odbyło sią zgromadzenie cen- 

1 alnego komitetu wyborczego w domu bł. Sar- 
w Cieszynie. Oto przebieg tego zgroma- 

'' r,ia. Po wyborze prezydyum komitetu, podał 
lichfjda dotychczasową czynność posłów w 

^Avie wyborów do wiadomości. Ks. Stojałowski 
^1’Atuje się, czy dr. Kreisel na zebranie mężów 

Ufania i na dzisiejsze zgromadzenie zaproszo- 
został, następnie interpeluje posłów, dlaczego 

Í zgromadzenie mężów zaufania nie zaprosili 
^iązku śl. katolików“. Rozwinęła się obszerna 

f i ’’ nsya, w której zabierali głos pp. dr. Knap- 
j ks. Londzin, dr. Michejda, ks. Świeży, ks. 

hajda, Bajorek, dr. Szostkiewicz i Friedel, 
fawte wszyscy oświadczyli się, że zaproszenie 

>> ^viązkn-‘ nie byłoby na miejscu, bo w takim 
Zle musiałyby być wszystkie stowarzyszenia za- 

miir °Ue czyli’ Ze nu,sialoI,y być zwołane ogólne 
L "hczne zgromadzenie. Niektórzy mówcy zastrze- 

się przeciw temu, jakoby ..Związek“ reprezen- 
; większość ludności ślązkiej. On reprezentuje 
’Jnie swoich członków, których dzisiaj mała 

ga’stka a ks. Świeży nawet twierdzi, że od 
c řl »Związek4* jest zupełnie bez życia, przeciw7 

H'*iU ks. Londzin protestuje. Dr. Knapczyk obu- 
żja.się nad postępowaniem „Związku“ i zaznacza, 
żelJ.eSt- czæ011l<*ein teg° towarzystwa, jednak na 

fenie przedwyborcze zaproszonym nie został. 
s- ci panowie przewidywali, iż on sprzeciwiać

• oędzie kandydaturze dra Kreisla. Ks. świeży 
G'.pawia, ażeby zebranie przystąpiło do posta- 
q en,a kandydata z zastrzeżeniem co do Czechów7. 
Polt*'J następnie położenie stronnictwa polskiego 
dolC>-aS *eg°rocznych wyborów, które prawdopo- 
. uie kilkanaście głosów utraci, właśnie dlatego 

sobie, żeby Polacy poszli z Czechami razem, 
po] y również z ewangelikami żyć w zgodzie, 
staec-a 011 zgromadzonym, żeby na kandydata po- 
kii?V1°no °becnie ewangielika. Friedel nie ocze- 
jest Wi>aIe gorszej sytuacyi w7 obozie polskim i 
Wie Z-^an*a’ że polskie stronnictwa uzyska jeszcze 

głosów7 w bieżącym roku, aniżeli przed 3 

I laty. Żąda następnie wyjaśnienia, co ma oznaczać 
owo zastrzeżenie w7zględem Czechów. . Na to siÄ 
nigdy zgodzić nie możemy, żebyśmy takiego kan­
dydata stawiać mieli, któregoby sobie Czesi ży­
czyli. Mówca nie zgadza się na zaśtrzeżónie, ja­
koby.śiny togo roku wybierać mieli koniecznie 
ewangielika. Myśmy na Ślązku już.o tyle pod 
względem politycznym uświadomieni iiyc powinni,* 
że kwestya wyznaniowa nie powinna nredzy nami 
odgrywać żadnej roli. Wybierajmy tylko dobrego 
i szczerego Polaka, wybierajmy człowieka, który* 
lud odważnie i sumiennie zastępować będzie, zaś 
na wyznanie, kandydata oglądać sie nie powinni- 
Ńmy, jeżeli w7 zgodzie i jedności na śją^kii pra- 
cować chcemy. Dr. Szostkiewicz i dr. Knapćztk 
omawiają sprawę kandydatury i wyluszczają za-f 
sady, na których kandydat bezwarunkowo opie­
rać się musi.

Ks. Stojałowski wyraża życzenie, żeby komi­
tet centralny przed postawieniem kandydata po­
rozumiał się naprzód z drem Kreislern, ażeby stron­
nictwo polskie nie zostało rozbite zupełnie. Na­
stępnie zapytuje się wydawcy „(Plosu“, czy podczas 
wyborów7zamierza on iść rękaw rękę zesocyalnymi: 
demokratami. Friedel sprzeciwia się życzeniu ks-. 
Stojalow’skiego a to z tego pow'odu, ponieważ dr. 
Kreisel po prostu choruje na posła, czego dowo­
dem, że sam siebie w „Gwiazdce“ wychwala i 
sam siebie stawia na kandydata a takiemu czło­
wiekowi nie może chodzić o sprawę ludową, lecz- 

, tylko o sprawę osobistą. Co do jego stanów isk.a 
w V. kuryi, zaznacza p. Priedel, że V. kurya na­
leży tym, którzy dotychczas pozbawieni by li pra- 
w7a wyborczego, a są to przeważnie robotnicy7. 
Nie może on w7tedy popierać tego kandydata, który 
stanie przeciw kandydatowi, postawionemu i po­
pieranemu przez organizacyę robotniczą. P. Ząr. 
bystrzan sprzeciwia się temu, aby c ntralny ko­
mitet wyborczy miał wchodzić z drem Kreislern 
w7 porozumienie. Kto czytał w „Gw iazdce“ ostatnie 
artykuły, ten przyznać musi, że z człowiekiem, 
który takie brednie pisze, w jakiekolwiek pertrak- 
tacye wchodzić nie możemy.. Nazywa on nas wy­
borców poplecznikami ks. Świeżego! Wyrażenie 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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to ubliża naszemu honorowi a z człowiekiem, który 
nas chłopów wyborców w ten sposób obraża, nie 
będziemy wchodzili w żadne bliższe stosunki. Ks. 
Michejda jest zdania, żeby po wyborze kandydata 
porozumieć się ż drem Kreislern i ze Związkiem, 
aby uniknąć rozbicia sil polskich.

P. przewodniczący przerwał zebranie na 10 
minut, aby obecni co do kandydatów porozumieć 
się mogli.

Po pauzie zabrał glos poseł Cienciała. Zazna­
czył on, że czwarta kurya nie jest ani ewangie- 
licka ani katolicka, ale jest rolnicza i dlatego po­
winniśmy wybierać na posła takiego kandydata, 
który zna krzywdy rolników i popierać będzie 
sprawę agrarną. Ubolewa nad stanowiskiem, jakie 
zajął ďr. Kreisel w ostatnim czasie a to tembar- 
dzięj, że pierwszymi krzewicielami sprawy polskiej 
na Slązku byli ewangielicy a mianowicie śp. Stal­
mach, śp. Cinciała i śp. Kotula. Na kandydata 
z IV. kuryi stawia on dr. Michejdę, który jako 
syn rolnika i sam właściciel gruntu potrafi ocenić 
potrzeby ludu rolniczego. Dr. Knapczyk przema­
wia za drem Michejdą., Dr. Szostkiewicz poruszył 
sprawę przyłączenia Ślązka do korony czeskiej 
i w tym względzie zapytuje się posłów, jak się 
t.a sprawa przedstawia. Wszyscy posłowie unie­
winniają się i twierdzą, że uczynili to, aby demon­
strować przeciw Niemcom. P. Friedel twierdzi, że 
pp. posłowie w każdym razie gruby błąd popeł­
nili i że wszystkie wymówki są daremne i ničzem 
usprawiedliwić się nie dadzą. Zdaniem Friedla pp. 
posłowie ślązcy, którzy w sejmie Slązk zaprze­
dali na pastwę Czechom i którzy sprawozdań ze 
swych czynności poselskich nie składają, nie po­
winni być wybrani do parlamentu i dlatego prosi 
on obecnych, aby głosowali na p. Bajorka, kie­
rownika szkoły w Łazach, który jest dzielnym i 
szczerym Polakiem, broniącym energicznie sprawy 
polskiej na kresach przed najazdem Czechów. Ks. 
Budny oświadcza, iż życzeniem bielskich wybor­
ców byłoby, aby w IV. kuryi wybrany został rol­
nik i dlatego stawia wniosek, aby kandydatem 
do IV. kuryi wybrany został p. Sztwiertnia, rolnik 
z Kisielowa, zaś z V. kuryi p. Cienciała z Koń­
skiej. P. Grycz ze Sibicy przemawia za kandyda­
turą dra Michejdy z IV. a za p. Sztwiertnią z V. 
kuryi. Ks. Michejda w dłuższej przemowie popiera 
powyższe dwie’kandydatury, uzasadniając ich wy­
bór. Przystąpiono do wyborów kartkami.

Na kandydata z IV. kuryi otrzymał głosów: 
Dr. Michejda 26, p. Sztwiertnia 7, p. Bajorek 3., 
zaś z V. kuryi otrzymał głosów: p. Sztwiertnia 
27 a ,p. Cienciała 6 głosów. Trzy kartki były 
próżne.

Po wyborze przemówi! do zebranych dr. Mi­
chejda, dziękując za zaufanie. Ks. Stojałowski 
złożył oświadczenie, że z wiejskiej kuryi popie­
rać będzie dra Michejdę, zaś z V. kuryi p. Sztwier­
tni, jako kandydata, nie uznaje, bo kurya ta na­

leży robotnikom i dlatego też wyboru rolnika, prz* ’ 
prowadzonego wyłącznie prawie przez rolników, 
uwzględnić nie może. (Musi on popierać swojego 
sojusznika, p. Cienciałę z Końskiej. Przyp. Red.)

P. Friedel życzy sobie, aby centralny Kon**; 
tet wyborczy postanowił, do jakiego obozu czyi* 
klubu wybrany poseł należeć powinien. Stawia 
on wniosek, aby zgromadzenie uchwaliło, że P0.’ 
słom, przez nas popieranym, do „Koła polskiego 
wstąpić niewohio, oraz wyraża życzenie, żeby 
kandydaci w razie wyboru należeli do klubu lu­
dowców. Przeciw temu wnioskowi przemawia*1 • 
ks. Londzin, ks. Świeży i ks. Michejda. Wszyscy 
twierdzili, że dopóki gimnazyum nie jest upaństwo­
wione, dopóty musimy się z „Kołem polskiem“ liczy0, 
Ks. Stojałowski dziwi się, jak można przyjąć pro­
gram więcej postępowy a równocześnie należeć 
do „Koła polskiego“, które jest przeciwne P1’0' 
gramowi przez nas przyjętemu. P. Zabystrza** 
żąda, żeby nasi posłowie wstąpili do Koła P°‘ 
warunkiem, jeżeli Koło postara się o upaństwo­
wienie gimnazyum. P. Kubisz nie zgadza s*ý 
również na bezwarunkowe wstąpienie do 
polskiego“. Ks. Londzin stawia wniosek, żeby zgro­
madzenie uchwaliło, iż wyraża życzenie, żeby 1’°' 
słowie należeli do „Koła polskiego“ z zastrzeże­
niem co do programu naszego i że Koło posta* a 
się o rychłe upaństwowienie gimnazyum polskiego- 
P. Friedel nie może pojąć, jak mogą osoby, licząc0 
się do stronnictwa postępowego a właściwie uzna­
jące tylko program postępowy, „wyrażać życz0' 
nie“, aby ich poseł należał do klubu zacofańcowi 
dążących do reakcyi. „Skoro jednak wszyscj 
obecni uważają wstąpienie posłów do „Koła P01' 
skiego“ ze względu na gimnazyum polskie za ko^ 
nieczne, wtedy stawiam wniosek — pow*ad‘ 
mówca — aby wniosek ks. Londzina został z****0 
nionym na taki : iż zebranie dzisiejsze „zezwa 
posłom na wstąpienie“, ale nigdy, iż „wyraża z/ 
czenie, aby do Koła wstąpili“. I nawet przeć* 
temu wnioskowi wystąpił ks. Michejda i ks. Sw*e^ 
źy — a ostatni twierdził, iż dla zasad postęP0 
wych gotowiśmy zaprzepaścić sprawę polsk*0» 
gimnazyum. Friedel nie odstąpił jednak od swoje^ 
wniosku, wskutek czego przyszło do głosowa*1 
a rezultat był ten, że 16 głosów oświadczyło 
za wnioskiem ks. Londzina a tylko 5 głosów 
wnioskiem Friedla. (Wiele osób opuściło już ob* 
dy i dlatego pozostała tak mała liczba gæoSll^_ 
cych. Przyp. Red.) Na tern obrady wyborcze 
stały zakończone, które trwały około 5 g002 
(Tu podaliśmy czyste sprawozdanie, zaś w * 
stępnym numerze podamy nasze uwagi w tej 
ważnej sprawie. Przyp. Red.
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Hajtiows« „dobrodziejstwo“ aejljie.*)
W czwartek <1. 11. bm. spełniło się nowe 

bezprawie, dokonane przez Czechów na naszym 
Polskim robotniczym ludzie. Już na kilka tygodni 
Przedtem toczyła się walka agitacyjna o wybór 
ekarza do Kasy brackiej w Micliałkowicach, do 

której należą górnicy z miejscowych kopalni, pra­
wie wyłącznie Polacy. Kandydatem polskim był 

.• Ęrajer, od l1/« roku lekarz gminy Michałko- 
W|ckiej, za którym wyraźnie oświadczyli się pol- 
soy górnicy w całej swej masie ; kandydatem cze- 
.lln był dr. Sulc, lekarz z Mor. Ostrawy, od 

Niedawnego czasu zastępujący w Micliałkowicach 
•ekarza Kasy brackiej. Po stronie dr. Brajera była 
ogólna wola ludu roboczego, po jego stronie było 
Prawo, słuszność i sprawiedliwość, on był jedy- 
Nyin, możliwym kandydatem i w innych, bardziej 
.udzkich stosunkach, on byłby przeszedł prawie 
JNunomyślnie.

Po stronie dra Śulca byli inżynierowie czescy, 
górników tylko garść ludzi bez charakteru, któ- 

12y się dali uwieść interesowi lub szalbierczym 
Namowom, wreszcie prasa czeska, a mianowicie 
»Ustravsky Obzor“, liberalno-inieszczański organ 
P- bokoIa-Tumy i „Nazdar“, organ socyalno-demo- 
Nratyczny, redagowany przez p. Prokeśa.

Wobec rozgłosu, jakiego sprawa ta nabrała, 
Panowie delegaci Kasy brackiej ze strony kopal- 
A prawie wyłącznie Czesi, postanowili wybór le­
karza załatwić pocichu, bez ogłaszania kon- 

11 r s u. I stało się to, co się w takich warunkach 
^tać mnsialo : Wydział Kasy brackiej potajemie 
vybral na lekarza — Śnie,a, gwałcąc b r u t a 1- 
11 e i ustawę i sprawiedliwość. Dele­
gatom zaś robotniczym, którzy chcieli głosować za 
'h'em Brajerein, wytłomaczono w ten sposób to 
e2l»rawie, że dr. Brajer nie nadesłał ani podania 

Nin dokumentów, więc nie mogło być o nim mo­
ty! Oczywiście, dr. Šulc wszystko, co potrzeba, 
2*°żył, bo był o tern wszystkiem poufnie uprze-

P Tak się u nas wybór lekarza przeprowadza ! 
pzumie się, że dr. Brajer nie może i nie powi- 
len tego tak pozostawić, lecz natychmiast pro­
bat założyć do rewirowego urzędu górniczego**), 

^burzenie wśród górników jest ogromne, bo dr.
I-ajer ludzkiem traktowaniem i wielu innymi 

Przymiotami zdobył sobie ogólne poważanie i ży­

czliwość, zaś dr. Šulc przedstawia typ lekarza, 
który ma na widoku głównie interes Zarządów 
kopalnianych, ale nie dobro górników.

Przy wyborze lekarza z Niern. Lutyni był 
wprawdzie ogłoszony konkurs, ale zamiast roz­
patrywać oferty w takim porządku, w jakim nad­
chodziły, a mianowicie zacząć od dr. Kruczyń­
skiego, który pierwszy się zgłó sił, wybrano pod 
obrady tylko ofertę dra Donatha, bo ten już z 
góry był naznaczony do wybrania. Tym razem 
chwycono się środka innego: zrobiono wszy­
stko pokryjomn, bo konkurs uznano 
za drogę zbyt niebezpieczną,

Z tego widzimy, że Zarządy Kasy brackiej 
są tylko na usługach właścicieli i w oburzający 
sposób lekceważą sobie dobro uczestników. Niecną 
rolę w tern wszystkiem odgrywają Czesi, zarówno 
urzędnicy oraz inżynierowie, jak również prasa 
czeska. Najhaniebniej zaś zachował się tow. Jan 
Prokeš, redaktor „Nazdaru“, wydawca „Ducha 
Času“, który jako przy wódzca partyi socyal. demo­
kratycznej powiniej był stać po stronie robotników 
Polaków i zalecać górnikom wybór polskiego le­
karza. On tymczasem pokumał się z drem Šulcem, 
chociaż wypierał się tej znajomości, i tego słu­
żalca baronów węglowych usilnie zalecał. Wpraw­
dzie protekcya p. Prokeśa nie mogła zaważyć na 
szali, bo wybór zależał jedynie od delegatów pań­
skich w Kasie brackiej, ale zajęcie takiego stano­
wiska przez p. Prokeśa dowodzi jak na dłoni, że 
zasady socyalno-demokratyczne ma on tylko w gę 
bje i że dla niego dobro górników i ich żądania 
słuszne są niczem, bo według p. Prokeśa blłźszą 
jest ciała — kieszeń, aniżeli „Sztandar czerwony“, 
chociaż jedno i drugie zarówno z płótna są uszyte.

Takie postępowanie p. Prokeśa powinno być 
przedmiotem dochodzenia centrâlizacyi wiedeńskiej 
i dopilnować tego powinna organizaeya socyal. 
demokratyczna w Krakowie.

Ciekawem było także zachowanie się p. nad- 
inźyniera Godka, delegata do tej Kasy brackiej, 
który na posiedzenie nie mógł przybyć, ponieważ 
go nagle.-., brzuch zabolał. Żadnego z czeskich in­
żynierów taka choroba nie napadla, tylko p. Go- 
dek cierpi na takie niespodzianki. Wstyd i hańba, 
panie Godek! Pomówimy jeszcze o tern innym 
razem.

Korespondencye.
leki, bór dr. Donatha, żyda czesko-niemieckiego, na 
dra Kęsy brackiej w Niem. Lutyni z pominięciem Polaka 
üj _ *“szyńskiego, nazwaliśmy „łotrowstwein“ czeskiein ; po- 
Bón-'a-Z .wte?y »bratři Čechove“ obrazili się na nas, chociaż, 
>ch° K'v’a(lkiein, niesłusznie, obecnie więc podobny zupełnie 
st ^tÇpek w Jlichałkowieach nazywamy „dobrodziej- 
jav e® ", _ co powinno ich przekonać, że jesteśmy dla nich 

usposobieni, pomimo krzywd, jakie nam ciągle 
irz!}dzają.

, **) Dowiadujemy się w tej chwili, że protest, taki już 
stał podany. 

Zabłocić. Na korespondencyę umieszczoną 
w „Novinách Těšínských“ odpowiedzieć musimy, 
że w gminie naszej panował spokój, ale kiedy się 
tu dostał nauczyciel p. Waszyca, ten zaraz naro­
bił z naszych ludzi Czechów i nieporozumienie już 
wzrastało. „Noviny Těšínské“ szyderczo odzywają 
się, że nie jesteśmy Polakami, bo nam podobno 
nie chodzi o spolszczenie, lecz o zniemczenie 
szkoły. Jest prawdą, żeśmy byli w Radzie szkol- 
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.nej krajowej z prośbą, aby w naszej szkole uczono 
języka niemieckiego. Uczyniliśmy to jednak z tego 

. powodu, bo innego wyjścia nie mamy. Wobec 
^rządzącej. u nas party i, przefabrykowanej na stro­
nę czeską, jesteśmy jeszcze za słabi, aby prze­
prowadzić język pęlski jako wykładowy w naszej 
szkolę,. Ażeby zaś czechizowaniu dzieci naszych 
zapobjedz, chcieliśmy, aby w szkole uczono też 
języka, niemieckiego, bo mamy nadzieję, że w ten 
sposób wpojenie fanatyzmu czeskiego do naszych 
dziatek będzie niemożliwym. A więc jeżeli dziś 
żądamy nauki języka niemieckiego w szkole, to 
nienależy nam robić z tego tytułu zarzutu, lecz 
prowodyrom czeskim należy napluć w oczy, że 
pozbawiają, nas nauki jeżyka macierzyńskiego 
w szkole, a narzucają nam czeszczyznę. Nas nie 

, nazywajcie zdrajcami, jeżeli z pod rynny uciekamy 
na deszcz, ale słowami těmi oďezwijcie się raczej 

_,do sjebie samych, bo wy, którzy nas czeszczyzną 
tumanicie, wy propagujecie niemczyznę!

Wiadomo wam Szan. Czytelnicy, że mamy 
w wierze katolickiej siedm grzechów głównych, 
alej nie wiadomo wam, że w Zabłocili mamy pra­
li ie taką samą ilość »Czechów. Pierwszym Czechem 
jest. burmistrz Łamża, który obiedwie córki posy­
łał do niemieckiej szkoły do Bogumina na dwo­
rzec. Drugim Czechem jest Kr. Kika, który jednego 
syna posyłał na lekcye niemieckie a drugiego do 
.niemjęckiej szkoły w Boguminie. Trzecim Czechem 
jęst zarządca, który swojego jedynaczka posyła 
do gimnazyum niemieckiego. Czwartym Czechem 
jest kierownik szkoły, który aczkolwiek ma żonę 
Polkę mówi z dziećmi w domu pranie po nie­
miecku. Piątym Czechem jest tutejszy restaurator 
(izraelita), który tylko dla interesu mówi z po­
wyższymi panami dyalektem morawskim. Szóstym 

•Czechem, jest p. K. Kika, który najbardziej do 
tego dążył, żeby w naszej szkole był język wy­
kładowy niemiecki. Siódmym Czechem jest majster 
cegielni p. Rotter, który mówi tylko po nie­
miecku z malemi bardzo wyjątkami.

Skoro „Noviny Těšínské“ z pewną zarozu­
miałością zarzucały „Głosowi“, że łże i że Polacy 

,W Zabłocili dążą do niemczyzny, tedy zapytujemy 
się, publicznie ową czeską gazetkę, któż jest wła­
ściwie owym Igarzem? Któżto propaguje w Za­
błocili niemczyznę ? Wstydzisz się pewnie panie 
jedaktorze „Novin Těšínských“, ale nie zarumie­
niłeś się wcale, bo to nie poraz pierwszy ci się 
zdarzyło. Czytelnicy „Głosu“.

Ż Cieszyna. Do żywego oburzyła mnie scena 
przykra, której naocznym byłem świadkiem. Pod­
czas pożaru, jaki wybuchnął w domu p. Nowako- 
wej, przyszło do sprzeczki między żołnierzami 

•setnego pułku i stojącymi obok nich „cywilami“. 
Jak. to zazwyczaj bywa, zaczęło się od słów a 
skończyło się na tern, że się obie strony za rę­
kawy pochwytały. W całą tę sprawę wtrąciła się 
straż wojskowa, która cywilów rozpędziła, a chcąc 
ratować dobre imię ich pułku, całkiem bezpod­

stawnie aresztowała malarza tutaj zamieszkałego 
niejakiego Sochę. Ludność, która się przy płonący'1“ 
budynku zebrała, była jakby zelektryzowana, b° 
malarza Sochę znano i aresztowanego brutalnie 
traktowano. Prowadziło go trzech- żołnierzy z na" 
sadzonemi bagnetami, z których jeden trzyma 
Sochę za kołnierz. Tłumy ludu podążyły za are­
sztowanym. Przy strażnicy policyjnej, gdzie Soch? 
na razie zamknięto, znalazło się kilku odważniej­
szych, którzy domagali się wypuszczenia Sochy lia 
wolną stopę, gdyż „on przecież nic nie zrobi* 
Kiedy ich prośby- i nalegania nie odniosły żadnego 
skutku, wtedy oświadczył jeden z nich, iż ,-01 
wie, gdzie ma sprawiedliwości szukać“. Pan ka 
pral dotknięty tenii słowami, chciał natychiniąs^ 
śmiałka aresztoivac. Lecz zamiary jego pokrzywo 
ivala zebrana ludność, która dając wyraz 
oburzeniu, wszczęła hałas nie do opisania. Nag 
przybywa porucznik 54 pułkii p. Konwalinka, SJ 
urzędnika Czecha, który nudząc co się dziej > 
rzekł do kaprala, straż trzymającego: „Mache 
Sie von der Waffe gebrauch !“, to znaczy ■ „Z1 
pan użytek z broni!“ Słowa te były oliwrą 
ognia. Hałas zamienił się w ogromną dénions«^ 
cyę. Padały słowa i wykrzykniki skierowane 11,e 
tylko przeciw żołnierzom i porucznikowi, *e(ťe 
także i przeciw armii. Zwracamy sl* 
do kompetentnych ivładz ze zapytaniem, czy 1.°^_ 
kaz strzelania do bezbronnego ludu był na 1111(y 
scu i czy one poczyniły już kroki, ażeby 
wojskowych, którzy niewTaściwem swem postęp0 
waniera wzburzyli ludność, ukarano.

Wiadomości ze świata.
Ambasador austryacki przy Watyka'UO 

hr. Kevertera, ma podać się do dymisyi. PoiVJ* e 
tego mają być oświadczenia papieża, który s 
sanki austryackie nazwał snuitnemi i przypis111 
tchórzostwu różnych wysoko postawionych oS 
bistObci. _ «7łi

Walka o „liier“ nie ustaje. W Drohoby1 
(Galicya), uwięziono siedmiu rezerwistów, ktül0]_ 
na zgromadzeniu kontrolnem odpowiadali p° "*' 
sku „jestem“. — W Pradze także na zebra 
kontrolnem ten sam los spotkał jednego i’ei!■ 
uistę, który przed 2 laty zgłosił się sl°" . 
„zde“. — W Lublanie wtrącono do 
trzech rezerwistów', bo odpowiadali „tukaj", 
miast przepisane „hier“! .

W Opawie wybuchł gwałtownie tyfus w >* 
żołnierzy tamtejszego pułku, który był ua . 
newrach w Galicyi. Już było około 100 wjl'^ 
ków. Tyfus przedostał się już z koszar do m*ab

Nacyonaliści francuscy (czyli slroin110^ 
klerykalno-antysemicko-monarchiczne) oburzę111 . 
na ministra, wojny, Andree’go, że poPrzyzuaY(ji 
stypeudya wojskoive tylko wychowawcom sz 



Nr. 43. „GLOS LUPU ŚLĄZKIEGO“.  Sir. 5.

państwowych, wykreślając wszystkich tych, któ­
rzy kończyli szkoły kongregacyjne czyli zakonne.

Szał prześladowczy rządu pruskiego do­
chodzi do potwornych rozmiarów. Już od pewnego 
czasu zaczęto z niezwykłą gwałtownością prze­
śladować osoby, zajmujące się udzielaniem dzie­
ciom nauki czytania i pisania po polsku. W ze­
szłym tygodniu w Poznaniu skazano za to jedną 
pannę na 5 dni aresztu, przyczem odmówiono jej 
światła i stolika w celi! Ale to nie dostrasza in­
nych dzielnych niewiast i kary aresztu za po­
dobne „zbrodnie“ są już na porządku dziennym!

W poniedziałek zaś w7 Berlinie rząd nakazał 
zamknąć wszystkie prywatne szkoły polskie, jakie 
istniały przy stowarzyszeniach polskich. Były to 
początkowe szkółki, w których uczono tylko ję­
zyka polskiego i historyi polskiej. Było ich przed 
dwu laty 14, obecnie zostało 8 i te właśnie zostały 
zamknięte, ponieważ rząd pruski upatrywał w nich 
„gniazdo propagandy polskiej“.

Gazety polskie są męczone ciągłemi procesa­
mi. „Gazeta Grudziądzka“ imała już 22 procesy 
w ciągu 6 lat istnienia. Obecnie znowu redaktor 
odpowiedzialny skazany został na 150 marek za 
„groben Unfug“, czego prokuratorya dopatrzyła 
się w artykule, zachęcającym dzieci polskie do 
ukochania mowy ojczystej ! Naród polski wszystko 
przetrwa i może być dumny z tego, że go tak 
rząd pruski i rosyjski prześladują. Przebierze się 
kiedyś miarka...

W Anglii cały obecny gabinet podał się do 
dymisyi. Jestto tylko manewr, aby pozbyć się mi­
nistra wojny, który wkutek niezbyt świetnego po­
wodzenia oręża angielskiego w Transwaf lu, stał 
się bardzo niepopularnym. .Wybory do parlamentu 
są już ukończone.

Dżuma w Glasgowic ( ^zkocya) została 
zwalczona. Od trzech tygodni nie było już no­
wego zasłabnięcia. 20 pozostałych chorych są już 
na wyleczeniu.

Wybór prezydenta w Stanach Zjednoczo­
nych Amer, północ, odbędzie się w d. 6. listopada 
rb. Szanse obecnego prezydenta Mac Kinleya 
ogromnie osłabił strejk górników, który ogromnie 
wzburzył opinią publiczną. Zwolennicy prze­
ciwnika Bryana wyzyskują ten wypadek na jego 
korzyść.

Rok czasu minął d. 11. bin. od rozpoczęcia 
wojny transwaalskiej. Jeszcze nie poddali się wo­
dzowie Dewet i Botha, którzy postanowili prowa­
dzić .wojnę partyzancką do upadłego; Anglicy 
Wobec tego zmuszeni są zostawić w Afryce 600(10 
(vojska.

Zawierucha w Chinach nie da się tak 
prędko uspokoić. Wprawdzie cesarz chiński- który 
czasowo poddał się wpływom mocarstw, skazał ks. 
Tuana na przymusowe roboty, dwóch książąt na 
śmierć a pani innych na dożywotnie więzienie, 
ale to sprawy wcale nie rozwiązało. Powstanie 
Boxrów szerzy się teraz w środkowych i południo­

wych Chinach, które dotąd były spokojne i rząd 
chiński nie ma wcale możności ani chęci do uśmie­
rzenia. Br. Waldersee dotąd jeszcze kroków wo­
jennych nie rozpoczął, siedzi bezczynnie. w Pe­
kinie i układa dopiero plan kampaif ChińczycH 
siedzibę rządu przenieśli o 2U(> kilometrów dalej 
i nie bardzo się krępują pobytem wojsk europej­
skich w dawnej stolicy.

Kop będziemy wybierali?
Polski centralny Komitet wyborczy wybrany 

przez zebranie mężów zaufania uchwalił następu­
jące kandj datury:

Z IV. kuryi dra Jana Michejdę posła na 
Sejm w Cieszynie, z V. kuryi p. Jana Sztwiert­
nią. rolnika z Kisielowa. Ze względu jednak, że 
V. '.iiirya należy robotnikom, postanowiliśmy po­
pierać kandydata przez partyą robotniczą jiosta- 
wionego, pod warunkiem, że kandydat zobęwiąże 
się popierać równouprawnienie narodowe na klazkn 
oraz npaństowienie naszego gimnazjum. Sta­
nowisko to zaznaczył nasz wydaw“a już na po­
siedzeniu Komitetu centralnego w Cieszynie. Sza­
nujemy p. Sztwiertnię i chętnie che.ielibyśmy go 
mieć posłem wtenczas, gdyby kandydat ze strony 
robotniczej przepadł. każdy bezstronny człowiek 
przyznać nam jednak musi słuszność, że nie po­
winniśmy robotników7 pozbawiać tak szczupłego 
prawa, jakie im przyznane zostało.

W końcu wspomnieć musiniy, że przy gło­
sowaniu na kandydata do IV. kuryi nie otrzymał 
dr. Kreisel ani jcdinego głosu, pomimo tego, że 
w Komitecie zasiadała większość katolicka a na­
wet czterech księży kat. Z tego wnioskować 
można, co o nim jego przyjaciele myślą. Wybiera 
on się ze swoją kandydaturą w pantoflach na 
morze.

Wiadomości riżrc.
Oświadczenie. Niżej podpisany oświadcza 

niniejszem, iż zarzut uczyniony „Macierzy szko - 
nej“ w numerze 42. „Głosu lud. śl.“ uważam za 
niesłuszny i złośliwy i dlatego też treść tego za­
rzutu potępiani stanowczo. Notatka ta wydrukowaną 
została bez mojej wiadomości, wskutek nieostroż­
ności p. korektora. Wypadek ten jest dla mnie 
tembardziej nieprzyjemnym, ponieważ jestem człon­
kiem „Macierzy szkol.“, a więc mam sposobność 
podnieść jakąkolwiek nieprawidłowość w gronie 
Zarządu, o czem jednak w7 powyższym wypadku 
ani mowy być nie może. ,Fr. Fiiedel.

Frysztat. W ostatnim czasie wpłynęło k>or. 
60 hal. dla wydalonych z pracy, które oddałem 
żonie Jana Kiedronia w Dąbrowej, żyjącej w v7i 
kiej nędzy. Friedel.
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Na fundusz prasowy złożył p. A. Kasprzak, 
c. k. notaryusz w Cieszynie 2 kor.

Grono nauczycielskie szkoły ludowej pol­
skiej z A iel. Ks. Profesorem Londzinem w Cie­
szynie przesłało dla rodziny po śp. Adlerze, nan- 
cielu z Jaworzynki, na nasze ręce 4 kor.

Z polskiego Kółka ped. okręgu frysztac-
Kólk > pedag. okręgu frysztackiego 

odbędzie na dniu 25. października br. doroczne 
walne zgromadzenie o 2. godz. popołudniu w Ła­
zach z następującym porządkiem : 1) Lekcya 
Pruktycmia. Zagajenie. 3) Sprawozdanie roczne. 
4) Odczyt 5) Wybór wydziału. 6) Wnioski i ży­
czenia. 7) Śpiew. Uprasza się wszystkich człon­
ków w poczuciu swego obowiązku o liczny udział.

Wydział.
Marklowice. W jaki sposób powinno zbie­

rać się grosz na cele dobroczynne, niechaj służy 
następujący przykład. Podczas zabawy w dzień 
poświęcenia tutejszej nowej szkoły zakłada się p.
K. z pną A. i przegrywa 1 koronę. Na -wniosek 
zarządcy p. Absolohna przeznaczoną została owa 
korona na „Macierz szkolną“, ale ponieważ kwota 
ta za małą była, przeto podwyższoną została przez 
składkę do 6 kor. 20 h.

-^Ibo drugi przykład. P. Jan Friedel wyna­
jął rybołówstwo w Piotrówce. Ponieważ zaś przyja­
ciele łowienia ryb złożyli 12 kor. więcej, aniżeli 
roczny najem wynosi, przeto owe 12 koron prze­
znaczone zostały na gininazyum polskie w Cieszy­
nie. Przy takich sposobnościach powinniśmy zawsze 
pamiętać o celach dobroczynnych.

„Jedności“ u p. Hermana Glasera na kolonii 
granice.

Łazy. W niedzielę, dnia 21. bm. odbędzie się 
w gospodzie p. Liberdy przedstawienie amatorski0 
połączone z zabawą z tańcami. Spodziewamy się, 
że lud nasz na rzeczone przedstawienie jaknaj- 
liczniej się zbierze. Początek o godz. 6 wieczorem-

Baźanowice. Dnia 2 października rb. wy­
buchł w głównym arcks. dworze w Bażanowicach 
pożar, który poczynił szkody na 30000 złr. Przy 
ratunku odznaczyły się straże ogniowe z Goleszo­
wa, Dzięgielowa i Ustronia, które przez całą dobę 
walczyły z groźnym żywiołem. Do przewiezienia 
sikawki z Goleszowa do Bażanowic proszono P- 
Łamacza, który oświadczył, że musi po ziemniaki 
jechać i koni dać nie może. Dopiero p. Sikora 
dostarczył konie z całą gotowością. W przeszły11’ 
roku również 2. października uratowała budynek 
p. Łamacza sikawka Bażanowicka i powinnością 
p. Łamacza było się odwdzięczyć.

Bogumin. W Boguminie na dw. osiedli! się 
od paru dni fotograf, p. Thielen. Był on przedtem 
zajętym u Pateiskiego w Cieszynie. W tych dniach 
rozesłał on po Boguminie, Pudłowie i Skrzeczoi»11 
setki ogłoszeń o otwarciu zakładu fotograficznego, 
w których powołuje się na swoją piętnastoletnią 
praktykę. Praktyka ta musi nie być tak wielką, 
skoro on nie wie, iż w Boguminie i w okolicy 
mieszkają prawie wyłącznie Polacy, podczas gdy 
Niemcy i Czesi są tylko przybyszami. Pana Thie- 
lena wzywamy więc, ażeby ogłosił i nam otwar­
cie swego zakładu, jeżeli chce, ażebyśmy do niego 
chodzili. Po niemiecku i czesku zaś my wcale nie 
rozumiemy !

M. Ostrawa. W niedzielę d. 21. bm. Kółko 
amatorów odegra w Domu Polskim dwie jedno­
aktówki: 1) „Farbiarze“ przez Walewskiego 1 
2) „Werbel domowy“ przez Gregorowicza. Począ­
tek o godz. 7. wieczór. Ceny miejsc siedzących od 
60 hal. do 1 kor. Na drugi dzień w poniedziałek 
d. 22. bm, w kiermasz górniczy urządzona będzie 
zabawa z tańcami, urozmaicona śpiewami, dekla- 
macyami i obrazami żyweini za bardzo niską 
opłatą. Tak przedstawienie, jak i zabawę z tań­
cami urządza miejscowe Koło Tow. Szkoły ludo­
wej na swój dochód. Czytelnicy nasi zwłaszcza 
z okolic bliższych powinni licznie przybyć na 
jedno, jak i na drugie.

1 arwina. W dzień św. Jadwigi urządził dr. 
Kreisel w sali p. Sakrajdy przedwyborcze zebra­
nie, na które przybył też jego kandydat z V. ku­
ry! p. Cienciała z Końskiej. Zebrany tłum robot­
ników ' uje pozwolił ani jednemu ani drugiemu 
przemówić. Kiedy się po sali rozległy huczne 
okrzyki: „Precz z nim! Wyrzucić go do pola!“ 
wtenczas dr. Kreisel drżąc cały na ciele umknął 
z kilkoma swoimi zwolennikami do p. Guziura 
gdzie się mieści jezuicka czytelnia. ’

Karwina. Obok stajni przy tutejszej poczcie 
lezy na ziemi świnią martwa niezagrzebana już 
od kilku tygodni. Zgnilizna ta zatruwa powietrze 
tak dalece, że przechodzący drogą wytrzymać 
strasznego smrodu nie mogą. Policya przechodzi 
często wokoło, ale nikt jeszcze nie zarządził 
środków odpowiednich, bo zatruwanie powietrza__
to drobnostka.

Sucha gór. Zeszłej niedzieli powstał u nas 
już drugi z rzędu pożar, który pochłonął budynek 
p. Dudy i wyrządził nieszczęśliwemu ogromna 
szkodę. ř

Dąbrowa. Oddział „Jedności“ przeniesiony 
został obecnie do p. Fr. Haroka. W niedzielę, 
dma 21. b. m. o godz. 3-ciej popołudniu odbędzie 
się pierwsze walne zebranie drugiego oddziału I

Wybory do Rady miejskiej w M. Ostra­
wie się rozpoczęły. Czesi wydali odezwę do wy­
borców w języku czeskim i niemieckim, o polskim 
rozmyślnie zapomnieli, mniemając, że Polacy 1 
bez tego głosować będą za czeską listą. To lekce­
ważenie żywiołu polskiego i w samej odezwie wy­
raźnie się zaznacza : do Polaków wcale się odezwa 
nie zwraca, jakby ich w M. Ostrawie wcale nie 
było. Ale za to oprócz Niemców i Czechów są 
według tej odezwy jacyś Słowianie, tworzący wi­
docznie odrębną całkiem narodowość, skoro czyta-
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my tam takie zwroty : „česká a slovanská stra­
na", „Vy voličové češti a slovanšti“ itd. Gdzież 
jest w tem owa solidarność słowiańska Czechów? 
A prawda! Pan dr. Palkovsky, adwokat, .za­
mierzał Av Domu Polskim urządzić zgromadzenie 
Wyborców polskich, aby ich zjednać dla czeskiej 
listy, ale zamiast przyjść sam lub wydelegowi <■ 
do tego kogoś odpowiedniego, wyręczy się w tej 
správě jakimś jednookim fagasem. Oczywiście 
z takim posłem nikt nie chciał mówić i odpia- 
wiono go z kwitkiem. Gdzie p. dr. Palkovskj nógł 
pobien lekcye ogłady i grzeczności? Istniała na 
Pitwie ongi sławna akademia smorgońska, al > nie 
wiedzieliśmy dotąd, że i Czesi mają obecnie za­
kład podobny, w którym kształcą swych wielkich 
mężów. Można pozazdrościć.

Duch času, socyalno-demokratyczny tygodnik 
czeski, wychodzący w Witkowicach. ilekroć przy­
tacza nazwisko Daszyńskiego, wodza polsjńej so- 
cyalnej demokracyi, nigdy nie napisze go prawidłowo, 
lecz na różne sposoby przekręca, zwiąc go Dacz’ n- 
skim, Dašcynskim, Daszczynskim, Dascynskim itp. 
W nrze 13 nawet nadaje mu imię „Hynek“, za­
miast Ignacy, jakie Daszyński nosi od urodzenia. 
Czuć w tern szowinizm, od którego czeska socyal. 
deinokracya nie iest wolną, a po drugie głupią i 
niską zatviść do osoby Daszyńskiego, którego pc - 
pularność, zdobyta wysokiemi zdolnościami, kluje 
w oczy czeskich przywódzców socy<liii-demokra­
tycznych, a zwłaszcza tych z Mor. Ostrawy, któ­
rzy zapi zepaścili sprawę robotniczą w powierzo­
nym sobie obwodzie.

Dowóz wędlin z naszej monarchii do pan 
stwa niemieckiego został zakazany. Jestto nowy 
krok rządu niemieckiego, łamiący traktaty cłowe 
i niezmiernie krzywdzący nasz przemysł. Najbai- 
łziej ucierpią na tern masarze galicyjscy, którzy 
mieli ogromny zbyt w państwie niemieckiem, 
zwłaszcza tz. krakowskiej kiełbasy, która stała 
się codziennym środkiem spożywczym av całych 
Niemczech, pozyskawszy sobie takie uznanie do­
skonałym gatunkiem i niską ceną. Wśród masa­
rzy zapanowało ogromne wzburzenie, ale zdaje się, 
że nawet Izby handlowe nic w tej sprawie nie 
Wskórają, bo rząd niemiecki korzysta zręcznie 
z rozstroju wewnętrznego Austryi i robi, co mu 
się podoba, a to wszystko odbija się na kieszeni 
naszej.

Kryzys bawełniany, który dotknął cały 
Przemysł tkacki w Europie, odbił się również i 
na tkactwie łódzkiem (w Królestwie polskfem). 
W Avielu fabrykach ograniczono dnie robocze do 
5, a nawet 4y2 tygodniowo. Głównemi przyczy­
nami, które spowodoAvaly oavo przesilenie, są : po­
drożenie na całym świecie opału Avskutek potAvo- 
rzenia się syndykatowi7 AvęgloAvych i niesłychanego 
Wyśrubowania cen Avęgla, oraz podrożenie baweł­
ny. I tu oprócz nieurodzaju na baivełnę (zwłaszcza 
w Ameryce) na podniesienie jej ceny wpłynęła 
zmowa wielkich producentów.

Oprócz tych przyczyn ogólno europejskich są 
do zanotowania av Łodzi i specyalne: wskutek 
AvydatkÓAv na wojnę chińską rząd rosyjski pod­
niósł narówni z innemi cłami i cło od bawełny 
o 1 rubla na pudzie (40 funtóiv); Wreszcie 
jeszcze jedna przyczyna: przemysł łódzki opiera 
się- przeAvažnie o nabyAVców z Rosyi i Avschodu, 
a ci nabywcy zaAviedli w tym roku: ludność ro­
syjska, trapiona nieurodzajami i głodem, co raz 
bardziej ogranicza SAve potrzeby: nawę* sprzedaż 
taniego perkalu wśród niej się zmniejsza. a 
wschodzie — znów wojna chińska spoAvodoAvała 
ogromny zastój av handlu. Widzimy więc, choćby 
na tym przykładzie, jak dziś stan przemysłu za­
leżnym jest od najrozmaitszych zdarzeń, łączących 
się Avielkim łańcuchem przyczyn. Widzimy7 róAv- 
nież Avyražnie walkę o byt pomiędzy żarłocznymi 
rekinami kapitalizmu Avielcy producenci zmowami 
podbijają ceny surowych toAvarów, podkopując 
rozAVÓj wielkiego przemysłu, a rezultatem tej Avalki 
nienasyconych jest z jednej strony podrożenie to- 
AvaróAv, z drugiej przesilenia, Avyrzucające tysiące 
robotników na bruk. (Z „Naprzodu“).

Wystawa paryska wkrótce zostanie zam­
knięta, to też wobec tego jest teraz bardzo licznie 
odiviedzana, zwłaszcza przez robotników, dla któ­
rych obecnie av niedzielę i šivieta 'karty Avstçpu 
sprzedają się po 10 centimóiv. W niedzielę d. 7. 
b. m. odwiedzających było 652 tysiące. Piękna 
liczba !

Pałac ludu. W Paryżu powstał projekt stwo­
rzenia pałacu dla ludu. Pałac ludu byłby trzypię­
trowym olbrzymim gmachem, av którym byłyby 
łazienki, katviarnia (napoje alkoholiczne Avykluczo- 
ne), teatr, biblioteka, muzeum, sala gimnastyczna, 
sala do palenia i do fechtunku. W pałacu dla 
ludu byłyby wystaAvy nieustające, av których rze­
mieślnicy mogliby Avystawiać savo dzieła. Trzech 
piętro podzielone zostałoby na małe pokoiki dla 
ocalenia młodych bezżennych rzemieślników od 
mieszkania av hotelach, które często są po prostu 
siedliskiem szulerów i złoczyńców. Dla małych 
dzieci znajdoAvałaby się także hala, av której mo­
głyby się baAvić swobodme i pod dozorem star­
szych. W Londynie taki pałac ludowy już istnieje 
od lat kilku.

MU Dr.

Henryk Dyński,
lekarz kolejowy

mieszka od 1. października 1). r.
w Przywozie,

ulica Kolejowa 477 (dom pana Mortka 
obok hotelu Friedricha.

Ordynuje od 8—' ,io i od 1 .2 3 godz.
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Czas odnowić przedpłatę i
Przypominamy ten obowiązek Szanow. 

Prenumeratorom, a zwłaszcza zalegających, 
których jest spora liczba, prosimy o szybkie 
uregulowanie należności.

ZŁOTY MEDAL. MISTEK 1894.

„Głos ludu slązfciego“ • drukarnia •

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

Nowootwarty zakład zegarmistrzowski.

wyborny

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.
Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie.

Kto chce lelfto 
zarobić pieniądze, 

ten niecli zażąda 

wieli, iego 
ii lustrow anego

©
© ©
© © © ©

© © © ©

Zawiadamiam uprzejmie Szan. P. T. Publiczność z Fry- 
sztata i okolicy, że z dniem 1. lipca b. r. otworzyłem

zakład zegarmistrzowski
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w donin p. T. Knoppka w rynku.
Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych zwykłych 
i pendułowych, hndzików, wielki wybór łańcuszków złotych 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wyrobów 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, jestem 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publicz­
ności zadosyć uczynić.

Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonanie upra­
szam o łaskawe zaufanie i liczne zamówienia z poważaniem

RUDOLF OLSZYŃSKI.
, ŁMF" Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonuję 

dokładnie i tanio. t; 5- -6

Doskonałe piwo

„l&rólewskie“, (£> 
© © 
O 
O 
O © © s a ai. a

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
■ Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 

wykonrw,. i> z akuratnością i po cenach nader przystępnych.

Zaopatrzeń.. w duży zapas nowych czcionek polskich.

jest naj ańszem pismem ludowem ; nawet dla 
najuboższego wydanie 4 koron rocznie nie 
może stanowić uszczerbku.

Pokój 
wraz z Komorą mam do wynajęcia. 
Odpowiedny dla rzemieślnika n. p. dla szewca, 

którego w Marklowicach doi. nie mamy. 

Bernard Adamecki burmistrz
iv llarklowiracli.

łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PA MM
Kraków, Stradom Nr. 15. io—12

i zdrowy

„Ostrowski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie,
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GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

- - - - - -  Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony. - - - - - - - -
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Precz z obłudą!
Rolnicy! A szczególnie Wy, którzyś ie się na 

obłudzie dra Kreisla jeszcze nie poznali, woźcie 
ostatnią ..Gwiazdkę“ do ręki i przyrastajcie sobie 
na drugiej stronicy ten obłudny, podły po pros?.’ 
bezczelnie napisany artykuł a poznacie chai i«1 LUI* 
tego osławionego adwokata, który na śmierć 
i życie chce Was swoją kandydaturą uszczęśliwić. 
Pierwsze zdanie brzmi: ,.W numerze 19. „Prze­
glądu z Naw’sia“ czytamy tak prawdziwie „wiej­
skie“ „Glosy i uwagi przedwyborcze“, iż nie za­
sługują one właściwie na jakąkolwiek wzmiankę 
a tern mniej na naszą z niemi polemikę“. Tak 
brzmi owe zdanie. Rolnicy, przeczytajcie sobie 
kilka razy to zdanie a przekonacie się, że dr. 
Kreisel chcial niby powiedzieć, że artykuł „Prze­
glądu“ był tak głupim, że i.ie zasługuje na jaką­
kolwiek wzmiankę. Ażeby zaś tę głupotę dorażniej 
zaakcentowali, wyraża on się, iż artykuł był 
„prawdziwie, wiejskim“. Wnioskuje z tego każdy 
rozsądny człowiek, iż to słowo „wiejskie“ znaczy 
u dra Kreisla tyle, co „bardzo głupie“ czyli, że 
wieśniak jest u niego po prostu „głupcem“. Nie­
chaj teraz dr. Kreisel jako adwokat kręci na lewo 
lub na praw’o, to mu nic niepomoże, bo co jest 
czarne na białem, tego przecież odwołać niemoże. 
Że powyższe twierdzenie odpowiada najzupełniej 
jego przekonaniu, to nie ulega najmniejszej wątpli­
wości. On przecież w’ każdym numerze tumani lud 
w najokropniejszy sposób i dlatego też dzisiaj 
„Gwiazdka“ jest prostą szmatą, której żaden 
uczciwy człowiek nie powinien abonować. Wycho­
dząc ze stanowiska, że co wiejskie, to głupie, 
stawia dr. Kreisel swoją kandydaturę na własną 
rękę, bo myśli, że ci wieśniacy są dzisiaj tak da­
lece „wiejscy“, że go rzeczywiście wybiorą. A mo- 
żeby dr. Kreisel osiągnął sw’ój cel, gdyby nas nie 
było, ale my nie pozwolimy na. taką obłudę, aby 
ktoś drwił sobie z wieśniaków’, używał wyrazu 
„wiejskie“ zamiast „głupie“ a równocześnie 
chciałby taki człowiek za pomocą tych „wiej­
skich“ zostać wybrany posłem !

Niemożemy się rozpisywać nad wszystkiemi 
niedorzecznościami tego artykułu, bobyśmy tej 
brzydkiej robocie „Gwiazdki“ cały numer poświe­
cić musieli, a na to ona nie zasługuje. Niemożemy 
jednak pominąć milczeniem stanowiska „Gwiazdki“ 
w ostatnim numerze w’ obec zasad dzisiejszych 
cywilizowanych społeczeństw’. Sprzeciwia się ona 
otwarcie równouprawnieniu wyznań. wmlności su­
mienia a co naj śmieszniejsze, że przemawia ona 
za ustawą, któraby pod karą wzbraniała przej­
ścia z jednego wyznania na drugie. .Testto haslo 
dążące do cofnięcia się o 100 lat wstecz - jestto 
czysty jezuityzm, któryby nas, nie wierzących 
w’ brednie klerykałów, od lawa! strasznym tortu­
rom. Gdyby stronnictwo tych zasad w śród naszej 
ludności pnlsko-katolickięj zwyciężyć miało, nastą­
piłyby nie tylko pod względem narodowym, ale 
też pod względem wyznaniowym straszne następ­
stwa. „Gwiazdka“ nie. zastanowiła się naw’et, iż 
rozszerza ona hasło, podkopujące religię katolicką, 
któreto hasło z pewnością jest niebezpieczniejsze 
od hasła „Los vom Rom !“ Gdyby zasady 
„Gwiazdki“ miały się urzeczywistnić, toby z pew­
nością trzy czwarte części ludności katolickiej od­
stąpić musiały od swej religii, bo któżby z Was 
czytelników’ zgodził się na to, żeby mu nie wolno 
było według własnego sumienia postępować, któż­
by się zgodził na to, abyśmy z ewangielikami 
wojnę domową mieli prowadzić i któżby w’ końcu 
chcial zostać z końcem 19-tego stulecia męczenni­
kiem fanatyzmu religijnego. Przecież chyba nikt 
z katolików życzyć sobie nie będzie, aby za ja­
kąkolwiek wątpliwość lub za najmniejszą urazę 
księdza miał iść na tortury, do czego „Gwiazdka“ 
w’ swym niedorzecznym artykule właściwie zdąża.

Posiadając o wdele wdęcej abonentów' i o 
wiele w’iecej zwolenników’ od „Gwiazdki Ciesz.“, 
oświadczamy w imieniu większości ludności kato­
lickiej, iż życzymy sobie:

a) zgody wyznaniowej ; b) wspólnego poli­
tycznego i narodowego działania całej ludności 
polskiej na Ślązku; c) zupełnego równouprawnie­
nia wyznań przed prawem.

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Stojąc na tein stanowisku spodziewamy się. 
iż przemawiamy nie tylko w imieniu naszych 
zwolenników, ale w imieniu%wszystkich katolików 
na Ślązku.

Ruch przedwyborczy.
Przed 2 tygodniami odbyło się we Frýdku 

zebranie, mężów zaufania stronnictwa czeskiego. 
Ze sprawozdania umieszczonego w „Novinách r|j- 
šinskych“ dowiadujemy się, że wszystkie prawie 
przemowy dotyczyły waśni i niezgody Czechów 
z Polakami a każdy mówca zwalał winę na „Glos 
lud. śl.“. Wyszło tam miinowoli szydło z worka, 
bo Czesi przyznali się, że przed 4 laty, .kiedy 
„Głosu“ nie było, powodziło im się na Ślązku 
bardzo dobrze, bo mieli przy swojej robocie spo­
kój a dziś ci „saframenccy Polacy“ nie chcą 
zezwolić na niewinne czechizowanie ludności 
polskiej.

Odzywały się tam głosy, aby tego roku w 
obydwóch kuryach postawiono kandydatów Cze­
chów, co się usprawiedliwia (?) tern, że dotychczas 
popierano dwóch Polaków. W końcu uchwalono 
jednak, żeby w V. kuryi ze strony czesko-pol- 
skiej kandydował Czech, zaś z IV. kuryi głosować 
będą Czesi z Polakami solidarnie na dra Michejdę 
z zastrzeżeniem, jeżeli ta solidarność czesko-pol- 
ska w rzeczywistości na zewnątrz się pokaże i 
jeżeli spory kresowe przed wyborami uregulowa­
ne zostaną.

Kto dotychczas zakulisowej polityki czeskiej 
nie poznał, ten się obecnie na niej poznać może. 
Wiedzą Czesi bardzo dobrze, że Slązk a właści­
wie księstwo cieszyńskie było i jest polskie i 
dlatego zastrzegają oni sobie załatwienie spo­
rów, które jest wobec dzisiejszych stosunków po- 
prostu niemożliwe, aby w ten sposób znaleźć 
przyczynę wysunięcia własnej kandydatur^ z ku­
ryi IV., do czego oni już oddawjia dążą.

Z całego przebiegu zgromadzenia czeskich 
mężów zaufania wynika jasno jak na dłoni, że 
Czesi z IV. i V. kuryi postawią własnych kan­
dydatów a zwycięztwo jest nawet możliwem, skoro 
dr. Kreisel dla celów czysto osobistych rozbija 
stronnictwo polskie na dwa obozy.

Wyborcy baczność!
W obozie polskim odgrywa dr. Kreisel rolę 

politycznego komedyanta. Opisując w „Gwiazdce“ 
sprawozdanie zebrania, na któremby mu się źle 
powiodło, używa najobrzydliwszych kłamstw, aby 
tylko sprawozdanie na jego korzyść wypadło. Na 
zebraniach, na których niema rozsądnej opozycyi. 
gada o rzeczach poprostu niestworzonych, obiecuje 
chłopom, że będą mało podatku płacili, jak tylko 
wybrany zostanie posłem i w ten sposób chce on 
ludowi wiejskiemu głowę zawrócić. W „Gwiazdce“ 

wychwala się, jak on 'to pięknie przemawiał- 
z jaką ciekawością zebrani go słuchali, z jakim 
entuzyazmem jego mowę oklaskiwano, że aż czło­
wieka pusty śmiech bierze. Chcąc zostać posłem, 
powinien przynajmniej o tern niezapomnieć, że 
„kto siebie wychwala, ten chwały niegodzien“- 
Zresztą są to przymioty, któreby mu w najgor­
szym razie można wybaczyć, jednakowoż jego sta­
nowisko pod względem narodowym jest tak ha­
niebne, że żaden człowiek, w którym krew polska 
płynie — jego kandydatury popierać nie może.

Na zebraniach, które on pokryjomu po wsiach 
urządza, basuje ludowi polskiemu i obiecuje mu 
gruszki na wierzbie. Ten sam dr. Kreisel składa 
wizyty Niemcom wpływowym, obiecuje im względy 
i wsparcie, prosząc ich o głosy. Ten sam dr. Krei­
sel składa wreszcie wizyty Czechom, tak same 
im basuje i zaklina się, że jest i będzie dla nich 
najlepszym przyjacielem.

Osądźcie teraz Szan. Czytelnicy, czy czło­
wieka, który na trzech krzesłach siedzi, my P°- 
lacy popierać możemy? Znamy dra Kreisla za­
nadto dobrze i wiemy, że jemu ten lud polski 
tylko o tyle na sercu leży, o ile za pomocą tego 
ludu mógłby się dopiąć zaszczytu, honorów 1 
pieniędzy! To są jego ideały i dlatego właśnie 
rozbija on obóz polski, zaprzepaszcza sprawę pol­
ską, byle tylko osiągnąć swój osobisty cel. Jestto 
haniebne i obłudne, po prostu—wstrętne stanowisk0 
ze strony dra Kreisla i dlatego my Polacy P°' 
winniśmy tej ohydnej jego robocie z góry lek 
skręcić. Czyż na to pracujemy przeszło 50 1‘d 
dla sprawy polskiej, czyż dlatego składamy 
rocznie tysiące w celu krzewienia polskości i cz.Vz 
dlatego ofiarujemy naszą pracę i mienie dla 
sprawy polskiej, aby nareszcie jakiś adwokat 
dla osobistych honorów i zaszczytów miał onlą 
naszą pracę rozbić?! I to człowiek, który naj­
zagorzalszych Niemców w swej gazecie wy­
chwala! To wstyd i hańba na nas Polaków. że 
taką parszywą robotę pomiędzy sobą cierpimy- 
Wyście Szan. Czytelnicy, obecni na zebraniu 
w Cieszynie, wybrali centralny komitet wyborczy» 
który z IV. kuryi uchwalił większością głw'"’ 
kandydaturę dra Jana Michejdy a więc też tego 
kandydata popierać będziemy. Myśmy przecież tez 
o innym kandydacie przemyśliwali, ale skoro 
większość oświadczyła się za drem Michejdą- 
przeto i my kandydaturę jego gorąco popiera0 
będziemy, bo nam chodzi o sprawę i dlatego 
wstrętem i z obrzydzeniem odpieramy anarchizm 
dra Kreisla, który kpi i drwi sobie z tych, którzj 
na owrem zebraniu obecnymi byli.

Spodziewamy się, że słowa powyższe uznają 
za słuszne nawet ci, których dr. Kreisel potrah* 
fcwojemi obłudą przysiąkniętemi frazesami otuma­
nić. Później napiszemy jeszcze coś więcej.
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Strejk górników polskich

O tym strejku olbrzymim górników już do­
nieśliśmy czytelnikom naszym w krótkości; obec­
nie podajemy ważniejsze szczegóły według tam­
tejszych gazet:

Strejk ten wybuchł w drugiej połowie wrze­
śnia we wschodniej części stanu Pensylwania i 
przybierając coraz większe rozmiary do końca 
ubiegłego miesiąca objął przeszło 120.000 robotni­
ków, a według niektórych 150.000. W liczbie strej- 
kujących przeważną część składąja Polacy, Rimini, 
Słowacy, oraz nieco Litwinów, ogółem liczba ro- 
botników-slowian wynosi najmniej 80 tysięcy, a 
więc -’/j strajkujących. Jeśli się zaś weźmie pod 
uwagę, że prawie każdy z pracujących ma rodzi­
nę złożoną z 5 do 7 osób, to wynika, że około 
pól miliona robotników polskiego, ruskiego i sło­
wackiego pochodzenia wystawionych zostało na 
głód i nędzę.

Robotnik polski znany jest, tam z rzetelnej 
i mrówczej pracy i ze swych stosunkowo skrom­
nych wymagań. Musiał więc wyzysk -milionerów 
amerykańskich dobrze dać się we znaki naszym 
braciom, skoro dzisiaj sami pracę porzucają i to 
jednomyślnie w tak wielikiej liczbie.

Istotnie buta i wyzysk królów kopalniany cli 
doszły tam obecnie do niebywałych rozmiarów, a 
pogorszenie stosunków pod tym względem datuje 
się szczególnie od trzech lat. t. j. od chwili prze­
granego strejku poprzedniego. Wypadki owego 
strejku żywo zarysowały się w pamięci wszyst­
kich robotników polskich w Ameryce. Wtedfl to 
zastrzelono dwudziestu dwóch Polaków i Rusinów 
bezbronnych, ale nawet i ta krew przelana nie 
przeczyniła się do polepszenia losu robotników'. 
Milionerzy strejk wöw'czas wygrali, tak, że Ro­
botnicy nie tylko odstąpić musieli od swych żą­
dań, ale nawet zmuszeni byli przyjąć dalsze obni­
żenie płacy.

W ciągu tych trzech lat drożyzna znacznie 
się wzmogła, a obniżona płaca robotnika pozostała 
ua tym samym poziomie. Nie można się w'ięc dzi­
wić, że nadeszła chwila ponownego przesilenia i 
znowu wybuchł strejk.

Utarło się zdanie o w'ielkich zarobkach ro­
botniczych w Ameryce; ale właśnie dla tego, że 
potrzeby robotnika polskiego są mniejsze, W' oko­
licach napływu Polaków' płace się obniżają. Ro­
botnik fachowy' wre wschodniej Pensylwanii nie 
zarabia więcej jak dolara lub dolara i ćwierć, 
wyjątkowo tylko półtora dolara dziennie (dolar 
ma około 1 złr. 80 ct.). Licząc w'ięc 300 dni ro­
boczych zarabia 300 do 350 dolarów rocznie. 
Tymczasem skromne mieszkanie kosztuje (50 do 
bo dolarów rocznie, opal od 35 do 50 dolarów 
rocznie; licząc następnie ubranie, wydatki ua ko­
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ściół, szkołę parafialną bezwyznaniową (na którą 
katoliccy robotnicy, pomimo, że mają własne 
szkoły*, również podatek opłacać muszą) — pozę- 
stąje zaledwie 50 centów' (amerykańskich) dziennie 
na wyżywienie całej rodziny, .lest to kwota bar­
dzo niska, gdyż już robotnik-kawaler za stół płaci 
3 do 31/, dolarów tygodniowo, co czyni 43 do 
50 centów' (ameryk.) dziennie, a tu cała rodzina 
musi opędzić swe utrzymanie, z tej samej kwoty!

Robotnicy od trzech lat dążą do podwyższe­
nia płac i obecnie za pomocą strejku postano wili 
sobie wywalczyć polepszenie bytu.

Wszystkie wiadomości stwierdzają jednomyśl­
nie, że górnicy zachowmją się wzorow'o, z całą 
pow'agą i nie dają się wyrwać z równowragi, cho­
ciaż właściciele i w'ladze częstokroć brutalnem i 
srogiem prześladowaniem doprowadzały ich do 
rozpaczy W końcu WTześnia np. zabito bez ża­
dnego pow'odu górnika Chojnickiego. Pogrzeb ud 
był się całkiem spokojnie przy udziale 5ooo ludzi, 
chociaż wzburzenie było ogromne.

Górnikom chodziło główmie o podwyższenie 
płacy o 10 procent; dotąd jeszcze kilka kopalni 
nie chce dać tego ustępstwa, ale strejk ma widoki 
powadzenia i robotnicy spodziewają się, że skoń­
czy się dla nich pomyślnie. Koleje i fabryki mają 
niewielkie zapasy węgla ; gdy zaś węgiel wyczer- 
pie się, fabryki musiałyly pozamykać podwoje i 
wydalić także w’lasnych robotników' tysiące. Po­
dobno jedna fabryka już uwolniła około loOO ro­
botników’ dla braku węgla. Pracodawcy więc znaj­
dują się w' położeniu, które ich zmusza Jo ustępstw'.

Przytem robotnicy doznają moralnego popar­
cia ze strony ogółu ludności, która sympatyzuje 
ze strajkiem, poniewmż wddzi, że robotnikom dzieje 
się krzywda, a wyzysk królów kopalnianych staje 
się coraz bardziej oburzającym. Kilka miast zna­
czniejszych, jak Czikago, Boston, Kleveland. Cin­
cinnati i wiele mniejszych wystosow’alo petycye 
do gubernatora stanu Pensyhvauia, aby przyczy­
nił się do rychłego zakończenia strejku.

Położenie sprzyja strajkującym. Stronnictwo 
republikańskie, obawiając się złych następstw' 
strejku przy wyborach w listopadzie na prezy­
denta, napiera na właścicieli kopalń, aby nie do­
prowadzali robotników' do ostateczności.

Strejk rozciąga się na przestrzeni dwóch dye- 
cezyi: skranton i Filadelfia; ponieważ zaś ro­
botników' są katolikami, przeto ks. arcybiskup 
Ryan z Filadelfii ofiarował swe pośrednictwo ce­
lem zakończenia strejku. Właściciele kopalń pier­
wotnie odrzucili jego pośrednictwo; potem wpraw'- 
dzie dali do zrozumienia, że skłoni?: są do zgody,. ale 
.układy sie rozbiły przez upór i chciwość kilku 
milionerów'.

Z powodu w'inieszania się w’ tę spraw'ç arcy­
biskupa Ryana, nabrała ona niezwykłego znacze­
nia. Oto, co o tern piszą : Katolicki ksiądz Filips 
z llazletonu, który poprzednio namawiał ludzi. 
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zęby nie strejkowali, nawrócił się teraz,, pomó­
wiwszy z prezydentem unii górników. Był także 
w Filadelfii i miał tam naradę z ks. Ryanem. 
w jaki sposób ukończyć strejk z pomocą polu­
bownego sądu. W idocznie i biskup radby przyczy­
nie się do załagodzenia walki, co zresztą leży 
y nteresie kościoła. Zapytany, co myśli o strejku 
i o położeniu, ks. Filips odpowiedział, że arbi- 
tracya (czyli sąd rozjemczy albo polubowny) prze­
stała być środkiem do osiągnięcia celu, pożąda­
nego przez ogół publiczności, a mianowicie za­
łatwienia zatargu pracy z kapitałem. Pozostaje 
więc obecnie tylko jedna możliwość, mianowicie 
walka do ostatka zorganizowanej pracy przeciwko 
zorganizowanemu kapitałowi.

Usiłowaniami zawarcia rozejmu wzgardzono, 
a ponieważ am rozsądek, ani sprawiedliwość, ani 
miłosierdzie nie mają jur głosu - musi nastąpić 
jedno z dwojga : albo właściciel kopalni stanie się 
królem węglowym i przemocą rządzić będzie nad 
niechętnymi poddanymi, albo też górnicy połączą 
się w usiłowaniach swoich, by ogołocić rynek 
przez zupełne wstrzymanie produkeyi.

Następnie odzywa się ks. Filips także do 
górników nie należących do unii, aby' w strejku 
dopomagali, bo nietylko tu chodzi o zwycięztwo 
górników, ale wogóle o z w y c i ę z t w o z à s a d 
sprawiedliwości nad wyzyskiem i de­
spot y z m e m.

Tal mówią księża.., ale w Ameryce ! Tam 
biskup błogosławi strajkującym, uznaje konieczność 
orgaiiizacyi i nietylko nie gorszy się strejkiem, 
ale nawet zachęca do wytrwania i oporu. A u nas? 
Byle lada jaki księży na uważa sobie za obowiązek 
kapłański zawsze występować przeciwko straj­
kującym, a niektórzy na sam wyraz „strejk“ do- 
stają napadu wściekłości. Gdybyśiny mieli takiego 
arcybiskupa llyana, nie byłoby tyle słusznego 
oburzenia i goryczy wśród ludu przeciwko klery- 
kalom.

O ostatecznym wyniku strejku amerykań­
skiego nie omieszkamy czytelników naszych za­
wiadomić.

Kor^potidmye.
Jabłonków. Wybory gminne wypadły po 

woli burmistrza Zwillinga i kliki niemieckiej, która 
w naszych smutnych stosunkach robi, co jej się 
podoba. Ludność polska, rzemieślnicza i rolnicza, 
ma w wyborach nowy' dow ód niesprawiedliwości 
i nieprzyjaznego postępowania naszych renegatów, 
chcący« h uchodzić za jej opiekunów i dobrodzie­
jów Przypatrzmy' się wynikom tegorocznych wy­
borów. \a 18 wydziałowców i '» zastępców ledwie 
całych trzech rzemieślników' .dostało się do wy­
działu, zato 4 przeznaczono łaskawie na zastępców. 
Czyż ostatnim nie należy się po sprawiedliwości 

w ydzialowstwo, kiedy prawie wszyscy „wielcy pa­
nowie“ z rynku i miasta siedzą we wydziale. Po­
tęgo w'prow’adzili przemyślni panowi jeszcze na 
zastępców' i wy dzialowców 4 ludzi całkiem obcych, 
przebywających niespełna cały' rok między mie­
szczaństwem. aby mieć w nich posłuszne sługi- 
gdy tego będą potrzebowali. Najbardziej pokrzyw­
dzeni są rolnicy z Piasecznej, Łomnej i innych 
części miasta, którzy w7 III. Kole większą część 
wyborców’ stanowią. Posłuszni namowom znanych 
naganiaczy głosowali na panoczków7, a o siebie 
się nie starali i dlatego nie mają ani jednego za­
stępcy we wydziale gminnym. Sami zawinili — 
niech podziękują nauczycielow i Jeschowi i gospodz- 
kiemu Rudzkiemu, że się zamiast o wydziałostwo. 
o twardy gulasz dla nich postarali. Zapóźno roz­
myślają niektórzy nad tern, co zrobili. Wybory 
ostatnie mogą być nauką dla rolników' i rzemieśl­
ników, że powinni glosować- na ludzi, których so­
bie sami wyznaczyli, nie na ludzi, którzy za głosy 
gulaszami płacą.

Z Łazów. Dla lizuniów' „zlatých panów7“ po- 
dajemy na pocieszenie w7 markotności następującą 
krótką notatkę.

Kiedy przed rokiem agitacya naszych zrobio­
nych Czechów7 na rzecz prywatnej czeskiej szkoły 
w Łazach spędziła mnóstwo niepoczytalnych mie­
szkańców7 naszej gminy na dochodzenia komisyi 
w celu sprawdzenia: czy jest dostateczna liczba 
dzieci narodowości czeskiej w naszej gminie, było 
W'iele takich, którzy zapewne, zanim do Łazów7 
przyszli — ani nie wiedzieli, czy Czesi wogóle na 
świecie istnieją, ani Czecha w życiu nie widzieli 
a mimo tego zaczęli sie naraz podawać za w7iel- 
kich Czechów. Tak np. zapytuje się jednego ko- 
misya: Jak się nazywacie? Odpowiedź: „N. Wy­
kręt“... Jakiej narodowości jesteście? „.loch jest 
Czech“. Skąd jesteście rodem ? ,.Z Andrychowa, 
z Polski“. \Vszyscy się uśmiechają, skąd naraz 
w Polsce się Czesi wzięli a było takich porządna 
liczba. I dziwy się dzieją: W Andrychowie, wre 

adow'icach, w Bochni, kolo Now. Sącza i tak da­
lej rodzą się Czesi, którzy nie Wędzą, co to są 
Czesi i gdzieby też oni żyli, a przyszedłszy na Ślązk 
zaraz duch św7, ich oświeca i mówi im, że są 
Czechami a nie Polakami, a że ślązk to „krasna 
zem íeska“. I otuž spotyka tego wielkiego Cze­
cha „Wyklęta“ bardzo przyjemna rzecz, bo mu 
dali książkę i „lauípas“ do .Krakowa. Widać, że 
nasi serdeczni bracia Czesi takich Czechów z krwi 
i kości, pochodzących od Andrychowa i t. d. już 
się najedli dosy ta i znać ich nie chcą. A to samo, 
co się stało Wykrętów i, zdarzy się z pewnością 
i innym zdrajcom, którzy za szklankę piwa za- 
przedawają swoją narodowość, bo już przysłowie 
nasze powiada : „Parszywymi owcami wszędzie 
pomiatają“.

Z Łazów. Czytelnia w -Łazach urządziła na 
dniu 21. bin. „Przedstawienie amatorskie'“, które
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’t nadzwyczaj dobrze udalo. Zaproszeni goście 
«ogumina-Dworca odegrali sztukę „Werbel do- 

obrazek wiejski ze śpiewami, z rzadką 
®skonalością, za co należy się im najserdeczniej- 

podziękowanie, nie mniej i za to, że nie szczę- 
>. j. ,truďów i kłopotów, by do nas przybyć i 
*°wć nam przyjemną zabawę. Pierwszy raz też 

.Wziały Łazy teatr i widać,' że trafił do serca 
In 1 T * °kazalo się, że takie sztuki z życia 
].• u> śpiewami przeplatane, znajdą jego upodoba- 

e> co dobrze świadczy o jego sercu, miłości i 
pJ wiązaniu do rzeczy swojskich. Nie mniejsze 

uznanie należy się Czytelni w Łazach za 
arania około urządzenia tego przedstawienia 

j iwzedewszystkiem za sprowadzenie sceny tea- 
ahiej do nas. Jak słyszymy, zakupiła ona scenę 

c, Przedstawień z Czytelni z Cieszyna, w krótkim 
^sie ją zestawiła i zaraz urządziła przedsta- 

*euie amatorskie! Jestto tern bardziej uznania 
ze podjęła się tego dosyć kosztownego 

iia’1 a nia kosztować kolo 110 złr.), które 
Juardziej może wpływać na uświadomienie na- 
owe i oświatę ludu i cieszmy się już z góry, 

sj., ’-zytelnia nasza zamierza wkrótce o własnych 
*‘l z osobami miejscowymi urządzić znów przed- 

a gonie amatorskie. A więc już naprzód bardzo, 
ro-1 i ° 0 prosimy! — W końcu zebrano na 

zUiodnem 3 złr. na rzecz gimnazyum polskiego. 
, Istebna. Kto czyta „Głos“, to niech go czyta 

■ deski do deski, to znaczy, aby przeczytał 
|)0^stko, co jest w nim drukowane, bo nieraz są 
^/lesz!^ce kawałki. „Głos“ nasz jest prawdzi- 

yiii głosem Judu, bo ten nieuchroni nikogo, tylko 
,za'vdę .wypowie a tak być powinno. Oto do na- 
dz gm.iny a raczej taniości przysłano nam bar- 
n” ^«godnego ks. wikarego, nazywa się Górak, 
l^indomo nam, z jakiego kraju do nas.przyszedł, 

pomyślani y się, że nie jest on ślązakiem .
<lz ll.Iedz’e^, duia 21. października rb. miał bar- 

ładne kazanie, kaznodzieją jest dzielnym, więc 
pit.? 1,111 cześó, lecz co się stało po kazaniu ? Naj- 
4J1?' oznajmił wiernym słuchaczom, że dziś o godz. 
z 8J PopoŁ przyjedzie do łstebny p. dr. Kreisel 
stj',. iouGałą z Końskiej i ci dwaj panowie przed­
ział^ kandydaci do Rady państwa a
i powicie p. dr. Kreisel z IV. a p. Cienciała 
liii Ully1'. 1)otąd niebyłoby w tein nic złego, je- 
1'aii,- U |zciS°dliy kaplan oznajmił przybycie owych 
ęl(1jJ'v •* zal’raszaI aby się zeszli gazdowie do 
I(;C2lluJ sad i aly posłuchali mów owych panów, 
My ■ llaraz przybiera ów kaznodzieja głos wznio- 
L 1 Powiada: „że to jest nieszczęściem na ślązkn. 
tj. la,‘odowość polska dzieli się tu na dwie wiary 
lilie'P, w*arÇ katolicką i wiarę ewangielicką, czyli 
'vicH ■ naszą św. ustanowił nasz Zba-

Jezus Chrystus, a wiarę luterską założył 
od jClu lutter. Wiara ewangielicka pochodzi więc 
kst lltla i łałsz.' wą a wiara nasza katolicka 
f|lr Prawdziwa i pochodzi od samego Jezusa

.ysa. Ponieważ dr. Kreisel jest katolik, więc 

takiego człowieka powinniście wybierać na posła 
a nie lutra“. Jestto rzeczą bardzo smutną, że 
z ambony z miejsca poświęconego, z którego sie 
pownnno głosić tylko słowo Boże, rozpoczyna się 
podniecać nienawiść pomiędzy jedną narodowością 
z przyczyny różnic religijnych. Szanowny ks. Gó­
rak niech o tern niezapomina, że w parafii naszej 
są także ewangielicy a dotąd żyliśmy wzajemnie 
w jak najlepszej zgodzie a jeden drugiemu niewy- 
tykał, że jest ewangielikiem, czyli Jutrem, albo 
katolikiem. W szkole siedzą dziatki katolickie 
obok dziatek ew'angielickich i zgadzają się jak 
najlepiej. Ku naszej biedzie w górach niepotrzeba 
nam nic więcej tylko jeszcze tego, aby powstała 
nienawiść między7 nami z powodu religii. My gó­
rale tej hecy niepotrzebnjemy i za taką łaskę ks. 
Górakowi dziękujemy. Czy ks. Górak zapomniał 
o tern przykazaniu, które nasz Zbawiciel powie­
dział : „Miłuj bliźniego, jak siebie samego“. Kto 
jest naszym bliźnim, to wie już w szkole każde 
dziecko, a bliźnim naszym jest każdy człowiek, 
jakoto : ewangielik, żyd, moskal, turek, poganin, 
chińczyk i t. d. A hańba takiemu księdzu, który 
sieje niezgodę między ludem. — Skoro nadeszła 
godz. 4-ta, stawił się p. di-. Kreisel z p. Cienciałą 
w sali gminnej i pierwszy przemówił p. Cienciała, 
jako kandydat z V. kuryi. Potem zabrał głos dr 
Kreisel. Cala jego przemowa, to czysta blaga i to 
też nawet nasi górale, którzy cokolwiek znają się 
na polityce, jego słów po ważnie nie brali. P. To­
masz Legierski rolnik dał inu jednak ciętą od­
prawę. Zapytał się go, dlaczego nie przybył na 
zebranie mężów zaufania, dlaczego nie uznaje ko­
mitetu wyborczego i drwi sobie z nas chłopów? 
My7 górale niedamy się za nos wodzić człowieko­
wi, który — aby7 zostać posłem — chcial by7 nam 
głowę zawracać. Dr. Kreisel chcial się bronić, 
ale p. Legierski odpowiedział mu, że on jako 
rolnik mówi szczerze i otwarcie i dlatego niebę- 
dzie się wdawał z nim w dyskusy ę, bo się na 
sprytach adwokackich niezna. Dr. Kreisel chcial 
nareszcie, aby obecni głosował , którzy są za jego 
kandydaturą, ale p. Legierski oświadczy7!, iż nikt 
niebedzie głosował ani ręki dźwigał, bo my rol­
nicy7 wybierać będziemy7 tego, którego komitet 
uchwalił. Po tej szopce wyszła większa część 
zgromadzonych ze sali a p. dr. Kreisel chodził po 
sali i pytał się: „No, będziecie mnie w7olić?“

Niedopytalski.

Wiadomości ze świata.
W Galicy i z powodu wyborów wre jak w 

kotle. Bardzo pocieszającym jest objawem, że 
miasta ocknęły się nareszcie z drzemki i nie dają 
już sobie brzdąkać stańczykom po nosie. Stańczy­
cy jak zwykle utworzyli tz. komitet, centralny, 
który narzuca kandydatów' konserwatywnych. Ko­
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mitet ten wezwał piśmiennie 30 większych miast 
galicyjskich do popierania kandydatur komitetu, 
ale zaledwie 3 przyjęły to wezwanie, 27 miast 
odpowiedziało odmownie. Na wielu zgromadzeniach 
stańczycy ponieśli już porażki, jest więc nadzieja, 
że przy nadchodzących wyborach wejdzie do par­
lamentu znacznie więcej żywiołów7 opozycyjnych i 
niezależnych.

Trybunał państwowy w7 Wiedniu rozstrzygnął 
sprawę pomnika Bismarcka w Chebie, który 
ehcieli stawiać jego austryaccy wielbiciele. Try­
bunał orzekł, że zamiar budowy tego pomnika był 
zakazaną demonstracyą polityczną i że zakaz bu­
dowy, wydany przez władze miejscówce, nie sta­
nowi naruszenia prawFa narodów7 i na tej podsta- 
wie zażalenie zostało odrzucone.

W Niemczech nastąpiła zmiana kanclerza. 
Ks. Hohenlohe podał się do dymisyi a na jego 
miejsce cesarz mianował hr. Bülow'a, dotychczaso­
wego ministra i sekretarza stanu. Powodem ustą­
pienia Hohenlohego ma być podeszły wiek i nad­
wątlone zdrowie, właściwie zaś to, że nie zgadzał 
się na awanturniczą politykę Niemiec wi Chinach. 
Parlament niemiecki zwołany zostanie na d. 14. 
listopada rb. Rząd saski zamknął wszystkie cze­
skie szkoły pryw'atne na pograniczu z Czechami.

Hiszpania otrzymała znów" nowrj gabinet 
ministeryahiy. Burmistrz i prefekt Madrytu oraz 
wielu prefektów z prowincji podało się do dymi­
syi. Zachodzi obawa rozruchów w stolicy, dlatego 
też wojsko uruchomiono w7 koszarach.

Król szwedzki zaniemógł, Rządy tymczasem 
spraw’iije następca tronu, który w'krôtce otworzy 
Storthing (sejm) i złoży wobec niego przysięgę.

Rosya obiecała pożyczkę Chinom, ale ponie­
waż sama choruje na brak gotówki, więc stara 
się obecnie o pożyczkę w bankach angielskich i 
amerykańskich na sumę 50 milionów7 dolarów7. 
Jeśli tam znajdzie, jeszcze na tyle kredytu, to 
banki paryskie mają dostarczyć drugie 5<* mi­
lionów.

Wojna w Chinach w-edłiig zapewnienia hr’ 
Waldersee jest zakończoną (? !) — misya jego 
spełniona i dlatego spodziew7a się rychłego od­
wołania. Jakoś temu strasznemu wodzowi, który 
miał całe Chiny przewTócić dogóry nogami, przy­
krzy się jego rola, te też nic dziwnego, że po­
dobno się rozchorował z tego powodu, a jeszcze 
też i dlatego, że pochód do miasta Paotingfu, 
przedsięwzięty przez niego, ośmieszył go tylko, 
bo uprzedzili go w tern Francuzi.

Pomiędzy Anglią i Niemcami zawarty został 
układ, który handel i wszelkie czynności ekono­
miczne nad rzekami i wybrzeżami portów7 chiń­
skich otwiera i zabezpiecza dla wszystkich naro­
dów7. Nadto oba te mocarstwa zobowiązały 
się nie czynić żadnych zdobyczj7 na ziemi chiń­
skiej i zachować nietykalność obecnego stanu, 

gdyby zaś którekolwiek mocarstw'o naruszy to iel* 
układ, wtedy Niemcy i Anglia zaczną dzia ■*' 
wspólnie. Do tego układu już przystąpiły Sta**) 
Zjednoczone, ale Rosya nie jest z niego zadowo­
lona i uw7aża to poniekąd za wyzw7anie.

Burowie ponieśli niedawno klęskę, w7 k^ 
rej stracili 225 wozów i 900 ludzi, w7ziętych 1 
niewoli. W bitwie tej walczyły nawet kobie , 7 
Burowie, gdzie tylko mogą, niszczą połącz6“ 
telegraficzne, skutkiem czego jest brak windo*** 
ści o drobnych oddziałach angielskich, rozsypán.'0 
po całym kraju. Prezydent Kriiger jest już, w d*° 
dze do Europy i wylądować ma w7 Marsylii-

Wiadomości różne.
0<l Redakcji. Kilka. ważiiydi arlykiilé" ' 

korespondencyi z powodu braku miejsca odłoży 
śmy do następnego numeru.

Szan. Czytelników gorąco prosimy. z® ' 
nas uwiadomili o prawyborach i o wyniku ta'^ 
wych, o ile możności z podaniem, za którym k<*. 
dydatem dotyczący pra wyborcy7 głosować 
rzają. Gdzieby sobie tego Szan. Czytelnicy życzj^’ 
ogłaszać chętnie będziemy kandydatów7, ktoij 
prawy borcy na wyborców7 wybierać mają.

Szan. Wyborcom polecamy kandydat'11-1 ’ 
Z IV. kury i dra Jana Michejdę, posła na |6J. ‘ 
w < 'ieszynie, z V. kuryi Piotra Cingra w7 
szynie. Pana Cingra — aczkolwiek narodowo^ 
czeskiej — popierać postanowiliśmy z tego 1 
wodu, poniewnź delegaci robotników7 z 1 
z Trzyńca i z rewiru Ostrawsko - Karw7ii*sK* 
uchwalili jego kandydaturę na konferencji j6*1 
głośnie. Ponieważ zaś V. kurya należy robot*11 ' 
przeto kandydata przez organizacyę robotnic, 
postawionego popierać musimy, jeżeli chceJnj' 
sprawiedliwymi i jeżeli nie chcemy okazywa*' 'U 
nawiści do tej lub owej partyi. Pan Cingr oś"1'.^ 
czył nam wreszcie osobiście, że za upaństwo" 
nieni gimnazyum polskiego w Cieszynie tf . ,ja. 
równouprawnieniem na Ślązku zaw7sze w V^iie 
mencie głosować i sprawy te chętnie jako 
i sprawiedliwe popierać będzie. Któżby7 na*** 
mógł zarzucić, że nie powinniśmy jego ^aUrlei| 
tury popierać? Pana Cingra zaś prosimy 1111 
miejscu, aby7 oświadczenie sw7oje przesłał ,iaJ1 
semnie w7 celu umieszczenia takowego. L0 -p. 
wreszcie .musimy, że żądaliśmy od partyi S°Ç'‘ 
stycznej, żeby postawiono kandydata 1111,1,1 
ści polskiej — co jednak dla partyi byl° ..j 
nioźliwein, poniewnż jedyny7 odpowiedni kai"- 
p. Reger jest jeszcze za młody. j

Dla rodziny po śp. Adlerze złożyła P‘a_ 
Friedlowa z Frysztatu 2 kor. — Składka ze|<t,r. 
na przez Izydora Smolkę w7 Zebrzydowicach 
40 h. (Razem posiadamy 7 kor. 40 h.).
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Jabłonków. Zeszłej niedzieli urządził tutaj 
dr. Kreisel zgromadzenie przedwyborcze, na które 
przybyło około 200 katolików. Miał jednak fatal­
ne powodzenie ; ks. Cienciale pozwolili, zebrani mó­
wić, kiedy jednak dr. Kreisel zabrał głos, zaczęli 
wszyscy na niego wołać: „Znamy Cię! Wynoś 
się zaraz ! Niepotrzebujemy7 słuchać takich bredni !“ 
Wreszcie zaczęli zebrani gwizdać i tupać nogami 
i dr. Kreisel wyniósł się czemprędzej za pogody.

Mor. Ostrawa. Pierwszy występ teatralny 
grona amatorów miejscowych w Domu Polskim 
odbył się w ubiegłą niedzielę z wielkiem powo­
dzeniem. Grano „Farbiarzy“, wesołą komedyę 
z życia miejskiego i ..Werbel domowy1, obrazek 
wiejski ze śpiewami. Na pierwszej sztuce, wi­
dzowie licznie zebrani pokładali się od śmiechu, 
druga również ubawiła słuchaczy. Wogóle wszy­
scy amatorzy znakomicie wywiązali się ze swegp 
zadania, a przy pracy i pilności w krótkim cza­
sie mogą stać się dobrymi aktorami. Towarzystwo 
Szkoły ludowej osiągnęło dochodu czystego z tego 
przedstawienia 90 kor. Za trzy tygodnie ci sami 
amatorzy odegrają nowe dwie sztuki: „Naprze- 
kór‘ i „Schadzka“, które niewątpliwie będą miały 
wielki sukces.

— W czasie wyborów do Rady' gminnej poka­
zały się tutaj aż dwie odezwy polskie. Jedna ra­
dziła wybierać Niemców, druga Czechów. Naj­
lepszy w tern dowód, że obie strony ubiegały sie 
o względy Polaków. Dlaczego Polacy, zamiast cią­
gnąć jeden do Sasa, drugi do łasa, nie spróbowali 
sami sil swoich? Niestety nie czuja"się jeszcze 
na siłach, chociaż całe zastępy Indu polskiego 
czekąią tylko skinienia a poszłyby lawą za pol­
ską listą, gdyby... polskich kandydatów ktoś ze- 
chciał postawić! Niema jednak dotąd takiego, 
ktoby te rzesze Judu polskiego zjednoczył, zsze- 
regował i poprowadził do boju. 41e co się nie 
stało w tym roku, stanie się to za trzy lata.

Szkoła polska w Biały liczy obecnie uczniów 
383, to jest mniej o 20, aniżeli w roku przeszłym, 
ponieważ w sąsiednich Komorowicach szkołę roz­
szerzono, wskutek czego wiele dzieci przeniosło 
się. do Komorowie.

Rozumny zapis uczynił hr. Paliły na Wę­
grzech, który cały swój majątek wartości około 
3 milionów kor. przeznaczył na stypendya dla 
biednych studentów, zastrzegając sobie tylko do­
żywocie na tych dobrach.

W południowej Rosyi grasuje ogromnie 
rozbójnictwo. Oto niedawno napadnięto w nocy w 
jednem mieście na urząd gminny, ograbiono kase i 
zamordowano przytem 9 osób. Przedtem zaś praw­
dopodobnie ci sami złoczyńcy ograbili siedem za­
rządów gminnych i zamordowali 14 osób!

„Gwiazdka Cieszyńska“ bez plotek obejść 
S1v niemoże tak, jak ryba bez wody. W przed- 
'•statnim numerze pisze np., że w V. kury i wy- 
1'jwca „Głosu“ będzie kandydował na posła. Dr. 
"^'ojsel jest przekonany7, że pogłoska ta — jeżeli 
'’’ogóle jaka krążyła — jest nieprawdą, on sam 

nawet przyznał, że to tylko bajka, ale umie- 
ją dlatego, bo tak podobno jacyś ludzie mó- 

'v,li. Nadmieniamy o tern z tego powodu, aby7 za- 
211aczyć, że redaktorem takiej gazetki, która ze 
zasady i z przyzwyczajenia zajmuje się bajkami i 
•‘totkami, potrafi być pierwsza lepsza przekupka 

nie trzeba dopiero do tego aż. adwokata!
. Z Rychwałdu. Donoszę Wam, że ten p. Pe- 
Kąąsky, o którym pisaliście w zeszłym numerze 
lAłostt lud. ślązk.“ i przedstawiliście go jako 
'Y^a wszystkiego co polskie, otrzymał przed 

/« miesiącem i w naszej gminie robotę, a mia- 
!'°Wicie do pomalowania ławki szkolne, drzwi 
1 ikiia. I jakże się wywiązał ze swego zobowią- 
uda? Dzieci do dnia dzisiejszego nie mogą sie- 

'•zieć na ławkach i muszą podkładać papier, by7 
^obie szat nie powalać, a przechodząc przez 
1 *'zwi albo otwierając okna zawsze sobie muszą 

Walać palce lub ubrania. Niedawno, jeden z 
llPzni nie podłożył sobie papieru pod ubranie i 
"‘ślepił się tak do ławki, że gdy p. nauczyciel 

Wywołał, tenże nie mógł wstać i dopiero p. 
touczyciel siłą musiał go odczepić od ławki. Wiele 
•'Zleci powalały’ sobie ubrania a to wszystko stało 
•s,9 wskutek niesumiennego wykonania przyjętego 
,.la siebie zobowiązania. A trzeba Wam wiedzieć, 

za to partactwo kazał sobie p. Pekařsky za­
mącić 250 złr. Smutne, a jednak niestety, praw- 
' z‘We. Rychwaldzianin.

v. Poręba. W zeszłym tygodniu odbyła się u p. 
l'îdfara konfereneya w sprawach wyborczych, w 
Jorej lwa!i udział czescy księża z Órłowej, jeden 
‘ Czeskich inżynierów, dr. Kreisel i p. Halfar. 
“bwalono tam, aby7 p. Halfar przy najbliższej 

jPósobności namawiał burmistrzy, żeby na dra 
Y'Jisla głosowali, a gdyby to było niemożebnem, 

'^by głosy dawali na chłopa, aby w ten sposób 
slabie kandydaturę dra Michejdy. Ile p. Halfar 

‘a ten trud od dra Kreisla dostanie, tego niewie- 
ale o tern wiemy7 bardzo dobrze, że rolnicy 

burmistrze nie dadza się u nas p. Halfarowi za 
gP wodzić.

Dąbrowa. Zeszłej niedzieli założony został 
,a kolonii granice w Dąbrowej u p. H. Glasera 

0(błział „Jedności“, do którego zapisało się 
n“"n samego dnia kilkadziesiąt członków. Na wal- 
rf“' zebraniu przemawiali dr. Szostkiewicz i Fr. 
knedel.

■ Zebrzydowice. W niedzielę dla 4. listopada 
• odbędzie się przedwyborcze zgromadzenie w 

. 1 p. Rudolfa Kołaczka, na które prosimy o 
lczne przybycie.
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Czas odnowie przedpłatę!

Nowo otwarty zakład zegarmistrzowski.

wyborny

(®j

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.
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Kto chce lehko
zarobić pieniądze.

ten niech zażąda

wielkiego
il lustrowanego

polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 
w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie,

Pokój
wraz z (otnorą wam do wynajęcia-
Odpowiedny dla rzemieślnika n. p. dla szP"'ca' 

którego w Marklowicach doi. nie mamy-
Bernard Adamecki burnus*1*2

llarklowicacli.

łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. 11—12 

Przypominamy ten obowiązek Szanow. 
Prenumeratorom, a zwłaszcza zalegających, 
których jest spora liczba, prosimy o szybkie 
uregulowanie należności.

„Głos ludu slązhiego“
jest najtańszem pismem ludowem ; nawet dla 
najuboższego wydanie 4 koron rocznic nic 
może stanowić uszczerbku.

Z drukarni Rud. Vieh nar a w PrzywoZ,e

ulica Kolejowa 477 (dom pana Mortk») 

obok hotelu Friedricha.
Ordynuje od 8—’ ,10 i od 1 ..2—3 godz.

MU Dr.-

Henryk Dyiiski, 
lekarz kolejowy 

mieszka od 1. października b. i’-

r * KrV" Zawiadamiam uprzejmie Szan. P. T. Publiczność z r - 
sztata i okolicy, że z dniem 1. lipca b. r. otworzyłem

zakład zegarm istrzowski
połączony ze 

składem wyrobów jubilerskie 1̂ 
we FRYSZTACIE w domu p. T. Knoppka w rynk’1-

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór 

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 
h 

złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych z" j 
i pendułowych, budzików, wielki wybór łańcuszków jb,,- 
1 srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzącyc *’Ji ijCz- 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan. P. T- ™l 
ności zadosyć uczynić.

Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonanie 
szam o łaskawe zaufanie i liczne zamówienia z poważa

RUDOLF OLSZYŃSKI.
tMT* Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wykonaj, 

dokładnie i tanio.

„ J-V -1—/ <C~±-

i zdrowy

Doskonałe piwo

e „Królewskie“,

©

0 „Ostrowski hawirz
polecamy całemu ludowi słowiańskiej

O1
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- - - - - - -  Wychodzi Każdej soboty i kosztuje rocznie 4 Korony.- - - - - -
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Słowa prawdy dla „braci“ Czechów.
Wybory do gminy w Mor. Ostrawie wypadły 

na niekorzyść Czechów. W jedynem kole, w któ- 
rem zwyciężyć mogli, tj. w kole I1L, ponieśli 
ogromną porażkę, znacznie większą i cięższą, niż 
przy wyborach przed laty czterema. Różnica od­
danych głosów pomiędzy czeską a niemiecką listą 
dochodziła do 400.

Nie życzyliśmy Czechom tej klęski, a na 
dowód szczerości z naszej strony, radzimy im, aby 
tę klęskę dobrze sobie zapamiętali i wyciągnęli 
I niej należytą naukę na przyszłość.

Już poprzednio zwróciliśmy uwagę na nie­
które grube niewłaściwości w postępowaniu moi-, 
ostrowskich przywódzców czeskich. Wydali oni 
odezw7ę w języku czeskim i niemieckim, 
zwracającą się do wyborców czeskich i sło­
wiańskich (!) W odezwńe tej o Polakach 
wzmianki nawet nie było, dopiero, jak spostrzegli, 
że wielkie głupstwo palnęli, rozlepili odezwę pol­
ską, ale nie od komitetu własnego, lecz od kilku 
niby — Polaków, którzy podjęli się wyciągnąć 
kasztany z ognia — nie dla siebie.

W obu tych odezwach brzmi jedna tylko 
»uta, na którą Czesi zwykle się nastrajają aż do 
znudzenia i która brzmi zaw’sze — fałszywce. 
Jestto tz. solidarność słów7 i a liska, czyli 
stary, podarty łachman, który stracił już w7szelką 
wartość i nie jest w7 stanie pokryć fałszu i samo­
lubnego interesu, które z pod niego wyzierają.

Poza temi obłudnemi frazesami o solidarno­
ści — żadnego zbliżenia się, żadnego objawu 
życzliwości, żadnej obietnicy, najmniejszego nawet 
’znania naszej odrębności i naszych praw7 naro­
dowych. A przecież ten lud polski ma tutaj 
w Ostrawie tyle słusznych a niespełnionych żądań. 
Ale Czesi o tern nie chcą wiedzieć. Oni tylko 
wiedzą, że oprócz nich i w7rogów ich, Niemców7, 
jest jeszcze jakaś masa, mająca nawet znaczną 
ilość głosów7 przy wyborach, —jacyś „Słowianie“, 
więc bracia, który mają „psi obowiązek“ na Cze­
chów głosować i nie pytać o nic więcej.

Ale czy tym „Słowianom“ tu źle czy dobrze, 
czy im czego nic* brakuje, czy im się co, w równej 
mierze, jak Czechom, nie należy, o to Czesi nie 
zapytali. I cóż dziwnego, że ci „Słowianie“ za­
wiedli nadzieje swych „braci“ Czechów7 !

Panowie Czesi przez roztargnienie w7 rozgar- 
dyaszu wyborczym zapomnieli zawołać: „Polacy“! 
a tu trzeba było w7ołać po imieniu. Któż się miał 
domyśleć, że „voličově češti a slovanšti“ to zna­
czy — „wyborcy czescy i... polscy !“ — Przecież 
nam się zdaje, że i Czesi są Słowianami, a w7ięc 
pocóż mówić czescy i słowiańscy, jeżeli 
to się odnosi tylko do Czechów7, a jeżeli apel ten 
miał się odnosić do obu narodowości, to należało 
pisać „czescy i polscy“, albo tylko — „słowiań­
scy“. Tak to nieszczerość sama się plącze i 
gmatwa !

Ale słowa „Polak“ i „polski“ są w Ostrawie 
dla Czechów tern, czem w bajce kropidło w7 świę­
conej w7odzie zamaczane dla dyabła. Kładą uszy 
po sobie i słyszeć nie chcą o tera. Otóż prze- 
dew7szystkiem to musi się zmienić. My tu mamy 
prawa, takie dobre, jak i Czesi, mamy prawa — 
ciężko nabyte łzami, krwią i potem robotnika 
polskiego ! To dłonie ludu polskiego zrobiły Ostra­
wę tem, czem jest dzisiaj, to jego praca bogaci 
niemieckich i czeskich panów, to on, ten robotnik 
i rzemieślnik polski, to on dźwignął sw7emi barkami 
ten przemysł, on skarby wydobywa z łona tej 
ziemi, on krajowi temu daje bogactwo!

Więc miejcie dla niego uznanie i wdzięczność! 
Ale nie pomiatajcie nim, nazywając go jakimś 
„Slow'ianinem“, bo to jest lud „polski“ i w do­
datku — twardy lud polski, który już wynarodo­
wić się nie da.

Tu nie pomogą ani zakusy panów Palkovskych, 
ani „socyalistów“ czesko-narodowych tego pokroju, 
co p. Prokesz, były socyalno-demokrata. Przyznajcie 
ludowi polskiemu tutaj prawo bytu, przyznajcie 
mu równouprawnienie, dajcie mu polską szkołę, 
przestańcie go już raz traktować jako przybysza 
i natręta, a lud polski pójdzie z Wami !

Ale z fałszywymi braćmi nie pójdzie, bo 

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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lepsze jest przymierze z jawnym wrogiem, aniżeli 
z obłudnym przyjacielem...

Tyle przestrogi na przyszłość! Zmieńcie tak­
tykę z nami, a nie będziecie potrzebowali potem 
gorszyć się naszą „zdradą“.

Brońmy naszych praw narodowych.
Stara ciotka „Silesia“ w swej wielkiej życzli­

wości dla ludu naszego i wszystkiego co polskie 
nie omieszka nigdy bić na alarm, gdy ludzie nasi 
skorzystają, jak się przynależy ze swobód oby­
watelskich, wszystkim ludom austryackim przez 
ustawę państową zagwarantowanych. Niestety mi­
nęły już te czasy świętej i zbawiennej dla na­
szych prusofilów cieszyńskich najnowszego pie­
czywa, mówimy — owe czasy mrocznej nieświado­
mości narodowościowej, gdy wszystko na Slązku 
było „nr-deutsch“ a Polacy, ci mieszkali pono 
dopiero aż gdzieś w Krakowie! A najbardziej na­
szą „serdeczną ciocię“ kole, jeżeli widzi, że in- 
teligencya nasza świadomie korzysta, chociaż tylko 
od czasu do czasu a nie zawsze i wszędzie, jakby 
się spodziewać należało, z ustaw państwowych i 
sięgnie po swoje równe prawo obywatelskie. Tak 
np. zdobyli się nauczyciele ludowi podczas kon- 
ierencyi okręgowej w Cieszynie na ten kary­
godny... krok odśpiewania hymnu ludowego w ję­
zyku polskim, jako dla nauczycieli przy polskich 
szkołach pracujących przystoi. I dlatego zaczyna 
„stara ciocia“ w nadęty i śmieszny sposób reze- 
nować, że to coś niesłychanego i wyzywającego, 
czemu będzie trzeba na przyszłość zapobiedz. Na­
zywa to ona urągającą prowokacyą Niemców na

Zgromadzenie w sprawie obalenia 
polshiej szłjoły w fazach.

(Wspomnienie z niedalekiej przeszłości).

W gospodzie spora liczba ludzi. P. gospodzki 
wita wszystkich z bardzo cukierkowatym uśmiechem, 
aż ręce z radości zaciera. Lud zaciekawiony 
przytłumionym głosem rozmawia ze sobą „po 
naszemu“, tylko dozorcy i skrobipiórki robią 
wielki rozhowor z czeska i tęgo pociągają „lia- 
viřa“*).

*) „Havíř“—nazwa piwa czarnego z akcyjnego browaru 
w Mor. Ostrawie.

— „Prosim o spokoj“ odezwał się p. go­
spodzki a stanąwszy u świątecznego stołu, prze­
mówił mniej więcej następująco : Jako gospodarz 
witam Was wszystkich i muszę Wam oświadczyć, 
że ci Polacy nie chcą nam żadną miarą zezwolić 
na czechizowanie ludu. A my przecież nie pozwo- 

Ślązku (lecz my ich tu wcale nie znamy, ale 
tylko samych zrobionych Germanów, renegatów i 
szkodliwycli naszej monarchii prusofilów, a jak° 
takich wcale ich nie bierzemy w rachubę a if» 
opinia wcale nas nie obchodzi !) Że było na konfe- 
rencyi rzeczonej kilku nauczycieli do tych ostatnich 
podobnych, którzy mimo tego, że pracują na pol­
skich szkołach wśród polskiego ludu, z jego gro­
sza żyją i z niego niestety dla jego pohańbienia 
wyszli — jednak się zapierają swego pochodzenia 
— na to poradzić nie możemy, a winne teniu są 
nasze niemieckie szkoły, które z synów ludu na­
szego porobiły renegatów i zdrajców narodu. 
Czasy te atoli już się kończą a synowie naszego 
ludu już się tak nie germanizują, bo nawet przy­
chodzą do świadomości narodowościowej, co naj­
bardziej zastrasza rzekomych Niemców..., bo Wi­
dzą, że czasy ich panowania się już kończą. Nad­
mieniamy w dodatku, że nauczyciele nasi na kon- 
ferencyach okręgowych powinni mówić tylko P° 
polsku a nie lękać się niczego, bo tego nikt nie 
zakazał a nigdzie nie jest powiedziane, że na 
konferencyach ma się mówić tylko po niemiecku- 
Warujmy nasze prawa a korzystajmy z nich a 
niech nie będą tylko martwą literą. Jestto p° 
prostu obowiązkiem nauczyciela polskiej szkoły 
naradzać się i urzędować w języku polskim, aby 
władać należycie językiem wykładowym, teinbai- 
dziej, kiedy kształci się u nas nauczycieli w kK°' 
łach czysto niemieckich. Gdzież ma potem cz ło- 
wiek nabrać biegłości w języku ojczystym, jeS, 
się nim nie posługuje, bo niestety niusimy wyzna.0’ 
że wiele takich nauczycieli, którzy chcą uchodzi6 
za Niemców i po niemiecku tylko chcą mówi6 
(chociaż nie zawsze dobrze), nie władają dosta­
tecznie językiem wykładowym polskim a od niej 

limy na to, żebyśmy mieli zostać dalej Polakami- 
Przy sięgnijmy, że zostaniemy wszyscy od dnia 
dzisiejszego Czechami i będziemy przeciw szkol6 
polskiej pracowali.

Głosy od drzwi. „My juzta Cechami 
nie bedziewa“.

Jakiś gryzipiórko. Wy zdrajcy! CzÇ' 
kajcie, jak tylko na szyb przyjdziecie — to L 
Wam tam pokażę. Pijecie piwo zadarmo a 'V 
się w ten sposób odwdzięczacie?

Głosy od drzwi. Pseprosomy panocka za 
pozwoleniem — my juz zostaniemy jakta chcą- 
(Pisarczyki krzyczą : „Slava ! Výborné“ !)

Gospodzki. Słuchajcie dalej ! Naszą P°' 
korną prośbę o otwarcie II. klasy i półdniową 
naukę odpalono nam — i cóż teraz mamy począc-^ 

Głos od okna. Ale pocóż się ten e°' 
spodzki o szkolę czeską troszczy? A dyć on Cze- 
chem nie jest ani też nim nie był. . ,

Głosy. Zdrajca ! Wyrzucić go ! Precz z ni®j 
Gospodzki. Mój przedmówcaporuszyłnajd1'®*'  

źliwsze sprężyny serca mego. Jest prawdą, że mgj»J 
Czechem nie byłem, ale ożeniłem się z Czeszką 
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mają się dzieci czystości i poprawności w języku 
ojczystym nauczyć. Lecz niestety nie staiają się 
oni temu nawet zaradzić a władze szkolne to 
cierpią w dodatku ze szkodą dla wychowanków. 
Pilnujmy naprzód samych siebie i wiedzmy, czego 
nasze obowiązki od nas wymagają.

Ruch przedwyborczy.
Ruch przedwyborczy przybiera coraz to wię­

ksze rozmiary, a liczba kandydatów zwiększa się 
coraz to bardziej. W ostatnim czasie wysunięto 
z obozu niemieckiego kandydaturę do IV. kuryi 
D- Kulisza, urzędnika politycznego... w Opawie, 
który jednak nie zdecydował się na ośmieszenie i 
J andydatury nie przyjął. Następnie wysunął swoją 
kandydaturę znów w V. kuryi p. August Schröder 
z Cieszyna, który znany jest ze swego wrogiego 
Usposobienia przeciw wszystkiemu, co polskie. 
Kandydatura jego ogłuszoną została niemieckiemi 
‘'fiszami, które podpisali Niemcy z Cieszyna i' re­
negaci z Mostów. Błyszczy też tam podpis p. F. 
Raltara z Mostów, syna owego p. Halfara z Po- 
ręby, którego Czesi proponują nam na kandydata 
z A . kury i. Wreszcie dowiadujemy się, że nie­
mieckie stronnictwo chrześciańsko-socyalne stawia 
nu kandydata ks. Stiborę, redaktora „Wochen- i 
oląttu“, wychodzącego w Bielsku (Partya ta zdra­
dziła swoją zakulisową politykę. Każdy przewódzca 
stronnictwa chrześciańsko-socyalnego twierdzi, że 
Partya ich dąży do polepszenia bytu socyalnego 
1 że stoi na stanowisku chrześciańskiem.
, Teraz wyszło na jaw ich stanowisko chrze- 
sciańskie. Pomimo tego, że polska partya chrze- 

Gospodzki. A trzeba Wam wiedzieć pa­
nowie, że będąc kilkanaście lat żonatym, nauczy- 

się od żony dosyć dobrze po czesku i dla- 
Czegoźbym nie miał być teraz znów Czechem, skoro 
Przeszło 3u lat byłem Polakiem?

Gryzipiórki. „A j borne ! Ať žije solida- 
1M česko-polska !“

ściańsko-socyalna postawiła swego kandydata tj. 
robotnika-Cienciałę, to jednakowoż ta sama par­
tya niemiecka stawia kontra kandydata, a więc 
Polak-katolik według ich pojęcia nie jest takim 
samym chrześcianinem jak Niemiec-katolik. Mamy 
tedy dotychczas z V. kuryi aż pięciu kandydatów 
a mianowicie : socyalistę p. Cingra, p. Sztwiertnię 
rolnika z Kisielowa (konserwatywny), p. Cieu- 
ciałę robotnika z Końskiej (kleryka!), ks. Stiborę 
(kleryka!), p. Schrödera (niemiecki narodowiec). 
Bardzo łatwo być może, że Czesi nie zgodzą się 
w żaden sposób na kandydata Polaka i że po­
stawną kandydata Czecha. Wtenczas będziemy 
mieli z V. kuryi aż sześciu kandydatów.

Wszjstkie pisma na Ślązku oświadczyły się, 
których kandydatów' popierać będą, tylko „Nowy 
Czas“ zajął stanowisko “wyczekujące. Oczekuje 
on chwili, kiedy Niemcy na stałe zamianują swych 
kandydatów i wtenczas „Nowy Czas“ również ich 
popierać będzie. Trzeba bow'iem wiedzieć, że 
„Nowy Czas“ jest pismem wydawanem przez 
stronnictwo Demla a pisany jest w języku pol­
skim, aby na chłopów można wpływać, bo po 
niemiecku rolnicy nie umieją. Ażeby zaś minio­
wali ludek ten łatwowierny utrzymać w' karności, 
połączone jest to pismo ze sprawami kościelnemi. 
Treść tego pisma stoi na równym stopniu 
z „Gwiazdką Cieszyńską“ oczywiście z tą różni­
cą, że „Nowy Czas“ tumani pobożny ludek ew an- 
gielicki a „Gwiazdka“ znów' katolicki. Nie mało 
zdziwiliśmy się, że „Nowy Czas“ w ostatnim nu­
merze zalicza nas do pism klerykalnych. Jestto 
znany agitacyjny kruczek. „Nowry Czas“ obawia 
się, że lud usłucha naszej szczerej i bezstronnej 
radj i dlatego chce nas W'obec swoich czytelni­
ków przedstawić w tern świetle, bo w ten tylko

Głosy. Tak jest! „Výborné! Slava!“ Dla 
nas szkuła czeska jest potrzebną.

P y s k a 1 s k i (zaglądając do okna). „Pst ! Oto 
idzie Pokorny z Cichym !“

Cha, cha, cha! roześmiał się jakiś dowrcipniś 
wołając: „Oto idzie pokorny z cichym“. Rozhowor 
zrobionych Czechów zaczął się na dobre, aż tu 
m powitanie panów gości wrzasnął p. Hrzebik: 
„Hańba im !“ a wszyscy „našincy“ podchmieleni 
„havířem“ krzyknęli: „Hańba, hańba, wstyd!“ 
Jakiś Niemiec, widząc taki lament, bąknął: „Das 
sind wahre czechische Türken“. Cha, cha, cha! 
zagrzmiało jeszcze mocniej: „to śą czeskie Turki!“ 
— „Niech żyją czeskie Turki!“ zawołał jeden: 
„Precz z czeskimi Turkami!“ — zawołał drugi i 
zaraz zaczął krzyczeć trzeci, czwarty i dziesiąty. 
Powstał ogromny hałas pomiędzy czeskimi Tur­
kami i ukończył się dopiero wtenczas, Kiedy go­
spodzki oznajmił, iż z wyższego polecenia nabija 
świeże dwa hektolitry. Wszyscy zaśpiewali : „Ne 
půjdeme domu až rano, až bude svítáno...“ 

Jako dobry i posłuszny mąż będę tern, czem ona 
sobie życzy a choćbyście mnie tu na kawałki rą­
bali, tak nie ustąpię.

Głos y. „Výborné ! Siara ! Ať žije !“
, Jakiś Niemiec. „Ein richtiger Pantoffel­
held 1“

Gospodzki. A teraz powiadają nasi nie- 
l*rzyjaciele, że nam szkoły czeskiej nie trzeba. Za- 
rzut to podły i bezwstydny. Powiedzcież Szano- 
}vni zebrani, ileż Was jest, którzy władacie do­
kładnie językiem czeskim ? (Nikt się nie zgłasza) 
7 więc czyż nam nie trzeba szkoły czeskiej? Je- 

stronnictwo czeskie w naszej gminie ma 
stnie^ to musimy bezwarunkowo o utrzymanie cze- 

’oj szkoły się starać, abyśuiy mieli sposobność 
auczyć się języka czeskiego..
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sposób łatwiej mu będzie lud tumanić a równo­
cześnie udawać postępowego. Gdy lud nasz ślązki 
więcej się kształcił i nie był tak łatwowFrnym, 
nie byłby też narzędziem kapitalizmu i kleryka­
lizmu, ukrywającego się pod płaszczem „Nowego 
Czasu“ z jednej a „Gwiazdki Cieszyńskiej“ z dru­
giej strony.

Korespondencye.
Z Skoczowa. Szanowny Redaktorze! He 

to teraz gadania przed wyborami, aż głowa boli. 
Szczególnie Waszem pismem interesują się tutaj 
ludzie bardzo żywo, bo tam zawsze coś ciekawego 
wyczytamy a co najważniejsze, że piszecie otwar­
cie i bez ogródek. Pisaliście w zeszłym numerze, 
że z V. kuryi popieracie p. Cingra. Jest prawdą, 
że kuiya ta jest robotniczą i jeżeli p. Cingr na 
wspomniane oświadczenie się zgadza, my rolnicy 
przeciw' niemu jako kandydatowi robotniczemu nic 
nie mamy, jednakowoż głosów' W'prost na niego 
oddaw'ac nie możemy, skoro mamy pod ręką p. 
Sztwiertnię, który jest człowiekiem bardzo roz­
sądnym i właśnie od niego silnego wsparcia na­
szych interesów się spodziewamy. Ja myślę, że 
my rolnicy z robotnikami nadchodzące wybory 
w zgodzie przeprowadzić możemy. Robotnicy nie­
chaj oddawają swe głosy p. Cingrowi a my rolni­
cy głosować będziemy na p. Sztwiertnię. Gdyby 
zaś przyszło do ścisłych wyborów miedzy Niem­
cem a jednym z powyższych kandydatów, to my 
już ze względu, że V. kurya jest robotniczą, od­
damy głosy kandydatowi przez robotników po­
pieranemu, w'razie gdyby nasz kandydat do ści­
słych wyborów nie przyszedł. O p. Cienciale już 
naw’et nie wspominam, bo człowiek ten ani 8 gło­
sów' nie dostanie. Jest on wprawdzie robotnikiem, 
ale jakże my go mamy popierać, skoro robotnicy 
sami go nie chcą. Widać, że go znają za nadto 
dobrze. Słyszałem od mojego szwagra,, że na ze­
braniach bardzo dużo obiecuje a dlatego właśnie 
niechcą o nim słyszeć, bo ten, który dużo obie­
cuje, ten zwykle nic nie robi.

Stonawa. Z powodu jubileuszu 50 letniego 
panowania naszego cezarza Franciszka Józefa I. 
założono u nas stowarzyszenie weteranów woj­
skowych. Celem głowmym tego stowarzyszenia jest 
wspieranie chorych i pomocy potrzebujących człon­
ków. Poniew’az zaś dla stowarzyszenia tego cho­
rągiew prawie koniecznie jest potrzebną, przeto 
Zarząd tego stowarzyszenia uchw'alil postarać się 
o nią. Stowarzyszenie to składa się jednak pra­
wdę ze samych górników i innych ubogich ro­
botników', którzy niestety nie posiadają dosta­
tecznych środków, aby z własnej kieszeni mogli 
zakupić chorągiew'. Ale ponieważ robotnikami 
bogacze gardzą, przeto i w' tym wypadku z tego 
samego w'zglçdu nie doznąjemy właściwego wspar­
cia. Wstępując przeto w’ ślad innych towarzystw, 

udajemy się w drodze publicznej z prośbą do oby­
wateli nam przychylnych o łaskawe wsparcie.

Z powodu nieostrożności jednego z członków 
Zarządu, ogłoszono w odezw'ach przez Żarz® 
podpisanych, iż wszelkie datki potwierdzone będą 
w „Gwiazdce Cieszyńskiej“. Otóż zastrzeżenie to 
doprowadziło do tego, iż nikt nie chciał złożyć 
ani centa a co najgorsze, że prawie wszyscy człon­
kowie oświadczyli, że ze stowarzyszenia wystąpią 
gdyby ono miało z „Gwiazdką“ stać w bliższych 
stosunkach.

Z tego powodu niżej podpisany Zarząd sto­
warzyszenia weteranów w Stonawie zmuszony jest 
oświadczyć: 1. Że wszystkie datki dla nas ofia 
rowane pokwitowane będą w „Głosie lud. śl.“ a 
nie w „Gwiazdce“, jakto przez nierozwagę ogło- 
szonem zostało. 2. Że przeprasza wswstkich 
członków oraz przyjaciół stowarzyszenia za wy* 
rządzoną obrazę, albowiem ów członek uczynił to 
w przekonaniu, że „Gwiazdka“ jest takiem samem 
pismem, jakiem była za czasów' Stalmacha, w'skn- 
tek czego przypuszczać nie mógł, iż brzydzą się 
nią w'szyscy dążący do postępu i oświaty.

Ponieważ przewmżna część ofiarodawców oświąd" 
czyła, iż datki składa pod warunkiem, aby m*1 
imiona w „Gwiazdce“ się nie znajdowały, pi’z 
czyniąc zadość ich życzeniu, udajemy się do Sza»- 
Red. z prośbą o łaskawe potwierdzenie następy 
jących datków, ofiarowanych na chorągiew dla 
naszego stowarzyszenia:

Jan Chlebik, koksiarz 3 kor.; Józef Gemrot> 
majster szewski 2 kor.; Józef Stankusz, gospodz* 
ki 10 kor.; Synowie Jana Szupiny 3 kor. ; Alojzy 
Palewski, krawiec 2 kor.; Ignacy Hecht i syno- 
wie 2 kor.; Karol Sw'aczyna, burmistrz 2 kor-, 
Józef Feber, kow'al 1 kor.; Józef Feber, rzeźni 
1 kor. ; Adolf Śmiga, górnik 1 kor. ; Henryk Ch*e' 
bik. chałupnik 1 kor.; Józef Murzyn 1 kor.; Ja’1 
Badura, górnik 1 kor.; Karol Żebrok. górnil 
kor.; Maryanna Feber 1 kor.; Jan Walica 1 koi-, 
Paw'el Szafarczyk, palacz 1 kor.: Jakób Singel> 
kupiec 1 kor.; Józef Zipser, chałupnik 2 k°r-; 
Józef Matuszyński, górnik 1 kor.; Andrzej Kiedi®' 
1 kor. ; Fr. Eliasz 1 kor. ; Goldberger 1 kor. ; 
rzy Skocz, bednarz 8n hal, wszyscy ze StonaW'U 
(Razem 41 kor. 80 hal.)

Za datki powyższe składamy serdeczne 
zapłać“. Datki przyjmuje kasyer p. Alojzy Bąeze ’ 
górnik i właściciel real, w Stonawie.

Zarząd stowarzyszenia weteranów-

Wiadomości z« świata.
Galicya. Dyrekcya kolei państowych w Öta 

nislaw'owie ma być zmniejszona a utworzona ’’ 
tomiast now'a dyrekcya w' Przemyślu. Tej 
domaga się ministerstwo w-ojny ze w'zględo 
strategicznych.
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Czech. Proces powtórny Hilsnera, oskarżone­
go o zamordowanie Hruzównej i Hlimównej roz­
począł się w końcu zeszłego miesiąca przed są­
dem przysięgłych w Pisku i potrwać ma 14 dni. 
Hilsner w pierwszym procesie skazany został na 
śmierć. Do rozprawy zawezwano około 200 świad­
ków. Z toku sprawy wynikałoby, że oba mor­
derstwa dokonane zostały pod wpływem zwy­
rodnienia płciowego. Po ukończeniu procesu napi- 
sźemy o tern więcej. — W Pradze aresztowano 
dra Ischkę, czeskiego starokatolickiego księdza, 
który był ekskomunikowany za przejście na staroka- 
iplicyzm. Aresztowanie nastąpiło przy ołtarzu, 
gdzie chciał odprawić nabożeństwo. Dr. Isclika 
zamierzał utworzyć narodowo-czeski kościół.

Polska pod Prusakiem. Sokół bytomski 
niedawno otrzymał pozwolenie na zabawę taneczną, 
Pod warunkiem, że odbędzie się bez.... kobiet.

Raciborzu zaś zapowiedziany teatr amator­
ski odbyć się nie mógł, gdyż policya udzieliła 
Pozwolenia pod warunkiem, że teatr będzie.... b e z- 
P1 a t n y ! Poprostu trudno uwierzyć, aby coś po­
dobnego działo się w państwie konstytucyjnem. 
Wielo r znie rząd pruski pragnie całą ludność pol­
ską zrewoltować przeciwko sobie.

. Niemcy. Posłem do parlamentu z Berlina w 
Miejsce Liebkneclita wybrany socyalista Ledebour 
53896 głosami na 65832 głosujących. Liczba gło­
sów socyalistycznych od czasów wyboru Lieb- 
Łechta wzrosła nadzwyczajnie.

Rosya. Ogłoszono na mocy ukazu carskiego 
Wzmocnienie żandarmeryi rosyjskiej w Królestwie 
piskiem i Filandyi. Tyczy się to głównie żan- 
darmeryi na drogach żelaznych i wydatki z tego 
Powodu wynikłe ponosić będą zarządy kolejowe. 
, ®ć, że wzrastający ruch rewolucyjny w tych 
“Jajach coraz bardziej niepokoi Moskali — „na 
zwdzieju czapka gore“.

W Rumunii we wsi Buda wynikły zabu­
lenia z powodu zamierzonego podatku od spiry-

Przyszło do ostrego starcia między ludem a 
"Ojskiem. Kilka zabitych i wielu rannych z obu

Ameryka. W Nowym Jorku w fabryce 
demicznej nastąpiła eksplozya nafty. Straty 

jorznnie, wpłoinieniach zginęło 150 osób, według 
lnnych aż 240.
. W Hiszpani zaczyna się objawiać na nowo 

eli karlistowski tj. zwolenników pretendenta do 
onu J)on Karlosa. Odbywają się liczne areszto- 

, ."'a i karliści stoczyli już parę potyczek z woj- 
‘Klem rządowem.
koi W Chinach rozpoczęły się już rokowania po- 
od’i'6 następującemi warunkami: wypłata 
tael • OilüWan^a y°jennego w kwocie 400 milionów 
u (1200 mil. koron), dożywotnie uwięzienie 
U ’. ? Ui ,la> powrót cesarza do Pekinu, nietykal- 
d0Sp. padzoziemców oraz zakaz przywozu broni 
Wst- • Z za.Sra.nicy- Pomimo tych rokowań po- 

auie dalej się szerzy i obie strony wojujące 

dopuszczają się niesłychanych okrucieństw. Ciń- 
czycy oczywiście chcą wyprowadzić w pole Euro­
pę, bo niby chodzi o pokój, a tymczasem zbroją 
się i ćwiczą. wojsko zaś chińskie nie tylko nie 
tłumi powstania Boxerów, ale pokryjomu je nawet 
popiera. Gdyby całe Chiny powstały jednocześnie, 
to siły Europy byłyby za słabe, aby je pokonać 
mogły.

Wiadomości rożne.
Frysztat. Już nieraz pisaliśmy, jak haniebne 

u nas stosunki panują. Dziś iniraowoli dotknąć 
musimy oburzającej po prostu sprawy. Z ostatniego 
posiedzenia Wydziału gminnego dowiadujemy się, 
że koncesyę p. Schönaicha wynajęła pani Stań- 
kuszowa a ta znów odnajęła ją p. Löwenbeinowi. 
A więc doszło już do tego, że nawet przy kon- 
cesyach uprawia się faktorstwo — na które ck. 
starostwo zezwolić nie powinno a to tembardziej, 
że p. Stańkusz ma w rękach koncesyę, która sta­
nowi gruby majątek a więc pocóż jemu przyzna­
wać drugą koncesyę, czyż to tylko en ma żyć na 
świecie i wszystko on w rękach posiadać? Naj­
ładniej spisał się radny p. Hoffman. Jak tylko 
Wydział na przeniesienie koncesyi do domu pani 
Stańkuszowej się zgodził, postawił on wniosek, 
aby zabroniono furmanom stać przed ryckówką i 
żeby zajazd skoncentrowano na kurkówkę tj. do 
gospody p. Stańkusza. Niech się Czytelnicy nie 
śmieją, jeżeli się panów radnych frysztackich za- 

I pytamy, gdzie tam mają ci furmani stać? Zresztą 
pocóż mamy sobie zawracać głowę? Zostańmy 
wszyscy radnymi we Frysztacie, to będziemy 
mieli nawet po dwie koncesye a choć będziemy 
mieszkać pół mili za miastem, to do nas furmani 
dojeżdżać będą musieli.

Pierwsze zgromadzenie ludowe w Domu 
Polskim w Mor. Ostrawie odbyło się w zeszłą 
niedzielę. Zwołane zostało przez miejscowy Zarząd 
partyi socyalno-demokratycznej, który widocznie 
jeszcze i dotąd zapomina, że jedną z zasad so- 
cyalnej-demokracyi jest równouprawnienie naro­
dowości, a nie majoryzowanie czyli narzucanie 
przewagi jednej narodowości nad drugą. I tym 
razem stało się to, co się oddawna dzieje w Mor. 
Ostrawie: Zgromadzenie było zwołane do Domu 
Polskiego, bo miano na względzie głównie ro­
botników polskich, tymczasem rozlepiono pla­
katy tylko iv języku czeskim. I na interpela- 
cyę z tego powodu zwołujący dali tę samą odpo­
wiedź, jaką dawali i dawniej : są wielkie zapasy 
plakatów czeskich, które trzeba zużyć i nie można 
sobie kosztów powiększać przez drukowanie pol­
skich!... To tak zupełnie, jak z tymi statutami 
Prokopa!... Nic też dziwnego, że zgromadzenie 
było nieliczne i zgromadzeni nie wiele skorzystali 
z l1/, godzinnej przemowy czeskiej p. Merty, który 
ma jakąś dziwną wadę w mowie, że go nawet i 
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Czesi zrozumieć nie mogli. To też całe zgroma­
dzenie lżej odetchnęło i napraw’de słuchać zaczęło 
dopiero wtedy, gdy zabrał głos p. nauczyciel Sło­
wik. Przemowa jego rozsądna i pouczająca. w'y- 
głoszona wyraźnie i z uczuciem, ogólnie trafiła do 
serc słuchaczy. Mowy tej, bogatej w szczegóły 
dla braku miejsca nie możemy tutaj powtarzać, 
zaznaczymy tylko, że p. Słowik z niezwykłym 
taktem wspomniał o stosunku Czechów do Polaków 
w łonie organizacyi i o potrzebie równouprawnie­
nia, co wywołało starcie pomiędzy p. Słowikiem 
a p. Prokeszem, który się haniebnie zachował 
w' sprawie wyboru lekarza w Michałkowicach, 
P. Prokesza jeszcze jeden dowód złożył, że nie 
jest wcale socyalnym-demokratą, lecz zwykłym 
fagasem młodoczechów, ubranym tylko w piórka 
socyalistyczne, a może i czemś gorszem...J P. Sło­
wik, sprowokowany przez p. Prokesza, dał mu 
ciętą odprawę, wykazując, jak ciężką krzywdę 
wyrządzono polskim górnikom, narzucając im le­
karza Czecha i zapowiedział, że tego rodzaju 
krzywdy, wyrządzane ludowi polskiemu przez 
Czechów, dziejące się za wiedzą i poparciem cze­
skich przewódzców socyalno-demokratycznycb, zmu­
szą wkrótce robotników polskich do założenia 
odrębnej polskiej organizacyi w Mor. Ostrawie. 
Zapowiedź ta, powitana hucznemi oklaskami, po- 
winnaby spełnić się jaknajprędzej, bo postępo­
wanie Czechów jest tego rodzaju, że absolutnie 
uniemożliwia zgodne współżycie Polaków z Cze­
chami w łonie jednej organizacyi.

W Michałkowicach ubiegłej niedzieli odbyło 
się zgromadzenie górników', na które mieli przy­
być poseł Cingr i jeden z agitatorów' krakowskich. 
Kie było ich jednak i cały ciężar spadł na p. 
Słowika, który w długiej przemowie zachęcał ze­
branych do organizowania sie w zaw'odowem sto- 
warzeszeniu „Siła“. Zgromadzeni w' liczbie 700 
do 800 ludzi jednogłośnie oświadczyli, że do cze­
skiego „Prokopa“ należeć nie chcą, tylko do pol­
skiej „Siły“ i przjrzekli gromadnie do niej przy­
stępować. W sprawie wyboru lekarza zapytani, 
czy chcą dra Szulca, jakby jedno ciało, krzyknęli 
„Nie chcemy Czecha! Precz z nim! Clicemy dra 
Brajera!“ — Zdrajcę Bulasa, delegata do Kasy 
brackiej, zmuszono do zrzeczenia się tego za­
szczytnego stanowiska. Zgromadzenie to było olbrzy­
mią manifestacyą dowodzącą, że górnicy chcą 
być Polakami i należeć do partyi socyalno-demo- 
kratycznej.

IIT-cią Konferencyę chłopską z okręgu 
cieszyńskiego na dzień 4. listopada (niedziela) rb. 
do Cieszyna zw’oltije partya socyalno-demokraty- 
czna. Porządek dzienny : 1. Sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności parlamentu; 2. Położe­
nie robotników' i ich potrzeby; 3. Mianowanie 
kandydata socyalno-demokratycznego na IV. ku- 
ryę; 4. Wypór komitetu agitacyjnego chłopskiego.

W sprawie węglowej donoszą z Wiednia: 
Następujące cyfry dają pojęcie, w jaki sposób 

poszły ceny węgla w górę: i tak w' kopalniach 
ostrawskich w ciągu roku cena węgla w kawał­
kach podskoczyła z 140 na. 196 koron, węgla 
w' kostkach z 134 na 170 kor., a węgla drobne­
go z 100 na 140 kor. ; w' Czechach zaś w okręgi* 
pilzeńskim poszła cena wręgla w' kawałkach w' górę 
z 142 na 216 kor., zaś węgla drobnego z 70 na 
100 kor. Podobne stosunki panują we wszystkich
innych kopalniach.

Hańbiąca rocznica. Niedawno temu obcho­
dzono uroczyście w' Rosyi 30-tą rocznicę przyjęcia 
prawosławia przez Czechów', zamieszkujących W
znacznej liczbie południowa gubernie, a zwłaszcza 
Wołyń, gdzie są przeważnie posiadaczami małych 
gospodarstw. Rząd sosyjski przyjął ich z początku 
dość chętnie, ale już po paru latach zwrócono 
uwagę, że jeżeli na Rusi i Litwie zabronione jest 
nabywanie ziemi katolikom-Polakom, to nie należy 
robić wyjątku i dla katolików - Czechów'. Więc
rząd ogłosił, że wszyscy Czesi-katolicy będą P°l" 
bawieni prawa własności gruntowej, jeżeli nie 
przejdą na wyznanie państwowe czyli prawo­
sławnie. Jakże się zachow'ali nasi „bratři“ ? Gzy 
oparli się temu barbarzyńskiemu ukazowi carskie; 
mu? Wcale nie! I podczas gdy lud rusko-polski 
wyznania katolicko-unickiego opierał się w'szelkæ- 
mi siłami narzucaniu sobie prawosławia i cierpią* 
straszne prześladowania, Czesi-koloniści w' całej 
swej gromadzie zmienili wyznaniu bez szemrania; 
jakby na komendę i stali się najgorliwszymi wy* 
znawcami prawosławmej cerkwi. W tym roku wła­
śnie minęło 30 lat od tego wypadku; możeby 
rocznica ta minęła zupełnie bez śladu, gdyby nie 
Czesi-prawosławni, którzy sami rządowi przy' 
pomnieli o tym wstrętnym wypadku i prosili o 
pozwolenie uroczystego uczczenia swmgo przenie- 
wierstwa. Czytelnicy nasi dobrze wiedzą, że kle* 
rykałami nie jesteśmy, ani fanatykami, ale prze' 
cięż wszelkie takie frymarczenie religią czy na­
rodowością jest czynem podłym i zdradzający111 
brak szlachetniejszych popędów'. Gorszymy s1^ 
gdy jednostka zmienia religię dla interesu, ale o 
ile bardziej sromotnem jest przyjmowanie innej re" 
ligii tylko dlatego, aby się utrzymać przy gr>111' 
cie. Zresztą Czechom wołyńskim pozostawało 
jeszcze sprzedać grunta i wynieść się gdzie indziej; 
albo postawić opór carskiej przemocy..., jakto ro' 
bili unici, do tego czasu jeszcze prześladowani- 
Ale już szczytem znikczemiiienia jest prosić rząd; 
aby pozwolił święcić uroczyście w'łasne przenie- 
wierstw’o, własne łajdactwo. Smutny obraz zwy*
rodnienia.

Wędrujące domy. W Ameryce zaczęto bil" 
dow'ać domy całe na samochodach i dziś można 
podziwiać bardzo zabaw'ne widowisko wędrówek 
całych domów' z ulicy na ulicę a naw’et z miasta 
do miasta, skoro pewne ulice lub miasto włas 
ciulowi domu się sprzykrzy. Jest w tern pewna 
rozmaitość — chodzi tylko o to, gdzie listonosze 
mają szukać podobnie wędrującego adresata.
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Gołębię rasowe i
«rebrniaki, rysie, koburskic. skowronki, 

pocztowe itp.
W* bardzo piękne tanio sprzedajc "WS

J. Zaleski
w I*nóeowie pod Cieszynem.

Dom ratowany
wiedeńską skorupą Kryty 1-3

jest w Dąbrowej na Spluchovue

do sprzedania.
tym domu znajdują się » pokoje, komora 

1 stajnia, wszystko sklepione, odpowiednie dla 
sklepiarza. Do domu tego przynależy stodoła i 

pole w objętości 2 morgów.

fena sprzedaży wynosi 9000 koron.
Bliższej wiadomości udzieli nasza Iłedakcya.

juíyue : murowany
piętrowy blízko koloni w Porebie jest 

tanio i pod dogodnymi warunkami

SKLEP
w blizkości kościoła we Frysztacie 

w bardzo dobrem położeniu 
odpowiedni dla rzeźuika, golarza itp. 

jest każdego czasu

0^* do wynajęcia.
Do sklepu przynależy 

mieszkanie z kuchnią i lodownia. 
Zgłoszenia przyjmuje : 

Juliusz Flach we Frysziacie.

MU Dr.

Henryk Dyiîski, 
lekarz kolejowy 

mieszka od 1. października b. r. 
w Przywozia, 

ulica Kolejowa 477 (dom pana Mortka) 

obok hotelu Friedricha.

Bliższej wiadomości udzieli Redakcya.

do sprzedania.
budynku tego należą 2 morgi pola.

Zakład fotograficzny.

Karol thienel 
w Boguiniuie na dworcu 

fotografuje codziennie i każdego czasu. 

Zagład znajduje się naprzeciw hotelu EuJiga.

Ordynuje od 8—1 .10 i od 1 2—3 godz.

Jtóż dora
stanu wolnego, za miesięcznem wynagrodze­
niem 1O złr. z wolnym wiktem i mieszka­
niem, znajdzie zaraz miejsce u p. Gustawa 
Axmauna, właściciela drukarni we Fry­

sztacie, Ślązk austr.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacle.
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Kto ch« leKKo
zarobić pieniądze,

ten niech zażąda

wielkiego
il lustrowanego

0 Crťaueť

łańcuszków, wyrobów złotych i sre­
brnych, składowych części zegarków i 
werków, które gratis i franco nadsyła

F. PAMM
Kraków, Stradom Nr. 15. 12—12

Fotografie
z nadzwyczajna dokładnością i po ce­
nach umiarkowanych wykonuje każde- 

w moim zakładzie fotogra­
ficznym.

GUSTAW VETTERL
w Piotrowicach.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
® -UDoskonałe piwo

g „Królewskie“, (s> © 
© e

W Karwinie poleca swój obfity

skład mebli kompletnych
I urządzeń dla izb itp.,

—— oraz poleca różnego rodzaju

frmnny i wdzKi dla dzieci. * 
po cenach nader przystępnych posia 

1—3 na składzie. 

wyborny
„LEŻAK“ — 

i zdrowy

„Ostrawski hawirz“
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Nowo otwarty zakład zegarmistrzowski.
Zawiadamiam uprzejmie Szftn. P. T. Publiczność z Fi y 

sztata i okolicy, że z dniem 1. lipca b. r. otworzyłem

zakład zegarmistrzowski
połączony ze

składem wyrobów jubilerskich
we FRYSZTACIE w domu p. T. Knoppka w rynku-

Skład mój zaopatrzony jest we wielki wybór
ZEGARKÓW KIESZONKOWY^ 
złotych, srebrnych i niklowych, zegarów ściennych z"ł • ,.p 
i pendułowych, budzików, wielki wybór łańcuszków z jjýw 
i srebrnych, pierścieni i kolczyków, oraz innych wy. lB 
złotych i srebrnych, w skład jubilerski wchodzących, J 
przeto w stanie, wszelkim wymaganiom Szan- P. T. tu 

  ności zadosyć uczynić. . .
Zaręczając rzetelną usługę i sumienne wykonanie 

szatn o łaskawe zaufanie i liczne zamówienia z poważ
RUDOLF OLSZYŃSKI- 

jfif" Wszelkie naprawy zegarów i zegarków wyko®,-^ 

dokładnie i tanio. ~"9E

Robotnicy
znajdą pracę w Kopalniach wo$*

w Borysławiu w Galicyi-^
Z drukarui Rud. Vichnara w Przyw°
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GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

- - - - - - Wychudzi Każdej soboty i Ifosztaje roczni« 4 Korony.- - - - - - - - -
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Po roku walki.
W zeszłym miesiącu upłynął rok czasu, jak 

zaczęła się walka Burów z Anglikami w połu­
dniowej Afryce. Chciwa zysków, pożądliwem 
okiem oddawna spoglądająca na kopalnie złota, 
pola dyamentowe i inne bogactwa w ziemi trans- 
waalskiej się znajdujące, kupiecka Anglia, idąca 
na czele cywilizacji, wypowiedziała walkę na 
śmierć i życie garstce pasterzy-kolonistów, aby 
•cli wolną republikę wcielić do swoich posiadłości.

Nie pomogły bohaterskie wysiłki Burów, dy­
plomacja europejska zostawiła ich samym sobie, 
• z początku samego los ich był rozstrzygnięty: 
Anglia z tych zapasów musiała wyjść zwycięzcą. 
Ale kosztowało ją to bardzo drogo. Przeszło 10000 
ludzi padło w boju lub dostało się do niewoli. 
Około 30000 jako inwalidzi, niezdatni do boju, 
musiało powrócić do kraju, oprócz tego kilka tysię-. 
cy leży jeszcze w szpitalach polowych na obszarze 
afrykańskim. Strata w koniach i mułach wynosi 
około lOonOO sztuk. Koszta wojenne do paździer­
nika rb. przekroczyły na naszą monetę 1900 mi­
lionów koron, z czego wynika, że Wielka Bryta­
nia za każdego Bura, który z bronią w ręku sta­
nął przeciwko niej, musiała za ten czas zapłacić 
5oooo koron kosztów wojennych.

Pomimo tak olbrzymie ofiary, Anglia po roku 
Walki nie dopięła swego celu. Wprawdzie nrzę- 
downie ogłosiła zniesienie wolnych republik Orań- 
skiej i Transwaalskiej i dla uspokojenia opinii pu­
blicznej odwołała główno-dowodzącego marszałka 
Robertsa, mimo to nie można wojny uważać za 
skończoną, ponieważ wojna ta, zamieniwszy się 
W partyzantkę, trwa jeszcze dotąd.

Do tego czasu północna część Transwaalu, 
równająca się obszarem połowie Węgier, nie zo­
stała tknięta nogą żołnierza angielskiego i tam 
właśnie kryją się resztki wojsk burskich, które 
Jeszcze dużo sprawić mogą kłopotu Anglikom. 
Zwłaszcza niezmordowany dowódzca Dewet, któ­
rego Anglicy już nieraz uśmiercali w gazetach, 
dkje się bardzo we znaki, niepokojąc Anglików 
ciągłą a w sposób genialny prowadzoną wojną 

I podjazdową, która ich o wielkie szkody przypra­
wia. Lecz to nie zdoła już uratować Burów od 
zagłady, może tylko przeciągnąć walkę czas jakiś. 
Taka wojna, prowadzona bez ogólnego planu, przez 
pojedyńczych dowódzców na własną rękę, nie 
zmieni już wyroku dziejowego, jaki nad nimi zapadl. 
Ta partyzantka przypomina ostatnie chwile po­
wstania polskiego z r. 18fi3 i jak w powstaniu 
naszem nie zmieni już biegu wypadków. I tym 
razem karzeł zgnieciony być musi przez olbrzyma.

Wobec trwającej wciąż partyzantki kierowni­
cze sfery wojskowe angielskie postanowiły utrzy­
mać siłę zbrojną w Afryce w ilości 100 tysięcy 
ludzi i to aż do zupełnego uspokojenia podbitych 
republik, co nie wiadomo kiedy nastąpić może.

Dlaczego Burowie zostali pokonani — nie 
trudno na to odpowiedzieć. Przedewszystkiem An­
glicy mieli nad nimi przewagę liczebną. 
Podczas, gdy ci mieli w początkach lOO.OOo 
wojska a w drugiej połowie kampanii 150 do 200 
tysięcy. Burowie w najlepszym razie nie mogli 
wystawić więcej naraz jak 20.000 do 30.000 lu­
dzi, co łatwo zrozumieć, gdy się zważy, że cała 
ludność burska wraz z młodzieżą i kobietami nie 
przechodziła 20O.0OO. Drugim powodem było to, 
że Burowie nie posiadali bagnetów, co nie pozwa­
lało im nikdy atakować pozycyi angielskich. Gdy 

. Anglikom mimo nadzwyczajnej celności strzałów 
burskich udawało się zbliżyć na niedaleką metę 
— Burowie musieli ustępować czemprędzej, gdyż 
ataku na bagnety nie mieli czem odpierać. Po­
wstrzymywała ich także od działań zaczepnych i 
od należytego wyzyskiwania zwycięztw i ta oko­
liczność, że działali zawsze w rozsypkę, bez po­
rozumienia, bez jednolitego kierownictwa, pomija­
jąc zupełnie rzecz tak ważną, jak strategiczne ru­
chy większych mas wojska, celem otoczenia nie­
przyjaciela i zadania mu ostatecznego ciosu.

Częściowe zwycięztwa swoje Burowie za­
wdzięczali lepszej znajomości terenu wojennego i 
celności swoich strzałów, zarówno karabinowych, 
jak armatnich. Taktyka ich zasadzała się na strze­
laniu celnem z dobrze obranej pozycyi, dopóki 
nieprzyjaciel nie zdołał w jakikolwiek sposób osła­

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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bić jej znaczenia. Wtedy Bur opuszczał swe. sta­
nowisko, zręcznie się wymykał i szukał znów innej 
dogodniejszej pozycyi. Taki sposób prowadzenia 
walki miał tę dobrą stronę, że chronił szczupłe 
wojsko Burów od strat dotkliwych, ale nie dopro­
wadzał nigdy do poważniejszych starć i zwycięztw.

Burowie, z pochodzenih Holendrzy, nie mają 
szczególnego zamiłowania do przelewania krwi i 
sami wojny nie wywołali, lecz zostali do niej 
zmuszeni. Sposób życia, jaki prowadzą, wytworzył 
z nich przedewszystkiem hodowców bydła i my­
śliwych i dlatego walka, jaką prowadzą w obro­
nie swej niezależności, nie ma znamion nowocze­
snej wojny, lecz zasługuje raczej na nazwę polo­
wania. Straty, jakie zadali Anglikom w ludziach 
i koniach, głównie przypisać należy bystrości oka, 
jaką każdy Bur się odznacza. To jednak nie zdo­
łało ocalić ich od „jarzma“ angielskiego.

Trzeba jednak nadmienić, że to jarzmo an­
gielskie, nie będzie dla nich zbyt ciężkiem. An­
glicy podbitym narodom pozostawiają zupełną 
wolność polityczną i narodową, albowiem im za­
leży tj Iko na tern, aby sami mogli swobodnie han­
dlować i ciągnąć zyski z bogactw kraju.

Burowie zaś przemysłu żadnego nie zaprowa­
dzili, ograniczając się głównie na hodowli bydła 
i myśłiwstwie, rolnictwo nawet traktowali jako 
coś podrzędnego, dzięki czemu emigranci europej­
scy innych narodowości, między innymi Polacy i 
Litwini, w ostatnich latach przybyli do 1 rans- 
waalu, bardzo dobre robią interesu na uprawie 
zbóż, warzyw i owoców.

Z bogactw w głębi ziemi się kryjących, ja- 
koto ze złota, węgla kamiennego, żelaza, miedzi 
itp. nie korzystali dotąd wcale, cóż więc dziwnego,- 
że Anglicy, znani ze swej przedsiębiorczości na 
polu przemysłowem, zapragnęli bogactwa te, odło­
giem leżące, posiąść i obrócić na korzyść swoją.

Było to zupełnie naturalne i jakkolwiek mo­
żemy czuć krzywdę, Burom wyrządzoną, mnsimy 
się zgodzić na to, że wielką część winy sami 
sobie przypisać muszą.

Zakrzepli w starej formie bytu, gdy świat 
cały idzie szybko naprzód, nic więc dziwnego, że 
kołem postępu zostali zmiażdżeni.

Wreszcie, czemże jest krzywda 200 tysięcy 
Burów wobec coraz sroższego prześladowania, ja­
kiego doznaje na wszystkich polach życia zbio­
rowego 20 milionowy naród polski, zwłaszcza 
w Prusach i w Rosyi? Czyż bole nasze, od stu 
lat doznawane od Prusaka i Moskala, nie są ty­
siąckrotnie dotkliwsze,.?

Tu porównania nawet być nie może...

iłuch przedwyborczy.
Zebranie wyborców z powiatu frysztackiego 

odbyło sie we wtorek u p. Stańknszą. O pół do 
dwunastej zebrali się przełożeni gmin oraz kil­

kunastu rolników, którzy wybrali z pomiędzy sie­
bie p. Wilhelma Popiołka na przewodniczącego- 
Na zgromadzenie to przybyli też kandydaci pp- 
dr. Michejda i Sztwiertnia. Pierwszy zabrał g<oS 
dr. Michejda, który w dłuższej przemowie wj.la' 
śnił, dlaczego on na kandydata do IV. kuryii po­
stawiony został. Przemawiał za zgodą i solidar­
nością, która w obozie polskim podczas wybor<>'v 
jest konieczną. Mowę jego z zadowoleniem przyjęt0 
do wiadomości. Następnie zabrał głos dr. Kreisel, 
który zaraz zaczął od osobistek zaczepek, wybra­
ny komitet centralny nazwał kliką michejdowską 
itd. Powstało ogromne oburzenie i większa poło­
wa wyborców zerwała się z miejsc i opuściła 
salę. Zamiast wyborców zapełnili salę mieszczanie» 
którzy dla zabawy przybyli na zgromadzenie, ąhj 
się przysłuchać, jak sztucznie potrafi dr. Kreise 
wyborców tumanić i okłamywać. Mówił po prost 
niestworzone rzeczy, które ściśle biorąc niemiav 
ani rąk ani nóg. Ażeby zaś wykazać sprzeczno­
ści w jego zasadach, zwracamy uwagę na jee 
własne słowa, na owem zebraniu wypowiedział! • 
Powiedział on: „kto potępia księży, ten potęp1« 
kościół i religię, bo oni są sługami bożymi“. I* 
mówił we wtorek, aby się chłopom klerykalnj 
przychlebić, tymczasem zeszłego miesiąca, kie«) 
■bronił przed sądem obwodowym pewną osoo. 
z powodu obrazy religii, powiedział tam dr. K.o 
sei wyraźnie, że „księża i celibat nie mają z k 
ściołem i religią nic wspólnego?“ Jak się to zg ' 
dza jedno z drugiem ? !

Teraz dalej: we wtorek głosił, „że my k» 
tolicy powinniśmy być wobec ewangielików to - 
rantni, ponieważ kościół katolicki nakazuje na 
kochać bliźniego“, tymczasem niedawno w „U"'1’. 
zdce“ podjudzał przeciw ewangielikom i krzycz* w> 
„żebyśmy z ewangielikami niemieli nic wspólnego 
Czyż to nie bzdurstwa!

I znów, kiedy go we wtorek pewien r°lni^ 
interpelował z powodu polowania, odezwał się 1 
Kreisel, że polowanie jest zabawką a on sprze^ 
wia się, aby chłopi się zabawkami zajmowali 
kiedy się jednak połapał, że głupstwo P3111'! ’ 
oświadczył,' że „Gwiazdka“ już dawno przeC1t(1 
tej krzywdzie występowała. Widzimy tedy jaka 
bestyalska obłuda w tern kręceniu. Niechże n 
kto dostarczy tego numeru „Gwiazdki“, j, 
dr. Kreisel wystąpił w obronie poszkodzoiiy 
rolników przez dzieczyznę. I takiemi sprzecz 
ściami w jego zasadach moglibyśmy cały nim 
zapełnić.

Po przemowie dra Kreisla zgłosił się- * . 
głosu p. Halfar, który żądał, żeby chłopi ii n» 
chłopa a nie adwokata i żeby się nie zgadzali 
kandydatów postawionych przez jakichś tani oi 
kunów. Fr. Friedel demaskuje obłudę Hal 
który zgadzał się na zebraniu „Związku“ na ? 
stawionych kandydatów a dziś bruździ, » 
chcialby być posłem. Również głosował W V|es
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nie za wyborem komitetu centralnego, ale ponie­
waż on do komitetu wybrany nie został, przeto 
Wykrzykuje na komitet. Następnie krytykuje obłu­
dne zachowanie się dra Kreisla, który dla własnej 
kieszeni tylko chce zostać posłem. Przemawiali 
jeszcze pp. Sztwiertnia, dr. Michejda, Halfar i dr. 
Kreisel. Mowy te stanowńły właściwię wzajemną 
polemikę, z której dowiedzieliśmy się coś nadzwy­
czaj ciekawego.

Dr. Kreisel na samym początku oświadczył 
ř nadzwyczajną uroczystością, że gdyby z IV. ku- 
cyi kandydował rolnik, wtenczas on natychmiast 
kandydaturę składa. 1 cóż się okazało? Kiedy 
wielka część rolników oświadczyła się, że chętnie- 
by się zgodziła na kandydaturę Sztwiertni, wten­
czas przestraszył się dr. Kreisel, że będzie musiał 
rolnikowi ustepow'aé i dlatego w drugiej przemo­
wie oświadczył znów’, że to nic nie szkodzi, cho­
ciażby i on i Sztwiertnia i dr. Michejda w jednej 
i tej samej kuryi kandydowali. A więc wyszło 
szydło z w'orka. Przekonać się mogli wszyscy, 
fe to, co on mówi — to wszystko prawie kłam­
stwo i obłuda.

Korespotidettcye.
Zebrzydowice. Zeszłej niedzieli odbyło się 

w gospodzie p. Kołaczka zgromadzenie przedwy­
borcze, na które ze względu na ogromna słotę 
przybyła dosyć znaczna liczba osób. Na prze­
wodniczącego wybrany został p. Antoni Smółka, 
i’olnik w Zebrzydowicach. P. Fr. Friedel omawiał 
obszernie sprawy wyborcze i obowiązki, jakie na 
1’ośle przez lud wybranym ciążą. Omawiał on też 
Wszystkie wysunięte dotychczas kandydatury a 
w końcu zapytał się zgromadzonych, którego 
kandydata życzą sobie z kuryi wiejskiej, na co 
wszyscy odpowiedzieli — dra Jana Michejdę a na 
zapytanie, którego sobie życzą z kuryi V., odpo­
wiedzieli wszyscy — p. Piotra Uingra. Ażeby się 
dowiedzieć, czy ‘na powyższych kandydatów wszy« 
scy się zgadzają, postawił p. Szostek wmiosek, aby 
powyższe kandydatury oddane były pod głosowa­
nie, co też uczyniono. Wszyscy uchwalili je jedno­
głośnie. P. Friedel zapytuje się, czy przypadko­
wo ktoś ze zebranych nie życzy sobie dra Kreisla, 
bo obciąłby wiedzieć, ile on tu ma zwolenników 
1 dlatego prosi o podniesienie ręki. Nikt się nie 
zgłosił i wszyscy szyderczo zawołali : „My go tu 
jnż znamy!“ Ze względu na zbliżające się prawy­
bory postawiono jednogłośnie wybierać z IV. kuryi 
1’1’- A. .Smolkę, A. Rychłego, Fr. Tomiczka i Fr. 
Hanirusa, zaś z A’, kuryi pp. Filipa Szostoka, Jana 
Kopca, Rudolfa Kołaczka i A. Smolkę. Na tern 
zakończono zebranie, które trwało około półtrze- 
c*e.j godziny.

Istebna. Prosimy umieścić w Szan. piśmie, 
lz sprawozdanie zebrania tutaj urządzonego umie­
szczone w „Gwiazdce“ opiera się od początku do 
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końca na kłamstwach. „Gwiazdka“ twierdzi, że 
zebranie uchwaliło kandydatury p. dra Kreisla i 
p. Gienciały, co jest nieprawdą, bo pomimo po­
stawionego wniosku żaden z obecnych nie dźwigał 
ręki, gdyż wszyscy usłuchali rady p. Legierskiego. 
Rówmież nieprawdą jest, jakoby nas upijano. By­
liśmy przecież na zebraniu od początku do końca 
a nikomu nie wiadomo, aby ktokolwiek choć 
szklankę piwa zadarmo był wrypił. Takie kłamli­
wa brednie obrażają nas Istebniaków i wystawia­
ją nas wobec innych gmin na pośmiewisko i dla­
tego wstydzić, się musimy, że pismo takie, które 
nas rolników na pośmiewisko stawia, pomiędzy 
sobą cierpieć musimy. Tylko więcej oświaty — 
a skończy się to wodzenie nas za nos.

Łazy. Donosimy Szan. Redakcyi o pewnym 
wypadku, który nas obywateli w Łazach bardzo 
ucieszył. Niedawno temu, kiedy zimne dnie nastały, 
zapytał się tutejszy nauczyciel p. Sznścik pewne­
go chłopca w szkole, dlaczego tak licho jest ubra­
ny. Chłopiec ów odpowiedział, że jest sierotą i 
nie ma nikogo, ktoby się mógł tr »szczyć o szaty 
i o obuwie dla niego. Nauczyciel zlitował się nad 
biednym sierotą i ofiarował chłopcu 2 kor. Minio- 
woli zmuszeni jesteśmy dobroczynność p. Szuścika 
podać do publicznej wiadomości. Cieszymy się nie­
zmiernie z tego, żę, pomiędzy naszymi polskimi 
nauczycielami na Ślązku mamy coraz więcej ludzi, 
którzy czują niedolę biednego ludu pracującego i 
którzy tym biednym chętnie przychodzą z po­
mocą. Jestto dla nas znak lepszej przyszłości, bo 
jeżeli nauczyciele idą z ludem, to i my chętnie 
ich dążności popieramy a jako ludzi rozszerzają­
cych oświatę pomiędzy naszem pokoleniem, szano­
wać1 musimy.

ze świata.
Dziecinny zamach dokonany został na 

Götza, znanego właściciela browaru w' Okocimiu. 
Trzech młodzieńców’ napadlo go w kantorze fabry­
cznym, żądając grubszej sumy jakoby na cele ja­
kiegoś rządu narodowego. Nic nie mogąc wskórać, 
dali kilka strzałów’ rewolwerowych do Götza oraz 
do urzędnika Narzymskiego, lekko raniąc tego 
ostatniego, zostali jednak natychmiast przez nad- 
biegłą służbę przytrzymani i rozbrojeni. Główny 
napastnik nazywa się Antoni Kędzior i był nau­
czycielem ludowym, inni okazali się seminarzy­
stami. Podobno niedaw’no przystąpili oni do jakiejś 
tajnej organizacyi patryotycznej i otrzymali pole­
cenie zbierania podatku narodowego na cele pro­
pagandy rewolucyjno-patryotycznej. Śledztwo wy- 
każe, ile wr tern w'szystkiem jest prawdy. W każdym 
razie sposób ściągania podatku dowodzi, że ma 
się tutaj do czynienia z niedow’arzonymi pół­
główkami.

W Budapeszcie odkryto olbrzymie oszustwo, 

A8^A
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przez które dochody monopolu tytoniowego stra­
cą przeszło milion złotych. Najbardziej winni są 
wielcy dostawcy Rosenfeld i Löwentritl i kilku 
urzędników państwowych, którzy im dopomagali 
w-oszukańczych praktykach.

Z nieniiec. rewirów węglowych wydalono 
w ostatnich dniach 58 górników czeskich.

Sejm wirtembersl i rozwiązano. Nowe wy­
bory odbędą się w początkach grudnia.

Rozruchy w Rumunii z powodu wprowa­
dzenia now’ego podatku od alkoholu rozszerzyły 
się na kilka okręgów czyli powiatów. W wielu 
miejscowościach przyszło do starć z wojskiem.

W Lyonie odsłonięto w ubiegłą niedzielę 
pomnik Carnota (czyt. Karnota), byłego prezyden­
ta rzeczypospolitej francuskiej, zamordowanego 
kilka lat temu przez anarchistę. We wtorek zo­
stało otwarte posiedzenie izby deputowanych.

Ruch karlistów w Hiszpanii okazał się 
bardzo rozgałęziony. Wszystkie kluby karlistyczne 
zamknięto, dokonano licznych aresztowań i za­
wieszono wszelkie wydawnictwa karlistów'. W tym 
ruclin bierze liczny udział duchowieństwo, między 
nieni wielu wyższych dostojników. O znaczeniu 
ruchu karlistów napiszemy obszerniej w przyszłym 
numerze.

Ameryka północna. Przy prawyborach na 
prezydenta Stanów Mac Kinley otrzymał w 27 
Stanach 292 głosy, jego przeciwnik Bryan w 18 
Stanach tylko 155 głosów. Wprawdzie ostateczny 
wybór nastąpi dopiero 5. grudnia, jednak już 
z tego wynika stanowczo, że prezydentem zosta­
nie ponownie Mac Kinley. Z w'ielu miejscowości 
donoszą o rozruchach. W jednem mieście zabito 
przy wyborach kilku urzędników policyjnych.

Wybór Mae Kinleya dowodzi, że ludność sta­
nów pochwala jego politykę wielkomocarstwową i 
zapędy zaborcze na w'zór państw europejskich. 
Dzięki temu militaryzm i tam zaczyna na dobre 
grasow'aé: w' roku pizyszłym mają być wybudo­
wane trzy w’ielkie okręty wojenne, 2 pancerne 
krążowniki i dwadzieścia kilka mniejszych statków'.

W Chinach nie zanosi się W'cale na spokój. 
Okazuję się, że ks. Tuan dotąd wcale nie został 
deportowany, lecz jeszcze silniej objął rządy w 
swoje ręce. Cesarz chiński nie myśli jakoś za­
wrzeć traktatu pokojowego i zamierza cofnąć swo­
ją-siedzibę jeszcze dalej w głąb lądu, aby dalej 
być od Europejczyków. I nic dziwnego, bo Niemcy 
pod wodzą hr. Waldersee mordują spokojną lud­
ność chińską, jak najgorsza horda barbarzyńców'. 
Często uprawiany przez Niemców' sposób mordo­
wania ludzi wszelkiego wieku i płci zasadza się 
na tern, że jeden oddział żołnierzy pędzi gromadę 
ludzi ulicą, na której końcu stoi inny oddział 
z najeżonymi bagnetami. Tak się prowadzi wojnę 
na progu XX. wieku!

WiadiiBíýci rtfżne.
Dla rodziny po śp. Adlerze złożył p. Ru­

dolf Kołaczek ze Zebrzydowic zebraną składkę 
W'e wysokości 3 kor. 02 hal. (Razem posiadamy 
10 kor. 42 hal.)

Panom nauczycielom przypominamy, ze śp. 
Adler był nauczycielem w Jaworzynce, zył w nę­
dzy i zrnarł nagłą śmiercią, zostawiając rodzinę 
bez środków do życia. Sp. Adler był Polakiem i 
dlatego dziw'imy się, dlaczego panowie, nauczyciele 
zwlekają ze swym obywatelskim obowiązkiem i 
nie spieszą z pomocą materyalną rodzinie nie­
boszczyka.

Marklowice. Na zebraniu odbytem zeszłej 
niedzieli w' hotelu „Nordbahn“ we Frysztacie 
uchw'alono dla gminy Marklowickiej postawne z V. 
kuryi na wyborców: pp. Węglarza Jana i Pie- 
chaczka Ignacego. Wybór ten jest sprawiedliwy, 
bo jeden jest górnikiem a drugi robotnikiem w so- 
dow'ej fabryce. Zwracamy się na tej drodze do 
rolników' z prośbą, aby na powyższych dwóch wy­
borców — już to ze względu, że kury a ta jest 
robotniczą — przy prawyborach głosowali. Ro­
botnicy zaś niechaj nie zaniedbują swojego praw’a 
i niechaj licznie, do wyborów, się stawną.

Karwina, Czytelnia jezuicka zwołała zebra­
nie za zaproszeniami, na które zaproszono dra 
Kreisla. Zebrało się kilkunastu ogonków jezuickich, 
któizy stanowili owo wyborcze zebranie. Kiedy 
zgromadzenie się rozpoczęło, obawiała się ta je­
zuicka klika, aby górnicy nieproszeni nie przy­
byli i dlatego zostały drzw'i grubym drutem przy­
mocowane, wskutek czego wchód dla nieproszo­
nych był poprostn niemożliwym. Dr. Kreisel wy­
gadywał oczywiście na ewangielików' a kiedy za­
rzucał socyalistom, że chcą zaprowadzić wielo- 
żeństwo i wolną miłość, odezwały się głosy za 
oknem, które udowodniły, kto jest właściwie zwo­
lennikiem wolnej miłości. Dr. Kreisel zarumienił 
się po uszy i wniet potem przerwał a śmiechu 
było dosyć!

Łazy. W e wtorek odbędą się u nas wybory 
gminne. Wzywamy na tern miejscu wszystkich ro­
botników, aby się nie upodlali i nie zaprzedawah 
się Czechom ! Pokażcie robotnicy tym czeskim 
lisom w' ow'czej skórze, że niedacie się zaprzedać 
ani za piw'o, ani za gulasz, ani za obiecanki. L'ro­
dziliście się Polakami — zostańcie nimi do śmierci, 
bo tak postępują ludzie z charakterem. My Po­
lacy brońmy polskiej sprawy!

Z Marklowic otrzymujemy wiadomość, 1Z 
ludność tamtejsza życzy sobie, aby tam osiadł 
trzeźwy i zdolnj stolarz, który może mieć bardzo 
dobre powadzenie.

Stonawa. Stowarzyszenie spożywcze zw'ołuje 
roczne „Walne zgromadzenie“ na dzień 9. grudnia 
rb. o 2-giej godz. popołudniu, które się odbędzie 
we własnym domu liczba 49 w' Stonawie. Porzą- 
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'^k obrad: 1. Przeczytanie protokołu przeszłego 
^brania. 2. Sprawozdanie z całorocznej czynno- 
Sc*. 3. Wybór Zarządu. 4. Wolne wnioski. Wřazie 
^brania się niedostatecznej liczby członków, od- 
®“dzie się zebranie o godzinie 3-ciej tego samego 

’a bez wrzględu na ilość członków z tym samym 
^rządkiem dziennym. Uprasza się o liczne przy- 
■fiá Przewodniczący wyboru: Jan Gałuszka. 
. Cieszyn. W ostatnim czasie, kiedy niektórzy 

Klęża zarzucili dr. Kreislowi, iż niewypada im 
l"Jpieráé takiego kandydata na posła, który od- 
^wił umieszczania datków na gimnazyum pol­
nie, zmienił on zaraz chorągiewkę i umieścił w 
Jednym z ostatnich numerów, iż datki znów będą 
“toieszczane. Dziś jednak odwołanie to jest już 
sPóżnionem, bo postępowanie jego w tym w-zglę- 

dało nam dowód, że do Polaków zaliczać go 
l!1e możemy.

Z Dziedzic. W dniu 10. bm. urządza ped. 
niskie Kółko zwyczajne posiedzenie w Mnichu, 

następującym programem: 1. Praktyka z gra- 
^ntyki polskiej — Wł. Górnikiewicz. 2. Zagajenie 
{'■ prezesa. 3. Protokół. 4. Krytyka praktyki. 5. 
,'dczyt — „Historya rozwoju pisma“, wygłosi Wł. 
? yrilikiewicz. 6 .Sprawozdanie delegata. 7. W nioski 

niterpelacye. 8. Śpiew. O liczny udział uprasza
Wydział.

Dziedzice. Nasz lud polski budzi się coraz 
rfuziej z kilkuwiekowego letargu. Obecnie zaŁ 
'•^zalo się u nas Kółko amatorów', które zabrało 
I Ç już do pracy i mamy nadzieję, że w nąj- 
Jizszym czasie będziemy mogli uczęszczać na 
‘'Odstawienia urządzane własnemi siłami.
a. Mor. Ostrawa. Czescy mężowie zaufania ze 
' lfłzką nchwa’ili na ostatniem zebraniu popierać 
' - kuryi dra Michejdę, zaś w V. kuryi życzą

ę,ol)ie, żeby Polacy zgodzili się na kandydata 
J^clia. Gdyby zaś to było nieinożliwem, pragną, 
ty z Polaków postawiony był p. Haliar z Po- 
"fby, którego chętnie będą popierali.

I Jak łże Prokesz, były socyalny demokrata 
J'J'tychczasowy wydawca „Ducha času“, może 

jajlepszym dowodem notatka w Nr. 17. tego 
Hsma 0 xgromadzenin wyborczem w Domu Pol- 
Knn, u którem i myśmy pisali w poprzednim nu- 

1>U Ze’ ^rokesz J,isze': »Již l’ïod desátou hod. 
r. Sal i galerie přímo přeplnene“, co jest wie- 

dnem kłamstwem, ponieważ o lo-tej godz. 
liaáZcze. nie było, ani w sali ani

d galery i, o pół do 11-tej było osób kilkanaście, 
zgromadzenie było otwarte o 3 ćwierci na 11-stą 

obecności osób 50 i dopiero pod koniec zgro- 
padzenia naliczyć można było osób do 100—120.

Prokesz mówi dalej „Les rukou zvedl se do 
J,Se“> co jest wstrętną blagą, bo przy 100 uczest- 
^/ąch nie może być mowy o „lesie rąk“. Rów- 
L Z, °becni nà tem zgromadzeniu nie słyszeli 
a <ja.’ aby z galeryi rozlegały się „bouře nevole 

domove „ni“, dla tej prostej przyczyny, że na 

galeryi nie było nawet lo osób, co przecież każdy 
widział, tylko p. Prokesz nie chce widzieć i śmie 
nazywać to zgromadzenie „zdařilou schůzi“. Mo- 
żeby i było to zgromadzenie się udało, gdyby były 
plakaty polskie, a nie czeskie.

Krakow'ski „Naprzód“ o tern zgromadzeniu 
umieścił również niedokładne sprawozdanie i dla­
tego byłoby pożądanem, aby „Naprzód“ w M. Ostra­
wie postarał się o innego korespondenta a nie 
czerpał swych wiadomości z mętnego źródła — 
może czeskiego...

P. Sokol-Tuma denuiicyaiitein. Nasze „Słowa 
prawdy“ z pow'odu wyborów gminnych w' Mor. 
Ostrawie, zwrócone do Czechów', okropnie im się 
nie podobały, co potwierdza przysłowie, że „praw'da 
w oczy-kole“. Niezadowolenie to zaznaczyło się 
najbardziej w Nr. 91 „Ostravskiego Obzoru“, gdzie 
w artykule „Odpověď bratřím Polákům“ redakcya 
z wściekłości wypluła z sj ‘bie wszystką ślinę i 
w tym szale zapomniała o zasadach logiki, roz­
sądnej krytyce i... uczciwości dziennikarskiej. Za­
miast spokojnie ocenić nasz artykuł i zbić nasze 
zapatrywanie, p. Sokol-Tuma zaczyna swoją od­
powiedź od denuncyacyi i pisze: „Je sice na 
listě podepsau p. Friedel, ale my vime, źe gdyby 
byl pan statni vševědoucí, že bj' to dopadlo jinak 
ohledně § 12. tisk, zak.“ Ńa „Odpověď“ p. Sokola- 
Tinny moglibyśmy tak odpowiedzieć, że musialby 
schować dudy w miech, ale ponieważ trzymamy się 
zwyczaju polemizowania tylko z uczciwym prze­
ciwnikiem, poprzestajemy na milczeniu i pogar­
dzie, pozostawiając tę sprawę jego własnemu su­
mieniu, jeżeli je jeszcze posiada.

Dom Polski w' Mor. Ostrawie przeszedł 
w ciągu ostatnich paru tygodni dużo nieprzejem- 
ności i kłopotów. Głównie przyczynił się do tego 
architekt Bandrowski, który kierował budową Do­
mu Polskiego i pełnił jednocześnie obowiązki ka- 
syera w Dyrekcyi Towarzystwa. W d. 26. z. m. 
miał złożyć rachunki z budowy za ostatnich kilka 
miesięcy, lecz, nie spełniwszy tego, znikł nagle 
z Mor. Ostrawy, co wywołało ogromny popłoch, 
zwłaszcza wśród przedsiębiorców', którzy mieli 
z Domem Polskim niewyrównane jeszcze rachunki. 
Po paru jednak dniach okazało się, że popłoch 
ten nie miał w'cale racyi, bo po sprawdzeniu ksiąg 
okazało się, że wdększego nadużycia nie było, 
tylko pewien bezład w notowaniu wydatków. Po­
nieważ wierzyciele naraz wszyscy «zgłosili swe 
pretensye, a gotówka nie wystarczała na razie uaich 
zaspokojenie, W' Dyrekcyi chwilowo stracono gło­
wę i zapowiedziano na walne zgromadzenie wnio­
sek zlikwidowania Towarzystwa. Tymczasem jednak 
wierzyciele-rzemieślnicy oświadczyli, że na pienią­
dze mogą jeszcze poczekać, rewizya ksiąg wyka­
zała, że Dom Polski nie stoi wcale tak źle, aby 
należało Towarzystwo likwidować i że wystarcza 
10 do 15 tysięcy złr., aby Domowi Polskiemu za­
pewnić nadal trw’aly byt.
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Ucieczkę Bandrowskiego*)  nasi serdeczni przy­
jaciele z. pośród Niemców . Czechów wyzyskali 
na swój sposób i rozpoczęło się szarpanie czci 
i sławy polskiej z towarzyszeniem zwierzęcego 
wycia. W tej orgii rozwydrzonych instynktów nie­
nawiści prym trzymał „Ostravski Obzor“. I ci, co 
przed dwoma miesiącami przy otw'arciu Domu 
Polskiego wysadzali się na słodkie slow’a a na­
wet z rozczulenia słowiańskiego płakali (p. Dwo- 
rzak z Nar. Listów), teraz ryczeli i wyli z nad­
miernej radości, bo Polakom stało się nieszczęście. 
Ale przedwczesną było uciecha. Wbrew zapewnie­
niom, że Dom Polski upadł, że już nie istnieje, 
on jednakże nie upadnie i będzie istnieć nadal. 
Dowdodłu tego walne zgromadzenie, które się od­
było w środę. Było na niem dwóch delegatów7 
z Krakowa, którzy przyrzekli pomoc od rodaków. 
Pod koniec zgromadzenia na sali przybyła znana 
osobistość w7 roli hyeny, zziajana od szybkiego 
biegu, która wdetrząc rozszerzonemi nozdrzami 
obzierala się po zgromadzonych, niemo zapytując 
się, jak prędko Dom Polski zostanie pogrzebany, 
aby mogła swą ohydną żarłoczność zaspokoić tril- 
piem mięsem. Pogrzebu jednak nie było i hyena, 
zawiedziona w swych nadziejach, wysunęła się 
chyłkiem, pozostawiwszy tylko po sobie sporo 
plugaw'ej śliny, którą było pokryta od kilku godzin 
po wyrzyganiu bezecnej na nas napaści.

*) Został już aresztowany w Wiedniu i dostawiony 
do Alor. Ostrawy.

Wyjaśnienie. Wobec tego, że gazety czeskie 
i niemieckie błędnie tlómaczą sobie powody, dla­
czego Polacy przy wyborach do Rady miejskiej 
w M. Ostrawie głosowali za listą niemiecką, uwa­
żamy sobie za obowiązek w7yjaśnić rzeczywisty 
stan rzeczy. Na kilka dni przed w'yborami do
111. koła dwaj najwybitniejsi członkowie Rady 
miejskiej wrócili się sami do przedstawicieli in- 
teligencyi polskiej z prośbą, aby Polacy popierali 
Niemców przy wyborach i przyrzekli za to daleko 
idące ustępstwa w7 sprawie szkolnej, zasadzające 
się na tern, że jeśli Polacy założą szkołę polską 
prywatną, to gmina postara się jaknajprędzej o 
nadanie jej prawa publiczności, w ślad zatem 
przejmie ją na koszt gminny, gdyby zaś ustawy 
stały teinu na przeszkodzie, udzielać będzie tak 
wdelką subwencyę z funduszów7 gminnych, aby za­
spakajała w7szelkie jej potrzeby.

Ponieważ nie zachodzą żadne przeszkody, do­
kument ten podamy do wiadomości publicznej w7 
w jednym z najbliższych numerów w doslownem 
brzmieniu w języku niemieckim, z dołączeniem prze­
kładu na język polski. Nie mamy najmniejszego 
powodu ukrywać to dłużej i spodziewamy się. że 
wybrana na nowo niemiecka Rada miejska będzie 
nam wdzięczną, że dokument, w tak bardzo korzy­
stałem św7ietle przedstawiający jej dobrą wolę wzglę­
dem ludności polskiej w AL Ostrawie, ogłosimy 
drukiem. W związku z tern, pozwolimy sobie 

jeszcze na parę słów7 pod adresem p. Henryki1 
Schrotta, który był owym pośrednikiem pomiędzy 
zagrożonem mocno stronnictwem niemieckiem a lu­
dnością polską. P. Schrott przed w'yborami byl 
codziennym gościem w7 Domu Polskim i kokietował 
wszystkich Polaków, których tam spotykał. I’° 
W'yborach już się nie pokazuje a proszony piseU); 
nie i przez przyjaciół na posiedzenie DyreW1 
Domu Polskiego, jako członek Rady nadzorczej1 
przybyć wcale nie raczył. Z tego się pokazuje, 
p. Henryk Schrott jest tylko co trzy lata Pol«' 
kiem, kiedy potrzebuje głosów7 polskich i to tyłku 
przez kilka tygodni przed wyborami. Mamy u8' 
dzieje, że Polacy nareszcie tym razem przejrzą, 
z kim mają do czynienia, ale również nie w7ąU’1' 
my, że usuwanie się p. Schrotta od udziału 
obradach nad akcyą ratunkową Domu Polskie?0 
nie tylko nic mu nie pomoże, ale może mu grube 
zaszkodzić w odpowiedniem miejscu i czasie.

Podatki w Anstryi. W jakim stopniu w'-U’U" 
stają dochody z podatków7 w naszej monarchu, 
pokazuje poniższa tabliczka:

1888 r. 1899 więcej w

.53.2
223.8

71.8 
13(5-3

74.1
164.3

Że

w milionach koron
127.3
388.0
w7zrost podatków 1’°'

Pod. bezpośrednie
,, pośrednie

Widzimy z tego, że v.uuw •
średnich procentowo był prawie dwa razy 
oď w'zrostu podatków7 bezpośrednich, widzimy u<1 
lej, że dochód z podatków bezpośrednich w r. 18b\ 
stanowił p o ł o w ę podatków pośrednich, podcz8b 
gdy w r. 1899 już tylko trzecią część.

Cyfry te stwierdzają jaknajdowodniej znaUJ. 
już dawno pewnik, że państwo współczesne <#J' 
kapitalistyczne główny ciężar utrzymania zAVi\‘, 
coraz bardziej na barki proletaryatu czyli w'ars> 
nieposiadających, podwyższając niepomiernie 1’^ 
datki pośrednie, które płaci głównie ludność ubo0 
w cenach produktów, niezbędnych do życia.

Wybory na wyborców czyli prawybory 
bywać się będą w7 listopadzie aż do 20-go. A 
wybierajcie pewnych wyborców7, bo od tych za 
żeć będzie wybór posła.

• DRUKARNIA •
Rudolfa Vieil nar 3

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410- 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchojM^*

wykony wa je z aknratnością i po cenach nader przy-stęPjÓL-
Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polidjiSL-

Zakład oprawia także książki mocno i tanio^__
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„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w W. Ostrawie,
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Henryk 0

W Kîll’winiu poleca swój oblity

skład mebli kompletnych
i urządzeń dla izb ilp.,

r— oraz poleca różnego rodzaju ~—

trumny i wózF.i dla dzieci, 
l*o cenach nad ci* przystępnych posiada 
~—3 na składzie.

Dom murowany
wicdcfisKą sKorujją Kryty 2-3 

jest w Dąbrowei na Spluchowie 

do sprzedania.
tym domu znajdują się 3 pokoje, komora 

* stajnia, wszystko sklepione, odpowiednie dla 
sklepiarza. Do domu tego przynależy stodoła i 

pole w objętości 2 morgów.
•^•na sprzedaży wynosi 9000 koron,

bliższej wiadomości udzieli nasza Redakcya.

Zakład fotograficzny.

KAROL THIENEE 
w Bogiiininie na dworcu 

fotografuje codziennie i każdego czasu. 

Zagład znajduje się naprzeciw hotelu Custiga.

SKBÍSP
w blizkości kościoła we Frysztacie 

w bardzo dobrem położeniu
odpowiedni dla rzcźnika. golarza itp. 

jest każdego czasu

KP“ do wynajęcia. -*WE
2—s Do sklepu przynależy

mieszkanie z kuchnia lodownia.
Zgłoszenia przyjmuje :

Juliusz Flach ne Frysztacic.

1*0 I>Z11: kOWAM F.
Z powodu zgolili mojej najdroższej żony

Jl A Ił Y A XX Y, 
która przez długi czas chorowała i «e czwartek zeszłego 
tygodnia umarła, składam wszystkim tym. którzy nie­
boszczkę na spoczynek wieczny odprowadzić raczyli, naj­
serdeczniejsze podziękowanie. W szczególności dziękuje 
Wielcb. ks. proboszczowi za wygłoszone nad grobem 
wspomnienie oraz tutejszym współobywatelom, którzy 
w pochodzie pogrzebowym liczny wzięli udział i w tak 
smutnej dla mnie chwili do serca przemawiającemi sło­
wami mnie pocieszali.

Dziećmorowice, dnia 5. listopada 1900.
.Tan liijonka.

Fotografie
z nadzwyczajna dokładnością i po ce­
nach umiarkowanych wykonuje każde­
go czasu w moim zakładzie fotogra- 

licznym.

GUSTAW VETTERL
2—3 w Piotrowicach.
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Wyniki operacyi za czas od 1. kwietnia 1899 r. do 31. marca 1900 r.:

ubezpieczona . K.
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tytułem zwrotów . .

I
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(iŁOS LUDU
Frysztat, dnia 17. Listopada 1900 r. Rocznik IV

SLĄZKIEOO.
-- - - - - =* Wychodzi każdej soboty i Kosztuj« rocznie 4 Korony. -

Nniner pojedyńczy kosztuje 8 hal.

Co słychać o wyborach?
Niemcy już się zdecydowali na kandydata 

z kuryi wiejskiej. Aby znaleźć więcej zwolenni­
ków, stawiają oni na kandydata rolnika ze Żu­
kowa — niejakiego Chlebusia. Rozumiemy wybie­
gać z kuryi wiejskiej rolnika, ale ten rolnik mn- 
sialby nam dać zapewnienie w pierwszym rzędzie, 
że nie wstąpi do klubów wrogich ludowi, że po­
siada dostateczną zdolność w sprawach polity­
cznymi i ekonomicznych, aby był w stanie spraw 
ludu należycie bronić. Tego wszystkiego od Chle- 
bnsia spodziewać się nie możemy, bo on postawio­
ny jest od panów Dernlów i Hassów. Jest on po- 
pychadłera niemieckich liberałów, owych wrogów 
wszystkiego, co polskie. P. Chlebuś głosować bę­
dzie przeciw polskiemu gimnazyum, przeciw równo­
uprawnieniu, przeciw rozszerzeniu praw ludowych, 
bo on tak głosować musi, skoro wstępuje do obo­
zu Niemców. Takiego chłopa-zdrajcy lud wybie­
rać przecież nie może i nie będzie. Jeżeli rolnik 
chce kandydować na posła, to musi być przed­
stawiony przez rolników samych, ale Avara nam 
od kandydata, którego nam nasi wrogowie na­
rzucają!

Dr. Kreisel chwyta się coraz to sromotniej- 
szej roboty. Skoro się przekonał, że z polskich 
gmin bardzo mało otrzyma głosów, chwycił się 
następującego sposobu: Namówił on p; Halfara, 
burmistrza z Poręby, aby wysunął kandydaturę 
chłopa, a o ile możności swoją. Dr. Kreisel wie 
bardzo dobrze, że kandydatura świeża którego­
kolwiek rolnika jego głosów klerykalnych nie od­
bije, ale natomiast rozbiją się głosy dra Michejdy 
na dwie części i w ten sposób spodziewa się do­
stać dr. Kreisel do ścisłych wyborów z Niemcem 
i zostać wybrany posłem! To są marzenia tego 
rozbijacza sprawy polskiej, który przybył na 
Ślązk, aby pod płaszczykiem polskości nagrabić 
pieniędzy i dobić się zaszczytóAA' i dlatego porwał 
on „Gwiazdkę“ do swoich rąk, z której zrobił 
dziś szmatę pracującą dla jego własnej kieszeni, 
oraz dla kieszeni hrabiego i jezuitów, którzy są 

glóAvnymi jego protektorami. P. Halfar zaś do ta­
kiej roboty nadaje się znakomicie, bo choruje 
również na kandydaturę poselską a skoro posłem 
być nie może, Avięc dlaczegożby nie miał głosów' 
polskich rozbijać, skoro chce zostać dobrym przy­
jacielem dr. Kreisla.

Bardzo wielu Avyborców z IV. kuryi oświad- 
cza się — jak się dowiadujemy — za kandyda­
turą Sztwiertni i dziwią się niektórzy, dlaczego 
z kuryi tej popieramy dr. Michejdę a nie rolnika. 
Oczywiście, że zdziwienie to wyrażają tylko ci 
wyborcy, którzy nie znają zupełnie stosunków' ca­
łego Księztwa Cieszyńskiego i którzy nie zasta­
nowili się, że wysuwanie p. SztAviertni Avbrew jego 
woli do IV. kuryi jest robotą zakulisoAvą partyi nam 
wrogiej. Nie oświadczamy się za drem Michejdą 
z przekonania, tembardziej, że wstąpić chce do 
Koła polskiego, ale skoro księża Avraz z hr. Lari- 
schem i jego jezuitami narzucają nam dra Kreisla, 
znanego wroga sprawy ludoAvej i Avielbiciela wy­
zyskiwaczy wszelkiego rodzaju, skoro widzimy, że 
popierają go nietylko klerykałowie polscy, ale też 
czescy i niemieccy i to tylko dlatego, aby dostać 
do parlamentu obrońcę kapitalistóAV — wtedy 
zmuszeni jesteśmy popierać Avszelkiemi siłami jego 
kontra kandydata, to jest dr. Michejdę. Popierać 
go musimy tembardziej, ponieważ postaAviony on 
został przez centralny komitet Avyborczy i aczkol- 
Aviek av komitecie tym staAviano kandydaturę p. 
SztAviertni, to jednakże rolnicy z poAviatn stru- 
mieńskiego, bielskiego, skoczoAvskiego, cieszyńskie­
go i jabłonkoAvskiego głosowali za drem Michejdą, 
który ogromną Aviększością głosów kandydatem 
mianoAvany został.

Na p. Sztwietnię w kuryi IV. możnaby w’ten- 
czas głosoAvać, gdyby wszyscy polscy wyborcy ze 
Avszystkich poAviatóAV się zebrali i uchwalili za­
miast dra Michejdy Avybierac p. SztAviertnię. Ina­
czej agitacya za kandydaturą p. Sztwiertni jest 
zgubną, bo doproAvadza jedynie do rozbicia głosów' 
(które dr. Michejda otrzymać może), z czego ko­
rzyść odniesie dr. Kreisel, bo w razie rozbicia i 
osłabienia jego kontrakandydata przejdzie on do 
ścisłych wyboróAV z Niemcem i w ten sposób zo­

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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stać może posłem. Dr. Kreisel wie bardzo dobrze, 
że taka nierozsądna polityka jest wodą na jego 
młyn i dlatego namówił on p. Halfara, aby agito­
wał za rolnikiem. Omawiamy tę kombinacyę wy­
borczą, z tego powodu, aby Czytelników powia­
domić, dlaczego tak silnie popieramy dra Michejdę.

Nadmienić nam wypada, że dr. Kreisel ze­
szłego miesiąca gorąco nas namawiał, abyśmy 
z naszego obozu postawili kandydata do IV. ku- 
ryi, czego jednak nie uczyniliśmy, bo przewidujemy 
wynik, któryby wyszedł na korzyść dra Kreisla. 
Przewidując swój upadek, chwycił się on ostatnie­
go środka i za pomocą swego sojusznika p. Hal­
fara chce rozbić głosy dr. Michejdy na dwie czę­
ści i w ten sposób dostać się do ścisłych wy­
borów.

Spodziewamy się, że wyborcy nasi zrozumieją 
tę sprytną robotę. Jeżeli p. Halfarowi i dr. Krei- 
slowi na seryo rozchodzi się o wybór rolnika, to 
niechaj dr. Kreisel zrezygnuje z kandydatury i nie­
chaj ogłosi w „Gwiazdce“, żeby zamiast jego wy­
bierano rolnika p. Sztwiertnię !

Tego ci panowie, którzy na pozór tak piękne 
hasło głoszą, z pewnością nie uczynią, bo to nie 
jest hasło wynurzone ze serca, ale jest to hasło, 
za pomocą którego dr. Kreisel osiągnąć chce swój 
osobisty cel.

Korespondenty«.
Sprostowanie z Istebnej. Otrzymujemy na­

stępujący list: Cały artykuł, któryście sobie, pa­
nie drze Kreisln, we „Gwiazdce“ napisali, jest 
bezczelnem kłamstwem, a teraz my górale opisze- 
my, jaki przebieg miało to zgromadzenie przed­
wyborcze.

Przyszli tu do nas pan Kreisel, który, już 
dobrze dał się nam poznać przez tyle lat pobytu 
swojego w Jabłonkowie, oraz jakiś Cienciała 
z Trzyńca, którego jeszcze dobrze nie znamy. Oto 
ci dwaj ludzie przybyli i nikt ich nie przywitał, 
jako się oni sami chwalą, tylko chodzili po dro­
dze, oglądali się do kola a nikt się do nich nie 
odezwał. Nareszcie pozyskali sobie kilku naga­
niaczy, którzy namawiali ludzi, żeby się groma­
dzili do sali gminnej. Kilku dało się namówić a 
za nimi udali się dopiero członkowie i inni go­
spodarze, żeby odpowiadać na samochwalstwa, 
które tam posypią się z ust tych dwóch natrętów. 
Obywatele gmin Istebnej, Koniakowa i Jaworzyn­
ki poprosili Tomasza Legierskiego, radnego z Iste­
bnej, żeby w imieniu wszystkich odpowiadał na 
przechwałki mówców, a nie był on wcale namó­
wiony przez michejdowców, bo u nas niepotrzeba 
nikogo długo namawiać dla dobrej sprawy i pi­
wem zachęcać. Ten Legierski, który jest członkiem 
komitetu narodowego a nie jakiegoś michejdo- 
wskiego, zaznacza, że do wykonania wszystkich 

obiecanek Kreisla mamy innych pewniejszych lu­
dzi a nie jego, do którego lud nasz wcale żadnego 
zaufania niema.

Wiedzcie Czytelnicy, że dotąd jeszcze płacą 
górale grube sumy za nienkończoną robotę Kreisla. 
że dotąd nieotrzymali Koniakowianie i Jaworzyn- 
czanie map paszunkowych, które bardzo drogo 
kosztowały, że dr. Kreisel mnóstwo innych aktów, 
które już ma zapłacone, nie zwrócił, a znowu 
teraz narzuca się na obrońcę ludu.

Po Tomaszu Legierskim jeszcze inni chcieli 
przemawiać przeciw dr. Kreislowi, ale ponieważ 
z Legierskim wszyscy opuścili salę, i obyło się 
bez tego. Przy końcu swego artykułu dr. Krei­
sel całe kłamstwo ukoronował, bo pisze, że wszy­
scy jednogłośnie uchwalili kandydaturę jego i Cien- 
ciały, a wszyscy oświadczyli się — uważajcie 
panie Kreisel — przeciw wam, bo tylko jeden 
Jan Urbaczka z Jaworzynki na wasze wezwanie 
przykiwnął głową. „I zeszły się dziatki i płakały 
płaczem wielkim, że ich ojciec opuszcza“, ale 
płacz ten odnosi się do krzywd, które ten niego­
dziwy ojciec dziatkom wyrządzał, podczas pobytu 
swego w Jabłonkowie.

Michał Frantzl, Koniaków. Józef Majeranowski, 
Koniaków. Jerzy Legierski, Istebna. Tomasz Le­
gierski, Istebna.

Kilku obecnych i członków wydziałów gmin 
Istebnej, Jaworzynki i Koniakowa.

Prócz tego dochodzi nas w tej samej sprawie 
następująca korespondeneya z Istebnej. Wstępny 
artykuł „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Nr. 43. jest 
bezczelnem kłamstwem, co znowu potwierdza, że 
dr. Kreisel, narzucając się na kandydata nie ma 
nigdzie powodzenia, owszem wszędzie wielką po­
rażkę ponosi, lecz on jako dowódzca kłamców 
bije sobie sam pochwały i głosi, jakoby go wszy­
scy kandydatem okrzykiwali. Ale żaden samo­
chwalca nie jest godzien chwały. Właśnie teraz 
mogę poinformować dra Kreisla, gdyż już mamy 
po prawyborach w gminie Istebnej, Jaworzynce i 
Koniakowie, więc się nie potrzebuje trwożyć, że 
z tych trzech gmin chociaż jeden głos otrzyma. 
Nadmienię, że nawet ten jest wyborcą, który 
podług kłamstw dr. Kreisla z tego artykułu tylko 
sam salę opuścił, więc już możecie być przeko­
nani, jaka jest reszta pra wyborco w.,

Oto własnoręczne podpisy wyborców, którzy 
nie myślą wcale oddać swych głosów klice krei- 
zlowskiej. Kurya V. : Michał Legerski, Jaworzyn­
ka. Józef Majeranowski, Koniaków. Michał Frantzl. 
Koniaków. Paweł Sikora, Istebna. Jan Juroszek. 
Istebna. Paweł Trenzolok, Istebna. Paweł Juro­
szek, Jaworzynka. Jan Czepczor, Jaworzynka. 
Kurya IV.: Tomasz Legierski, Istebna. Paweł 
Bucki, Jaworzynka. Tomasz Zawada, Istebna. Je­
rzy Legerski, Istebna. Franciszek Majeranowski, 
Istebna. Józef Juroczek, Koniaków. Jan Legerski, 
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Koniaków. Jan Urbaczka, Jaworzynka. Adam 
Mark wica, Jaworzynka.

Podaj ę wszystko, ręcząc za własnoręczność 
powyższych podpisów, aby ludzie wszyscy wie­
dzieli, co myśleć o drze Kreisln.

Z pozdrowieniem, drodzy Czytelnicy
Tomasz Legierski.

Ze Zarzecza. O wyborach bardzo dużo sły­
chać różnego gadania. Przedewszystkiem dają się 
słyszeć prawie ze wszystkich stron wyrazy obu­
rzenia na postępowanie dra Kreisla. Już sam spo­
sób zwoływania zebrań przez niego ubliża wolno­
ści obywatelskiej. Któżto widział, żeby człowiek, 
który chce zostać wybrany posłem, pokryjomu i 
z nienacka zebrania urządzał*).  My na posła wy­
bierać będziemy człowieka, który ze swojemi za­
sadami otwarcie występuje, a kto się ze swojem 
wystąpieniem ukrywa jak lis, ten na nasze za­
ufanie bezwarunkowo nie zasługuje, bo nasze 
chłopskie prawa i nasze żądania są dostatecznie 
usprawiedliwione i człowiek, który na seryo na­
szych praw chce bronić, nie musi i niepowinien się 
ukrywać, bo w ten sposób ubliża tylko naszej 
czci. Ukrywa się tylko człowiek obłudny — czło­
wiek, który ma osobiste korzyści na celu, czło­
wiek, który na koszt naszego szczupłego prawa 
wyborczego dobić się chce zaszczytów7 i honorów7. 
My chłopi nie mamy już dzisiaj głowy deskami 
zabitej i potrafimy rozróżnić szczerość od obłudy, 
śmieszne a raczej oburzające są sprawozdania 
«Gwiazdki“ ze zebrań przez dra Kreisla odbytych. 
Jeżeli się -chcesz panie doktorze wychwalać re­
zultatem zebrań, to też trzeba zebranie takie pu­
blicznie ogłosić a nie wybierać się do kreciej ro­
boty. Nie powinieneś też dr. Kreisln czytelników7 
okłamyw7ać, bo to ten lud czytający i wierzący 
niestety w „Gwiazdkę“ nie jest u Ciebie żadnym 
błaznem. Kłamałeś panie doktorze w gazecie i na 
zebraniach, że w Istebnej wszyscy uchwalili kan­
dydaturę pańską i Ciencialy a tymczasem górale 
z Istebnej protestują publicznie przeciw temu kłam­
stwu a wybory z Istebnej, Jaworzynki i Konia­
kowa własnoręcznie'“-Stwierdzają, że ani drowi 
Kreislowi ani też jego zwolennikowi głosu nie od­
dają. Nie jestem adwokatem, lecz zwykłym chło­
pem, ale gdybym w7 ten sposób lud okłamał, to- 
bym się od wstydu światu na oczy nie pokazał.

*) Swoim pisarzom zabronił on najsurowiej, aby się nie 
odważyli zdradzić komukolwiek, gdzie ou zebranie zwoły­
wać będzie. Przyj) Red.

Muszę zresztą jeszcze jedną sprawę poruszyć. 
Dowiedziałem się w Cieszynie, że kiedy dr. Krei­
sel przybył na Ślązk, nie chciał go nikt przyjąć 
do swej kaucelaryi a to z tego powodu, ponieważ 
był Polakiem i ponieważ językiem niemieckim 
bardzo źle władał’. Otóż dr. Michejda przyjął go 
z radością do swej kaucelaryi i wcale nie zważał 
ua to, że dr. Kreisel jest katolikiem. Był on 
wtedy u dr. Michejdy przez lat 6 koncypienjem 

i stanowisko swoje, jakiego na Ślązku dopiął, za­
wdzięcza jedynie ewangielikowi, którego dziś bło­
tem obrzuca. Widzimy tedy, że mamy do czynie­
nia z człowiekiem, który na mandat poselski bez­
warunkowo nie zasługuje i to też z naszych okolic 
nieotrzyma on ani jednego głosu. Narodowiec*

Wiadomości u świata.
Ciekawe stosunki zapanowały w Przemy­

ślu. Tamtejszy garnizon wojskowy a zwłaszcza 
oficerowie przez swe nietaktowne a często bru­
talne postępowanie względem publiczności dopro­
wadzili do tego, że głównokomenderujący stara się 
w Wiedniu o zaprowadzenie w tern mieście stanu 
oblężenia. Pomiędzy „cywilami“ a wojskowymi za­
chodzą ciągłe bójki, w których oficerowie opu­
szczają plac zazwyczaj z guzami, zwłaszcza, gdy 
cywilami są robotnicy, którzy teraz chodzą nie- 
inaczej jak z grubymi kijami. Najzabawniejsze 
jest to, że oficerowie, chodzący po mieście tylko 
gromadkami, bo pojedyńczo boją się, przy spotka­
niu z robotnikami zatrzymują się, przeprowadzają 
ich oczami i dopiero ruszają, gdy robotnicy 
ich miną. Komenda wydała rozkaz, aby oficerowie 
nie pojawiali się na ulicy bez rewolwerów nabi­
tych a oficerowie 58. p. piech. mają nawet zaka­
zane wychodzenie na miasto. Są to skutki nad­
miernie rozkwitającego militaryzmu.

Prawybory w Górnej Austryi do parla­
mentu wypadły w wielu miejscowościach na ko- 
rzjść socyalistów, między innemi i w Edensee, 
gdzie zwykle cesarz przebywa latem. Gazety kon­
serwatywne bardzo nad tern ubolewają i wołają : 
„(‘o cesarz na to powie?“ Wynik taki prawybo­
rów otrzymano dlatego, że wszyscy urzędnicy ce­
sarscy powstrzymali się od głosowania, zostawia­
jąc głos rolnikom i robotnikom, którzy są socyali- 
staini. Czyby np. u nas ua Slązku urzędnicy, ka­
meralni, hrabiowscy i t. p. nie mogli iść za przy­
kładem owych urzędników cesarskich?

Podatki Niemiec na wyprawę do Chin po 
dzień 31. marca r. 1901 obliczone zostały na 
152,772.000 marek! Z tej sumy na wojska lądo­
we przeznaczono 120 milionów, na flotę morską 
29 milionów, na pocztę i telegraf 4 miliony. I to 
wszystko na korpus ekspedycyjny, który składa 
się z 890 oficerów i urzędników, 1 000 szere­
gowców i niespełna 5600 koni. Co dotąd zyskały 
Niemcy z tak drogiej wyprawy? Sławę najgor­
szych rabusiów i barbarzyńców Europy. Z powo­
du tego na najbliższej sesyi parlamentu partye 
opozycyjne wystąpią z bardzo ostrą krytyką rządu" 

Parlament niemiecki został również otwarty. 
Obrady rozpoczną się od kwestyi chińskiej. So- 
cyalni demokraci gotują się do energicznej opo- 
zycyi. Rząd zakazał gazetom ogłaszać listy żoł­
nierzy z Chin, którzy z całą szczerością opowia­
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dają o strasznych okrucieństwach, popełnianych 
na Chińczykach.

Policya berlińska z powodu pewnego pro­
cesu sądowego dorobiła się bardzo smutnej sławy. 
Niejaki br. Sternberg, bogacz, posiadający majątku 
dwadzieścia kilka milionów marek, został przyła­
pany na występku nie obyczajnym, jakiego dopu­
szczał się z niepełnoletniemi dziewczątkami. Zato 
skazany był w pierwszej instancji na parę lat 
więzienia, lecz odwołał się do sądu wyższego i 
obecnie toczy się ponowna rozprawa, która wy­
kryła, że prawie cała policya berlińska jest do 
najwyższego stopnia sprzedajna, że wszyscy wybi­
tniejsi jej działacze brali od br. Sternberga ła­
pówki, aby zeznawali na jego korzyść i starali 
się całemu procesowi łeb ukręcić, a co najcie­
kawsze, że wielu z członków policyi dopuszczało 
się tych samych występków niemoralnych, co i br. 
Sternberg. Kilku komisarzom już dano dymisye i 
sam dyrektor policyi został zawieszony w urzędo­
waniu. Panuje z powodu tych skandalów ogromne 
oburzenie wśród społeczeństwa niemieckiego a 
rząd pruski usiłuje całą sprawę zatrzeć, co mu 
jednak się nie uda.

Grecya. W więzieniu wojskowem w Atenach 
wybuchnął rokosz. Wojsko strzelało, czterdziestu 
więźniów zabitych, wielu ciężko rannych.

Rusyfikacja Finlandyi postępuje wciąż na­
przód. Świeżo właśnie generał-gubernator finlan­
dzki tj. rodzaj namiestnika carskiego, ogłosił roz­
porządzenie, aby od Nowego Roku wszelka ko- 
respondencya gubernatorów z jego kancelaryą od­
bywała się bezwarunkowo w języku rosyjskim.

Czechy. Proces Hilsnera, który tyle wrzawy 
narobił, został już ostatecznie ukończony. Roz­
prawa wcale nie wykazała, aby był mord rytu­
alny, tylko zbrodnia tz. sadyzmu tj. zwyrodnienia 
płciowego. Sąd przysięgłych na pytanie, czy Hil- 
sner winien jest zbrodni skrytobójczego morder­
stwa na śp. Hruzównie, odpowiedział 12 głosami
— nie. Na pytanie, czy Hilsner winien jest zbro­
dni morderstwa na śp. Klimownie-— 12 głosami
— tak. Na pytanie, czy Hilsner pośrednio przy­
czynił się do morderstwa śp. Hruzówny, odpowie­
dzieli sędziowi jednogłośnie — tak. Wskutek tęgo 
werdyktu trybunał zasądził Hilsnera na karę 
ś m i e r c i przez powieszenie. Obrońca Hil­
snera adwokat dr. Aurednićek zaraz zgłosił zapa­
lenie nieważności. Kędziowie przysięgli przy opu­
szczaniu gmachu sądowego byli wołani okrzykami 
„slava !“, obrońcy zaś słowami „hańba!“. Tylko 
przytomnemu wtrąceniu się jednego z przywódzców 
radykalnych zawdzięczać należy, że nie przyszło 
do rozruchów.

Rosya. W ostatnich dniach nadeszła wiado­
mość o chorobie cara. Buletyn urzędowy nazywa 
tę chorobę tyfusem brzusznym z bardzo zadawala­
jącym przebiegiem. Giełda berlińska jednak twier­
dzi, że to nie jest ani tyfus, ani influenca, jak 
w pierwszej chwili doniesiono, lecz że car został 

zatruty trucizną, podaną mu w potrawie. Takie 
wypadki nie są rzadkością na dworze petersbur­
skim, ale należy oczekiwać potwierdzenia tej 
pogłoski.

Rumunia. W Bukareszcie toczy się proces 
o zamordowanie prof. Michajleanu i Kitowskiego 
przez spiskowców bułgarskich.

Belgia. W d. 15. bm. nastąpiło otwarcie par­
lamentu. Przy rozprawie nad nieudalą ekspedy- 
cyą do Chin podnoszono bohaterstwo żołnierzy 
austryackich przy obronie poselstwa belgijskiego 
w Pekinie.

Francya. Senat uchwalił dopuścić kobiety 
do pełnienia obowiązków adwokackich przed są­
dami francuskimi.

Z Transw aalu donoszą, jakoby generał bur­
ski Botha miał oświadczyć marszałkowi Rober­
towi gotowość poddania się. Prezydent Kriisrei' 
w tym tygodniu ma wylądować w Marsylii, gdzie 
czynią się ogromne przegotowania na jego przy­
jęcie. 150 deputacyi z różnych krajów ma go po­
witać uroczyście. Krüger wiezie z sobą kilkana­
ście milionów w zlocie uratowanych ze skarbu 
transwaalskiego i zamierza zająć się ogłaszaniem 
różnych dokumentów, tyczących się stosunków po­
między Anglią a Transwaalem.

Wiadomości rożne.
Dla rodziny po śp. Adlerze: Jan Krygieh 

nauczyciel w Suchej śred. 2 kor.; S. Kmiecicki, 
kier, szkoły w Dziedzicach, przesyła składkę ze' 
braną na posiedzeniu Kółka pedag. dziedzickiego 
w Mnichu 4 kor.; Józef Chobot w Łazach 1 kor. 
(Razem posiadamy 2(> kor. 42 hal.)

Na giiimazyuin polskie wpłynęło na nasze 
ręce 10 kor., które złożyli: p. Damek Jan, octarZ 
w Zebrzydowicach 4 kor. 42 h. ; p. Strunc, urzę­
dnik kolei półn. w Zebrzydowicach 1 kor. 40 hal.; 
p. Wilczek, nauczyciel w Zebrzydowicach 1 kor. 
20 hal.; p. Józef Piechaczek młodszy w Marklo­
wicach 40 hal. ; p. Rudolf Kołaczek w Zebrzydo­
wicach 1 kor. 68 hal. Ofiarodawcy zastrzegają 
sobie, aby ich nazwiska w „Gwiazdce Cieszyń­
skiej“ nie były ogłoszone.

Zbytki. W niedzielę dnia 18. bm. odbędzie 
się w lokalu tutejszej Czytelni „Jedności“ zgro­
madzenie członków o godz. 1-tej po południu. P°* 
rządek dzienny stanowią : odczyt, deklamacje, 
śpiewy, omawianie różnych spraw i t. p. O licznj 
udział wszystkich członków prosi uprzejmie

Wydział.
Sucha Górna. Kilkunastu obywateli ze Su; 

chej prosi nas o umieszczenie, abyśmy ogłosił1 
z kuryi IV. następujących kandydatów na wybor­
ców': pp. Krzystek Jan, burmistrz; Fójcik Wiktor? 
nauczyciel; Pawlas Józef, rolnik; Reichenbach 
Jan, właściciel realności. Mamy nadzieję, że oby-
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'atele ze Suchej jednogłośnie będą powyższych
kandydatów popierali.

Do Poręby! W zeszłym numerze „Gwiazdki,, 
Hazywa mnie p. Ilalfar wolem. Rzucanie błotem 
W ten sposób dowodzi brak taktu i inteligencja 
tak ze strony autora, jakoteż ze strony tego, 
który na umieszczanie takich podłości się zgadza. 
To też obelga ta nie zrobiła mi na czci naj­
mniejszego uszczerbku, bo człowiek, który publi­
cznie lakierni epitetami rzuca, nikogo obrazić nie 
Potrafi, Uhcialbym jednak zaznaczyć, że ów czło­
wiek, który mnie wołem nazywa, niedawno temu 
Prosił mnie o różne rady — ba nawet mowy, które 
Wygłaszał — ja mu układałem. A więc komu na­
leżałby się prędzej ów zaszczytu y tytuł „woła?“ 

Franciszek Friedel.
W Jaworzn odbyły się prawybory z IV. i 

V. kuryi, przy niezbyt silnjni udziale wyborców
2 IV. kuryi. Wybrani zostali z V. kuryi jedno­
myślnie kandydaci polskiej partyi socyalno-de- 
mokratycznej pp. dr. Czop, Błahut, Stekla, Gawlas 
* Dawiaowicz. Z IV. kuryi wybrani zostali wie­
lością głosów: pp. Binek Paweł, Byrycli Andrzej, 
ńieja Paweł, König Jerzy i kier, szkoły Jawor- 
ski Józef.

Prawybory odbyły się już prawie we wszy- 
“tkich gminach powiatu frysztackiego. W V. ku- 
l’yi z wyjątkiem 3 gmin wybrano robotników, 
którZy glosy oddają p. Cingrowi. Z IV. kuryi zaś 
zaledwie 3 gminy całego powiatu oświadczyć sie 
mogą za kandydaturą dra Kreisla — reszta to 
Wyborcy rozsądni i postępowi, którzy na wroga 
kjju nigdy głosów nie oddadzą.

P. Piotr Cingr, od którego żądaliśmy 
świadczenia co do jego stanowiska wobec równo­
uprawnienia językowego i wobec upaństwowienia 
giiniiazyum polskiego, przesyła nam program partyi 
’Si>cyalno-demokratycznej przez niego podpisany, 
W którym znajdujemy pomiędzy inuemi następu­
jące żądania: „Zaprowadzenie zupełnego i spra­
wiedliwego równouprawnienia językowego w są­
dach i we wszystkich urzędach państwowych, kra­
jowych i gminnych, jakoteż w takich publicznych 
Umtjiucyach, jak koleje itp. Bezpłatna oświata 
ludowa, średnia, wyższa i zawodowa. Bezpłatne 
utrzymanie dla ubogiej dziatwy szkolnej. Zdjęcie 
ciężarów szkolnych z gminy, a przeniesienie ich na 
kraj i państwo. Upaństwowienie gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie; utworzenie seininaryum na­
uczycielskiego dla Ślązka“. Ze względu, że p. Cingr 
"^ważniejsze kwestye, o które ludowi polskiemu 
118 Slązku chodzi, popierać będzie, uważamy za 
Uâ^z święty obowiązek popierać w V. kuryi kan­
dydata robotniczego, to jest p. Piotra Cingra.

FryszJat. Wyboiy na wyborców z V. kuryi 
"ypadły u nas świetnie. Wszyscy wyborcy, posta­
wieni przez stronę robotniczą, wjdbrani zostali 
°gronmą większością głosów. Wszelkie usiłowania 
Wrogów sprawy robotniczej, do których przyłą- 
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czyla się pewna część urzędników państwowych, 
były bezskuteczne. Urzędnicy z wyższem wykształ­
ceniem udziału we wyborach nie brali, za co na­
leży im się też cześć, iż rozsądnie pojmują walkę 
proletaryatu o swoje szczupłe prawa.

Zebrzydowice. Nie przypuszczaliśmy nawet, 
żebj' w naszej jeszcze ospałej gminie zwycięztwo 
padlo na naszą stronę, Zwycięztwo nasze zawdzię­
czamy p. Friedlowi, który przed wyborami z wc­
iął u nas zebranie i zachęcił obywateli do walki 
wyborczej. Nie tylko z V. kuryi, ale nawet z IV. 
kuryi wybrani zostali ci wyborcy, którzy na ze­
braniu uchwaleni i w ostatnim numerze „Głosu“ 
ogłoszeni zostali.

Zabłocie. Wyczytaliśmy w „Nov. Těšínských“, 
jakobj' „Głos“ zaprowadzał swary i nieporozumie­
nia w naszej gminie. Otóż my obywatele Zabłoccy 
oświadczamy, że do gminy przybyli burzyciele, 
kiedy „Głosu“ jeszcze nie było a v ięc twierdze­
nia takie są poprostu kłamliwe. „Noviny Těšín­
ské“ piszą o naszych Czechach. Jesteśmy ciekawi, 
zkąd to u nas Czesi się wzięli? Z tych siedmiu, 
którzy za Czechów się uważają, ani jeden ziemi 
czeskiej nawet nie widział. Słusznie też korespon­
dent „Novin Těšínských“ powiedział, że w poli­
tykę bawić się nie będzie, bo jakżeż mógłby się 
bawić, skoro na polityce zna się tyle, co wielbłąd 
na tańcu.

Kaczyce. My robotnicy wyrażamy cześć p. 
burmistrzowi i p. kierownikowi szkoły, że przy 
głosowaniu z V. kuryi głosowali pierwsi za ro­
botnikami przez nas postawionymi. Cieszy nas to 
niezmiernie, skoro przekoualiśmjr się, że pomiędzy 
rolnikami i nauczycielami mamy ludzi, którzy 
uznają, że kurya V. oddaną być powinna robotni­
kowi. Spodziewany się, że w innych powiatach, 
w których rolnicy będą z V. kuryi wyborcami, 
znajdziemy też sprawiedliwych dla nas rolników, 
którzy praw naszych nie będą uszczuplali.

Koresp. z Milikowa. Na pierwszy rzut oka 
spostrzegł iśmjr, że to pismo udawane, pisane przez 
człowieka z wyrobionem pismem i dlatego wątpi­
my o prawdziwości treści. Ostatecznie chociażby 
ten wypadek polegał na prawdzie, to jeszcze nie 
zasługuje ów pan bezwarunkowo na pręgierz, bo 
niejeden w stanie nietrzeźwym na gruby żart so­
bie pozwoli. Właśnie, że ów pan — którego nie- 
znamy wcale — być może dla ludu przychylnym 
i poczciwym człowiekiem, jeżeli pod względem po­
litycznym nie zasługuje na naganę, to wypadki 
podobne z życia prywatnego nie powinny żółci 
ludzkiej drażnić, tembardziej, że sprawę można 
było „namacalnie“ załatwić.

Z Bogumina i okolicy. W sobotę lu. bm. 
odbyły się w Skrzeczeniu wybory przedwybor- 
ców. Zwyciężyła strona robotnicza. W ten sam 
dzień miałjr się odbyć wybory w Zabłocili. Pano­
wie komisarze wszakże raczyli nie przybyć, skut­
kiem czego wybory się me odbyły. Partya socya-
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listyczna zwołała na niedzielę, dnia 11. bm. zgro­
madzenie przedwyborcze, ogłoszone niemieckimi i 
czeskimi afiszami. Kiedy jednego ze zwołujących 
zapytaliśmy, dlaczego nie rozlepiono i polskich, od­
powiedział tak same, jak odpowiedziano w Ostra­
wie, „że dadzą polskie afisze, jak niemieckie i 
czeskie wyjdą“. Zgromadzeniu przewodniczył p. 
Józei Szczotkowski. Główny referat objął p. dr. 
Kunicki z Łazów, który w jednogodzinnej prze­
mowie skreślił w dobitny sposób ważność wybo­
rów, wykazując obecną dolę ludu pracującego. 
Uchwalono jednogłośnie popierać kandydaturę 
Cingra. Zgromadzeni w liczbie około 200 ucze­
stników postawili swoich wyborców, na których 
wszyscy uchwalili głosować.

Egzaniina kwalifikacyjne dla szkół lu­
dowych odbyły się w tegorocznym terminie je­
siennym od 5. dolo, listopada.Do egzaminów za­
siadło dwudziestu sześciu nauczycieli. Między nimi 
było tylko sześciu Polaków i trzy nauczycielki, 
zdawające egzamin dla szkół polskich ludowych. 
Egzamin kwalifikacyjny dla szkół polskich i nie­
mieckich zdali następujący nauczyciele: pp. Broż 
Rudolf z Trzyńca, Gałuszka Ferdynand z Karwi­
ny, Heczko Jan z Cisownicy (z wyłączeniem re- 
ligii ewang.), Kaszper Jerzy z Rychwałdu, Kotas 
Jan z Pudłowa, Kozioł Jan z Lipowca i trzy na­
uczycielki zakonnice, których nazwiska nie doszły 
do naszej wiadomości. — Egzamin wydziałowy nie­
miecki zdawało dwu Polaków z pochodzenia, a 
mianowicie p. Szopa z Biały i p. Wojnar ze Żu­
kowa, będący nauczycielem w Czechach, zalicza­
jący się mimo tego do Polaków.

ijcnmica urzędowa. Każdy należący do 
szczęśliwców, noszących niegdyś karabin i bagnet, 
przypomina sobie niezawodnie, jak ciężką była 
jego służba wojskowa i z iloma przykrościami ona 
była połączoną. Ciężką była niezawodnie i służba 
pewnego infanterzysty, który popadl niedawno 
temu w stan obłąkania. Żołnierzy ćwiczący przed 
koszarami wojskowemi w Cieszynie widzieli bo­
wiem dr. Reicherta, jadącego z żołnierzem setne­
go pułku. Wyraz twarzy nieszczęśliwego żołnie­
rza, j< go postawa, a przedewszystkim ta oko­
liczność, iż dr. Reichert trzymał biedaka całą 
siłą za kołnierz, wreszcie i cisza tajemnicza, jaką 
sprawę całą otoczono, utwierdzają nas w naszem 
przypuszczeniu. Kto był tym nieszczęśliwym, czy 
on jeszcze żyje, jaki był powód pomięszania jego 
zmysłów, wreszcie dokąd go odwieziono, tego się 
dotąd ni dowiedziano, bo to tajemnica urzędowa...

Przykład naśladowania godny. My Po­
lacy mamy jedną niebepieczną chorobę, jestto nie­
zgoda, która nam wielkie szkody wyrządza. Taki 
robak niezgody powstał także niedawno temu 
między kilku członkami oddziału tow. „Jedność“ 
w Boguminie na dwór. Nieporozumienie przybrało 
tak ostre formy, iż cała sprawa omal się nie 
otarła o kratki sadowe. Rozumie się, iż z tej nie­

zgody korzystaliby tylko Czesi i Niemcy, którzy- 
by strony zamiast pogodzić, staraliby się je jeszcze 
bardziej rozjątrzyć. Ale p. Pražmo w ski poda1 
bratnią dłoń p. Szczotkowskiemu, załatwiają0 
w ten sposób powstały spór. P. Władysław Praż' 
mowski, przepraszając wszystkich tych, których 
obrazil, ofiarował dobrowolnie 20 kor., któreby 
bvl czeski adwokat zjadł, na cele „Jedności-1; 
W dodatku oświadczył p. Prażmowski, iż zmień1 
swą czesko-niemiecką firmę. Notujemy to z PrZJ 
jemnością, zaznaczając, iż wtedy, gdy zobaczymy 
u p. Prażmowskiego polski napis, wszystkie rrze' 
ciw niemu podniesione zarzuty cofniemy.

Karwina. Wybory gminne się zbliżają. Obj - 
watele. zastanówcie się nad tak ważną sprawą» 
jaką stanowią właśnie wybory gminne. Zasta­
nówcie się tyłki nad gospodarką, jaka dzisaj u nas 
w gminie panuje. We wydziale gminnym zaiWF 
obywateli niezawisłych zasiadają służebnicy Pal1' 
scy i ci nami obywatelami kierują. My wiemy 
w Karwinie tylko tyle, że musimy coraz to wię°°J 
podatków płacić. W innych gminach, jeżeli się 
rozchodzi o jakieś wielkie wydatki, zwołuje się 
zgromadzenie, na którem sprawy owe się przed­
stawia, ale u nas radni wszystko na własną rękę 
zrobią a ty człowiecze płać! 1 tak wszystko 
dzieje się w ten sposób, aby kieszeń lir. Larisęha 
była uwzględnioną. Dziś jednak zbliża się chwila 
która może nas oswobodzić od opiekunów kiesze­
ni hrabiowskiej i dlatego wzj walny obywatel; 
gminy Karwiny, aby przybyli do urny wyborczej 
i wybierali tylko obywateli niezawisłych od ba­
ronów kopalnianych (Przyp. Red. Należałoby wy­
drukować kartki wyborcze, aby wszyscy solidar­
nie mogli postępować. W tej sprawie chętni6 
udzielić możemy autorowi rady i pomocy).

Pod Żółkwią, w Galicyi wschodniej, pewię11 
leśniczy zastrzelił chłopa, który zbierał galçz*,e- 
Tłómaczy się tern, że inyślał, iż to dzik, a nję 
człowiek. Piękny leśniczy, który nie może odróżni0 
dzika od człowieka!

Ślązak przed trybunałem administracyj­
nym. Trybunał administracyjny pud przewodu1' 
ctwem prezesa Bacąuehema rozpatrywał niedawni* 
sprawę Józefa Szutty, IŚlązaka, powiatu bialskie; 
go, który naraził się był przy wyborach wójto"'1 
i uchwałą Rady gminnej wydalony został z gm*; 
ny, w której od 21 lat był właścicielem realność1-

Namiestnictwo i ministerstwo zatwierdziły 
uchwałę dla tych jedynie motywów, że Szutta i-aZ 
za stawianie przeszkód przy egzekucyi, aresztem 
był karany, a gmina z ludzi obcych, tylko niepo­
szlakowanych cierpieć może.

Zażalenie wnosił adwokat wiedeński dr. -Jo­
zef Orłowski, dowodząc, że Szutta, będąc od 21 
lat właścicielem realności i opłacając podatki, za 
obcego nie może być po myśli ustawy uważany- 
Postąpienie z nim przypomina administracyjny P0' 
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rządek rosyjski i wypada ubolewać, że wypadki 

■‘Kie są możliwe u progu XX. wieku.
} q?’ybuiial przychylił się do wywodów dra Or­

skiego i zniósł rownobrzmiące orzeczenia na- 
"stnictwa i ministerstwa. Szutta powróci wiec 

swej gminy, ale już bez żony, gdyż ta nie 
,Jgía przeboleć wyrzucenia z własnej chaty przez 

. 'jndaimow i z rozpaczy odebrała sobie życie. A
2 ™ie Wynagrodzi taką krzy^dę i śmierć

dzi Ostrawa. W Domu Polskim w tę nie- 
■ielę rano o godz. 9 i pół odbędzie się wielkie 

gromadzenie wyborcze, na którem nauczyciel 
j °w,k mówić będzie na temat: robotnicy polscy 
te»/ ?\yborôw do parlamentu. — Wieczorem 

&OZ (inja q godz. 7. Kółko amatorskie odegra 
'16 sztuki jednoaktowe, a mianowicie: Gruba

1 p..’’Îya Fzez ^rydberga i Schadzka przez
Kybylskiego. Po teatrze odbędzie się zabawa 

4 tańcami. Y
. Wzrost płac robotniczych w Anglii. Urząd 
Híah W ailSlelskiem ministerstwie handlu ogłosił 
Dra vno sprawozdanie za rok 1889, dotyczące 
je . robotniczych i czasu pracy w rozmaitych ga- 
.^lach produkcyi przemysłowej. Stwierdza ono, 
ski rOk llbiegły dla przemysłu i handlu angiel- 

I ‘ego niezwykle pomyślny, na ogół był także 
i?varst'vy robotniczej rokiem wcale niezłym.

y kaz ano łącznie. 1,175.000 robotników, których
2 £6 podniosły się w tym roku o ogólną sumę
9 9» kor. (W r. 1898 wzrost ten wynosił 
WluX00’ a w ‘oku 1897 1,(180.000 koron). Nie- 
]. ,CZoilo tu robotników wiejskich, okrętowych, ani

ieiowych. Kok bieżący jeszcze większe, już do 
czeB°ly’ I’.rzyuió^ robotnikom angielskim zdoby- 
fJkoi AV ■ pierwszych ośmiu miesięcy place
3 P '0 miliona robotników Wzrosły o więcej niż 
p’’Jr’IJJ00 koron. Przeważna część tej podwyżki 
Rypadla w udziale górnikom, ale także położe-

materyalne robotników innych gałęzi, zwłaszcza 
ton Zeniys'^acb żelaznym i stalowym, znacznie się 
*uPrawilo.

śmierć podczas odczytu. W Szwajnfurcie 
(Niemcy) inżynier Schenk miał wygłosić odczyt o 
maszynach z wystawy paryskiej i w tym celu 
ustawił sobie w sali potrzebne do odczytu aparaty. 
Nagle nastąpił .wybuch gazów, który położył pre­
legenta na miejscu trupem.

Muzeum społeczno-robotnicze w Mona­
ch nim. Z podniety bawarskiego inspektora prze­
mysłowego Poellotha otwarto z końcem ubiegłe­
go miesiąca w Monachium stałe muzeum robotni- 
czo-społeczne, które dawać ma interesowanym 
władzom, pracodawcom, robotnikom, fabrykantom, 
mzj merom i. wogóle. każdemu ciekawemu możność 
zapoznania się z najważniejszemi zdobyczami i po­
stępami, osiągniętemi w dziedzinie ochrony od nie­
szczęśliwych wypadków, hygieny przemysłowej, 
mieszkań robotniczych i wszelakich innych urzą­
dzeń społecznych, mających dobro, zdrowie i ży­
cie robotnika na celu. Muzeum to mieści się w lo­
kalu, bezinteresownie odstąpionym przez pewne 
towarzystwo akcyjne. Przedmioty wystawione są 
bądź darowane, bądź pożyczone na jakiś czas 
przez wystawców.

MISTEK 1894. ZŁOTY MEDAL.

• drukarnia • 
Rudolfa Vichnara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 

wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystępnych. 

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanin

"’Vd sz,;zeF'lną “wagę zasługuje takt, że tak 
ll)i-a .ne podwyższenie płac nastąpiło wszędzie 

Zila e bez nacisku strejkowego. Sprawozdanie za- 
p| Cza, że blízko połowa robotników uzyskała 
•'oím Wyzsze dzięki urzędom taryfowym, urzędom 
^diiawczym, sądom rozjemczym, reszta zaś tego 

dopięła celu drogą bezpośredniego poro- 
Inoe llla się ? przedsiębiorcami. Zaledwie trzy 
|0 6nt robotników, którym zarobki podwyższo- 
iv » zawdzięcza to strajkom i to prawie wyłącznie 

Przemyśle budowlanym.
ąMóKt-°n”aSt co do czasu Pracy w przemyśle 
r»Wa.-‘ -1”1 1 . ubi6gły nie zaznaczył się na ogół 
ty .z,llejszemi zmianami, ale to tłómaczy się tern, że 
Kioń.!1 działach pracy zaprowadzony już został 

o godzinny.

Karol Sznapka
majster krawiecki

— we pryszlacie, —- 
poleca się Szanownej Publiczno­

ści, przyjmując zamówienia na 
wszelkiego rodzaju ubrania męz- 
kie podług najnowszej mody i po 

cenach umiarkowanych.
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Zakład fotograficzny.3—3

0 Grauer

—3

3—3

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel rve Frysztacie.

O 
O o 
€>

Dorn murowany
wiedeńską skorupą Kryty

jest w Dąbrowej na Spl ucho wie

do sprzedania.
W tym domu znajdują się 3 pokoje, komora 
i stajnia, wszystko sklepione, odpowiednie dla 
sklepiarza. Do domu tego przynależy stodoła i 

pole w objętości 2 morgów.

Cena sprzedaży wynosi 9000 koron.
Bliższej wiadomości udzieli nasza Redakcya.

KAROL THIENEL 
w Boguminie na dworcu 

fotografuje codziennie i każdego eza’’11' 

Zagład znajduje się naprzeciw hołdu Eustijja.

do wynajęcia.
3—n Do sklepu przynależy

mieszkanie z kuchnią i lodown«1.
Zgłoszenia przyjmuje :

Juliusz Flach we Frysztacie-W Karwinie poleca swój obfity 

skład mebli kompletnych 
i urządzeń dla izb itp., 

 —— oraz poleca różnego rodzaju — 

trumny i wózki dla dzieci, 
po cenach uader przystępnych posiada 
3 3 ua składzie. 

Fotografie
z nadzwyczajną dokładnością i p°. 
nach umiarkowanych wykonuję k<iz 
go czasu w moim zakładzie foíoJí* 

liczuf m.

GUSTAW VETTER^
•w Piotrowicach.

 

SKLEP
w blizkości kościoła we Frysztacie 

w bardzo dobrem położeniu
odpowiedni dla rzeźuika. golarza

e Doskonałe piwo 0
É „Królewskie“, ©
© wyborny

e — „LBZAK“ —
i zdrowy

g „Ostrawski hawirz“
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

@ Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie,
G 

Henryk 0

poszukuję dobrego i trzeźwego 

czeladnika szewskiego 
za dobrem wynagrodzeniem.

Władysław Prażmowski,
’ . , . . ]-3majster szewski.

 Rogu m i ii -Iłworzee.

Z drukarni Rud. Vichnara w Przy'v°
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- Wychodzi Każdej soboty 1 Kosztuje rocznie 4 Korony. — -
Numer pojedynczy kosztuje 8 liai.

po górniljdw w Pąbrowej.
Zeszłej niedzieli odbyło się w Dąbrowej zgro­

madzenie wyborcze, zwołane przez partyę socyal- 
Ho-demokratyczną, na którem niektórzy robotnicy 
Występowali przeciw nam, iż z IV. kuryi popie­
lmy kandydaturę dra Michejdy. Z jakiego po­
wodu kandydaturę tę popieramy, wytłumaczyliśmy 
już w zeszłym numerze. Dr. Kunicki jako refe- 
rent owego zgromadzenia wytłumaczył również 
zebranym powód, który nas do popierania kandy­
datury' zobowiązuje i wtenczas wszyscy przeko­
nali się, że stanowisko nasze jest słuszne i uspra­
wiedliwione. Dziwi nas tylko jedna rzecz a mia­
nowicie, że niektórzy socyaliści krytykowali nasze 
stanowisko w IV. kuryi a tymczasem ci sami 
socyaliści wybierali na wyborców prawie samych 
zwolenników Tichego i Kadleca. Robotnicy w tam­
tejszej okolicy zrozumieć nie mogą, że pomiędzy 
czeskimi radykałami i socyalistami jest nietylko 
różnica, ale poprostn przeciwieństwo. I właśnie 
hrak świadomości doprowadził do tego, że za po­
mocą socyalistów i dr. Kadlec i dr. Tichy i wielu 
innych osiągnęło ogromny wpływ i dzisiaj socya­
listów za łeb biorą. Wiedzą przecież robotnicy 
0 tern, a jednak oddawają głosy na takiego Tomka 
Knieżyka, Szlachtę itp., którzy tylko dlatego sym­
patyzują z robotnikami, bo chcą z nich mieć Cze­
chów. Jeżeli ci Czesi lepiej od nas Wam życzą, 
to dlaczegóż „Noviny Těšínské4 nie popierają w V. 
kuryi p. Cingra? My walczymy z grabieżnością 
Czechów a jednak popieramy Czecha z V. kuryi, 
ho uznajemy, że on jest bojownikiem o sprawy 
robotnicze. „Noviny Těšínské“ są czeskiem pismem 
a więc tembardziej powinny p. Cingra popierać, 
a dlaczegóż tego nie czynią? Zastanówcie się co­
kolwiek i przekonacie się, czy „Noviny Těšínské“ 
Zasługują na Wasze poparcie. Cieszy nas bardzo, 
teście stanowisko nasze na zgromadzeniu kryty­
kowali, bo chociaż krytyka była niesłuszną, to 
Jednakże przekonywamy się, że zaczynacie myśleć, 
ale tego pojąć nie możemy, jak możecie jako ludzie 
myślący zwolenników „Novin Těšínských“ uważać 

za swoich prowodyrów — ba nawet stawiać ich 
i głosować na nich.

Cóś podobnego w tym guście dzieje się u nas 
we Frysztacie. Założone tu jest stowarzyszenie 
górników — czysto klerykalne. Członkowie tego 
stowarzyszenia t. j. górnicy uznają ten straszny 
wyzysk ze strony baronów węglowych a jednakże 
podczas największych uroczystości maszerują pod 
chorągwią, na której wisi wstęga koloru domu 
hr. Larischa i oznacza tę powagę i sławę hr. La- 
rischa, która jest tak wielką, że wszyscy górnicy 
z pokorą za nią postępować muszą. Przeważna 
część członków, to socyaliści, którzy przez obce 
namowy do takiej szopki gustu nabrali.

Zupełnie takie same stosunki panują w Dą­
browej, skoro socyaliści na wyborców stawiają 
oberhajerów, sztygarów i w ogóle takich, którzy 
przy wyborach z peA\ nością po stronie robotników 
się nie oświadczą.

Korespottdettcyc.
Mor. Ostrawa. Miejscowy zarząd partyi so- 

cyalno-demokratycznej, jeśli się można wyrazie; 
tak o czemś, co zgoła nie istnieje, urządził we 
czwartek dnia 15. listopada zgromadzenie wybor­
cze w Domu Polskim, na które przybyło osób 34, 
wyraźnie trzydzieści cztery, z tych przed 
końcem „zgromadzenia“ opuściło salę 6, zostało 
do końca osób 28!... Plakaty znowu były tylko 
cz-eskie!... Jesteśmy upoważnieni przez Dy- 
rekcyę Domu Polskiego do oświadczenia owemu 
zarządowi partyi socyalno-demokratycznej (czytaj 
p. Prokeszowi), że Dyrekcya Domu Polskiego tylko 
pod tym warunkiem nadal sali użyczać będzie, 
jeśli plakaty będą również i w polskim języku. 
Jeśliby zaś ktokolwiek uczynił zarzut, dlaczego 
taż Dyrekcya pozwala plakatować Orfeům tam 
goszczące tylko po niemiecku, to na to odpowiada­
my: Orfeům ze śpiewaczkami nie jest dla robotni­
ków polskich, tylko dla tej sfery na szczęście nie­
zbyt licznej, która lubuje się w takich widowi­

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.



Str. 2.•„GLOS LUDU

skach i lubi tracić na to pieniądze, a najwięcej 
pomiędzy sobą liczy Niemców i Żydów. Dyrekcya 
Domu Polskiego na tyle szanuje godność ludu 
polskiego i czeskiego, że nie uważała za właści­
we wymagać od restauratora, aby Orfeům owo 
anonsował także w języku polskim i czeskim. Co 
innego żaś jest ze zgromadzeniami, gdzie chodzi 
głównie o przyciągnięcie robotu ka polskiego. Je­
żeli ktoś wzywa go po czesku, to tern udowadnia, 
że lekce sobie waży jego poczucie narodowe, 
a jeśli to czyni socyalno-demokratyczna partya, 
to postępuje wbrew swemu programowi.

Aby więc naprawić to, co ignorowaniem ży­
wiołu polskiego psuje p. Prokesz, na tę niedzielę 
było naznaczone zgromadzenie wyborcze i wydru­
kowano w tym celu plakaty polskie. Ale tu zna­
leźli się przyjaciele, którzy udaremnili dobre za­
miary. P. Hebliug i p. KittI, właściciele drukarń, 
mający monopol plakatowania, nie clicieli rozlepić 
tych plakatów, jakoby dlatego, że policya nie po­
zwoliła, o co zupełnie c. k. policyi w Mor. Ostra­
wie nie posądzamy, ponieważ to miało być zgro­
madzenie wyborcze, i jako takie nie wymagało 
żadnego meldowania. Tylko p. Yichnar postąpił 
lojalnie i w Przywozie dane mu plakaty rozlepił. 
Pomimo tych przeszkód zgromadziło się sto kilka­
dziesiąt osób, ale przybył również i p. Prokesz, 
który starał się zgromadzenie rozbić. Wprawdzie 
nie udało mu się to, ale zabrał tyle czasu na 
kłótnie i wymysły, że zgromadzenie znużone i znie­
chęcone rozeszło się bez żadnego wyniku. Tak 
więc tym razem p. Prokesz do współki z libera­
łami- niemieckimi zabił w zarodku objaw dobrych 
chęci ze strony polskiej.

A jak się zachowuje wobec ludności polskiej 
gmina niemiecko-postępowa? Oto mała ilustracya 
do tego. Towarzystwo Szkoły ludowej urządza tn 
często przedstawienia amatorskie, po których zwykle 
następują tańce, które w takim razie trwać muszą 
przynajmniej do godz. 2-giej, aby się mogło pokryć 
koszta. Świetna gmina już poraz drugi w ciągu 
miesiąca urządza następującego figla. Chociaż w po­
daniu wyraźnie się wymienia, że tańce zaczynają 
się po teatrze, a zatem około godz. 10 lub 10%, 
chociaż opłaca się z góry przepisaną taksę w kwo­
cie 11 kor. 25 hal. i prosi się o licencyę do godz. 
2-giej, mimo to gmina wystawia kwit licencyjny 
do godz. 11-tej lub 12-tej, nadsyłając go dopiero 
w ostatniej chwili, aby nie było czasu na rekla- 
macye. O godz. 11-tej lub 12-tej zaczyna się do­
piero przeprawa z p. policyantem i trzeba nadzwy­
czajnych wysiłków, aby mu wy tłumaczyć, że gmi­
na raczyła się omyli«;, że Towarzystwo prosiło o 
licencyę do godz. 2-giej w nocy, że przecież ina­
czej być nie może, że nikłby taki głupi nie był, 
aby opłacać licencyę na jedną lub dwie godziny 
’ d. Pan policyant ustępuje na razie, przez -godzi­
nę rozmyśla, a potem znowu powtarza się ta sama 
historya. Zapytujmy niniejszem Świetną gminę 
w Mor. Ostrawie, czy podobne postępowanie 
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podległych jej organów dzieje się za jej wiedzą, 
a jeśli tak, to w jakim to stosunku pozostaje 
z niemiecką postępowością (Forschrittlichkeit) ? 
Gdzież jest owa sławna życzliwość Rady miej­
skiej względem ludności polskiej? Takich drobnych 
ukłóć „postępowa“ Rada miejska nam nie szczę­
dzi. Najlepszą odpowiedzią na to byłaby sil»a 
polska organizacya polityczna, ale tern niema się 
kto zająć.

W sprawie Domu Polskiego mamy do zano­
towania następujące szczegóły. Wierzyciele rze­
mieślnicy przedłużyli moratoryum do dnia lf- 
stycznia 1901 pod warunkiem otrzymania :w dniu 
1. grudnia rb. 20% swych należności, co za p°' 
średnictwem notarynsza ‘uskutecznionem będzie- 
Tymczasem w Krakowie, Lwowie i Warszawie 
rozwinięto obywatelską akcyę celem zebrania fu» 
duszu, niosącego w zupełności zabezpieczyć przy­
szłość Domu Polskiego. Mamy więc nadzieję, !/A 
instytncyę tę uratujemy od zagłady. Należy tylko 
postarać się o bardziej energiczną Dyrekcyę a 
przedewszystkiem złożoną z ludzi miejscowych.- 
którzyby ciągle czuwać mogli nad gospodarką 
Domu Polskiego. A pod tym względem dużo jest 
do poprawienia.

Niem. Lutynia. Szanowny panie Redakto­
rze ! Proszę o umieszczenie następującej korespo»' 
dencyi, ale o ile można w następnym numerze- 
Dnia 14. bm. odbywały się u nas prawybory do 
Rady państwa. Wybory te dały najlepszy dowód, 
jaki duch panuje u nas. V. kurya (robotnicy) wy­
bierała w duchu socyalistycznym, IV. zaś w Iia" 
rodowo-postępowym. Licznie zgromadzeni górnicy 
i rolnicy okrzykami wyrażali oburzenie z powodu 
ułożenia listy wyborców. Wielu ludzi tutejszych 
nie zostało wciągniętych do listy wyborczej. 2° 
też co chwila przerywały ciszę krzyki: Oho, K°' 
zubek mię opuścił, ja i moi rodzice są tu uro­
dzeni, tu się wychowałem, płacę tyle a tyle P°' 
datku, a dziś nie mam prawa do wyborów, 111111 
zaś wołali: Ten lub ów umarł, leży pod darni- 
kiem już 30 lat, tego zapisał, a nas opuścił. PrzY' 
wędrowanego Donata, który tu nie mieszka a»1 
4 miesięcy, tego on do listy zapisał, inni zaś W°' 
łali: my tu są osiedli, gospodarze na swoich 
śmieciach i nas niema na liście, ale Prusaków 
to nie zapomniał. A dopiero piekielna wrzawa 
powstała, jak przyszła kolej na Kozubka wyb1®' 
rac. Słychać było ze wszystkich stron krzyk1 : 
„To jest cudzy człowiek, on tu ino wojnę i llie' 
zgodę między nami robi“ i kto wie na czemby 
się to skończyło (bo pan komisarz zaczął coś 
dać po czesku i straszyć nas żandarmami), gdyby 
się w to kilku starszych ludzi nie wdało, którzy 
nas trochę uspokoili. Ten doktor nieproszony 3,11 
się nie pokazał i dobrze zrobił, bo byśmy go wtedy 
byli na naszych krzywakach roznieśli. Ďo wyboru 
on nie przyszedł, aby pokazać, że się nie chce 
mieszać, ale wszak my dobrze wiemy, że była 
wielka narada u Kozubka i że Kozubek, Woźnica, 
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dr. Donat, Wagner i Grüne układali listę wybor­
czą, a takich, na których mieli złość, nie wpisali 
do listy. Mało iin to pomogło, bo myśmy na swojem 
postawili i swoich ludzi przeprowadzili. W V. 
kuryi wybrano wyborców: Antoni Skrzyszowski, 
Antoni Pszczółka, Józef Hanak, Franciszek Chro- 
bok i Antoni Duda, zaś w IV. kuryi wybrano 
Wyborców: Jan Warosz, Franciszek Rakus, Fran­
ciszek Rakus drugi, Józef Babisz, Karol Mżyk, 
Józef Jeżyszek. Tutaj przyszło do ściślejszego 
Wyboru pomiędzy ks. proboszczem a Jeżyszkiem, 
ale ostatni przeszedł. Już u nas nie będzie więcej 
niezgody, ludzie nasi rozumieją, że jedność to jest 
straszna siła, to też górnicy z rolnikami głosowali 
Jak jeden mąż. Było wprawdzie między nami kilku 
takich, którzy panom się chcą przychlebić i dali 
■ni głosy, ale tych lisów dobrze sobie zapamięta­
liśmy. Oj połamie sobie na nas basamsko zęby 
partya panoczków : „Kozubek, dr. Donat i spółka“, 
bo ta skóra hawirska jest twarda!... Wyborcy.

Z Istebnej. Jest zwyczajem w świecie przy­
jętym, że się ogłasza o różnych wypadkach, złych 
i dobrych. Nie będzie więc od rzeczy, jeżeli tu na 
tern miejscu się wspomni o człowieku, którego już 
ß lat ziemia kryje a który o biednych dzieciach 
szkolnych’ niezapomniał. Tym dobroczyńcą był śp. 
ks. proboszcz Antoni Münster. Żył kilka lat 
w pensyi na Istebnej i kiedy zgon jego się zbli­
żył, uczynił porządek ze swoim majątkiem i dla 
biednych dzieci szkolnych w Istebnej zostawił le­
gat łono złr., w Koniakowie 400 złr. a w Jawo- 
’zynce (ioo złr. Od tego kapitału ma być użyty 
procent na zakupienie odzieży dla biednej dziatwy j 
szkolnej. W tym roku d. 14. bin. po pierwszy 
raz zostały biedne dzieci szkolne w Jaworzynce 
obdarowane odzieżą. Chłopcy dostali kabaty i 
spodnie a dziewczęta kaftaniki i pończochy. Ra­
zem 31 dzieci zostało obdarowanych. Zwykle 
sprawia się takie rozdawanie szat przed wigilia, 
lecz nasz nowy pan przełożony gminy Michał Le- 
gierski był tego zdania, że wtenczas trzeba biedne 
dzieci przyodziać, kiedy się zimno wzmaga, aby 
mogły lepiej uczęszczać do szkoły i pod tym 
Względem ma pan wójt-słuszność, za co niech mu 
będzie cześć. Bywały wójt Jan Stańko, ten zbie­
rał te procenta przez 3 lata swego panowania na 
opłacenie taksy od tych pieniędzy, które śp. ks. 
proboszcz Münster dla biednych dzieci szkolnych 
darował. Chwała Bogu, że też ten „dobry, stary 
porządek“ minął, a z nowym wójtem nowy po­
rządek nastał. X. X.

Z Jaworzynki. W numerze 46. z dnia Bi. 
bm. wzywa, czyli przypomina Szan. Redakcya 
»Głosu lud. ślązk.“ pp. nauczycielom, aby spie­
szyli ze swym obywatelskim obowiązkiem i dali 
Pomoc materyalną rodzinie po śp. Adlerze. Proszę 
Przyjąć do wiadomości, że na ręce p. Leona Gro­
chowskiego złożyli nauczyciele przy konferencyi 
w Cieszynie z okręgu c i e s z y ń s k i e go 35 
kor. 50 hal., którą to sumę przesłano wdowie p. 
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Maryi Adler w Iskrzyczynie. Jest więc rzeczą 
bardzo pożądaną, aby i z innych okręgów szkol­
nych (Frysztacki i Bielski) nauczyciele także po­
spieszyli z pomocą. Mam nadzieję, że i ze Slązka 
zachodniego (Niemcy i Czechy) dadzą pomoc wdo­
wie i sierotom po nauczycielu. Smutne to bardzo, 
że nasz stan nie jest dostatecznie wynagrodzony 
za uciążliwą pracę, a skoro ojciec umrze, pozostała 
rodzina skazana jest na żebraninę. Szkoła ludowa 
zakłada fundament w duszy młodzieży, z której 
wyrosną obywatele kraju i państwa a zato nau­
czyciele przymierają a ich rodziny wystawione są 
na ostatnią nędzę. Smutne to, lecz prawdziwe!

Z Dziedzic. Dnia 18. bm., w niedzielę ode­
grało Kółko amatorów na dochód Czytelni ludo­
wej w Dziedzicach sztukę ludową „Werbel doino- 
wye, która zgromadziła mnóstwo gości, nawet 
z odległych stron. Sztukę tą poprzedziło przemó­
wienie p. Kmiecickiego, kierownika szkoły i pre­
zesa Czytelni tutejszej, który w serdecznych sło­
wach powitał licznie zgromadzoną publiczność. 
Potem wygłosił z przejęciem wiersz p. Olszewski, 
nauczyciel z Zarzecza, p. t. „Pani Twardowska“ 
A. Mickiávicza, który zrobił na słuchaczach 
przyjemne wrażenie. Po deklama'-yi powtórnie za­
jął głos p. Kmiecicki i treściwie objaśnił zebra­
nym mającą się odegrać sztukę i jej znaczenie. 
Kurtyna się podnosi — zaczynają grać sztukę 
a oczom publiczności przedstawiają się śliczne 
stroje polskich wieśniaków i wieśniaczek z okolic 
Krakowa, hztukę grano z werwą, zamiłowaniem, 
wprawą prawdziwych aktorów i humorem, czego 
dowodem najlepszym były liczne wybuchy śmie­
chu i oklaski widzów. Ślicznie rolę „Werbla do­
mowego“ grała p. Emilia S., w czem dzielnie jej 
sekundował p. Janik, grający rolę Bąbały, jej 
męża. Oboje swą wyborną grą szczere zyskali 
uznanie. Przepysznie rolę wyrostka grał p. Karol 
Machalica, który swą] grą z humorem i pewnością 
siebie, grając jak prawdziwy artysta, pobudzał pu­
bliczność do niemilknącego śmiechu. Z równym 
talentem, jakgdyby stworzony do roli Urbana wy­
stąpił p. Józef N. Nadzwyczaj mile przedstawiała 
się w stroju krakowianki p. Machalicówna, która 
grała rolę Basi, swą inteligeucyą i wdziękiem zy­
skując ogólną sympatyą. Zuchowatym krakowia­
kiem w karazyi był p. Wł. Górnikiewicz, nauczy­
ciel z Mnicha, który grał rolę Janka, oryla, ro­
biąc głębokie wrażenie swym śpiewem. Przy 
śpiewie towarzyszyła muzyka smyczkowa. Potem 
bawiono się ochoczo. — Największe uznanie i po­
chwały należą się przedewszystkiein p. St. Kmie- 
cickiemu, kierownikowi szkoły w Dziedzicach, który 
swą niezmordowaną pracą i zapałem, niezrażając 
się przeciwnościami, tak gorliwie i z poświęce­
niem pracuje dla oświaty i podniesienia ducha na­
rodowego wśród ludu. Cześć i sława takiemu pra­
cownikowi.
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Wiadomości u świata.
231 oskarżonych. We Włoszech odbył się 

niedawno olbrzymi proces przeciw rozbójnikom 
czyli tz. Mafii i. Rozbójnictwo jest dotąd stale gra­
sującą chorobą w tym pięknym, ale biednym kraju. 
Oskarżonych skazano na 879 lat ciężkiego wię­
zienia i 693 lat dozoru policyjnego, tym sposo­
bem na jednego przypada od 3 do 4 lat więzie­
nia. Po ogłoszeniu wyroku nastąpił pomiędzy pod- 
sądnymi bunt, który dopiero przybyłe wojsko 
zdołało uśmierzyć.

W chorobie cara zaszło pogorszenie, które 
buletyny urzędowe starają się ukryć, usiłując 
przytem wmówić w świat, że nie było rozmyśl­
nego zatrucia, tylko tyfus brzuszny, powstały od 
wody zepsutej. Kto uwierzy, zbawion będzie!

W Petersburgu w rządowym instytucie wy­
chowawczym po spożytym obiedzie zachorowało 
nagle 300 panien. Trudno przypuszczać rozmyślne 
zatrucie, ale oczywiście potrawy niusiały być 
przygotowane z nieświeżych produktów. Kto zna 
złodziejstwo wrodzone Moskalom, ten nie będzie 
się temu dziwił.

Polska pod Prusakiem. Dziennikarstwo 
niemieckie wciąż alarmuje z powodu niebezpie­
czeństwa, grożącego jakoby germanizinowi od Po­
laków. Jakiś publicysta obliczył, że w Poznaniu 
w r. 1876 było Polaków wśród rzemieślników 
tylko 36.3% a wśród kupców 22.7%, a w r. 1895 
Polacy stanowili już 49.8% i 36.8%. W Poznań- 
skiem według niego, liczba Niemców od r. 1861 
do 1890 r. spadła z 46% na 40%, a w ciągu 
przedostatniego pięciolecia od r. 1890 do 1895 r. 
spadla z 40% na 39% całej ludności. Prusy za­
chodnie były w dwóch trzecich niemieckie, obecnie 
w połowie są polskie. Na Ślązku ma się dziać 
podobnież.

W parlamencie nicni i-ckini rozpoczęły się 
już obrady. Stronnictwo socyalno-demokratyczne 
uchwaliło postawić wniosek o zniesieniu paragrafu, 
karzącego za obrazę majestatu, jak również, aby 
kanclerz był odpowiedzialny za wszystkie czyn­
ności i wynurzenia publiczne cesarza.

We Wrocławiu jakaś obłąkana kobieta rzu­
ciła siekierą na przejeżdżającego powozem cesa­
rza Wihelma, ale nie zrobiła mu żadnej szkody. 
Gazety klerykalne i rządowe domagają się z tego 
powodu ustawy wyjątkowej przeciw anarchistom 
i socyalistoin, jakgdyby zajście to miało coś wspól­
nego z polityką.

Z Lipska wydalono znowu 24 robotników 
polskich i czeskich, poddanych austryackich. A hr. 
Gołuchowski wciąż twierdzi, że Prusy zachowują 
się bardzo grzecznie wobec Austryi.

Doraźny wyrok czyli tz. lincz zdarzył się 
znowu w Ameryce w stanie Kolorado. 6 letni chło­
piec murzyński żalni 11 letnią dziewczynę, za co 
wzburzona ludność spaliła go na stosie. Jeśli ta 

wiadomość jest prawdziwa, to dowodzi wielkiego 
barbarzyństwa ludności tamtejszej, która uniosła 
się nienawiścią do rasy czarnej.

W Paryżu powiesił się pewien anarchista 
włoski, któremu klub polecił zamordowanie cara. 
Cara boją się zamordować, ale bezbronną Bogu 
ducha winną śp. cesarzową Elżbietą nie wahali 
się zabić i jeszcze tern chlubili.

Francuzi ogromnie się niepokoją zdrowiem 
cara jak również i carowej, która jest w stanie 
błogosławionym : W miejscowości Sanct Leonhard, 
gdzie szukają opieki św. Leonharda spragnione 
błogosławieństwa młode pary małżeńskie, odbył0 
się 9 dniowe nabożeństwo na intencyę, aby caro­
wa obdarzyła Rosyę następcą tronu. Francuskie 
dzienniki wyrażają swe życzenia, aby św. Leon­
hard był łaskawy dla carowej....

Serbia. Pomiędzy Milanem i Aleksandrem 
nastąpiło porozumienie za pośrednictwem — P*e' 
niędzy. Milan przyrzekł przywrócić swemu sy­
nowi „miłość ojcowską“ na tych warunkach, 
1) skupczyna na najbliższej sesyi uchwali pod­
wyższenie jego apanaży (pensyi) z 30O.OO0 na 
590 tysięcy franków, 2) że Aleksander przyjmæ 
ojca z należnymi honorami, 3) że Milan obowią­
zuje się nie mieszkać w A ustro-Węgrzech. W za- 
mian Milan przyrzekł uznać małżeństwo synu za 
ważne i pozwoli zamieszkać w swoim pałacu.

W Transwaalu wciąż zachodzą jeszcze małe 
utarczki» Prezydent Krüger przybył już do Marsylii-

Chiny. Na widowni wojennej zapanowała 
chwilowa cisza, która jednak może być brzemien­
na w bardzo groźne wypadki. Tak np. w prowin- 
cyi Szansi, zamieszkałej przez Mahometan, oba­
wiają się całkiem poważnie wybuchu powstania, 
a że plemiona tamtejsze pokrewne Chińczykom, 
odznaczają się wielką bitnością, nie będzie tak 
łatwo ruchu tego stłumić. Zagraniczni posłowie 
obradują obecnie nad sprawą wynagrodzenia szkód, 
poniesionych przez chrześcian chińskich, o czem 
Japonia i Rosya słyszeć nie clicą. Wiadomości 
z Chin odznaczają się wogóle wielką niejasnością 
i często są wprost bałamutne, trzeba więc wszystko 
z wielką ostrożnością przyjmować. Do tej chwil* 
np. niewiadomo, gdzie się właściwie teraz mieści 
dwór cesarski i kto państwem rządzi. Królowę- 
regentkę już wiele razy uśmiercano, a tymczasem 
ona żyje i może najbardziej przyczynia się do 
utrzymania tego stanu niepewności, jaki teraz 
w Chinach panuje.

Wiadomości różne.
Dla rodziny po śp. Adlerze złożyli polscy 

studenci z Bielska 5 kor. (Razem posiadamy 
25 kor. 42 hal.)

Na gininazymn polskie złożyli na nasze 
ręce polscy studenci z Bielska 7 kor. z zastrze-
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“niem, żeby nie byli ogłoszeni w „Gwiazdce 
Cieszyńskiej“.

Macierz szkolna dla Księztwa Cieszyńskiego 
wysłała do Warszawy niedawno dwóch delegatów 
a mianowicie Dudka i Karowskiego. Nader uprzej­
mie przyjęci delegaci rozmawiali ze samym Hen­
rykiem Sienkiewiczem. Delegaci przywieźli ze sobą 
Wiele wskazówek co do dalszej pracy na iślązku.

Interpelacya. Przed kilkoma miesiącami 
odbył się w sali domu Sarkandra, będącego 
Według słów „zucha frysztackiego“ dr. Kreisla, 
własnością „Katolikenvereinu“. wiec ludowy w spra- 
R ie upaństwowienia gimnazyum polskiego. Uchwa­
lono zebrać jak największą ilość podpisów celem 
Powzięcia dalszej energiczniejszej akcyi. Zamiano­
wano nawet mężów zaufania. Ponieważ już kilka 
miesięcy upłynęło a wydział „Macierzy“ dotąd 
nic a nic w tej sprawie nie uczynił, dlatego wzy- 
Warny go niniejszem, ażeby jak najprędzej spełnił 
to, do czego uchwałą wiecu jest zobowiązany.

Kilku członków „Macierzy“.
„Gwiazdka Cieszyńska“ ciągle na nas na­

pada, że Czechów obryzgujemy błotem. Otóż za­
znaczyć musimy, że nie należymy do Gwiazdkow- 
oów, abyśmy kogoś błotem obrzucali, ale my 
Prowadzimy uczciwą i słuszną walkę i gdyby 
«Gwiazdka“ była pismem uczciwem, broniłaby 
również kresów przed czechizacyą, ale nio czyni 
tak z tego powodu, bo dr. Kreisel chce czeskie 
głosy dostać i dlatego publicznie stanął w ostatnim 
(‘Zasie po stronie Czechów i potępia nas bronią­
cych sprawy polskiej na kresach. To wstyd! to 
skandal!, którego chyba tylko Kreisel dopuścić się 
może, bo program u tego człowieka — to jego 
własna kieszeń!... Dla urozmaicenia i dla do­
kładniejszego zapoznania się z charakterem owego 
Przyjaciela Czechów donieść musimy Czytelnikom, 
ze człowiek ten w obecności Niemców drwi sobie 
z Czechów. Dnia 10. bm. pokazał mu w kawiarni 
leden urzędnik państwowy „Noviny Těšínské“, 
które oświadczają się za drem Michejda. Dr. Kreisel 
w gronie zgromadzonych przy stole Niemców czy­
tał ową odezwę z pogardą, drwiąc sobie z języka 
a szczególnie z akcentu czeskiego, alty przed 
Niemcami język czeski zohydzić. Jakżeż to można 
£ jednej strony udawać najlepszego przyjaciela 
Czechów a z drugiej strony drwić wraz z Niem- 
e-ami z mowy czeskiej? My walczymy z Czecha­
mi, o ile się o prawa nasze rozchodzi, ale na 
diwiuki z języka słowiańskiego nie zdobylibyśmy 
sję nigdy! W tym względzie — to już dr. Krei- 
slowi nie dorównamy !...

Pocieszające. Krecia robota „zucha frysztac­
kiego“ niedługo się skończy. Di. Kreisel będzie 
Wydawcą „Gwiazdki“ tylko do skończenia wy­
borów. uż teraz chce Kreisel sprzedać swą 
«Gwiazdkę“, lecz brak mu kupców, którzyby tyle 
taili, ile on chce. Sprzedaż przyjdzie mimo to 
Prawdopodobnie w najkrótszym czasie do skutku. 
»Gwiazdka“, która mianowicie w ostatnim czasie 
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tylko księżom swój nędzny żywot zawdzięcza, już 
się nawet tym ostatnim zaczęła niepodobać. Księża 
ulitują się więc nad „Gwiazdką“ i odkupią ją od 
dr. Kreisla. Ks. Londzin poczynił już odpowiednie 
kroki. Redakcyę obejmie, jak donoszą, grono nau­
czycieli gimnazyalnych. Powątpiewać tylko można, 
czy PP- profesorowie przywrócą zhańbionemu i 
zbazgranemu łachmanowi „Gwiazdki“ dawną 
uczciwą sławę. Pytaniem jest także, czy odzyska 
ona między ludem polskim w wzięcie, na jakieby 
jako najstarsze pismo polskie ną Ślązku zasługi­
wała, kiedy obecnie samo jej imię wystarczy, 
ażeby nawet nieuprzedzonemu co najmniej na cały 
dzień apetyt popsuć. Byłoby najlepiej pogrzebać 
ją i założyć nowe pismo.

W „Silesyi ‘ czytaliśmy niedawno sprawozda­
nie z odbytego we Frysztacie zebrania, które 
mieści w sobie tyle niedorzeczności, że nie warto 
się nad treścią korespondencyi tej zastanawiać. 
Tutejsi Niemcy, którym wiadomy był przebieg 
tego zgromadzenia, gniewali się, że „Silesia“, która 
jako dziennik povinna być poważniejszem pismem, 
takie kłamstwa umieszcza a najbardziej irytowali 
się, że „Silesia“ wychowała Halfara, który na 
zebraniu poprostu głupstwa gadał. Dzisiaj obja­
śnić; możemy naszych Czytelników, że autorem 
owej korespondencyi był p. Halfar sam. Zaraz po 
zgromadzeniu przystąpił on do p. Kurca i dowia­
dywał się, kto jest we Frysztacie korespondentem 
„Silesyi“, bo on chciałby dać do niej przebieg 
zgromadzenia. Skoro się jednak dowiedział, że ko­
respondenta we Frysztacie „Silesia“ nie ma, wy­
raził się, że on sam do Cieszyna do redakcyi wy- 
jedzie i rzeczywiście za kilka dni czytamy w „Si­
lesyi“ bajki, które nie miały nóg ani rąk. Jeszcze 
więcej śmiechu narobił ów sławny współpracow nik 
„Silesji“, kiedy ogłosił w „Gwiazdce“ odezwę 
wyborcza. Co to za figura do ogłaszania odezw' 
z tego p. Halfara! Do takich odezw ani posłowie 
nie są uprawnieni, ale p. Halfar w swojej ambi- 
cyi uważa siebie za coś więcej. Zresztą nieśmięj- 
my się z jego ambicy i, bo kto tylko czytał w „Si­
lesyi“ jego wypracowanie, ten p. Halfarowi jego 
mądrości z pewnością nie będzie zazdrościł.

Cieszyn. Tow. „Jedność“ w Cieszynie urzą­
dza w niedzielę dnia 2. grudnia br. w sali „Domu 
bł. J. Sarkandra“ na Starym Targu w Cieszynie, 
„Przedstawienie amatorskie“. W program wcho­
dzą: Część I. Słowo wstępne, deklamacye, śpiewy 
i muzyka. Część 11. Przedstawienie sztuki dra­
matycznej pt. „Dziesiąty Pawilon“, wspomnienie 
z cytadeli warszawskiej po powstaniu polskiem 
z r. 1863. Część III. Monologi humorystyczne, 
zakończenie. Resztę dopełni zabaw'a towarzyska. 
Początek o godz. 7-mej wieczorem. Ceny miejsc: 
Krzesło w pienvszych rzędach 60 ct., w' dalszych 
rzędach 40 ct., miejsce stojące 20 ct. Z powodu, 
iż sztuka „Dziesiąty pawilon“ odegraną zostanie 
po raz pierwszy w Cieszynie i jest nader zajmu­
jącą, spodziew'amy się licznego udziału, o co tez
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uprzejmie uprasza jaknajszersze koła Szan. Pu­
bliczności Wydział.

Dodatni objaw. Stowarzyszenie kupców 
z Bogumina i okolicy, którego przewodniczącym 
jest p. Janik, ogłasza, iż nie będzie rozdawać 
więcej podarunków noworocznych swym odbior­
com, lecz przeznaczy pewną kwotę na rzecz ubo­
gich dziatek. Stowarzyszenie kupców ogłasza to, 
zdaje się, po raz pierwszy, także i w języku 
polskim.

Z Rychwałdu. W poniedziałek tj. 19. bin. 
odbyty się u nas prawybory, które wypadły 
świetnie i tak w V. kuryi zostali wybrani jedno­
głośnie następujący robotnicy: Janeczko Leonard, 
Gwozdek Franciszek, Kocur Franciszek, Szmuk 
Franciszek, Lajrzyk Edward, Chowaniec Karol. 
W IV. kuryi 20. bin. wybrani zostali dr. Micha­
lik Kazimierz, lekarz ; J aueczko Gabryel, rolnik i 
naczelnik gminy ; Janeczko Augustyn, Kania Jan, 
Szyroki Emanuel, Musiol Adolf, rolnicy i Siwek 
Antoni, nauczyciel. Jesteśmy wszyscy z wyniku 
prawyborów zadowoleni, gdyż zostali wybrani lu­
dzie, Którzy głosować będą na posłów takich, ja­
kich sobie lud życzy i którzy gorąco zajmować 
się będą w parlamencie sprawami robotniczenii i 
popierać będą żądania rolników i nauczycieli, 
czego od dr. Kreisla się nie spodziewamy.

Rychwałdzianie.
Dąbrowa. Dowiedzieliśmy się, że podobno 

w ostatnim numerze „Gwiazdki“ umieszczony jest 
artykulik o zgromadzeniu, które miał u nas zwo­
łać dr. Michejda i jakoby wyborcy byli go wy­
krzyczeli. Dziwimy się, jak można takie kłamstwa 
umieszczać w piśmie, które powiada, że jest ka- 
tolickiem. Dra Michejdy nie było u nas już kilka 
miesięcy a więc notatka taka to czyste plotki 
starej ciotki. Dziwimy się, że są jeszcze tak ciem­
ni ludzie na Ślązku, którzy takie plotki czytają, 
w których niema ani słówka prawdy.

Darków. Tutejszy sklepiarz Trygiel zajmuje 
się agitacyą na rzecz dr. Kreisla. Znany on jest 
ze swojego faktorstwa nietylko w gminie, ale 
prawie w całym powiecie. Żydek ten żyje z takiej 
roboty i nic dziwnego, że za pieniądze agituje dla 
klerykała. Ładnych sojuszników dobiera sobie dr. 
Kreisel, można mu z przyjemnością pogratulować. 
Prawdopodobnie dr. Kreisel myśli, że mieszka 
w Chrzanowie.

Karwina. Na zgromadzeniu wyborczem, które 
odbyło się zeszłej niedzieli u p. Gwoździa i na 
które zebrało się tysiąc robotników, było obecnych 
aż kilku takich, którzy głosowali za kandydaturą 
Cienciały. Ponieważ tych kilka osób chciało bur­
dami uniemożliwić zebranie, przeto ze sali wy­
rzuceni zostali do pola.

Trzyniec. We wszystkich wioskach tutej­
szych odbyły się już prawybory. Z całego po­
wiatu jabłonkowskiego nie otrzyma dr. Kriesel ani 
jednego głosu, bo ludzie tutejsi kontenci są, że 
się już z Jabłonkowa wyniósł. Wybory we 

wszystkich wioskach od Trzyńca do Jabłonkowa 
są po stronie dra Michejdy a poniekąd za Stan­
kiem. rolnikiem z Łyżbic, którego socyaliści na 
kandydata postawili.

Nawsi. Aby ludzie wiedzieli, jakim zastęp^ 
jest dr. Michejda, zarzuca mu dr. Kreisel, iż za 
pewną sprawę wziął 800 złr. Polemika taka czy­
sto osobista należy do kategoryi największych 
dłości, bo sprawa ta ze zastępstwem w parlamen­
cie niema żadnej styczności, albowiem nie rozcho­
dzi nam się o to, czy on jest drogim, czy tanim 
adwokatem — chodzi nam tylko o to, aby był 
tęgim mówcą i dobrym zastępcą a w tym wzglÇ" 
dzie to już jest rzeczą pewną, że mu dr. Kreisel 
— który rzadko kiedy do rzeczy gada — nigdy 
nie dorówna. Nie cbcemy dra Michejdy bronić, »1® 
nie możemy go też potępiać, bo niewierny, co to był® 
za sprawa, ile ona pracy wymagała i jak dług0 
trwała, ale tyle powiedzieć możemy, że jeżeli dr. 
Michejda wziął 800 złr., toby dr. Kreisel byłby 
wziął dwa razy tyle, ale ponieważ ów obywatel 
był o tyle mądrym, że do niego nie poszedł, przeto 
wychwala się dziś dr. Kreisel, że byłby wziął tylko 
półtorej stówki. Czytelnicy z Nawsia.

Od Redakcyi. We Frysztacie jest dr. Kreisel 
o wiele tańszym adwokatem, aniżeli był w Jabłon­
kowie, bo w ten sposób chce sobie zjednać zwo­
lenników.

Mor. Ostrawa. W zeszłą niedzielę w Domu 
Polskim odbyło się przedstawienie miejscowego 
Kółka amatorskiego, na którem odegrano „Grubą 
partyę“ i „Schadzkę“ ze znacznem powodzeniem- 
Zwłaszcza ostatnia krotochwila bardzo się pod°' 
bała publiczności. To samo Kółko odegra w Donn1 
Polskim w niedzielę d. 2. grudnia rb. powtórni® 
„Schadzkę“ i jednoaktówkę „Farbiarze“, która 
w d. 21. października uzyskała nadzwyczajny 
sukces. — W niedzielę dnia 25. bm. o godz. 5-teJ 
wieczorem t. j. jutro w Domu Polskim pokazy­
wane będą obrazy za pomocą latarni magicznej, 
a mianowicie najpiękniejsze widoki świata, zjawi­
ska przyrody, wypadki historyczne, obrazy z 1’°' 
wstania polskiego, zdarzenia z historyi biblijn®J’ 
dzieła sztuki, sceny komiczne itd. Wejście jest 
bardzo tanie, a obrazy będą objaśniane ustnie. I

Komisy a czesko-polska. W następstw}® 
zjazdu frydeckiego, na którym czescy mężowi® 
zaufania szeroko się rozwodzili o stosunkach cZ.e’ 
sko-polskich na Ślązku, a głównie o tz. niepoi’0' 
zumieniach w pow. frysztackim, wybraną został® 
komisya dla załagodzenia miejscowych sporów 1 
zapewnienia zgodnego współżycia obu narodowo­
ści. W skład tej komisyi wchodzą ze strony Çze' 
skiej posel Hruby, dr. Lederer z Bogumina i P- 
Krzysiek z Łazów ; ze strony polskiej poseł dr- 
Michejda, p. Jerzy Grycz z Łyżbic i p. Hfl®rJ 
Filasiewicz z Cieszyna.

Na zjeździe frydeckim całą winę zaostrzony011 
stosunków zwalono na nasze pismo i odgrażano 
się, że należy w najkrótszym czasie „zrobić P0' 
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rządek,, z „Głosem“. Należy więc wnosić, że po­
rządek z nami uczyni właśnie ta komisya, czego 
z niecierpliwością oczekujemy.

A teraz od nas słów parę. Dzieciństwem jest 
albo obłudą twierdzić, że zaostrzenie stosunków 
czesko-polskicli w naszej okolicy powstało głównie 
lub jedynie z winy „Głosu Ind. ślązk.“. Powody 
tego spoczywają głębiej ; to nic jednostki z naszej 
strony wywołały pożar, tylko wzmagające się ży­
wiołowo uświadomienie narodowe ludu polskiego, 
bzy „Głos“ by istniał, czy nie istniał, dojśćby 
Wsiało do tego i tak, powstanie „Głosu“ niebyło 
narzucone z góry, tylko zostało wywołane ciśnie­
niem z dołu.

Na załatwienie sporu czesko-polskiego nic nie 
Wpłynie wybrana komisya, która zresztą nie jest 
Prawomocną, bo nie powstała z powszechnego gło­
sowania. Tu żadne komisye nie pomogą; zwycięży 
tylko ta strona, po której będzie słuszność i — 
siła i to siła, oparta nie na pieniądzach i pro- 
tekcyi możnych, ale na poczuciu narodowem 
nias ludu.

Znowu wybuch. W kopalni Pluton w Cze­
chach nastąpił w zeszłym tygodniu wybuch ga­
zów, przy czem padło trupem kilkanaście osób, 
między nimi trzech inżynierów.

Węgiel kamienny w Austryi wciąż drożeje, 
W drobnej sprzedaży znowu w ostatnim tygodniu 
Podniósł się o lo ct. Tymczasem w Niemczech, 
doszedłszy do ceny najwyższej przed kilku tygo­
dniami, zaczyna od tego czasu spadać powoli. Cze­
skie koleje zażądały od ministerstwa podwyższe­
nia taryf na węgiel o 4 halerze na cetnarze me­
trycznym. Kolei Osiek-Cieplice już pozwolono ta­
ryfę podnieśli. Wskutek ciągłego drożenia węgla 
wszystko inne również podnosi się w cenie; dla 
hidzi biednych przyszłość przedstawia się w co­
raz czarniejszych barwach. A tam, gdzie się ważą 
losy państwa, nic się. nie myśli o polepszeniu doli 
Indu, lecz nakłada się coraz większe ciężary. Ale 
przecież wszystko ma swoje granice. I jeżeli prę­
dzej czy później wybuchnie w Europie straszna 
rewohicya socjalna, to pierwszem państwem, 
w którem się to stanie, będzie — Austrya.

Zniżenie cła od nafty galicyjskiej w Niem­
czech. W ostatnich latach jak wiemy, powstały 
tuż na granicy pruskiej w Dziedzicach, Bogumi- 
nie i M. Ostrawie rafinerye, które bardzo dobrze 
przerabiają naftę galicyjską, tak, że niemieccy 
przemysłowcy nie mogą się teraz na jej jakość 
uskarżać; z tego też powodu rząd niemiecki po­
wziął myśl zniżenia cła na naftę gali­
cyjską, aby w ten sposób wyrugować naftę 
amerykańską. Za tein przedłożeniem oświadczyła 
się również dyrekcya kolejowa w Katowicach.

Drugie przedłożenie ministra domaga się znie­
sienia wyższych taryf dla węgla drzewnego, po­
chodzącego z Austro-Węgier t. j. przywrócenia 
dawniejszych, znacznie niższych. Jak widzimy, 
rząd niemiecki całkiem inną prowadzi politykę eko­
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nomiczną aniżeli nasz. I dlatego w Niemczech do­
brobyt się podnosi, a u nas się obniża.

Pług Szczepanika. Znakomity nasz wyna­
lazca, który w tak krótkim czasie dokonał wielu 
wynalazków i ulepszeń w różnych dziedzinach 
techniki i przemysłu, również i rolnictwu odda 
niemałą usługę. Sporządził mianowicie pług, który 
ma się odznaczać niezwykłemi zaletami. Pierwsza 
próba tego pługa odbyła się w zeszłą sobotę 
w majątku hr. Tyszkiewicza pod Grodziskiem 
w Królestwie polskiem. Próby dokonywano na 
gruncie zwykłym i niezaczyszczonym, przyczem 
okazało się, że pług działa dobrze, chodzi lekko 
i orze dokładnie. Lemiesz i przód pługa przypo­
minają najnowsze systemy. Zaletą pługa jest, że 
grządziel daje się naginać przez śrubę i w ten 
sposób reguluje głębokość orki, a nadto nadaje 
pługowi elastyczność, nie obciąża koni, omija prze­
szkody i wykonywa ruch lekko. Przyrząd na ra­
mie przedniej reguluje szerokość skiby, układa 
skiby równo. Osobna obrączka unosi łatwo grzą­
dziel, przyczem pług daje się przewozić na 3 ko­
łach bez użycia wózków. Wogóle pług chodzi 
lekko, zawraca automatycznie, a kraje ziemię 
łatwo i równio.

Ochrona przeciw powodziom na Wę­
grzech od wielu już lat systematycznie jest pro­
wadzoną, na co rząd tamtejszy nie żałuje pienię­
dzy. W ciągu lat 50 Węgrzy uratowali od zniszcze­
nia przez wylewy wód 5 milionów morgów. 
Wydano na te zabezpieczenia 300 milionów 
koron. W r. 1895 Rada państwa zatwierdziła 
jeszcze 102 miliony koron na dokończenie tych 
robót, które potrwają do roku 1907. Za te pie­
niądze mają być przeprowadzone dwa kanały 
spławne, które razem skrócą drogę wodną o lOOo 
kim. oraz inne roboty, które ochronią pozostałe 
jeszcze 250.000 morgów od zalewów. W porówna­
niu z Węgrami nasz Ślązk jest bardzo upośledzo­
ny, a cóż dopiero mówić o Galicyi, gdzie rok 
rocznie wylewy wód narażają kraj na milionowe 
straty, a rząd austryacki nie chce na to nic ło­
żyć. Dopiero wtedy się to zmieni, gdy Galicya 
będzie miała takich posłów w parlamencie, którzy 
będą umieli się upomnąć o pomoc ze strony 
państwa.

Od hit 30 zagraża Europie straszna woj­
na, a obawa przed nią wywołała tak zwany 
„zbrojny pokój“, który trzyma pod bronią miliony 
młodych ludzi, a na ludność wtłacza miliardy 
podatku. Pomimo więc pokoju państwa utrzymują 
olbrzymie armie i czynią przygotowania, aby w ra­
zie wojny stanęły gotowe do boju milionowe armie. 
Sama Rosya stawi na plac boju 3 miliony 400 ty­
sięcy żołnierza, Niemcy- 2 miliony 600 tysięcy, 
Francya 2 miliony 500 tysięcy, Austro-Węgry 
1 milion 830 tysięcy, Włochy 1 milion 250 tysię­
cy. We Francyi stoi pud bronią 8% całej ludno­
ści, w Niemczech 672°/o, we Włoszech 5-3%, 
w Austro-Węgrzech 5°/0, w Rosyi 4%. Najlepsze
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siły ludności nie zajmują się pracą produkcyjną i 
marnieją dla społeczeństwa.

Państwa uropejskie wydają rocznie na woj­
skowość 4 miliardy 810 kor.!... a te olbrzymie sumy 
składa w podatkach ludność pracująca. A z każdym 
rokiem rosną jeszcze te wydatki, więc też i po­
datki zwiększać się muszą. Nie starczy za to 
w skarbie państwa pieniędzy na najważniejsze 
potrzeby ludności np. na oświatę.
Rosya wydaje na wojsko 936 mil., na oświatę 62 mil.
Francya „ » n 882 W n „ 114 «
Niemcy „ Y> w 760 W n „ 78 1?

Austrya „ « W 312 n n „ 49 r

Włochy „ H n 330 « n „ 26 «
Hiszpania „ n n 156 M » „ 49 »

Koszta utrzymania jednego żołnierza wynoszą 
w Europie przeciętnie 878 kor. rocznie. W razie 
wojny wydatki na wojskowość rosną niesłychanie. 
Wojna krymska (z r. 1854) kosztowała mocar­
stwa razem 8 miliardów 5oO mil. koron. Wojna 
francusko-niemiecka (z r. 1871) kosztowała Fran- 
cyę J3 miliardów kor. Wojna rosyjsko-turecka 
(z r. 1878) kosztowała Rosyę 6 i pół miliarda 
kor.) Przyszła zaś wojna europejska pociągnie za 
sobą o wiele większe wydatki. Trójprzymierze, 
tudzież Rosya i Francya wydawać będą razem 
dziennie 110 milionów kor.!

(Nadesłane). Niżej podpisani dobrowolnie, 
niczem do tego nie zmuszeni, prosimy panią J. 
Bandrowską o przebaczenie, żeśmy w „Novinách 
Ostrav. Přivoskich“ przez użycie niewłaściwego 
wyrazu dopuścili się nierozmyślnie obrazy honoru. 
Koi zystaliśmy jednak z tak poważnego źródła, 
żeśmy nie mieli powodu o prawdziwości faktu po­
wątpiewać. Przekonaliśmy się jednak, żeśmy się my­
lili, z gotowością przyznajemy się do błędu i pro­
simy ją, aby raczyła puścić to w niepamięć.

W Przywozie, d. 15. listopada 1900.
Rudolf Vích nar, Ambroży Sa furka,

szef-redaktor. re<l. odpowiedzialny.

Oświadczenie
My niżej podpisane Maryanna i Joanna 
Kotas, zamieszkałe w Dąbrowej, prosimy p. 
Józefa Babi sza o wybaczenie z powodu 
obrazy, jaką na jego Czci niesłusznie popeł­

niłyśmy.

Oias. Joanna Kořas.
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Karol Sznapka 
majster krawiecki 

:— we prysztacie, ==
poleca się Szanownej Publiczno­

ści. przyjmując zamówienia na 
wszelkiego rodzaju ubrania męz- 
kie podług najnowszej mody i P° 

cenach umiarkowanych.

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Doskonałe piwo ©© 
„Królewskie“, © 
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i zdrowy

wyborny
I? V A

poszukuję dobrego i trzeźwego

czeladnika szewskiego
za dobrem wynagrodzeniem.

Władysław Prażmowski, 
majster szewski. 2-3 

" Bogiiinin-Bworzec.

3-3 Zakład fotograficzny.

K AROL THIENEŁ
w Bognminie na dworcu 

fotografuje codziennie i każdego eza»11' 

Zagład znajduje się naprzeciw hotelu Custiga.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukarni Rud. Vichuara w Przywozi®-
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Wychodzi każdej soboty i Kosztuj« rocznic 4 Korony. - —
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Barbarzyństwo europejsKte.
Obrady obecnej sesyi parlamentu niemieckiego 

rozpoczęły się od sprawy' chińskiej, która stała 
sk w rekach opozycyi, jakby miotem, miażdżącym 
Stanowisko i działalność rządu w tej sprawie. Na 
"'stępie rząd postawi! wniosek, domagający się 
]*><> milionów marek, na pokrycie kosztów chiń­
skiej awanlury.

Pierwszym mówcą za wnioskiem był nowy 
Kanclerz lir. Briilow, który usiłował uzasadnić po­
litykę rządu, całą winę kosztownej wyprawy zwa- 
*ąjąc na Chińczyków, sprzysiężony ch jakoby prze­
ciwko europejskiej cywilizacyi. Drugim mówcą był 
1’izywódzca stronnictwa centrum czyli katolików, 

Lieber, który z góry oświadczył, że centrum 
będzie głosowało za wnioskiem, ponieważ celem 
f,hecnej wojny jest szerzenie r e 1 i g i i wśród 
I’.°gan (za pomocą mordu i pożogi!...), co stron­
nictwo jego przyjmuje nader przychylnie. Na­
stępnie przemawiał Bebel, socyalny demokrata. 
"‘•>Wę swoją zaczął od nagany ostrej dla rządu, 
ntóry śmiał pogwałcić konstytucyę, uchwalił bo- 
"'lem wyprawę do Chin, która pochłonie miliony, 
a nie ’ ‘ ’ ■ ■
teraz 
część t _____________ t I ....................... ~
’z* nie armii kolonialnej czyli wschodnio-azy atyc- 

śmiał pogwałcić konstytucyę, uchwalił bo-
- - . _ - « J

zwołał w swoim czasie parlamentu i dopiero 
prosi o udzielenie kredytów, gdy już większa 
żądanej kwoty wydaną została na utwo-

. J ui,,,,, rvv/iwiiŁ<inirj VZ.J11 w .-*v mmniu-tiz.y lity vs- 

lilego korpusu. Teraz będą nam dowodzić, że taka 
armia kolonialna musi być powiększona i stale 
l’Lrzymywaną. Cóż wy na to, panowie parlamen- 
aryusze? Przytakniecie na wszystko głową, choć 
‘.aj cały przyprowadzicie do ruiny. Wasze stano­

visko ,'zględem rządu, gwałcącego prawa kou- 
. ytucyjne, dowodzi, że stronnictwa mieszczańskie
1 .szlacheckie zamiast służyć sprawie ludu i bro- 

" jego interesów, pełnią służbę u kapitalistów.
W l’rawdą jest, że winowajcami rozruchów 

Chinach są Chińczycy. Rozruchy wy wołali euro- 
ryvCz^G/' bierna bowiem narodu na świecie, któ­
żby się nie bronił, gdy go mordują, ograbiają i

2 ęezą. Zobaczcie do ksiąg angielskich pisarzy, 
przyjcie do księgi misyonarza Fabera i wielu

I innych podróżnych i badaczy cl ińskiego kraju, a 
znajdziecie tam dowody, mk haniebnie i brutalnie 
europejczycy obchodzili się z Chińczykami. Chło­
stanie batogiem każdego Chińczyka, który się do 
europejskiej posiadłości zbliżył, było rzeczą zwy­
kłą. Europejczycy burzyli i psuli narzędzia Chiń­
czyków, jal wozy itp., zaprowadzili przekupstwo 
sądów tak, że biedny kulis (wyrobnik) nigdy nie 
zyskał sprawiedliwości. Mówca przytacza mnóstwo 
wypadków, jak misyonarze wkraczali gwaftem do 
chińskich kościołów, prowokowali modlącą się 
ludność, dalej jak nawróceni na chrześcianizm 
'hińczycy mogli się dopuszczać różnych zbrodni 

oezkarme. Takie wypadki zaprawiały od dawna
I ludność chińską do nienawiści przeciw obcym 

przybyszom. A na koniec dyktatura ambasadorów, 
głównie niemieckiego Kettelere, który nakazywał 
rządowi chińskiemu zabijać opornych. Zabranie 
prowii.cyi kiau Czau, strzelanie ludzi po ulicach i 
w kościołach, to wszystko stanowi najcięższą 
zbrodnie w pogwałceniu praw międzynarodowych, 
przeto wcale nie można się dziwić, że tak po 
barbarzyńsku traktowany naród zemścił się na 
Kettelerze, przedstawicielu Niemiec którego uwa­
żał za pierwszorzędnego winowajcę wszystkich na 
Chińczykach popełnionych zbrodni.

A jak się żołnierze nasi obchodzą teraz pod­
czas wojny z Chińczy kami, tý nam mówią liczne 
listy, nadchodzące do nas z Chin. 1 tu Bebel od­
czytał kilka takich listów', które już otrzymały 
nazwę „Hunnenbriefów“*). Oto jeden z takich 
listów :

„Nie sprawia to zaiste przyjemności przy pa­
try wać się, jakie kary ponoszą Ch i ń c z y- 
cy. W Taku, gdzie nas na ląd wysadzono, domy 
chińskie zamienione były w jednę kupę gruzów. 
Pierwszą noc przepędziliśmy pod golem niebem, 
nazajutrz pojechaliśmy koleją do Tientsinu. Po 
drodze wszystkie wsie są również, zburzone, po­
dobnie jak domy w Tientsinie. Po ulicach miasta
i_ __________

*) Huunowie, plemię mongolskie z Azyi przybyłe, pra­
ojcowie dzisiejszych Madziarów, w V. w. po Chrystusie pra­
wie całą Europą niszczyli ogniem i mieczem. 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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włóczą się tysiące pozbawionych dachu Chińczy­
ków. Tych nie traktujemy wcale przez rękawiczki. 
Szczególniej od Moskali dostają oni potężne cięgi. 
Jeżeli jest coś do zrobienia tutaj, 10 spędza się 
z ulicy kilku Chińczyków, a jeden z nas idzie za 
nimi z kijem — na co innego bowiem, jak na kij, 
nie zasługują. — Jedzenie jest tu nie złe. Nasi 
oficerowie mają swoją menaż w jednej ze świątyń, 
skąd usunąć trzeba było przeszło 500 trupów. 
Obok naszego obozu codziennie bywa spalonych 
po kilkanaście trupów chińskich. W przeszłym 
tygodniu chowaliśmy w Taku jednego ze swych 
zmarłych oficerów. Kilku Chińczyków przypatry­
wało się pogrzebowi. Jeden z nich uśmiechnął się 
w czasie ceremonii. Ujrzawszy to najbliżej stojący 
żołnierz uderz} 1 go tak silnie łopatą w głowę, że 
Chińczyk wpadi do otwartego jeszcze grobu, po­
czerń go ziemią przysypano. Załatwiają się z tem 
krótko !“

A oto wyjątek z drugiego listu: „W dniu 25. 
sierpnia, a więc w pierwszą niedzielę, jaką spę­
dziliśmy w Pekinie, mieliśmy ładną pracę świą­
teczną. Zaalarmowano nas, ponieważ horda Bokse­
rów wpadła do naszej dzielnicy i zaczęła jeden 
z domów rabować. Rzuciliśmy się na nią i wzię­
liśmy, po krótkiej walce, 83 Bokserów do niewoli. 
Związaliśmy ich między sobą zapomocą ich wła­
snych warkoczy, poczem bicze zaczęły świstać 
bez miłosierdzia po gołych ciałach tych łotrów. 
Następnie przyprowadziliśmy ich do obozu, gdzie 
musieli dla siebie wykopać wspólny grób i po 
obu jego końcach wbić dwa pale w ziemię. Te 
pale połączyliśmy liną, przed którą ustawiono po­
wiązanych za warkocze Chińczyków w dwóch 
grupach : jedna z 34, druga z 40 ludzi. Daliśmy 
następnie ngnia — wszyscy Chińczycy wpadli do 
otwartego grobu. Dziewięciu darowaliśmy życie, 
bo byli jeszcze bardzo młodzi. Ci jednak musieli 
najprzód grób zasypać, potem dostali odpowiednią 
porcyę kijów, a wreszcie obcięliśmy im warkocze“*).

*) Obcięcie warkocza Chińczykowi jest dla niego naj­
większą hańbą do tego stopnia, że wielu przekłada śmierć sa­
mą, aniżeli pokazać się ludziom bez tej ozdoby.

Jeden żołnierz tak pisze do swoich krewnych: 
„To nie jest wojna, lecz obopólne mordowanie. 
Gdyśmy pierwszą bitwę wygrali i wkroczyliśmy 
do miasta, zabijaliśmy każdego, kto nam zaszedł 
drogę, czy to był mężczyzna, kobii ta, czy dziecko, 
wszystkich mordowano. Jakżeż kobiety krzyczały ! 
Lecz rozkaz cesarza brzmi: „Precz z pardonem!“ 
A my przysięgli mu wierność i posłuszeństwo i 
tych dotrzymujemy“.

Pewien oficer znowu z gorzkim humorem tak 
opisuje sposób prowadzenia wojny z Chińczykami : 
„Kiedy przybyliśmy nad ujście rzeki Peiho, zadzi­
wiły nas olbrzymie fortyfikacye, które wznosiły 
się po obu stronach rzeki, ale gdy przybył nasz 
dowódzca, zajął je bez trudu, prawie bez walki. 
Podobnie przebiega cała wojna. Gdy Chińczycy 

natkną się na sprzymierzonych, strzelają z wiol' 
kiej odległości, a potem znikają, jak gdyby się 
w ziemię zapadli. Mieszkańcy kryją się w polach 
ryżowych, ale ponieważ jest wojna i koniecznie 
kogoś trzeba zabić, sprzymierzone, wojska mor­
dują spokojnych mieszkańców, nie wyłączając na­
wet niemowląt. W ten sposób zrozumiesz donie­
sienia gazet, że tracimy 10 ludzi, a zabijamy 
1000, skoro, jak powiedziałem, nie oszczędzamy 
ani starców, ani kobiet, ani dzieci. A w tym szla­
chetnym sporcie ubiegają się wszyscy sprzymie­
rzeni o pierwszeństwo“.

Tak, moi panowie — mówił dalej Bfebel —
prowadzi wojnę Europa z tz. barbarzyństwem. 
Ale żołnierze niemieccy nâpewnoby takich okru­
cieństw się nie dopuszczali, gdyby im nie rozka­
zywano. A prawiono najpierw o strasznej zemście 
bez pardonu, jest więc zrozumiałą rzeczą, że to 
wszystko było sygnałem do tych straszliwych spu­
stoszeń, jakie się tam wyprawiają. Słowo zemsta 
nie jest wyrazem chrześciańskiin ; prawdziwy 
chrześcianin takiego słowa nie wypowie. Nowy 
Testament, który wysoko cenię, potępia każdą 
zemstę; kto się mianuje wyznawcą Nowego Te­
stamentu, ten też powinien się do tego zastosować. 
Nazwanie wojną tego, co się dziś w Chinach 
dzieje, jest wyrazem za przyzwoitym, właściwe 
miano dla tego jest zaborczość i uprawianie naj­
okrutniejszego barbarzyństwa, czego każdj prawy 
chrześcianin wstydzić się powinien. Gorzej jeszcze 
nigdy na świecie nie dokazywano. Nawet Hunno- 
wie i Wandalowie nie czynili takich spustoszeń na 
życiu i mieniu ludzkiem. Sam Tylli, największy 
okrutnik 17 wieku, kiedy zdobył Magdeburg, nie 
postępował tak okrutnie jak Niemcy i inne chrze- 
ściańskie państwa w Chinach.

Tak mówił Bebel, przywódzca socjalistów 
których przeciwnicy nazywa*  wrogami rehgn 
chrześciańskiej.

A oto jeszcze jeden wyjątek 7. listu pewneg0 
żołnierza: „Zabroniono nam surowo pisać cokol­
wiek o wojnie... W domu nie wiedziałem cn to jest 
głód, lecz tutaj zapoznałem się z nim bliżej. ‘ 
dostajemy raz na tydzień i to spleśniały. Musimy 
pić wodę, w której pływały trupy, bo innej niema- 
W dzień jest szalenie gorąco, w nocy zaś tak je®, 
zimno, że trzeba płaszcz wdziewać. — Czwarta częs^ 
naszej załóg? leży w szpitalu, wielu z naszych juz
zmarło“. , .

Ponieważ listy żołnierskie narobiły zbyt w n 
hałasu, w całej nagości przedstawiając charakter 
wojny z Chinami, cesarz niemiecki wydał rozkaz, aby 
żołnierzom pozwolono tylko otwartemi ki ,rtanu 
pocztowemi porozumiewać sie z krajem. Z tą chwilą 
przerwie się dopływ wiadomości prawdziwych 
z Chin, ale to już nie zmyje hańby, jaką spla a 
się polityka europejska wobec ludzkości, wobec 
miłości chrześciańskiej i wszelkich zasad moralnych-
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W sprawie Domu Polskiego w Mot Ostrawie.
Dyrekcya Tow. budowy Domu Polskiego prze­

syła nam bilans Towarzystwa, ułożony na dniu
25. listopada rb., który daje nam dokładny obraz 
stosunków finansowych tej instytucyi,

I. STAN CZYNNY.
♦ Koron bal. Koron bal.

1. Dom Polski Nr. 1152/1339 w Mor. Ostrawie
Wartość gruntu ......
Koszta budowy . . . 188.159 K 84 li

24.170 80

po potrąceniu opustów i różnic 
rachunkowych . . . 15.084 „ 08 „ 172.175 76

Odsetki, opłaty, strata na kursie
przy zmianie K 118.900 listów
zastawnych . . . 22.570 „ 29 „
mniej wpływy z komornego . 2.530 ,, — „ 20.040 29

Wydatki podczas budowy .... 6.279 30 223.266 15
2. Inwentarz

Koszta urządzeni! podług ceny kupna 18.120 61
3. Dłużnicy

Mor. Ostr. Bank Przemysłowo-handl., M. Ostrawa . 6.138 58
..Živnostenská Banka“, Mor. Ostrawa 
Dr. Rysz. Munk, Mor. Ostrawa (depozyt)

7.194 03
2.000 —

Stefan Badowski, Mor. Ostrawa 1.600 77
Różni dłużnicy. — Na rachunkach 490 48
Dr. Wacław Seidl, Mor. Ostrawa 34 40 17.458 26

Razem 258.845 02

II. STAN BIERNY. *
— ------------- ----

Koron bal. Koron ~ hal.

1
*

Wkłady (udziały) członków .... 8.289 —
2
3

Fundusz rezerwowy .....
Pożyczki hipoteczne

1.234 63

a) Bank hypoteczny Margrab. Morawsk.. Berno . 118.900 —
b) Czeski browar akcyjny, Mor. Ostrawa 40.000 — 158.900 —

4 Conto sospeso (rach, w zawieszeniu)
Według dowodów rachunkowych wydano więcej o 17.847 68

5 Wierzyciele
Pierwszy browar akcyjny i fabryka słodu w Bernie 6.000 —
Towarzystwo gazowe, Mor. Osrawa 681 91
Józef Rosthal, restaurator, Mor. Ostrawa
Różni wierzyciele (dostawcy, rzemieślnicy etc.) za

457 06

budowę .... 81.1 Í8 K 82 li
po potrąceniu opustów i różnic
rachunkowych . 15.684 ,. 08 „ 65.434 74 72.573 71

Razem 258.845 02
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Z bilansu tego widzimy, że Stanisław Ban- 
drowski recte Stefan Badowski obciążony jest 
tylko sumą 1600 koron, na co złożyły się niedo­
bory z różnych widowisk, które urządzał na swoją 
odpowiedzialność, że zatem nie popełnił na szkodę 
Domu Polskiego grubszych sprzeniewierzeń, jak 
to miejscowe plotkarstwo po jego ucieczce roz­
głosiło.

Dom Polski wraz z gruntem i całem urzą­
dzeniem wewnętrznem kosztował w okrągłej cyfrze 
241.000 kor. a zatem blisko o 80.000 kor. więcej, 
aniżeli Bandrowski zobowiązał się go wybudować, 
jakto na waluem zgromadzeniu w dniu 6. maja rb. 
oświadczył, ręcząc słowem honoru i powagą swego 
dyplomowanego stanowiska. Teraz się okazuje, że 
człowiek ten dlatego tak lekko honorem rzucał, bo 
go nie miał, jak nie miał dyplomu na architekta, 
ale był na tyle przybiegły, że zdołał usidlić i wy­
wieść w pole całą Dyrekcyę i Radę nadzorczą, 
a między innymi człowieka tak doświadczonego, 
jak p. Brzezowski, wiceburmistrz Przywoza.

Cały kłopot właśnie wynikł z tego, że Dom 
Polski został wybudowany za drogo i dlatego to 
po stronie passy wów widzimy pozycyę „wierzy­
ciele“ w kwocie 72.000 kor.

Aczkolwiek dług ten przez układ z wierzy­
cielami zmiejszony zostanie prawdopodobnie do 
45.000 kor., ale i wtedy będzie to ciężar zbyt 
wielki, aby Towarzystwo samo mogło go unieść. 
Jedynie tylko wtedy da się Dom Polski uratować, 
jeśli Pińska pośpieszy z ratunkiem i to bardzo 
rychłym. I zdaje się, że uzdrowienie tej instytu- 
cyi uda się przeprowadzić, gdyż rozwinięto bardzo 
silną akcyę ratunkową, która potrzebną kwotę 
przyniesie. Przedwczesną jest zatem radość 
„Gwiazdki“ i krakowskiego „Glosu narodu“, 
dwóch szmat, klére już Dom Polski pograebały 
przy akompaniamencie zwierzęcego wycia.

Jforespondeitcye.
Z pod Jaworowego. Czas ogórkowy minął 

a z nastaniem jesieni ożywił się ruch, będący 
w związku z wyborami do Rady państwa. Już 
ukończone prawybory wypadły u nas wszędzie 
tak, że dr. Kreisel ma wszelkie powody radować 
się, iż zostanie w’ybranyin „jednogłośnie“. 'Pen 
amator kwaśnych jabłek już prawdopodobnie ma­
rzy7 o tern, jak odwiedza tingel-tangle we Wiedniu, 
grabie dyety, no i przypatruje się, jak to „lutry“ 
wiszą na słupach. A jakże mogło przyjść do tego, 
że on, jako kleryka!, może liczyć na jakie takie 
powodzenie. Rzecz to bardzo prosta. Kombinuje 
on sobie tak : Dwie trzecie ludności polskiej na 
Slązku są wyznania katolickiego, zaś jedna trze­
cia wyznania ewangielickiego. Lud jest jeszcze po­
niekąd ciemny, trzeba więc będzie wydać średnio­
wieczne hasło: katolicy wybierajcie katolika, a 

wybór „katolika“ jest pewny. Że przy wyborach 
do Rady państwa jest rzeczą obojętną, czy kan­
dydat jest tego lub owego wyznania, bo przecież 
ten poseł nie będzie wysłany7 na sobór kościelny 
lub na jakieś zgromadzenie do nieba, tylko do 
świeckiego parlamentu, by przyczynić się do upo­
rządkowania rzeczy tu na ziemi, a to na korzyść 
ludu, tego przecie naturalnie taki dr. Kreisel pojąć 
nie może. Ponieważ jednak mamy różne wyznania 
na ziemi, dlatego poseł do parlamentu musi byc 
człowiekiem postępowym, a jako taki może dac 
rękojmię, że żadnemu wyznaniu nic nie ubliży- 
Tylko kleryka! dyszy z chrześciańskiej miłości do 
mordu ludzi, będących innego wyznania. Człowiek 
taki pojąć niemoże, że powinniśmy żyć w zgodzie 
obok siebie jako bracia, że powinniśmy się wszy­
scy wspólnie bronić przeciw wspólnemu wrogowi- 
Tego pojąć niemegą ci, którzy ten lud pragną 
utrzymać w ciemnocie, by go módz wiecznie wy­
zyskiwać. I stąd to szczucie wyznaniowe, stąd to 
rozbijanie stronnictwa, aby przepchać w niegodzi­
wy sposób choć o jednego klerykała więcej dfl 
parlamentu. Dr. Kreisel licząc na to, że większość 
ludności jest wyznania katolickiego, jest zdania, 
że musi przejść kleryka! i wcale na to nie zważa, 
że człowiek postępowy wyznania katolickiego a 
kleryka! to ogromna różnica. Cóż to za zwierz, 
ten klerykalizm? Jest to stronnictwo polityczne, 
dążące do obandażowania myśli ludzkiej powijakami, 
tamującemi jej naturalny polot — zmierzające 
przedewszystkiein do uciemiężenia ludu. Cel ten 
osiągnąć pragnie przez zklerykalizowanie szkoły, 
sądząc, że kto ma młodzież, ma i przyszłość 
w rękach. W szkole klery kalnej czy wyznaniowej 
byłby nauczyciel-pedagog postawiony pod nad­
zór księdza-niepedagoga, czyli, że wilk byłby 
pasterzem dla owiec. A gdzież to w świecie mamy 
podobny przykład, żeby jeden stan panował nać 
drugim, którego rzemiosła i pracy wcale nie ro­
zumie. Wówczas nie ten nauczyciel byłby dobrym 
nauczycielem, który jak najwięcej nauczy, lecz ten, 
któryby najlepiej umiał się wysługiwać swemu 
przełożonemu. W szkole wyznaniowej jest pewna 
metoda. Przez nędzne wynagrodzenie pracy nau­
czyciela, przez krępowanie go wstecznemi ustawa­
mi, przez niefachowy nadzór jego pracy, starają 
się zabić w nauczycielu wszelką ochotę do nauk1 
a nauka w tych szkołach polega na wtłaczaniu 
formułek katechizmowych, co wystarcza, by ze 
szkoły takiej wychodziły zakute klerykalne pachoł­
ki. Tymczasem szkoła powinna mieć za zadanie 
uczyć dzieci myślenia, by mogły w życiu oprzeć 
się wszelkim trudnościom, a nie uczyć wierzenia 
w klerykałów. A jakiż wpływ miałby lud ua 
szkołę, gdyby kiedyś mrzonki klerykałów się speł­
nić miały? Żadnego !

Czem jest oświata, zrozumiało już stronnictwo 
robotnicze i dlatego ono jest najgorliwszym szer­
mierzem o istnienie wolnej szkoły. Stronnictwo 
to zapowiedziało, że gdyby hyeny jezuickie pono- 
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Wiadomości ze świata.
Zwołanie sejmów. Urzędowa „Wiener Zei­

tung“ ogłosiła terminy zwołania sejmów. Sejmy 
morawski i ślązki oraz Lilka innych zwołane na 
d. 17. grudnia, galicyjski na d. 18. a czeski na 
12. giudnia.

Prusy wobec Słowian. Świeżo donoszą, że 
w Turyngii władze miejscowe zabroniły odpra­
wiania nabożeństw dla robotników obcokrajowych 
w języku polskim i czeskim, czterech zaś pol­
skich i czeskich księży wydalono, jako uciążliwych 
dla państwa cudzoziemców.

Stronnictwo a^rarzystów czeskich, mające 
w programie głównie obronę rolnictwa, urządza 
d. 8. grudnia rb. kongres w Pradze, na który 
mają przy bj ć zwolennicy tego stronnictwa z Czech, 
Moraw i Slązka. Agrarzyści stawiają własnych 
kandydatów przeciw młodoczechom i pójdą ręka 
w rękę z socyalistami.

Bandę złodziei i rozbójników, złożoną 
z 200 przeszło osób, a rozszerzoną po całej Buł- 
~ąryi> udało się wykryć prefektowi policyi w So­
fii. Najciekawsze, że w skład tej bandy wchodzili 
pewien wysoki urzędnik policyjny, kilku oficerów 
żandarmeryi i cala policja tajna. Szajka ta doko­
nywała rozbojow i kradzieży na prowincyi w po-: 
rozumieniu z władzami adniinistracyjnemi. Nie 
dziwimy się temu, bo przecie i w „świętej“ Kosy i 
nie dzieje się lepiej !

Włochy. Na posiedzeniu izby deputowanych 
w zeszły wtorek poseł Panzini postawił nagle 
wniosek zniesienia wszystkich sądów wojskowych, 
co większością głosów zostało uchwalone. Wypa­
dek ten wywołał ogromne wrażenie. Na owem 
posiedzeniu był obecnj’ sam minister wojny, który 
podobno ma podać się do dymisyi.

wilie chciały wyciągnąć swe szpony po szkołę, 
wtenczas musiaiby wyniknąć bój przeciw wstecz­
nikom aż do noża. Cóż zaś ratować może rolni- 
ą • . Oprócz ustaw, chroniących go od wyzysku 

Wielkich posiadaczy gruntów i spekulantów giel- 
ggwdi, nic innego, jak tylko pra wdziwa oświata. 
, tę oświatę, której podstawą jest szkoła ludowa, 

cnciałby odebrać dr. Kreisel ludowi, piejąc hym­
ny w czasie pojawienia się klerykalnego wniosku 
szkolnego Ebenhocha o szkole wyznaniowej. Nie 
nziwimj' się temu, bo każdy wróg ludu jest zara­
zem i wrogiem szkoły. Lud powinien jednak czło- 
wakowi temu dać należytą odpowiedź, przy obec­
nych wyborach i stanie się to, bo w „Gwazdkę“ 
redagowaną przez dr. Kreisla, wierzą już tylko — 
stare baby i głuptasy od urodzenia. ' Nauczyciel.

Obrazy czarodziejskie. Pod takim tytułem 
rozlepione w zeszłym tygodniu plakaty po Mor. 
^strawie, Witkowicacli i Przywozie, wzywały 
nuność polską do Domu Polskiego na przedsta­
wienie o godz. 5-tej wieczorem w ubiegłą nie­
dzielę. Pomimo jednak nader zachęcających pla­
katów, których rozlepiono i'rozdano po ulicach i 
sklepach (500 sztuk, pomimo agitacyi ze strony 
Urządzających to widowisko, przybyło zaledwie 

O osób, ale te nie potrzebowały żałować swojej 
W, ■ gdyŻ Przedstawienie wypadło świetnie, 
»idowisko składało się z dwóch części: w j>ier- 

'yszej części pokazywano obrazy, przedstawiające 
rnzne widoki i celniejsze gmachy, najpiękniejsze 
zezby, wj'prawe do bieguna północnego, ziemię 

wypadki ze starego i nowego testamentu, 
hinj i Chińczyków oraz różne sceny komiczne, 

drugą część złożyły sie obrazy z czasów re- 
,j|inacyi kościelnej, wielkiej rewolucyi francuskiej 

orąz trzy cykle z obrazów śp. Artiura Grotgera, 
genialnego artysty- polskiego, a mianowicie ,.Woj- 
a’> „Polonia“ (Polska) i „Lithuania“ (Litwa).

( ale widowisko było bardzo poni zające i 
*,zykuw'ało uwagę widzów, chociaż kilkakrotnie 
ała sala tizęsła się od śmiechu i oklasków. Zato 
Ulga częśc przedstawienia bj'ła zupełnie poważna 

wytworzyła wśród widzów nastrój podniosły 
'i-aszcza z chwilą, gdy rozpoczęły się obrazy 
^rotgerowskie. Przy drugim obrazie wśród zupeł­

ni ciszy rozległy się naraz dźwięki pieśni „Boże, 
WP-' z nst kilkunastu osób,

wrotce zaś wszyscy obecni zawtórowali i w ten 
^Posob prześpiewano kilka zwrotek tej prawdziwie 

•■»ulowej modlitwy.
dr ti ,d ’ shończono tę pieśń, która wielu obecnych 

'lez. wzruszyła, przed oczyma widzów przesu- 
s • y. S1Ç dalsze obrazy, przedstawiające z niepo- 

,rhtą prawdą wszelkie okropności wojny wspól-
j' • Gdy skollcz.Vla się „wojna“, będąca jak- 

Hiirr żywym protestem artysty-poety przeciwko 
ni/ a,yzi!*°'VI, nastąpiły obrazy z ostatniego powsta- 
nat . ^kieg?’ ilustrujące różne chwile tego bo- 
snr/skl'iŚ2 * szlachetnego porywu przeciwko de- 
M ’ yzmowi Moskwy. Przy obrazach tych, odzna­

czających się niezwykłą poezyą a jednocześnie 
obudzających dreszcz grozy, żywego oburzenia 
przeciw ciemięzcom a współczucia dla nieszczęśli­
wego narodu naszego, podniosły nastrój widzów 
doszedł do szczytu. Przy ostatnim obrazie zaśpie­
wano „Z dymem pożarów“ i „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, na czem piękne to widowisko się za­
kończyło.

Obrazj' produkował za pomocą podwójnej la­
tarni magicznej p. Zygmunt, elektromechanik, treść 
zaś obrazów' objaśniał p. W. Naake-Nakęski, se­
kretarz Wydziału Koła miejscowego Tow. Szkoły 
ludowej, które widowisko to urządziło. Ci, co mogli 
być na ten. przedstawieniu, a nie byli, powinni 
tego żałować. Ale M. Ostrawa dotąd przedstawia 
jeszcze bagno, z kiorego biją bardzo niezdrowe 
W'onie. Trzeba wńelkiej pracy, żeby lud tutejszy 
do tego rodzaju widowńk skłonić, a oderwać od 
rzeczj’ poziomych.
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Car ma się jeż lepiej i może tym razem 
jeszcze wyzdrowieje, w każdym razie przez całą 
zimę pozostanie w Liwadyi (na Krymie), co do­
wodzi, że nie jest świetnie z jego zdrowiem. 
Ksiądz Stojałowski powinien odprawić mszę uro­
czystą na intencyę wyzdrowienia cara.

Krüger w Europie. Prezydent Burów z Mar­
sylii udał się do Paryża, gdzie mu zgotowano 
wspaniałe przyjęcie. Ponieważ rząd angielski do­
tąd nie zawiadomił Francyi w drodze urzędowej 
o zaborze republiki transwaalskiej, więc rząd fran­
cuski traktuje Krugera jako naczelnika państwa 
niezależnego, ze wszelkiemi honorami mu należny­
mi. Kruger z Paryża pojedzie podobno przez Bru­
kselę do Waszyngtonu, po powrocie z Ameryki 
ma odwiedzić dwór berliński, wiedeński itd. Ale 
kto wie, czy mu na to zdrowie pozwoli. Niema 
jednak nadziei, aby udało się skłonić mocarstwa 
do wdania się w spór pomiędzy Burami i Ang’ią.

Chiny. Ciało dyplomatyczne w Pekinie zgo­
dziło się wreszcie na cztery punkty, które stano­
wić mają podstawę do zawarcia pokoju z China­
mi Punkty tę są: 1) Ukaranie książąt i dostoj­
ników, którzy popierali powstańców (Bokserów). 
2) Zapłata kontrybucyi wojennej przez Chiny. 3) 
Ustanowienie stałej straży ochronnej dla poselstw 
w Pekinie i 4) Obsadzenie przez wojska mocarstw 
sprzymierzonych drogi od Taku do Pekinu.

Czy jednak uda się mocarstwom „sprzymií- 
rzonym“ cokolwiek teraz wydusić na Chińczykach, 
to wątpliwe, bo coraz jest widoczniejszem, że 
zgodności tej ani pomiędzy mocarstwami, ani po­
między ich wojskami w Chinach niema wcale i 
coraz bardziej zaostrzają się pomiędzy nimi sto­
sunki. Tak to zwykle bywa, gdy po zdobycz sięga 
naraz aż kilka rąk i każda chce urwać najpię­
kniejszy kąsek.

Jedne Stany Zjednoczone nie obstają przy 
tych żądaniach, które uważają za nazbyt wy góro 
wane, ą kanclerz Lihungczang miał oświadczyć, 
że Chiny nie zapłacą wcale kontrybucyi wojennej, 
bo pieniędzy nie mają, a zaciągnięcie pożyczki 
l'/2 miliarda franków oznaczałoby koniec nieza­
leżności państwa Mińskiego. Stary ten lis, który 
w dyplomacyi nie ustępuje Bismarkowi, zwierzył 
się, „że najlepiej będzie dla uas siedzieć cicho, 
nieruszać się i nic. nie robić. Dyabły białe wezmą 
się same za łby“. Istotnie, jakoś nie słychać teraz, 
żeby walczono z Chińczykami, ale zato coraz czę­
ściej zachodzą kwawe „nieporozumienia“ między 
wojskami zv ;ązkowemi.

Wiadomufci róinc.
Frysztat W zeszłym numerze dopuściła się 

„Gwiazdka Cieszyńska“ w Jurze i Janku osobi­
stej zemsty w tak nikczemny sposób, że strona 
obrzucona błotem podłego oszczerstwa szukać bę­

dzie zadość uczynienia przed forum-sądowem. Wy­
dawca „Gwiazdki“ użył nikczemnego sposobu P1’ 
sania, nie wymieniając osoby z obawy, aby sam 
nie dostał się do „wsodzka“, na szczęście jed nr 
zdradżił się przed świadkami, do kogo owa plu* 
gawa zemsta się odnosi, wskutek czego umoźebni 
wytoczenie procesu karnego przeciw sobie samemu-

Cieszyn. Wszystkie Stowarzyszenia nauczy* 
cielskie na Ślązku, polskie i niemieckie, uchwaWJ 
popierać w IV. kuryi kandydaturę dra MicheWj 
zńś w V. kuryi p. Piotra Cingra. A vvięc całj 
stan nauczycielski stanął na tem stanowisku, J“ 
kie wobec zbliżających się wyborów zajęło nasz 
pismo i jego zwolennicy.

Karwina. Dziwią się niektórzy, że robotnie» 
zawsze czują do swoich przełożonych jakąś niej 
chęć. Pochodzi to ztąd, że pomiędzy przełożonym 
mamy mnostwo takich ludzi, którzy w sposób nie 
ludzki z robotnikami się obchodzą i którzy a 
każdym kroku pracują na niekorzyść ro otinka- 
Niedawno temu spoliczkował nadstygar Bym - 
szybu Hoheneger w sromotny sposób bez pi'p 
czyny młodego Sembola. Młodzieniec ów, ktoD 
znany jest jako cichy i spokojny, poszedł 
karza a następnie oddał sprawę na drogę, ka1’11 
sądową. Być może, że metoda ta poskutkuje, u ł 
z robotnikami, jako z ludźmi, się obchodzono.

Kaczyce. P. Wawrzyniec Tomala, rolJ 
w Kaczycach, któremu Starostwo odebrało P?1 
wanie z powodu jakoby miał wspólników dzie 
żawy, rekurował aż do ministerstwa, które re1 ' 
su jego również nie uwzględniło. P. Tomala 
sie z powodu tego zażalenie do trybunału a S111110 
Kaczyce hr. Larischowi polowania bezwarunł o' 
nie wynajmie. Jeżeli władza nie zezwoli na j 
aby chłop polowanie miał wydzierżawione, "’te 
czas niech będzie polowanie bez wynajmu. .

Stonawa. U nas i w Karwinej rozlepi®’ 
po murach i na słupami odezwy jezuicko-kreis^ 
wskie. Ze względu, że treść tych odezw jest P 
prostu plugawą, przeto omalowauo je w tym s 
mym guście i dziś wszystkie odezwy wiszą z . 
brane kałem ludzkim. Kolor ten nadaje się 
treści rzeczonych odezw znakomicie i jest do' 
dem, w jakim szacunku stoi u nas dr. Kreisel-

Łęki. W piątek zeszłego tygodnia zdąi ł 
się u nas nieszczęśliwy wypadek. Pewien Jg, 
zna przez nieostrożność porwany zdstał p<>d 
pociągu na tutejszym głównym dworcu i zoS 
natychmiast podruzgotany.

Dolne Błędowice. W niedzielę dnia 11- e(Jl 
odbyło się u nas zgromadzenie gminne, na 
p. przełożony gminy oświadczył, aby się do g» 
zgłaszali ci, którzy żadnego majątku nieposią1 U 
zaś ci, którzy podatek opłacają, są w a 
umieszczeni. Kiedy jednak dnia 16. listop^ h 
przyszło do wyborów, pokazało się, że wiele 0 . 
opodatkowanych do listy wpisanych nie było- 
Redakcyi. Nie widzimy tal dalece przyczyny . 
stępowania przeciw burmistrzowi, który prze 
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bardzo pięknie sobie postąpił, skoro zwołał zgro­
madzenie gminne i wyborców upomniał, aby sie 
Wpisywali. Takiego burmistrza rzadko gdzie znaj- 
dziecie ! Wątpimy, żeby opuszczenie stało się roz­
myślnie, szczególnie posądzać niemożemy o to ta­
kiego człowieka, który zgromadzenie zwołał, czego 
Em przełożeni wcale nieuczynili Zresztą opu­
szczenie z listy kilku osób niezaszkodzi wcale, 
ko w ten sposób przestaną być wyborcy owymi 
kubokami za piecem siedzącymi i pójdą po raz drugi 
z pewnością do urzędu, aby niedopuścić do utraty 
swego prawa wyborczego. .Testto najlepszy śro­
dek, aby ożywić ruch wyborczy szczególnie tam, 
gdzie wyborcy spuszczają się ze wszystkie.m na 
burmistrza).

Guty. W naszej gminie odbywały się prawy­
bory z IV. i V. kury i w zeszłym miesiącu. Wybrano 
z V. kuryi na wyborców p. Adama Górnego, ka­
mieniarza i p. Jana Kaletę, murarza, znaczną 
większością głosów i ci według woli ludu oddają 
swe głosy na kandydata robotniczego p. Piotra 
Cingi-a. Z IV. kuryi byli wybrani p. Kucki Paweł, 
rzelożony gminy i p. Rucki Jerzy, rolnik. Na 

którego kandydata ci wyborcy głosy oddadzą — 
jeszcze niewiadomo. P. Skubnia (Przyp. Reibkcyi. 
Mamy nadzieję, iż wyborcy ci, jako ludzie oświe­
ceni na takich Kreislów lub Chlebnsiów głosów 
nie oddadzą).

Gródek. Prawdopodobnie z powodu, iż jestem 
wyborcą z IV. kuryi, przesłał in już po raz trzeci 
dr. Kreisel „Gwiazdkę“. Bazgranina ta, która 
świadczy najlepiej o charakterze jej redaktora, 
nie warta, żeby ją człowiek wziął do ręki. Proszę 
tedy WPana Redaktora, żeby zechciał w „G losie“ 
ogłosić, iż ja niepotrzebnję, aby mi ktokolwiek 
takie plugawe pismo do chałupy przesyłał, bo jak 
mi to jeszcze raz uczyni, to go zaskarżę do sądu 
o obrazę honoru, bo ja jestem rolnikiem rzetel­
nym i sumiennym i niepotrzebnję, aby na mnie 
palcem pokazywano, ze odbieram obrzydliwe to 
piśmidło. A głosu ten dobrodziej od nas nieotrzy- 
ma, choćby się świat do góry nogami przewrócił.

Paweł Nikodem, rolnik.
Polska Ostrawa Zeszłej niedzieli odbyło 

się tutaj zgromadzenie wyborców z IV. kuryi. 
Zebrali się prawie wszyscy wybrani wyborcy 
z następujących gmin: Pol. Ostrawa 127 głosów, 
Radwanice 6 głosów, Michałkowice 6 głosów, Her- 
manice 3 głosy, Niem. Lutynia 6 głosów, Mugli- 
nów 2 głosy, Zabłocie 2 głosy, Sucha doi. 3 gło­
sy, Sucha śred. 3 głosy. Oprócz tego z frydeckie- 
go Kończyce wielkie i Szonów. Zebrało sie około 
100 osób, które wysłuchawszy przemowy dra Mi­
chejdy, przyjęli jego kandydaturę jednogłośnie. 
Na owe zebranie przybył także poseł Wacław 
Hruby, który gorąco przemawiał za kandydatu­
rami centralnego komitetu. Również przemavriał 
obecny p. Sztwiertnia, którego wywody socyahii 
demokraci stanowczo zbijali. Zgromadzenie to 
miało nastrój bardzo poważny i już dzisiaj można 

powiedzieć, że dr. Michejda przejdzie w 1-szem 
głosowaniu znaczną większością głosów.

Dziennik czeski w Mor. Ustawie. Pod na­
zwą „Ostravsky dennik“ zaczął z d. 24. listopada 
w Mor. Ostrawie wychodzić pierwszy dziennik 
czeski w tern mieście. Pierwszy numer niczera 
szczególnem się nie odznacza, chy ba tylko tern, 
że w słowie wstępnem redakeya wysila się na 
argumenta, mające niby wykazać. i°K potrzebnym, 
jak niezbędnie koniecznym był ten dziennik w M. 
Ostrawie. W odpowiedzi możemy podać to, co nam 
zakomunikowano z bardzo pow ażnych kół i to nie 
z polskiej, lecz czeskiej strony.

Jak wiadomo, w Pol. Ostrawie istnieje czeska 
drukarnia związkowa, która choruje od samego 
początku na brak roboty7, otóż patryoci czescy dla 
podtrzymania tego narodowego „podniku“ ^przed­
siębiorstwa) powzięli zamiar wydawania dzi mnika, 
bo inaczej z Nowym Rokiem wypadałoby drukar­
nię tę zamknąć. Oto cala tajemnica. Obeznani ze 
stosunkami zapewniają, że nowa gazeta jest, mar­
two urodzonem niemowlęciem i ze wkrótce musi 
nastąpić pogrzeb, gdyż pomimo wszelkie ambieye 
pp. Dwór żaków, Patkowskich itp. dziennik czeski 
w Mer. Ostrawie jest przedsięwzięciem przedwcze- 
snem, nie mąjącem wcale racyi bytu.

Równość, tygodnik socyalno-deinokratyczny, 
wychodzący dotąd w Bielsku, przeniósł się w tym 
tygodniu do Mor. Ostrawy, gdzie mieścić się bę­
dzie redakeya. Drukować się będzie w Mistku 
u Nowosada, ponieważ ^adna z drukarni ost wą­
skich nie chciała się podjąć druku. Nawet i. Kil ti 
odmówił, ten p. Kittl, który od jakiegoś czasu 
drukuje czeski socyalno-demokratyczny. „1 "'li 
času“. Z takiemi trudnościami walczyć musi nie­
zależna polska prasa ludowa! Ale to ruchu ludo 
wego nie powstrzyma. Mamy nadzieję, że 
„Równość“ nawet zyska na tein przeniesieniu do 
Mor. Ostrawy.

Wielu .inuczycu li prosi nas, zebysiny po­
ruszyli sprawę Kółek pedagogicznych. „Landlehrei- 
vereine“ zawdzięczają swoje powodzenie podobno 
tej okoliczności, *e w Kółkach pedag. wieje duch 
zanadto konserwatywny^ Organ Tow. ped. „Mie­
sięcznik pedag.“ jest właściwie pismem literacku ni 
i sprawami socyalnemi stanu nauczycielskiego wcale 
się nie zajmuje, chociaż pismo to w pierwszym 
rzędzie sprawą tą zajmować się powinno, chocby 
ze względu na nędzne stanowisko stanu nauczy­
cielskiego. (Od Redakcyi. Ażeby nie dopuszczać 
do jakiejkolwiek polemiki, podajemy tylko sucny 
wyciąg z przesłanego nam artykułu).

Górników prosimy, aby nam zechcieli dostar­
czyć starych statutów Kas brackich kopalń arcy- 
książecych, nrabioskich i rotszyldowskich.

Jaki będzie wyniK wyborów ? Prawybory 
już we wszystkich gminach ukończone i dlatego 
obliczenie zbliżone jest dzisiaj już możliwem. 
Z V. kuryi prawdopodobnie już przy pierwszem 
głosowaniu wybrany zostanie p. Cingr, gdyż szanse 
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jego są o wiele lepsze, aniżeli przed 3-ma ląty. 
z IV. kuryi spodziewamy się, że dr. Michejda 
również przy pierwszem głosowaniu wybranym 
zostanie. Ze wszystkich kandydatów' najmniejszą 
liczbę głosów' otrzyma dr. Kreisel, gdyż głosy jego 
obliczone są najwyżej do 20. O w’iele większą 
liczbę głosów' otrzyma socjalista Staniek, rolnik 
z -Lyżbic.

Straszny czyn obłąkanego. W Wiedniu 
szewc Jan Szymączek w przystępie szalu zamor­
dował troje dzieci, czwarte ciężko zranił i sam 
następnie chciał się powiesić, ('zwarte dziecko 
zmarło wkrótce.

Dobrobyt w Austryi. W r. 1885 spożyto 
w Austryi 10,621.000 hl. wina, w r. 1898 już 
tylko 5,529.000 hl., za to spożycie gorzałki wzro­
sło, a mianowicie, gdy w r. 1885 wypito tylko 
1,721.090 hl., to w r. 1898 już 2,748.000 hl. 
Świadczy to wymownie, że dobrobyt ludności 
w Austryi coraz bardziej upada.

Księgarnie ruchome. Jeden z księgarzy 
warszawskich poczynił u władzy kroki w celu 
otrzymania pozwolenia na księgarnie ruchome, 
któreby krążyły po mieście zwłaszcza po uboższych 
dzielnicach, rozwożąc jedynie. tanie wydawnictwa 
popularne. Przyczyniłoby się to ogromnie do roz­
woju handlu księgarskiego i szerzenia oświaty, 
ale właśnie dlatego wątpimy, czj ów księgarz po­
zwolenie takie uzyska, bo rząd rosyjski wcale nie 
pragnie podniesienia poziomu oświaty w Polsce i 
wszelkiemi sposobami stara się ją przytłumiać.

Od Rcdakcyi. Sprostowanie od Zarządu Ma­
cierzy szkolnej z powodu późnego nadesłania 
umieścimy w przyszłym numerze, jak również kil­
ka korespondencji i wiadomości, które dla braku 
miejsca nie mogły być umieszczone.

. Dom mdróniw
w' pięknem położeniu wraz z 2 i pól morgiem 
pola jest w Polskiej I.uty ui pod dogo(inynij 
warunkami z wolnej ręki do sprxedauja. 
Kupujący potrzebuje tylko 800 kor., resztę zapła­

cić można w ciągu 3 lub 4 lat.
Bliższej wiadomości udzieli p. przełożony gminy 

w Polskiej Lutyni.

Warsztat
t

większy I<> m. szeroki, 1»> m. długi 
jest w Jlor. Ostrawie przy ul. Rudolfa 

do wynajęcia.
Bliższej wiadomości udzieli Józef Uryga, kupiec 

w Polskiej Ostraw ie.
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„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Karol $znapka 
majster krawiecki 

-— ■ we trysztacie, 
poleca się Szanownej Publiczno­

ści, przyjmując zamówienia na 
wszelkiego rodzaju ubrania rnęZ' 
kie podług najnowszej mody i p° 

cenach umiarkowanych.

poszukuję dobrego i trzeźwego

czeladnika szewskiego
za dobrem wynagrodzeniem.

® Władysław Pražmowski,
mai ster szewski. s-3

— ' 1 Rogumin-I)worzec. 

pięKcy loljal i trzech pokojów
w Domu Polskim w Mor. Ostrawie w każdy^ 
czasie do wynajęcia. Nadaje się najbardziej 
stowarzyszeń. Wodociąg, oświetlenie gazowe, 11} 

życzenie i bilard.

Wiadomość u dozorcy Domu Polskiego.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie-
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GŁOS LUDU
8LAZKIEGO.

_ _ _ _ = Wychudzi Każdej soboty i Kwituje rocznie 4 Korony. —
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

przedpłata na ruK 1901. I KW słiw « sprawach wyborczych.
Przed rokiem postanowiliśmy zniżyć prenume­

ratę na 4 korony rocznie w nadziei, że wiekazc 
liczba prenumeratorów, jeżeli regufarnie przed­
płatę uiszczać będzie, zaspokoi Koszta naszego 
wydawnictwa. Nadzieja nas zawiod-a, b< jedna 
trzecia część abonentów nie uiścił t noty che.'las 
przedpłaty, wskutek czego wydawnictwo narar«>ne 
zostało na ogromną stratę. Aby pismo nasze utrzy­
mać się mogło nadal, postanowiliśmy podwyższyć 
przedpłatę na rok 1901 o 1 kor. 2(1 hal, czyli, że 
~Głos lud. ślązk.“ kosztować będzie od nowego 
roku 5 kor. 20 hal. Spodziewamy się, ;:e skromne ■■■ 
podwyższenie nie zrazi żadnego z naszych Szan. 
Czytelników, bo każdy przyznać musi, że utrzy- 
manie tygodnika za 4 kor., było poprostu nieiuo- 
żebnem. Tak niskiej przedpłaty nie »haruje nawet 
takie pismo, które grube łapówki pobiera.

Przedpłatę uiszcza się z góry. Ażeby zas na- 
szych Szan. Czytelników do uiszczania przedpłaty 
z góry bardziej zachęcić, ofiarujemy Li żdemu 
abonentowi, który najpóźniej do d. 6. stycz.. ia 
całoroczną przedpłatę, wynoszącą 5 kor. 20 hal. 
uiści, premię a mianowicie kalendarz na rok 1901 
pt. „Gospodarz“, kosztujący w handlu oj hal.

Kalendarz ten jest jednym z nujt. iększy ch i 
najpiękniejszych kalendarzy polskich a co do treści 
zajmuje on pierwsze miejsce. Kto sam kakmdarza 
odebrać nie może, ten niechaj załączy 20 hal, na 
przesyłkę.

: Wy dawnietwo.

„Silesia“ stara się wszelkiemi bredniami oba- 
łamucić swych czytelników i dlatego pisze, że p. 
Cingr niema widoków przy wyborach i że tego 
roku p. Schröder odniesie zwycięztwo. Przycho­
dzimy do przekonania, że „Silesia“ co do „prawdo­
mówności« chce »Gwiazdkę“ prześcignąć i że 
obadwa pisma wychodzą ze stanowiska „jak łgać 
— to łgać porządnie“. Jak już. dawnej pisaliśmy, 
postawili Niemcy na kandydata z IV. kuryi p. 
Chlebusia, którego nazywają rolnikiem. Jakieto 
piękne hasło agitacyjne: „Rolnicy wybierajcie rol­
nika!“ Niemcy tutejsi, którzy stosunki nasze do­
kładnie znają, wiedzą dobrze, że hasło takie po­
między rolnikami mniej oświeconymi może odnieść 
pożądany skutek — i w tym względzie po części 
wcale się nie mylą. Robotnicy nasi, którzy dziś 
coraz bardziej lgną do czytania, nie dają się 
złapać na takie hasła i chociaż stronnictwo kapi­
talistyczne narzuca im robotnika Cienciałę na kan­
dydata, to jednakowoż żaden z robotników nie 
odda na niego głosu i jeżeli w ogóle człowiek ten 
jakie głosy otrzyma, to będą głosy tylko od osób 
wrogich sprawie robotniczej. Zupełnie inaczej ma 
się rzecz z rolnikami. — Bardzo wielu rolirków 
wcale o tern nie myśli, do jakiego stronnictwa na­
leżeć będzie kandydat przez nich popierany, 
lecz głosują oni na kogoś dlatego, że podobno jest 
on rolnikiem. TaKa polityka jest błędną i zgubną, 
bo w ten sposób wyprowadza się wyborców na 
dudków. Rybak, chcący nałowić jaknajwięcej ryb, 
nie rzuca samej wędki do wody, lecz nasuwa ro­
baka w ten sposób, aby wędka była niewidzialną. 
Takiego samego środka używa podczas wyborów 
stronnictwo niemieckie, które naszemu ludowi jest 
wrogo usposobione a jednak — aby głosy tego 
ludu otrzymać — podsuwa nam niby „rolnika“, 
oczywiście takiego, który do ich stronnictwa na­
leży. W rzeczywistości zaś nie jest ów p. ChleLus 
zwykłym rolnikiem — lecz jest właścicielem fol­
warku w Żukowie i współwłaścicielem fabryki na 
Węgrzech — nic więc dziwnego, że łączy, się ae 
stronnictwem, wysługuj ącem się kapitalistom. N 

W każdej restauraeyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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więc nie tylko jego stanowisko, ale nawet jego 
kierunek polityczny powinien być przestrogą dla 
Wyborców — bo jeżeli mamy wybierać rolnika, 
to chyba takiego, którego sam lud sobie wybierze, 
nigdy zaś człowieka z obozu przeciwnego.

Do rozbicia głosów polskich w IV. knryi, 
zdaje się, wcale nie przyjdzie. Nędzne szanse, 
jakie ma za sobą dr. Kreisel, doprowadzą do tego, 
że dr. Kreisel, aby się uię zbłaznić, przed wyborami 
ustąpić musi. Samozwańczy ten kandydat chcialby 
jednak opuścić plac walki wyborczej z honorem 
a może nawet jako bohater i dlatego chwyta się 
znów wprawdzie sprytnego, ale zużytego środka. 
Wzywa on dra Michejdę, aby ustąpił dla sprawy. 
Wie on dobrze o tern, że dr. Michejda, którego 
wybrał centralny komitet wyborczy, uczynić tego 
nie śmie, tembardziej, że dziś już absolutną 
większość głosów ma zapewnioną. Ponieważ we­
zwania dra Kreisla oczywiście nie odniosą skutku
— ogłosi on pewnego dnia w „Gwiazdce“, że „dla 
dobra sprawy polskiej ustępuje dr. Kreisel, bo on
— jako dobry katolik i jeszcze lepszy Polak nie 
chce dopuścić do rozbicia sił“ itd. itd. W ten 
sposób będzie chciał udawać bohatera, który tylko 
dla sprawy zrzekł się mandatu poselskiego. T 
znów będzie na Ślązku mnóstwo takich osób, 
które w jego „bohaterstwo“ uwierzą, bo ludzi 
ciemnych oćmić — to przecież nie sztuka. Wspo­
minamy o tern z tego powodu, aby czytelników 
z góry uprzedzić, bo nikt chyba wierzyć nie może, 
żeby dr. Kreisel dalej obstawał przy swojej kan­
dydaturze i ze swojemi dziesięcioma głosami wy­
stawił się na ogólne pośmiewisko. Naw’et „Związek 
śl. katolików'“ i.ie chce o jego kandydaturze nic 
więcej słyszeć i dlatego na swoje odezwy wy­
borcze wyszukać musiał innej firmy, którą mu 
dali karwińscy jezuici a którato firma brzmi mniej 
więcej : „Katolicki komitet narodow'o-katolicko- 
socyalno - polity czno - lokalny.“ Jezuici pomyśleli 
sobie pewnie: „Niech będzie taka firma, jakim 
jest kandydat“.

Korespondenty«.
Stonawa. W ostatnim czasie przesyła nam 

wyborcom dr. Kreisel „Gwiazdkę Cieszyńską“ bez­
płatnie, za które to dobrodziejstwo z góry dzięku­
jemy. Gdyby ona drukowaną była przynajmniej 
z jednej strony, tobyśmy ją chętnie przyjmowali, 
bo takiego papieru potrzebujemy w naszym kon- 
sttmie do zawijania powideł, ale w obecnym sianie 
potrzebować j >,j nie możemy. Szkoda tej pracy 
: jego strony, bo już dzisiaj pocieszyć go możemy, 
że od nas ze Stonawy głosu nie otrzyma. Zamiast 
oddać głos na niego, wolelibyśmy głos ten spalić 

popiół rozdmuchać, aby przypadkowo w sposób 
ezir^dziejski nie został on nareszcie do dawnego 
8W%w stanu przywrócony. Ja miałem bowiem już

sposobność poznać się na katolicyzmie tego kato­
lickiego pana kandydata. Zeszłego roku prowadzi­
liśmy (tj. konsum robotniczy) proces z p. Rei­
chenbachem, dawnym przewodniczącym konsumu. 
P. Reichenbach, którego zastępował dr. Kneisel, 
sprawę tę wygrał, bośmy nie mieli dostatecznych 
dowodów. Kiedy przyszedłem po ukończonym pro­
cesie do dr. Kreisla, aby mu koszta zapłacić, na­
mawiał on mnie we wszelki możliwy sposób, aby- 
śmy znów teraz skarżyli p. Reichenbacha i że on 
nas zastępować będzie, przeciw swojemu kliento­
wi. Ja się na tę nieludzką propozycyę jednak nie 
zgodziłem, bo charakter jego zbrzydził mi się zu­
pełnie. Powiedzcie Szan. Czytelnicy — cóżto za 
katolik, cóżto za adwokat, który dowie się od 
swojego klienta wszelkich szczegółów i tajemnic 
a otrzymawszy zapłatę namawia znów przeciwni­
ka, aby zniszczył tego, który mu w zaufaniu jako 
obrońcy zdradził wszystkie swoje tajemnice. Ta­
kiego nieludzkiego kroku nie dopuściłby się żaden 
adwokat żyd. I jeżeli człowieka takich niechrze- 
ściańskich zasad uważać mamy za najlepszego ka­
tolika, w takim razie smutnie to z naszą religifi 
katolicką wyglądać będzie. Księża, którzy nam 
takiego człowieka polecają, wystawiają sobie 
świadectwo, że nie chodzi im wcale o wiarę ka­
tolicką, ale tylko o to, aby przeforsować człowie­
ka tumaniącego lud polski a tańczącego na ich 
nutę. Karol Gałuszka,

wyborca z IV. knryi i przew. konsniun-
Boguinin dw. Jestem czytelnikiem „Gwiazdki“ 

już od kilku lat. Przypominam sobie zatem „Gw-“ 
znajdującą się w odpowiedniejszych rękach. W praw­
dzie było wiele artykułów w niej umieszczonych, 
na które bym się nie zgodził, ale żaden z nich 
nie napełnił mnie taką goryczą, jak artykuł umie­
szczony niedawno, omawiający sprawę „Domu 
Polskiego“ w Mor. Ostrawie. Zamiast instytucyi, 
która ma dla nas Polaków, wysuniętych najdalej 
na zachód, pierwszorzędne znaczenie, śpieszyć jej 
z pomocą, spotwarza dr. Kreisel ten Dom Polski, 
którego otwarcie witaliśmy łzami radości. Tego 
dr. Kreislowi nigdy nie zapomnimy ! Pamiętać 
będziemy także w jaki sposób on w obronie ludu 
polskiego występuje ! I zapewne się zdziwicie, 
słysząc, iż ten człowiek, o którym właśnie jest 
iftdwa, nie waha się popierać wrroga nawet tam, 
gdzie się nasi znajdują. Niechaj to udowodni przy* 
kład. Pomijam już, iż dr. Kreisel z prawdziwem 
zadowoleniem przyznaje różnym mniej lub więcej 
niebezpiecznym naszym nieprzyjaciołom przydomek 
„zacnych“, „przezaenych“ icdi jak np. sędziemu 
Uarbichowi i p. de Portenschlag, znanemu z wy­
wieszania czeskich napisów gminnych, z „niedo­
kładności“ wyborczych, jednem słowem z niena­
wiści do wszystkiego, co polskie. — Służalec hr.
L. posunął sie jeszcze dalej. Niedawno temu 
osiedlił się w Boguminie, gdzie mamy na szczę­
ście przynajmniej jednego polskiego lekarza, i Ie' 
kar? czeski. Rozumie =ię, iż wiecznemu kandyda­
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towi na posła nie wypadałoby nic innego, jak za­
dokumentować z powodu tej okazyi swą polskość 
i wezwać czytelników, ażeby do nowego lekarza 
nie chodzili, lëcz ażeby wspierali Polaka, który 
nawiasem powiedziawszy jest bardzo zdolnym i 
cieszy się ogólnem zaufaniem. Cóż robi ale dr. 
Kreisel? Chcąc pozyskać dla siebie Czechów, 
spodla się zresztą nie po raz pierwszy i wzywa 
swych zwolenników, ażeby uczęszczali do „nasze­
go“ (czytaj czeskiego) lekarza. Czy to nie wstyd? 
Tak nas wspiera polski redaktor! I ten człowie}< 
odważy się ubiegać o mandat poselski! Robotnik.

Karwina. Nareszcie ukończyły się u nas 
prawybory, które wypadły w ten sposób, że 
w dwóch sekcyach zwyciężyli robotnicy, zaś w trze­
ciej sekcyi zwyciężyli jezuici. Podział Karwiny na 
3 sekcye był w ten sposób uskuteczniony, że 
w jednej sekcyi, do której należała gmina (bez 
kolonii) zamek i wszystkie dwory, zwycięztwo dla 
góników było bardzo trudne i rzeczywiście 5 gło­
sów zdobyła partya szlachecko-klerykalna. Już 
dnia poprzedzającego wybory jeżdżono w powo­
zach i agitowano w sposób niesłychany. W dzień 
wyborów przyjechał hr. Larisch ze swoim synem 
osobiście do urny wyborczej, aby tylko przyspo­
rzyć głosów swojemu stronnictwu. Wszyscy pa­
robcy z dworów wymaszerowali i dziewki nawet 
chcieli wysłać jezuici do wyborów, tylko ubrań 
męzkich dla nich niebyło. W dwóch sekcyach od­
nieśli robotnicy ogromne zwycięztwo i zdobyli 
10 głosów. — Robotnicy rozwinęli bowiem silną 
agitacyę. W niedzielę przed wyborami odbyło się 
u p. Gwoździa ogromne zebranie wyborcze, na 
które przybyło około 700 osób. Partya jezuicka 
czyli przeciwna ludowi (jak się w odezwach sama 
mianowała) była również obecną i liczyła.... 13
osób i tych większa część była tak dalece pijaną, 
że tylko ryczała, aby przeszkodzić. Ponieważ upo­
mnienia nie skutkowały — przeto wyrzucono hała- 
śników za drzwi. Najciekawszem jest sprawozda­
nie cieszyńskiej szmaty, według którego wszyscy 
zebrani socyaliści byli pijani, tylko ci byli trzeźwi, 
których za drzwi wyrzucono !... Takich opacznych 
wiadomości można się tylko z tej szmaty dowie­
dzieć. Mieliśmy tu także prawybory z IV. kuryi. 
Wybrani zostali Niemcy, którzy nie oddają swych 
głosów Kreislowi.

Prawybory w Łazach. Jak nasi „zrobiéni“ 
Czesi postępują z ludem polskim, oto dowody 
wiele mówiące. Na dzień przed wyborami puścili 
oui pogłoskę, że wybory się nie odbędą, aby lu­
dzie im nieprzyjaźni się nie zeszli, a oni przez to 
uzyskali większość głosów. Do pewnego szewca 
niejaki K. „mladszy“ dał 3 pary butów uszyć 
przed wyborami, w dzień wyborów jednak zaraz 
wymówił obstalunek, skoro tylko spostrzegł, że 
szewc ów ze „zrobionymi“ Czechami nie głosował. 
Innego posłano podstępnie do Frysztatu, żeby 
przy wyborach nie był obecny, a innego znowu 
zaproszono na podgardle. Jednego śmiertelnie 

chorego przywieziono na wozie, aby oddał głos 
„zrobionym“ Czechom (cóż im tam na życiu bie­
daka zależy!), drugiego również przywieziono, ale 
zupełnie spitego, żeby ratował „zlatých panów“, 
a jeszcze innego, mającego żonę akuszerką, sztur­
chano i namawiano, aby Czechom dal głos, bo jego 
żonie dają zarabiać. Ten ostatni jednak, oburzony 
do głębi na takie postępowanie, wyrwał się z ich 
szponów i głosował śmiało według swojego prze­
konania! A kiedy jeden śmiały górnik głosował 
po swojemu, odważył się jeden Czech krzyknąć : 
„Ty hromski chrampie, ja ci dam !“ Inny znów 
powiedział w południe: „No, już dzwonią polskiej 
szkole, już !“ Mieli też okrutną radość, kiedy 
w III. kole zwyciężyli zaledwie paru głosami wię­
kszości, co było możebne tylko przez ów straszny 
nacisk z góry od urzędnikóvv kopalnianych i przez 
niedarowaną bojaźliwość i niedbalstwo kilku ludzi, 
którzy nie przybyli do wyborów ! W II. i I. kole 
atoli przepadli mimo tego, że nawet p. inżynier 
poszedł i dawał głosy swoim służebnikom i na­
jemnikom. Wielkie dziwy, że się na taki krok 
zmógł i swą dumę upokorzył! W I. kole musiał 
rozstrzygnąć los i jakby Bóg chciał i wspomniał 
na uciśniony naród, wyszło 5 Łazianów Polaków 
a jeden przywędrowany Czech! „Zrobieni“ Czesi 
nie są jednak z tego zadowoleni i wnoszą rekurs 
przeciwko tym wyborom. Bardzo dobrze powie­
dział do Czechów stary Pawel K. po wyborach : 
„Widzicie, dobrze wam tak, nie trzeba było na­
przód wyskać i pić, pókiście nie zwyciężyli, teraz 
wyskajcie i pijcie!“ Tak były wybory te probie­
rzem świadomości narodowościowej i odwagi cy­
wilnej obywateli gminy Łazów i okazało się, że 
większość obywateli śmiało złożyła swoje wyzna­
nie narodowe i polityczne mimo tak okrutnego na­
cisku z góry, mimo obiecanek i gróźb.

Wiadomości ze świata.
Zagadkowy zamach. Na hr. Starzeńskiego, 

starostę w Podgórzu pod Krakowem, dokonano 
zamachu skrytobójczego w nocy, ale bez żadnego 
skutku. Strzał rewolwerowy chybił, a cios wy­
mierzony celnie w serce wyostrzonym pilnikiem 
osunął się po papierośnicy metalowej. Skrytobójca 
dotąd nie został wyśledzony, ale policya ze zbytku 
gorliwości aresztowała kilku osobników, na które 
padło podejrzenie. Najdłużej przetrzymano nieja­
kiego Szczypkę, robotnika z Lihotki pod Mor. 
Ostrawą, który bawił wtedy u matki w Podgórzu 
na urlopie. Ponieważ jedynemi śladami, na które 
hr. Starzeński mógł wskazać, było to, że skryto­
bójca miał ciemne okulary, długie buty i żółtą ka­
potę, więc policya od chwili zamachu zaczepia 
wszystkie osoby tak ubrane. Robotnicy podgórscy 
skorzystali z tego i naumyślnie zaczęli się tak 
ubierać i chodzić po mieście; zanim się policya 
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spostrzegła, że to figiel, miała wielokrotnie złu­
dzenie, że już ma w reku zbrodniarza, Hr. Sta- 
rzeński był charakteru nerwowego i gwałtownego, 
zbrodnia więc łatwo może być wytłoinaczona 
zemstą osobistą, ale stańczycy i wszyscy nieprzy­
jaciele postępu starają się z tego zamachu ukuć 
broń przeciwko socyalistom, aby zaszkodzić wy­
borowi Daszyńskiego na posła do parlamentu. W od­
powiedzi na to „Naprzód“ przyrzeka 100 kor. 
nagrody za wykrycie skrytobójcy.

Nagły zgon satrapy. Dnia 30. listopada 
zmarł w Warszawie ks. Imeretyński, generał-gu- 
bernator, na atak sercowy. Zmarły był od czte­
rech lat wielkorządzcą carskim w Królestwie Dol­
skiem, z wielką gorliwością spełniając powierzone 
mu przez cara obowiązki wynaradawiania i gnę­
bienia Polaków. Wprawdzie był gładszym w obej­
ściu od swoich poprzedników, a zwłaszcza od 
Hurki, ale przez to być może szkodliwszym, bo 
bardziej mądrym, sprytniejszym i przebieglejszyni. 
Z początku udawał wielkiego przyjaciela Polaków, 
ale gdy się poznano na farbowanym lisie, zwła­
szcza, gdy polska partya socyalistyczna ogłosiła 
zagranicą jego memoryał do cara, zrzucił zupeł­
nie maskę i z zaciekłością zaczął poskramiać taj­
ną propagandę narodowo socyalistyczną. Pochodził 
z Kaukazu, gdzie ojciec jego był jeszcze nieza­
leżnym księciem Imeretyi, ale zrzekł się tronu na 
rzecz Rosyi za sutem wynagrodzeniem. Pensyę 
z tego tytułu pobierał i zmarły generał-guberna- 
tor, który za lat młodych walczył na czele wojsk 
rosyjskich przeciwko swoim ziomkom, góralom-ime- 
retyńcom, chcącym wybić się z pod jarzma Mo­
skali. Był' to więc czystej wody renegat, który 
w służbie carskiej doszedł do najwyższych godno­
ści i fortuny milionowej. Rzecz szczególna, że 
zmarł w samą rocznicę powstania listopadowego 
1830 r. i to w tym samym Belwederze, skąd przed 
70 laty wr nocy z 29. na 30. listopada umykał 
w nocnein ubraniu wielki książę Konstanty przed 
powstańcami. Szczegół ten nabiera znaczenia, 
jeśli się zważy, że generał-gubernatorowie war­
szawscy w pałacu belwederskim przemieszkują 
tylko podczas lata, resztę roku spędzając w zamku 
królewskim. Imeretyński zmarł na atak sercowy 
podczas snu o godz. 7-mej wieczór. Kto wie, czy 
nie miał jakiego widzenia we śnie i czy nie umarł 
zę strachu przed widmem umęczonej Polski?...

Proces spiskowców bułgarskich. W swo­
im czasie donosiliśmy o zabójstwie w Bukareszcie 
prof. Michail eanu, dokonaném przez Bułgarów, 
które o mało nie doprowadziło do wojny pomiędzy 
Rumunią a Bułgaryą. W tern ostatniem państewku 
od jakiegoś czasu obok jawnego rządu z ks. Fer­
dynandem powstał rząd tajny, który dążył do 
utworzenia państwa wielko-bułgarskiego, prowa­
dził w tym kierunku knowania i intrygi a ludzi, 
opierających się jego rozporządzeniom’ karał 
śmiercią. Działalność tego spiskowego rządu roz­
ciągała się także i na Rumunie, gdzie wielu Buł­

garów przebywa. Gdy zamordowano prof. Michai- 
leanu i niejakiego Kitowskiego, rząd rumuński 
zabrał się na ostro i przyłapał wielu uczestników 
spisku, który sięgał i po głowę króla Karola. XV y~ 
toczono im proces i przed kilkunastu dniami za- 
padł wyrok, mocą którego skazano dwóch ludzi 
na dożywotnie przymusowe roboty, siedmiu innych 
na 84 lata robót ciężkich lub więzienia a trzech 
na karę pieuiężną. Oprócz tych skazano jeszcze 
zaocznie 13 innych osób, przebywających poza 
granicami Rumunii, a mianowicie 5 na dożywotnie 
roboty, a resztę po lat 20. Między tymi ostatnimi 
znajduje się i Sarafów, przemieszkujący w Sofii, 
którego rząd rumuński uważa za głównego na­
czelnika tego tajnego rządu i moralnego sprawcę 
wszystkich tych knowań i morderstw politycznych.

Z Weimaru donoszą, że prezydyum ewan­
gelickiego „Bundu“ uchwaliło natychmiast wysłać 
do Austrÿi 40 swoich księży w celu podtrzyma­
nia ruchu pod hasłem „Los von Rom !“ A zatem 
nowe doświadczenie na schorowanem ciele Austryi-

W Belgii, w pewnej szkole wojskowej, od­
kryto spisek anarchistyczny, skierowany przeciwko 
przełożonym i różnym „wybitnym“ osobistościom 
miejscowym, jak burmistrz, proboszcz itd. Znale­
ziono broń wszelkiego rodzaju i różne pisma anar­
chistyczne. Wśród aresztowanych znajduje się 
kilku synów wyższych urzędników państwowych- 
Jeden z nich, który miał zamordować proboszcza, 
wydał swych kolegów. Gazety się o tern szeroko 
rozpisują, ale i ten wypadek należy traktować, 
jako wybryk niedowarzonych mózgów.

Wojsko francuskie w Sudanie (Afryka) 
podniosło rokosz. Śledztwo wykazało, że dwóch 
oficerów zamordowało pułkownika i wypowiedzia­
ło służbę Francyi. Bunt ten jednak już stłumio­
no. XV koloniach francuskich często zachodzą "r 
wojsku takie wybuchy osobistych ambieyi, niema
to jednak większego znaczenia.

Burowie jeszcze nie mało kłopotów Angli­
kom narobią. XV kolonii przylądkowej, gdzie mie; 
szka wielu Holendrów, wrzrasta coraz bardziej 
oburzenie przeciw Anglikom i generał burski 
Dewet zamierza wtargnąć do tej kolonii, aby wy­
wołać tam powstanie, czemu Anglicy starają się 
zapobiedz. W połowie zeszłego miesiąca odkryto 
spisek na życie marsz. Robertsa, głównego wodza 
Anglików, o czem szczegóły dopiero teraz doszły- 
Aresztowano 5 Włochów, 4 Greków i 1 Francuza, 
którzy zamierzali podłożyć minę pod kościół, gdzie 
Roberts miał być obecny na nabożeństwie.

Prezydent Krüger z Paryża miał się udaÇ 
do Berlina z wizytą, ale po drodze w Kolonii 
otrzymał wiadomość, że cesarz Wilhelm przyjąć 
go nie może, co na Kriigerze i jego otoczeniu 
zrobiło bardzo przygnębiające wrażenie. Zdaje 
się, że z interwencyi mocarstw na rzecz Bui’Ow 
nic nie będzie. Tak zwana w dyplomacyi „racya 
stanu“ zawsze stoi po stronie zwycięzcy, a P°" 
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ttieważ Burowie zostali pokonani, więc odpowiedź 
Wilhelma nie może nikogo dziwić, pomimo sym- 
Patyi, jaką wszystkie Indy im okazują. Wobec 
tego Kriiger zaniecha także podróży do Wiednia i 
Rzymu.

Powstanie na Filipinach (wyspach, leżą­
cych pomiędzy Azyą i Australią) przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym Ameryki półn. trwa już pół- 
tezecia roku. Szczupłe i niedokładne wiadomości, 
Jakie stamtąd nadchodzą, tłómaczą się tern, że 
Wszystkie nadbrzeżne punkty obsadzone są przez 
Amerykanów, a powstańcy zajmują wnętrze wy- 
Sep. Powstańców utrzymuje jedność, zgoda i gu- 
ląęy patryotyzm, Amerykanów zaś trapią prze­
różne choroby z powodu nieodpowiednego dla nich 
klimatu. Wskutek dzielnego oporu Filipińczyków 
rząd Stanów Zjednoczonych zmuszony został do 
Powiększenia armii swojej ze 65 tysięcy na 
100 tysięcy.

Głód w Indyach. Według wykazów urzę­
dowych, ilość osób, które będą musiały otrzymy­
wać wsparcie od rządu z powodu grożącej im 
śmierci głodowej, wynosi przeszło 420 tysięcy. 
Zaiste, zbyt wielu głodomorów posiada Jej Kró- 
mwska Mość, królowa Wiktorya!

Republika Nikaragua ze Stanami Zjedno- 
czonemi zawarła układ, na mocy którego zbudo­
wany będzie kanał, łączący Atlantyk z oceanem 
Spokojnym. Nikaragua otrzyma od Stanów 5 mi­
lionów w obligacyach kanałowych za to, że po­
zwala kanał ten przeprowadzić przez swe tery- 
toiyum.

W Chinach południowych powstanie szerzy 
sie gwałtownie, wszędzie tworzą się oddziały 
pchotników, które rząd chiński zaopatruje w broń 
1 ainunicyę. A tymczasem mocarstwa europejskie 
■hidzą się możliwością zawarcia pokoju. Jak Euro­
pa „ucywilizowana“ postępuje z „barbarzyńskie- 
mi“ Chinami, najlepiej dowodzi fakt następujący: 
’m murach Pekinu europejczycy znaleźli istru- 
menta astronomiczne, ustawione jeszcze przez 
Jezuitów w XVII. wieku, co dowodzi, z jaką tro­
skliwością Chińczycy musicli się z niemi obcho­
dzić, skoro kilka wieków przetrwały w całości 
Pomimo wielokrotnych zaburzeń i wojen. Tymcza­
sem instrumenty z tego czasu w Europie rzadko 
gdzie się zachowały, jedna wojna 30 letnia w 
ĄYII. wieku, tysiące takich skarbów zniszczyła 
'cz śladu. Instrumenta z Pekinu z pozwoleniem 

kr. Waldersee’go „weszły w posiadanie“ Francu­
zów i Niemców, tj. poprostu zostały zrabowane 
i połowę z nich wysłano do Paryża, drugą do 
Berlina.

Wiadomości różne.
Frysztat. Dochodzi do naszej wiadomości, 

lz niektórzy gospodzcy tylko dlątego „Nowiny 
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urzędowe“ abonują, ponieważ myślą, że do abono- 
wrania tej gazety są zmuszeni. Otóż ogłosić mu- 
simy, że do przedpłaty „Nowin urzędowych“ go- 
spodzkiego bynajmniej zmusić nie można.

Dla nieszczęśliwego wpłynęło do 4. bm. 
Dr. Kłuszyński, lekarz z Piotrowic 2 kor.; Cho­
bot Józef z Łazów 6 kor.; Fr. Br. z Przywoza
4 kor.; Grono nauczycieli wre Frysztacie 8 kor.; 
A. Kuczek, kierownik szkoły w Marklowicach 
3 kor. ; F. M. 2 kor. ; dr. Knapczyk, lekarz w Bo- 
guminie 4 kor.; dr. Michejda, poseł w Cieszynie
5 kor. ; Józef Farny, kierownik szkoły w Nawsiu 
5 kor.; Jerzy Cienciała, poseł z rodziną Górnia­
ków w Sibicy 10 kor. ; Grono nauczycieli w Niem. 
Lutyni 6 kor,; Grono nauczycieli wr Suchej gór. 
3 kor,; Grono nauczycieli w Pol. Lutyni 6 kor. 
Jan Kotas 2 kor. ; Życzliwy ks .katecheta 1 kor. ; 
Wilhelm Parzyk 1 kor,; Walerya Hussarówna 
1 kor.; Marg. Szyszkowitzówna 1 kor. (Razem 
70 kor.) Oprócz tego ofiarował Fr. Kriedel por- 
toryum do wszystkich 60 listów.

Na Doju Polski. Szanowna Redakcyo! Bar­
dzo nas zabolało, czytając wr gazetach wrogich 
sprawie polskiej, niedorzeczne kłamstwa, umie­
szczone o Domu Polskim wr Mor. Ostrawie. Dla­
tego też postanowił Wydział naszej „Jedności“, 
za wnioskiem jednej z pań zająć się zbieraniem 
dobrowolnych datków na rzecz Domu Polskiego, 
w tern przekonaniu, iż popierając go, popiera sie­
bie samego. Każdego z nas stać na jakąś mniej­
szą kwotę, łożąc na tyle innych rzeczy nieraz 
mniej potrzebnych, nie zapominajmy o tern, co dla 
nas wszystkich ma olbrzymią wartość. Składajmy 
się w'ięc! Na powyższy cel złożyli dotąd: pp. Fr. 
Wadowski 1 kor., Jan Kanty Szmeja 1 kor., Fry­
deryk Szopa, restaurator 1 kor., Jan Kotas 2 kor. 
i Adam Nowakowski 2 kor. Razem 7 kor. Ofiaro­
dawcy czuli by się szczęśliwymi, gdyby ich przy­
kład znalazł naśladowców.

Sprostowanie. Bogumin, 14. listopada 19<j0. 
Do Redakcyi „Głosu lud. ślązk.“. Odnośnie do 
zamieszczonej w Nr. 44. z d. 27. października rb. 
wr rubryce ' „wiadomości różne“ pod napisem 
„Z Rychwałdu“, proszę o umieszczenie wr naj­
bliższym numerze wr tern samem miejscu następu­
jącego sprostowania wr myśl j 19 ust. pras.

Nieprawdą jest, jakobym był zażartym wro­
giem ludu polskiego, gdyż sam jestem Polakiem i 
noszę polskie nazwisko. Zarzut ten jest niewątpli­
wie wymysłem któregoś z mych konkurentów. Co 
dotyczy robót w szkole wr Rychwałdzie nieprawdą 
jest, jakobym niesumiennie takowych dokonał. 
Prawrdą natomiast jest, że winę w tern, iż ławki 
wyschnąć nie mogły, ponosi Zarząd szkoły, który 
zamiast wezwać mnie do wykonania robót z po­
czątkiem lub w ciągu trwających więcej niż dwa 
miesiące wakacyi, uczynił to dopiero pod sam ko­
niec tychże. Pracowałem z moimi czeladnikami 
z rozkazu Zarządu szkoły i gminy pod dozorem 
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nauczycieli przez 14 dni z największe™ wysile­
niem, nawet w nocy, aby przed rozpoczęciem roku 
szkolnego robotę stosownie do żądania Zarządu 
szkoły oddać. Rzecz naturalna, że wskutek szyb­
kiego, bezpośrednio po sobie dokonanego potrój­
nego pokostowania ławek, proces schnięcia tychże 
odbyć się na czas nie mógł. Bez względu na to 
Zarzad szkoły, nie czekając na wyschnięcie farby, 
rozpoczął naukę i wpuścił dzieci na zupełnie 
mokre schnące dopiero ławki. Każdy zdrowo my­
ślący człowiek musi pojąć, że wobec tego stanu 
rzeczy winę przylepiania się dzieci do ławek przy­
pisać sobie musi jedynie Zarząd szkoły w Rychwał- 
dzie i jego jest rzeczą z postępowania swego się 
usprawiedliwić oraz biednym dzieciom szkolnym 
w miejsce zniszczonycch z jego winy ubrań nowe 
posprawiać. Zastrzegam się stanowczo przeciw 
posądzeniu o partactwo, gdyż nawet największy 
mistrz nie może naturalnego procesu schnięcia farb 
i pokostu przyspieszyć, najmniej już w tym wy­
padku, gdy kogoś jak to u mnie było, gwałtownie 
naglą i w ostatniej chwili na łeb na szyję robotę 
wykonać każą. Prosząc o umieszczenie tego spro­
stowania kreślę się z szacunkiem Josef Pekařský.

Od Redakcyi. Partactwo zostanie partactwem, 
chociażby się p. Pekařský dziesięć lazy na pod­
stawie § 19. uniewinniał. Najciekawszym jest 
ustęp II., w którym twierdzi, że „jest Polakiem 
i nosi polskie nazwisko“. Popatrzcie się tylko na 
jego własnoręczny podpis, który brzmi „Pekař­
ský“, gdzie nawet o czeskiej kresce nad y nie 
zapomniał, a zobaczycie jak ten człowiek publi­
cznie kłamie.

Z ( ieszyna. W ubiegłą niedzielę miejscowy 
Oddział „Jedności“ urządził dla uczczenia 70-ro- 
cznicy listopadowego powstania i n ieszcza naszego 
Mickiewicza wieczorek, na którym po słowie 
wstępnem, wygłoszonem przez prof. Pelczars kiego, 
odegrano sztukę jednuaktową „Dziesiąty pawi­
lon“, wspomnienie z cytadeli warszawskiej, resztę 
programu dopełniając śpiewami i deklamacyami 
oraz jednym monologiem humorystycznym. Wszyscy 
wywiązali się ze swego zadania ku ogólnemu za­
dowoleniu, największe wrażenie zrobił „Dziesiąty 
pawilon“, przedstawiający z tragizmem ostatnie 
chwile jednego z wodzów powstania. Sztuka ta 
wymaga bardzo wiele pracy i rutyny scenicznej 
od amatorów, niemniej przeto wyszła udatnie, 
zwłaszcza w osobie żandarma, którego grał p. P. 
z zupełnem zrozumieniem tej roli. Gorzej nieco 
wyszła postać samego bohatera, ale rola ta jest 
nadzwyczaj trudna dla sił początkujących. Uzna­
ni ) szczere należy się członkom „Jedności“, że 
w ospałym Cieszynie zdołali przy szczupłych 
swoich środkach przedstawienie to urządzić. Sala 
Sarkandra była zapełnioną, zwłaszcza licznie 
zjawiła się młodzi1 ż szkolna, która z chwalebnym 
zapałem oklaskiwała wszystkie punkty programu.

Cieszyn. Zarząd „Macierzy szkolnej“ donosi 
nam. iż nie mógł nic a nic uczynić w sprawie 

zebrania jak największej liczby podpisów zá upa*1’ 
stwowieniem gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
ponieważ na owem zebraniu zapadła uchwała: 
„Uprasza się posłów i redaktorów ślązkich oraz 
członków Zarządu „Macierzy szkolnej“, aby pe|Y; 
cyę o upaństwowienie polskiego gimnazyum ułoży« 
i za pośrednictwem mężów zaufania w gmina1“ 
podpisy pod nią zebrali“, a propozycyi, aby na 
czele tej akcyi stanął jeden z członków Zarządu, 
sprzeciwiali się niektórzy z mówców. Równocze- 
śnie prostuje Zarząd wiadomość, jakoby „Ma­
cierz szkolna“ wysłała do Warszawy dwóch dele­
gatów, gdyż ks. Dudek i ks. Karowski Był1 
w Warszawie w charakterze prywatnych osób.

Dzielnym Polakiem jest niezawodnie p. Win* 
centy Jeziorski, rzeźnik w Skrzeczeniu. Mogąc się 
poszczycić dobrą obsługą, będąc więc od kapry 111 
Niemców niezależnym, wywiesił on, jak zresztą 
każdy Polak zrobić powinien, tylko polską lirinÇ- 
Niemców, których w Skrzeczeniu, nawiasem po­
wiedziawszy, bardzo mało mieszka, napis te« 
ogromnie bodzie, lecz cóż robić — chcąc nie chcąc 
do p. Jeziorskiego wszyscy przychodzić muszą; 
Tak wszyscy rzemieślnicy Polacy postąpić powinnl-

Dąbrowa. Dr. Karol Szostkiewicz opuści 
naszą gminę, gdyż objął posadę miejskiego leka? 
rza w Ropczycach. Był to zdolny lekarz i wielki 
przyjaciel ludu pracującego, dla którego bard 0 
wiele pracował. Do wyjazdu zmusiła go przede; 
wszystkiem niewdzięczność ze strony robotniczej 
a właściwie ze strony niektórych członków Za‘ 
rządu karwińskiej Kasy brackiej, którzy pod sl°' 
wem honoru zobowiązali się oddać mu robotnikom 
zamieszkałych w Dąbrowej a tymczasem na posie­
dzeniu glosowali wraz z panami przeciw .i6»? 
przyjęciu. Byli to: pp. Schmidt, Tesarczyk Ja’1 
Sembol Teofil.

Zabłocie. Szanowny p. Redaktorze ! Zeszie^ 
miesiąca odbyły się u nas prawybory. Na wyb01? 
ców wybrani zostali: Z V. kuryi p. Francisie 
Wziętek, który odda głos na p. Cingra, zaś z 1 ; 
kuryi pp. Józef Nowaczek i Jan Wilk, którzj 
glosować będą na dr. Michejdę. Nam wyborc"“ 
przesyła dr. Kreisel swoje piśmidlo, w które11 
siebie pod niebiosa wychwala. Myśli on pewni > 
że w Zabłocili są ludzie tak ciemni, iż za hap11 
takiej „Gwiazdki“ głosować będą. Od nas diz 
Kreisln głosu nie otrzymasz i dlatego upominamy 
Cię na tej drodze, abyś nam owej szmaty nie P0. 
syłał, bo my nie chcemy być wystawieni na P° 
śmiewisko ze strony prawyborców. ■

Gnojnik. Od czasu, jak zostaliśmy wybra’ 
na wyborców, przesyła nam dr. Kreisel swą szma v 
za darmo. Ponieważ my tej łaski od niego nie P° 
trzebujemy, tembardziej, że jesteśmy przeciwnika!1 
jego anarchistycznej polityki, którą ukrywa n 
hańbę naszą pod płaszczykiem chrześciaństwa, 
przeto wzywamy go publicznie, aby zaprzes _ 
przesyłać nam swoje piśmidło. Później napiszemy 
więcej. J. Duława, P. Fusik, wyborcy’
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teraz chyba będzie drwił z „bojkotu Polaków“. 
No, gdybyśmy tal dalej pracować mieli, to byśmy 
się chyba nigdy nie doczekali odrodzenia naszego 
Slązka.

Zawiadomienie. W tym mięsiącu odbędzie 
się rewizya bibliotek oddziałów „Jedności“. Upra­
sza się wszystkich pp. bibliotekarzy, ażeby wygo­
towali spisy książek, jeżeli ich jeszcze nie posiadają 
i uporządkowali księgozbiory. Jeżeli wszystkie 
książki już przeczytano, należy o tem zawiado­
mić kartą korespondencyjną bibliotekarza Głów. 
Zarządu, pod adresem: Oddział Tow. „Jedność“ 
Bogumin-Dworzec na ręce p. Szmei.

Ofiara swojego powołania. We wtorek d. 
26. listopada rb. udał się niejaki Zamecznik z Pu- 
dłowa, zajęty w ratineryi nafty, do pracy. Pewnie 
nie przypuszczał, iż pc raz ostatni. Latarka, któ­
rą do zbiornika benzyny zbliżył, była powodem 
eksplozyi. Ogień popalił śmiertelnie Zamecznika, 
ojca rodziny. Około godziny piątej doszedł ogień 
do tych rozmiarów, iż zaniepokoił nietylko mie­
szkańców Bogumina dw., lecz i całej okolicy. 
Miejscowa straż ogniowa była w przeciągu kilku 
minut na miejscu. W akcyi gaszenia ognia nie 
brała jednak wybitnego udziału, gdyż ogień tłu­
miono zapomocą osobnych maszyn gaszących. Po­
żar na szczęście stłumiono. Nie zdołano atoli ura­
tować Zamecznika, który zmarł dnia następnego. 
Pogrzeb nieszczęśliwego odbył się w sobotę przy 
licznym udziale znajomych.

Wybuch. W kopalni węgla w Anisz we 
Francyi nastąpiła eksplozya, w której zginęło 
50 górników.

Węgiel kamienny w Krakowie spadł w ce­
nie za centnar o 7 centów (z 58 na 51 ct-), na 
wagonie zaś o 10 złr. (20 kor.). W Mor. Ostra­
wie jakoś dotąd o zniżenie nie słychać, chociaż 
wszędzie są większe zapasy w kopalniach i po­
pyt nie jest już tak wielki. — Z Kosyi donoszą, 
że główmy Zarząd górniczy poruszył projekt wy­
kupienia wszystkich kopalni węgla na rzecz skar­
bu, wobec zastoju węglowego, dającego się od­
czuwać bardzo całej ludności państwa.

Szczepanik-żoinierzem. Naszego sławnego 
wynalazcę znowu powołano w szeregi wojsko- • 
we i odkomederow'ano do obsługi telefonu wojsko­
wego w Przemyślu. „Zugsfuhrer“ czjli plutonowy, 
pod którym Szczepanik pełni służbę, przy pier­
wszym raporcie zameldował, że „Szczepanik jest 
bardzo pojętny i że nawet bez „abryuhtunku“ po­
jął natychmiast mechanizm i sposób użycia tele­
fonu!“ Tak mówił „Zugsfuhrer“, ale co powie­
dzieć o tych, co się uparli mieć Szczepanika w 
szeregu, chociaż państwo mogłoby mieć większą 
korzyść z niego — poza szeregiem. Tak się u 
nas marnują geniusze i talenty. Jakże się muszą 
śmiać z nas Amerykanie lub Anglicy! Ale mili- 
taryzm nie rozumuje...

Mosty. Nigdy nie przypuszczałem, żeby 
«Gwiazdka“ tak dalece doprowadziła, iż dzisiaj 
'żyta ją tylko ten, który chce się dowiedzieć, jak 
pícko pod poziom moralności ona upadła. Czy 
Jest to w ogóle możliwem, aby człowiek inteli­
gentny, jakim przecież dr. Kreisel być powinien, 
tak daleko doprowadził pismo polskie?... Niestety 
'est to prawdą oczywistą, ale też smutną. Pisze 
J'n np. że wybory w naszej gminie wypadły na 
Jeęo korzyść i że nawet izraelita p. Altmann od­
kaje mu głos. Używanie takiego kłamstwa, to już 
za dużo. Nas wyborców w Mostach przyrówny­
wać do niejakiego B. Triegera z Darkowa — to 
bezwarunkowo za wiele. P. Altmann, aczkolwiek 
Izraelita, jest pod względem politycznym człowie­
kiem rozsądnym i nie odda głosu na kandydata, który 
•>a własną rękę chciałby być posłem. My sobie tu 
z jego kandydatury drwimy, bo go jeszcze z Ja- 

'mkowa za nadto dobrze znamy i nikomu na- 
yet przez myśl jego kandydatura nie przejdzie a 
tymczasem on na seryo się wychwala. Prosimy 
b'ch kilka słów umieścić w Šzan. piśmie, aby 
Czytelnicy się dowiedzieli, jak bezczelnie ten dr. 
Kreisel kłamie. Wyborcy.

Kandydat słomiany. P. Chlebuś, którego 
tfaase, Demel i spółka za kandydata postanowiła, 
Bierna odwagi stanąć przed swymi wyborcami, 
Widocznie się obawiając, ażeby go który z wybor- 
’éw nie „spaskudził“. Że ten człowiek niema na- 
^et odrobiny jakiegokolwiek przymiotu, n ezbędne- 

posłowi, który musi być nietylko rozumnym, 
°dważnym, lecz zarazem i dobrym mówcą, nie podle­
ga najmniejszej wątpliwości. Otóż nie mając tej 
odwagi, chodzi p. Chlebuś od chałupy do chałupy, 
Zftbrząc o głosy. Ze szczególnem upodobaniem 
Składa on swe „wizyty“ nauczycielom. Niebora­
czek myśli, iż ci nauczyciele mają taką krótką 
Pamięć, jak jego „opiekunowie“, którzy w sejmie 
s*ązkim uchwalili dla nauczycieli „ustawę wód- 
czaną“. Ten zaś nauczyciel, któryby oddał swój 
głos człowiekowi, należącemu do stronnictwa na- 
l,9'zycielstwu wrogo usposobionemu, musiałby być 
‘łetylko zdrajcą swego ludu, ale i zdrajcą swego 
Bani.

Ustroń. Przy tutejszych prawyborach wyra- 
z*łem się o osobie p. Cingra w sposób niewłaści­
wy. Ze względu, że obecnie uznaję, iż niesłusznie 
P°bie postąpiłem, odwołuję moje słowa publicznie 
i oświadczam, iż uczyniłem to z namowy pewnego 
“ZUhia, nie zastanowiwszy się wcale, że w ten 
sposób nie należy postępować.

Jerzy Stanieczek, kotlarz.
Do publicznej wiadomości. Czytelnicy nasi 

J k ZJ pomną sobie niezawodnie, iż Polacy ślązcy po­
stanowili nie chodzić do księgarza Feitzingera w Cie­
szynie, ponieważ tenże, źyjąc z grosza polskiego 

iU’ .n*e wywiesił nawet polskiej firmy. Cóż robi 
‘“łąwiony dr. Kreisel? Oto w ostatnim numerze 
“■wieszcza anons temu samemu Feitzingrowi, który 
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czasie, do wynajęcia. Nadaje się najbardziej^!^ 

• DRUKARNIA >

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.
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pięljtty loljal z trzech poKojów
w Domu Polskim w Mor. Ostrawie w każdym 

Konfiskaty. Stał się cud niesłychany! „Czas“, 
główny organ stańczyków galicyjskich, bardziej 
rządowy od samego rządu, został skonfiskowany 
za ostrą wycieczkę przeciwko osobie ministra 
sprawiedliwości za rozporządzenie, odraczające 
posłowi Daszyńskiemu odsiedzenie kary aresztu. 
Od lat 30 „Czas“ nie był ani razu konfiskowany, 
ale tym razem w zaciekłości swej przeciw socy- 
alistom przeholował zagrubo. Naodwrót dla „Na­
przodu“ konfiskata jest chlebem powszednim ; od 
1 kwietnia pismo to było już 60 razy kon­
fiskowane! W zeszłym tygodniu uległ konfiskacie 
„Polak“, dwutygodnik obrazkowy, wychodzący 
w Krakowie, za artykuł o 5000 rubli, ofiaro­
wanych przez cara na wieżę jasnogórską.

Sienkiewicz, znakomity nasz pisarz, ob­
chodzi w tym miesiącu jubileusz 25-letniej pracy 
literackiej. Odpowiednie uroczystości odbędą się 
w Krakowie, Lwowie, Poznaniu i Warszawie 
jeszcze przed świętami.

stowarzyszeń. Wodociąg, oświetlenie gazowe,

Karol Sznapka 
majster krawiecki 

. we Frysztacie, = 
poleca się Szanownej Publiczno­

ści, przyjmując zamówienia na 
wszelkiego rodzaju ubrania męz- 
kie podług najnowszej mody i po 

renach umiarkowanych.

ZŁOTY MED 4L.

^Warsztat
większy 1O m. szeroki, 15 ni. dl»*í?* 
jest w Mor. Ostrawie przy ul. Rudolf® 

do wynajęcia.
Bliższej wiadomości udzieli Józef Uryga, kupieC 

w Polskiej Ostrawie.

Dom murowany
w pięknem położeniu wraz z 2 i pól morgi**1** 
pola jest w Polskiej Lutyni pod dogodnym1 
warunkami z wolnej reki |do sprzedania- 
Kupujący potrzebuje tylko 800 kor., resztę zapła" 

cić można w ciągu 3 lub 4 lat.
Bliższej wiadomości udzieli p. przołożony gminy 

w Polskiej Lutyni.

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 

wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład uprawia także książki mocno i tanio.

e 9
© Doskonałe piwo

„Królewskie“, Q 
wyborny

— „LEŻAK“ — 

i zdrowy

Ostrawski hawirz
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie, >

Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozi®-

2—3 życzenie i bilard.

Wiadomość u dozorcy Domu Polskiego.

MISTEK IS94.
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= Wychodzi Każdej soboty i Kosztuj« rocznie 4 Korony. —
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

przedpłata na foH 1901.
Przed rokiem postanowiliśmy zniżyć prenume­

ratę na 4 korony rocznie w nadziei, że większa 
liczba prenumeratorów, jeżeli regularnie przed- 
płatę uiszczać będzie, zaspokoi koszta naszego 
wydawnictwa. Nadzieja nas zawiodła, bo jedna 
trzecia część abonentów nie uiściła dotychczas 
przedpłaty, wskutek czego wydawnictwo narażone 
zostało na ogromną stratę. Aby pismo nasze utrzy­
mać się mogło nadal, postanowiliśmy podwyższyć 
przedpłatę na rok 1.901 o 1 kor. 20 hal. czyli, że 
„Głos luď, ślązk.“ kosztować będzie od nowego 
roku 5 kor. 20 hal. Spodziewamy sie, że skromne to 
podwyższenie nie zrazi żadnego z naszych Szan. 
Czytelników, bo każd) przyznać musi, że utrzy­
manie tygodnika za 4 kor., było poprostu nieino- 
żebnem. Tak niskiej przedpłaty nie ofiaruje nawet 
takie pismo, które grube łapówki pobiera.

Przedpłatę uiszcza się z góry. Ażeby zaś na­
szych Szan. Czytelników do uiszczania przedpłaty 
z góry bardziej zachęcić, ofiarujemy każdemu 
abonentowi, który najpóźniej do d 6. stycznia 
całoroczną przedpłatę, wynoszącą 5 kor. 20 hal. 
uiści, premię a mianowicie kalendarz na rok 1901 
pt. ..Gospodarz“, kosztujący w handlu 60 hal.

Kalendarz ten jest jednym z największych i 
najpiękniejszych kalendarzy polskich a co do treści 
zajmnje on pierwsze miejsce. Kto sam kalendarza 
odebrać nie może, ten niechaj załączy 20 hal, na 
przesyłkę.

Wydawnictwo.

I nauczyciele wobec wyborów.
(Artykuł nadesłany).

W sprawie wyborów wiele już pisano, więcej 
jeszcze mówiono, różne stronnictwa zaznaczyły 
swoje stanowisko, postawiły swoich kandydatów, 
nie słyszeliśmy jednak dotąd stanowczego głosu 
stanu nauczycielskiego, który, gdyby chciał, sta- 
nowićby mógł tu niepośledni czynnik. Jakkolwiek 
nauczyciele — mówimy tu o nauczycielach szkół 
wiejskich — na różne się rozpadają odłamy, to 
jednak wszyscy mają łączące je hasło: „Oświata, 
postęp, wolność!“ I z tego też tylko punktu wi­
dzenia mogą się zapatrywać na obecne wybory i 
postawione kandydatury. Nie powinni stać bez­
czynnie, a chociaż już pora trochę spóźniona, to 
jednak solidarne postępowanie nie pozostanie bez 
wpływu, ba, może być nawet decydującem. Do któ­
rego stronnictwa się przychylić? które kandyda­
tury popierać? Odpowiedź dają nam programy, 
które stronnictwa a względnie kandydaci głoszą 
i tym chcemy się ze stanowiska nauczycieli bliżej 
przypatrzeć.

Dr. Kreisel i p. Cienciała z Końskiej tworzą 
sami dla siebie stronnictwo, bo nie prawdą jest, 
iż postawieni są przez „Związek katolików 
ślązkicli“. Nie wierzymy w to ze wględu na grono 
znanych księży, którzy należą do centralnego ko­
mitetu wyborczego, z monsignorem Świeżym na 
czele. Dr. Kreisel nie uznaje równouprawnienia, a 
temsamem nie uznaje konstytucyi austryackiej, 
która wszystkim obywatelom równe prawa po­
ręcza. Stanął on na stanowisku nienawiści wyzna­
niowej. Jest to stanowisko na wskroś wsteczne, 
niechrześciańskie i nie polskie, bo Polak, choćby 
najlepszy katolik, nie zna nienawiści ku innym 
wyznaniom, bo stoi na stanowisku: „Kochaj swoje, 
szanuj cudze !“ Historya daje nam świadectwo, że 
kiedy wszystkie prawie narody przechodziły bar­
dzo krwawe wojny religijne, jedyna Polska, przed­
murze chrześciaństwa, nie splamiła się takiemi 
okrucieństwami. Dr. Krei ;el, głosząc hasło niena­
wiści wyznaniowej, splamił imię polskie, a do jego 
programu i do jego zachowania się wobec sprawy 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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polskiej na Ślązku musimy zastosować słowa: 
„Znam ten głos! znam go! — to Targowica!“ — 
(Pan Tadeusz A. Mickiewicza, księga ostatnia).

Stronnictwo, które dawniej zwało się „libe- 
ralnem“, ale od czasn, jak samo w swój libera­
lizm (wolnomyślność) pierzyć -przestało, nazwało 
się niemniej szumnie „postępowem“, ukrywając 
w owczej wełnie starannie wilcze zęby niemiecko- 
kapitalistyczne — wysunęło kandydatury p. Chle- 
busa i p. Schródera. Nauczycielom dało się stron­
nictwo to dobrze we znaki, nauczyciele poznali 
je jako stronnictwo pełne fałszu, obłudy i bez­
względnej przemocy. Stronnictwo to w imię „po­
stępu“ czepia się z wytężeniem wszystkich sił 
przestarzałej, niesprawiedliwej, na wskroś wste­
cznej ordynacyi wyborczej, pod żadnym warun­
kiem nie chce dopuścić do jedynie wolność 
zapewniających tajnych wyborów, w imię „po­
stępu“ zwala na ubogie gminy ciężary szkolne, 
w imię tego „postępu“ i „wolności“ uchwala 
dla nauczycieli przeniesienie ze względów służ­
bowych, w imię tego specyalnego „postępu“ 
stawia pierwsze, najgłówniejsze zasady peda­
gogii „do góry nogami“, zaprowadzając w szko­
łach polskich, dla dzieci polskich wykładowy ję­
zyk niemiecki, obcy, niezrozumiały; w imię tego 
„postępu“ i tego „liberalizmu“ wita nawet z ra­
dością zakładanie szkól klasztornych — byleby 
tylko one były niemieckie dla polskich dziatek (ob. 
„Silesia“). Kandydaci tego stronnictwa ślepymi by 
byli jego narzędziami, bo stronnictwo to nie cierpi 
samoistnego, niezależnego działania. Mamy tego 
liczne dowody, z dalszej przeszłości przypominamy 
tn tylko historyę posłowania p. Pitrzika w sejmie 
ślązkim, (starsi nauczyciele niech opowiedzą 
młodszym, tu brak miejsca na bliższe objaśnienia) 
z ostatnich dni zachowanie się posła Zwillinga 
przy rozprawach nad ustawrą szkolną, gdzie zmu­
szony byl glosować wbrew własnemu przekona­
niu na szkodę własnej ubogiej gminy, na szkodę 
nauczycieli, którzy o jego „Schul- und Lehrer­
freundlichkeit“ dziwnego nabyli przekonania. Stron­
nictwo to wszędzie, gdzie się na jego obłudzie 
poznano, straciło zaufanie, straciło wszelki mir u 
nauczycieli bez różnicy narodowości, bo ich ha­
niebnie zdradziło.

Stronnictwo socyalno-demokratyczno i naro­
dowe, czyli ludowe, u nas na Ślązku znacznie się 
zbliżyły do siebie, osobliwie od czasu, gdy pier­
wsze stanęło na gruncie dających się osiągnąć 
reform, a stronnictwo narodowe objęło swoim pro­
gramem polepszenie doli klasy robotniczej. Te 
stronnictwa też dla nauczy cieli są najsympatyczniej­
sze. Co się szczególnie stronnictwa socyalno-dimo- 
kratycznego tyczy, z którem sympatyzować nau­
czycielom prawie za zbrodnię policzyć by chciano, 
to „czart nie taki czarny, jako go malują“. Prze­
cie pseudo-postępowe stronnictwo dr. Demi a, który 
tak sławną mowę palnął przeciw klasie robotni­
czej podczas ostatniego strejku górników, uchwa­
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liło, w ścisłym wyborze oddać głosy na kandydata 
socyalno-demokratycznego, a nawet „Nowy Czas' 
ogłosił odezwę p. Stańka, który kandyduje w IV. 
kuryi na program socyalistyczny. Kandydatury P- 
Stańka nie można brać na seryo, nauczyciele go 
nie znają, ale znają dobrze i powinni znać dobrze 
kandydata dr. Michejdę, jego stanowisko wobec 
szkoły i nauczycieli, boć na zgromadzeniach swo­
ich wyrażali mu i jego kolegom podziękowanie 
za skuteczną obronę ich spraw. Jeżeli nie chcą, 
żeby padł na nich zarzut niewdzięczności i zarzut, 
że podziękowania te były tylko grzecznością, mu­
szą jak jeden mąż stanąć po stronie dr. Michejdy 
i popierać jego kandydaturę. Im bardziej prze­
ciwnicy zwalczają jego kandydaturę, tern jaśniej­
szym jest to dowodem, iż się go boją. Kandyda­
ci dla V. kuryi pp. Sztwiertnia i Cingr równie 
powinni być nauczycielom sympatyczni. Nauczy­
ciele, którzy są zdania, iż V. kurya dla klasy 
robotniczej utworzona, robotnikom należy, oświad­
czą się za p. Cingrem, stojący zaś na stanowisku 
wyłącznie narodowem, przychylą się na stronę P- 
Sztwiertni. Tylko ta droga nauczycielom wskaza­
na*). Nauczyciele wyszli z ludu, pracują wśród 
ludu, dla ludu też pracować, z ludem i z jego 
prawymi, szczerymi przewodnikami iść muszą, 
wierni swemu hasłu: Oświata, postęp, wolność!

Kolega.

Korespottdcttcye.
Karwina. Dostał mi się do rąk numer 45. 

„Gwiazdki“, w którym na stronicy pierwszej zo­
baczyłem opisane zgromadzenie odbyte w Czytelni 
u p. Guziura. Czytam właśnie, że p. Bura, wyja­
śniając cel zebrania, użala się, że ostatnie zebra­
nie rozbili socyaliści. Ależ panie Buro, dyć 4. li­
stopada nie mieliście na zebraniu żadnych socya- 
listów a zdało się. że Galocz sam je rozbije. Zaczął 
on wrzeszczeć na p. Guziura: „Jak nie słyszysz, 
to sobie wykopąj z uszu...“ i rzucał obrzydli remi 
przezwiskami, wskutek czego powstała tak wielka 
kłótnia, że przewodniczący ledwie mógł przywró­
cić spokój. Dr, Kreisel, opisując i krytykując strejk, 
wołał: „Skoro dyrekcya kameralna chciała dac 
12% podwyższenie zarobku, węgiel i światło 
to już było dla górników bardzo dużo“. Panie 
Kreizlu, cóż ty panie górnikom przypisujesz, co 
dla nich jest za dużo? Tyś panie na biednych 
góralach nagrabił krocie tysięcy — masz nawet 
ogromny folwark na Węgrzech a my ci nie prze­
pisujemy, co dla ciebie za dużo — a więc nie sta­
raj się o nas, jeżeli my chcemy poprawy na za­
robku. Mówił dalej dr. Kreisel, że socyaliści są

Pod tym względem stanowisko nasze różni się od za­
patrywania Szan. Autora artykułu. Nasze pismo stanęło wy­
raźnie za kandydaturą p.Cingra, postawioną przez robotników. 
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bez wiary, że chcą wiarę na bok odrzucie (Od 
liedakcyi. Pewnie dowiedział się o tem od Szwa- 
chuły z Frysztata) i że dla miłości swojej chcą 
po dwie żony mieć. Ale przecież w jezuickiej czy­
telni socyalistów nie macie, a jednak jeden z człon­
ków od Was bardzo poważany uciekł od żony i 
od dzieci i żyje z jakąś nałożnicą. A więc do ko­
góż odnoszą się Wasze morałki ? Bardzo się dzi­
wimy, że z początkiem XX. stulecia, kiedy oświata 
zaświeciła już pod strzechą tego najskromniejszego 
biedaka, znajdują się jeszcze robotnicy, którzy idą 
ręka w rękę z przepłaconymi naganiaczami kapi­
talistów ! Smutne to, ale prawdziwe. Oświaty nam 
trzeba — oświaty, a szczególnie dla tych kilku 
fanatyzmem wyznaniowym otumanionych rzemieśl­
ników ze szybu Gabryeli.

Michałkowice. Szanowni Współczytelnicy ! 
Jakeśmy się z numeru zeszłego dowiedzieli, zmn- 
szonem zostało wydawnictwo podwyższyć prenu­
meratę, aby pismo nasze ukochane nie upadlo. 
■Testem czytelnikiem tego pisma już od 2 lat i 
chociaż czytam wiele innych pism, to jednakowoż 
oświadczyć muszę, iż żadne z nich naszemu „Gło­
sowi“ co do szczerości i otwartości w redagowa­
niu dorównać; nie może. Takiego pisma było nam 
Jnż dawno potrze,ba, a lud nie dałby się różnym 
tumanicielom za nos wodzić, bo byłby o wiele 
Więcej oświeconym. Spodziewam się, że mówię 
W imieniu wszystkich Wpółczytelników, jeżeli się 
wyrażę, że świętym naszym obowiązkiem jest 
wspierać „Głos“ wszelkiemi siłami i zjednywać 
•nu nowych abonentów. Przedpłata roczna, która 
od nowego roku wynosić będzie 2 złr. 60 ct. czyli 

koron 20 halerzów, jest przecież bardzo nizką 
1 ja się dziwię, źeście nie podwyższyli pre­
numeraty choć na 3 złr. (6 kor.) Inne tygo­
dniki o wiele więcej kosztują, chociaż nie przy­
noszą czytelnikowi nieraz żadnej moralnej korzyści. 
Nizka ta cena jest dla każdego przystępną i nie- 
Powinno być na Ślązku strzechy, pod którąby 
hasz „Głos“ się nie znajdował.

Odzywam się przeto do wszystkich Szan. 
współczytelników: „Abonujmy wszyscy „Głos“ i 
Rozszerzajmy go!“ Skoro zaś Szan. Wydawnictwo 
Jest dla nas tak łaskawe, iż ofiaruje nam „Gospo­
darza“, jeżeli do 6. stycznia prenumeratę zapłaci- 
hiy, tedy dajmy sobie wszyscy ręce i przęśli jmy 
•eniądze z góry, a będziemy mieli od liedakcyi 

«'° cały rok piękną i miłą pamiątkę, liedakcyi 
M sprawimy pociechę, na którą za jej trudną i 
Mozolną pracę zdobyć się powinniśmy.

W końcu chciałbym jeszcze jedną sprawę po­
dszyć. Jestto życzeniem bardzo wielu czytelni­
ków, aby nazwa dotychczasowa zmienioną została 
hą „Głos ludu“. Bardzo wielu czytelników, którzy 
kie są Ślązakami, lecz Galicyanami i którzy 
ownież „Głos“ chcą podnosić, niezadawalnia do­
tychczasowa firma. Pismo to, które jest tak uczci­
we i rozumnie redagowane, mogłoby i w Galicyi

mieć racyę bytu, ale tylko wtenczas, jeżeli firma 
zmienioną zostanie. J. K. pilny czytelnik.

Od Redakcyi. Myśl bardzo słuszna, na którą 
chętnie się zgadzamy — oczekujemy jednak w tej 
sprawie zdania ze strony innych czytelników.

Z Gnojnika. Dr. Kreisel chwyta się już 
ostatniego szczebla ratunkowego zapomocą swej 
„Gwiazdki“. Gdzie tylko może pcha się z tem 
piśmidłem i stara się w niem udowodnić, jakiego 
zbawienia byśmy dostąpili, gdybyśmy raz przecie 
zdecydowali się wybrać go za posła. My byśmy 
to jego postępowanie pominęli raczej milczeniem, 
bo mamy na tyle szlachetniejszego zatrudnienia, 
aby się nie wdawać w dysputy z tą podłą robotą 
dr. Kreisla, gdyby nie jedna okoliczność, która 
człowieka do żywego oburza, tj. jego postępowa­
nie wobec religii ewangielickiej. Takiego mamy 
wybierać za posła, który wałczy przeciw zgodzie 
wyznaniowej i chce nas przez to uszczęśliwić? 
U nas dzięki Opatrzności takich lichych charakte­
rów nie ma, żeby się jego podłą bazgraniną za­
chwiały i za nim głosowały i to nietilko u nas 
w Gnojniku, lecz w całej podgórskiej okolicy.

W imię obowiązku obywatelskiego zwracaśmy 
się dzisiaj do wszystkich naszych Przyjaciół, aby 
w swych okolicach rozwinęli energiczną agitacyę 
za naszym kandydatem dr. Janem Michejdą a 
równocześnie paraliżowali agitacyę za kandyda­
turą dr. Kreisla. Jeżeli wszyscy dopilnujemy spra­
wy, a śpiących i obojętnych pobudzimy, zagrze- 
jemy do walki, to współ wyborcy bądźcie pewni, 
że z w y c i ę z t w o nas z e !

Prawyborcy z IV. kuryi w Gnojniku.
Dąbrowa. Zeszłej niedzieli odbyć się miało 

zgromadzenie poufne w gminnej gospodzie, zwo­
łane przez czeskie stronnictwo. Kiedy polscy oby­
watele zobaczyli redaktora „Novin Těšínských“, 
przypuszczali, że zanosi się na jakieś podburzanie 
i udali się także do gospody gminnej. Wielu ro­
botników szczególnie socyalistów nie przypuszczo­
no do sali z powodu, że obecnemi na zebraniu 
mogą być tylko takie osoby, które płacą podatek 
do gminy. Polakom nie dano wcale zaproszeń i 
zabroniono im wstępu do sali. Polacy oburzeni, 
nie chcąc zezwolić na podburzanie miejscowej 
ludności przez przybyłego Czecha, postanowili 
przemocą wkroczyć do sali, aby się dowiedzieć, o 
co temu czeskiemu agitatorowi chodzi. Ponieważ 
„robieni“ Czesi wstępu Polakom zabraniali, zrzu­
cono kilku Czechów ze schodów, wskutek czego 
powstała ogromna burza. Byłoby przyszło do 
krwawej bójki, na szczęście jednak przybył p. 
Cingr, który burzę uciszył i wpłynął na Czechów, 
żeby wstęp był wolny. Z ciekawości oczekiwali 
wszyscy programu, wreszcie zabrał głos ów cze­
ski redaktor i omawiał przyszły spis ludności. P. 
Cingr wyraził zwołującym zebranie głębokie obu­
rzenie z powodu takiego zachowania się. Jeżeli 
się rozchodzi o pouczenie przy spisie ludności, to



„GŁOS LUDUŚLĄZKIEGO^ Nr. 51.Str. 4.
----------  -------------r

trzeba zaprosić wszystek lud bez względu na to, 
czy płaci kto podatek lub nie, również nie należy 
robić różnicy narodowościowej, bo pouczenia i 
oświaty każdemu potrzeba. Czy słowa p. Cingra 
poskutkują, bardzo wątpimy, bo Czechom dąbro­
wskim chodzi o wygubienie Polaków, ale nie 
o oświatę.

Omyłka. W przeszłym numerze korespon- 
dencya z Łazów pomyłkowo otrzymała nagłówek 
„Prawybory“, ponieważ tyczyła się właściwie wy­
borów gminnych, co niniejszem prostujemy.

WladomJd « iwlata.
Z ostatniej chwili. Przy wyborach z kuryi 

V. w Galicyi w d. 13. hm. wybrani : w Krakowie 
Daszyński, w Nowym Sączu Danielak, w innych 
okręgach wybrani kandydaci rządowi lub zarzą­
dzono wybory ściślejsze. We Lwowie prawdopo­
dobnie wybrany zostanie Breiter, socyalista nie­
zależny. Wybory wszędzie odbywają się pod osło­
ną wojska, policyi, żandarmeryi i szpiclów, pod 
strasznym naciskiem ze strony władz rządowych 
i partyi klerykalno-stańczykowskiej. Zaburzeń 
nigdzie nie bjto, ale oburzenie wśród ludności 
całej jest tak ogromne, że potrzeba tylko małej 
iskry, a wyniknąć mogą bardzo smutne i groźne 
następstwa. Ze strony partyi rządzącej jest to 
lekkomyślne igranie z ogniem, które wcale nie 
leży w interesie państwa.

Prokuratorya c. k. austryacka konfiskuje 
wydane świeżo listy Bismarka z powodu ich 
dążności antiaustryackich. Nie zaszkodziłoby także 
zacząć „konfiskowanie“ różnych agentów pruskich, 
którzy na naszym Ślązku robią, co im się podoba.

Czechy. Na konferencyi partyi agrarnej (rol­
niczej), w której wzięto udział 2000 osób, demon­
strowano bardzo gwałtownie przeciwko młodo- 
czechom. Ministra kaizla i „Narodili listy“ obrzu­
cono okrzykami „hańba“. Uchwalono popierać 
samodzielność stanu włościańskiego.

Piękni rycerze! W Marniarosz-Sziget nad- 
porucznik Matresicz przegrał do swego kolegi 
kasę pułkową. Gdy ten nie chciał mu zwrócić 
wygranej, Matresicz zabił go wystrzałem z re­
wolweru.

Wyższy sąd wojenny we Wrocławiu skazał 
kapitana i szefa kompanii Sauera za defraudacyę 
i fałszerstwo dokumentów na trzy lata ciężkiego 
więzienia i wydalenie z armii.

W parlamencie niemieckim partya cen­
trum czyli katolicka postawiła wniosek w spra­
wie wolności religijnej i zażądała przekazania go 
komisyi z 28 członków. Socyalista Vollmar poparł 
tę myśl i przemawiał za zupelnem odłączeniem 
kościoła od państwa. Polscy posłowie oświadczyli, 
iż najbardziej Polakom zaieży na zupelnem uła­
godzeniu sporów religijnych i narodowościowych.

Nowe karabiny. Jakiś Norwegczyk wymy; 
ślił nowy system karabinów i rząd niemiecki juz 
uzbroił w nie jeden batalion; próby miały tak 
świetnie wypaść, że polecono już całą dywizyÇ 
niemi zaopatrzyć. A więc nowe wydatki, nowe 
ciężary na barki ludu, i tak bez końca...

Bułgarya zmieniła ministrów z powodu sprze­
niewierzeń i trwonienia funduszów państwowych, 
jakich dopuszczał się prezes gabinetu Radosławów 
i koledzy jego.

W senacie francuskim jeden z senatorów 
złożył projekt opodatkowania celibatu i bezdzietiio- 
ści w ten sposób, że wszyscy nieżonaci i wszy­
stkie niezamężne, mający skończone lat 30 płaci­
liby jeszcze 15% tych podatków, jakie płncą 
dotąd. Małżeństwa bezdzietne po latach pięciu ort 
dnia ślubu, płaciłyby po 20%, aż do chwili uro­
dzenia się dziecka. Oczywiście nie można tego 
brać poważnie, ale gazety francuskie szeroko się 
o tern rozpisują. We Francyi istotnie panuje P°; 
wszechnie zgubny zwjczaj ograniczania ikiscl 
dzieci, co doprowadza do tego, że ilość nowona­
rodzonych ledwie wyrównywa ubytek w zmar; 
łych, skutkiem czego od pewnego czasu ludność 
Francyi nie powiększa się i gdyby to miało trwa< 
nadal, to za lat paręset Francuzi znikliby z P°' 
wierzchni ziemi. Właśnie projekt opodatkowani 
bezżennych i bezdzietnych wypłynął z tej obawy 
wyludnienia się Francyi, temu jednak żaden P° 
datek nie zapobiegnie, tylko radykalna zmiana 
warunków społecznych i ekonomicznych.

Sprawa chińska w parlamencie niemieckim- 
Bebel socyal. (dokończenie). Nieprawdą jest, jako­
by wojna obecna prowadzona była w celu ^zerzH 
nia chrześciaństwa, albowiem wśród zjednoczo­
nych mocarstw bierze tam znaczny udział >’d 
ponia, która nie jest chrześciańską. My Niemcy 
powinniśmy szczególnie wystrzegać się mieszania 
religii do polityki. Niemcy są państwem mieszauein, 
chrześciaństwo nie jest jego podstawą, a jeśli P»' 
nowie sądzicie, że rządzicie po chrześciańsku, 1 
was wszystkich powinni dyabli wziąć, bo codzien­
nie łamiecie przykazania boskie. W ustawach kon 
stytucyjnych Niemiec niema też ani słówka o teim 
żeby wojny prowadzić do rozszerzenia chrześcian 
stwa. Kultura nowoczesnych państw sprzeciwia SG 
temu, dla tego stawiamy protest przeciw temu- 
Ci, których chcecie nawracać, bynajmniej nie stoją 
moralnie niżej od chrześcian, a jeżeli im się z£l 
rzuca, że moralnych zasad, jakie im religia Prze" 
pisuje, nie spełniają, no, to robią to samo, co u na. 
chrześcianie. Dnia 27. czerwca br. wygłosił cesarj 
ową sławną mowę: „Pardonu nie dawajcie. . 
wołał — Jeńców nie bierzcie do niewoli, staraj­
cie się o ustalenie chrześciaństwa“. A więc na- 
szem zadaniem ma być szerzenie w Chinach c^,rZ® 
ściaństwa? Jeżeli tego cudu chcecie dokonać, t 
zapewniam was, że wojna trwać będzie tak ńłng°> 
dopóki Chiny i Niemcy istnieć będą. Od 300 
zaprowadzają w Chinach chrześcianizm sprytni je­
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zuici, lecz co zrobili, to spustoszą takie wojuj i 
takie mowy wzniecą taką nienawiść do chrześciań- 
stwa w sercach milionów Chińczyków, jakiej 
jeszcze nigdy nie odczuwali. Takie są owoce wa­
szej polityki, waszych mów i uczynków. Wyrżnię­
cie 5000 saksończykfiw przez Karola Wielkiego 
poczytane jest w historyi za największą zbrodni- >, 
jaką świat widział. Dziś zamordowano przeszło 
50 tysięcy Chińczyków, mężczyzn, kobiet, starców 
i dzieci. Gdy się to wszystko czyta, serce tru­
chleje i krew się ścina w żyłach. Gdzież się po­
działa nauka chrześciańska ? Mamy w kraju sto 
tjsięcy zawodowych nauczycieli chrześciaństwa 
(czyli księży), a gdzież jest ich protest przeciw 
tyni dzikim orgiom? Czy Bogu chrześciańskiemu 
jeszcze nie dosyć tych mordów? tego rozlewu 
krwi ? i czy jeszcze więcej ofiar ma być wyrżnię­
tych? Spalono sioła i w gruzy zamieniono miasta, 
setki tysięcy błądzą głodni i nadzy, bez dachu 
nad głową, zima nadchodzi i śmierć niechybna 
z zimna i głodu czeka tych nieszczęśliwców, a to 
wszystko wykonuje się ze zemsty i w imię chrze­
ściaństwa“. — Następnie skrytykował mówca wy­
głaszane złudzenia, jakoby z Chinami można ko­
rzystaj7 handel prowadzić, przytoczył znane listy 
„Hunów“ (pruskich żołnierzy), wspomniał o na­
czelnym wodzu hr. Waldersee, którego wyjazd na 
teren wojny stanowił czystą komedyę, która 
ośmieszyła Niemcy przed całym światem. A kiedy 
hr. Waldersee przybył do Chin, już było po skoń­
czonej wolnie, prócz ścigania i mordowania bez­
bronnych. Hrabia Waldersee nie jest więc mar­
szałkiem polnym, tylko egzekucyjnym czyli ka­
tem. Każda narodowość ma prawo do życia, przero 
żądamy zawarcia pokoju, któryby gwarantował 
Chińczykom swobodne istnienie. Politykę uprawianą 
obecnie uważamy za zgubną, zwalczamy ją i nie 
uchwalimy ani feniga na takową, bo to się nie 
zgadza z naszem sumieniem, ani ze zdrowym roz­
sądkiem“. Tak przemawiał poseł Bebel 2,/2 godz.

W sprawie transwaalskiej nie powodzi 
się Burom. Car rosyjski także odmówił przyjęcia 
wizyty Kriigera, wymawiając się chorobą. Anglia 
zawarła przymierze z Portugalią, celem ostateczne­
go zgniecenia Burów w Afryce; usiłowania gen. 
Deweta wzniecenia powstania w kolonii przyląd­
kowej nie udały się, straciwszy bowiem 500 ko­
ni i wiele wozów, musiał się cofnąć na północ.

W Stanach Zjednoczonych komisya po­
datkowa uchwaliła zniżyć podatek od piwa i 
znieść rozmaite opłaty stemplowe. A u nas?...

W koloniach angielskich w Afryce pół. 
wybuchła dżuma, ale niema obawy, aby się roz­
szerzyła, bo się wzięto do niej na ostro.

Rząd angielski domaga się od parlamentu 
IG milionów funtów szterlingów (384 mil. kor.!) 
na dalsze koszta wojny z Burami.

W Chinach położenie jest bardzo niejasne i 
zagadkowe. Rokowania pokojowe przeciągają się 

w nieskończoność, tymczasem lada dzień wybu­
chnąć mogą bardzo groźne rozruchy w całych 
Chinach; chodzą pogłoski głuche, że na Nowy 
Rok Chińczycy urządzić zamierzają rzeź cudzo­
ziemców.

Zaburzenia w Chinach odbiły się bardzo 
dotkliwie na przemyśle jedwabniczym, którego 
produkeya w Chinach ogromnie się zmniejszyła, 
wskutek czego ceny jedwabiu ogromnie podskoczyły i 
wszelkie tranzakeye na jedwab są niezmitrnie 
trudne i ryzykowne. To samo jest w handlu her­
batą, której dowóz zmniejsza się coraz bardziej. 
Na rok przyszły przewidują bardzo skąpy zbiór 
herbaty, ponieważ Chińczykom orakło pieniędzy do 
uprawy. Tak to zaborcza polityka państy. euro­
pejskich sprowadza coraz nowe zawikłania i klęski 
w stosunkach ekonomicznych.

Wiaúotnoýci rííne.
Frysztat. W wtorek, dnia 11. grudnia br. 

odbyło się w hotelu „Nordbahn“ zgromadzenie 
wyborców, zwołane przez dra Michejdę, na którem 
przemawiali wszyscy b. posłowie sejmowi. Na zgro­
madzenie to przybył także p. Niemiec z Cierlicka, 
który również przemawiał jako kandydat na posła. 
Oczywista rzecz, że kandydatury jego nikt nie 
brał poważnie. Zwolennicy dr. Kreisla, a było i< h 
aż trzech, nie wspominali nawet o kandydaturze 
jego, chociaż jeden z nich (p. Golasowski) nawet 
przemawiał. Üchwalono popierać z IV. kuryi dra 
Jana Michejdę.

Urząd gminny miasta Frysztata ogłasza 
w niemieckim języku, aby osoby do ïrysztatu 
nieprzynależne postarały się o dokumenty przy­
należności, gdyż w przeciwnym razie nastąpićby 
musiało ukaranie grzywną. Jakżeż można wyma­
gać, aby do przepisów tych zastosował się nasz 
lud, który języka niemieckiego nie rozumie? Ja­
kiem prawem cheiałby w danym razie urząd 
gminny ludzi tych karać? Czyż takie postępowa­
nie jest słuszne i sprawiedliwe, niechaj osądzą 
sami Niemcy!

Odezwy wyborcze znanego u nas J. Nie- 
mietza (nazywa się Niemiec) zostały we Fryszta- 
cie we wtorek po murach rozlepione w czeskim 
jeżyku. Odzywa on się do „austryackich obczan“, 
aby go wybierali z IV. lub V. kuryi. Z której 
to mu wszystko jedno. Treść tych oryginalny' 
odezw jest tak humorystyczną, że vvszyscy ludzie, 
którzy odezwę tę czytali, śmiali się do rozpuku.

Odpowiedź do Błędowic. Sprawra ta bar­
dzo niebezpieczna i może pociągnąć za sobą do­
chodzenie sądowe. Nie mogliśmy umieścić, już 
z tego powodu, ponieważ autor się nie podpisał i 
nie wiemy, kto do nas artykulik przesłał.

Dla nieszczęśliwego złożyli: E. K. 2 kor., 
Malinowski, c. k. notaryusz w Strumieniu 4 kor. ;
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Wacław Naake-Nakęski w Mor. Ostrawie 2 kor. 
Władysław Bukowski, nauczyciel w Jabłonkowie 
3 kor.; J. Kaszper 1 kor.; Fr. Kołaczek 1 kor.; 
W. Wałoszek 1 kor.; L. Fójcik 3 kor., wszyscy 
nauczyciele w Rychwałdzie; Ig. Januszewski, 
urzędnik kasowy w Boguminie 3 kor.; Grono na­
uczycieli w B. 10 kor. ; |Ks. K. Michejda, proboszcz 
ewang. w Bystrzycy 4 kor. (Razem 34 kor. czyli 
ogólna suma 104 kor). Gorąco upraszamy o dal­
sze wsparcia. Redakcya.

Na Dom Polski w Mor. Ostrawie przesłali 
na nasze ręce: Malejka Antoni 2 kor., Skrzypek 
Michał 1 kor., Płużek Alojzy 1 kor. wszyscy 
krawcy w Boguminie. Z puszki umieszczonej 
w Banku rolniczym 2 kor. 40 hal.

Na Dom Polski w Mor. Ostrawie. Na sku­
tek akcyi ratunkowej, przedsięwziętej na rzecz 
Domu Polskiego, w ciągu ostatnich kilku dni na­
desłano. na ręce p. Franciszka Brzozowskiego, wi­
ceburmistrza w Przywozie pod Mor. Ostrawą, na­
stępujące kwoty: od Towarzystwa Oszczędności 
Kobiet ze Lwowa za pośrednictwem p. Anny Le­
wickiej 500 kor., od Akademickiego Koła Tow. 
Szkoły ludowej we Lwowie 42 kor. à conto zło­
żonej deklaracyi na 5 udziałów 20 koronowych, 
od p. Konopackiego deklaracya także na 5 udzia­
łów 20 koronowych.

Dyrekcya Domu Polskiego prosi nas o ogło­
szenie, iż wszelkie kwoty pieniężne Szan. Ofiaro­
dawcy raczą nadsyłać tylko pod adresem wspo­
mnianego powyżej p. F. Brzozowskiego, członka 
Rady nadzorczej Tow. Domu Polskiego w Mor. 
Ostrawie i że nadesłane pieniądze tylko w takim 
razie będą przekazane Domowi Polskiemu, jeżeli 
wszyscy wierzyciele zgodzą się na wyrównanie 
ich pretensyi w stosunku 40°/o i to przed upły­
wem udzielonego moratoryuin, tj. do dnia 11. sty­
cznia r. 1901, w przeciwnym zaś razie, gdyby sa- 
nacya Domu Polskiego na tych warunkach nie 
mogła być dokonaną, wszelkie darowizny i udziały 
będą odesłane Ofiarodawcom lub też za ich zgodą 
obrocone na inne cele narodowe.

Zebrzydowice. Zeszłej niedzieli urządził tu­
taj p. Kreisel zebranie wyborcze, które się udało 
bardzo świetnie. Zaprosił on wyborców z miejsca 
i z gmin sąsiednich, jednakowoż ani jeden z nich 
się nie zjawił. Przybyli tylko ci obywatele, którzy 
byli pra wyborcami i to przeważnie tylko z cieka­
wości. Kiedy p. Kreisel zaczął zgromadzony  cli tu­
manić w swój zwykły sposób, zaprotestowali 
wszyscy przeciw głoszonym przez niego bzdur- 
stwoin i wezwali go do milczenia. Ponieważ dr. 
Kreisel usiłował dalej mówić, przeto powstała 
w sali ogromna burza. Wśród okrzyków: „Oszczer­
ca ! Tumaniciel ludu ! Za drzwi z nim !“ uciekł on 
za pogody ze sali, nie zakończywszy swego gada­
nia. Wyrazy pogardy i oburzenia, które się gło- 
śuo odzywały,; zakończyły ową szopkę. Ciekawi 
jesteśmy, w jaki sposób przedstawi on przebieg 

tego zgromadzenia w swojem piśmie. Pewnie napi­
sze,, że kilku „pijanych“ przeszkodziło przema­
wiać, bo on zwykle takiej wymówki używa. Szko­
da, że p. Friedla na zgromadzeniu nie było, bo 
byłby sobie w „Gwiazdce“ wygodnie napisał : „że 
p. Friedel przyprowadził pijaną zgraję“ i znów 
byłby między swoimi czytelnikami znalazł kilku 
ciemnych, którzyby w kłamstwa jego uwierzyli.

Walne zgromadzenie oddziału „Jedności“ 
w Zebrzydowicach odbędzie się w niedzielę, dnia 
23. grudnia o godz. 3-ciej popołudniu w restaura- 
cyi p. R. Kołaczka. Prosimy wszystkich Szan. 
członków o jaknajliczniejsze przybycie. Wydział.

Karwina. Któż nie zna nadinżyniera Róssne- 
ra z Karwinej? On lubi wypowiadać ludzi z ro­
boty dla błahych przyczyn, jakto niedawno panu 
Mischowi uczynił. W ten sposób chciałby ponie­
wierać nauczycielami tutejszych szkól ludowych, 
jednak za małym on jest, aby mógł choć marzyć 
o takim wpływie. Dnia 17. listopada wyraził sifl 
ów pan w sali gminnej, że będzie to bardzo 
dobrze, jak tylko nowa ta ustawa szkolna zapro­
wadzoną zostanie. Cokolwiek przedwcześnie cieszy 
on się, że według tej ustawy można będzie nau­
czycieli, którzy mu się nie kłaniają, przenieść „aus 
Dienstesrücksichten“.

Do Pudłowa przybywa p. Zygmunt, elektro­
technik w niedzielę dnia 1(5. grudnia, ażeby urzą­
dzić przedstawienie z latarnią magiczną, z nastę­
pującym programem: 1. Podróż na około świata. 
2. Chiny i Chińczycy. 3. Męka Pańska. 4. Walka 
Polaków z Moskalami. Początek o godz. 7 i pół 
wieczór. Wstęp na salę 20 ct. Dzieci płacą poło­
wę. Spodziewamy się, iż wszyscy Czytelnicy „Gło­
su“ i członkowie „Jedności“ nietylko sami przy­
będą, lecz także i drugich zachęcą, Łgdyż rzadko 
nadarza się na wsi sposobność do widzenia cze­
goś podobnie pięknego.

Stonawa. Podpisany kasyer stowarzyszenia 
weteranów w Stonawie ogłasza niniejszem składki, 
jakie obywatele z miejsca i okolicy na chorągiew 
dla rzeczonego stowarzyszenia złożyli w nadziei, 
że wszystkie prośby, jakie do Szan. Obywateli 
wysłane zbstały, łaskawie uwzględnione zostaną- 
Zwracani przy tej sposobności uwagę, że wszyscy 
dobrodzieje, którzy do sprawienia chorągwi się 
przyczyniają, w osobnej księdze na wieczną pa­
miątkę zapisani zostaną. Do końca listopada zło­
żyli na moje ręce: Antoni Weber, kapelusznik we 
Frysztacie 10 kor.; Franciszek Firla, krawiec 
2 kor.; Franciszek Koch, górnik 2 kor.; Ja’1 
Szweda, dozorca 2 kor. ; Ludwik Reichenbach, 
chałupnik 1 kor.; Józef Wałowy, górnik 80 hak; 
Jan Recmanik, górnik 80 hal.; Józef Kubeczka, 
górnik 50 hal. ; Józef Widnie, górnik 60 hal. ; Jan 
Stefek, górnik 60 hal.; Jan Tytko, górnik 40 hal.; 
Karol Brzózka 40 hal.; Bernard Tytko 20 hal.; 
Franciszek Skupnik 20 hal.; Józef Feber, górnik 
20 hal.; Fr. Woźnica, górnik 20 hal.; wszyscy 
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w Stonawie. Wreszcie Henryk Michnik, siedlak 
te kor.; Jan Palowski, górnik 1 kor.; Franciszek 
Buława 1 kor. wszyscy w Olbrachcicach. (Razem 
26 kor. oprócz dawniejszych dobrodziejów, którzy 
już ogłoszeni zostali).

Alojzy Bouczek, kasyer stów, weter.
Cieszyn. Walne zgromadzenie członków Ma­

cierzy szkolnej odbędzie się w sobotę d. 22. gru­
dnia br. o godz. 2-giej popołudniu w sali domu 
bł. Jana Sarkandra na Starym targu w Cieszynie 
z następującym programem: 1. Przeczytanie pro­
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Spra­
wozdanie z całorocznej czynności Zarządu. 3. Udzie­
lenie absolutoryum. 4. Wybór 4 członków Zarzą­
du, jednego zastępcy i koinisyi rewizyjnej. 5. Wnio­
ski i życzenia. Zarząd uprasza Szan. członków, 
którzy dotąd z wkładkami zalegają, o spieszne 
nadesłanie takowych, a zarazem prosi o łaskawe 
wkładki na rok 1901.

Dobrali się! Ostatni „Wieniec“ umieszcza 
sprawozdanie ze zebrania w Karwinej zupełnie 
według „Gwiazdki Cieszyńskiej“ i powtarza te 
same kłamstwa, jakie się w „Gwiazdce“ znajdo­
wały. Wogóle ks. Stojałowski gra dziś zupełnie 
>'a tę samą nutę, jak dr. Kreisel. Dziwimy się 
bardzo, jak mógł tak nizko upaść człowiek, który 
kiedyś jako szerzyciel oświaty przez lud był po 
prostu ubóstwiany.

O polską szkołę.Z powodu zezwolenia na szko­
łę polską w' Michałkowicach, „Duch času“ dodaje 
od siebie taką uwagę: „W Mor. Ostrawie, gdzie 
tysiące robotników polskich żyje, dotąd niema dla 
ich dzieci szkoły polskiej. Rada gminna Mor. Ostra­
wy zaiste nie będzie się spieszyła z założeniem 
Szkoły polskiej, ponieważ przez to wiele uczniów' 
ubyłoby szkołom niemieckim. Dlatego też polscy 
robotnicy w Mor. Ostrawie powinni się energicznie 
domagać szkół polskich, a panowie niemieccy, 
którzy tak pohopni są do wytykania ludowi pol­
skiemu ciemnoty i niskiej kultury, powinniby przez 
zakładanie szkół z językiem wykładowym polskim 
przyczynić się do usunięcia tych braków“. Uwaga 
bardzo rozumna i na czasie i wrarto, żeby ludność 
polska wzięła to do serca. Zaznaczamy, że „Duch 
času“ jest organem socyalnej demokracyi, tym­
czasem żadne inne pismo czeskie, z wychodzących 
W Mor. Ostrawie, ani razu w tak życzliwy sposób 
o potrzebie szkoły polskiej nie odezwało się. 
Pisma narodowe czeskie poprostu nas w Mor. 
Ostrawie ignorują, „Duch času“ zaś w' samej Mor. 
Ostrawie liczy robotników' polskich na tysiące, 
a ileż Polaków jest w Wilkowicach, Przywozie, 
Ulotce, Ulwachach, Zabrzegu, Nowej-Wsi, Hrabo- 
Wej i w Świniowie? Nietylko w Mor. Ostrawie, 
ale i w każdej z wymienionych gmin powinny być 
przynajmniej paralelki polskie, jeżeli nie odrębne 
szkoły polskie.

„Nowy C zas“ został w ostatnim czasie 
rachmistrzem, ale bardzo złym. Oblicza on, że np. 

w V. p. Cingr nawet do ścisłych wyborów nie 
przyjdzie. Według naszego obliczenia przedstawia 
się rezultat w zupełnie innem świetle. P. Cingr 
ma 243 pewnych głosów, czyli brakować mu bę­
dzie 44 głosy do absolutnej większości, a więc 
przyjdzie do ścisłego głosowania między nim i p. 
Sztwiertnią. Zależeć będzie od tego, na którą stro­
nę Niemcy się przychylą. Po wyborach zobaczymy, 
kto z nas miał lepsze informacye.

Czytelnia w Łazach urządziła na dniu 9. 
grudnia br. przedstawienie amatorskie, które miało 
ogromne powodzenie. Odegraną została przez oso­
by miejscowe szkuka „Łobzowianie“. Treść sztuki 
i wykonanie niezmiernie się podobały, za co wszy­
stkim grającym należy się serdeczne podzięko­
wanie. Po „Lobzow’ianach“ nastąpiły monologi i 
śpiewy chôrow'e, które zebranych gości w liczbie 
przeszło 300 osób nadzwyczaj zajęły, dzięki 
główni p. D. z Cieszyna. Dźwięki pieśni naszych 
polskich znajdują widać ogólne upodobanie wśród 
szerokich warstw' naszego ludu, co śwńadczy o 
jego miłości do rzeczy swojskich mimo ucisku na­
rodowościowego ze strony Niemców' i Czechów'. 
Dzięki należą się i publiczności, że tak licznie 
się zeszła, czego też nikt nie pożałowmł, bo się 
zabawił w' sposób piękny i szlachetny. Zapał ob- 
jaw'ial się i w tern, że wielka liczba gości dopra- 
szała się jak najmocniej o rychłe urządzenie cze­
goś podobnego. Cześć w'ięc naszej Czytelni i urzą­
dzającym przedstawienie! Wdzięczni Łazianie.

Żandarmerya w Galicyi. Wydział krajowy 
galicyjski w' ciągu 34 lat tj. od roku 1866 wydał 
na kwaterunek żandarmeryi 6 '/2 mil. K. Wydatek ten 
w pierwszych latach był dosyć nizki, ale z każ­
dym rokiem w'zrastal, tak, że w r. 1899 doszedł 
już do 303.000 kor. Wpraw'dzie pożytek żandar­
meryi każdy uznaje, o ile nie jest używaną do 
prześladowania stronnictw' opozycyjnych, ale prze­
cież jest ona instytucyą nie krajowi lecz państwo­
wą i ciężar cały utrzymania powinno ponosić 
państwo a nie kraj, zwłaszcza tak biedny i wy­
czerpany, jak Galicya. Oto Wydział krajowy spo­
strzegł się nareszcie i upomniał się u centralnego 
rządu, aby ten wielki wydatek z kraju był zdjęty. 
Jest to zupełnie słuszne, tembardziej, że żandar­
merya dotąd wciąż używa języka niemieckiego 
jako urzędowego, zamiast języków krajowych, co 
jest ogromną krzywdą dla narodowości słowiań­
skich. Gdyby ciężaru tego Galicya nie pozbyła się, 
to drugie 6 i pół miliona kor. musiałaby zapłacić 
już nie w ciągu 34 lat, lecz w ciągu 17 lat.

Do dzisiejszego numeru załączamy ogło­
szenie „Słowa Polskiego“ wychodzącego wTe Lw'O- 
W'ie. Pismo to, stojące na stanowisku postępowem, 
polecamy naszym Szan. Czytelnikom gorąco.
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Karol Sznapka ' 
ni aj ster k rawie ck i 

= we frysztaeie, - 
poleca się Szanownej Publiczno­

ści, przyjmując zamówienia na 
wszelkiego rodzaju ubrania męz- 
kie podług najnowszej mody i po 

cenach umiarkowanych.

Doskonałe piwo

0 „Królewskie“, <£>
wyborny ©G . Oe — „leżak“ — e

e 1 z(lrowy
I „Ostrawski hawirz“ $ 
© polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 
© w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku &

G Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie, ö 
©

Henryk 0
0 Grauer

w Karwinie poleca swój obfity

5kład mebli kompletnych
i urządzeit dla izb lip.,

—— oraz poleca różnego rodzaju ——

trumny i wózki dla dzieci,
które po ccuacli nader przystępnych
1—3 posiada na składzie.

MISTEK 1894.ZŁOTY MEDAL.

• DRUKARNIA 0
Rudolfa Vicliiiara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzi8^,' 
wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystępny^'

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskie!';.. 

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

I<ÆVIA
przyzwoitego przyjinię pod dogodny®»1 

warunkami natyebmiast.

Jan Piszczur, ft.ťBHSSggb
piekarz wre FrysztacU1*

».I*
pięKhy loljal z trzech poKojów 

w Domu Polskim w Mor. Ostrawie w każdym 
czasie do wynajęcia. Nadaje się najbardziej 
stowarzyszeń. Wodociąg, oświetlenie gazowe, 
3—3 życzenie i bilard.

Wiadomość u dozorcy Domu Polskiego.

CHŁOPCA, któryby miał oetaod? 
wyuczyć się dokła­

dnie kraw i ecczyzuj *
przyjinię każdego czasu za uczni»*

Karol Sznapka 
krawiec we Fryszta«*!»^

Budynek
murowany w dobrem położeniu

parcele budowlane 
oraz przeszło 6 morgów pola 

jest z wolnej ręki do sprzedania ł,c 
Frysztaeie na górnem przedmieściu*

Wiadomości udzieli: 
właściciel Józef Żurek we Frysztaeie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukami Kud. Vichnara w Przywozie-
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Nr. 52. Frysztat, dnia 22. Grudnia 1900 r. Rocznik IV.

G Ł()B LUDU
ŚLĄZKIE)GO.

—— Wychodzi Każdej soboty i Kosztuje rocznie 4 Korony- —
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

Przedpłata tta roK 1901.
Przed rokiem postanowiliśmy zniżyć prenume­

ratę na 4 korony rocznie w nadziei, że większa 
liczba prenumeratorów, jeżeli regularnie przed­
płatę uiszczać będzie, zaspokoi koszta naszego 
Jydawnictwa. Nadzieja nas zawiodła, bo jedna 
trzecia część abonentów nie uiściła dotychczas 
Przedpłaty, wskutek czego wydawnictwo narażone 
postało na ogromną stratę. Aby pismo nasze utrzy- 
Bi?ć się mogło nadal, postanowiliśmy podwyższyć 
Przedpłatę na rok 19U1 o 1 kor. 20 hal. czyli, że 
Głos lud, ślązk.“ kosztować będzie od nowego 

roku 5 kor. 20 hal. Spodziewamy się, że skromne to 
podwyższenie nie zrazi żadnego z naszych Szan. 
Gytelników, bo każdy przyznać musi, że utrzy­
manie tygodnika za 4 kor., było poprostu memo- 
zebnem. Tak niskiej przedpłaty nie ofiaruje nawet 
fakie pismo, które grube łapówki pobiera.

Przedpłatę uiszcza się z góry. Ażeby zaś na­
szych Szan. Czytelników do uiszczania przed płaty 

góry bardziej zachęcić, ofiarujemy każdemu 
^onentowi, który najpóźniej do d. 6. stycznia 
£fiłoroczną przedpłatę, wynoszącą 5 kor. 20 hal. 
kjści, premię a mianowicie kalendarz na rok 1901 
Pt. „Gospodarz“, kosztujący w handlu 60 hal.

K* lendarz ten jest jednym z największych i 
ftajpie- iiiejszych kalendarzy polskich a co do treści 
zajmuje on pierwsze miejsce. Kto sam kalendarza 
£debrać nie może, ten niechaj załączy 20 hal, na 
Przesyłkę. Wydawnictwo.

JaK się mamy zachował
- - - - - • przy spisie laduoýci?

Czynności spisu ludności już się rozpoczęły 
w całem państwie. Celem tego spisu będzie prze­
konać się o stosunkach ludnościowych monarchii 
austro-węgierskiej na d. 31. grudnia rb., którym 
to dniem kończy się wiek XIX., a zacznie się 
nowy wiek XX.

O znaczeniu spisów ludności, o potrzebie do­
kładnego ich prowadzenia pisaliśmy już w Nr. 42. 
naszego pisma, tutaj chcemy zwrócić uwagę na 
to, co dla nas, jako Polaków, jest najważniejsze.

Każdy rozumny obywatel starać się po­
winien, aby spis taki wypad! jaknaj dokła­
dniej, aby podawane do spisów liczby i 
szczegóły zgadzały się zupełnie z prawdą, 
poprzednie jednak spisy, a zwłaszcza ostatni z r. 
1890, przekonały nas. że prowadzący spisywanie 
ludności komisarze popełniali liczne w tym 
względzie nadużycia, głównie w rubryce 
„języka“ czyli „narodowości“.

Spisy ludności w Austryi przeprowadzane są 
na podstawie ustawy z r. 1869, która, chcąc za­
pewnić dokładność spisów, przepisuje, jak każdy 
spis powinien być dokonywany i co czynić na­
leży, aby zapobiedz nadużyciom i wszelkim 
usiłowaniom fałszowania szczegółów czyli 
danych.

Ale, niestety, w państwie tak róźnohtem, tak 
różnojęzycznem, jak Austrya, zawsze się znajdą 
żywioły takie, które sobie z ustaw, choćby najro­
zumniejszych i najsprawiedliwszych, nic nie robią 
i postępują w ten sposób, jakby ustawa była na 
to, aby się do niej nie stosować.

Jeśli w ogóle spis ludności nie jest wykony­
wany tak, jak być powinien, to w szczególno­
ści w krajach z ludnością mieszaną dzieją 
się rzeczy niesłychane. W Austryi Niemcy, a 
na Węgrzech Madziarzy, każdy spis ludności sta­
rają się wyzyskać na korzyść swoją; jednem po­

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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ciągnięciem pióra pierwsi fabrykują Niemców, ci 
drudzy fabrykują Madziarów — i to wszystko 
kosztem ludności słowiańskiej.

Na naszym Ślązku, jak niemniej w po­
granicznych gminach morawskich, dzieje się 
to samo, z tą tylko różnicą, że u nas oprócz ko­
misarzy spisowych — Niemców, w wielu ra­
zach takimi komisarzami są — Czesi, którzy 
już z własnego natchnienia, celem wykaza­
nia przed światem, że Ślązk cieszyński jest 
czeskim, przy spisie z najprawdziwszych 
Polaków tworzą — Czechów.

Polacy! Przy obecnym spisie nie możemy po­
zwolić na takie z nami postępowanie, na takie 
gwałcenie ustawy.

Ustawa daje nam możność bronienia się prze­
ciwko takim macbinacyom. Komisarz spisowy 
powinien wpisywać do rubryk tylko to, co 
mu dany obywatel podaje i nie ma prawa, 
zmieniać tego według swego widzimisię.

Według § 26. ustawy o spisach ludności, 
każdy ma prawo przejrzeć arkusz spisowy 
i przeciw niedokładnym zapiskom protesto­
wać, a starostwo (§ 27.) obowiązane jest prze­
świadczyć się o dokładności szczegółów podanych.

Kto zaś do arkuszy spisowych podaje 
coś fałszywego (§ 30.), ten podlega karze 
pieniężnej do 40 koron lub więzieniu do 
dni czterech.

Niech zatem każdy o tern pamięta, że obo­
wiązkiem obywatelskim jest podawać zgo­
dnie z prawdą, a nie kierować się żadnymi 
ubocznymi względami.

Naszym „przyjaciołom“ Niemcom, czy też 
Czechom najbardziej zależy na rubryce „języka“ 
czyli „narodowości“, dlatego też i nam Polakom 
starać się należy, abyśmy w tej rubryce nie 
dali się okraść na korzyść jednych albo 
drugich.

Chociaż cała ustawa o spisie ludności daje 
możność bronienia się przeciw nadużyciom, jednak 
co do tej rubryki grubo szwankuje.

W sprawie spisów ludności już nieraz obra­
dowano na międzynarodowych kongresach nauko­
wych i właśnie na jednym z nich uchwalono, że 
o narodowości danego osobnika decyduje 
jego język ojczysty czyli macierzysty, tj. 
ten język, w jakim go rodzice wychowali i 
w jakim z rodziną obcuje.

Tymczasem ustawa nas tutaj obowiązująca 
uznaje tylko język „towarzyski“ (Umgangsprache, 
obcovaci), co jest widoczną łapką na ludzi nie­
świadomych. Wykaźmy to na przykładach. Cze- 
ladnik-Polak pracuje u majstra Niemca i porozu­
miewa się z całą rodziną od biedy po niemiecku, 
otóż ponieważ w tym wypadku językiem jego 
„towarzyskim“ będzie język niemiecki, do spisów 
wniesiony zostanie jako Niemiec. Górnik-Polak, 
mający nad sobą przełożonych samych Czechów i 

przez zależność od nich starający się mówić z ni­
mi, a często i z kolegami swymi także Polakami) 
po czesku, — będzie zapisany, jako Czech, po­
nieważ językiem jego „towarzyskim“ jest — czeski-

Otóż tak być nie powinno! Każdy Polak, 
szanujący swoj^ godność narodową, powi­
nien dopilnować, aby w rubryce „język“ 
zapisano tylko „polski“, to jest ten język, 
w którym go wychowali rodzice, który»* 
myśli i którym przeważnie rozmawia.

Nie dajcie wpisywać do tej rubryki dwóch 
języków. Nie pozwólcie pisać „polski“ i „niemiecki1 > 
bo potem „polski“ wykreślą i zrobią z Was Niem­
ców. Nie pozwólcie także pisać „polski“ i „cze- 
ski“, bo w ten sam sposób na Czechów 'Vas 
przerobią.

A przedewszystkiem właściciele doiuoW, 
którzy się za Polaków uważają, jak równie» 
polscy ojcowie rodzin powinni żądać, aby 
im były dostarczone polskie wykazy spiso­
we, a nie czeskie lub niemieckie. Przyjęcie wy­
kazów w obcym języku może mieć taki skutek, 
że wszystkich zapisanych do arkuszów czeskich 
zaliczą do Czechów, a zapisanych do wykazów 
niemieckich uznają za Niemców.

Baczność więc Polacy ! Brońcie pra)v 
swoich! Nie dajcie sobą poniewierać, *”e 
dajcie się lekceważyć!

Mało do tego przywiązywaliście wagi dotych; 
czas i dlatego to spis ostatni z r. 1890 tak dalek* 
jest od prawdy. Weźcie go do ręki i niech każdy 
porówna cyfry w nim podane co do ludności z rze­
czywistością.

Gdzie są te tysiące Czechów i Niemców W 
gminach czysto polskich ? Czyż to nie hańba 
dla nas?!

To nie powinno się powtórzyć! .
Każdy, kto czuje, myśli i mówi po P0 ' 

sku, za Polaka powinien się podawać, be» 
względu na to, czy to się komu podoba 1**D 
nie. Kto inaczej czyni, podając się za Czecha 
lub Niemca, ten jest głupim półgłówkiem, jesl1 
to robi z obawy jakiejś lub nieświadomości, albo 
nędznym zdrajcą, jeśli czyni to z wyrachowa­
nia, dla pochlebienia się swoim przełożonym, om
pozyskania od nich materyalnej korzyści.

W tym wypadku tak jedna jak druga stron» 
postępuje nielegalnie i na podstawie ustawy P0' 
winna być karana.

Wynik spisu ludności jest dla spf»1^ 
naszej bardzo ważny. Czesi i Niemcy dotych­
czas dla utrzymania swej sztucznej przewagi im 
nami przerabiali przy spisach ludności tysiące P°' 
laków na swoich, my nie żywimy takich zabor­
czych instynktów, bo nie możemy, a choćbyś***! 
mogli, nie czynilibyśmy tego, boby nam na to 
poczucie sprawiedliwości nie pozwalało. Cudze g° 
nie chcemy, ale swego bronić jest naszy**1 
obowiązkiem.
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Musiniy dokazać tego, żeby spis ludno­
ści wykazywał prawdę istotną, , żeby na­
reszcie dowiedziano się, ile na Ślązku cie­
szyńskim mieszka Polaków, a ile Czechów 
i Niemców? Współzawodniczące z nami naro­
dowości wciąż się powołują na cyfry z po­
przedniego spisu, dla obrony swego stanu posia­
dania, niechże spis obecny wykaże jaknaj- 
skrawiej, o ile słuszne są ich uroszczcnia.

Jeszcze mamy wiele gmin, gdzie są tyl­
ko czeskie lub niemieckie szkoły, chociaż 
ludność jest polska, otóż tam zw łaszcza gor­
liwość nasza narodowa podczas spisu po­
winna być największa. Jeśli spełnimy wszyscy 
swój obowiązek obywatelski, jak się należy, to 
skutki tego będą dla nas bardzo korzystne, spis 
bowiem wykazać powinien w całej jaskrawości, 
jak dotąd jesteśmy krzywdzeni i na jak 
kruchych podstawach opiera się- przewaga 
nad nami Czechów i Niemców.

Dopóki nie jesteśmy policzeni dokładnie, do­
póki pozwalamy tysiące Polaków zaliczać 
do Niemców i Czechów, dopóty odmawiają 
nam praw należnych, dopóty lekceważyć 
nas będą.

Najlepszym tego dowodem jest Mor. 
Ostrawa z okolicznemi gminami, gdzie z 
pewnością naliczyć można 30 do 40 tysięcy 
ludności polskiej. Dlaczego polska ludność 
niema tam żadnych praw, dlaczego popro- 
stu uważają ją tam za nieb; tą? Otóż dlatego, 
że jedna część jej pozwalała się zapisywać 
na Niemców, druga część na Czechów, a za­
ledwie garstka dopilnowała swego prawa i 
zapisała się jako Polacy.

Jeżeli chcemy, aby nas poważano, aby się 
z nami liczono, aby przyznano nam wszelkie pra­
wa na równi z innymi, powinniśmy przedewszy- 
stkiem sami siebie szanować.

Kto zatem za Polaka się uważa, niech 
• ie daje przy spisie fabrykować z siebie 
Czecha lub Niemca !

Kto po polsku mówi w gronie rodzin- 
nem, niech za Polaka się podaje!

Kto inaczej postępuje, niech będzie uwa­
żany za zdrajcę własnego narodu!

Httcłi przedwyborczy.
Na wstępie naszych kilku słów, z któremi 

w sprawach wyborczych podzielić się chcemy 
z naszymi czytelnikami, z? znaczyć musimy, że w 
V. knryi pojawił się znów nowy kandydat na 
posła. We wtorek zgłosił się bowiem do nas p. 
Franciszek Golasowski ze Sowińca i oświadczył, 
że bezwarunkowo będzie kandydował i że w tych 
dniach ogłosi swoją kandydaturę plakatami. Re­
daktor Friedel wypytywał się go o stanie choroby, 

ale p Golasowski twierdzi, że czuje się już zdro­
wym i że oświadcza swoje postanowienie przy 
zdrowym rozumie. Nasze rady, aby się nie wy­
stawił na pośmiewisko, nie odniosły skutku, bo on 
twierdzi, że stoi na stanowisku chrześciańskiem i 
dlatego powinien być posłem. Był on dotychczas 
agentem losów czerwonego krzyża i automatów 
różnego rodzaju a ponieważ nie można z tego 
wyżyć a do ciężkiej pracy fizycznej jest niezdol­
ny, przeto postanowił objąć mandat poselski, aby 
w ten sposób osiągnąć źródło dochodów. Na za­
pytanie, na jakiej podstawie zamierza kandydować, 
odpowiedział nam. że jest on lepszym Polakiem i 
lepszym chrześcianinem od dr. Kreisla a więc skoro 
dr. Kreisel kandyduje, to on tern bardziej ma do 
tego prawo. W tym względzie ma on zupełną 
słuszność, chociaż nierozsądnie postępuje, bo jeżeli 
się dr. Kreisel ze swoją kandydaturą zbłażni, to 
się nie powinien Niemiec i Golasowski zbłażnić. 
O ujemnej dotychczasowej działalności Golaso- 
wskiego pisać nie chcemy, bo o takim kandydacie, 
który ani jednego głosu za sobą mieć nie może, 
nie będziemy się wcale rozpisywali.

Kandydaci ze wszystkich stronnictw objeż­
dżają powiaty w celu pozyskania głosów. Jak nam 
wiadomo, utraci dr. Michejda wskutek intrygi ze 
strony dra Kreisla kilka głosów, które jednak 
bezwarunkowo na korzyść dr. Kreisla nie padną. 
Intrygi dr. Kreisla, nie posiadającego ani odrobiny 
poczucia narodowościowego, doprowadziły do tego, 
że w powiecie frysztackim osiągli Niemcy podwój­
ny wpływ. I taki człowiek c.hciałby odgrywać ja­
kąś rolę w życiu polityeznem... jako Polak ! Pomimo 
tego, że będzie potrzeba długiej i energicznej 
pracy, aby dla sprawy polskiej naprawie: to, co 
dr. Kreisel swoją nędzną robotą dla celów czysto 
osobistych zepsuł, spodziewamy się, że wybory 
wypadną świetnie i że dr. Michejda i Piotr Cingr 
zwyciężą na wzgardę kreciej roboty ze strony 
klerykałów. Dzisiaj obadwąj kandydaci liczą naj­
większą ilość głosów, czego dowodem, że lud nasz 
więcej oświecony nie da się tak łatwo otumanić.

Korespondencye.
Zebrzydowice. W ostatnim numerze „Gw.“, 

który przypadkowo do rąk nam się dostał, wy­
czytaliśmy, że kilku pijanych socyalistów nie do­
puściło dra Kreisla na zebraniu do słowa. Uśmia­
liśmy się serdecznie, że „Głos ludu“ w tym sa­
mym numerze naprzód czytelników uwiadomił, do 
jakiej wymówki ten wieczny kandydat się ucieknie. 
Wymówka jego jest jednak zbyt głupią, bo o ze­
braniu dowiedzieliśmy się od księdza proboszcza 
w kościele i dlatego w'prost z kościoła poszliśmy 
na zebranie. A że do kościoła ludzie zupełnie pi­
jani nie uczęszczają — nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Najlepszy to dowód, jakich kłamstw 
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używa „Gwiazdka“. Następnie zwrócić musimy 
uwagę na sposób jego wymówek. Wymówka u 
niego zawsze jedna i ta sama: „Pijani socyali­
ści rozbili zebranie“. Było zebranie u Sakrejdy 
w Karwinie, któż go rozbił? „Pijani socyaliści!“ 
Było zebranie u Gwoździa, znów „pijani socyali­
ści“. Było zebranie w Suchej gór., znów „pijani 
socyaliści“. Było zebranie w Istebnej, (pardon! 
tam przecież socyalistów niema) znów „pijani mi- 
chejdowcy“, w Jabłonkowie znów „pijani smar­
kacze“. Było u nas zebranie, znów „pijani socya­
liści“ i ciągle tylko pijani i pijani tego biednego 
dr. Kreisla ujadają ! Ktoby w jego plotki wierzył, 
tenby myślał, że cały świat oprócz dr. Kreisla i 
jego kilku zwolenników musi być pijanym.

Najbardziej podobał nam się początek jego 
sprawozdania ze zebrania. Pisze on bowiem, jacy 
to zbrodniarze ci panowie z „Głosu“, oni są tak 
bezbożni, że rozsiewają niewiarę wśród ludu, cze­
go najlepszym dowodem zebranie w Zebrzydo­
wicach.

Szanow. Czytelnicy! Zastanówcie się nad tymi 
słowami umieszczonemi w „Gwiazdce“ a przeko­
nacie się, że dr. Kreisel wyrósł tak wysoko, że 
chciałby się równać samemu Bogu. Dlatego, że 
ludzie niewierzą w gadania dr. Kreisla, są oni 
jego zdaniem ludźmi bez wiary i bez Boga! A 
wńęc kara boska czeka panów z „Głosu“, bo oni 
tak daleko niewiarę rozszerzyli, że lud nawet dra 
Kreisla niechce na zebraniach słuchać. Ciekawi 
jesteśmy, czy jeszcze są na Ślązku takie głupta­
sie, którzyby w brednie takiej „Gwiazdki“ wierzyli.

Z Cieszyna. Niemcy cieszyńscy i ich stużrlcy 
w pokroju osławionego Wojnara, właściciela ce­
gielni z Brandýsu, przemyśliwają nad wyszuka­
niem środków, za pomocą których możnaby było 
wzmagająca się świadomość ludu polskiego obez­
władnić. Wiedząc naprzód, iż im się to nie uda, 
gdyż poczucie polskości naszego ludu wznosi się 
już potężną falą, która wcześniej czy później por- 
wie ich ze sobą, starają się oni tę falę przynaj­
mniej cokolwiek zatamować. Najlepszym tego do­
wodem są bezmyślne środki, do jakich się obecnie 
uciekają. iedząc dobrze, iż lata ich panowania 
są policzone, zdobyli się Niemcy urodzeni i zfabry- 
kowani na czyn prawdziwie rozpaczliwy. Przy­
puszczając, iż z otwarciem „Dornu Narodowego“ 
życie towarzyskie wśród Polaków żywszem tętnem 
bić pocznie i że liczne afisze świadczyć będą o 
ruchu wńród Polaków, świetna Rada gminna mia­
sta Cieszyna odebrała biedakowi Ubdzie konce- 
syę na rozlepianie afiszów. Koncesyę do wykony­
wania tego zaszczytnego rzemiosła obejmie teraz 
gmina sama. Polacy będą więc zawiśli od kaprysu 
pierwszej lepszej wielkości miejskiej. Jeżeli ta 
im pozwolenia nie udzieli, nie będzie im wolno 
wogóle ogłoszeń rozlepiać. Że przez to wiele ucier­
pią, jeżeli matadorzy cieszyńscy skorzystają w tak 
niegodziwy sposób ze swojej przemocy, nie podlegą 
najmniejszej wątpliwości. My z naszej strony spo­

dziewamy się, iż Niemcy nawet tak daleko się 
posuną. W Cieszynie rozprawiają o tern nawet pu­
blicznie. Takie nieuczciwe środki świadczą tylk° 
o bezsilności tych, którzy obecnie w Cieszynie 
ster w ręku trzymają, Polacy postarają się o to, 
ażeby i im wolno było ogłaszać polskie afisze. — 
Zresztą „im gorzej, tern lepiej“ !

Karwina. Spodziewamy się. że zainteresuję 
Szan. Czytelników, jeżeli opiszę, jakich środków 
agitacyjnych używali lizunie kapitalistów, aby 
wybrani zostali ich koleżkowie. Gałuszka Piotr, 
kowal z Gabryeli stał z kilkoma lizuniami przy 
drzwiach i jak tylko się który wyborca zjawił, 
zaraz mu pchał czerwoną kartkę, brał za kołnierz 
i wciągał do sali. Kiedy się zjawiło z pewnego 
zawodu 5 robotników, którzy niechcieli według 
karteczek czerwonych, wydanych przez jezuitów 
głosować, powiedział im Gałuszka: „Wybierajcie 
według tej kartki, jak zabiję świnię, to wam P^' 
ślę jelit“. Ciemni ludzi poszli na lep, ale, do dnia 
dzisiejszego jeszcze jelit nie dostali. Tak się tych 
ciemnych tumani ! — Przy tej sposobności zawia- 
domie też muszę naszych czytelników, dlaczego 
Bura Henryk jest tak wielkim przyjacielem 
„Gwiazdki“ i jezuitów. Przed 3 laty był on za­
żartym wielbicielem ks. Stojałowskiego. Wówczas 
powiedział mu p. Pfohl, że może zostać na szybie 
Gabryeli majstrem, jeżeli gazetki ks. Stojałowskier0 
porzuci. Bura ucieszony usłuchał zaraz p. Pfobla 
i dziś skacze według nuty jezuitów w nadziei, że 
już wkrótce zostanie majstrem. Człowiek ten za­
przedał swoje przekonanie polityczne dla celów 
osobistych i dziwimy się na jakiej podstawie m°" 
gą mieć robotnicy do niego zaufanie? Jakżeż ro­
botnicy osiągnąć mogą lepszą dolę, skoro wierzą 
człowiekowi, który agituje dla partyi kapitalistów 
tylko dlatego, aby zostać majstrem.

Wiadomości ze świata.
Wybory w Galicyi. Przeprowadzone wy- 

bory do parlamentu z V. i IV. kuryi przyniosły 
dla stronnictw opozycyjnych gorsze wyniki, ani­
żeli wybory z r. 1897. Partya socyalno-demokra- 
tyczna zdobyła jeden mandat z okręgu krakow­
skiego V. kuryi na rzecz Ignacego Daszyńskiego- 
Posłem z okręgu lwowskiego został wybrany 
Ernest Breiter, socyalista, ale nie należący d° 
partyi, który w parlamencie nie wstąpi do żadnego 
klubu, czyli zostanie tz. dzikim. Stojałowczycy 
zdobyli trzy mandaty w kuryi V., a mianowicie 
Bomba (Rzeszów), Wilk (Jarosław) i Fijak (Wa­
dowice); w IV. kuryi wybrany Szajer w Rzeszo­
wie i Kubik w Białej. Sam wódz stronnictwa ks. 
Stojałowski został w okręgu Wadowice-Myślenice 
przy ściślnjszem głosowaniu zwyciężony przez kan­
dydata stańczykowskiego dra Opydę, zaś w okręgu 
Łańcut-Nisko przez ks. Komorowskiego stańczy­
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ka. Stronnictwo ludowe nie zdołało w V. kuryi 
zdobyć ani jednego mandatu, w IV. kuryi utrzy­
mało dwa dawne i zyskało jeden nowy. Dwaj 
najwybitniejsi przywódzcy zostali pobici przez 
stańczyków: Stapiński w Sanockiem, a Winkow­
ski w Tarnowskiem, los ich podzielił Wójcik w 
okręgu Kraków - Chrzanów - Wieliczka. Wybrani 
natomiast: Krempa w Ropczyckiem przeciwko ks. 
Kopycińskiemu, Bojko w Tarnowskiem, Olszewski 
w Bocheńskiem. W dwóch okręgach wyszli tz. 
antysemici narodowi, którzy należeć będą do Koło 
polskiego, a mianowicie : w Sądeckiem Danielak i 
w Krakowskiem Wojtyga. Poraz pierwszy zdobył 
jeden mandat rusin-moskalofil dr. Korol z okręgu 
żółkiewskiego. Wogóle zaś z obu kuryi „Koła 
polskie“ wyszło zwycięzko, co ku hańbie swo­
jej zawdzięcza tylko silnemu poparciu władz po­
litycznych i niezliczonym nadużyciom wyborczym.

Sejmy austryackie, otwarte, na krótką sesyę 
przedświąteczną, zajmowały się tz. sanacyą czyli 
uzdrowieniem finansów krajowych zapomocą nowej 
ustawy o dodatku krajowym do państwowego po­
datku wódczanego. Piękne uzdrawianie finansów 
zapomocą nowego obciążenia ludności! — Sejm 
ślązki projekt ten uchwalił bez zmiany Sejm ga­
licyjski odesłał projekt do komisyi, co się równa 
również przyjęciu; inne sejmy pewno gn także 
przyjmą. Dotąd jeden tylko sejm dalmatyński od 
rzucił ten projekt, ponieważ nie uzyskał więk­
szości głosów.

Serbia. Gruicz, były minister spraw wewnę­
trznych, za obrazę majestatu króla Aleksandra 
skazany został na siedem lat więzienia. Poseł 
niemiecki po tern zasądzeniu wyraził mu współ­
czucie i podał rękę, za co gazety serbskie doma­
gają się odwołania tego posła.

W Grecy i wielkie poruszenie umysłów wy­
wołał świeży wypadek mordu, dokonanego przez 
jakiegoś Bułgara na osobie lekarza greckiego 
w Salonikach. Jest to widocznie nowy mord, do­
konany z polecenia tajnego komitetu bułgarskiego, 
którego działalność niedawno o mato nie dopro­
wadziła do wojny z Rumunią.

Car, który już wyzdrowiał, ma podobno za­
mieszkać przez zimę pod Palermem (w Sycylii) 
lub na wyspie Korfu, gdzie miała swoją willę śp. 
cesarzowa Elżbieta. Będzie się dopiero roić od 
szpiclów, gdzie car zamieszka! Brr!

Prześladowanie prasy w Finlandyi przez 
rząd rosyjski nie ustaje. Znowu kilka dzienników 
fińskich i szwedzkich otrzymało ostrzeżenia. Jako 
zachętę do rusyfikacyi rząd ogłosił stypendya po 
3 i 2 tysiące marek dla urzędników fińskich, 
którzy chcą nabyć wprawy w języku rosyjskim.

Wystawa paryska, jak wszystkie prawie 
wystawy tego rodzaju, zakończyła się niedobo­
rem. Wydatki wynosiły 16 i pół mil. franków, do­
chody 14 i pół mil., zatem deficyt wyniósł 2 mil.

W parlamencie francuskim obradowano 
burzliwie nad projektem udzielenia amnestyi 
wszystkim przestępcom politycznym, przeciw czemu 
czynili opór nacyonaliści czyli stronnictwo monar- 
chiczno-klerykalno-antysemickie. Amnestya mimo 
to została uchwalona.

Anarchiści zamierzali w Berlinie podczas 
świąt urządzić kongres, ale rząd zabronił im tego.

Krygier ząniephał już wszelkich politycznych 
wizyt i zamieszka czas dłuższy w wilii pod Har- 
lemem w Holandyi.

Wojna z Burami, zdaje się, końca mieć nie 
będzie. W połowie grudnia Anglicy ponieśli dużą 
klęskę niedaleko Pretoryi ; pięciu oficerów an- 
glickich poległo, pięciuset przeszło Anglików do­
stało się do niewoli. General angielski Elements 
musiał się cofnąć. Burowię rozwijają gorączkową 
czynność na wielu punktach Transwaalu i Oranii 
Anglia wysyła do Afryki nowe oddziały

Położenie w kolonii przylądkowej ma być 
groźne, lada dzień spodziewają się tam wybuchu 
powstania przeciw Anglikom wśród tamtejszej 
ludności holenderskiej, sprzyjającej Burom.

Wojna w Chinach nic nowego nie przynosi. 
Cześć wojsk niemieckich już powróciła tio Ber­
lina; była uroczyście przyjmowana, jakgdyby po 
jakiem sławnem zwycięstwie ! Ale tak sobie życzył 
cesarz Wilhelm, który bez tego rodzaju widowisk 
nie miałby celu w życiu. Komunikacya kolejowa 
pomiędzy Taku i Pekinem została przywrócona, 
również przywrócono połączenie telegraficzne po­
między Pekinem i Hsiangfu, gdzie przebywa dwór 
cesarsko-chiński, co przyśpieszy prowadzenie ukła­
dów pokojowych. Czy jednak dojdzie do zawarcia 
pokoju, można wątpić, ponieważ tajne stowarzy­
szenia chińskie gorliwie nad tern pracują, aby po­
wstanie przeciw cudzoziemcom wznowić, czemu 
rząd chiński potajemnie sprzyja.

Wojna chińska — a chrześciaństwo. Pod 
takim tytułem obiega ■całą prasę europejską na­
stępująca notatka : „Okrucieństwa, jakich się woj­
ska związkowe w Chinach w imię religii i cywi- 
lizacyi dopuszczają, wzbudzają wstręt nawet u po­
gan. Tak pisze jakiś wykształcony japończyk w 
literackim przeglądzie, wychodzącym w stolicy 
Japonii: Chrześcian już niema. Tui ówdzie spo­
tyka się jeszcze pojedyńczego chrześcianina, ale 
narodów chrześciańskich niema wcale, tych nie 
było nigdy, a tern mniej obecnie. Patrzcie, co się 
w Chinach dzieje ! Chrześe.iańscy europejczycy po­
pełniają zbrodnie, za które my, pogańscy japoń­
czycy, rumienić byśmy się musieli. Okrucieństwa 
w Chinach popełniane są w imię religi i wyższej 
jakiejś cywilizacyi. Następnie odzywa się ów ja­
pończyk do misyonarzy katolickich : I wobec tych 
strasznych zbrodni macie odwagę dzwonić w ko­
ściołach swoich, abyśmy szli do nich się modlić ! 
Idźcie do chrześciań i nawróćcie ich do religii 
rozumu i ludzkości. Jeżeli z chrześcian chcenie 
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zrobić ludzi dobrych’i miłosiernych, wtenczas dopiero 
wróćcie do nas!“ Taki jest sąd [rozumny azyaty 
o chrześeiaństwie i europejskiej kulturze. Pisma 
chrześciańskie niemieckie i polskie zakończają tę 
notatkę słowami : „Niestety, słuszności nie można 
mu odmówić“. — Pisma te wyrażają to słowo 
„niestety“ z obłudą, dowodem tego, że w parla­
mencie niemieckim z wyjątkiem socyalistów, nie 
wystąpiło ani jedno stronnictwo przeciw wyda­
waniu milionów na wojnę i za pozostawieniem lu­
dzi przy pługach i warsztatach, przy pracy kul- 
turnej, zamiast do mordowania, palenia wsi i miast, 
do zbrodni, na których wspomnienie człowiek, 
który z człowieczeństwa się jeszcze nie wyzuł, 
struchleć musi.

Czarnogóra. Książe Mikołaj obchodził 
w tych dniach 40-letni jubileusz sprawowania 
rządów nad księstwem. Pada stanu, składająca 
mu z tego powodu życzenia, prosiła go, aby przy­
jął tytuł królewski, czego cały lud czarnogórski 
pragnie gorąco. Ks. Mikołaj pewno tytułować się 
będzie „królewską wysokością“.

W Kolumbii (Ameryka środkowa) wybuchło 
powstanie przeciwko obecnemu rządowi republiki. 
Niedawno stoczono walną bitwę, która ciągnęła 
się dwa dni i skończyła się porażką powstańców.

Sejm wirtemberski. Przy ostatnich wybo­
rach weszło do tego sejmu 5 socyalistów, z któ­
rych jeden zasiadał już w poprzedniej kadencyi a 
czterech wybrano po raz pierwszy. Kiedy otworzą 
się wrota dla socyalistów w sejmach ślązkim i 
galicyjskim ?

Socyalista Szczypka, który miał zamach wy­
konać w Krakowie na starostę lir. Starzeńskiego, 
został jak wiadomo wypuszczony na wolność i 
śledztwo przecnv niemu zaniechane. Sami żandar­
mi stwierdzili bowiem, że w czasie zamachu 
Szczypka znajdował się we wsi, gdzie zamiesz­
kuje, i spał o tym czasie w domu. Dlaczegóż 
„Gwiazdka“, która zdarzenie to w tak straszny 
sposób swym czytelnikom przedstawiała, nie od­
woła teraz tego, co pisała? Czy się to godzi w 
ten sposób czytelników tumanić? Jest to niegodne 
łajdactwo.

Wiadomości rdżne.
Z powodu Świąt Bożego Narodzenia 

przysyłamy wszystkim Szan. Abonen­
tom i Czytelnikom naszym życzenia 
wszelkiej pomyślności.

REBAKtlA.
Dla nieszczęśliwego wpłynęło na nasze 

ręce: Fryderyk Kretschman, kier, szkoły w Dą- 
browej 4 kor.; Dr. Czop, lekarz w Jaworzn 2 kor.; 
Julian Sykała, inżynier w Łazach 5 kor.; Jan 
Ozaist, kier, szkoły w Zabrzegu 4 kor.; Józef 

Londzin, nauczyciel w Zabrzegu 2 kor.; Kasa 
wzajem, pomocy Polskiego Tow. pedag. dar prze­
znaczony na gwiazdkę 20 kor.; Kółko pedago­
giczne w Dziedzicach 20 kor. (Razem 57 kor. 
czyli ogólna suma 161 kor.) „Nieszczęśliwemu“ 
wysłaliśmy dnia 7. bm. 64 kor., zaś dnia 17. bm. 
95 kor. czyli razem 159 kor. Znajdują się w na­
szych rękach jeszcze 2 kor.

Frysztat. We wtorek odbyło się w hotelu 
„Nordbahn“ zebranie zwołane przez p. Chlebusia. 
Niektórzy rolnicy dali się zwieść pięknym i słod­
kim słowom kandydata narzuconego nam przez 
adwokata Demla, nie zastanawiając się wcale, że 
pomiędzy rolnikami tak samo są zdrajcy, jak po; 
między którymkolwiek innym stanem. Dlaczegóż 
robotnicy nie popierają Cienciały z Końskiej, skoro 
on jest robotnikiem? Bo wiedzą dob-ze, że nale­
żeć on będzie do partyi wrogiej stanowi robotni­
czemu. Tak samo taki Chlebuś należeć będzie do 
partyi wrogiej stanowi rolniczemu a jednak po­
siada on zwolenników pomiędzy rolnikami. Widać 
tedy, że rolnicy pod względem politycznej dojrza­
łości nie mogą się równać innym stanom i dają 
się złapać na hasła niby inponujące i piękne a 
jednak próżne. Na rzeczonem zebraniu obecnyin 
był także dr. Kreisel. Kiedy jednak zabrał głos, 
zaczęli obecni tupać nogami i krzyczeć na niego 
tak silnie, że musiał on wśród ogromnego krzyku 
odstąpić od dalszej mowy.

Stonawa. Z powodu umieszczonej korespon- 
dencyi w numerze przedostatnim otrzymałem od 
dra Kreisla list, który Waszej redakcyi do prze­
czytania zasyłam. Myśli on, że chłop każdy jest 
tak ciemny, iż przed jego groźbami się zlęknie. 
Chciałby on, żebym do niego jak najprędzej przy­
szedł — pewnie zapomniał, że tak daleka jego 
droga do mnie, jak moja do niego i nie widzę 
przyczyny, dlaczegożbym ja miał do niego chodzić. 
Z listu wnioskuję, że życzyłby on sobie odwoła­
nia, czego jednak nie uczynię, bo to co napisa­
łem, jest szczerą i oczywistą prawdą a potwier­
dzić to może p. Karol Szweda, który razem ze 
mną był w jego kancelaryi obecnym.

Karol Gałuszka.
Olbrachcice. Niektórzy abonenci użalają się, 

że otrzymują „Głos“ bardzo późno, ponieważ nu­
mery nadeszło czytają wpierw różne osoby, które 
chciałyby bez kosztów korzystać z cudzej wła­
sność i. Wzmiankę tę umieszczamy i z naszej 
strony nadmieniamy, że cena naszego pisma jest 
tak nizką, iż każdy pismo to zaprenumerować so­
bie może i nikt nie powinien dopuszczać się wy­
zyskiwania cudzej własności.

Chybi. Z naszej wioski napisała „Gwiazdka“ 
notatkę, jakobyśmy dr. Kreisla prosili, żeby do 
nas przybył. We Frysztacie chwali on się nawet, 
że go wyborcy ze Zarzecza osobiście o to prosili- 
Tymczasem wszystko to polega ua kłamstwie, 
gdyż rzecz ina się zupełnie odwrotnie. Pisał on 
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do nas, czyby nie mógł urządzić tutaj zgroma­
dzenia i dlatego wyjechał do niego zeszłego ty­
godnia p. burmistrz i p. Przewoźnik obaj ze Za­
rzecza i oświadczyli mu, że nie życzą sobie, aby 
w ich powiecie zakłócał spokój i zgodę i że wzy­
wają go, aby do nich bezwarunkowo nie przy­
jeżdżał, bo ze strumieńskiego powiatu nie otrzyma 
ani jednego głosu. Dziwimy się, jak można tak 
łgać a równocześnie narzucać się ludziom za naj­
lepszego katolika.

Gródek. Z końcem bieżącego miesiąca odbędą 
się u nas wybory gminne. Wzywamy wszystkich 
gospodarzy, żeby wybierali do Wydziału gmin­
nego ludzi, którzy będą mieli energię przeciw do­
tychczasowej gospodarce wystąpić. Nie wybieraj­
cie za piwo i za wódkę, bo w ten sposób wysta­
wiacie się na ogólne pośmiewisko, ani też nie 
wybierajcie tych, którzy za napitek głosy Wasze 
chcą dostać. Jeżeli wybierzecie ludzi uczciwych i 
energicznych, wtenczas bądźcie przekonani, że się 
wszystko w gminie naprawi a stosunki nasze 
zmienią się na lepsze. A więc baczność, nie bądź­
my kiwoniami!

Bystrzyca. Stów. ew. młodzieży urządza w 
niedzielę d. 30. grudnia br. w lokalnościach p. P. 
Heczki. gospodzkiego w Bystrzycy, „Uroczysty i 
humorystyczny wieczór“ na zakończenie XIX. stu­
lecia z programem następującym: Słowo wstępne. 
Deklamacye. Monologi humorystyczne. Po czem 
nastąpi „Odczyt pożegnalny“. Całość przeplata 
chór 4 głosowy i muzyka. Po wypełnieniu pro­
gramu nastąpi „Zabawa towarzyska połączona 
z tańcami“. Początek ściśle o 7-mej godz. wieczór. 
Wstęp 25 ct. O liczny udział uprasza Wydział.

Boguinin-dw. opuszcza dotychczasowy dy­
rektor fabryki rur, niejaki p. Klostermann. Nie 
chcemy powiedzieć, iż p. K. był opiekunem i przy­
jacielem robotników, ale tyle mu przynajmniej 
przyznać musimy, iż żadnego robotnika z powodu 
jego przekonania nie prześladował, jak to inni 
niemieccy i czescy matadorzy czynią. P. K. jest 
cudzoziemcem, pochodzącym z głębi niemieckiego 
»rajchu“. Mimo to żądał prawie przy każdej spo­
sobności np. przy różnych uroczystościach robot­
niczych, ażeby do polskich robotników po polsku 
przemawiano. Pod tym względem mógłby służyć 
za wzór różnym renegatom, wyrzutkom społeczeiK 
stwa polskiego i tp. nędznikom za wzór. P. Kloster- 
nianowi wypowiedziano posadę, zdaje się, od marca.

Gracze. Wiadomą jest rzeczą, iż już tysiące 
ludzi stało się nieszczęśliwymi skutkiem nałogo­
wego karciarstwa. Znów mamy do zanotowania 
wypadek, który się, jak zazwyczaj, smutnie zakoń­
czył. W Boguminie d w. był pewien rzeźnik, nie­
jaki Martinek, który ze szczególnem zamiłowaniem 
uprawiał to „szlachetne rzemiosło“ tak długo, do­
póki całego swego majątku nie zniszczył. W do­
datku pociągnęła go i władza do odpowiedzialno­
ści za hazardową grę. Martinka zasądzono na 24 
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godz., oprócz tego i jego spólnicy nie uszli bez­
karnie. We czwartek dnia 6. bm. zasądzono z tego 
samego powodu i innych panów, a mianowicie pp- 
Scholza, restauratora na 200 kor., Warosza, kupca 
na 100 kor., Kołowrata z Gruszowa na 100 kor., 
Nawrocika, koncypienta adw. na 100 kor. Oprócz 
tego znajduje się w przykrej sytuacyi pewien kie­
rownik szkoły — „tęgi Niemiec, polskiego pocho­
dzenia“, którego nazwiska na razie nie wymie­
nimy. Gdyby tak ci panowie ofiarowali te pienią­
dze na sprawę ludową? Czyż nie byłoby to od- 
powiedniejszem ?

Iskrzyczyn. Otrzymaliśmy następujące pi­
smo : Potwierdzając odbiór kwoty 25 kor. 42 hal., 
uzbieranej przez Szan. Redakcyę dla rodziny po 
śp. Adlerze, w imieniu tejże rodziny i z polece­
nia wdowy wyrażam Szan. Redakcyi najser­
deczniejsze podziękowanie. Niech Pan Bóg sto­
krotnie wynagrodzi wszystkich łaskawych Ofiaro­
dawców, którzy się przyczynili do ulżenia nędzy 
biednych sierót. Z poważaniem

Józef Fax, nauczyciel.
Kaczyce. W* naszej gminie chodziło kilka 

osób w dzień św. Mikołaja po mikołajce. Przy 
tej sposobności zgwałcili pewną dziewczynę. Nie­
szczęśliwa nie poznała owych ludzi i dlatego bie­
gała dnia następnego od domu do domu i dowia­
dywała się o „św. Mikołajach“. Ktoś puścił po­
głoskę, że było to trzech ludzi, których nazwiska 
publicznie umieszczać nie chcemy. Tymczasem oka­
zało się, że ta pogłoska nieprawdziwa i polega 
na oszczerstwie.

Do dr. Kreisln! Już w kilku numerach rzu­
casz Pan w swem piśmie na pewne osoby z naszej 
partyi, których oczywiście nie mianujesz z obawy 
przed kryminałem, najgorszemi i najpodlejszemi 
kłamstwami, oszczerstwami i podejrzeniami, aby 
tak niegodnym sposobem wzbudzić u ciemnych 
czytelników pogardę względem nas. Wstydź się 
Panie obrońco kapitalistów tak nikczemnej uży­
wać zemsty względem Twoich politycznych prze­
ciwników. Pisz otwarcie i wymień ową osobę, do 
której obelgi odnosić się mają, aby strona prze­
ciwna bronić się mogła. Takiego nikczemnego 
sposobu walki używają tylko tchórze, zaś człowiek 
z otwartym charakterem taką robotą brzydzić 
się musi.

Dąbrowa. Tutejszy oddział „Jedności“ urządza 
w dzień ostatni starego roku wieczorek połączony 
z przedstawieniem.

Sowiniec. Oddział „Jedności“ na Sowińcu 
urządza wieczorem na św. Sylwestra zabawę 
nader urozmaiconą. Bliższe szczegóły ogłoszone 
zostaną później.

Karwina. Na szybie „Gabryeli“ powstała 
eksplozya dnia 20 bm. Na szczęście nikt nikt nie 
utracił życia. Poraniony został tylko jeden górnik 
a dwóch zemdlało. Powodem eksplozyi jest ra­
bunkowe kopanie węgla. Zapalono elektryką naraz 
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7 patronów dynamitowych, z których jeden się 
nie zapalił, o czem oczywiście górnicy wiedzieć 
nieniogli. Dopiero przy kopaniu węgla rozstrzelo­
nego nastąpiła eksplozya ostatniego ładunku. Ma 
taki sposób rabowania węgla nie powinny władze 
zezwalać.

Z Marklowic. Tutejszy „skład wiktuałów“ 
(konsuin) potrzebuje ud 1. stycznia 1901 r. po­
rządnego pomocnika handlowego do prowadzenia 
całego interesu spółki. Zgłosić się trzeba do Za­
rządu tego stowarzyszenia do 31. grudnia br. 
przedstawienie usobiste pożądane.

Pana Piotra Zygiiiunta. elektromechanika, 
objeżdżającego Ślązk z latarnią magiczną, Koło 
Tow. Szkoły ludowej z Mor. Ostrawy prosi o po 
danie adresu celem porozumienia się w bardzo 
ważnej sprawie.

Bezpłatna wypożyczalnia książek Tow. 
Szkoły ludowej w M. Ostrawie otrzymała w darze 
od Warszawy 130 książek za pośrednictwem p. 
Przemysława Rudzkiego oraz 100 tomów dzieł 
rożnej treści od p. laalii Rolle ze Lwowa, za co 
zarząd wypożyczalni przesyła Szan. ofiarodawcom 
serdeczne podziękowanie. Wypożyczalnia się wciąż 
rozwija; od chwili założenia tj. od d. 9 lipca r. 
1899 po 1 grudnia rb. wypożyczyła do czytania 
okuło 6000 tomów.

Na Dom Polski w Mor. Ostrawie zewsząd 
płyną teraz dość duże składki. Pomiędzy innemi 
musimy wymienić dar w kwocie 1000 kuron, na­
desłany z Litwy od p. J. hn Potockiego za po­
średnictwem sławnej powieściopisarki pani Elizy 
Orzeszkowej. W Krakowie uformował się komitet 
obywatelski dla zbierania składek na Dom Polski 
pod przewodnictwem p. dr. prof. Bujwida, we 
Lwow’ie podobnyż komitet działa pod kierunkem 
p. Piusa Twardowskiego, Radcy dworu. Oprócz 
składek w gotówce kilka osób już podpisało zo­
bowiązania na kwoty po 2000 koron, które mogą 
być zrealizowane, gdyby składki publiczne przed 
11 Stycznia r. p. nie utworzyły kwoty potrzebnej 
do sankcji Domu Polskiogo. Jedna osoba przyrzekła 
nawet dać takie zobowiązanie na sumę 20.000 
koron, aby tylko Dom Polski uratować od przejścia 
w ręce obce. Jest przeto wszelka nadzieja, że tę 
naszą insiytucyę narodową na naszych kresach 
uratujemy.

Kółko amatorskie z Mor. Ostrawy odegra 
„Jasełka“ trzykrotnie, a mianowicie : w I. święto 
w Domu Polskim, w II. święto w Wilkowicach, 
w Domu Jubileuszowym i w niedzielę dnia 30. 
grudnia po raz drugi w Domu Polskim. Początek 
przedstawienia punktualnie za Każdym razem o 
godz. 7-mej wieczorem.

W nowym teatrze lwowskim z chwilą 
jego otwarcia rozpoczął swoją działalność, jako 
dyrektor orkiestry, niejaki p. Czelansky, rodem 
Czech, który swojem niewłaśeiwem zachowaniem 
sie narobił ogromnego bigosu wśród całego per- 
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sonalu. Nie tylko nie potrafił wzbudzić w człon­
kach orkiestry żadnego dla siebie poważania, nie 
tylko powaśnił z sobą Czechów i Polajtów, którzy 
dotąd w zupełnej z sobą żyli zgodzie, jako ko­
ledzy, ale nawet pozwolił sobie na publiczne pod­
czas przedstawień kpiny i grubiaństwa z publi­
czności, która wreszcie wyprowadzona z cierpli- 
dała mu taką nauczkę, że p. Czelansky rad nie 
rad musiał podać się do dymisyi. W tej sprawie 
zawinił i dyrektor teatru, który przecie nie po­
trzebował koniecznie Czecha powoływać na dy­
rektora oikiestry. Aczkolwiek chętnie przyzna jemy, 
że Czesi mają więcej znacznie dobrych wykonaw­
ców muzycznych, aniżeli my, to jednak nie stoimy 
jeszcze tak źle, abyśmy nie mieli odpowied­
niego muzyka pa dyrektora orkiestry w teatrze 
polskim. Ale nam się zawsze zdaje, że cudze, to 
lepsze !

Jubileusz „dziury w moście“. Dziurą w 
moście słusznie nazywają gazety polskie uniwer­
sytet niemiecki w Czerniowcach, który w tych 
dniach obchodził uroczyście 25-tą rocznicę swego 
istnienia. Jestto uniwersytet, mający najmniejszą 
ilość słuchaczy ze wszystkich uniwersytetów au- 
stryackich i nawet na całym świecie i niewiado­
mo, dla kogo został założony, bo ludność ua Bu­
kowinie składa się głów Je z Rusinów i Rumu­
nów. Ale tak sobie przed 25 laty życzył Bismark ■

W Wiedniu odbyło się odsłonięcie pomnika 
dla Gutenberga, wynalazcy sztuki drukarskiej, 
czego jubileusz 500 letni obchodzono uroczyście we 
wszystkich krajach.

Polacy w Westfalii. Może nie każdemu » 
czytelników naszych wiadomo, że w prowincyi 
niemieckiej Westfalii nad Renem przemieszkuje 
stale znaczna ilość Polaków, którzy zajmują się 
tam pracą w kopalniach i fabrykach. Obecnie ha- 
katyści zaczęli trąbić na alarm w obawie, aby 
się Westfalia nie spolszczyła. Gazety niemiecki'' 
podają prz\tem statystykę tej napływowej ludno­
ści polskiej, za niemi przytaczamy cyfry następu­
jące. W r. 1861 nie było w Westfalii wcale Po- 
ków, w r. 1890 liczba Polaków wynosiła 30 ty­
sięcy, na dniu 1. stycznia r. 1900 obliczono ich 
wraz z rodzinami na 254.940, z czego 200 tysięcy 
władało tylko językiem polskim.

W 16 rewirach górniczych i.ia 205.298 za­
trudnionych górników i hutników było przed ro­
kiem Polaków 69.379, z czego w rewirze Reckling­
hausen liczono Polaków 10060, w rewirze zaś Gel­
senkirchen 8909. Te rewiry należą do najbardziej 
polskich, w pierwszym Polacy stanowią połowę 
wszystkich robotników, a w drugim prawie dwie 
trzecie; w calem zagłębiu Polacy tworzą 35 pro­
cent. Jeźli do Polaków doliczymy Czechów, Sło­
waków, Kroatów itp. zatrudnionych tam w liczbie 
10 tysięcy, to niemieckich robotników zostanie 
tylko 60 procent, a wobec tego niema obawy, ? i' 
ta masa Polaków dała się zgermanizować. Mają 



Nr. 9.Str. B2. „GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“.

oni tam swoje towarzystwa, gazety polskie, tylko 
rząd pruski pod wpływem agitacyi hakatystów 
ogromnie ich prześladuje na polu dążności naro­
dowych, co oczywiście bardzo tamuje rozwój 
uświadomienia wśród tej rzeszy naszych braci.

Żywotność narodu polskiego. Jeden z uczo­
nych niemieckich ogłosił niedawno wynik swoich 
badań nad wzrostem różnych narodowości euro­
pejskich w ciągu ostatnich 300 lat. Poniższa ta­
bliczka najlepiej to uwydatni:

około r. 1GOO obecnie wzrost o
Anglicy . . 5,000.000 40,000.000 700%
Polacy . . 3,000.000 18,000.000 500%
Skandynawi . 2,000.000 10,000.000 400%
Niemcy . . 20,000.000 76,000.000 280%
Czesi . . . 2,000.000 6,500.000 250°/°
Włosi . . . 13,000.000 33,000.000 150%
Hiszpanie . 10,000.000 24,000.000 140%
Francuzi . . 17,000.000 39,000.000 130%

Nie są to cyfry zupełnie dokładne, ponieważ 
trzysta lat temu nie obliczano ludności tak ściśle, 
jak się to dzisiaj odbywa, ale w każdym razie 
bardzo zbliżone do prawdy. Otóż z tego wynika­
łoby, że Polacy po Anglikach okazują najwyższą 
żywotność, a rezultat dla naszego narodu byłby 
jeszcze o wiele korzystniejszy, gdyby nie utrata 
przed stu laty niezależności politycznej i wynika­
jące z tego wielokrotne pogromy i klęski ekono­
miczne. Rozdarcie naszej ojczyzny na trzy części 
ogromnie też opóźnia i tamuje przybytek ludno­
ści, gdyż wiele tysięcy rokrocznie tracimy na 
rz&cz Niemców, Moskali i wielu innych sąsiadu­
jących z nami narodowości.

Ucieczka z rot aresztanckich. P. Stani­
sław Kądzielski, były właściciel hotelu w Podwo- 
łoczyskach, który przed dziesięciu z górą laty 
schwycony został w obrębie camtu przez żandar- 
meryę rosyjską pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
Anstryi i po długiem więzieniu w cytadeli kijo­
wskiej, skazany na pobyt dożywotni w rotach 
aresztanckich, zdołał zbiedz szczęśliwie stamtąd i 
znajduje się obecnie bezpieczny już w granicach 
Anstryi. „Czekałem tyle lat daremnie na amnestyę 
carską i nie mogąc się jej doczekać, sam sobie 
ją dałem“ — pisze p. K. w liście do jednego ze 
swych starych przyjaciół we Lwowie. Dobrze 
zrobił !

Skutki żartu. Koło Szpandawy (w Prusiech) 
przy magazynach prochu wartujący żołnierz za­
strzelił swego kolegę, który z żartów zakradał 
się pod budkę żołnierza, chcąc go przestraszyć.

Polacy amerykańscy coraz bardziej się 
organizują i wzmacniają narodowo. Właśnie nie­
dawno otworzyli w mieście Filadelfii szkołę polską 
pod świeckim zarządem. W temże mieście wy­
chodzi tygodnik „Patryota“. Wszystkich Polaków 
w Stanach Zjednoczonych liczą na półtora do 2 
milionów.

W Antwerpii (Belgia) strejk robotników 
portowych trwa już od paru tygodni i wciąż się 
rozszerza.

Niezwykła fundacya. Zmarły niedawno na 
Korfu filantrop grecki pozostawił w testamencie 
znaczną sumę na fundacyę zupełnie nowego 
rodzaju. Jest to loterya, której numery przedsta­
wiają ubogie młode dziewczęta, cieszące się nie­
poszlakowaną opinią. Te, których numery zostaną 
wyciągnięte, otrzymują posag. Komitet, na którego 
czele stoi arcybiskup wyspy, winien co roku 
ogłaszać w gazetach, ile kandydatek może pozy­
skać numery. Przed udzieleniem ich starającym 
się, komitet zasięga o kandydatkach szczegółowych 
wiadomości.

Kalendarz na rok 1901
1 —3 pod tytułem

99GrOspodarz66
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który jaknajbardziej zasługuje na po­
lecenie, jest do nabycia w naszej Re- 
dakcyi oraz w Tow. Szkoły Ind. w Mor.

Ostrawie. Kosztuje tylko 6C bal.

Ogłoszenie.
W gminie Ma rklowieach, powiat Fry- 

sztat, jest od 1. stycznia 1OO1 

gonada gminna
do wynajęcia. Warunki najmu przejrzane być 
mogą w urzędzie gminnym. Oferty z 10% wadyum 
wniesione być muszą do Wydziału gminnego na 
ręce przełożonego gminy najpóźniej do 30. 
grudnia br. Wydział zastrzega sobie jednak 
prawo wyboru najemnika bez względu na wyso­
kość oferowanego najmu.

Marklowice, dnia 18. grudnia 1900.

Bernard Adameeki,
przełożony gminy.

•®®@®®®®®®®®*®®®®®
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Karol Sznapka 
majster krawiecki 

:— we Frysztacie, ■■
poleca się Szanownej Publiczno­

ści, przyjmując zamówienia na 
wszelkiego rodzaju ubrania męz- 
kie podług najnowszej mody i po 

cenach umiarkowanych.

Doskonałe piwo
§ „Królewskie“, g

wybornye? __ .
G — „LEZAK“ —■ e
Í i zdrowy g
g „Ostrowski hawirz“ g
G polecamy całemu ludowi słowiańskiemu
G w Ostrawskiein i na bratnim Ślązku

B Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie. g

• DRUKARNIA • 
Rudolfa VichnarJ

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410.
P>zy,jintije wszelkie roboty w zakres drukarstwa wcliodzącfi, 

wykon fv.a je z akurntnością i po cenach nader przystępnych- 

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich-

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

’ iözvia
przyzwoitego przyjmię pod dogodnymi 

warunkami natychmiast.

Jan Piszczur,
piekarz we Vrysztacic«

!loíjal z trzech podojów
w Domu Polskim w Moi*. Ostrawie w każdym 
czasie do wynajęcia. Nadaje się najbardziej dla 
stowarzyszeń. Wodociąg, oświetlenie gazowe, na 
3—3 życzenie i bilard.

Wiadomość u dozorcy Domu Polskiego.

Henryk 0 
0 Grauer

W Kíirwíllio poleca swój obfity

Skład mebli kompletnych
I urządzd dla izb itp.,

“— oraz poleca różnego rodzaju —— 

trumny i wdzlji dla dzieci, 
które po cenacli nader przystępnych
2—3 posiada na składzie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Fryss

AULADAA miał ochotęunŁUruAi wywciKv<i si< d°kia-

7 dnie krawûecczyzny. 
przyjmię każdego czasu za ucznia.

Karol Sznapka
krawiec we IFrysztacic.

Budynek 
murowany w dobrem położeniu 

parcele budowlane 
oraz przeszło 6 morgów pola 

jest z wolnej ręki do sprzedania we 
l^ryszdacic na górnem przedmieściu.

Wiadomości udzieli : 
właściciel Józef Żurek we Frysztacie.

mie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie.
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GŁLOS UDU
ŚLĄZKIEGO.

—Wychodzi Każdej soboty i Koszttije rocznie 4 Korony.
Numer pojedynczy kosztuje 8 hal.

przedpłata na roK 1901»
Przed rokiem postanowiliśmy zniżyć prenume­

ratę na 4 korony rocznie w nadziei, że większa 
liczba prenumeratorów, jeżeli regularnie przed­
płatę uiszczać będzie, zaspokoi koszta naszego 
wydawnictwa. Nadzieja nas zawiodła, bo jedna 
trzecia część abonentów nie uiściła dotychczas 
przedpłaty, wskutek czego wydawnictwo narażone 
zostało na ogromną •‘r;/ ; \by?p?5mo nasze 
mać się mogło nadal, postanowiliśmy pod wyzszyć 
przedpłatę na rok 1901 o 1 kor. 20 liai. czy li, że 
„Głos lud. slązk.‘‘ kosztować będzie od m ) v ego 
roku 5 kor. 20 hal. Spodziewamy się, że skromne to 
podwyższenie nie zrazi żadnego z naszych ^/.an, 
Czytelników, bo każdy przyznać musi, że utrzy­
manie tygodnika za 4 kor., było '»»prostu niemo- 
żebnem. Tak niskiej przedpłaty nie ofiaruje nawet 
takie pismo, które grube łapówki pobiera.

Przedpłatę niszczą się z góry. Ażeby zaś na- 
szych Szan. Czytelników do uiszczania pizedpłaty 
z góry bardziej zachęcić, ofiarujemy każdemu 
abonentowi, który najpóźniej do d. 6. stycznia 
całoroczną przedpłatę, wynoszącą 5 kor. 20 liai. 
uiści, premię a mianowicie kalendarz na rok 1901 
pt. „Gospodarz“, kosztujący w handlu 60 hal.

Kalendarz ten jest jednym z największych i 
najpiękniejszych kalendarzy polskich a co do treści 
zajmuje on pierwsze miejsce. Kto sam kalendarza 
odebrać nie może, ten niechaj załączy 20 hal, na 
przesyłkę.; Wydań nictwo.

przed ttrttą wyborczą.
W naszem piśmie zwracaliśmy niejednokrotnie 

uwagę na ważność i znaczenie obecnych wyborów 
do Rady pańtwa. Za kilka dni mają wyborcy ro- 
strzygnąć, czy zwycięży prawda, postęp i praw­
dziwy deinokratyzm narodowy, czy głosami swo- 
jemi przyczynią się do zabagnienia, i tak już 
smutnych stosunków narodowych na Slązku. Do­
póki jeszcze czas, ostrzegamy wyborców przed 
fałszywym krokiem, gdyż tak ważny mandat po­
selski powinien dostać się jedynie do rąk takiego 
■'-z1 wieka, który bedzie stał na straży naszych 
interesów narodowych, ekonomicznych i kultural­
nych. Jacyś niesumienni agitatorzy rzucili wśród 
rolników popularne dla nich hasło: „niech rolni­
ków reprezentuje w Radzie państwa rolnik 1“ Dla 
obecnych naszych stosunków jest to zgubne hasło! 
Nie zaprzeczamy, że materyalne położenie rolni­
ków jest coraz gorsze, że podatki ich gniotą i po­
trzebują też rzecznika swego w parlamencie. Czy 
jednak oprócz tej wprawdzie bardzo ważnej kwe- 
styi, poseł nasz niema w parlamencie nic więcej 
do załatwienia ? Czy złe położenie materyalne rol­
ników jest jedyną piekącą kwestyą Ślązka? Kto­
kolwiek choć troszeczkę zna nasze stosunki, zro­
zumie, że wybrany poseł ma jeszcze bardzo wiele 
spraw do wytoczenia przed forum parlamentu. Je­
steśmy wzięci w dwa ognie. Z jednej str my stara 
zmora germanizmu wciąż nas dręczy. We wszyst­
kich instytucyach publicznych, w starostwie, sądzie, 
urzędach podatkowych, gminach itd. panuje wszech­
władnie język niemiecki; z drugiej strony hydra 
czeszczyzny coraz bardziej nam zagraża. Z całą 
bezwzględnością, bezczelnością i uiesumiennością 
tępią Czesi żywioł polski na Ślązku, na polskiej 
ziemi, gdzie przychodzą po chleb dla siebie.

Sprawa jedynego gimuazyum polskiego do­
tychczas nie załatwiona. Obok tego wiele innych 
ważnych spraw.

Do podniesienia ich w parlamencie trzeba 
posła, któryby z trybuny parlamentarnej wskazał 
nasze krzywdy i bole, przypomniał, że ta prastara

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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dzielnica piastowska zorana jest krwią polską, że 
tu rycerze polscy nadstawiali swe waleczne piersi 
dzikim horjom tatarskim i uratowali Europę od 
ich zalewu. Wybrany poseł musi twardo stać przy 
naszyci) niezadawnionych prawach i energicznie 
domagać się ich urzeczywistnienia.

Takim kandydatem jest postawiony przez nas 
dr. Michejda. Postawiony przez Niemców, na­
szych wrogów, (Jhlebuś niema tych warunków na 
posła, a wrazie wyboru będzie należał do obozu 
największych naszych wrogów, podczas gdy dr. 
Michejda potrafi pogodzić interesa rolników z 
ogólnemi interesami Slązka.

Kto nie chce zasłużyć na miano 
zdrajcy narodowego, nie odda głosu 
U hieb u si owi, tylko dr. Mi chej d zie. O 
dr. Kreisln nie wspominamy. Jestto kandydat tak 
pogardzony przez ogół polski na Ślązku, że nawet 
na wzmiankę nie zasługuje.

Jeszcze kilka słów o V. kuryi. Postawio­
ny przez robotników Piotr C i n g r j e s t 
zarazem n a s z y m kandydat ein. Czech z 
rodu, niema jednak tych zaborczych instynktów, 
co jego rodacy i jest obrońcą naszych słusznych 
praw narodowych. Górnik z zawodu, zna bóle i 
niedolę robotników; był też nieustraszo.iym bojo­
wnikiem ich słusznej sprawy a gdy będzie znów 
w ybrany, będzie ich nadal bronił przed niesumien­
nym wyzyskiem.

Dlatego też kandydatami naszymi, na których 
powinniście głosować, jako jeden mąż, są:

W IV. kuryi:

pí. Jatí Michejda, adwokat w Cieszynie.
W V. kuryi:

piotr robolniK w Cieszynie.

Oświaty i jeszcze raz oświaty!
Jak długo będżie lud nasz jęczał pod jarzmem 

ucisku i wyzysku? Jak długo będzie on jeszcze 
owein zerem, pozbawionem praw politycznych i 
narodowych? Pytacie się, jak długo... Nie pytaj­
cie się nas, ale zapytajcie się swych współbraci 
lub siebie samych. Wyrośli z waszego grona — 
z chaty wieśniaczej ludzie, którym dobro ludu leży 
na sercu, którzy z całej duszy przyjęci są sprawą 
ludową, bo odczuwają te krzywdy, jakie się ludo­
wi pracującemu na każdym kroku czyni — brzy­
dzą się ty m strasznym i okrutnym wyzyskiem i 
dlatego występują jawnie przeciw dzisiejszemu 
społecznemu ustrojowi, chcą bronić praw waszych 
a tymczasem, cóż się dzieje? Wy sami swoich 
piawdziwych obrońców od siebie odpychacie, prze­
klinacie ich nawet, nie mając do tego najmniej­
szej podstawy.

Mamy już dzisiaj tysiące robotników i rolni­
ków na Slązku, którzy przez czytanie gazet po­
stępowych i przez uczęszczanie na zgromadzenia 
oświecili się tak daleko, iż widzą te złe skutki 
dzisiejszej polityki i potrafią rozpoznać szczerych 
obrońców od ludzi obłudnych. Niestety liczba ta­
kich ludzi jest za szczupłą, abyśmy urzeczywistnić 
mogli hasło : „Nie damy się, bo nam się należą 
równe prawa, a więc precz z jarzmem politycznem 
i narodowościowein !" Za słabi jesteśmy, bo większa 
część ludu stoi jeszcze po stronie własnych wro­
gów.

Każda gazeta, która pod płaszczykiem chrzęści iń- 
stwa się ukrywa, służy do tumanienia ludu. Wy­
razów „katolicki“, „chrześciański“ i t. p. używają 
takie pisma jedynie w tym celu, aby na lud reli­
gijny silniejszy wywrzeć wpływ i łatwiej dostać 
go do swojugo obozu. Lud więcej oświecony na
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taką łapówkę nie pójdzie, jednakowoż lud mniej 
oświecony zapomocą takich haseł z łatwością da 
się zwieść i ubóstwia wreszcie dążności, które 
dla niego są nader szkodliwe. Weźmy sobie przy­
kład z takiej „Gwiazdki Cieszyńskiej“ i zbadajmy 
jej stanowisko pod względem narodowościowym. 
Mieni się ona polską, a tymczasem numeru nie znaj­
dziesz, w którymby jakiego Niemca pod niebiosa 
nie chwaliła i to czem większy polakożerca, tern 
większe pochwały znajdzie w „Gwiazdce“. Na 
Polaków zaś ujada w sposób szubrawczy w każdym 
numerze. Albo, zamiast potępiać szkoły klasztor­
ne zakonu „Notre dame“, które przychodzą do 
nas z Prus i germanizują nam dziewczęta — ona 
wychwala te szkoły i powiada, że są one dla nas 
prawdziwem błogosławieństwem. Albo, Polacy na 
Slązku postanowili bojkotować księgarnię E. Fei- 
tzingera, bo na nowym portalu umyślnie nie umie­
ścił polskiego nap su — tymczasem „Gwiazdka“ 
umieszcza mu ogłoszenia i poleca go czytelnikom.

Gdzież tu solidarność pomiędzy Polakami? 
Jakżeż możemy choćby tylko marzyć o zwycięztwie, 
jeżeli gazeta, która powiada, że jest polską, po­
piera naszych wrogów, którym wszyscy postano­
wiliśmy wytoczyć walkę. Takich sprzeczności po­
dać możemy czytelnikom na życzenie mnóstwo. 
Zastanówmy się też trochę na jej stanowiskiem 
socyalnem. Twierdzi ona, że jest pismem ludowem, 
a tymczasem ujada ciągle na rolników i na ro­
botników, popiera dążności kapitalistów, usiłuje 
rozbić solidarność i organizacyę robotniczą, aby 
w ten sposób wpływ robotników osłabić, zaś gór­
ników nazywa pijana zgrają, której się robić 
nie chce itd. itd. I takie pismo, które nie zasłu­
guje na to, aby uczciwy człowiek wziął je do ręki, 
ma dziś jeszcze pomiędzy ludem, którym pomiata 
jak wiechciem, kilkudziesięciu abonentów.

Jakżeż tedy możemy myśleć o uwolnieniu się 
z pod jarzma wyzysku, jakżeż możemy liczyć na 
osiągnięcie prawa nam przynależnego, skoro tak 
wrogie pismo ludowi ma przystęp pod strzechę 
chłopską? Powstań, ludu pracujący, jak jeden mąż, 
do szeregu w obronie swego prawa, niebądź na­
rzędziem wilków ubranych w owcze skóry i nie 
daj się tumanić zdziercom, którzy głoszą, iż są 
najlepszymi chrześcianami, a wtenczas zwycięztwo 
jest pewne.

Partya wroga ludowi czyli klerykalna bije 
przeciw nam i przeciw socyalistom i tumani lud, 
jakoby ona najlepiej temu ludowi życzyła. Pokorne 
i ciemne owieczki wierzą oczywiście w ich 
obłudne słowa, ale my się ich zapytujemy, któżto 
dotychczas rządził nami? Wyście panowie mieli 
dotychczas ster polityki i rządu w rękach i cóże- 
ście zrobili dla nas? Nakuliście nam ustaw, które 
są korzystne tylko dla bogaczy. Nałożyliście na 
barki ludu straszne podatki i Wy macie tę śmia­
łość wmawiać w ten lud, jakobyście mu chcieli 
pomódz? Teraz, kiedy się obawiacie, aby żywioły 
radykaln,e broniące ludu nciśnionego, nie zmieniły 

tego systemu, będącego strasznem jarzmem dla 
ludu — teraz skaczecie około ludu, udawacie chrze- 
ścian i ubieracie się w ten płaszczyk chrześciań- 
ski, aby w ten sposób lud religijny utrzymać pod 
swoją władzą? Czyż jeszcze było mało tego wy­
zysku? Jeszcze Wam, panowie, pachnie ten ostatni 
krwawy grosz ludzki? Oj nie! Wkrótce się skoń­
czy wasza obłudna robota. Dziś jeszcze macie za 
sobą pewną część ludu, który nie poznał niestety 
światła oświaty, ale da Bóg, że wkrótce otworzy 
oczy wszystek lud nasz i przekona się komu ma 
swoje nędzne położenie do zawdzięczenia, a wten­
czas zostaniecie sami, a lud z pogardą na was spo­
glądać będzie. Nie możemy wierzyć, żeby z po­
czątkiem XX. stulecia nie poznał lud swoich wła­
snych wrogów, którzy pięknie mów ią a z ostatniej 
skóry go obedrzeć usiłują.

Pan Chlebus jest kapitalistycznym kandydatem!
(Krytyczne uwagi Prawdzicn.)

Na dowód, że p. Chlebus jest kandydatem na­
rzuconym nam przez kapitalistów że jego kan­
dydaturę narzucają nam właśnie nieprzyjaciele 
chłopa ślązkiego, niechaj służą następujące' fakty, 
które żadnemi wywodami zbić się me dadzą.

1. „Powiedz mi, z kim obcujesz, a ja ci po­
wiem, kim jesteś“. Tak brzmi stare przysłowie, 
które jest odpowiedzią na zapytanie, kim jest pan 
Chlebus. Pan Chlebus, niedawno temu dzierżawca 
dóbr, a dziś właściciel dóbr ziemskich i współ­
właściciel fabryki, obcuje wyłącznie z arcyksiążę- 
cymi zarządcami, z dzierżawcami i właścicielami 
dóbr. Kto niewderzy, tego zapraszamy w dzień 
targowy do Cieszyna, zwłaszcza do „Café Central“, 
gdzie może się o tern przekonać. Człowiek, który 
jest synem chłopa i ekonomią się zajmuje, a jednak 
z chłopami żadnej nie chce mieć styczności, jest 
dla drobnego rolnika o wiele niebezpieczniejszym, 
aniżeli otwarty nieprzyjaciel z innego stanu.

2. Kandydaturę p. Chlebusa postawiły jakieś 
tam „złączone niemieckie stronnictwa postępowe“, 
na czele których stoją : Dr, Demel i dr. BukowsKi. 
Dr. Demel jest burmistrzem miasta Cieszyna a 
oprócz tego zastępcą prawnym (adwokatem) łir. 
Larischa, którego interesów broni nie tylko przed 
sądem, ale też w Kadzie Państwa. Przypominamy 
czytelnikom jego sławną mowę, wygłoszoną 
w Radzie Państwa przeciw robotnikom w obronie 
wielkiego kapitału. Dr. Bukowski, wiceburmistrz 
miasta Cieszyna, jest znów zastępcą prawnym ko­
mory arcj książęcej. Każdy rozsądny człowiek, 
chociażby nigdy w życiu polityką się nie zajmo­
wał, przyznać nam musi, że dr. Demel i dr. Bu­
kowski, których utrzymują wielcy kapitaliści, jakto 
wyżej udowodniliśmy, wysuwać i popierać będą 
jedynie takiego kandydata, który razem z nimi 
popierać będzie interesy wielkiego kapitału. A ta­
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kim kandydatem jest i być musi Cblebus, boby 
go inaczej Demel z Bukowskim nie popierali.

3. Pan Chlehus otwarcie się przyznaje, że 
wstąpi jako poseł do partyi niemieckich liberałów. 
Partya ta jest przecież, jak wiadomo, patronką 
giełdziarzy a szczególnie giełdy zbożowej. Jeżeli 
zaś zważymy, że giełda zbożowa jest dzisiaj naj­
większą zgubą i niszczycielką stanu rolniczego i 
że każdy zastępca rolników w pierwszym rzędzie 
przeciw giełdzie walczyć powinien, wtenczas 
trudno pojąć, jak mogą pomiędzy rolnikami zna- 
leść się ludzie tak krótkowidzący, którzy popierać 
chcą kandydata, należącego do geszefciarzy gieł­
dowych.

4. Z czasopism ślązkich, dla ludu wydawa­
nych, jedynie „Nowy Czas“ popiera kandydaturę 
p. Chlebusa. I dlaczego? „Nowy Czas“ jest tak 
samo jak obecnie „Gwiazdka Cieszyńska“ pismem 
kapitalistycznem, wydawanem umyślnie w celu tu­
manienia ludu. Następnie trzeba wiedzieć, że re­
daktorem „Nowego Czasu“ jest ks. pastor Glajcar, 
pracujący dla kapitalistów (jak przeważna część 
księży) a jego krewni są właścicielami dóbr, 
urzędnikami arcyksiążęcymi itp.

5. Wszyscy zwolennicy partyi niemiecko-libe- 
ralnej lub ich ślepi naganiacze po miastach roz­
szerzają hasła agitacyjne: „Rolnicy! wybierajcie 
rolnika a nie adwokata“. Dobrzeby było, gdy- 
byśmy mieli tak dalece zdolnego rolnika, któryby 
w Radzie Państwa potrafił na własną rękę bronić 
naszych interesów, skoro jednak takiego niemamy, 
musimy sobie wybrać człowieka z pośród inteli- 
genc.yi, i oczywiście takiego, do którego możemy 
mieć zaufanie. Jeśli nam zaś ci panoczkowie 
z miast zarzucają, dlaczego wybieramy adwokata, 
to uczyńmy im to samo i zapytajmy się tych pa­
noczków: „Dlaczegóż Wy z miast wybieracie 
adwokata Demla ? Pomiędzy rękodzielnikami i kup- 
cam jest przecież więcej osób wykształconych, 
aniżeli pomiędzy rolnikami a więc dlaczegóż Wy 
nie wybieracie też z pomiędzy siebie rzemieślnika 
lub kupca na posła? Każdym rzemieślnikiem lub 
kupcem, który w miastach kandyduje, gardzicie i 
oddajecie wszystkie głosy na adwokata Demla a 
nas obcięlibyście rozumu uczyć?

6. Partya niemiecko-liberalna czyli „złączone 
niemieckie stronnictwa postępowe“ (tak się bowiem 
przed wyborami partya ta ochrzciła) przychodzą 
obecnie do ludu jak łagodne owieczki i wołają: 
„Rolnicy, wybieracie sobie rolnika!“ Tak wołają 
ci faryzeusze we IW kuryi, bo im się rozchodzi 
o wybór Chlebusa. Przypatrzmy się jednak bliżej 
ich obłudnej polityce. Komitet centralny postawił 
w V. kuryi kandydaturę p. Sztwiertni, rolnika 
z Kisielowa. Jeżeli partya niemiecko - liberalna 
chłopom ślązkim tak dobrze życzy i chce, żeby 
mieli w parlamencie zastępcę rolnika, to dlaczegóż 
w V. kuryi nie popiera ona rolnika Sztwiertni — 
dlaczegóż postawiła ona przeciw rolnikowi kontra 
kandydaturę prnsofila i Bismarkowca Schrödera? 

W tym wypadku nawet ten najprostszy nieuk 
przekonać się musi, że partyi niemiecko-liberalnej 
chodzi jedynie o kandydata, stojącego po stroje 
wielkich kapitalistów. Nic więc dziwnego, że w IV. 
kuryi odzywa się Demel z Bukowskim, aby wy; 
bierano rolnika (oczywiście takiego Chlebusa), zaś 
w V. kuryi zwalczają oni silnie poczciwego i rze­
telnego rolnika p. Szwiertnię tylko dlatego, że 
Szwiertnia broniłby spraw uciśnionego rolnika, a 
nie Larischów, Gutmanów i Rotszyldów.

Przytoczłem tu czyste fakty a czytelnicy 
niech sami osądzą, jakim zastępcą i czyim obrońcą 
byłby p. Chlebus w Radzie Państwa. Jeżeli tedy 
Wy rolnicy ślązcy jedyny mandat, który posia­
dacie, wydać chcecie w ręce partyi kapita­
listycznej i jeżeli w ten sposób dobrowolnie na­
łożyć chcecie na siebie jarzmo nowoczesnej pań­
szczyzny, no — to wybierajcie tylko Chlebusa na 
pociechę Demlów i Bukowskich i kręćcie jeszcze 
grubszy bicz na własne plecy. Prawdzie.

X prawdą naprzód!
Na kilku zebraniach przedwyborczych oma­

wianą była sprawa ostatniego strejku górników, 
na których mówcy usiłowali zwalić winę strejku 
na przewódzców partyi socyalistycznej. W ostatnim 
czasie wyjechał nawet p. Chlebuś ze swoją mą­
drością w tym względzie, twierdząc, że strejk 
uplanowauy był przez kapitalistów, aby mogli 
węgiel podrożyć itd. Dziwimy się bardzo, że 
człowiek tak płytkich poglądów w sprawach poli­
tyczno-społecznych ma odwagę kandydować na 
posła do parlamentu. W każdym razie uważamy 
za stosowne sprawę tę dokładniej raz jeszcze 
omówić, aby naszych czytelników przekonać, czy 
przewódzcom strejku zarzut ten z czystem sumie­
niem uczynić można lub nie.

Wiadomo nam bowiem, że aczkolwiek oburze­
nie z powodu wzrastającego wyzysku na wszyst­
kich zawodach przybierało coraz to większe 
rozmiary, to jednakowoż strejk wybuchł w Mor. 
Ostrawie z powodów czysto lokalnych. Z powodu, 
iż zarząd na szybie Karoliny nie chciał się zgo­
dzić na wydalenie pewnego inżyniera, zastrejko- 
wali górnicy na dotyczącym szybie a później wpły­
nęli na górników innych zawodów w Ostrawskiem, 
aby również pracę porzucili. Właściwymi czynni; 
kami na samym początku byli pizewódzcy partyi 
czesko-narodowej i ci też starali się strejk jak 
najbardziej rozszerzyć, co im się jednak nie udało, 
bo pizewódzcy socyalnej demokracji stawiali silny 
opór z powodu, że nikt do prowadzenia tej walki 
przygotowany nie był i że robotnicy właśnie 
w tym czasie słabo byli zorganizowani. Zwołany 
był w Ostrawie wielki wiec górników w celu 
rozpoczęcia strejku generalnego. Na owem zebra­
niu przewódzcy socyalistyczni a szczególnie były 
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poseł Berner występował przeciw strajkowi gene­
ralnemu, wskutek czego podburzeni górnicy chcieli 
Bernera zabić, zarzucając mu zdradę. Przewódzcy 
socyalistyczni widząc to, że górnicy jednogłośnie 
życzą sobie walki i że ich rady są bezskuteczne, 
uchwalili zająć się organizacyą strejku i natych­
miast wybuchł też strejk w całym rewirze ostrawsko- 
karwińskim. Widzimy tedy, że strejku nie spowo­
dowali wcale przewódzcy socyalistyczni. lecz 
przewódzcy partyi socyalistom wrogiej tj. czesko- 
narodowej i górnicy sami. Oszczerstwa rzucane, 
jakoby socjaliści byli się porozumieli z kapitali­
stami w celu wywołania strejku są tedy pozba­
wione wszelkiej podstawy i mogą być rozszerzane 
chyba przez ludzi nikczemnego charakteru.

Strejk prowadzony był wzorowo i z całą 
energią, czego nikt zaprzeczyć nie może. Mówcy 
pracowali bezustannie i z nieustraszoną zaciekło­
ścią. Walka odniosła już po kilku tygodniach 
skutek, bo na dniu 12. lutego zdecydowali s.ę 
właściciele kopalń podwyższyć płacę górnikom o 
12%, a oprócz tego ofiarować im opał i światło. 
Przywódzcy i tutaj wypełnili swój obowiązek, bo 
zwołali ogromne wiece i przedstawili górnikom 
osiągnięty rezultat, udzielając im rady, aby już 
teraz do pracy wrócili. Górnicy odrzucili jednak 
ową propozycyę znaczną większością głosów i 
obstawali bezwarunkowo przy dalszych swoich 
żądaniach. Czyż przewódzcy mieli wówczas gór­
ników opuścić i to właśnie podczas najzaciętszej 
walki-? Oni tego nie uczynili, lecz prowadzili na 
życzenie górników strejk dalej. Że właściciele ko­
palń, mając ogromne zasoby pieniężne w rękach 
wytrzymali tak długo, aż nareszcie większa część 
poszła do pracy i w ten sposób pokondi wy­
głodzonych górników, czyżto winą przewódzcow7? 
Że każda walka pochłania ofiary, że strejk spro­
wadza na lud roboczj7 nędzę, to jest rzeczą znaną, 
o której każdemu wiadomo. Nędza ta jednak jest 
chwilową i chociaż skutki potrwać mogą nawet 
kilka miesięcy i dłużej, to jednakowoż zwycięztwo 
takiego strejku jest zdobyczą, która nie tylko dzi­
siejszym robotnikom, ale też przyszłemu pokoleniu 
owoce przynosić będzie i wobec której wszelkie 
ofiary i straty poniesione znikają. Górnicy dobrze 
wiedzą, że walcząc o większy kawałek chleba, 
przygotowują lepszą przyszłość dla swoich dzieci 
i dlatego każdy7 rozsądny górnik potrafi ocenić 
doniosłość strejku.

Nie jesteśmy socyalnymi demokratami i nie 
było naszem zadaniem brać w obronę przewódzców 
socyalistycznych, ale ponieważ stoiiny na stano­
wisku wolnomyślnein i każdą sprawę sprawiedli­
wie osądzamy, dlatego nie możemy zezwolić, aby 
kogokolwiek bez przyczyny potępiano i aby dla 
osiągnięcia celów osobistych lub partyjnych oszczer­
stwami rzucano. Omówdiśiny sprawę strejkową 
również z tego powodu, aby czytelnicy sami mogli 
wypowiedzieć swój sąd. czy można winę zwalać 
na tych, którzy w tej trudnej walce ciałem i du­

szą dla górników pracowali. Zarzucanie przewódz- 
com strejku, jakoby okłamali górników i wprowa­
dzili ich do nieszczęścia itd. są frazesami, któiych 
żaden z oszczerców udowodnić nie może a które 
służą jedynie do tego celu, aby pomiędzy Indem 
ciemnym lub z tą sprawą niezazm jom’ nym wzbn- 
dzić nienawiść do żywiołów radykalniejszych, a 
szczególnie do socyalistów, przei l któremi drżą 
stronnictwa wyzyskujące biedny lud pracujący i 
utrzymujące go w pokorze i ciemnocie.

Wiadomości zc świata.
Ustawa wódczana przepaliła. Dzięk temu, 

iż sejm dalmatyński odrzucił projekt rządo vy o 
krajowych dodatkach do podatku państwowego 
od wódki, który to projekt wymagał jednomyśl­
ności wszystkich sejmów7, rząd go cofnął i w ten 
sposób cały ten zamiar uzdrowienia finansów kra­
jowych czyli nowego obciążenia ludności na razie 
spełzł na niczein. Oczywiście wymyślą teraz coś 
nowego, aby potrzebnych kilkanaście milionów 
z ludu wycisnąć.

Konsulaty rosyjskie. Jedna z gazet peters­
burskich dopomina się gwałtownie utworzenia na 
Morawie i w Czechach konsulatów rosyjskich, do­
dając, że sami Czesi już nieraz o to prosili, ale 
bez skutku, bo hr. Goiuchowski, minister spraw 
zewnętrznych był temu przeciwny z pobudek po­
litycznych.

Czy Czesi istotnie dopominali się o te kon­
sulaty, tego nie wiemy na pewno, ale jest to 
prawdopodobne, ze względu na szerzące się coraz 
bardziej wśród Czechów dążności moskalofilskie. 
Że zaś hr. Goiuchowski mógł się temu sprzeciwiać, 
to niebyłoby nic dziwnego, bo on może i nie po­
winien pozwalać na to, aby w Austiyi powstawały 
nowe placówki rusofilstwa, jakieini są wszędzie 
konsulaty rosyjskie, tworzone nie dla ułatwień 
handlowych i paszportowych, lecz dla celów 
o-łównie politycznych, jak szpiegostv7a i propa­
gandy na rzecz Rosji. Dlatego „bratři“ Czechowie 
powinni być powściągliwsi w swoich zachwytach 
ku Rosyi, bo inaczej łatwo mogf] dorobić się nie­
zbyt zaszczytnego miana agentów7 rosyjskich.

W Warszawie przed samemi świętami od­
były się znowu liczne rewizye i aresztowano kil­
kadziesiąt ęsób, przeważnie, ze sfery studentów i 
robotników. To samo stało się w Żyrardowie, 
mieście fabrycznem niedaleko Warszawy, gdzie są 
największe na całym świecić tkalnie płótna. Rząd 
rosyjski każdorocznie „na gwiazdkę“ urządza tak’e 
masowe aresztowania, dla rzucenia popłochu na 
społeczeństwo.

Wiece ludowe polskie w zaborze pruskim 
coraz częściej są urządzane i bardzo skutecznie 
rozbudzają świadomość narodową w masach lu­
dowych. Jestto najlepsza odpowiedź na srożący 
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się szał prześladowczy rządu pruskiego, który też 
jak może stara się utrudniać zwoływanie wieców 
co jednak chybia celu, bo lud tylko rozgorycza i 
zachęca do tern silniejszego oporu. Na jednym 
z ostatnich wieców (w Kępnie), gdzie zebrało się 
kilka tysięcy ludu polskiego, oprócz posłów prze­
mawiali drobnomieszczanie, włościanie i robotnicy. 
Robotnik Słupianek wygłosił piękną mowę, która 
swą formą i treścią zakasowała przemówienia in- 
teligencyi i uczyniła nadzwyczajne wrażenie. W 
końcu odczytano list jakiegoś robotnika, który 
„dopiero na obczyźnie poznał, co to jest Polak 
i Polska“. Jeden z mówców oświadczył, że lud 
polski . potrafi godnie odpowiedzieć na rzucone 
z Berlina hasło: „Wy musicie być Niemcami!“ 
Wówczas odezwał się jeden olbrzymi okrzyk, pio­
runujący swoją potęgą, okrzyk ludu, który broni 
swej mowy, swojej ziemi: „Ghcemy być Pola­
kami !“ Wiec ten uchwalił rezohicye, żądające 
usunięcia stanu wyjątkowego dla Polaków, ’ jak 
to uczyniły poprzednie wiece.

Z iiniversytetu dorpackiego (Rosya) wy­
dalono 245 studentów, którzy nie byli w stanie 
zapłacić czesnego. Moskale obawiają się mieć zbyt 
dużo wykształconych ludzi!

Rząd saski wydał zakaz przyjmowania do 
robót polnych polskich i czeskich robotników pod 
pozorem „obawy zakłócenia porządku i spokoju 
publicznego“.

Księstwo Darmsztat (w Niemczech). Sejm 
tamtejszy uchwalił 19 głosami przeciw 16 wnio­
sek posłów socyalistycznych o przejęcie wszystkich 
szkół na koszt państwa i o stworzenie jednolitej 
szkoły. W ten sposób socyaliści urzeczywistnili 
w tem małein księstewku jeden z najbardziej 
słusznych żądań swego programu. Uchwalono 
również w tym sejmie inny wniosek socyalistów, 
domagający się od Rady Związkowej rzeszy nie­
mieckiej rozpoczęcia kroków celem utworzenia 
międzynarodowego sądu rozjemczego w sprawie 
zatargu Anglii z Transwaalem. Nawiasowo doda- 
jemy, że córka księcia darmsztackiego jest mał­
żonką cara Mikołaja, co jednakże na politykę we­
wnętrzną Rosyi nie wywiera najmniejszego wpływu.

Pruska panama. W Prusiech, w tem pań­
stwie „bogobojności i dobrych obyczajów“, jak 
lubią się chwalić szowiniści w rodzaju Bismarka, 
odkryto świeżo ogromne nadużycia w kilka ban­
kach. Aresztowano już różnych dyrektorów co nie­
miara, paru uciekło, jeden sobie w łeb strzelił itd. 
Jak zwykle w takich razach powodem zupełny 
brak kontroli, życie nad stan, lekkomyślność itp. 
Bankier Sternberg w Berlinie, o którego procesie 
z powodu postępków nieobyczajnych donosiliśmy 
niedawno, został skazany na 2x/2 roku więzienia 
i na utratę czci przez lat pięć. Cała policya ber­
lińska została przy tym procesie grubo skompro­
mitowana z powodu swej przedajności i współ­
udziału w czynach niemoralnych. Dyrektor policyi,

zawieszony w urzędowaniu, zaraz po wyroku na 
Sternberga, zmarł nagle w swojem mieszkaniu.

W senacie francuskim przyjęto całą ustawę 
amnestyjną w sprawie Dreyfusa 201 głosami 
przeciw 11.

Wojna w Afryce przybiera nową postać. 
Burowie wkroczyli kilkoma oddziałami w obręb 
kolonii przylądkowej, należącej do Anglików i tam 
w połączeniu z miejscowymi kolonistami holender­
skimi w paru miejscach pobili wojsko angielskie. 
Główny wódz Anglików zażądał na gwałt posił­
ków w ilości 40 tysięcy i ściąga zewsząd roz­
proszone oddziały.

Z Chin nadchodzą teraz bardzo szczupłe wia­
domości. W jednej miejscowości Chińczycy napadli 
oddział francuski, ale odparci zostali z dużemi 
stratami. Kanclerz Lihungczang zachorował bardzo 
poważnie, co opóźni rokowania pokojowe.

Wiadomości różne.
Frysztat. W naszem miasteczku mamy jedną 

straż ogniową a dwóch komendantów. W ostatnim 
czasie przywłaszczył sobie prawo komendy p- 
Glatz, kierownik policyi, który na ostatniem przed­
stawieniu teatralnem wydał komendę, żeby dwóch 
strażników wymaszerowało do domu. Oczywiście, 
że rozkaz ten wywołał ogólne oburzenie pomiędzy 
strażnikami. Komendant p. Stańkusz byłby zaraz 
odpowiednie kroki poczynił, ale ponieważ to był 
p. Glatz — więc p. Stańkusz ucichł... no — i 
wszyscy teraz siedzą cicho.

Dla nieszczęśliwego złożyli na nasze ręce: 
Dr. Ryszard Kunicki z Łazów 2 kor.; Grono na­
uczycieli w Wiśle 6 kor. Razem 8 kor. (Ogólna 
suma 169 kor.)

Dziećmorowice. Wybory do Rady państwa 
zbliżają się. Ze wszystkich stron odzywają się 
głosy : Rolnicy — wybierajcie swojego zastępcę ! 
Górnicy — wybierajcie swojego zastępcę, ale o 
nas rzemieślnikach nikt nie wspomni, chociaż po­
łożenie nasze jest niemniej pożałowania godne. 
Nawet kandydaci mało co wspominają o doli rze­
mieślnika. Zwracam się tedy do was Szan. rze­
mieślnicy i wzywam was, żebyście starali się wybie­
rać takiego kandydata, któryby też o stanie na­
szym nie zapominał. Ponieważ zaś przeważna 
część rzemieślników jest po miastach, przeto je­
dynie mieszczanie mogliby stanowi rzemieślnicze­
mu przez wybór posła ze swego grona przybyć 
z pomocą. Jan Kokotek, kowal.

Bystrzyca. Od niedawnego czasu przesyła 
nam tutaj dr. Kreisel swoją „Gwiazdkę“, która 
przyświeca bogaczom i zdziercom a ćmi tych 
biednych i ubogich. Co się z tem pismem u nas 
dzieje, tego publicznie opisywać nie będziemy. 
Dziwi nas tylko, że dr. Kreisel zna przecież nas 
bardzo dobrze, a pomimo tego odważa się prze­
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syłać nam swoje piśmidło. Czyż nie szkoda tych 
daremnych i niepotrzebnych wydatków ? Dla uspo­
kojenia oświadczamy ci panie mecenasie z góry, 
że głosy nasze otrzyma dr. Michejda, z V. zaś 
kuryi oddamy głosy p. Cingrowi, chociaż jesteśmy 
rolnikami, a to tylko dlatego, że p. Cingr ener­
gicznie i silnie bronił dotychczas spraw robotni­
czych i że postanowił też stać w obronie uciśnio­
nego rolnika i jego praw politycznych, jakoteż 
narodowościowych. Znamy bowiem dotychczasową 
jego działalność i pracę w interesie uciśnionych, 
kt rzy go — jako dawnego górnika utrzymują i 
dlatego mamy też zupełne zaufanie do niego.

Wyborcy.
Cieszyn. Przy tegorocznych wyborach od­

grywają nawet wybory z miast baidzo ważną 
rolę. Szczególnie w miastach Cieszyn - F rydek- 
Frysztat - Bogumin - Odrawa-Klimkowice wy wiąze 
się zacięta walka. W miastach tych kandyduje 
bowiem z partyi niemiecko-liberalnej dr. Demel, 
z partyi niemiecko-narodowej p. Ferd. Glatter, 
majster kominiarski z Opawy, a z partyi pilskiej 
i czeskiej p. Ferd. Kesler, piwowar z Frýdku. 
Żyjemy bowiem w nadziei, że dr. Demel przy 
pierwszem głosowaniu wybranym nie zostanie i 
że w każdym razie przyjść musi do ścisłego gło­
sowania. Chodzi tylko o to, aby Polacy poszli jak 
jeden mąż do urny wyborczej a nawet przy ■ >m 
głosowaniu brali bezwarunkowo udział. Gdyby 
przyszło do ścisłego głosowania pomiędzy Glat­
terem i dr. Demlein, radzimy stanąć bezwarun­
kowo po stronie p. Glattera. Przytacza ne po­
wodów tego byłoby dzisiaj przed wczesnem i 
mogłoby przynieść korzyść tylko naszemu naj­
większemu wrogowi, — dlatego zatrzymujemy 
sobie słowo w tym względzie po wyborach — je­
żeli KDoij z czytelników sobie tego życzyc będzie.

Jubileusz Sienkiewicza. Znakomity nasz 
powieściopisarz w miesiącu bieżącym obchodzi 
25 lecie swej pracy literackiej. Główna uroczy- 
stość jubileuszowa odbyła się d. 22. bm. w War­
szawie, gdzie Sienkiewicz stale przemieszkuje. 
Cały obchod wypadł wspaniale pomimo wsz lakich 
ograniczeń ze strony władz rosyjskich, .któieby 
chciały przydusić każdy objaw żywotności narodu 
polskiego. Sienkiewiczowi wręczono akt darowizny 
dóbr (Węgorek, które zakupiono ze składek pu­
blicznych, uczczono go licznemi mowami, podno­
sząc zasługi, jakie położył dla ojczyzny przez na­
pisanie tylu pięknych powieści. Do Warszawy 
przybyło na ten dzień mnóstwo osób ze wszech 
stron, złożyło hołd swój kilkadziesiąt deputacyi, 
między niemi jedna z Cieszyna, jak również wiele 
adresów i dyplomów honorowych, oraz nieprzeli­
czoną ilość darów. Telegramów nadeszło kilkaset, 
w tern od Polaków z Ameryki bardzo wiele.

Dla braku miejsca nie możemy się więcej 
o tem rozpisywać, przj pomnimy tylko kilka szcze­
gółów z życia i działalności jubilata. Henryk Sien­
kiewicz urodził się 4. maja 1845 r. na Podlasiu 

w Królestwie polskiem. Gimnazyum i nauki wyższe 
ukończył w Warszawie, gdzie wtedy istniaia tz. 
Szkoła główna czyli uniwersytet z wybitnemi si­
łami profesorskiemu Zaczął pisać jeszcze na ławie 
uniwersyteckiej, ale główna działalność literacka 
datuje się od r. 1875. Z pierwszych dzieł j< go za­
sługują najbardziej na uwagę „Listy z podróży*, 
takie arcydzieła, jak „Janko muzykant“, „Z pa­
miętnika nauczyciela“, „Latarnia“, „Hania“. W r. 
1884 pojawiło się pierwsze pomnikowe dzi°ło 
„Ogniem i mieczem“, poczem nastąpiły „Potop“ i 
„Pan Wołodyowski“, które zyskały Laką popular­
ność, jak żaden dotąd utwór ducha polskiego. 
Dwie następne powieści „Bez dogmatu“ i „Ro­
dzina Połanieckich“ przeznaczone są głównie dij 
inteligencyi, za to „Quo vadis?“ (Dokąd dążysz?) 
i „Krzyżacy“ mogą być i są czytane z niezmier­
nym zapałem przez wszystkich. Temi ostatniemi 
dziełami Sienkiewicz zdobył sobie sławę wszech­
światową i jest znany wszystkim niemal narodom 
w niezliczonych przekładach. Sienkiewicz kilka­
krotnie odbywał dłuższe podróże, zwiedził prawie 
całą Europę, Stany Zjednoczone przejechał wszerz, 
poznał także i kawałek Afryki i z tych podróży 
pozostawił również bardzo ciekawe wspomnienia. 
Cały świat teraz podziwia go i składa mu hołd 
uznania, a powieść „Quo vadis?“ (Z życia pier­
wszych chrześcian) czytał niedawno sam papież 
Leon XIII. i unosił się nad jej pięknością i du­
chem wzniosłym. Sienkiewicz dziełami swojemi 
rozszerzył po całym świecie sławę narodu naszego 
i przekonał świat cały, że Polacy pomimo utraty 
niezależności politycznej idą w jednym szeregu 
z innemi narodami cywilizowanemi, a nierai im 
nawet przodują. Naród, który ma takich Sienkie­
wiczów obok Koperników, Kościuszków Mickie­
wiczów zginąć nie może i musi prędzej czy 
później odzyskać wolność, a z nią i możność dal­
szego doskonalenia się na wszelkich polach. Ile 
wierszy druku n a p i s ał Sienkiewicz? 
Jakiś niezwykle pracowity człowiek obliczył ogrum 
pracy Sienkiewicza w ilości wierszy. I tak arty­
kuły w różnych pismach pomieszczane przez Sien­
kiewicza dają 21.811 wierszy. „Ogniem i mieczem“ 
liczy 34.572, „Potop“ 55.877, „Pan Wołodyowski“ 
35.370 — wszystkie powieści 295.232 wierszy. 
Razem wszystko, co Sienkiewicz wydrukował od 
r. 1869 liczy wierszy 317.043, mających 13,187.852... 
liter. Gdybyśmy te litery ustawili w jeden olbrzy­
mi wiersz, zajęlibyśmy nim bez mała 4 mile.

Nowa placówka polska. Na wiecu kobiet 
polskich, odbytym w Krakowie podczas uroczysto­
ści jubileuszowych uniwersytetu,, uchwalono zało­
żyć szkołę polską im. królowej Jadwigi, funda­
torki wszechnicy krakowskiej, w Zwardoniu, 
biednej wiosce góralskiej na pograniczu Galicyi i 
Węgier, gdzie styka się kolej koszycko-boguraińska 
z koleją Zwardoń-Żywiec. Wzięto się tak ener­
gicznie do dzieła, że w dniu 16. bm. nastąpiło 
właśnie uroczyste otwarcie tej szkoły. Takie
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szybkie uskutecznienie niedawno powziętej myśli 
zawdzięczać należy Towarzystwu Szkoły ludowej, 
ofiarności publicznej, inteligencyi stacyjnej w Zwar­
doniu i obywatelskiemu poczuciu miejscowej lud­
ności góralskiej, która ofiarowała bezpłatnie grunt 
pod szkołę ’ przyczyniła się na różne sposoby do 
postawienia gmachu szkolnego. Cześć dzielnym 
Zwardoniakom !

© 
©

©

W Karwi llic poleca swój obfity

Skład mebli kompletnych

0^ 4 4D przy drodze gminnejodvtickw Łazach

wraz z ogródkiem jest 
™ ™ z wolnej ręki do sprze­

dania. Bliższej wiadomości udzieli : Ignacy Ma- 
1—3. giera w Łazach.

Doskonałe piwo
4Bj) wr“@ Królewskie“, <i>
® wyborny

i zdrowy

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie,

Henry fc 0 
tgMSraæieK

Kalendarz na rok 1901
2—3 pod tytułem

który jakuajbardziej zasługuje na po­
lecenie, jest do nabycia w naszej Re- 
dakcyi oraz w To w. Szkoły lud. w Mor.

Ostrawie, Kosztuje tylko CO hal.

Ogłoszenie.
W gminie Marklowicach. powiat Fry- 

sztat, jest cd 1. stycznia ZOOI 

psyoda gata
do wynajęcia. WariyTki najmu przejrzane być 
mogą w urzędzie gminnym. Oferty z l<)°/0 wadytini 
wniesione być muszą do Wydziału gminnego na 
ręce przełożonego gnany najpóźniej do SO. 
grudnia br. W ydział zastrzega sobie jednak 
prawo wyboru najemnika bez względu na wyso­
kość oferowanego najmu.

Marklowice, dnia 18. grudnia 1900.

Bernard Ada niecki,

Pktity io^cl i trzech płojiw

przełożony gminy.

w Domu Polsknu w HIoi*. Ostrawie w każdym 
czasie do wynajęcia. Na,daje się najbardziej dla 
stowarzyszeń. Wodociąg, oświetlenie gazowe, na 
3—3 życzenie i bilard.

W iadomość u dozorcy Domu Polskiego. .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Fry

i urządzd dla izb itp., 
“— oraz poleca różnego rodzaju ——

teay i wdzlji dla dzied,
które po cenach nader przystępnych
3—3 posiada na składzie.

^Ul DDD Ki miał ochotę
uHłUfLiA. się dokła-

dnie ki-awiecezyżny , 
prtyjniię każdego czasu za ucznia.

Karol Sznapka
krawiec we Frysztacie.

Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie.



ksiaznica@kc-cieszyn.pl

mailto:ksiaznica@kc-cieszyn.pl

